Google 


This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  prcscrvod  for  gcncrations  on  library  shclvcs  bcforc  it  was  carcfully  scannod  by  Google  as  part  of  a  projcct 

to  make  the  world's  books  discoverablc  onlinc. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  cxpirc  and  thc  book  to  cntcr  thc  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subjcct 

to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expircd.  Whcthcr  a  book  is  in  thc  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 

are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  cultuie  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discovcr. 

Marks,  notations  and  other  maiginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journcy  from  thc 

publishcr  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commercial  partics,  including  placing  technical  rcstrictions  on  automatcd  querying. 
We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  ofthefiles  We  designcd  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  request  that  you  use  these  files  for 
person  al,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfrom  automated  ąuerying  Do  not  send  automatcd  queries  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  rcsearch  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  laigc  amount  of  text  is  hclpful,  pleasc  contact  us.  We  cncourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attributłonTht  Goog^s  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  in  forming  peopleabout  this  project  andhelping  them  lind 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  WhatCYcr  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assumc  that  just 
becausc  we  believc  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whcthcr  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can'l  offcr  guidancc  on  whcthcr  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
anywhere  in  the  world.  Copyright  infringement  liabili^  can  be  quite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.   Google  Book  Search  helps  rcaders 
discoYcr  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  icxi  of  this  book  on  the  web 

at|http  :  //books  .  google  .  com/| 


Google 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 


' 


\ 


SPRAWOZDANIA  Z  POSIEDZEŃ 

WYDZIAŁU 

FIŁOŁOOICZITEOO 

AKADEMII  UMIDĘTNOŚCI. 


o 


^ 


ROZPRAWY 


SPRAWOZDAHA  Z  POSIEDZEŃ 


WYDZIAŁU 


FILOLOGICZNEGO 


AKADEM   UMIEJĘTNOŚCI. 


Tom  Vri. 


W  KRAKOWIE, 

NAE2AOEM  AKASEUn. 

W  DBTnCABNI   UmWEBSTTBTU  JAQIBLLO^BKIBQO 

pod  tunąitm  Ign.  Stelelt. 


L.  CiOTO    3JS/.  ?C'3B 


tTTTrrrrj 


— ^ — f- 


[         .J  u  I V      Jl 

\    r  ^~ 


JuM   15  1910 


/'fr^:h^B^ 


/ 


/^l    J^^AA^f-^''^*^^^^"^^ 


SPIS  BZECZT. 


I.    Rozprawy. 


Str. 

Dr.  Bbonis£AW  Kbuozkebwigz:  O  różnicy,  która 
zachodziła  w  złotym  wieku  literatury  rzym- 
skiój  między  łacińskim  językiem  gminnym 
a  poprawnym  czyli  klasycznym  ....  1 — 94 

Dr.  Kaboł  MBGHSBzn&SKi :  O  poemacie  filozofi- 
cznym Lukrecyjusza :  de  Natura  rerum, 
uważanym  ze  strony  estety cznój  ....      95 — 128 

Dr.  Edwab  Jbijnbk:  Biblijografija  dzieł,  roz- 
praw i  artykułów  czeskich  dotyczących 
rzeczy  polskich 129 — 168 

Dr.  Kazimiebz  Morawski:   Studyja  nad  histo- 

rjrją  greckićj  wymowy 169 — 226 

Dr.  Aktoki  EaiiIka:  Artykuły  Prawa  Magdebur- 
skiego z  rękopismu  około  roku  1500  .        227 — 318 

Dr.  LucTjAH  Malinowski:  Ślady  dyjalektyczne 
w  oznaczeniu  samogłosek  nosowych  w  kil- 
ku zabytkach  języka  polskiego  wieku  XV 
iXVI 319—345 


II.  Sprawozdania. 

z  roku  1878 Ul 

Z  roku  1879 XVI 


•»♦<- 


I. 


ROZPRAWY. 


•  •  • 


i      / 


N 


W 


o  różnicy,  która  zachodziła  w  złotym  wielcu 

literatury  rzymskiój  między  łacińskim   językiem 

gminnym  a  poprawnym  czyli  klasycznym. 

napisał 

Dr.  Sronisław  Zruczkiewicz, 

c.  k.  nauczyciel    gimnazyjalny  i  docent   prywatny  Uniwersytetu 

krakowskiego. 


I.    CZĘŚĆ    WSTĘPNA. 

Starożytni  pisarze  rzymscy  nie  zajęli  się  nigdy 
sprawą  szczegółowego  skrćślenia  postaci  gminnego 
języka  łacińskiego,  a  nawet  rzadko  i  to  tylko  mimo- 
chodem wspominali  o  właściwościach  takowego.  Po- 
mimo tego  są  nawet  te  nieliczne  wzmianki ,  które 
znajdąjemy  w  ich  dziełach,  piśrwszorzędną  rzetelną 
i  pewną  podstawą ,  na  którój  mnsi  się  oprzćć  badanie 
dążące  do  poznania  tegoż  języka,  jeżeli  takowe  nie 
ma  się  rozpłynąć  w  zamęt  czczych  domysłów. 

Takie  urywkowe  wzmianki  o  gminnćj  mowie  ła- 
cińskiśj  złotego  okresu  literatury  rzymskićj  (od  r.  83 
pd.  n.  Chr.  P.  do  t.  13  po  nar.  Chr.  P. )  posiadamy 
częścią  w  dziełach  tegoż  okresu ,  częścią  w  później- 
szyth.  pismach  rzymskich.  Do  piórwszych  należą  oso- 
bliwie retoryczne  dzieła  M.  Tulijusza  Oycebona  (żył 
od  r.  106—43  pd.  n.  Chr.  P.),  i  resztki  dzieł  M.  Tb- 

Wydz.  filolog.  T.  vii.  1 


EENCYJDBZA  Wabóna  (Żył  od  F.  116  —  27  pd.  n.  Chr. 
P.),  a  nadto  przechowana  nam  po  największej  części 
draga  potowa  wyciąga  Seks.  Pompejusza  Festusa 
i  wyciąg  Pawła  o  tyle,  o  ile  pićrwszy  z  tych  pisa- 
rzów  czerpał  bezpośrednio  a  dragi  pośrednio  z  zagi- 
nionych dzieł  nczonych  badaczów  łacińskiego  języka 
złotego  okresa  literatury  rzymskićj  O-  ^  drogim  zaś 


^)  Ponieważ  wyciąg  Festusa  zajmuje  nader  ważne  miej- 
sce między  źródłami  postaci  mowy  gminnej  i  w  ogól- 
ności dziejów  języka  łacińskiego  ,  a  moje  zdanie  o 
podstawie,  na  którój  takowy  powstał,  różni  się  nieco 
od  zdania  K.  O.  M&lłera,  upowszechnionego,  o  ile 
mi  wiadomo,  w  świecie  naukowym,  przeto  wypada 
mi  już  na  tóra  miejscu  tę  sprawę  dokładnie  roze- 
brać i  rozjaśnić.  K.  O.  Mt^LŁBB,  najlepszy  dotąd 
wydawca  resztek  wyciągu  Fbstusa  i  skrócenia  ta- 
kowego dokonanego  przez  Pa W£A  (w  Lipsku  r.  1839) 
orzekł  w  przemowie  do  tegoż  wydania  na  str.  XXI, 
że  przerzeczony  Festus  przechował  nam  w  wyciąga 
swoim  w  ogólności  skrócenie  dzieł  uczonego  grama- 
tyka z  czasu  panowania  Augusta  M.  Webtjusza 
Flaka  a  osobliwie  jego  dzieła:  De  verborum  sufni- 
ficatUf  że  niekiedy  poprawiał  wiadomości  podawane 
przez  Webtjusza,  ale  bardzo  mało  dodawał  do  ta- 
kowych z  zapasu  własnej  wiedzy  (Por.  W.  S.  Teuffbł 
Oeach.  der  roem.  lAt  2  Aufl,  §,  256.  4).  MtJŁŁEB 
oparł  zdanie  swoje  głównie  na  treści  ustępu  Festu- 
sa w  artykule  „porriciam*'  na  str.  218  n.  Ale  w  tym 
ustępie  przyznawa  się  Festus  tylko  do  tego,  że 
skraca  znacznie  obfitą  treść  licznych  ksiąg  Webt* 
jusza;  ns  to  zaś,  że  F|£STus  czerpał  swoje  wiado- 
zności    tylko  z  dziel  Webtjusza,    na  co  oczywiście 
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rządzie   zasługują  na  uwzględnienie  wzmianki  prze- 
chowane nam  w  dziele  M.  Fabuitsza   Ewiktyłuana 


słowa  Mt^LLEBA  naprowadzają^  nie  mamy  ani  w  prze- 
rzeczonym  artykule   „  porriciam  ",    ani    tóż  w  całym 
przechowanym  nam  wyciągu  żadnego  dowodu.  Owszem 
mniemam,    źe  w  tymże    wyciągu    naprowadzają  nie- 
które szczegóły  na  to,  źe  Festus  nie  ograniczał  się 
tylko  do  dzieł  Webtjusz owych,  chociaż  takowe  były 
w  każdym  razie  pierwszorzędnym    i    najwaźniejszóm 
jego  źródłem ,    lecz  uwzględniał    oprócz    tego    inne 
uczone  dzieła  nie  tylko  równocześników  Webtjusza, 
lecz  także  późniejszych  pisarzów,  których  Wbbyjusz 
nie  znał  I    a  nadto    opierał  się  dosyć  często  na  wła- 
snóm  zdaniu,  tak,  źe  w  wielu  razach,  w  których  się 
Festtjb    nie  odwoływa    wyraźnie    do  swoich   źródeł, 
nie  można  stanowczo  rozstrzygnąć ,    czy  wiadomości 
podawane  przez  tego  epitomatora  są  własnością  We- 
by jusza,  czy  tóż  pochodzą  z  dzieł  innych  uczonych, 
lub  ozy  wreszcie    są    samoistnym    płodem    Festuba. 
Albowiem  1.  Już  ta  okoliczność,  że  Festus  czerpał 
swoje  wiadomości  nie  tylko    z  jedynego    dzieła  We- 
byjusza:  De  verborum    dgnificatu^  lecz  także  przy- 
najmniej   jeszcze  z  drugiego  dzieła  tegoż  uczonego, 
jak  to  wykazał  MI^łłeb  w  przemowie  do  swego  wy- 
dania, a  oprócz  tego  to,  że  się  odwołał  na  str.  369 
do  poety  Mabcyjałisa,  którego  nie  mógł  znać  Wb- 
byjusz, który  umarł  za  panowania  cćsarza  Tybeby- 
JUSZA  (SuJSTON.  gramm.  17),  dowodzi  tego,    że  Fe- 
stus nie  był   epitomatorem    pozbawionym    własnego 
sądu    o  rzeczach,    ale    raczej    dosyć    samodzielnym 
kompilatorem,  a  jako  taki  mógł  używać   do  swojego 
wyciągu  oprócz  dzieł  Wbbyjusza  także  dzieł  innych 


(żył  od  r.  35—95  po  nar.  Chr.  P),  w  resztach  pism 
gramatycznych  Wbluusza  Longa  (żył  ok.  r.  98—117 


uczonych  Raymian  i  mógł  w  wielu  miejscach  dodać 
do  zasobów  zebranych  przez  swoich  poprzedników 
także  uwagi  własnego  namysłu.  2.  Fsstus  w  arty- 
kule „porriciam^  mówi  wyraźnie:  ,^cuiu8  (Verrit) 
opinionem  neque  in  hoc,  neque  in  aliia  comphiribus 
refutare  minime  f  necease  esł,  a  z  tych  słów  wy- 
pada się  domyślać ,  jako  w  wielu  razach  wcale  nie 
wspomniał  o  tóm ,  źe  się  nie  zgadzał  ze  zdaniem 
Webyjusza.  3.  Festus  krytykuje  bardzo  często  zda- 
nia Webtjusza  (pag.  100,  198,  201,  202,  214, 
249,  294,  309,  325,  326,  329,  340,  351,352,360, 
363)  tak,  iż  mu  nie  można  odmówić  samodzielno- 
ści sądu.  4.  FfiSTUS  powoływa  się  często  do  zdania 
Wkbtjusza  dodając:  „inguit  Vernu6*^y  „uf  ait  Yer- 
riuś""  i  t.  p.  słowa  (pag,  142,  153,  154.  161,  181. 
289,  363),  czego  nie  byłby  czynił,  gdyby  się  wszę- 
dzie był  opićrał  na  dziełach  Wbbtjusza.  5.  Fbstus 
powoływa  się  w  ten  sam  sposób  do  zdania  innych 
uczonych  współcześników  Webtjusza  i  dawniejszych 
od  niego,  w  jaki  się  powoływa  do  zdania  We- 
byjusza (pag.  161,  162,  165,  166,  181,  193,  205, 
339,  351  i  t.  p.),  tak,  iż  nie  posądzając  go  bez 
podstawy  o  zamiar  fałszowania  prawdy  a  powodu 
chęci  złudnego  błyszczenia  uczonością  nie  należy 
utrzymywać,  źe  zdania  przerzeczonych  uczonych  były 
mu  znane  tylko  z  dzieł  Webtjuszowtch.  6.  Festus 
powoływa  się  do  dzieł  Eloaoyjusza  (pg.  193)  i  Ty- 
OTJUSZA  (pg.  205  ),  z  których  piórwszy  jest ,  jak 
mniemam,  Kloaoyjuszbm  Webubem,  o  którym  wspo- 
mina Gbłijusz  w  N.  a.  16,  12,  1  nn.,  a  drugi 
Tycyjuszbm  Abystoiobm,    o  którym  pisze  Płinijusz 
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po  nar.  Chr.  P. )   i  Kw  -  Tebencyjusza  Skauba  (żyl 
ok  r.  117  — 138  po  nar.  Chr.  P.),  wreszcie  w  dziele 


w  Epist.  I,  22,  1  nn.  Obydwaj  ci  uczeni  żyli  około 
r.  100  po  nar.  Chr.  P.  (Tbuffkl,  Gesch.  d.  v.  Lit. 
2  Aufl.  §.  338,  5  i  337,  4),  a  zatóm  nie  mógł  Wb- 
BYJT7SZ  korzystać  z  dzieł  takowych.  Wreszcie  wypa- 
da  jeszcze  dodać  to,  że  wiek  Kubyjagtjusza  (pag. 
166),  Webanijosza  (pag,  205,  158,  289)  i  Abto- 
BYjaszA  (pg,  352),  do  których  się  również  Festob 
odwoływa,  nie  jest  nam  albo  wcale,  albo  przynaj- 
mniej dokładnie  znanym. 

Nie  śmiem  też  tćj  okoliczności,  że  w  przechowa- 
nym nam  wyciągn  powtarzają  się  często  te  same 
artykuły  określone  częścią  prawie  tćmi  sameroi  sło- 
wami (pag.  71,  74,  75:  dium;  194,  201:  osteutum; 
265,  289:  rustica  yinalia),  częścią  ułożone  odmien- 
nie a  nawet  .sprzecznie  między  sobą  pag.  48,  57:  ca- 
pital;  189,  198:  obscum  i  Oscos;  321,  348:  Sana- 
tes;  193,  198:  obsidium  i  obsidio)  przypisywać  bez- 
warunkowo rozmyślnćj  opieszałości  lub  nieporadności 
Fbstusa  (por.  przemowę  Mułleba  osobl.  na  stronie 
XX  nn.),  albowiem  jest  możebnem  to,  że  tenże  z  nie- 
wiadomych nam  przyczyn  swojego  wyciągu  zupełnie 
nie  wykończył ,  a  nadto  to ,  że  tenże  wyciąg  nie 
przechował  się  nam  całkowicie  w  tej  formie,  w  któ- 
rej takowy  Febtus  był  pozostawił;  ostatni  z  prze- 
rzeczonych  domysłów  jest  tern  podobniejszy  do  pra- 
wdy, że  wyciąg  Festusa  znamy  tylko  z  jednego  rę- 
kopismu  pełnego  "znacznych  niedoborów,  którego  źró- 
dło było,  jak  się  zdaje,  także  podstawą  wyciągu 
Pawła  (Tbufpbl,  GescL  d.  r.  Lit.  2  Aufl.  §.  266, 
6  ).  Nie  tylko  więc  stosunek  wyciągu  Fbstusa  do 
źródeł,  z  których    takowy   powstał,    ale  i  stosunek 


A.  Gelijusza  (żył  ok.  r,  126  — 175  po  nar.  Ohr.  ?•) 
i  w  pismach  późniejszych  gramatyków. 

Drugićm  '  z  rzędu,  ale  nader  obfitóm  źródłem, 
z  którego  płyną  szczegóły  gramatyczne,  zwłaszcza 
z  zakresu  głosowni  i  odmiany  potrzebne  do  wskrze- 
szenia postaci  języka  gminnego  złotego  wieku,  są  na- 
pisy, a  to  nie  tylko  te,  którą  pochodzą  z  czasów  Cy- 
cerona i  panowania  cćsarza  Augusta ,  lecz  także 
wcześniejsze  i  późniejsze,  często  bowiem  i  w  jednych 
i  w  drugich  napotykamy  jednakowe  formy  gminne^ 
z  czego  wnioskować  wypada,  że  takowe  istniały  także 
w  złotym  okresie^  chociaż  nie  znajdują  się  w  przecho- 
wanych napisach  tegoż  ekresu. 

Obok  napisów  zasługuje  na  uwzględnienie  gra- 
matyczna i  stylistyczna  strona  dzieł  starożytnych  pi- 
sarzów,  którzy  jużto  z  braku  stosownego  wykształ- 


samego  Fsstusa  do  przechowanego  nam  wyciąga  nie 
jest  dostatecznie  jasnym  i  pewnym,  tern  bardziej,  że 
o  żywocie  i  wykształceniu  Festosa  nie  posiadamy 
żadnych  bezpośrednich  a  o  jego  wyciągu  tylko  nader 
szczupłe  wiadomości  starożytne;  dla  tego  też  każda 
wiadomość  przechowana  nam  w  wyciągu  Festusa 
wymaga  dokładnego  i  oględnego  ocenienia  krytycz- 
nego, nim  na  takowój  oprzćć  się  może  rzetelne  nau- 
kowe badanie.  Za  to  jest  stosunek  wyciągu  PAW£Ay 
katolickiego  kapłana  z  czasów  Karola  Wielkiego,  do 
wyciągu  Festusa  zupełnie  jasnym,  albowiem  te  miej- 
sca, które  w  obydwóch  wyciągach  posiadamy,  prze- 
konywają o  tem  dostatecznie ,  że  przerzeczony  Pa- 
W££  skracał  i  wypisywał  z  przedmiotową  sumienno- 
ścią wiadomości  przechowane  w  wyciągu  Festusa. 


cenią,  jużtćź  z  potrzeby  lub  z  umysła  używali  wyra- 
zów i  zwrotów  gminnych.  Te  dzieła  są  wprawdzie 
w  zakresie  odmiany  a  zwłaszcza  głosowni  wątłą 
i  chwiejną  podstawą  badania,  z  powodu  małój  wiaro- 
godności  tradycyi  rękopiśmiennej  w  tych  względach, 
ale  za  to  są  takowe  pierwszorzędnóm  i  najobfitszśm 
źródłem  składni  i  wyrażeń  języka  gminnego.  Z  po- 
między dzieł  współcześników  Ctcebona  i  Augusta 
zasługują  pod  tym  względem  osobliwie  na  uwzględnie- 
nie: opis  wojny  hiszpańskićj ;  dzieło  Witbuwuusza 
i  resztki  dzieł  M.  Terenctjusza  Wabona,  zwłaszcza 
satyr  menipejskicb  takowego;  a  nadto  poza  zakresem 
złotego  wieku  staroświecka  poezyja  zwłaszcza  ko- 
miczna, dzieła  rozwodzące  się  o  wiejskióm  gospodar- 
stwie (de  re  rustica),  dzieła  pisarzów  zajmtgących  się 

sztuką  pomiaru  pól  {  agrimensoresj  gromatici)^  powieść 
obyczajowa  Petbonuusza  i  pisma  późniejszych  pisa- 
rzów, zwłaszcza  od  wstąpienia  na  tron  rodziny  Anto- 
ninów, gdyż  osobliwie  od  tego  czasu  zjawia  się  gmin- 
ny język  coraz  obficiej  i  stateczniój  w  literaturze. 

W  wielu  wątpliwych  wypadkach,  osobliwie  z  za- 
kresu głosowni  i  odmiany,  których  przerzeczone  bez- 
pośrednie źródła  nie  rozstrzygają,  przyczyniają  się 
znacznie  do  odkrycia  tego,  co  jest  gminnóm,  wyniki 
zdobyte  na  polu  glotyki  porównawczo]  w  ogólności, 
a  w  szczególności  dyjalektologii  italskiój ,  gdyż  wy- 
jaśniają stosunek  i  stopień  pokrewieństwa  języka  ła- 
cińskiego wobec  innych  języków,  a  na  tćj  podstawie 
tłumaczą  przyczynę,  związek  i  następstwo  czasowe 
często  luźnie  rozrzuconych  zjawisk  tegoż  języka;  te 
to  wyniki  nie  są  wcale  obojętnómi  w  obec  pewników 
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i  wiadomx)ści   znanych  nam  zkądinąd  o  języku  gmin- 
nym, nad  któremi  niżej  będę  się  rozwodził. 

Dyjalektologija  italska  wykazała,  że  najbliźćj 
spokrewnione  z  językiem  łacińskim  krajowszczyzny 
istniały  obok  takowego  na  apenińskim  półwyspie, 
a  osobliwie  wykryła  tę  prawdę  na  podstawie  przecho- 
wanych nam  ułomków  języków  italskich,  źe  między 
niemi  najbliższym  krewniakiem  i  niejako  rodzo- 
nym bratem  języka  łacińskiego  był  język  faliski,  któ- 
rym mówili  mieszkańcy  miasta  Faleryjów ,  leżącego 
na  północ  od  Rzymu  po  prawśj  stronie  rzśki  Tybru, 
stryjecznymi  zaś  braćmi  takowego  były  z  jednśj  stro- 
imy JQzyk  oski  i  języki  sabelskie,  a  z  drugiój  strony 
język  umbrycki  i  wolski  ').  Z  językiem  etruskim  łą- 
czyły język  łaciński  w  każdym  razie  luźniejsze  węzły 
pokrewieństwa  od  tych  ,  które  go  kojarzyły  z  wy- 
mienionymi językami.  Pomiędzy  przerzeczonemi  ital- 
skiemi  krajowszczyznami  rzuca  najwięcój  światła  na 
właściwości  łacińskiego  języka  krajowszczyzna  oska 
i  umbrycka;  gdyż  z  zakresu  takowych  posiadamy  naj- 
obfitsze  resztki  napisowe. 


')  Ten  stosunek  pokrewieństwa  przerzeczonych  krajow- 
szczyzn  italskich  względem  łaciiiskiego  języka  opićra 
się  na  następujących  rozprawach  i  dziełach:  Th. 
Mommsen:  MonaUberichie  der  koeniglichen  preussi- 
8chen  Akademie  der  Wissenschafien  zu  Berlin^  Jahr 
1860,  str.  461  —  456;  tenże:  Die  unteritalischen 
Dialekte,  Leipzig  1860;  S.  Th.  Aufedcht  und  A. 
Kibchhoff:  Die  umbrischen  Sprachdenkmdler,  2  Ban- 
dę. Berlin  1849 — 1851 ;  W.  Cobssbk:  De  Vohcorum 
linffUUf  Naumburg  1858. 


Ale  o  znaczeniu,  które  mają  inne  języki  w  wy- 
jaśnianiu zjawisk  języka  łacińskiego,  rozstrzyga  nie 
tylko  stopień  pokrewieństwa  takowych  z  tymże  języ- 
kiem, ale  także  wpływ  dziejowy,  który  takowe  na 
rozwój  języka  łacińskiego  wywarły.  Pod  tym  wzglę- 
dem zajmuje  bez  wątpienia  pierwsze  i  najważniejsze 
miejsce  język  grecki,  chociaż  pokrewieństwo  takowe- 
go z  językiem  łacińskim  jest  nie  tylko  o  wiele  dalsze 
i  luźniejsze,  niż  przerzeczonych  krajowszczyzn  ital- 
skich, ale  nawet  mniejsze,  niż  języka  celtyckiego  *). 
To  znaczenie  języka  greckiego  w  dziejach  rozwoju 
języka  łacińskiego  pochodzi  ztąd ,  że  Rzymianie  zo- 
stawali od  najdawniejszych  czasów  w  ścisłych  związ- 
kach z  osadnikami  greckimi  południe wój  Italii  i  Sy- 
cylii ,  że  wiele  wyrazów  a  nawet  abecadło  przejęli  od 
nich,    a  to,  jak  się  zdaje,  od   jońsko    eolskich .  osa- 


')  Że  języki  italskie  są  bliżej  spokrewnione  z  celtyc- 
kimi,., aniżeli  z  greckim  językiem,  utrzymuje  na  pod- 
stawie badań  glotyki  porównawczej  AuG.  Sghłsicheb 
w  Compendium  der  rergleichenden  Grammatik  der 
indogermanisohen  Spraehen.  Yierte  Auflage,  Weimar 
1876,  str.  6,  2.  Przeciwnie  twierdził  Th.  Mohmsbk 
w  Rómische  Geschichte,  5  Aufl.  Rerlin  1868,  I.  Bd. 
1  Bach,  str.  13,  że  Italowie  są  bliższymi  krewnymi 
Helenów,  niż  Celtów.  Ja  poszedłem  w  tej  sprawie 
za  zdaniem  SchłeicherA;  zwłaszcza  że  Mommsen 
nie  obstawa  stanowczo  przy  swojem  zdaniu,  jak  wy- 
pada wnioskować  z  tego,  co  pisze  w  przerzeczonóm 
dziele  w  tomie  I.  ks.  2  ,  na  str,  330  w  przypisku 
pierwszym. 

Wydz.  aiolog.  T.  V.  2 
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dników  miasta  Kum,  położonego  w  Kampanii  '),  i  że 
w  ogóle  nawet  w  tćj  dobie,  którą  nam  dokładnie  roz- 
jaśnia światło  licznycli  świadectw  i  pomników  dzie- 
jowycli,  kształcili  statecznie  swoją  literaturę  i  mowę 
na  wzorach  greckich.  Dla  tego  tśż  wiele  zjawisk  ję- 
zyka łacińskiego  tylko  na  podstawie  stosownych  wła- 
ściwości greczyzny  można  wytłumaczyć.  Nadto  wpły- 
nął, Jak  mniemam,  na  rozwój  języka  łacińskiego  mię- 
dzy italskiemi  krajowszczyznami  język  etruski  i  ję- 
zyk oski.  Wpływ  etruszczyzny  przypada  głównie  na 
drugą  połowę  okresu  panowania  królów  rzymskich  i  na 
początkowe  czasy  rzeczypospolitśj  rzymskiśj.  Brak 
pomników  języka  łacińskiego  z  tego  czasu ,  do  które- 
go się  ten  wpływ  etruszczyzny  odnosi,  a  nadto  nie- 
dostateczna jeszcze  znajomość  budowy  języka  etru- 
skiego *)   sprawiają,    że  trudno   dokładnie    wykazać 


*)  Th.  Mommsbn:  Die  unłeritalitchen  Dialektem  Leipzig 
1850,  8tr.  38  nn. 

^)  Po  licznych  usiłowaniach  nowoczesnych  uczonych 
odkryła  i  rozjaśniła  mozolna  wieloletnia  praca  i  by- 
stry umysł  Wilhelma  Cobsskka  z  urywkowych  po 
największej  części  resztek  napisowych  języka  etru- 
skiego, budowę  takowego  przynajmniej  w  głównych 
zasadach.  Przeciw  obszernemu  dziełu  Cobssbna: 
Ueher  die  Sprache  der  Ełrusker ,  2  Bde.  Leipzig 
1874  ^-  1875,  w  którćm  ten  uczony  dowodzi,  że 
mowa  etruska  należy  do  rodziny  języków  italskich 
(w  2  tomie  na  str.  564  nn.  )  ,  wystąpił  wprawdzie 
z  ważnymi  a  znacznymi  zarzutami  W.  Debcke  w  pi- 
śmie: GoBSSBN  und  die  Sprache  der  Etrusker^  Stutt- 
gart 1875 ,    i    wykazał ,    że  podstawy,    na  których 


n 

wpływ  etraszczyzny  w  dziejach  zmian  i  rozwoju  ję- 
zyka łacińskiego.  Pomimo  tego  nie  należy  jednak  wątpić 
o  tym  wpływie,  skoro  jest  wiadomą  rzeczą,  że  przy 
końca  panowania  królów  w  Rzymie  panowanie  Etru- 
sków rozciągało  się  na  północnćj  stronią  krainy  latyń- 
skićj  od  wybrzeż  morza  tyrheńskiego  do  morza  adry- 
jatyckiego  a  na  południowój  stronie  takowój  w  kraju 
Wolsków  i  w  północnćj  części  Kampanii,  że  kwitły 
u  nich  handel,  sztuki  i  oświata  wcześnićj,  niż  w  La- 
cyjum  '),  nakoniec  że  nie  tylko  zostawali  w  nie- 
przerwanych związkach  handlowych  z  sąsiednimi 
Łatynami ,  ale  nadto  udawali  się  do  Rzymu  i  tamże 
stale  się  osiedlali  ^).  Dodać  tćż  wypada  do  tego, 
jeszcze  to,  że  już  starożytni  pisarze  świadczą  o  tym 
wpływie  Etrusków  na  rzymskie  państwo  '),  a  cho- 
ciaż Teodor  Mommsen  odmawia  jednostronnie  tym  świa- 


CoBSSBN  oparł  swoje  wywody,  są  poczę^ci  niepewne 
i  chwiejne,  ale  zasady  objaśnienia  Eorsenowego  nie 
zdołał  obalić.  Przeciw  dziełu  Korsena  wystąpił  jeszcze 
Deecke  z  takim  samym  skutkiem  w  dziele  Etrusld" 
sche  Forschungen ,  erstes  uńd  zweites  Heft ,  Stutt- 
gart 1875—1876. 

^)  MoMMSSN,  Rom.  Gesch.  I,  1;  str,  143  n.;  183  nn.; 
235  D.;  241  nn. 

•)  Vabro,  De  I.  1.  V.  §.  46;  Livius,  I,  34  n.;  Fbstus 
str.  355  M.;  Tagit.  Ann.  XI,  24.  Uommsen,  Róm. 
Gesch.  I,  1,  str.  197  nn.;  126  n. 

O  Vabbo,  De  1.  1.  V,  §,  55  i  143;  Cicbbo,  De  leg.  II, 
9,  21;  De  diyin.  I,  41;  Yał.  Maxim.  I,  1,  1;  Momm- 
SEK,  Bóm.  Gesch,  I,  1,  str.  229  w  przyp. ;  tenże: 
Die  Unteritalischen  Dialekte.  str.  27  w  przyp.  30. 


\ 
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dectwom  siły  dowodzącej  *),  przecież  i  ten  uczony  zmu- 
szonym jest  kilkakrotnie  przyznać  do  pewneg^o  stopnia 
Etruskom  wpływ  na  Latynów  nawet  w  sprawie  języ- 
kowśj  *).  Wpływ  zaś  oski  na  oświatę  i  język  rzymski 
rozpoczyna  się^  prawie  w  tym  samym  czasie,  w  któ- 
rym wpływ  etruski  ustaje ,  a  osobliwie  od  roku  420  lub 
418  pd.  n.  Ohr.  P.,  w  którym  Samnitowie  zdobywszy 
Kumy  przecięli  najbliższe  związki  Rzymian  z  grec- 
kimi osadnikami  i  stali  się  sami  najbliższymi  sąsia- 
dami Greków  południowćj  Italii.  Ta  zmiana  stosun- 
ków miejscowych  sprawiła,  że  Samnitowie  czyli  Osko- 
wie  *)  pod  bezpośrednim  wpływem  Greków  wyprze- 
dzili około  połowy  czwartego  stulecia  pd.  n.  Chr.  P. 
Rzymian  w  oświacie  i  wpłynęli  jużto  bezpośrednio, 
już  tóż  za  pośrednictwem  piśrwszych  poetów  rzym- 
skich na  wydoskonalenie  postaci  języka  łacińskiego. 
O  tym  wpływie  osczyzny  na  język  łaciński  nie  zo- 
stawili nam  wprawdzie  starożytni  pisarze  wyraźnych 
świadectw,  ale   posiadamy  w  tym  względzie  ważne 


^)  W  Róm.  Gesch.  I,  1,  str.  84;  180  n.;  201  n.;  203; 
214  DD.;  221  n. 

•)  Tamże,  I,  1,  str.  202;  235  n.;  237  n.;  I,  2,  str.  441; 
i  w  Corpus  inscripHonufn  latinarum  w  I  tomie.  Be- 
rolini  1868  na  str.  23;  Die  unieriU  DiaL  etr.  31  n. 

')  Nie  odróżoiam  Osków  od  Samnitów,  gdyż  nie  znaj- 
duję przekonywającego  powodu  do  takiego  odróżnia- 
nia, zwłaszcza ,  że  już  starożytni  mowę  wszystkich 
szczepów  samnickich  nazywali  bez  różnicy  mową 
oską.  MoMMSEN,  Die  unteriL  LHaL  str.  109  n.,  2. 
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wskazówki,  które  zestawił  i  ocenił  TbodorMommsen  *); 
inne  ślady  tego  wpływu  wskażę  niźśj  w  stosownych 
miejscach  tśj  rozprawy.  Oprócz  Greków,  Etrusków 
i  Osko  w  zostawały  wszystkie  inne  narodowości  ital- 
skie na  zbyt  nizkim  stopniu  oświaty  i  zbyt  małe  miały 
znaczenie  polityczne,  tak,  iż  istotnego  wpływu  na  roz- 
wój języka  łacińskiego  nie  mogły  wywrzeć.  Nawet 
wpływ  językowy  Sabinów,  którzy  od  najdawniejszych 
czasów  aź  do  początku  rzeczy pospolitój  rzymskiój  przy- 
czyniali się  znaczną  liczbą  znakomitych  obywateli  do 
wytworzenia  społeczeństwa  rzymskiego  *),  był  według 
wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy  nader  małym,  jak 
to  jeszcze  niźój  dokładniej  uzasadnię  '). 

Uwzględnienie  wszystkich  przerzeczonych  sto- 
sunków, w  których  język  łaciński  do  wyżój  wymie- 
nionych języków  zostawał,  wykazuje,  jak  już  wspo- 
mniałem, to,  co  było  w  tymże  języku  piórwotnśm  i  ro- 


*)  W  dziele:  Die  unteńtcU.  IHalekte  na  Btr,  116 — 118. 
Etoby  zaś  mniemał,  źe  nie  jest  podobną  do  prawdy, 
aby  zkądinąd  zachowawczy  Rzymianie  byli  przejmo- 
wali obczyznę ,  tego  uwagę  zwracam  na  wielką  ła- 
twość ,  z  jaką  ciź  sami  Rzymianie  od  dawna  obce 
nabożeństwa  do  swojego  państwa  rozmyślnie  wpro- 
wadzali lub  przynajmniej  zezwalali  na  ich  zaprowa- 
dzenie^ jeżeli  tylko  takowe  nie  były  szkodliwe  pań- 
stwu. 

•)  Lmus  I,  9;  II,  16;  IV,  3;  X,  8.— Plut.  Poplic.21. 
Tacit.  Annal  XI,  24. 

')  Z  języka  Sabinów  posiadamy  tylko  szczupłe  i  ro- 
zerwane resztki,  które  zebrał  Tkod.  Mommsbk  w  dzie- 
ler:  Die  unteritaL  Dialekie  na  str.  347  nn. 
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dzimóm,  a  co  sztaczućm,  obcóm  i  naptywowóm,  a  tńm 
samfim  dopomaga  wiele  do  odróżnienia  postaci  mowy 
gminnćj  od  języka  wykształconego. 

Nakoaiec  przyczynia  się  do  odkrycia  lica  mowy 
gminnćj  złotego  wieka  także  stosowne  awzględnienie 
języków  romańskicłi,  gdyż  takowe  powstały  i  wy- 
kształciły się  przeważnie  na  tle  gminnśj  mowy  rzym- 
ski6j  o/ 

Poty  o  źródłach  i  źródłowych  środkach  pomocni- 
czych "),  na  podstawie  których  będę  się  starał  skrś- 
ślić  obraz  właściwości  mowy  gminnój  złotego  wieku. 
Lecz  nim  przystąpię  do  części  szczegółowój  tego  obra- 
zu, wypada  naprzód  zebrać  główne  świadectwa  do- 
wodzące istnienia  mowy  gminnej  w  złotym  wieku 
literatury  rzymskiój  i  zestawić  w  całość  zasadniczego 
obrazu  najogólniejsze  cechy,  któremi  się  takowa  w  prze- 
rzeczonym  wieku  odznaczała,  aby  uzyskać  rzetelną 
podstawę  i  nić  przewodnią  do  rozpoznawania  i  oce- 
niania szczegółowych  znamion  gmińszczyzny. 

Przez  mowę  gminną  rozumieją  się  w  ogólności 
wszystkie  właściwości  językowe,  różniące  się  od  ró- 
wnorzędnych właściwości  poprawnych  w  zakresie  je- 
dnego i  tego  samego  języka.j  Taka  mowa  gminna,  nie- 


*)  Fbtdebyk  DiBZ:  Grammatik  der  rómanischen  Spra- 
chen^  1  Theil,  Bonn  1866,  str.  3n.  Por.  Auo.  Fuchs: 
Die  rómanischen  Sprachen  in  ihrem  YerkUtniaśe 
zum  Lałeiniaehen^  Halle  1849. 

')  Dzieła  pomocnicze  i  rozprawy  nowszych  uczonych, 
rozwodzące  819  nad  gminną  mową  łacińską,  wymienię 
niźój  w  stosownych  miejscach  tćj  pracy. 
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zgodna  w  wiela  względach  z  tą,  którą  znajdujemy 
osobliwie  w  pismach  Cycerona,  Cezara  i  Sałustyju- 
8ZA,  istniała  w  zakresie  języka  łacińskiego  w  złotym 
wieka  literatury  rzyniskiój,  jak  o  tćm  świadczą  liczne, 
chociaż  nie  zawsze  dostatecznie  jasne  wzmianki  pi- 
sarzów  rzymskich.  Wykształceni  Rzymianie  oznaczali 
przerzeczoną  gminną  mowę  łacińską  stosownie  do 
rozmaitych  względów  rozmaitemi  nazwami,  które  Z€(- 
brat  i  zestawił  Hugo  Schuchabdt  ')•  Nie  zapuszczam 
się  na  tśm  miejscu  w  szczegółowy  rozbiór  znaczenia 
tych  nazw,  gdyż  takowe  nie  odnoszą  się  zwykle  do 
zasadniczych  różnic  językowych,  o  które  się  rozcho- 
dzi w  niniejszćj  części  tćj  rozprawy,  a  nadto  są  po 
większćj  części  drobno  rozrzucone  po  rozmaitych  dzie- 
łach starożytnych  pisarzów  wśród  takiego  związku 
myśli ,  że  z  takowego  nie  można  otrzymać  jasnego  po- 
jęcia o  znamionach  rodzaju  mowy  oznaczonego  prze- 
rzeczonemi  nazwami.  Wyjątek  w  tym  względzie  sta- 
nowią tylko  miejsca  odnoszące  się  do  mowy  chłop- 
skiej (rusticfts  sermoy  rusticitaa);  są  bowiem  dosyć  liczne 
i  okrćślają  dosyć  dokładnie  zasadnicze  właściwości 
istotnego  odcienia  gminnego  mowy  łacińskiej,  którym 


')  W  dsiele:  Der  Vokalistntis  des  Vulgdrlatetn$,  3  Bftn- 
de,  Leipz.  1866  —  1868,  w  tomie  I,  na  atr.  102  n. 
Błędnie  w  każdym  razie  przywiódł  Schuchabdt  mię- 
dzy temi  nazwami  nazwę  „prolełarius  sermo^  z  ko- 
medyi  Płauta:  Miles  gloriosus  w.  752,  albowiem 
takowa  oznacza  na  tóm  miejscu  wyraźnie  sposób  my- 
ślenia i  zachowania  się  towarzyskiego ,  a  nie  wła* 
ściwość  językową. 
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jest  mowa  chłopska.  Rozpoczynam  więc  od  zestawie- 
nia i  dokładnego  rozbioru  ty  cli  świadectw,  a  osobliwie 
oprę  moje  dochodzenie  na  takich  świadectwach,  które 
składają  o  mowie  wieśniaków  latyńskich  pisarze  zło- 
tego oki^esu ;  następnie  zaś  zastanowię  się  nad  tćm, 
czyli  w  ramach  skrśślonego  według  tych  świadectw 
obrazu  mowy  chłopskiej  można  pomieścić  już  wszyst- 
kie zkądinąd   znane   gminne   właściwości  łacińskiego 

języka. 

Cyceron  wspomina  w  swoich  retorycznych  pi- 
smach dosyć  często  o  mowie  chłopskiśj  i  gani  roz- 
myślne naśladowanie  właściwości  takowej,  a  osobliwie 
przypisuje  mówcy  L.  LicYNuuszowt  Kra  susowi 
w  dziele  De  Oratore  III,  12,  45  między  innem  i  na- 
stępujące słowa :  Eguidem  cum  audio  soorum  meam 
Laeliam  —  facUius  enim  mulierea  incorruptam  antiguita- 
tern  €on8ervanty  guod  mulłorum  sermonia  eapertea  ea  te- 
nent  semper,  guae  prima  didicerunt — ;  sed  eam  sic  audio- 
ut  Plautum  mihi  aut  Naevium  videar  audire.  Sono  ipso 
voci8  ita  recto  ac  simplici  est^  ut  nihil  ostentationis  aut 
imitationis  adferre  videatur ;  ex  guo  sic  locutum  esse  eius 
patrem  iudico^  sic  maiores;  non  aapere^  ut  Ule,  guem 
dixi^  non  va8te,  non  rustiee^  non.  hi  ule  e^  sed  presse 
et  aeguabiliter  et  leniter.  Quare  Cotta  fioBter,  cuius 
tu  Ula  lata,  Sulpici^  nonnunguam  imitaris  ,  ut  Jota 
litteram  tollas  et  E  plenissimum  dicas,  non  mi- 
hi oratores  antiguos^  sed  messores  videtur  imitari.  Z  te- 
go miejsca  wynika  nieodpornie,  że  mowa  wieśniaków 
{rustice^  messores)  odznaczała  się  w  przeciwieństwie  do 
miejskićj  szorstkością  (aspere,  w  przeciwstawieniu 
względem  leniter),  przeciągiem  czyli  wzdłużonćm  wy- 
mawianiem zgłosek  {vaste,  hta,  E  plenissimum  w  przeciw- 
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stawienia  względem  aeguabUiter)  i  rozziewem  t»o wsta- 
jącym w  skatek  dobitnego  wygłoszenia  obok  siebie 
dwóch  zbiegających  się  samogłosek  (hiulee  w  przeciw- 
stawieniu względem  presae).  Dowiadujemy  się  tćź 
z  przywiedzionego  nstępn ,  że  wieśniacy  wymawiali 
pełne  E  (E  plenissimum)  w  tych  miejscach,  w  których 
w  mowie  miejskiśj  brzmiała  samogłoska  I.  Wreszcie 
wypada  wnioskować  z  przywiedzionych  słów,  że  za 
czasów  mówcy  Krasusa,  Inb  t6ż  za  czasów  Ctcerona 
mowa  dobrze  wychowanych  niewiast  rzymskich  była 
podobną  do  mowy  staroświeckiój,  którój  użjrwali  w  swo- 
ich utworach  poetyckich  Plautus  i  Newuusz.  O  owój 
przeciągłój  mowie  chtopskiój  wspomina  jeszcze  Ctce- 
BON  w  piśmie  Brutus  74.  269  w  następujący  sposób: 
CoUa  ...Be  valde  dilatandis  litteria  a  ńmilitudine 
graecae  locutionU  absłraaerat  aondbatgue  aubagreate 
cuiddam  planegue  aubrusticum;  a  0  rozziewie  W  mo- 
wie wieśniaków  w  piśmie  Orator  44,  150  tómi  sło- 
wami: Quod  gmdem  (ne  eatremorum  verborum  cum  in- 
seguentibus  primia  .concuraw  aut  hiulcaa  voeea  efjiciai  aut 
aaperaa)  lingua  lafina  sic  obaervaU  nem  o  ut  tam  ru^ 
aticua  aitj  qui  vocale8  nolit    eoniungere.    W  na- 

stępąjącym  ustępie  tegoż  pisma  mówi  Ciceron  ,  że 
w  greczyźnie  rozziew  jest  do  pewnego  stopnia  dozwo- 
lonym i  dodaje  (45,  152):  8ed  Graeci  vtderint:  nobia, 
ne  ai  cupiamua  ąuidem^  diairahere  vocea  conceditur.  Indi- 
eant  orationea  iUae  ipaae  horridulae  Catoniaj  indieant 
omnea  poeta  e  praeter  eoa^  qui  \jd  veraum  facerent ,  aaepe 
Mabantj  ut  Naeuma;  a  przywiódłszy  kilka  wiórszy 
Nbwuusza  odznaczających  się  rozziewem,  tak  koń- 
czy (§.  153):  Hoe  idem  noairi  aaepius  non  łuliaaent^  quod 
Graed  laudare  etiam  aolent  Sed  quid  ego  vocaleaf   Siną 

Wjrdz.  filolog.  T.  V.  8 
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vocalibu8  eaepe  breviŁaii8  causa  coniraJiebant^  ut  tta  dice^ 
renty  multi  modia  ^   vas^  argenteU  y  palirCet  crinibusy  tectV 

fractu Qnin  etiam  v  erba  saepe  conłraJiuntur,  non  uśus 

causa  sed  aurium.  Cuomodo  enim  v€8ter  AaUla  Ala  fac- 
tus  est  nisi  fuga  litterae  vast%oris'(  gnam  Uiteram 
etiam  e  maoillis  et  tcucillis  et  vexillo  et  paxillo  consue^ 
tudo  elegans  latini  sermonis  evelliL  (154:)  Libenter 
etiam  copulando  verba  iungebant^  ut  sodes  pro  si  audeSy 
sis  pro  si  vis.  Jam  in  uno  capsis  tria  verba  sunt  i  t.  d. 

Z  przywiedzionych  ta  awag  Cycerona  dowiadujemy 
się,  źe  zwyczaj  uraniania  końcówek,  skracania  i  wy- 
rzucania samogłosek,  tudzież  wytrącania  spółgłosek 
z  wnętrza  wyrazów  był  właściwością  staroświeckiej 
mowy  miejskiej,  odróżniającą  takową  od  greczyzny, 
a  zwłaszcza  od  mowy  chłopów  latyńskich  y  i  że  po- 
prawny język  łaciński  uwolnił  się  do  pewnego  sto- 
pnia od  tej  właściwości.  Domyślamy  się  tóż  słusznie 
na  podstawie  tego,  że  Ctgebon  nazywa  wyrzutnią 
spółgłoski  X,  a  raczój,  wyrażając  się  niedokładnie,  ca- 
łój  zgłoski  XI  „fuga  litterae  rastioris!'^  tój  prawdy,  iż 
przerzeczony  pisarz  wyrażeniem  „  vaste  "  w  przywie- 
dzionym wyżćj  miejscu  z  dzieła  De  Orat  III,  12, 
46  n.  chciał  oznaczyć  nie  tylko  przeciągłe  wymawia- 
nie samogłosek  w  języku  chłopskim ,  lecz  także  wy- 
raźną wymowę  spółgłosek,  i  w  ogóle  całych  zgłosek 
w  tymże  języku.  Lecz  do  znamion  mowy  wiejskićj 
zaliczali  tóż  starożytni  pisarze  staroświeczczyznę .  jak 
o  t6m  świadczą  następujące  miejsca,  wyjęte  z  dzieł 
Cycerona.  De  Orat.  III,  11,  42:  Est  ...  vitium^  quod 
nonntUli  de  industria  consectanłur.  Eustica  vox  et 
agrestis  guosdam  delectaty  quo  magis  antiąuitatem^ 
^  ita  sonety  eorum  sermo  retinere  mdeatur^  ut  tuusj    Cą- 


Id 

f 

łule^  sodalis  L,  Cotta^  gaudere  mihi  videtur  gramtate  lin* 
ffuae  Bonoąue  voeis  agresti  •  et  illud^  quod  locuitur^ 
priseum  msum  iri  putał,  si  piane  fuerit  ruaticanum. 
Bbittus,  36,  137:  L»  etiam  Cotta^  praetoriua  ...  de  tn- 
dustria  quum  verbi8  tum  etiam  ipao  sono  guaai 
subrusłieo  perse  quebatur  atąue  imitabatur 
aniiąui  talem.  Ostatnie  z  przywiedzionych  miejsc 
zrozamiat  zgodnie  z  mojćm  pojmowaniem  i  powtórzył 
za  Ctceeonem    Kwinttlijan    w  Tnstiu  oraU    XI,  3, 

10:  Sunt  ,    qui    verboTUfn    atgue  ipsius  etiam 

soni  rueticitate,  ut  L*  Cottam  dieit  Cicero  fedsaej 
imitationem  antiąuitatis  affectant.  Zkądinąd 
donosi  M.  Tebencyjusz  Waeon  zgodnie  z  wyżśj  przy- 
wiedzionym świadectwem  Ctcebona  ,  że  wieśniacy 
mówili  za  jego  czasów:  speca,  vea,  vella  zamiast:  spica^ 
via,  villay  i  zwraca  awagę  czytelnika  na  to,  że  ta  wy- 
mowa pochodzi  z  dawnych  czasów,  gdyż  dodaje:  „ut 
aeceperunt  antiguitne*^  lub  „etiam  nunc  quoque^  ^);  tenże 

nczony  przyznaje  tćź  na  innćm  miejsca  za  pomocą 
takiego  dodatku  staroświecką  cechę  mowie  wiejskićj  '). 
O  staroświeckiem  znamieniu  mowy  chłopskiój  świad- 
czy nakoniec  także  Welijusz  Longus  V- 

Atoli  z  drugiój  strony  czyni  do  pewnego  stopnia 
ujmę  staroświeczczyźnie  chłopskiej    łaciny  wzmianka 


*)  W  dziełach:  De  re  ruatica  I,  48,  2;  2,  14.  De  lin- 
gua latina  Y,  35;  37. 

«)  De  ling.  laL  V,  177. 

^)  W  zachowanem  oam  jedynem  piśmie  tego  gramaty- 
ka pod  napisem :  De  orthographia,  wydanem  przez 
H^  PuTsCHB  w  Grammaticae  latinae  auctores  antiąui^ 
Hanoyiae  1605,  na  str.  2216. 
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znajdująca  się  w  piśmie  Cyokroka:  Oralor  48,  161, 
gdzie  czytamy:  Qutn  eUam,  quod  tam  subruittctim 
mdetur,  olim  autem  politiua,  eorum  verborum,  guorum 
eaedem  erant  postremae  duae  Uuerae,  quae  sunt  in  optu- 
fmUt  postremam  łitteram  detrahebant,  nut  uocalit  inaegue- 
battir.  Ita  non  erat  off^nsio  in  ver»U>tit ,  quam  nunc  /u- 
ffiunt  poetae  nom.  Albowiem  z  tćj  wzmianki  wynika, 
2e  wieśniacy  nie  wymawiali  za  czasa  Ctcebona  koń- 
cowej spółgłoski  iS  w  wyrazach  zakończonych  na  zgło- 
skę m  przed  spółgłoską  następającego  wyraża.  Aby 
jednak  t^  zbyt  niedokładną  nwagę  Ctcebona  zrozo- 
mieć  i  należycie  ocenić,  należy  uwzględnić  dawniej- 
sze i  współczesne  Oycbkonowi  napisy  rzymskie,  ko- 
leje rozwoju  języka  łacińskiego,  jako  tćż  stosowne 
■właściwości  spokrewnionych  z  tymże  językiem  kra- 
jowszczyzn  italskich,  co  niżćj  w  szczegółowej  części 
tćj  pracy  nczynię.  Z  uzyskanych  w  ten  sposób  wska- 
zówek okaże  się  nader  podobnóm  do  prawdy,  że  spół. 
głoska  S  w  końcówce  tu  wprawdzie  nie  była  jeszcze 
znpetnie  zaniemiala  w  mowie  chłopskiej  za  czasów 
CiCEBONA,  ale  że  wieśniacy  latyńscy  w  tymże  czasie 
nader  stabo  i  niewyraźnie  wymawiali  w  ogóle  koń- 
cowe spółgłoski:  J/,  A^,  R,  L,  S,  T,  D.  Następnie  po- 
siadamy jeszcze  inną  wiadomość  o  njemnći  właściwo- 
ści języka  chłopskiego  złotego  okresn ,  pochodzącą 
z  dobrego  źródła,  bo  zaczerpniętą  z  dzieła  wspótcze- 
śnika  Cycebona  ,  uczonego  F.  Nioidijubza  Fioula, 
którą  przywodzi  A.  Gblodsz  w  dziele:  Nocta  atUcae 
XIII,  6,  3,  w  następujący  sposób:  P.  Nioidius  m 
commentarUa  grammalicu ,  rualieus  fit  termo,  inquit,  si 
adspirea  perperam.  Te  słowa  Nigidyjubza  naprowadzają 
na  to,  że  wieśniacy  złotego  okresu  wymawiali  w  nie- 
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stosownych  miejscach  przydechową  głoskę  ^,  a  to 
zjawisko  wypada  tak  tłómaczyć,  że  w  przerzeczonym 
czasie  głoska  H  brzmiała  w  mowie  chłopskićj  nader 
wątło  i  słabo,  tak  iź  łatwo  niknęła  w  takich  wyra- 
zach, w  których  była  pierwotną,  i  również  łatwo 
w  innych  wyrazach  świśżo  powstawała,  nad  czćm 
jeszcze  niźćj  dokładniój  będę  się  rozwodził.  Wreszcie 
nadmieniam  jnż  tutaj  o  tóm,  co  obszernićj  w  części 
szczegółowej  wykażę,  że  nie  wypada  na  podstawie 
kilka  urywkowych  a  niejasnych  wzmianek  staroży- 
tnych pisarzów  odmawiać  językowi  chłopskiemu  zło- 
tego wieku  brzmień  dwagłoskowych  ').    Z  przerze- 


')  Te  wzmianki  znajdują  się  w  dziele  Wabona  De  1. 
1.  y,  97  i  YII,  96  tudzież  w  wyciąga  Fbstusa  na 
str.  182  (M).  Wypada  dokładniej  zastanowić  się 
nad  takowemi,  aby  się  przekonać  o  ich  wartości. 

W  pićrwszem  z  przerzedzonych  miejsc  czytamy 
w  wydania  Karola  Otfryda  Mułłbba  (Lipsk,  1833): 
„IreuSj  quod  Sabini  fircus:  quod  Ulic  fedus^  in  Latio 
rurę  edus^  gui  in  urbcj  ut  in  muUiSy  Aaddito  aedus^. 
Pomijam  tę  okoliczność,  że  w  najlepszych  rękopfs- 
maoh  czytamy  w  tym  ustępie  hircus  obok  irctis,  foC' 
dus  obok  fedus^  aedfisohok  eduSt  gdyż  jest  wiado- 
mą, że  w  drobiazgowych  sprawach  odnoszących  się 
do  pisowni  powaga  rękopismów  jest  nader  małej  wa- 
gi. WaźnieJBzćm  jest  w  tym  względzie  to,  co  pisze 
Wbłijusz  Lonous  w  piśmie  De  orłhogr.  na  str. 
2230  {P,)y  gdzie  czytamy:  {harena  non  arena)  prop- 
ter  ariginem  vocis,  siąuidem^  ut  testis  est  Varro, 
a  Sabinis  fasena  dicitur,  et  sicut  S  famtliariter 
in  R  transit,  ita  F  in  vicinam  aspirationem  muta- 
tur,    Similiter  ergo  et  hoedos  dicimus  cum  aspira- 
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czonych  wzmianek  można  w  obec  innych   ważnych 
wskazówek  tylko  tyle  wnioskować,  że  dwngłoski  ai 


tione^  ąuoiłiam  foedi  dicebanłur  apud  anłiguos; 
item  hircos^  ąuoniam  eosdem  aegue  fircos  vocahant 
Podobnież  zestawia  ten  gramatyk  formę  foedi  z  for- 
mą hoedi  na  str.  2238.  Także  w  wyciąga  Paw£A 
na  str.  84  (M.)  czytamy:  foedus-hoedus.  Widocznym 
jest  naprzód  z  przywiedzionych  miejsc',  że  nas  rę- 
kopismy  bynajmniej  nie  upoważniają  do  przypisywa- 
nia Sabinom  7ormy  fedus  zamiast  faedus;  należy 
więc  pisać  faeduSy  skoro  dwugłoska  jest  w  tym  wy- 
razić pierwotną  (Gorssen,  tJber  Aussprctehe  Yoka- 
lismtis  und  Bełonung  der  IcUeinischen  Spraehe^ 
2  Aufl.  I,  na  str.  99  i  212)  a  napisy  sabeiskie 
świadczą  o  stosunkowo  wcale  bogatym  zasobie  brzmień 
dwngłoskowych  w  krajowszozyznach  sabelskicfa  (Th. 
MoHMSEN,  Die  nnłerit.  Diah  str.  336  nn.)-  Po- 
wtóre  świadczy  Wełijusz  Longus,  który,  jak  wnios- 
kować wypada  z  jego  własnych  słów,  miał  przed  so- 
bą dzieła  Wabona  lab  przynajmnićj  znał  takowe,  że 
Babiński  wyraz  faedus  różnił  się  od  łacińskiego  łMe- 
dus  tylko  w  początkowćj  głosce.  Sądz^  więc,  że 
stosownie  do  tego,  co  twierdzi  Nioidyjusz  Fioułus 
w  miejsca  wyżćj  w  tekście  przywiedzionćm  o  uży- 
wania przydecha  w  języku  chłopskim  ^  należy  tak 
czytać  przerzeczony  ustęp  Wabona:  ELibgus  quod 
Sabiki  fircus;  quod  iUic  faedus  in  Latio  rurę  aedus 
qui  in  urbe,  ut  in  tnultis^  H  addiło  haedus,  bo 
jeżeli  wspólne  źródło  rękopismów  przeczeczonego 
dzieła  waronowego  (por.  przemowę  E.  O.  Mułłeba 
do  wydania  tego  dzieła  na  str.  XVII)  powstało  by- 
ło na  podstawie  dyktatu,  mógł  pisarz  takowego  bar- 
dzo  łatwo  się   przesłyszeć   i   napisać  A  zamiast 
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au  pochyliły  się  były  w  mowie  chłopskiśj  wieku  złote- 
go ku  brzmieniu  dwugłosek  EJ,  OU.  Tyle  dowiadujemy 


Na  taki  sposób  czytania  przerzeczooego  ustępn  na- 
prowadzają wedlag  mego  zdania  także  wzmianki 
KwiNTTŁiJANA  (Inst.  or.  I,  5;  19)  i  Ctcbbona  (Orat 
48,  160),  a  osobliwie  wyraźnie  dwa  miejsca  z  pism 
istniejących  pod  nazwiskiem  Apułejusza^  które  przy- 
wiódł E.  O.  M^ŁŁEB  w  przypieka  do  tego  miejsca 
Wabona,  o  którem  właśnie  rozprawiam.  Obydwa 
pisma,  z  których  te  dwa  miejsca  są  wyjęte,  pochodzą 
wprawdzie  według  badań  krytycznych  (W.  S.  Tbuf- 
FBŁ,  Gesch.  d.  r.  Lit.  2  Aufl.  §  363,  10)  dopiero 
z  XI  i  Xy  stulecia  po  nar.  Chr.  P.,  lecz  autorowie 
takowych  mogli  mieć  jeszcze  przed  sobą  lepsze  rę- 
kopismy  dzieła  Wabonowego  De  lingua  latina  od 
tych,  które  obecnie  znamy. 

Na  dmgiem  z  przywiedzionych  miejsc  czytamy 
według  wydania  tegoż  K.  O.  MCłłbba:  „In  pluri- 
hus  verbis  A  anie  E  dlii  ponunt,  alit  nofi;  ut 
qtwd  partim  dicunt  sceptrum,  partim  scaeptrum; 
alii  Plauti  Faeneratricem ,  alii  Feneratricem;  sic 
faenisicia  ac  fenisicia,  ac  rustici  Pappum  Mesium 
non  Maesium^  a  quo  Luoilius  scribit:  Cecilius 
Pbbtob*  ne  rusticus  fiat*^.  J.  J.  Skałigeb  dopeł- 
nił w  tym  ustępie  słowo  pretor  na  podstawie  miej- 
sca  znajdującego  się  w  gramatycznóm  dziele  Dyjo- 
MEDESA  w  II  ks.  str.  447  (P.).  Tenże  Skałigeb 
a  za  nim  K.  O.  Mi^łleb  i  Luctjan  Mułłeb  w  C. 
Lueili  Saturarum  reliąuiae,  lApsiae  1872  w  przy- 
pieku krytycznym  do  ułomka  9  księgi  IX  domyśla- 
ją się,  że  Luotłijusz  szydził  w  przywiedzionóm 
wierszo  z  Gbcylijusza  Metela  Kapbabyjusza  wy* 
tykając  takowemu  chłopską  wymowę  wyrazów  Cbqx* 


I 


ii 

się  o  właściwościacb  ino  wy  chłopskiej  złotego  wieka  Ud. 
podstawie  współczesnych  źródeł. 


Łins,  pretor  zamiast  poprawnej  Caeciłius,  praetor. 
Ten  domysł  jest  w  obec  wyżój  oznaczonego  miejsca 
gramatyki  Dtjomkdesa,  który  przywodząc  ten  sam^ 
jak  się  zdaje,  wiórsz  Luctłijusza  w  tćj  formie: 
,f pretor  ne  rusticfiS  fiat*^  wyraźnie  dodaje,  źe  słowo 
pretor  było  w  tern  miejscu  pisane  bez  samogłoski  A^ 
nader  ponętnym,  pomimo  tego  nie  przestaje  jednak 
być  tylko  domysłem,  gdyż  jest  moźebnóm,  że  wyraz 
rusticns  w  przywiedzionym  wierszu  Luctłijusza  nie 
zostawał  w  związku  ani  z  wymową  Cegylijusza, 
ani  tćż  z  mową  chłopską,  o  której  Wabok  na  koń- 
cu wyżej  przywiedzionego  ustępu  tylko  nawiasowo 
wspomina.  Zkąd  innąd  nie  twierdzi  wcale  Wabon 
w  przerzeozonym  ustępie,  źe  wieśniacy  statecznie  JE 
zamiast  AE  wymawiali,  lecz  donosi  w  ogólności, 
jako  jedni  Rzymianie  wymawiali  AE  a  drudzy  E 
w  tych  samych  wyrazach^  a  przy  końcu  wspomina 
też  o  chłopskiój  wymowie  wyrazu  Maesius  w  taki 
sposób^  że  w  obec  chwiejnej  tradycyi  rękopiśmiennej 
nie  można  rozstrzygnąć,  czy  chłopom  przypisywał 
wymowę  Mesius,  czyli  tćż  Maesius.  Wreszcie  godną 
jest  także  uwagi ,  że  Wabon  pomiędzy  wyrazami, 
w  których  jedni  wymawiali  dwugłoskę  AE  a  drudzy 
tylko  samogłoskę  E^  nie  wymienia  w  tern  miejscu 
wyrazu  aedus,  coby  był  zapewne  uczynił  według 
swojego  zwyczaju  (por.  De  1.  1,  V,  5 — 7  a  VII,  72 
i  77  —  79^,  gdyby  był  w  ks.  V,  §.  97  rzeczywiście 
oznajmił,  że  wieśniacy  mówili  edus  a  mieszczanie 
rzymscy  aedus. 

Nakoniec    czytamy    w  trzecićm   z  wyźój  przy- 
wiedzionych miejsc:  ^Orała  genus  piscis  appdlah^ 
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2  katei  wypada  zastanowić   się  dokładnie   nad 
tćm,  czy  w  zakresie  języka  chłopskiego,  którego  ogól- 


a  cólore  auri,  quad  rustici  orum  dicehani^  ut  auri- 
culas  oricuicLS.  Iłaąue  Sergium  ąuoąue  ąuendam 
praedivitem,  ąuod  et  duobus  amdis  aurds  et  gran^ 
dibus  tUeretur^  Oratam  dicunt  esse  appellcUum". 
Nawet  w  takim  razie,  jeżeli  zgodzimy  się  oa  to,  że 
ta  wiadomość  opartą  jest  na  rzetelnych  źródłach 
starożytnych  złotego  wieku  (por.  1  przypisek  na  1 
stron,  tej  części  niniejszej  rozprawy  i  przemowę 
Mt^ŁUBBĄ  do  wydania  wyciągu  Fbsta  na  str.  XXXI 
3),  nie  można  przecież  z  takowśj  wnioskować  o  tćm , 
że  cMopi  latyńscy  już  w  złotym  wieku  literatury 
rzymskiej  zesłabiali  statecznie  pierwotną  dwugloskę 
AU  na  samogłoskę  O,  lecz  tylko  tyle,  że  mówili 
omm  zamiast  aurum  a  oricula  zamiast  auricula, 
a  osobliwie  nie  można  dla  tego  opierać  na  tej  wia- 
domości stosownego  ogólnego  wniosku,  ponieważ 
tenże  Fbbtus  i  sumienny  jego  epitomator  Pawez 
nie  przypisują  mowie  chłopskiej  takiego  zesła- 
bienia  dwugłoski  AV  n^  samogłoskę  O  w  innych 
miejscach,  w  których  o  takowem  wspominają,  lecz 
przypisują  je  albo  w  ogólności  współczesnemu  języ- 
kowi (str.  23:  aulas  antigui  dicebant^  guas  nos 
dieimus  oUas)  albo  obcej  naleciałości  (str.  238=239: 
plaśos  appMant  Umbri  pedibus  planis  natos,,.., 
unde  et  Accius  poeta-  guia  Umbtr  Sarsinaa  erat^ 

»  

a  pedum  planitie  initio  PlotuSi  posłea  Plautus 
coeptus  est  dici),  albo  wreszde  stawiają  obok  peł- 
nej formy  formę  zesłabioną  nie  oznaczając  źródła 
takowej  (str.  265:  rodus  vel  raudus  significat  rem 
rudem  et  imperfectam).  Ale  nawet  przeciw  temu 
sądowiy  że  latyńscy  chłopi  mówili  w  złotym  wieku 
Wydz.  filolog.  T.  V.  4 


■ 
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ne  rysy  na  podstawie  świadectw  i  źr6deł  starożytnych 
nakróśliłem,  a  z  dra^ój   strony   w   zakresie  języka 


literatury  rzymskiej  orum,  oricnla  zamiast  aunim, 
auricDla  przemawia  kilka  ważnych  wskazówek,  albo- 
wiem 1:  W  języku  Sabinów,  którzy  odznaczali  się 
zawsze  znamieniem  chłopskiem  a  byli  bezpośrednimi 
sąsiadami  Lattnów,  wyraz  aurum  brzmiał  w  pełnej 
formie  aurum  (Paulus  etr.  7);  2.  Chwiejnosó  między 
brzmieniem  dwugłoski  AU  &  samogłoski  O  lub  U 
przechowywała  się  w  łacińskim  języku  przez  cały  czas 
dziejowego  rozwoju  takowego  a  nawet  przeszła  pra- 
wem dziedzictwa  w  skład  języków  romańskich  (Sue- 
ton.  Yespas.  r.  22;  Sghughabdt,  Der.  VokaL  des 
Vlgrl.  II,  301  nn.);  3.  Dwugłoska  AU  yr  wyrazie 
aurum  miała  jeszcze  na  końcu  3  stulecia  po  nar. 
Ghr.  P.  w  poprawnym  języku  pełne  i  wzdłużone 
brzmienie  według  świadectwa  gramatyka  Tbbbnotju- 
szA  Maura,  De  syllabis  str.  2394  (P.).  Jeżeli  w  o- 
bec  tych  wskazówek  rozważę,  że  miejski  gmin  rzym- 
ski zesłabiał  według  rzetelnych  świadectw  już  przed 
złotym  wiekiem  literatury  rzymskiej  dwugłoskę  AU. 
na  samogłoskę  O  {sodes,  Cic.  Orat.  45,  154;  Fo- 
STŁUS,  G.  I.  1.  I,  362.  Por.  tamże  napisy  pod  11..  927, 
1034,  1386,  1287),  nie  mogę  przypisywać  równo- 
cześnie takiego  zesłabienia  mowie  latyńskich  chłopów, 
bo  w  takim  razie  byłaby  poprawna  wymowa  dwugło- 
ski A  U  zanadto  sztuczną  i  oddaloną  od  powszechnój 
wymowy  już  w  przerzeczonym  złotym  wieku  literatury 
rzymskiej.  Ponieważ  zaś  z  drugiój  strony  jest  rzeczą 
pewną,  że  dwugłoska  ^417  musiała  przechodzić  przez 
pośrednie  brzmienie  dwugłoski  OCT,  nim  mogła  zu- 
pełnie zesłabnąć  na  samogłoskę  O  lub  U  (Gobbsbn' 
Vi'  Au$$pr.  Vok.  u.  Bet  d.  h  Spr.  I,  str.  662  d.), 


k. 
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klasycznego  można  pomieścić  wszystkie   znane  nam 
właściwości  mowy  lacińskićj  złotego  okresu,  czy  t6ż 


przeto  jest  ze  wszech  miar  podoboóm  do  prawdy,  że 
wieśniacy  latyńscy,  którzy  w  ogólności  starsze  brzmie- 
nia przechowywali  w  swoim  języku,  niż  mieszczali- 
stwo  rzymskie,  wymawiali  w  złotym  wieku  literatury 
rzymskiej  dwugłoskę  OJJ  zamiast  AUn  czyli  mówili: 
our(um)^  ouric(ii)la,  ploustr(um),  couda^  dehourire 
i  t.  p.,  a  nie  orum,  oricula^  plostnim,  coda,  deho- 
rire.  Wprawdzie  nie  znajdujemy  w  przerzeczonych 
i  innych  podobnych  do  nich  wyrazach  dwuglo- 
ski  OU^  lecz  tylko  samogłoskę  O  lub  dwugloskę  Alh 
a  to  nie  tylko  w  napisach  (w  l€X  Julia  municipalis 
C.  I.  1.  I,  206  czytamy  ośm  razy  plostrum);  lecz 
także  w  rękopismach  katonowych  i  waronowych  dziel 
o  gospodarstwie  wiejskiem,  ale  ta  okoliczność  tłómi* 
czy  się  tćm,  że  znak  OU  stracił  był  już  przynaj- 
mniej od  czasu  wojny  ze  sprzymierzeńcami  (r.  91  — 
88  przed  n.  Ghr.  P.^  dwugłoskowe  znaczenie  (por. 
formy  proboum  i  prboum  obok  próbom  w  C.  I.  1. 
I,  16  i  rozprawę  Fb.  Ritschła  Monumenta  epigra- 
phica  tria^  pg.  4),  a  wyrażał«  albo  długą  samogłoskę 
TJ  na  wzór  greckiego  ov  (G.  Gurtius  Erlduterun- 
gen  zu  meiner  Schulgrm.  3.  Aufl.  Prag,  1876.  na 
str.  26  n.),  albo  też  brzmienie  polskiej  zgłoski  otv^ 
uto  (por.  indeks  Hubbnbsa  do  I  tomu  G.  I.  1.  ua 
str.  608  w  3  i  4  rzędzie).  Dla  tego  też  pisali  Rzy- 
mianie w  złotym  wieku  literatury  rzymskiój  nawet 
w  takim  razie,  gdy  chcieli  wyrazić  brzmienie  dwu- 
głoski  OU<i  zamiast  takowej  albo  AV^  albo  O,  jak 
to  np.  uczynił  według  wszelkiego  podobieństwa  do 
prawdy  rytownik  napisu  peruzyńskiego  (G.  I.  1.  I, 
1382);  żłobiąc  w  tymże  napisie  nazwisko  tego  same- 


raczej  wypada  zgodzić  siQ  na  to,  że  obok  mowy  kla- 
i  chlopskićj  istniał  w  tymie  okresie  jeszcze 
dzaj  mowy  łaciński^  rói^^niący  się  istotnie  od 
b  przerzeczonycb. 

przywiedzionego  wyżój  ostępu  cyceronowego 
e  Oraiore  III,  1 2, 45  n.  wynika  między  innemi 
iwie  to,  że  język  chłopski  różnił  się  od  tegoję- 
tórego  używali  poeci  Newucsz  i  Pi.aotdb. 
as  był  język  tych  poetów,  o  tćm  świadczą 
dnićj  zachowane  resztki  ich  poezyj  a  osobli- 
edyje  Płauta,  z  których  poznajemy,  że  ten 
znaczał  się  uraoianiem  końcówek,  pocbłania- 
mogłosek  wewnątrz  i  na  początku  wyrazów 
laniem  spółgłosek,  czyli  wyrażając  się  ogólnie 
skracaniem  form  językowych,  jak  n.  p.  ma- 
b  mtU(u8)  '),  mału(m),  mali,  maló,  tnala{m), 
mal&{s),  malć(s),  CampaH(u)s,  forĄs),  mantt(s), 


człowieka  raz  w  formie  Pładtcs,  a  drogi  ras 
rormia  Płotub.  Za  samogloBka  O  w  ortografii 
dsfcićj  złotego  okraan   zait^powala  niekiedy  niej- 

dwugloaki  017  prseobowywanćj  w  wymo\iie,  na 
laprowadaają  takie  formy  fotom  lotnm  obok  form 
)o,  faneo,  fantom,  lano,  lantam.  Nakonieo  dodać 
:eza  wypada,  że  do  łn-akti  joislodci  w  okraśleniu 
6oiwo6iA    mowy    cMopskiój    proyesyDiaó    się  mogła 

okolicsnośó,  że  starożytni  piaaree  nżywali  nie- 
ły  wyrazn  rosticaa  w  ogólnćm  znacaeoin  wyra- 
'  „niewykształcony,  prosty".  Por.  A.  Goli.  N.  A. 
[,  6;  ąoiHTiL.  Vin,  6,  75. 
ita  Enkijdsz  użył  w  Asnalee  Jnceri.  /rgm.  97 
.  Yahlen)  formy  omI  umiMt  i 
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numĄ  magl{s),  8oro(r)  lub  8or(o)r.  pate(r)  lub  pał(e)r^ 
eapu(ł)^  vid(u)lus^  pop(u)li,  lił(e)ra^  alt(e)ri,  n€m(i)ne^ 
mifi(i)steriis^  ven(u)8ta8,  veł(u)8ta8^  8€d(e)stU8^  hab^n)ty 
taU(n)tum^  vólup(is)^  gub^(r)nator^  sen^(c)s.  ^(c)śercitus, 
AU(c)8anier^  (iJHe,  (i)ste,  iu8isi)8ti,  fnan(8i)sii,  sump^ 
s(i8)se^  ded{e)nmt^  dedi(ł),  iaci(t),  8ur(ri)pui9S€,  m- 
de(s)n(e)  *).  Formy  tego  samego  rodzaiu  znajdują  się 
także  w  sajstarszych  napisaeh  rzymskich  dokonanych 
przed  wojną  hanibalską,  jake  tćż  w  napisach  'współ- 
czesnych Pi/AUTowr,  a  osobliwie  następujące:  Tur- 
pleio  zamiast  Turpileio  (Corpus  insetlptimum  latina- 
rum  I,  65>,  Mgolnia  zamiast  Magolnia  (tam.  118); 
Numtoriai  zamiast  Numitoriai' (tam.  1 22);  patr  zamiast 
pater  (tam.  130);  yicesma  zamiast  vicesima  (tam.  4  87); 
libs  i  lubs  zamiast  libens  i  lub^ns  (tam.  ł&2  i  183); 
dedrot  i  dedro  zamiast  dederont  (tata.  173  i  177); 
sins,  berber,  adyocapit  zamiast  sinas,  yerbera,  adyo- 
cabitis  (według  zdania  Momsena,  tńmiiie  28);  Fostlns 
zamiast  Eanstulus  (tam.  362);  senatorbos,  oinyorsei 
zamiast  senatoribus  oiniyorsei  (tam.  196,  w.  6  i  20), 
tabłeis  zamiast  tabnleis  (tam.  200  ^.  46);  Diesptr  ^za- 
miast  Diespiter  (tam.  1500);  ^tefmins  zamiast  tenni 


')  Fb.  Ritschł.  w  Prolegomena  do  I  toroa  komedyj 
plantowych  (Bonn  1848),  cap.  IX,  nn.,  str.  97  nu. 
W.  CoBssKK,  t)b^  Aussprache  VoJcdl.  und  Beton, 
der  latein.  Sprache,  2  Aufl.  Jjeipzig  1868—1870, 
w  II  tomte  na  8tr.  624  fin.;  Fb.  Bt^cH^ŁSB,  Obunb* 
BiBs  der  luieinischen  Deklinatum,    Leipińg  1866* 

oa  str.  7,  Nikle  głoMki  czyli  takie,  które  w  wymo- 
mie  aktorói^  prawie  zup^o^ie  nie  brzmią^,  oznaczy- 
łem w  tekaoie  nawiaBami, 


nns  (Fr.  Ritscht.,  Priscae  lattnitatis  monumerda  ept- 
ffraphica,  Bebol,  1862,  tab.  XX,  15)  ').  Poaieważ 
zaś  jest  ze  wszech  miar  podobną  do  prawdy,  ste  Pla,u- 
TOs  stosował  język  swoich  koniedyj  do  wymowy  świa- 
tlejszćj  części  ludności  Kzymn.  i  ^je  napisy,  na  ktd- 
re  się  powotaTem ,  pochodzą  od  ładzi  wyj^.9zych 
warstw  sputeczeństwa  rzymskiego  *),  przeto  woiosko- 
kować  nale?,y  ?.  tego,  że  takie  formy,  jakie  wyżĆj 
przywi6dtem,  były  już  przed  wojną  hatiibalską  i  za 
czasńw  Pładta  wlaściwemi  powszedniej  mowie  dobrze 
wychowanych  Rzymian:  a  to  tćm  bardzićj,  że  Cicr- 
BOM  naprowadza  w  wyżćj  przywiedzionym  ustępie 
z  dsieta  De  Orałore  III,  12,  45  na  to,  że  za  jego  pa- 
mięci wymowa  wiekowych  matron  rzymskicb  przypo- 
minała język  poetycki  Newudsza  i  Plauta.  Jeżeli 
więc  powszednia  wymowa  dobrze  wychowanych  Rzy. 
mian  odznaczała  się  w  okresie  staroświeckim  tak 
znacznćm  skażeniem  form ,  to  należy  się  domyślać 
z  tego,  że  to  skażenie  było  jeszcze  większe  i  szćrzćj 
rozpowszechnione  w  równoczesnej  mowie  niższych 
warstw  społeczeństwa,  ale  tylko  miejskiego,  gdyż  wie- 
śniący  tak  nie  mówili  według  świadectwa  Ciceeoka. 
Że  jednak  język   wykształconych   Rzymian   złotego 


')  Fomioąłsai  w  tjm  spisie  takie  nader  liczne  form; 
napisowe,  które  utraciły  spółglosUi  m,  S  w  nryglosie, 
lub  noBov%  spółgłoskę  n  wewn^trs  swej  budowj. 

')  Niektóre  z  wyżej  przywiedzioDyołi  form  znajdują  się 
nawet  na  nrzfdowjch  pomnikach  łacińskioli,  jak  SMS 
advocapił,  berber,  Fobtłdb,  oinvoraei,  senatorbus, 
tableis,  termins. 
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wieka  literatury  rzymskićj  uwolnił  się  po  największej 
części  od  tych  wad  wymowy  staroświeckićj,  o  tćm 
świadczy  poezyja  klasyczna  i  sztuka  wymowy^  opiera- 
jąca się  na  rytmicznćj  budowie  okresu  krasomówcze- 
go ');  albowiem  obiedwie  byłyby  pozbawione  rzetelnej 
i  przyrodzonej  podstawy  w  obec  takiśj  wymowy,  jaką 
przedstawiają  wyżej  przywiedzione  formy  z  komedyj 
plantowych  i  z  staroświeckich  napisów.  Ważne  świa- 
tło na  ten  stosunek  wykształconej  mowy  złotego  wie- 
ka do  języka  staroświeckiego  rzuca  osobliwie  obszer- 
ny ustęp,  który  czytamy  w  piśmie  Ctcebona  Orator  . 
od  r.  44,  §.  150  do  r.  48  §.  162.  Albowiem  z  tego 
nstępa  jest  widoczną ,  że  język  klasyczny  dobijał  się 
wśród  walki  z  zadawnionym  zwyczajem  wszechstron- 
nej pełności  brzmień  i  form  na  wzór  greczyzny,  i  że 
takową  do  pewnego  stopnia  osiągnął,  pozbywszy  się 
w  znacznej  części  ujemnych  znamion  staroświeckiej 
wymowy  *),  a  zdobywszy  się  na  taką  wymowę,  która 


')  O  właściwościach  okresu  kraBomowczego  rozwodzi  Bię 
szeroko  Cyceron  w  dziele  Orator  r.  53  §.  177 — 59, 
§.  203. 

')  Że  j§zyk  klasyczny  tylko  w  znacznej  części  pozbył 
się  wad  staroświeckiej  wymowy,  oa  to  przywiodę 
w  szczegółowej  części  rozprawy  liczne  dowody.  Na 
tćm  zaś  miejscu  zwracam  uwagę  czytelnika  na  formy 
diCj  duc,  fac^  które  zamiast  pełnych  i  pierwotnych 
dice,  duce,  face  uzyskały  prawo  obywatelstwa  w  ję- 
zyku klasycznym.  Te  formy  skrócone,  były  wspólne 
językowi  klasycznemu  i  gminnej  mowie  miejskiój. 
Ale  język  klasyczny  ograniczył  się  w  zakresie  trybu 
rozkazującego  do  tych  trzech  skróconych  form,  któ« 


mpetnie  zgadzała  się   z  poprawną   pisownią 
inemi   przez  poetów  zasadami  iioczasowemi. 


i  bez  wątpienia  dln  tego  nie  mógł  się  posbyć 
ima  asilowania  (por.  Fr.  Nme,  Formenlehre 
latein.  Sprache,  II  Bd.  2  Anfl.  Berlin   1875,  atr. 

DD.;  CuitrriL.  last.  orat.  I,  6,  21),  ponietraż 
lodzilj    od     wyrazów     nader    częata     niywanych 

akntek  tego  bardio  się  upowszechni tj ;  prKeoi- 
)  odreucał  gminny  język  miejski  samogłoskę  S 
p6j  osoby  licaby  pojedynczej  trybu  roskaanjące- 
v«  wasystkich  czasownikach,  czpgo  między  inne- 
do wodzą  wyżej  przywiedziona  nspisowa  forma 
zamiast  peLa^([)óżnieJBzy  domysł  Uomseba,  który 
L  I.  1.  1  w  przyp.  do  Nr.  1507,  1508  prsyobyla 
do  tego  zduiia,  że  forma  pet  'zastępuje  miejsca 
ly  pęto ,  jest  pozbaw  iony  rzetelnej  podstawy, 
E  na  pociska  (glans)  byto  dosyć  miejsca  do  wy- 
a  głoski  O,  której  nie  byłby  rytownik  opndcił 
owoloie,    skoro    takowa    w  formie  pęto    brzmiała 

wątpienia  wyraźnie  nawet  w  gminnym  języka), 
IB  inger  w  pieśniach  Katula  (27,  2)  aamiaat 
ire,  oap  zamiast  cape  (Cic.  Orat,  45,  154,  QiriN- 

I.  o.  I,  5,  66^  i  owo  wyrażenie  canneas  CiO. 
div.  II,  40,  84),  które  w  nstach  przekupnia 
nisto  tak  samo,  jak  caue  ne  eas.  Innych  skażonych 
IZ  ociąganie  form  wystrzega!  się  wprawdzie  język 
lycsny,  ale  nie  zdołał  si§  niekiedy  zupełnie  od 
I  ncbronió.  Hówi  więc  wprawdzie  Ctcebok  o  eta- 
rieokioh  Rzym  ianacb  ('Orat.  45,  1 54):  lAben- 
etiam  copulatido  verba  iungebant,  ut  lodes  pro 
ąudes ,  sis  pro  si  vis,  a  pnecieź  enajdajemy 
nę  sis  n  tegoż  Cycbbona  (pro  Bose.  Am.  16,  48) 
ormf  sodes   u  Hobactjusza  (Sst.  I,  9,  40;  Epia. 
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Ale  ten  wydoskonalony  język  był  ograniczonym  do 
stosunkowo  szczupłego  tylko  koła  wykształconych 
Rzymian;  niewykształcony  zaś  gmin  miejski  mówił 
i  w  złotym  wieku  literatury  rzymskiój  prawie  tak  sa- 
mo wadliwie  jak  dawnićj,  czego  dowodzą  dostatecznie 
pomniki  napisowe  tegoż  wieku.  Albowiem  na  tako- 
wych czytamy  między  innemi  następujące  formy: 
dixti  zamiast  dixisti  (Corp.  inscr.  lat.  I,  1449),  Calp- 
tana  zamiast  Galpetana  (tam.  848),  debtur  zamiast 
debetur  (tam.  1393),  Decmbres  iDecbres  zamiast 
Decembres  (tam.  974  i  846),  Dcumius  zamiast  Decu- 
mius  (tam.  138),  Popnia  zamiast  Popinia  (tam.  1062), 
Noubris  zamiast  Noyembris  (tam.  855),  soldum  za- 
miast solidum  (tam.  206,  w.  114  i  115),  poplo  za- 
miast populo  (tam.  589),  decmus  i  decmo  zamiast 
decumus  i  decumo  (tam.  821),  Patlacius  zamiast 
Patulacius  (tam.  1230),  Treblanus  zamiast  Trebulańus 
(tam.  1461).  Łicnia  zamiast  Łicinia  (tam.  892),  Of- 
dius  zamiast  Aufidius  (tam.  1287),  Cuntus  zamiast 
Quintus  (tam.  939),  yiglias  zamiast  yigilias  (tam. 
1139),  Olipor  i  Marcipor  zamiast  Auli  i  Marci  puer 
(tam.  1034  i  1072),  Nicepor  zamiast  Nicephorus  (tam. 
1032),  pet  zamiast  pete  (tam.  682),  alis,  A  na  vis, 
Clodis  i  t.  p.  zamiast  alius,  Anayius,  Claudius  (tam. 


I,  7,  15;  Ad  Pis.  438).  Tenże  rzymski  mówca  używał 
w  swoich  listach,  w  których^  jak  się  sam  przyznaje 
(Ep.  ad.  fam.  IX,  21^,  wyrażał  się  po  plebejsku — raz 
(ad  Att.  XII,  38)  gminnej  formy  pote,  zamiast  potest 
(esse),  którą  na  innóm  miejscu  (Brut.  16,  172)  sam 
przypisał  był  wymowie  miejskiój  przekupki. 

Wydz.  filolog.  TV.  6 
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603,  832,  856  ').  Podobne  formyf  znajdaj^  się  takslie 
w  najstarazycli  napisach  pompejańskich  {Corp.  inscr. 
lat.  IV,  52,  55,  71,  83)  pochodzących,  podług;  zdania 
wydawcy  takowych  Z&NOENiiiBisTaA,  z  ostatnich  cza- 
sów rzeczypospolitćj  rzymskićj.  Wreszcie  dodać  wy- 
pada to,  że  takie  formy  nie  znikają  także  w  później- 
^szych  czasach,  lecz  znajdają  się  w  napisach  cśsarstwa 
rzymskiego  aż  do  końca  istnienia  tegoż;  a  tracąc 
coraz  bardzićj  pićrwotne  znamiona,  przechodzą  w  ska- 
żonej postaci  w  skład  języków  romańskich  *).  Zkąd 
inąd  naprowadzają  jeszcze  następi^ące  świadectwa 
starożytnych  pisarzów  na  różnicę  między  językiem 
poprawnym  a  gmiuDym  miejskim .  jako  tćż  na  stósa- 
nek  wymowy  klasycznój  z  jedn^  strony  do  gminoćj 
miejskiej  a  z  dmgićj  strony  do  chłopskićj. 


')  W  wjiój  umieazcsoDyni  spisie  przywiodłem  sŁósowne 
formy  oapisów,  znalezionych  v  Bzymie  lab  spisanych 
niewątpliwie  w  miejskiin  językn  rzymskim  bea  rudni- 
cy obok  takichże  form  napisów  prewint^j analnych; 
a  to  dla  tego,  ponieważ  wsaystkie  odsnacBajt  lię 
jednskowemi  właściwościami,  które  skądinąd  tpo- 
atrzegamy  także  w  wymowie  komedyj  reymskieb:  nie 
należy  więc  uważać  za  powiatowszozyzny  nawet  ta- 
kich form  między  Łakowemi,  które  znajduje  sig  w  na> 
pisach  prowincyjoualaycb. 

*)  Takie  formy  przywodzi  i  porównywa  takowe  ze  ató- 
sownami  formami  romańskich  jgsyków  H,  Sobochasdt 
w  dziele  der  YokdUsmus  des  Ytdgaerlałeins,  w  to- 
mie II,  na  str.  384  —  386  i  w  tomie  III  na  atr. 
281—302. 
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Nader  niąjasnjmi  jest  naprzód  nstęp,  który  siQ 
a^nąjdiye  w  piśmie  Ojcmnont,  Bauras  w  r.  74  §,  258^ 
gdyż  nie  można  rozstrzygnąć,  czy  ten  mówca  roz- 
wodzi się  w  nim  nad  mową  całego  społeczeństwa 
miąjskiego,  czy  tćź  tylko  nad  językiem  światłśj  czę- 
śd  tegoż  Ale  pomimo  to  wynika  z  tego  ustępu 
wyrainie,  ze  za  czasów  Sctpijona  Młodszego  i  Łk- 
LunszA  język  pewnej  części  mieszkańców  Rzjonu  był 
skażonym  (quos  dligua  larbaries  domestica  infuscaoe- 
ral%  i  również  to,  że  za  czasów  Cycebona  mówiła 
znaczna  częśó  ludności  Rz]rmu  językiem  różniącym  się 
niekoraorstnie  od  poprawnego  języka.  Na  innćm  miej- 
scu (De  Orat.  Ul,  11,  41)  tak  odzywa  się  tenże  Oy- 
osbon:  Noló  exprim%  liłeras  putidius^  nolo 
obscurari  negligentius;  nólo  verla  erUiter  €xani' 
matą  exire;  nolo  inflała  et  qi4(m  anhelała  grav%u8.  Na- 
stępnie gani  naśladowanie  wymowy  cbłopskiój  (§.42) 
a  chwali  gładką  wymowę  wyłącznie  właściwą  miej- 
skiój  ludności  Bzymu,  i  zakończa  wreszcie  tómi  sło- 
wami (12,  44):  Ouora  ctifii  sit  guaedam  certa  vox  Bo- 
mani  generis  urbisgue  propria^  in  qua  nihil  offen- 
Ai,  nihil  disjklicere^  nihil  animadverti  possit, 
nihil  aonare  aut  olere  peregrinum,  hanc  eegua- 
mur  neque  solum  rusticam  asperitatem^  sed  etiam 
peregrinam  inaalentiam  fugere  discamw^^y  Wy- 
raźniój  rozprawia  o  tóm  samom  Kwintyłuan  w  Inst. 
or.  I,  6,  44  n.:..  in  hgu€nda  non  si  quid  viłio8e  multis 


})  Tak  Mino    rozwodzi   si^  o  t4j  sprawie   Kwintyłuan 
w  InsHł.  Orał:  XI,  3,  90. 
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insederit^  pro  reguła  sermonis  accipiendum  erit  Nam 
uł  transeaw,  ąuemadmodum  vulgo  imperiłi  loąun" 
łur^  tota  saepe  theatra  et  cirći  turbam  excla- 
masse  barbare  scimus.  Tenże  daje  w  tćm  samćm 
dziele  XI,  3,  33  następujący  przepis  poprawnej  wy- 
mowy: DUucida...  erit  pronuniiatio... ,  si  verba  toła 
eanerint^  ąuorum  pars  devorari,  pars  desłitui 
solet  plerisąue  extremas  syllabas  non  perfe- 
rentibuSy  dum  priorum  sono  indulgent  Ut  esł  autem 
necessaria  verborum  explanatio:  iła  omnes  impwtare  et 
velut  annumerare  liłteras  molestum  et  odiosum.  Nam  et 
vocales  freąuentissime  coeunt  et  consonantium  ąuaedam 
inseąuente  vocali  dissimulantur.  TJtriusąue  exemplum 
posuimus:  MvXtum  iUe  et  terris...  Tamże  I,  11,  8  m6wi 
tenże  Kwintyluan:  Curabit  etiam  (doctor)^  ne  eztre- 
mae  syUabae  intercidant.  Ale  wcale  wyraźnie  naprowa- 
dza na  trzy  odmiany  mowy  łacińskiej  Cyceron  w  piśmie 
Bmtns  r.  48  §.  180  następującemi  słowami:  „...ommtim 
orałorum  swe rabularum,  qui  et  piane  indocti  et  in- 
urbani  aut  rustici  etiam  fuerunt^  (Por.  Cat.  mai.  20, 
76)  a  jeszcze  wyraźnićj  naprowadzają  na  toż  samo  ró- 
wnocześnie używane  trojakie  odmiany  tych  samych  form 
i  wjrrazów  łacińskich  np.  povero  (Corp.  inscr.  1.  III,  p.  2, 
Dacia  XXVII,  2;  Jahn,  Bcrichte  der  hoen.  saechsi- 
schen  Akademie  der  Wissensch,  J.  1857  S.  196),  pueri 
puerilem  {Corp.  inser.  lat  I,  1422  i  1012)  i  Oli-por, 
Marci-por  (tamże,  1034  i  1072).  Wreszcie  przywodzę 
jeszcze  dwa  starożytne  świadectwa  pouczające  o  tóm^ 
jakim  sposobem  formy  wymowy  gminnćj  miejskićj  zy- 
skiwały na  nowo  prawo  obywatelstwa  w  upadającym 
języku  literackim.  Pićrwsze  z  takowych  składa  Ewin- 
TTŁUAN   w   Inst.   or.  I,   6,    19   n.,  gdzie    czytamy  ^ 
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...  Augusłus..  in  episłolis  ad  C.  Caesarem  scrtpłis  emen- 
dał,  quod  is  calidum  dicere,  ąuam  caldum  malit^  non 
qma  id  non  sił  lałinum,  sed  quia  sił  odiosum  et,  uł 
ipse  graeco  verbo  sigmficavił^  T:epUpyov.  Ałqui  hanc  qui' 
dam  ip^cźiusiaY  solam  pułanł,  quam  ego  minime  excludo. 
Quid  enim  tam  necessarium^  quam  reda  locułio^  Immo 
inhaerendum  ei  iudico^  quoad  licet  ^  diu  etiam  mutanti-- 
hiS  repugnandum  ]  sed  abolita  aique  ahrogata  rełinere 
insolenłiae  cuiusdam  esł  et  frwolae  in  parris  iactanłiae. 
Następnie  Swetonijusz  poświadcza  Łćż  zgodnie  z  tą 
wzmianką  Ewintylijana  że  cćsarz  August  zasto- 
sowy wał  do  pewnego  stopnia  '  nawet  pisownią  do  wy- 
mowy gminnćj  miejskiśj,  a  osobliwie  tak  pisze  w  roz. 
88  żywota  augustowego:  Orthographiam^  id  est  formu- 
łom rałionemque  scribendi  a  grammałicis  insłitułam,  non 
adeo  cusłodiił  ac  videłur  eorum  połius  sequi  opinionem 
qui  perinde  scribendum  ac  loquamur  eocistiment.  Nam 
quod  saepe  non  liłteras  modo,  sed  syllahas  per- 
mułat  aut  praełerit,  communis  hominum.er- 
ror  esł. 

Należy  zatćm  rozróżniać  w  złotym  wieku  lite- 
ratury rzymskiśj  trzy  rodzaje  mowy  łacińskiśj:  1)  Ję- 
zyk  klasyczny  odznaczająby  się  dokładnie  wymie- 
rzoną pełnością  brzmień  długich  i  krótkich,  jako  tćż 
stosunkowo  najdokładniejszą  wymową  wszystkich  gło- 
sek, wyrażonych  w  poprawnśm  piśmie.  2)  Język 
gminny  miejski,  którego  odrębna  właściwość  pole- 
ga na  szćroko  rozgałęzionym  utrącaniu  końcówek, 
wyrzucaniu  głosek  z  wnętrza  wyrazów  i  odrzucaniu 
początkowych  głoseka — zatćm  w  ogólności;  na  śmiałćm 
skracaniu  gramatycznych  form  (elisio,  apocope^  synize- 
siSy  syncope,  aphaeresis).    3)  Język    chłopski  odro- 


ioiający  ńą  od  obydwóch  poprzedzających  dobita^ 
i  przeciągłą  wymową  wyrazów  i  przechowywaniem 
staroświeckich  fonu  a  osobliwie  pierwotnych  brzmień 
samogłoskowych.  Samo  przez  się  jednak  się  roznmió, 
ie  przechód  od  znamion  jednego  rodząja  mowy  do 
dragiego  nie  był  nagfy  i  widoczny,  lecz  powolny  i  sto- 
pniowy; a  różnica  tychże  trzech  rodzajów  mowy  po- 
legsda  racz^  na  stanowczej  przewadze,  niż  na  wy- 
łączności przerz«czonyeh  znamion  *). 


')  Oprjoz  prcersecionych  trzech  głóirnjch  rodsajów 
mowy  łsoitiBkidj  wyrobiły  sif  już  Btósnnkowo  wcse- 
śnie  posa  obrębem  Biymn  w  łacińskim  jciykn  aiy- 
wanym  w  mniejgzycłi  niiaitach  i  w  ogólnodei  w  pro- 
wincyjaoh  nymskiofa  osobna  drobiazgowe  właiciwofei 
i  odcieaia,  o  któryob  świadczą  rzymscy  pisane,  a  oto- 
bliwie  Płactos  Teocul.  t  669.  Ctoesom  Bkut.  96, 
242;  46,  171  n.;  or.  pro  Arcb,  poeta  10,  36,  Kwni- 
TTŁuan  Isst.  or.  I,  5.  12;  66;  7,  24;  VIII,  1,  8 
Waboit  De  re  r.  I,  32  i  AsKOfiurBz  in  Cio.  DiTin. 
in  Caecil,  $  89.  Inne  miejsca  zwłaszcza  z  pism  p6i- 
BiflJBzych  piiarzów  wymieniają  Mouber  w  dzielą 
Die  unterit.  Dud.  na  str.  3ł7  nn.  i  SchuchArdt 
w  dziele  der  Yókalismits  des  Yulgaeriatems  I,  str. 
83  nn. 

O  ile  mi  jest  wiadomym  z  dzieł  i  mspraw 
rozwodifoycb  się  nad  gminnym  łacidakim  językiem, 
które  czyt^em,  nikt  to  dotąd  nie  rozróżnić  itńile  trzech 
rodzajów  języka  łacidskiego  czyli  dwóch  odmian  jg- 
zyka  gminnego;  owizem  wszelkie  znamiona  jgsyka 
.gminnego  niezgodna  z  wlaJciwodciami  języka  poprą* 
wnego  oznaczano  niekiedy  wprost  nazwą  obłopakijj 
mowy,    jak    to    noyynil    osobliwie  W.   BiBBUirai* 


' 
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Lecz  jeieli  ten  wynik  opat^ty  na  świadectwach 
staroiytaych   ptsarzów    i   wskazówkach   napisowych 


w  rosprawie  pod  napisem  De  lingua  ramana  rustiea 
parłicula  Ij  (Gluckstadt  1865).  Tylko  snawcy  języ- 
ków romańskich  Fb.  Dikz  i  Auo.  FucHS  (por.  dsieło 
drugiego  z  nieb:  Die  romanischen  Sprachm  in 
ihrem  Ferhadtnisse  eum  Lateinischen^  Hałłb,  1849, 
sir.  36 — 50)  rozróżaiają  już  przed  powstaniem  lite- 
ratury rzymskiej  dwa  rodzaje  mowy  łacińskiej  w  za- 
kresie ludności  miejskiej  Rzymu,  opierając  różnicę 
onych  na  różnicy  stanów  w  społeczeństwie  rzym- 
skióm.  ScHUCHARDT,  który  w  tym  względzie  nader 
niejasno  się  wyraża,  występuje  przeciw  przerzeczo- 
nym  uczonym  twierdząc  (Der  Yokoi.  des  VgU.  1. 
48  n.),  ie  obadwa  przerzeczone  rodzaje  mowy  łaoiń- 
skiój  nie  polegają  na  różnicach  stanowych,  lecz 
tkwiły  w  zarodzie  w  całości  mowy  łacińskiój  przed 
powstaniem  literatury  a  odłączyły  się  od  siebie  na- 
wzajem wyraźnie  dopiero  po  jej  powstaniu.  Będę 
się  starał  niżój  udowodnić,  że  już  przed  po- 
wstaniem literatury  istniała  różnica  między  mową 
gminu  a  mową  wyższych  warstw  społeczeństwa;  ale 
do  gminu  nie  zaliczam  wszystkich  plebejuszów,  gdyż 
znaczna  ich  część  była  zamożną  i  zajmowała  po- 
mimo upośledzonego  stanowiska  państwowego  cel- 
ne stanowisko  społeczne,  korzystając  z  współczesnych 
środków  wykształcenia  tak  samo,  jak  i  bogaci  patry- 
eyjusze.  Tenże  ScHUOBABnT  przyznaje  wprawdzie 
(tamże  na  str,  48)^  że  język  wieśniaków  latyńskich 
różnił  się  już  w  najdawniejszych  czasach  od  miej- 
sldego,  ale  pomimo  tego  nie  odróżnia  w  zakresie  ję- 
zyka gminnego  mowy  wiejskiój  od  miejskiój  (tamże 
na  str.  103). 


I 


40 

a  wykazujący,  że  w  złotym  wieka  literatury  .rzym- 
skiój  istniały  obok  siebie  nawzajem  trzy  odmiany  ję- 
zyka łacińskiego,  jest  zgodnym  z  prawdą ,  —  naten- 
czas powinien  on  zostawać  w  zgodzie  i  w  ścisłym 
związku  z  wewnętrznemi  dziejami  narodu  rzymskiego 
w  ogólności,  a  w  szczególności  z  dziejami  rozwoju 
języka  łacińskiego  o  tyle,  o  ile  takowy  jest  znany 
z  pomników  napisowych  i  starożytnych  świadectw. 
Aby  więc  a^yskać  ten  ważny  probierz  dotychczasowego 
badania,  wytłumaczę  zwięźle  stosunek,  w  którym  roz- 
wój łacińskiego  języka  z  wewnętrznemi  dziejami  rzym- 
skiego narodu  zostawał,  i  okażę,  że  wyżćj  skróślony 
stan  tegoż  języka  w  złotym  okresie  literatury  byt 
wynikiem  dawniejszego  jego  rozwoju. 

Postać,  w  której  przechował  się  nam  łaciński 
język  w  najstarszych  pomnikach  napisowych  od  cza- 
sów drugićj  wojny  samnickiój  aż  do  wojny  hanibal- 
skićj  %  odznacza  się  wielką  chwiejnością  form  gra- 
matycznych, a  osobliwie  zdradza  niezaprzeczoną  skłon- 
ność do  uraniania  końcówek,  wytrącania  głosek  we- 
wnątrz wyrazów^  odtrącania  takowych  na  początku 
wyrazów  i  do  zesłabienia  brzmień  dwugłoskowych 
i  samogłoskowych.  Pomimo  tego  naprowadzają  nas 
ślady  pierwotnych   znamion   tu  i  owdzie  w  tychże 


')  Do  tych  najstarszych  pomników  napisowych  należą 
po  największej  częiSci  napisy  umieszczone  w  Corp. 
inscr.  lat.  w  tomie  I,  pod  liczbami  1 — 195. 
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pomnikach  zachowane')  i  świadectwa  starożytnych*), 
a  nadto  koleje,  po  których  język  łaciński  dobijał  się 
klasycznej  doskonałości,  i  stosowne  uwzględnienie 
właściwości  pobratymczych  języków  italskich  ')— na  ten 
niepłonny  domysł,  źe  pierwotna  postać  języka  łaciń- 
skiego była  pod  względem  pełności  brzmień  i  obfito- 
ści form  doskonalszą  nie  tylko  od  tój,  którą  prze- 
ważnie znajdujemy  na  przerzeczonych  najstarszych 
pomnikach,  ale  także  od  wykształconćj  umiejętnie  po- 


')  Takiemi  pierwotnymi  soamionami  odznaczają  aię  mie- 
dzy ioDemi  Dastępujące  formy:  Romanom  (Corp.  insor. 
lat.  I,  1),  Seig.  (tamże,  11),  Beneyentod  (tam.  19), 
propom  (tam.  19),  plaores,  conctos  (tam  28),  Cornelio 
(tam  29),  gnaiyod,  ąuoius,  parisuma,  consol,  aidilis 
(tam.  30),  honc,  oino,  ploirume,  cosentiont,  duonoró, 
mereto,  (tam,  32,  ąuairatis  (tam.  34),  Belolai  (tam. 
44),  filea  (tam.  54),  DioTem  (tam.  57^,  Yenos  (tam. 
58),  praidad  (tam.  63),  ^corayero,  Loucioa(tam,  171), 
ąaaistores,  aire,  moltaticod,  dederont  (tam.  181^. 

')  Do  najważniejszych  należą:  Yabro  De  r.  r.  1,  48, 
2;  2,  14.  De  1,  1.  V,  73;  YH,  26  n.;  33;  42;  49; 
V,  97;  VI,  82;  IX,  100;  Cicbbo  Orai.  45,  163—158; 
160;  FsSTUS  pg.  187;  205  (jlf.);  QniKTii..  In.  or.  I, 
4,  14  nn.;  6,  11;  7,  11  —  29;  Ysłius  Ł.  De  orth. 
Btr.  2216;  2230;  2238  (P.). 

*)  W  tym  względzie  rzuca  osobliwie  oski  język  wiele 
światła  na  pierwotną  postać  języka  łacińskiego,  gdyż 
przechował  wiele  starożytniejszych  znamion,  niż  te, 
które  zachowały  się  nawet  w  najstarszych  pomni- 
kach łacińskiego  języka,  jak  np.  końcówkę  i&=oi  w  8 
przypadku  1.  p.  drugiój  odmiany,  końcówkę  i&9=ois  w  8 
i    6    przypadku  1.   m.  tójże   odmiany,    końcówkę  ud 

Wydz.  filolog.  T.  V.  ^ 
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staci  klasycznejfo  języka  *).  Taką  postać  miat  język 
łaciński  niewątpliwie  w  tym  najstarszym  okresie  gu- 
biącym się  w  pomroce  podań  bajecznycli,  w  którym 
społeczeństwo  rzjnnskie  byto  jeszcze  szczćro  rolnicze 
i  chłopskie;  a  2e  przerzeczone  społeczeństwo  byto  pier- 
wotnie takidm,  na  to  naprowadzają  między  innemi 
wyraźnie  najstarsze  podania  i  obrzędy  religijne  rzym- 
skie. W  tym  okresie  brzmiał  na  całym  obszarze  dw- 
czesućj  gminy  rzymskiej  jednakowy  język  łaciński, 
którym  mówiły  także  sąsiednie  gminy  latyńskie.  Zmia- 
na w  badowie  tego  pierwotnego  języka  odbywała  się 
na  obszarze  rzymskim  zwolna,  z  biegiem  całych  wie- 
ków, a  to  osobliwie  w  dwóch  kierunkach:  w  zakresie 
iycia  miejskiego  i  wiejskiego.  Ten  rozdział  społe- 
czeństwa rzymskiego  na  dwie  połowy  to  jest  miejską 
i  wioską  dokonywał  się  wprawdzie  także  pomato, 
podobnie  jak. zmiana  języka;  ale  rozpoczął  się  bardzo 
dawno  i  zapewne  wcześniej,  niż  w  innych  gminach  la- 
tyńskich,  gdyż  Rzym  stał  się  bardzo  wcześnie  gtównóm 
targowiskiem  krainy  latyńskidj  i  wzrósł  w  potęgę  nad 
inne  gminy  latyńskie  właśnie  na  podstawie  swojego 


w  3  oiobie  L  p.  tryba  roskasiijfaego ,  redoplikunt 
w  prseaałym  dokonanjm  czasie  takiob  CBuomików, 
które  J4  w  lakresie  jęiyka  łacińskiego  już  byty 
ntrauły,  obfiUse  bninieDia  dwugloakowe,  niż  jęiyk 
łaoińeki  i  t.  p.  fpor,  Th.  Mouhsbit,  Die  unieriial, 
Dicd.  Btr,  207—239). 
')  Jak  laftCBDej  cmiaDie  uległa  z  bielem  oaaaa  pieF- 
wetoa  postać  łacińskiego  j^ayka,  o  tćm  iwiaAoay 
międay  iuDymi  wyraźnie  historyk  Połtbijitsz  (żyt 
ok,  r.  208—122)  w  ki.  III,  r.  22:  'n]X()uniin]^  Stofopi 
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handlowego  znaczenia ').  A  podania  o  urządzeniach  spo- 
łecznych króla  Numy  ^)  świadczą  o  tćm,  źe  już  w  cza- 
sie na  pół  jeszcze  my  tycznym  panowania  tego  króla, 
odznaczał  się  Rzym  znacznym  przemysłem  i  miał 
w  łonie  swojćm  znaczną  liczbę  ludności  szczśro  miej* 
skiój,  która  zajęta,  wyłącznie  rzemiosłem  i  handlem 
stykała  się  tylko  na  targach  z  okolicznóm  chłopstwem. 
Wprawdzie  uważali  Rzymianie  rolnictwo  zawsze  za 
główną  podstawę  państwa  ^),  a  posiadłość  ziemska 
była  jeszcze  za  czasów  rzeczypospolitój  długo  konie- 
cznym warunkiem  obywatelstwa,  i  t6j  to  zasadzie  pań- 
stwowo] zawdzięczał  Rzym  swoją  wielkość.  Ale  pa- 
trycyjusze  rzymscy  przestali  pomimo  swoich  posiadło- 
ści ziemskich,  zapewne  już  za  panowania  królów  rzym- 
skich; być  prostymi  rolnikami  a  obyczaje  wieśniacze  Ł. 
KwiNKCYJuszA  Cyncynata  ')  i  M.'  KuRYjuszA  Den- 
TATA  ^)  nie  były  bez  wątpienia  upowszechnionóm  zna- 
mieniem   przewodników    społeczeństwa   rzymskiego , 


YŚYOve  TTJc  StaXćxTO'j  xal  icapa  P(i)[xa(oi(;  rf^^  vuv  icpbc 
Ty}v  apxcdacły  ^ore  tou^  ouyeTGruiiouc  Svia  (w  traktacie 
handlowym  zawartym  z  Kartaginą  w  r.  509  pd.  n. 
Chr.  P.)  tJLÓXtc  iC  iTTioriascoc  8ieuxpiV€Tv. 

^)  O  tern  obszernie  rozwodzi  819  T.  Mnmmsbn  w  Roem. 
Gesch.  I,  1,  str.  46~-49. 

*)  Tenże,  tamże,  str.  196  d. 

')  Yabbo,  De  re  r.  II,  praef.  1;  III,  praef.   4. 

^  ŁiTius,  III,  35  nn.;  Cicsbo,   Cato  mai.  16,  66. 

*)  GiOJftso,  Cato  mai.  16,  55;  Plutabgh.  Cato  mai.  2. 
Dla  nniknienia  nieporozumienia  dodaję  to,  że  prze- 
rzeczony  M\  Kubtjusz  Dbntatus  pochodził  z  rodu 
plebejskiego  iCiobbo  pro  Mar.  8,  17). 


"Horo  zwróciły  n&  Biebie^szczegfilnĄ  nwagę  historyków 
lymskich. 

To  tylko  jedno  jest  ze  wszech  miar  podobnóm 
)  prawdy,  że  patrycyjusze  rzymscy  stanowili  spójnia 
węzet  pośredniczący  między  żywiołem  miejskim 
wiejskim  społeczeństwa  rzymskiego  nie  tylko  przez 
),  że  stali  na  czele  takowego,  ale  także  obyczajami 
ięzykiem.  Pomała  więc  i  nieznacznie,  ale  statecznie 
ikonywał  się  rozdział  między  Indnością  wiejską 
miejską  społeczeństwa  rzymskiego,  a  pierwotna  po- 
lać  języka  łacińskiego  zmieniała  eię  równocześnie, 
le  z  różną  szybkością  i  w  odmienny  nieco  sposób 
obydwóch  połowach  ludności,  stosownie  do  odmień* 
ągo  sposoba  życia  i  zatrudnienia  tychże,  jako  tóż 
iżnych  wpływów,  pod  któremi  obiedwie  zostawały. 

.To,  co  Ctcbboh  mówi  ')  o  niewiastach,  że 
M  tatwiój  niż  mężczyźni  przechowają  nieskażony 
izyk  staroświecki,  gdyż  ograniczone  do  rozmowy 
'  szcznplem  kole  towarzyskiśm  zatrzymnją  te  wts-' 
ńwości  języka,  do  których  od  początku  byty  przy- 
ykly,  można  bez  wątpienia  jeszcze  w  wyższym  sło- 
niu powiedzieć  o  chłopach.  Chłop  rzymski  żył  pod 
liływem  powtarzających  się  stale  w  okresie  rocznym 
jawisk  natury  i  zajęć,  nie  zostawał  w  statój  sty- 
Euości  ze  społeczeństwem  post^powćm  i  z  obczyzną, 
jrwil  się  statecznie  tśmi  samemi  płodami,  które  jego 
>la  wydawała,  —  a  tak   stawała  się  zachowawczość 


*)  W   wyźój    przywiedzioDym  uitępie   dzieła  De  Orat. 
m,  12,  4&. 
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odziedziczonego  zwyczaju  najcelniejszą  właściwością 
całego  jego  usposobienia  i  nie  dozwalała  mu  także 
zmieniać  mowy  przodków.  Jeżeli  pomimo  tego  zwol- 
na z  biegiem  wieków  ta  mowa  nieco  się  zmieniała,  to 
działo  się  to  bez  jego  wiedzy  i  prawie  tylko  na  pod- 
stawie ogólnego  prawa  zniszczenia,  któremu  wszystko 
z  czasem  ulegać  musi,  cokolwiek  zostaje  w  związku 
z  materyją.  Temu  to  jedynemu  nieuniknionemu  pra- 
wu przyrody  ulegała  mowa  chłopów  rzymskich  bez 
wątpienia  aż  do  usunięcia  władzy  królewskiej  w  r 
BIO  pd.  n.  Chr.  R;  domyślać  się  więc  wypada,  że  aż 
do  przerzeczonego  czasu  na  całym  obszarze  ówcze- 
snego rzymskiego  pańsiwa  mowa  uroniła  bardzo  mało 
znamion  pierwotnych. 

Od  początku  rzeczypospolitój  aż  do  tego  czasu, 
z  którego  pochodzą  najstarsze  pomniki  napisowe  języ- 
ka łacińskiego,  czyli  aż  do  drngićj  wojny  samnickićj 
zmieniły  się  nieco  na  gorsze  pod  tym  względem  stosunki. 
Albowiem  wzrost  gospodarstwa  kapitałowego  i  lichwy 
z  jednśj  strony,  a  z  drugićj  znaczne  wydatki  i  straty, 
które  w  skutek  nieustannych  wojen  ciężyły  na  oby- 
watelstwie rzymskiśm,  sprowadzały  w  znacznych  roz- 
miarach obdłużanie  małych  gospodarstw  wiejskich 
i  wywłaszczanie  chłopstwa,  a  na  miejscu  chłopskich 
zagród  powstawały  zwykle  rozległe  obszary  dworskie 
uprawiane  przeważnie  przez  niewolników.  Równocze- 
śnie czjmiła  tóż  wojna  sama  przez  się.  pochłaniająca 
liczne  ofiary,  obok  zasady  rzymskiój  zakładania  osad 
w  krajach  zdobytych,  wyłomy  w  społeczeństwie  chłop- 
skiśm;  a  o  ile  przez  te  osady  zyskiwał  język  łaciński 
pod  względem  obszaru,  o  tyle  tracił  na  pierwotności 
i  czystości.  Te  stosunki  przerzedzające  rodzimy  żywioł. 
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chłopów  latyńskich,  a  tćm  samom  niszczące  najtrwal- 
szą  podstawę  pierwotności  mowy  łacińskiój  nie  zmie- 
niły się  już  istotnie  do  końca  rzeczypospolitój  ;  ow- 
szem pogorszyły  się  'zwłaszcza  od  wojen  pnnic- 
kich  o  tyle,  o  ile  od  czasu  tych  wojen  tłumy  nie- 
wolników pochodzącyjch  z  poza  granic  Italii  zaczęły 
zajmować  miejsce  dawnych  niewolników  italskich, 
a  te  barbarzyńskie  i  różnorodne  zgraje  niewolnicze 
na  wiejskich  gospodarstwach  panów  rzymskich  umie- 
szczane, wpływały  bez  wątpienia  niekorzystnie  na 
czystość  mowy  chłopów  latyńskich  *).  Przerzeczonym 
zatćm  zgubnym  wpływom  należy  w  znacznćj  części 
przypisać  te  straty,  które  język  chłopów  latyńskich 
poniósł  na  swojćj  pierwotności  i  czystości  przez  cały 
szereg  wieków  aż  do  złotego  okresu  literatury  rzym- 
skiśj;  nie  wypada  jednak  przeceniać  tych  wpływów 
w  obec  stwierdzonego  świadectwami  starożytnych 
pisarzów  staroświeckiego  znamienia  mowy  chłopskiój, 
zwłaszcza,  że  rodzime  pokolenie  latyńskiego  chłopstwa, 
niedotknięte  bezpośrednio  zniszczeniem  wojny  hani- 
balskiój,  zachowywało  się  jeszcze  bez  wątpienia  aż  do 
czasu  Cycerona  i  cósarza  Augusta  —  przynajmniój 
w  pewnój  odległości  od  Rzymu  zwłaszcza  na  północ- 
nym i  południowym  wschodzie,  gdzie  język  latyński 
mógł  się  nie  tylko  zachowywać,  ale  nawet  szórzyó 


*)  O  skroplonych  tutaj  stosunkach  rozwodzi  się  obszer- 
niej MoHMSBK  w  Boom.  Gesoh.  I,  1,  str.  191  nn.; 
2,  str.  269  nn.;  296  nn ;  445  n.  i  L.  Lange  w  Roem. 
AlterthUmer ,  U  Bd.  2  Aufl.  Berlin  1867  na  str. 
29  o. 
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wśród  zdrowćj  pobratymczej  ladności  górali  sabińskich 
bez  znacznój  utraty  swoich  pierwotnych  i  istotnych, 
znamion  O,  Nie  należy  tóź  zapominać  o  tćm,  że 
w  ^łotym  okresie  literatury  łacińskiśj  znajdował  się 
język  łaciński  prawie  w  połowie  swojego  dziejowego 
żywota,  według  rachuby  rzymskiój,  nim  zatonął  w  po- 
wodzi języków  romańskich  ');  jeżeli  więc  rozważę,  że 
pomienione  języki  pomimo  licznych  a  różnorodnych 
czynników  składających  się  na  ich  wytworzenie  za- 
trzymały przecież  |niektóre  znamiona  staroświeckie, 
które  już  język  klasyczny  łaciński  był  utracił "),  to  nie 


^)  Ten  domysł  popierają  wamianki  Wabona  w  dzieło 
De  re  r.  I,  17,  2;  2,  3  nn.;  U,  3;  15,  1;  60,  2. 

*)  StÓBOwnie  do  obliczenia  H.  Schuohabbta  w  dziele 
Der  Yokalism.  des  Vulglt  I.  na  str.  101  n. 

*)  Między  takie  znamiona  wypada  osobliwie  zaliczyć 
staroświeckie  samogłoski  8,  5,  które  przeszły  zamiast 
klasycznych  T  %  za  pośrednictwem  języka  chłopskie- 
go do  języków  romańskich,  a  to  nie  tylko  wewnątrz 
rdzeniów  wyrazów  (Fr.  Diez.  Qrm.  d«  rom.  Spr.  I, 
str.  146  n.;  156  n.),  lecz  także  w  wygłosie  pniów 
rzeczownikowych  drugiej  odmiany  i  w  końcówkach 
tak  rzeczownikowych,  jako  tćż  czasownikowych  (tam- 
że, U,  str.  11;  115  n.;  138  nn.;  63  (menomo);  69 
(menor)).  W.  GobsseN;  tlb,  Aus.  V.  u.  B.  d.  L  S.  II, 
str.  40;  F.  H.  Schuchardt.  Der  Vok.  d.  Ygl.  II, 
str.  25;  30;  46—49;  169;  III,  221.  Corp.  insor.  lat. 
Iły  4291.  Do  jak  wysokiego  stopnia  jest  zachowaw- 
czą chłopska  mowa,  na  to  mamy  przekonywający 
przykład  w  polskim  języku;  albowiem  chłopi  polscy 
zachowali  jeszcze  dosyć  czysto  arską   czasownikową 
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mogę  przypisywać  latyńskiemu  chłopstwu  przesadnie 
skażonego  języka  przy  końcu  tój  połowy  żywota  dzie- 
jowego. kt6ra  dokonała  się  pod  korzystniejszćmi  sto- 
sunkowo warunkami  dła  rodzimości  języka  łacińskie- 
go, niż  następująca  połowa  *). 

Z  kolei  wypada  zastanowić  się  nad  równoległym 
rozwojem  języka  łacińskiego  w  zakresie  życia  miej- 


końoówkę  ma  pićrwBzój  osoby  1.  m.  itak%ź  końoów- 
kę  wa  <irogićj  osoby  liczby  podwójnćj  (n.  p.  bylijma 
chodżwa),  przeciwnie  polski  piśmienny  język  .  zesła- 
bił  pierwszą  z  tych  końcówek  na  wy  a  drugą  zupeł- 
nie ntracił.  (Por.  Aua.  Schlbicheba  Cotnpendium 
d.  vgl.  Grm.  der  indog.  Spr.  4  Aufl.  Weimar 
1867,  §  270  i  271. 

^)  Do  tych  warunków,  które  bardziej  sprzyjały  utrzy- 
mania czystości  języka  łacińskiego  w  pierwszej  po- 
łowie dziejowego  żywota  takowego,  niż  w  drugiej, 
zaliczam  naprzód  tę  okoliczność,  że  aż  do  początku 
złotego  wieku  literatury  rzymskiej  koło  obywatelstwa 
rzymskiego  było  jeszcze  zamknięte  w  sobie  i  ogra- 
niczone przeważnie  do  żywiołu  czysto  latyńskiego; 
powtóre*,  to,  że  państwo  rzymskie  rozwinęło  w  tej 
połowie  cały  zasób  szczóro  narodowych  sił  żywotnych 
do  najwyższego  stopnia;  wreszcie,  to,  że  napływ  ob- 
czyzny do  Bzymu  a  w  ogólności  do  Italii  był  w  każ- 
dym razie  w  tój  połowie  stosunkowo  mniejszy,  niż 
w  drugiój  połowie.  Ale  nawet  literatura  wywierała 
od  początku  swojego  powstania  pod  wieloma  wzglę- 
dami Bzórszy  i  korzystniejszy  wpływ  na  rozwój  języ- 
ka łacińskiego  w  przerzeczonój  piórwszój  połowie 
dziejowego  żywota  tego,  niż  w  drugiój. 
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skiego  a  osobliwie  rzymskiego.  W  tym  zakresie  zo- 
stawał język  łaciński  nie  tylko  pod  wpływem  nieuni- 
knionego prawa  znikomości,  lecz  także,  i  to  przeważ- 
nie, pod  wpływem  zmian,  które  miejski  postęp  i  czę- 
sta styczność  z  obczyzną  sprowadza.  Już  wyżćj 
wspomniałem,  że  w  Rzymie  przynajmniej  od  tego  cza- 
su, który  podania  łączą  z  panowaniem  króla  Numy, 
kwitły  rzemiosła,  i  rozwinął  się  znaczny  przemysł 
i  handel,  które  wprowadzały  w  społeczeństwo  miej- 
skie nieustanne  większe  lub  mniejsze  zmiany  wyobra- 
żeń i  stosunków:  a  tak  stawała  się  skłonność  do  no- 
wości wybitnćm  znamieniem  czysto  miejskiśj  ludności 
i  adzielała  się  odpowiednio  i  językowi.  Możnaby  się  do- 
myślać, że  częste  używanie  mowy,  którego  stosunki 
miastowe  wymagają,  powinno  zabezpieczać  całość  ta- 
kowej, atoli  dzieje  się  przeciwnie,  gdyż  wyrazy  są 
w  ustach  człowieka  podobne  do  dotykalnych  narzę- 
dzi, które  tóm  prędzej  się  ścićrają  i  niszczą,  im 
częściśj  i  nieuważnie)  onych  używamy.  Pośpiech, 
z  którym  w  obec  natłoku  spraw  i  wrażeń  wymawiają 
wyrazy  mieszczanie,  zwłaszcza  oddani  przemysłowi 
i  handlowi,  sprowadza  pomału  skracanie  ich  ura- 
nianie  końcówek,  wyrzucanie  samogłosek  i  zaciera- 
nie pierwotnych  różnic  spółgłoskowych.  Ta  klęska 
dotyka  osobliwie  mowę  średnićj  i  niższój  warstwy 
ludności  miejskiój  a  to  tśm  dotkliwiej,  im  mniój  prze- 
szkody napotyka  w  rozpowszechnionóm  używaniu  pi- 
sma i  w  ustalonych  prawidłach  pisowni  ^).  Wprawdzie 


^)  Przykładu  na  takie  skażenie  języka  w  wielkich  mia- 
stach dostarcza  mowa    ulicy  wiódeńskiój,  którą  tam- 
Wydz.  filolog.  T.  V.  7 
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przyjęli  byli  Rzymianie  sztukę  pisania  od  Greków 
JDŻ  od  niepamiętnych  czasów  i  posiadali  niezawodnie 
już  za  czasu  panowania  pierwszych  królów  pewne 
ustalone  prawidła  pisowni;  ale  znajomość  tych  prawi- 
deł była  zapewne  tak  samo,  jak  znajomość  przepisów 
religijnych  i  prawa  obywatelskiego,  długo  wyłączną 
własnością  stanu  patrycyjuszowskiego,  a  używanie 
pisma  było  przynajmniój  &t  do  wojen  samnickich 
bez  wątpienia  nader  rzadkióm  i  ograniczonóm  po  naj- 
większej części  do  spraw  ważniejszych  obchodzących 
cale  społeczeństwo.  Obok  tych  stosunków  wpływała 
w  Rzymie  niekorzystnie  na  rozwój  języka  miejskiego 
obczyzna,  a  wpływ  jój  byt  tóm  szkodliwszy,  że 
udzielał  się  nie  tylko  niższym,  ale  także  i  wyższym 
warstwom  społeczeństwa.  Chociaż  naprzód  podania 
o  powstaniu  Rzymu  z  połączenia  różnorodnych  żywio- 
łów narodowych  nie  mogą  być  uważane  w  całości  za 
prawdę  historyczną ,  jednak  to  nie  ulega  wątpliwości,  że 
do  wytworzenia  społeczeństwa  rzymskiego  przyczyniła 
się  już  w  najdawniejszych  czasach  potężna  gmina  sabiń- 
ska.  Tema  zdarzenin  nie  wypada  jednak  przypisywać 
wielkiego  znaczenia  w  dziejach  rozwoju  języka  łaciń- 
skiego, gdyż  jest  nader  podobnćm  do  pi-awdy,  że  język 
Babiński  w  owych  odległych  czasach  nie  wiele  się  jesz- 
cze różnił  od  latyńskiego.  Sabinowie  pozostawali 
na  niższym  stopniu  oświaty,  niż  Latynowie  i  dla  tego 
zapewne  raczśj  przyjęli  z  biegiem  czasu  mowę  latyń- 
ską,  niż  wpłynąćby  mieli  na  zmianę  pierwotnój  rzymskiój 


tejeie  gminne  i  żartobliire   dzienoiki  często  umiesi- 
CZBJ^  w  swoich  pismach. 
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czjrli  latyńskićj;  tćm  bardzió)  >  że  społeczeństwo  rzym- 
skie zasilało  się  dłago,  przez  ciągłe  podboje  gmin  są- 
siednichf  znacznym  przypływem  żywiołu  czysto  latyń- 
skiego.  Ź  innćj  strony  świadczy  pismo  łacińskie 
o  tóm,  że  wpływ  języka  greckiego  na  rzymski  rozpo- 
czyna się  również  od  bardzo  dawnych  czasów.  Ten 
wpływ,  którego  doniosłość  trudno  jest  dokładnie  oce- 
nić 'X  nie  mógł  jednak,  być  szkodliwym  rozwojowi 
języka  łacińskiego,  gdyż  język  grecki  był  już  ję- 
zykiem wykształconym  a  odznaczał  się  pełnością 
brzmień  i  obfitością  form.  Dla  tego  tćż  mniemam, 
że  aż  do  wstąpienia  na  tron  rzymski  rodziny 
Tabkwinijuszów,  miejski  język  łaciński  nie  poniósł 
znacznych  strat  i  nie  wiele  jeszcze  się  różnił  od 
języka  chłopów  latyńskich  ').  Ale  od  wstąpienia 
na   tron  tśj  rodziny  zaczął,   jak    mniemam  powsta- 


')  Porówrn.  T.  Momsena  Roem.  Oesch.  I,  1,  str. 
203—205. 

•)  Wabon  w  dziele  De  lin.  lat.  w  ks.  VII,  r,  27 
świadczy  o  tern,  źe  w  pieśni  bractwa  skoczków  (cctr- 
men  8Qliare\  którśj  za  czasów  Wabona  już  po  naj- 
większej części  nawet  uczeni  Rzymianie  nie  rozumieli 
(tamże  r.  2  n.),  znajdowała  się  forma  cante  zamiast 
canite.  Ponieważ  jest  podobną  do  prawdy,  że  ta 
forma  cante  powstała  z  pierwotniejszej  formy  canite 
(względnie  canete)  (por.  A  Schłeicheb,  Compend. 
d.  vgl  Orm.  der  indog.  Spr.  §  268,  2;  §  288 
str.  710  i  711,  II;  str.  293,  I,  b.)  w  skutek  wyrzu- 
tni krótkiej  bezprzyciskowśj  samogłoski  i  (względnie 
e),  przeto  należy  uważać  formę  cante  za  najdawniej- 
szy ślad  skażenia  mowy  miejskiej  w   Kzymie. 


ij  nii  dawniej  widoczny  rozdział  miQ- 
1  miejskim  a  chtopskim.  a  to  w  skntek 
plywn.  który  etrnszczyzna  na  język 
ieszczan  [wywierała.  Pomijając  tę  oko- 
Hidania  dziejowe  naprow;tdzają  na  etru- 
enie  t6j  rodziny  *),  a  nawet  o  Sebwi- 
szu  donoszą,  ii  byt  przybyszem  etias- 
am  nwagę  nieaprzedzonego  badacza  oso- 
ndlową  potęgę  i  na  rozpostarte  szćroko 
lasie  panowanie  Etrasków.  Albowiem 
nczas  nie  tylko  panami  pólnocnćj  Italii 
rbeńskiego  aż  do  morza  adryjatyckiego 
!Ćki  Fada,  ale  nadto  panowali  nad  kra- 
'  i  zajmowali  znaczną  część  Kampanii  ') 
>  zatim  z  dwóch  stron  ściśnięte  przez* 
ffplyw  handlowy  takowych  w  tym  kra- 
wątpienia  wtedy  bardzo  znaczny,  sko- 
!go  jeszcze  w  czasach  o  wiele  później- 
;opaliskach  prenestyńskich  znajdujemy  *). 
Itrnsków  w  kraju  Wolsków  i  w  części 
grażające,  po  asanięcin  władzy  królew- 
mie,  nawet  krainie  latyńskićj,  otradnia- 


t4  D.  M«HMaxi(,  Roem.  Geocb.  I,  2,  bŁt.  249. 

RiBdoBf   mowa   cÓBftrza  EŁAODTjDSZi^  ogło- 

KB  NiPFBBDETA  lift  koticD  wydani*  Boczni- 

TTA,  w  roi.  I,  w.   16. 

MSiN,  Rosn.  Gescfa.  I,  1,  atr.  143  n.  i  3^3; 

TiŁ  Dial.  «tr.  813. 

MBKM   w  Corp.    inscr.    lat.   w  tomio  I,  aa 
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ło  w  każdym  razie  dawne  bezpośrednie  i  ożywione 
stosunki  Rzyma  z  osadami  greckiemi;  jest  więc  nader 
podobnem  do  prawdy,  że  Ezymianie  zostawali  w  tym 
czasie  przynajmniój  przez  półtora  wieka  aż  do  upad- 
ku potęgi  Etrusków  ^)  pod  przeważnym  i  stanowczym 
wpływem  oświaty  etruskiśj,  a  ten  wpływ  musiał  się 
także  odpowiednio  udzielić  miejskiemu  językowi  łaciń- 
skiemu. 

Przecliowane  nam  w  napisach  resztki  języka 
etruskiego  świadczą  o  tćm,  że  etruszczyzna  nie  od- 
różniała chwilowych  spółgłosek  mocnych  (mutae  fenu- 
es)  od  takichże  spółgłosek  słabych  {mutae  mediar)  '). 
Te  same  resztki  a  zwłaszcza  postać,  którą  greckie  i  ła- 
cińskie wyrazy  w  mowie  Etrusków  otrzymywały,  na^ 
prowadzają  także  na  to,  że  ta  mowa  odznaczała  się 
szśroko  rozgałęzionśm  uranianiem  końcówek  i  wyrzu- 
caniem tak  samogłosek,  jako  tćż  spółgłosek  z  wnętrza 
wyrazów  ').  Tśmi  samemi  właśnie  ujemnemi  znatnia- 
nami  odznaczały  się  po  języku  etruskim  do  wysokie- 
go stopnia  język  umbrycki  i  język  wolski,  które  naj- 
dłużćj  zostawały  pod  stanowczym  wpływem  etru- 
szczyzny;  w  mniejszym  stopniu  spostrzegamy  takowe 
w  języka  łacińskim,  a  język  oski  najdalój  usunięty 
od  wpływa  etruskiego  posiada  tćż  najmnićj  tych  wa- 


^)  Upadek  potęgi  etraskiój  przypada  na  csaa  rozciąga- 
jący Bię  od  r.  474  do  r.  385  pd.  n.  Ghr.  P.  Momm- 
SSN,  Roem.  Gesch.  I,  1,  str.  323 — 328. 

*)  Th.  Momhsen,  Die  unterit.  Dialekte  str.  6  nn. 

^  Aby  objaśoić  stósowDÓmi  przykładami  przerzeczoną 
właiSciwość  języka  etruskiego,  przywodzę  następające 


"I^WP 
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dliwych  właściwości  O-  Wprawdzie  nie  można  za- 
przeczyć, że  wspomniane  języki  italskie  miały  w  so- 
bie do  pewnego  stopnia  przyrodzoną  skłonność  do  ta- 
kich wad,  któremi  najbardzićj  odznaczał  się  etruski 
język,  ale  zgodność  stosunku  zasobu  tychże  wad  do 
wielkości  wpływu  etruskiego,  pod  którym  te  języki 
według  świadectw  dziejowych  pozostawały,  naprowa- 
dza w  każdym  razie  wyraźnie  na  przekonanie,  że  owe 
wady  rozwinęły  się  w  nich  do  odpowiedniej  ilości,  właśnie 
w  skutek  wpływu  etruszczyzny.  W  języku  łacińskim 
świadczy  i6ż  dosyć  wyraźnie  o  pomienionym  wpły- 
wie etruszczyzny  ta  okoliczność,  że  Rzymianie  w  tym 
czasie,  do  którego  się  ów  wpływ  odnosi,  przestali  wy- 
raźnie odróżniać  mocną  gardłową  spółgłoskę  h  (guUu" 
ralis  łmuis)  od  takićjże  stabój  g  {gułiuralis  media), 
V  chociaż  pierwotnie  na  oznaczenie  obydwóch  przyjęli 

byli  osobne  znaki   piśmienne   i   takowych  stosownie 
używali,  czego  wyraźnie  dowodzą  starożytne  skróce- 


ni 


», 


wyrazy  etruskie  wyjęte  z  indeksu  dzieła  W.  Cobssb- 
KA  Uber  die  Sprache  der  Etrusker  umieszczonego 
w  II  tomie  na  str.  650  nn. :  Aclnia,  Aolchis , 
Akrś,  Alfna,  Achyizr,  Tanchyil  (=Tanaquil),  can* 
pnas,  celchlc,  Latini  (=Latinu8),  Mennra  (=MenerYa), 
Nethuns  (=Neptunus),  Alcsti  (=''AXxif]aTtc);  Elchnstre 
(=  'AWCavSpo;),  Achle  (=  'AxtXXe6c),  Menie  (=  M6v^ 
Xaoc),  Uthste  (='080^66?),  Caltra  (=  KaTOflEv8pa). 
')  Aufrecht  u,  Kirchhoff,  die  un^rischen  Sprachd.  I 
str.  66—68  i  69  nn.;  Cobfsbn,  De  Fólscorum  lin- 
gua^ str.  28  no.;  Corpus  inscr.  lat.  I,  1  —  195; 
MoMMSBN,  die  unłeritaL  Dialektem  str.  213  —  266 


6^ 

cenią  ')•  Nadto  wypada  przypisać  wpływowi  etrus- 
kiema  na  język  łaciński  także  to ,  że  Rzymianie  za- 
niecliawszy  dokładnego  rozróżniania  obydwóch  prze- 
rzeczonych  spółgłosek  zatrzymali  tak  samo,  jak  Etrus- 
kowie, na  ogólne  oznaczenie  głosu  gardłowego  pier- 
wotny znak  słabój  gardłowćj  (C),  któremu  późniój 
przypisali  znaczenie  mocnćj  gardłowo],  skoro  zaczęli 
na  nowo  rozróżniać  między  sobą  pomienione  obie- 
dwie  spółgłoski  ').  Nakoniec  rozwinęła  się  do  wyso- 
kiego stopnia  i  zapanowała  pod  wpływem  etraszczy- 
zny  w  języku  mieszczan  rzymskich  owa  skłonność 
do  uraniania  końcówek,  tudzież  pochłaniania  głosek 
i  zgłosek  wewnątrz  wyrazów,  czego  widoczne  ślady 
znajdujemy  jeszcze  w  najstarszych  rzymskich  napiso- 
wych   pomnikach   wykonanych  przed  wojną  hanibal- 


i  323,  5;  W.  Cobbsek,  tJber  Auss,  Vók.  u.  Bet,  d, 
lat.  Spr,  II,  8tr.  673—607. 

')  Obszernie  rozwodzi  się  o  tern  W.  Cobssen,  Vb,  A, 
F.  u.  B.  d.  lat,  Spr.  I.  na  str,  8  —  li.  Na  t^m 
miejscu  dodaję  jeszcze  to,  że  Umbrowie  nie  odróżniali 
słabych  spółgłosek  gardłowych  i  zębowych  (g^  d)  od 
takichże  mocnych  (k^  t.  Tenże,  tamże  na  str.  3,  5). 
Bjć  też  może,  że  i  Wolskowie  nie  rozróżniali  między 
sobą  słabój  i  mocnej  gardłowej  spółgłoski,  gdyż  w  szcza* 
płych  resztkach  napisowych  języka  wolskiego  znajduje 
się  tylko  jeden  znak  na  spółgłoskę  gardłową,  któ- 
ry wyraża  wprawdzie  zwykle  mocne  brzmienie,  ale 
dwa  razy  w  4  wiersza  napisa  weletryjskiego  wedłag 
podobnego  do  prawdy  domysłu  Momsbna  {Die  unte^ 
rit,  Dial.  str.  325^  także    słabe  brzmienie. 

*)  MoMMSEK,  Bie  unterit  Bied.  str,  31-^33. 
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ską  *).  To  skażenie  językowe  w  okresie  stanowczego 
wpływa  etruszczyzny,  który  popiórały  nadto  przy 
końca  zgubne  wewnętrzne  rozterki  w  państwie  rzym- 
skióm  *),  dotknęło  bez  wątpienia  wszystkie  warstwy 
przynajmniśj  miejskiego  społeczeństwa;  podobną  jest 
jednak  do  prawdy,  źe  się  udzieliło  ono  w  znacznie 
mniejszśj  ilości  warstwom  wodzącym  rej  w  społeczeń- 
stwie a  osobliwie  zachowawczym  patrycyjuszowskim 
rodom,  niż  gminowi.  Mniemam  zatćm,  że  już  przy 
końca  okresu  wpływu  etruskiego  obywatelstwo  dzier- 
żące stćr   państwa,  oparte   na  tradycyjach   rodowych 


')  Takowe  znajdują  się  w  Corp.  inscr.  lat.  I,  1 — 27, 
29—32,  40,  42  —  49,  53  —  194.  Już  ua  tern  miej- 
scu dodaję,  jako  nie  uważam  skażonych  form  znaj- 
dujących się  w  tych  najstarszych  napisach  pod  licz- 
bami 167 — 186  za  odrębne  właściwości  prowincyjo- 
naluej  łaciny  marsyckiej,  umbryckiej,  piceutyńskiej 
lub  wenuzyńskiej  (stosownie  do  miejsca  znalezienia 
pomników  napisowych,  na  których  przerzeczone  for- 
my czytamy),  lecz  mniemam,  że  t«  formy  są  po  naj- 
większój  części  formami  mowy  miejskiój  rzymskiego 
gminu  prze^adzonemi  na  ziemię  prowincyjonalną. 
Czynię  to  przedewszystkiem  dla  tego,  ponieważ 
czas,  od  którego  kolonije  rzymskie  w  Umbryi,  w  kra- 
ju Marsów,  Picentów  i  w  Weuuzyi  istniały,  jest  tak 
krótkim,  iż  się  w  przeciągu  takowego  odrębne  wła- 
ściwości w  mowie  osadników  rzymskich  nie  mogły 
wytworzyć.  Por.  Mommsen,  Roem.  Gesch.  I,  2,  str. 
376  n.  Podobnie  sądził  o  tych  napisach  Fb.  Ritschl 
w  Rheinisch.  Mus,  N.  F.  XIV  (1859)   na  str.  401. 

')  MoMMSSN,  Roem.  Gesch.  I,  2,  str.  475  n. 
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odróżniało  się  korzystnie  swoim  językiem  od  miejskie- 
go gminu,  i  zajmowało  pod  względem  czystości  i  po- 
prawności mowy  stanowisko  pośredniczące  między 
cłitopską  staroświeczczyzną  a  miejskim  postępem.  Ta 
różnica  stała  się  wkrótce  jeszcze  wyraźniejszą,  skoro 
język  łaciński  zaczął  między  r.  451  a  r.  386  pd.  nar. 
Chr.  P,  *)  pozbywać  się,  pod  wpływem  greckich  i  os- 
kich wzorów,  zakorzenionych  wad  i  powracać  nastę- 
pnie z  biegiem  lat  do  utraconćj  pełności  brzmień  ')• 
Chwalebne    dążności   do   poprawy  języka   były    głó- 


')  Te  obadwa  lata  są  latami  zdarzeń  obfitych  w  8kntk| 
w  dziejach  rzymskich.  Albowiem  w  r.  451  i  nastę- 
pnym spisano  w  Rzymie  prawa  dwunastu  tablic  na 
wzór  prawodawstwa  greckiego  a  osobliwie  solono- 
wego,  które  było  poznało  poselstwo  rzymskie  umyśl- 
nie w  tym  celu  nieco  przedtóm  wysłane  do  Grecyi; 
rók  zaś  385  jest  niejako  ostatnim  kresem,  do  któ- 
rego najdalój  mógł  się  jeszcze  rozciągać  wpływ 
Etrusków  na  Rzymian,  gdyż  w  tyra  roku  zadał  wład- 
ca Stbakuz  Dtjonizyjusz  starszy  ostatni  śmiertelny 
cios  upadającej  potędze  etruskiej  przez  zdobycie 
i  zrabowanie  portowego  ceretańskiego  miasta  Pyrgów. 
To  zdarzenie  dopomogło  Rzymianom  do  tego,  że 
zdołali  sobie  zapewnić  i  utrzymać  przewagę  nad 
Etruskami  pomimo  poniesionćj  klęski  nad  Aliją  (roku 
390  pd.  n.  Chr.  P.).  Th.  Mommbbn,  Roem.  Gesch. 
If  2,  na  str.  283  nn.;  326  n.;  335;  338. 

')  O  ówczesnych  stosunkach  Rzymian  z  Oskami  świad- 
czą zdarzenia,  które  opisuje  Mommbbn  w  Roem.  Gesch. 
I^  2:  na  str.  358. 

Wydi  filolog.  T.  V.  8 


tlych  panów  rzymskich  ')  a  nie 
lipienia,  całemu  miejskiema  spółe- 
vie  tylko  przewodniczącym  war- 
fa  taką  wyraźną  różnicę,  między 
^  gmioną  w  obrębie  społeczeństwa 
łzają  doGyć  jasno  oajstArsze  rzym- 
we  wykonane  przed  wojną  hani- 
]    nader  chwiejna    pisownia   tych 


h  wypadft  polic  tyć  ctłonków  rodu 
,  osobliwie  Afijdsza  Kładdtjdsza 
iw  r.  312  pd.  u.  Chr.  P.  {Tbdffel, 
2  Aufi. ,  §  88).  To  t^ż  nie  jeet 
prEypadkową ,  że  nttjsUrBiy  krótki 
członków  tego  rodu  (C.  I.  1.  I,  40) 
skażoD^  poprawnością  języka.  O  ów* 
Diu  sig  języka  łaciiis  kiego  świadczy 
IŚĆ,  że  już  prued  r.  290  pd.  OKr. 
Uzymiaiiłe  odróżni»ć  gardłową  apół- 
tnocoćj  i  zaprow  adzili  oa  oznacse- 
obny  znak  pismien  aj,  który  zosjdu- 
lym  z  DBJBtarezych  napisów  grobo- 
r  (G.  I.  I.  T,  30;.  HoHMEEiT,  Die 
■T.  32   n. 

[obŁ  pytanie,  jaką  wymowę,  czy  gmin- 
irawną,  przedetawiej^  nam  przeważ- 
pJBy  w  ogólności  a  w  szczególności 
jstaraze.  Otóż  mniemam,  że  takowa 
%  nam  ani  wymowy  chłopskiej  ani 
jakiej,  leoi  przeważnie  stosunkowo 
,  współczesną  wymowę  i  pisowni 9 
afcim  sądem  przemawia  naprzód  to, 
i  napisów,  które  pochodzą  niewątpli- 
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pomników  tłumaczy  się  najlepićj  tśm  przypaszczeaiem , 
że  w  tym  okresie,  z  którego  takowe  pochodzą ,  toczyła 


wie    od     znakomitych   obywateli   rsymskiego    społe- 
czeństwa nie  wielo  się  różoi  od    pisowni    tych  napi- 
sów,  których  wykonanie    wypada    przypisać   ludziom 
niższego   stanu;    owszem   napis  skrzyneczki  fikoronij- 
skiej  (G.  J.  1.  I.  54),  wyryty,  jak   się  zdaje,     przez 
artystę    NowuuszA    Płauctjusza;    i    inne    podobne 
do    tego    napisy    (tam.    44,    47,    49,    191)    mają 
pełniejsze    formy,    niż    współczesne    grobowe    napisy 
Scypijonów     i    poświęcające    napisy    M.    Fubtjusza 
(tam.  29 — 32;  63 — 64).  Również  nie  różni  się  isto- 
tnie wymowa,  którą    przedstawiają   napisy   pizauryj- 
skich  głazów  (tam.    167—180)  od  wymowy   wyraźo- 
nój  w  wielu  współczesnych  latyńskich  napisach  (tam. 
64,  65,  83,  108,  118,  122,    130,   133,    189.     Por. 
tamże    1133,    1200,    1201),  a  nawet  od  późniejszej 
wymowy  plantowych   komedyj,    która    przecież   była 
niezawodnie    przeważnie    poprawną  w  tych  czasach, 
kiedy  te  komedyje  były  pisane.     Następnie  przema- 
wia też  za  takim  sądem,  jaki  wyżój  wypowiedziałem, 
ta  okoliczność}  że,  ktokolwiek  wykonywał  trwałe  na- 
pisy, do  których  bez  wątpienia  należą  te,  które  po- 
siadamy, ten  starał  się  niezawodnie  o  to,  aby  piso- 
wnia takowych  była  jak   najpoprawniejszą.     W  obec 
tego  uzasadnionego   sądu    nie  może   być  zatóm  wąt- 
pliwem,  że  w  przechowanych  nam  napisach  posiadamy 
tylko    szczupłe    i    przypadkowe    ślady    współczesnój 
pełńieJBzćj    wymowy    chłopskiej    i  skażonej    gminnój 
miejskiójy  po  których  dochodzimy  za  przewodnictwem 
świadectw  starożytnych  do  poznania  tak  jednój,  jako 
tóż  i  drugiój. 
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Ale  te  usiłowania  światłych  Indzi  nie  mogły,  jak 
już  wyżćj  o  tćm  wspomniałem,  wywrzeć  powszech- 
niejszego a  skutecznego  wpływu  na  mowę  całego 
społeczeństwa  miejskiego  dopóty,'  dopóki  nie  opie- 
rały się  na  rzetelniejszych  podstawach  zostających 
w  związku  z  codziennóm  życiem.  Takich  podstaw 
dostarczyły  jednak  wkrótce  szkoła  i  teatr.  Albo' 
wiem  około  r.  231  pd.  n,  Chr.  P.  otworzył  w  Rzy- 
mie pićrwszą  szkołę  pnbliczną  (^pci[tj^cnoMabij%aXtiov) 
wyzwoleniec  rzymskiego  patrycyjusza  Sp.  Kabwili- 
juszA  Rugi  ^,  a  w  r.  240  pd.  n.  Chr,  P.   wystąpił 


reamditiare  guaestio  epigrapkica,  Bonnae  1861;  na 
str.  14—20,  że  był  niegdyś  okres  w  dziejach  roz- 
woju łacińskiego  języka,  w  którym  rzeczowDiki 
wszystkich  późniejszych  pięciu  deklinacyj '  w  liczbie 
pojedynczej  wcale  się  nie  odmieniały,  lecz  brzmiały 
jednakowo  np.  matrona,  popnio,  senatu,  die,  igni  we 
wszystkich  sześciu  przypadkach  tójże  liczby.  Dale- 
kim jestem  wprawdzie  od  takiego  sądu,  żeby  kiedy- 
kolwiek w  dawnych  czasach  taka  deklinacyja  była 
powszechnie  panowała  w  łacińskim  języku,  gdyż  na 
podatawie  takowój  nie  mógłby  był  tenże  język  roz- 
winąć i  wykształcić  znanych  nam  dokładnie  klasycz- 
nych odmian;  ale  mniemam  i  to  mniemanie  niżćj 
uzasadnię  dokłsdnićj,  że  deklinacyja  rzymskiego  miej- 
skiego gminu  już  od  początku  rzeczypospolitćj  rzym  - 
akićj  mało  różniła  się  od  tego  wzoru,  który  wystawił 
BiTSOHŁ  w  pomienionych  rozprawach. 
*)  Szkoły  prywatne,  z  których  koiOiiptsły  tylko  dzieci 
zamożnych  obywateli,  istniały  w  Rzymie  tak,  jak 
1  w  innych  latyńskich  miastach,  bez  wątpienia  już 
od    czasów    królestwa   rzymskiego,    chociaż    dopióro 


przed  rzymską  publicznością  z  pierwszym  dramatem 
ŁiwLiuBz    ANDBO!łiK(Js,    wyzwoleoiec    patrycyjnszo w* 


ca  czftBu  prawodawatwft  dwunastu  tablic  znajdujemy 
wyraźną  wemiankg  o  tstaienin  takowych  ir  Rzymie, 
którą  przechował  nani  Liwijuez  w  hiatoryi  rzym- 
akiej  III,  44,  6.  Por.  artykuł  napisany  przez  Dra 
J.  H.  Kbauseoo  w  denleocykl.  d.  ki.  Alterthninsw. 
her.  Y.  Aug.  Fault,  Bd.  HI,  Stuttgart  1S44,  na  atr. 
42  n.  Ze  jednak  te  dawniejsze  szkoły  hyły  tylko 
prywatnami,  a  pierwszą  pabliozną  azkolg  założył  do- 
piero Sp.  Karwilijubz,  wyzwoleniec  Sp.  Karwili- 
JDBZA  Rcoi,  który  pierwszy  roi§dzy  Rzymianami 
rozwiódł  się  byl  ■  swoją  żoną,  na  to  dosyć  wyra- 
źnie naprowadza  iwiadeotwo  Płutabcha  w  QiłaaBtio- 
Dei  roraanae  w  roz.  59,  gdzie  czytamy;  h'^i  3'  f,p^a-no 
(orPwnaioi)  [łuSou  5iEiiniEiv,  r.a.1  icpfiJToc  i-iiif^i  Ypajj^jia- 
TO?iS«in(aXE;ov  Sicipioc  Kap^f^iOi;,  iite>.£O^Epo;  KoppAfou, 
TOy  TtpwTOu  fa|x£TĄv  i^^stki^noi.  To  świadectwo  po- 
twierdza następująca  wzmianka  Ctcbbona  przecho- 
wana w  dziele  J)e  re  pubł.  IV.  3i  Principia  disct^ 
plinam  puerilem  ingenuis  nulłam  certam  aut  dS' 
stinałam  legibus  aut  publice  expositam  aut  tiflom 
omnium  esse  voluerunt  [Romani).  W  obeo  tych 
świadectw  wypada  w  każdym  razie  poczytać  za  nie- 
jasne i  uiedokladce  to,  co  pisze  w  tym  względzie 
UoMiiBBff  w  dziele  Die  unterił.  Dial.  oa  str.  33: 
„Cabyilius,  welcher  das  erste  Ypa!J.ii.aTD£iSa9X(xXEtov  itt 
Som  ero/fnełe",  jako  tśż  i  to,  co  czytamy  w  dziele 
Kobsesa  I76,  Aiisspr.  Vokal.  und  Beton,  der  lat. 
Spr.  I  na  str.  16:  .Cabyilics,  dersełbe,  der  m 
Som  urn  231  euersł  eine  Schreibschiiłe  eróffnełe", 
gdyż  z  tych  wyrazów  tnożnaby  łatwo  błędnie  wnio- 
■kować,  że  Rzymiaaie  przed  otworzeniem  szkoły  pnei 
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skiego  rodu  Łiwjjuszów  ').  Odtąd  wstąpił  łaciński 
język  stanowczo  \'na  nowe  tory  swojego  dziejowego 
rozwoju,  dobijając  sią  umiejętnie  prawie  przez  dwie- 
ście lat  klasycznej  doskonałości  wśród  ograniczonego 
koła  wykształconych  ludzi;  a  tymczasem  chłopstwo 
latyńskie  zostawało  po  największój  części  przy  swo- 
jój  staroświeckićj  mowie;  niewykształcone  zaś  miej- 
skie społeczeństwo,  nie  mogąc  z  stosunkową  chyżo- 
ścią  postępować  za  szybkim  biegiem  rozwoju  kształ- 
cącego się  języka,  odróżniało  się  coraz  widoczniej  swo- 
ją mową  od  światłego  społeczeństwa. 

Pićrwsi  poeci  rzymscy  a  osobliwie  wyżćj  już 
wymieniony  Tarentyńczyk  L:wijusz  Andeonikds 
a  nadto  Kampańczyk  6n.  Newijusz  (pisał  od  r.  235 
pd.  n.  Chr.  P.)  i  Umbryjczyk  T.  Makcyjdsz  Plautus 
(r.  254 — 184  pd.  n.  Chr.  P.;  ustalili  piśrwsze  prawi- 
dła pisowni  i  metryki  łacińskiój,  oparłszy  się  z  jednój 
strony  na  światłćj  tradycyi  rzymskiej  i  na  najpopraw- 
niejszej  współczesnej  wymowie;  a  z  drugiśj — na  grec- 
kich i  oskich  wzorach.  Ci  piśrwsi  poeci  rzymscy  ła- 
mali  się  jeszcze  z  wymową  skażoną  a  upowszechnioną 
w  społeczeństwie  miejskićm  i  liczne  jćj  ustępstwa 
czynUi,  czego  dowodzi  osobliwie  metryczna  bu- 
dowa najobficiój  nam  zachowanych  komedyj  planto- 
wych, na  którą  już  wyżśj  zwróciłem  uwagę  czy- 
telnika.   Zkądinąd   przyznać  należy,  że   właśnie  to 


Sp.  Kabwiłijcsza  albo  wcale  nie  mieli  szkół,    albo 
tez  nie  uczyli  się  pisać. 
^)  Teuffsł,  Gescb.  d.  roem.  Liter.  2  Aufl.  §  92,  przy- 
pis. 2. 


injżenie  się  do  właściwości  iipowszeclinio- 
ry  zapewDiato  dramatowi  rzymskiema  zna- 
w  na  ogól  społeczeństwa  i  wstrzymała  przez 
,s,  nawet  wśród  niższycti  warstw,  jak  mnie- 
zy  rozkład  języka  '}.  Ale  poeci  rzymscy 
d  oczyma  doskonale  wzory  greckie  nie  mo- 
iftć  się  długo  na  tym  niskim  stopnia,  na 
izyja  rzymska  dotąd  była  stanęła. — Brakło 
1  poezyi  daktylicznćj  wysoko  wykształconej 

takową  więc  postanowił  obdarzyć  Rzym 
fswiJuszA  i  nlnbieniec  panów  rzymskich  *) 
III8Z  (r.  aso  — 169  pd.  n.  Obr.  P.)  rodem 
Radyij  leżącego  w  Ealabiyi.  Ponieważ 
atćrski  wymagał  stalćj  oznaczonych  i  pet- 
brm  językowych  od  tych,  któremi  się  z»- 

dotychczasowa  poezyja,  ^  przeto  oznaczył 
:zęścią  sztncznie  oa  wzór  greckiego  i  os- 

«roż;Łai  BiymiaDia  ooeai»li  należycie  wpij  w 
tyczDĆj  poezji  oa  rozwój  języka,  o  czćin  iwiad- 
astępające  słowa  Wabona  De  1.  1.  IX,  17: 
novas  verbi  decUnationes  ratione  introductas 
■i  forum,  his  boni  poetae  maxime  scenicieon- 
line  sttbigere  aureis  populi  debent,  quod  poe- 
ultwn  possvnt  in  hoc ;  propter  eos  gwatdbm 
in  dedinatione  melius,  ąuaedam  dełertus  di- 
3yi  nawet  moie,  ie  już  światli  panowie 
sj  3  Btuleńa  pd.  n.  Ghr.  P.  nmieli  ooenisó  teo 
dramatycanśj  poezyi  na  roiwdj  języka  i  dla 
loiterali  iig  w  obee  panującego  Bkażenia  jfiy- 
0  miejskiej  Indnoici  nasamprzód  o  prsenecso- 
szyje- 

BD7FEL,  Geeoh.  d.  roem.  Lit.  2  Ąafl.  §  99, 
,  2—6. 


6C 

t^iego  ')  języka,  częścią  na  podstawie  współczesnej 
poprawnej  wymowy,  stałe  prawidła  wymiaru  zgłosek 
łacińskiego  języka,  które  się  utrzymały  prawie  nie- 
zmiennie aż  do  czasów  Cyc£bona  ').  Stosownie  do 
tych  prawideł  odrzucił  Ennijusz  wszelkie  nikłe  czyli 
chwiejne  głoski  ^t  ograniczył  dowolność  pomijania 
w  metrycznej  rachubie  końcowych  spółgłosek  d,  t,  I, 
r,  n,  s,  nif  a  każdą  zgtoskę  policzył  stanowczo  do 
liczby  długich  lub  krótkich  zgłosek.  Wprowadził  też 
Ennutjsz  zwyczaj  podwajania  spółgłosek  ^),  który 
w  wielu  wypadkach  przyczynił  się  do  ustalenia  i  wi- 
docznego oznaczenia  długich  zgłosek;  wreszcie  usunął 
dowolne  dopuszczanie  rozziewu  w  budowie  wiórsza, 
na   które   chromały  jeszcze   poezyje    Newuusza  '). 


')  Że  Enkijitbz  mówił  oskim  językiem  i  chlubił  się  z  te* 
go,  o  tśm  świadczy  A.  Oełijubz  w  N.  A.  SYII,  17, 
!•  O  ówczeBiiym  zaś  wpływie  osczyzny  na  literatu- 
rę i  język  rzymski  świadczą  atelaoy  {AteUanae  /a- 
bulaCt  ości  li^di,  oscum  ludicrum),  które,  jak  się 
zdaje,  właśnie  za  życia  Ennijusza  przyjęli  Rzymia- 
nie od  oskich  mieszkańców  Kampanii.  Por.  Tsuficeł 
Oesch.  d.  roem.  Lit.  2  Aufl.  §  9  a  osobliwie  przyp. 
2;  MoMHSEK,  Die  unłerit    Dial.  str.  118  przyp.  9. 

*)  CiCEBO,  Orator  44,  152. 

')  Tak  nazywam  głoski  krótsze  od  zwykłych  krótkich, 
które  KoBSBN  oznacza  wyrazem  ,,irrational''  (ub. 
Amspr.^  Vok.  u.  Set.  d.  1.  Spr.  II,  str.  607). 

*)  Festus,  8.  V.  sólitaurUia  na  str.  293  (M). 

*)  O  zmianach  zaprowadzonych  w  łacińskim  języku 
przez  Enkijusza  rozprawia  Fb.  Ritsohl  w  Rhei- 
nisches  Museum  fur  Philologie^  N.  F.^  w  tomie 
Wydz.  filolog.  T.  yn.  9 


)rowadzeiiia  praerzeczonych  zasad  oglądał  się 
!,  jak  się  zdage,  głównie  na  wzory  greckie, 
nie  wahał  się  oiekiedy  nawet  przekraczać 
lycti  zwyczajem  praw  języka  łacińskiego,  dla 
pistnienia  w  tymże  językn  takicłi  wtaściwo- 
emi  odznaczała  się  grecka  poezyja.  Za  takim 
postępowaniu  tego  rzymskiego  poety  prze- 
irzynajmnićj  dowolność,  z  którą  tenże  dopnsz- 
niezwykłego  rozrywania  łacińskich  wyrazów, 
e-comminuił-brum  lah  Massili-portabartt  iuve- 
Uora-łanas,  na  wzór  homeryckićj  tmezy,  lub 
nego,  poza  znane  zkądinąd  granice  wycho- 
atrącania  końcówek,  jak  n.  p.  w  wyrazie— do 
domnm  na  podobieństwo  homeryckiego  wy- 
i  w  wyrazie  gau   zamiast  gandiam  *)-    Po 


''  B  r.  1859  OK  itr.  396  no.  i  407  on.,  a  o  roi- 
vie  w  irićrflsacb  Nbwuubza  świadcz;  Ctobboit 
ńśmie  Orator  w  r.  45,  §  152. 
ijaca,  z  ktńr;ch  wyjąłem  vzmiankawaDe  wlaJoiwo- 
poetyckiego  jgzyka  Enkijusza,  lOKJduj^  ńę  w  reiit- 
b  Roczników  (Annales)  tego  poety  wydanych  przei 
P'ahłena  w  Ennianae  pocsis  reliąuiae,  Lipsiae 
•i  wwićruaob  586=frgDi.  ino.  121;  605;  563  = 
u.  ino,  99  i  451=frgm,  ioc.  7.  Nadto  zwra- 
I  jeazcze  nwagę  czytelnika  na  przywiedzioną  jai 
:ćj  formę  cael,  którśj  niył  Ennijdbz  zamiaat  pol- 
caelum  (Annal.  inc.  frgm.  97)  i  na  Łmezę  de-me- 
tatnr  zamiast  deboiiatnr  me  ( a  tegoż  poety, 
ie  w.  373  =  lib.  Xm,  w.  4).  Wypada  jednak 
ać  to  na  tóm  miejscu,  io  ataroświeoki  j^zyk  był 
góUioici  akloDniejezy  do  śmiałych  tmez,  niź  kU- 
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Ennijuszu,  który  przed  innymi,  osobliwie  wskazał 
i  utorował  koleje  sztucznego  rozwoju  łacińskiego  ję- 
zyka^ odznaczyli  się  naukową  starannością  o  wydo- 
skonalenie pisowni  i  mowy  łacińskićj:  tragiczny  poeta 
L.  Attyjusz  (żył  od  r.  170  —  104  pd.  n.  Chr.  P.) 
i  satyryczny  poeta  G.  Lucyluusz  (żył  od  r.  148 — 103 
pd.  n.  Chr.  P.).  Gorliwy  naśladowca  greek iój  mo- 
wy *)  A.TTTJ08Z  dostrzegł,  że  nosowa  spółgłoska  N, 
inaczój  brzmi  przed  spółgłoskami  gardłowemi,  niż 
w  innćm  połączeniu,  i  uczył,  że  należy  w  takim  razie 
wyrażać  takową  na  wzór  grecki  znakiem  słabój  gar- 
dłowćj  spółgłoski  •). 


syczny  (por.  T.  Luobsti  Cabi  De  r.  o.  III,  484 
i  YI,  692,  tudzież  komentarz  Kaboła  Lachmana 
do  tegóź  poetyckiego  utworu  na  str.  190).  Również 
wypada  i  o  tćm  wspomnieć,  że,  chociaż  wprowa- 
dzone do  poetyckiego  języka  przez  Ennijusza  for- 
my do  i  gau  przekraczają  znane  granice  właściwo- 
ści nawet  miejskiej  gminnój  wymowy:  przecież  świad- 
czą przynajmniej  o  tćm,  że  przerzeczony  gminny 
język  miejski  był  w  wysokim  stopniu  skłopny  do 
śmiałego  uraniania  końcówek;  albowiem  nie  jest  po- 
dobnym do  prawdy^  żeby  Ennijusz  używał  form  zu- 
pełnie sprzeciwiających  się  skłonności  współczesnej 
mowy  łacińskiój. 

*)  O  tóm,  że  Atttjusz  naśladował  gorliwie  właściwości 
greckiego  języka,  świadczy  Wabon  De  lin.  lat.  X,  70. 

*)  Tę  sprawę  rozjaśnił  dokładnie  Fb.  Ritschł  w  roz- 
prawie Monumenta  epigraphica  tria^  wydrukowanej 
po  piórwszy  raz  nakładem  uniwersytetu  w  Bonie 
(Bonn)  r.  1852  na  cześó  króla  Fryderyka  Wilhel- 
ma III,  w  roz.  III|  na  atr.  23—85. 


Tente  Dczony  poeta  polecał  dokładne  wyraźnie 
;h  samogłosek  stósowiićtni  znakami  pisniiennćmi 
bliwie  przepisywał,  aby  wyrażono  długie  samo- 
[  I  i  O  starod&wnćmi  dwugtoskowćmi  znakami 
0I7,adługie  samogłoski  A.,  E,  (7— podwojonymi 
mi  tatowych  w  ten  sam  sposób,  w  jaki  jn^  da- 
czynili  to  byli  Oskowie ')-    Jednakże  te  asito- 


Vblics  Lonous,  De  orthographia,  atr.  2220  (P.); 
Tesbhtius  ScADRns,  De  orthographia,  str.  2365  (P.); 
Fb.  RiTSCHL,  Monum.  epigr.  tria,  III  str.  38- 
I«aŁ  ze  wBzuch  miar  podoboem  do  prairdy,  że  sftM- 
3g  wyrażania  długich  BamogłoBek  podwój  nenii 
kami  takowych  przejął  Attyjubz  od  Oaków,  jak 
twierdził  Fr.  Ritbchl  w  Motmm.  epigr.  tria,  w  ros- 
ili, na  bŁt.  33.  Z  Łćm  Łwierdzenieiii  uie  pozoatawa 
w  iprzecznoici  ta  okolicKOoló,  przywiadziona  przei 
KoBBENA  {t)b„  Ausspr.,  Vok.  und  Beton.  d.  lat. 
Spr,  I,  atr.  18),  że  w  oakidj  części  prawa  basŁyA- 
ikiago,  spiaaDego  między  r.  133  «  118  pd.  dat. 
Cbr,  P,  nie  zoajdiijemy  już  podwójnycb  anaków  na 
ainaotenia  dłngioh  umogtoaak.  Ta  pisownia  ta- 
blicy bantydakićj  nie  dowodzi  jeazote  tego,  ża  Oako- 
laie  zrzekli  aig  jni  byli  zupełnie  podwtijania  znaków 
■amogłoskowycb  w  tym  czade,  w  którym  ta  tablioa 
liyła  pisana,  akoro  jeazaze  zaocznie  późniój,  bo  oko- 
ło nar.  Chr.  F.  używali  tegoż  podwajania  (Moidibsit, 
Dw  unterit.  Dial.  atr.  165  no.  N.  XXIX  no.).  Ale 
ladto  domyał  tegoż  Eobsena,  će  Atttjubz  prze* 
jął  zwyczaj  podwajania  zoaków  samo^^oakowych  od 
jabelów,  wcala  niepodoboym  jeat  do  prawdy:  nie  tyl- 
to  dla  tego,  że  Łrodoo  zgodzić  alg  na  to,  żeby  nie- 
irykazt^eony  język  Sabelów  był  kiedykolwiek  ttnijl 
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wania  przerzeczonego  poety  nie  miały  powodzenia, 
o  czćm  najwyraźniej  świadczą  napisy,  w  których 
wcale  nie  znajdnjemy  poleconego  przez  Attyjusza 
znaku  gardtowćj  nosówki;  a  podwojone  znaki  samo- 
głosek Ay  E^  U  napotykamy  tam  tylko  wyjąt- 
kowo i  to  przez  krótki  czas,  gdyż  najdalój  aż  do 
r,  71  pd,  nar.  Ghr.  P.  ^).  Do  tego  niepowodzenia 
przepisów  Attyjusza  przyczynił  się  wyżśj  już  wy- 
mieniony biegły   znawca  i  naśladowca   greczyzny  *) 


Ba  wzór  wyżój  rojswiniętemu  łRoińskiemu  językowi; 
ale  i  dla  tego,  źe  w  pisowni  nielicznych  resztek  sa- 
belskiego  języka  znajdujemy  tylko  raz  podwójny 
znak  EE  na  bronzie  znalezionym  w  Rapino,  a  to 
w  wyrazie  poleenis  (Mommsbn,  Die  unłerit  Diah 
str.  336y  tab.  XIV,  w.  19),  którego  znaczenie  a  za- 
tem i  budowa  głoskowa  jest  zupełnie  wątpliwą  (ten- 
że, tamże,  na  str.  341). 

')  W  wyrazie  uutei,  znajdującym  się  w  prawie  Anto- 
nijuszowem  wydanóm  w  tymże  roku  dla  mieszkań- 
ców miasta  Termosu,  leżącego  w  Pizydyi  (C.  I.  1. 1, 
204,  I,  w.  35). 

*)  O  zamiłowaniu  Łuctłijusza  do  greczyzny  świadczą 
liczne  wyrazy  i  zwroty  greckie,  które  ten  poeta 
wplatał  w  swoje  łacińskie  satyry.  Tego  dowodzą 
przechowane  ułomki  takowych,  wydane  przez  Luo. 
MCłłbra,  a  osobliwie  ks.  I,  uł.  20;  37;  III,  7;  V, 
6;  VI,  15;  26;  VII  15;  VIII,  2;  4;  IX,  22;  44;  XVII, 
1;  XXVIII,  1;  XXIX,  11;  43;  libr.  inc.  9;  10;  141. 
Nadto  znał  Luctłijusz,  jak  się  zdaje,  także  oski 
język.  Na  domysł  naprowadza  to,  że  on  użył,  według 
świadectwa   Fssta  (str.   298  M.)  w  swoich    satyrach 


baz,  który  potępiał  używanie  podwójnego  zaa- 
dla  wyraii^jenia  dtugiój  samogłoski  A,  powota- 
ff  tym  względzie  na  wzory  pisowni  gi'eckiśj, 
ie  odróiiniata  osobnym  znakiem  dlagićj  s&mo' 
Lodkrótkićj  ').  Tenże  satyryczny  poeta  oświad- 
I,  jak  się  zdaje,  także  przeciw  zwyczajowi 
oia  samogłosek  £  i  {7  dla  wyrażenia'  dtngie- 
lenia  takowycli  ').  Z  dragićj  strony  zatrzy- 
rawdzie  Luctlijusz  polecony  przez  Attyju 
£to8kowy  znak  EJ,  ale  wyrażał  tym  znakiem 
g6]ności  długie,  lecz  pełne  brzmienie  samo- 
'  (I  pingne),  które  przypisywał  tćj  samogłosce 
rz  niektórych  rdzeniów;  a  osobliwie — w  pićr- 
przypadka  liczby  mnogiój  męzkiego  rodzajn 
odmiany,  pragnąc  odróżnić  tym  sposobem 
e  końcówkę  przyrzeczonego  przypadku  od  ró- 
liących  końcówek  przypadków  tejże  odmiany 
e  pojedynczńj ').  Wreszcie  dowiadujemy  się 
i  pism    starożytnych  gramatyków,  że   tenże 


iego  wyrazu  boIId  [mc.  libr.  frgm,  73  ed.  MdŁŁ.)  . 

■•  MouHHBii,  Die  unterii.  Dial.  str.  209. 

BBNTiiiH    ScAOBDS,  De  orthocr.,  str.  2265  (P.)  = 

LooiŁi  B&tnr.  rei.  kg.  ]X  ut.  4  (M0łl.). 

jQ  domyjlft  ric  t&ż  Fr.  Ritschł  w  Monum.  epigr- 

I,    III ,   etr.  30  n.  i  Korsbk   t^b.    Attsspr.,   Volc 

Beton,  d.  lat.  Spr.  I,  db  gtr.  16. 

71D  pnepiń«  LuoYUJDBZA  donoii  Welijcsz  Loit- 

I  De  ortitogr.  str.  3220  (P.),  Tbbkntidb  Soaubos 

orthogr.  2265  (P.)  iKwnmijjAK  w  IdsŁ.  or.  I, 
16.     Por.  C.  Luciu    bbŁ,    reli^.    ed.  L.  UOłłbb, 

IX,  frgm.   11—14. 


n 

ŁucrŁiJTTsz  zalecał,  aby  wyrażono  końcówkę  drugiego 
i  trzeciego  przypadka  liczby  pojedynczej  piórwszój 
odmiany  znakiem  AJ,  a  równobrzmiącą  końcówkę 
pićrwszego  przypadku  liczby  mnogiśj  tćjże  odmiany 
znakiem  AE').  Ale  i  przepisy  Lucylutjsza  spotkał 
prawie  taki  sam  los,  jak  Attyjuszowe.  Zmiany  pole- 
cane  przez  tych  obydwóch  poetów,  o  których  donoszą 
nam  starożytni  pisarze  '),  nie  zdołały  zjednać  sobie 
powszechnego  uznania,  niezawodnie  dla  tego,  ponieważ 
nie  opiórały  się  na  rzetelnych  podstawach  rzeczywi- 
stej wymowy  ówczesnćj.  Zkądinąd  świadczą  jednak 
usiłowania  przerzeczonych  poetów  o  zajęciu,  z  jakióm 
wykształcone  koła  ówczesnego  społeczeństwa  rzym- 
skiego oddawały  się  sprawom  językowym.  To  umie- 
jętne zajęcie  wspićrały  tćż  stowarzyszenia  poetów 
(coUegia  poeła/rum)j  które  w  każdym  razie  już  od  cza- 
sów Atttjusza  w  Rzymie  istniały  ');  osobliwie  zaś 


*)  Na  to,  Ż6  LuGTŁiJUsz  podawał  prserzeoaooy  przepis 
ortograficzny,  naprowadzają  dosyć  wyraźnie  słowa 
EwiKTTLiJANA  W  lust,  or.  I,  7,  18 — 20.  Por,  pismo 
WsŁUUSZA  LoNOA  De  orthogr.  na  str.  2222  (P.). 

*)  LucTŁiJTJSZ  poświęcił  całą  IX  księgę  swoich  satyr 
przepisom  ortograficznym,  czego  dowodzą  ułomk 
tejże  księgi;  również  jest  ze  wszech  miar  podobną; 
do  prawdy,  że  i  Atttjusz  nie  ograniczył  się  tylko 
do  tój  szczupłej  liczby  regnł  gramatycznych ,  które 
nam  przechowali  późniejsi  gramatycy.  Tak  tćź  o  tćj 
sprawie  sądzi  Fb.  Ritschl  w  Monum.  ępigr.  tria 
III,  na  str.  32  n. 

')  Wedłag  świadectwa  Wałbryjusza  Maksyma  w  dziele 

Faeł(Hrufn  et  dictorum  fnemarabUium  Ubri  IX^  w  ks^ 


idzenie  i  otrzymanie  tego  zajęcia  świa- 
iscf,  między  którymi  odznaczyli  się 
bistćmi  przymiotami  amystowćmi:  P. 
WJON  Atetkański,  syn  L.  Emillicsza 
ńel  takowego  G.  Łelijusz  Ujv"bx  '). 
e  opiekowali  się  gorliwie  oświatą 
i  'filozofii  greckićj  stałe  powodzenie 
i  rzymskićm  i  założyli  w  swojśm 
16m  prawdziwe  ognisko  ówczesnego 
}  rzymskiego.  W  tćm  t«  kółka  pi- 
wem swoje  satyry  przerzeczony  Ln- 
Ui  k6tka  należał  poeta  P.  Tbben- 
'  pd.  a.  Chr.  F.),    którego  komedyje 


II,  Z  nieJMOćj  wemunki  przeohoirK- 
u  Fbbta.  u*  Btr.  133,  1,  U.:  .  . .  pu- 
tła  esi  et  f  in  Aoeniino  aedia  Mi- 
ta  licerei  scribis  histrion&usąue  con- 
na  pona^e,  in  honorem  lAvii  (Andro- 
tożna,  jak  mnieniKiii,  wnioskować  tego, 
laa  LrwUDSZA  Andboniea  iataiało  takie 
ie  poetów,  jakie  opiaqje  ea  czasów  At- 
[.ZBTjnsz  Hakbyhds  na  praerzecioDĆm 
tałd  Barn  apoaób  zapatrywa  ai;  na  t^ 
LuoYiAs  UttŁŁBB  W  dziele  De  re  me- 
m  latinorum,LipsiaB  1661  na  str.  73, 
ira  w  tych  Btowarzyizeniaob  osobliwie 
w  Attyjubzowtch. 

staro^tne  o  ijwooie  tyob  obydwóch 
>h  Rzymian  zeatawil  razem  W.  S.  Tsdf- 
h.  der  roem.  Liter.  Z  Aufl.  §  137. 
I  Obok  takowych  wypada  na  tóm  miej- 
sc takie   o  Dsgtuib   (Jun^'aun)   Bbo- 
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odznaczały  się  tak  poprawnym  i  gładkim  językiem, 
iż  współcześnicy  jego  domyślali  się  z  tego  powo- 
da, że  owi  dostojni  opiekunowie  oświaty  dopomagali 
poecie  w  tworzeniu  dzieł  ').  Nadto  tak  Scypuon 
jako  tćź  i  Leluusz  pisali  mowy,  o  których  chlubnie 
wspomina  Cyceron  *);  a  Scypijon  zajmował  się  we- 
dług świadectwa  starożytnych  pisarzów  ')  nawet  dro- 
biazgowemi  zagadnieniami  z  zakresu  wymowy  łaciń- 
skich wyrazów. 

Wśród  tych  sprzyjających  warunków  kształcił 
się  szybko  język  łaciński,  pozbywając  się  wad  gmin- 
nśj  miejskiśj  wymowy.  Ten  postęp,  od  form  skróco- 
nych do  pełnych;  dokonał  się  nasamprzód  już  nieco 
dawnićj  w  zakresie  pisowni,  czjego  dowodzi  najstar- 


TUSiiT,  konsulu  w  r.  138  pd.  n.  Chr.  P.,  który  był 
opiekunem  i  przyjacielem  poety  Attyjusza  (Cic.  pro 
Arch.  poeta  11,  27;  Bbutus,  28,  107). 

■)  TstTFFZŁ,    Gesch.   der   roem,   Lit.^   2  Aufl,  §  107, 
przyp.  5. 

')  W  piśmie  Bbutus  w  r.  21,  §  82. 

■)  Fkstus  na  str,  273  i  217  (Jłf.);  Quintil.  I,  7,  26, 
Por.  Gic.  Orat.  48,  159.  Według  świadectwa  prze- 
rzeczonych  starożytnych  pisarzów  mówił  Scypijon 
j^rederguisse,  perłisum^  zamiast  „redarguisse^  per- 
Uusum^  i  wprowadził  wymowę  y,verticeSj  V€rsus^ 
zamiast  staroświeckiśj  ^vortice8  vor8U8"  i  t.  p.  Nie 
wypada  wątpid  o  rzetelności  tych  świadectw,  zwłasz- 
cza ponieważ  pomienione  zmiany  nie  zostają  w  sprze- 
czności z  prawidłami  głoskowego  rozwoju  łacińskiego 
języka.  Zkądioąd  jest  wiadomą  rzeczą,  że  tylko 
ostatnia  ze  wspomnianych  -zmian,  którym  hołdował 
Scypijon,  przyjęła  się  w  pisowni  i  wymowie  Rzymian. 
Wydz.  filolog.  T  VIL  ^^ 


'  pomaifc  napisowy  z  tych,  które  zostały  wyryte 
wojnie  banib&lskićj,  to  jest  achwata  senatu  rzym- 
iego  o  Bakanalijach  z  r.  186  pd.  nar.  Chr.  P.  (C. 
1.  I,  196).  W  nićj  czytamy  iju?.  petne  formy, 
'jąwazy  formy  oinvorsei  i  formę  senatorbtts ,  obok 
irćj  -znajduje  się  dwa  razy  petna  forma  smatorihus. 
wolniejszym  byt  bez  wątpienia  postęp  paprawnćj 
'mowy,  g;dyż  takpwa  musiata  się  liczyć  w  państwie 
)ublikański6m,  kt6rćm  było  państwo  rzymskie,  z  n- 
wszechnionym  w  tym  względzie  zwyczajem.  Jeżeli 
sędDik  i  w  ogólności  mówca  przemawiał  do  zgro- 
Ldzonego  ludu,  musiał  tak  wymawiać  wyrazy,  aby 
igt  być  zrozumianym  i  wywrzeć  pożądane  wrażenie 
umysły  zgromadzonych;  a  więc  musiał  używać  wy- 
iwy  podobnój  do  tój,  na  którój  się  opiera  metryczna 
dowa  rzymskicłi  komedyj.  Zkądiuąd  j«8t  jednak 
dobną  do  prawdy,  że  uroczysta  powaga  właściwa 
blicznćj  przemowie  dozwalała  urzędnikowi  i  mówcy 
jściój  wymawiać  wyrazy  pełno,  niż  aktorowi  '); 
z  tćj  sposobności  korzystali  zapewne  światli  mówcy 
l^mscy  i  starali  się  według  możności  oswoić  swoich 
ichaczów  z  poprawną  wymową.  Jeżeli  więc  rozwa- 


'}  Już  budowa  traglctnego  vi4raza  opićrala  się  na  po- 
prawDłeJBEÓj  i  pełniejszćj  HtoBonkowo  wymowie,  oiż 
wićratft  komioanego,  o  caóm  dosyć  wyraioi*  dwiad- 
oay  Ctgbbon  w  piśmie  Orator  w  r.  65,  §  184,  a  gra- 
matyk 6  Btalecia  po  Dar.  Cbr.  P.  Prysctjait  w  pl- 
amie: 2>e  metris  Terentii  {Gramm.  latini  tom  ni, 
na  atr.  420  o.  wydania  Hebtza).  For.  L.  MOłłeb, 
De  rc  mrfr.  poet.  lat.  w  roa,  IX,  Opusatl.  I,  na 
Itr.  41  a. 
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żarn  w  obec  przerzeczonćj  uwagi  tę  okoliczność^  jak 
nader  często  zwłaszcza  od  czasu  Grakchów  przema- 
wiano w  Rzymie  do'zgromadzeń  ludowych,—  domyślam 
się  niepłonnie,  że  sztuka  krasomówcza  stosownie  uży- 
ta wpływała  jeszcze  skuteczniśj,  niż  szkoła  i  teatr, 
na  poprawę  gminnej  miejskiśj  wymowy.  O  t6j  dąż- 
ności rzymskich  mówców  do  przywrócenia  językowi 
utraconej  pełności  brzmień,  świadczy  bardzo  wymo- 
wnie naśladowanie  wymowy  chłopskićj;  czemu  we- 
dług wyraźnego  świadectwa  Cycrrona  ')  niektórzy 
z  pomienionych  mówców  hołdowali ,  chcąc  się  tym 
sposobem  zbliżyć  do  wymowy  staroświeckich  Rzy- 
mian; a  okazałem  już  wyżćj,  że  wymowa  chłop- 
ska różniła  się  od  gminnój  miejskiój  i  poprawnćj 
osobliwie  pełnością  brzmień.  Zkądinąd  jest  jednak 
pewną  rzeczą,  że  naśladowanie  chłopszczyzny  wyni- 
kłe z  przesadnćj  dążności  do  przywrócenia  językowi 
brzmień  pełnych  i  pićrwotnycb,  nie  było  nigdy  rozpo- 
wszechnione wśród  światłego  społeczeństwa;  lecz  wy- 
mowa stosująca  się  do  wzorów  greckich  miała  w  tćm- 
że  społeczeństwie  stanowczą  przewagę  nad  wymową 
chłopską  i  gminną  miejską ,  a  proza  rzymska  oparta 
na  niój  czyniła  tak  szybkie  postępy,  że  stanęła 
nieco  wcześnićj  na  szczycie  swojego  rozwoju,  niż 
poezyja. 

O  tym  stosunkowo  szybszym  postępie  prozy,  niż 
poezyi  rzymskićj  świadczy  dostatecznie  ta  okoliczność, 
że  Enntjdsz  był  jeszcze  za  czasów  Ctckbona  ulubio- 


')  W  przywiedzionym  juź  wyżej  miejscu  dzieła  De  orat 
m,  11,  42  i  w  piśmie  Orator  6,  20. 


im  *),  chociat  mowy  wspótcześnika 
A.  cenzorskiego  (żyt  od  r.  234 — 149 
,  a  Dawet  młodszego  od  Ennudeza 
SuLPicYjuszA  Galby  (uf.  oŁ.  t.  189 
tym  samym  czasie  już  byty  tak 
;h  prawie  nikt  nie  czytał '). 
ka  doszedłszy  w  połowie  złotego 
swojego  rozwoju,  który  wyobrażają 
Cezara  i  Saldsttjusza,  opiórata 
de  na  ,  wymowie  prawie  zupełnie 
.  tak  iż  wszystkie  pismem  wyra- 
wyraźne  krótkie  lub  dtngie  brzmię- 
tym  sposobem  na  harmonijną  ca- 
i  krasomówczego,  którego  Gtcebon 
cze  wcale  w  mowach  Katona  cen- 
et  samogłoski  zbiegające  się  a  na- 
drębnych  zgłosek  oie  stanowiły  sta- 


wiadomo,  ź«  Ctcebon,  który  w  pi- 
'.  18,  §  71  wydaja  stanowczo  nie- 
l  o  poezfjach  LiwiJUBzA  AnssoiukŁ, 
■li  aż  do  przeaadf  poetyckis  Balety 
TOBZk  w  Tiuo.  disp.  III,  19,  45;  De 
i;  Pro  Unrsna   14,  30;  De  prov.  com. 

w  piomie  Orat.  11,  36  nie  wyraża 
l),  ale  nadto  przystraja  nader  cs^to 
pisma  B  upodobani  em.  Por.  Lttcreti 
8  nu. 

:ey    Gtgbbon    w    piśmie    Brotas    17, 
21,  82. 
i    podaje    Ctozboh    w    Umie    piimie 
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łego  wyjątku  od  pomienionój  zasady  wymawiania; 
gdyż  Cyceron  wspomina  wyraźnie,  że  w  obec  zwy- 
kłego pozbawionego  sztuczności  toku  mowy,  który 
niektórzy  znawcy  uważają  za  szczóro  atycki  ^),  nawet 
rozziew  w  wymowie  wyrazów  jest  dozwolonym  *). 
Wprawdzie  twierdzi  tćnże  Ctcebon  na  innóm  miej- 
scu  "),  że  unikanie  rozziewu  jest  właściwością  popra- 
wnśj  wymowy  łacińskićj,  różniącą  ją  od  wymowy- 
chtopskiój  i  greckiśj,  —  a  w  tóm  twierdzeniu  nie 
rozmija  się  także  z  prawdą  (bo  ta  właściwość 
była  między  innómi  z  dawnych  czasów  zakorzenio- 
ną w  rzymskiój  wymowie  miejskiój  *),  —  ale  to 
zdanie  nie  obala  wyżój  przywiedzionego  zdania  tego 
mówcy,  lecz  tylko  je  ogranicza;  a  lekka  sprzeczność 
obydwóch  Łych  zdań  między  sobą  jest  właśnie  tyl- 
ko wyraźnym  i  nauczającym  śladem  tój  walki,  któ- 
rą poprawna  wymowa  toczyła  długo  z  gminną  miej- 
ską wymową ,  nim  zdołała  osiągnąć  w  złotym  wieku 
wzór  greckiój  rytmicznćj  i  w  ogóle  pełnój  wy- 
mowy •)• 


O  CicsBO,  Orator  23,  75.  « 

*)  Tenże,  Umźe   23,  77. 

*)  Tenże,  tamże  44,  150  n. 

')  O  t^m  świadczą  międsy  innómi  przykłady  przywie- 
dsioae  tamże  przez  Ctcebona  45,  152 — 48,  161. 

')  Zasłagę  sztucznego  wydoskonalenia  mowy  łacińskiej 
swłasscea  pod  względem  ogłady  stylistycznej  przy- 
znaje G.  JuŁiJUsz  Cbzab  Gtobbonowi  w  piśmie 
onego  Bbutus  w  §  253  następującemi  słowami: 
j^ac  sh  uł  cogitata  praeclare  elogui  posaent,  non- 
mim  studio  et  ttóu  elaboraverunt  ^  cuius  te  paene 


opóźniła  się  cokolwiek  w  swoim  roz* 
zyja,  skrępowana  przekazanćnii  prze- 
ostająca  zwłaszcza  w  Rzymie  w  zna- 
związka  z  życiem ,  niż  prozaiczna 
lyje  Tebencyjusza  odznaczające  się 
sech  miar  poprawnym  językiem  od- 
k  od  komedyj  Płaota  raczćj  mniej- 
itotą  wadliwych  znamion  wymowy, 
waj  poeci  oparli  metryczną  budowę 
a  szczupłe  ułomki  dramatycznycli 
poetów  przedcyceroński6j  doby  nie 
t  istotnego  postępu  pod  względem 
yrazów  '}.    Nadto  opićrała  się  poe- 


piae  atque  invenloretn  bene  de  novHne 
populiRomani  meritum  esse  exisHma' 
hunc  facilem  et  cotidianum  notisse 
nc  pro  relicto  cst  habendum.  Co  ei; 
mowy  wyrazów  i  dobom  torm,  to  Ct- 
łoDaiejazym  do  ustfpatw  na  rzecz  gmin- 
go  jgsykA,  oiż  na  korzjii  mowy  cbtop- 
;  z  zasady  uważał  drogg  pośredniczącą 
dwoma  kierunkami  j^zykowćmi  za  naj- 
'or.  Orat.  §.  153— 163  i  njićj  prsywie- 
z  dzieła  De  orat.  IIŁ,  11,  41. 
iram  na  Uj  podstawie,  której  dostar- 
ione  i  ocenione  przez  Eo&bbiia  (Ob, 
>h.  U.  Beton,  der  lat.  8pr,  IŁ  etr. 
ićrsze  wsporanianycli  poetów.  W  oboc 
rwodzi  KoBSEN  w  przytoczonćm  miej- 
I,  że  LiTcrJAii  MOłlvb  posuwa  sig  za 
,tpliwości  u  istocie  zaaud  metrycznych 
htyoznycb,  którzy  pisali  po  TBEUtNCrm- 


zyja  daktyliczna  aż  do  czasów  CrcERONA  na  tych  sa- 
mych podstawach,  które  był  założył  piórwszy  j6j 
twórca  w  zakresie  języka  łacłńsk  iego  Kw.  Enkljusz. 
Osobliwie  brzmiała  spółgłoska  S  na  końcu  wyrazów, 
bez  wątpienia  już  za  czasów  Cyckbona,  wyraźnie 
w  poprawnej  prozaicznej  wymowie;  a  przecież  uwa- 
żali takową,  zwłaszcza  w  końcówce  us,  jeszcze  dosyć 
często  za  niemą  równocześnicy  tegoż  Cycerona,  T. 
LuKBECYjusz  Karus  i  M.  Terencyjusz  Waron,  je- 
żeli  w  budowie  wiórsza  następował  po  takowój  wy- 
raz zaczynający  się  od  spółgłoski  ')•  Ta  sprzeczność 
między  poprawną  wymową  prozaiczną  a  Staroświecką 
poetycką  raziła  w  okresie  cycerońskim  tćm  bardzićj, 
że  poczucie  poprawności  językowój  było  wtenczas  na- 
der rozbudzone  i  wykształcone  na  greckich  wzorach'). 


szu,  skoro  wydaje  taki  sąd  w  dziele  De  re  metr. 
poet.  lat.  w  r.  IX  (Opusc.  I)  da  str.  412:  Sed  po- 
słeriorum  Terentio  scaenicorum  placita  mełrica  tam 
sunt  obscura^  non  utipsorum,  nedum  Luoiłi  ac 
Yarbokis  aestimari  possint  ex  eis  versus, 

*)  Por.  W.  S.  Teuppbl,  Gesch.  d.  r.  Lit.  2  Aufl. 
§.  161,  Btr.  261  n.  i  przyp.  1. 

*)  Najznakomitsi  ówcześni  Rzymianie  zajmowali  się 
sprawami  gramatycznemi ,  a  zwłaszcza  M.  Terency- 
jusz Waeon,  P.  Nigidtjusz  Pigulus,  Cszab  a  do- 
rywczo i  Ctcbbon.  w  obec  tego  zajęcia,  które  nie 
ograniczało  się  bynajmniej  tylko  do  przerzeczonych 
Rzymian*  o  czem  przekonywa  wiadomość  przecho- 
wana przez  gramatyka  Maryjusza  Wiktoryna  I,  2, 
456  (P.)f  nastąpiły  tóż  zmiany  w  pisowni  łacińskiśj, 
O  których  świadczą   współczesne  pomniki   napisowe. 


Dla  teg^o  tć?,  dożył  już  CrnEHOs  zmiany  w  tym  wzglę- 
dnie, gdyż  sam  donosi  '),  że  nowi  poeci  za  jego  cza- 
su *)  już  się  wystrzegali  pomijania  w  rachubie  me- 
trycznej spółgłoski  S  brzmiącej  w  końcówce  us,  cho- 
ciaż po  takowój  następował  wyraz  zaczynający  się  od 
spółgłoski.  Ale  statecznie  przeprowadzili  tę  nową 
zasadę  metryczną  dopićro  poeci  wieku  augustowego, 
którzy  nadto  każdą,  wyrażoną  pismem,  głoskę  uwzglę- 
dniali stale  w  metryczuój  budowie  wićrsza.  Tylko 
końcowe  samogłoski  i  końcowa  spółgłoska  J^  traciły 
i  teraz  tak  jak  dawnićj  swoje  pełne  brzmienie  przed 
początkową  samogłoską  następującego  wyrazu;  a  to 
dla  tego,  ponieważ  i  w  poprawnćj  prozaicznej  wymo- 


OBobliirie  zactęto  już  od  czbsów  Suli  odróżoiać 
Bpółgtoakę  J  od  samogloaki  /  lab  też  dtngf  samo- 
gloskg  I  od  krótkiej  przedłużonym  ponad  inne  lite- 
ry znakiem  Ujże  uamogloaki  {!),  a  nieco  póżnićj 
przejęto  B  greczyzny  znaki  głosek  Y  i  Z  do  łacid- 
skiego  abecadła  i  2aprowadzoDO  nowy  enak  zwany 
atożkiem  (apex),  dla  oznaczania  dlogich  aamo^osek. 
Ten  to  nowy  znak  długości  zyskał  wkrótce  snpelne 
pićrwszeńatwo  przed  zaleconćm  przez  Atttjusza 
podwajaniem  znaków  aamogloakowyob,  Por.  CoBSSBN 
Cber  Ausspr.,  V.  u.  Bet  d.  lat.  Spr.  I,  atr.  12; 
19  n.;  21  dd. 

*)  W  piżmie  Orator,  48,  161. 

')  CscEBON  myślał  zapewne  na  tóm  miejzon  o  poetach 
G.  HBLwinjBzu  Ctmhis,  G.  Lictnijuszd  Kałwie 
i  G.  WlLEBTJUBzn  Eatcłi:,  których  wiórzze  wyo- 
brażają przejecie  poezyi  łacińakiej  z  formy  ztaro- 
dwieckiój  do  wygładzonej  wieka  angastowego.  Por. 
L.  MdŁLKE,   De  re  metr.  poei.    lat.  I,  str.  74  —  90 


8} 

V}9  2vyiklę  1^  samo  ą^ę  działo  V..  ^9'  f  ząaiji  pa^o^ąr 
ni)^  jCćsar^Ea  Augusta  dobiegła  więc  yr  ^ęĄ  ^a  ii^PJ^t 
t^Uc^  podzyjjBk  rzymską  wś;*ód  walki  ^  jiyiy|oJ[{^n\i  za- 
chowawczymi ')  do  kresu  swo|ćj  uajwyźszćj  sztuczBj&j 
doskonałości,  a  prawie  rów^ocześnie  skończył  §i^  t^$ 


i  W-  S.  Tjsdffkl,  Gesch.  d.  roeiw.  ^t/.  ^2  -4jf/?. 
§  148,  6. 
')  Końcowa  spółgłoska  ilf  miała  w  złotym  wieka  prze^ 
początkową  samogłoską  następującego  wyrazu  tak 
ałabe  brzmienie ,  że  gramatyk  Wbrtjusz  Flakus 
poieoał,  aby  <;akową  w  przerzeczonetn  połączeniu  wy- 
rażano   w  piśmie    tylko    pierwszą    połową    zwykłego 

jój  znaku  głoskowego  (i^O*  ^  tym  przepisie  We- 
BTJU8ZA  ^Flaka  przechował  wiadomość  Wsłuttsz 
LoKons  De  orłhogr,  2238  (P).  Jest  podobnóm  do 
prawdy,  chociaż  o  tem  nie  wspomina  wyraźnie  Wb- 
ŁIJU8Z  LoNOUS,  że  ten  przepis  ortograficzny  Weby- 
JUSZA  Flaka  odnosił  się  nie  tylko  do  pisowni  ppe- 
tyckićj,  lecz  także  do  prozaicznej.  Że  jednak  wy- 
mawiano w  potocznej  mowie  niekiedy  wyraźnie  koń- 
cową spółgłoskę  Af  pomimo  tego,  że  po  takowój  na- 
stępował  wyraz  zaczynający  się  od  samogłoski,  Da 
to  naprowadza  wyraźnie  świadectwo  gramatyka  dru- 
giej połowy  czwartego  stulecia  po  nar.  Ghr.  P.  Dt- 
joMEBBSA,  który  w  II  księdze  dziuła  De  arłe  gram- 
fnatica  na  str.  453  (K)  taką  wymowę  ffani  i  my- 
jotacyzmem  nazywa.  Por.  Marii  Servii  Hano- 
rati  Commenłarius  in  artem  Donati  str,  445  (JE). 
')  O  poetach  i  krytykach  wieku  augusto  w  ego,  którzy 
uporczywie  obstawali  przy  staroświeckich  formach 
poezyi  a  nawet  i  prozy,  rozwodzi  się  Marcin  Hrrtz 
w   wykładzie  ogłoszonym   drukiem    pod    tytułem  jRc' 

Wydz.  filolog.  T.  Vn.  1 1 


^  okres  wszechstronnego  odrodzenia  i  wydosko- 
a  mowy  łacińskiśj' rozpoczynający  się  od  pićrw- 
zawiązków  literatury  rzymskiej,  którego  zna- 
I  opićra  się  głównie  na  reformie  Ennijuszowej. 
w,  który  w  tym  okresie  wywićrata  poezyja, 
L  i  publiczna  wymowa  na  ogól  społeczeństwa 
:iego,  nie  tylko  wstrzymał  zupełny  rozkład  i  npa- 
lo  którego  chylił  się  łaciński  język  pod  pauo- 
m  ostatnich  królów  rzymskich  i  na  początku 
ypospolitój,  ale  nawet  sprowadził  odrodzenie 
awę  tegoż  języka  w  znacznym  zakresie  prze- 
nego  społeczeństwa.  Największjmi  był  ten  za- 
niezawodnie  w  złotym  wieku  literatury  rzym- 
oa  co  między  innómi  naprowadzają  napisy  prze- 
e  poprawne  tego  wieku  'j    Ale  te  same  napisy 


wissance  und  Itococo  in  der  roem,  LUterałur, 
Berlin,  1866  da  str.  SI— 24. 

Ue  nawet  w  złotym  wieku  nie  był,  jak  mniemam, 
lakres  poprawnego  jgEyka  wigkBzym  od  tego  sakre- 
in,  który  zajmował  gminny  język  miejski.  Wpraw- 
Izie  pisze  Cygsson  w  piśmie  Orator  r.  61,  §  173, 
ak:  In  versa  guidem  theatra  tota  ezelamant,  si 
uit  una  syUaba  aut  brevior  aui  łongior.  Nec  vero 
wUitudo  pedes  novit,  nec  ullos  numeros  ientt  nec 
Elud,  quod  offendU,  aut  cur  aut  in  quo  offendat 
ntdligit;  et  tamen  onnium  longitudinum  et  brevi- 
atum  in  sonis,  sicut  acuiarum  graviumque  vocum 
adicium  ipsa  natura  in  auribus  nostris  coUocavit, 
czego  możnaby  wuioBkowafi  o  wysoko  wykształco- 
ym  zmyśle  poprawnodci  językowej  rzymskiego  gmi< 
u,— wszakże  jest  rzeczą  niewątpliwą,  że  Cicbbon 
'^prowadził  na  Łóu  miejscu  i  rzeczywistego  zjawiska, 
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dowodzą  także  tego  licznćmi  śladami  skażenia  języ- 
kowego, które  w  nich  znajdujemy,  że  skażona  wy- 
mowa miejska,  wyżój  opisana,  wcale  nie  znikła 
w  złotym  wieku  literatary,  lecz  została  tylko  ogra- 
niczoną do  sżczaplejszego  koła  niższych  warstw  spo- 
łeczeństwa miejskiego,  pod  potężnym  wpływem  szkoty, 
teatru  li  publicznćj  wymowy.  Ponieważ  zaś  korzy- 
stny stosunek  między  zakresem  mowy  poprawnój 
a  skażonćj  miejskićj  został  sprowadzony  sztucznćmi 
czynnikami,  przeto  mógł  istnieć  tylko  tak  długo,  jak 
długo  te  czynniki  silnie  i  statecznie  wpływały  na 
mowę  społeczeństwa  rzymskiego. 

Lecz  w  tym  względzie  nastąpiła  zmiana  już 
w  drugiój  połowie  złotego  okresu  literatury  rzymskićj 
czyli  w  wieku  augustowym,  albowiem  po  zaprowa- 
dzeniu jedynowładczego  rządu  wkrótce  zamilkły  pra- 
wie zupełnie  mowy  na  zgromadzeniach  ludowych, 
a  miejsce  dramatycznych  przedstawień  zajęły  po  naj- 
większćj  części  cyrkowe  i  amfiteatralne  igrzyska,  tu- 
dzież pi*zedstawienia  mimiczne,  które  już  w  ostatnich 
czasach  rzeczypospolitćj  zjednały  sobie  były  wziętość 


któróm  jest  często  wcale  stosowny  okrzyk  publiczno- 
ści zgromadzonej  w  teatrze,  przesadny  wniosek, 
a  zwłaszcza  przeoczył  tę  okoliczność,  że  sąd  gminu 
na  teatralnych  przedstawieniach  stosuje  się  zawsze 
bezmyślnie  i  bezwiednie  do  sądu  znawców  lub  za- 
wodowych klaskaozów.  To  tóż  wcale  inny*sąd^wy- 
dał  KwiNTTŁijAK  o  języku  teatralnej  rzymskiśj  pu- 
bliczności w  Inst.  or.  I,  6,  45  temi  słowami:...  toła 
saepe  theałra  et  circi  łurbam  exclafnas8e  barbare 
scinrns. 
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i  poWodienle  ').  Zdstsia  t&t6at  prawie  tylko  szkfllt 
a  chocist  takowa  jni  od  czasu  Ł.  Eluusea  Pbbso-. 
mtiA  Sttloma  (ar.  ok.  r.  144  pd.  n.  Chr.  P.),  nanczy- 
ciela  M.  Wabona.  rozwijata  coraz  znacznlcrjszą  1  roz- 
Ifiglegszą  czynDbGĆ  *),  przecież  nie  laogtB,  podołać  tm- 
dnema  zadania  ntrzymania  poprawności  i  czystości 
języka  w  szerszych  kotach  społeczeństwa,  zwłaszcza 
W  obec  silnego  wpływa  różnorodnej  cudzoziemsczyztiy 
i  w  olwc  rosnącego  statecznie  z  biegiem  czasn  npad> 
ka  oświaty  i  literatury.  Osobliwie  nie  należy  zapo- 
minać o  tóm,  ie  w  prowincyjach  rzymskich  był  od 
samego  poczEttku ,  odkąd  one  zaczęty  się  latyntto- 
waó,  stosunek  języka  wykształconego  do  gnirtnego 
znacznie  mnićj  korzystny,  nit  w  Rzymie.  Albowidm 
liczne  osady,  które  Rzymianie  wysyłali  w  zdobyte 
kraje  jnfe  ód  tego  Czdsn,  bd  którego  rzymskie  pano- 
wanie z6e2ęld  się  rozszćrzać  poza  granicBffll  krainy 
latyńskióji  składały  się  z  nbogiego  gmina  po  części 
wprawdzie  wiejskiego,  ale  przeważnie  miejskiego,  któ- 
rego pozbywało  się  państwo  zabezpieczając  sobie 
w  ten  sposób  zewnętrzny  spokój  a  równocześnie 
ntwierdzając  swoje  zewnętrzne  panowanie.  Tym  spo- 
sobem szćrzyt  się  już  od  początku  poza  granicami 
ziemi  latyńśklśj   przeważnie  gminny   język   miejski 


')  W.  8.  TBtWBL,  GeBch.  der  roem.  Lit.  2  Aofi.  na 
Btr.  416  ti.  i  434.— W.  Freund,  TriedUttim  pbilolo- 
głcUtD,  IV  Sem.  AUhl.,  4  Heft,  Leipz.  1875,  atr. 
294—302. 

']  O  tińi  przechował  wiadomość  Swbtomijusz  De 
([rnmmat.  et  rhetoh  w  roz.  2 — 3.  Por.  L.  UCllsb 
De  re  metr.  poet.   latin.  prooem.  atr,  10. 
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poniewdż  nie  tylko  rzymscy  osadnicy  mówili  tiićm 
po  uajwiększćj  części,  ale  także  miejscowa  Itfdnośń 
prowincyjonalna,  któl-a  zaczęła  się  latynizować,  przej- 
mowała właśnie  ten  język  gminny  od  rzymskich  osa- 
dników, żołnierzów  i  knpców  naginając  go  do  wła- 
ściwości pierwotnego  własnego  języka,  a  liczba  ta- 
kich ładzi,  którzy  na  podstawie  szkolnego  wykształ- 
cenia władali  poprawnym  językiem  łacińskim,  była 
zawsze  stosunkowo  o  wiele  mniejszą  w  prowincyjach, 
niż  w  Rzymie,  i  w  ogólności  wLacyjum  ').  Ten  ska- 
żony a  nadto  zabarwiony  miejscowemi  właściwościami 
język  prowincyjonalny  "),  który  wypłynął  głównie 
z  mowy  miejskiego  gminu  rzymskiego,  wywarł  tóż 
nawzajem  znaczny  a  szkodliwy  wpływ  na  język  rzym- 
skich mieszczan ,  gdyż  mieszkańcy  prowincyjonalni 
przesiedlali  się  doBzymu,  tłumnie  zwłaszcza  od  cza- 
su ,  ki^y  rzymscy  cósarze  zaczęli  coraz  hojniój 
obdarzać  obywatelstwem  rzymskióm  prowincyjonalne 
gdiiiiy   a-  niwet   całe   prowłłicyje  •).    Wzmagającego 


')  Z  wiliddmo^ci ,  którą  podaje  Swbtoni^usz  w  ustępie 
oziiatjzonym  w  poprzedzającj^in  przypisku,  wypada 
#dio6kować,  ^  szkoły  łacińskie  rozpowszebbdiły  się 
w  protridcyjach  rzymskiego  państwa  dopiero  za 
czasów  Ctokbóna. 

^  O  tycłi  biiejscowych  prowincyjonalnych  właściwościach 
mdWy  łacińskiój  rozwodzi  się  SchuohABDT  w  dziele 
Der  Vokal  des  Ylgrlt.  I,  str.  81  —  100  i  Ą. 
FucHS  w  dziele:  Die  romanischen  Sprachen  in 
ihrem  Yerhaeltn.  eum  Latein,  na  str.  41 — 45. 

')  Już  między  r.  90  a  49  pd.  n.  Cbr.  P.  otrzymały 
wszystkie  dzielnice    apenińskiego    półwyspu  rsyiUskię 


^^B^^   1 


tym  sposobem  skażenia  tacióskie^o  języka  w  Rzy- 
ule  powstrzymywał  za  czasa  cósarstwa  rzymskie- 
wptyw  języka  chłopów  latyńskich  nawet  o  tyle, 
;e  takowy  wpływał  korzystnie  w  czasacli  rzeczy- 
politćj  na  mowę  łacińską,  przyczyniając  się  do  wy- 
irzeoia  poprawnego  języka;  gdyż  ten  język  wycień- 
ay  zakładaniem  rzymskich  osad  '),  utracił  z  bie- 
m  niszczącego  czasn  swoją  pełnośó  i  pierwotnoćć 


objriraŁeleŁwo,'  cate  prowiiłcyja  pozft  granicami  Lago 
półwyspu  nzyakały  je  dopiero  od  cesarzów  riym- 
■kicb  I  biegiam  czasu ,  a£  do  panowania  Karakalli 
(r.  211—217  po  nar.  Chr.  P.),  który  obtlaniyl  wazyst- 
kicb  wolnych  raieszkadców  paćsŁwa  nymakUm  ohj- 
WBtelatwam.  W.  Rsin  w  Real,  -  eoL-ykl.  der  klaiB. . 
AlŁarłhgiDHwiBs.  her.  Ton  Aug.  Panly,  Bd.  II,  Stutt- 
gart 1842,  na  atr.  393—395.  Th.  Uomusrn,  Roe- 
miacbea  Staatarecht,  II  Bd.,  2  Ąbthl.  Leipz.  1875, 
na  >tr.  829—833.  O  napływie  żywiołów  prowinoy- 
jonalnych  do  Rzymu  za  panowania  cóaarzów  iwiad- 
0Z%  między  innemi  dzieje  literatury  rzymskiój,  w  ktń- 
rój  w  piórwBBÓm  i  drugidm  atnlecin  po  nar.  Chr.  P. 
wodzą  rej  po  kolei  Hiazpanio,  O&Uowie  i  Afryka- 
nie. W.  8.  Tbueftbl,  Oesoh  d.  roara.  Lit.  2  Anfl. 
atr.  584. 
)  Juź  przad  r.  90  pd.  nar.  Cbr.  P.  założyli  Rzymianie 
oa  samym  obszarze  półwyspu  italskiego  32  oaady  (pr, 
W.  FnCMD,  Triennium  philol.  IV.  Sem.  AbŁhl. 
3  Haft.  Da  atr.  210  n.),  a  cbocia£  te  oaady  powsta- 
wały prseważnie  z  roiejskiój  ludności  Rzymu,  jednak 
przyczyniał  się  do  ich  składu  bez  w4'|<leoia  takie 
iywioł  chłopów  latyńakiob. 
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tak,  iż  przy  końca  żywota  swego  język  łaciński  nie 
r6źnił  się  jaż  istotnie  od  powszechnego  gminnego  ję- 
zyka *).  Pod  wpływem  więc  wyżój  skróślonych  czyn- 
ników zmniejszał  się  statecznie  zakres  poprawnego 
języka  łacińskiego  już  od  końca  złotego  wieka  lite- 
ratary  rzymskiej,  a  równocześnie  powiększał  się  za- 
kres gminnego  języka,  o  czćm  świadczą  łacińskie  na- 
pisowe pomniki,  które  zawiórają  tóm  znaczniejszą 
liczbę  znamion  i  form  gminnego  języka,  im  bardziój 
są  oddalone  czasem  swojego  powstania  od  przerze- 
czonego  złotego  okresu  literatury  rzymskiój ').  Jnż 
około  połowy  drugiego  stulecia  po  nar.  Chr.  P.  była 
potęga  gminnego  języka  tak  wielką,  że  zaczęła  wy- 
wiórać  widoczny  wpływ  na  literaturę  ").    Odtąd  wci- 


^)  To  zdanie  opierani  na  tej  podstawie,  że  nie  znajdaję 
nigdzie  wzmianki ,  aby  język  chłopów  latyńakich 
w  późniejszych  czasach  cósarstwa  rzymskiego  był 
się  różnił  korzystnie  od  powszechnego  gminnego  ję- 
zyka, ani  tóż  o  tem,  aby  mowa  dzisiejszej  ludno- 
ści w  granicach  dawnój  krainy  latyńskiój  odznaczała 
się  korzystnie  swoją  budową  od  innych  krajowszczyzn 
włoskiego  języka. 

•)  Por.  H.  ScHUCHABDT,  Der  Yokalis.  des  YJgrlt.  I, 
.sir.  56  nn. 

•)  Por.  A.  Gblli  N.  Ą.XIX,  10;  O.  Rbbling,  Ver$uch 
eifier  CharaJcieristik  der  roemischen  Umgangfispra' 
che  {Jahresherichte  uber  die  Kieler  GeUhrtenschule 
v(m  Ostern  1872 — 1873^  na  str.  9  n.;  H.  Kbbtsoh- 
MyiNK;  De  lałinitałe  L.  Apulei^  Regimonii  P.  1865, 
na  str.  26  —  31.  Wyżej  w  przypisku  2  na  str. 
81  wspomniałem,  że  już  w  złotym  wieka  literatu- 
ry rzymskiój  było  w  Bzymie   stronnictwo  Uteraokie, 


I  m  coraz  obficiĆj  i  stateczniój  język  gminof,  m- 
;  między  wyższe  war<tłwy   spóteczeustwa,  pomiipo 


które  potępiało  dokonywająoe  aię  w  ówczas  posŁ|po- 
yi9  emiDny  języka  i  dświsJcznli)  aig  za  furmami  atą- 
roćwieckiej  literatury.  Podobnem  do  prawdy  jeat  ze 
wjBzecb  względów,  ie  .ci  ludzitj  opierali  aię  postę- 
powi Dla  tylko  z  nprzedxonego  EamiluwaniH  do  ata* 
roświecczyzny,  lecz  przeważuie  dla  tego,  poniewai 
język  atarodwiecki  bardziej  się  zgadzał  z  upowasecfa- 
oioną  niow%  codziennego  życin,  i  w  ogolooici  z  mo- 
wą gmiiiu^,  uiż  jgzyk  klaHyczny.  Dla  tego  tći 
rniala  atarodwiecczyzaa  stałych  zwolenoików,  oie  tyl- 
ko w  złotym  okreaie  literatury  ,  ale  także  późoićj, 
pomimo  że  język  klasyczny  już  był  odoiÓBl  sta- 
nowcze zwfcifztwo  po.dród  wykształconych.  To  npo- 
dobania  w  ataroSwieckim  języku  przechowywało  aig 
cicho  i  nieepoetrzażeDie,  podobnie  jak  język  gmin- 
ny, w  spółeozeńsŁwie  tak  długo,  aż  uzyakało  asoa- 
nie  w  literatnrze  2go  stulecia  po  nar.  Chr,  p. 
CM.  Hebtz,  Renaissance  and  Rococo  m  der  roem. 
Literatur,  atr.  19  —  38).  Ta  zmiana  dokonała  si« 
po  części  już  za  paDOwania  cósarsa  Hadryjana  (r. 
117—138),  który  sam  był  zwoleanikiem  atarodwieo- 
kiego  języka;  ale  asysknła  przewagę  w  literaturse; 
dopićro  za  rządów  rodziny  Antoninów  (r.  138 — 180 
a  to,  juk  mniemam,  dla  tego,  jętyk  ówczeanego 
światłego  towarzyatwa ,  do  którego  muaieli  zastoso- 
wać się  współczejoi  pisarze,  już  był  przejął  tak 
wiele  właściwości  języka  gminnogo,  że  aię  atał  przez 
to  o  wiele  podobniejszym  do  języka  ataroświeckiego, 
niż  do  języka  kicsycznegn,  T6tn  tłumaczy  się  oko- 
liczność,   że    Frgnto    (ok,    r.  90  —  168    po    n.  Cbr, 
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opora  gramatyków  rzymskich,  którzy  tracili  z  czasem 
sami  wśród  wzrastającego  apadka  oświaty  świadomość 
równicy  między  poprawnym  a  gminnym  językiem  ^). 


P.),  pnewodnik  ówczesnego  staroćwieckiego  kienin- 
kn  literatury^  przysnawał  pierwszeiistwo  listom  Cy- 
CBBONA  pomiędzy  innemi  pismami  tego  mówcy  (ad 
M.  Aotonio.  II,  5  Naber);  że  oświadczał,  jako  sam 
używa  wyrazów  pospolitych  a  staroświeckich  (ad 
Antouin.  imper.  II,  3,  str.  152  N.),  i  że  radził  ró- 
wnocześnikom  używać  w  pismach  zwyczajnego  języ- 
ka (ad  H.  Caesarem  I,  4,  3;  ad  M.  Antonin,  de 
eloq.  4,  str.  162  N).  Podobnie  t6ż  używał  wpraw- 
dzie A.  Gbłijusz  (żył  od  r.  125  -^  175  po  n.  Chr. 
P.)  staroświeckich  wyrazów,  ale  wystrzegał  się  prze- 
starzałych a  nawet  powstawał  przeciw  przestarzałej 
staroświecczyźnie  (N.  A.  I,  10,  1  nn.;  XI.  7,  1  nn.). 
Apulbjttsz  (ur.  ok.  r.  125  po  n.  Chr.  P.)  wreszcie 
przyznaje  się  sam  wyraźnie  że  w  pitmach  swoich 
używa  gminnych  wyrazów,  a  czyni  to  w  Przemianach 
(Metamorphoses)  I,  1^  temi  słowami:  In  urbe  Latia 
advena  słudiarum  Cuiritium  indigenam  sermonem 
aerumnabili  labore^  nullo  magistro  praceunte,  ag- 
gressus  exc6lui.  En  ecce  praefamur  v€niafn^  si 
quid  exotici  ac  forensis  sermonis  rudis  locutor 
oifendero.    Por.   U.  Kbetschmank,  De  latinitate  L. 

'    Apulei.  str.   16  n. 

')  Już  autor  gramatyki  pod  napisem:  Prohi  insłituta 
artium,  zwanój  także  Ars  vaticana^  kfóry  żył,  jak 
się  zdaje,  w  4  stuleciu  po  n.  Ohr.  P,  (Teuffeł, 
Gesch,  d.  r.  Lit.  2  Aufl.  §  295,  86  i  412,  12), 
uczy,  że  czas  przyszły  4  konjugacyi  ma  bez  różni- 
cy   końcówkę — aiw, — es  lub — tfto, — ibis  (OrammaU 
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Wyniesienie  na  t^on  fżymski  religii  chrześcijańskićf 
i  przeniesienie  stolicy  państwa  do  Konstantynopola 
w  czwartćm  stulecia,  a  następnie  gwałtowne  wstrzą- 
śnienia  i  zamieszki,  których  doznał  świat  rzymski 
w  piątśm  stalecia  w  skutek  wędrówek  narodów,  i  tłu- 
mny napływ  barbarzyńskich  żywiołów  do  wszystkich 
I*  dzielnic  państwa  rzymskiego  przyśpieszyły  stanowczo 

swobodny  rozwój  rzymskiój  mowy  gminnćj,  sprowa- 
dzając ostateczny  upadek  i  skon  poprawnego  języka 
łacińskiego.  Jednakże  zostanie  bez  wątpienia  na  za- 
wsze daremnóm  usiłowanie  dokładnego  oznaczenia 
czasu  skonu  gminnego  języka  łacińskiego,  a  narodze- 
nia się  z  niego  języków  romańskich  '),   ponieważ  ję- 


latin.    Vol.  IV,  sir.  180  E),  i  przepisaje,   aby  w  3 
osobie  1.  m.    trybu    rozkaz,  używać   form  doceunto^ 
probunto  (tamź.  na  atr.   160  i    164)aua5  przyp. 
1.  p.  wyrazu   deus   zna   tylko  formę   dee  (tam.  sir. 
137);  podobnież  przywodzi  gramatyk  2  połowy  5stu- 
lecia  po  nar.    Chr.  P.  Ełedonijusz   między  prawi- 
dlowemi    formami,  formy     nutribo     obok    nutriami 
amunto^  doceunło  zamiast  amanto,  docenta  (Gramm. 
lat.    Vol.  JV,    str.  65.   56  n.  JT— str.    1913,   1872 
i   1873  P)  i  używa  konsŁrukcyj  podobnych  do  nastę- 
pującej: Yerissimum  est,  ut  nulla  parłicipia  in  ad- 
verbia  transeanł  (tamże  str.  73  K).    Liczbę  takich 
dowodów    można    łatwo    pomnożyć   wieloma    innemi 
znajdującemi    się  tak  w  pismach  wspomnianych  gra- 
matyków, jako  też  im  współczesnych. 
')  Dla    tego    też    i    obliczenie     Schuchabdta,     któiy 
w  dziele  Der.  Yokal.  des  Ygrlt.  I,  na  str.   li  101  n. 
ustanawia  w  przeciągu  siódmego  stulecia  po  n.  Chr. 
P.  granicę  między  łacińskim  gminnym  językiem  a  ję- 
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zyki  romańskie  tkwiły  jaż  od  początku   swojśmi  za- 
rodami w  rzymskim  języka  gminnym   i  rozwijały   się 
ku    przyszłćj   samodzielności,   właśnie    przez    to,  że 
się  ten  język  samodzielnie   rozwijał.    Na  podstawie 
znamion  szczóro  językowych  nie  można    za  tćm  od- 
różnić i  odłączyć    rozwoju  języków    romańskich    od 
rozwoju  rzymskiego  gminnego   języka,  gdyż  ten    ni- 
gdy rzeczywiście  nie  skonał,   lecz    zmieniwszy    na- 
zwisko   żyje  i    rozwija  się    życiem  języków  romań- 
skich,  stosownie  do  rozmaitych  wj)ływów  i  warunków, 
pod  którćmi  języki  te  zostają.  W  rzeczy  wistości  sko- 
nie tylko  poprawny  język  łaciński,  ale   nawet  czasu 
skona  takowego  nie  możemy  oznaczyć  dokładnie  na 
podstawie  pomników  językowych;  gdyż  poprawny  ła- 
ciński język  obumiórając  okrywał  troskliwie   swoje 
martwość  złudną  szatą  poprawnój  pisowni  i  przeszedł 


zykami  romańskiómi,  nie  opiera  się  na  jasnych  i  prze- 
konywających powodach.  Zkądinąd  chętnie  przy- 
znaję, jako  obliczenie  przerzeczonego  uczonego  nie 
jest  pozbawione  praktycznych  zalet,  gdyż  obiera  po- 
średnią drogę  między  ostatecznemi  granicami,  które 
najwczeioiój  dla  skonu  poprawnego  łacińskiego  ję- 
zyka,  a  najpóźniej  dla  powstania  romańskich  języków 
można,  ustanowić  na  podstawie  znanych  nam  dziejo- 
wych śladów,  tj.  między  piatem  stuleciem  po  nar. 
Chr.  P.,  w  którem  upadło  zachodnie  rzymskie  pań- 
stwo, a  między  dziewiątem,  z  którego  pochodzą  naj- 
starsze znane  dotąd  romańskie  językowe  pomniki. 
Por.  Auo.  FucHS,  Die  romanischen  Sprachen  in 
ihrefu  YerhaeUn.  mmLatein  na  str.  45 — 50. 


ł 

eznaczoie  w  średniowieczny  okres  swojego  sztnczae- 
)  żywota  w  formie  wprawdzie  skaionćj ,  ale  w  ka- 
lym  razie  o  wiele  podobniejszćj  do  formy  języka  kla- 
cznego,  niż  do  kształtów  równoczesnego  gminnego 
lyka,  w  którym  tkwiły  języki  romańskie.  Tyle 
Iko  jest  pewną  rzeczą,  że  joż  począwszy  od  czwar- 
go  stalecia..  po  nar.  Ch.  P.  wywalczył  sobie  gminny 
zyk  literackie  uznanie,  jako  różniący  się  wyraźnie 
I  języka  poprawnego  '),  a  w  szóstśm  stnlecin  po  u 
tir.  F.  posiadamy  jnż  dobitne  dowody  w  literaturze 


')  Ów.  Hieronjm  doooai,  ż«  biskup  akwilejaki  FoBTU- 
BAOYJAR  napisał  la  panowania  cćaarza  Koostan^nft 
Wielkiego  (nm.  r.  387  po  nar.  Chr.  P.)  dmieło 
V  jfzf ku  wiejskim  gminoy m  {lingua  rontana  rttsUea). 
W  ogólnoioi  była  bez  wątpienia  różnica  między  ję- 
zykiem poprawnym  a  gminnym,  począwszy  od  czwar- 
tego .stulecia  po  nar.  Chr.  P.  znaczną  i  wyraźną, 
skoro  znajdujemy  n  pisarzów  tych  ozuów  ezozegń- 
łowe  wzmianki  nie  tylko  o  tymże  j^zykn  gminnym, 
ale  i  o  t4m,  że  ówcześni  dochowni  dostojnicy  wła- 
dali tym  językiem.  Za  panowania  Karola  Wielkiego 
uchwaliło  nawet  kościelne  koncylijam  w  Toars  r,  813 
przełożenie  bomilij  Ojców  Sw.  na  gminny  jgzyb 
wiejski.  Przywiedzione  w  tym  przypieku  wiadomo- 
ści zaczerpnąłem  z  następujących  dwóch  rozpraw; 
De  lingua  łatina  vulgari  disąuisitio  phUohgied, 
guam...  offerunt  censtirae  Mag.  Olattis  Strandherg 
SS.  Thcologiae  siudiosus,  Pomeranus.  Grgphiaa 
1816,  str.  6  ft- — 1  Dissertatio  academica  de  lingua 
Romanorum  rusHca,  gitam ..  suh  praesidio  Gerardi 
Pagendarmii  publice  erudiłorum  disguisitioni  stift- 
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na  zupełny  rozkład  i  npadek  istotnych  znamion  bado- 
wy  poprawnego«języka  *). 

Tćm  kończę  obraz  dziejowego  rozwoju  łacińskie- 
go języka   w  trzech   zasadniczych   odmianach   jego 


icieł  respandens  Chr.  Fr.  Tie/fensee.  Jenae  1763^ 
§  XV  nn.  Por.  AuG.  Fuchs,  Dk  romanischen 
Sprachen  in  ihrem  Yerhaeltnisse  eum  Lałeinischen, 
Halle  1849  na  str.  28,  w  przyp.  67. 
*)  Tego  dowodzi  pisaoy  w  YI  stalecia  po  d.  Chr.  P. 
łaciński  przekład  greckiego  lekarskiego  pisma  Obt- 
BAZTJUSZA,  przyjaciela  cesarza  Julijana  (panów,  od 
r.  361 — 363).  Rozprawę  o  tym  przekładzie  znajda- 
jącym  się  w  biblijotece  berneńskiej  (Bern)  wydał 
Herman  Hagen  pod  napisem:  De  Oribasii  versione 
lałina  Bemensi  commentatio  w  programie  uniwer- 
sytetu berneńskiego  z  r.  1876.  Z  tój  rozprawy 
przekonywam  się,  ze  tłumacz  powołanego  pisma 
Obtbaztjusza  mieszał  już  między  sobą  gramatyczne 
rodzaje,  deklinacyje,  konjugacyje,  przypadki  i  strony 
(roz.  XIY — Xyi),  opisywał  tóż  przypadki  rzeczowni- 
ków za  pomocą  przyimków  a  przyimki  łączył  z  nie- 
stosownymi przypadkami  (roz.  XVII  —  XX).  Przy- 
wodzę na  tern  miejscu  kilka  stosownych  przykładów 
na  takie  usterki^  wyjętych  z  tekstu  przerzeczone- 
go  przekłada:  ex  morhis  communes  (roz.  XXIU,  str. 
17,  w.  2);  amnis  populus  simUi  vexaniwr  aegritU" 
dinem  (tamże  w.  5);  providenda  sunt  ełiam  et  t;en- 
tris  purgatio  (tamże  w  32);  pulsfis  autem  omnino 
pąryissimus  est  plus  a  rationem  (roz.  XXVI  str.  18, 
w.  18);  si  autem  haec  (medicamenta)  non  fuerinł, 
calastico  uteris  oUo  et  maxime  olenm  veterexa 
(tamże,  w.  32). 


'zystępoję  do  zestawienia  i  oznaczenia  szczegóło- 
h  różnic  trzech  przywiedzionych  odmian,  osobliwie 

skrćślę  te  różnice  w  następojącym  porzi|dkB: 
V  zakresie  gtosowni,  z  osobnćm  nwzględnieDiem 
lasu  (guatUiłas  spłlc^iarum)  i  przyciska  (accmtus). 

W  zakresie   wytworu  wyrazów    i  ich   odmian. 

W  zakresie  budowy  zdań  czyli  składni. 


o  poemacie  filozoficznym  Łukrecyjusza 

de  Natura  rerum, 

uważanym  ze  strony  estetycznej. 

Przez 
Dba  Kaboła  Meohbbztńskisgo. 


Ze  wszystkich  poetów  rzymskich  złotego  wieka 
literatury  najmniśj  bez  wątpienia  znany  jest  u  nas 
ŁuKBECYJusz.  Od  czasu  odrodzenia  się  nauk  pod 
wpływem  wzorów  starożytnych,  w  całój  tak  długiój 
epoce  panowania  szkoły  kiasycznój,  filologowie  nasi 
nie  zajmowali  się  nim  wcale.  A  kiedy  innych  kla- 
syków dzieła  po  kilka  i  kilkanaście  razy  powtarzano 
a  nas  w  drukn.  Łukbecyjusz  nie  miał  ani  jednego 
krajowego  wydania.  W  pismach  uczonych  i  historyi 
literatury  głuche  o  nim  milczenie.  Nie  było  to  skut- 
kiem obojętności  albo  prostego  zaniedbania;  przyczyna 
tkwi  w  samćm  dziele  autora.  Ciążący  na  nim  zarzut 
materyjalizmu ,    głoszonego   jawnie    i   bezwzględnie 
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w  poemacie  filozoficznym  de  Natura  rerum^  jaź  n  sta- 
rożytnych obudzat  ko  niemu  wstręt  i  odrazę.  Jak- 
kolwiek epikureizm  za  czasów  Łukbecyjusza  znaj- 
dował wiela  zwolenników,  zwłaszcza  w  wyższych 
warstwach  społeczeństwa,  gdzie  rażące  bezkarnością 
zbytki  i  wolność  obyczajów  usiłowano  osłaniać  tą  na- 
der* wygodną  fllozoflją;  większość  wszelako  gorszyła 
się  śmiałćm  bezwiercy  targnieniem  się  na  panujące 
mniemania  religijne  i  praktyki.  Tśm  bardziój  po 
rozkrzewieniu  się  chrześcijaństwa,  gdy  filozofija  epi- 
kurejska,  wręcz  przeciwna  jego  zasadom,  poszła  w  po- 
gardę, potępiono  dzieło  ŁuKBJBCYjaszA,  jako  podkopu- 
jące wiarę,  Opatrzność,  nieśmiertelność  duszy  i  przy- 
szłe życie.  Nadaremnie  podejmowali  jego  obronę  nie- 
kiedy dość  poważni  pisarze,  począwszy  od  Abnobuu- 
SA  (tak  gorliwego  wiary  chrześcijańskićj  obrońcy),  aż 
do  Gassendeoo;  z  których  jedni  usiłowali  odróżnić 
w  nim  poetę  od  filozo£Bi,  inni  żywot  jego  spokojny 
i  umiarkowany  stawiali  naprzeciw  gorszącym  teory- 
jom  jego  nauki.  Było  Anti-Łukrecyjuszów  wielu, 
A  kiedy  po  upowszechnieniu  druku  w  Europie  wzię- 
to się  z  zapałem  do  wydawania  dzieł  klasycznych 
i  przyszła  kol6j  na  Łukbbgtjusza  ;  uczeni  obcy  wy- 
jątkowo tylko  i  za  upoważnieniem  władz  duchownych 
z  wielkiemi  nadto  zastrzeżeniami,  odważali  się  na 
publikacyję  jego  dzieła.  W  wieku  Wołteba  i  ency* 
klopedystów  francuzkich  ostygła  nieco  ta  surowość, 
a  raczój  zobojętniała  w  obec  szkodliwszćj  nierównie 
propagandy  nowych  skeptyków  i  materyjalistów.  Dziś 
każdy  zapewnie  przyzna,  że  Łukeecyjusza  bezpiecznie 
ci  czytać  mogą,  którzy  przy  stałych  przekonaniach 
nie  tylko  z  filozofija  epikurejską,  ale  i  z  dowodami 
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zbijającćmi  jój  błędy  należycie  są  obeznani.  C6ź  nas 
obchodzi  bezbożność  poganina?  Ma  on  między  inny- 
mi klasykami  z  wieln  miar  zasłużone  miejsce,  utrzy- 
mała się  zwłaszcza  jego  wartość  pod  jednym  ważnym 
względem,  wartość  niezaprzeczona  Łukbecyjdsza  jako 
poety,  którego  genijusz  góruje  nad  btędnemi  marze- 
niami filozofa.  Już  starożytni  pisarze ,  spółcześni 
i  bliżsi  mu  wiekiem,  oceniali  wysoko  jego  poetyckie 
zdolności.  Cycbbo  wielbi  w  nim  niepospolite  lumi- 
na  ingenii^  Stątius  wzniosłe  natchnienie,  Owi- 
D1U8  zowie  go  boskim  poetą.  Niektórzy  mienili 
go  nawet  największym  z  poetów  rzymskich.  Dosyć 
wreszcie  przytoczyć,  że  tacy  pisarze  jak  Wibgiłi 
OwiDY,  HoBACT,  byli  poniekąd  jego  naśladowcami, 
i  nie  tylko  przejmowali  z  niego  wiele  obrazów  i  po- 
mysłów, ale  całkowite  nawet  wiersze  do  swych  ntwo- 
rów  przenosili. 

Nam  nie  wystarcza  dziś  ta  miara  do  jego  oce- 
nienia. Zmiana  nowoczesna  pojęć  o  poezyi,  jćj  ży- 
wiolach,  własnościach  i  celach,  ujęła  poetom  rzym- 
skim wiele  powagi  i  znaczenia.  Zaprzeczono  im 
w  ogóle  oryginalności,  czyniąc  ich  ślepymi  naśladow- 
catti  Greków,  i  przyznając  im  zaledwo  cząstkę  twór- 
czości w  zawodzie  dydaktycznym,  który  zinąd  naj- 
mnićj  ma  przywileju  do  prawdziwój  poezyi.  Jeden 
z  spółczesnych  krytyków  naszych  tak  się  o  nich  wy- 
raża: „U  starych  Rzymian,  mianowicie  u  ich  poetów, 
nie  łatwo  się  spotkać  z  sentymentem  dla  natury,  cho- 
ciaż otoczeni  byli  wspaniatemi  jój  pięknościami.  Mo- 
gli je  czać ,  ale  nie  umieli  ich  malować.  Pejzaż  nie 
należał  do  tajemnic  ich  sztuki.  Co  innego  Grecy:  ci 
mieli  w  wysokim  stopniu  poetyczne  uczucie,  zostają- 
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ce  w  bezpośrednim  związku  z  otaczającą  ich  natnrą; 
pod  tym  względem  byli  obi  romaDtykami".  Jest  w  tóm 
zdaDin  bez  wątpienia  wiele  prawdy;  godzi  się  jednak 
sąd  w  tćj  mierze  sprowadzić  na  właściwe  stanowisko 
poetów  rzymskich. 

Rzymianie  z  zasady  swojej  byli  narodem  prak- 
tycznym, i  tym  charakterem  różnili  się  wielce  od 
Greków.  Natchniony  Grek,  przy  niezwykłej  swobo- 
dzie wyobraźni,  gonił  wszędy  za  twórczością  idealną: 
Rzymianin  swą  nmystową  czynność  zwracał  jedynie 
ku  bezpośredniemu  pożytkowi.  Ta  różnica  charakteru 
przebijała  obustronnie  w  każdym  niemal  ducha  obja- 
wie: i  jak  Grecy  zasłużyli  sobie  na  imię  klasycznego 
narodu  w  sferze  idealn6j,  tak  Rzymianie  dosięgli  kla- 
sycyzmu w  zawodzie  praktycznym-  Dydaktyzm  pa- 
nnjący  w  ich  poezyi  był  koniecznym  wypływem  ich 
charakteru.  Jeżeli  na  Łój  drodze  zdołali  znakomite 
pozyskać  zdobycze  i  o  wiele  nawet  przewyższyć  Gre- 
ków; powodzenie  to  było  prawdziwym  tryjnmfem  ge- 
nijuszn. 

U  Greków  poezyja  była  mądrością,  a  poeci 
mędrcami:  łacińscy  poeci  sami  dają  sobie  nazwę 
uczonych  {docti),  bo  w  swoim  zawodzie  nie  mogli 
się  obyć  bez  skarbu  wiadomości  zebranych  przez 
^Greków,  i  bez  usilnego  wartowania  ieh  wzorów.  Nie 
można  wszelako  przeczyć  im  w  ogóle  oryginalności. 
Nie  byli  oni  zimnymi  zawsze  widzami  otaczającój  ich 
natury,  —  umieli  ją  owszem  z  poetycznój  strony  poj- 
mować, i  wlewać  w  swoje  utwory  głębsze  poczucie 
jśj  piękności,  a  nadto  malować  świat  uczuć  wewnętrz- 
nych w  sposób  nieznany  prawie  Grekom,  nazbyt 
W  swojćj  sztuce  zewnętrznym  i  plastycznym.  Wycbo- 
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dziły  z  pod  ich  ręki  nie  tylko  kreślone  po  mistrzow- 
ska widoki  nieżywotnej  natury,  ale  wierne  i  trafne 
malowidła  obyczajów  i  domowego  życia,  tajemnych 
wzruszeń  serca  i  wewnętrznej  gry  namiętności. 

Uwagi  te  stosując  do  wybrańszćj  tylko  części 
poetów  rzymskich,  mam  tu  szczegółowo  na  celu  Łu- 
KBECYJUSZA,  którego  poemat  filozoficzny  (Je  Natura  re- 
rum^ jeden  z  najcelniejszych  utworów  Muzy  łacińskiój 
piśmiennictwu  naszemu  zupełnie  dotąd  obcy,  przed- 
siębiorę pod  względem  estetycznym  roztrząsnąć  i  ocenić. 


W  sześciu  księgach  swojego  dzieła  wyłożył  poe- 
ta całkowitą  niemal  naukę  Epikuba  odnoszącą  się  do 
natury  i  duszy.  Rzecz  zwraca  dyjalogicznie  do  obe- 
cnego niby  Memmiusa,  przyjaciela  swego,  któremu 
tłumaczy  kolejno  przedmioty  fizyki,  psychologii  a  po- 
niekąd i  filozofii  moralnój,  celem  skłonienia  go  do 
przyjęcia  nauki  epikurejskiej  szkoły.  Opićrając  się 
na  zasadzie  swojego  mistrza,  że  dobra  cielesne  i  spo- 
kojność  duszy  są  jedyną  podstawą  szczęścia  ludzkie- 
go, w  dążeniu  do  tój  szczęśliwości  wskazuje  przede- 
wszystkiśm  naturę  za  przewodnią.  Ponieważ  zaś  we- 
dług niego  dwie  są  główne  przyczyny  mieszające 
spokojność  duszy:  bojaźń  bogów  i  obawa  kar  po  śmierci, 
od  tych  więc  usiłuje  uwolnić  ludzkość  wywodami 
swojćj  filozofii,  która  znosi  bezwzględnie  wszelkie  re- 
ligije,  stawiać  przeciw  nim  swój  system  atomistyczny 
ślepą  przypadkowość  i  materyjalizm  duszy. 

Taka  jest  treść  dzieła  de  Natura  rerum —  przed- 
miot ściśle  umiejętny,  suchy  i  zimny,  zgoła  najnie- 
wdzięczniejszy ,  jaki  mógł  kiedy  obrać  poeta.    Jakićj 
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potrzeba  było  odwagi,  jakiego  poczucia  w  sobie  siły, 
aby  w  dogmatyzm  tak  odstręczający  i  wprost  nega- 
cyjny  wlać  odpowiedni  żywioł  poezyi,  i  wystąpić  do 
walki,  nie  w  obronie  jakiój  wielkiśj  idei.  w  zamia- 
rze podźwignienia  albo  utwierdzenia  budowy  moral- 
nćj  społeczeństwa,  ale  przeciwnie,  w  celu  zniesienia 
prawd,  w  których  ludzkość  złożyła  swoje  najdroższe 
pociechy  i  nadzieje!  Przedsięwzięcie  zaiste  nader 
śmiałe  i  trudne.  Co  dziwniejsza,  że  poeta,  obierając 
formę  tuk  z  przedmiotem  swoim  niezgodną,  uznał  ją 
owszem  za  środek  dla  siebie  najwłaściwszy,  za  naj- 
dzielniejszą potęgę  do  zamierzonćj  polemiki  i  wraże- 
nia w  umysły  swćj  paradoksalnśj  nauki.  Chociaż  Łu- 
KRECYJUsz  chciał  być  głównie  i  wszędzie  filozofem, 
nie  mógł  jednakże  potłumić  w  sobie  poetyckiego  du- 
cha. Rzecby  można,  że  głównym  jego  celem  była  poe- 
zyja;  a  filozofija  użyta  jedynie  za  jćj  tło  i  wątek. 
Kiedy  zwykle  poeci  dydaktyczni,  dla  ożywienia  oschło- 
ści i  urozmaicenia  jednostajności  swoich  prawideł* 
uciekają  się  do  tak  zwanych  epizodów,  ustępów  poe- 
tycznych, ozdób  przymusowych  i  często  niewłaściwie 
naciąganych,  Lukbecyjusz  nie  ma  ich  wcale.  Wszyst- 
kie jego  opisy  i  obrazy,  nawet  najpatetyczniejsze,  tak 
są  ściśle  związane  z  rzeczą,  tak  naturalnie  i  logicznie 
z  niśj  wypływają,  że  zdają  się  wszędy  koniecznom!. 
I  wsamój  rzeczy,  są  to  poetyczne  kształty  pomysłów 
i  towarzyszących  im  uczuć,  przykłady  użyte  do  obja- 
śnienienia  teoryi,  lub  wreszcie  malowidła  wziętych 
pod  uwagę  miejsc  i  zjawisk  przyrody.  We  wszyst- 
kich LuKEECYjusz  jest  nieporównany;  gdzie  ich^  nie- 
ma, nie  jego  to  wina  ale  przedmiotu.  Tęskni  nieraz 
wśród  zimnych  dowodzeń  i  rozumowań  do  wyzwolenia 
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się  z  swoich  więzów,  które  każą  ma  na  chwilę  zapo- 
minać, że  jest  poetą:  lecz  znowa  niespodzianie,  kiedy 
się  tego  najmnićj  oczekuje,  budzi  go  Maza  poetycka 
swym  tyrsem.  Widać  wtedy,  z  Jakim  zapałem  chwy- 
ta na  nowo  swój  pędzel  i  malaje,  obleka  w  szaty  poe- 
tyczne swoje  myśli,  które  wysnuwa  prawie  do  ostat- 
niego włókna,  jakby  nagrodzić  chciał  poprzednią 
oschłość  i  jałowość.  Któżby  go  nie  podziwiał  w  tych 
miejscach,  gdzie  swój  oporny  przedmiot  zwycięża, 
martwosć  jego  ożywia,  twardość  miękczy  i  ogładza, 
a  mnićj  ważne  szczegóły  zręcznie  wymija  albo 
ostania? 

Znał  to  dobrze  Łukbegyjusz,  jak  nauka  jego 
była  tradną  i  nieprzystępną;  na  wstępie  przeto  swe- 
go dzieła  wzywa  pomocy  Maz  i  bogini  piękności; 
a  pewien  siebie,  że  te  trudności  pokona,  cieszy  się 
już  z  góry  spodziewanym  tryjumfem  i  poi  nadzieją 
przyszłśj  chwały. 

Avia  Pieridum  peragro  loca,  nuUius  antę 
Trita  solo :  juvat  integros  aecedere  fontei.%  etc. 

Na  bezdfoźne  Pieryd  wstępuję  wyżyny, 
•Gdsie  śadaa  jeszcM  ludzka  nie  postała  stopa; 
Pragnę  dotrzeć  odważnie  do  najczystszych  źródeł, 
Sam  z  nich  czerpać,  i  ówićże  własną  ręką  kwiaty 
Uszczknąć  na  nieśmiertelną  skroni  mych  ozdobę, 
Jaką  żaden  wieszcz  dotąd    nie  uwieńczył  czoła. 

Opiewam  rzeczy  wielkie  —  przesądnej  ślepoty 
Uciskające  duszę  chcę  potargać  wjęzy, 
I  świętć]  prawdy  ludziom  ukazać  oblicze. 
Ku  temu  słodkich  pieni  pożyczę  jej  czaru. 


EJw.  Bo  jak  lekarz,  chorema  dziecięcia 
zbawieDD%  w  prBykrym  podając  aapoja, 
kabka  miodową  oamaszczK  łakocia, 
KłudsoDfl  w»rgi  wlewa  mu  przozoroie 
ity  i  zdrowie:  Uk  i  ja,  mój  Merami, 
sokio  mądrości  prawdy  opowiadam, 
lojętnym  uoiyBłom    s  pozoro  tak  wstrętDe, 
dzę  ich  BOrowoćć  słów  powabnych  miodem, 
że  i  twój  umyłil   zniewolę,  gdy  poznasz 
całą  w  cadnćj  piękności    uroku. 

ten  naśladowało  wielu  poetów,  mianowi- 
w  O-eorgikach  ')  i  Tasso  w  swojej 
ie  Wyzwolonej*).  Sam  Łdkoecyjdsz 
księgi  IV  powtarza  go  dosłownie. 
IŻ  LnKBBcr  poprzedników,  którzy  wysŁę- 
;iw  mniemaniom  religijnym,  błędom  i  fa- 
■ogaństwa;  ale  ci  wszyscy  bezwiercy  i  ma- 
powiadali  swoje  naukę  na  zimno,  albo 
niój  zwykłą  broń  słabych  umysłów,  azy- 
igardę:  sam  tylko  Ldkbecyjisz  głęboko 
atem  swoim  przejęty  i  wzruszony.  Cze- 
lie,  jak  i  inni  filozofowie,  nie  wykłada 
i?  Zkądże  ten  zapał  namiętny,  który  go 
umiejętnych  rozumowań  i  wywodów?  Jak 


Pwnassi  deserta  per  ardua  dulcis 

amor:  javai  ire  jugis  ęaia  rmlla  priorum 

am  mdli  deverłiiur  orbita  divo.    (Georg- 

;• 

"egro  fanciul  porgiamo  anpersi  cle- 


mógł  wreszcie  bezbożny  sceptyk  i  materyjalista  stać 
się  w  swćm  dziele  tak  patetycznym?  Widać,  że  mu 
nie  były  obojętne  jego  twierdzenia,  że  je  z  duszą  nie- 
mal pragnął  przelać  w  każdego;  bo  z  taką  żartobli- 
wością  wywraca  i  depce  wiarę  powszechną,  z  jaką 
najgorliwszy  jśj  zwolennik  nie  zdołałby  wystąpić 
w  j6j  obronie. 

Złożyły  się  bez  wątpienia  na  ten  charakter  ró- 
żne wpływy  wewnętrzne  i  zewnętrzne,  którym  Lu- 
KRECTJusz  mimowolnie  ulegał.  Rzucone  w  szkole  epi- 
kurejskiój  nasiona  pierwiastkowej  nauki  padły  na 
grunt  nadzwyczaj  płodny  i  bujny,  zapaliły  wyobraźnię 
i  rozmarzyły  do  zbytku  czułą  z  przyrodzenia  duszę 
poety.  Staczał  znać  długie  i  namiętne  z  sobą  walki, 
niecierpliwy  tajemnic,  w  których  kryły  się  wieczne 
niedostępne  dla  rozumu  prawdy,  o  początku  wszech 
rzeczy  i  przeznaczeniu  człowieka.  Eto  wić,  czy  ów 
filozof,  zasadzający  szczęśliwość  na  błogićj  spokojno- 
ści  duszy,  znalazł  ją  rzeczywiście  w  samym  sobie  ? 
czy  rozum  jego  był  zupełnie  zaspokojony,  i  czy  nie 
zostawały  mu  trudne  do  rozwiązania  zagadki,  chociaż 
się  do  nich  nie  przyznawał  ?  Zdaje  się  o  tóm  świad- 
czyć ta  rozlana  w  całym  poemacie  melancholija,  ten 
ton  posępny,  tęskny,  bolejący  —  i  znów  chwilami  to 
zżymanie  się  niecierpliwe  >  zapał  burzliwy,  albo  nie- 
zwykłe rozbujanie  fantazyi,  które  bywają  znamieniem 
wewnętrznego  niepokoju.  Żył  nadto  Łukbectjusz 
w  czasach  nader  drażliwych  i  zasmucających;  z  uczu- 
ciem prawdziwego  Rzymianina  patrzał  na  krwawe 
i  zgubne  dla  kraju  rozterki,  wśród  których  wolność 
chyliła  się  do  upadku.  (Było  to  za  pićrwszego  tryjnm- 
wiratu).    A  chociaż  polityka  społeczna  i  patryjotyzm 
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nie  wchodziły  do  zadań  jego  filozofii,  nie  mógt  prze- 
cież utłaroic  w  sobie  tych  wrodzonych,  pełnych  szla- 
chetności uczuć,  które  mimowolnie  zdradzało  jego 
pióro.  Wymownym  ich  dowodem  jest  między  innemi 
piękna  modlitwa  do  bogini  zgody  i  miłości,  z  prośbą 
o  pokój  i  opiekę  nad  Rzymem.  Oburzało  niemnićj 
jego  umysł  ówczesne  obyczajów  zepsucie,  zbytki  bez- 
karne i  swawole,  przeciw  którym  po  wielekroć  ostre 
wymierza  pociski,  stanowiące  jedno  z  główniejszych 
znamion  jego  poezyi.  Może  i  miłość  zawodna  przy- 
lała goryczy  do  tćj  czary,  —  bo  zkądże  przeciw  nićj 
tak  gorzkie  sarkazmy?  Nie  byłyź  to  mimowolne  wy- 
lania się  cierpiącój  duszy,  dzieje  własnego  serca? 
Jakiego  potrzeba  było  zaparcia  się  samego  siebie,  ja- 
kiój  siły  satyrycznćj,  aby  rozczarować  i  zdepoetyzo- 
wać  miłość,  ten  najpiękniejszy  z  ideałów?  Może 
lyreszcie  przesyt  wyczerpanych  zawcześnie  przyjemno- 
ści życia  był  jednóm  z  cierpień  wewnętrznych,  źró- 
ctfem  niespokojności,  która  bywa  smutnym  symptomem 
moralnego  rozbicia  i  jakby  przegranej  ze  światem. — 
Bądź  co  bądź,  wszystkie  te  pierwiastki  przeb^ają 
w  jego  charakterze  wrażliwym  i  namiętnym,  a  jednak 
zachowującym  pewną  równowagę  między  głównemi 
władzami  duszy.  Pod  względem  moralnym  prowa- 
dziła jego  pióro  szlachetna  i  najczystsza  dążność,  któ- 
ra mu  nadaje  cechę  wysokićj  godności  i  powagi.  Za- 
lecając po  epikurejsku  używanie  wszelakich  pociech 
życia,  mimo  brak  dla  siebie  i  swój  nauki  prawdziwój 
podstawy  moralnój,  nie  rozpuszcza  bynajmniój  wędzi- 
dła namiętnościom,  nie  pokazuje  drogi  do  zepsucia. 
Z  jakąż  owszem  gorliwością  wypowiada  on  moralne 
nauki  jEiPikuba!  z  jaką  sztuką   podnosi  je  i  ożywia! 


106 

ile  ta  spotykamy  trafnych  i  z  rzeczywistości  branych 
obrazów  słabości  ludzkich,  pychy,  płochych  życzeń 
i  zamiarów,  które  układa  człowiek,  ta  wątła  istota, 
zawieszona  między  bytem  i  nicestwem!  Gdy  Lukbe- 
CYJusz  niebezpieczne  groty  swojój  satyry  zwraca  prze- 
ciw przedmiotom  poszanowania  godnym,  religii ,  opa- 
trzności, oczywiście  potępiać  musimy  filozofa;  ale  po- 
ety nie  przestajemy  podziwiać,  bo  wtedy  szczególniój 
zbićra  on  wszystkie  sity  geniuszu,  zachwyca  i  zdu- 
miewa. 


Piórwsze  trzy  księgi  pod  względem  estetycznym 
pośledniójsze  są  od  następnych.  Sama  treść  ich  me- 
tafizyczna, którój  dostarczyły  teoryje  kosmogonii 
i  psychologii,  najprzeciwniójszą  była  poezyi.  Owa  pró-. 
żnia  międzyświatowa  i  pływające  w  niój  atomy,  ich 
własności,  ich  kształty,  ruchy  i  wzajemne  na  siebie 
działania,  cóż  mogły  przygodnego  nastręczyć  mala- 
rzowi-poecie ?  co  ukazać  wzniosłego,  tkliwego,  powa- 
bnego ?  Nie  błędy  filozoficznych  rozumowań,  nie  fałsze 
sofizmatów  odrzucała  poezyja,  ale  oschłość  i  prozai- 
czność  przedmiotu.  A  przecież  i  tu  podziwiać  trzeba 
twórczy  genijusz  poety,  który  tćm  świetniój  wystę- 
puje, im  widoczniójsza  zachodzi  sporność  między  nau^. 
ką  a  jó]  wykładem. 

Cały  system  fizyczny  zmierza  tu  jedynie  do  oba- 
lenia religii,  wiary  w  bogów,  ich  wpływ  na  sprawy 
ladzkie  i  opiekę  nad  światem  Nie  łatwe  było  to  zada- 
nie dla  ŁuKBEcrjuszA,  który  sam  może  nie  czuł  się 
jeszcze  zupełnie  zaspokojonym  argumentami  swojój 
filozofii,  kiedy  świat  zostawiał  ślepój  dowolności  losów 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  U 
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i  odzierał  z  wszelkićj  pociechy  przyszłość  człowieka. 
To  silne  zwłaszcza  wrażenie,  jakie  na  żywym  i  skłon- 
nym do  rozwagi  umyśle  sprawia  widok  natary  i  tyla 
zdumiewających  cudów  stworzenia,  to  piórwsze  świa- 
tełko, które  we  wszystktch  wiekach  i  u  wszystkich 
ludów  wiodło  do  pojęcia  bóstwa^  nie  mogło  i  w  duszy 
jego  zatrzśó  się  tak  snadno,  i  odradzało  w  nićj  tę 
niespokojnośó ,  którój  on  nie  chciał  nazwać  bojaźnią, 
a  przecież  zdradzał  ją  mimowolnćm  niekiedy  wyzna- 
niem. Pod  takim  zapewnie  wpływem  powstał  piękny 
i  godny  przytoczenia  tu  ustęp  o  cudownćj  budowie 
świata  i  majestacie  natury: 

Ody  wzniesiem  wzrok  na  niebios  wspaniałą  budowę. 
Na  te  gwiaździstych  stropów  błyszczące   klejnoty, 
Te  wiecznómi  goscińcy  dzień  z  nocą  wiodące 
Słońca  i  przemiennego  księżyca  obroty: 
Wtedy  i  w  głębi  duszy  obndza  się  z  trwogą 
Myśl,  powszedniemi  życia  troskami  tłumiona, 
Aza  jest  jakieś  bóstwo,  potęgi  tak  strasznej, 
Tak  wielkie  i  wszechwładne,  źe  zdoła  swą  mocą 
Poruszać  i  w  swych  ręku  ważyć  te  ogromy. 


Achl  gdzież  człowiek,  któryby  na  to  pomyślenie 
Nie  zadrżał,  z  chwiejącą  się  pod  nogami  ziemią, 
Gdy  hak  straszny  piorunu  górami  zatrzęsie, 
I  krwawa  błyskawica  niebiosa  zapali! 
Gzyliż  taką  bojaźnią  nie  drżą  ludy  całe? 

Trudno  zaprawdę  pojąć,  jak  mógł  filozof,  zdolny 
słyszeć  tak  silny  głos  przestrogi,  to  wołanie  natury, 
z  samój  tylko  chęci  przeczenia  i  skłonności  do  para- 
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Acksa  nakazać  milczenie  wtasnemn .  przekonania.  Bo 
zaraz  niżćj,  jakby  szukając  wyjścia  z  tej  wątpliwości 
i  uciekając  niby  przed  pokusą  wdzierającćj  się  do  ro- 
zumu prawdy,  stawia  w  j6j  miejsce  przypuszczenie 
jakicbś  sił  tajemnych,  wieczystych,  wszystko  niszczą- 
cych co  tylko  jest  ludzkie ,  ale  sit  tak  strasznych,  że 
przy  nich  wszelkie  potęgi  ziemskie,  zamachy  i  krwa- 
we rózgi  tyranów  są  tylko  dziecinną  igraszką. 

Jakkolwiek  Łukbectjusz  w  swoim  systemie 
obejmuje  wszystkie  w  powszechności  religije,  głównie 
jednak  powstaje  przeciw  błędnym  wyobrażeniom  po- 
gaństwa. Obawa  (mówi)  zrodziła  bogów,  których 
widma  urojone  rządzą  ludźmi.  Dopóki  człowiek  nie 
wyrzuci  ich  z  swojój  wyobraźni,  nie  zdoła  nigdy  zdro- 
wym kierować  się  rozumem,  ani  pożyć  słodyczy  spo- 
kojnego życia.  ^Co?  trzebaż  z  pobudek  ślepój  pobo- 
żności czcić  prosty  kamień,  czołgać  się  u  progów  ołta- 
rzy, ręce  do  nich  podnosić,  i  rozlewać  krew  niewin- 
nych ofiar?  Nie,  człowiek  rozumny  powinien  spokoj- 
nie patrzćć  w  niebo,  nie  obawiając  się  bynajmniój 
jego  gniewu." 

Aby  więc  wstrząsnąć  skutecznie  powagę  tój 
religii  i  wykazać  szkodliwy  jój  wpływ  na  umysły 
ludzkie,  odsłania  poeta  przedewszystkióm  słabsze  jój 
strony,  uderzając  na  połączone  z  wiarą  religijną  prze- 
sądy i  zabobony,  ślepy  i  częstokroć  krwawy  fanatyzm. 
„Obawiam  się  (mówi)  Alemonijttszu,  abyś  się  nie  gor- 
szył moją  nauką,  i  nie  mniemał,  że  cię  wiodę  na  dro- 
gę niecnoty ')  —  o !  ileż  ta  religija  zrodziła  występków 


*)  YereoTy  ne  forte  rearis 
Impia  te  rationis  inire  dementa,  viamque 
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i  zbrodni  I"  Tym  celem  przytacza  przykład  wyjęty 
z  epickich  podań  Orecyi  o  poświęceniu  Ifigienii.  Obraz 
ten  cndnćj  piękności  może  się  liczyć  do  prawdziwydi 
klejnotów  poezyi  łacińskiej: 

Jak  aamotaie  stcalftli  krwi^   Ifijanssey 

Ołtarz  Dyjany,  greccy  wodiowie  w  Aulidziel 

SŁsIb  ematna  dziewicft  —  jaBnych  vłoBÓw    sploty 

Zwieszały  ai§    w  meładzie  po  bladych  jej    licacb. 

Ojciec  błędne  wejrzenia  rziioal  od  ołtarza; 

Przy  nim  w  rgku  kapłana  Llyakal  nóż  ofiarny  — 

Na  ten  vidok  płacz  wielki  powat^    migdzy  Indem, 

Ooa  klgkając  padła  na  ziemię  zemdlona... 

Acbl  nie  pomogło  cznle  „ojcze  mój!"   wołanie, 

Królem  tylko  był  ojciec  —  Dano  znak;    rycerze 

Nieszczęćliw^  porwawszy,  przed  ołŁars  powlekli; 

Nie  jak  oblubienicę  w  ćwióżym  życia  kwiecie, 

Przeznaczoną  bymenn  ozdobić  eię  wieńcem, 

I  w  wybranego  męża  zawianąó   objęciaob ; 

Ale  amntn^  ofiarę   srogojci  i  morda  — 

O!  zgrozo;  własnej  córki  ojcieo  kre^  rozlewa  — 

Za  co?  aby  a  bogów  nprosió  dla  floty 

Wiatr  pomyjlny  i  powrót  azczędliwy  do  domu! 

Moglaż  takie  doradzać  religija  zbrodnie! 

Ważuićjszy  nierównie  zarzat  mieściło  w  sobie 
pytanie,  czćm  się  ta  religija  okazywała  w  swych  mo- 
ralnych skutkach?  jaką  przynosiła  pociechę  dla  duszy 


Endogredi  sederis,  quod  contra,  saepius  Ula 
BeUij/io  pt^erii  scderosa  aiąue  impia  facto. 
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ladzkiój?  Wyobraźnia  pogan  napełniła  niebo,  ziemię^ 
piekło,  tysiącami  bóstw  groźnych,  które  naigrawały 
się  niegodnie  z  doli  Indzkiój,  a  nie  było  przeciw  nim 
żadnego  środka  ani  obrony.  Nie  tylko  źli  ladzie  ale 
i  dobrzy  lękać  się  musieli  ich  srogości.  Łukbecyjusz 
zatśm  uderza  na  tę  fałszywą  wiarę^  i  w  śmiałych, 
pełnych  precyzyi  obrazach  malaje  słabość  i  nikcze- 
mność  człowieka,  uciekającego  się  w  przygodach  i  nie- 
bezpieczeństwach do  owych  urojonych  bogów  z  ofla* 
rami,  których  nikt  nie  odbiera,  i  modlitwami,  których 
nikt  nie  słucha  —  jak  to  wyraża  następujący  zwrot 
do  Alemmijusa: 

Powiedz^  co  czyni  floty  dowódzoa  strwońony, 

Kiedy  potężne  wojsko  i  słonie  ogromne 

Barza  po  rozhukanych  morza  wałach  ciska? 

Czyliź  nie  błaga  bogów  ślubami  i  modły^ 

By  ucichła  nawałność  i  wiatry  spoczęły? 

Ale  cóź  mu  pomogą  prośby  i  ofiary? 

Często  wicher  gwałtowny,  jeszcze  wśród  modlitwy, 

Rozbitego  o  skały  rzuca  w  otchłań  śmierci. 

• 

Występuje  dalój  poeta  z  silniejszómi  coraz  do- 
wodami przeciw  wierze  w  opatrzność  i  opiekę  bogów 
nad  światem;  a  wykazując  tym  celem,  ile  jest  złego 
na  świecie,  jak  człowiek  pod  wielu  względami  jest 
upośledzony,  pięknie  maluje  niedolę  nowonarodzonego 
dziecięcia : 

Patrz  na  to  niemowlątko,  które  z  matki  łona 
Natura  wymusiła  ciężkich  bólów  męką, 
Jak  nieświadome  źycia,  nagie  słabe,  nieme, 


Leśj  w  płJrirutnćj  oędxj,  lienicttr^m  podobna 
BiacoDsmu  na  puste  breegi  Boglarcowi, 
Taki  watQp  jegol  tokie  iwiata  powiŁaoiol 
Tylko  niemym  jfsykiem  narzeka  i  kwili, 
Zda  ric  niby  prsecinwaó    prayuite  iycia  trady: 
0 1  prawda,  bo  iob  wiele,  wiele  ma  ponoaid  1 
A  jak  snadno  wyraeta  bydle  beiroanmne, 
8kot  w  oborae,  i  daikie    po  lasaoh  awióraęU? 
Potnebaż  im  w  dsieoińatwie  graechotek  i  oaoek, 
I  aioBsbiocy^j  mamki  pieaicBot  za  rosmowg? 
Na  smieane  pory  roku  amieaiaj^ż  odzienie? 
Potriebojfż  orgia,  morńw  do  obrony 
Swego  życia  i  mienia? —  nie,  wssystko  im  di^e 
Matka  liamia  i  twóroia  mistrayni  przyroda. 


Strąciwszy  z  apoteozy  owych  mniemanych  bogów, 
asiłiye  Łdkbeotjosz  odeprzćć  jeszcze  niewczesną  ob^ 
WQ  śmierci.  Starożytni  ntworzyli  sobie  w  swćj  wyo- 
braźni dwiat  zagrobowy,  pełen  grozy  i  okropności, 
dołcąd  człowiek  przechodzić  miat  po  śmierci  z  catą 
swoją  naturą  ziemską  i  namiętnościami,  z  zastngą  bez 
nagrody,  na  błąkanie  Biq  bez  cela.  Poeta  wprowadza 
tn  nankę  Epikuka,  według  którćj  śDiierć  jest  rozwią- 
zaniem zapełnóm  jestestwa  powstałego  z  połączenia 
i  spójności  atomów,  po  śmierci  niema  się  czego  spo- 
dziewać ani  obawiać.  Otóż  z  zaprzeczeniem  życia 
przyszłego  ustaje  i  bojaźń  śmierci. 

Zajmuje  tu  wielce  uwagę  wspaniała  prozopopeja 
Natoiy  przemawiającej  do  człowieka,  pełna  wznioslćj 
i  patetycznój  wymowy.  Autor  zbijając  błędne  wyobra- 
żenia pogaństwa  o  zaświatowój  krainie  Orku,  pięknie 
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tłamaczy  znadzenie  Tttyos^,  Stztf^i  i  innych  mity- 
cznych allegoryj: 

Wyobraź  sobie,  jakby  Natura  przed  nami 

Stanęła  i  w  te  do  oas  przemówiła  słowa : 

^Cóź  jesty  czóm  się  tak  trapisz  człowiecze  śmiertelny? 

Czego  płaczesz  i  próżno  ua  śmierć  się  użalasz? 

Nie  zeszło- li  twe  dawne  życie  bez  owoca, 

Spełniłeś-li  aż  do  dna  błogą  pociech  czarę, 

Czemu  się  nasycony  dachu,  wahasz  jeszcze^ 

I  wzdrygasz,  nie  rad  wrócić  do  twojćj  ojozyzny? 

Jeślić,  przeciwnie,  życie  upłynęło  marnie, 

Jeśli  ci  jest  goryczą,  dlaczegóż  niebaczny 

Starasz  się  je  przedłużyć,  a  z    nióm  twe  cierpienia? 

Ol  posłuchaj  mnie,  zostać  dla  innych  to  brzemię, 

Którego  siły  twoje  dźwigać  nie  są  zdolne : 

Tak  chcą  losy,  tak  każe  konieczność  niezbędna. 

Życie  nikomu  nie  jest  oddane  na  własność , 

Używamy  go  tylko  do  czasu  —  tysiące 

Przeszło  już  ludzi  światem,  nim  my  na  świat  przyszli 

Powićdz,  00  nas  obchodzą  ?  . . 

.  . .  Trwożą  cię  podobno 
Jakieś  po  i^mierci  kaźnie,  potwory  i  piekła : 
O!  wierz  mi,  to  co  prawią  o    krainie  Orku, 

0  Acherontu  wodach,  to  wszystko  jest  bajką, 

A  raczej  to  się  wszystko  dzieje  w  naszćm  życiu. 
Żaden  Tantal  pod  ciężką  nie  upada  pracą, 
Dźwigając  skałę,  która  ciągle  się  nań  stacza: 
Tu  w  życiu  dręczy  ludzi  próżna  bojaźó  bogów, 

1  bojaźń  kar  po  śmierci  —  o!  tam   niema  sępów 
Szarpiących  Tytyosa  nad  Kocyta  brzegiem. 

Nie,  mój  Memmi;  tu  właśnie,  tu  mieszka  ten  Tytyos, 
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Ofiara  dobrowolna  ślepych  ^ądz,  którema 

Sęp  Damiętności  szarpie  wątrobę  i  serce. 

Nie  jeden  Syzyf  w  naszych  przesuwa  się  oczach: 

Widzim,  jak  się  apędza,  aby  z  rąk  narodu 

Godła  władzy  pozyskać,  rózgi  i  topory, 

Które  mu  ustawicznie  kto  inny  wydzióra, 

A  on  pole  Marsowe  porzuca  z  rozpaczą. 

O!  przyjacielu,  pragnąć  wysokich  godności, 

Z  trudem  się  ich  dobijać,  a  zawsze   bez  skutku, 

To  jest,  wierz  mi,  ów  kamień,  który  Syzyf  z  męką 

Wiecznie  do  góry  wtacza,  a  on  mu  na  głowę 

Ciągle  i  z  wzrastającym  ciężarem  upada. 

Żywić  w  niesytem  sercu  gorące  pragnienie 

Pomnażania  dostatków,  których  nam  tak  mnogo, 

Z  taką  rozmaitością  i  z  takim  powabem 

Matka  ziemia  dostarcza  w  każdćj  roku  porze, 

A  nigdy  w  chciwej  duszy  nie  uczuć  sytości, 

To  nam  właśnie  tłumaczyć  zda  się  ową  bajkę 

O  Danaidach;  ciągle  z  pilnością  daremną 

Napełniających  wodą  ciekące  naczynie. 

A  też  Jędze  piekielne,  ów  Cerber  straszliwy, 

(I  choćby  tak  daleko  nie  sięgała  zgroza) 

Są  to  niespokojnego  sumienia   zgryzoty 

Ścigające  przestępcę  zasłużoną  kaźnią. 

Zwracając  uwagę  na  moralną  stronę  Łukbect- 
juszA,  któż  z  upodobaniem  nie  przypomni  sobie  tych 
pięknych,  a  u  późniejszych  pisarzy  często  powtarza- 
nych wierszy,  w  których  on,  niby  usuwając  się  od 
świata,  jego  scen  burzliwych  i  niebezpieczeństw,  pnie 
się  na  Wyżyny  mądrości,  i  z  brzegu  pogląda  spokojnie 
na  to  morze  miotane  nawałnością  ? 
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Suaye  mari  magno  tnrbaniibiłs  ae^noni  Tentis, 
E  terra  magnum  alŁerins  speotare  laborem  — 

W  jak  wspaniałych  obrazach  kreśli  on  tę  błogą 
spokojnośćf  z  jakićj  wysokości  patrzy  na  bnrzliwe 
walki  namiętności  ludzkich  ślepe  zapędy  dumy,  chci- 
wości, zazdrości! 

Miło  jest  z  brzegów   patrzóó  na  trudy  żeglarza 
Po  wzdętych  morza  falach  miotanego  burzą; 
Nie  iżby  cudze  roskosze  sprawiały'  nam  bóle, 
Lecz  że  się  od  nich  wolni  czcgem  szczęśliwymi. 

Miło  niemniój  spoglądać  z  bezpiecznój  nchrony 
Na  krwawe  wojsk  walczących   zapasy  i  mordy: 
Ale  milój  nad  wszystko,  w  mądrości  świątyni, 
Objaśnionej  prawdami  wielkich  myślicieli, 
Zabawiać  się  i  umyri  poić  ich  nauką  — 
Z  dumą  szlachetną  patrzćć  na  szaleństwa  gniewu, 
Błądzącego  w  ciemnościach  po  życia  bezdrożu, 
Jak  o  łaski,  godności  i  władzę  zabiega, 
Marzy  o  berłach  świata  —  dzień  i  noc  rozmyśla, 
Jakby  tylko  największe  zebrać  złota  stosy. 

O !  ślepoto,  o !  ludzie  nikczemnego  serca,  ') 
Jakże  nędzne  wleczecie  w  tylu  walkach  życie! 
Czemu  żaden  Natury  nie  słucha  przestrogi  : 
I, Człowiecze !  chroń  twe  ciało  od  przykrych  boleści, 
Staraj  się  o  spokojność  i  swobodę  ducha; 
Oddalaj  próżne  troski,  smutki  i  obawy; 


')  O !  tniseras  hominum  venł€i8^  o !  pecłara  eoeca, 
Qudlibu8  in  łenebris  vitaej  guantisąue  periclis 
Degiłur  hoc  aevi  .... 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  15 


\i  weaół  — ■  ezji  nie  widzisz,  jak  mało   potrzeba, 
f  każde  natnr;  nasycić  pragnienia, 
lysŁych  życia  pociech  łatwe  sbierać  plony ! 
Wiecąć  innym  ozdobne  w   pałacach  posągi, 
tym  i  BTĆbr&ym  kruszcem  błyszczące   naczynia : 

za  to  na  zielonćj  miękkich  mohóv  pościeli, 
i  jaworowym  cieniem,  nad  brzegiem   potoku, 

si-emrząo  lekkim  do  snu  namawia  szelestem, 
iczywasz  bez  wymyriu,  bez  zbytku,  bez   kosztu; 
zcze  ci  przytćm  wiosna  dla  uciechy  zmysłów 
ióżem  przystraja  kwieciem  wonnych  łąk  kobierce, 
ffięo  gdy  ni  perskich  ekarhów,  ani  tronów  blaski 
I  zdołają  nic  zgoła  pomódz  twemu  ciału, 
tąż  przynieióby  mogły  korzyść  twojej  duszy  P 

a  za  piękne  i  badiyące  naaki  o  pomiarkotrania 
szczęśliwi' mierności  podaje  poeta  w  ks.  Y 
t  dzieła,  zalecając  spokojność  umystu,  szaco- 
ą  nad  wszystkie  świata  królestwa: 

■atiuB  mulŁo  jam  ait  parere  quietnm, 
am  regere  imperio  res  relle  et  regna  Łenere. 

!to  wii,  czy  nie  Lokbecyjubzowi  winien  byl 
r  6w  często  powtarzany  mora),  że  bogactwa 
zyty  nie  dają  prawdziwego  szczęścia? 

od  bI  qnia  Tcra  viŁam  ratione  gnbernet, 
ritiae  grandes  homini  sunt,  vivere  parce, 
quo  auimo,  neque  enim  'st  unquam  pennria  parri. 


6ki  LukeSctjubz   w   części   fizycznej    swojego 
zatrzymywał  się  jak  filozof  nad  przedmiotami 
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kosmognicznćmi  i  psychologiczDćmi,  tłumacząc  tecryje 
Epikura  inalo  przystępne,  a  po  większćj  cz^i  błędne 
i  śmieszne,  napotykamy  miejscami  przerwy  w  tćj  pię- 
knej galeryi  poetycznych  obrazów ;  ale  podziwiać  mu- 
simy twórczy  geniusz  poety,  który,  niecierpliwy  wię- 
zów, rychło  po  takich  przerwach  i  po  chwilowym 
niby  spoczynku  ożywia  się,  i  najzimniejszy  przediniot, 
często  nąjprozaiczniejszą  uwagę,  odziewa  cudownie 
życiem  i  wdziękiem.  Przywiodę  tu  wymowny  w  tój 
mierze  przykład  z  ks.  II.  poematu,  gdzie  autor  wy- 
kłada rzecz  o  atomach  czyli  pierwiastkach  wszech 
rzeczy,  wiecznych  i  niezmiennych;  a  różniących  się 
między  sobą  tylko  kształtem,  obwodem  i  ciężkością: 
„Przy  nieskończonćj  ro^n^aitości  pierwiaistków, 
trudno  (mówi)  przypuścić  jednostajne  typy  i  stałe  po- 
dobieństwo w  utworach.  Zważ  n.  p.  człowieka,  2waż 
niezliczony  ród  ptaków,  przypatrz  się  im  z  bliska; 
wszędy  dostrzeżesz  między  nićmi  różnicy,  jedno  musi 
się  koniecznie  różnić  od  drugiego.  Jakżeby  piątka  mo- 
gła między  tysiącami  rozpoznać  swoje  dzieciątko? 
jak  pisklę  małe  swoją  matkę  ?''  Otóż  z  tćj  prosta 
uwagi  wysuwa  się  piękny,  tkliwy,  nadzwyczaj  wierąy 
obraz  natury: 

Nieraz,  kiedy  w  obiecie  bogom  na  ołtarzu 
Karzącym  sig  kadzideł  ofiarniczych  wonią 
Pada  cielę,  i  z  życiem  krwi   stramień  wyleje: 
Ujrzysz,  jak  biedna  matka,  szukając  swej  zguby, 
Stokroć  przez  ciemne  lasu  gęstwy  się  przedziśra; 
Wszędy  na  miękkiej  darni  zostawia  po  sobie 
Świćżo  znaczone  ślady  rozdwojonej  stopy. 
Ogląda  się  dokoła  i   wytęża  oku, 


0>7  gdzie  ai«  ujny  swojej  zbłąltKiiej    sieroty. 

To  już  staje  —  i  tssktiyiii,  bolejącym  rykiem 

Lfti  Dapeloia —  to  znown  nawraca  do  domn: 

Tam,  w  oborze,  nie  dawao  igr^o  cielątko, 

Tam  je  ćpieszy  odzyskać.  .  .  niestety!  daremnie. 

Nie  vabi  jńj  jnż  chłodem  świćża  wiónb  zielonoić, 

Ani  zioła  poranną  ożywione  roaą, 

Ni  ten  atnimień,  co  łąkg  srebrnym  rąbkiem  zdobi. 

Nic  agola  nie  potrafi  smntkn  jśj  nkoić. 

Zmiana  miejsc  i  przedmiotów  nie  zmienia  w  niej  czucia; 

A  widok  obcych,  w  pola  skaczących  cielątek, 

Draćoi  tylko  i  csnlaią  rzewni  ją  tęsknotą. 

W  iiinĆDi  znowa  miejsca,  do  skrćślenia  nader 
piQkDflg:o  obraza  wystarczyła  poecie  ta  prostsza  jesz- 
cze awaga,  że  przedmiot  z  daleka  widziany  nie  daje 
pozoać  szczegółów. 

„Jest  pozorny  w  świecie  spoczynek  przy  ntea- 
stannym  racłiu  atomów.  Pierwiastki  te  kryją  się  poza 
granicami  naszych  zmysłów;  nie  widzimy  ich  nigdy, 
zaczćm  i  ich  rucha  dostrzedz  nie  możemy.  Zmysły 
nie  zwodzą  nas,  ale  nie  zawsze  nam  wystarczają. 
I  tak,  obraz  z  daleka  widziany  nie  daje  poznać  szczegó- 
łów, przedstawiając  jedynie  całość  jakby  jednoksztal- 
tną,  stałą  i  niemchomą." 

Nieraz  ujrzysz  na  stokn  zielonego  wzgórza 
Wiszące  w  dali  owiec  bi^omne  stado: 
Znęcone  iwiiią  wonią  obfitćj  biesiady, 
Szczypią  perłami  rosy  ożywione  zioła  — 
Syte  baranki  skacząc  haronją  swawolnie. 
Wszystko  to  złodzonemn  wydaje  się  oku 


117 

Jak  całość  jedDolita,  jakby  białym  zwojem 

Rantach  przepasający  lekką    kibić  wzgórka. 

Podobnie,  gdy  w  pochodzie  wojenćj   wyprawy, 

Orężne  tłumy  całe  zapełniają  mile; 

Gdy  szybkie  jeźdźców  roty  w  pędzie  niewstrzymanym 

Przelatają  jak  wicher  rozległe   przestrzenie ; 

Blask  zbroić  i  puklerzy  ramieni  obłoki, 

Pod  stopami  rycerzy  ziemia  drży  i  tętni ; 

A  góry,  odbijając  okoliczną  wrzawę, 

Podnoszą  aż  do  nieba  wojenne  odgłosy : 

To  wszystko,  kiedy  z  znacznej  patrzym  wysokości, 

Zda  się  jak  nierachomy  stek  martwych  bezkształtów, 

A  rozstrzelone  blaski  jakby  morze  Isnące. 


W  postępie  dzieła  Łukbecyjusz  staje  się  coraz 
poetyczniejszym.  W  trzech  ostatnich  księgach,  fana- 
tyzm prawie  już  w  zupełności  przemaga  -  genijusz 
poety  owładnął  tu  już  całkowicie  swój  przedmiot. 

W  miarę  uchylania  ze  strony  pokrywającćj  na- 
turę, ożywia  się  w  nim  natchnienie  —  czuć  daje  poe- 
ta tę  roskosz,  z  jaką  wnika  w  j6j  tajemnice  i  wypa- 
truje jój  powaby.  Żaden  z  poetów  rzymskich^  spótcze- 
snych  i  późniejszych,  nie  zbliżył  się  z  taką  miłością 
do  natury,  7Aden  nie  umiał  j6j  tak  wiernie,  z  tak  głę- 
bokióm  poczuciem  j6j  piękności,  malować  ze  strony 
zewnętrznój  i  wewnętrznćj. 

Kiedy  (w  Y.  księdze)  tłumaczy  jak  tu  rząd  czy- 
ni i  matka  wszech  rzeczy  w  wielu  dziełach  swo- 
ich ścisłego  pilnuje  porządku,  stawia  za  przykład 
czt6ry  pory  roku.  Czy  kto  kiedy  w  tak  małym  obra- 
zku odmalował  tak  dokładnie  i  pięknie  te  cztóry  od- 


mae  czasu  epoki?  Jak  trafnie  jest  ta  opisane  każ- 
z  uosobionych  pór  roku  zadanie  i  przymioty!  jak 
irakterystycznie  uJĘta  każda  postać! 

Ii  Ver  et  Venus  —  altitonans  VoUumus  —  cre- 
ins  denłibus  Algus  —  etc. 

Z  prawdziwym  talentem  krćśli  poeta  obrazy  nie- 
ffotnśj  natury.  Wychodzący  z  pod  ręki  jego  pejzaż 
;emawia  wszędzie  językiem  prawdy  i  poezyi,  jak 
wi  sama  natura.  Co  za  śliczny  opis  (w  ks.  I.)  oj- 
'zny  Ehfbdokła: 

IobdU  qaem  ŁrigaetriB  Łerrarnm  gessit  in  oris, 
Quftm  fluitsDi  oircnm  magois  amfractibns  aeqaor 
JoaiDm  glaucis  adspergit  yinii  ab  aodiB  — 

Eie  ognista  Etna  pomrukuje  podziemnymi  huki,  co 
rila  gwałtownym  grożąc  wybuchem,  a  w  pobliżu 
ykąjąca  okręty  Cbarybdis  straszliwe  otwićra  gardło. 
Kto  czytał  w  Panu  Tadeuszu  Mickiewicza. 
kny  obraz  zbićrających  się  na  niebie  obłoków  i  w  r6- 
!  przeobrażających  się  kształty,  temu  z  przyjemno- 
ą  przypomni  go  podobny  obraz  w  Łckbecyjd^zc: 

....  W  tysiąciuych  postaciach 
BysDJ^  aię  obtoki  —  b  każdą  prawie  chwilą 
Ciftoka,  lekka  ich  przędia  w  nowe  spływa  kastalty: 
Kas  widEim  rospierBchnione,  edów  sgęssaiODą  obmorą 
Mroosące  błękit  nieba,  w  czarne  piętrzą  aig  balwaay. 
Urastają  w  olbrEjroy,  jakby  góry  wielkie. 
Co  waląc  się  na  siebie  zsoiemniają  atodce, 
I  kraje  cale  grubym  pokrywają  oienieni. 

Jeżeli  zachwyca  nas  Lukbecyjdsz  obrazami  spo- 
n6j  natury,  cóż  gdy  z  właściwą   sobie  fantazyją 
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króśli  nadzwyczajne  jćj  zjawiska  i  katastrofy,  borze 
gwałtowne,  trzęsienia  ziemi,  wulkany,  potopy;  zdaje 
się,  że  natura  sama  pożycza  mu  farb  swoich,  swego 
głosu,  i  odkrjTwa  przed  nim  tajemnice  swojćj  sztuki. 
Trudno  się  oprzćó  pokusie  przytoczenia  tu  podobnego 
przykładu : 

Słuchaj  teraz,  jak  groźoe  powstają  piorany. 
Których  moc  wieże  zamków  na  pował  wywraca, 
Domy  z  węgłów  wysadza,  rozrywa  i  kruszy, 
Pomniki  wielkich  ludzi  jak  proch  zmiata  z  afiemi. 

Gdy  w  powstającej  burzy  grać  tajemnie  poczną 
Żywioły  piorunowych  błyskawic  i  grzmotów, 
Ściągają  naprzód  w  koło  gęstych  cbmui  gromady, 
I  całe  niebo  czarnym  powłóczą  całunem. 
Rzekłbyś,  że  sam  Acheron  zbył    się  swych  ciemności, 
I  niemi  wszystkie  niebios  napełnił  przestrzenie. 
Noc  okropna  i  widma  wszelakie  przestrachu 
Wiszą  nad  ziemią  .... 

Często  legnie  ponad  morzem 
Chmura  taka,  podobna  do  smoły  roztopu. 
Straszna  pomroką,  ogniem  i  wichrem  ziejąca, 
Gdy  opadnie  na  fale,  porywa  się  burza, 
dttmią  błyskawice,  wściekłe  szaleją  orkany  — 
Wtedy  wszystko  co  żyje  od  brzegów  ucieka. 
Wśród  pożogi  błyskawic  trzaskają  pioruny. 
Zda'  się,  że  całe  niebios  walą  się  sklepienia  — 
Wstrząśniona  niómi    ziemia  dygoce  ze  strachu. 
W  górze  łaje  huk  głuchy  i  obłoki  warczą. 
Wszystko  w  zamieszce:  niebo,  powietrze  i  ziemia,   i 
Po  takim  szturmie,  nagle  z  niebieskich  upustów 


SpnBSCSft  Bię  deazcz  rzęsisty  gwałtowna  nlawf. 
Rzekłbyś,  że  wszystek  eter  w  jfldng    spłynął  powódi, 
I  j&kbf  nowym  światu  zagrażitl  potopem. 

W  podobny  spos6b  opisigąc  poeta  trzęsienie  zie- 
li: Uważ  sobie  (m6wi),  że  ziemia,  jak  na  swćj  po- 
wierzchni,  tak  i  wewnątrz,  przewiewana  wiatrami, 
etna  jest  przepaścistych  wydrążeń,  skat,  sklepisk 
jezior  skrytycli.  Wyobraź  sobie  rzćki  wielkie,  kra- 
sce podziemnćmi  narty,  a  biorące  początek  i  niezna- 
ycti  gdzieś  i  niedostępnych  źródlisk: 

Kiedy  z  przestrachem  ziemi  czojemy  trcęuenie, 
Wal^  się  wtedy  stAre  wzręby  jSj  bodowy, 
Krfttery  wngtrzDych  otchłań  i  g6ry  podziemne. 
Słychać  w  głębi  hak  głuchy   jakby  grzmot  daleki... 
1'eDŻa  skutek  sprawuje  i  powietrza  rachy: 
Ody  wiatr,  bądź  w  łonie  ziemi,  bądi  z  zewnątrz  wzbudzony, 
Silnemi  prqdy  poste  przeoiknie    podziemia, 
Zrywa  sig  wewnątrz  barza  ~  żywioł  rozhukany 
WstrządnioDą  nagłym  szturmem  wypycha  powierzchnia; 
Pgka  skorupa  ziemska  —  a  z  strasznym  wybuchem 
Otwićrają  się  głębie  przepaści  bezdennych. 

Za  przykład  stawia  autor  pamiętne  trzęsienia 
iemi  w  Tyryjskim  Sydonie  i  w  Egach  (w  Pelopo- 
ezie). 

Do  takich  obrazów  należy  dwakrotny  opis  wyba- 
in  Etny  i  wylewAw  Nilu,  gdzie  poeta  nsifąje  Ua- 
laczyć  przyczyny  i  skatki  tych  zjawisk,  a  racz6j 
laloje,  niż  opowiada.  Z  właściwych  opisów,  w  któ- 
rch  widzimy  prawdę  i  rzeczywistość  podniesioną  do 
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ideału,  odznaczają  się  szczególDićj:  wspaniały  opis 
uroczystości  obchodzonycłi  na  cześć  Cybeli,  i  zamy- 
kający dzieło,  wielce  tragiczny  opis  zarazy  wybuclitój 
w  Atenacli  na  początka  wojny  Peloponezkiśj  Wibgili 
w  Georgikach  (III.)  i  Owidy  w  Metamorfozach  (VII) 
naśladowali  to  ostatnie  miejsce. 

Winnym  rodzaju,  ale  niemniej  zajmujące  są  obrazy, 
którćmi  poeta  objaśnia  rozmaite  złudzenia,  tak  zmy- 
słowe jako  i  psychiczne,  zjawiska  jakoby  igrającćj 
natnry  użyciem  zwodniczych  pozorów.  Między  piórw- 
szómi  kładzie  echo,  przywodząc  błędne  o  niem  po- 
dania i  gadki  ludu: 

Każdy  głos,  który  z  dala  nie  dosięga  ucha, 
Rozchodzi  się  w  powietrzu:  trafi-li  na  opór, 
Na  twarde  ciało,  wraca  łudzącym  odgłosem, 
Powtarzając  te  same  wyrazy  i  zgłoski.  • 

Widziałem  takie  miejsca,  gdzie  sześć  i  siedm  razy 
Wiernie  jedna  je  skała  oddawała  drugiej; 
Wszystkie  brzmiały  na  podziw   głośno  i  wyraźnie. 
Zdumiony  wieśniak  mniema,  że  w  takiem  ustroniu 
Nimfy  i  kozionogie  mieszkają  Satyry ; 
Słyszy  Faunów  rozmowy,  śmiechy  i  igraszki 
Przerywające  nocy  poważnej    milczenie; 
Zdaje  mu  się,  że  uchem  omamionóm  łowi 
Słodkie  śpiewy  i  tony  czarujących  fletni , 
Po  których  samo  czucie  biegle  wodzi  palce; 
To  samo  powtarza  się  w  każdej    okolicy, 
Gdzie  z  półzwiśrzęcą  głową  Pa  n  w  wieńcu  sosnowym 
Dmie  śpiewnemi  wargami  w  piszczałkę  ze  trzciny, 
By  nigdzie  gajom  wiejskich  nie  zabrakło  pieśni. 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  16 
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W  inóm  miejsca  opisuje  nader  pięknie ,  jakie 
bywa  złudzenie  dla  oka,  gdy  słońce  z  rana  spuści 
swoje  światło  na  góry. 

Gdyby  poeta  znał  był  fatamorganę,  bez  wątpie- 
nia znalazłby  był  sposobność  do  skreślenia  równie 
poetycznego  obrazu. 

Rozprawiając  o  złudzeniach  moralnych,  mówi 
z  osobna  o  śnie  i  jego  fenomenach,  przyczćm  opisuje 
różne  senne  widoki  i  działające  we  śnie  jakby  na  ja- 
.wie  zmysły.  Widzimy  tu  nieledwo  obecne  przed  oczy- 
ma rozmaite  ruchy  i  postawy  śpiących,  jako  to:  tan- 
i  cerza,  aktora  scenicznego,  żeglarza,  rycerza  —  a  z  po- 

'  między  zwiórząt  psa  gończego ,  konia  nawykłego  do 

wyścigów,  i  t.  d. ,  które  poeta  prawie  z  anatomiczną 
dokładnością    maluje.    Obraz   to  nader   żywy  i  pla- 
f;  styczny. 

Ale  ciekawiój  nad  inne  zajmuje  obraz  złudzeń, 
:.  jakim    podlegają  zakochani,   ślepi  zwykle  na    wady 

swoich  kochanek.    Jest -to  w  całym  pemacie  Łukbe- 
;  CYjuszA,  nastrojonym  na  ton  tak  poważny  i  surowy, 

jedyny  ustęp  komiczny,  a  raczój  ironiczną  zaostrzony 
satyrą,  ku  tóm  większemu  ohydzeniu  miłości,  którą 
poeta  tak  mocno  potępiał.  Ustęp  ten^  trudny  do  prze- 
łożenia na  obcy  język  (gdyż  i  samemu  poecie  nie  wy- 
starczał do  niego  język  własny,  tak  iż  musiał  mimo- 
wolnie nadstawić  go  greczyzną),  ten  ustęp  godnym 
byłby  najlepszego  pisarza  komedyi.  Owidyjusz  naśla- 
dował go  w  swojój  Ars  amatoria  (ks.  II.  przy  końcu): 

,,Ta  czarna  jak  murzynka,  jest  u  niego  mocną 
brunetką.  Ta  znów  brudna  i  nieschludna  —  nie  lubi 
strojów.  Inna,  jakby  z  drewna  wyciosana  —  dziewica 
jak   łania.    Ta,  że   rada  dowcipkuje  —  ma  wdzięk 
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Chary  ty .  A  tenże  drab  kobiścego  rodzaju  ?  —  cudo- 
wna, majestatyczna  postać.  Jeśli  jąkała  —  mówi,  że 
się  nieco  zacina.  Kiedy  milcząca  i  jak  pień  niema  —  na- 
zywa ją  skromną.  Ta  zno^u  kłapaczka,  co  jak  młyn 
ciągle  miele  —  to  wdzięczna  szczebiotka.  A  owoż  chu- 
dziątko,  ledwo  na  nićj  skóra  utrzymuje  kości  —  lekka 
sameczka.  Ta  wreszcie  póttoracznia  i  piersista  — 
istna  Ceres.  A  ta  z  tępym  noskiem  —  piękność  pra- 
wdziwa. U  tśj  jaka  pyzata  gęba !  —  właśnie  do  cało- 
wania/^ 


Kiedy  Lukkecyjusz  zwraca  w  ogóle  uwagę  na 
społeczność  ludzką,  i  jak  filozof  ocenia  j6j  stan  moral- 
ny, z  utęsknieniem  cofa  myśl  ku  przeszłości,  owym 
pierwotnym  wiekom  niewinnćj  prostoty,  które  poety- 
zując w  swój  żywśj  wyobraźni,  uroczemi  i  pełniej- 
szemi  niż  Owidyusz  maluje  farbami.  Nie  mogąc  opisu 
tego  przytoczyć  tu  w  całości,  przestać  muszę  choć  na 
krótkim  wyjątku,  gdzie  poeta  porównywając  owe  złote 
wieki  z  nowśmi,  do  obrazu  swego  miesza  nieco  satyry. 

„Twarda  (mówi)  i  silna  była  budowa  ciała,  twar- 
dy i  żywot  pierwiastkowych  ludzi.  Obyczajem  dzi- 
kich zwiśrząt  żyli  w  rozproszeniu,  wolno  i  swobodnie. 
Nie  umiał  jeszcze  rolnik  krajać  lemieszem  roli,  zasie- 
wać ziarna  i  młodych  szczepić  latorośli.  Co  ziemia 
sama  przez  się  wydawała  przy  pomocy  słońca  i  dśsz- 
czu,  to  wystarczało  ich  potrzebie.  Leśni  mieszkańcy, 
nie  budowali  domów,  ale  kryli  się  w  chrościanych 
namiotach  Nimf,  gdzie  spadające  po  skałach  zdroje 
i  cedzące  się  przez  gęste  siatki  mchu  niosły  ożywia- 
jący chłód  i  napój  spragnionym.  Ogromni  i  siły  wiel" 


i,  z  palką  albo  z  procą  w  ręku  wybiegali  za  zwić- 
ną  dla  posiłkn.  Zaskoczyla-li  noc  łowca  na  polowania, 
Łyi  lada  gdzie  w  gąszczu  znnżone  członki,  nie  ma- 
ić drogi  po  ciemku,  ani  żaląc  bi^  na  stracony  dzień, 
rzespal  smaczno  aż  do  rana.  W  lasacb-to  Wenas 
jarzyła  pićrwsze  węzły  miłości  —  koznbek  jagód, 
zyk  żołędzi  lub  owocu ,  bywał  podarkiem  za  wza- 
ność.  —  Proste  były  a  wdzięczne  ich  śpiewy  pier- 
Jie,  równie  jak  zabawy."  „Mieli  wszelako  i  biedy 
)je  ci  tak  prosto  i  z  naturą  żyjący  ludzie,  dręczeni 
aszczanstawiczną  napaścią  dzikich  zwiśrząt.  Masieli 
raz  przed  niemi  uciekać  i  opuszczać  swoje  siedli- 
;  a  kto  nie  zdołał  ujść  pogoni,  stawał  się  pastwą 
żarłoczności  —  o!  rozdzierały  serca  krzyk  i  jęki 
szczęeliwćj  ofiary,  która  w  ten  sposób  okrutnie 
eta  .  .  . 

Ale  nie  siano  wtedj  ludsi  tysiącami 

W  doili  jeduym,  w  ezeregowytn  sKyku  na  rzei  pewną. 

Nie  rozbijały  burso  ladowaych  oki-gtów: 

Wicbrz;ly  wprawdzie  BEtuimy  po  morza  przestrzeń  i  Ach, 

Ale  ewBwołae  fale  bujały  bez    szkody. 

Nie  łudziło  tśż  Imiałków  po  uuichłej  burzy 

ZdradoÓD  ukołysaniem  jasnych  wód  zwierciadło. 

Jeszcze  sztuka  żeglarska,  Ła  nieazczęana  sztuka, 

Spoczywała  w  ukryciu.    Jeżeli  ciemnota 

Wiodła  za  sobą  n^dzę,  niekiedy  śmierć  głodną, 

Teraz  zbytek  niweczy  najwighaze  dostatki; 

W  przód  niewiadomość  w  napój  mieszała  trucizny, 

Dziś  je  rgka  występna  podstawia  zdradziecko. 
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Rzecz  niemniej  uwagi  godna,  jak  Lukbecyjusz, 
baczne  postrzegacza  oko  zwracając  na  ród  zwićrzęcy, 
trafnie  charakteryzuje  i  właściwćmi  epitetami  ozna- 
cza zwićrzęta:  dumnego  mocą  lwa,  szczwanego  lisa, 
ronodajnój  owcy,  czujnego  i  w  przywiązaniu  do  czło- 
wieka godnego  podziwu  psa,  i  t.  d.  W  wykładzie 
teoryi  głosu,  wywiódłszy  filozoficznie  początek  mowy 
ludzkićj,  z  malowniczóm  naśladowaniem  opowiada, 
jak  zwićrzęta  różnemi  głosy  czucia  i  pragnienia  swo- 
je wyrażają.  Łamać  się  tu  musiał  poeta  z  niematemi 
trudnościami  pod  względem  języka. 

„Nie  tyle  mnie  to  dziwi,  że  człowiek,  od  natury 
obdarzony  mownemi  narzędziami,  rzecz  każdą  według 
odebranych  od  zmysłów  wrażeń  z  łatwością  wyraża, 
jak  to,  że  nieme  wszelakiego  rodzaju  zwićrzęta  wła- 
ściwćmi  sobie  głosami  rozmaite  uczucia,  jako  to  bojażń, 
ból,  roskosz,  tłumaczyć  umieją.  Mamy  jasne  tego  do- 
wody. Inaczćj  brzmi  groźba  moloskiego  psa,  gdy  z  lek- 
ka podrażniony  warczy,  i  z  krzy wśj ,  drgającśj  mordy 
zęby  wyszczerza;  a  inaczój  wcale,  gdy  rozżarty  aż 
do  wściekłości  hałaśliwóm  szczekaniem  ujada ').  Ina- 
czój  znowu  pieszczoty  swoje  wyraża  karmicielka  saka, 
kiedy  noworodne  szczenięta  z  czułością  liże,  łapami 
lekko  przewraca  i  łagodnóm  bawi  kąsaniem,  powścią- 
gając ostre  od  zranienia  zęby.  .  Inakszym  wreszcie 
głosem   pies  zamknięty  w  domu  skomli  i  wyje')  — 


*)  Inriłata  canum  cum  prima  molossum 

Mollia  ricta  fremunt  duros  nudanłia  ^entes. 
Longe  alia  soniłu  rabie  districta  minantur^ 
et  cum  jam  latranł  et  vo€ibus  omnia  complent 

*)  baubantur  in  aedibus* 
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albo  z  skurczeniem    wchodząc  przed  grożącą  chtostą 
skowyczy." 

Podobnie  i  skrzydlaty  ród  ptaków,  sęp,  jastrząb', 
krognlec,  nurek  kryjący  się  w  moi^zn  i  z  niego  ży- 
wność biorący,  inne  wydają  głosy,  gdy  się  npędz&ją 
za  zdobyczą,  a  inne,  kiedy  o  zdobyte  lupy  walczą. 
Nawet  stara,  stuletnia  wrona  często  ze  zmianą  po- 
wietrza zmienia  swój  głos,  co  i  krukom  właściwe- 
Kiedy  kraęze,  powiadają  że  woła  deszczu,  albo  bli- 
ską zapowiada  burzę." 


Wpatrując  się  w  tw6rcze  dzieło  tego  wielkiego 
mistrza,  widzimy,  jak  się  przedmioty  żywo  jego  zmy- 
słom przedstawiają,  w  jego  wyobraźni  kształtują,  cza- 
rami  &rb  oiiywiają  —  jak  cudowny  ten  malarz  tysią- 
ce im  przymiotów,  tysiące  kształtów  i  odcieni  nada- 
wać nmić.  Oryginalność,  ta  główna  cecha  poety,  nie 
opuszcza  go  nigdy.  Nie  zatrzymuje  on  się  przy  dro- 
bnostkach, nie  bawi  nad  wyrazami,  nie  troszczy  o  bła- 
he ozdoby;  wszystko  tn  stworzone  jakby  jednym 
pociągiem  pędzla,  wszystko  instynktowe,  śmiałe,  geni- 
jalne.  Starożytność  rzymska  nie  ma  nic  doskonalszego 
nad  ten  utwór  uważany  ze  strony  estetycznej,  miano- 
wicie w  szczegółach,  z  których  każdy  niemal  jest 
osobną  pięknością.  Natchnieniem  i  wzniosłością  myśli 
LcKEECYJusz  przewyższa  wszystkich  poetów  rzymskich, 
a  jako  malarz,  w  całćj  starożytności  nie  ma  wyższego 
nad  siebie. 

Największą  jego  zasłngą  jest,  że  poezyją  rzym- 
ską, ledwo  wychodzącą  z  kolćbki  i  jeszcze  nieuksztal- 
coną,  on  piórwszy  podniósł  i  zbliżył  do  tćj  wysokości, 
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na  jakiój  znajdowała  się  proza.  Wprawdzie  język  jego 
jest  jeszcze  pierwotnie  surowy,  twardy  i  pełen  archa- 
izmów*  ^)  jakim  pisali  starzy  lacinnicy  od  Liwuusza 
Andbonika  aż  do  Ceząba  czasów,  a  który  wielką  dla 
rymotwórcy  był  przeszkodą  do  osiągnienia  zewnę- 
trznej oglądy,  poprawności  i  wykończenia;  wszelako 
i  ten  język  prosty,  nieogładzony,  jest  w  pewnój  z  prze- 
dmiotem swym  harmonii,  i  ma  swój  wdzięk  właściwy, 
tylko  trzeba  się  weń  wczytać  i  z  nim  oswoić.  Pod  tą 
szorstką  powłoką  poezyja  Lukbecyjusza  nie  straciła 
bynajmniśj  ceny.  Niekiedy  jeden  wyraz^  na  pozór 
pospolity  i  prozaiczny,  mieści  w  sobie  prawdziwy 
skarb  poezyi.  A  komu  wiadomo,  ile  pracy  kosztowało 
Cyceaona  usposobienie  języka  łacińskiego  do  tłuma- 
czenia myśli  greckich  filozofów,  ten  pewnie  nie  małą 
przyzna  zaletę  poecie,  który  jako  filozof;  opiewając  po- 
dobnie rzeczy  trudne,  mimo  przeszkody  natrafiane 
w  językU;  tłumaczy  się  przecież  jasno  i  z  największą 
łatwością. 

Ma  LuKBECYJUsz  i  swoje  słabą  stronę;  bo  któ- 
ryż z  największych  pisarzy  może  być  bez  wady?  Za- 
rzucić mu  można  przedewszystkićm  tautologiją;  ale 
ta  wtedy  tylko  się  zdarza,  gdy  poeta  w  swych  dowo- 
dzeniach ściśniony  trudnościami,  nie  może  się  z  nich 
snadno  wydobyć,  i  staje  się  jakby  z  potrzeby  rozwle- 
kłym i  gadatliwym.  Nadto,  kontrast  przedmiotu  z  jego 
wykładem,  a  ztąd  powstający  skład  dwoisty,  czyni 
styl  jego  wielce  nierównym.  Po  niezwykłem  bogactwie, 
mocy,  ozdobności,  harmonii,  następują  częstokroć  nagłe 


*)  n.  p.  indu  (in),   indugredi   (ingredi)^   induperator 
{imperator),  quoiqtMm,  łreis,  resłeis,  scenai,  ollis. 
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przerwy,  suche  dowodzenia,  tony  surowe.  Trudno  pojąć, 
że  to  jeden  i  tenże  sam  pisarz,  ten  sam  poeta,  któ- 
rego śpiśw  uroczy  przechodzi  w  czcze  i  mozolne  ro- 
zumowania sofisty.  Gdy  np.  rozprawia  o  próżni,  wtedy 
i  w  jego  poezyi  powstaje  prawdziwa  próżnia  (scilicet 
hoc  id  erit  vaciium,  ąuod  inanc  rocamus).  Nie  można 
również  przemilczeć,  że  autor  lubi  się  czasem  powta- 
rzać, tak  iż  nie  tyłko  jedne  i  te  same  pomysły,  ale 
nawet  wiersze  i  ustępy  całe  dosłownie  powtórzone 
bywają.  Rażą  wreszcie  czytelnika  prozaiczne  i  nie- 
smaczne przejścia,  z  użyciem  takich  łączników  jak: 
nunc  age^  ąuod  superest^  principia,  adde  ełiam,  primum 
quod^  i  t.  p.  ale  podobne  zwroty  znajdziemy  także 
w  poematach  dydaktycznych  Wibgiłego  i  Owideoo,') 
którym  jednakże  przyznajemy  najwyższą  wysłowienia 
piękność  i  poprawność. 

Są-to  małoznaczne  skazy,  które  przy  wielkich 
zaletach  poety  prawie  znikają. 

Do  uzupełnienia  ^w  naszóm  piśmiennictwie  zna- 
jomości pisarzy  klasycznych  wielce  pożądanym  byłby 
przekład  Łukbecyjusza  ;  ale  praca  to  nader  trudna 
i  wymagająca  niepospolitych  zdolności,  bo  takiego 
poetę  tylko  prawdziwy  poeta  należycie  pojąć  i  powtó- 
rzyć może. 


')  D.  p.  Quod  superest,  tibi  pulsam   hietnem   sol 
aureus  egit  (Georg.  II.  51). 

Nunc   age^   naturas   apibus    quas  Jupiter    ipse 
(IV.  149). 

Principio,    arhoribus    varia   est   natura  arcen- 
dis  (II.  9). 

Morborutn   quoque  te  causas    et   signa  docebo 
CIV.   440). 
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Historyja  Polska  licznóml  węzłami  łączy  się 
z  dziejami  narodu  czeskiego.  Blizkie  stosunki  pomiędzy 
pobratymczymi  Polakami  a  Czechami  objawiały  się 
już  od  najdawniejszych  czasów  wzajemnćm  oddziały- 
waniem na  siebie  tak  na  polu  historycznóm  jak  i  cy- 
wilizacyjnym. Z  żadnym  innym  narodem  słowiańskim 
nie  żyli  Czesi  już  w  dawnych  czasach  w  takićj  przy- 
jaźni jak  z  polskim. 

Czeszka  Dąbrówka  wniosła  do  Polski  wiarę 
chrześcijańską;  Polacy  piórwsze  swe  prace  piśmienne 
jako  fo:  pieśni  pobożne,  modlitwy  i  Pismo  święte 
tlómaczyli  z  czeskiego  na  język  ojczysty,  wzajemnie 
Czed  wzbogacali  swą  literaturę  przekładami  dzieł 
polskich.  Związek  ten  duchowy  obu  tak  blizkich  języ- 

Wyda.  filolog.  T.  VIL  17 
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kiem,  obyczajami  i  potożeniem  geograficzlićm  narodów, 
wzmacniały  ciągle  historyczne  stosunki  i  niejedno- 
krotne wspólne  polityczne  dążności. 

Bolesław  Chrobry  myślał  o  połączeniu  Czech 
z  Polską  i  utworzeniu  wielkiego  zachodnio  -  słowiań- 
skiego państwa,  które  gdyby  przyszło  było  do  skutku,  zba- 
wienne zapewne  pociągnęłoby  było  następstwa.  W  Xiy 
wieku  powstało  przysłowie  w  Polsce:  „Co  Polak  to  pan, 
co  Czech  to  hetman".  Najznakomitszy  wódz  czeski, 
genijalny  a  bohatórski  przy wódzca  husy tów  Jajn  Źiźea 
z  Trocnova,  walczył  mężnie  i  w  Polsce  w  obronie 
praw  Polski.  W  uniwersytecie  krakowskim  toczyli 
z  sobą  w  XV  wieku  teologowie  polscy  i  czescy  dys- 
puty; a  chociaż  każdy  mówił  swoim  ojczystym  języ- 
kiem^ rozumieli  się  wzajemnie.  W  uniwersytecie  pra- 
zkim  od  najdawniejszych  czasów  kształciło  się  wielu 
Polaków.  Krylowa  Jadwiga  fundowała  kolegijum  dla 
Polaków  w  Pradze.  W  XV  wieku  królewicz  polski 
Władysław  był  królem  czeskim,  i  poprzednio  jeszcze 
wielu  Polaków  walczyło  po  stronie  Husytów.  • 

Czesi  w  nieszczęściach  swoich  doznawali  nieje- 
dnokrotnie pomocy  od  Polaków.  „Czescy  bracia* 
znaleźli  w  Polsce  gościnny  przytułek  i  zostawili  po 
sobie  liczne  w  niój  pamiątki.  Po  bitwie  Białogór- 
skiśj  1620  roku,  która  położyła  koniec  niepodległości 
narodu  czeskiego,  kiedy  miecz  nieprzyjacielski  nisz- 
czył i  tępił  jego  synów,  kiedy  zdawało  się,  że  dla 
nie^  ostatnia  gwiazda  nadziei  zgasła,  liczne  jego 
wychodźtwo  znalazło  w  Polsce  przytułek  i  prawa 
wielkopolskie.  Mianowicie  miasta  napełnione  były 
Czechami,   których  traktowano    na  równi  z  polskimi 
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mieszkańcami.  Sławny  Jak  Amos  Eombkski  w  Polsce 
także  znalazł  przytułek  0« 

Niemniój  wyraźnych  skazówek  dostarcza  sama 
literatura  czeska  z  tak  zwanego  złotego  wieku,  bo 
przekazuje  nam  szereg  „Nowin"  z  Polski,  treści 
przeważnie  historycznej,  za  pomocą  których  naród 
czeski  otrzymywał  dosyć  liczne  wiadomości  o  stosun- 
kach polskich,  mianowicie  historycznych  i  politycz- 
nych. Takie  Noviny  spotykamy  z  lat  1550 — 1589, 
z  nich  niektóre  są  cennym  materyjałem  -historycz-  . 
nym.  Na  tóm  polu  stanął  jako  pisarz  Bartosz  Pa- 
procki, mazur  urodzony  w  Paprockiój  Woli  1540 
roku,  który  pisywał  i  wydawał  swe  dzieła  w  Cze- 
chach i  w  Polsce;  był  w  Czechach  szanowany  i  ko- 
chany, jako  gość  wszędzie  mile  witany  i  miał  pomię- 
dzy- szlachtą  i  znakomitemi  osobami  Czech  wielu  przy- 
jaciół. W  literaturze  polskićj  i  czeskićj  zajmuje  on 
miejsce  równie  zaszczytne  '). 

Jednóm  słowem  liczne  braterskie  związki  rzadko 
tylko  zachmurzone^  wywołały  wzajemne  i  silne  oddzia- 
ływanie. Z  upadkiem  narodowości  czeskićj  zesłabty 
także  obopólne  te  stosunki,  nastała  długa  przerwa  i 
dopióro  z  odrodzeniem  narodowości  czeskićj  na  po- 
czątku naszego  wieku,  dawne  uczucia  w  czeskióm  ży- 
ciu się  obudziły.  Kierunek,  w  jakim  te  uczucia  się 
objawiały  niemógł  naturalnie  być  inny,  jak  wyłącznie 


*)  Zob.  korespondencyje  moje  z  Pragi   o  literaturze 

polskiój    w    Czechach.    Ruch    literacki.     Lwów 

1877.  Nr.  16,  17. 
*)  Bart.  Paprocky  z  Paprockó  V41e  a  spisoYatelskA  jeho 

ćinnost.    Fod&vk  Josef  Jirećek.    Ćasopis    Musea  kr&l. 

Seskćho.  1866,  str.  3—34. 


132 

dncbovy,  bo  w  przeciągu  dwóch  niecałych  wieków, 

'  oba  te  bratnie  narody  wielkim  zmianom  historycznym 

uległy.  Sam  DobroTsky,  ^ojciec  słowiańskiej  filo- 

''~"'"  '^—  ladziel  wołał  o  riarodzie   czeskim:   Dąjeie 

tym!"  Ale  narM  nie  nmart 

,tara  czeska  znowa  zakwitła  z  odrodzeniem 

narodowości,  rzec  nawet  mo2na  ie  odro- 

x>  jeszcze  się  nie  ujawniło,  kiedy  zajaśniały 

wiazdy   dnchowńj    czesklćj  pracy.    W  iSj 

rie  chwili,  gdy   Dobeotbkt  wołał  pdajcie 

łym!"  zebrało  się  nczone   gronko  zacnych, 

iwięcenia  patryjot&w  czeskit^.  którzy  nle- 

dokładall   usiłowań,  aby  ocalić  narodowi 

)we  i  język  ojczysty  a  tylko  ich  czystym 

ich  ufhości  we  własne   sity  zawdzięcztyą 

wie  ów  stopień  rozwoju,  na  którym  się 

lała  tych  mężów  myśl  wielka,  myśl  święta! 
asy  narodu  dawna  kryła  przeszłość  niewy- 
ai  żadnćj  siły,  obecność  była  smutna,  bar- 
L,  a  przyszłość  mało  dobrego  obiecywt^, 
Eystkich  stron  napićrał  ucisk  nieprzyjaciel- 
czeski  i  wszystko  co  -  się  z  nim  łączyło 
e  społeczeństwa,  z  iycia  publicznego  i  ze 

i  smutnój  doli  wydał  kraj  czeski  kilku 
mych  i  patryjotów  szczórycb.  Pragnęli  oni 
em,  całą  dnSzą,  całóm  s^ciem,  budzić  i 
rój  naród  z  uśpienia  i  upadku.  A  jaki  był 
ego  dążenia?  Był  to  kierunek  wyłącznie 
ńański>  swojski,  niemający  nic  wspólnego 
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A,  im  smutniejszy  obraz  okazy walo .  wla&ne  tono, 
t^m  ^aręcćj  myśl  swoje  zwracali  patryjoci  i  aczeni 
czescy  ku  tym  narodom  pobratymczym,  które  już 
.w  starych  kronikach  czeskich  upamiętniły  wzajemny 
stosnnek  życzliwych  i  korzystnych  węzłów  bistorycz- 
nych,  dnchpwych  i  społecznych.  Polska  zwłaszcza  pod 
tym  względem  nasuwała  się  narodowi  czeskiemu  i 
Jego  wskrzesicielom  najbliższa  z  niój  płynna  owa  otu- 
cha^ że  naród  przecież  nie  jest  tak  opuszczony  jak 
się  na  pozór  zdawało;  a  ta  nadzieja  nowych  sił  i  po- 
ciechy dodawała. 

Jakoż  zwrócono  w  Czecłiach  na  początku  tego 
stulecia  szczególną  uwagę  na  narody  bratnie,  więcćj 
niż  gdziekolwiek,  a  nowa  literatura  czeska  przybrała 
cechę  przeważnie  naukowo-patryjotyczną,  o  którćj  Mio- 
KiEwicz  słusznie  w  »Collóge  de  France **  w  Paryżu  się 
W]rrażał,  iż  nabyła  ona  tćż  w  innych  krajach  słowiań- 
skich szybko  poważania  i  należytego  uznania ;  prace 
DoBBowsKisao,  Hajbtki,  Szafabzzka,  Wocela^  Czbla- 
KOWBsiBGK);  PAiiACKiEąp  i  lunych  wzbogacały  nietylko 
literaturę  czeską,  ale  były  również  ważnemi  zjawiskami 
41ft  literatur  słowiańskich. 

Mianowicie Królodworski  rękopism pokrze- 
pił .ten  wyraźny  kierunek  słowiański  w  literaturze 
czeskiój,  a  powodu  trzeba  szukać  nie  tyłko  w  Cze- 
chach, ale  tóż  w  przyjęciu,  jakiego  ten  klejnot  starój 
c;i;eski6j  poezyi  doznał.  Zwrócił  on  na  naród  czeski 
uwagę  wszystkich  szczepów  pobratymczych.  Filologija 
słowiańska  była,  jak  się  samo  z  siebie  rozumió  piórw- 
sasyja  warunkiem,  do  ocenienia  tój  tyle  sławionój  pa^ 
piątki  czeąki^  oświaty,  stała  się  więc  nauką  bardzo 
ważną  i  troskliwie  uprawianą.  Ztąd  tćż  żadna  litera- 
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tara  słowiańska  nie  wydała  tyle  dobrych  prac  filolo- 
gicznych słowiańskich  jak  czeska.  W  krótkim  czasie 
naprzykład  wyszło  kilka  dzieł  do  nauki  języka  pols- 
kiego. Jakoż  wydali  gramatyki  polskie  Hanka  i  Szpach- 
TA,  póżnićj  antologiję  polską  Czelakowski,  nakoniec 
PoDSTBANSKY  słowuik  polsko-czeski.  Książki  te  rozcho- 
dziły się  między  wszystkimi  pisarzami  tego  czasu  i 
przezto  wywarły  pewien  wpływ  na  ich  prace  bo  nie- 
jeden poznawszy  język,  dbać  zaczął  o  naród,  o  jego 
historyję,  literaturę  i  życie, 

Biblijograficzny  przegląd  tych  prac  już  sam  daje 
najlepsze  świadectwo  o  tćm  dążenia  i  jego  wypadkach; 
zwrócimy  zatóm  baczność  na  niektóre  tylko  najwa- 
żniejsze zjawiska  piśmienniczego  ruchu  czeskiego. 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  mianowicie  Han- 
ka, odkrywca  „Królodworskiego  rękopistnu"  i  Szafa- 
BZYK,  po  nich  nastąpili  Czełakowsei,  Hawliczek  i  inni. 
Wac£Aw  Hanka,  zacna  postać  w  dziejach  historyi  od- 
rodzenia czeskiój  narodowości,  był  piórwszy,  który 
umiał  nadać  praktyczny  i  ogółny  kierunek  tak  zwanćj 
literackiój  wzajemności  słowiańskiój.  Jako  dusza  cze- 
skiego Muzeum  w  Pradze,  zakładu^  w  którym  się 
swego  czasu  skupiał  cały  ruch  naukowy  czeski,  był 
on  genijalnym  pośrednikiem  między  nauką  czeską  a 
słowiańską,  i  mało  rzec  można  robiło  się  bez  jego  wiado- 
mości, rady  albo  pomocy. 

Działał  wszędzie,  gdzie  tego  była  potrzeba  sło- 
wem i  czynem;  a  wtśm  pomagały  mu  liczne  a  ścisłe 
związki  z  najznakomitszymi  uczonymi  i  patryjotami 
w  Elrakowie,  we  Lwowie,  w  Warszawie  i  w  ogóle 
wszędzie,  gdzie  zajmowano  się  sprawami  „wzajemnćj 
wspólnśj  nauki^ 
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Wielkf  pożytek  pod  tym  wzglądem  przyniosła 
przyjaźń  Hank^  z  Adamem  Robciszewseim  z  Rości- 
szewa. W  papiśrach  pozostałych  po  Hance,  znalazło 
się  około  300  listów  Bościszewseiego,  świadczących 
najwymowniój,  nietylko  o  szlachetnych  uczuciach  obu 
tych  mężów^  ale  t6ż  o  zbawiennym  wpływie  tój  przy* 
jaźni  na  naukę  i  jćj  kierunek.  Wspiórał  Kośgiszewski 
Muzeum  Czeskie  gorliwie^  nadsyłając  książki  polskie, 
tak  świeżo  wydane,  jak  i  dawniejsze  do  jego  biblijo- 
teki^  gdzie  naturalnie  czescy  pisarze  chętnie  i  dobrze 
z  nich  korzystali. 

To  samo  znaczenie  ma  Szafabzyk  obok  Hanki. 
Każde  omal  dzieło  Szafabzyka,  zwłaszcza  jego  „Sta- 
rożytności słowiańskie'^  są  ważnym  nabytkiem  litera- 
tury nie  tylko  czeskićj,  ale  tśż  polskiśj;  serbskićj 
i  t.  d.  *)•  W  literaturze  południowo  -  słowiańskiśj  zaj- 
muje SzAPARZYK  jedno  z  najpićrwszych  miejsc,  cho- 
ciaż byt  pisarzem  tylko  czeskim.  Czelakowseiego 
„Mudrosloyi^  jest  również  dziełem  mającćm  dla 
wszystkich  szczepów  słowiańskich  jednaką  ważność. 

Wspomnieć  tu  należy  tóż  Jaka  KołlabA;  nie  tak 
ze  względu  na  jego  prace  naukowe,  ile  na  natchnio- 
nego piewcę  poematu :  „Sławy  dcera^,  który  się  ukazał 
1824  r.  Opisuje  w  nim  bóle  i  nieszczęścia,  przeszłość 
i  przyszłość  „Slayie^  i  wzywa  gorącem!  słowami  do 
pokochania  braci  nad  Wisłą  i  wszędzie  gdzie  brzmi 
jęzjk  słowiański,  wzywa  do  pracy  i  wspólności.  Poe- 
mat ten  był  w  literaturze  czeskićj  zjawiskiem  niespo- 
dziatićm  i  wywarł  na  młode  pokolenie  wpfyw  nad- 
spodziewany. „Sławy  dcera^  stała  się  dla  wszystkich 


')  Na  język  polski  przetłómaczył  Bońkowski, 
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obfitą  krynicą  nadziei,  zachęty  do  pracy  i  czystój 
miłości.  Praktyczne  skazówki  dał  w  tymże  kierankn 
EoiiLAB  w  swojóm  niewielkióm  ale  ciekaw6m  dzieOai 
„O  iiter&rni  yz&jemnosti  Słovanft,**  które  rów- 
nież znaczny  wywarło  wpływ  na  czeskich  pisarzy. 

Obok  mianowanych  już  mężów  stoi  jeszcze  Ejisoł 
Hawliczek,  najzacniejszy  charakter  i  piórwszy  publi- 
cysta' czeski,  pragnący  cał6m  swojóm  ciemistóm  życiem 
nadaó  narodowi  i  literaturze  cechę  swojską.  Do  Hanka  i 
SzAPABZYK  na  pola  nankowóm,  co  Kollab  w  poeźyi, 
dokonał  Hawliczek  na  polu  publicystyki.  Hawliczek 
sam  jasno  się  o  tóm  wyrażał :  Poznajmy  się  histo- 
rycznie, naukowo,  politycznie  a  będzie  ztąd  wielka' 
korzyść  dla  wszystkich.  Ci  i  inni  piórwszorzędni  wyo- 
brazicieie,  takićj  nauki,  tego  natchnienia  i  tego  kie- 
runku politycznego  byli  zapewne  wzorami,  podług  któ- 
rych potom  uczyła  się,  pracowała  i  dążyła  z  ms^ćmi 
wyjątkami  cała  niemal  czeska  duchowa  potomność. 
Jaki  ona  wpływ  wywarła  najlepiój  się  okazuje  z  ogól- 
nego ruchu  literackiego  czeskiego  i  występuje  nąjwy- 
mowniój  w  publikacyjach  peryjodycznych,  bo  w  nich 
składa  literatura  czeska,  jako  literatura  małego  na- 
rodu wielką  część  swych  naukowych  skarbów.  Zwra- 
cam tu  zwłaszcza  uwagę  na  „Gzasopis  czeskie- 
go Muzeum,*'  który  w  60  rocznikach  zawióra  ma- 
teryjał  ogromny  i  cenny  dla  wszystkich,  którzy  się 
badaniem  naukowem  szczepów  słowiańskich  zajmują. 
Wiele  innych  jeszcze  czasopism  czeskich,  mianowicie  ' 
naukowych  zasługuje  ze  strony  polskićj  na  uwzglę- 
dnienie, gdyż  w  nich  hi8tor3rja,  polityka,  'łłteratdii'  i ' 
życie  towarzyskie  Polski  znalazło  staranne,  pilne  od 
dobrych  pisarzów  opracowanie.   '       • 
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Literatura  czeska  mogłaby  w  wielu  przypadkactr 
ważaśmi  materyjalami  przyczynić  się  do  różnych  na- 
ukowych prac  polskich. 

Że  pisarze  czescy  mieli  oddawna  o  swych  po- 
bratymcach wiadomości  dokładniejsze  niż  którykolwiek 
inny  naród,  przyznano  to  ogólnie  i  nie  jest  bez  pewnego 
znaczenia;  że  na  przykład  chorwacki  pisarz  Stihko 
Ybaz,  kiedy  wydawał  w  Zagrzebia  naukowe  hor- 
watskie  czasopismo  „Eolo^  zaprosił  dla  braku  hor- 
watskiego  znawcy  literatury  polskiej,  czeskiego  pisa- 
rza EIąboiiA  Wl.  Zafa,  by  mu  pisywał  do  czasopisma 
.,,Eolo^  wiadomości  o  literaturze  polskiój,  na  co  się 
tćź  Zap  zgodził  ^). 

Lecz  inne  jeszcze  liczne  przykłady  mogłyby  ła- 
two przekonać  o  ważności  prac  czeskich,  nie  tylko  z  cza- 
sów Hanki,  Szafabzyka,  Hawliczka,  ale  tóż  z  cza- 
sów nowych  i  najnowszych. 

Pięknym  tego  dowodem  jest  monumentalne  dzieło 
czeskie  „Sloynłk  Naućny",  XII  grubych  tomów 
(1&59 — 1874),  nad  któróm  praco  wali,  rzec  można,  wszy- 
scy wolniejsi  pisarze  Czech. 

Zbytecznómby  zapewne  było  szczegółowo  różne 
pojawy  literackie  z  osobna  wymieniać,  bo  sam  przegląd 
biblijograficzny  daje  obraz  najodpowiedniejszy.. 

Polskim  uczonym  trudniącym  się  naukami  ojczy- 
stemi  mógłby  może  taki  przegląd  biblijograficzny  do- 
tyczący się  Polski  i  wzajemnych  stosunków  z  Cze- 
chami być  pożądany,  bo  daje  liczne  skazówki  mniój 
albo  więcćj  ważne. 


')  Dela  Stanka  Yeaza.  Proza  i  pisma.  V.  dio.  U  Za~ 
grabu  1877,  str.  298. 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  18 
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*  Tyle  przynajmniój  wiadomo  i  pewno,  ze  z  przy- 
czyny niewiadomości  albo  niedostępności  źródeł  nie- 
jedna praca  nie  jest  tak  dokładną  jakby  być  mogła 
i  powinna. 

Dla  narodów  tak  blizkich .  jak  Polski  i  CTzeski 
wzajemne  materyjały  są  tern  ważniejsze  i  potrze- 
bniejsze. 
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1860.  Spis  samostatuj". 

Z  Harachu  hrabeJan.  O  budoucnosti  a  syćtod&pjiem 
poyol&nl  Sioyanstya.  Ćasopis  ćesk.  Mosea,  1876, 
ID;  Btr.  537. 
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Eattala  U.  prof.  O  ysesloyanskćm  jazyka  a  pisme. 
(Uvahy  mluvozpytn6  a  hist.  lit.)  Osyeta  mesłdnik, 
1871,  str.  592,  707.  —  1872,  str.  207  —  297, 
379—622. 

Eattala  Martin.  O  pomeru  cyrillćiny  k  nynejśim  n&fe- 
ćim  sloyanskym.  Ćasopis  Ł  Musea  1855,  I.  str.  81* 

—  O  ablatiye  ve  Sloyanćine  a  LiteystinS.  Praha,  1858. 
Haylicdk  Zarel.  Neobyćejny  I^techismus  pro  Pol&ky. 

(Uyaha  s  pfekladem  ruskćbo  katechisiou  aźiya- 
nćho  y  polskych  śkolńcb).  1,  N&rodoi  Noyiny  ze 
25  ledna  1849.  2.  Duch  Nśrod.  Noyin.  Kuta4  Hora 
1851,  str.  48. 

—  Sloyanó  a  Bakousko.  (Uyaha  politickś.).  l.  Nńro- 
dni  Noyiny  ze  4  dubna  1849.  2.  Duch  Naród.  NoYio. 
Kutnd  Hora  1851,  str.  73. 

—  Sloyanś  .y  reyuluci  Vldensk6,  (ńyaha  politickór). 
1.  Nśrodnl  Noviny  ze  21  fijna  1848.  2.  Duch  Nd- 
ród.  Novin.  Kutnń  Hora  1851. 

—  fiAkonskń  yl&da  a  Pol&ci  (ilyaha).  Duch  Nńrod. 
Noyin.  Kutnd  Hora  1851,  str.  6. 

Eeger  Synek  Jakub.  Kr&tkó  nayedeni  k  t^Bnopisa,  ćiH 
rychlopisu  pro  ćtyry  hlayni  Bloyanskń  jazyky; 
totiź:  ćesky,  polsky,  ilirsky,  a  rnAf^  s  pfelo- 
źeuimi  do  nćmećny,  dla  ylastni  obSirnó  soost^yy 
ćesko-sloyanskćho  tesnopisa  sepsal  —  Ve  Yidnl 
1849.  Spis  samostatn^. 

Eeller  Sery&c.  Yarśaya.   (Cestopisny  ćUaek).  Łnmir, 

tydennlk  1873,  str.  28. 

—  Źid6  y  Polsce.  (N&rodopisny  ćl&nek).  Łumir,  t}- 

dennnik  1873,  str.  56. 

Bnby  Jaromir.  Sirotek  a  snaha  y  płsni  Bloyanskó. 

Kolęda,  1877,  Btr.  315. 
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J.  Z*.  B.  O  halicko  a  aherskó  Rusi.  (N&rodopisni). 
ćasopis  ć.  Mosea  1843;  I.  str.  12. 

Jaohim-  Adam  JanoSa  z  EośćiSeya  Rośćiśeysky.  Ćaso- 
pis ćesk.  Musea  1845^  II.  str.  286. 

—  PolśU  źid6.  (NArodopisny  ćl.)  ĆeskA  V6ela  1840, 
str.  283. 

Janda  B.  Rodistó  Kościuszką  a  Mickiewicze.  (s  2 
yyobrazenimi).  Zlatś  Praha,  illustr.  ćasop.  1864, 
str.  178. 

Jelinek  Edyard.  Diyadla  sloyanskś..  Cestopisnó  n&ćrtky. 

I.  YarSaya.  Hudebni  a  diy.  yestnik.  1876. 

—  Duseynf  price  pobratimych  n&roduy^sloyanskycb 
r.  1876.  „Nitra,  rok  VIL  Też  osobna  odbitka. 

—  Ze  źiyota  Bedficha  Chopina  (pfispeyek  kźiyo- 
topisu).  Dalibor,  1873,  ć.  49. 

Jeribek  Fr.  V.  Nadcje  y  budoucnost  Sloyanstya,  ńyahy. 
OsYeta,  1877,  sesit  6,  6. 

Jezbera  Frant.  Jan.  O  Sloyanech  yiibec.  (Psńno  ras- 

kym  pismem).  Siovenin,  1862,  ćislo  I  — 

—  O  plsmenech  yśech  sloyanskych  n&roduy.  Praha, 
1860.  Spis  samostatn^. 

—  Rusoyś,  Srboy6,  Polici  a  Ćechoyfi  s  ostatnimi 
Sloyany.  S  poyyjasnenim  neyz&jemneho  a  nepra- 
yóho  yzhleda  nekterych  listu  ćeskych  na  polsko- 
ruskou  z&leźitost.  Praha,  1863.  Spis  samostatn^. 

Jireoek  Eerm.  Dr.  Sloyo  o  ypMu  polsko  u   do  Cech 

roku  11 10.  (historie).  Pam&tky,  dii  V.  seśit  I. 

Jireoek  Josef.  O  sloyanskćm  bobu   „Yelasu**.  ćasopis 

ćesk.  Musea .  1875  —  IV,  str.  406. 

—  Bibli  staropolski.  (Jazykozpytn&  a  kult.  studie). 
Ćasopis  ć.  Musea  1872  —  m,  str.  297. 

Wyda.  lilolog.  T.  VIL  19 


cek  H.  Lite»tura  sluTanskćbo  dejepisn.  Ćuopis  e. 
Musea  1851,  1852.  Ul,  str.  3. 

-  Wedeckć  zpriry  o  ćiauosti  aćenj^ch  a  liter&r- 
nlch  spolećnosU  sloTanskych.  Casopia  (eak.  Mnaea, 
1853.  I.  Btr.  3. 

oek  J.  Bartolomej  Paprócky  z  Hlahol  a  z  Papro- 
cki vule  a  spiŁoTatelsk&  ćinnost  jeko.  Mosejnl 
£aaopis  leCR,  Bvaz.  I.  ątr.  3 — 

ian  Dr.  J.  F.  Kratkń.  mloToice  jazyka  polskć- 
ho  a  vybor  puTodnlch  ćl&nk^  polskych  s  pfipo- 
jenym  pfekladem  ćeskym.  V  Lipsku,  1945  stran 
116.  Spis  Bamostatny. 

:,  p.  Łukowickćbo  (o  polskć  literaturę).  Ćasopis  i. 
Musea  1844,  U,  Btr.  311. 

iberger  TUM.  ÓTahy  ćeskó  o  polskć  ot&zce.  V  Fra- 
zę, 1862.  Spis  samostatny. 

Szajnocha  Kareł  dejepiBec  polsky  (iirotopis  a  po- 
dobizna). Sveto2or  illostr.  (iasopis  1868  str.  363. 

Ir  Josef.  Mickiewicz  Adam,  (iiTotopis  s  podobiz.) 
Maj.  Alrnsnah  na  rok  1862. 

'  O  D08ovk&ch  polabgkych  a  jicli  pom^a  k  pol- 
skym  a  starosloTanskym.  ćasopis  ć.  Mosea  1875, 
IV,  str.  417. 

3X  Jan.  RozpraTy  o  jmćn&ch,  poć&tk&ch  a  staro- 
źitDostech  n&roda  sI&vskćho  a  jeho  kmenCu  Bndla 
1830.  Spis  samostatoy. 

-  8Uva  botiyng  a  pilvod  jmena  8l&v&v  Ćili  SlaTJa- 
nuv.  V  iistech  k  velectśnćmu  pana  P.  J.  Śafii- 
fikovi.  S  prldaTky.  PeśŁ  1839.  Spis  samostatny. 

■  Bozprary  o  jmSn&cli,  poć4tk&ch  i  sŁaroiitnostech 
n&roda  Blovanskćbo  a  jeho  kmenA.  Bndln,  1630. 
Samostatny  spis. 
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ZoUar  Jan.  Staroitalia  8lorjansk&,  aneb  objeyy  a  d&- 
kazy  £!▼!&  slaTskych  v  zemepisn,  v  d§jin&ch, 
y  b&jesloYi,  zyl&§tó  y  feći  a  literatoife  nejdś.y- 
nSjSicb  ylaskych  a  sousednich  kmenfi,  z  kterych 
zfejmo,  źe  mezi  pryotnimi  osadniky  a  obyyateli 
tćto  krajiny  i  Sloyanś  nad  jin6   ćetnejśi  byli. 

I.  Yfden    1853.  —  II.  Praha  1863.  Spis  samostatn:^. 

Korin  J.  Yilćm  z  Resenberka  kandid&t  trfinn  polskś- 
ho.  (Historie).  Masejnf  óasopis.  1866^  8vazek  n. 
str.  197. 

—  Jan  Ostroróg,  dr.  obojiho  pr&ya  a  vojvoda  Po- 
znańsky.  (Źiyotopisn&  ćrta).  Listy  literńmi  1865, 
ćfsio  15  a  16. 

7.  S.  (Eofinek  FrantiSek).  Obraz  Sloyanstya.  Dii 
pryni:  Soasedó  SloyanA.  Dii  druby:  St&t  Ba- 
kousky.  Matice  lidu  1867,  ćfslo  I.  Matice  lidu  1868, 
ćislo  IV.  Spis  samostatn^. 

Zorinek  7.  B.  Goszczyńsky  Seyeryn.  (Krit.  źiyotopis). 

Lumir  1851,  dfl  n.  str.  1188. 

—  Bodoacnost   Słoyan&y.    (Uyaha  politicko  -  hist). 

Kalendśf  koniny  ćeskó.  1868,  str.  55 — 62. 

Zotik  Antonin.  Literatura  polskd.  (Pfehledy  ćasoy6). 

Zlat&  Praha,  ćasop.  illustr.  1864,  str.  47,  71. 

Koralsky  B.  MendI  n&rodnosti  halickć  a  bnkoyinskó. 

(N&rodopisno-zemćp.)  Obrazy  fakonskych  zemi,  n&- 

rodAy  a  dłjin  Sestayil  Jos.  Jirećek.  1863. 
Zrajnik  Ifiroslay.  Żena  y  literatafe  eyropskć,  zyl&§t6 

pak    sloyanskó.    Kyćty,   illustr.   ćasopis   1869, 

ćislo  34—37. 

Zril  Jos.  Jaromir.  Sloyanó,  praotcoyć  ĆechA  a  byteln& 

sldla  jejich.  Hradec  Kr&lovć,  1825.  Spia  samostatn^^. 
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Stbec  J.  O  założeni  biskapstvi  Poznańskóbo  a  Hni- 

zdnenskóho.  ćasopis  pro  kai    dachoyenstro.    1848. 
Srojci  Jan.  Miknl&S  Kopernik.  Zira^  ćasopis  pfirodnick^ 
1856,  str.  136. 

V 

Zrfzek  V.  Dejiny  n&rodfi  sloyanskycb  v  pfehleda  syn- 
chronistickćna.  S  tabelami-  T4bor  a  Jindf.  Hradec, 
1876.  Spis  samostatn^. 

—  Epochy  a  obsah  dejin  sloyanskych.  Ćasopis  Miisea 
kril.  ćeskólio  1877,  str.  227,  598. 

Zrteticky  Jos.  7icla7.  Proc  se  nemobla  romantika  uj- 
monti  Q  n&rodń  sloyanskych.  (Hist.  liter&rni). 
Beseda,  1864  ćislo  5. 

Znbista  Jos.  Dr.  Polska  pfed  sto  lety.  (Historickć  po- 

jednini).  Osyeta,  Mesićnik,  1873  I.  str.  1—105. 
O  pomeru  Petra  Ohelćickśbo  k  jednote  bratfi  ćeskych. 
Napsal  J.  Knrśe.  Svetbzor,  illustr.  list.  1872,    str. 
102—123. 

U.  Kamieński  Matej,  skladatel  polsky.  (Źlyotopis  a 
podobizna).  Kvety,  illustr.    ćasopis   1870,  £lslo  28. 

7.  V.  U.  KóScinSko.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Poseł 
z  Prahy,  Kalendif  1863. 

—  Joachym  Lelewel.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Poseł 
z  Prahy,  Kalend Af  1863. 

D.  M.  Z  B.  Obr&zky  z  dćjin  polskych.  Osveta,  186S, 
ćislo  26— 

—  N&rodni  poystAnl  polskśroku  1830— 1831.  (Kani* 
yers.  Połogne  par  Charles  Forster).  Osyćta  186$, 
ćisla  30—36. 

—  Smrt  yiadislaya  Łokietka.  (DSjepis)  BodinnA 
Kronika  1862  ć.  48. 

Z  listu  M.  A.  Maciejoyskóho  (o  liter.  połsk6).  Ćasopis 
ć.  Musea  1844,  IV.  str.  628. 
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Mały  Jakub.    Ponemćill  Sloyanś  a  jich  zyUStnosti. 

ćasop.  ćesk.  Mnsea  1857,  11.  str.  155. 

—  Obrazy  d&vn6ho  Polska.  (Dejepisnć  ćl.)  Ćagopis 
ćefik.  Mnsea  1855^  8vazek  II.  str.  158.  m.  str.  308. 
IV.  str.  476. 

Matejka  August.  Boj  mezi  Sloyanstyem  a  Nemeckem. 

(Histor.  kultur.)  Kolęda,  morav.  ćasopis  1876  str.  166. 

Mattus  Zarel  Sr.  Sloyauskń  ot&zka.  Politick&  studie. 

Oi^eta,  1877,  seśit  I. 
Matzenauer  Antonin.  Cizi  slova  ye  sloyanskych  feć6ch. 

Sloynfk.  V  Brnę,*  nAkladem  „Matice  Moravskć"  dva  dily. 

Miloslcek  M.  Obr&zek  z  Censtochoya.  (Ćl&nek  cestop.) 

RodinnA  Kronika  1862  I.  str.  301—308. 
Milic  Jan.  Pouemóoy&ni  Pol&k&  y  Poznani.  (N&rodnlch 
pom.  cl&nek).  Osvóta,  m^sićnik  187f. 

Mokry  Otakar.  Goszczyński  Seweryn.  Studie  liter&mi. 

Lumir,  t^dennik  1876,  str.  143. 

—  August  Bielowski.  Żiyotopisni  yzpominka.  Osye- 
ta.  1877  seSit  2. 

—  Aleksandr  hr.  Fredro.  Ćrta  2iyotopisil&.   OsvSta, 
.    toSsJdłiik,  1S76. 

—  Seweryn  Ooszczyński  Nekrolog.  Osyeta,  mósi- 
ćnik,  1876. 

Vxa&  Antonin.  Kazateló  SloyanSti.  (E&z&ni  sloyan- 
skych  kazatelfi  y  pfekladu  s  źiyotopisy).  Syazek 
IV  obsahuje  podobiznu  Skargoyu.  Praha,  1875, 
Spis  aamostatn^. 

—  Strućny  d6jepis  kazatelskych  literatur  sloyans- 
•   .     kych.  Praha^  18^75.  Spis  samostatn^. 

N.  N.  Obyćeje  a  mrayy  lidu  y  okoli  mdsta  YelunS 
y  kr&loystyi  Polskćm,  (i!lraha  n&rodopisn&).  Poseł 
z  Prahy,  kalendńf  1873;  str.  54—64. 
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N.  P.  Hr&znft  cesta.  Zpominky  z  cestoY&ni  y  Polsce. 

Libuie,  rok  iL  str.  253.    . 

Nebesky.  Sloyanó  a  Źidć.  Kvgty  1845—51. 

—  O  pomgra  Slovan&  a  Źidti.  Kvgty,    1844,  str.  81. 
6.  NedTidek.    Hikul&ś   Kopernik  (źiyotopis).  Osyeta. 

1863,  ćislo  20,  21. 

Nesloysky  A.  S.  Zyyky  a  obyćeje   n&roda  Polskóho. 

Lumir  1863,  str.  832  dli  n. 

OlesoTsky  Jar.  Z  Bnkoyiny.  (Cl&nek   n&rodopisno  -  hi- 

stor.)  Osyeta,  1876.  V. 
F,  F.  Lid  polsky  ye  syych  tanclcti,  plsnlcb  a  poy^stech. 

ZlatA  Praha,  1865,  str.  66. 
F.  6.    Bohdan   Chmelnicky   (Dejepis).   Obrazy   źivota, 

1^62,  str.  19,  28,  41,  55,  67. 

—  Malorusoyó  pod  yl&dou   Polak&y.    1586—1648. 
Pojedn&nl  historickó).  Obrazy  Źiv.  1861,  ćlslo  8 — 

Falacky  Frant.  ^BadhoSt''  Bozprayy  yedeckś  a  poli- 

tickć.  Praha,  1875,  m.  Spis  samostatn^. 

—  O  n&rodech  polsky  eh.   Ćasopis   ćesk.  Musea  1830, 
se§.  I. 

Feska  F.  Pra2sk^  mćStan  a  polsky  alchimista  Michał 
Szendziwoj.  (Historick6  studie  z  kndh  mćsta 
Prahy).  8v6tozor,  1872,  Nr.  40—42. 

Feryolf  J.  profesor.  Ćechoyć  a  Pol&ci  y  XV  a  Xyi 
yeka.  (Hi8torick&  pojedn&nl).  Osyćta,  mćalćnik, 
1873,  n.  str.  762,  813,  896. 

—  Listy  o  Polska  a  Bnskn  (Cestoplsnć  Ayahy). 

Ćasopis  2.  Musea  1872,  IIL  str.  223. 

—  V&lećn&  republika  kozśk&y  Z&poroiskych.  (Hi- 
storickć  pojedn&nl).  Obrazy  Żiv.  1861,  &  2. 


k.. 


161 

Pettfa  Fr^nt.  (Rohoznicky).  Kr&tky  źivotopis  kniźete 
Dimitra  Sangaszka,  yojyody  Łiteyskćho, 
starosty  Ćerkayskóho  a  SlanoyskdhO)  8.  tinora 
1564  y  Jarom6fi  y  Ćech&ch  zabitóho,  a  n&hro- 
bek  jeho  dne  19  listopada  1869  objeyeny  y  chr&- 
m6  n  sy.  Mikul&śe  y  meste  Jaromćfi.  Hradec 
Kr4Iovóy  1860.  Spis  samostatnj'. 

Pichl  B.  Eopernik&y  sen.  Kv6ty,  1839^  str.  230. 

Podstrinsky  Jos.  Bole  slav.  Polski  mlaynićka  ćili  pfe- 
hled  forem  jazyka  polsk6ho  ohledem  na  jazyk 
ćesky.*Praha,  1852.  Spis  samostatn^. 

—  Eapesni  sloynlk  polsko-ćesky  a  ćesko  -  polsky. 
Pripojeno:  ^Polski  mlaynićka^  a  ,,0  sjednoceni 
feći  ćesko  -  polsko.''  Praha,  1851—1852.  Spis  sa- 
mostatnj^. 

Pokorny  Bndolf.  Kyetomlaya  z  n&rodnich  pisni  sloyan- 

skych.  Praha^  1873.  Spis  samostatn^. 

Posplfol  JarosL  Dopisy  z  Haliće.  Kvety;  1834. 
Pribik.  Polsky  zpey,  tanec  a  hadba.  Ćeskś  YĆela^  t^e- 
dennik  1836^  ć.  91— 

Bank  Josef.  Pol&ci  a  Bnsoyó,  Ayahy  sloyanskó.  Praha, 

1863.  Spis  samoBtatn;^. 

—  Katalog  sloyanskych  knib  yydanych  y  Bakonskn 
r.  1860.  Praha  1861^  1862.  Samostatnó  spisy. 

Ł.  mtter  z  Bittersberkn.  Praylast  sloyanskóho  zpeyu. 

Ćasopis  óesk.  Musea  1846,  L  str.  34. 

Uttenberger  Ł.  Łnciana  Siemińskśho  »D6je  n&roda 
Polskóho,  pfeklad.  S  ylastnim  poroyn&nim  jinych 
pramenft,  jakoż  i  pfehledem  dejin  litera- 
tury polsko.  Praha,  1863. 

Bittersberga  Łyoy.  (Mistopis).  Poutnik,  ćasop.  1846,  I. 

str.  161. 


Bittenberg.  Obr^zky  2  jarmarku  Halióskóho.  (N&ro- 
dopis).  Poutnik  ćasop.  1847.  U.  str.  27. 

Bohr  F.  Żivot  źidó  v  Polśte.  Sv6to£or  1871,  ćislo  14—16. 

Bośdszewski.  Wpiyw  jazyk&y  cizfch  na  sloyansky  a 
jednoho  nńfećl  na  druhć.  (Jazykozpytny  ćl.)- 
Kv6ty  1839,  pfll.  50. 

Boznm  Jan  V&clav.  Sloyanskć  b&jeslovi.  Y  z&kladnich 

jeho  ć&stk&ch.  Praha.  1857.  Spis  samostacn;^. 
S.   Z.    Dembiński.   Nastin   źiyotopisny.  T&bor,  jiskry 
ćasoYÓ,  1848. 

—  Mierosławski  Łudyik.  N&sŁin  źiyotopisny.  Tibor, 

jiskry  SasoYĆ,  1848. 
. —  Z   Ukrajiny.     (Ćl&nek   mistopis).    Obrazy  źiyota, 
1862,  str.  117,  128.  Praha  Litomyśle. 

Schleicher  Sr.  A.  O   infinitiye  a  supinnm   y  jazykn 

sloyansk6m.  Ćasopis  ćesk.  Musea  1849,  UL  str.  103. 
Scłinlz  Ferd.  Gl^ordoń  J.  Podobizna   a   dod&n   pfeklad 
jeho   „Gesty   z   Orenburga   do   Uralska".    Zlati 
Praha,  illustr.  ćasop.   1864,  str.  50. 

Sknyan  7ilóm.   Polsko  poyst&ni   a   Ćechoyó.   Uyahy 

ćasoyó.  Praha,  1863.  Spis  samostatn;^. 

Sobótka  Frimtis.    Uk&zky  ze    sloyanskó   symboliky. 

Kv§ty,  illustr.    ćasop.  1871,  str.  211. 

—  O   Acte    Sioyanfiy   ke   stromńm.    Kolęda,     1877, 
str.   139—177. 

—  O   sloyanskó   symbolice.    Osyeta,    mSsićnik    1872, 
str.  56. 

Sobótka  F.  Uk&zky  ze  symboliky  sloyanskś,  (uyaha 
s  pfikiady).  Kvety,  illustr.  ćasopis  1870,  ćisla  34—38. 

Sojka  Jan  Erazim.  Lelewel  Joachim.   Żiyotopis.  Nafii 

muźoyó.    Biografie    a    charakteristiky   mnźfi    slovan- 
skych.  Praha,  1862,  str.  575—624. 
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Sojlca  Jan  Erazim.  Adam  Mickiewicz.  2ivotopis.  Bio- 
grafie a-  cbarakteristiky  muźó  sloyanskych.  Praha, 
1862,  8tr.  410—451. 

Stasek  Antal.  Łiter&rni  ńyod  ku  yeselohfe  „Panenskó 
sliby^  od  hr.  Fredry.  ZyIśAM  spis:  „Panensk^  sli- 
by**,  pfelożil  Eman.  V4yra.  Praha  1873. 

—  Jaliasz  Słowacki  a  jeho  doba.  (Łiter&ml  historie). 

08veta,  meSiÓBik:  1872  str.  1—93—194. 

Studnicka  F.  J.  Sr.  Mikalńd  Eoper^nlk.  (Źiyotopis  a  po- 
dobizna). Svetozory  illnstr.  ćasop.  1873ćf8lo:  7^8,9. 

—  Mikal&§  Kopernik.  Na  oslaya  400  ietó  pam&tky 
jeho  narozeni.  Praha  1873.  Spis  samostatn;^. 

—  «0  soustayfi  slunećnl".   (Kopernik  str.   116 — ). 

Praha  1867.  Matiće  lida  ćislo  5.  Spis  samostatn^. 

Suchecki  Jindrich,  erbu  Poraj.  N&stin  dćjin  pisemni- 

-    ctyi  Polakfiy.   Praha,    1858.  Odbitka  z    .Ćasopisa 
musej*  1857.  ^    * 

—  N&stin  dśjin  pisemnictyi  a  Pol&ktL  (Łiterśmi  hi- 
storie). Musejni  ćasopis  1858  8vaz.  Ul  str.  337. 

Safarfk  Payel  Jos.  Noyó  spisy  polsk6.   Ćasopls  ćesk. 

Mnsea  1838  n.  str.  259. 

—  O  n&rodech  kmene  liteyskóho,   Ćasopls  &  Musea, 

1835,  m.  str.  292. 

—  Pfehled  pramend  staro  historie  sloyanskó.  Ćaso- 
pls ć.  Mnsea.  1834,  II.  str.  155. 

—  Pfehled  n&rodnich  jmen  y  jazyka  sioyanskóm. 
ćasop.  ć.  Musea,  1835  IV.  str.  367.  Zob.jego  „Se- 
brano  spisy''. 

—  MySlenky  o  starobylosti  Sloyanii  yEyrope.  Ćaso- 
pi§  ćesk.  Mnsea,  1833,  U.  str.  257. 

—  Literatura  polskń.  (Uy&ha).  Ćasop.  6es.  Mnsea. 
1842,  I,  n. 

Wydz.  lilolog.  T.  VIL  20 
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Śafarlk  Patel  Jos.  Mnicha  Cbabra,  O  pfsmenecli  sio- 

vanskych.  Praha  1852.  (Yynatek  z  '„Pamdtky  dfe 
▼niho  pfsemnictyi  jihosloya,nfi^). 
-—  Slotariskfi  staroźitnosti.  Praha,  1837. 
Ślechta  Jan.  Z  krajin  sloyaiisky eh.  (Cestopis)  Ukraji- 
na,  Tatry^  ćern6  lesy).  Kolęda,   moraysky   ćasop. 
1876.  8tr.  337—615. 

Śpachta  Dr.  Dominik  -  AIoJs.  Er&tkś.  mlnmlce  jazyka 

polskóho,  s  pfiklady.  I  yyddnf  1850.  n  yydAni  opra- 
yenć  pracf  J.  Gebauera,  1864.  Spis  samostatn^. 

—  Pokus  naućiti  Cecha  poć&tkito  gramatlky  jazy* 
ka  poiskóho.  S  pfiklady.  Praha,  1837. 

^tnlc  Vdclay.  Literatura  polsk&  (ySeobecny  pifehled)* 

KritickA  pffl.  Ndr.  Listi  1863,  dfslo  1. 

—  B&z  a  poyaha  polsko  literatury.  (Literat,  histor.) 

KritdckA  pfil.  N4r.  Listft.  1864,  6.  2,  4,  6. 

Stiir  Łndeyit.  O  n&rodnich  pisnich  a  poye^tech  plemen 

sloyanskych.  Praha,  1853.  Spis  samostatn;^. 

SnmaTsky  Franta  Jos.  Pfispeyek  k  sloyanskómu  jazy- 

kozpytu.  ćasopis  ćesk.  Mnsea  1853,  IL  str.  304. 

—  Jazyk  sloyansky  ćili  myślenky  o  ySesloyanskćm 
pisemnim  jazyce.  Praha,  1851.  Spis  samostatn;^.  ' 

—  Otće  n&S  sloyansky  ye  4  n&fećich^  aneb  kr&tk6 
nayedeni  ku  ćtćni  sloyanskćmu,  totiź  ćeskćmu, 
polsko  mu.  illirskćmu  a  ruskćmu.  Praha  1840. 
Spis  samostatn;^. 

—  Sloynik  jazyka  sloyanskćho  §esti  hlaynich  nfijfe- 
£i:  ruskćho,  bulharskćho,  starocirkeyniho,  pols- 
kśho,  srbskćho  a  ćeskśho.  Yysz.  tylko  1.  sesit 
Praha,  1857. 

Tyrs  Mfroslay  Dr.  Jan  Matejko  a  jeho  obraz*  ^Batho- 

ry".  Osveta,  mftsfCnlk^  1873.  str.  368—391. 
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Tomlcek  J.  H.  Povaha,  zemS  a  lid  na  Yolyni,  Podoli 

a  UkrajinS.  Łnmir  1866,  etr.  640.  dii  IL 
Tonner  Emanuel.  Sloyo  npfimnć  Pol&kfim  a  BasAm, 

(Ayahy  politickć).  Praha  1771.  S|u8  samostj^j^. 
«*^  Barbora  Badziwillowna.  (Źiyotopis).  Osy^  I86a, 
&b\o  1  a  2. 

—  Kapie  8V  Sigmnnda  a  hrob  Kościussków  y  Era- 
koy£.  (Popis  cestopisny).  ZlaU  Praha^  illustr.  óaso- 
pis  1864,  Btr.  47,  66. 

—  Pol&ci  a  Će6i.  Spis  historick:f.  Praha,  1863.  Spis 
samoBtatn;^. 

J.  J.'  T.  (oaźimsk^).    Alexander  Fredro.  (Źiyotopisn& 

Stndie).  hum&,  t^dennik  -1876  str.  364. 

Y.  M.  Łedóchowski  arcibiskup  poznaósky. .  (Źiyotopis 

a  podobizna).  Syetozor  1874,  str.  207. 
T.  J.  S.  Bosak,  generał.  (Źiyotopis  a  podobizna)*  SvS- 

tozor  1871,  ć.  4—6. 

V— ok  P.  Ł.  Josef  Ign&c  KraSeysky.  (Źiyotopis).   Lu- 

mlr  1864  pffloha  k  d.  1,  2,  3. 

T.  F.  Malczewdki  Antonin  a  jeho  „Marie^,  b&snik 
polsky.  (Łiter&mi  rozbor  s  podobiznon  b&snlka). 

Svćtozor,  ćasopis  illustr.  1868,  str.  286 — 234. 

"Wahylewio  J.  Hucoloye,  obyyateló  yychodniho  pohofi 
karpatskóho.  (N&rodopis).  Casopis  c.  Mnsea  1838, 
IV,  1839.  L 

—  Bojkoyó,  lid  mskosloyansky  y  Halići.   Ćasopis 

desk.  Musea  1841,  I.  str:  30. 

T&yra  Emaa.  Dominik  Szulz.  (Źiyotopis).  Obrazy  źiy. 

1861,  6.  7. 

-  -^  Josef  Ignś.c  Ejraszewski.  Źiyotopis  a  podobizna. 
Obrazy  źitota,  1862,  str.  44,  52.  Praha  -  Li  tomy  Sie. 
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V&7ra  Emaila  M.  Mochnacki.   (Źivotopis  a  podobizna^ 

Kv%;  illnstr.  ćasopis  1869,  ćislo  38. 

—  Szmitt  JindHch.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Kyety^ 
illnstr.  ćasopis  1870  dislo  25< 

V&vra  YinZGOZ,  Pomniky  mnit  sloyanskych.  Ćl&Dek 
ka  yyobrazeni  pomnika  Mickiewicza  y  Po- 
znani). Kalendśf  Korany  ćeskó   1870,   str.  14-'52. 

Yysiazal  Frant.  Sloyansk&  Poezije.  Yybor  z  n4- 
rodniho  a  amSlóho  b&snictya  sloyanskóho  y  ćes^ 
k^ch  pfekladech.  Sestayil  a  liter&rnimi  tiyo- 
dy  opatfil.  Syazek  II:  Polsk&  a  laźicko*srbsk& 
literatura.  V  BrnS,  1876.  Nakładem  Matice  MbraY- 
skó.  Spis  samostatoj". 

Wooel  Jan  Erazim.  O  ćem  by  se  melo  jednati  na  sio- 
yanskóm  sjezdu.  (1848  r.)  Casopis  ,ćesk.  Mnsea, 
.1848;  I,  str.  544. 

—  Obrazy  z  cesty  Sloyana  od  hor  Karpatskych 
kseyemimu  mofi.  (Cestopis).  Ky&ty  1839,  str.  3. 

—  Prayek  zem6  ćeskó.  (Sloyanó  yńbec;  Pfiyodjme- 
na  „Sloyan„ ;  Stehoy&ni  se  Sloyanfi,  a  t.  d.)  Pra- 
hai  1868.  Spis  samostatn^. 

—  Sioyanskó  staroźitnosti  y  Seyernim  Nćmecka. 
C.  ć.  Masea,  1847,  I,  str.  421. 

•^  Sloyo  o  sloyanskóm  sjezda.  Ćasopis  ćes.  Masea, 
1848,  VI,  str.  642. 

•^  O  yzdelanosti  sloyanfikóho  n&roda  y  pryotnlch 
sidlech  jeho.  (Dejepis).  Mnsejni  dasopis  1864,  sya- 
zek IV,  353. 

'Wfinsch  Josef.  Ćenstochoya.   Cestopisny  ćl&nek.    La-^ 

mir,  tydennik  1876,  str.  614. 

—  Hrobky  krilft  polskych.  (V  Krakoye).  Cestopisny 
ćl&nek.  Lamir^  tydenoik  1876,  str.  281. 
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ZdkreJB  Frant.  Louis  Łeger.  (Źiyotopis).  OsYĆta^  m6- 

8i6nlk,  1873,  II,  str.  571. 

Eonrata  z  ^szniowskych  -  Zapov&.   Obrazy  z  mó  ot- 

ćiny.  (Cestopisno-mistopisnó).  EySty,  1844,  ćislo  9. 

Zap  Zarel  Tlad.  Nejnpy&jSi  płody  literatory  polśkć. 

ćasop.  desk.  Musea  1839,  m,  str.  358. 

—  Zorian  Dolaha  Chodakowski.  (Źiyotopis).  Ćasopls 
&  Mnsea  1842,  II,  str.  234. 

—  O  dnSeynlm  a  b&snickćm  źiyotg  lida  polskćho. 
Casop.  ćesk.  Musea  1840,  str.  19. 

—  Pfipominky  ze  Łyóya.  (Cestopis).  Ćasopis  ćesk. 
Hnsea,  1845,  IV,  str.  655. 

—  Strućny   pfeMed    nejnoy&jSlch    plodft   literatury 

polsko.  Ćasopis  ćesk.  Mnsea,  1838,  dii  m^  str.  358. 

—  Literatura  polskś..  (Zpr&ya).  Ćasopis  ćesk.  Mnsea, 
•    1838,  m,  str.  418. 

—  Literatura  polski.  (Zpr&ya).  Ćasopis  ćesk.  Musea, 
1841,  m,  IV,  str.  346. 

—  Pfehled  saućasnś  literatury  polsko.  Ćasopis  ćesk. 
Mnsea,  1844,  I,  str.  53. 

—  Vojt.  Boguslaysky.  (Źiyotopis).  Kvety,  1840,  str.  383. 

—  Pfehled  znamenit&jśich  del  polskach;  Ćasopis  ć. 
Musea,  1845,  II,  m. 

—  Ćeryen&  Rus.   (Cestopisnć  obrazy  a  zpomlnky)* 

Vlastimil,  ćasopis  r.  1841. 

—  Olśtyn  V  Polska.  (Ćrta  mlstop.-historickA).  Kv6- 
ty,  1837.  str.  142. 

—  Zrcadlo  źiyota  na  yychodni  Eyrope.  Syazeklll: 
Cesty  a  proch&zky  po  Halićskó  zefni. 
Vyddnl  pnrnf  r.  1843.  Vyd4nl  lacinć  r.  1863.  Spis 
samostatD^. 


Seleny  TiclaT,  Ze  źiTota  Earla  HaTlićka.  (Obsabąj^ 
stat:  HaTllćeb  na  cest§  do  Moak.vy  (Polskem) 
a  V  MoskTfi).  OarSts,  mgsfćnik  1873,  Ł  str.  14. 

Soabek  7t.  J.  O  proroctTlclt  za  T&lky  tficćtilete,  zt1&- 
6t&  T  Kristinfi  PonatoTske.  Cttsopia  6.  Unsea, 
1873,  I,  str.  3.. 


Bezimiennych  autordw  pisma. 

^nna,  poslddni  Jagellonka,  kr&lovtia  £e8k4.  (Histor. 

ilTOtop.)  Svgtozor,  iUu^.  ćasop.  1869,  str.  395 — 105. 
I&lesD&  eUa  Fetra  Y.  a  Aagasta  IL  (Ff  fgpśTek  k  łi- 

Totopisn).  ETSty,  1844. 
Bartoszewicz  Jolian.  (ŻivotopiB  a  podobizna).  SvgtoEor, 

illOBtr.  Ćasopis  1870,  atr.  403. 
Bibie  polskć  kr&lomy  Zofie  z  r.  1455,  (AToha  lit  Ust) 

Srdtozor,  ćaaopis  obriekoT^,  1873,  6.  1. 
Dembiński  Jindfich.  Żirotopis  a  podobizna).  Zlata  Pn- 
iu, 1864,  str.  189. 
C>zartoryski-  Jitt  kniże. '  (ŹiTotopis  a  podobizna).  SrSto- 

xor,  1876,  efsio  fi  str.  66. 
CemtocboYa.  (Ulatopis  s  illustr.)  Sv6to2or  1871,  £fBlo  42. 
DombroTTski  JaroslaT.  (Żivotopi8  a  podobizna).  8vSto- 

zor  1871,  ĆIbIo  21. 
Er.  Ale;-  Fredro.  ŻiTOtopisny  £lś,nek  psany  Antalem 

Staśkem  co  ATod  kn  pokładu  Teśelobry  „Fanen- 
.     sk6  sliby".  Praha  1876.  Dbadeli)!  Bvet  ćIbIo  3. 
Scrfnchowski  Agenor  hrabe,  mistodriitei  hałićsky.  (Żi- 

votopis  a  podobizna).  Svetofor,  1875,  etr.  422. 
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GtoBscsyński  Seyerin.  (Źiyotopis).  Syśtozor^i^lSTey  iialo 
9,  14,  16. 

Sewerin  Goszczyński.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Kv61y, 

iłlustr.  daaopis  1869,  dfslo  26^ 
Orotgier  Artar,  *  polsky  malif .  (Źiyotopis  o  podobizna). 

Kyetj,  illustr.  dasopis,  1867,  6.  21. 
Grotgierowa  „Łitya^.  (Sloyo  k  obrazfim).  Slayie,  illustr. 

ćasop.  1876,  Btr.  26. 

Grotgieroya  socha  Sloyanstya.  (Sloyo  ku  yyolMrazenl). 

Syćtozor,  illnstr.  ćasopis  1868,  str.  41S. 

Grotgieroya  „Yojna"*.    (S  y;fkladem    k  iilustradm). 

Sygtozor  iUustr.    ćasopis    1870,   str.   108,  287,  220, 
195,  404,  204,  238,  164,  363. 
Grotger  Artnr.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Sygtozor,  illnstr. 
ćasopis  1870^  str.  234. 

Goniewicz  J.  E.  skladatel  polsky.  (Źiyotopis  a  podo- 
bizna). Kyćty,  ilastr.  ćassopis  1871,  str.  110. 

Halićtl  źidó  (Sloyo  k  illostracim  proyedenym  dle  n&yrhn 
O.  Fialkoyó  od  A.  G^u^eise).  Sygtozor,  iUostr.  6a^ 

sopis  1870,  str.  75  pfiloha. 

HoloyinSki,  arcibisknp  a  metropolita,  spisoyatel  polsky 
a  pfekladatel  Shakespeara.  (Źiyotop.  lit.)  Lomir, 
.  1855,  dii  n,  str.  1093. 

Hncoli.  (Pojedn&ni  n&rodopisnó  s  illnstracemi).  Syfito- 

zor,  illnstr.  ćasopis  1887,  str.  159,  167,  177. 
Chopin  Frid.  Frantidek.   (Źiyotopis).   Sy^etoeor,   1874, 

str.  171. 
Kr&loyna    Jadwiga    odpfisah&   nafknuti   Gniewnsza 

z  Dalowic.  (Pojedn&ni  kn  obraza  malife  Josefa 

Simmlera).  Kygty,  illustr.  ćasopis  1867,    ćislo    24. 
Polsky  b&snlk  solanek.  (Karpiński).  Łiter&mi  tyaha. 

Luinlr,  t^dennik  1874,  str.  582,  595. 
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ElaSpar  Kajliński  stfłli  na  ylastni  dltć.  (Slovo  ka  obra- 
za Szernera).  Syetozor,  illnstr.  ćasopis  1870;  str.  389. 

Elenoty  nalezenó  y  hrobce  plskóho  kr&le  Kazimlra 
Yelkóho.  (S  yyobrazenim).  Syfitozor,  illoetr.  Casop. 
1869,  atr,  302. 

Zlat&  yrata  y  Kijeyg.  (Popis  a  yyobrazeni).  Rv6ty, 
niiutr.  6asopi8,  1868,  ćislo  7. 

Kyjoy  nad  Dn&prem.  (D&jepisno-etnografickć  pojedna- 
ni). Syfitozor,  illnstr.  ćl&nek,  1869,  i.  27,  30,  str. 
220,  243. 

Oslaya  pam&tky  Mik.  Kopernika,  (Ayaha  jeho  z&slah). 

„Obraz  źiyota"  1873,  6.  10. 
Kopernik -DiyiS-Petfina-Parkyn§.  Poseł  z  Prahy,  ka- 

lendtf,  1867. 
Korzeniowsky  Josef.  N&atni  2iyotopisny  od  N.  Łnmir, 
.    1863,  dii  n,  str.  1025. 

Kossak  Fortnnat  Jiilins.  (Sloyii  k  jeho  akyarelfim). 

Sygtozor,  illnstr.  ćasop.  1872,  str.  475. 

Bodoyod  Kościnskycli.  (Historicky).  Lnmir.   1852,   dn 

n,  str.  810. 
Kośćinsko  Tade&§.  (Źiyotopis).  Obecno  listy   zAbayni  a 

naućnó.  1860.  TL 

Snkiennice  y  £[rakoyó.  (Yyobrazeni  a  historicky  po- 
pis). Syótozor,  illnstr.  ćasopis  1870,  str.  207. 

Konik  Zwierzyniecki  y  KrakoyS.  (Sloyo  kn  obraza 
n&rod.  .obyćeje).  Ky&ty,  ćasopis  illnstr.  1872,  str.  47. 

Hroby  kr&l&y  polskych  y  Krakoye.  (Popis  hist  ka  2 
yyobraz.)  Poseł  z  Prahy,  kalendif,  1866. 

Źid  krakoysk^.  (Etnograficky  ćliSlnek  k  obraza).  Kygty, 
illnstr.  ćasop.  1869,  ćislo  37. 

Chram  P.   Marie  y  KrakoyS.  (Popis  k  yjrobrazeni). 

Syfitozor,  1877,  str.  287. 
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Katedr&lni  kostel   krakoysky.   (Popis  k  yyobrazeni). 

Kyety;  illastr.  ćasopis,  1871^  str.  15. 
Kapie  kr&le  Zikmnndi  pf i  liiaynlm  hr&m.  krakoyskóm. 

(Popis  a  yyobrazeni).  Slavie,   iliustr.  <^op.  1875, 

str.  251. 
§kared&  stfeda  y  Krakoye.   (Histor.   yysyótleni   ka 

obraza).  Kv6t^,  iliustr.  ćasopis,  1869,  ćlslo  18. 
Radnice  y  Krakoye.  <Popis  hist.    k  obrazu).  Kygty, 

iliustr.  ćasopiB  1870,  ćislo  29. 

Snkienuice  y  Ejrakoyś.  (Popis  hist.  k  obrazu).  Kyety, 

iliustr.  ćasopis  1870,  ćislo  13. 

Kulik  ćili  Krakoysk&  yeselka.  (Yyklad  k  yyobrazeni 
nir.  obyćeje).  Kvety,  iliustr.  ćasopis  1871,  str.  207. 

Jagielloński  knihoyna  y  Krakoye.  (Sloyo  k  yyobra- 
zeni). Kvety,  illuetr.  ćasop.  1871,  str.  55. 

Krasicki  Hyiiek.  Źiyotopis.  Yidenskó  Listy.  1815. 

Josef  Ign&c  Kraszewski.  2iyotopis  a  podobizna.  Posei 

z  Prahy,  kalendAf.  1866. 

Josef   Ign&c    Kraszewski.    (Źiyotopis  a  podobizna). 

Kyety,  iliustr.  ćasopis  1867,  ćislo  4. 
Polsky  kulig.  NArodnl  polsky  obyćej.  (Pojedn&ni  k  obra- 
zu). Kyety,  ćasopis  iliustr.  1872,  str.  15. 
N&hrobek  prof.  Fr  B.  Kyeta  ye  Yarśayfi.  (Syyobra- 

zenim).    Syetozor,  iliustr.  ćasop.,  1868,  str.  333. 
Lelewel  Martin   Borylowski.  (Źiyotopis  a  podobizna). 

Zlatń  Praha,  ilustr.  ćasop.  1864,  str.  289. 
Libelt  Kareł  Dr.    spisoyatel   a  politik  polsky.   (Źiyot 

a  podobizna).  Syetozor,  iliustr.  ćasopis,  1875,  str.  337. 
Libelt  Kareł  Dr.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Kyety,  iliustr. 

ćasopis,  1869,  ćislo  27. 
Linde,  polsky  .  sloynlkopisec.   Źiyotopis.   Kv6ty,   1835, 

str.  600. 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  21 
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Łispyfiici.  (D6jepisny  yyklad  kn  obrazu  malii^  Julia 

Kossaka).  Kyety,  illnstr.  ćasopis  1868,  str.  78. 
Nekteró  oliyćeje  a  poyery  na  Litye.   Svetoxor  illustr. 

ćasopis  1874,  str.  93. 

Smrt'  yiadyslaya  Łokietka,  (liryyek  z  historie  polskć.) 
Rodinn4  kronika,  svazek  n,  str.  580. 

yiadislay  Łokytek  na  sk&lei  Ojcoysk^.  (HIstoricky 
yyklad  ku  obrazu  Gersoua).  Svetozor,  ćasopis  il- 
lnstr. 1870,  str.  116, 

Łubensky  Ley  hrabS.  Dopis  J.  Ferd.  Nowakoyskóbo 
k  redaktoroyi.  (Żiyotopisny).  Lunilr,  1860^  dli  n, 
str.  785. 

Łuszczewska  Jadwiga.  (Źiyotopis  a  podobizna)^  Sr^to- 
zpr,  illustr.  ćasopis  1870,  str.  190. 

Macjejowski  Y&clay  Aleksandr.  (Źiyotopis  a  podobi- 
zna). Sv6tozor,  illustr.  ćasopis  1870,.  str.  108, 

Majer  Josef  pfedseda  akademie  krakoyskć.  (Źiyotopis 
a  podobizna).  Svetozor,  1876,  ćislo  15,  str.  228. 

Matejko  Jan  Alojs.  (Źiyotopis  a  podobizną).  Sv^«or, 

1870,  str.  59. 

Matejkoya  „Unie   lubelski".   (Historickó  a  umeJeck^ 

posouzeni).  Svetozor,  illustr.  ćasopis  1870,    str.  3^. 

Matejkoya  „Lubelski  unie^.  (Yyklad  k  obrazu).  Sy^to- 

zor,  illustr.  ćasopis,  1869,  ć.  52, 

Matejkoya  „Unie  Lubelski".  (Historicky  yyklad  a  oce- 
nenl  obrazu).  Krety,  illustr.  ćasopis,    1870,    ć.  26. 

Matejko  Jan,  polsky  malif.  (Źiyotopis  a  podobizna). 
Kvety,  illustr.  ćasopis  1867,  ćlslo  12, 

Mickiewicz,  yfidce  sboru  poystaleckśho  y  LityS.  (źi- 
yotopis s  yyobrazenim).  Poseł  z  Prahy,  kalendif  1865. 

Mickiewicz  Adam.  (Ćlinek  k  yyobra^eni  pomniku  t^ 
hoź  bisnlka  y  Poznani).  Kvety,  ii.  ćas.  1867  ć.  22. 
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Mioki^wicz  Adatti.  (Źiyotopis).  DIe  ćl.  fruicoaskiiho^ 

Ćasopis  óesk.  Masea,  1856^  svaz  n,  Btr.  49. 
Mierosławski  Ladyik.  (Źiyotopis  a  podobizna).   Poseł 

z  Prahy,  kftlend&f  1865« 
Kichał,  kr&l  polsky.  (Dejeprayily).  Lnmtr,  t855,  dii  II< 

Btr.  1222. 
Moniuszko  Stanisław.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Syetozot^ 

iliustr.  fiasopis  1868,  str.  106,  119. 

Moraczewski  Ondfej,  spisoyatel  polsky.  (Źiyotopis  k 
podobizna).  Kvety,  iliustr.  ćasopis    1870,    dlslo  41. 

Nowakowski  Janusz  Ferd.  Dr.  (Źiyotopis  a  podobi- 
zna). Napsal  P.  Syetoflor^  iliustr.  ćasopis  1870, 
str«  75. 

Plateroyi  hr.  Emilie.  Źiyotopis.  Cech,  ćasopis  1865, 
str.  159. 

Pol  Yincenc.  (Źiyotopis  a  podobizna).  Sietozor,  ćaso- 
pis iliustr.  1873,  ćislo  12  a  13. 

Strnćny  yśeobecni  Sloynik  y&cn^.  (Mały  Sloynik  na- 
nćny).  Redaktor  Mały  Jakub.  Obsabuje  n  yytahu 
ćł&nky  z  ^Naućnóho  Sloynika  se  zfetelem  ku 
n&rodtim  sloy^nskym.  Praha,  1874. 

Sloynik  nanćny.  Redaktofi  Dr.  Fr.  Rieger  a  J.  Mal^« 
Praba  1859—1875  Obsabuje  dakladn&  pojedn&ni 
ze  ysech  oboru  yedenl  lidskśho  a  zyl&śtnl  peć- 
łiyosti  pfihil  ieno  k  n&rodum  sloyanskym.  ^Słoy- 
nlk  Nanćny"  obsabuje  ćl&nky  dejepisnś,  źiyoto 
pisnó,  młnyozpytnó.    yedeckó  o   umeni,  popisnó 

a  t.  d.  Praha,  1859—1875,  dM  12. 
Liter&rni  zpr&yy  z  Polska  (z  Haliće).  Ćasopis  ć.  Musea 
1830,  n.  str,  357.    1832,    I,  107,    lo33,    IV,    455, 
1834,  III,  347.  1835,  II,  255. 
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Zpr&yy  o  literatar&ch  sloyanskycłi. (Er&tkć  biblio- 
graflckś)  y  ćasopisech:  Ryety,  ćasopis  illustr.  Pra- 
ha    1872,    Sv6tozory    ćasopis    illustr.  Praka  1868— 

m 

1877.  LumlT;  ćasopis  belletrist.  Praha. 
Ustaya  a  f&d  byyaió  Polsky.  (Pfeklad   z  „Gwiazdki 

Cieszyńskiój^).  Beseda,  1864,  ćislo  13  a  14. 
Pryni  rozdeleni  Polsky.   (Histor.   pojedn&ni).  Beseda, 

1864,  ćlslo  4. 
Stay  Polsky  pfed  rozdSlenim  r.  1773  —  1793  —  1796. 

(Histor.)  Beseda,  1864,  ć.  2. 
Sedlś,k  polsky  y  §ate  yfiednlm  a  sy&tećnim.  (Staf  n&- 

rodoplsnś,  s  2  yyobraz.)  Poseł  z  Prahy,  1866,  kaL 
Jedte  Polska  nezhynula !  Eró.tk&  tiyaha.  Syoboda,  1867, 

rok  I,  str.  9. 
O  poyst&ni  polskom   r.  1831    dle   Lelewela.  Rodinni 

kroniką  1865,  ćislo  49—51. 

O  poyst&ni  polskćm  r.  1831.  (Histor.  pojedn&ni  dle 
Jachyma  Lelewela).  Rodinnń  kronika,  syazek  II, 
sta-.  594—620. 

Bićoy&nl  ćarod&jnic  y  Polsku.  (Historicky  yyklad  ko 
obraza  J.  Matćjky).  Kyóty,  illustr.  ćasopis  1868  ć.  43. 

Noy;^  rok  y  Polsce.  (Vysyetlenl  ku  obrazu  zyl&§tpro 
„Ryety""  od  L.  Piccarda  kreslenśho)  kvety,  illustr. 
ćasopis  1869,  ćislo  15. 

Syatba  y  Polsku.  (Sloyo  k  obrazu).  Rv6ty  illustr.  ćaso- 
pis, 1869,  ć.  49. 

Francie,  Połaci  a  Rusko,  (tiyaha)  Sloyansk;^  svgt  1872, 
seSit  5. 

^ideni  Pruśńkfl  y  Poznansku,  (ńyaha).  Poseł  z  Budce 
1875,  Ćislo  6. 

Z&pas  poznanskych  Pol&k^y  za  pr&yo  jazyka  matefs- 
kćho  ye  śkol&ch.  Poseł  z  Budce  1875,  ćislo  27. 


Tł- 


I6& 
Yelk^  poy8t&iLi  polsko.    (Pojedn&ni  pol. -big t).   81ovan- 

skó  Listy,  1876. 
Potocki  Alfred,  hrab6.  (Żiyotopis  a  podobizna).  Svito- 

zor  1876,  ćfslo  3,  Btr.  34. 

Smrt'  Barbory  Badziwillowny.  (Historicky  T^klad 
k  obrazu  Simlera).  Svótozor,  illostr.  ćasopis  1871, 
ćialo  52. 

Badziwill  kniźe    KareL    (Ayaha  źiyotopi8n&).  Lumlr, 

1853,  dli  I,  atr.  853.    • 
Polsko   historickó   musenrn    y   Bapperswylu.   (Popis 

k  yyobrazeni).  Sy6tozor,  illnstr.  (iasopis  1870,  str.  149. 
Adam  Jan  Bosćiśewski.  (Żiyotopis).  Kv&ty  1837,  str.  65. 
Bościszewski  Adam.  (Żiyotopis  a  podobizna).  Svitozor, 

illnstr.  ćasopis  1867,  str.  146. 

Sabowski  Yladislay.  (Żiyotopis  a  podobizna).  Kyety, 

illustr.  ćasopis  1870,  ć.  29. 

Simłer  Josef,   malif  polska.  (Żiyotopis  a  podobizna). 

Syetozor  1868,  II,  str.  364. 

Syrokomla  Ylad.  (Żiyotopis).  Zpracoy&no  podle  „Gwiaz. 

Ciesz.^  RodinnA  Kromka  syazek  II,  str.  336. 
Skarga  Petr.  (Żiyotopis  a  podobizna).   8yetozor   1874, 

8tr.  522. 
Słowacki  Jnlius.  Żiyotopis.  Obrazy  źiyota,  1862,  str.  62. 

Praha-Łitomydle. 
O  pfichoda  SloyanA  do  nynejSich  sideł.  (Dejepisny  61). 

Rozlidnosti  Praźskó  1826,  str.  101. 

• 

Sloyanskych  ber  a  z&bay  ostatky.  Sygtozor,  1834. 
Bozjim&ni  o  hudbe  pro  Sloyany.    Syetozor,  ćaso.  1835. 
Z&sloby  Sloyanft  o  eyropskon  ciyilizaci.  Kyety,    1839, 
str.  89. 

Nćco  o   Żidech   a  pomćra  jich  k  Sloyan&n.   Kygty, 

1845,  str.  117. 
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Hi6torick&  zpr&ra  o  sjezdu  sloyandkćm  ( v  Praze  1848). 

ćasop.  ć.  Masea  1848^  dii  II;  str.  1. 

Nitnci  a  SloYanó  z&padni  v  8  a  tia  poć  Atkn  9  stoleti 

(Historicky).  Osy6ta,  1863,  ifslo  86. 
Hlaay  o  jednotó  sloyanskó.   (Bpis  politicko  -  fiocialiil). 

Praha^  1869.  Spis  samostatny. 
Nćkterć  prostfedky  k  uźsi  yzś.jemnosti  Sloyanft.  (Aya- 

ha).  Sl0yan8k5r  Pedagog.  1872^  seHt  3. 
Josef  Mazzini  a  Sloyanó,  *(ńyaha).  Bloyansk;^  sygi  1875, 

seSit  IV. 
BttsoYć  halidtl  a  Sloyanstyo.  (Fftyodni  dopis  2e  Łyo- 

Va).  Sloyansk;^  sy§t  1872;  seilt  6. 
Sloyanskó  uniyerslty  y  Rakoaska^  (t&yaha).  Bloyauśk;^ 

syet  1872,  seśit  I. 

SloyanSti  dyilis&tofi  y  Anglii,  (ńyaha  kolt  politick&). 

Sloyansky  (mfr)  sySt  1872,  seSit  m. 

N&rodni  obyćeje  u  Slayand.  Narodopisny  61.)  Sloyahdk^ 

sygt.  1872,  seśit  I. 

Ł&ska  a  snatek;  z  pfisloyi  lida  slOYanskeho.  Noyj"  ta- 

jemtiik  lAsky.  Sepsal  Yojmfr  M6steek5^.   Praha  1877. 

Smigust  Nirodni  polsky  obyćej.  (Po jedn&nl  k  obrazu). 

Kyety,  ćasopis  illuatr.  1872,  str.  102. 

Smolka  FrantiSek*   (Źiyotopis  a  podobizna).   8y6to2or, 

illustr.  ćasop.  1868,  str.  405. 

Sabótky  ćili  ohn6  syatojansk6  y  Polska  a  yfiftce 
syatojanskó  v  Krakoye  a  ye  Varśay6.  (81ovo 
k  yyobrazenl.  Syótozor,  illnstr.  ćasopis  1869,  str.  311. 

Szembek  Potr,  hrab5,  gener&l  byyalóho  yojska  pol^ 
kśho.  (Źiyotopis).  CeskA  Vcela  1866,  6.  6. 

Trętowski  Perdinand  Bronislay.  (Źiyotopis  a  podo- 
bizna). Kyety,  illustr.  ćasopis  1869,  ćislo  45. 
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Poygry  ukrajinskć.  (Pod  nadpisem:  „Z  celćho  sy&ta**). 

Kyćty  illnstroyaDÓ  1871,  str.  104. 
SolBi  doły  ye  Y^lićce.  (S  yyobrazenim)..  Syetozor  1869, 

8tr.  34. 
Proroctyi  Yemyhoroyo,  z  polskćho  dennika  ylasteneck. 

(Vyps&Dl).  ĆeehoBloyan  1831. 
Z  Prahy   do  Yarśayy  a  z  YarSayy  do  Petrobrada. 

(Oestopisa/  ćl.)  Obecno  listy  nandnA   a  sibaynó  u. 

1860,  8tr.  U. 
Yardaysky    hospital.    (Mistop-histor    ćl&nek).    ĆeskA 

YiSela  1842. 
Widmami  Earel,  polsky  spisoyatel.  (Żiyotopis  a  podo- 

biaBa).  Kygty,  illnstr.  (aaopia  1870,  £.  49. 
Wilkońska  Payłina,  spisoyatelka  pohkft.  (Żiyotopis). 

Syitozop,  1875,  str.  296. 
Założeni  Wilna^^  (Ćrta  dejepis.).  Rozlidnosti  Prazskó  1832. 
Wiszniewski  Micha),  (s  podobiznou).    Syetozor,   filimtr. 

ćasop.  1869,  atr.  134. 
Wójcicki   Kaz.    Władislay.    Żiyotopis  a  podobizna). 

Syetozor,  illustr.  ćasopis  1877*  str.  129. 
Połsk&  lagenda  o  sy.  Yojtócbn.  Ćasopis   pro  kaiol.  du- 

choyenstyo.  1839. 
Zpominky  na  Wołgo,  Polesi  a  Lityn.  Kvety,   r.  1845. 
Crkya   Samotina  na  Yolyni.    (Popis   s  yyobrazenim). 

Kygly,  illustr.  ćasopis  1868,  ćisło  7. 

Zamojski  Yladislay,  połsky  generał.  (Żiyotopis  a  po- 
dobizna). Syetozor,  illustr.  ćasopis  1868,  str.  145. 

Źidć  poUti.  (N&rodopisno-bistorick&  stat")  Syetozor, 
illustr.  ćasop.   1869,  str.  39. 


Piśmiennictwo  dawniejsze. 

Jistd  nowiny  z  zemi  liteTskć  od  kapci^T  i  jin/ch  ho- 
dnowdrnycb  lidl,  co  se  Btalo  pH  lida  wśleCnćm 
B  obA  sŁran...  krśJe  polskćho  i  takć  welikdbo 
kniiete  Mozkewskćho  1.  p.  1564  w  Pnze  Hit', 
u  ŚebMt  Oksa  1664. 

PamSt'  snedeni  o  poć&tka  sjednocenl  s  nSkterymi  ewan- 
gelisty T  kr&lowsŁwl  polskćm  1.  p.  1555.  (UTidl 
Stnrm  ve  spisu  gRozeanzenf  a  bedlir^  nwiieni  weli- 
kóho  ksncion&la  od  braifl  Waldengk^ch  jinak  Bole- 
slaYsk^ch  eepsanćho  a  Ićta  1576  w^rtiśtŹnóbo  od  — 
W  Praze  n  B.  Waldy  1587). 

PMloźent  toreckć  legata  Ebrahima  Strotskćho,  Po- 
l&ka,  pfirozendho,  pfed  jebo  velebnosti  clRafskon, 
kr&lem  fomskyrn  i  pfed  jinymi  korflrsty  a  t  d. 
w  Frankfurtu  sloT&ckym  jazykem  aćinSaś  leta 
1562,  27  listop.  W  Star.  m.  Praiskóm  Jan  Jićin- 
akf  wytlaćil. 

Nowiny  hroznć,  straSliTÓ  i  stalostnć,  kterak  Nepta- 
Hd,  welk6  kniSe  Mozkewskć,  Jeho  Milosti  krili 
poUkćmn  etc.  s  znamenitym  poćtem  lida  w&le6- 
nćho  do  zemS  litewsko  wpadł,  paleniDi,  mordo- 
w&nim  lidl  obojlho  pohlayl,  nekrest  anskyrn  spfl- 
sobem  a  aestydatym  zajlm&nlm,  uićst  a  z&mkfiw 
dobywAsim  welikan  a  znamenitoa  Skoda  nćinil. 
Wyli§tćno  w  Starćm  meste  Praźskćm  n  Śebestyaiia 
Oksa  z  Kolowsi.  Lćta  p.'1563. 
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Nowina  prawdiwi  a  jistotnA,  co  se  pfi  obleieni  m&sta 
Odanska  d&lo,  od  Śtefi&na,  nynSjfiiho  kr&le  pols- 
kćho.  Seps&no  od  jednoho  mditónlna  mesta  to- 
hoto.  Wfiiit  1.  p.  1578. 

Nowina  ji8t&  a  prawdiw&  o  dobyti  znamenitćho  z&mku 
a  pewnosti  welikófao  mSsta  hranićnćho  Poloc- 
ka^  leźiciho  na  pomezi  liteyskóm.  W  Pnze,  u 
Mich.  Petrle,  1.  p.  1679. 

List  odpowódaci  od  J.  M.  kr&le  polskóho  Mozkowi 
mrzntómu  nepfiteli  a  tyrana,  skrze  jednoho  pfe^ 
dniho  zemana  jmenem  Łopaćinaky  ten  list 
s  obnaźenon  Sawli  odeslfin  jest.  W  Praze^  n  Bur- 
Waldy  1680. 

Pfipis  mandatn  Maxiniiliana,  wolenćho  krśJe  polsk6ho 
k  stayOm  kr&loystyi  polskćho  s  L  1587. 

Smil  Osowsky  z  Donbrawic  na  Tfebići :  Diarinm  wzta- 
httjici  se  na  arci wówodu  Mazimiliana  w  ćas  jeho 
uch&zeni  se  a  korana  polskou.  Rukopis  z  r.  1587. 
(Boćek). 

Kr&tky  spis  o  por&źce  azajeti  Mazimiliana,  yole- 
n6ho  kr&le  polskóho  a  arcikniźete  rakonskóho 
z  r.  1588.  Tiśtóno  v  Casop.  ć.  Musea^  1834. 

Hroznć  a  źalostiwć  nowiny,  kterak  Ićta  tohoto  1589 
1.  Srpna  Tnrci  a  Tatafi  do  Poi sk  a  wpadli.  W  Fra- 
zę, u  Dan.  Sedlćanskóho  1.  p.  1689. 

Zpr&wa,  kterak  Anna,  arcikneźna  rakonskś.  do  Kra- 

4 

koya  pfiyeźena  jest.  W  Praze  u  Bar.  Waldy  1692. 
Paprocki  Bartolomej  z  Glogol  a  Paprockó  Ytle.  Ewalt 
na  pohany  ke  wśem  kf estanskym  p&nftm,  kr&lum 
a  knliatfim,  a  zwl&dte  nejnepfemoźiteln^jdimu 
kr&li  poiskćmn.  Praha,  1.  p.  1695. 
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Nowiny  z  Krakowa  a  Tokayoi  ^co  se  jiz  ua  dlle  mezi 
UdoiD  kresfanekym  w&lećnym  a  Tarky  tohoto 
1696  r.  zbehlo.  W  Praae  u  Bur.  Waldy  1696. 

Eonfoederatio  aneb  smlatiwa  panów  stawf^w  polskóho 
kr41ow8twi  a  J.  M.  kr&le  polsk^ho  wojskem 
k  J.  M.  kr.  krńle  polskóbo  cti  a  wywyśenosti 
\kz  i  obecnćbo  dobróbo  wyzdwiźeni  nćinena 
W  Praze,  u  Lud.  Sedlóąnskć  1.  p.  1666. 


ITwaga.  Spisem  tym  obiato  tylko  artykuły  rozsiane  po  czaso- 
pismaoh  literadboh.  —  Ceasopismów  politycznych  tym 
razem  nie  rozpatrywano. 


STUDYJA 

nad    lxi®toryj«| 

greckićj  wymowy 

napisał 

Br.  Eazimierz  Morawski. 


Aby  zrozumieć  dzieje  i  istotę  wymowy  greckiej, 
trzeba  przeSewszy^kićm  uprzytomnić  sobie  wielkie 
różnice  przedzielające  nasze  pojęcia  o  wymowie  od 
wyobrażeń  starożytnych.  U  nas  wymowa  uchodzi  po- 
wszechnie za  dar  przyrodzenia.  Grecy  uważali  ją  za 
sztukę,  którą  tylko  mozolną  i  usilną  pracą  przyswoić 
sobie  było  można.  W  dzisiejszych  czasach  człowiek 
nieobeznany  zupełnie  z  regułami  retoryki  zdolny 
jest  wywołać  mową  swą,  silne  i  porywające  wra- 
żenie; bo  my  zważamy  więcój  na  wymowność  fak- 
tów, niż  na  wymowność  formy  i  przyklaskujemy  zda- 
niu Pascal^a,  że  „la  vraic  eloąuence  se  moąue  d'e?o- 
qu€nce".  U  Greków  przeciwnie  mówca  przebyć  musiał 
cały  szereg  ćwiczeń  i  nauk,  zanim  się  odważył  na 
wystąpienie  publiczne.  Miał  on  przemawiać  przed  lu- 
dem  nadzwyczajnie   czułym   na  wszelkie  uchybienia 

Wydz.  fiilog.  T.  VII.  22 
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językowe,  trzeba  więc  było  poznać  ten  język  najdo- 
kładniej; słuchacze  jego  byli  bardzo  wrażliwi  na  grę 
dźwięków  w  mowie,  musiał  więc  przyswoić  sobie 
wszelkie  przepisy  retoryczne,  które  wskazówki  odno- 
śne  dawały;  publiczność  wreszcie  grecka  obdarzona 
•  tak  wybitnym  zmysłem  piękna  nie  znosiła  niezgra- 
bnych ruchów  na  trybunie,  trzeba  więc  było  mówcy 
przed  rozpoczęciem  działalności  pnblicznćj  zaznajomić 
się  z  głównemi  zasadami  mimiki  i  gestykulacyi. 

Takie  warnnki  stawiano  mówcy  w  epoce  roz- 
kwitu attyckićj  wymowy.  Oczywistem  zaś  jest,  że  ten 
okres  poprzedziła  inna  epoka  wstępna,  epoka  wymowy 
prostćj,  naturalnćj.  Szósty  wiek  jest  jeszcze  wiekiem 
poezyi;  proza  była  wtedy  zbyt  mało  rozwiniętą,  Ind 
zbyt  młody  i  niewykształcony,  aby  wśród  niego  jaka- 
kolwiek W3rmowa  mogła  była  zakwitnąć.  To  tóź  wi- 
dzimy,  że  Solon  oblekał  swe  polityczne  radf  w  szaty 
poezyi;  co  więcćj,  gdy  Ateńczycy,  zniechęceni  posta- 
nowili zaniechać  odzyskania  zajętój  przez  Megarejczy- 
ków  Salaminy,  Solon  wystąpił  wśród  ludu  nie  z  mo- 
wą, lecz  z  elegią 

(cf.  Bergh  Poełae  lyr.  frg.  1). 
i  zagrzał  współobywateli   do  nowćj  zwycięzkićj  wy- 
prawy. 

Dopiśro  piąty  wiek  i  rozwój  demokracyi  zjednały 
prozie  równouprawnione  i  równie  zaszczytne  obok  po- 
ezyi miejsce.  Wtedy  zakwita  wymowa,  która  jednak 
nie  jest  jeszcze  dzieckiem  teoryi  i  sztuki,  lecz  wy- 
pływem natchnienia  i  przyrodzonych  zdolności.  Naj. 
wybitniejszym  przedstawicielem  tego  okresu  natural- 
nćj wymowy  jest  Perykles.  Sądzić  o  niej  możemy  je- 
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dynie  według  świadectw  o  wrażeniu,  które  na  słu- 
chaczach wywierała,  bo  Perykles  praktyczne  jedynie 
cele  mając  na  oku,  nie  przypisywał  wymowie  literac* 
kiego  znaczenia,  które  ona  późniój  osiągnęła,  i  dlar 
tego  słów  swych  nie  spisywał.  Mowy  jego  były 
w  wielkiój  części  improwizacyjami,  większe  tóż  spra- 
wiały wrażenie,  niż  wypracowane,  wygładzone  utwory 
późniejszych  mówców.^  Były  to  owoce  chwilowego  na- 
tchnienia a  nie  mozolnych  przygotowań.  I  dlatego 
właśnie  tak  porywały  słuchaczy,  że  Arystofanes  mógł 
twierdzić  w  Achamejczykach  w.  530: 

^TtpccKxe^^  dPpóyro,  Cuvsx6xa  -rijy  '£XXiBa. 

Późniejsi  mówcy  starali  się  o  to,  aby  utworom 
swoim  zapewnić  długotrwałą  wartość  literacką  i  dla- 
tego tak  bardzo  i  przeważnie  dbali  o  ozdobność  for- 
my; w  mowach  Peryklesa,  któremu  chodziło  głównie 
o  osiągnięcie  bliższych,  praktycznych  celów,  uderzał 
starożytnych  przedewszystkióm   dar   przekonywania; 

nei^ct)  Tic  exdlj&tCev  iiA  toTc  y^e(Xs(Jiv    mówil   Eupolis 

W  zagubionej  komedyi  A^[jt.oi');  nie  pozostawiał  on  od- 
pisu swój  mowy  w  rękach  słuchaczów,  lecz,  jak  ten 
sam  Eupolis  się  wyraził 

Tb  xdvTpov  bfMcziT.ziKe  toTc;  dćxpo(i){ji.£votc. 

W  rok  po  śmierci  wielkiego  męża  stanu  nastę- 
puje stanowczy  przewrót  w  rozwoju  grecklój  wymowy. 
Jak  kilka  razy  w  dziejach  starożytnego  świata  wiąże 
i  tutaj    historyja    postęp  w  oświacie  i   cywilizacyi 


^)  Cf.    Schol.  do  Acham.    Arystofanesa  w.  529;    prócz 
tego  Cyc.  Orator  15,  Brutus  9. 


rystąpieniem  zagranicznego  poselstwa.  Eoto  roku 

przybywa  do  Bzymu  w  poselstwie  od  Pergameń- 
Igo  króla  Attalnsa  Erates  z  Mallos  i  budzi  tam 
'szechue  zajęcie  dla  badań  gramatycznych;  w  roku 

przed  Chr.  przybywają  tamże  trzćj  posłowie  Ateń- 
.  w  cela  usprawiedliwienia  przed  senatem  drobnćj 
eksyi;  a  ich  pobyt  w  Rzymie  rozbudza  zamilowa- 
do  filozołii  greckićj. 

Podobne  znaczenie  i  skutki  miało  poselstwo  sy- 
jskie,  przybyłe  w  roku  427  do  Aten.  Na  jego  czele 
jdowal  się  Grorgijasz  z  Leontini  wysiany  przez 
cb  współziomków,  aby  urokiem  swego  imienia  i 
;  wymową  zjednał  umysły  i  pomoc  Ateńską  dla  nci- 
loych  przez  Syrakuzy  mieszkańców  ojczystego  mia- 
Gorgiasz  tóż  rzeczywiście  swćm  wystąpieniem  wy- 
ł  głębokie  wrażenie  na  zgromadzonym  ludzie, 
ioms  opowiada  XII,  53,  że  tu  ^s.vi^ayn  tĄc  X^5eMC 
>,i]Ce  Totii;  'A3ł)va(ou;  Sytoc  einfustę  xa'.  fi^.dkóycwi,  a  Dlo- 
josz  z  Halikamassu  de  Lys.  3  datuje  od  tćj  chwili 
ełny  przewrót  w  wymowie  Ateńskićj. 

To  powodzenie  skłoniło  Gorgijasza  do  ponowna- 
dtnższego  pobytu  w  Grecyi.  Jeździł  on  odtąd  po 
a,  jak  nowoczesny  conferender'),  przebywał  pra- 
podobnie  przydłnżćj  w  Atenach')  i  zachwyca! 
r  publicznych  wystąpieniach  zgromadzonysb  shir 
ay  strojnością  swych  ubiorów  i  ozdobnością  wy- 
rienia.  Stał  się  przez  to  prawdziwym  twórcą  oso- 
i;o  działu  wymowy  epideiktyczn^,  czyli  poplsowój, 


I  Febroi:  l'eloquenC€  poUHque ...  a  Athenes  p.  77. 
J  SDaKMiHL  w  Neue  JahrbUcher  1877  str.  797. 
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która  mniej  dba  o  treść,  jak  o  formę,  błyskotkami 
styla  chce  zachwycać  słuchaczy  i  przedewszystkićm 
tryjumf  literacki  osiągnąć  zamierza.  Gtorgijasz  nie  tylko 
piórwszy  znalazł  ton  odpowiedni  dla  tego  działa  wy- 
mowy, lecz  nadto  nmiat  wybierać  przedmioty,  się 
które  szczególnie  do  kwiecistój  szaty  nadawały. 

W  Olympii  przed  zgromadzeniem  wszystkich 
Hellenów  uderzył  w  strunę^  która  odtąd  nie  przestała 
rozbrzmiewać  w  miejscach  publicznych  zgromadzeń 
greckich,  zagrzówał  do  walki  z  „dziedziczuym  wro- 
giem'* Persami.  Przedmiot  ten  stał  się  odtąd  naj wdzię- 
czniejszą rolą  dla  wybujałej  frazeologii,  która  ciągle 
Maraton  i  Salaminę  miała  na  ustach  i  durzyła  umy- 
sły niepraktycznemi  nawoływaniami  do  nowśj  perskiśj 
wojny.  W  drugim  wieku  po  Chrystusie  dźwięk  ten  bez 
wszelkiego  znaczenia  rzeczywistego  pokutował  jeszcze 
w  szkołach  retorów,  jak  się  z  dijalogu  *P»]T6p(i)v  8t8oć- 
GxaXoc  Łucyjana  przekonywamy,  w  którym  nauczyciel 
początkującemu  uczniowi  następnych  rad  udziela  §. 

20:  ert  waai  8ł  6  Mapa^o)v  %a\  6  Kuva(Y£tpo<;  (scil.  ^SY^or^o)), 
2)7  oux  dcv  Tt  av£u  '^ivo\r:o,  Kat  asl  b  "Aj^coc  icX6{ff3(i)  %a\  6 
*EXX'i^ot:ovtoc  i:eZe\ji<s^<ó  %v.  b  ^X'.o;  uxb  t(3v  MTjBi^uy  0eXa>v 
oyL&Tziz^tn  xal  SipCyję  (pe'JV£T(i)  %cA  ó  AeCł)v{3ac  jjaujjLaCej^w 
xal  Ti  'O^puaBcu  '^pi\L\Lar:x  avaYtYV6i)(jy,ŚG3(i)  xal  ii  ZaXa(xlc 
xał  TO  ApT6{ji,tffiov  xai  al  IIXaTaial  T:zXkk  Taura  xal  7:uxva... 

Gorgijasz  nie  ograniczył  się  na  tój  próbie  popi- 
sowśj  wymowy.  W  Olympii,  na  zebraniu  panhelleń- 
skióm  miał  on  prawo  publicznie  wystąpić  i  przema- 
wiać. Inaczćj  rzecz  się  ma  w  innym  przypadku. 
Wiśmy  bowiem  z  dzieła  Filostratusa  Vitae  Soph.  p. 
U   i   z  fragmentu  ^)   zachowanego    u ,  Hermogenesa 


,  p.  548  Walz,  te  Got^ijasz  popróbował 
lich  w  mowie  pogrzebowej  (^ifoc  fctrra- 
[a  tych,  które  Ateńczycy  nad  grobem 
nków  wygłaszać  zwyklL  Otóż  Gorgija- 
szowi  sycylijskifliDQ  ule  mogli  Ateńczycy 
o  zadania.  Widocznćm  więc  jest,  te  zmy- 
iednią  sytuacyją  i  okoliczności,  aby  z  tak 
[irzedmiota  wysnuć  csty  zapas  frazesów 
i  effektów  i  napisać  mowę,  która  chyba 
nych  przez  autora  wypowiedzianą  być 
t  nie  byto  praktycznego  i  rzeczywistego 
oczywiście  chodzić  tylko  mogło  o  stwo- 
doskonałego  i  wzorowego  pod  względem 
m  ywięc,  że  już  Gorgijasz  przeniósł  wy- 
icznego  miejsca  między  cztćry  ściany. 
;  bardzo  ważnym  dla  całego  piśmienni- 
0,  bo  wy  wołał  cały  dział  mów  niemówio- 
0  wspomnę  atwory  retoryczne  Izokratesa, 
iększćj  cz^ci  są  traktatami  politycznćmi, 
ez  autora  dla  czytelników.  Dla  całego 
ry  popisowćj  była  Grecja  rolą  nadzwy- 
Ezną.  Dzisiaj  przesadna  trzeźwość  lekce- 
i  piękną  formę  w  mowie,  lekceważenie 
^stkićm  objawia  się  wśród  północnych 
it  powiedział,  że  przy  czytaniu  jaki^kol- 
arlamentamój  lab  kościelnćj  ma  zawsze 
tn  przeciw  sztuce,  która  naa  w  swe  Bi- 
ó  usiłują    Grek   przeciwnie  obdarzony 


może   Dajatarazy   zabytek   attyckiego  języka 
noictwie.  Cf.  Susemibl  1.  c 
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nadzwyczajnie  muzykalnćm  uchem ,  nadzwyczajną  wra- 
żliwością na  wszelkie  dźwięki,  bawić  się  lubił  swym 
językiem,  układać  zdania  w  kształty,  które  jakiś  rytm 
i  miary  do  mowy  wprowadzały.  Grorgijasz  stworzył 
sobie  styl  odrębny  przez  to,  że  tworzył  zdania  równój 
długości,  że  zakończał  dwa  zdania  po  sobie  następu- 
jące wyrazami  o  dźwiękach  podobnych  i  słowa  w  nich 
tak  rozkłads^;  że  treścią  i  porządkiem  sobie  odpowia- 
dały. Język  grecki  stawał  się  w  jego  ustach  „un  in- 
strument  doni  on  aime  a  jauer^  jak  się  Fani  de  StaSi 
o  języku  francuzkim  wyraziła. 

Tego  rodzaju  naiwne  sztuczki  na  nas  żadnegoby 
wrażenia  nie  robiły,  wywołałyby  chyba  uśmiechy  lek- 
ceważenia, a  Gorgijasz  porywał  jednak  swą  wymową 
Greków.  Wytłómaczyć  to  tylko  można  tśm,  że  Grek 
formę  dla  formy  podziwiać  umiał  i  piękności  hołdo- 
wał bezwzględnie.  Jzokrates  pisze  późnićj,  że  ta 
gra  dźwięków  językowych  wprawiała  lud  zgromadzony 
w  zapal  i  zachwyt  0^  a  w  innćm  miejscu  Phil.  27. 
twierdzi,  że  przez  te  eupu3|ji.{ai>  )iai  7coiXtx(ac  mowy  zy- 
skują nie  tylko  na  wdzięku,  lecz  i  na  wiarogodności. 
Upojenie  (Bausch  des  Geistes  Cf.  O.  MfiUer  Geseh. 
der  gr.  Literatur  II.  3C9)  pięknością  dźwięków  zamy- 
kało im  oczy  na  braki  i  niedostatki  treści  zarówno 
w  poezyi  jak  w  prozie.  Cf.  Jsocr.  Euag.  10.  To  tćż 
retorzy  pozwalali  sobie  w  Grecyi  na  drobnostkowych, 
niedorzecznych  nawet  przedmiotach  rozwijać  swe  zdol- 
ności sofistyczne  i  językowe.  Pewien  Folykrates  n.  p. 


*)  Panath  §.  2.:  tćSv  tSewy  twy  ev  toic  fY)Top6(atc  Bia^ajji.- 
dcyorpialicuffćoy. 
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żjincy  w  epoce  klassjcznćj,  współczesny  Izokratesa 
napisał  pochwalę  myszy,  garnków  (por.  Spengd  Syna- 
gogę str.  75).  Inni  wyciągali  osobistości  mitologiczne 
i  wkładali  w  ich  asta  mowy  swego  atwora,  sławili 
ie  lab  ganili  a  to  wszystko  dlatego,  aby  wykazać  swą 
biegłość  w  ożywanin  retorycznych  ozdób  i  szlaczek. 
Tak  D.  p.  postępował  Anty9te,iies,  uczeń  Izokratesa 
[  założyciel  szkoły  cyników,  który,  jak  donosi  Dijoge- 
les  Łaertins  YI-  15.  pisał  mowy  Ajaxa,  Odysseasza, 
prócz  tego  apologią  Oresteaa  i  t  p. 

Między  pomnikami  wymowy  greckićj  posiadamy 
Lśż  podziśdzień  6  utworów  tego  rodzaju,  przypisanych 
latorom  z  klassycznój  epoki:  pochwały  Heleny  i  Fa- 
lamedesa  opatrzone  nazwiskiem  Oorgijasza,  mowy  Ajtr 
ca  i  Odyssensza,  za  których  aatora  tradycyja  Anty- 
itenesa  uważa;  a  wreszcie  inną  mowę  Odyssensza, 
wymierzoną  przeciw  Palamedesowi  i  oskarżenie  sofi- 
stów, spisane  rzekomo  przez  Alcydamasa. 

Bawnićj  nienzasadnione  jakieś  uprzedzenie  nwa- 
^to  te  wszystkie  deklamacyje  za  płody  późniejszych 
■etorów,  którzy  pod  nazwiska  znanych  pisarzy  pod- 
tzyć  się  starali  i  dlatego  naśladowali  ich  sposób  pi- 
sania. (Por.  n.  p.  MftUer  1.  c.  IL  p.  323  nw.).  Nch 
irsze  badania  zmieniły  jednak  zdania  i  przechyliły  szalę 
>rzeważnie  na  korzyść  antorów,  którym  tradycyja  te 
itwory  przypisywała.  Reznltaty  tych  badań  jeszcze 
ednak  nie  są  astalone. 

Ja  tu  głównie  deklamacjgami  G-orgijasza  zająć 
lię  zamierzam.  Jeszcze  w  roka  1873  widział  w  nich 
Perrot  (L'ćloquence  politiąue ...  p.  84)  de  fo&liocres 
>astiches  dus  a  qu€lqite  rketeur  ^de  l'epoque  romaine. 
Blass  w  swojćj  bistoryi  wymowy  greckiej  tom  I.  str. 
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72.  zostawiał  sprawę  w  zawieszeniu  i  nie  śmiał  roz- 
strzygnąć, czy  te-  dwie  deklamacyje  są  utworami 
Gorgńjasza,  czy  późniejszego  autora,  który  styl  jego 
naśladował.  Późniój  w  2gim  tomie  inne  objawił  zdanie; 
na  stronie  222  przypisuje  Helenę  stanowczo  Oorgya- 
szowi  opićrając  swe  twierdzenie  głównie  na  tśm,  1)  że 
Izokrates  swoją  pochwałę  Heleny  bez  wątpienia  prze- 
ciw utworowi  zachowanemu  pod  Gorgijasza  nazwiskiem 
wymierzył  ^)^  2)  że  Izokrates  autora  dawniejszo]  He- 
leny z  wielką  traktige  oględnością.  Autor  nie  prze- 
bićrający  w  słówkach  gdy  mówił  o  swoich  przeciwni- 
kacli  i  rywalach  chyba  w  obec  Gorgijasza ;  któremu 
tyle  zawdzięczał,  mógł  być  tak  oględnym  i  łagodnym. 
Na  stronie  314  ponawia  Blass  te  twierdzenia  przypi- 
sujące Helenę  Gorgijaszowi  i  rozciąga  je  na  obronę 
Palamedesa,  nie  przytaczając  nowych  dowodów; 
oświadcza  tylko^  że  charakter  Gorg^aszowój  wymowy 
w  obydwóch  utworach  wszędzie  przebija  i  że  brak 


^)  Izokrates  mówi  o  autorze  istniejącćj  pochwały  Heleny 
w  swojśj  Helenie  14:  cijat  [jLłv  ^^p  żyk(»)[ji.icv  fs^pct- 
cevai  icepi  our^c,  To-^i^zi  i*3n:oko^iofrł  tlprp^c  bizlp  t(Sv 
£xe(yv]  ice:7paY[JLdv(i>v.  To  się  zupełnie  stósige  do  utworu 
przypisanego  Gorgijaszowi,  w  którym  autor  wyraźnie 
twierdzi  21,  że  chciał  e*puA>{Aiov  napisać,  a  w  rzeczy 
samój  usprawiedliwia  tylko  Helenę.  Izokrates  dalój 
mówi  15,  że  zamierza  napisać  pochwałę  Heleny. 
^apaXi7:a)v  6ncavTa  toc  toTc  aXXsic  eipY]|jLŚva  i  rzeczywi- 
ście dwie  te  pochwały  Heleny  tak  mało  mają  podo- 
bieństwa między  sobą  i  wspólnych  rysów,  że  dziwnąby 
była  ta  wielka  różnica  w  opracowaniu  tego  samego 
przedmiotu,  gdyby  nie  była  rozmyślną,  lecz  przypad- 
kową. 
Wydz.  filolog.  T.  Viii  23 


A  zapelny  „der  młscheidenden  Indicien  der  Un- 
ni". 

Mojćiu  zdaHiem  b;toby  przypBSZCzenie,  to  te  de- 
»ejje  w  póżnśj  rzymski^  powstały  epoce  zapet- 
alszywĆDi.  Uczniem  Gorgijosza  byt  Atcydamas- 
jego  nazwiskiem  zachowały  się  dwa  całkowite 
•y:  rozprawa,  wymierzona  przeciw  mówcom  epi- 
foi  swe  mowy,  IlEpi  twv  toIic  yp*'"^'^  y.ir{oui  -jpa- 
'  ^  Kspt  softoTUY  i  mowa  Odyssejasza  przeciw  Pa- 
lesowi.  Nas  tu  tylko  pićrwszy  z  tych  atw(»^w 
idzi.  Antor  tćj  rozprawy  występąje  z  pocbwtUą 
)ną  mów  improwizowanych,  stwierdza  ick  wyż- 

nsd  mowami  pisanemŁ  Treść  jój  jest  skierowaną 
iw  coraz  bardzićj  się  szerzącema  zwyczajowi 
irania  mów  epideiktycznych,  popisowych,  których 
>wie  po  długim  namyśle  zdziałać  coś  nmieją,  bez 
otowania  jednak  żadnćj  mowy  wypowiedzieć  nie 
itanie.  Jnż  ta  treść  dowodzi,  że  utwór  ten  spi- 
być  mnsiat  za  czasów  Izokratesa,  który  od  pn- 
ićj  działalności  stroniąc  popisowe  mowy  z  wielką 
ną  pilnością  wypracowywał  i  gładził,  że  rozpra- 
a  przeciw  Izokratesowi  jest  wymierzoną.  C£ 
;el  Synag.  p.  174.   Mamy  więc  w  każdym  razie 

8ot>ą  utwór  klassycznćj  epoki.  Chodzi  tylko  o  to, 
^.leydamas  jest  rzeczywiście  tćj  rozprawy  an- 

W  nowszych  czai<ach  zajął  się  tą  sprawą  Yah- 
■  swojśj  rozprawie:  „der  Rhetor  Alcidamas"  i  o- 
ąc  się  głównie  na  uwagach  Arystotelesa  o  wła- 
ściach  językowych  tegoż  retora  dowiódł  stanow- 
że  wszystkie  te  właściwości  w  większej  lab 
izćj  mierze  w  dziełku  wspomnionćm  się  znajdn- 
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ją.  Dziś  więc  stanowczo  orzec  można,   źe  posiadamy 
dotychczas  autentyczne  dziełko  ucznia  Gorgijasza. 

Uderzyły  mnie  w  tóm  dziełku  niektóre  sposoby 
wyrażania  się  i  zwroty,  które  również  znajdujemy 
w  owych  deklamacyjach  Gorgijaszowi  przypisanych. 
Naprzód  spotykamy  się  w  rozprawie  Alcydamasa  czę- 
sto z  przymiotnikiem  ^opoą  mnićj  więcój  w  znaczeniu 
„łatwy**  §.  19.  24.  34.,  odpowiednie  rzeczowniki  znaj- 
dujemy §.  3.  6i«cop(a,  §.  26.  t\m6pri[La,  wreszcie  przysłó- 
wek €uxóp(i)<;  §.  6.  i  W  połączeniu  ze  słowem  i,xt\.v  §. 
13.  Ten  sam  przymiotnik  powraca  2  razy  w  deklama- 
cyi  Palamedes  §.  30  i  35  ^),  przysłówek  euTcópcoc  znaj- 
dujemy wiEelenie  §.11  użyty  ze  słowem  lxsiv  podo- 
bnie jak  w  utworze  Alcydamasa.  W  rozprawie  tegoas 
autora  napotykamy  dalćj  cztóry  razy  słowo  7;a(9<z2i86vai 
w  połączeniu  z  rozmaitemi  rzeczownikami  w  znacze- 
niu :  przynieść,  sprawić:  §.  26  toTc  4Y(i)vtCo[Aivotc  X7)v  tet- 

£oup{av  TC(zpaB{3(i)(7t;  §.  27  XP^^^^  '^^  3^^  7capaS{S(i>at ;    §.  28 
xatą  (bf€Xe(ac  xapa3{36)aiv ;   §.  33  &^ekd.cev  db^C^eiai  icapoSi- 

I6aavł.   Otóż .  podobnie  zupełnie  a  niezwyczajnie  użyte 
zostało  to  słowo  w  Helenie  §.  19:  Tb  t^<;  'Kkirr^c  5(x(ji(z 

Wreszcie  podnieść  wypada  podobieństwo  między 
Falamedesema  utworem  Alcydamasa  w  następnym  wy- 
rażeniu; Tcepl  (To^.  6  czytamy:  toc  $ł  Ta7;eiva  xa2  fauXa 
pąSCoy  1x61  tYiy  %Tfimv  a  W  Pałam.  18:  dcY^^wY  \Lhł  o3v  xt^ 
ciy  ou8e;A(av  eixev  i(  icpo^ic. 


')  W  Palamedesie  znajdujemy  prócz  tego  3  razy  §. 
4.  25.  30.  od  tego  samego  źródłosłowa  utworzony 
przymiotnik  ?wópt[i.oc. 


) 

Mógtby  więc  kto  twierdzić,  ie  Alcjdamiis  był 
inietn,  a  aator  Heleny  i  Falamedesa  naśladowcą 
rgijasza  i  że  w  ten  sposób  ta  pokrewnoćć  języko- 
wytfómaczyćby  się  data.  Toby  wykluczało  w  ka- 
rm razie  przypnBzczenie,  że  ten  naśladowca  żył 
epoce  dożo  późniejszej.  Bo  późnych  naśladowców 
ałszerzy  uderzają  tylko  główne  i  bijące  w  oczy 
iściwości  stylowe,  a  nie  pojedyncze  wyrażenia  nie- 
yczajne,  ale  ani  przestarzałe  i  glossematyczne,  ani 
poetyczne.  MożUwóm  więc  jest  tylko  przypnszcze- 
,  że  Gorgijasz  sam,  albo  który  z  jego  uczniów  na- 
uł  owe  deklamacyje.  A  w  takim  razie  niewiem, 
czegobyśmy  ti-adycyję  zaczepiać  mieli,  która  je  wy- 
mię G^orgijaszowi  przypisuje,  przeciw  któremn  ż&- 
)  pewne  indicimn  nie  świadczy. 

Wspomniana  rozprawa  Alcydam;!sa  rzuca  mojćm 
iniem  i  pod  innymi  względami  niejakie  światło  na 
ałalnoBĆ  sycylijskiego  retora.  Cycero  w  Brutusie  46 
riada,  że  Oorgijasz  spisał  pochwały  i  nagany  ró- 
Toh  przedmiotów.  Otóż  deklamacyja  o  Helenie  za- 
bjamia  nas  mojćm  zdaniem  z  charakterem  tych  atwo- 
f.  Jeżeli  bowiem  pochwała  mowy  >.±-fs;,  którą  tam 
3  czytamy  wprost  z  tego  zbioru  ogólników  przez 
rgijasza  zaczerpniętą  nie  została,  to  w  każdym  razie 
ona  formę  podobną  do  innych  pochwo  w  owym  zbio- 
zawartych.  - 

Dionizyjusz  i  inni  późniejsi  pisarze  wspominają 
<cz  tego  techniczne  pisma  Gorgijasza,  w  których 
że  miał  rozwinąć  swe  zasady  na  polu  teoryi  reto- 
:znćj.  Bionizyjnsz  we  fragmencie  zachowanym 
Flanndesa  (Uazimns  Flanudes  w  Ehett.  Gr.  Y, 
)  W)  mówi  o  niejakich  li^f^i  Gorgijaszowyoh,  na 
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iniićm  miejsca  Trepl  9uv3E(;eax;  r.  12  wspomina  rozprawę 
Gorg^asza  tcept  xaipo^  w  następnych  słowach:  Katpou 

8'o3t€  ^ifta>p  o65et^  outs  ęikoGO^oą  etę  tóS*  xP^®^  'C€Xvy)v  Api 
asv  ou8'cflit€p  icpcSroc  7:epl  aurbu  ixexe(pY]<7S  yp^?6iv  FopY^oc  5 

Atovttvoc,  o68'5  Tl  XóYou  de$tov  h(poBi^&ł.  Spengel  W  Synag. 
80  opierając  się  na  tój  wiadomości  twierdzi,  że  Gorgi- 
jasz  był  piórwszym  „qui  oppartunitatis  quo  in  loco  ąuid- 
que  sit  adhibendum  praecąpta  daret^,  Blass  1.  c.  I.  p. 
68  przeciwnie  myśli,  że  to  była  ogólna  pochwała  tego 
Kaipdc  t.  j.  stósownój,  dobrśj  okoliczności,  którój  Grecy 
cześć  Boską  oddawali.  Mojćm  zdaniem  dziełko  Alcy- 
damasa  o  sofistach  daje  klucz  do  rozwiązania  zagadki 
Cała  ta  rozprawa  ma  dowieść  wyższości  tych  mów« 
ców,  którzy  improwizują  nad  tymi;  którzy  spisują  swe 
mowy.  Improwizator  zdaniem  autora  dlatego  bardzićj 
I>owinien  być  ceniony,  że  umie  tĄ  xaip(p  Tb>v  irpoYiAOTbiy 
ooLokoii^fl^ai  8,  że  umić  przemówić,  gdy  dbcpoo3oxi^c 
xaipot  TpoTfiidtm^  ^apoK;{irTou?Łv  9t  podczas  gdy  yP^?^  ^^^ 
TĄc  SeiTat   xa\  [iaxpoTĆpouc  ^roteTrat  Tobę  yjp6vouą   T<5y  xatp<i)V 

10.  Któżby  więc  tę  sztukę  spisywania  tak  wysoko  ce- 
nił, iQ  Ta>v  xa(p(i)v  t09otov  3i7iokdT:exca  10.  Prócz  tego  ci 
którzy  przygotowywują  się  na  mowy  nie  umieją  czę- 
sto z  nadarzających  się  nagle  okoliczności  korzystać, 
|y(oT6  To>y  xaip(av  diiJLaptfiEvouaiv  22,  mową  ich  nie  może 
siQ  naginać  według  potrzeby  (ŁtzI  t(5v  %aipm  dćx.(vt2To<;  28) 
podczas  gdy  improwizator  według  woli  skraca  lub 
przedłuża  swe  przemówienie  23,  umić  zawsze  prze- 
mawiać &uaip(ó(;  31  i  więcćj  na  to  uważa,  niż  na  pię- 
kność i  wytwomość  zewnętrzną.  Por.  83  i  34. 

Wszystko  to  wymierzone  przeciw  Izokratesowi, 
który  czas  swój  obracał  na  opisywanie  i  opracowywa- 
nie mów  popisowych.  Gorg^asz  nie  ograniczył  się  na 


I  się  przedewBzystkićm  ze  swego 
zacyi  (Piat.  Glorg.  na  poczi^tks 
'ahlen  w  swojóm  dziełka  o  Alcy- 
e  teoże  retor  sławiąc  impromza- 
iemie  w  ślady  swego  mistrza,  to 
Lobieństwem  wnosić  można,  że  zda- 
'czące  owego  t-tupią  są  tylko  odgło- 
^asz  w  swojćm  dzielkn  ncpt  jucipsj 
nie  więc  filassa  powyżćj  przyto- 

zdaniem  z  prawdą. 
>we  nanki  nie  rozwijały  się  jedy- 
pisowćj  wymowy.  "Ważniejszym  i 
est  wpływ,  który  wystąpienie  jego 
czną  wymowę  Ateńską.  Nie  we 
aa  tćm  pola  można  go  było  naśla- 
wiem  jest  przedstawicielem  epoki 
o  prozy,  dlatego  tćż  jego  słowni- 
ają  jeszcze  bardzo  poetyczny  cha- 
ie  dalby  się  nżyć  ani  przed  lądem, 
rawami  państwa,  ani  przed  zgro- 
:  trzeba  było  toD  jego  nieco  obni- 
szedaiego  języka,  aby  m6dz  się 
«cznie. 

w  tćj  mierze  zrobił  w  Ateoadi 
izy  sztnczny  (artificiosas,  Spengel 

który  z  przyrodzonym  nzdolnie- 
oJączył  przepisy  teoretyczne  sy- 
Autyfoa,  syn  Sofllosa  urodził  się 
.  Chrystusem.  Niewierny  wpraw- 
owania,  ale  utwory  jego  poświad- 
rowi  Gorgijasza.  Należał  on  przez 
ictwa  arystokratycznego,  sam  je- 
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dnak  pablicznie  nie  występował,  choć  był  duszą  po- 
litycznej działalności  swych  przyjaciół.  Gdy  podczas 
wojny  peloponneskićj  w  r.  411  ci  arystokraci  zamie- 
rzyli zadać  cios  stanowczy  wolnościom  ateńskim  i  na- 
wet ze  Spartą  się  porozumiewali  w  tym  celn,  lad  po- 
wstał przeciw  zdradzie  i  to  wplątało  Antyfonta  w  pjo- 
ces,  który  wyrok  śmierci  za  sobą  pociągnął.  Tacydy- 
des  8,  68  opowiada,  że  przy  tśj  okoliczności  znakomitą 
w  swój  obronie  powiedział  mowę,  choć  z  resztą  uni- 
kał publicznych  wystąpień ;  donosi  przytóm,  źe  chę- 
tnie udzielał  pomocy  innym,  którzy  w  jakąkolwiek 
sprawę  sądową  za  wikłani  byli.  Owocem  tój  jego  dziar 
łalności  były  liczne  mowy  dla  drugich  spisywane, 
z  których  tylko  trzy  wypowiódziane  w  procesach 
o  morderstwo  się  zachowały:  mowa  przeciw  macosze, 
mowa  o  zamordowania  Herodesa  i  wreszcie  mowa 
o  choreucie.  Na  tóm  jednak  nie  ograniczyła  się  czyn- 
ność Antyfonta  jako  retora.  Posiadamy  bowiem  po- 
dziśdzień  trzy  tetralogije,  zawierające  mowy  nie  prze- 
znaczone do  wygłoszenia^  lecz  spisane  jedynie  na  uży- 
tek uczniów  jako  wzór,  jak  należy  przemawiać  w  spra. 
wach  dotyczących  morderstwa.  Jeżeli  w  Gk)rgijaszH 
poznaliśmy  jedne  właściwość  greckiego  ducha,  bez- 
względne zamiłowanie  formy,  które  nawet  na  nic  nie 
znaczących  tematach  rozwija  stylistyczne  zdolnością  to 
u  Antyfonta,  mianowicie  w  jego  tetralog\jach  spotykamy 
się  z  inną  wybitną  cechą  tego  szczepu,  z  jego  skłonnoś- 
cią do  bawienia  się  myślą,  do  rozwiązywania  spraw  za- 
wikłanych  i  zagadkowych,  w  których  tylko  na  prawdo- 
podobieństwie opierać  się  można,  do  pewnój  gimnasty- 
ki umysłowćj,  która  nie  tyle  jako  środek  do  znalezie- 
nia prawdy,  ile  sama  przez  się  zajmowała  i  bawiła. 
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Piśrwsi  retorzy  sycylijscy  Tyzyjasz  i  Korax 
główny  nacisk  kładli  na  prawdopodobieństwo^  które 
większą  rolQ  w  ich  mowach  grało,  niż  same  &kty; 
przynajmniej  Plato  twierdzi  w  Fedrusle  (267;  273),  te 
według  ich  zdania  niekiedy  nawet  zdarzenia  zamil- 
czćć  trzeba  było  ikł  ^^  eS^órcoc  ^  n&77paYpiiv«,  że  mówca 
przedewszystkićm  o  wykazanie  prawdopodobieństwa 
swego  twierdzenia  starać  się  był  powinien  i:oXXa  el- 
itóvTa  ^alpti^ł  w  akfi^ei.  Umysły  więc  retorów  tru- 
dniły się  przedewszystkiśm  wynajdywaniem  pra- 
wdopodobieństw i  z  zamiłowaniem  bujały  w  dziedzi- 
nie spraw,  w  których  rzeczywiście  stan  rzeczy  był 
niejasnym  i  źadnemi  nie  poparty  świadectwami.  Ta 
sama  skłonność  objawiała  się  w  pisaniu  pochwał  na 
osobistości  otoczone  hańbą  jak  n.  p.  Bazyrysa,  który 
według  podania  ssjadał  obcych  przechodniów,  bo  oczy- 
wiście przy  tak  trudnych  zadaniach  umysł  podwójnie 
musiał  się  natężać;  objawiała  się  dalćj  w  dowodzeniu 
i  zwalczaniu  jednego  i  tego  samego  twierdzenia,  jak 
n.  p.  czynił  Protagoras  (Cf  Uebertoeg  Geschickte  der 
Philosophie  L  80),  a  wreszcie  w  tych  dijalogach  gre- 
ckiój  tragedyi,  w  których  niekiedy  dwie  osoby  sta- 
czały przed  widzami  prawdziwe  zapasy  dijalektyczne 
rozwałkowywując  myśl  prostą,  którąbyśmy  w  jednóm 
zdaniu  wyrazili,  z  różnych  punktów  widzenia  na  przy- 
długie rozprawy.  La  subtUUś  (fest  Tetemd  defauJt  du 
^ime  grec  powiedział  słusznie  Perrot  1.  c.  p.  145. 

Owocem  tój  właściwości  greckiego  ducha  są  tak- 
że tetralogije  Antyfonta.  Miały  one  być  wzorem  dla 
ludzi  występujących  w  kryminalnych  procesach,  ale 
były  tóź  bez  wątpienia  rodzajem  rozrywki  dla  ich  au- 
tora. Każda  z  nich  dotyczy  jednśj  sprawy  i  zawiera 
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4  mowy,  dwie  oskarżyciela  i  oskarżonego.  Antor  więc 
musiał  wymyślić  takie  przypadki,  w  którychby  oby- 
dwie strony  prawdopodobnemi  argumentami  walczyć 
BK)g!y.  Pićrwsza  n.  p.  z  tych  tetralogii  koto  następnćj 
obraca  się  sprawy:  Obywatel  pewien  wraca  z  niewol- 
nikiem swoim  w  nocy  do  domu  i  napadnięty  zostaje 
przez  morderców.  Ci  natychmiast  go  zabijają;  niewol- 
nik ugodzony  rćwnież  znajduje  jeszcze  dość  siły^  aby 
przybiegł3rm  krewnym  swego  pana  oświadczyć,  że 
wśrćd  morderców  poznał  człowieka,  który  z  jego  pa- 
nem był  poróżniony  i  proces  z  nim  miał  przegrać. 
Krewni  oskarżają  więc  tego  człowieka  o  popełnienie 
morderstwa.  Autor  wyzyskuje  tedy  całą  sprawę,  aby 
na  korzyść  oskarżonego  i  przeciw  niemu  wysnuć  cały 
zasób  prawdopodobnych  argumentów.  Wszystko  tu  koło 
tego  stKćc  się  kręci,  które  29  razy  w  całćj  tetralogii 
powraca.  Autor  cieszy  się  prawdziwie  temi  sztuczka- 
mi myśli,  które  sprawę  coraz  to  w  innćm  okazcgą 
świetle.  Po  pićrwszćj  mowie  oskarżyciela  uznaje  oska- 
rżony całą  sztukę  w  oskarżeniu,  które  tyle  prawdo- 
podobieństw przeciw  niemu  wyliczyło.  Et  %(xi  eaóro); 
pLłv  powiada,  S^/rwę  8ł  [Ą  ar^-Tswa  Tbv  Mpa  i  przeciw 
tym  dowodom  innómi  walczy,  które  tego  samego  są 
rodzaju.  Ale  co  najdziwniejszym,  to  że  oskarżony  do- 
pićro  w  drugićj  mowie  po  powtómćj  mowie  oskarży- 
ciela wyjawia  najważniejszy  argument,  stwierdzający 
jego  niewinność.  'Eyo)  youx  Ły.  w;  etxóT<ov  powiada, 
aX^'  IpYo)  BY)Xóa(i)  ou  TCapaY£^^p>-svoc  i  ofiaruje  swych  nie- 
wolników, aby  pod  torturą  wyznali,  że  on  onśj  nocy, 
w  którćj  morderstwo  popełniono^  nie  wychodził  wcale 
z  domu.  Czemuż  ten  najdobitniejszy  argument  tak  późno 
przychodzi?  Bo  autor  chciał  rozwinąć  poprzednio  cały 

Wydz.  filolog:  T.  VU.  24 


amentów  tradniejszjcli,  jedynie  na  pravdo- 
twie  opartych.  Autor  rozmiłowuiy  w  t^j  pra- 
przedluża  tę  rozrywkę,  podziwia  swoją  zro- 
roli  pobocznemi  drogami  dochodzić  do  prawdy, 
.za  ją  wykryć  i  zdobyć.  Bzaca  to  ciekawe 
t,  stan  ówczesny  amystów.  Te  tetralogije  nie 
nie  igrasząk  retoryczną,  lecz  miały  być  prócz 
rem  dla  mówców  praktycznych:  z  tego  wiQC 
vamy  się  dobitnie,  jaką  to  ebu^  miało  potęga 
inśj  sądowćj  wymowie,  jak  równorzędne  pta- 
iwisko  zajmowało  obok  dowodów  iaktycznycL 
ił  subtelności  myśli,  miały  one  dla  niego  u- 
delki.  że  w  skutek  tego  łatwo  dawał  wiarę 
ym  sztuczkom.  To  tćż  to  £ixi;  wielką  takie 
w  praktycznych  mowach  Antyfonta.  Tak  np. 
lowie  oskarżony  zrzuca  z  siebie  winę  zamordo- 
erodesa  a  po  opowiedzeniu  całego  zdarzenia 
;i  do  wyliczenia  nieprawdopodobieństw,  które 
iskarzeniu  przemawiają.  T&  [iii  *fevi|uva  tkut' 
iada,  h,  ii  to6t(i»v  ^Si}  monetTE  tk  thóm  25. 
ożna  powiedzieć,  że  te  subtelności  sofistyczne 
wością  wszystkich  mówców  greckich  z  wy- 
jemostenesa,  który  zbyt  poważnie  pojmowsj 
Lnnictwo,  aby  się  zniżać  do  takich  adwokac- 
liegów.  A  w  tóm  zamiłowaniu  ducha  grec- 
gry  myśli  podnieść  należy  jeszcze  jeden  rys 
y  t.  j.  skłonność  do  antytezy,  do  rozróżnia- 
Mój  rzeczy  przeciwieństw,  które  umysłowi 
wnocześnie  i  w  połączenia  się  uprzytomniały, 
ność  ducha  greckiego  do  antytezy  objawia 
nal  w  każdem  zdaniu  przez  owe  ciągle  po- 
i   partykuły  ^v — ii,   objawiała  się  w  owych 
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sofistycznycfa  pochwałach  i  naganach  tćj  samćj  spra- 
wy i  osoby,  objawiała  się  nawet  w  formatach  prawo- 
dawstwa. Zdawałoby  się.  źe  nmysł  Qreka  o  źadnój 
rzeczy  nie  może  pomyślść  nie  przedstawiając  sobie 
zarazem  j6j  przeciwieństwa  Prawodawstwo  zakazy- 
wało oszczerstwa  w  słowach :  [it{Te  S()catov  [L-fixi  dcSiKov 
yjr(B.vły  zakazywało  zabijać  —  f^^e  dcS(x(i>c  [jli^ts  3ixa((oc 
dbcoxTeCveiv.  Gorgijasz  więc  wprowadzając  do  wymowy 
antytezę  jako  główną  ozdobę  zastosował  się  do  rzeczy- 
wistśj  skłonności  greckiego  sposoba  myślenia  i  ujął 
jedynie  w  teoryję  istniejącą  tegoż  właściwość.  U  An- 
tyfonta  zaznaczyć  możemy  tę  same  skłonność  do  an- 
tytez, a  objawia  się  ona  u  niego  dosyć  naiwnie. 

Ponieważ  bowiem  wszystkie  zachowane  mowy 
jego  dotyczą  morderstwa,  spotykamy  w  nich  często 
tę  samą  nader  łatwą  antytezę:  Ten  zabita  a  tamten 
został  zabity;  wszystko  to  opatrzone  stosownymi  przy- 
sł6wkami,  a  że  zwykle  morderca  z  nmysła  zabija 
a  zamordowany  ginie  wbrew  swćj  woli,  to  tćż  Anty- 
fon  nie  omieszkał  w  tych  antytezach  przeciwstawiać 
wyrazów:  łnourieoc  —  dbtoua{(«)c.  I  tak  w  pićrwszój  mo- 
wie przeciw  macosze  czytamy  §  5:   t{^  ^'•fi^o\j\Mn  xoXu 

ayo9i(i)Tepov  eTvat  dlf  eTvat  tou  te^^ysókoi;  t^y  Tt(x(i>^(av  dcXXa)c  t£ 
xal  Tou  (jLły  i%  T:po^o\jikyi^  a)coaa((i>c  acTC03avóvT0(;,  vfią  Sł  śxou- 

9(a»c  ixicpoyo(a^  oc7coxTetvcć(n)c.  Oczywistćm  jest,  że  osta- 
tnie te  słowa  wystarczyły  dla  oświecenia  słuchacza, 
ale  Grek  i  retor  wolał  myśl  swą  w  całości  rozwinąć^ 
W  tćj  samćj  mowie  §.  26  czytamy  to  samo:  ilj  iJi.łv  ^^ 

Kai  Pia{a)c  imi^oae^).    Przytoczyłem   tu  tylko  najdosa- 
')  Warto  tóż  porównać   Izeusza  lO.io:    [jL£[jiipi:upv]Tai   ik 
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dni^sze  przykłady,  lecz  v  Antyfoncie  znajdojemy 
i  innycli  antytez  dnźo  na  wyrażenie  myśli,  którą  my 
^jęlibyśmy  z  jednój  tylko  strony,  bo  strona  odwrotna 
nie  ma  żadnego  dla  sprawy  znaczenia  lab  sama  się 
pTzez  się  roznmić. 

To  częste  ożywanie  antytezy  jest  jednym  szcze- 
gtiem,  w  którym  Antyfon  szedł  wiernie  w  ślady  Qot- 
g;yasza.  Bo  z  resztą  pod  względem  fignr  dźwiękowych 
zachował  on  dość  wielkie  amiarkowanie.  Był  on  zbyt 
poważnie  i  uroczyście  nastrojony,  aby  styl  swój  nagi- 
nać do  Gorgijaszowych  sztnczek.  Postać  tę  całą  otacza 
jiłkiś  charakter  sarowćj  powagi,  przedstawia  się  nam 
ona  w  świetle  pewnój  patetyczności.  Z  c^ego  zasobu 
mów  Antyfonta  zachowały  się  tylko  mowy  dotyczące 
morderstwa,  bo  widocznie  były  najbardziej  adatne  i 
talent  jego  w  tych  sprawach  najodpowiedniejsze  dla 
siebie  znajdował  pole;  sam  mówca  z  arystokratyczną 
damą  gardzi  pospólstwem,  nie  występuje  nigdy  przed 
ludem  i  schodzi  z  tego  stanowiska  jedynie  raz  jeden, 
gdy  życie  jego  zagrożone,  aby  powiedzieć  mowę,  którą 
według  Tncydydesa  8,68  wszystkich,  którzy  kiedykol- 
wiek w  obronie  własnego  życia  przemawiali,  prze- 
wyższył- 

Ta  patetyczność  i  powaga  odbija  się  w  jego 
Btyln,  który  ma  coś  surowego,  szorstkiego  i  to  właśnie 
sprawiło,   że  Antyfon  był,  jak  Tacydydes  twierdzi, 

ine^taą  tw  -Kk-f^Łi    Bii  ti^cet  SeivÓTi]TO;  Sic(w£i«vo;.    Takie 


exEivov  !e  jffTEfow  TcU  Eorpb;.  Ta  sama  sklonnośA  wy- 
woływała jQż  w  utworach  sycylijskicb  retorfw  na- 
ciągane i  fałszywe  antytezy,  ktttre  parodyiijąc  Epi- 
cbarm  wyśmiówat  Cf.  Ofr.  MlUIer  1.  c.  II.  p.  322. 
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asposobienie  przeszkadzało  mu  niewątpliwie  w  pełnie- 
niu obowiązków  rzecznika.  Bo  rzecznik  w  Atenach 
nie  wygłaszał  sam  mów  w  obronie  innych  pisa- 
nych, lecz  oskarżony  musiał  się  osobiście  podejmować 
tego  zadania;  trzeba  więc  było,  aby  autor  zastoso- 
wał się  do  osoby  swego  klienta,  do  sposobu  my- 
ślenia i  mówienia,  które  temu  były  właściwe,  aby 
odstęp  między  mówcą  a  mową  nie  był  zbyt  znacznym. 
Przy  charakterze  Antyfonta  zadanie  to  nie  było  ła^- 
twe.  Widzimy  to  szczególnie  w  mowie  „o  zamordowa- 
niu Heroda^,  gdzie  oskarżony,  który  przemawia,  bła- 
ga sędziów  o  pobłażliwość  i  względy  dla  siebie  i 
twierdzi  we  wstępie,  że  nie  jest  biegłym  w  retoryce. 
Skoro  więc  Antyfon  miał  takiego  klienta,  nie  trzeba 
było  ograniczyć  się  na  tóm  wyznaniu,  trzeba  było  ca- 
łą mowę  zniżyć  do  sposobu  mówienia  zwykłego  śmier- 
telnika. Tymczasem  mowa  ta  Antyfonta  nie  mniój 
jest  górna,  jak  inne.  W  miejscach  opowiadania,  gdzie 
autor  umyślnie  schodzi  z  wyżyn  zwykłój  swój  wy- 
mowy,  aby  wywołać  wrażenie  niedoświadczenia,  nie- 
śmiałości, używa  on  przeważnie  środków  bardzo  na- 
iwnych, powtarzając  raz  po  raz  te  same  lub  podobne 
wyrazy.   I  tak  czytamy  §.  20:   t{^  ik  Tbv  \ih  tcXouv 

źxotiQai(AT]v  h,  vfi^  MiTuXi^viQc..  h  TO)  xXo{(j)  tcXŹ(i)v...  ż??Xćo[it.ev  ik 
dc  t)]v  ATvov..  9uvĆ7cX£t  Zh  id  TS  deySędhuoSa.  Por.  §.  29  i  24, 

W  którym  cztśry  zdania  po  sobie  następigące  połączo- 
ne na  spójnikiem  xa{.  Bardzo  to  jeszcze  naiwne  środki. 
Trzeba  przeczytać  opowiadania  Łizjjasza  w  mowach 
przeznaczonych  dla  niewykształconych  klientów  aby 
poznać  jak  się  należy  mówcy  przejmować  usposobie- 
niem klienta  i  przemawiać  w  tój  przybranój  roli  w  spo- 
sób naturalny  i  zgodny  z  prawdą. 
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W  mowach  jednak  dla  innych  przeznacsonydi 
musiał  Antyfon  nieco  modyfikować  swój  górny  spo^ 
sób  mówienia.  Za  to  tetralogije,  jak  stasznie  Blass  1. 
c.  I,  114  zanwaźył,  noszą  na  sobie  najwybitniejsze 
znamiona  szorstkieg^o  i  wyniosłego  stylo,  bo  przecież 
one  tylko  przed  wybraną  publicznością,  przed  ncznia- 
mi  czytane  były.  To  tóż  w  tych  tetralogijach  pozwa- 
lał sobie  Antyfon  z  dragiój  strony  nżywaó  pewnych 
zwrotów  powszedniego  języka,  bo  go  ta  żadne  wzglę- 
dy na  publicznośó  i  forom  nie  krępowały.  Zaliczyłbym 
do  nich  miejsce  w  drogiój  tetralogii,  gdzie  oskarży- 
ciel oburzony  na  obrońcę,  który  całą  winę  z  mordercy 
zrzocił,  a  przypisał  nierozważnym  rochom  zamordo- 
wanego chłopca,  twierdzi  B  y  5 :  ek  'rotho  y^  tóT^t^  %ai 

iyatSeCoc  fJKSi,  &<rzt  tbv  [fJhł  ^OLk&yza  outs  T^óicai  oute  dbcoKtei- 
va(  fijoi,  Tby  ik  oSre  <|/(x6aavta  toO  dbiorrfou,  oSre  iinvai{«ana 

T(i»v  Bii  t(5v  douToO  T:Xeupu)y  StonńJ^at  tb  dbióvTtov  XćYtu  Tok 

powszedniego  języka  widoczny  jest  także  w  słowach 
trzecio]  tetraJogii  r  fi  S3:  Iy<*^  11  xał  Se^ov  %cA  Tpfcov  oOx 
dE;rdxTeTv4c{  (piQ[iLt,  a  wreszcie  w  słowach  tój  samćj  tetra- 
logii,  które  r  y  3  czytamy:  el  U  toi^  x^P<^^  (xicćxT6ive  luu 
o6  otSujpcp  5aov  al  yjip^   o2x£iótepai   toO    aiSi^pou    Toóitd   eM 

<^oófn(>  (jLaXXov  fov€6c  laTtv.  Bo  tego  rodzajo  silne  i  prze- 
sadne wyrażenia  są  wybitną  ludowego  języka  właśd* 

wością. 

Są  to  jednak  tylko  wyjątkowe  objawy,  przeci- 
wnie powaga  i  wyniosłość  główną  cechą  stylo  Anty- 
fonta.  Często  już  podnoszono  skłonność  jego  do  oży- 
wania rzeczowników  słownych,  wspólną  mo  z  Tucy 
dydesem,  który  ulegał  jego  wpływowi.  Zamiast  icpdlt- 
Toofft  mówi  n.  p.  Antyfon  icpobtrop^c  etai,  zamiast  cBójji; 
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TÓ  f  atp|jLaxov  pisze:  "^er^i-n^^OLi  i%  Bóatę  tou  9ap(Aaxou  i  takich 

wyrażeń  u  Antyfonta  podobnie  jak  a  Tacydyde* 
sa  znajdziemy  pełno  (por.  wydanie  Glas8en'a  I  p* 
LXXXTTT).  Znaczenie  ich  językowe  doskonale  okrć- 
ślil  retor  Hermogenes  w  dziełka  ntpl  t8ea)v  (Bhett  gr. 

Tir,  p.  226  Sp.):  I^^fy^  Xź&c,  powiada,  i^  ivo(jLaaTtxi]  xa^ 
odrzk  Td(  iyć{Aocra'  ivopiaaTtxi]v  Ik  \t((ó  Tf;v  inb  Tb>v  ^7](jicb(ov 
tlą  M\taxa  ic6frctiQ(jiiyi}v.    u>c    Skdc/jLtrza   y^  ^^  9e{AvÓTiQTt    SeT 

Xfn<j^M  Toic  fT^iJux(iiv.  Dosyć  przytoczyć  przykład  w  pol- 
skim języka,  aby  się  przekonać  o  prawdzie  tego 
twierdzenia.  „Słowo  stało  się  od  Pana^  w  piś- 
nue  świętćm  brzmi  bezsprzecznie  górnićj  niż  proste: 
„Pan  rzekł";  ^ty  jesteś  mordercą,  sprawcą  mego  nie- 
szcz^cia^,  „nastąpiło  milczenie  ogólne^  —  wszystko 
to  wyrażenia  bardzićj  silne  i  patetyczne  niż  odpowie* 
dnie  zwroty  słowne  n.  p.  ty  zamordowałeś  i  t  p. 

Ale  warto  ta  dodać  i  wyjaśnić,  że  nie  na  tóm 
ograniczył  się  Antyfon,  że  dążność  do  unikania  form 
słownych  pociągnęła  za  sobą  jeszcze  inne  właściwości 
stylowe.  Przedewszystkićm  zaznaczyć  wypada,  jak 
często  i  w  jak  wieloraki  sposób  nżywa  Antyfon  imie- 
słowu, aby  nim  zastąpić  inne  formy  werbalne.  Tak 
n.  p  zamiast  zwykłój  formy  verbi  finiti  znajdujemy 
u  niego  często  imiesłów  w  roli  rzeczownika  w  połą- 
czenia z  artykułem  i  słowem  posiłkowćm.  I  tak  sło- 
wa, które  czytamy  w  tetralogii  piórwszćj  A  a  9:  t^e 

(&łv  ^ioeadE{jieva  'zcmd  żoriy  (i^e^Yj^ai  auTÓv  daleko  prościójby 
brzmiały  w  tćj  formie:    Touri   ź^ny,   St  d^iiaoro  diae^aai. 

oorróy.    Tamten  zwrot  jednak  jest  górniejszy  i  brzmi 
poważniój.    Podobnie  rzecz  się  ma  1,11  A^L  6  3źX(i>v; 

5,30  oSroc  ^v  h  icei93>elc  uiub  toóto)v  ocal  xaT(»{/eu7i(JL£v6c  i{ii.ou; 
6,26  owrol  łjaay  t\  ejjś^oy-ec;  6,34  -rfyec  łlaow  ol  icefaayrec. 
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Wyrażenia  tego  rodzaju  nie  są  bardzo  rządkiem 
gawiskiem  w  greckiej  prozie,  szczególnie  jednak  czę- 
sto a  Antyfonta  się  znachodzą. 

M6wca  ten  rozwiązuje  nadto  formy  słowa  slcoó- 
czonego  na  imiesłów  przymiotnikowy  ze  słowem  być, 
co  jeszcze  niezwyczt^niejszą  wytwarza  konstrokc^ę- 
I  tak  czytamy: 

AP  2  iptdijv  iu(  lmv  \-[  3  d[fxou?a  ł)v  A  S  10  dfxcu- 
<si  imi  r  Y  6  iipxouv  owrw  ^irtiv  B  B  5  -A  i*etp(fxiov..  i^ń 
T9U  noTOu  c^apTĆv  5,88  i  6,6  hiXfipo-Kii  irny. 

Za  pomocą  imiesłown  wyraża  prócz  tego  Anty- 
fon  bardzo  często  myśli,  które  w  ttómaczenin  przez 
zdanie  poboczne  z  jakimkolwiek  spójnikiem  sajstóso- 
wnićj  przełożyć  się  dadzą.  Często  w  skntek  tdj  skloo- 
Dości  powstają  w  jego  mowach  niezgrabne  konstm- 
kcyje,  w  których  jeden  imiesłów  po  dmgim  nast^pujei 
co  całema  stylowi  nadaje  pewną  sztywność  i  ciężkość 
Dosadne  przykłady  czytamy  A  y  2.  B  y  11.  r  p  8.5,  36. 

W  skatek  tój  samćj  skłonności  do  form  nomi- 
nalnych  nżywa  wreszcie  Antyfon  przy  niektórych 
przymiotnikach  bardzo  często  konstrukcyi  osobistćj 
w  połączenia  z  wyrazem  bezokoHcznym.  A  ^  3  czyta- 
my: iiuyoTot  eiipeTv  eleii,  podobną  konstrakcyję  zDf^da- 
jemy  prócz  tego  przy  Siweioc  n.  p.  B  p  10  i  li,  i^w; 
n.  p,  TyI,  x«^^'s  A«1.  por.  ApS.  altio;  n.  p.  6,23'). 

I  to  właśnie  stanowi  orok  i  oiyginalnosć  Anty- 
fonta, ta  wielka  samodzielność  i  odrębność  języka, 
którój  jeszcze  nie  wiążą  iKadne  otarte  i  akademickie 
frazesy.    Prócz  retoiycznych  względów  skłani^a  go 

*)  Por.  podoboą  koDetrukcyję  z  imieGłowem  prsy  cent- 
póc  B  p  5. 
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bez  wątpienia  do  tych  niezwykłych  wyrażeń  chęć  na- 
dania kaźdój  myśli  najodpowiedniejszego  wyrazn. 
Znaó  w  nim  walkę  z  materyjałem,  w  którym  niema 
jeszcze  form  ulanych  i  stereotypowych.  Każdy  nieomal 
wyraz  ma  jeszcze  swe  wybitne  i  sobie  jedynie  wła- 
ściwe znaczenie,  wyrażenia,  które  późniój  się  zlały, 
oznaczają  za  Antyfonta  jeszcze  różne  odcienia  myśli 
i  dlatego  autorowie  tego  czasu  przebierają  w  zasobie 
słownictwa,  by  znaleźć  najodpowiedniejsze.  Jedes  Worł 
wird  gebraucht  mit  dem  vollen  Bewusstsein  seines  Wer- 
thes  powiedział  o  pisarzach  tćj  epoki  Boscher  w  swem 
dziele:  Lebefiy  Werk  und  Zeitalter  des  ThiAcydides.  Spo- 
sób pisania  antorów  stojących  na  czele  piśmiennictwa 
attyckiego  przypomina  pod  wielu  względami  rozwi- 
niętą już  w  owym  czasie  prozę  Jońską,  prozę  He- 
rodota. 

Naturalnie,  że  ta  proza  nierozwinięta  mów  An- 
tyfonta ma  także  swoje  słabe  strony  i  braki,  których 
późniejsi  pisarze  się  wystrzegają.  Jest  nim  n.  p.  po- 
wtarzanie jednych  i  tych  samych  wyrazów.  I  tak  sło- 
wo xa3{(niQ(i.t  powraca  w  utworach  tego  mówcy  według 
pobieżnego  liczenia  40  razy.  Wliczam  już  w  to  7 
miejsc,  w  których  te  słowo  w  1  mowie  zachodzi  i  u- 
ważam  ten  objaw  za  jeden  dowód  więcój  na  poparcie 
j6j  autentyczności.  Bo  mowa  ta  niektóremi  niedosta- 
tkami wzbudziła  do  tego  stopnia  podejrzliwość  kryty- 
ków, że  ją  stanowczo  Antyfontowi  odmawiali.  Taki 
n.  p.  wyrok  wydał  Fahle  w  dziełku  „Bie  Beden  des 
Antiphan^  str.  12.  Jest  w  niój  bez  wątpienia  pewna 
nieudolność  argumentacyi  i  słabość  w  dowodach ,  te 
same  myśli  często  się  wracają,  w  wysłowieniu  razi 
pewna  rozwlekłość  i  skłonność  do  synonimów.  To  tćż 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  25 
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Blass  n.  p.  I,  str.  182  i  184  skłania  się  również  do 
zaprzeczenia  j6j  autentyczności  i  wyraża  przypuszcze- 
nie, że  mamy  w  niój  utwór  spólczesnego  jakiego  mó- 
wcy. W  swojóm  wydaniu  Antyfonta  p.  XXXn  wy- 
raża się  on  w  tym  względzie  jeszcze  bardzićj  stano 
wczo:  oratio  mtdtis  in  partibtis  rudior  num  ab  AmUi- 
phonte  profecta  sił  iure  dubitatur.  Te  wszystkie  zarzuty 
według  mnie  bynajmniój  nie  wystarczają,  aby  autor- 
stwo tój  mowy  Antyfontowi  koniecznie  odmawiać 
trzeba.  Mógł  on  ją  przecież  w  młodszym  wieku  na- 
pisać; zanim  osiągnął  stopień  póżniejszój,  większćj  do- 
skonałości. A  za  autorstwem  Antyfonta  przemawiają 
niektóre  jćj  właściwości  stylistyczne.  Występuje  tu  ta 
sama  skłonność  do  form.  nominalnych '),  która  w  in- 
nych mowach  uderza,  ten  sam  sposób  opisywania  sło- 
wa  pojedynczego   przez    odpowiedni    rzeczownik    ze 

słowem  woieTa^ai.  Por.  ^aia^uY^y  Tjotew^ai  §.  4').  A  gdy- 
by w  tych  uwagach  nie  widziano  dostatecznego  do- 
wodu, ponieważ  te  właściwości  są  znamieniem  wszy- 
stkich pisarzy  epoki,  to  przytoczyć  można  innne  ob- 
jawy, o  których  tego  samego  orzec  by  nie  można. 
Zwróciłem  już  uwagę  na  słowo  xGr3iarcY)(xi.  Uderzyło 
mnie  prócz  tego  wyrażenie:  vfXJ^P^^^  ^^<!^  §7  w  zna- 
czeniu :  godzi  się,  może.  Wyrażenie  to  nie  jest  zbyt 
rzadkióm,  znajdujemy  je  także  u  Łizyjasza  n.  p.  24,15 


*  Zwracam  uwagę  na  §.  1  ebhc  xi\Mpo\}(;  Yeviff3at..  poTr 
j^ouc  i  podobne  zupełnie  AntyfOntowakie  wyrażenia 
§.  3,  4,  18  (por.  6,22),  21,22. 

')  Cf.  Aa  2  cuXaxY)v  icoietajjai  6,92  PouXł2v  iuotsta;jai  6,7 
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i  18,  n  Demostenesa  n.  p.  65,  91;  ale  to  zawsze  u- 
derzyó  musi,  że  w  szczapłój  spuściźnie  Antyfonta 
prócz  tego  3  razy  jeszcze  powraca  6,19.  5,29.  6,90'). 
Antyfon  zrobił  w  dziejach  wymowy  greckiej 
krok  ważny,  zdejmując  z  nićj  poetycką  szatę  Gorgi- 
jaszowego  języka,  nie  znalazł  jednak  jeszcze  odpowie- 
dniego dla  mów  praktycznych  nastroju.  Wszystkie  tu 
podniesione  właściwości  jego  stylu  świadczą  o  orygi- 
nalności tego  mówcy^  ale  zarazem  o  pewnym  braku 
giętkości,  o  pewnój  nieudolności  we  władaniu  językiem. 
Ład  ateński  jak  wspomniałem,  bał  się  jego  wymowy 
bo  tćż  nastrój  jśj  wysoki,  ta  powaga  nieledwie  tragi- 
czna osobistości  Antyfonta  musiała  na  nim  dziwne 
sprawiać  wrażenie  i  nie  wzbudzać  zaufania.  Aby  módz 
skuteczniój  nań  oddziaływać,  trzeba  było  zniżyć  się 
jeszcze  bardziój  do  powszedniego  sposobu  mówienia, 
flgur  Gorgijaszowych  nie  używać  z  dotychczasową 
otwartą  naiwnością,  trzeba  było  sztukę  okryć  i  zakryć 
szatą  prostszą  i  bardziój  naturalną.  Tego  zadania 
z  całą  świadomością  swego  celu  podjął  się  Łizyjasz 
i  znakomicie  z  niego  się  wywiązał.  Ale  między  archai- 
stycznie  sztywnym  Antyfontem  a  pełnym  wdzięku  i 
swobody  Lizyjaszem  znajdigemy  innego  jeszcze  mó- 
wcę, Andocydesa.  Nam  przynajmniśj  w  takićm  świe- 
tle przedstawia  się  ta  osobistość,  kiedy  obejmąjemy 
wzrokiem  cały  i  ciągły  rozwój  greckiój  wymowy.  Bo 
sam  Andocydes  niewątpliwie  bez  świadomości  rolę  tę 
odegrał,  którą  my  mu  przyznajemy.  Bez  świadomości 


')  'Eyx^P€'^v  w  innćm  znaczeniu^  o  czasie  użyte  znajdu- 
jemy u  Antyfonta  6,38.  6,45.  Por.  n.  p.  Dem.  44;45, 


)go,  ie  nie  był  mówcą  z  powołania,  nie  aktad^ 
pisał  m6w  dla  innych.  Życie  polityczne  było  wta- 
ym  jego  żywiołem  i  tylko  przypadkowe  stosanki 
hnęły  go,  jak  się  zdaje,  na  pnbliczną  mównica. 

Attdocydes  nrodzit  się  prawdopodobnie  po  pićr- 
ij  polowie  5go  wiekn  przed  Cbr.,  koto  roku  440. 

jego  należi^  do  najstarszych  i  najbogatszych 
<d  Eupatryddw  Ateńskich.  To  ma  już  zapewniało 
mne  wychowanie,  którego  cząstką  niezbędną  była 
)moBĆ  retoryki.  Ale  arystokratyczny  młodzieniec 
myślał  naturalnie  o  tćm,    aby  się  poświęció  za^ 

logograia.  Rzucił  on  się,  jak  się  zdaje,  na  pole 
ycznych  knowań  beteryi,  w  których  oaówczas  kn* 
się  wszystkie  żywioły  przeciwne  radykalnej  de- 
racyi,  która  po  śmierci  Peryklesa  stanowczo  w  A- 
ch  górę  wzięta  (Por.  Ourtitis  Gr.  Oeschichte  n, 
.  O  tćj  działalności  klubowćj  Andocydesa  świad- 
podziśdzień  ułamki  pisma  noszącego  tytuł  llpb;  tou; 
»><;,  które  było  pierwotnie  albo  mową  skierowaną 
jwarzyszów,  albo  broszurą  przeznaczoną  dla  nży- 
politycznych- 'przyjaciół.    A  dalszćm  następstwem 

klubowego  życia,  były  publirane  wystąpienia 
ocydesa,  gdy  posądzony  o  udział  w  zniszczeniu 
nów  kraj  rodzinny  opuścić  i  w  obronie  praw  swych 
ratelskich  przed  sądem  stawać  mnsiat.  W  r.  4LS 
)tce  po  wypłynięciu  floty  Ateńskićj  zmierzając^ 
iycylii  wtrąconym  on  został  z  ojcem  awym  i  in- 
i  krewnymi  do  więzienia.  Smutne  to  położenie 
goliło  go  do  kroku  nie  bardzo  szlachetnego,  do 
incyjacyi  wykrywającej  rzekomo  istotnych  wino- 
ów,  w  skutek  czego  wypuszczonym  został  na 
lość.    Nie  długo  wszakże  jój  narwał.    Zdradzi 
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bowiem  winy  i  tajemnice  heteryi  a  to  nie  mogło  mu 
njśó  bezkarnie.  Rozjątrzeni  arystokraci  przyczynili  sią 
do  przeprowadzenia  nowego  dekretn,  wzbraniającego 
Indziom,  którzy  w  jakikolwiek  sposób  obrazili  religijne 
instytncyje  i  do  tego  się  przyznali,  branie  ndziałn 
w  obradach  ludowych  i  religijnych  obchodach.  Ando- 
cydes  wprawdzie  twierdził  zawsze,  że  pod  tym  wzglę- 
dem w  niczóm  nie  przewinił,  ale  podejrzenie  na  ary- 
stokratycznym klubiście  zawsze  ciężyło  i  w  ska- 
tek  tego  musiał  opuścić  Ateny.  Owocem  zachodów, 
które  przedsięwziął  w  celu  odzyskania  straconych 
praw  obywatelskich,  są  dwie  mowy  podziśdzień  za- 
chowane. Próbował  on  szczęścia  z  wszystkiemi  stron- 
nictwami i  długo  mu  się  z  żadnóm  nie  udawało. 
Fiórwszy  raz  wrócił  do  Aten,  w  czasie  arystokraty- 
cznej reakcyi,  gdy  400  radzców  w  r.  411  dzierżyło 
władzę  państwa.  Wtrącony  przez  nich  ponownie  do 
więzienia,  wydostał  się  z  niego  dopióro  po  upadku 
łych  rządów.  Udał  się  potom  znowu  na  obczyznę,  aby 
niebawem,  prawdopodobnie  w  roku  409,  przed  ludem 
szukać  usprawiedliwienia.  Tój  próbie  zawdzięczamy 
mowę  Uśpi  rf^ą  £autou  ica^óSou.  I  teraz  go  nadzieje 
zawiodły.  Dopióro  ogólna  amnestyja  ogłoszona  po  woj- 
nie pełoponnezkićj  i  strąceniu  t.  z.  30  tyranów,  umoże- 
buiła  mu  powrót.  Skorzystał  z  tego  w  r.  402;  lecz  i  te- 
raz jeszcze  nie  skończyła  się  ta  burzliwa  epoka  jego 
^cia.  Przez  8  lata,  jak  się  zdaje,  swobodnie  praw 
obywatelskich  używał,  aż  w  r.  399  nowi  oskarży- 
ciele przed  sąd  go  pozwali,  zarzucając  mu,  że  bie- 
rae  ndział  w  relig^nych  obrzędach  misteryjów,  cho- 
ciaż sam  dawniój  do  znieważenia  tych  obrzędów  był 
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ai^  przyznał.  Andocydes  wi< 
aspr&wiedliwió  się  asitowat  i 
która  się  dotąd  zachowała.  '. 
WQ  stanowczo. 

Cala  ta  karyjera  polity 
tło  na  cbarakter  człowieka. 
nia  arystokratą  a  jednak,  eh 
kopiddw  przez  ludzi  tego  sta 
wany  i  wyzyskany  został,  p 
nego  śledztwa.  W  więzienia 
dza  tajemnice  heteryi  i  swyc 
nie  znajdąje  łaski  przed  źa 
a  arystokratów,  ani  a  demokr 
malnje  się  dobitnie  chwiejnoć 
to  w  catóm  znaczeniu  tego 
życie  i  jego  przyjemności,  b 
dnostajnćj  lekkomyślny  klal 
nieco  Alcybijadesa  tćm,  że  W 
niższy  jednak  od  tego  o  wie 
i  zdolności. 

A  ta  sama  chwiejność, 
nia  przebija  w  stylu  tegoż  n 
tpienia  teoryje  i  przepisy  r 
z  zasobn  w  szkołach  przecbo 
p.  108),  ogłasza  swe  mowy,  1 
formalną,  a  mimo  tego  z  pewn< 
cza  bardzo  często  przeciw  syi 
w  owych  czasach  bardzo  dba 
żywości  myśli,  z  dmgiój  jed 
zykalnego  poczocia,  który  m 
i  razi.  Starożytni  zwracali 
datki,  którćmi  Andocydes  pi 


199 

i  aważali  je  za  skutek  gadatliwości  właściwój  temu 
mówcy. 

T4  iroXXa  IrtauyaTrrei  ts  xal  '!teptpaXXst  otoćktcdc  po- 
wiada Hermogenes  icepi  iSeb>v  B  i*.  416  Sp.  Si3t  to  Tai(; 
e7?e(i^oXaT(;  x^pU  euxpive(ac  ^P^y^at,    53ev  SBoCe  Twt  (}>Xóapoc 

Najbardzićj  pod  tym  względem  grzószy  Andocy- 
deą  w  mowie  icepl  -njc  źourou  xa3>óBou  najrychlej  sz6j  i 
pićrwszej  w  rzędzie  zachowanych  mów  jego.  Zaraz 
w  samym  początku  znajdujemy  dwie  luźne,  niepotrze- 
bne i  pscgące  catość  wstawki.  Powiada  tam  Andocy- 
des,  że  nie  dziwiłby  się  gdyby  w  innśj  mniej  wa^nśj 
sprawie  nie  znalazł  jednomyślności  wśród   słuchaczy; 

ozoo  jjiivTOi  Set  Ttjv  :cóXtv  ejAŚ  Tt  Tcoir^aon  dtYa^by,  tj  et  itc  §Te- 
poc  poóXot':o  e(JLOuxaxt(i>v,  5etvóraT0v  aTCavTtóv  xP''QP'aT(i)v  t^y^^- 
(jLaty  e  T(^  tA£v  3oxeT  rauTa  to)  8e  [i.ii^,  iXXa  [xy]  7ca(7tv  6[ao{o)<. 

I  piórwszy  i  drugi  z  wyróżnionych  drukiem  u- 
st«pów  zupełnie  zbyteczny.  Podobne  dodatki  Juźne  i 
bez  znaczenia  znajdujemy  §.  7:  t(ov  ^eidarrcoy  i^e  dX3eTv 

etę  T0aa6ry)v  oufAcopoy  tu)v  9pevo>v  i  późniój  et  tt  l§eiv  ica- 
jJetY.  Por,  §.  17  d  ti  tuyx^^^<'^^  §•  24  &7uep  tiję  aiiCoc 
dnr4XXaxTat  §.  27  et  ti  iicefo^łjTe. 

Andocydes  wygłosił  tę  mowę  przed  zgromadzo- 
nym ludem  w  obronie  wlasnój  osoby.  Lekkomyślny 
młodzieniec,  jak  się  zdaje,  z  pewnóm  lekceważeniem 
zabrał  się  do  rzeczy,  co  się  przedewszystkićm  w  za- 
niedbanej formie  objawia.  W  tój  tćż  mowie  użył  An- 
docydes niektórych  zwrotów,  które  mają  zacięcie  po- 
wszedniego języka  i  ztamtąd  zapożyczone  zostały. 
W  §.  4  czytamy  ludowe  zaklęcie:  ou5evbc  3t^  xp^ii.aTO(; 
ie!^d{W9Qi  ufAofę  Te  ir{OL^hv  i^  I{aou  Tzpoi^ai,  które  przypomina 
zupełnie  nasze  wyrażenie:  za  żadne  pieniądze,  a  w  tój 


.X 


soo 

samćj  mowie  §.  31  czytamy  odpow 

ierA  icixvtuv  y^tffdtav  eTvai  h  isfokti 
Ton  potocznego  języka  zdradza  sii 
Żeniu  iiA  tcottI  i^eiBiĘeiy  §.  6  i  dali 
które  przez  swe  assooancyje  prz} 
i  otarte,  prawie  przysłowiowe  wj 
bi6v  tE  xai  icópov  |j»]daiAfj  £ti  eTva{  [lAi 

Mowa  irepi  tflv  [jiotrnjpiuM  WJ 
mnićj  liczną  a  bardzićj  doborowi 
przed  sędziami  wtajemniczonymi  v 
chę  wyższy  nastrój  i  retoryczni 
kończona.  Znajdziemy  jednak  i 
sów,  zdradzających  to  samo  lei 
ten  sam  brak  symetryi,  które  ^ 
wie  zaznaczyliśmy.  Przedewszyst 
wagę  na  to,  'że  Andocydes  byną 
ba  jeden  i  ten  sam  wyraz  w  1 
dwa  lab  nawet  kilka  razy  powtan 
mowy  „o  powrocie"  §.  1.  brzmi  i 
cowe  zdanie  nader  niezgrabnie  (xo 
W  mowie  jednak  o  misteryjach,  bl 
ściśj  się  powtarza  i  psuje  dżwięczi 
toczę  tn  tylko  oajbardziój  rażące 
8,  §.  80  i  81,  gdzie  te  same  stówo 
wraca,  §.  142  i  143  (4  razy  ipt^al 


'}  Audocydesa  styl  w  ogóle  zblito 
wy.  Tak  wyraźnie  jednak  to  pod 
wyBtęp^je,  jak  w  tym  pićrw&zym 
wy  ittpt  -cm  [juj7n|p£ii)v  lallezyllb; 
o!iTe  Si^^cou  etc. 
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Świadczy  to  wszystko  o  tóm,  że  A^ndocydes  nie 
panował  i  nie  umiał  panować  nad  większćmi  ustępami 
swych  utworów,  nawet  nad  rozwinięciem  jednegpo  zda- 
nia. Dlatego  popadał  ten  mówca  tak  często  w  anako* 
luty  t.  j.  przerywał  i  zmieniał  pićrwotnie  nawiązaną 
konstrukcyję  zdania.  Najprostsze  zdania  względne  ule- 
gały w  jego  mowach  często  temu  losowi.  W  §.  80  znaj- 
dujemy dosadny  tego  przykład.  'E7£v£to  8'u|i.Tv,  powiada 

mówca,  iiv  £'jHi)  ou5£v  Seo|JLat  |ji.£|i.vf^j3ai  ou5'avaiJi.t|i.v'/^(7>c£iv  Ojz-ac 

74ov  Y£Y£vr<.a£V(i)^  *icay.(i!)v,  gdzie  oczywiście  3  ostatnie  wy- 
razy dodał  zapominając  o .  początku  zdania.  Por.  §. 
147.  Tak  zwane  zdania  korrelatywne,  odpowiadające 
sobie,  w  skutek  tej  samej  przyczyny  luźnie  w  jego 
mowach  są  spojone.  Objawia  się  to  w  używaniu  zaimka 
auTĆ;  zamiast  cJtcc,  któregobyśmy  się  §.  3  i  §.  26  spo- 
dziewali, lub  w  niezgrabnym  połączeniu,  n.  p.  w  mo- 
wie „O  powrocie*'  §.  24:  £i  ^kp  ogol  ot  av5^(i);roi  ttj  Y^db- 
\ix^  ajjLapTiv^u7i,    to  c(J5[/.a  ai)T<ł>v   jjly;  aiTióy  £r:iv.    Atrakcyja, 

właściwość  tak  istotna  języka  greckiego,  który  według 
Humboldta  części  zdania  treścią  do  siebie  należące  i 
pod  względem  formy  w  jedność  spaja,  usunęłaby  tę 
niezręczność.  Ale  Andocydes,  który  częściśj  zdania 
zsuwa  niż  wiąże,  nadzwyczaj  rzadko  używa  atrakcyi 
którśj  jedynie  2  i  to  bardzo  proste  przykłady  w  jego 
utworach  znalazłem  n.  t.  |xu(rr.  §.  43  ino-^pd^ei  ta  ivć- 

pLaia  Tóiv  avBp(ov  Z)v  I^y)  Yvujva'.  i  §    47. 

Po  szczęśliwym  przebyciu  procesu  o  misteryje 
mógł  Andocydes  spokojnie  używać  praw  obywatel- 
skich w  ojczyźnie.  Wymowa,  którą  w  osobistych  spra- 
wach się  odznaczył,  zjednała  mu,  jak  się  zdaje,  za- 
ufanie współobywateli,  albowiem  w  r.  391  lub  390 
podczas  wojny  koalicyi,    do  której  i  Ateny   należały, 

Wv(lz.  filolo;?.  T.   VII.  26 
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przeciw  Łacedemończykom  znajdujemy  go  wśród  po« 
stów  zdążających  do  Sparty  w  cela  zawarcia  pokoja. 
Zachowała  się  przynajmnićj  mowa,  którą  po  powrocie 
do  Aten  miał  wygłosić  przed  ludem,  utwierdzając  g^o 
w  pokojowych  zamiarach.  Mowa  ta  nosi  t3rtttł :  T:tpi  t^c 
Tpoą  AaxeBai[jLov{ou(;  etpij^^^c.  Od  dawna  była  ona  przed- 
miotem wycieczek  krytyków,  zaprzeczających  j6j  au- 
tentyczności. Piśrwszym  był  Dyjoni>.yiusz  z  Halikar- 
nasn,  który  to  z  nieznanych  nam  uczynił  powodów. 
A  wielu  nowszych  badaczy  poszło  w  jego  ślady,  wy- 
tykając w  tśj  mowie  liczne  błędy  historyczne,  których 
według  ich  zdania  Andocydes  nie  mógł  był  popełnić. 
Te  zarzuty  w  wielkiój  części  zwycięzko  odparte  zo- 
stały. Wszystkie  argumenty,  które  z  j6j  treści  na  ko- 
rzyść autentyczności  wysnuć  się  dadzą^  wyłożył  Blass 
Att.  Ber.  I,  p.  322  i  nast.  Ja  tu  głównie  zewnętrzną 
j6j  stroną  się  zająłem  i  znalazłem  w  niśj  wiele  rysów 
wspólnych  jśj  z  innómi  utworami  Andocydesa. 

Wspomniałem;  że  w  mowie  o  misteryjach  razi 
niekiedy  powtarzanie  tych  samych  wyrazów.  Ten  sam 
błąd  napotykamy  w  mowie  o  pokoju  §.  37:  &v  e{  %ai 

vi3v  iTCi^ufAETt  eToura  łwcrepYaasdS-e.  •Ta6rłiv  8fe  XaPóvT6c  dcop(ŁV)v 
ot  icaTŚpec  i^[jL(ov  xaTetpYaaavTO  Tjj  i:óXet  &6va(jiiv,   a  wkrótce 

potom  §.  38  spotykamy  się  znowu  z  wyrażeniem:  -rijy 
apxV  "f^^  'EXXt^v(ov  ^aietpYrtffiiJLes-a,  wyrażeniem ,  które 
z  resztą  znajdujemy  w  równóni  zupełnie  zastosowaniu 
w  mowie  o  misteryjach  §.  108:  cl  zarepsę  cl  ujiirepci 
•   "^i"'    ^?yJT*  "^^7  *EXXT(5va)v  >ta?£tpY<*cravTo^). 


')  Dopiero  podczas  druku  tśj  rozprawy  otrzymałem  dys- 
«*^rtacyję  Francke^o:    „De  Avdocidis  oratione  quae 


L. 
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Andocydes,  który  rozciąga  i  przedłaża  zdania 
licznemi  wstawkami,  musi  niekiedy  za  pomocą  zaim- 
ków wskazujących  nawiązywać  tok  myśli,  aby  być 
jasnym  i  zrozumiałym.  Tak  w  mowie  o  pokoju  §.  5 
czytamy  zdanie:  inl  Zk  Tuy  Tpm^pioy  (po  czćm  następują 
dwa  zdania  względne).,  ayre  to6t<i>v  Ta>v  v€u)v.  Zwrot  to 
zupełnie  Andocydejski.   Por.  w  mowie  o  misteryjach 

§•  16  ii  "py^..,  «&•■»),  §.  27  Tcept  twv  iJLrjV'jTp<i)v..  -icepl  to6twv, 
§.  149,  a  W  mowie  o  powrocie  §.  9. 

W  ogóle  powiedzieć  można;  że  mowa  ^,0  pokoju- 
ma  mnićj  wad  stylistycznych,  jak  inne  Ancłocydesa 
utwory.  Perrot  uważa  ją  nawet  1.  c.  str  210  za 
JCoeuvre  la  plus  accofnplie  d'Andocide^.  Możemy  tśż 
przypuścić,  że  po  procesie  o  misteryje  Andocydes  nie 
tylko  politycznie  dojrzał,  lecz  i  w  wymowie  postąpił. 
Tak  udatnćj  antytezy,  jak  ta,  którą  spotykamy  na 
czele  mowy  o  pokoju,  nie  znajdziemy  w  żadnym  in- 
nym jego  utworze. 

Mimo  tego  wszystkiego  napotykamy  i  tutaj  owe 
dodatki  zbyteczne  i  rażące,  które  szpecą  szczególnie 
piór  wszą  mowę  o  powrocie.  Tak  n.  p.  §.  20  zbyteczną 
jest  zupełnie  i  nic  nie  mówiącą  wstawka  &v  (nipoviai, 
§.  25  zupełnie  niepotrzebnie  dodane  są  słowa:  avsu 
BouoTiay.  W  §.  38  słowa:  tyjy  ipxV  "^wy  *EXA'i(5va)y  xaT€ip- 

-^aadiu^a.  psują  symmetryję  konstrukcyi  i  rażą  nasze 
ucho. 

W  tćm  wyraźnie  przebija  natura  Andocydesa, 
który  nie  dbał  o  parallelizm,  nie  posiadał  zmysłu  dla 


esł  de  pace"   (Halle  1876),   w  którśj  ta  właściwość 
na  str.  28  jest  wytkniętą. 
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stwo  poezyi  w  piśmiennictwie  i  jej  macierzyńskie  do 
prozy  prawa. 

Łizyjasz  tśż  dlatego  w  starożytności  uchodził 
za  twórcę  prostej  wymowy  w  przeciwieństwie  do 
styla  podniosłego,  epideiktycznego.  Jest  on  po- 
niekąd odgłosem  języka  rozpowszechnionego  w  cza- 
sach ustalania  się  demokracyi  po  wojnie  pelopon- 
neskićj,  bo  właśnie  na  te  lata  wszystkie  jego  u- 
twory  przypadają.  Zbliża  on  się  do  powszedniego  ję- 
zyka, ale  się  tylko  zbliża,  bo  wszystko  u  niego  uszla- 
chetnione sztuką.  To  też  wielka  pod  tym  względem 
zachodzi  różnica  między  nim  a  Andocydesem.  U  tego 
mówcy  zaznaczyliśmy  niektóre  zwroty  powszedniego 
języka  w  mowie  do  ludu  przez  niego  samegę  wygło- 
szonej. Próżnobyśmy  czegoś  podobnego  u  Lizyjasza 
szukali.  Zniża  on  się  do  języka  pospolitego,  ale  to 
zniżenie  jest  owocem  rozwagi  i  sztuki,  bo  służy  do  te^ 
go^  aby  w  mowach  napisanych  dla  innych  zastosować 
się  jak  najbardziój  do  sposobu  mówienia  i  myślenia 
swych  klijentów. 

Mamy  na  to  dowód  oczywisty.  Łizyjasz  był  sy- 
nem meteka  Kefalosa,  który  prawdopodobnie  dla  swych 

« 

zasług  w  Atenach  otrzymał  prawa  t.  z.  izotelii.  Izo- 
telija  ta  uwalniała  od  podatku  nałożonego  na  stan 
meteków  i  innych  zobowiązań  ciążących  na  tój  klasie; 
nadawała  prócz  tego  prawo  zakupna  zi^ni  w  Attyce* 
Czynnych  praw  obywatelskich  Izoteies  jednak  nie 
miał,  nie  mógł  brać  udziału  w  zgromadzeniach  i  obra- 
dach ludu  i  tylko  w  rzadkich  przypadkach  służyło  mu 
prawo  osobistego  występowania  przed  sądem.  Otóż  ta- 
ka okoliczność  nadarzyła  się  właśnie  Łizyjaszowi* 
Amnestyja  ogłoszona  w  r.  403  przez  wznowioną    de- 
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mokracjj^  rozciągnięta  został 
trzydziestu,  w  razie  gdyby  o 
ze  wszystkich  swych  nrzędoł 
się  temu  warunkowi  i  sądom 
don  i  Eratostenes.  Na  Erato 
innśmi  wina,  że  przyczynił  e 
brata  Lizyjaszowego  Polema: 
samowładnych  rządów  trzydzfc 
osobistśj  sprawie  mógł  przy 
nesa  wystąpić  ze  skargą  i  i 
ności.  Posiadamy  podziśdzień 
przez  niego  mowę  łucia  'Eforoc 
nie  odgrywa  w  Di6j  żadnćj  o! 
ście  przemawia,  może  ona  poi 
jego  talentu.  I  to  właśnie  ud 
w  Dićj  mimo  calśj  prostoty  s: 
nie  popada  w  nizką  pospolito^ 
dno  tylko  wyrażenie,  które  n 
cięcie  powszedniej  gwary.  J< 
rćm  Lizyjasz  twierdzi,  że  nie  p 
kich  win  ciążących  na  30tu  t 

TtETUpCfYlŁEV(i)V    Si?    i;:o3«v6vTEC    St)lY)V 

ten  zwrot,  napiętnowany  włd 
powraca  i  w  innych  mowach 
13.91  i  26,1,  często  u  Demostt 
19,15.  19,110.  19,131.  19,30a 
24,207.  Zresztą  wszystko  w 
przeciw  Eratostenesowi  szl&cl 
wet  pewnym  wyższym  nastro; 
Co  innego,  gdy  się  zwró 
napisanych,  do  mów,  których 
czyli  Xcrfe-fpeifei;  na  zamówienie 
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T¥8r6d  nicli  mowy,  przypominające  układem  zdań  i 
myśli,  całemi  wyrażt^niami  sposób  mówienia  niższydi 
warstw  społeczeństwa,  język  codzienny  i  powszedni, 
a  Ł6m  bardzićj  będziemy  podziwiać  talent  Lizyjasza^ 
że  przekonaliśmy  się,  jak  w  osobistój  sprawie  sam 
inacz^  przemawiał,  źe  więc  tntaj  ze  świadomością  i 
sztuką  nagina  swą  wymowę  do  okoliczności. 

Najwyżćj  pod  tym  względem  stawiam  piórwszą 
mowę  zbioru  zawierającą  obronę  Eufiletosa,  który 
niejakiego  Eratostenesa,  uwodziciela  swćj  żony  schwy- 
tał in  flagranti  i  zabit.  Mamy  tu  przed  sobą  całą  kartę 
z  żyda  ateńskiego,  istny  obrazek  rodzajowy  flamandz- 
kićj  szkoły  z  flamandzką  wykończony  dokładnością. 
w  najmniejszych  drobnostkach.  Oskarżony  bardzo  szcze- 
gółowo i  z  nadzwyczajną  prostotą  opowiada  swe  oże- 
nienie, pożycie  małżeńskie,  stosunki  miłosne  swój  żony 
a  wreszcie  jak  tę  zdradę  odkrył  i  pomścił  na  wino- 
wajcy. Sztuka  Lizyjasza,  która  umió  temu  opowiada^ 
nin  nadaó  charakter  wybitnój  naturalności  i  prostoty 
odpowiedniój  osobie  oskarżonego  jaśnieje  tu  w  całym 
blasku.  Ludzie  prości  zwykli  swojemi  osobistemi  spra- 
wami zaprzątać  długo  uwagę  słuchaczy  lubią  przed- 
miot ich  obchodzący  ze  wszech  stron  opisywać').  Jak 
stosownym  więc  jest  tu  opis  domostwa,   który  nam 


*)  W  doBkonalej  mowie  Demostenesa  przeciw  Konono- 
wi,  w  której  autor  takż<3  się  zniża  do  prostoty  swe- 
go klijenta,  podnosi  tę  właściwość  Herroogenes  (u 
Spengla  Rh.  gr,  JI,  p.  453);  £v  Bł  to)  y.aTa  Kóv(i)voc 
ahdoL^   Tiję   uPpscoc  r^e^vłi-p^{^    £i:óiYj(jev    a^pipcoc    £xacrca 
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daje  oskarżony  w  §  9.  B^ztac 
wy  obraz  swego  oixiSicv  bo  tal 
24,  27  mieszkanie  swe  nazywa  : 
rem  się  pewna  uczociowość  w: 
kowi  wszystkich  narodów  prz 
lubi  w  swych  opowiadaniach  p 
góly.  w  toku  przedstawienia 
sobie  niejako  w  ten  sposób  to 
Tjizyjasz  uchwyci!  trafiiie  rys 
Tak  w  §.  17  powtarza  oskarżi 
t«  saine  słowa,  malujące  jego 
podejrzliwość:  7:avTa  [isi  e-;  -ńj-j 
Ą-^  Oico^io;.  Por.  §.  u  i  13  (^n 
§.  22  z  39.  Te  powtarzania  zt 
kę,  nadają  opowiadaniu  koloi 
wizacyi. 

A  wreszcie  do  tych  wlaś 
codziennego  języka  uznpetuiaj 
którego  okoliczności  zmusiły 
cznego  w  sądzie.  Tu  zaliczy 
który  sławiąc  pierwotne  cnoty 
że  była  ahoyi[i.ii;  Zsiff,  §.  7.  Jś 
pewnćj  pobłażliwości  (Siirce  [ji^ti 
yy]  eTvai).  W  koócu  zaleca  S^i 
awśj  osoby,  bo  w  innym  razie 
motna  lekceważyć  prawa  (xa 
twie'}.  Ludowe  także  wyrażę 
39:  xaX«i  outoi  Ł'yvi. 


')  Warto   tu   podnieść  szczeg( 
z    jak;^    umia)    w    prywatną 


"T* '" 
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Fragment  Lizyjasza,  odznaczający  się  tómi  sa- 
memi  zaletami  doskonałśj  charakterystyki  (T^^-oitcCa) 
znajdujemy  u  Dyjonizyjuss^a  Lys.  20.  Ustęp  t^n  z  mo- 
wy przeciw  Dyjogeitonowi  wypisał  Dyjonizyjusz,  bez 
wątpienia  uznając  jego  wielką  doskonałość.  Zięć 
zmarłego  Dyjodotosa  przemawia  tu  w  imieniu  swćj 
żony  i  szwagrów  przeciw  dziadkowi  ich  i  opiekunowi 
Dyjogeitonowi,  który  osierocone  wnuki  mu  powierzone 
pokrzywdził.  Mowa  ta  ma  wiele  rysów  pokrewnych 
z  piórwszą;  obydwie  należą  do  najlepiśj  udanych 
w  całym  zbiorze.  Ta  sama  w  niej  panuje  naturalność 
i  prostota,  ten  sam  ton  naiwny  przebija  w  cał^m  opo- 
wiadaniu, które  mówca  podobnie  jak  w  piórwszój  mo- 
wie przeplata  przytoczeniami  słów  i  rozmów  osób  in- 
teresowanych. Spotykamy  się  tu  znowu  z  l(d[Liv.o^  §. 
6,  z  powtarzaniem  tych  samych  szczegółów  (SjjLOTCflcTptoi 
§.  4  i  5).   z  równie  drobnostkowóm   przedstawieniem 


państwowy  1  ogólny.  Tu  powiada,  że  gdyby  go  ska- 
zano, natenczas  cudzołożnicy  broić  będą  śmiało  i  bez- 
karnie, że  złodziąje  nawet  twierdzić  będą,  że  w  celach 
romansowych,  a  nie  dla  kradzieży  wcłiodzili  do  cudzych 
domów  §.  36,  że  wreszcie  cały  ład  społeczny  w  sku- 
tek tego  byłby  zachwianym  §,  47.  W  mowie  5tej 
broni  ffuyiJY*?^^  Kallijasza  przeciw  denuncyjacyi  jego 
własnych  niewolników,  którzy  twierdzili,  że  popełnił 
świętokradztwo.  Mówca  zapewnia,  że  doniesienie  nie* 
wolników  fałszywe  i  wreszcie  mówi  §.  6,  że  w  razie 
dania  im  wiary,  nie  tylko  Kallijasz,  ale  wszyscy 
obywatele  państwa  zagrożeni  będą...,  bo  wszyscy  mają 
shiżących.  Cycero  znał  także  tego  rodzaju  sztuczki 
n.  p.  pro  Flacco  §.  .195. 

Wydz.  filolog.  T.  VII.  27 
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sprawy;  jak  opis  domu  w  pierwszćj  mowie  się  znaj- 
dujący. Wywód  stosunków  familijnych  przypomina  to- 
kiem i  dokładnością  tamten  obraz.  Por.  §.  4  i  §.  5. 
Lizyjasz  starał  się  i  tutaj  nietylko  wniknąć  w  bieg 
myśli  zwyczajnych  ludzi,  ale  usiłował  przejąć  się  ich 
sposobem  mówienia.  Tak  n  p.  matka  sićrót  a  żona 
Dyjodotosa  pyta  się  umićrając  Dyjogeitona  §.  12:  'ma 
noxk  (|/uxv3v  lx<^v  tak  nieszlachetnie  ^obie  postępuje'). 
A  mówca  twierdzi,  że  Dyjogeiton  tak  dalece  sprzenie- 
wierzył się  przeciw  zobowiązaniom  rodzinnym,  ^cre 

Toic  i)  ToTę  Ły^i(jToi<;  -loreóftw  §.  19.  Silne  to  ZBOWU  i 
przesadne  wyrażenie  zapożyczone  żywcem  ze  skarbca 
ludowego  języka'). 

Prócz  tego  dwie  jeszcze  mowy  wyszczególnić 
należy  jako  takie,  w  których  Lizyjasz  z  prawdziwym 
talentem  zniżył  się  do  poziomu  prostego  obywatela, 
ateńskiego  l^ić^rri^.  Myślę  tu  o  mowie  lotćj  i  19tćj. 
W  pićrwszćj  z  nich  występuje  nieznany  nam  człowiek 
ze  skargą  o  oszczerstwo  przeciw  pewnemu  Teomne- 
stowi.  Teomnestos  ten  miał  kiedyś  proces  ojstch^e- 
nie  w  bitwie,  a  przy  tćj  okoliczności  mówca  lOtój  mowy 


')  Por.  Demosth.  50,62:  T{va  \>£  oTea^-s  ^uxV  -X^^- 

'}  Podobny  zwrot  znajdujemy  na  początku  siódmćj  mo- 
wy, odznaczającej  się  także  dobrą  charakterystyką 
oskarżonego,  który  od  początku  za  człowieka  spo- 
kojnego i  „bez  żadnój  zdrady"  chce  uchodzić.  Powia- 
da §.  1,  że  proces  go  tak  niespodzianie  zaskoczył, 
&ot'  ei  W(i)c  oTóv  Te,  ^xet  |jloi  8eTv  xai  p.^  yc^oy^toc 
Tffiri  8s5i6vai  TCepi  twv  )jLeXXóvTii)v  Saea^ai. 


211 

świadczył  był  przeciw  niemu.  Aby  się  zemścić  roz- 
szćrzyt  Teomnestos  przeciwko  temn  podejrzenie  o  za- 
mordowanie ojca.  Gała  mowa  obrażonego  tóm  oskarży- 
ciela ma  sarkastyczne,  ironiczne  zacięcie.  Teomnestos 
bronił  się,  że  podejrzenie  swe  wyraził  w  słowach  by- 
najmniej nie  karygodnych.  Mówca  tedy  podobnie  jak 
Cycero  w  obronie  Cecsmy  występuje  przeciw  tłóma- 
czeniu  literalnemu  prawa,  stara  się  natomiast  wyświe- 
cić myśl  w  prawie  zawartą.  Tłómaczy  to  oskarżone- 
mu w  sposób  dowcipny  i  spodziówa  się,  że  mu  trafi 
do  przekonania,  jeżeli  nie  jest  zupełnie  „zakuty^,  tl 
vc9)  9i3vH3ou(;  i(mv  20.  które  to  wyrażenie  znajdujemy  np. 
u  Arystofanesa  w  Achamejczykach  w.  491.  Przytśm 
oskarżyciel  nie  pomija  żadnój  okoliczności,  aby  Teo- 
mnestosowi  przjrpomnieć  jego  dawniejszą  dezercyję; 
powiada  jednak,  że  zarzut  tchórzostwa  lżejszym  jest 
od  zarzutu  jemu  uczynionego  i  wyraża  to  z  komiczną 

przesadą  §.  21:  cyco  y^^^  3eCa((iiT]v  dlv  tzdaatą  TJcę  iffn(^oią 
i^^Łcivat  ^  Totfle6TTQv  ^^^[Lti^  iytt^ł  icepl  Tbv  icor^a.  Oskarży- 
ciel nie  przebiorą,  jak  widzimy  bynajmniój  w  słów- 
kach, nie  szczędzi  tóż  wyzwisk ;  w  krótkich  odstępach 
nazywa  Teomnestosa  (§.  13  i  nast):  Jsiyóc,  dayjjrri  Ayot^- 
Twc  8iMt€t|i.śvo(;,  (ntatóc.  Wyrzuca  mu  tchórzostwo  t^m 
karygodniejsze,  że  fizycznie  Teomnestos  podobnie  jak 
jego  ojciec  silny  jest  i  dobrze  zbudowany.  Kończy 
znowu  z  przesadą  komicznie  stanowczą :  3v)Xov..  5ti  toT<; 

W  I9t6j  mowie  chodzi  o  sprawę  pieniężną.  Mówca 
nieznany  nam  z  nazwiska  chce  uchodzić  za  niedo- 
świadczonego i  nader  spokojnego  człowieka.  Zapewnia 
o  tóm  §.  1  i  2,  późniój  jeszcze  bardziój  stanowczo  §. 
55.  Ozęsto  używano  tego  środka  w  sądach  ateńskich, 
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aby  sobie  zjednać  współczucie  sędziów.  Ale  niezgra- 
bny autor  ograniczając  się  na  zapewnieniach  po- 
dobnych nie  umiał  układem  mowy  stwierdzać  ich 
i  nadać  im  pozorów  prawdy.  Inaczśj  postępował  Li- 
zjjasz.  Tutaj  nieśmiałość  mówcy  przebija  w  całśj  mo- 
wie. Opowiada  on  zdarzenia,  wygłasza  wszelkie  twier- 
dzenia bez  stanowczości,  owszem  z  ciągłemi  dodatka- 
mi: ,,słyszałem,  mówią"  i  t.  p.  Zwrócił  na  to  już 
uwagę  Blass  1.  c.  II.  537  i  rzeczywiście  słowa  cóc  syłd 
oKoub)  lub  podobne  znajdujemy  §.  14.  19.  45.  46.,  tpooi 
§.  53,  cT{xai  §.  4.  Charakter  prostaka,  który  lubi  za- 
klęcia widoczny  w  dwukrotnie  powracającem  izph^  ^£wv 
'0XuiJL?7{a)v  §.  34  i  54.  Moźnaby  przypuścić,  że  oskarżony 
zwykł  byl  w  codziennóm  życiu  na  Bogów  Olympij- 
skich  się  powoływać,  co  Łizyjasz  wiernie  naśladował. 
Zwrotem  powszedniego  języka  jest  wreszcie  bez  wąt- 
pienia prośba  o  litość  wyrażona  §.  11  i  53  w  słowach 

Język  Łizyjasza  w  ogóle  jest  czysty,  tak,  że  na- 
wet w  oczach  późniejszych  uchodził  niekiedy  za  wzór 
Attycyzmu.  Ale  nióma  ten  język  akademickiej  wy- 
łączności, która  gardzi  zasobami  powszedniego  języka. 
Wyrazy  ztamtąd  zapożyczone  nadały  jego  mowom 
wdzięk  prostoty  i  naturalności.  Wymienię  tu  w  końcu 
przysłówki  op^oTfezwę  i  djjLou  yi  ttou  użyte  przez  Łizy- 
jasza 13,7  i  24,20,  które  nam  w  prawdziwym  przed- 
stawią się  świetle,  skoro  przeczytamy  Łucyjana  trak- 
tat pYjtóp(«)v  B'.$acxaXoc  §.17:  izpóyzipOL  lit^dncpa^;  t^c  yXi&j- 
(Hic  iye . .  TO  dcrra  y^t  aiAr,Y^^«*>?-  ^J^J  ^  wyrazy  UŻywa- 


*)   Cf.  Demosth.  59,17:  Texvif)  ouoe  [t^ftya^  cuSąjita. 
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ne  vf  zaniedbanej  mowie,   gdy  o  myśl  było  trudno, 
lab  gdy  tój  myśli  i  słów  zabrakło. 

Równocześnie  z  Lizyjaszem  mniśj  więcśj  od  roku 
400 — 390  działał  na  tern  samom  polu  wymowy  sądo- 
w6j  jako  XoYCYpacoc  człowiek,  który  pod  wielu  wzglę- 
dami zupełne  stanowi  przeciwieństwo  z  Lizyjaszem 
Trudnoby  było  i^zeczy wiście  znaleźć  dwie  równie 
sprzeczne  natury  jak  Lizyjasz  i  Izokrates.  Piśrwszy 
na  wskroś  praktyczny,  prawdziwy  potomek  kupieckiój 
rodziny,  pozytywny  w  literackich  swych  utworach 
i  w  polityce,  bez  wszelkiśj  wybujałości  w  pomysłach 
i  wykonaniu,  najlepszy  typ  przeciętnego  Ateńczyka 
z  jego  prostym  językiem  i  sposobem  myślenia;  drugi 
idealista  we  wszystkiem.  w  życiu,  polityce  i  sztuce, 
wybredny  w  wyborze  zajęć,  brzydzący  się  mową  powsze- 
dniego życia,  zawsze  wyniosły  i  sztucznie  nastrojony, 
akademik,  który  we  wszystkićm  od  otoczenia  swego  chce 
się  wyróżniać.  Nie  dziw,  że  Lizyjasz  nad  podobnym 
rywalem  w  sali  sądowćj  stanowczą  mógł  zyskać  wyż- 
szość. Może  tśż  ta  niebezpieczna  konkurencyja,  ale 
przeważnie  bez  wątpienia  charakter  Izokratesa,  jego 
wstręt  do  wszystkiego,  co  poziome  i  zwykłe,  jego 
nieśmiałość  i  niestanowczość  skłoniły  go  do  rozbratu 
zupełnego  z  życiem  publicznem,  do  ograniczenia  swej 
działalności  do  czysto  literackich  zajęć.  W  roku  390 
przestał  on  zapewne  pisać  zupełnie  mowy  sądowe  dla 
innych,  a  oddał  się  cały  odpowiedniejszemu  zajęciu, 
pisaniu  traktatów,  w  których  poruszał  ważne  sprawy 
polityki  bieżącśj  a  przytóm  roztaczał  swój  nadzwy- 
czajny talent  stylistyczny.  Ten  drugi  wzgląd  stanow- 
czo nad  pierwszym  przeważa,  wśród  rozprawy  o  spra- 
wach pierwszorzędnej  wagi  znać  zawsze  literata,  który 
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przedewszystkićm  ze  swym  talentem  formalnym  cbce 
się  popisywać;  niektóre  jego  ntwory  nawet  treścią 
swoją  zdradzają  ią  dążność,  jak  pochwala  Heleny  i  Ba> 
zyrysa. 

Prawdziwy  spadkobierca  Gorgijasza  poświad- 
cza on  nam  dobitnie;  jak  urodzajną  niwę  nauki  t^go 
w  Atenach  znalazły.  Środki  Izokratesa  nieco  odmien- 
ne, język  mnićj  poetyczny,  bo  przecićż  ma  on  już  po 
za  sobą  kilku  mówc&w.  którzy  prozę  attycką  na  wU- 
śclwe  tory  wprowadził,  ale  cel  prawie  ten  sam,  co  Oor- 
gljasza,  bawienie  się  językiem,  który  jak  instrament 
muzyczny  coraz  to  nowe,  piękne  i  dźwięczne  wyda- 
wać ma  tony. 

W  fragmencie  mowy  pi^^rzebow^'  Oorgijasza 
znać  jednak  mistrza,  który  nadużywa  środków  i  sztn- 
czek  przez  siebie  wynalezionych,  znać  pewne  przeta* 
dowanie,  które  przygniata  myśl  i  odbiorą  jój  josnośó 
i  przejrzystość.  Izokrates  mimo  całój  sztnkt  w  wyeło- 
wienin  nmial  uniknąć  tego  btędn.  Niema  może  jaśniej- 
szego autora  w  calśm  greckióm  piśmiennictwie.  Ka- 
żde jego  zdanie  pozwala  nam  wniknąć  w  cały  proces 
jego  ducha,  przejrzystość  jego  myśli  jest  prawie  nu- 
iącą,  bo  każde  dzjeło  sztuki  zbyt  drobuostkowo  wy- 
kończone i  wygładzone,  zostawia  raczćj  niesmak  niż 
zadowolenie-  Do  tćj  jasności  przyczynia  się  niepo- 
miernie Izokrates  tćm,  że  każdą  niemal  myśl  awo- 
jc   rozdrabnia')  na   antytezy,  aby  peryjodom   nadać 


')  Isoerate  a  Tintempirence  de  la  parole,  vice  origi- 
nd  et  indełebiłe  de  lesprit  grec  powiedziat  Havet 
w  swńj  rozprawie:  rarł  et  la  predieation  d'Isocrate 
(Bevue  d.  d.  M.  z  roku  1858). 
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większą  pełność  i  okrągłość.  Gdy  okrśśla -wielkość 
jakiój  zasługi,  podnosi  zaraz  jćj  przeciwieństwa. 
Z  wielu  przykładów  niech  starczy  Paneg.  62:   oh  yiip 

\uxpohq  ou3'  iX(YOuc  cuS'*d9av6T(;  drfćoyac  ui7djJLeivav,  aXX3e  xoXXouc 

XM  Seivouc  xai  (jisyś^ouc.  Środek  ten  zarazem  służy  do 
tego,  abv  w  łatwy  sposób  wytworzyć  figurę  retoryczną 
t.  z.  panion.  Por,  Areop.  24  i  53  i  pełno  innych 
miejsc. 

Arystoteles  zaliczał  już  do  stałych  ozdób  pate- 
tycznej wzniosłćj  mowy  wyrazy  złożone,  które  samym 
swoim  kształtem  nadają  jój  brzmienie  niezwykłe.   Ta 

h^6[Lona  Ta  Si7rXa    powiada  Rhet.  III,  7  . . .  •  pii)aoTa  «p- 

iiirret  7viYovTi  Tca^Tjrwwc.  Izokrates  nie  stanowi  tśż  pod 
tym  względem  wśród  mówców  epideiktycznych  wy- 
jątku. Tu  jednak  na  inną  właściwość  jego  twórczości 
językowój  chcę  zwrócić  uwagę,  która  nie  tyle  patety- 
czności;  jak  jasności  mowy  ma  służyć.  Otóż  żeby  nam 
oszczędzić  najmniejszego  wysilenia  w  pojęciu  jego  my- 
śli, zastępuje  Izokrates  ciągle  formy  pojedyncze  słowa 
formami  złoźonćmi,  dodaje  często  aż  dwa  przyimki  da 
czasownika,  aby  jak  najdokładnićj  wyrazić  myśl  w  nim 
zawartą  Por.  n.  p.  n.  N  i  x.  42  cruveca{JuzpTavetv,  27  auv- 
Bixrp(0etv  Aigin.  19  (7U7x.aTa0a{vsiv  20  auY)co[jL{^siv,  auvSiaa(i>l^£iv 
§.  29  TtpoaccKokic^ai  j  xpoa8Łac3atpetv  31  au'pwcTa3'abrretv, 
Paneg.  38  auv$ia7cpaTT£iv  45  ehon^iYMM^ati  48  ouvava3?e{- 
3617    i    cuY>taTacr)t£afltC6tv    89    cuyavaYxiCeiv    i    wreszcie   §. 

145 — 149,  gdzie  pełno  słów  tego  rodzaju.  Najczęścióf 
składanie  takie  zupełnie  jest  zbytecznćm,  widocznie 
pleonastycznćm  tam,  gdzie  po  prepozycyi  iv  następuje 
słowo  z  tćm  samćm  ey  złożone  n.  p.  Aigin.  §.  24  iv 

auToTc...  £V£;:6SeiCiiJi.t)v,  Paneg.  137  6v  Bł  taTę  aKpo7cóX6ic  iv- 
T€i)ttX£iv.  Cf  Areop.  37,  38,  74.  Por.  z  tćm  Paneg.  146 
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p.£3'ou  cuvY5xoXo657;7av.    Myśl  staje  się  przy  takim   spo- 
sobie pisania  rzecby  można  przeźroczystą. 

Mógł  tćż  tylko  pisać  w  ten  sposób  człowiek-  kie- 
rujący się  zawsze  i  wszędzie  rozwagą,  nie  dający  się 
anosić  ani  porywać  żadnym  zapałom  ani  wzburzeniom. 
I  rzeczywiście  w  sposobie  pisania  Izokratesa  prze- 
bija wszędzie  zimny  rozum,  w  którym  się  myśli  roz- 
wijają według  ścisłych  prawideł  logiki.  Wszystkie  swe 
uczucia  wyraża  on  w  metodycznych  dednkcyjach,  je- 
dno zdanie  wywięzuje  się  z  drugiego  (wstć),  lub  służy 
na  poparcie  poprzedzającego  (^ap).  Partykuły  te  po- 
wracają ciągle  w  dziełach  Izokratesa.  Pićrwszy  le- 
pszy ustęp  może  o  tćm  przekonać  n.  p.  Paneg.  §.  23 
i  nast,  §.  36  (3  ^ip  i  jedno  &t:z\  Phil.  141—144  (5 
fap  i  jedno  &(rre) ').  Izokrates  prowadzi  swych  czj^tel- 
ników  z  sumienną  powolnością  prostemi  schodami  ze 
stopnia  na  stopień,  nie  opuszczając  ani  jednego  szcze- 
bla. Podobnie  pisano  w  18.  wieku  we  Prancyii  u  nas 
za  Stanisława  Augusta.  Progres j  transitions  menagees 
mówi  Taine  (Ancien  Rćgime)  o  pisarzach  francuzkich, 
(Uveloppemenł  conłimt,  tels  sonł  les  caracteres  de  ce 
style.,  tin  des  mots  les  plus  frrfjuenłs  chez  Mile  Scudery 
esł  la  conjoficłion  car.  On  deduit  sa  passion  en  raisofh 
nenietits  hien  lies,  Przytem  niśma  już  u  Izokratesa  tych 
nieporządków  w  układzie  zdania,  które  n.  p.  Tucydy- 
des  przypuszczał,  aby  uwydatnić  główny  wyraz  i  myśl 
zarazem,  wszystko  tu  następuje  w  porządku  tak  na- 
turalnym,  że  czytelnik  bez  wytężenia  uwagi   pojmie 


')  Mimo  tego  uczył  Izokrates:  tcu;  gjvc£7;jlou;  touc  tjtsu; 
p.))  (rjveY-fj(;  v,^ii7.\  (Or,  Aftici,  ed.  Baiter  i  Sauppe 
frg.  12), 
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każdą  myśl  od  pićrwszego  razu.  Śmiał  się  z  tój  zby- 
tnio) ogłady  Łucylijusz  w  swych  satyrach,  gdy  wołał 
(u  Łachmanna  w  993—4): 

qi4am  lepide  lezeis  compostae  tU  tessendae  omnes 
arie  pammenti  atąue  emblemate  vermiculato. 

Język  Izokratesa  wydaje  się  z  resztą  dośó  zwy* 
czajnym,  konstrukcyi  niezwykłych  w  utworach  jego 
nióma.  W  tćm  polega  właśnie  jego  talent,  że  umiat 
sztukę  pod  pozorami  prostoty  doskonale  nkryó.  Bzadko 
kiedy  frazes  jaki  uderzy  nas  wybitną  niezwykłością, 
jak  n.  p.  owe  miejsce  w  Panegiryku,  gdzie  pisarz 
twierdzi,  że  Bogowie  aby  uwydatnić  dzielność  Ateń- 
czyk6w  przysporzyli  im  stosowną  okoliczność  przez 
perskie  wojny  i  powiada:  ixe(v(i)v  ta  \ibt  9(i>(JLaTa  toic  vfic 

£7cs(Y;(7av.  W  najczęstszych  razach  potrzeba  zastanowie- 
nia, aby  poznać  się  na  sztuce.  Izokrates  tóż  sam  mó- 
wił o  swym  stylu:  każdemu  mogłoby  się  wydać,  że 
w  podobny  sposób  przemówić  potrafi,  byle  tylko  ze- 
chciał, a  jednak  nie  każdemu  to  się  uda  bez  pracy  i 
usilnćj  rozwagi. 

Jedną  z  bardzićj  namacalnych  ozdób  epideikty- 
cznego  stylu  Izokratesa  jest  przesada.  Przesada,  le 
mensonge  de  belles  dnies,  jak  mówił  Balzac,  jest  stałą 
właściwością  jego  myśli.  Nadzwyczajną  ma  on  dla- 
tego skłonność  do  superlatywów.  Weźmy  n.  p.  na- 
stępne zdanie  w  piśmie  do  Nikoklesa  §.  53:  (rj{xPouXo(; 

Tuy  lorCy,  gdzie  przesada  w  samym  wyborze  przymio- 
tnika Tupayvixic  się  maluje  (por.  Tcepl  etp.  91  tupawuiai 
oupi^opaC  i  N  i  X  10   Pa9tXix([>TaToi  ^ó^oi),   lub  następną 

Wydz.  filolog.  T.  yil.  28 
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pochwałę  jedynowładztwa  w  Euagorasie  §.  40:  vuv  fi^ 

Tcaneę  lv  6yi.oXo'p5ffeiav  Tupavv{8a  xai  t(ov  3e{(i>v  deYa^ć»v  iwi 
TuiY  dv3p(i)i:(v(ov  ii^Y^^o^  ^**-  ffS|Jiv6TaTCv  xai  TOpi|xaxłrr6T«tOT 
eTvau  Tbv  81)  Tb  KoWuoroy  zm  5vt(i)v  xaXXtOTa  XTr|7aqxeyov 
t{c  ffv  ^t^Ttóp  ?!  TuoirjTyję  ij  Xóywv    6up6X7)c    dC{(i>c  T<5v  TCei:p«Y- 

|jiśv(i)v  ŹTcacy^aeiey.  Takich  przesadnych  mjrśli  znaleźć 
można  dużo  n  Izokratesa,  a  w  tćm  chyba  retoryka 
rzymskiego  cesarstwa  mogłaby  z  nim  iśe  w  zawody. 
Z  mówców  greckich  podobnie  przesadnym  jest  współ- 
czesny Demostenesowi  mąż  stanu  Łiknrgos.  Nazwa! 
go  JQż  Dyjonizyjasz  z  Halikarnasa  dia  xavTbc  au^x£c 
a  ta  właściwość  w  jedynój  zachowanśj  jego  mowie 
przeciw  Łeokratesowi  jest  widoczną.  Leokrates  po 
klęsce  Cheronejskiej  wyniósł  się  był  z  Aten,  chociaż 
osobne  rozporządzenie  zakazywało  obywatelom  kraj 
opuszczać.  Łiknrg  maluje  ten  występek  w  przesadnych 
barwach,  podnosi  go  do  ogromnych  rozmiarów,  twier- 
dzi, że  Leokrates  usunięciem  swój  osoby  wyludnił, 
zburzył  Ateny  i  dodaje  §.  78:  Tb  -fdip  tcutou  pliśpoc  łxXe- 
Xei(i.(jt.źy)Q  (SC  1^  7cóXlc)  ToTę  Tzo\^\f,ioK^  uwo^sCpióc  icTi.  Prze- 
sada ta  go  nie  opuszcza  przez  cały  ciąg  mowy. 
W  piórwszych  14  paragrafach  znajdujemy  11  razy 
z  emfazą  użyte  wyrazy  icac,  Sirac  i  5Xo<;.  W  §.  88  i 
89  spotykamy  się  dwa  razy  z  niezwykłym  superlaty- 
wem (itov<]*TaToc,  którego  użycie  Hyperidesowi  wyrzuca 
Hermogenes  Tcepl  iBso>v  tc;/..  ^.  11  p.  411  Sp.  W  zapale 
przeciw  Łeokratesowi  tworzy  on  prócz  tego  następne 
zdanie  §.  88:  eic  tocoOtov  t^c  T:polodaią  ^^J^sv.  Można 
wprawdzie  mówić:  doszedł  do  tego  stopnia  bezczel- 
ności, złości,  ale  powyższe  słowa  są  niezwykłym  i  nie- 
logicznśm  wyrażeniem.  Por.  podobne  wyrażenie  w  „izo- 
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kratejskim^    Trapezityku  §.  46:  sls;  to<;outov  cux59«vT(a<; 

Inną  właściwością  Izokratesa,  która  mnie  ude- 
rzyła jest  niezwykła  liczba  a  często  kształt  przysłów- 
ków nżytycłi  w  jego  utworach.  Każde  niemal  słowo 
przysłówkiem  bliżój  okróślone,  a  często  bardzo  na  je- 
dnym pisarz  się  nie  ogranicza.  Bo  przecież  to  jest 
jednym  z  charakterystycznych  rysów  epideiktycznćj 
wymowy  myśl  swą  wyrażać  przez  dwa  lub  kilka  wy- 
razów o  podobnćm  znaczeniu.    Dlatego  tóż  czytamy 

n.  p.  n.  eip.  97  ciXoxoXć[jLO)(;  xal  (p'.XcxivSuv(i)c  Euag.  49 
dncpocoroTcoc  xal  y(akEi:(óq,  JuŻ  wśród  tych  przysłówków  od 

przymiotników  utworzonych  uderzają  niektóre  swoją 
niezwykłą  formą,  ale  na  większą  zasługują  jeszcze 
uwagę  przysłówki  pochodzące  od  imiesłowów.  Nie- 
które z  nich  jak  Siaf  Epóyrcoc,  dsapxc6vT(i)c,  zpeizÓYZwCf  a\)\L- 

f)spóvT«i><;,  uxep^aXX6vT(i>c  znajdujemy  i  u  innych  autorów, 
inne  są  albo  wyłączną  właściwością  Izokratesa  lub 
tóż  rzadko  tylko  u  innych  autorów  się  znajdąją.  Naj- 
dziwaczniejsze są  przysłówki  utworzone  od  imiesłowu 
lx<^v  w  połączeniu  z  rzeczownikami  voG<;  albo  Iłrfoą. 
Nouv  ^óyrwę  znajdujemy  U.  eip.  18  Phil.  7.  Panath.  218 
Antid.  128  Areop.  53.  Epist.  5,2.  6,9.  9,6.,  Xóyov  ey>- 
Ttóc  Areop.  60. 


')  Podobną  skłonność  do  przesady  zauważyłem  w  17tćj 
pseudodemosteńskiśj  mowie  iz^pi  tu)v  'Kph(;  AXć^avBpov 
ouv3t)xć5v.  Czytamy  tam  §.  5  o  ludziach,  którzy  za- 
przy8iQż<me  traktaty  acept^oi^Tcoc  łamią,  znajdujemy  §. 
8  wyraz  uwepiroicoy  §.  23  b  3ł  uppi<mx(i>TaTov  oufŁ/^epr^- 
X£v  §,  26  0/9ptaTtxu>TaTOv  y.al  in:cp3rt'.>wi>TaT3v. 
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Kiemniój  uderzają  niezwykłym  awym  ksztaitaa 
przydówki  atworzone  od  imiesłowów  biernych,  kUrryeh 
n  Izokratesa  wielką  liczbę  znalazłem. 

KE}^ocpi3tt>źv(i);  ic.  Nix  15 

Phil.  14  !  163. 

KefuJiari^yb)^  ic.  Eip.  97. 

jvEi|łźvuc  eip.  41- 

xeTtXarrji*l«i>c  Enag.  43. 

iceitatSEu|x£v(i)c  Bns.  30. 

biu>yjriomiA.m<i  Fanath.  140  i  Epist  9.3 
(w  ogóle  nie  rzadkie). 

TeTorn*ivii)c  Antid.  144. 

i*M][u\Uviai  Antid.  207. 

TETopoTi^^Ndc  Antid.  246. 

xena^^Xi])tiv(d<;  Antid.  305. 

iacowMUiUiioti  Archid.  75. 

tuRcmExXaqjb^v(ii;  Arckid.  96. 

ZiceseKOTUiUywi;  Epist.  6,6. 

IxXeXuiji£vu{  EpisL  6,6. 

^[uXi}|*£vut  Epist.  8,10*). 

Co  nas  w  tym  spisie  nderza,  to  zapełny  bnk 
przykładów  z  mów  sądowych  Izokratesa.  W  tych 
mowach  w  ogóle  bardzo  rzadko  nżywa  przy8łówlc6w 


')  U  Demost  podobne  formy  aą  rzadkie.  Ozęsto  naj- 
di^emy  n  niego  powszechnie  używany  przysłówek 
itU)Xcrfou[Ł^v(a;  13,14.  20,39.  64,36  i  44.,  w  paendo- 
dem.  mowach  7,8.  36,22.  S9,107.  Prócs  te^  znaj- 
dąjemy  ^e^ou>.EU|x^v(i);  21.41.  Teiufi(Di.i£v(i>{  23,137,  la- 
ne)i|j^ii(o4  24,167,  w  psendodem.  mowoeh  icgcu^oy^- 
vu;  7;29,  (bteinf>asjjivcu;  69,67. 
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Izokrates,   z  mnićj  zwyczajnych  znalazłem  tylko  uepł 

61  fiXoT{(juii>c,  dbuzioariniic,  W  mowie  prawdopodobnie  nie- 
izokratejskićj  xpbc  £u3>uvouv  7,  Aig.  11  Izł7c6v(i>c  yLoi  xa- 
>io<;,  a  z  imiesłowowych  przysłówków  jedyny,  dość 
zwyczajny  aupupepóyrcoc  Aig.  34. 

Cz6mże  tę  wstrzemięźliwośjó  Izokratesa  w  tym 
przypadka  wytłómaczyć?  Przedewszystkióm  jeżeli  się 
zapytamy  o  przyczynę,  dlaczego  Izokrates  owych  nie- 
zwykłych przysłówków  z  takióm  zamiłowaniem  w  mo- 
wach epideiktycznych  używał,  odpowiemy  najtraMój 
słowami  Moliera,  w  których  Filaminta  w  komedyi  les 
Femmes  savantes  wyraża  swój  podziw  nad  napaszy- 
stym.  dłngiemi  przysłówkami  upstrzonym  wiórszem 
śmiósznego  Trissotina: 

raimey  powiada,  superbement  et  magnipąuement 
Ces  deux  adverbes  joints  font  admirahlement 

To  samo  myślał  Izokrates.  Same  słowo  bez  przy- 
słówkowego okrćślenia  wydawało  ma  się  zbyt  bladóm, 
nieznaczącóm.  Uwaga  zaś,  że  listy  Izokratesa  w  prze- 
ciwieństwie do  mów  sądowych  zbliżają  się  pod  tym 
względem  do  mów  popisowych  rzuca  charakterysty- 
czne światło  na  istotę  tych  utworów,  które  w  rzeczy 
samej  mało  się  różnią  od  epideiktycznych  dzieł  tego 
pisarza.  W  sądowych  mowach  wystrzegał  się  Izokra- 
tes tych  form  niezwyczajnych,  bo  w  tych  mowach 
z  praktycznóm  zadaniem  uważał  on  za  waiunek  nie- 
zbędny powodzenia  prostotę  pewną  języka  i  dlatego 
zniżył  w  nich  nieco  zwykły  nastrój  wysoki.  Nie  rozu- 
miał jednak  Izokrates,  że  logograf  powinien  przejmo- 
wać się  rolą  i  sposobem  myślenia  swego  klijenta,  aby 
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zakryć  sztukę  i  prawdą  wystąpienia  większe  zrobić 
na  sędziach  wrażenie.  Izokrates  pisał  niekiedy  podo- 
bnie jak  Lizyjasz  dla  ludzi  pospolitych  swe  mowy^  a  je- 
dnak w  jego  utworach  tego  rodzaju,  znajdziemy  bardzo 
rzadko  wyrażenia  żywe  i  ludowe,  które  u  Łizyjasza 
zaznaczyliśmy,  Zaliczyć  tu  tylko  wypada  słowo  alek- 
c{i;eiv  (nazywać  bratem)  w  Eginetyku  §.  30.  najuda- 
tniejszój  sądowćj  mowie  Izokratesa  i  niektóre  zwroty 
w  Trapezytyku,  jak  toutw  xaXo)c  gCst  (Por.  Lys;  1,22), 
lub  xa^psiv  ^av  -cb  T:pdir(\L(x  29  (por.  Lys.  1,36).  W  innym 
peryjodzie  tćj  samój  mowy  uderza  nas  żywość  i  wy- 
wołana nią  nierówność,  raczej  Andocydejska  (por. 
o  powrocie  15,  de  myst.  48.  65. 112).  lub  Łizyjaszow- 
ska  (por.  1 ,3;  23,30)  niż  izokratejska.  "Ots  h^v  y^  oD- 

^tta^  licpaTtov  powiada  mówca  §.  48,  TÓre  [hhł  akiatzoa,  (te .  ^ 
źiceiSł)  8'łY^  '^^  "f^^  '^P^C  2irupov  §ia^oX(i)v   dbcTQXXiY'Q^j  '"J^t- 

%oSk(i  (li  <p)Qaiv  i^&hai.   Czas  teraźniejszy  nadaje  zdania 
1.^  życie  i  pewną  siłę,  ale  w  wygładzonym  stylu  Izokra- 

tesa jest  ta  konstrnkcyja  bardzo  niezwyczajną.  To  tćż 
skłaniałbym  się  do  zdania  Benseler'a,  który  z  innych 
powodów,  dla  częstego  rozziewu  mowę  tę  nie  uważa 
za  dzieło  Izokratesa  (De  hiatu  p.  54).  Zwracam  prócz 
tego  na  to  uwagę,  że  w  Trapezytyku  znajdujemy  dwa 
razy  formę  ź8sSo(xsi  14  i  22.  To  tóż  może  świadczyć 
przeciw  autentyczności  tego  utworu;  formy  bowiem 
Uioi%a  używa  Izokrates  w  swych  epideiktycznych  mo- 
wach dosyć  często,  w  sądowych  ani  razu  jój  nie 
spotykamy  *). 


> 


')  Znajdujemy  w  mowach  sądowych  tylko  formy  utwo- 
rzone od  SćBta:  3e3ićvai  Aigin.  20;  Se3((ocr.  II.  RaXX{{iL 
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Demostenesa  wymowa  trzeźwa  i  poważna  różni 
się  zupełnie  od  Izokratesowskićj.  Znać  zawsze,  źe 
praktyczny  Tzejusz,  a  nie  idealista  Izokrates  kierował 
jego  pićrwszemi  krokami  i  wszczepił  weń  pierwsze 
zasady  retoryki.  Zaraz  w  progu  życia  kazały  mu  oko- 
liczności zmierzyć  się  w  sali  sądowćj  z  uczniem  Izo- 
kratesa,  bo  Ónetor  szwagier  Afobosa  wyszedł  z  izo- 
kratejskićj  szkoły.  Demostenes  dlatego  mówi  icpbą  '0\^-' 
■ropa  1,3  o  itapa(7xeuai  Aó^wy  swego  przeciwnika.  Pi6rw- 
sza  działalność  Demostenesa  w  ważniejszój  publicznój 
sprawie  wymierzoną  także  była  przeciw  Izokratejczy- 
kowi.  355  napisał  on  bowiem  mowę  dla  pewnego 
Dyjodorosa,  który  Androtyjona,  ucznia  Izokratesa  (Por. 
Blass  II,  19)  i7apav6pui)v  oskarżył,  gdy  tenże  postawił 
wniosek  aby  radzie  z  roku  366  przy  j6j  ustąpienia 
ofiarować  wieniec,  mimo  że  ona  nie  dosyć  okrętów 
wybudowała,  aby  na  taką  nagrodę  sobie  zasłużyć. 
Mowa  ta  zaczyna  się  niezwykłą  u  Demostenesa  pa- 
rizozą.  'k[ux  powiada  mówca  TiJ  -ce  7cóX€t  porj^eTy  ofe- 
Tat   $e?v  xal  S(xiqv  u^cłp  ouroD  Xa^6Tv,    Tolho  x(iY^   icetpiaofAat 

TOiew.  Cztćiy  razy  dźwięk  6iv  tu  powraca  tak,  że  wąt- 
pić nie  można,  że  autor  umyślnie  i  z  rozwagą  tój  fi- 
gury użył.  Hermogenes  x£pi  i8ea)v  332 — 333  Sp.  zacy- 
towawszy wstępne  tej  mowy  słowa  wyraża  swe  zdzi- 
wienie nad  ich  niezwykłością  i  dodaje,  że  przyczynę 

tego  objawu  (Ttjy  atTtav  Bi^TJy  s^/rau^-a  e-icsTT^Beuaey  oStw  xe- 
xoqjLTj|xivov  TcpocKÓpwc  Tbv  XÓYOv   eu^bc  h  7rpoxaTapxTixoTc  i:a- 

pixox^^3«0  wyfożył   rozbićrając   całą  mowę.    My  tego 


43,  SeBiwę  i  BeSCwai  11.  Eujjuy.  2  i  8,  wreszcie  BeJMi)^ 
w  Trapez.  47. 
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rozbioru  nie  posiadamy,  ale  scholiaści  Hermogenesa, 
(mianowicie  u  Walza  Ehett  Gr.  III,  p.  1038)  przy- 
puszczali, że  Demostenes  pofolgował  tjrm  sztuczkom 
ivTiftXo6|ji.6vov  Tzpbą  lffoxpiTY3v  fi^Topa.  Zdanie  to  tóż  bar- 
dzo jest  prawdopodobnóm ;  ale  zastanowić  się  warto 
czyli  to  tylko  we  wstępie,  jak  Blass  III,  p.  230  przy- 
puszczać się  zdaje,  czy  tćż  i  w  innych  częściach  mo- 
wy pewnego  naśladowania  lub  parodyjowania  Izokra- 
tejskiśj  wymowy  dostrzedzby  nie  można. 

Mowę  tę  różnie  nowsi  krytycy  oceniali.  Taylor 
(App.  Crit.  ad  D^m.  p.  499)  nie  widział  w  nićj  łada 
ani  rozkładu,  czemu  przeczył  Funkhaenel  we  wstę- 
pie do  swego  wydania  str.  XII.  Schaefer  w  dziele 
Demosthenes  und  seine  Zeit  1,327  nie  szczędzi  jćj  po- 
chwał i  nazywa  ją:  ein  wohlgegliedertes,  in  allen  Tkei- 
len  gleich  vollendetes  Werk . .,  das  in  der.  sauberen  Aus- 
fuhrung  der  isoJcrateischen  Abrundung  niehts  nackgieU, 
które  to  zdanie  Blassowi  III,  231  wydaje  się  nieco 
przesadnćm.  Jabym  do  zdania  Schaefera  się  skłaniał 
i  przypisałbym  to  wykończenie  mowy  chęci  naśladowa- 
nia Izokratesa.  Bo  chęć  ta,  zdaniem  mojóm  i  w  innych 
szczegółach  się  zdradza.  Frzedewszystkićm  uderzyło 
mnie  to  'w  tój  mowie,  że  Demostenes  kilkakrotnie 
opuszcza  przedmiot  właściwy,  aby  się  puścić  na  ogólne 
rozumowania,  aby  nadać  szczegółom  sporu  tło  bardzićj 
szórokie  i  ogólno-polityczne,  jak  to  Izokrates  w  swoich 
utworach  zwykł  był  czynić.  §.  25  znajdujemy  ocenę 
prawodawstwa  Solona,  §.  55  okrćślenie  różnicy  mię- 
dzy wolnością  i  niewolą,  §.  76  charakterystykę  da- 
wnych Ateńczyków  a  §.  13  wreszcie  uwagi  o  potrze- 
bie dobrśj  floty,  z  pomocą  którój  Ateńczycy   „TOXXtóv 

xai  [t^(£km   dr^a^-wy   toTc   Sk\o\q  TXXY;<rt  xaT^0TtjcraA  atTioi.„ 


926 

Ulabiony  to  temat  Izokratesa  sławić  zasłagi  Aten, 
któremu    całą  pićrwszą   część   Panegiryku   poświęcił 

(por.  §.  22  icXetTc<i)v  dtyaS-wy  aWouc  toTc  *^XXt)(xiv  5vTa<;). 
XXX'ŹKetva  |i£v  dipxaTa  xal  xaXata  wtrąca  po  tych  uwagach 
Demostenes  §.  14.  Jakbyśmy  słyszeli  Izokratesa,  który 
wśród  uieustaunych  deklamacyj  o  dawuój  wielkości 
Aten  ciągle  się  uniewinnia  i  przeprasza,  że  o  da- 
wnych mówi  rzeczach  Paneg.  30.  74.  8^.  Mimo  tego 
nie  przestaje  on  się  rozwodzić  przeważnie  o  rzeczach 
znanych  już  i  wypowiedzianych,  prosząc  ciągle  czy- 
telników o  pobłażliwość.  II.  Ntx.  40:  xal  (ay)  3au{i.a- 
cr^ś  «t  •rcoXXa  twv  XeYO|x£V(i)v  i(rzh  ot  xat  au  YtYV(»)ax6ic.  Euag. 
12:  £t  %ai  TroXXol  TcpoeTCiorayrai..  5oxsT  jxoi  Bt£X36Tv  7C£pt  aurwy'). 

Prawie  komicznie  brzmią  czasem  te  zagajenia,  a  że 
z  nich  się  śmiano  dowodzi  właśnie  Izokrates  tćm,  że 
się  usprawiedliwia.  To  tćż  śmiałbym  przypuścić,  że 
pod  tym  względem  Demostenes  parodyjował  Izokra- 
tesa między  innćmi   gdy  mówił  Androt.  (j4:  d)(;  źx£Tvo 

Lecz  to  tylko  przypuszczenia.  Wyraźniśj  wystę- 
puje sztuka  Izokratejska  w  formie  mowy.  Uderzył 
mię  bowiem  rytm  wybitny  w  niektórych  jej  częściach. 
§.  2  czytamy:  Tt^  <Jv  a3'Xt(i[>T£p'£[jLou  icfiiToy^w;  y^^  utco  tou- 
Tou;  t{<;  Yop   fiy  ^   (p{Xoc   >)  C^yoc   etc.*)   §.    8:    dXX'£T£p'dtvca 


')  Było  to  manierą  u  Izokratesa.  W  piśmie  Philippos 
po  355  papisanćm  znajdujemy  to  samo  §.  84:oux  It( 
"MK^k  SuyajAai  CiQT£Ty  ou  |jLY)y  oTcoaaTrioy  aXXa  X£XT£oy  Por. 
§.  93.  Bawi  naiwna  radość  Izokratesa,  gdy  znajdzie 

TÓicoy  xa';TaTCacrtv  (i8i£$źpYaffToy  Phil.  109. 
*)  Por.   Izokr.   ic£pł   tou   Csu^ouc  §.  13:    iw  Tiya  i}  c(Xoy 
ij  5-voy  olłx  iiX5'£T£... 

Wydł.  filolog.  T.  VII.  29 


2]»6 

>iY^   '^'^  '^^   ^uXy]v  ote^av(5.    §.  63    (j^suSe^i  x«t  ^^^^^^'^ 
5ve{8e9tv  q)ou  SeTv  i7ept3aXXetv. 

Chociaż  w  późniejszych  mowach  Demostenesa 
podobnych  przykładów  nie  brak,  to  rytm  ten  w  mo- 
wie przeciw  Androtyjonowi,  należącej  do  wczesnych  jego 
atworów,  które  pewną  szorstkością  się  odznaczają, 
masi  zadziwiać  1  usprawiedliwia  powyżój  wyratone 
przypuszczenia. 


ik^ 


ARTYKUŁY 

z  rękopismu  około  roku  1600 

przez 

Dra  Antoniego  Salinę. 


Dotychczas  znamy  bądź  to  z  opisu,  bądź  tćż  z  cał- 
kowitego wydania  pięć  rękopismów  z  tekstem  tłóma- 
czenia  polskiego  ortylów  magdebarskich,  t  j.: 

1.  Bękopism  Muczkowskiego,  który  znajduje  się 
obecnie  w  posiadaniu  br.  Jerzego  Szerobeka  w  Po- 
rembie,  opisany  przez  Rzesińskiego  w  Processus  juris 
civilis  Craamensis,  Cracoviae  1840,  str.  XII,  nast. 

2.  Rękopism  biblijoteki  Ossolińskich  we  Lwowie 
Nr.  50i  przedtćm  Nr.  51,  fol.,  opisany  przez  Wisz- 
niewskiego w  Historyi  literatury,  Tom  V,  str.  166 
do  168. 

3.  Bękopism  Kapituły  krakowskićj,  ogłoszony 
przez  Wiszniewskiego  w  Historyi  literatury  polskiój, 
Tom  V,  str.  190—322. 

4.  Bękopism  miasta  Skały,  obecnie  własność 
Kazimierza  Strończyńskiego,  ogłoszony  przez  W.  A. 
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Maciejowskiego   w   Historyi    prawodawstw    słowiań- 
skich. Warszawa  1858,  Tom  VI,  str.  20—145. 

6.  Rękopism  Oświęcimski  Aleksego  Stradomskie- 
go,  obecnie  w  biblijotece  Jagielionskićj  w  Krakowie, 
opisany  przez  Dr.  M.  Bobrzyńskiego  w  Przewodniku 
naukowym  i  literackim.  Lwów  1873,  Tom  II,  str. 
597  nast. 

Janocki  w  Specimen  Całalogi  Codicum  Manuscrip^ 
torum  BMiothecae  Zalusdanae,  str.  62,  pomiędzy  ręko- 
pismami  polskiómi  biblijoteki  Załuskiój,  podaje  takte 
kodeks  praw  magdeburskich,  pisany  na  papićrze  okofo 
r.  1500,  bardzo  pięknemi  literami,  o  którym  Macie- 
jowski w  Historyi  Praw.  słów.  T.  VI,  (1858),  str.  20, 
przypnszcza,  że  jest  może  tym  samym^  który  w  mie- 
ście Skała  r.  1500  przez  niejakiego  Wojciecha  Żnr- 
kowskiego  z  Ponieca  przepisany  został.  Mniemanie  to 
Maciejowskiego  pozostaje  naturalnie^gołćm  tylko  przy- 
puszczeniem, do  czego  rok  1500,  z  którego  obydwa  za- 
bytki pochodzić  mają,  byt  powodem. 

Jeszcze  w  kodeksie  Świętojerskim ,  opisanym 
przez  Lelewela  w  Księgach  Ustaw  polskich  i  mazo- 
wieckich, Wilno  1824,  str.  178  nast  mają  się  znajdo- 
waó  ortyle  magdeburskie  w  tłómaczenia  polskićra, 
jak  Lelewel  w  rzeczonćm  dziele  na  str.  180  podaje. 

Między  rękopismami  polskićmi,  które  się  z  bibli- 
joteki Załuskich  do  Petersburga  dostały,  znajduje  Aą 
w  publicznśj  cćsarskićj  biblijotece  rękopism,  zawiera- 
jący Artykuły  Prawa  Magdeburskiego,  oznaczony 
sygnaturą  II,  F.  N.  36,  na  którego  pi6rwsz6j  karetę 
dopisała  ręka  Załuskiego:  Mss.  Maffdeburgen,  cireUer 
1500.  Kodeks  ten  in  folio,  papićrowy,  obejmuje  40 
kart    Na    17    pićrwszych  znajduje   się  tl6iM02ettie 
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polskie  praw  Magdeburskich,   a   potćm   tą  satną  pi* 
sADe   r^ką  następuje  aż  do  fol.  26:    Ex  Primo  Libro 
Digesłomm  seu  Pandectorufn  ąuorum  Lihri  stmt  ^uinąua^ 
0nta  Legis  Difinitio  scdm  Demosteneni,  od  fol.  26  yerso 
zaś  do  końca:  Eji^erpta  Compendiose  ex  Libro  Speculi 
Sasconum.  Pistilo  staranne,  podobne  do  italiki,  używa- 
nej  Wówczas  W  kancelaryjach   królewskich,   chociaż 
ni^iedy  dodtrzed^   można  na  nićm  pośpiech   pisarza, 
nie  przedstawia  nic  szczególnego;   gdyż  użycie  cza- 
setti  łltery  a  w  sposób  zbliżony  do  greckiego  a,  lub  s 
na  kształt  greckiego  ?,  jest  zwyczajnóm  zjawiskiem 
w  rękopisinach  16  i  17  wieku.  Jako  właściwość  tego 
rckopfsnm,   która  jednakowoż  wskutek  jednoi*azowego 
użycia  nie  może  wchodzić  w  szczególniejszą  rachubę, 
móżtiaby  Wytknąć  znak  piśmienny  dla  głoski  dy  która 
podobną  jest  do  greckiego  s.  Umieszczanie^  lub  opuszcza- 
nie  kropek  nad  j^  i,  zachodzące   zwykłe  skrócenia, 
nżyde  wielkich   głosek   bez  wszelkiego  ładu,   często 
nawet  w  środkn  wyrazów,  brak  wreszcie  stałćj  inter- 
pnnkcyi,  dzieli  rękopism  ten  z  drugićmi  owego  czasu. 
ZAije  się  więc  być  prawdopodobnćm,  nawet  można  na 
peWAo  twiidrdzić,  że  kodeks  ten  jest  tym  samym,  który 
przytacza  Janecki  w  swoim  Specyminie.  Za  tym  prze- 
mawia format  rękopismu,  materyjał,  na  którym  jest  pi- 
sany i  oznaczenie   przez  Załuskiego  daty  około  roku 
1500  na  początkowćj  karcie  —  znamiona  cbaraktery- 
styczne,  które  wszystkie  powtarzają  się  b  Janeckiego 
pod  odnośną  nrbryką   przytoczonych   przezeń   ręko- 
pismów. 

Czy  rękopism  ten  jest  oryginalnóm  tłómacze- 
niem  z  innego,  niemieckiego,  lub  łacińskiego  pi6r#0- 
tworu,   czy   tćż  późniejszą  tylko   kopyą  z  dawniej- 
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szego  polskiego  kodeksu,  trudno  rozstrzygnąć.  Za 
drugiśm  przypuszczeniem  przemawia  omyłka  pisarza, 
który  widocznie  w  skutek  błędnego  czytania  formy 
gych  za  gesth  tak  tóż  początkowo  napisał,  co  potom 
spostrzegłszy  swój  błąd,  przekróślił,  pisząc  zamiast 
tego  ych.  Podobnie  powstała  druga  jego  poprawka 
wyrazów:  dzyedzyezow  A  pothomkow^  w  których 
końcowe  no  czytał  jako  m,  i  tak  t^ź  początkowo  na- 
pisał- 

Treść  rękopismu  podaje  nam  napis ,  który  brzmi 
jak  następąje:  Artykuły  Prawa  Majdeburshiego  albo 
niemieckiego  wybrany  s  post^koi^  praw  rozlicznych 
xiąg  Majdeburskich  ku  prętszemu  uczynieniu  sprawie- 
dliwości. Artykułów  jest  w  nióm  51,  których  treść 
oznaczona  jest  w  napisie  większemi  literami.  Arty- 
kuły te  następują  po  sobie  bez  numerowania  w  na- 
stępiyącym  porządku: 

1.  Imienia  dziedzicznego  krom  słusznych  przyczyn 
nicht  nie  może  oddalić  od  bliższych  w  krewności. 

2.  Potomstwo  bliskości  na  bliższy  w  rodzie  spada. 

3.  Matka  bierze  spadek  po  dzieciach  albo  po  synie. 

4.  Umarła  ręka  co  się  rozumi  a  jako  długu  dojć  po 
ręce  umarły? 

6.  Około  świadectwa. 

6   Świadek  jeden  nikczemny. 

7.  Światczyó  nie  mogą. 

B.  Około  świadectwa  radzieckiego. 

9.  Świadectwo  przysiągszy  pirwy  waży. 

10.  Zgoda. 

11.  O  świadectwie  przysiężniczym. 

12.  O  preświatczeniu  niewiast. 
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13.  Dzieci  po  rodzicach  dłagi  dowodny  winny  od- 
bywać. 

14.  Około  wyposażenia  dziwek. 

15.  Dziwka  wyposażona  nie  bierze  gerady. 

16.  Długów  sprawa. 

17.  Wniesieni(e). 

18.  O  zgwałceniu  dziwki  albo  niewiasty. 

19.  Żona  u  męża  a  mąż  u  żony  co  ma? 

20.  Gerada  i  co  kniej  należy? 

21.  Oo  to  geradą  zowią? 

22.  Bzeczy  po  rzemieśnikn  pozostały  komu  należą? 

23.  O  rany  o  pożogę  o  głowę  opcym  a  postronnym 
jaka  w  mieście  ma  być  sprawiedliwość  czy- 
niona ? 

24.  O  złodziejstwo  jaki(e)  prawo  być  ma  w  mieście? 

25.  O  pożogę  sprawa  takowa. 

26.  O  złodziejstwie  zboża. 

27.  Gorące  prawo  co  jest  i  jako  długo  trwa? 

28.  Sądy  gajny  kiedy  albo  których  czasów  sprawo- 
wany być  mają? 

29.  Gwałtownie  brać  nie  należy. 

30.  Łegale  impedimentum  co  się  rozumi? 

31.  Dawność  o  rzeczy  dziedziczny. 

32.  Testamentem  co  może  być  komu  oddano? 

33.  Łat  nimający  nima  być  karan  na  garle. 

34.  Opieka  komu  prystoi  co  należy  kniej? 

35.  Opiekunowie. 

36.  Powinność  opiekuna. 

37.  Łata  sirot 

38.  Sperunk  i  jaka  sprawa  należy  k  niemu? 

39.  Żona  po  mężowy  śmierci  co  powinna  płacić? 

40.  Kradziony  rzeczy  ni  mają  dawności  żadnemu. 
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41.  Rzeczy  naleziony. 

42.  Dalszy  dzień  co  jest? 

43.  Sposób  sprawy  około  wszelkniego  rękojemstwa. 

44.  Bękomie. 
46.  Rękomie. 

46.  Eękomia. 

47.  Bękomie. 

48.  Bękomia. 

49.  Bękomie  kto  ma. 

50.  Bękomie. 

51.  Około  rękojemstwa  konia  albo  bydlęcia. 
Niektóre  artykaly,  jak  9,  16,  27,  nos^ą  na  so- 
bie znamię  widocznćj  kompilacyi  z  dwa  oddzielnych 
części,  lab  może  w  skutek  pokrewieństwa  U*eśoi  tylko 
napis  a  di*ugi6j  opuszczonym  został.  Przy  arty^oładł 
1,  2,  4,  6,  9,  18,  znajdują  się-  na  boku,  lub  na  ko^cu 
odsyłacze  do  innych  źródeł  prawnych,  którómi  są: 
prawo  miejskie,  jtis  tnunicipale  i  zwierciajlło  sadde, 
speculum  Scuconum. 

Co  się  tyczy  układu  i  następstwa  pojedynczych 
artykułów,  różni  się  kodeks  ten  od  zoanych  wa^ 
dotychczas  zabytków  tego  rodzaju.  Artykuły  bo- 
wiem w  nióm  podają  tylko  prawną  stronę  w  za- 
chodzących przypadkach  spornych  w  gołćj  foroiie 
jakby  sformułowanego  paragrafu,  nie  tak  jak  innych 
redakcyj  w  postaci  wystosowanego  pytanii^  z  poda- 
niem treści  bieżącój  sprawy.  W  n^^stępstwie  29A  po- 
jedynczych po  sobie  artykułów,  dpstrzćdz  Dnoina  qJ|no 
pewnój  dowolności  niejaką  systematyczność  w  trak- 
towaniu pokrewnych  przedmiotów.  Tak  w  artykoitach 
1—4  jedna  się  o  prawie  dziedzicznóm ,  w  art.  6—12 
o  świadectwie,  w  art.  19—22  o  spadku,   art.  83 — 27 
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óbejmają  prawa  krjrminalne,  w  art.  34—36  o  opie- 
kanach,  w  art  43 — 51  o  rękojemstwie;  reszta  arty- 
kułów traktuje  w  luźny  sposób  o  innej  materyi. 

Oznaczenie  stosunku  naszego  rękopismu  pod  wzglę- 
dem pochodzenia  i  treści  do  innych  zabytków  prawa 
magdeburskiego  pozostawiam  prawnikom,  zajmują- 
cym się  historyją  'prawa  polskiego:  ja  poprzestanę 
na  opisaniu  językowój  strony  tego  zabytku,  która 
z  wielu  względów  zasługuje  na  bliższą  uwagę. 


Ortografija.  Jako  właściwości  ortograficzne 
naszego  rękopismu  przytaczam  nie  tylko  to,  co  stano- 
wi jego  odrębną  własność,  ale  także  wszystko  to,  co 
dzieli  z  drugiómi  rękopismami  polskiómi  swego  wieku; 
•gdyż  tylko  wówczas,  jeżeli  poznamy  dokładnie  stan* 
ortograficzny  każdego  rękopismu,  możemy  nabrać  ja- 
snego wyobrażenia  nietylko  o  historycznym  przebiegu 
prawopisu  polskiego,  ale  także  o  stosunku  pokrewień- 
stwa, jakie  pod  względem  paleograflcżnym  łączy  nie- 
które rękopismy  polskie  w  pojedyncze  grupy,  jakby 
ptody  szkół  rozmaitych.  Typowość  ta  ortograficznój 
wzajemności,  którą  dzieli  wiele  rękopismów  naszych 
wspólnie  ze  sobą,  może  doprowadzić  pod  względem 
fonologicznym  do  ważnych  rezultatów.  W  różnobar- 
wnój  rozmaitości  oznaczenia  przez  pismo  dźwięku  ży- 
wego uwydatni  nam  się  bez  wątpienia  jasno  natura  jego 
wartości  fizyjologicznój,  jeżeli  sprowadzimy  straszną 
tę  na  pi^wszy  rzut  oka  ortograficzną  pstrociznę  staro- 
polskich rękopismów  do  ogólnój  sumy,  jakby  do  wspól- 

Wyda.  filolog.  T.  Vn.  30 
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nego  mianownika,  t  J.  wszelkich  możliwych  odcieni 
głosowych,  na  które  się  każdy  dźwięk  mowy  ladzkiój 
rozkłada  (zob.  Sievers,  Grrundzuege  der  Lautphysidth 
gie,  str.  S6),  a  dopićro  z  rozmaitych  tych  ćienioWań 
głosowych*  wysnujemy  jako  wątek  realny,  dź¥ńęk 
rzeczywisty,  żyjący  w  mowie  polskiój.  Wprawdzie 
daleko  łatwićj  jest,  nazwać  prawopis  jakiego  rękopismn 
staropolskiego  niekonsekwentnym  i  batamutnym,  ale 
czy  przez  to  skorzysta  fonologija  języka  polskiego, 
która  ma  także  swoje  historyję?  Nie  stósowniój  byłoby 
ta,  zdaniem  mojśm,  po  oznaczenia  ścisłćm  pojedyńczycti 
punktów  tój  niekonsekwencyi  pisarskićj,  szukać  racy- 
jonalnój  przyczyny,  tłómaczącój  nam  tę  chwiejność 
rękopiśmienną,  podobnie  jak  w  nauce  przyrody  nie 
poprzestajemy  na  obserwowania  tylko  całćj  masy  zja- 
wisk najrozmaitszych,  lecz  śledzimy  za  ich  przyczyną. 
Na  drodze  takiój  analizy  fonologicznój  na  podstawie 
tradycyi  rękopiśmiennej  staropolskich  zabytków,  po- 
słagąjąc  się  mową  dzisiejszą  żywą  we  wszelkich  j6j 
modyfikacyjach  dyjalektycznych,  a  bynajmniój  nie  bio- 
rąc jój  za  punkt  wyjścia  i  jakby  za  pręgierz,  do  któ- 
rego  chcielibyśmy  naciągnąć  staropolskich  dźwięków 
wymowę,  zobaczylibyśmy  niejedne  zjawiska  w  obrę- 
bie fonologii  polskiego  języka  w  innóm  świetle,  natu- 
ralniejszóm,  aniżeli  to  podziśdzień  się  dzieje,  a  prze- 
dewszystkióm  poznalibyśmy  obraz  historycznego  roz- 
woju całego  bogactwa  fonologicznego,  którym  się  ję- 
zyk polski  odznacza  nie  tylko  wśród  rodziny  słowiań- 
skiój .  ale  także  pomiędzy  całą  grupą  indoeuropejskich 
języków. 

Jeszcze  jeden  punkt  zasługuje  na  to,  ażeby  nań 
zwrócono  szczególniejszą  uwagę.  Przy  badania  nauko- 
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wćm  języka  polskiego,  jakim  nam  się  przedstawia 
w  piśmiennój  literaturze,  bierze  się  nie  bez  słuszno- 
ści za  pankt  wyjścia  język  Zygmnntowskich  pisarzy, 
który  stawszy  się  normą  dla  późniejszych  literatów 
i  uczonych,  stanowi  niejako  podwalinę  jego  ustroju. 
A  przecież  język  z  epoki  Zygmuntowskićj  występuje 
już  w  stanie  prawie  znpelnój  dojrzałości,  tak  pod  wzglę- 
dem fonologicznjrm,  jako  tśż  formalnym,  którą  poprze- 
dzić musiały  epoki  jego  dzieciństwa  i  młodzieńczego 
wieko.  Język  przedzygmuntowski,  czyli  raczój  język 
polski  przed  pojawieniem  się  jego  w  stałój  formie  dru- 
kowanych książek^  którego  pićrwociny  przechowały  się 
w  zawoju  łacińskim  dokumentów  urzędowych  i  za- 
bytków piśmiennych  prywatnój  natury,  a  młodzieńcza 
postać  jego  w  szacie  narodowćj  staropolskich  rękopi- 
smów,  przedstawiamy  sobie  według  analogii  książko- 
wego późniejszego  języka  jako  całość  jedne,  jednolitą, 
z  którój,  jakby  z  jednego  pnia  według  stałych  praw 
natury,  rósł  i  rozwijał  się  dzisiejszy  język  polski. 
Mniemanie  to  o  istocie  języka  polskiego  przedzygman- 
towskiego  opióra  się  na  upowszechnionym  zwyczaju, 
ze  znanych  zjawisk '  sądzić  przez  dedukcyję  a  posteri- 
ori o  mniój  znanych  przymiotach  jakiegoś  przedmiotu; 
sprzeciwia  się  zaś  rzeczywistemu  stanowi  ówczesnych 
stosunków  i  analogii  ukonstytuowania  się  u  drugich 
narodów  książkowego  języka.  Z  history i  drukarń  pol- 
skich, szczególnie  krakowskich,  wiemy  dostatecznie, 
jakich  starań  dokładano,  ażeby  dźwięki  mowy  pol- 
skićj  ^jęto  w  pewną  stałą  szatę  graficzną,  która  tóż 
po  wielu  próbach  stawszy  się  panującą  aż  do  dzi- 
siaj, nadała  mowie  polskićj  tego  jednolitego  wyrazu, 
przyoblekła  ją  jakby  w  uniform  konwencyjonalny  pań- 
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stwowego  zakroju,  który  jest  podziśdzień  jeszcze  pa- 
nującym w  drukowanych  jij  płodach  umysłowych. 
W  obec  tego  faktu  naturaJniejsz^m  byłoby  przypu- 
szczenie, że  jęz)rk  polski,  zanim  dostał  się  w  tę  stałą 
drukarską  formę,  do  jaki6j  także  względy  eeysto 
praktycznśj  natury  nagliły,  nie  będąc  pod  kontrolą 
drukarskiśj  cenzury,  poruszał  aę  swobodniej  w  aży- 
ciu  pojedyńczój  jednostki,  która  przelewając  go  na 
papiór,  trzymała  się  takie  niezawodnie  panujących 
przepisów  ortograficznych,  aie  tylko  pod  względem 
czysto  formalnym,  t  j.  graficznym,  podczas  gdy  sło- 
wo żywe  było  jój  własnością,  zależną  nie  od  gn£r 
cznego  względu,  ale  od  panującego  użycia.  Indiwidu- 
alny  ten  wyraz,  jaki  istnieje  w  mowie  pojedyńcsago 
człowieka,  który  i  podziśdzieu  mimo  szkolnego  wy- 
kształcenia według  ogólnie  panującój  normy  książko- 
wego języka  w  całćj  pełni  jeszcze  się  uwydatnia,  po- 
zwalając nam  łatwo  rozpoznać  n  p.  Wielkopołanina 
chociaż  na  Litwie,  w  Warszawie,  lub  Galicyi,  nastał 
w  owych  czasach  tóm  silniój  występować  także  w  pi- 
śmie, dopóki  węzły  panującego  zwyczaju  pisarskiego 
byty  luźniejsze,  bardziój  zastosowane  do  żywego 
dźwięku  panującój  wymowy,  jak  do  ogólnćj  normy 
drukarskiego  zwyczaju.  Że  tak  było  rzeczywiście,  do- 
wodzi nam  tego  stan  ortograficzny  staropolskich  rę- 
kopismów,  które  mimo  pewnego  pokrewieństwa  okasu- 
ją  przecież  wielką  rozmaitość  panującój  rutyny  pisar- 
skićj,  dowodzą  nam  dałćg  rękopismy  szczególnie  z  XVI 
i  Xyil  wieku,  które  mimo  utartój  już  ortografii 
w  drukowanych  dziełach,  przedstawiają  odmienny 
w  tóm  względzie  obraz  rzeczy.  Zanim  więc  język 
polski  z  różnych  dzielnic  jego  i^nienia  przeszedł  do 
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kstą&owego  użycia,  które  odtąd  w  pewnćj  formie^ 
wjrkfiztateoiifirj  przez  zygmaetowskich  mistrzów  słowa, 
trwa  dał^  a  daló],  iiHistal  poprzednio  istnieć  i  rozwi- 
jać się  wedtug  naturalnego  porządku  rzeczy,  w  spo* 
s6b  taki,  jaki  w  óbec  ówczesnych  stosunków  jedynie 
byt  DK^wy,  i  j.  na  glebie  różnych  miejscowości 
w  postaci  różnyck  narzeczy.  Zdanie  to,  oparte  na 
fiikcie^  który  podaje  nam  stan  językowy  staropolskimi 
rękopifiOBÓw,  mające  za  sobą  a&alogiję  powstania  innych 
języków  książkowych,  jak  n.  p.  niemieckiego,  tłóma- 
ca^  nam  także  zjawisko  to  ciekawe,  że  zabytki  sta- 
ropolskie treści  religrjnój  inrechowały  się  w  staroży- 
tnJejsK^  szacie,  aniżeli  treści  świedkićj,  chociaż  wie- 
kiem młodsze  są  od  tychże.  Na  dowód  tego  potrzebuję 
tylko  zwrócić  nwagę  na  język  rot  sądowych,  który 
w  r.  1366  (zob.  Maciejowski,  Pamiętniki  o  dziejach, 
pite  i  prawod.  Słowian,  II,  str.  331)  napotykamy 
pod  względem  ustroju  gramatycznego  o  wiele  dosko- 
ndszym,  bliskim  ukończenia,  w  porównaniu  do  dzi- 
£deJ8Beg«  stanu  jego,  aniżeli  n.  p.  z  r.  1544  (zob.  Ar- 
thiv  /.  ^cw.  PhHolofficy  III,  str.  1  nast.).  Fakt  ten 
tćm  się  tylko  objaśnia,  że  {a*zy  przepisywaniu,  lub 
tlómaczeniu  rzeczy  duchownych,  trzymano  się  z  po- 
budek czci  religijnój  dla  przedmiotu  języka  <»*yginału, 
podczas  gdy  rzeczy  świeckie  spisywano  w  języku, 
jaki  był  w  codziennóm  użyciu,  z  wszelkićmi  jego 
właściwościami.  Dla  tego  tóż  w  zabytkach  piśmien* 
nych,  jakhn  jest  n.  p.  nasz  rękopism,  napotykamy  nie 
tylko  wielką  chwiejność  ortografii,  która  niczćm  in- 
ate  nie  jest,  jak  mozolną  pracą  pisarza,  starającego 
oę  uwydatnić  w  piśmie  żywe  dźwięki,  do  czego  aie 
dostawab)  ofiu  odpowiednidi  gotowych  znaków  piśmien- 
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nycb,  ale  także  wielką  rozmaitość  form  gramatycz- 
nych, które  stanowią  niejako  piętno  osobnego  narze- 
cza. Nieznajomość  nasza  dzisiejszych  narzeczy  pol- 
skich nie  pozwala  nam  niestety  wyszukać  podobni 
modły,  panojącśj  w  obecnym  stanie  językowym;  nie 
przeszkadza  przecież,  żeby  na  podstawie  naukowych 
wywodów  osnować  wnioski,  które  w  miarę  powiększa- 
jącego się  zakresu  naszćj  znajomości  dyjalektycznśj 
mogą  znaleźć  potwierdzenie,  ale  tóż  i  bez  niego  ostać 
się,  jako  pewniki  naukowego  badania. 

Samogłoskowy  dźwięk  a  oznaczony  jest  regular- 
nie przez  a,  tylko  w  wyrazach:  sprawą,  zoną,  zą, 
renkoyemfthwą,  byłą,  oycją,  srybrą,  swyadec2thw% 
zachowa,  napotykamy  znak  piśmienny  a  z  króską  ipnei 
ramię  jego  wychodzące  u  dołu  ku  prawćj  stronie. 
Znak  ten  piśmienny  %  który  jak  późniój  zobaczymy, 
pełni  jeszcze  inną  fnnkcyję,  używa  się  także  w  dru- 
gich rękopismach  staropolskich  dla  oznaczenia  w  wię- 
kszój  liczbie  przypadków  pochylonego  a  (o),  czego 
u  przytoczonych  powyżój  wyrazów  z  wyjątkiem  jedne- 
go przykładu  przypuścić  nie  można.  Jest  to  więc  tylko 
zabytek  pisarskićj  tradycyi  bez  szczególnego  znacze- 
nia pod  względem  fonetycznym. 

Samogłoska  e  wyrażoną  jest  raz  jeden  na  sposób 
łaciński,  przez  ligatnrę,  liter  a  i  e  jako  ae  w  wyra- 
zie renkomiae>  który  możnaby  także  uważać  za  bier- 
nik 1.  poj.,  a  wówczas  byłoby  to  tylko  niezgrabnie 
napisanóm  a  na  oznaczenie  nosowego  dźwięku. 

Dźwięk  i  w  podwójnćm  jego  znaczeniu,  jak  ety- 
mologiczne samogłoskowe  f,  i  jako  pomocniczy  znak 
miękczący  samogłoskowe  brzmienia  (jotowe  samogto- 
Bki);  pisze  się  albo  przez  krótkie  t,  albo  tóż  przewa- 
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żnie  przez  dłngie  y  z  dwiema  prawie  regniamie  krop- 
kami u  góry  (y).  I  tak  czytamy:  liny  (dopełn.  1. 
poj.)  lini  zam.  linii,  I  obok  y  et,  kiedi-kiedy,  Imye- 
nia  obok  Imyenya-imienia  itp.  Oprócz  fankcyi  tój  wy- 
rażenia samogłoskowego  i  przez  znaki  %  y,  ożywa  sią 
także  tych  samych  znaków  piśmiennych  na  oznaczenie 
grnbego  dźwiękn  y  (stst.  ii)  w  takich  przykładach, 
jak:  przyczyni,  dopłn.  1.  poj.,  kiedi,  d)yed)yczni,  krą 
dzoni^,  mian  1.  mn.  r.  ź.,  i :  ffyn,  fyn,  stsł.  c%m\,  ktbo- 
ry-nTOfii,  by -sil,  nyewyasthy  -  Menem,  bycj-swH. 
W  nżycin  obydwn  znaków  i,  f  na  wyrażenie  jednego 
z  obu  dźwięków  i,  y  nie  zachodzi  żadna  różnica,  jak 
to  poniekąd  w  drugich  rękopismach  się  dzieje,  w  któ- 
rych znak  piśmienny  y  oznacza  przeważnie  samogło- 
skowe if  podczas  gdy  znak  i  wyraża  graby  dźwięk 
y,  lecz  obydwa  znaki  używają  się  na  przemian  dla 
oba  dźwięków  zarówno,  jak:  vynni  (dzieci,  mian.  1. 
mn.)  obok  nyepoyynny,  opcjim,  celown.  1.  mn.  obok: 
poftronnj^,  raycji,  mian.  1.  mn.  obok:,  yrjendnyczy, 
przyczyni,  dopełn.  1.  poj.  obok:  prjycjyny,  sprawowani 
(snndy),  mian.  1.  mn.  obok:  sprawowany,  kradzoni 
(rzeczy)  mian.  1.  mn.  obok:  kradjony,  d^yed^yczni 
(rzeczy)  biern.  I  mn  obok:  d^yedzyczny  itp.  Spora- 
dyczne użycie  znaka  i  w  obydwa  ;jego  funkcyjach  u- 
derzyć  musi  każdego  na  piórwszy  rzat  oka,  gdyż 
oprócz  przytoczonych  wyrazów  zachodzi  on  w  kilko 
tylko  jeszcze  innych.  Ze  sposobo  pisania  wyrazów  ta- 
kich, jak:  arthikuly-artykały,  lob  może  wedłog  analo- 
gii tacińskiój:  artykoli:  prgycjin  (2  razy)  —  przyczyn, 
czyli  właściwie:  pfićin,  sinoyye  -  synowie,  nykcjemnif 
mian.  1.  poj.  r.  hl  nikczemny,  opczim,  cel.  1.  mn.-opcym, 
przyczyni,  dopełn.  1.  poj.  —  pfićiny,  gayni,  sprawowa- 
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ni,  mian  1  mn  r.  m.  (t.  j.  błern.)-g:aJBy,  sprawowuiy, 
kiedi- kiedy,  ktorich- których,  zakazani,  biern.  1.  mn. 
r.  m.  -  zakazany,  djyedjyczni^  biern.  i.  mn.  r.  t  -  dzie- 
dziczny, biiy,  mian.  1.  mn.  r  m.  byli,  -  kradzoni,  mian. 
1  ni.  n.  r.  ź.  -  kradziony,  pokaznje  się  widocznie  pocza- 
cie  pisarza  dla  tankcyi,  którą  znak  i  w  znaczenia 
grubój  samogłoski  y  pełnił  wedłng  zwyeząjn  ortogra- 
ficznego. Że  zaś  mimo  znajomości  swój  pamąjącego  zwy- 
czaju tak  skromny  z  tego  robił  użytek,  przekładając 
w  niezliczenie  większój  liczbie  przypadków  długi  znak 
y  dla  oznaczenia  grubego  dźwięku  y  (stsł.  %i),  musiało 
to  mieć  powód  właściwy.  Porównywając  przykłady 
takie,  jak:  dziwka  zam.  dziewka,  dzywky,  dsywc)6, 
dzywke,  dziwek,  Imyeni  zam.  imienie,  ym^eny,  wfda- 
ny  zam.  wzdanie,  nj^a  (8  razy)  zam.  nie  ma  ny* 
mafz,  nymayy  (4  r.),  uymayvncjy,  nSTm^al,  nymjely, 
rozumy  zam.  rozumie,  wy  zam.  wie,  nykthorj^ck  zam. 
niektórych,  abowym  zam.  abowiem,  nyco,  aliąuid^zam. 
nieco,  wyązany  (r.  n.  1.  poj.)  zam.  wią^ine,  odwyfct 
zam.  odwieść,  wnyeffyeny  zam.  wniesienie,  )la]ie)enym 
zam.  złączeniem,  rojnmy  (3  r.)  zam.  rozumie  itd.  itd.. 
widzimy  wielkie  zamiłowanie  pisarza  do  dźwięku  i, 
którego  używa  albo  w  skutek  kontrakcyi  i-e^  lub  tćż 
na  miejsce  pochylonego  e.  Pociąg  do  cienkiego  pod- 
niebiennego  i  zamiast  otwartego  miękiego  e  (ie),  lab 
ściśnionego  e,  musiał  opiórać  się  na  flzyjologi  znćj 
właściwości  o  szórszój  podstawie,  aniżeli  w  indiwiduat- 
nój  wymowie  pisarza  brać  źródło  pochodzenia.  Źe  tak 
jest,  a  nie  inaczój  potwierdzają  nam  to  inne  zabytki 
staropolskie,  w  których  zachodzą  podobne  postacie 
fonologiczne.  Również  w  bliskim  stosunku  do  tego 
podniebiennego  ściśnionego  iotowauia(i).  że  tak  pewien, 
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stoi  draga   wł&sci^ośó   naszego   zabytku,   która   na 
tćm  pbl^a,   że  po  podniebiennych  spółgłoskach  rz,  i 
uźywil  się  miękich  siltnogłosek,  przez  co  szeleszczące 
spółgłoski  te  grabę  w  sposób  mięki,   pieszczotliwy 
wyitiawiaó  się  musiały.    Przykłady  tego  rodzaju  są: 
przyodiacb  —  pfjodkach.  star^yely  ffye  —  stafjeli  się, 
fyefthrjyśncjy  —  siestfjeńcy,  prjyejywye  —  pfjeżywie, 
pri^odek  —  prjodek,  rjyecj  (5  razyj  —  fjecz,  rjyecjach  — 
fjeczach,  w  rjyecjy,  yrjyand  —  ufjąd,  prjyal  (ya  —  pfjał 
się,  prjyely,  prjyą  fye  —  pf ją  się,  samothrjyeci  —  samo- 
tfjeć,  thr^yecja  —  tfjecią,  wypoffas^yona  —  wyposaźjona 
(2  r.),  przye  —  pf  je  propter,  naprzyod  —  napfjod,  prjya— 
pfja  causa.  Z  tym  sposobem  miękczenia  podniebiennych 
dźwięków  harmonijcge  także  przykład  wymiany  zębo- 
wego d  na  dz  przed  następnóm  i    chociaż  powiewne 
wargowe  w  stoi  w  środku   między   nimi  w  wyrazie 
dzwyma  zam.   dwiema.    Wszystkie  te  właściwości 
fonologićżne  stoją  w  bliskim  stosunku  pokrewieństwa 
pomiędzy  sobą,  który  świadczy  o  miękkiej,  pieszczo- 
tliwej wymowie  dźwięków,   z  jasną  zresztą  podstawą 
fizyjólogiczną,  bez  przymieszki  podniebieiinego  i.  Z  te- 
go więc  można  wnioskować,  że  pisarz  nasz  w  użyciu 
cienkiego  i  i  grubego  y  nie  robił  żadnój  różnicy,  lecz 
pisząc  prawie  wyłącznie  y  tak  dla  cienkiego  ^,  jako 
t^  dla  grubego  y,   oznaczał   przez  to  jeden   dźwięk 
ż^i^ej  wymowy,  którym'  było  samogłoskowe  i. 

Oprócz  tych  samogłoskowych  funkcyi,  które  peł- 
nij źiiaki  piśniienne  t,  y,  używają  się  także  na  ozna- 
czanie dźwięku  j  przed,  lub  po  samogłoskach.  Przy- 
iłady  tego  rodzaju  zachodzą  bardzo  często,  dla  tego 
przytaczam  tylko  niektóre:  Maydeburfzkye^— Majdebur- 
sklc^o,  oycją  —  ojca,  yakj^  obyc}ayem  -  jakim  oby- 
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czajem,  oycjv— ojcu,  yvfz— już,  yefth  —  jest,  yednaky — 
jednaki,  lednako — jednako,  mayv  —  mają,  prjjhrmy- 
rayv  —  przyumirają,  yefiy  —jeśli,  ye  —je,  yedno  — 
jedno,  kthorey  —  której,  dvycj  —  dujć,  dojść,  pewnyey — 
pewnićj,  yey — jśj,  lako  —  jako,  raycze  —  rajce,  woytfi — 
wójt,  ffwey— swój,  lakyrajekolwye— jakimżekolwie,  la- 
wnye— jawnie,  lawny— jawny,  lednako— jednako  itd. 
itd.  Uderzającóm  jest,  że  znak  krótkiego  i  na  ozna- 
czenie spółgłoskowego  j  używa  się  bardzo  rzadko  i  te 
we  wszystkich  razach  jego  użycia  pisze  się  przez  wiel- 
kie /,  co  także  o  funkcyi  jego  jako  samogłoska  i  po- 
wiedzieć trzeba. 

Jako  właściwość  graficzną  naszego  rękopisma 
trzeba  zauważyć  użycie  wielkiego  znaku  J,  który 
zachodzi  3  razy  także  w  postaci  małego  j  dla  spół- 
głoskowego j  i  3  razy  dla  samogłoskowego  i  w  wy- 
razach: Jnakjfy  (2  razy)— inakszy,  kthorjjby— ktirzyby 
zam.  ktofiby.  Przykłady  te  są  następujące:  Jaky,  Je- 
den, Jedno  (4  razy),  Je|Vy  (2  r.),  Je  eos.  Jawny,  Ja- 
wnye,  Jedny,  Jako  (4  razy),  Jenzykyem,  Jem,  celown. 
1.  mn.  iis,  Jey,  Je*— jego;  we  środku  wyrazów:  renko- 
Jemfthwa  (2  razy),  opyekujy,  zaluJe. 

Zwyczaj  jotowania  na  początku,  lub  w  środku 
wyrazów  samogłoskowego  i,  który  w  innych  rękopi- 
smach  polskich  jest  bardzo  rozpowszechniony,  niezna- 
nym jest  w  naszym  zabytku,  używającym  pojedyn- 
czego i  nawet  w  tych  razach,  gdzie  etymologija  wy- 
maga spółgłoski  j.  Tak  więc  czytamy  tylko:  Imyenya, 
ymyenia,  yfjby,  ych.  Ich,  ynak,  Ifcjec},  Idjye,  ydv— idą, 
ydje,  yny— inny,  lynyą—linią  zam.  linyą,  sthoy— stoi 
zam.  stoji,  cjya — czia  zam.  czyja,  swoy,  dopełn.  1.  p. 
r  ż.  swoi  zam.  swoji  z  swojśj,  swoje,  Pryftoy— przy- 
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słoi  zam.  przystoji,  yyicjy— uiści  zam.  ujiści,  vyfcjyla; 
podobnie  także:  prjyacjelye,  przyacjyela  —  prziaciele, 
prziaciela  zam.  przyjaciele,  przyjaciela.  Raz  tylko  stoi 
gy  w  znaczeniu  łacińskiego  etiam: 

Podobnie  i  inne  samogłoski  nie  jotują  się  nie- 
kiedy, czyli  raczćj  znak  dla  oznaczenia  icb  miękości 
jest  opuszczonym,  jak:   w  rodje  obok:   w  rodzye,  po 
dzyechach,   smerc^y,   prjysenga,   pr^yffengacj.  prjyffen- 
gly^   prjyffenfnyk  obok:   pr^yjfyengy.    pr^yd^e,    dowye- 
dje  obok:  dowyedjye,  prjyffancj,  RadJeckye^  swathffy 
obok:   swyathffyl,   swadek   obok:    swyadek,   c^ugnye, 
swathky    obok:    swyadecjthwe,    lvdjach,    wjfela    — 
wzięła,  nyewyefcjego,  ydje  obok:  yd^ye,  opoWyed^ecj, 
thrjyec^a,    nyewyefcjemu,    w    myefcje,   slodzeyfthwo, 
ofzmnafcje,   dwadzyefcja,   swonthy— święty,   nyedjelye 
obok:  nyedjyely,  zowa  obok:  pozowya— zowią,   pozo- 
wiąi,    pyenądze,    sternafcje   obok:    sternafcjye,    kney 
obok:  knyemn,  przyczypneny,   wffal— wziął,  d^yecjom, 
bendje  obok:  bendjye,  smercjy  obok:  [zmyercjy,  kra- 
dzoni,  dawnofcja,  wybawac.^  przyac^elye  obok:  przya- 
czyela,  naffe  obok:  zaffye.  Sposób  ten  niejednostajnego 
oznaczenia    miękkich    (jotowych)    samogłosek    trzeba 
złożyć  poniekąd  na  karb  niepoprawnego  pisania ;  w  rze- 
czy zaś  samćj  oznaczenie  dźwięku  rzeczywistego  nie 
ucierpiało  przez  to  szwanku.    Różnica  leży  tu  tylko 
wt6m,  że  pisarz  dźwięk  mięki  samogłoskowy  oznaczał 
raz  na  samogłosce,  przed  którą  poprzedzają  -a  spółgłoska 
ulegając  także  zmiękczeniu,  również  jako  taką  w  piś- 
mie jest  uwydatnioną   lub  to  przez   powszechnie   ku 
temu  celowi  używane  z  (cj  =  ć,  dj  =  dź  itp.),   lub  tóż 
przez  podwojenie  pojedynczo]  spółgłoski  (|f),  drugi  raz 
miękość    odpowiedniego    dźwięku    wyrażoną    została 
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tylko  na  spółgłosce  Zwyczaj  tęn  oznaczania  m^k- 
kich  dźwięków  na  spółgłosce  i  na  samogłosce  zara- 
zem,  który  fizyjologicznie  jedynie  jest  racyjonąłny, 
znajdujemy  dość  upowszecłinionym  w  rgkopismach 
szczególnie  XVI  i  XVII  wieku,  w  których  prze^  uży- 
cie znaków  dyjakrytycznych  na  miejsce  da¥niiej8zych 
kombinacyi  znaków  piśmiennych,  starano  się  zadosyó 
uczynić  potrzebie  fonologicznój.  Żeby  tylko  niektóre 
podać  przykłady  z  całój  masy  podobnych  ortograficz- 
nych właściwości ,  przytaczam  tu  niektóre  formy 
z  rękopismów  publiczno)  biblijoteki  w  ^etersbuipi. 
Z  rękopismU;  zawierającego:  Brefie  de  Mąłrimmio  Cam- 
pendiu  Anno  Domini  1562y  w  którym  dźwięk  e  pz^: 
czony  jest  przez  c  z  dwiema  u  góry  krćskami,  a  eą 
przez  ą,  niekiedy  jeszcze  z  króską  u  góry  6),  podo- 
bnie jak  w  wielu  drukach  XVI  wieku  papptykamy: 
YĆćjywa,  )vććiwofćiąm-— z  uczciwością,  lub  \Ąt  z  nćd- 
wością,  pojnaćie,  fćęfćił  obok:  kofcjiele,  ocjieó,  cpeffi^, 
prjecjjwko  itp.  Z  rękopismu,  obejmującego  ^bi/^r  \^ 
zań,  jak  ręka  Załuskiego  na  okładzinie  pznai»y,to, 
Xdza  Jana  Giżyckiego  Ao.  1674  s  Tłiorupja:  Maje- 
tnośćj,  źy wnośćj,  uczyńjł,  ćjebie  obok :  dof)jiriiadcięiQa, 
staranje,  żywność,  naśladuje  itp.  Z  rękopismu  z  Xyi][ 
wieku,  zawićrającego  mowy  weselne,  pogrzebowe  itp., 
przepisane  z  dawniejszych  rękopismów.  n.  p.  przy  od- 
dawaniu  Panny  Młodey  oracia  Ano  1504:  tąkći,  śi^ 
prgedsięwźięćia  obok:  przedsięwzięcia,  gdźię,  rozumie; 
ćie,  ludzi,  dzieciństwa,  siła  itp.  System  t^n  o^togpi; 
ficzny,  jaki  napotykamy  w  późniejszych  |rfskopi$mac|f 
polskich,  który  także  dostał  się  do  n^ęktór^ch  d)ru|póif, 
opióra  się  na*  dawniejszymi,  kiedy  zamiii^t  ap3|fl|^^7 
dyjakrytycznych  używano  ponajwiększój  c^ę^ści  }^p^|^j: 
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n^cyjl  różnych  znaków  dla  oznaczenia  uiiękicli  dźwię- 
ków. Po.^yższe  więc  formy  naszego  rękopismu,  napisa- 
ne według  ortografii  późniejszój,  przedstawiałyby  nam 
4q  y^  jia^ępojący  sposób:  w  rodźe  obok:  w  rodzie,  po 
dź^jepach,  ą^).ierći,  przydże,  dowiedźe  obok:  dowiedzie 
i  t.  d. 

« 

,  Sa;mogtoskowy  dźwięk  o  napisany  jest  dość  czę- 
s^  przez  v^  ]ab  u,  do  czego,  ja^  późniój  zobaczymy, 
fbp^olpgiczi^  jego  natura  dała  powód. 

Dźwięk  u  piszę  się  na  przemian  przez  znaki  u, 
Ijii^  t/i$  V,  A  nawet  w:  prenthffemu,  slufnych,  ycjynye- 
pyy,  lydjacji,  dlujgy,  y^flyifthwo-uśilstwo. 

Oznaczenie  nosowycłi  samogłosek  stanowi,   rzec 

motna,  istn^  Iffpis  offensianis  staropolskich  rękopismów. 

Z  jednój  stropy  wielka  subtelność  po<}  względem  fizy- 

joioginfikjiai  rzeczonych  dźwięków,  z  drugiój  brak  od- 

powi^nich   znaków  piśmiennych  na  ich  oznaczenie, 

]i|r|^wia|7  staropolskich  pisarzy  w  fiiemały  kłopot  co 

do  ich  graficznego  oddania.  W  prawdzie  istniał  znak 

pi^mipnny    dJa   nosowych    samogłosek   w   postaci   <), 

)Ltór^  zac^dzi  już  w  najdawniejszym  dotychczas  za- 

|)y/;k^  s^^polskięgo  języka,  w  kodeksie  fioryjańskim, 

a  za  nim  i  w  innych  rękopismach^  ale  znak  ten,  już  to 

jc^o  zljyt  <)g<^Jny,  nie  wyrażający  dość  naocznie  na- 

p^jy  no^^ycb  ftąn^ogłosęk ,  już  tśź  prawdopodobniój 

^{jlżąc  %^}^q  dQ  oznaczenia  pewnćj  kategoryi  nosówek 

z  ^pl^lę  pznączop)  podstawą  ^zyjologiczną,  nie  kwa- 

l^^o^ał  3/ę  dla  pzfiaczjdnia  wartości  fonetycznój  no- 

sowycji  d^wię)ców  samogłoskowych  z  inną,   odmiennie 

{^tn^ą  4?yJQ)ogiczni^.  Dla  tego  tćż  używano  na  miej- 

fce  je^p,  Iji}^  Cfhok  nię^o  innych  środków  graficznych, 

^f^re  wi^n^  być  skrzętnie  zebrane  i  oznaczone,  żeby 
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na  podstawie  tój  analizy  można  wreszcie  załatwić  tę 
ważną  kwestuję,  dotyczącą  nosowych  samogłosek  pol- 
skiego języka. 

Go  się  tyczy  oznaczenia  nosowych  samogłosek 
w  naszym  rękopismie,  znajdujemy  w  nim  mimo  wiel- 
ki6j  mozaiki  graficznego  przedstawienia  ich  w  for- 
mie piśmiennćj,  przecież  pewną  konsekwencyję,  która 
sprowadzona  pod  pręgierz  starosłowiańskiego  języka, 
nie  dla  tego,  jakoby  w  nim  zawarty  był  prototyp 
dla  nosowych  dźwięków  polskiego  języka,  lecz  tylko 
żeby  mieć  pewną  miarę  dla  porównania  podobnych 
objawów  fonologicznych ,  przedstawia  nam  następn- 
jący  obraz: 

Starosłowiańskiemu  SI  w  środku  wyrazów  odpo- 
wiada w  naszym  rękopismie  nosowy  dźwięk  samogło- 
skowy oznaczony  przez  un  23  razy  (10  razy  przed  i, 
1  raz  przed  t,  8  razy  przed  dz  i  4  razy  przed  i), 
przez  znak  an  10  razy  (1  raz  przed  d,  1  raz  przed 
cz,  8  razy  przed  i),  przez  en  87  razy  (2  razy  przed 
t,  6  razy  przed  d,  3  razy  przed  c,  17  razy  przed  cZj 
8  razy  przed  dz,  4  razy  przed  s,  15  razy  przed  i  i 
32  razy  przed  A),  przez  em  5  razy  (2  razy  przed  p  i 
3  razy  przed  k). 

Starosłowiańskiemu  A  w  środku  wyrazów  odpo- 
wiada nosowa  samogłoska  w  naszym  rękopismie,  ozna- 
czona przez  un  6  razy  (1  raz  przed  d,  2  razy  przed 
c,  2  razy  przed  g  i  1  raz  przed  opuszczonćm  ł  w  wy- 
razie wjfun-wzión  zam.  wziął),  przez  v  1  raz  przed  I, 
przez  an  6  razy  (3  razy  przed  d,  1  raz  przed  c,  1 
raz  przed  ^  i  1  raz  przed  z),  przez  a  2  razy  przed 
{,  przez  ą  4  razy  (3  razy  przed  dz  i  raz  przed  z), 
przez  on   1  raz   przed  ły  przez  en  28  razy  (4  razy 
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przed  łj  6  razy  przed  d,  i  razy  przed  c,  7  razy  przed 
g,  6  razy  przed  i,  1  raz  przed  z),  przez  e  2  T9aj 
przed  L 

Na  końca  wyrazów. 

Zakończenie  biernika  1.  poj.  rzeczowników  r.  ź. 
z  a-tematem  oznaczone  jest  przez  e  28  razy,  z  ja-Łe- 
matem  przez  a  I  raz;  zaimków  rodzajowych  r.  ź.  pi- 
sze ^ię  przez  a  7  razy,  przez  t;  1  raz  (yy  eam),  przez 
e  1  raz  (te-tę);  zaimek  zwrotny  się  oznaczony  jest 
przez  e  (jTye)  26  razy,  przez  u  (fya)  17  razy,  przez  ą 
5  razy;  przymiotników  r.  ź  z  twardóm  zakończeniem 
tematu  wyrażone  jest  przez  a  3  razy,  przez  v  2  razy, 
z  miękkióm  zakończeniem  przez  a  2  razy. 

Zakończenie  narzędnika  1.  poj.  rzeczowników  i 
przymiotników  r.  ż.  z  a-tematem  oznaczone  jest  4 
razy  przez  a.  3  razy  przez  «;;  z  /a-tematem  2  razy 
przez  a,  1  raz  przez  ą;  z  i-tematem  2  razy  przez  a, 
1  raz  przez  u.  Zaimki  rodzajowe  r.  ź.  kończą  się 
w  tym  przypadka  1  raz  na  a  i  1  raz  na  t;,  bezrodza- 
jowe  1  raz  na  a. 

Zakończenie  rzeczowników  r.  n.  z  tematem  spół- 
głoskowym (nt)  wyrażone  jest  4  razy  przez  e  w  wy- 
razie bydle,  w  dopełniaczu  zaś  2  razy  przez  en:  by- 
diencja. 

Zakończenie  3  os;  I.  mn.  słów  tak  z  twardym 
(a),  jako  tćż  i  z  miękim  (ja,  i)  tematem,  kończy  się 
na  tf  61  razy  (regularnie  su,  stsł.  cati^),  na  a  25  razy, 
na  ą  5  razy. 

Tryb  bezokoliczny  słów  z  tematem  na  —  n^  koń- 
czy się  na  an  8  razy,  na  un  2  razy. 

Imiesłów  czasu  teraźn.  formy  czynnój  kończy  się 
Da  au  1  raz,  na  tm  12  razy,  na  ą  1  raz. 
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Chodzi  więc  teraz  o  to,   żeby  oznaczyć  fo&iM]^- 
czną  wartość  nosowych  samogłosek  polach/  wyrażo- 
nych w  naszym  zabytku  na  jeden  z  powyższych  ipó^ 
sobów.    Nie  wątpię,   że  trudną  jest  rzeczą,   z  gołego 
znaku    piśmiennego    dochodzić   flzyjologtcżnój  tiatnry 
odnośnego   żywego   dźwięku,   ale   trudność   U;  traci 
wiele   na  doniosłości  swćj  w   obec    tego   iiUttó,  źć 
dźwięki    te  istnieją    podziśdzień   w   moWitś   pól&ićj. 
Znając  więc  naturę  fizyjoiogiczną  nosowych  sitmbgło- 
sek  polskich  w  dzisiejszym  ich  stanie,   można  śmiało 
wnioskować  przez  dedukcyję,  opierającą   się  z  jedilój 
strony  na  rzeczywistym    stanie    obecnym    nósbwydi 
dźwięków,  z  drugićj  zaś  strony  na  tradycyi  piśmien- 
nej  jakiegokolwiek  zabytku,   o  fonologicznSj  Wartości 
tych    brzmień   głosowych,    kryjących   się    w  jedndj 
z   przechowanych    nam    postaci    graficznych.    Jeżeli 
filologija  we  względzie  fonologii  ma  mieć  jakąś  pod- 
stawę realną,  musi   brać   za  punkt   wyjśda   Łrsdy- 
cyję  piśmienną,  stosując  ją  do  warunków,  które  bę- 
dąc podziśdzień  faktem   dokonanym,   żyjącym  w  od- 
nośnój  postaci  głosowćj,   mogą  według  tego  uważać 
się  jako  prawdopodobne   dla  czasu,   z  którego  trady- 
cyja  ich  piśmienna  pochodzi;    gdyż  nie  można  pltzy- 
puszczać,  żeby  warunki  te,  składające  się  na  Wytwo- 
rzenie dźwięków,    mowie  pólskićj  właściWyd^  t.  j. 
organa  mówne,   uległy  takiój  odmianie,   żeby   miały 
uniemożebniać    nam    choćby  w   przybliżeniu    pozna- 
nie natury  flzyjologicznćj  ówczesnych  dźwięków.  Gdy 
więc  dotąd  istotną  podstawą  nosówek  jest  dźwięk  sa- 
mogłoskowy, który  wytwarza  się  w  jamie  ustnćf  W  pcf- 
łączeniu  z  otworem   nosowym,   przez  który  przecho- 
dząc dźwięk  czysty  samogłoskowy,  otrzymuje  i)obnsM#^ 
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wające  cieniowanie  nosowe:  nie  ulega  wątpliwości,  że 
w  naturze  samogłoski  spoczywa  także  natura  noso- 
wego dźwięku,  który  osłania  jakby  szata  tylko  czy- 
sty dźwięk  samogłoskowy.  Mając  więc  w  przytoczo- 
nycli  znakacłi  piśmiennych  pełną  samogłoskę  na  wy- 
rażenie nosowego  dźwięku  samogłoskowego,  możemy 
wedle  tego  śmiało  przypuścić,  że  odnośna  samogłoska 
nosowa  musiała  być  także  pełną,  z  odpowiednią  pod- 
stawą czystój  samogłoski.  Tak  więc  zaczynając  od 
zakończenia  narzędnika  1.  poj.,  w  któróm  i  dzisiaj 
jeszcze  wyłącznie  się  objawia  pełny  dźwięk  nosowy 
ą  dla  wszystkich  kategoryj  gramatycznych,  widzimy, 
że  reprezentantami  w  naszym  zabytku  nosowego  dźwię- 
ku są  tak  samo  petne  samogłoski,  t.  j.  a  1 1  razy,  ą  1 
raz,  u  4  razy.  Ten  sam  stosunek  pauuje  w  zakoń- 
czeniu 3  os.  1.  mn.,  gdzie  graficzne  oznaczenie  noso- 
wej samogłoski  rozkłada  się  przeważnie  na  u,  a,  ą, 
w  których  szóroka  podstawa  samogłoskowa  objawia 
się  jeszcze  i  dzisiaj  w  postaci  nosowego  ą.  Nie  ulega 
więc  wątpliwości,  że  natura  odnośnych  nosówek  w  na- 
szym rękjpismie  pod  względem  fizyjologicznym  równała 
się  co  do  samogłoskowój  podstawy  odpowiednim  czy- 
stym samogłoskom,  które  występują  na  tóm  miejscu 
jako  zakładnia  część  nosowych  samogłosek.  Jaką  zaś 
była  wartość  fonetyczna  tych  dźwięków,  przedstawia- 
jących nam  się  w  postaciach  samogłoskowych  u,  a,  ą, 
czy  odpowiednią  dzisiejszemu  nosowemu  dźwiękowi  ą, 
za  którym  stan  obecny  języka  polskiego  przemawia, 
czy  tóż  odmienną,  lub  czy  w  ogóle  w  znakach  tych 
kryje  się  nosowy  dźwięk  —  na  to  z  gołych  znaków 
martwych  nie  można  dać  odpowiedzi.  Żeby  poznać 
istotę  fonetyczną  tych  znaków,  niejako  ich  ducha,  ko- 

Wjdi.  filolog.  T.  yil.  32 
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niecznóm  jest,  zrozumieć  fankcyję  odnośnych  dźwię- 
ków żywych,  a  ta  awydatnia  się  dopićro  w  potącze- 
uiu  z  innómi  dźwiękami,  podobnie  jak  cząsteczka  jaka 
ciała  organicznego,  nie  w  oderwania  od  ciała  swego, 
sama  o  sobie,  lecz  w  połączenia  z  nióm  wy  więzaje  się 
z  swego  zadania.  Jeżeli  zaś  nosowe  dźwięki  stykają  się 
z  dragiómi  dźwiękami,  wówczas  obowięzuje  bezwyjątko- 
wo  to  kai*dynalne  prawidło,  że  flzyjologiczna  natura 
ich  musi  stać  w  bezpośrednim  stosunku  z  naturą  ar- 
tykulacyi  następnego  dźwięku,  który  się  na  tćm  za- 
sadza, iż  zastawienie  zapory  w  artykulacyi  mównój 
reguluje  się  zawsze  według  ściśnienia  pokrewnćj  dra- 
giśj  artykulacyi  (zob.  Sievers,  &rundz,  der  Lautphys^ 
str.  101).  Dla  tego  tóż,  żeby  dojść  do  oznaczenia  war- 
tości fonetycznój  tych  dźwięków,  musimy  rozebrać 
postaci  piśmiennego  ich  oznaczenia,  które  napotykamy 
w  środku  wyrazów. 

Z  powyższego  zestawienia  znaków  piśmiennych 
na  wyrażenie  nosowych  samogłosek  w  środku  wyra- 
zów widzimy,  że  w  przeważnój  liczbie  przypadków, 
rzec  można  wyłącznie,  występuje  tak  na  miejscu  stsł. 
iK,  jako  tćż  A,  graficzne  oznaczenie  nosówek  w  po- 
staci samogłoskowej  w  połączeniu  z  nosową  spółgło- 
ską n,  lub  m.  Użycie  tych  nosowych  spółgłosek  przed 
pewnómi  tylko  dźwiękami;  n  przed  zębowómi,  do  któ- 
rych się  także  syczące  i  podniebienne  zaliczają  i 
przed  gardłowemi,  podczas  gdy  m  na  wargowe  tylko 
się  ogranicza,^  gdyż  w  innych  trzech  przypadkach 
stoi  2  razy  w  wyrazach:  pofthemkow,  yyftemkyem 
zamiast  pofthempkow^  yyftempkyem,  jak  się  pisze  po- 
ftempycz,  właściwie  przed  2^1  a  1  r^z  prztó  k  w  wyra- 
zie remkoyemfthwo  obok  trzydzieści  kilka  razy  w  tych 
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samych  przykładach  użytego  n,  polega  na  przytoczo- 
nym powyźćj  prawidle  o  asymilacyi  artykalacyi  mó- 
WBych.  Zetknąwszy  się  bowiem  dźwięk  samogłosko- 
wy^  którego  artykulacyja  w  jamie  nstnśj  łącząc  się 
z  nosową  artykulacyja,  dostaje  oddźwięku  nosowego, 
t.  j.  iM*zechodzi  w  ostateczną  fazę  swego  wytworzenia, 
z  jedną  z  zębowych^  lub  wargowych  spółgłosek,  wcho- 
dzi przez  co  w  bezpośrednią  łączność  z  tą  częścią 
artykulacyi  w  jamie  ustnej  (t.  j.  język  lub  wargi), 
która  do  wytworzenia  tych  dźwięków  jest  konieczna; 
a  ponieważ  obydwa  dźwięki  tak  n.  jak  t  (tn  i  p  itd ) 
na  tćm  samom  miejscu  mają  swoją  zaporę,  tłómaczy 
się  iii  tóm  to  zjawisko,  dlaczego  nosówka,  jakby 
w  skutek  oparcia  się  na  następującym  dźwięku,  przyj- 
muje jego  ton  głosowy  w  postaci  an  lub  am  (en,  em, 
un,  urn  itp.).  W  plastycznóm  tćm  rozłożeniu  się  no- 
sówki na  składowe  jśj  elementy  odpowiednio  do  na- 
stępnego dźwięku,  mamy  przedstawioną  w  namacal- 
nej postaci  istotę  jój  wartości  fonetycznój.  Dla  tego 
t6ż  nie  potrzebujemy  nic  więcśj,  jak  powyższe  ozna- 
czenia graficzne  dla  wyrażenia  odnośnych  nosowych 
samogłosek  sprowadzić  na  późniejszą  ortografiję  za 
pomocą  dyjakrytycznych  znaków,  a  obraz  nosowych 
dźwięków  przedstawi  nam  się  w  zrozumiały  sposób. 

Inne  zachodzi  pytanie^  dotyczące  stosunku  pod 
jakościowym  względem  nosowych  dźwięków  pomiędzy 
sobą,  jako  tóż  odnośnie  do  starosłowiańskich  samo- 
głosek nosowych  &  i  A. 

Z  porównania  powyżój  przedłożonego  pokazuje 
się,  ie  starosłowiańskiemu  iK  odpowiada  nosowy 
dźwięk  polski  w  środku  wyrazów,  oznaczony  87  razy 
przez  en  a  6  razy  przez  em,  t.  j.,  że  na  miejscu  sta- 
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rostowiańskiego  pełnego  dźwięku  %  mamy  w  nassytt 
rękopismie  w  93  przypadkach  dświęk  nosowy  słaby  f 
Tak  więc  starosłowiańskiemu  N%  w  psMOk  odpowiada 
polskie  ę  w  renka,  rencje  i  w  pocłiodnych  od  tego 
wyrazach :  renkoy  mya ,  renkoyemfth  wo,  wyrencjony 
itp.  tak  samo  starost  wiańskim  utworom  od  słowa 
CTAHHTH  odpowiadają  polskie  formy:  pofthomkow,  wy- 
ftemku,  poftempycz,  stsł,  caąa  —  poL  benda,  bend}ye, 
nabendjye,  który  to  objaw>  spowodowany  prostćm 
z  wątleniem  brzmienia,  po  większój  części  aż  do  dzi- 
siaj się  zachował.  Stosunek  zaś  do  starosłowiań- 
skiego języka  został  niezmienionym  w  tych  razach, 
w  których  polskie  formy  naszego  zabytku  przedsta- 
wiają nam  nosowe  dźwięki  na  miejscu  starosłowiań- 
skiego A,  oznaczone  przez  en  38  razy,  przez  e  2  razy. 
w  wyrazach  takich,  jak :  pocjenthy,  stsł.  noTATH,  pruy- 
fenga,  przyffengacj,  prjyffengly  itp.  stsł.  n^ucara  itp., 
pol.  yrjendem,  vrjendv,  rrjendnycjy  itp,  stsł.  o^h^i 
itd.  itd.  Harmonija  ta  między  obydwoma  językami  nie 
mąci  się  jeszcze  odnośnie  do  takich  form  polskich,  jak: 
mansz  (8  razy),  jlancjenym  a  stsł.  mask^  ciLUTm, 
w  których  tak  w  jednym,  jak  w  drugim  języku  wy- 
rażony jest  pełny  dźwięk  nosowy  o  szórokiój  podsta- 
wie samogłoskowój.  Jednakowoż  zgoda  ta  we  wzglę- 
dzie fonetycznym  nosówek  polskiego  języka  w  poró- 
wnaniu z  starosłowiańskim  ustaje  w  takich  razaek, 
gdzie  na  miejsce  starosłowiańskiego  N%  mamy  w  pol- 
skim języku  postaci  głosowe,  oznaczone  przez  en^ 
jak :  men}a,  menzu,  menzowy  itd.  regularnie  tak,  stsł. 
MAssa  itd.,  w  których  to  formach  podobny  objaw,  jak 
powyżój,  występuje,  t.  j.,  że  w  jednozgłoskowym  wy- 
razie mans0  zachował   się  pełniejszy  dźwięk  pod  sat 
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stena  silniejszej  wymowy,  podczas  gdy  w  drugich 
przypadkach  powód  ten  nstaje,  w  skutek  czego  nastą- 
piło z  wątlenie  mocniejszego  ą  Ao  ę,  .Podobne  uchylę- 
nie  się  od  starosłowiańskiej  modły  nosowych  dźwię^ 
k6w  iia]K>tykamy  w  wyrazach:  yr^and,  ale  yrjendVf 
stsł.  ef^ajii^  vi*)yand,  porjandny;  pol.  obyanjek,  stst.  ' 
0B«|Aiii;  pol.  gorancje,  stsł.  ro|iAaiTk;  pol.  wffial,  stsł. 
■«9miit  ■v(Affb,  w  których  na  miejsce  stsłowiaóskiego 
słabego  dźwięku  ii  mamy,  podobnie  jak  dzisiaj,  pełne 
nosowe  ą.  Tak  samo  ma  się  rzecz  z  tómi  przypadka* 
mi,  w  których  stsłowiańskiemu  A  odpowiada  pol. 
dźwięk  nosowy,  oznaczony  przez  un^  u^  on,  ą  w  wy- 
razach takich,  jak:  goruncje,  yr)und,  prjeyul  stst. 
mrUf  cjng^ye  stsł.  TirHATN,  wyąjany  stsł.  B«ąAiHiK.  pye- 
i>ąd}y  (3  r)  stsł.  Htiiaa^k..  Że  w  polskich  tych  fonaach 
trzeba  aw^ażać  za  dźwięk  nosowy  pełną  postać  samo- 
gteshową,  tego  dowodzi  nie  tylko  piśmienne  oznacze- 
nie odnośnych  nosówek  przez  pełne  znaki  graficzne 
samogłoskowe^  jako  tóż  i  dzisiejszy  stan  jęa^ka  pol- 
skiego, ale  także  i  ta  okoliczność,  źe  w  23  razach 
nosowy  diświęk  polski,  oznaczony  przez  «n,  odpowiada 
stsłowiańakiemu  &,  jak  n.  p.:  fundy,  stsł.  cg^%y  [nn- 
d)oiio  itp.,  skynd  stsł.  (on)KaAeY  i^- 

Z  przeglądu  tego  polskich  nosówek  w  porówna- 
niu z  starosłowiańskiemi  okazuje  się,  że  stsłowiańskie- 
mu &  odpowiada  polski  dźwięk  nosowy  ze  znakiem 
graficfsnym  an,  un  i  w  skutek  z  wątlenia  brzmienia 
takto  en,  tak  samo  stsłowiańskiemu  A  polskie  nosów- 
ki^ oznaczone  przeważnie  przez  m^  e,  ale  tóź  przez 
tm,  Vj  an^  a,  ą,  on^  t  j.,  że  w  wielu  razach  przedsta- 
wia nam  język  polski  naszego  zabytku  podobny  stan 
pod  względem   fonologicznym   nosowych   samogłosek 
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w  środku  wyrazów  jak  język  stsłowiański,  w  wię- 
kszćj  zaś  liczbie  przypadków  napotykamy  już  w  nim 
inne  władcze  prawidła  głosowe. 

Przecliodząc  do  oznaczenia  stosunku  polskich 
nosówek  naszego  zabytku  do  stsłowiańskich  w  za- 
kończeniach form  gramatycznych,  musimy  zacząć  od 
tych  przypadków,  w  których  funkcyja  samogłosko- 
wych dźwięków  polskich  w  piśmiennóm  oznaczeniu 
wyraźnie  się  uwydatnia.  Tak  napotykamy  w  trybie 
bezokol.  słów,  tworzących  swój  temat  za  pomocą  przy- 
rostka—  na,  (II.  ki.  konjugacyi),  dźwięk  nosowy,  ozna- 
czony 8  razy  przez  an  (7  razy  w  słowie  pr)yffanc|  i 
1  raz  w  prjycJiyfznancj),  a  2  razy  przez  un  (w  prjy- 
func}),  który  tśż  w  formie  tśj  pełnśj  odpowiada  stsło- 
wiańskiemu  iK:  npNCArN«TH,  h^ntnciiatn. 

Innym  natomiast  przedstawia  nam  się  stosunek 
obydwu  tych  języków  w  imiesłowie  czasu  teraźń. 
formy  czynnój,  w  którym  język  stsł.  w  tematach  za- 
kończonych na  samogłoskę,  lub  mięką  spółgłoskę  (/o- 
tematy)  ma  dźwięk  nosowy  słaby  a,  a  tylko  w  zakoń- 
czeniach twardych  tematowych  we  wszystkich  przy- 
padkach deklinacyjnych  a,  podczas  gdy  w  naszym  za- 
bytku, tak  w  jednym,  jako  tćż  i  w  drugim  razie,  mamy 
pełne  nosowe  dźwięki,  wyrażone  przez:  un  (12  razy), 
an  (1  raz),  ą  (1  raz),  jak:  powyedąyyncj  stsł.  noB«AA>^» 
noBtAAi&uTA,  majryncjy  stsł.  hm^h,  ale  tćż  hmi^i,  hm&hts, 
ftoyyncjy  (1.  mn.  r.  ż.)  stsł.  ctomdita,  lycjuncjy  nume- 
rans,  stsł.  khyhth  nunciare:  rhya,  anvaiuta  itd.,  spra- 
wuyanc),  stsł.  cinpasHTH,  z  sufiksem-ot;a  musiałby  brzmieć 
imiesłów  cin|iaBOY»,  cinpasoYiKiuTA,  ływyącj  yiyens  (r. 
ż.)y  stsł.  iKNBAioTH.  Pełue  te  postaci  nosowych  samo- 
głosek,  które  w  pol.  języku  naszego  zabytku,  podo- 
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bnie  jak  dzisiaj,  wyłączną  są  własnością  na  miejsce 
w  wielu  razach  słabych  stsłowiańskiego  języka,  mają 
należyte  uprawnienie,  czy  to  w  skutek  pozycyi  ich  na 
końcu  wyrazów,  czy  tćź  w  skutek  silniejszego  przy- 
cisku wymowy,  który  w  drngich  przypadkach  de* 
klinacyjnych  według  zwyczaju  polskiój  mowy  spoczy- 
wa na  przedostatniej  zgłosce. 

Jeżeli  dotychczas  mieliśmy  w  postaciach  grafi- 
cznych wyraźnie  oznaczony  nosowy  dźwięk  samogło- 
sek nosowych  bądź  to  w  środku,  lub  w  zakończeniu 
wyrazów:  plastyczny  ten  sposób  oznaczenia  nosówek 
ustaje  w  zakończeniach  3  osoby  1.  mu.,  biernika  i  na- 
rzędnika  1.  poj.  r.  ż.  W  j<:zyku  stsl  zachowała  jesz- 
cze 3  os.  1.  mu.  w  skutek  egzystencyi  głuchych 
dźwięków  (%  h)  spółgłoskowy  element  z  pełnego  za- 
kończenia atUi  w  kształcie  ik,  lub  ti,  który  w  pol- 
skim języku  nie  mając  lacyi  bytu,  musiał  się  ulo- 
tnić. Ze  względu  zaś  na  stosunek  kwalitatywny  pol- 
skich nosówek  do  stsłowiańskich  na  tóm  miejscu,  za- 
uważamy pewien  rozdział  w  ich  użyciu.  Gdy  bowiem 
w  stst.  języku  3.  os.  1.  urn.  tylko  u  tematów  zakoń- 
czonych w  czasie  teraźń.  na  —  i  (III.  ki.  2,  IV.  ki.) 
i  z  tematów  bez  zakończenia  samogłoskowego  u  słów: 
itA-tTN,  AATN  (dad),  ncTH  (jad)  przedstawia  słaby  dźwięk 
nosowy  i,  zresztą  pełny  a:  widzimy  w  naszym  zabytku 
bez  względu  na  zakończenie  tematowe  pełne  samogłosko- 
we postaci  u  (61  razy),  a  (25  razy),  ą  (5  razy)  jako 
reprezentantów  pełnych  dźwięków  nosowych.  Z  uży- 
cia zaś  trzech  tych  znaków  różnych  możnaby  wnio- 
skować, że  różne  dźwięki  nosowe  pod  względem  ja- 
kościowym są  w  nich  upostacione.  Zestawiając  formy 
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z  nosowym  dźwiękiem  oznaczonym  przez  a,  jak:  yda, 
wnyda,  mogą  (5  r.),  wefzma  (2  r.),  dofthaua,  prjyymrt, 
benda,  pozowa,  syedja  (3  r.),  priychodj^  (2  r.),  wye- 
dja  z  formami,  w  których  samogłoska  nosowa  wystę- 
puje  w  postaci  m,  jak:  vynuyv,  jaluyy,  zefznayy,  ma- 
yv  (19  r.),  prsyyroyrayy,  osfthawuyy,  potrebuyy,  opye- 
kayv  (3  r.)>  okajyyy:  nie  podobna  nie  dojrzeć  pewnćj 
konsekwencyi,  jakby  obowięzującego  prawidła,  którego 
się  pisarz  trzymał  przy  użycin  jednego  z  obu  znaków. 
Z  przytoczonych  bowiem  przykładów  widzimy,  że  sa- 
mogłoskowe a  występuje  dla  oznaczenia  nosowego 
dźwięku  w  zakończeniach  tematowych  twardych,  do 
których  także  dźwięk  dz  należy,  podczas  gdy  t^  ogra- 
nicza się  na  zakończenia  samogłoskowe,  które  się 
łączą  z  zakończeniem  osobowóm  za  pomocą  podnie- 
biennego  j.  Wprawdzie  reguły  tój  nie  można  uwftźać 
za  ściśle  obowięzującą,  gdyż  dosyć  mamy  wyjątków, 
w  których  jedne  i  te  same  wyrazy  występują  w  oby. 
dwu  postaciach,  jak:  yda  ob(A  ydv,  jydu,  przyda, 
wefzma  obok  ymv,  benda  obok  bendv;  przeciwnie  sa- 
mogłoskowe a  używa  się  znów  w  miękkich  zakończe- 
niach: dorobya,  zoyya  (4  r.),  prgyfzwola,  podezas  gdy 
z  drugiej  strony  u  w  twardych:  byonr  (3  r.),  ffu  re- 
gularnie, do  których  także  zaliczyć  trzeba:  naiyeja 
(2  r.)- należą,-  fwyathffy  (3  r.),  rencjy  (5  r.)  Jedna- 
kowoż, ze  względu  na  ówczesny  stan  ortografii,  którćj 
nie  można  podciągać  pod  regulamin  dzisiejszo]  skrupa- 
latności,  wyjątki  te  od  przeważającej  liczby  prawi- 
dłowego użycia  w  pewnych  razach  jednego  tylko 
z  obu  znaków  piśmiennych  nie  są  ani  tak  liczne,  ani 
tóż  tak  wybitne,  ze  względu  n.  p.  na  mi^ą  natorę 
podniebiennych   dźwięków,  żeby  zachwiały  w  nas  to 
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ailiie  pradkonMue  o  paftująeój  .p^wii^  kon^elLWencyi 
w  osoMseiiia  na  tóa  miąjMa  <nofi6w9k  (praez  jeden 
a  ^uimtUiw,  t.  j.  a  mbwaicij^,  a  ic  tw  ^ufikich  koń- 
ooirjch  sgjt^afch.  Z  ,lón  i^gad^Kąją  ąi«  jeazo^  na- 
sfeopąjąoe  pcajkłady:  csyuy v,  obwynyr  (2  r.),  ftha- 
wyir,  w  iMtycŁ  .isi«kie  aakońcsenie  przecU^wia 
niMB  (akźe  aamogio^kowe  t;.  Najważniejszą  zfiś  JMt 
ta  okoJjcwoóó,  źe  petneigo  aamogtoekowego  a  nigdy  się 
wuijwA  na  wjrraźenie  nos&wągo  dźiKii^a  w  sian^^gła- 
skowych  adLOMaeniaałi  na  -ąfu^  ^u^  leoz  tylko  u.  Je- 
iąli  więc  w.  dojlH)rz6  liyeh  znaków  nasz  >pi0arz  powo- 
dował siQ  pewną  myalą  raoyjonalną  >  w  zastosowa- 
nia któjp^  Jolka  naa^  się  omylił:  nuuiimy  kpnsekwen- 
nie  wniofikąjąc  prsorpaóció,  te  w  rośnych  .tycb  rpo- 
stooiiMsb  grafioznyck  przedstawiona  są  ró^ne  dźwięki 
nospwe  ze  ściśle  oznaczoną  edręboą   waftoścjlą  fone- 

^«aiią. 

Co  się  tyczy  zakończenia  narzędnika  1-  poj.  r. 
a*,  pigaitotowia  ^nam  się  ono  oznaczone  10  razy  przez  a, 
tek  w  ttwwdyęh  zakońcMniack  sp^łpakowycb,  jpko 
t6ś  i  w  mi^eh  i  5  ra;iy  prz^z  u  w  twardój  i  mię- 
kł^ zgłosce,  którym  odpowiada  takase  pelł^  dźwięk 
BMOiWy  ^tsł.  a. 

W  zakończenia  biecnika  1.  poj.  czeczomuków  r. 
8„  z  twardą  ^ólgłoską  w  końeówce  teipatowćj»  mamy 
Mgntairnie  ^ąby  dźwiok  swi^^oakowy  na  wyiraże- 
m0  Sfmw(ii  samogłoski ;  podozas  gdy  w  stsł.  ję^kn 
fMHiie  w  tyob  ramch  p^oe  a.  Tak  cai^tamy  regular- 
nie: mathke  ^  r.),  ^ne  (2  r,;  .i^tel.  isew,  .gerade,  nye- 
iiioraftlie  iCe  «rO  veteł.  ra«z«^;M^  daywke  si^.  Aiw#a,  jffh 
9Qge  (5  T.).  giloiwe  (3  r.)  etat.  rs^iiMft,  sprawę  stsł. 
aMIMyia.  pionówn.  finiifAaiiffH  ,pei?ficere,  pr^ąwloke.  oipye- 
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ke  (2  r.),  lycjbe,  prjyfynge  stsł.  HpNtirK,  zmowe, 
skore  stst.  cnofs  itd.  Rzeczownik  zaś  z  zakończeniem 
■ja  w  temacie:  bracia  ma:  bracjya  stst.  e^rthb,  sto- 
jąc przez  to  w  przeciwieństwie  do  powyżstój  kate- 
goryi  rzeczowników  ze  stabćin  zakończeniem  nosow6m. 
Podobnie  pełne  zakończenie  nosowe  przedstawiają  nam 
przymiotniki,  bądź  w  postaci  a:  kradłona,  wydoma, 
poderwana,  bljJTa,  thrjecła,  bądź  tóż  w  postaci  u:  nye- 
wydomv.  zaftbalv,  za  którćmi  idą  także  zaimki  rodza- 
jowe: kthora  (4  r.l,  yaka,  yakakolwye.  wffelka,  yr 
(eam),  podczas  gdy  od  ten,  stst.  ti,  wedttig  analogii 
twardych  spółgłoskowych  tematów  mamy  te,  stst.  tł 
Zakończenie  to  pełne  przymiotników  przedstawia  nam 
w  tym  względzie  podobny  jak  dzisiaj  stan  rzeczy, 
które  zachowało  siQ  w  skutek  kontrakcyi  rzeczowej 
formy  przymiotnika  z  zakończeniem  zaimkowym  w  peł- 
nój  formie  ą  z  ąią:  krad)oną,  stst.  K^ucNaia,  wydoma 

stsł.    IHAOUISII.. 

Nasuwa  się  pytanie,  czy  w  samogłoskowych 
tycb  postaciach  w  zakończeniacb  powyższych  form 
gramatycznych  na  oznaczenie  nosowych  dźwięków 
mamy  rzeczywiście  przedstawiony  nosowy  dźwięki 
czy  tćż  ze  względn  na  tę  okoliczoność,  że  i  podziś- 
dzień  w  niewymaszonćj  wymowie,  szczególnie  Indowój, 
nosowe  samogłoski  na  końcu  wyrazów  wymawiają  siq 
w  słaby,  nawet  czysto  samogłoskowy  sposób,  nosowy 
dźwięk  nie  ustąpił  tu  miejsca  czystemu  samogłosko- 
wemu? Jak  się  wyżój  rzekło,  martwy  znak  graflcznj 
nie  może  nam  tu  służyć  za  przewodnika,  jeżeli  mn 
nie  towarzyszą  inne  okoliczności,  przemawiające  u 
funkcyją  nosowych  dźwięków  na  tóm  miejscu.  Pomi- 
jając podobny  zwyczaj  innych  rękopismów  staropolskich, 
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w  których  nosowe  dźwięki  na  końca  wyrazów  wyra- 
żają się  również  tylko  przez  gołe  znaki  samogłoskowe; 
gdyż  tak  tam,  jak  i  tutaj,  mogłoby  to  być  oznaczę- 
niem  na  równy  sposób  tego  samego  faktu  pod  wzglę- 
dem głosowym,  przemawia  za  nosową  artykulacyją 
tych  znaków  piśmiennych, 

1^  Użycie  różnych  znaków  piśmiennych  na  wyra- 
żenie jednego  i  tego  samego  dźwięku  w  jednych 
i  tych  samych  kategoryjach  gramatycznych,  jak 
w  zaimka  zwrotnym  się  (ca),  który  przez  e  pisze 
się  86  razy,  przez  a  17  razy,  przez  ą  5  razy; 
podobnie  oznaczenie  zakończenia  3  os.  1.  mn. 
przez  znaki  a,  ą,  u,  lub  narzędnika  1.  poj.  r.  ż. 
przez  a,  ą,  ti,  albo  wreszcie  biernika  1.  poj.  przy- 
miotników r.  ż.  przez  a,  v  i  zaimków  rodzajo- 
wych r.  ż.  w  tymże  przypadku  przez  a,  u.  Je- 
żeli nie  chcielibyśmy  posądzić  staropolskich  pi- 
sarzy o  nierozwagę;  graniczącą  z  nierozsą^kiem, 
którzy  dla  wyrażenia  jednego  i  tego  samego 
dźwięka  ażywali  dwu  lub  trzech  znaków,  pod- 
czas gdy  zDO¥m  w  innych  razach  oznaczali  roz- 
sądnie każdy  dźwięk  przez  jeden  odpowiedni 
znak :  musimy  w  nierównóm  tóm  oznaczeniu  gra- 
ftcznóm  fonetycznój  natury  odnośnych  dźwięków 
upatrywać  właśnie  taką  artykulacyję  fonologi- 
czną,  która  różne  te  sposoby  pisania  czyniła  nie 
tylko  możebnómi,  ale  nawet  koniecznómi 
9^  Użycie  równych  znaków  graficznych  na  oznacze- 
nie nosowych  dźwięków  tych  samych  kategoryj 
gramatycznych,  jak  n.  p.  w  bierniku  1.  poj.  rze- 
czowników r.  ż.  z  twardą  spółgłoską  w  zakoń- 
czeniu  znaku  6,  w  przymiotnikach  i  zaimkach 
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rodzajowych  r.  t.   w  tytnfee  ptKjFpwdkt   nuiliów 
a,  Uy  lub  w  3i  08.  1.  mti.  w  niękieh'  zaho&cM' 
niacb  znaka  u,  w  tw9X^h  zaś  prMWadtaiie  zniż- 
ka   a.    dziiaczMi€r  art^^ktltoył    ftz^IogicznAj^ 
wy tw6rzoii<(i  wśród  tyck  samych  waraoków  pnes 
równe   znaki   piśmienne,  ai^  mofse  pdegać  na 
ślepym  przypadku,  lećz  maif  mieć'  gł^s^*  P^y- 
czyn^,  która  dla  naz  jest  dowodem-  fttukcsi  od- 
nośnego żywego  diłwiękn.  nkryte^tr  ^  ottstonach 
martwa  litery. 
3'    Mniegszśj  wagi^  jednakowoż  zasfog^ląi^  tak- 
że na  nwzględhienie,  jeM  ta  okolteatiośi,  że  a- 
życie  pewnych   znaków  piśmiennych  na^  ozna- 
czehio  peil^ych   dśwt^kdw  nosowyeb  harmoni- 
jnje  w  wi^lu  przypadkach  z  równAtn  osacze- 
niem tyeh<  dźwięków  wj4«yka  stitrosłoWtoAskim, 
a  zgadza  si^  prawfe  we  wsżystkłcli  mzacSi  z  dzi- 
siśj^zym  staftiem  j^yka  pddkiego  ped  wsględem 
fónolOgiczłijrni  tios^wyoh  samogłoiSOk.   Z  ti^go  o- 
kazttj^  aiQ  nie  tylko  iPóWndśó  pod  w^HldMi  no- 
sowych diliwiękÓW  języka  polskiego  W  naszym 
zabytku  a  dzisiejszym  jego  stan^,   ale  także 
przemawia  zgoda  ta  w  użyciu  rówtiyek  postaci 
głosowych  wśród  podobnych' wanmkMr,  chociaż 
w  różnych  epokach'  j^yka/  polskiego^,  aa  warto- 
śdą  fonetyczną  nosową  odnośnych  znakOWi. 
Chodzi  teiiaz  o  to,   żeby  oimaczyó  stdsnek  pod 
wzgl^em  fonologicznynr  tych  nosowych  samogłbsek 
pomiędzy    sobą.    Ćkl  wartość    fonetyczna    nosowego 
dświęku,   ozmLCZottogO  przez   znak  samogleakowy  e, 
(eni  €m)f  i^wn^sit  datsiujśżemn  ^^  to  nfe  może  w  o- 
bec  powyższych  wywodów^  tak  pod  waględein  (bnnal- 
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fijm.  jako  ^bt  elynologictnym^    ulegać  todnćj  wąt- 
pliwirfoł. 

Ihiie  zaobodn  pytanie  odnośnie  do  fonetyczaój 
wartości'  nosóiftrek^  oznaczonych  przese  samogłoskowe 
peMe  znldii  a  (cm)  ą,  u  (un),  których  artyknlacyja 
fli^Dlogfosna  na  podstawie  ortofraficznego  oznacse- 
fiia  petn^f  takt^e  być  musiała.  Wychodząc  z  tćj  zasady, 
1»  ir  znakn  piśmiennym  czystego  samogłoskowego 
diB^iękn  npostacioną  jest;  także  jego  nosowa  natura: 
lOtfirtlAy  w  9toakn>  a  (an)  prsyiąó  nosowy  d^i^k  z  naj«» 
sBSfrsfeą'  podstawą  samogłoskową  a.  Dźwiękiem  zaś 
tyih' nosoiWym  jest  istniejąca  podziśdzień  jeszcze  w  pol* 
sH0li>  nat*zeeeaclr  samogłoska  nosowa  an,  ktAra  siq 
M  tAj  MdtoklfĄ  podstawie  samogłoskowi  a  opiórm 
W  skutek  natnry  sw6j  otwartej  i  jasnćj  występnje 
tM  dtiwi^k  ten  na  takich  miejscach,  na  kMrycb  czy 
to  e^Kttiologijlt^  czy  tćt  prawa  głosowe  wymagały  peł- 
Atfijeftfe^  reprezentanta  wytworów  foBologicznych*  U-" 
^eie  włęc  jego  przeważnie  w  tiiernikn  L  poj.  przy-^ 
Mriet&iki-W  A  ^k^f  lub  w  narzędnikn  1.  p.  r.  żi  stoi 
W  śitMytn  stosnnkn  z  natarą  jege  fizyjologiczną^  któfa 
etyiMtogioznym  wymaganiom  była  w  stanie  zadość 
idtffifi.  Pedotmie^  i  przewaga  jego  w  3  os.  L  nin. 
#  twardtth  zakońozenio  nie  jest  przypadkową,  ledz 
oMioWtt  się-  na  raoj^onalnij  podstawie^  t.  j<  na  natU'* 
nei&grjologieza^  nosowśj  samogłoski;  Z  tćtn  stoi  takM 
w  śoisłytn  stosat^kn  nżyde  jego  w  środka  tematów, 
}iki  mansż  (8  r.);  ponyekand,  )lancjenym,  xang.  yrjand^ 
poi^andnym^  obyanjek)  gorailcje,  gdzie  bez  wątpienia 
wyno^A'  wymagał^'  jasnego  dźwięka  nosowego,  który 
tAl/#  peataoi  ora  na  miejscu  pełnego  stsL  a^  i  słabego 
i  pełnił  nbłetycde  funkeyjQr 
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Na  podstawie  tój  samćj  ortogpraficznój  zasady  wy- 
pada nam  także  upatrywać  odpowiedniego  dźwięka  no- 
sowego w  znaku  piśmiennym  ą^  który  jak  z  jedn6j  stro- 
ny zbliżał  się  do  jasnego  a,  tak  znów  z  dmgiój  stro- 
ny różnić  się  musiał  od  niego  odmienną  naturą  fizy- 
jologiczną.  Znaku  tego  używano  według  rutyny  orto- 
graficznój  w  staropolskich  rękopismach  przeważnie  na 
oznaczenie  tak  zwanego  polskiego  a,  t  j.  pochylo- 
nego w  przeciwieństwie  do  łacińskiego,  jasnego.  Na- 
turą swą  ścieśnioną,  chylącą  się  do  artykulacyi  dźwię- 
ku Oy  wydawało  się  brzmienie  to  dla  ucha  staropol- 
skich pisarzy  najodpowiedniejszym  przedstawicielem 
nósowój  samogłoski  z  odpowiednio  ścieśnioną  podsta- 
wą; i  dla  tego  tóż  używano  znaku  piśmiennego  dla 
polskiego  a  (&)  zarazem  na  oznaczenie  odnośnej  noso- 
wćj  samogłoski.  Dźwiękiem  zaś  tym  nosowym  nie  by! 
żaden  inny,  jak  wielkopolska  samogłoska  nosowa  ą, 
która  za  podstawę  fizyjologiczną  ma  samogłoskowy 
czysty  dźwięk  pochylonego  a,  żyjącego  najsihić) 
w  wielkopolskióm  narzeczu,  ale  także  wśród  całego 
obszaru  języka  polskiego.  Dla  nosowój  samogłoski 
wielkopolskiój  istniał  w  staropolskich  rękopismach  o- 
sobny  znak  piśmienny  w  postaci  <),  który  piórwotnie 
służył  jako  znak  dyjakrytyczny  w  ogóle  dla  wszyst- 
kich nosowych  dźwięków,  późnićj  zaś  dla  pewnć]  tylko 
katogoryi,  t.  j.  ze  ścieśnioną  podstawą  fizyjologiczną. 
Ztąd  tóż  w  rękopismach;  pochodzących  z  Wielkopolski, 
napotykamy  znak  ten  ^  dla  nosówki  z  pełną  podsta- 
wą samogłoski  czystój  (&  pochylonego),  podczas  gdy 
nabytki  insze,  pisane  w  Małopolsce,  przedstawiają 
obok  czystego  a  (any  am)  dla  jasnego  nosowego  dźwię- 
ku an^  także  znak  ą  dla  ścieśniono]  nosówki;  zamiast 
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wielkopolskiego  <^,  którego  lakże  niektórzy  małopol- 
scy pisarze  dla  tójże  posługi  ożywali.  Że  znak  ą  peł- 
nił rzeczywiście  funkcyję  taką  sarnę,  jak  znak  ^, 
dowodzi  nam  tego,  pomijając  inne  okoliczności  fono- 
logiczne,  wzgląd  ten  czysto  formalny,  że  n.  p.  w  ro- 
tach sądowych,  które  wypisałem  począwszy  od  r.  1402 — 
1413  z  ksiąg  sieradzkich,  jedna  ręka  nżywała  regnlar- 
nie  znakn  <)  na  wjrraźenie  nosowój  samogłoski  w  wy- 
razach takich,  jak :  y<)ch  zamiast  stojącego  w  tekście 
łacińskim  Yanch,  th^dow  zamiast  łać.  Thandowo, 
Sw<)thoflaw,  wedj(>,  fwathcji),  ch^^ebn^,  rjec)(),  pen^- 
d)i,  wol^,  ^^(se),  druga  zaś*  pisząca  naprzemian  w  tym 
samym  roku,  nawet  na  tój  samśj  stronie,  oznaczyła 
dźwięki  te  nosowe  przez  znak  ą:  wyed^ą,  fwathcją, 
chąfebną,  ri^ecją,  pyenądje,  wolą,  fją  i  t.  p.  Widocznćm 
więc  jest,  że  drugi  pisarz  pochodził  z  innój  dzielnicy 
Polski,  w  której  znak  ^  nie  był  w  używaniu  i  dla 
tego  tćż  oznaczył  wielkopolski  dźwięk  nosowy  (rzeczy 
te  sądowe  działy  się  w  Sieradzu  lub  w  Szadku)  zna- 
nym sobie  ze  szkoły  pisarskiej  znakiem  ą.  Znak  ten 
ą,  który  służył  dla  ściśle  oznaczonój  pod  względem 
fizyjologicznym  wartości  fonetycznej  nosowego  dźwię- 
ku, uznali  małopolscy  drukarze  krakowscy  za  najsto- 
sowniejszy do  oznaczenia  nosowćj  samogłoski,  odrzu- 
cając wielkopolskie  <)  czyli  to  jako  nieodpowiednie  pod 
względem  estetycznym  dla  systemu  graficznego,  opar* 
tego  na  znakach  alfabetu  łacińskiego,  czyli  tóź  prawdo- 
podobni ójidąc  za  tradycyją  dotychczasową  rękopiśmien- 
ną swojój  dzielnicy  polskićj.  Jednakowoż  mimo  zapro- 
wadzenia znaku  ą  do  druku,  który  pod  formalnym 
względem  również  bardzo  dobrze  przedstawiał  wartość 
fonetyc2;yczną  małopolskiego  an^  istniał  jeszcze  długo 
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zns^  wielkopolski  w  rękopiśmiennej  lit^rfttitpze  w  po* 
staci  9,  używany  bez  wątpienia  przez  pisM^  wiel- 
kopolskich. Tak  we  wspomnianych  powy^j  kazaniMdi 
X.  Giżyckiego  «  Torunia  używa  się  na  oznaeienie 
potnego  ą  we  wyrazach  takich,  jak:  chcący,  w^tpli* 
we,  zt^d;  sc,  dotcd,  aebra^ego;  tak  «amo  w  ięk(^isnMe 
pewnym  pabUcznćj  bibłijotefci  potersburskiśj  z  X?il 
wi€lkH  zawierającego:  Carmina  de  Pas9iane  SDomm, 
zachodzi  obok  a,  ą  także  bardzo  często  ę:  powifZftDy, 
zędai^cy,  przychodzący,  wst9pif,  oliwna,  dziwna  iid. 
itd.  Samo  się  przez  się  rozumiś  ze  względu  na  sto 
ortograiczny  stpoiskioh  rękopismńw,  że  nie  można  soi- 
sł^  poprowadzić  granicy  w  użyciu  stałych  «nak6w  u 
oznaczenie  pewnych  nosowych  dźwięków,  iecz  że  je- 
den zndk  pełni  często  posługę  drugiego,  wytaczając 
się  nawzajem  w  funkcyi,  związanej  tak  ściśle  z  sobą 
pokrewieństwem  natury  flzyjolog4cz»śj  nosowy<ih  dświ^ 
k6w.  Dk  tego  tóż  znak  ą  występuje  często  m  ogAk 
jako  przedstawiciel  nosówek,  godząc  się  bardzo  dsu  te- 
mu przez  dyjftkrytyczną  naturę  formy  graiczii<^.  Wi- 
dzimy to  także  w  innych  rękopismachj  podolmie  {jak 
w  naszym.  Szczególnie  z  ozufiK)zenia  zaimka  sif  na 
jeden  z  podanych  sposobów,  okazuje  się  jasno,  jaką 
myślą  powodowany  był  pisarz  przy  wyrażeaiu  ^pam 
pismo  dźwięku  żyjącego,  który  bez  wątpienia  sMą 
miad:  podstawę  samogłoskową  d^eiejszego  ę.  KafM- 
sawszy  go  bowiem  36  razy  przez  e,  poszedł  w  tp^ 
względzie  aa  żywą  wymową,  podozas  gdy  woznacie^ 
niu  jego  przez  a  (17  r.)  przewańł  wsgiąd  (HsenkpJ] 
tradycyi,  który  piórwotnie  musiał  się  opś&rać  na  n- 
cyjonałnój  podstawie,  t.  j.  tak  eamo  na  warteśoi  Asa- 
'tycznój.  -Gdy  zaś  umiana  wymowy  wymagała  zouaif 


znaka  piśniieniiego,  użyto  kvf  tema  celowi  litery  ą, 
kióra  stanowiąc  niejako  przejście  z  jasnćj  wymowy 
nosowćj  samogłoski  do  sttamioBój;  mogła  w  tym  ra- 
zie stażyc  z  więks^ńm  prawem  dla  ^aMj  nosówki  §, 
aniżeli  się  to  przez  pięciokrotne  jdj  u^cie  stało. 
Z  tdm  zostage  także  w  zwijzkti  użycie  znaku  ą  w  środ- 
ku wyrazów  (4  r.)  tylko  w  takich  razach,  w  którycfh 
dźwięk  nosowy  polski  odpowiada  etymologicznie  sta- 
rosto wiańskimnu  «.   fonetycznie   zaś  godził  się  na  tę 

pozycyję.  . 

Również  oznaczenie  nosowćj  samogłoski  w  mięk- 
kitsh  zgłoskach  przez  ą,  jak:  w  narzędniku  1.  poj.  r, 
ż.:  ljnyą>  w  3.  o«.  1.  mn.:  prjyfluffą,  prjyuffye,  zaka- 
juyą,  Tynuyą,  ate  tóż  mogą,  w  imiesł.  cz.  teraźó.:  jy- 
wyącf,  stoi  w  bliskim  stosunku  z  powyższym  jij 
użyciem  i  dokufluentuje  imm  zarazem  jój  naturę  flzy- 
jot^czną,  która  w  obec  tego  odchyliła  się  od  jasnój^ 
otwartego^  on,  przechodząc  w  sferę  artykulacyi  ście- 
śniono];, t.  j.  wielkopolskiego  9. 

Jako  właściwość  ortograAc^ą  naszego  rękopi- 
smu  trzeba  uważać  oznaczenie  nosowćj  samogłoski 
przey  znak  piśmienny  u  (un),  który  w  innych  zaby- 
tkach stpolskich,  o  ile  sądzić  mogę,  oprócz  kilka  razy 
w  rotach-  wyd.  przez  Maciejowskiego,  nie  zachodzi*. 
W  naszym^  zabytku  przedstawia*  nam  znak  u  (un),  są- 
dząc z  jego  częstego  użycia  (31  r.  w  środku,  8b  r. 
na  końcu  wyrazów),  osobną  fcategoryję  nosowych  sa- 
mogłosek z  twardą  samogłoskową  podstawą  artykula^ 
cyi  fi^yjolbgicznćj.  Ponieważ  zaś  znak  u  (un)  zacho*- 
dzi  obok  znaku  a  (un),  który;  jak  wiemy,  przedstaw 
wia  nom  małopolską  nosówkę  an,  równie  często,  Inb 
naw^  jesacze  częścićj  (u :  a  =s  1 14  :  90)  tak  w  środku 
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jako  tóż  w  zakończeniach  form  gramatycznych,  musi 
więc  oznaczać  dźwięk  nosowy,  odmienny  od  ma- 
łopolskiego an.  Przeglądając  miejsce  jego  nźycia  w  sto- 
sunku do  drugiego  dźwięku  nosowego  an^  widzimy 
wybitną   różnicę,  jaka   zachodzi   n.  p.   w   imiesłowie 

cz.  terażń.  formy  czynnśj,   w  którym  na  jeden  przy- 

• 

kład  nosówki  jasnćj  an,  zachodzi  12  razy  drugi  dźwięk 
nosowy,  oznaczony  przez  un.  Widocznóm  więc  jest, 
że  za  wyłącznym  prawie  doborem  tym  znaku  ^n  mu- 
siał przemawiać  ważny  powód ,  jakby  ściśle  obowią- 
zujące prawo  ortograficzne,  opierające  się  znów  n& 
odpowiednio)  wartości  fonetycznój  nosowego  dźwięku. 
To  samo  wypada  powiedzieć  o  3  os.  1.  mn.,  gdzie 
w  miękióm  zakończeniu  prawie  wyłącznie  wystę- 
'puje  dźwięk  nosowy,  wyrażony  przez  w,  podczas  gdy 
n.  p.  w  bierniku  1.  poj.  przymiotników  i  zaimków  r. 
ż.  znów  dźwięk  an.  Takie  rozdzielenie  funkcyj  tych 
nosowych  dźwięków  na  pewne  tylko  kategoryje  gra- 
matyczne nie  może  być  przypadkowem ,  lecz  musi 
mieć'  właściwą  przyczynę.  Również  musi  każdego 
uderzać  to  stereotypowe  oznaczanie  nosówki  w  nie- 
których wyrazach  przez  znak  u,  jak  n.  p.  w  f[u  (sunt) 
reg.,  fund,  fundy  (5  r.)  i  w  pochodnych  od  niego:  fun- 
djony  (6  r.),  w  których,  choćby  nawet  przez  prosty 
błąd  pisarski,  tak  zwykły  w  stpolskich  zabytkach, 
nigdy  drugi  znak  a  (an)  się  nie  pojawia.  Wszystkie 
te  okoliczności  przemawiają  więc  za  tóm,  że  dźwięk 
nosowy,  oznaczony  przez  u  (un),  nie  tylko  różnym 
być  musiał  od  jasnego  an,  lecz  także  miejsce  jego  u- 
życia  ograniczonem  było  pewnemi  prawami.  Prawi- 
dła zaś  te  są  nam  oznaczone  na  odnośnych  miejscach 
przez    funkcyję    sąsiednich    dźwięków,    które    wśród 
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równych  warunków  równy  skntek  mieć  muszą.  Do 
Łych  zaś  zaliczyć  wypada  najprzód  miękość  zgłoski, 
w  którśj  odnośny  dźwięk  nosowy  występuje,  powtóre 
ograniczenie  ]ego  przeważnie  na  końcówkę  wyrazu, 
podczas  gdy  w  środku  zachodząc  przeważnie  tylko 
w  pewnych  wyrazach,  musiał  także  i  tu  ulegać  pe- 
wnemu prawidłu.  Warunki  zaś  te,  zastosowane  do 
praw  fizyjologicznych.  muszą  oddziaływać  na  dźwięk 
w  teu  sposób,  że  artykulacyja  jego  szćroka,  musi  się 
zwężyć,  wytwarzając  dźwięk  słabszy,  aniżeliby  to 
miało  w  przeciwnym  razie  miejsce.  Ponieważ  zaś 
dźwięk  ten  występuje  obok  drugiego  aw,  które*  nawet 
czasem  wyświadczają  sobie  przysługę  zastępczą,  musi 
więc  dzielić  z  nim  naturę  twardą  we  względzie  fo- 
netycznym, różnić  się  zaś  węższą  podstawą  artyku- 
lacyi.  aniżeli  ją  posiada  szśrokie  samogłoskowe  a. 
Dźwiękiem  zaś  tym,  wytworzonym  wśród  takich  wa- 
runków, nie  jest  żaden  inny  jeno  pochylone  ó,  które 
przepuszczone  przez  ujście  jamy  nosowśj,  daje  nam  wiel- 
kopolską nosówkę  9.  Dla  czego  zaś  pisarz  dźwięk  ten 
nosowy  w  ten  sposób  oznaczył,  tłómaczą  nam  to  na- 
stępujące przykłady:  dyycj  zam.  dójć.  dojść,  pothv- 
c^nych  zam.  potocznych,  priiychvd,^y  zam.  przychodzi, 
vn  (7  r.)  zam.  on,  pothymky  zam.  potomki,  spalun 
zam.  spalon,  kvn  zam.  koń,  swym  renkyra  zam.  rę- 
kom, kogv  (2  r.)  zam.  kogo.  W  oznaczeniu  tćm  sa- 
mogłoskowego o  przez  znak  u  przed  podniebiennemi, 
lub  płynnemi  spółgłoskami  i  na  końcu  wyrazów  ma- 
my wyrażone  pochylenie  jasnśj  natury  samogłoski  o 
ku  ścieśnionój,  zbliżającćj  się  ku  samogłoskowemu  u, 
które  oznaczamy  przez  znak  ó.  Ten  sam  więc  stan 
natury  fizyjologicznśj,  nawet  wśród  podobnych  wytwo- 
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rzony  warunków,  inamy  w  nosowym  dźwięku,  ozna* 
c^nym  przez  u  (uti),  t  j.  pocbylone  wielkopolskie  q 
ko  ^.  Oznaczywszy  za)i  pisarz  nosówkę  wielko* 
polską  przez  zoak  ą,  mosial  sią  ociec  do  znaku  u, 
iehj  wyrazić  pochylony  odpowiedni  dźwiąk  nosowy, 
gdyż  ożywając  n.  p  ku  temu  calowi  znaku  o  (on). 
jak  to  raz  jeden  w  wyrazie  fwontby^więty  uczynił, 
me  byłby  oznaczył  natury  sUnmion^j  nosówki,  lecz 
tylko  jasny  dźwięk,  który  napisał  przez  znak  trady- 
cyjny ą. 

Z  przeglądu  tego  analitycznego  oznaczenia  no- 
sowycb  samogłosek  w  naszym  zabytku  przez  powyż- 
sze znaki  graficzne  można  przyjąć  za  stały  pewnik; 
najpićrw  dotyczący  strony  czysto  formalnćj,  te  po- 
staci piśmienne  samogłoskowych  dźwięków  czyatych 
służą  także  na  oznaczenie '  odnośnych  samogłosek  no- 
sowych, powtóre,  że  dźwięki  nosowe,  które  zachodzą 
w  tym  rękopiśmie,  są :  małopolskie  jasne  on,  dla  któ- 
rego możnaby  przyjąć  znak  piśmienny  %  wielkopoU 
sftie  ścieśnione  ą  i  pochylone  q,  wreszcie  słaby  dźwięk 
nosowy  f. 

Stosunek  więc  nosowych  samogłosek  pomi^zy 
sobą  i  odnośnie  do  czystych  samogłosek  jest  w  naszym 
zabytku  następujący: 

1.  Samogłoskowe  a,  znak  piśmienny  nosowy  a,  dźwięk 
nosowy  małopolski  ą  (an),  stsł.  a,  a; 

2*  Samogłoskowe  pochylone  ą,  znak  piśmienny  no- 
sowy ą,  dźwięk  stsł.  wielkopolski  9,  nosowy  &,  a; 

3.  Samogłoskowe  o,  znak  piśmienny  nosowy  ą  (1  r. 
on),  dźwięk  nosowy  wielkopolski  9,  stsł.  a«  a; 

4.  Samogłoskowe  pochylone  <>>  znak  piśmienny  no- 
sowy u,  dźwięk  nosowy  9,  (pochylony  stsł.  «,  i; 
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5.  SamogłoBkowe   e,    zaak    piśmienny    nosowy    e, 

dźwięk  nosowy  ę,  stsL  &,  jl 

Oznaczenie  spółgłoskowych  dźwięków  napoty. 
kało  na  trndnoóci,  gdzie  alfabet  łaciński  nie  dostar* 
ezal  odpowiednich  znaków  piśmiennych  dla  głosów, 
iDowie  polskiśj  właściwych.  W  tych  razach  dopoma- 
gano sobie  w  ten  sposób,  że  kombinowano  kilka  zna« 
k6w  dla  oddania  jakiego  dźwięku  przez  pismo,  przy 
ezśm  artyknlacy]a  fizyjologiczna  odnośnego  dźwięku 
była  przeważnie  wskazówką  do  odpowiedniego  wy- 
boru. Tak  szczególnie  przy  dz  i  rz  wartość  fonety- 
czna tych  dźwięków  była  widocznie  powodem  do 
przedstawienia  ich  piśmiennego  w  ten  sposób,  który 
do  dsiś  dnia  się  zachował;  podobnie  i  przy  dźwiękach 
€9  i  SB  skłoniła  fizyjologiczna  ich  natura  stpolskich 
pisarzy  do  wyboru  tych  znaków  piśmiennych.  Gdy  więc 
w  wielu  razach  znak  piśmienny  z  słusznie,  czy  niesłu- 
Bznie,  znajdował  w  artykulacyi  dźwięku  pewne  uza- 
sadnienie, w  innych  zaś  przypadkach  służył  już  ja- 
ko prosty  znak  dyjakrytyczny.  W  biemój  tój  naturze 
pomocnic76j  występuje  on  szczególnie  przy  oznacze- 
niu dźwięku  c  jako  cz  prawdopodobnie  dla  tego,  żeby 
nwydatnie  naturę  jego  jako  zębowego  syczącego,  c  a  nie 
według  analogii  łacińskiśj  gardłowego  h,  który  tćż 
kilka  razy  wyraża:  cupy  (3.  r.)-  kupi,  caran  (2  r.)- 
karan.  W  trojakićj  tśj  funkcyi  jako  zębowe  c,  piesz- 
czone 6  i  podniebienne  cz  (ć)  używa  się  w  naszym 
zabytku,  podobnie  jak  w  innych,  znak  cz  z  całą  kon- 
Mkwencyją,  od  którfrj  mało  w  naszym  rękopisroie  na^ 
potykamy  wyjątków,  jak  w  wyrazie  yfza,  gdzie  z  o- 
anacza  dźwięk  c,  lub  w  odyfz,  gdzie  wyraża  e,  za- 
miast którego  dwa  razy  używa  się  eh  w  wyrazach^ 
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dzyechach-dzieciach,  rod^ychach-rodzicach.  Jeden  ras 
oznacza  gołe  c  podniebienny  dźwięk  cz  (ć)  w  cenfc| 
obok:  cjenfcjy. 

Dźwięki  dz,  dź  i  dz  wyrażone  są.  podobnie  jak 
dzisiaj^  za  pomocą  jednćj  kombinacyi  dz^  a  miękośó 
pieszczonego  dź  wyraża  się  albo  przez  y,  albo  tćż 
bywa  całkiem  opuszczoną. 

Dźwięk  s  pisze  się  przez  5,  lub  długie  f,  regu- 
larnie na  początku  wyrazów  i  prawie  zawsze  przed 
spółgłoskami,  szczególnie  twardemi  (p,  t,  k)^  przed 
samogłoskami  zaś  używa  się  ff,  niekiedy  [z  a  w  wy- 
razie są  (sunt)  regularnie  fch  :  fchv. 

Dźwięk  ś  oznaczony  jest  przez  f^  regularnie 
w  ściekach  głosowych  śó  (fc/t),  i  przed  y  jako  znakiem 
miękczącym,  bardzo  rzadko  przed  e  (fe=się),  o,  a  (prjy- 
fancjj  i  I  (yesly);  w  innych  zaś  razach  używa  się 
zwyczajnie  ff  lub  fz. 

Dźwięk  sz  (§)  wyraża  się  regularnie  przez  ff,  lub 
^,  a  tylko  kilka  razy  przez  proste  s  (sathy-szaty,  skoda- 
szkoda,  )wlafcza-zwłaszcza). 

Dźwięk  z  pisze  się  regularnie  przez  z  na  po- 
czątku wyrazów  i  między  samogłoskami,  przez  f 
przed  spółgłoskami  i  regularnie  na  końcu,  gdzie  może 
także  oznaczać  według  fonetycznego  prawidła,  zamie- 
niającego na  końcu  wyrazów  miękie  spółgłoski  w  od- 
powiednie mocne,  dźwięk  syczący  s.  Szczególnie  z  o- 
znaczenia  przyimka,  odpowiadającego  łać.  cum,  de, 
ex.j  pokazuje  się,  że  względy  fonetyczne  odgrywały 
u  stpolskich  pisarzy  bardzo  ważną  rolę.  Tak  pisze 
nasz  pisarz :  skynd  unde,  skym  quocum,  sktorymy  cum 
ąuibuscum,  stey  ex  hac,  sthego,  sthych,  spola,  ex  agro, 
s  renkomyamy  cum  fidejussoribuS;   srenkojemfthwa  ex 
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fidejassoria  cautione,  spofthempkow,  skorjenya,  sdalffy 
liny,  ale:  z  ymyenya  ex  possessione,  je  wffego  ex 
omni,  z  opyeky  ex  tutela,  syfcjem  cam  creditore, 
z  offob  ex  personis;  tak  samo:  fnya  cum  ea  obok: 
snym  cnm  eo,  snyck  ex  iis,  jbracjya  cum  fratribus. 
Podobnie  postępuje  sobie  w  złożonych  wyrazach:  spa- 
da, spadek,  sgoda,  sgod^yl,  sgola-zgoła,  sdawffy,  spa- 
lun,  sgwalcjenyy,  sgwalcjyl,  sgreflyl  a:  zefjnawal,  zo- 
fobna,  aJattcjenym,  jwlafcja,  w  których  miękie  spół- 
głoski na  początku  wyrazu  nie  wywierają  asymilacyj- 
nego  wpływu  na  twarde*  6'.  W  tśni  pokazuje  pisarz 
nasz  głębokie  poczucie  zadania  fonetycznego  pisma, 
oznaczając  przyimek  ten  lub  to  przez  twarde  s,  lub 
tćż  przez  miękie  ^^  odpowiednio  do  tego,  jak  wy- 
mowa tego  wymagała,  bez  względu  na  jego  funkcyję, 
która  się  dopiero  z  połączenia  z  odnośnym  przypad- 
kiem uwydatnia. 

Dźwięk  i  oznaczony  jest  regularnie  przez  jf,  lub 
[0  a  raz  tylko  przez-  w  nalyezony-naleziony. 

Dźwięk  i  wyraża  siQ  regularnie  przez  s,  lub 
długie  }  przed  samogłoskami  (czy  nie  mazurzy?),  przez 
fjsr  zaś  przed  spółgłoskami  i  na  końca  wyrazów,  w  czóm 
bez  wątpienia  prawo  fonetyczyne  się  uwydatnia;  1 
raz  przez  f  w  kofdy-kożdy,  każdy. 

Oznaczenie  innych  dźwięków,  jak  t  przez  th  o- 
bok  rzadszego  t^  w  przez  w  a  rzadziej  Vy  m  przez 
abrewiaturę  na  końcu  wyrazów,  dzieli  zabytek  ten 
z  innómi  rękopismami. 

Z  przeglądu  tego  prawopisu  naszego  zabytku 
pokazuje  się  wielka  jego  prawidłowość  w  oznaczaniu 
pewnych  dźwięków  przez  pewne  znaki  piśmienne;  za- 
chodzące uchylenia  od  tej  poprawności    ortograficzno] 
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można  złożye  na  karb  prostij  myłki  pisarza,  do  cze- 
go tóż  może  w  wiela  razach  żywa  wymowa  odmieH- 
na  od  dzisiejszej  książkow6j,  była  przyczyną  (mazv- 
rżenie?). 


II. 


Pod  względem  fonologicznym  przedstawia  nam 
zabytek  ten  niejedne  objawy»  które  ujęte  w  jedne  ca- 
łość, zdają  się  być  jakby  typem  osobnego  narzecza. 

Na  miejsce  stsłowiańskiego  li  mamy  dźwięk  te 
zamiast  dzisiejszego  ta,  regaiarnie  w  słowie  powia- 
dać, stsł.  noBtAATH:  odpowedacj  (4  r.),  pow^eda  (3* 
r.),  powyedayvnci,  powyedai  (3  r.),  powyedala,  powye 
dały,  potśm  w  wyrazie  nyewyefthy,  stsł.  ■estcfii.  Ten 
sam  dźwięk  słabszy  znajdujemy  w*  najstarszych  za- 
bytkach polskich,  jak  w  Psałterzu  floryjańskim:  wi- 
powedzal,  5.  a,  obetam,  10.  b  obok:  obata  10.  b^  prze- 
powadnicom,  37.  a  dzala  stst.  A^na,  17.  b,  82.  b, 
zwyestowaly,  58.  b,  kwyet,  59.  b,  zapowyedaycze  sye, 
przepowyedaycze,  61.  a,  zapowyedaly  (glosa),  63.  b 
obok:  spowadaycze  se  64.  a,  itd.  itd.,  spowyedaH  Koty 
wyd.  Przyb.  18,  powedal,  rkp.  1440,  który  zapewne 
pod  naciskiem  akcentuacyi  z  jednój  strony,  z  drugiój 
w  skutek  upodobnienia  się  sąsiednim  pełniejszym  dźwię- 
kom przeszedł  późniśj  w  ia.  Również  tylko  brakowi 
odpowiedniego  wpływu  trzeba  przypisać  utrzymanie 
się  słabego  e  w  wyrazach:  [yefthrjyentjjy,  zenyfe,  za- 
miast którego  dzisiaj  mamy  na  t^m  miejscu  silniBJsze' 
o:  siostrzeńcy,  żonie.  Do  tćjże  kategoryi  zaliczyć  wy- 
pada formy:  thede  obok  theda  f  thedy,  [czeczyH  stsi 
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iiTHfMTN  zamiast  szczycił,  blj^em  (ceiown.  1.  mu.)  zam. 
bliśym,  t.  j.  bliższym,  sendowema  zam.  sądowemu, 
posftempycz  zam.  postąpić,  w  których  słabsza  artyku- 
lacyja  samogłoskowa,  czy  to  pod  wpływem  innój  akceu- 
taacyi,  odmiennej  od  dzisiejszój,  czy  tóż  w  skutek  do- 
woiućjy  od  źaduych  zewnętrznych  wpływów  niezale- 
znój  wymiany  głosowój,  na  miejsce  odpowiedniój  jój 
dzisiaj  silniejszej  się  objawia,  podczas  gdy  znowu 
w  wyrazach:  wedla  (7  r.),  ylokrocz  mamy  pełniejsze 
dźwięki,  aniżeli  w  dzisiejszych  formach:  wedle, 
ilekroć. 

Przeciwny  proces  fouologiczny  napotykamy  w  tych 
przykładach,  w  których  dźwięki  samogłoskowe  z  niż- 
szćj  linii  artykulacyi  fizyjologicznćj  posuwają  się  na 
wyższą,  schylając  się  ku  kończynom  samogłoskowćj 
skali  z  jednej  strony  ku  i  z  drugiśj  ku  u.  Nachyle- 
nie się  takie  środkowego  e  ku  krańcowemu  i  przez 
sferę  dźwięku  y,  które  podziśdzień  oznaczamy  przez 
e,  mamy  w  następnych  wyrazach:  thyfz  (7  r.)-tyś 
zam.  t6ż,  porówn.  czeskie  tóź,  thakyfztakyś  zam. 
takióż,  zbozy-zboży  zam.  zbożó,  zboże  frumentum, 
r)ec}y- rzeczy  zam.  rzeczó,  rzecze  dicit,  z  których 
w  niektórych  razach  następny  podniebienny  dźwięk 
dał  powód  do  tego  posunięcia  się  jasnego  e  ku  podnie- 
biennój  sferze  ai-tykulacyjnćj  dźwięku  i  -  (y),  w  in- 
nych zaś  i  bez  tego  wpływu  proces  ten  sam  się  od- 
był. Podobny  objaw  pod  względem  fizyjologicznym, 
chociaż  w  skutek  odmiennych  wpływów,  mamy  w  na- 
stępnych przykładach:  w  rodzaju  n.  1.  poj.  przymio- 
tników i  zaimków:  kthory*(2  r.)  zam.  ktoró,  porówn. 
czesk.  kteró,  Jaky  (2  r)-  jakiś,  thaky-  takió,  tha- 
kyfz    takióż,   thakowy-  takowó,   pyr  wy-  pirwć,   po- 

Wydi.  filolog.  T.  Yil.  35 
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c|6athy-  poczęto,  goranejy-  gorąco  obok  gonmc)d,  po- 
fpoiyttiy-  pospolito^  czudzy-  cadzó;  w  miejscowiiika  1. 
po},  przymiotników  i  zaimków  r.  m.  i  n.:  po  ymariymr 
umarłóm  (r.  m.)>  na  dragym-^  drugiśm  (r.  m.},  prjy- 
ffenfzDycjym-  przysiężniozóm  (r.  il),  w  maydebnrf^ym 
prawye-  majdebarski^ ,  w  prawye  nyemyecsskfra- 
niemieckióm,  po  którym-  którćm  (r.  m.)^  po  kym- 
kićm^  w  thym  <r.  i^.)*t6m,  po  thym  (r.  n.)^  tśm>  wktfao- 
rym  (r.  n.)-  któróm,  w  tbymje  prawye  -  tómźe^  o  thym, 
prjy  thym>  w  yednym  prawye-  jecMmi  Nia  ulega 
wątpliwości,  że  w  znaku  piśmiennym  y  mamy  oma- 
czonym  pochylony  dźwięk  e  kn  y,  który  czy  to  W  sku- 
tek kontrakcyi  z  pełniejszych  dawnińj  form:  o/e,  eje, 
6je  powstała  czy  tóż,  jak  u  zaimków,  wedtng  analogii 
przymiotnikowego  skłaniania  pełni  fankcyję  jakby  dło- 
giego  6.  Zwyczaj  ten  pisania  regularnie  pochylonego 
6  przez  znak  y,  podobnie  jak  wielkie  pokrewieństwo 
fizyjologiczne  pomiędzy  obiema  dźwiękami  (^,y),  nie  po- 
zwalają nam  twierdzić  stanowczo,  który  dźwięk  miał 
właściwie  pisarz  ifta  myśli  w  mianowniku  1.  mn.  przy- 
miotników i  zannków  wszystkieh  trzech  rodzajów. 
Używając  bowńem  konsekwentnie  znaku  y  dla  wyra- 
źenia  zakończeń  rzeczonych  kategoryj  graDMi;ty(»nych, 
mógł  przy  r.  m.  oznaczyć  albo  dfswięk  y^  który  był- 
by zakończeniem*  rzeczowóm  biernika,  nźywasego 
w  tych  rsAMrOb  żam>  mianownika,  albo  tóz  pochylone  e 
tegoż  przypaiiku.  ale  według  zaimkowói  deklinaeyi 
To  samo  powiedzieć  można  o  rodzaju  żeńskim  i  ni- 
jakim, w  których  jedna  i  ta  sama  panuje  forma  dla  wy- 
rażenia jednakiego,  albo  różny^eb  dźwięków.  Tak  czy- 
tamy regularnie  dla  r.  m.:  który,  opyfiany,  jawny,  gi^- 
ny,   sond)ony,   sprawowany,   dla  r.  ż:  thy,  fnndjoiy, 
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wyelky,  stoyaucjyy  lycz«nczy,  który,  krajany,  pocien- 
tby,  poaoftaly,  nalyezancjy,  thy  42yec)y,  djy«c)y  yyniii 

iiyepovj^9y  itp. 

Równe  powątpiewanie  mosiwa  miee  odnośnie  do 
^opełniacsą  1.  pcj.  pr^ypiafapików  i  zaimków  r.  ż., 
W  któryai  regoiarnie  występuje  zn^klc  y.  Upatrając 
w  przyk)i4a^  tych  rzeczowną  deklioacyję,  mielibyś- 
my w  tśm  znak  piŚB^ienny  na  oznaczojpie  grubego 
dświekn  y  ($tA  \t)n  lob  tiź  i  w  miękich  zakoicae- 
iM^cb  (j^tęmąty);  ale  może  być  lóż  to  niczto  inoóm, 
jąk  9A|mkową  deklinacyją  z  oppszozoi^ćm  końcowćm 
j,  po^abpifi  jak  to  dziś  jeszcze  w  ludowym  języka 
nmj^emy'  U  nasaego  pisarza  czytamy  to  w  wyrazacb : 
pyrwy»  nąwyenciy  zam  pirwćj,  ^^więc^j^  gdzie 
aąll  jf  ęiątky  na  mMÓ^bco  pocby}on^go  e  ;^aip.  ąj^  które 
Ę^aiĘkj  w  tf  y  praycjJTBy.  Zą  drngión^  przypuszczeniem 
przewąwl^ją  lQFmy  pjiąj^cowiuka  1.  poj.  przymiotni- 
ków r  i.,  jak :  po  o^ejiusowy  smeroiy,  po  amąrly  ren- 
etą w  *ii^y  nec^y,  w  tbakye  myer)e|  w  których  rze- 
omwi^^  dęklin^yjf^  9  zakończeniepi  %  odbiłaby  siQ 
w  ja)(i  ąposA})  ^  tematach  odno^pyc^  wyrazów. 

Do  tćj  kategoryi  pochyl^nji^  W^icf^ć^  także  wy- 
PftĄą,  p^u^ięcie  fĄą  saip^loekow^gp  a  )^  gońcowemu  u 
9Eze9  sfeii^  0,  V  wyrazach:  ko^dy  <9  r.),  ifppyfz  obok: 
«Wyfz>  yapyin^  a  T^o>»Q  i  c}yotlic)onycb  ^d  c)yotb|:a, 

W  ^m  sposób  wymowy  tak  zwanego  pochylonego  d 

IŃ^  pląsjtycą^e  przechowamy  n^P  a;(;)stMi  podczas 
gfdy  w  wyrazie  pr^^zny  ^am.  d9isiejsa;egp  próżny,  sist. 
fufęąj^ąhy  zachowało  się  pełniejsze  a,  ląb  t^ż  nie  zo- 
ąftato  oziHtc^onćm  jego  pochylenie. 

Tidky^  samo  ppstąpiani^  w  ekf  li  ęąi^g^y^skowi^j  kn 
kj»4G(Hwi  dźwięku  u  mamy  od  śi*o(Hu)if eg9  <?  w  przj- 
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kładach:  dvycj-d6jć,  dojść,  pothvciiiych-pot6cznych,  prjy- 
chvdjy- przychodzi,  vn  (7  r.)-  6n,  pothymky-  potómki, 
nawet  curan-kóran  zam  k&ran  obok  karan,  gdzie  d  po- 
chylone, zbliżone  w  wymowie  do  o,  uległo  powtórnemu 
jakby  od  czystego  o  pochyleniu,  spalun-  spaldn,  ren- 
kvm-  rękom,  kvn-k6ń,  kogv-  kogo,  w  których  natura 
podniebienna,  lub  płjmna  następnych  dźwięków  upo- 
dobniła sobie  jasną  artykulacyję  poprzedniego  samo- 
głoskowego o  przez  posunięcie  się  jego  na  linii  samo- 
głoskowój,  podczas  gdy  w  kogu  siła  ekspiracyi  wy- 
wołała odpowiednie  wzmocnienie  końcowego  dźwięku. 
Ten  sam  proces,  wśród  tych  samych  wywołany  wa- 
runków, napotykamy  u  dźwięków  samogłoskowych 
nosowych,  które  z  otwartój  skali  samogłoskowego  o 
przechodzą  na  wyższą  ścieśnionego  ó  w  takich  przy- 
kładach, jak:  wf[un-  wzi^,  podobnie  jak  lud  jeszcze 
mówi  w  zioń.  przy  czóm  nosówka  przed  zębowym  ł 
(wziął)  rozłożyła  się  na  pierwotne  swe  elementa  (9  = 
o  +  n,  m),  w  skutek  czego  dźwięk  ?  po  n  musiał  wy- 
paść, prjeyyl-  przejął  i  we  wszystkich  tych  przypad- 
kach, w  których  nosowa  samogłoska  oznaczoną  jest 
przez  znak  piśmienny  u. 

Pod  naciskiem  zaś  akcentu  rozłożył  się  dźwięk  t 
na  te,  jakby  przedłużając  się,  przed  płynnóm  m  w  ce- 
lowniku 1.  mn.  yem  (6  r.)  zamiast  stsł.  Hu%y  t  j.  jkmv 
lub  tóż  samogłoskowe  e  jest  tylko  wjrmianą  stsiowiań- 
skiego  b,  zwyczajną  wśród  dziedziny  języka  polskiego. 

Inny  proces,  przeciwny  poprzedniemu^  napoty- 
kamy u  tych  kombinacyj  samogłoskowych,  w  których 
dwa  różne  dźwięki  pod  wpływem  jednego,  na  obydwa 
rozłożonego  akcentu,  łączą  się  w  jeden  głos  silniejszy. 
Zjawisko   to  fonologiczne  jest  zwycząjnóm  w  żywćj 
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mowie,  szczególnie  ladowćj,  ale  i  w  książkowym  ję- 
zyka nie  jest  nieznanćm,  n.  p.  w  ruskim:  Aai*,  11^41, 
pi^fc,  itp.,  ale:  ie4y,  Me^y,  pe<ia  itp.,  w  Kaweube,  cnace- 
Hbe  w  przeciwieństwie  do  stst.  kamcnhic,  cnaccRNie, 
itp.,  w  czeskim  języku:  vitr-vetru,  snih-snehn  itp., 
w  srb,  dobroga  z  dobrojega  itp.  W  naszym  ręko- 
pismie,  podobnie  jak  w  innych  stpolskich  zabytkach, 
zdaje  się  było  ono  bardzo  ulubioną  formą  pisarza, 
która  sądząc  po  częstćm  jćj  użyciu,  musiała  mieć  pe- 
wne źródło  w  żywćj  wymowie  z  całóm  bogactwem 
przyborów  jdj  fonologicznych.  Przypadki  te  są  nastę- 
pujące: d^ywka  (5  r.)-  dziewka,  d;\ywky,  djywcze, 
d^ywke,  djywek,  imyeni  (2  r.)-  imienie,  ymyeny, 
wsdany-  wzdanie,  wnyeffyny-  wniesienie,  wyelky- 
rza- wielkierza,  zachowany,  ruffeny,  pofzlydz-  posiedź, 
dopyro,  pofthawyeny-  postawienie,  yc^ycje-  uciecze,  wy 
obok:  wye-  wie,  rozumy  (5r.)-  rozumie,  prjyvmyrayv 
(2  r.),  pyrwy  (7  r.),  pyrwffy,  djwyma-  dwiema,  od- 
wyfcj-  odwieść,  cjyrpyecj,  syroth,  na  njn,  jak  stoi 
w  rękopismie,  zam.  na  nym  (r.  n.)-  na  nióm,  jlancje- 
nym,  fwyadomym,  w  negacyi  nie  w  wyrazach  złożonych: 
nyma  (10  r.)-  nie  ma,  nymafz  (2.  r.),  nymayy  (6  r), 
nymyal,  nymyely,  nymaymcjy,  w  nyktorych  in  non- 
nullis,  nyco-nieco,  renkomia  (6  r.)  zam.  renko-imia, 
rękojmia,  złożone  z  ręko  i  pierw,  im,  stsł.  hth,  jąć, 
renkomy  (2  r.)^  renkomye  (9  r.),  ale:  renkojemsthwa. 
Z  martwój  litery  trudno  nam  dociec  dziś  właściwego 
powoda,  który  w  procesie  tym  był  czynnym,  gdyż  szu- 
kając w  takich  razach  ogólnego  prawidła,  pomijamy 
inne  względy,  sięgające  poza  jego  sferę,  nie  wiedząc, 
że  w  nich  mogła  tkwić  przyczyna  tego  procesu.  Je- 
żeli prawa  łonologiczne  tylko  wśród  pewnych  waran- 
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ków  nabierają  działalności,  stan  rzeczy  nie  zmienia 
się,  chociaż  znając  skntek,  nie  zwmy  przyczyny  jego. 
Ile  wymian  głosowych  nie  przypisujemy  mechanicznym 
{M^awidłom,  grupując  je  w  martwe  formułki,  a  nie  tro- 
czozymy  się  o  to,  co  stanowi  ducha  żyw^  mowy,  t  j. 
akcent !  Dziś  lekceważymy  go,  ponieważ  przywiązany 
do  pe¥mego  miejsca,  zdaje  się  być  bezwładnym  cqrn- 
nikiem,  przeznaczonjrm  tylko  dla  nadania  muzykahi^' 
strome  mowy  estetycznej  formy.  Ale  czy  Uk  jest 
rzeezywióeie  w  żywój  mowie  samorodnego  łudu,  czy 
tak  by{o  dawniój  w  języku  polskim?  Ohcąc  zrozu- 
mieć przyczynę*  która  spowodowała  powyższe  wy- 
miany głosowe,  nie  pozostaje  nam  nic  innego,  jak 
szukać  jój  w  akcencie;  gdyż*  podciągając  objaw  ten 
ftiioiogiczny  pod  rubrykę  kontrakcyi,  zadowalniamy 
się  zaznaczeniem  gołego  &ktu,  nie  myśląc  o  jego  wy- 
tłómacjpeuiu. 

Jeżeli  w  poprzednio)  zmianie  głosowćj  dwie  ar- 
tykuUcyje,  różne  co  do  miejsca  (i-e,  o-i)  zbliżywsiy 
się  ku  sobie,  upodobniły  się  nawzajem,  zlewając  się 
w  jedne  naprzód  działającśj:  znachodzimy  znowu  po- 
dobne objawy  fonologiczne,  tylko  wywołane  wśród  in- 
nych warunków.  Proces  ten  polega  na  tómi  że  dwie  ró- 
wne artykalaeyje  dwu  po  sobie  wygłoszonych  dźwigów, 
pod  wpływem  jednego,  obydwie  obejmującego  akcentu 
ziówają  się  w  jedne,  w  skutek  czego  przeciąg  czasu, 
^trzebny  na  wymówienie  dwu  dźwięków,  redukqe 
się  o  połowę,  jak  tc^o  wymaga  jeden  dźwięk.  Upodo- 
biiieidie  się  takie  pod  względem  ciągłości  czasu,  napoty- 
kamy w  tych  razach,  gdy  dwa  po  sobie  nast^ujące 
samogłoskowe  i  przechodzą  w  jeden  dźwięk*  jak:  lii^ 
(44paln.  L  poj.)  zam.   linii,  t.  j.  limiji,  pr^yd^e  zm- 
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prsi- idzie,  przyjdzie,  prjyda  -  przyjdą,  prjyc)  •  przyjść, 
ale:  dirJTc}  -  dąjó,  dojść.  Ten  sam,  chociaż  pozornie 
przedstawiają  nam  stan  głosowy  w  porównania  z  dzi- 
siejszym następujące  formy:  wnydje-wnidzie  zam.  dzi- 
siejszego wnijdzie,  wnyda-^wnijdą,  jakby  z  wni-idzie, 
wni-idą^  odJhC}-odić,  od-ić  zam.  odejść;  strycjnych,  u- 
tworzone  od  stryc),  porćwn.  czesk.  str^c,  zam.  stry- 
jecznych, żyda  zam.  zejdą.  Wreszcie  podobny  rezaltat 
pod  względem  ekonomii  ezaso,  który  poprzednio  przez 
zianie  się  dwo  pokrewnych  artykulacyj  w  jedne  osią- 
gnięty został,  może  nastąpić  wśród  takich  wamnków, 
które  prowadzą  do  zapełnój  zatraty  samogłoskowego 
dźwiękn,  żeby  tylko  zbliżyć  następny  dźwięk  spół- 
głoskowy do  poprzedniego,  jak  n.  p.  w  przykładach: 
knyey  (2  r.),  knyemn,  zam.  ka  niój,  kn  niemn,  obwyan- 
zek  zam.  obowiązek. 

Ze  względu  na  spółgłoi^owe  wymiany^  odgry- 
wają rolę  te  same  czynniki ,  wywołujące  procesa  fo- 
nologicznO;  jak  u  samogłosek;  gdyż  różnica  pomiędzy 
tómi  dwiema  kategoryjami  fonetycznómi  zacbodri 
tylko  co  się  tyczy  ich  f unkcyj  w  połączeniu  wzaje- 
mnóm;  nie  zaś  co  się  tyczy  ich  fizyjologicznój  natury. 
Bównież  i  tu  napotykamy  u  naszego  pisarza  tę  samą 
samorodność  mowy  żywój,  która  nie  krępowana  mar- 
twą literą  pisma,  występiye  z  całą  siłą  i  bogactwem, 
jakie  wśród  niezliczonych  modulacyj  głosowych  stoją 
j<j  na  uslagi 

Jako  proces,  rzec  można,  czysto  mechanicznej 
Datury  trzeba  zauważyć  przejście  końcowój  słabój 
spółgłoski  w  odpowiednią  mocną  w  wyrazie  spe- 
rank,  zamiast  niem.  Sperrung,  ponieważ  po  zam- 
knięciu;  czyli  raczój  urwaniu  tonu  dźwiękowego  daje 
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się  jeszcze  słyszeć  pewiea  szelest,  który 
potrttcaDJa  powietrza  z  plac  płynącego  o  o: 
wne  towarzyszy  każdemu  dźwiękowi. 

Na  doraźniejszycb  zaś,  gdyż  na  prawid 
logicznych,  zawartych  w  astrojn  i  kombina 
n6w  mównych,  zasadzają  się  wymiany  glost 
zachodzą  przy  łączeniu  dźwięków  spótg 
w  jedne  catość  wyrazu.  Tu  również,  jak  t 
sek,  obowięzaje  bezwarunkowo  Ło  prawidło.  : 
knlacyje  następujących  po  sobie  dźwięków  s1 
w  stosunku  wzajemności,  podobuie  jak  zęl 
nawzajem  obracających  się  kół  jakićj  ma 
chwytywały  jedna  drugą.  Dlatego  też  ws 
żnice,  jakie  zachodzą  pomiędzy  sąsiedniemi 
mi,  czy  to  we  względzie  nierównćj  sity  i 
szenia,  czy  też  odmienaćj  artyknlacyi,  muss 
równać  tak  pod  względem  natury  flzy 
dźwięków,  jako  tóż  sŁosankn  ich  artyknlacj 
ten  asymilacyjny  napotykamy  zastąpionym 
tkuięcin  się  słabych  dźwięków  z  mocnymi,  i 
czas  przechodzą  w  odpowiednie  mocne,  jal 
(narz.  !.  poj.}.  opcjim  (cel.  1.  mn.),  w  opciy 
tbkow.  Zbliżenie  się  natury  flzyjologiczn< 
dźwięków  pod  względem  ekspiracyi  staj 
bliższe,  gdy  w  skntek  zmiany  slabńj  eksj 
mocną  jednego  dźwięku,  drugi  dźwięk  prz( 
wnocześnie  z  chwilowego  w  trwały,  jak 
pnych  przykładach:  swyathffycj  (5  r.)-świl 
świadczyć,  swathffy,  fwyathffy  (2  r.),  swj 
razy),  prefzvyathfTenyv,  prjefzwyathfjycj,  po 
w  swyadffycg  piórwszy  dźwięk  pozostał  i 
nym.  Takie  npodobnienie,  zakladfyące  się  na 
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diRwięka  w  przeciwnym  kierunku,  mamy  także  wów- 
czas, jeżeli  jeden  dźwięk  z  obu  stykających  się  prze- 
chodzi z  chwilowego  w  trwały,  jak:  cthyrzy-styrzy, 
lub  śtyrzy,  zam.  cztyrzy,  cztćry,  sternafcje  (2  r.), 
nychth  (4  r.)  zam.  i  obok  nykth,  raycja,  raycge  zam. 
radźca,  raćca,  ale:  radzeckyego,  radjyecjkym,  oycjv 
obok  mianownika:  ocjyecj,  zachoycje.  Do  tych  przy- 
kładów możnaby  także  zaliczyć  wyrazy:  woyth  niem. 
Vogt,  Maydeburfzkyego,  Maydeburfzkych,  Maydebur- 
^kym,  w  których  słaby  chwilowy  dźwięk  g  przed  na- 
stępnym chwilowym  przeszedł  w  trwałe  powiewne  j^ 
podczas  gdy  w  przykładzie:  magdeburfzkyego  się  o- 
stał,  gdyby  wymiany  te  były  własnością  czysto  polską, 
a  nie  przejęte  zostały  żywcem  z  niem.  voyt,  yoythie, 
Mayd  zam.  Magd  w  Magdebarg.  Zwyczajną  zmianę 
dźwięku  pod  intenzywnym  względem  mamy  w  wyra- 
zie podkala  zam.  potkała,  który  jako  osamotniony 
mógłby  się  zdawać  prostą  omyłką  pisarza,  gdyby  po- 
dobne przykłady  nie  zachodziły  także  w  innych  za^ 
bytkach  staropolskich,  zob.  Archiv  f,  slav,  Philol.^  III, 
str.  23. 

Inny  zachodzi  stosunek  wymiany  głosowój,  je- 
żeli  równe  dźwięki  co  do  artykulacyi,  ale  różne  pod 
względem  czasu  stykają  się  z  sobą.  Wówczas  musi 
nastąpić  wyrównanie  także  pod  względem  czasu,  któ- 
ry zlewa  się  pod  wpływem  akcentu  w  jedność,  prze- 
chodząc z  obydwu  dźwięków  na  jeden :  blyffy  (mian. 
1.  poj.  r.  m.)  -  bliśy  z  bliśsy,  zam  blisśy,  bliższy,  tak 
samo:  blyffa  (r.  ż.),  blyffego  (dopełn.  1.  poj.),  blyfy  (mian. 
1.  mn.  r.  m.),  biyffy  (biern.  1.  mn.  r.  m),  blyjyym  (ce- 
lown.  I.  mn.j,  blyjfych,  yyffy,  myefcjy  (mian.  1.  mn.  r. 
m.)-  mieści   od  myefc^ky  zam.  miescci,   miesccy,   iny 

Wydz.  filolog.  T.  VII.  36 


282 

(mian.  I.  mn.  r.  m)  zam.  inni,  stsł,  NUkni;  nawet  ^fh 
między  dwoma  różnómi  wyrazami:  strycjmy  y  sc)yotb* 
kamy,  t.  j.  s  stryczmi  zam.  z  stryczmi,  z  braqya 
albo  syoftbramy  zam.  9  siostrami,  z  siostrami,  d^yelycz 
syofthra-  z  siostrą,  swym  dlufznykyem  zam.  z  swym 
dłużnikiem.  Do  tych  zjawisk  głosowych  trzeba  zidi- 
czye  i  takie,  w  których  dwa  dźwięki  z  równą  arty- 
kulacyją,  ale  nierównym  czasem  asimilają  się  w  oby- 
dwa względach  przed  następną  spółgłoską :  pofthemkow, 
wyftemkyem  obok:  wyftempku,  gdzie  wargowe  chwi- 
lowe p  pomiędzy  wargowćm  m  a  gardłowem  k,  tak  sa- 
mo jak  w  rjemyepnykv  (2  r.)  płynne  I  pomiędzy  mię- 
kiemi  ^  i  ^  się  usunęło. 

Przy  zetknięciu  spółgłoskowych  dźwięków  z  sa- 
mogłoskowómi  spostrzegamy  niektóre  właściwości  na- 
szego zabytku,  które  użyte  w  tój  liczbie,  wyróżniają 
go  przed  innómi.  Prżedewszystkićm  uderza  użycie 
dźwięku  r  przed  miękióm  e^  zamiast  zwyczajnego  pod- 
niebiennego  rg  (f)  w  przykładach:  trech,  samethrec] 
obok  samothrjyecj,  predacj  (2  r.)  obok  priedacj,  prje- 
daly,  potreba,  nyepothreba  (2  r.),  potrebuyy,  prefZ; 
prefzwyathffenyy  obok  priefzwyathffycj,  sprenthu,  spren- 
ihy,  sgreffyl,  krywda,  pryftoy,  pred  nym.  Jak  z  jednśj 
strony  nie  można  upatrywać  w  tóm  zwyczajnćj  omyłki 
pisarza,  gdyż  liczba  przykładów  tych  obok  popra- 
wności w  innym  względzie  prawopisu  przeciwko  temu 
przemawiają,  tak  znów  użycie  zmiękczonego  f  w  tych 
samych  przypadkach  zabrania  nam  upatrywać  w  tćm 
pewnój  właściwości  fonologicznej,  jakby  osobnego  ty- 
pu  dyjalektycznego.  Zapewne  trzeba  to  złożyć  na 
karb  pisarza,  który  jakby  się  chwiał  w  użyciu  mię- 
kiego  i  twardego  r  może  pod  wpływem   nawyknięcia 
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do  innćj  wymowy  tego  dźwięku,  nieznanego  mu 
z  języka  ojczystego,  lub  tćż  może  jest  to  miejscowa 
właściwość  języka  polskiego,  zarażonego  innym  oka- 
lającym go  językiem  (ruskim).  Również  napotykamy 
Diezmiękczony  dźwięk  w  wyrazach:  yypendaly  zam, 
wypędzali,  gdye,  które  z  wyjątkiem  jednego  przykła- 
da ze  zmiękczonćm  dz  (gdzye)  regularnie  (18  r.) 
w  tój  używa  się  postaci,  podczas  gdy  w  djwyma 
stsł.  ĄKius  powiewne  w^  rozdzielające  dźwięk  d  od  te, 
nie  przeszkodziło  jego  wymianie  na  dźy  podobnie  jak 
w  stpolskich  formach :  dźwierze,  ućwierdzon,  lub  stsł. 
tAiLCBN  od  BA^L^n  itp.  Przyczyny  trzeba  będzie  upatry- 
wać w  tych  przykładach  podobnój  do  poprzedniój, 
która  przemawia  za  obcym  wpływem  na  fonologiję 
naszego  zabytku,  chyba^  że  istnieją  podobne  właści- 
wości językowe  w  miejscowych  narzeczach  polskich. 

Inną  charakterystyczną  właściwością  naszego 
zabytku  jest  użycie  miękiśj  samogłoski  e  (ie)  po  pod- 
niebiennym  dźwięku  rz  (f),  która  w  zwyczajnym  sta- 
tuę języka  polskiego  topi  mięką  (jotową)  swą  część 
w  podniebiennćm  rz.  Przykłady  te  są  następujące: 
pr}ya  -  pfja,  stsł.  npn,  prjyąfye  -  prją  się,  stsł.  nptTN, 
pr}yal  fya-pfjał  się,  prjyely,  prjyodek  -  pfjodek,  stsł. 
n^'kA%ini,  prjyodka,  pr^yodkach,  star^yely  ffye  -  stafjeii 
się,  stsł.  cTApiTH,  rijyecii  -  fjecz  (6  r.)  obok  rzecz,  stsł. 
fiYfc,  rayec^y  (5  r.)  obok:  rzeczy,  w  rjyecjy,  w  rjye- 
c^ach  (2  r.),  yrjyand  -  ufjąd,  stsł.  o^aąi,  thr^yecj  (2  r.) 
w  samotfjeć,  naprjyod-napfjod,  wypoffasjyona  (2  r.) 
obok  wypoffazona.  Własność  ta  miękczenia  podnie- 
biennego  f  i  i  nie  jest  osamotnioną  na  tćm  miejscu, 
lecz  znachodzi  się  także,  chociaż  nie  tak  konsekwen- 
tnie przeprowadzoną,  w  innych  zabytkach  stpolskich, 
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jak :  trzyescz  -  tf jeść,  stsł.  Tf *LCTk,  Fsałt.  FI.  60.  b, 
brzy^cze  -  hf jące,  stsł.  b^aystm,  Bibl.  Zof.  89.  b,  grzye- 
cby  -  gf jechy,  stsł.  ffi%xh,  Maciejowsk.  Dod.  65,  wazdzi- 
rzyecz  -  wzdzifjeć,  stsł.  -  a|»>»xath,  Świętosł.  41,  przye- 
nywolycz  -  pfjeniwolić,  Ortyl.  (Maciejowsk.)  101.  Po- 
dobnie i  w  staroczeskim  języka  napotykamy  takie 
same  kombinacyje  głosowe:  bursia,  krsieftene  -  kfeste- 
n6,  wmirsie-v  mife,  dcersiedle  -  dcefedle,  rsiechcn- 
f ecbca,  w  taborsie  -  v  t&bof e,  [wiersiepich  -  svef fep^cŁ, 
matersie  -  matef e,  rkp.  krolodw.,  neprsiateli  -  nepfia- 
tely,  cztirsie  -  ćtyf ie,  zob.  Gebauer:  Pfispevky  k  histo- 
rii ćeskóho  praropisu  a  yj^sloynosti  staroćeskó  w  Sbor* 
nik  Y&decky  musea  król.  Ćesk.  Odbor  histor.  filoł. 
a  filos.  IV,  Praha  1872,  str.  113.  114.  115  116.  117 
nast.  W  naszym  zabytku  objaw  ten  występuje  tylko 
po  cerebralnóm  f  a  i  raz  po  podniebiennśm  ^y  co  znów 
ze  swój  strony  przemawia  za  mięką  wymową  dźwię- 
ku f  w  zbliżony  sposób  do  dźwięku  i;  lecz  nie  brak 
także  licznych  i  to  bardzo  licznych  przykładów  z  staro- 
polskich zabytków,  w  których  wszystkie  w  ogóle  spół- 
głoski bez  względu  na  naturę  ich  fizyjologiczną,  łą- 
czyły się  z  samogłoskami  miękiemi,  przechodząc  w  sku- 
tek tego  w  odpowiednie  miękie  (pieszczone)  dźwięki. 
Dzisiejszy  książkowy  język  powoduje  się  w  tym 
względzie  innemi  prawidłami  (zob.  Małecki,  Gr.  §. 
59 — 67),  w  którym  tylko  pewne  spółgłoski  stać  mogą 
przed  pewnemi  samogłoskami  miękiemi  (jotowemi)^ 
gdyż  w  razie  przeciwnym  przechodzą  w  miękie  piórw- 
szego,  lub  drugiego  stopnia.  W  języku  ludowym  dzi- 
siejszym napotykamy  podobny,  jak  w  stpolskim  ję- 
zyku, stan  rzeczy,  który  nie  powoduje  się  distynkcy- 
jami  formalnemi  brzmień  pod  względem   ich  akusty- 
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czDŚj  wartości,  lecz  idzie  za  rzeczywistością  ich  natary 
fizyjologiczDćj  i  funkcyi^  którą  pełnią  w  żywćj  mowie. 
Takie  formy,  jak:  cyescz-ćesć,  stsł.  TkCTk,  Bibl.  Zot 
321.  a,  przymiotnik  od  tego  utworzony:  czczowy-ććowy, 
Bibl.  34.  b,  sczi(^sczie-sĆQŚcio,  stst.  wtacthk,  Wact.  48; 
a,  ^&  b.  na  myeszczya  -  mieśóa,  stsł.  h«cto,  Maciejów. 
Dod.  146,  spuszczy^  (I.  os.  1.  poj.)-spaścią,  stsł.  noYiiiT&, 
Bibh  47.  a.  51  a,  syercze-śerce,  stst.  c^kĄkiie,  El  &1  b, 
71.  b,  74.  b,  bozye  (woł.  1.  poj.)-boźe^  Wacł.  63.  b,  67.  a.  b. 
75  a,  Yoczeszye-Wocieśe,  rkp.  1456,  Mać.  Pam.  II,  365, 
strzezie  -  strzeże,  stsł.  cTptiufH,  Wacł.  73.  b,  dobidczy^- 
dobytćę,  Bibl.  55.  a,  65.  b,  66.  b,  68.  b,  czyapky>óapki, 
BibL  81.  b,  przezyegnanye  bozie  -  przeżegnanie  boże, 
Wacł.  73.  a,  itd.  itd.  napotykamy  podziśdzień  w  lu- 
dowo] mowie  w  pełnćm  użyciu,  zob.  Zbiór  wiadomości 
do  antropologii  krajowój.  wyd.  Akad.  Um.  T.  II,  Kra- 
ków 1878,  str.  5  (dział  etnologiczny);  0c«i4na,  rpaiia- 
THKa  pycKoro  asuks,  3.  wyd.  str.  10,  35,  które  tłómn- 
czą  nam  z  jednój  strony  etymologiczne  pochodzenie 
odpowiedniego  wyrazu,  z  drugiój  strony  dalszy  proces 
jego  przemiany.  Chcąc  n.  p.  wyraz  óas,  stsł.  yac*E; 
sprowadzić  na  pierw.  Jcij  który  objawia  się  w  łać. 
qni-es,  słów.  po-koj  itp ,  nie  mamy  innego  przejścia 
do  niego,  jak  jotowe  ta,  przed  któróm  gardłowe  k 
przemieniło  się  w  podniebienne  ć:  kias,  cias,  t  j.  ćas, 
z  którego  wreszcie  w  epoce  utraty  niiękich  zgłosek 
w  pol.  języku  wywinął  się  wyraz  ćas.  Tą  samą  dro- 
gą postępowały  wszystkie  palatalne  dźwięki,  na  któ- 
rej tóż  tylko  mogły  dojść  do  obecnego  stanu  natury 
fizyjologicznćj. 

Z  przegląda  tego  fonologicznych  właściwości  na- 
szego zabytku  okazuje  się  bez  zaprzeczenia,  że  język 
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jego  D08i  na  sobie  piętno  zaokrąglonćj  całości  o  śd- 
ślejszój  podscHwie  i  odmiennej  formie,  aniżeli  język 
polski  z  tego  wkka  w  ogóle  nam  się  przedstawia. 
Wprawdzie  nie  można  znów  twierdzić  tego,  żeby  ję- 
zyk polski  wśród  swego  rozwoju  nie  przedstawiał  nam 
podobnych  objawów  fonologicznych  w  pojedynczych 
epokach  swego  istnienia,  ale  objawy  te  są  raczój  ko- 
leją następujących  po  sobie  procesów  fonologicznych, 
które  odbywają  się  w  pewnym  kierunku  pod  wpływem 
pewnych  prawideł  fizyjologicznych,  podczas  gdy  tutaj 
proces  ten  występuje  już  jakby  w  gotowój  szacie. 
Szczególnie  to  trzeba  mieć  na  uwadze,  że  wymiany 
te  fonologiczne  naszego  zabytku  nie  dzieją  się  luźno, 
bez  wzajemnój  łączności,  lub  nawet  w  przeciwień- 
stwie do  siebie,  przeciwnie  pomiędzy  niemi  istnieje  pe- 
wien stosunek  zależności ,  jaki  zwykł  panować  w  je- 
dnym organizmie.  Charakterystyczne  więc  te  właści- 
wości fonologiczne  są: 

1.  Dźwięki  ie,  e  na  miejsce  stsłowiańskiego  «,  pol- 
skiego dzisiejszego  ia  i  y. 

2.  Pochylone  samogłoski  a,  6,  ó  i  nosowe  ą  ((^),  o- 
znaczone  przez  o  (u),  y,  u,  un. 

3.  Pojedyncze  samogłoski  o,  i  na  miejsce  podwój  • 
nych  iCy  ii,  oi. 

4.  Mocne    spółgłoski    przed   mocnómi    na    miejsce 
słabych. 

5.  Trwałe  spółgłoski  zamiast  chwilowych. 

6  Pojedyncze  spółgłoski  zamiast  podwójnych. 

7.  Egsystencyja  r,    d    przed    miękiemi  samogłos- 
kami.  • 

8.  Miękczenie  podniebiennych  dźwięków  f,  i  przed 
miękiemi  samogłoskami. 
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Wszystkie  te  znamiona,  które  wyszczególniają 
nasz  zabytek  przed  dragićmi  pod  względem  języko- 
wym, napotykamy  w  większćj,  Inb  w  mniejszój  mie- 
rze w  pojedynczych  dzisiejszych  narzeczach  polskich. 
Brak  tylko  naukowego  ich  zbadania  nie  pozwala  nam 
zaliczyć  naszego  zabytku  do  jednego  z  nich. 


Z  form  gramatycznych  wypada  tu  zaznaczyć 
tylko  takie,  które  powyżój  nie  mogły  znaleźć  uwzglę- 
dnienia. 

Mianownik.  Ezeczowna  (niezłożona)  forma  przy- 
miotników użytą  jest  w  wyrazach  następnych  dla  r 
m:  zyw,  yynyen,  wolyen,  dlu}en,  powynyen,  caran- 
karan/ obw5^yon,  dan.  wyfwobodjon,  poyman,  nyemo- 
c}en,  pofzledz,  samothrjyecj;  dla  r.  n.:  oddano,  odka- 
żano, fnndjono,  dlu^no,  wyerjono,  ro)umyano.  Zakoń- 
czenie mianownika  1.  mn.  i  -r.  m.  występiye  w  przy- 
kładzie urjendnycjy  myefcjy,  zresztą  zastępuje  bier- 
nik miejsce  mianownika:  który  dlugy.  Przymiotniki 
i  zaimki  r.  ż.  i  n.  1.  mn.  mogą  być  według  ortogra- 
fii pisarza  tak  rzeczownój,  jako  tóż  przymiotnój  for- 
my (niezłożona,  złożona  deklinacyja):  wyelky  rjeky 
stoyuncjy,  lyczunczy  rjeczy,  sathy  nyewyefcjy  kraya- 
ny,  poc}enthy,  pozoftaly,  nalyezuncjy,  djyecjy  yynni  i 
nyepowynny,  thy  rjyecjy. 

Dopełniacz.  O  przymiotnikach  i  zaimkach  r.  ż. 
w  dopełn.  1.  poj.  płaci  powyższe  prawidło:  dalffy 
liny,  yednaky  blyfzkofcjy,  jly  sławy,  flufzny  prayczy- 
ni,  przewodny  nyedjyely,  prenthky  sprawyedlywofcjy, 
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woły  swoy  obok:  stey  prjyc^yny.  Od  tematów  mię- 
kich  (ja)  zacl  ował  się  jeszcze  dopełn.  na-e:  renkomye 
ojrcjow^ky  obok:  renkomy.  Jeszcze  zan ważyć  trzeba 
formę  wffelknego  zam.  wszelkiego.  W  1.  mn.  jnamy 
formę  byalych  glow  jakby  od  biata  głowa,  zam.  bia- 
łogłowa. 

Celownik.  Zakończenie  -  m  występuje  w  przykła- 
dzie: ku  pozythka.  Zapewne  tylko  za  błąd  pisarski 
trzeba  poczytać  wyrażenia:  ku  kupyecjthwa,  ku  cho- 
d}ena  a  yjyyanya  domowemu. 

Biernik.  Przy  imionach  osobowych  ażywa  się 
biernik  zamiast  dopełniacza:  pothomky,  na  pothymky 
men^owy,  na  zenyny  prjyacjyele  a  blyffy,  zachoycje, 
który,  ye,  za  w|fythky.  Imiona  nieżywotne  r.  m.  i  ż. 
pokazują  podobny,  jak  w  mian.  1.  mn.  stan  rzeczy: 
thakowy  dlugy,  dlugy  dowodny,  ony  gwalthy,  w  dny 
swonthy;  thy  cjaRy,  w  czaffy  zakazani,  ruffayyneiy 
rjecjy,  o  thy  rjecjy  o  kthory,  który  pokuty,  podobny 
rjyeczy,  o  rzeczy  di^yedjycjny,  o  stoyunczy  lyczunczy 
rjeczy,  o  thaky  rjecjy. 

Zamiast  na  nikogo  czytamy:  nynakogo,  podobnie 
jak  to  n.  p.  w  ludowćj  gwarze  z  okolic  Kielc  stale 
się  używa,  zob.  Zbiór  wiadom.  do  antropolog,  krajów. 
T.  II,  str.  226. 

Miejscownik.  W  skutek  przytoczonego  powyźój 
prawidła  o  pochylaniu  samogłosek,  kończy  się  tak  r. 
m.  jako  i  r.  n.  przymiotników  i  zaimków  w  1.  poj. 
regularnie  na-yw;  r.  m.:  po  vmarlym,  po  którym  rze- 
myefznyky,  na  drugym,  po  kym,  na  nyn  zam.  na  nym; 
r.  n.:  w  prawye  nyemyeczkym,  w  maydeburfkym  pra- 
vye,  w  yednym  prawye,  w  thymje  prawye,  o  thym, 
prjy  thym,  wthym,  w  kthorym.    B.  ż.  zachodzi  tylko 
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w  następnych  postaciach:  po  menjowy  smerczy,  po  ren- 
cie ymarly,  w  thaky  rjyecjy,  ale  t6ż:  w  thakye  mye- 
rge.  W  L  mn.  r.  m.  i  n.  zachowało  się  jeszcze  zakoń- 
czenie-§cA  {%jek)  w  ściągniętśj  postaci  jako  ich:  w  ar- 
thykulych,  po  rjemyefflych. 

Narzędnik.  Zakończenie  w  1.  poj.  przymiotni- 
ków i  zaimków  r.  m.  i  n.  jest  reg^nlarnie  -  y»i»,  w  1. 
mn.  zaś-ymi:  kthorym  yakym  obyczayem,  pod  tfaym  zwo* 
nem,  s  nym;  r.  n.:  nyemyec^kjhn  polfkym  prawem,  pra- 
wem przyrodzonym,  za  porjandnym  renkoyemfthwem, 
thym  prawem,  czym,  thym,  przed  thym,  pod  yednym 
prawem.  Rzeczowniki  r.  n.  zakończone  na-fe  (stsł.-i;>) 
mają  regulamie-m:  jlancjenym  maljenfkym,  pod  fwya- 
domym.  W  1.  mn.  u  rzeczowników  r.  m*  z  twardćm  za- 
kończeniem tematowym  (a-deklin.)  występąje  rega- 
lamie  zakończenie- y:  swathky,  lythkypnyky,  podczas 
gdy  temata  miękie  poszły  za  analogiją  i- deklinacyji : 
stryejmy,  swyroy  thowarjyfzmy. 

W  konjngacyji  trzeba  zauważyć  formacyję  3.  os. 
L  poj.  a  słów  z  samogłoskowym  tematem,  utworzoną 
dla  oznaczenia  częstotliwości  za  pomocą  snfiksu  va 
(Y  ki.):  dofthawa,  dawa,  stawa,  ale  3  os.  1.  mn.  o- 
pyekayy  fye  obok:  opyekuyy  ffye  (2  r.),  tak  samo:  za- 
chowa tfyą  z  oznaczeniem  d  pochylonego,  przyfluffą  od 
przysłuchać  zugehoeren.  Od  pierw,  sfu  utworzoną 
jest  3.  os.  L  mn.  zowa,  pozowa,  pozowya,  od  im, 
stsł.  mm:  ymy-imą,  które  dzisiaj  częściej  jako  zło- 
żone się  używa.  Zamiast  pierw,  ei  od  słowa  żj6,  u- 
żywają  się  w  naszym  zabytku  w  tóm  samom  znacze- 
niu formy,  utworzone  od  ^iw:  imiesłów  cz.  teraźń. 
ływyąc)  yiyens,  prjejywye  superstes  erit.  Natomiast 
zakładną   częścią   tematu   id   słowa   iść.   tworzącego 

.WydŁ  filolog.  T.  Vn.  37 


(amifl.,  w  trybie  bezokołicz.  jest  proste 
f^^^gr.h  P^^^^^  ^*y^*'  odyfz-odyś,  czy  odyó,  lub 
odfśóf  dryoi. 


Kiektóre  wyrazy  zasta^ją  tak  pod  wzglodem 
morfologiczni}  postaci,  jako  tóź  funkcyi  w  zdania  na 
szczególniejsze  awzględnienie.  Równocześnie  dodaję 
przy  niektórych  wyrazach  i  zwrotach  odpowiedni 
sposób  ich  użycia  w  prawodawstwie  niemieckiem, 
przez  co  znaczenie  odnośnych  wyrazów  dobitnićj  się 
przedstawia,  a  przedewszystkióm  okazuje  się  bliski 
stosunek  pomiędzy  językiem  polskiego  a  niemieckiego 
prawodawstwa,  które  przynajmniej  co  się  tyczy  przed- 
miotu naszego  zabytku  jako  pierwotwór  uważać  na- 
leży. Wyrazy  niemieckie  wyjęte  są  z  prawa  ma- 
gdeburskiego: Magdehurger  Fragetiy  hrgg.  von  Dr.  L 
Fr.  Behrend,  Berlin  1865,  oznaczone  przez  MA  z  pra- 
wa niemieckiego,  wyd.  przez  Homeyera:  Des  Sachsen- 
spiegels  Er  ster  Theil,  3.  wyd.  Berlin  1861,  i  des  Soch- 
senspiegels  Zweiłer  Theil,  II,  1,  Berlin  1842,  II,  2, 
Berlin  1844,  oznaczone  przez  S. 

Chować,  utrzymywać,  pielęgnować:  Gdy  by  ffye 
rodjycje  star^yely  y^by  ych  (dzieci)  nyechcjyely  cho- 
wacz  zywycz. 

Ciągnąć  się,  odwoływać  się,  niem.  sich  czihen  an 
einen  M.:  ktho  sya  nafjwyathky  cjugnye. 

Ciotczany,  cioteczny. 

Dalszy  dzień,  lengir  tag,  lengster  tag  M.:  w  pra- 
wye  nyemyeczkym  dalffy  djyen  tho  ffye  rozumy  nye- 

djyl  ofmnafcjye. 
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•   Doma,  w  domn  domi. 

Doskonały,  ze  względa  na  wiek  oznacza  pełno- 
letni: lath  dofkonalycłi  nyemayyncjy,  annmndige  M, 
binnen  sinen  jaren  sin  S. 

Dziewka,  córka:  gdy  kthory  syn  albo  dzywka 
byłyby  oyczą  albo  mathke. 

Oabac  beknmmern.  negotinm  facessere  M.:  yef  ly 
by  gabala  menja  swego  potbomky;  prawem  gabala, 
reehte  ansprechen,  M. 

Gajny  sąd,  gehegtes  ding  M.:  Sandy  gayni  kiedi 
sprawoyani  bycz  majh^ 

Garło,  życie,  hals  8.:  na  garlo  rodzyczow  sthaly 
(dzieci);  yd^ye  o  garlo,  an  den  bals  gan  8.;  na  garlye 
ma  byc)  caran ;  ten  ma  bycz  garlem  cnran ;  garlo  za- 
fliisyi,  ssynes  halses  bestanden  syn  M. 

^  Gerada  z  niem.  Gerade,  rade  8.:  dzywka  vypo- 
ffazona  nyebyerje  gerady;  Tho  yefth  gerada  a  thy 
rjyecjy  do  nyey  pnyfluffą:  sathy  nyewyefc^y,  sykno. 
albo  plothno  y  thy  rnyecjy,  kthory  kv  ybyorowy  nye- 
wyefcjemn  naiyejn,  czego  za  menja  y^yyala. 

Gwałtownik,  yiolator:  kopdy  gwalthownyk,  by 
thy^  gy  jawnye  poderwana  nyewyasthe  sgwalcjyi  the- 
dy  na  garlye  ma  bycz  caran.  Postępek  sam  nazywa 
siQ  gwałt:  gwalth  byalych  glow,  lub  usilstwo:  ktho- 
reyby  (dziewce)  ffya  yffylsthwo  stalo;  ayefly  by  ffyą 
wpoln  albo  wlyejfye  wffylfthwo  yey  sthało. 

Imienie  possessio,  Gnt:  Imyenie  d<yedjyc,^ne  he 
reditas^daserbe:  Imyenya  djyedj^ycjne"  nyemoje  nychth 
oddaiycz  od  pothomfthwa  swego;  wnyfc)  w  imyenie; 
wypendjac)  zimyenya;  wfdany  ymyenya  '  as  gut  yor- 
geben  M.,  sdawac]  ymyeny  dawnye  wyąjany  (infeo- 
datus). 
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Iśó,  w  spadka  dostać  się  koma,  przejść  na  ko 
go:  caocjby  pocjenthy  było  thedy  tho  yvfz  nyeydje  ze- 
nye   ale  pothomkom;   rzeczy   kthoryby  zoftaiy  pokto- 
rym  rzemyefznyky  nyeyda  nynakogo  yedno  na   po- 
thomky  a  blyffy. 

Iściec  oznacza  albo  actor,  albo  creditor:  renkomia 
jefly  rencjyl  yfz  myal  prjyfancj  thedy  yefiy  vmrje 
then  zakogo  rencjyl  powynyen  zany  renkomya  prjy- 
ffancj  tho  czo  yfcjecz  yczynycz  myal;  yefly  renczy  aby 
yfza  stawyl  nyemoje  pyrwy  jyfcjem  dzyalacz  aiyfz 
pyrwy  srenkomyamy;  gdyeby  powód  wyei^yl  yfjcjo- 
wy  nyepotreba  bymu  renkomy. 

Jawny  w  połączeniu  z  długi  (debita)  oznacza 
sądownie  zaciągnięte  długi:  dlugy  yawny  albo  nyeya- 
wny,  pićrwsze  nazywają  się  także  dlugy  doYodny, 
benante  schult  M. 

Erewność  oznacza  w  og61e  stosunek  pomiędzy 
dwiema,  lub  więc6j  istotami,  oparty  na  połączeniu 
krwi,  consanguinitasy  sippe  M.;  to  samo  oznacza  takie 
ród  gens:  blyfzhy  w  krewnofcjy,  blyffy  w  rodje  nahir 
gesippet  Osoby,  ktćre  wchodzą  w  ten  stosunek  rodo- 
dowy,  stanowią  potomstwo:  Imyenya  diyedjycjnego 
nyemoje  nychth  oddalycz  od  pothomfthwa.  Ojciec  i 
matka  stanowią  korzeń  rodowy,  stirps,  dzieci  ich, 
kthorjy  lynyą  skorjenya  ydv,  są  blyffy  w  rodje  yako 
ffyn  po  oycjy  albo  djywka,  i  te  są  yednaky  biyfzkofcjy, 
albo  równo  sobye  wrodjye,  ewenburdich  sint  gelike 
na,  S.  Stosunek  w  ogóle  pokrewieństwa  nazywa  się 
bliskość:  pothomfthwo  biyfzkofcjy  na  blyffy  wrodjye 
spada;  którzy  ffye  opyekuyy  biyfzkofja  yako  braczya 
stryowye,  kthorzy  fchv  yednaky  biyfzkofcjy  równo  so- 
bye wrodjye  byorv  iednako  spadek  prjed  dalffymy. 
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Poboczni  nazywają  się  ci.  którzy  idą  liniją  od  brata, 
lab  siostry,  brflder  i  s&ster  kindere,  S.  i  ci  mogą  byó 
tak  samo  pomiędzy  sobą  yednaky  b]yfzkofc}y,  równo 
sobye  wrod^ye:  myedjy  pobocznymy  gdy  strycz  wny 
albo  c^yothka  pnychodfa  po  spadek  thedy  kthoriiy  fchy 
yednaky  biyfzkofcuy  równo  sobye  wrod^ye  byonr  iedna- 
ko  spadek,  albo  tśż  stosunek  pokrewieństwa  może 
byó  nierówny,  wówczas  jedni  nazywają  się  bliżsi, 
blyffy  wrodje:  vpom3^a  ffye  biyffym  po  smercjy  vmar- 
lego  yako  synowy  po  oycju  albo  brathu  po  brapjye 
albo  inffym  biyffym;  nyeydje  (imienie)  zenye  aiye  po- 
thomkom  albo  blyffem  vmarlego,  drudzy  zaś  dalsi: 
kthor,\y  schv  yednaky  biyfzkofcjy  równo  sobye  wrodjye 
byory  jednako  spadek  prged  dalffymy,  i  ci  idą  sdalffy 
liny  od  strycznych  od  cjyothczonycb. 

Lice  oznacza  to  samo,  co  widomy,  manlfestus: 
yefly  pokaje  kthora  rgyecz  kthora  lyc^e  ma:  syknya 
kon  bydle;  obwynyony  cjlowyek  o  wffelka  rzecz  kto- 
rey  lyc)a  okazacz  nyemoze.  Na  drugićm  miejscu  stoi 
zamiast  tego:  rjecz  wydoma  jako  kvn  bydle. 

Liczba,  rachunek,  berecbenuug  M.:  lycjbe  jewffe- 
go  cjo  wffwoye  opyke  wffal  sthego  vcjynycz. 

Łitkupnik,  Gewere:  Ij^hkypnyky  wywyefcj  ffya. 

Mieszkać  cessare:  aby  ludjye  czaffow  robotbnych 
nyemyefzkaly  fobye  robycz,  babitare:  myefzka  pod 
thym  jwonem. 

Nikczemny,  nieważny:  swaydek  yeden  nykcjemni; 
swyadek  yeden  w  prawye  maydeburf kym  acs  godny 
wyary  nycz  nyewajy;  porówn.  Szczerbie,  tłómaczenie 
Prawa  Miejsk.  Lwów  1581,  str.  221:  ślub  nikczemny. 
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Obyczaj,  sposób,  modus:  kthorymby  fakfm  oby- 
czayem  na  garlo  ych  (rodziców)  sthaly;  rjeky  zadnjnn 
obyczayem  prjebycz  nyemogl. 

Odejść,  aniewinnić  się,  nwolnió  się  prawnie  od 
winy,  entgehen:  nyemoje  obwynyony  odyfz  sam  prje- 
cjywko  swyadkom;  ylokrocj  obwynyon  bendjye  fam 
wlafzna  renka  odchodzy,  mit  eynis  bant  entgehen,  M.; 
prjya  onego«(nie  może)  odycz  za  porjandn3nn  renko- 
yemfthwem;  prjyffenga  (instrum.)  odycz. 

Odkażać,  przekazać:  theftamentem  nyemoje  bycz 
yedla  prawa  oddano  albo  odkażano. 

Odpowiadać  antworten :  Je^ly  pozowya  yedne* 
(rękojmię)  powj^yen  o  wflytbko  odpowyedacz. 

Odwieść  się,  przez  przysięgę  aniewinnić  się,  sich 
abnemeu;  M.:  acjby  pr^y^lo  blyffym  odwyefz  ffya  samo 
syodm5^m;  blj^a  (niewiasta)  sye  sama  odwyfcj  gdy 
yv  ocjo  yynuyą;  obwynyony  biyffy  ffya  odwyefcj.  Rze- 
czownik zaś  zowie  się  odwód,  Antwort,  Bewisnng  M.r 
dlogy  gdy  ffyą  ktho  pr^y  thedy  przychvdjy  mu  odwód 
yako  nyedlujen. 

Pokuta,  kara ;  thych  pokutb  który  by  wyrenczo- 
ny  myal  nyefcz  nyepoyynny  ony  nyefcz. 

Postępek  processus,  Gericbte:  arthikuly  prawa 
maydeburfzkyego  yybiany  spofhemkow  praw  rofzly- 
cznych  xang  maydeburfzkych;  postępić  procedere,  rich- 
ten:  yrjund  na  then  czafz  nyemogl  poftempycz. 

Powód  actor:  powód  then  kto  zalnye;  powód 
biyffy  dowyefcj;  gdyeby  powód  wyerjyl  yfjcjowy  nye- 
potreba  by  mu  renkomy. 

Prawo,  oznacza  normę  obowięzującego  prawa 
w  wyrażeniach  takich,  jak:  yedla  prawa  nycz  nye- 
wajy;  yedla  prawa  Magdeburfzkyego;  w  prawye  nye- 
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myeczkym  tho  ffye  rozumy;  prawem  dochodzycz  czego, 
an  dat  recht  gan,  S.;  opyekanowye  do  tbego  pra- 
wem przyczyfneny;  prawem  do  tbego  przyczyfznancz; 
twingen  mit  gericht,  M.,  który  go  o  renkoyemsthwo 
prawem  gaba.  Z  t6m  łączy  się  ściśle  oznaczona  nor^ 
ma  prawa:  opyekvnowye  którzy  jfye  opyekuyy  blyfz- 
kofja  yako  braczya  stryowye,  ktorjy  fye  opyekujy 
prawem  przyrodzonym  tbaczy  powynny  yczynycz  in- 
yentars;  gorancze  prawo  tbrwa  stbyrzy  a  dwadzyef- 
c^a  godzyn;  pod  względem  miejsca:  sprawyedlywofcjy 
nyepowynny  w  myefcje  cjynycz  inakffy  raycji  jedno 
thym  prawem  w  którym  syedja;  ktorjy  syedza  wyednym 
prawye;  myefcjanye  famyjobye  tbymje  prawem  wktorym 
[yedja  mayv  odpowyedacu  y  fundjycj;  kto  fyed^y  pod 
yednym  prawem  jako  tho  zowa  pod  yednym  zwonem; 
pol^kym  prawem  ma  bycz  fuudzono;  w  thymje  prawye 
fundzycz  y  odpowyedacz.  Spisane  prawo,  artykuły  pawa: 
dlugy  w  prawye  opyjfany.  Uprawnienie,  prawne  rosz- 
czenie: rodjycje  prawo  (djieciom)  przyvmyrayv  a  oftba- 
wuyv;  synowcjy  fyeftbrjyenc^y  ktborjjby  zoftbaly  po- 
rodjycjacb  swycb  mayv  tbo  prawo  równo  strycjmy  y 
scĄyothkamy.  Sąd,  sądowa  procedura:  pbwynyony  prjed 
prawem;  kto  pr^ewyedie  pyrwjfy  prawo  y  doydjye  do 
koncza  prawem;  w  prawye  nycz  nyeczynyl. 

Przeświadczyć,  yorczugen,  M.:  nyewyafthy  nycbtb 
nyemoje  prjefzwyatbffycz 

Przewłoka,  zwłoka:  rzeczy  który  przewlokę  mo- 
gą czyrpyecz. 

Przyczyna  słuszna  legale  impedimentum. 

Przyjaciel,  krewny,  agnatus:  na  zenyny  prjya- 
cjyele  a  biyffy  wreknofcjy  yynyen  manfz  yyd^elycz 
zewjfego  tbrjyecja  cjenfcz,   potbomkowye  po  fzmyef- 
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czy  prjyodka  po  kthorym  spadek  przyacjelye  byora 
tho  yefth  fyn  renkomye  oyczowfjky  albo  równego 
^yacjela  (powinni  rękojmie  wybawiać  z  rękojem- 
stwa).  f 

Przysięga  iaramentam:  samosyodmema  pr^ysen- 
ga  priydjie;  przyffenga  tbego  podeprjecj;  prjyffenga 
odycz,  mit  eynis  bant  entgeben,  M.,  siner  unscnlt  ont- 
gan,  S.;  pufcjycz  prjyfenge  tbemn  który  go  o  renko- 
yemfthwo  prawem  gaba,  dirlassen  eyd,  M. 

Przysięźnik  consodalis,  Geschworener :  swathfjy 
raycja  albo  prjyjfenfjnyk. 

Przysłuchać  zugehoeren,  pertinere:  cjoby  na  któ- 
rego cjenfcj  pnyiluffala;  thy  rjyecjy  donyey  (gerady) 
pr»yfluffą 

Przyamierać  austerben:  rod^ycje  ych  (dzieci) 
prawo  jem  swe  prjyvmyrayv;  nykomn  nyeprjyymra; 
matce  wlono  prz3hrmyraya.  Odumrzeć  znaczy  prawem 
spadku  przechodzić  na  kogo:  yefiy  iem  (dzieciom) 
nycz  nyeodvmr}ey  ersterben  M. 

Sęka  oznacza  członka  w  rodzie:  Opyekunowye 
powyniiy  Yczynycz  inwentars  swym  renkvm;  ymarla 
renka,  tode  hant  M.,  t.  j.  umarły,  po  rencje  vmarly; 
pothomky  po  ymariy  rencje,  nach  toder  hand,  M. 
Stosunek  sam  oznaczony  jest  przez  ręknoóć,  tyle  co 
krewność:  biyffy  w  reknofcjy,  nehir  hand.  M.  Przy 
sięga,  niem.  hant:  ylokroc)  obwynyon  bendjye  fam 
wlafzna  renka  odchodzy,  mit  synes  eyns  hant,  M. 

Rękojemstwo  fidejussoria  cautio,  burgis  hant  M.: 
naremkoyemfthwo  nyma  bycz  dan;  wybawacz  srenko- 
jemfthwa. 

Rzecz  oznacza  przedmiot,  należący  do  posiadło- 
ści, potćm  posiadłość  samą  jako  ogólne  pojęcie  majątku 
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boliańit  rzeczy  ruffa^ynczy  jako  pyenądje  sathy,  be- 
wegliches  gat  M.;  rzeczy  djyedzyczni,  erbe;  ymyenye 
lyczancze  albo  stoyyncze,  stende  erbe  adir  yarnde 
habe^  M.;  rzeczy  stoytmczy  (cha  domy  folwarky,  rze- 
czy  lyczunczy  roiye  ogrody. 

Skazanie,  edictam:  doffycz  saadoyemu  skazanyy 
yczynycz;  dojfycz  skazanyu  nyeuczynyl.  Słowo  skazać 
używa  się  w  t6m  samem  znaczeniu:  iszby  thakowy 
dlugy  placzycz  skazano. 

Spadek,  Erbe,  Erbschaft:  nanye  spadek  ydje; 
nanye  spadek  prjycbod^y;  prjychodfa  po  spadek;  byory 
jednako  spadek;  brac)  spadek  równy,  anerben  M. 

Sparunk,  yorsperunge  M.>  sperować,  obłożyć  are- 
sztem; yorsperren  M.:  gdy  ktho  speruye  na  czud^iy 
imyenye  o  dług;  sperunk  tben  idjye  naprzyod;  yczy- 
nywfiy  sperunk. 

Sprawa,  Sacłie,  Gericbt,  iudicium,  acŁio:  o  pożo- 
gę sprawa  tliakowa ;  o  pozoge  Łhe  sprawę  obwynyony 
ma  czynycz. 

Sprawować;  dingen,  Oericht  halten  M.:  sundy 
gayni  kiedi  sprawoyani  bycz  mayy;  aby  ludzye  czaffow 
robothnych  nyemyefzkaly  fobye  robycz  spra  wuyancz  ffye, 
sacben.  Sprawiać  się,  w  obec  prawa  oczyścić  się,  uwol- 
nić, mit  recht  sik  untreden,  S.:  obwynyony  pr^yfuncz 
bendzye  powynyen  a  gdyeby  fye  nye  sprawyl  ognyem 
ma  bycz  spalun. 

Uiścić,  yorgelden  M.:  gdy  zoną  zą  menza  dług 
yaky  yyfcjy  albo  rencjy;  przyjąć  na  się  obowiązelc 
iścca  tj.  dłużnika,  geloben  M.:  zona  nyepowynna  men- 
zowych  długów  placzycz,  chocz  fye  za  nye  yyfcjy; 
za  cjo  fye  yyfcjyła  powynna  placzycz. 

Wyda.  filolog.  T.  VIL  38 
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Upominać  się  komU!  vpom^a  ffye  biyflfym  po 
smeroiy  ymarlego,  Boeh  todir  bant  bescholdigen  M. 

Ważyć,  znaczyć,  valere:  wfdany  ymyenia  nycz 
ny^waur;  swyadek  yeden  nycz  nyewajy;  thaky  swya- 
decjthwo  nycz  nye  wajy. 

Winować,  beschuldigen  M.:  gdy  ktho  na  kym 
chcje  dlagu  a  yynnye  kogo  powyedayyncz;  ma  th«n 
kogv  vyauyv  prjyffancj;  ktho  go  o  thakowy  obwynya 
dług.  Pokrewne  z  tćm  jest  żałować,  klagen:  siyffely 
od  onego  c}0  na  nye  zaluye,  clagen  uff  einen,  M.;  gdy 
nakogo  zalvyv  a  swyathky  nany  mayr;  ktho  zalaje 
na  kogo  orjyecz  nyevydoma. 

Wniesienie,  eingebrachtes  M.,  posag,  ktAry  żona 
wnieińe  w  dom  męża:  nyewyaftha  kthoraby  powye- 
dała  )e  wnyofia  wdom  menja  swego  pyenądje  albo 
rayecjy  thym  podobny. 

Wyswobodzić,  pozbawić,  z  dopełn.:  nyevynno- 
fcjy  wy^boduon. 

Zachójca,  tutor:  zachoycje  dofthawycz. 

Zasiały,  imiesł.  czasu  przeszł.  w  znaczenia  bier- 
n€m  od  słowa  zaistać,  inyenire:  gdyby  kogo  obwynyo- 
no  o  rjyecj  zafthaly  kthoraby  vnyego  zafthano  powy- 
uftu  wrocjyc}  tlio  C}o  vnyego  zafthano;  kt)  by  kra- 
dgomy  rjeczy  zaftal  mayv  mn  bycz  wroczony. 

Znać,  przyznawać  się:  syn  albo  pothomek  onych 
(długów)  wyediiyecz  nyechcjyal  albo  sya  nyefnal, 
sehnlt  nicht  enwuste  noch  wissen  wołde,  M.  II,  2, 
12;  gdyby  znal  dług,  scholt  bekennen,  M.;  obwjhiyony 
cjłowyek  o  wffelka  rzecz  który  fzna. 

Podaję  następnie  tekst  rękopismu  w  wiernym  od- 
pisie, oznaczając  tylko  pojedyncze  artykuły  odpowie- 
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dniemi  liczbami  łacińakiemi  i  kładąc  kropki  w  nawia- 
sie na  końcu  zdania. 

Arthikuiy  Prawa  Maydeburfzkye*^  Albo  nyemye- 
cikyego  yybrany  s^ofthemkow  praw  Rofziycjnyeb  xang 
Maydebarfzkycb  kv  prentbffema  vczynyenyv  sj^rawye* 
dlywofcayO) 


I.  Jmyenia  djyediiycine^  krom  slufnycb  prjycjin  nychtb 
nyemoze  oddaiycz  od  Biyfzhych  w  krewnofcny(.) 

Jmyenya  djyedjyczne^  Nyemoje  nycbth  predacz 
A  oddaiycz  od  pothomftbwa  Swe^  thego  w  kthory 
tbyfz  (lam  wnyd^e  Atho  po  pr^yodkach  Swycb  Oprócz 
tbego  Gdy  kthory  Syn  albo  dzywka  Byłyby  oyczą 
Albo  mathke  Albo  Gdy  By  jfye  rodjycze  starjyely  yp- 
by  ych  nyechcjyely  chowacz  zywycz  Albo  y^by  ye  zi- 
myenya  yypendaly  Abo  kthorym  by  yakym  obyczayem 
na  Garlo  ych  sthaiy  Thedy  stbych  prjyc^in  mogą  od- 
daiycz Jmyeni  Rodjycje  ych  aiye  ynak  nyemoga(.) 
a  choczby  prjedaiy  albo  oddaiyiy  Thedy  ony  Sinovye 
albo  Biy^y  nyeprjyfwola  wfdany  ymyenia  thakyego 
nycz  nyewajy.  Alye  cjo  ktho  Sam  Cvpy  Cjego  naben- 

djye  tho  moje  prjefz  prjyf wolenya  djyedjycjom  A  po- 

thomkom  awych  predacz  y  darowacz*  koma  chc}e(.) 
A  ma  tho  mocz  myecz  w  pravye  oprócz  ktho  djye- 
c^y  nyma  Jedno  Brac^ya  Thedy  volno  mu  Swe  prje- 
dacz  komy  cbc}e(.)  Juris  Municipalis  Articul  XX. 
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II.    Pothomfthwo  Blyfzkofcjy  na  Blyffy  wrodjye 

SpadaQ 

Biyf kofz  nathy  spada  kthorjy  ffv  Blyffy  wrodjye 
yako  ffyn  po  oycjv  Albo  d>ywka  y  poky  dofthawa 
thych  kthorjy  lynyą  skorzenya  ydv  thedy  nanye  Spa- 
dek yd}e(.)  Gdyeby  thych  nyedofthalo  thedy  mymo 
pobocjny  y^by  yvfz  pri^y^ly  sdalfly  Liny  od  strycznych 
od  ci^yothczonych  thedy  ffyą  zaffye  wracza  pothom- 
fthwo na  zad  thoyefth  na  oycza  na  Mathke  albo  gdye- 
by thych  nyebylo  abyl  by  zyw  dzyad  albo  Baba  the- 
dy nanye  Spadek  prjychodjy(.)  Myedjy  pobocznymy 
Gdy  strycz  wuy  albo  Cjyothka  pr^ychodfa  po  Spadek 
thedy  kthorjy  fchv  yednaky  Blyfzkofcjy  równo  Sobye 
wrodjye  Byorv  Jednako  spadek  prjed  dalffymy(.) 
"Wffakje  oynowc^y  fyefthrjyenc^y  kthorzjby  zofthaly  po- 
rod^ycjach  Swych  mayv  tho  prawo  równo  strycjmy 
y  sc^yothkamy  Jako  by  thyfz  były  żywy  rodjycje  ych 
Jmayy  Bracj  Spadek  równy  Thyle  yie  na  oycza  albo 
na  mathke  ych  prjycz  myalo  abowyem  rodjycje  ych 
prawo  Jem  awe  prjyvmj^rayv  a  ofthawnyv(.)  Specnio 
Saxonum  Libro  I.  Arti.  5. 


III.    Mathka-  Byerje  Spadek  po  dzyechach  albo  po 

Gdy  oczyecj  odvmrje  djyecjy  zonę  thyfz  pofobye 
zofthawy  Mathka  ych  thedy  yefly  thy  djyecjy  zydu 
prjefz  płodu  a  mathka  ye  prjyejywye  thedy  nykomu 
nyeprjy vmra  y  nychth  yny  nye  Bendjye  ponych  spad- 


! 


801 

ku  Bral  yedno  Jch  Mathka  wlafzna,  ktborey  wlono 
prjyviiiyrayvQ 

IV.    Umarła  Benka  cjo  fya  rojnmy  a  ya^^  dlugv 

dvycj  po  rencie  vmarly(?) 

Po  ymarly  Bencje  gdy  ffya  ktho  napomyna  dla- 
gVL  a  tho  ma  byc)  roznmyana  ymarla  Benka  Gdy 
ktho  powyeda  ze  my  Byi  ymarly  yynyen  y  ypomyna 
ffye  Biyffym  po  Smercjy  vmarle*  yako  synowy  po  Oy- 
cju  Albo  Brathu  po  Bracjiye  Albo  Jnffym  Biyffym 
thedy  acjby  prjyftlo  Biyffym  odwyefz  ffya  samo  syo- 
dmym  yf  ych  prjiyodek  nyebyl  vynyen  thego  długu 
a  then  cjo  powyeda^-^Smu  dlufno  pewnyey  wy  Thedy 
then  ktho  odlug  zaluye  samo  syodmemu  prjysenga 
prjtydje  y  ma  dowyefz  samo  syodm  Jako  mu  Było 
vynno  a  gdy  dowyedje  placzycz  mv  mayv  Blyffy(.) 
Po  Ymariym  Gdy  ktho  na  kym  chcje  długu  a  vy- 
nuye  kogo  powyedayrncz  zefz  ymarłemu  thoyefth  oy- 
C)u  memu  Albo  Brathu  Był  v3^yen  thedy  ma  then 
kogo  vynuyv  prjyffancj  yfz  ymarłemu  nyebyl  vynyen 
yako  othym  Specu.  Saxo.  Łib.  3  Art.  31  et  Lib.  1 
ar.  16(.) 

V.    Około  SwyadecjthwąC) 

Swyathkowye  nymayy  ynak  swyathffycz  Jedno 
yfz  pewnye  wyedja  albo  yfjby  Były  prjythym  Gdy 
ffya  tha  rzyecz  dzyala  albo  yf  slyffely  od  one""  0)o 
na  nye  zaluye  yfz  powyedal  albo  zeznawał  yfz  tbak 
bylo  yako  then  zaluye(.) 
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VL    Swyadek  yeden  nykcjemBiO 

Swyadek  yeden  w  prawye  maydebarfkym  ac) 
godny  wyary  nycz  nyewajy  yedno  vedle  prawa  dwa 
anawyeńc^y  thrjy(.)  Libro  1  ar.  81  in  Glo(.) 


Vn.    Swyathffycz  nyemoga(.) 

Swyathffycz  nyemoze  cjtowyek  gly  sławy  any 
naganyony,  Salony,  lath  doskonałych  nyemayvncjiy, 
djyecjy,  nyewyefthy  oprócz  wnykthorych  arthyknlych 
wdowa  pocjcay wye  jywyącz  anyeydjye  o  cjefcj  o  Garlo 
yedno  w  pothvcznych  rjyecjach  Swyathffycz  moze(.) 


VIII.    Około  Swyadeczthwa  Radjeckye'(.) 

Swyadffycz  gdy  raycze  mayv  thedy  yem  riyepo* 
threba  prjyffengacz  kyedy  yedno  tho  Swyathffy  cjo 
ffyą  prjed  ych  vrjendem  d^yalo  Rad^yeczkym  abowym 
ponyewafz  prayffengly  na  yrjyand  thedy  ma  yem  bycz 
wyerjono(.)  ałye  gdy  awyathffy  thyłko  zoffob  swych 
Jfiby  nyc  o  koło  the°  zefznayal  raycza  ałbo  swyath- 
ffył  c)o  ffya  prjed  yrjendem  Jch  d^yalo  ałye  zofobna 
kthora  yaka  rjyecz  Swyathffył  komn,  ypbył  prjythym 
Gdy  sya  tho  djyało  yp  wye  o  thym  albo  Byl  prjy- 
thym  thedy  thaky  swyadecjtbwo  nycz  nye  wa^y  choo} 
Swathffy  raycja  albo  prjyffenffnyk  albo  woyth  alyf« 
prjyffenje  yako  yny  swadekO 
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IX.    Swyad^czthwo  prjyffvngffy  p^rwy  wajy(.) 

Sw^adeejthwo  swyathkow  nyewajy  nycz  af  pyr- 
wy  prjyffeng*(.)  ss.  lib.  3  Ar.  19(.)  ktho  aya  naf  wyath- 
ky  cjugnye  ayefiy  nyedowyedje  vpada  wjfwey  rjecjy 
fev,  Cap.  24  Glo  J.  M  Ar.  XXXII  ss.  lib.  3  ar.  15(.) 

Gdy  nakogo  zaluyv  a  Swyathky  nany  mayy 
thedy  nyemoje  obwynyony  odyfz  sam  prjecjywko 
swyatbkom  alye  8thyiem)e  swyathkow  ma  sya  ocĄy- 
fzqyc£(.)  Li.  1  ar.  5  In  annota  In  ar.  IV. 


X.  Sgoda(.) 

Sgeda  kthoraby  Była  ycjynyona  y^by  fya  yeden 
prjyal  A  drugyby  powyedal  Ijem  ffye  yup  otho  Sgo- 
djyl  thiedy  ma  thego  dowyefcj  zedzwyma  swathky  tho- 
yefth  samothrjyec)  yfj  sya  otho  sgodjyl  abowym  pofpo- 
lycjye  sgoda  wffelka  sgola  nyeby  wa  yedno  prjyivdjach(.) 

XI.    Oswyadeczthwe  prjyffenfznyczym(.) 

Prłyffenfnycjy  c\f  mayv  swyathffycz  Gdy  ktho 
komu  sdawffy  ymyeny  dawnye  wyązany  a  ych  swya- 
deosstkwo  ma  myecz  myefcje  a  Cjo  ony  wtbaky  r^ye 
czy  Swyathffy  thakowy  ych  swyadeczthwo  y  wthey 
myerje  ma  myecj  myefcje  I  Cjo  ony  zefnayy  woyth 
powynyen  pofłwyathffycz(.) 
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Xn.    o  prefzwyathjfenyy  nyewyafth(.) 

Nyewyafthy  nychth  nyemose  prjefzwyathffycz  aiye 
Blyffa  crye  aama  odwyfcj  Gdy  yv  ocjo  vyauyą(.) 


XIII.    Djyecjy  po  Rodjychach  dlugy  doYodny  yynni 

odbywaczQ 

Djyecjy  Gdy  vmrje  ocjyecz  thedy  nyepowynny 
dlugow  żadnych  placjiycz  za  oycza  rmarlego  albo  za 
Mathke  yefiy  Jem  nycz  nyeodymrje  A  ye^ly  po  Bo« 
d^ycjach  żadne  ^  Spadku  nyebyora(.)  aiye  yefiy  wefz- 
ma  thedy  povynny  Benda  dlugly  placjycz  Gdyeby 
byly  Jawny  ponyekand  yepiyby  byiy  nyeyawny  a  Syn 
albo  pothomek  onych  wyedjyecj  nyechcjyal  albo  aya 
nyefnal  thede  yyfz  tha  Sprawa  yyffy  omyenyona(.) 


XIV.    Około  yypofajenya  dzywekO 

Dzy wka  kthoraby  była  wypoffasjyona  przez  oycza 
y  prjefz  mathke  thedy  yefiy  jya  nyewyrjekla  gymye- 
nya  ma  myecz  równy  dzyal  jbracjya  albo  Syofthramy 
aiye  tho  Cjo  pyrwy  wffela  Chcjeiy  myecj  djyal  po- 
wynna  polojycz  wrowny  djyal  tho  wffythko  Cjo  wffela 
albo  krom  djyalu  na  thy  przyfthacz(.) 


XV.    Djywka  yypoffazona  nyebyerie  Gerady(.) 

D)y wka  kthoraby  byia  wypofaffyona  prjefz  oycza 
y  prjefz  mathke  nyebyerje  Gerady  nyewyefqego  Spren- 
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tha.  Syofthra  za  man^a  nj^ew^dana  yedno  Łha  Cjo  de- 
ma lefih  tbaka  gerada  Sama  byerje  A  nyepowynna 
yey  dzyeiyez  Syofthra  za  man^z  yydana(.) 

XVI.    Dlugow  Sprawa(.) 

Dlugy  gdy  ffyą  ktho  pr;y  thedy  praychvdjymu 
odwód  yako  nyedlujen  a  yefiy  ffya  nyeprjiy  dlugy  aiye 
powyeda  yfz  go  zaplac^yl  Thedy  samd  thrjyecz  ma 
prjyffanc}  yfz  tbakowy  dług  zaplaczyl  themu  ktho  go 
o  thakowy  obwynya  dlug(.)  A  Gdyby  znal  dług  Albo 
dawał  funthy  (sic!)  albo  ymyeny  a  powyedal  yfz  pye- 
nąd^y  nyma  any  Srybrą  any  zlotha  thedy  ma  przy- 
ffanez  yfz  the®  nyma  a  dlujnyk  Beudjye  vnyego  po- 
wynyen  Bracz  tho  Cjo  dawa  A  vrjand  myefcjky  prjy 
{fengiy  ma  tho  offacjoyac)  jaczo  sthoy(.) 

Gdy  ktho  zalaJe  na  kogo  orjyecz  nyevydomu 
kthorey  pokazacz  nyemoze  thedy  obwynyony  Blyffy 
jfya  odwyefc},  Alye  yefly  pokaże  kthora  rjyecz,  kthora 
lycje  ma  8vknya  kon  Bydle  albo  równy  they  r^yecjy 
thedy  powód  Blyjfy  dowyefcj  yf  tho  nyecjy  yego 
Scha(.)  Gdy  by  kogo  obwynyono  orjyecj  zafthaly  ktho- 
raby  ynyego  zasthano  a  ynby  zachyycje  dofthawycz 
nyemogl  od  kogo  By  tho  myal  thedy  gdy  ffya  lythky- 
pnyky  wywyedje  yfz  tho  Cypyi  ogarlo  ma  nyeydje 
alye  powynyen  wroc^ycj  tho  Cjo  ynyego  zafthano  gdyp 
dowyedjye  then  C;iya  rnyecj  yefth. 

XVII.    WnyeffyenyO 

Nyewyaftha  kthoraby  powyedala  )e  wnyofla  wdom 
menza  Swego  kthory  Jey  ymarl   pyenądje  albo  r^ye- 

Wydz.  filolog.  T.  Vn.  39 
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cjy  Thym  podobny  ye^lyby  Gabala  o  tho  menja  (fWdgo 
pothomky  a  onyby  prjyely  a  powyedaly  je  nycj  nye- 
wnyof  la  Blyffy  ony  Benda  yako  po  ymariy  rencze  do- 
wyefcj  y[z  nycz  nyewnyo^la  nyfly  ona  dowyefcj(.) 
a  tho  ma  bycz  roiumyano  Gdye  myastho  nyma  ychwaiy 
albo  wyelkyrja  wedla  kthore^  flyą  zachową(.) 


XVIII.     O  Sgwalc^enyy  dzywky  Albo  nyewyaffhy(.) 

Nyewyafthe  albo  dzywke  kthoby  sgwalcjyl  thedy 
thaka  kthoreyby  fya  yffylsthwo  stało  ma  tho  zaraffem 
obwolacz  y  przed  yrjendem  opowyedłecj(.)  ayefly  By 
ffyą  wpolu  albo  wlyeffye  wjfylfthwo  yey  sthalo  thedy 
skym  by  fye  podkala  ma  dwoy  Gwalth  awyathffycj  I 
ma  yc}  dowffy  albo  do  Myafthecjka  Blyffego  a  tham 
ma  Gwalth  dwoy  obwolacj  opowyedjeci  y  oCwyathffycj(.) 
Athaky  ko^dy  Gwalthownyk,  By  thy^  gy  Jawnye  po- 
derjana  nyewyafthe  agwalczyl  thedy  na  Garlye  ma  bycz 
Caran(.)    In  M.  Ar.  38  SS.  I.  2  Ar.  LXIIII. 


XIX.    Zona  v  Menza  A  Manfz  v  zony  Czo  ma(?) 

Gdy  manfz  zonę  poymye  a  fjnya  nycj  nyewjfun 
albo  jona  po  menju  thakyfz  acjby  thyfz  y  manfz  nycz 
nymyal  wyakakolwye  do  jfyebye  mayenthnofcj  jlan- 
cjenym  Mal}enf)kym  wnyda  y  Cjego  pracja  dofthana 
a  spolecjnye  jfya  dorobya  Thedy  jona  pomenjowy  Smyer- 
cjy  ma  V  menja  thrjyecja  Cenfcj  a  dwye  cjenfcjy  na- 
pothymky  menjowy(.)  A  yefiyby  zona  pyrwy  nyfiy 
manfz  vmarl  theda   thakyfz   ma   byc)  zachowany  na 
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zenyny  prayacjyele  a  Blyffy  wreknofcjy  yynyen  manfz 
vydjyeiycz  zewffego  thriyecja  Cjen[ci(.) 


Gerada  y  cjo  knyey  naiyejy(?) 

Gerady  nyemoje  nyewyaftha  oddalycz  od  Blyffych 
teftailientowy  any  menjowy  dacj  Jedno  na  Blyffa 
spada(.) 


XXL    Cjo  to  Gerada  zowya(?) 

Thoyefth  Gerada  a  thy  nycc^y  donyey  prjyfluffą 
Sathy  nyewyefcjy,  krayany  yvfz  albo  poczenthy  Svkno 
albo  plothno  y  thy  rjyecjy  kthory  kv  vbyorowy  nye- 
wyefcjemu  nalyeju  albo  Cje®  za  menja  v,<yvala(.)  aiye 
Gdyeby  manfz  kypcjyl  svknem  albo  plot  linem  Cjocjby 
pocjenthy  Było  thedy  tho  yvfz  nyeydje  zenye  alye 
pothomkom  albo  Blyjfem  vmarlego(.)  Thylko  cye  tho 
rozumy  othych  rjyecjach  krayany  eh  kthoryby  nyeku- 
kupyecjthwa  nalyejaly  alye  Thylko  kv  chodjenya  a  vjy- 
yanya  domovemu(.) 

XXIL    Rzeczy  Porzemyefjnyku  Pozoftaly  komv 

nalyezv(?) 

Rzeczy  thyfz  kthoryby  zoftaly  poktorym  Rze- 
myefznyky  A  jwlafcja  kv  rjemyofly  Naiyezvncjy  thedy 
nyeyda  nynakogo  yedno  na  Pothomky  a  BlyffyO) 
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XXIII,  o  RaHy  o  pozoge  o  Glowe  opcjim  A  poftrcm- 
nym  Jaka  wmyefcje  ma  Bycz  Sprayyediywafc§  czy? 

nyona(?) 

Sprawyediywófcjy  Nyepowynoy  «ny  mayv  wmyef- 
cje Cjynycz  Jnakjly  Baycji  albo  yriendnyc^y  myefcuy  Je- 
dno thym  Prawem  w  którym  syedja  thoyesth  Ny^myecj- 
kym  Oprócz  O  rany  o  pozoge  o  Glowe  o  tho  Polf kym 
prawem  ma  bycz  fandjono  Ajwlafcja  kyedy  komy  yne- 
mv  Sprawyedlywofcj  Cjjny  wthakych  rjeczach(.)  Alye 
samy  myedzy  foba  ktorjy  fyedza  wyednym  prawye 
o  rany  o  Glowe  o  pozoge  thedy  wthymje  prawye 
fundzycz  y  odpowyedacz  fobye  mayv  opcżym  połfzkjrm 
prawefm)  yako  ffye  Napyffalo  Sprawyediywofc}  Mye^ 
fcjanye  Cteynycz  mayvQ 

XXIV.    o  slodzeyfthwo  yaky  Prawo  Bycz  ma 

w  myefcje(?) 

O  zlodjeyfthwo  w  mj^fcje  Myefcjanye  famy  fobye 
thymje  Prawem  w  kthorym  fyedaa  mayy  odpowyedac) 
y  fundjycj  alye  komu  ynemu  thedy  vedla  obyceayir 
zyemy  thak  yako  thu  yefth  yfthawa  mayv  o  zlodjey- 
fthwo  odpowyedacz  y  Sprawowacz  jfye(.)  awfakofz  vedla 
prawa  Maydeburfkye^  obwynyony  Ojlowyek  o  wffelka 
rzecz  który  fzna  ktorey  lycja  okazacz  nyemozefyiokrocj 
obwynyon  bendzye  fam  wlafzna  renka  odchodzy(.) 

XXV.    O  Pozoge  Sprawą  thakowa(.) 

O  pozoge  yfz  tho  yefth  zly  A  okruthny  ycjynek 
thedy  the  Sprawę  obwynyony  ma  Ciynycz  yfz  gdy  go 
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obwynyy  prjed  pra^^em  yfz  Spalyl  dom  Gumno  thedy 
then  obwyByony  thamje  prjed  prawem  ma  mywo- 
wacz  throye  ofzmna;f<^6  Swyathkow  A  powód  then  kto 
zalaye  koma  fye  skoda  stalą  ma  obracz  snych  ofzm- 
nafc^e  sktorymy  obwynyony  pnyfuncz  bendzye  powy- 
nyen(.)  A  gdyeby  fye  nye  Sprawyi  Thedy  gdy  pny- 
ffenje  powód  fam  Ognyem  ma  bycz  spalań  (Czym 
sgreffyi  thj^  ma  pokathowacjXO 


XXVI.    O  slodzeyfthwe  zboxa(.) 

Zbozy  ktbo  Spolya  wnoczy  kradnye  then  ma 
bycz  Garłem  Caran  Alye  ktho  wednye  Byerje  thema 
o  garlo  Nyeydje  Jedno  ma  zaplaczycz  y  ma  bycz 
Tyna  karan(.) 


XXVIŁ    Oorancje  Prawo  Czo  yesth  J  yako  dlago 

Thrwa(?) 

Gorancje  Prawo  kogo  ymv  na  nyn  y^mu  o  Garlo 
ydjye  Jako  o  Gwalth  Byaiych  Glow  domów,  o  men- 
zoboyfthwo  Albo  ony  Gwalthy  thedy  thrwa  sthyrzy 
a  dwadzyefcja  Godzyn(.)  A  gdy  mynye  Gornnczy  prawo 
thedy  oprócz  slaszny  przyczyni  Jfjby  yrzand  na  then 
Czafz  nyemogl  Poftempycz  O  Garlo  yyfz  thakyemn 
nyeydze  Alye  placzycz  y  dojfycz  czynycz  ma(.) 

Naremkoyemfthwo  koma  ydje  o  Garlo  nyma  bycz 
dkA  ałye  ma  adoczyticza  byee  Oamn  ap  ffye  okaże 
yyunofcz  albo  nyewynnofcz  Je^  a  yedla  yyftempkn 
OMran  Bye2  mh  a  Nyetynnofcssy  wy^vobodfeOKi(.) 
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XXVIII.    Sundy  Ga^ni  kiedi  albo  ktorich  czafow 

Sprawoyani  Bycz  mayv(?) 

Sundy  Gayny  nymayv  bycz  wdny  gwonthy  yako 
wnyedjelye  y  ynych  dny  yrocjyfthych  thakje  Ciajfow 
zakazanych  snndjony  any  sprawowany  Jako  cjaffu 
znywa  od  Boze^  narodzenya  A[z  do  threch  krolow, 
od  pofthu  Afz  do  przewodny  nyedjyely  poky  Sundy 
nyeydv  any  przyflyengy  który  zakazuyą(.)  Jzowya  thy 
czaffy  w  prawye  ferie  (.)  aiye  yfz  Sprawyediywofczy 
zawffe  potreba  Thedy  o  dlugy  o  rany  o  Głowy  o  ko- 
rzyfjne  rjecjy  o  Gwalthy  y  tby  rzeczy  który  prenthky 
Sprawyediywofczy  potrebuyy  thy  mayv  bycz  zawff© 
Sundjony  aiye  o  rzeczy  djyedjyczny  y  othy  który 
przewlokę  mogą  Czyrpyecz  thedy  nyma  bycz  fundzono 
wczafTy  zakazani  %  tho  dla  the"  aby  ludzye  Czaf[ow 
robothnych  Nyemyefzkaiy  [obye  robycz  sprawuyancz 
ffye(.) 

XXIX.    Gwaltownye  Bracz  nyenaiyezy(.) 

Gwalthem  nyma  nykth  Nykomu  nycz  Bracz  Any 
djerjecz  any  odeymowacz  yedno  yeden  na  drugym 
yeffly  mu  ffye  krywda  yydcy  ma  thego  prawem  do- 
chodzycz(.) 

XXX.  Łegale  impedimentum  Ozo  Sye  Bozumy  (?) 

Łegale  impedimentum  tho  ffye  Polfzkym  Jenzy- 
kyem  Bozumy   Przyczyna   slufzna  a  Sprawyediywa 
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przye  która  Gdyby  kogo  zaftala  A  zafla  Nyemoglby 
doffycz  Sendoyemu  skazanyy  vczynycz(.) 

A  tho  8chv  przyczyny  thy(:) 

Jf  byl  poyman  yfzby  prawdjy wye  nyemoczen  byi, 
yfby  wzyemy  Nyebyl  Jjby  walka  wzyemy  była  a  pof- 
poiythy  Ruffeny  naktoryby  vn  Byl  J^by  wody  Były 
a  fjwlafcza  Gdye  |chu  wyelky  rjeky  yfjby  żadnym  oby- 
czayem  prjebycz  nyemogl,  thedy  kthoby  fye  ktorv  rje- 
cza  sthych  Bronyl  a  fcjeczyl  ma  przylfuncz  A  przyffen- 
ga  the°  podeprjecz  yfz  tho  thak  yefth  prawdzywye  I(yz 
doffycz  skazanyy  nyeuczynyl  wjfakze  ma  tho  vczynycz 
czo  przedthym  vczynycz  myal(.) 


XXXI.    Dawnoscz  o  rzeczy  djyedjyczni(.) 

Dawuofcz  Orieczy  djyedzyczny  o  Stoyunczy  albo 
lyczunczy  (Stoyunczy  fchu  domy  folwarky)  lyczunczy 
Rolye  ogrody  athak  o  thaky  rzeczy  kto  fyedjy  podye- 
dnym  prawem  Jako  tho  zowa  podyednym  zwonem  ktho 
chcze  dochodzycz  ma  tho  czynycz  infra  annum  Et  aex 
hebdomadai;(.)  A  kto  chodzy  poflufjbach  Po  rjemyeffiych 
tham  nyemyefzka  pod  thym  gwonem  thakyemu  da- 
wnofcz  dnyeffenzj  lath(.)  a  kogo  wzyemy  Nymafz  yefth 
wopczych  Stronach  thakyemu  dawnofcz  thrzydjyefcjy 
lath  ku  dochodzenyy  awey  Blyfzkofczy  a  s^rawyedly- 

wofczy(.) 


XXXII.    Testamentem  czo  może  Bycz  komu  oddano(?) 

Teftamentem  nykth  nyemoje  oddacz  nycz  Inęmu 
Jedno  ruffayyncay  rjecjy  thy  może  oddacz  vedla  woiy 
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Swóy  Jako  Pyenądje  Sathy  Sprenthy,  lecz  ymyenya 
lyczunczego  albo  Stojhroczego  Grantha  Thestamonthem 
nyemoje  bycz  yedla  prawa  oddamo  albo  odkazano(.) 


XXXIIL    Lath  nymayynczy  nyma  Bycz  karan  na 

gariyeO; 

Zadoy  yedla  prawa  Magdeborfzkyego  komu  ny- 
mafz  latb  Sternafcje  Nyma  Bycz  na  Oariye  karan 
Bundby  (bądżby?)  ye  lakymiekolwye  zaflujyl  yyftem- 
kyem(.) 


XXXIV.    Opyeka  komu  Pryftoy  Czo  nalyejy  kney^?) 

Opyekunowye  Nymayv  żadnych  dlngow  placzycz 
zymyenya  djyeczynne''  który  my  Gdy  y  pokoy  fye 
opyekayy  Jedno  któryby  dlugy  byiy  wprawj^e  opyffa- 
ny  Albo  któryby  thak  Jawny  były  y^by  bUy  opye- 
kunowye do  the®  prawem  przyczyfneny  Iczby  thako- 
wy  dlugy  Placzycz  skazano(.) 


XXXV.    Opyekvnowye(.) 

Którzy  ffye  opyekuyv  Blyfzkofja  yako  Braczya 
stryowye  którzy  fye  opyekujy  prawem  przyrodzonym, 
thaczy  wfiythczy  opyekunowye  powynny  yczynj^cz  in- 
yentarcT,  thoyefth  Begeftr  wffythkych  rjeczy  Pod  fwya- 
domj^  czo  kolwye  wefzma  djyęczyttne^  fzy  Swym 
renkym  oprócz  thych  opyekunow,  który  fjam  oczyecz 
yfthawy  Czy  nyepowynny  tbakye*  InuentaFja  Czyiiycz 
a  tho  stey  przyczyny  Ifz  ponyewajiz  nyeffamy  do  tlw** 
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przychodna  alye  ye  oc^yecz  yftbawyl  y  vyerjyi  yem 
the'  tbedy  wffythka  Sprawa  opyeky  na  ych  Tyerfe 

naiyejyO 


XXXVI-    Powynnofcz  apyekvna(.) 

Opyekan  powynyen  Gdy  d^yecjy  ku  latkom 
przyda  tho  cjo  wffal  wopyeke  wroczycz  y  lycjbe  je- 
wffego  d^yeczom  albo  kym  y  czo  wffwoye  opyeke  wffal 
stbego  vczynycz(.) 


XXXVn.    Latha  Syroth(.) 

Menfczyfnye  latb  Stemafc^ye  a  djywcze  dwa- 
nafczye    zopyeky   wolny    thakowy    latha    maymc^y 

diyeczy(.) 


XXXyin.  S<perank  I  yaka  Sprawa  naiyezy  knyema(?) 

Gdy  ktho  Speruye  naczud^y  Imyenye  o  dług 
thedy  pyrwffy  spernnk  then  Idjye  naprzyod(.)  a  wffa- 
kofz  ktoby  nyeprzypozywal  natrzy  Sundy  yczynywffy 
sperunk  A  vn  C)oby  pofzled)  sperowal  Bend)e  przy- 
pozywal  y  prjewyedije  pyrwffy  prawo  y  doydjye  do 
koncza  prawem  thedy  vn  yvfz  blyffy  Bendjye  Imye- 
nya  nyfiy  vn  Cjo  pyrwy  sperowal  a  wprawye  nycz 
nyeczynyi(.)  Gdzye  by  thyfz  kto  aczby  Sperowaly  Iny 
prednym,  prjyffedl  pofzlydz  y  Sperowalby  a  ykazalby 

ro 

zopyfz  a]bo  Cinograff  któryby  myal  na  dług  thedy 
yednak  praedonymy  Gjo  pyrwy  Sperowaly  A  zapyffa 

Wydz.  filolog.  T.  Vn.  40 
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any  Cirograffa  nym3^ely  ye^  ^perank  poydj^e  chocz 
pofledny  gdy  zapyfz  yedno  vkaze(.) 


XXXIX.    Zona  pomenzowy  Smerczy  czo  poyynna 

Placzycz(?) 

Gdy  zoną  zą  menza  dług  yaky  vyfcjy  Albo  ren- 
czy  a  mansz  yey  Ymrjye  a  zoftawy  ymyeny  pofobye 
thedy  thaka  zona  zoftala  pomenja  nyepowynna  men- 
zowycb  dlngow  Placzycz,  chocz  fye  zanye  vyfcjy  Alye 
pothymkowye  Benda  powynny  placzycz  Foky  ymar- 
lego  One"  ymyenya  Stawa(.)  a  gdyeby  yego  ymyenya 
Nyeftalo  thedy  dop3^o  zona  zaczo  fye  yyfcjyla  po- 
wynna  Placzycz  y  Swe^) 

XŁ.    Eradzoni  rzeczy  nymayy  dawnofczy  zadnemT(.) 

Eradsony  rjeczy  nj^ayy  ycz  nykomu  ku  pozy- 
thku  Alye  kto  by  ye  zaftal  mayv  mv  bycz  wręczony 
A  dawnofcja  nyma  ffye  nykth  wthym  Bronycz  chollby 
(choćby?)  dawno  cvpyi  kradzona  rjecz(.)  a  jwlafcza 
w  thych  r^ecjach  których  Jawnye  Nyevkazvyu  odye 
y  rjecz  wydoma  Jako  kvn  bydle  ktoby  skund  prjeyyl 
a  pofznal  thedy  wthey  rjeczy  dawnofcz  nyeydzye(.) 

ELI.    Bzeczy  nalyezony 

Ethoby  nyewroczyl  a  nayduye  vnyego  ma  bycz 
karan  yako  o  fjlodjey[thwo(.) 
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XLIL    Dalfy  diyen  cjo  yefth(?) 

Wprawye  nyemyeczkym  dalffy  djyen  tho  ffye  ro- 
zumy Nyedjyi  ofmnafcaye(.) 


XTiTTT.    Spoflob  Sprawy  około  wffelknego  Benko- 

yemfthwa(.) 

Benkomye  dwoye  fchy(:)  Jedny  ktorjy  rencza  za- 
kogy  przed  Sandem  albo  yriendem  aczy  prafzny  ren- 
koyemfthwa  bycz  nyemoga  any  prjya  onego  odycz  za 
porjandnyin  £enkoy6in(tbw6m(.) 

Dmdjy  Benkomye  fcha  którzy  rencza  Jeden  dra  - 
gyema  Naftronye  krom  vrjendv,  Cjy  mogą  yefly  fye 
priyą  renkoyemfthwą  prjyffenga  odycz(.) 


XLIV.    Benkomye(.) 

Kogy  renczY  napofthawyeny  powynoy  go  8ta- 
wycz  A  yefly  go  nyefthawyy  Thedy  powynny  »ny 
placzycz(.)  Oprócz  gdy  kogo  porencza  o  tby  rzeczy 
okthoryby  ktho  Garlo  zaflnjyl  a  wthym  yczycze  wy- 
renczony  thedy  thych  pokath  który  By  vn  myal  nyefcz 
nyepoyynny  ony  nyefcz  Jedno  powynny  placzycz  zany(.) 


XŁY.    Benkomiae(.) 

Pothomkowye  Powjhiny  wybawacz  srenkoJem- 
fthwa  po  fzmyerczy  prjyodka  (yefth)ych  pokthorym 


] 
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spadek  przyacjelye  Bjrora  Tho  yeflh  fyn  renkomye 
oyczowfky  albo  równe  ^  przyac)yela(.) 


XLVI.    Benkomia(.) 

Jef)iy  zakogo  renczyl  yfz  myal  prjyfancz  thedy 
yef)ly  Ymr)e  then  zakogo  renczyl  powj^yen  zany  ren- 
komya  prjtyffancz  tho  czo  yfcjecz  yczynycz  myal  albo 
zany  placzycz(.)  A  gdyeby  wtbakye  myer)e  renkomya 
prjyffancz  nyechciyal  Tbedy  mołe  pnfcuycz  pruj^enge 
themu  który  go  o  renkoyemfthwo  prawem  &aba(.) 


XŁyU.   Benkomie(.} 

GUy  zakogo  rencza  spoina  renka  thedy  le^iy 
pozowya  yedne^  powynyen  o  wffythko  odpowyedacz 
awffakofz  swymy  thowarayfzmy  czo  snym  Benczyly 
moje  cjynycz  a  prawem  Je  do  the^  przyczyfznancz  aby 
ma  oprawyiy  tho  G}o  by  naktorego  qenfcz  prjyflaffala 
«vn  zawffythky  zaplaczyi(.)  Agdye  by  w^ythky  po- 
fzwano  tho  yafz  kofdy  powynyen  zaffye  placzycz  cjo 
nany  prjydjye  zaczo  renczyl(.) 

XŁVni.    Benkomia 

Zaczo  renczy  thema  powynyen  doffycz  cjynycz 
thoyefth  yefly  renczy  aby  yfza  stawyi  powynyen  go 
stawycz  Jefzly  renczy  placzycz  thedy  powynyen  pla- 
czycz albo  gdyeby  Nyefthawyl  arenczyl  thedy  povy- 
nyen  zany  plactycz(.) 
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XLIX.    Benkomie  ktbo  ma 

Pokym  thedy  nyemo)6  pyrwy  iyfcjem  dzyalaćz 
alj^fz  pyrwy  Srenkomyamy  abowyem  wffelky  renkomya 
Byerje  naffe  obwyaDjek  a  powynowacztbwo  Ifcja(.) 
GWyeby  powód  wyerjyl  y Rejowy  nyepotreba  bymu  ren- 
komy  a  yef)iy  renkomya  rjeczy  yfzby  Ifcjecz  zaplaczyl 
dlog  thedy  Samo  tbrecz  pr)yffancz  ma  yako  zaplaczyl (.) 


Ł.     Benkomie 

Etho  ma  pokym  a  pothym  Cjyny  zmowę  swym 
diafznykyem  prefz  priyfzwolyenya  renkomy  thedy  j^fz 
Benkomye  benda  wolny  od  renkoJemfthwa  ze  ych  ypo- 
mynacz  nye  Bendje  mogl  then  komu  renczyiy(.) 

ŁŁ    Około  renkoyemfthwa  konya  albo  Bydlencza(.) 

Benkomya  gdy  renczy  konya  albo  Jaky  Bydle 
poftawycz  awthj^  kony  albo  ono  Bydle  Sdechnye 
thedy  yeflygo  pozowa  aby  ono  ftawyl  Bydlye  A  skore 
prjed  fund  prj5^nyeffye  Thedy  Gdyebymu  nyewyerjono 
zęby  tho  bydlencza  Onego  skora  byłą  Thedy  gdy 
prayifenze  Bendjye  volyen(.) 

Niektóre  wyrazy,  nawet  całe  zwroty  zdają  się 
być  albo  to  własnjrm  dodatkiem  pisaiza,  który  da- 
wniejsze, im  odpowiednie,  zapewne  z  powoda  mniój 
znanego  ich  użycia,  a  wskutek  tego  zaciemniałego 
znaczenia,  uważał  za  stosowne   zastąpić  nowszemi 
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bardzićj  znanemi,  albo  t6ż  znalazłszy  je  jaż  jako  glosy 
w  rękopiśmie,  przejął  je  do  swego  przepisa.  Do  tych 
należą  następąjące  miejsca :  kthorjy  fchy  yednaky  Bly- 
fzkofcjy  równo  Sobye  wrodjye;  djywka  wypojfa- 
zona  nyebyerje  Gerady  nyewyefcjego  Sprentbu; 
gdy  ktho  zalaJe  na  kogo  orjyecz  nyeyydoniu  ktho- 
rey  pokazacz  nyemoze;  gdy  by  kogo  obwj^yono 
o  rjyecs  zasthaly  kthoraby  ynyego  zafthano; 
powód  then  kto  zaluye. 


Lwou)  w  Stycmiu  1979  r. 


^ady  dyjalektjczne 

w  oinaciania  samoglodek  nosowych 

w  Ulkn  ubytkach  języka  polskiego  wieka  ZV  1  ZVŁ 

przez 

Lnoyjana  Halinowskiego. 


W  Biblijotece  Ordynacyi  Erasińskich  w  War- 
szawie znajduje  się  książeczka  polska  treści  religijnej 
podtytnlem:  „Paryus  Catechismus.  Mały  Oate* 
chismns  dla  pospolitich  plebanów  y  kasno- 
dzyeyow.%  mała  8ka,  bez  oznaczenia  roku  i  miejsca 
dmkn.  Książka  zawićra  11  arkuszy  (167  stronic). 
Zaczyna  się  od  sł6w:  „Prefacio.  Wszystkim 
wiernym  a  dobrim  plebanom  y  kaznodzye- 
yom.  Łaska  mylosyerdzye  y  pokoy  w  Jesn 
Christu  panu  naszim"  itd.,  a  kończy  się  tymi  słor 
wy:  „ten  czya  potczwyrdzy  przes  swoją  la- 
ską do  wyecznego  szywota.  Amen.  Pokoy 
Bosze  bacz  z  tobą.  Amen.  Laus  deo**.  W  książ- 
ce znajduje  się  dziesięć  rycin.  ^Catechismus^  jest  pro- 
testancki,  jak  to  wskazują  ustępy:  „A  gdy  teras 
Ewangełium  nastało''  itd.  (str.  2);  f,QAj  the- 
ras  to  okrutne  panowanie  papyeskye  my- 
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nalo^  itd.  (str.  12).  Według  wszelkiego  prawdopodo* 
bieństwa  służyła  ta  książka  do  użytku  duchowieństwa 
protestanckiego  wśród  mazurów  pruskich  i  wydruko- 
wana w  Elrólewcu.  To  ostatnie  przypuszczenie  opi6- 
ram  na  następującój  wskazówce:  Aug.  Schleicher, 
(Liłauische  Grammałik  Prag  1856  p.  7  §.  b),  nadmienia, 
że  litewskie  druki  dawniejsze,  (a  pochodzą  one  wła- 
śnie z  Królewca),  oznaczają  niekiedy  samogłoskę  a 
przez  a  z  kropką  u  góry.  Otóż  ten  sposób  spotykamy 
i  w  naszym  katechizmie.  Tu  tylko  ą,  z  kropką  i  ogon- 
kiem, służy  do  oznaczenia  samogłoski  nosowój  niepo- 
diylonój').  Bok  druku  dzieła  oznaczyć  trudno.  W  ka- 
żdym razie  odnieść  je  należy  do  pićrwszćj  połowy 
wieku  Xyi,  do  piórwszych  lat  szórzenia  się  refor- 
macyi  w  Polsce. 

Dzięki  uprzejmości  p.  Dra  Janickiego,  Biblijote- 
karza  Ordynacyi,  który  zwrócił  łaskawie  moje  uwagę 
na  katechizm,  miałem  sposobność  wczytania  się  w  tę 
ciekawą  książeczkę.  „Paryus  Catechismus^  zawióra 
ważny  materyjał  do  bistoryi  języka  polskiego  i  piso- 
wni; na  szczególną  wszakże  uwagę  zasługuje  osobli- 
wy sposób  oznaczania  samogłosek  nosowych.   I  tu, 


^)  Osobliwość  wzmiankowana  jest  słabym  poparciem  kró- 
lewieckiego pochodzenia  książeczki,  gdyż  i  dmkamie 
krakowskie  w  początku  wieku  XYI  posiadały  d  z  krop- 
ką. Tak  np.  wydanie  Wietorowskie  z  r,  1522  Bona- 
wentury  Żywota  Pana  Jezusa  Chrystusa  przekł.  Bal* 
tazaraOpecia  a  otwarte  na  44  początkowych  listach 
ma  oznaczone  właśnie  przez  hy  na  dalszych  zaś  li- 
stach do  końca,  przez  a.  Cokolwiekbądć,  katechizm 
pisanp  w  Prnsiech.     (Przyp.  antora  w  r.  1880). 
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wśród  pozornego  zamieszania,  dopatrzyć  można  pe- 
wnego systemu.  Przy  bliższćm  zastanowienia  nderzyło 
mnie  podobieństwo  pod  tym  względem  między  językiem 
katechizmu,  a  mową  Ślązaków  w  okolicy  Koźla  i  Pa- 
włowiczek. Przekona  o  tćm  zestawienie  wszystkich 
wjrrazów  katechizmu  ^),  zawićrających  samogłoski  no- 
sowe, z  takimiż  zjawiskami  gwary  z  okolic  Koźla  i 
Pawłowiczek  (Gnadenfeld),  podług  materyjału,  zebra- 
nego z  ust  ludu,  we  wsiach  Pogorzelec,  Uciszkowy, 
Łańce  i  Jakubowice. 

Podam  naprzód  z  katechizmu  wykaz  wszystkich 
znaków  na  samogłoski  nosowe,  piórwotne  i  pochodne, 
przytaczając  w  odpowiednich  miejscach  samogłoski  no- 
sowe gwary  kozielskićj:  następnie  postaram  się  wy- 
prowadzić możliwe  wnioski  o  naturze  samogłosek  no- 
sowych gwary,  w  którćj  napisano  nasze  książeczkę. 


Samogłoski  nosowe  pierwotne. 

A)  Refleksy  starosł  a:  og.  polsk.  ę  w  katechi- 
zmie są  oznaczone: 

a)  w  pierwiastkach. 

1)  przez  en:  poczento  144,  dzyesyenczoro  6,  klen- 
czącz  91,  161;  przeklenta  134,  upamyentay  145, 
yrczendu  11  (dwa  razy)  (urzędu),  yrzendu  102,  swyen- 
ty  72,  129,  143,  159,  swyenta  130,  164,  swyenczy  56 
swyentego   68,   70,  91,  102,  143,  151,  155,  158,  164, 


^)  Wyciągów  dokonałem  w  części  sam,  w  części  pp.  Ad  * 
Ant  Kryński  i  W.  M.  Dębicki,  profesorowie  w  War- 
szawie. 
Wydz.  filolog.  T.  Vn.  41 
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166,  swyenty  czyrkwy  139,  swyentich  102, 164,  swyen- 
tych  150,  swyentemu  151,  swyentim  166,  swnentą  (siei) 
156,  w' swyenty  157,  sa  swyentą  23,  swyenczycz  23, 
wyeacz  67,  67,  71,  105,  118,  124,  131,  nawyenczy  10, 
wyenczy  118,  144,  wyentsza  2,  wyensza  144,  ysyent 
135,  wsyenta  127,  wszendy  105,  pyenyendzy  31,  pye^ 
nyendze  57,  59,  (og.  pol.  pieniądze,  dyjalekt:  pMędze; 
galicyjskie  przeciwnie:  pćń^dzy,  pćń^dzom,  póń^dzmi. 
W  gwarze  kozielskiój  §^):  zajęćś,'',  jędyka,  nlękla, 
podźękowali,  ćęźko,  ćęźki,  klękniińó,  yzględem,  kŚQ- 
dza,  kśęźą,  yśędźe,  f ęcy,  śf ęcono,  n&fęk§(),  pamęt&ł  itp. 

2)  Przez  e:  nyeszczescze  121. 

6w.  koź.:  e:  ńeśććśće,  ńeśćóślifi,  pińgd^y 

3)  yn:  wynczy  147 

Gw.  koź.  ęn,  6n,  zbliżające  się  do  yn:  pfekl^nty, 
źśńć^ń  pónkńe,  ćónkim. 

4)  ą:  czyąska  133,  począto  146,  dzyesyączoro  17, 
dzysyączoro  5,  dzyesyączorga  2,  3,  4,  76,  dzyąka  17, 
dzyąky  17,  dzyąkowacz  40,  dzyąkowaycz  21,  97,  dzyą- 
knyą  92,  94,  dzyąknyącz  57,  dzyąknyącz  86,  dzyąko- 
wanye,  99,  107,  dzyąkowal  86,  przyąly  57,  wsyąla  67, 
klaty  21,  przeklątego  11,  myły  ząsze  77,  81,  zągach 
10  myąso  126,  myąsa  126,  myąsem  126,  pamyątacz 
9,  pamyącz  86,  87,  pyąkny  149,  vrządu  3  (dwa  razy), 
urządowy  105,  przysyągaly  21,  poprzysyągam  168, 
swyąty  51,  swyąto  21,  swyątych  2,  swyątego  46, 
swyączy  41,  85,  swyączsyą  50,  poswyączyl  129,  156, 
swyątoysczy  89,  przewyczyąszycz  93,  wyątłtóze  79, 
nąwyączy  10.; 

')  W  gw.  koź.  6  nosowe   oznaczam   przez  c;  a  nosowe 
przez  ą'j  o  nos.  przez  9;  u  nos.  przez  ij. 


323 

6)  ąn:  wyąnthsze  61. 

6)  ą\  począly  122,  swyątoysczy  16,  88,  89,  swyą- 
toscz  13,  swyątoyscz  13,  poswyącza  47,  wyącze  79, 
wyąszego  9. 

Gw.  koź.  9,  ąn:  podźąkoyaty,  klączeó,  fący,  nfą- 
nilcft,  ?§ąDdy,  źąńó,  yźaiia=:yźąła;  vźańi=vźąli. 

h)  w  tematach. 

safiks  -ęt- 

a)  w  środka: 

1)  przez  en:  xąszentom  107  (dwa  razy). 

W  gw.  koź.  ę:  źf efęta,  źf efętama. 

\)  ą\  dzyeczyączu  7,  dzyeczączn  145,  146,  dzye- 
ezyąeza  148,  dzyeczyączya  162,  na  dzyeczyączą  161; 
bydlączn  99. 

W  gw.  koź.  nie  masz  odpowiedniego  dźwięku. 

P)  na  końcu: 

1)  ąi  dzyeczyfl[  145,  166,  sa  dzyczą  148,  bydlą 
86,  swyersą  98  czyrsnyą  135. 

2)  a:  dzyeczya  161;  tu  prawdopodobnie  króska 
poprzeczna  opuszczona  przez  pomyłkę  zecera. 

3)  ąi  bydlą  98,  dzyeczya  165. 

Gw.  koź.  ą:  kśęźą,  mlodźą,  kufą  obok  dźeóę, 
czego  brak  w  katechizmie. 

Sttfiks  -men-  w  tematach  rzeczowników  nijakich 
Sg.  nom.  acc: 

1)  przez  ąi  ymyą  50,  61  (dwa  razy),  55,  68,  127, 
168,  w  ymyą  82,  91,  znrfmyą  151; 

2)  przez  a:  ymya  21;  króskę  opuszczono  przez 
pomyłkę. 

3)  Przez  ą\  wymyą  122,  128,  166  (w  jimę). 
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Gw.  koź  (Pogorzelec)  ą:  jiriią,  rarńą,  obok:  zna* 
ińę.  Tćj  ostatnio]  formy  brak  w  katechizmie. 
c)  W  wyrazach. 
Sg.  acc.  zaimków  osobowych  i  zwrotnego. 

1)  przez  ąimjBi  1,  92,  93  (dwa  razy),  94  (dwa 
razy),  czyą  36,  92,  93,  94,  158,  167;  syą  1,  3  (dwa 
razy),  4,  6,  8,  11,  13,  IB,  19  (dwa  r.)  21,  50,  53,  64 
(dwa  r.)  72,  74,  75  (dwa  r.).  77,  78,  82  (dwa  r.)  93, 
98,  99,  104,  105  (dwa  r.)  110,  112,  113,  117,  118 
(trzy  r.)  119,  121,  127,  128  (dwa  r.)  130,  133,  134 
(trzy  r.)  139,  143,  145,  147,  148  (trzy  r.)  157,  159, 
162,  szyą  42  (dwa  r.)  przedzyą  2,   przedsyą  4  (dwa 

r.),  przetsyą  8,  9,   przedsyą  9,  sasyą   11,    14,  59,  79, 
135, 

2)  a:  sya  90 

3)  ą:  czyą  153,  syą  71,  77,  109,  112,  124,  129; 
148. 

Gw.  koź.  (Pogorzelec)  ą:  pf ecą  «  pfed  śą,  na  óą, 
częścićj  jednak  g  i  e:  mę,  ćę,  śę  i  me,  će,  śe. 

JB)  Refleksy  starosłowiańskiego  «  ogólnie  pol- 
skie ę: 

a)  W  pierwiastkach. 

I.  przez  a  nosowe: 

1)  przez  ą:  smątek  2,  smątku  133,  smątkem  133, 
smątkiem  135,  smątnego  63,  bądzye  6,  9,  12,  15  (dwa 
r.)  bądze  143,  bądzyess  16,  bądzym  17  mąką  (sg.  acc) 
79,  mąką  (sg.  instr.)  44,  mączy  93,  umączonego  164, 
pod  rąką  122,  do  rąky  125,  mąsza  123,  127,  134,  137, 
139,  mąszem  134,  mąszewie  108,  maszom  108,  132, 
mąszyca  127,  m£|[sznye  146, 

2)  przez  ąn:  smąntky  121. 
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3)  przez  a:  maszatkam  108. 

4)  przez  a:  maszewie  (mężowe)  129. 

5)  przez  am:  przestampnye  10,  ostampnyczye  105^ 
glamboky  125. 

W  gw.  koź.: 

1)  przez  ą  (a)  gąś,  gąśorka,  schąóc,  kądy,  rąką, 
raki;  krąóił,  Tągle. 

2)  przez  ąn^  an:  prąndko,  prandzyj. 

3)  przez  am:  gamby. 

II.  przez  e  nosowe  lab  czyste; 

1)  przez  en:  benda  127,  bendzyesz  113,  133. 
bendze  80,  86,  87,  88,  125,  127,  153,  bendzye  104. 
143,  bendzymy  149,  150,  bendą  82,  98,  99,  121,  ben- 
dącz  112,  bendącz  157,  opentano  145,  smentkem  105, 
mendrnyą  118  rencze  95,  97,  124,  139,  160,  161,  rent- 
cze  147;  przez  em  (przed  wargową)  potempyl  154. 

2)  przez  6:  bedze  127. 
W  gw.  koź. 

1)  przez  §,  ęn,  ę,  cn;  gęsi,  chęćc,  ręki,  ręką,  na- 
ręće,  prędzyj,  gołębicy,  głęboko,  mężę,  będźed,  będźe- 
my,  pręndko,  ręnce,  cbęńći,  będą  obok:  benc  pro 
będę. 

2)  przez  e,  e:  bedźemy,  bćdźemy,  bodą. 

Godna  uwagi,   że  w  tćj   kategoryi  w  katechi- 
zmie brak  zapełny  znaku  ą  bez  kropki  u  góry. 
b)  W  tematach: 
Sufiks-M-  słów  klasy  IIój. 
Katechizm  oznacza: 

1)  przez  4-*  utonąlo  157,  sgynąlo  157,  przyczy- 
snąly  13. 

2)  przez  a:  mynalo  12.  Brak  tu  znaków  en  i  ą. 
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Qw.  koź.  i  w  ogóle  gwary  śląskie  mają  ta 
0^  ^j  które  z  następnym  ł  brzmią  euj  en:  minena 
(minęła),  pfyswacłmóna  (pfystuchn^a)  obok  lul^ywa. 
Oo  do  tego  więc  piinkta  kat.  nie  zgadza  się  z  gwa- 
rami Śląskimi. 

c)  W  wyrazach. 

a)  aa)  Sg.  acc.  subst.  fem.  tematów  na-a-^-jci-, 

1)  przez  ą:  krzesczyenską  nauką  1,  nanką  vka- 
sacz  6;  przez  którą  nanką  102,  laską  71,  112,  143, 
146,  proszą  o  laską  78,  przez  swoyą  laską  167,  mąką 
79,  koszulką  147;  twoją  rąką  97,  pod  rąką  112,  czczy 
oycza  y  matką  109,  opusczy  oycza  swego  y  matką 
127,  brutką  wyodą  116,  slagą  twego  166,  skrachą  72, 
tak  wielką  pychą  stroyono  118,  oborą  40,  pokorą  112, 
wyarą  89,  sa  twoyą  odaną  szoną  123,  szoną  36,  40, 
130,  szoną  naydze  138  słyną  147,  trnczysną  yczynysz 
16,  pokutą  72,  malgorzetą  myecz  123,  nyewyastą  126, 
139,  stworzył  ye  mąsza  y  nyewastą  137,  szkodą  czy- 
ną  12,  szadną  szkodą  27,  wszystką  radą  Bok  lamye 
y  kasy  56,  saprawdą  85,  120,  lyczbą  mayą  daycz  105, 
prośbą  9,  zakasuyeczye  dwoyą  osobą  3,  sławą  73,  gło- 
wą 147,  na  dzyeczyączą  głową  161,  strawą  97,  tą 
modły  twą  98,  99,  modły  twą  y  szegnanye  szanda  121, 
pospolytą  modły  twą  potrzebuye  121,  modły  twą  po- 
cząly  122,  w  taką  małą  prostą  formą  1,  formą  4 
(trzy  razy),  nadzyeyą  mayą  99,  nadzyeyą  w  Bodze 
ma  112,  dussą  39,  duszą  96,  sapradcą  13,  pomo- 
cznyczą  125,  syemyą  135,  w  syemyą  1S5. 

Bzeczowniki  rol&,  wol&,  które  dotąd  w  jęz.  ogól- 
nym zachowały  acc  sg.  na  q,  w  katech.  mają  na  koń- 
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CU  4:  i*olą  40,  wolą  Bok  lamye  y  kasy  65,  byszczye 
taką  wolą  Boszą  ezynyly  110. 

2)  przez  ą:  prawą  wyarą  156,  sa  prawdą  160, 
nyesgodą  y  ynszy  rosmayty  smątny  bratka  bendą 
sząndacz  121,  w  yaką  potrzebą  syą  .ydawa  121,  go- 
rayączą  swyczą  w  rentcze  daycz  147  (czy  nie  myłka 
drakarska  pro  „gorayączą  swyczą^?). 

Gw.  koź.  1)  przez  ą:  lasećką,  dżeyćynką,  rąką, 
n&fódzką  (odwiedziny),  pamętką,  matką,  mocką,  pa- 
stucha, skargą^  farą,  skórą,  cerą,  dcerą,  farą,  nof iną, 
gościną,  robotą,  zegrodą  (ogród),  kródą,  yodą,  pryn- 
cesą,  izbą,  sprayą,  strayą,  głoyą,  ńedźelą,  ka§ą,  sta- 
dną, źemą,  jałof  icą,  kazatelńicą, 

2)  przez  a:  ćai^ca,  góra,  flinta,  stadna, 

3)  Obok  rzadszego  ę:  maśńićkę,  l&^skę,  dźóyećkę, 
cerę  krćdę,  spraye. 

W  innych  gwarach,  jak  np.  w  okolicach  Opola, 
Kluczborka  itp.,  panaje  wyłącznie  końcówka  ą. 
PP)  Sg.  acc.  fem.  deklinacyi  zaimkowój. 

1)  przez  ą:  zakasnyeczye  dwoyą  osobą  3,  tą  ystą 
sawszdy  nauczacz  4,  o  tą  swyątoyscz  14,  tą  modly- 
twą  98,  i  9,  tą  rzecz  149,  moyą  77,  w  moyą  pamyącz 
86,  67,  twoyą  macz  25,  twoyą  mocz  93,  twoyą  rąką 
97,  myecz  sa  twoyą  odaną  szoną  123,  swoyą  wyelką 
potrzebnoscz  16,  swoyą  38,  65,  90,  96,  167. 

2)  przez  ą,  swoyą  czelaycz  83,  ten  swoyą  kasn 
wesmye  105. 

W  ogóle  w  Sg.  acc.  fem.  brak  zupełnie  znaku  e. 
W  gw.  koź.  1)  przez  ą:  na  jedną,  óną,  svoją; 
2)  przez  a;  ta. 

Wydz.  filolog.  T.  Vn.  42 
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3)  Nader  rzadko  §:  tę,  jedne.  W  innych  gwa- 
rach, jak  w  Opolskiój,  Eluczborskiój  wyłącznie  pa- 
nuje ą. 

p)  1.  sfi;.  praes. 

1)  przez  ą:  mogą  47,  wyerbsąoga  (sic,  pro  wye- 
rsąboga)  2,  wyersąboga  38,  wyersą  43,  46,  81,  143, 
163,  164,  164,  myluyą  36.  wynuyą  syą.  77,  dzyąkuyą 
92,  94,  szaluyą  78,  prossą  3,  77,  92,  proszą  78,  93,  94, 
144,  sluszą  78,  wydzą  4i  słyszą  143,  saystrą  (zaj- 
zdfą)  36,  czynyą  37,  chrczą  166,  chczą  78,  123  (dwa 
razy),  165,  nyechczą  143. 

2)  przez  d:  nye  mogą  93. 

3)  przez  a:  wiersaboga  3. 

4)  przez  ą:  wiersaboga  6,  wyersą  68, 

6)  przez  en:  wiersenbok  5.;  ten  tylko  raz  w  zło- 
żeniu, które  używa  się  jako  termin  na  oznaczenie 
składu  apostolskiego. 

W  gw.  Koź.  1)  przez  ą:  mogą,  będą.  pójdą,  idą, 
ńesą,  yezną,  podarują,  uśyją,  moźą  (zam.  mogą  forma 
powstała  pod  wpływem  analogii  następnych  osób:  mo- 
żesz, może,  itd.),  poślą,  fidzą,  zrobą. 

2)  przez  ę:  mogę,  f edę,  muśę,  pfyślubę, 

3)  przez  em:  jadem,  możem,  chycem.  Są  to  for- 
my, które  powstały  pod  wpływem  analogii  form  na  m, 
jak  byw&m,  dź&t&m,  gr&m,  itp. 

Przechodzimy  do  szeregu  faktów,  w  których  sta- 
rosłowiańskiemu A  odpowiada  w  języku  polskim  J9, 
starost.  & — 9,  jako  rezultat  zjawisk  drugorzędnych,  wła- 
ściwych językowi  polskiemu  i  innym  nowosłowiańskim. 

A.  starosł.  a  pol,  J9. 

a)  W  pierwiastkach. 
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1)  przez  on:  narzondza  121,  szondayą  117.  122. 

2)  prz^z  ą:  pyąta  58;  xąszentom  107  (dwa  razy), 
rządzy  103,  srządzyl  104,  139,  rządzyly  11,  srządzo- 
no  105,  srządzenya  122,  srządzenye  140,  sządzami  72, 
8ząda  13,  121.  152.  sawyąsana  6, 

3)  przez  ą:  rządzy sz  116^  sządaycz  121, 

4)  przez  en:  szendacz  35  (ai^ath),  szendayą  124, 
rzendzycz  12  (porównaj  og  pol.  radzić  obok  zfędźić, 
^aahth),  sawyensacz  104  (sjucuth,  f czać,  zaf 9zywać  ob. 
zayęzywaó,  vęzy;  podobnie  w  Bonawentury  Żyw.  Pa- 
na Jezusa  przekł.  Baltazara  Opecia  wyd.  Wietora 
1522:  pan  bog  niebieski  r&cz  cię  rzędzie  w  tey  to 
twey  cięsskiey  spr&wie  1.  49  y.;  by  eh  cie  mógł  oglę- 
dać  1.  13  y.;  day  mi  nś,  cię  z&wżdy  ględaó  w  niebie 
po  żywocie  1.  13  r.;  wiele  ludzi  przychodziło  oględaó 
łazarza  żywego  1.  41  r.;  obok  ogląday  1.  13  y.  Ozna- 
czenie samogł.  nos.  w  tych  wyrazach  w  katechizmie 
przez  en  obok  on  i  ą  wskazuje,  że  tu  wahano  się,  jak 
i  w  dzisiejszym  języku  między  głoską  ę  i  9.  Język 
czeski  ma  tu  samogłoskę  długą:  y&zati,  y&źu,  yiżu  (wią- 
żę) obob  syaz,  syazek;  ź&dati,  ź&d&m  obok  źadaci, 
źadatel,  fiditi  obok  imperat.  fid'^  fidny,  feditel. 

W  gw.  koż.  przez  9,  ^,  ij,  9n,  ^n,  ^n;  i^dźit, 
8pof9dzić,  Ź9d&ś,  ź9d&će,  pam9tka,  Ć9gn6t,  śĆ9źół.  k89- 
źą,  uf9zany,  pof^dne,  pof(>ndek,  nać^ngała. 

b)  W  tematach: 

Sufiks-AT-  przed  sufiksem  -  iko:  przez  ą:  dzye- 
czyątko  145,  160. 

W  gw.  koź.  9:  dź6Ć9tko. 
Uwaga,      Tu  należałoby  także  uwzględnić  participia 
praesentia  słów  klasy  III.  gr.  2  i  klasy  IV. 
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(podług  Miklosich'a),  w  których  starost,  ma 
1  w  calćj  deklinacyi:  foptmie^  yiajiiMTe; 
wszakże:  1)  już  w  stsł.  w  słowach  ki.  IIL 
gr.  8  obok  ro^Ame,  «iaaht6  występują  formy 
z  «,  of :  ropAiDTe,  BHAAUTe,  to  jest  podług  ki.  Ł, 
(cf.  Miki.  X.  Altsi.  Fórmenl.  in  Paradigm. 
46,  i  Vergl.  Wortbildungslehre*  114);  2)  formy 
polskie,  jak  widząc,  leccc,  młócce,  yodzcc  itp. 
mają  poprzedzające  spółgłoski  skażone  w  ten 
sposób,  że  nie  można  poczjrtywaó  je  za  odpo- 
wiadające StarOSł.    KHAlHTb,    2l6TAHTb,  UMTAHTb, 

BOAiuTb,  lecz  za  formy  t  zw.  „nieorganiczne" 
(cf.  Miki.  Wortbildlehre.*  458  i  459).  Z  tych 
powodów  participia  praes.  słów  tych  podamy 
pod  samogłoską  «.  Uwaga  ta  tyczy  się  także 
i  zakończenia  3  pi.  praes.  stsł.-iTb. 

B)  Stsł  A,  polsk.  9. 

a)  W  pierwiastkach. 

1)  przez  on,  om:  mondrych  6,  wontpy  89,  przed 
szondym  (sic)  strachem  109,  odstompy  158. 

2)  przez  ą:  sblądzy  5,  bacz  8,  17,  81,  95,  105, 
111,  167,  bączczye  104,  107,  108  (dwa  razy)  110.  11  i, 

137,  bączye  106,  dnya  sądnego  47,  sądu  154,  odłą-  ^ 

czon  167,  wątpyony  145,  masz  103,  sąsyady  67. 

3)  przez  om:  stampycz  122.  wystamp  151, 

4)  przez  a:  bacz  134  (b^dź). 

6)  4  bacz   106,   masz   127,   wątpycz  120,    bacz-  > 

czye  109. 

6)  przez  en:   sendzycz   43    (ci&AHTH).   Podobnież  1 

u  Opecia:  Wssystek  w  mię  raczy  wstępie  12  v.; 
ale  co  daley  ma  sie  odłęczyó  31  r.  wsądny  dźeń 
mass  sędźić  k&żdego  grzesznego.  j 
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W  gw.  koż.  1)  przez  9,  cm,  cn:  gęśoróy,  mędry, 
kł^mbo,  zręmb&ł,  do  k9ntka. 

3)  przez  %  ^m,  miidfejśego,  zatrt^mbil. 

b)  W  tematach. 

a)  w  soflksie-u  poL-nc-  winfimt,  part.  praet 
II.  słów  klasy  U.  katech.  oznacza: 

1)  przez  ą:  wsnyknącz  72,  ysnącz  95,  dmnchnącz 
147;  dotknącz  159 

2)  przez  a:  ysnal  126. 
W  gw.  koź. 

1)  przez  f:  yyófgnęó 

2)  przez  i^ń:  klęknqaó 

3)  ó  ćęgnół,  obok  ón  =  9ł:  piznón,  zdfymnón  vy- 
pyrtnón  (wypchnął). 

P)  W  part.  praes.  act,  o-nt,  -  «t  -,  poL  •  ct  -,-  qc- 
W  katechizmie. 

1)  przez  on:  wszechmogonczego  43,  wszechmo- 
gonczy  166. 

2)  ą:  bendącz  112,  wszechmogączy  162;  154, 
wszechmogączego  163,  szywyącz  2,  mayącz  111,  nye- 
mayącz  129,  klenczącz  91;  161,  wyedzącz  111,  wyersą- 
czy  89,  nyewyersączy  J54,  wiersączego  154,  wyersą- 
czym  47;  obloczącz  166,  sluszącz  106,  110,  157,  nye 
odmyenyayącz  9,  wszegnayącz  118,  dzyąknyącz  86; 
zprawuyącz  150,  ykasnyącz  U; 

3)  przez  a:  porosamayacz  8,  slachayaczy  104, 

4)  przez  ą:  bendącz  157,  gorayączą  147,  gorayą- 

czy  167,  wyersączymy  168. 

W  gw.  koź.  1)  9:  ySechmog9cy. 
2)  Xl  yśechmogący. 

c)  W  wyrazach. 


/ 
ł 
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Stsł.  Ay  pol.  9,  jako  wynik  ściągnięcia,  przedłu- 
żenia zastępczego  itp. 

a)  W  sg,  acc  fem.  sabst,  które  mają  w  sg.  nom. 
d  pochylone. 

W  katechizmie  1)  przez  ą:  walszywą  y  nyepra- 
wą  knpyą  sa  pyenendze  dawał  79. 

W  gw.   koź.   przez  q,  r^  leluję,   mustracyję,   tą 
svoją  pańc,  yećefę,  Tećefą. 

Obok  tego  katechizm  ma  ą,  rolą  40,  wolą  Bok 

lamye  y  kasy  65,  byszczye  taką  wolą  Boszą  czynyly 
110.  Podobnież  w  gw.  koź.  studńą  przez  ą,  to  jest 
o,  an. 

P)  Sg.  acc.  fem.  adj.  podług  deklinacyi  ztożonój.^ 

W  katechizmie: 

1)  przez  ą:   kresczyenską  nauka   1,    pospolytą 

krzesczyanską  modły  twą  począly  122,  szadną  rzecz  7, 

6zadną  szkodą  27,  wyelką  y  wszelką  nyewiernoscz 
naydzye  10,  co  za  slą  y  wielką  szkodą   czyny ą  11, 

którzy  swoyą  wyelką  potrzebnoscz  y  Boszą  łaskawą 
pomocz  nye  dbayą  16,  tą  wielką  srogoyscz  144,  sa 
wyelgą  srogoyscz  1 20,  byszczye  taką  wolą  Boszą  czy- 
nyly 110,  straszną  rzecz  stym  w  mysly  ma  12,  sa 
swyentą  23,  przes  którą  102,  146,  walszywą  y  nye- 
prawą  kupyą  dawał  79,  pospolytą  spowyecz  80,  po* 
gaynską  lekoyscz  120,  sa  twoyą  odaną  szoną  123,  ten 
dobrą  rzecz  naydze  138,  wyenszą  144,  y  prawą  wya- 
rą  156,  na  dzyeczyączą  głową  161. 

2)  przez  a:  jednaka  formą  4,  krzesczyaska  czyr- 
kew  164. 
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3)  przez  ą:  powszednyą  skruchą  y  pokutą  72, 
gorayączą  swyczą  daycz  147  (prawdopodobnie  zamiasst: 
gorayączą  swyczą). 

W  gw.  koź.  przez  9,  i^,  0:  na  dmgc  noc,  tak9) 
na  tfeĆ9,  cskl^,  na  trecie  noc,  cało  noc.  itp. 

Y)  Sg.  instr-  fem. 
aa)  rzeczowników: 
W  katechizmie. 

1)  przez  ą:  Temata  na-£-:  pewnym  tekstem 
albo  formą  6,  szkodą  y  strachem  9,  nasza  zapłatą 
bycz  17,  moczną  wyarą  146,  prawą  wyarą  149,  twoym 
sługą  152,  wodą  165,  wodą  y  duchem  swyentim  166, 
z  brutką  120,  mąką  44.  Temata  na-jft-:  wszystką 
nadzy eyą  49,  kupyą  31.  Temata  na-i-,-Q-;  srogoy- 
sczą  149,  smerczą44,  smyerczą  ibid.  pylnosczyą  9,  10 
12;  pylnoysczą  113,  118,  119,  143,  145,  147;  ze 
wszystką  potrzebnoysczą  40,  poczesnoysczą  103,  po- 
czesnoyscą  107,  radoysczą  105,  lekoysczą  120,  143, 
srogoysczą  143,  149;  Zaimki  osobowe:  za  tobą  6,  sto- 
bą  167. 

P)  przez  a:  przet  wszystka  szkoda  92. 

y)  przez  ą:  takym  wodzenjrm  y  pospolytą  modly- 
twą  120,  boyasnyą  110. 

W  gw.  koź.  przez  9:  s  t9  cer9,  triv9,  s  cebul9; 
przez  (fi  źon^,  bab^,  ostrożność^;  przez  om.  za  yśóm; 
podobnież  zaimki  osobowe  i  zwrotny:  za  sob9,  se  mn^, 
za  tob^,  se  mnóm,  s  tob6m. 

2)  Sg.  instr.  fem.  zaimków  i  przymiotników  po- 
dług deklinacyi  złożonój; 

W  katechizmie: 

a)  przez   ą:    ze    wszystką    potrzebnoysczą   40, 
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wszystką  nadzyeyą  49,  wszystką  poczesnoysczą  103, 
swoyą  swyątą  drogą  krwyą  y  swoyą  nyewynną  mąką 
44.  ynszą  lekoysczą  120,  moczną  wyarą  146,  prawą 
wyarą  149. 

P)  przez  o:  przet  wszystka  szkoda  92,  nasza  za- 
platą  bycz  17. 

y)  przez  ą:  takym  wodzenym  y  pospolytą  mo- 
dlytwą  120. 

Można  w  ogóle  przyjąć,  że  oznaczenie  dźwięku 
9  w  sg.  instr.  fem.  snbst,  pron.  i  adject.  przez  ą 
w  katechizmie  jest  prawidłem  z  nielicznymi  wyją- 
tkamL 

W  gw.  kozielskiój  sg.  instr.  fem.  pronom.  et 
adjeet;  kończy  się  na  9,  ^,  óm:  s  tę  cer^,  moJ9,  mil^, 
D&'fękd^,  8  ńóm,  mojóm,  mitom. 

i)  3  pi.  praes  starosł.  -  «ik,  -  itb,  polskie  9,  jako 
wynik  przedłużenia  zastępczego  wskutek  zniknięcia 
końcowćj  sylaby  I*  tl  katechizm  oznacza: 

1)  przez  ą:    przyda  16,  160,  wyodą  116,   bendą 

98,  121,  mogą  4,  6,  nyemogą  9,  strzegą  105,  czuyą 
16,  dostaną  syą  98,  mayą  7,  82  (dwa  r.)i  97,  99  (dwa 
rO  106,  120,  131,  142,  161,  166,  nyemayą  16  ymyeyą 
2,  3,  8;  117,  rosumyeyą  4,  porosumyeyą  9,  nyerosu- 
myeyą  146,  stoyą  143,  144  (dwa  r.)  syę  boya  92,  sa- 
przią  6,  pysza  86,  muszą  118.  nyechczą  6,  12,  chcą 
122,  swalczą  11,  chrczą  144  (dwa  r.).  spustoszą  11, 
sgrzeszą  12,  uczyną  U,  czyną  12,  105,  czynyą  59, 
sgardzą  16,  gardzą  118,  mnymayą  117,  syą  dopu- 
szczayą  11,  pomągayą  12,  myąsskayą  8,  przyslnchayą 
16,  dbayą  16.  wyslawyayą  89,  nauczayą  104,  wsywayą 

99,  sapowyedayą  116,  szondayą  117,  122,  szendayą  124, 
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osŁrzegayą  i  id,  wysMWayą  1!24,  raszayą  137,  sluchayą 
144,  przynaszayą  14^  karsą  118,  kaszą  104,  obyeczayą 
89,  pracznyą  104,  mendrayą  118,  mystrznyą  118,  yska- 
zayą  146,  sprawuyą  149,  są  3,  6  (dwa  r.)  11,  36,  68, 
88,  89,  106  (dwa  r.)  113,  146,  147;  wiedzą  8. 

2)  przez  a:  sgardza  13,  skasza  U,  ykasnya  88, 
sa  104  (są). 

3)  przez  ą:  nye  mayą  7. 

A  więc  znak  ą  (bez  kropki)  służy  prawie  wy- 
łącznie, (z  kilkoma  wyjątkami),  na  oznaczenie  końców- 
ki osoby  3.  pL  praes. 

W  gwarze  kozielskiój  przez  <};  i^:  nejdę,  śekę, 
jidę,  starają,  gotaJQ  gromażźc  (gromadzę)  śmę,  maję, 
moź9  (zamiast  mogę,  pod  wpływem  analogii  2  i  3  obu 
liczb,  jak  w  języku  ludowym  czeskim  mftźou);  pro- 
yadzę,  si^;  przez  óm:  pokopóm.  Na  końcu  wićrsza,  dla 
rymu,  przez  u: 

na  bfeźeckim  polu 
tfy  pańenki  stoju. 


Samogłoski  nosowe  pochodne. 

Samogłoski  nosowe  pochodne  są  te,  które  po- 
wstały w  epoce  historycznćj  w  niektórych  gwarach 
języka  polskiego  jak  n.  p.  w  śląskich,  i  w  narzeczu 
kasznbskióm. 

W  języku  ogólnym  polskim  są  także  podobne 
zjawiska,  np.:  między  obok  miedza,  staropl.  miedzy, 
stsł.  ucsRAOfy  czeskie  mezi;  mieszać  obok  mieszać  stsł. 
uiHiiTii,  mieszkać  ob.  zwykłego  mieszkać;  tęsknić,  stsł. 

Wydz.  filolog.  T.  VIL  43 
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ncKH&TR,  jest  równie  późniejsze;  we  wszyiltkiłsh  h(h 
wiem  starych  zabytkach  z  w.  XIV  i  XV,  spotykamy 
totm^  tęsknić,  również  gwary  ludowe  zachowały  ^. 

Samogłoski  nosowe  pochodne  powstają  W  sp#s6b 
dwojaki. 

A)  Z  materyjała  danego  w  wyraziie:  samogło- 
ska czysta  z  następującą  spółgłoską  nosową  m,  n,  na 
końcu  sylaby  lub  wyrazu,  mąci  się  w  samogłoskię  no- 
sową; nabożęetwo  zamiast  nabożeństwo^  tą  sam  tam, 
krokię  zam.  krokiem,  tę  zam.  ten. 

B)  Samogłoska  czysta  bez  zewnętrznój  przyczy- 
ny zmienia  się  w  nosową^  np.  przytoczone  mieszkać 
obok  mieszkać. 

W  katechizmie  są  następą^ące  przykłady  samo- 
głosek nosowych  pochodnych. 

A)  Z  materyjału  danego  w  wyrazie: 

I.  Samogłoska  czysta  z  następującą  spółgłoską 
nosową  m,  n,  ń  mąci  się  w  samogłoskę  nosową. 

a)  W  środku  wyrazów. 

1)  z  e+ń  przed  spółgłoską  powstaje  samogłoska 
nosowa,  która  jest  wyrażona. 

a)  przez  4  swoląstwa  2,  obok:   swolenystwa  7, 
naboszyąstwa  144,  146^  naboszyąstwem  146. 
^)  przez  a:  malszjrastwie  ISl. 

2)  z  a  +  H  przed  spółgłoską  (roWstaje  samogiofirika 
nosowa^  wyrażona  w  katechizmie: 

a)  przez  ą:  krzesczyąskego  7. 

0)  przez  u:  krzesczyaska  164, 

Podobnie  w  gwarze  koaiełsktój:  z  m  poWB4Bqe 
ą:  lamątoyali  zamiast  lamentowali;  z  en  powstaje  (: 
okękę  zam.  okenk6m>  sukęce  zam.  sulence. 
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^  on  powstaje  ą:  yądroyny  pro  yandroyny  z  niem. 

wMdi)m. 

b)  Na  końcu  wyrazów: 

])  z  eu  powstaje  samogłoska  nosowa,  wyrażona 
w  katechizmie: 

a)  przez  ą:  bycz  posłuszą  40,  ten  jest  dostoyą 
89,  nyedostoyą  y  nyegodzen  89,  (posłuśen,  dostojen). 

P)  przez  ą:  powyenyą  40  (potińen). 

W  gwarze  kozielskiśj:  spokoje  zam.  spokojen, 
okękę  zam.  okenkem  itp. 

II.  Samogłoska  czysta  ulega  skażeniu  i  przecho- 
dzi na  samogłoskę  nosową  pod  wpływem  następującego 
ny  preyosióm  ta  ostatnia  spółgłoska  pozostaje  nietknię- 
ta. Jest  to  pewnego  rodzaju  asymilacyja.  I  tak  %  a4  ^ 
|o«stąje  w  katechizmie  samogł.  nosowa  + 1^) 

1)  ąn;  ^rtnesezyąnstwo  47  (2  r),  poszegnąnya  121, 

8)  4m:  krzefioąyąnską  123. 

Ę)  W  katechizmie  samogłoski  nosowe  zamiast 
czjst^fb^  czysta  samogłoska  bez  żadnśj  zewnętrznój 
przyczyny  zmienia  się  w  nosową. 

1)  4  zamiast  e:  myąsskayą  8,  omyąszkal  76, 
omyąszkalem  78;  a  myaszkącz  8;  ą  zamiast  e:  myą- 
8zkayQze  108;  rzemyąsnykom  10. 

W  kilku  miejscach  w  katechizmie  znaki  ą  i  ą 

służą  do  wyrażenia  samogłoski  pochylonój:  nąwyączy 
10  (nifęcśj);  pomągayą  12,  (pom4gajq);  przestampuye 
y  sgrzeszą  10  (sgfóśó.).  Dwa  kroć  nawet  a  przed 
końcówką  inflnitiyu  -  ć  •  oznaczono  przez  ą  ą:  myasz- 
kącz 8,  przeszegnąycz  117,  porównaj  Anton  Semeno- 
yitsch.  tJber  die  yermeintliche  Quantitat  der  Yocale 
im  Altpolnischen.  Łeipzig'1872  str.  24  i  n.  n. 
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Znaki  służące  w  katechizmie  do  oznaczenia  sa- 
mogłosek nosowych  dadzą  się  podzielić  na  następiyące 
grapy: 

A)  Ze  względu  na  literę,  która  im  służy  za  pod- 
stawę. 

Ł  e,  e,  e,  en,  em; 
II.  y:  yn 
m.  a  1)  z  kropką :  9,  a,  ąn 

2)  bez  kropki:  9,  a,  am. 
IV.  o:  ow,  om, 

B)  Przyjąwszy  za  podstawę  podziału  sposób 
wyrażania  rynezmu,  otrzymamy  znowu  grupy  nastę- 
pujące. 

1)  Znaki  samogłosek  czystych  wyrażają  oraz 
samogłoski  nosowe  bez  żadnój  dodatku:  a,  a,  e.   Tu 

kropka  nad  a  nie  oznacza  dźwięku  nosowego,  lecz 
służy  do  czego  innego,  jak  to  niżój  zobaczymy. 

2)  Znak  samogłosek  czystych  dostaje  kreskę:  ą,  ą. 

3)  Samogłoski  nosowe  są  oznaczone  przez  grupy 
znaków:  samogł.  czysta  +  m  lub  n:  m^  ent,  yn,  am, 
om,  on. 

4)  Przez  znak  samogłoski  nosowój  +  n:  ąn. 
Brak  zupełny  w  katechizmie  znaków  ę  (ę)  i  ^  (9). 
Oba  te  podziały  uwydatni  tablica  następąjąca. 
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Znaki  powyższe  są  rozdzielone  w  katechizmie 
między  różne  kategoryje  samogłosek  nosowych  w  spo- 
sób następujący: 

A)  Refleksy  stsł.  i  ogólnie  polskie  ę: 
I)  w  pierwiastkach: 

1)  przez  en,  6,  yn,  (mniejsza  połowa). 

2)  przez  ą,  ąn,  ą  (większa  połowa;  znak  ą  ta 
przeważa,  na  ą  wypada  nieznaczny  procent). 

n.  W  tematach,  (suf.  -  it  -) 

Prawie  wyłącznie  przez  ą;  kilka  razy  w  środka 
przen  en. 

III.  W  wyrazach,   (końcówka  acc.  sg.  zaimków 

osobowych  i  zwrotnego:  prawie  wyłącznie  przez  ą,  a, 
z  nielicznymi  wyjątkami  ą. 

B)  Refleksy  stsł.  &  opolskie  ą  (a  nosowe),  og. 
polskie  ę. 

I.  W  pierwiastkach. 
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1)  przez  4i  4n,  a,  a,  am  (większa  ptrfowa) 

2)  przez  m,  em,  e  (mniejsza  potowa). 

Godna  aw&^,  że  w  t6j  kategoryi  brak  znp^ie 
lak^  ą. 

II.  W  t«mataeli: 

Snflks  -  ■«  -  w  stówach  klasy  IlgiĆj  prze^  4  i  <(•' 
lakAw  en  i  4  nie  masz  wcale. 

JII.  W  wyra^cb. 

a)  &g.  aeo.  fem.  rzeczowników  i  zaimków  przez  g 
uwie  wyłącznie;  kilka  razy  przez  ą.  Brak  ta  ^- 
itny  znaku  e. 

PJ  1  sg.  praea.  prawie  wyłącznie  prze)s  ą  a,  ą; 
z  tylko  w  złożenia  przez  en-,  wiersenbok. 

W  ogóle  znaki  złożone  ze  spółgłoskaffi  m,  n 
i  końca  wyrazów  nie  występują.  Jest  to  właściwość 
sowni  i  innych  zabytków  wieka  XV,  jak  ap.  Mo- 
itw  Wacława. 

AA)  Refleksy  stsł.  i  pol.  c. 

L  W  pierwiastkach. 

Przeważnie  przez  ą,  kilka  razy  przez  on.  Eilka 
)W  przez  en;  zapewne  wymawiano  tćż  §. 

II.  W  tematach  (snflks  •  »»o  •)  przez  ę. 

BB)  Refleksy  stsł.  n.  pol.  <{. 

I.  W  pierwiastkach. 

1)  Kilka  razy  przez  on,  om. 

2)''ZreszŁą  prawie  wyłącznie  przez  ij,  kilka  razy 
zez4- 

n.  W  tematach: 

1)  kilka  razy  przez  on,  zresztą: 

3)  prawie  wyłącznie  przez  ą. 
UL  W  wyrazach. 
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u)  Sgi  acc.  fem. 

a)  i^g^źowiiików,  mających  w  n^otti.  sg.  d  pec&y^ 
lone:  t^riseż  ą 

^)  ^rzymiolników  podtug;  ddklinaćyi  złożotti^ 
przez  9,  a,  nieliczne  wyjątki  przez  ą^ 

b)  sg.  instr.  fem.  rzeczowników,  zaimków  i  przy- 
miotników przez  ą,  nieliczne  wyjątki  przez  ą. 

c)  3)  pi.  praes.  prawie  wyłącznie  przez  ą. 
Oznaczenie  wartości  fonetycznyej  znaków  en,  yn^ 

i  0%  om  nie  przedstawia  najmnićjszćj  trudności. 

Nie  nlega  wątpliwości,  że  znak  en  oznaczał  e 
nosowe  (ę),  yn  zaś  takież  ę  pochylone,  to  jest  zbliża- 
jące się  do  i.  Zresztą  znak  ostatni  yn  raz  tylko  wystę* 
poje,  na  oznaczenie  og.  pol.  ę  stsł.  a,  nie  Wchodzi 
Więc  W  rachubę.  Znak  en.  Występuje  zawsze  w  środktl 
Wyrazów  i  słttży  do  oznaczenia  refleksów: 

I)  Ktśł.  A  og.  pol.  i  śląskiego  y^,  2)  stsł.  &  t)g.  pol.  i 
ślą^kie^ó  ^  3)  Występuje  kilka  razy  W  słowach,  g^zie 
#  tlztsiójfeytu  języku  wymaWiatoy  9,  łe(tó  w  Wfekfl 
Xvi  beż  wątpienia  wymawiano  g,  jak  tegio  dioWodzą 
przykłady  pfzytotóone  z  Opecia,  gdzie  %nak  ę  służy 
zawsze  do  wyrażenia  e  nosowego. 

2naki  on,  om  wyodawiano  9;  spotykamy  je  w  ka- 
tecliizmie  kilka  razy,  zawsze  na  oznaczenie  o^lni^ 
polskiego  9. 

Znaki,  którym  za  podstawę  służy  a,  są  dwojakie: 
jedne  z  kropką  ą,  a,  an^  drugie  bez  kropki :  ą,  a,  am. 
Jakie  może  być  znaczenie  tego  wyróżnienia?  Tu 
mamy  do  czynienia  z  dwoma  różnymi  samogłoskami 
nosowymi:  znak  ą  z  kropką  oznaczał  a  nosowe,  an, 
które  my  w  traskrypcyi  organicznćj  oznaczamy  prze^ 


ą;  dźwięk  ten  zachowały  dotąd  gwary  polskie  na 
śląskU;  jedne  więcój  drugie  mniój  konsekwentnie;  zaś 
znak  ą.  bez  kropki,  służył  do  wyrażenia  samogłoski 
nosowój  pochylonej  9.  Że  tak  jest  przekonają  nastę- 
pujące uwagi. 

1)  Wiadomo,  że  drukarze  dzieł  polskich  w  wieku 
Xyi  wyróżniali  dwojakie  a;  a  (z  kropką),  lub  d  z  kró- 
ską  znaczyło  a  jasne,  otwarte,  a  łacińskie,  jak  je  na- 
zywali. Zaś  a  bez  kropki  służyło  do  oznaczania  a 
pochylonego,  polskiego.  To  a  pochylone  za  świadec- 
twem gramatyków  wieku  XVI  (Zaborowski  1518,  Sto- 
jeński  1669)  zbliżało  się  do  o.  Lud  polski  dotąd  je 
w  ten  sposób  wymawia  Otóż  w  katechizmie  prze- 
jęto owo  wyróżnienie  i  zastosowano  do  samogłosek 
nosowych:  ą  oznacza  a  nosowe;  ą  zaś  9  nosowe;  t.  j: 
a  jasne :  ą  jasnego  =  a  pochylone,  prawie  o:  ^,  t,  j.  9 

2.  Znak.  ą  występuje  w  katechizmie  przeważnie 
w  tych  kategoryjach ,  w  których  w  języku  ogólnym 
wymawiamy  §.  Za  to  rzadko  spotkać  można  z  tym 
znakiem  na  oznaczenie  samogłoski  pochylonój  9.  Prze- 
ciwnie znowu  znak  ą  służy  prawie  wyłącznie  do  ozna- 
czenia samogłoski  9. 

3)  Że  ą  brzmiało  jak  9,  dowodzi  jeszcze  ta  oko- 
liczność, że  w  tój  samój  kategoryi  występują  znaki 
om,  on,  co  do  których  wymawiania  wątpliwości  być 
nie  może. 

4)  Z  wykazu  przykładów  widać,  że,  gdzie  ą 
w  katechizmie  przeważa,  tam  właśnie  w  gwarze  ko- 
zielskićj  obok  ę  słychać  a  nosowe.*  an. 

Tak  więc  język  katechizmu  posiadał  trzy  samo* 
głoski  nosowe:  §,  ą  (an)  i  9. 
(  obok  ą  występowało  jako  refleks: 


k. 
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1)  stsh  A  a)  vr  pierwiastkach, 

„     E  b)  w  tematach  (we  środka  wyrazów). 

2)  stsł.  ft  w  pierwiastkach. 

Za  to  w  końcówkach  wcale  nie  występuje  (z  wy- 
jątkiem wiersenbok).  Godna  awagi,  że  niektóre  gwary 
ludowe  polskie  jak  np.  śląskie  i  w  innych  prowin- 
cyjach,  o  ile  mogłem  zasięgnąć  wiadomości,  nie  zno- 
szą na  końcu  samogłoski  §  i  wymawiają  ją  bądź  jak 
e  lub  jak  ą  (an) 

ą  obok  ę  występowało  jako  refleks    1)   stsł.  i 

a)  w  pierwiastkach 

b)  w  tematach. 

3)  stsł.  A  a)  w  pierwiastkach. 
Wyłącznie  zaś  występowało  jako  refleks  stsł.  & 

a)  w  tematach 

b)  w  końcówkach. 

9  nakoniec  było  samogłoską  nosową  pochyloną, 
i  odpowiada  ogólnie  polskiemu  q  w  dzisiejszym  języku. 

Z  uderzającego  podobieństwa  między  systemem 
samogłosek  nosowych  języka  katechizmu  i  gwary  ko- 
zielskiój  na  Śląsku  nie  podobna  wyprowadzać  wnio- 
sków co  do  ojczyzny  autora  katechizmu.  Gwary  Ma- 
zurów Pruskich  posiadają  także  trzy  samogłoski  no- 
sowe: f,  «  i  9. 


Mam  pod  ręką  odpis  pieśni  z  wieku  Xyi.  Ory- 
ginał jest  w  posiadaniu  Dra  W.  Kętrzyńskiego^  Dy- 
rektora Zakładu  Ossolińskich.  Jeszcze  w  roku  1867 
p.  Kętrzyński  udzielił  odpisu  dwu  zabytków  polskich 
ś.  p.  hr.  Al.  Przezdzieckiemu,  od  którego  dostały  się 
do  zbiorów  Akademi  Umiejętności  w  Krakowie.  O  tych 
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zabytkach  ś.  p.  Prof.  Sachecki  napisał  rozprawę,  która 
pozosŁałft  w  rękopiśfflie.  Jednym  z  tych  zabytków 
jest  właśnie  pieśń  do  N.  Panny,  śpiewana  dotąd  po 
kościołach  dawne;^o  województwa  Pomorskiego.  Dr. 
Kętrzyński  tak  opisuje  ten  zabytek'):  „Karta  w  folio, 
na  jednój  stronie  hymny  łacińskie  ręką  Xy  w|eka 
pisane;  na  drugiój  zaś  pieśń  polska  z  notami  okrągłe- 
mi.  Charakter  pisma  może  jak  gdyby  z  Xyi  wieka. 
Pieśń  tę  w  tutejszych  kościołach  w  niedziele  adwen- 
towe śpiewają"". 

W  pieśni  tej  samogłoski   nosowe  są  oznaczone 
w  sposób  następujący: 

Stsł.  A  og.  polskie  jg  przez  e: 

1)  w  pierwiastkach :  nasuietsza,  suietasz,  suethy, 
nad  suietimi,  poczęty,  poczęła,  wsziela, 

2)  w  tematach:  pliemie 

3)  w  końcówkach:  sg.  acc.  zaimków  osobowych 
i  zwrotnego:  przesz  czie,  nad  czie,  sie. 

Stsł.  &  og.  pol.  ę^  w  sg.  acc.  fem.  rzeczowników 
przez  e:  drogę,  matkę,  chuale. 

Stsł.  A  og.  polskie-  przez  u:  wsziuł. 
Stsł.   &  og.   pol.   9  1)  w  pierwiastku  przez  u: 

bucz  (bqdź) 

2)  w  temacie  przez  u:  wszech- 
moguczy. 

3)  w  końcówk«»ch: 


O  W  liście  do  hr.  Przezdzieckiego  dat  14  Paidiier- 
nika  1867,  z  Jabłówka  -pod  Bobowem  w  Pnitiedb 
Zachodnich. 
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a)  w  acc.  sgf.  w  deklinacyi 
złożonśj  przymiotników 
przez  u:  drogę  peanu, 
aielku  chuale, 

b)  w  sg.  instr.  Zaimka  oso- 
by 2gi6j  przez  ą:  stobą 

4)  3  pi.  praes  przez  ą:  szą  (sunt). 

Zabytek  ten  pisany  był  prawdopodobnie  śród  ka- 
szubów pomorskich;  w  gwarze  zaś  pomór  skićj,  zaś  wia- 
dectwem  A.  Hilferdyuga  Octstkr  CjaBflni  na  iojkromi 
Óepery  EajTiiIcKaro  Mopn  str.  84,  samogłoski  nosowe 
ę.  <^,  =r  stsł.  &,  obok  innych  dźwięków,  bywają  wyma- 
wiane jak  u;  miękkie  =  stał.  i  -  jak  e.  Tak  więc  w 
pieśni  tćj  mielibyśmy  również  ślady  dyjalektycznych 
odcieni  w  oznaczania  samogłosek  nosowych. 


W  biblijotece  klementyńskiój  w  Pradze  czeskiój 
znajduje  się  książka  z  r.  1475,  obejmująca  biiędzy 
innymi  materyjami  „Statuta  synodalia  et  provincialia 
Vratislaviensia" ').  Tu,  na  liście  13  wydrukowano  na- 
der niedokładnie  modlitwy  polskie:  Ojczenasz,  Zdro- 
waś i  Wierzę.  Ma  to  być  pierwszy  druk  polski. 

List  trzynasty  tego  dzieła  znajduje  się  także 
w  Biblijotece  Muzeum  czeskiego. 

Samogłoski  nosowe  oznaczone  są  w  tym  zabytku 
w  sposób  następujący: 

Stsł.  A,  pol,  ję: 


')  Czasopismo  Muzeom  czeskiego  B.  Xiy.   1840.  77— 
94.  V&clav  Hanka.  PrYotisk  Cesk^  a  pryotisk  polskj'. 


w  pierwiastkach: 

przez  an:  aaantego; 

przez  en:  auienta,  saientich. 

przez  e:  duchem  swyetim,  oswyecze  gmye  twe 
i^CÓ  śę  jmę  tve). 

W  tematach: 

Sg.  aćc.  temat6w  na -men-  nijakich; 

przez  e:  gmje. 

W  końcówkach. 

W  sg  gen.  tematów  na-ja  fem. 

przez  e:  nyebe  y  zemie,  od  marie  dyeuicze. 

W  sg.  acc.  proDominis  refleiiTi  przez  e:  geoz 
pocznł,  oswyecze  (obVqć  6ą). 

Stst.  X,  pol.  ą. 

W  pierwiastkach: 

przez  an:  vmanczeti 

przez  un:  pod  pyletowim  sondim  (sędzim,  nie 
lem!) 

W  końcówkach: 

W  1.  sg.  praesentis:  przez  e  Yyarze  w  Boga, 
erze. 

Stst.  X,  po).  J9.  ' 

przez  U:  genz  se  poczuł. 

Stst  &,  pol.  q. 

W  pierwiastkach: 

przez  u:  budź  twa*wDola,  wsschmogacziego, 
Kchmogticziego,  wstupil  (bis) 

przez  aun:  sanndicz. 

W  końcówkach: 

przez  a :  snientn  czierkan  obiecson,  Bóg  s  taba. 

Tak  więc  w  zabytkn  tym  mamy  ślady,  że: 

ję  (t)  wymawiano  przeważnie  jak  ę,  e; 
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Q  (a)  jak  ą  (an),  obok  jak  ii; 
samogłoska  zaś  pochylona  9  brzmiała  ta  jak  a, 
lab  oi^. 


W  Biblijotece  kapitalnej  w  Pradze  czeskićj  znaj- 
daje  się  rękopism  łaciński  (A  XLiy);  z  samćj  połowy 
wieka  (między  rokiem  1442 — 1448).  obejmujący  mię* 
innymi  od  lista  303  do  336:  „Qaadragesimale  saper 
epistolas^.  Są  ta  obok  łacińskich,  glosy  polskie,  wy7 
razy  i  całe  zdania.  Język  zdradza  wpływy  czeskie. 
Samogłoski  nosowe  oznacza  Glosator  zwykle  przez  ą, 
ąn:  bądzysz,  ssą,  szą,  sessznąwąncz;  yczyszknyą 
(opprimens),  bląkayącze;  przez  an:  opasczayancz  (di- 
mittens)  przyglandny.  w  sandka,  slanczczye;  przez 
ąan:  przypąandzon  (compalsus);  przez  ę:  opyęcz.  Są 
jednak  wyrazy,  w  których  występuje  a  zamiast  ę  (ą)  i  9: 

Stsł.  &,  polskie  ę  (ą,  to  jest  an). 

W  pierwiastkach    potnpyly,  sbak,  (syak,  sonitas) 

W  końcówkach:  karmiczka  (palmentam) 

Stsł.  X  polskie  9: 

W  pierwiastkach:  porazeny  szace  (pavore  con- 
cassi),  odsadzyly,  azkoscye  (angastiae). 

W  końcówkach:  ybyehly  sa  (irraerant),  przed- 
wąrza  (przed  twarzą,  in  conspecta). 


Jednym  ze  środków  odgadywania  wartości  fone- 
tycznej znaków^  służących  do  wyrażania  samogłosek 
nosowych  w  niektórych  zabytkach  jest  ta  okoliczność, 
że  znaki  te  służą  niekiedy  do  oznaczania  także  i  sa- 
mogłosek czystych.  Jeżeli  bowiem  przez  jedenże  znak 
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oznaczano  kilka  dźwięków^  etymologicznie  różnych, 
to  takt  ten  dowodzi,  że  dźwięki  te  wymawiano  jedna- 
kowO;  a  przynajmniój,  że  różnica  była  nieznaczna; 
nie  słyszano  jój  i  nie  poczuwano.  Tak  np.  w  przyto- 
czonym jaż  zabytku:  „Quadragesimale**,  &  pocliylone 
oznacza  glosator  kilka  razy  przez  ą,  np.  myslenyą,  oblo- 
czenyą.  Podobnież  w  księdze  sądowćj  ziemskiój  orłow- 
skićj  z  r.  1410  (Rota  1947):  Non  recepit  ymyen^  Ja- 
cubowa.  Wiele  przykładów  tego  rodzaju  zebrał  wprzy- 
toczonym  już  dziele  p.  Anton  Semenoyitsch  z  zaby- 
tków XV  i  XVI  w.;  nie  wszystkie  jednak  wyrazy, 
podane  przez  Niego,  należą  do  tój  kategoryi.  W  wielu 
z  nich  są  tam  samogłoski  nosoye  pochodne,  powstałe 
przez  upodobnienie  do  następującego  m  lub  n,  które 
p.  Semenoyitsch  poczytuje  za  pochylone.  Podobne  zja- 
wianie się  rymizmu  w  skutek  asymilacyi  często  spo- 
tykamy w  gwarach  ludowych. 

W  kazaniach  gniezneńskich  z  r.  1419  (Zabytek 
dawnój  mowy  polskiśj  Działyńskiego).  Samogłoski  no- 
sowe stale  są  oznaczone  przez  ^,  lub  niekiedy  przez 
o,  w  skutek  mimowolnego  opuszczenia  krósek  piono- 
wych. Obok  tego  jednak  znaki  te  występują  dwakroó 
zamiast  samogłoski  u:  oth  pocz<)thk^  syatha  8,  slycz 
szi)  do  gednego  domo  7.  Podobnież  w  księdze  sądo- 
wćj Orłowskiój  z  r.  1395,  Rota  271:  secui  in  tuo  in- 
dagine,  id  est  w  gai<).  Omyłki  te  dowodzą,  że  piszą- 
cy, dyktując  sobie  w  myśli  samogłoskę  u,  poczuwali 
ją  jako  samogłoskę  nosową  i  tak  ją  oznaczali,  że  więc 
w  ich  wymowie  między  samogłoską  nosową  9,  ii>  a  czy- 
stą u  nie  było  wielkiój  różnicy. 

W  jednym  zabytku  rękopiśmiennym  języka  pol- 
skiego z  pierwszćj  połowy  wieku  XVI,  (około  r.  1530), 
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znajdującym  się  w  Biblijotece  Jagiellońskićj,  obecnie 
w  chwiIow3an  posiadania  Dra  W.  Wislockiego,  dwn- 
głoskę  au  w  wyrazie  nauka  oznaczono  kilkanaście 
razy  przez  ą:  nąka.  Obok  tćj  pisowni  występuje  lóż 
i  zwykła:  nauka.  Tu  piszący  pomieszał  trzy  różne 
dźwięki:  1)  grupę  samogłoskową  au,  zlewającą  się  w  wy- 
mawianiu w  dwugłoskę  au,  2)  samogłoskę  d  pochy- 
lone, po  którój  często  w  niektórych  okolicach  i  dziś 
daje  się  słyszeć  podźwięk  wargowy  ii  (iii),  np.  w  gwa- 
rach śląskich;  a  właśnie  d  pochylone  często  oznacza- 
no w  wieku  Xy  i  Xyi  przez  ą;  3)  nakoniec  wła- 
ściwe ą  nosowe.  Owóż  tedy  |.a  niezdolność  odróżnia- 
nia dwugłoski  au  i  d  pochylonego  od  samogłoski  no- 
sowo] ą,  rzuca  światło  na  naturę  fonetyczną  tój  osta- 
tniój  w  wymawianiu  i  poczuciu  piszącego.  Nie  ulega 
wątpliwości,  że  wszystkie  trzy  dźwięki  ą,  d  i  dwu. 
głoskę  au  wymawił  on  jednakowo. 
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SPRAWOZDANIA 


Z  POSIEDZBŃ  WYDZIAŁU 


i  Eomisyj  wydziałowycL 


i 


• 

i 


mwh  mmrn  w  umm 


WYDZIAŁ  FILOLOGICZNY. 
a)  PiNsifiduiiia  Wjdrialowe. 


PofllddMnb  tala  16  Styoinla. 


Przewodniczący:  Prezes  Akademii  Dr.  J.  Majeb. 

Pt^zes  Akademii  przedstawia  Członkom  Wydziałn, 
td  w  skatek  zg^onn  ś.  p.  Łuoyjana  Siemiekskieck)  (27 
Łistop.  1877)  Wydział  pozbawiony  został  przewodniczą- 
cego. Proponoje  zatóm,  aby  Wydział  nkonstytnował  się  na 
nowo.  Wydział  po  krótkiśj  naradzie  wezwał  na  Dyrektora 
p.  !Eaboła  Estrbichsba,  STAiasEAWA  Tabnowskiego 
na  Sekretarza. 


Na  wniosek  grona  lwowskiego  Członków  Komisyi  ję- 
zykowo) zatwierdzono  na  Członków  tójże  Komisyi  pp.  Dr. 
Z.  Sawczykseiego,  Dra  Janotę,  Dra  Bomana  Piłata^ 
Dra  GwiKŁiŃBKiEao,  Dra  Ogonowskiego,  Dra  Z.  Samo- 
ŁBWlczA^  Dyr.  Biesiabeceieoo,  Prof.  Babanowbeiego, 
Insp.  Okr.  szkol.  Dra  Kaun^,  p.  T.  Stesnala,  Sekreta- 
rza Akademii  techniczój. 
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Powzięto   do  wiadomości   nadesłanie   kilku  rozpraw 
na  konkurs  imienia  Lindego. 


Fosiedienie  dala  2  Karoa* 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeichbs,  otwiera  posie- 
dzenie poświęcając  kilka  słów  pamięci  i  zasługom  zmarłego 
Dyrektora  Wydziału  Łtjcyjaka  Siehibkssieoo,  który 
w  kierunkach  liistoryi  literatury  i  łiistoryi  sztuki  tyle  po 
sobie  prac  pozostawił. 


Przedstawiono  Wydziałowi:  p.  Ebw.  JeliiINKA 
z  Pragi  spis  bibUjografiCzny  dzieł,  rozpraw  i  artykułów 
czeskich,  dotyczących  się  rzeczy  polskich  do  r.  1879. 
W  liście  przyłączonym  opowiada  p.  £.  Jelłinek,  że  za- 
jęty jest  podobnymże  spisem  przekładów  z  języka  polskiego 
na  język  czeski.  Wydział  poleca,  aby  listownie  upraszać 
go  o  przesłanie  tego  spisu. 


Czł.  8.  Tabkowski   czyta:    Król   Stanisław  Le- 
szczyński, jako  pisarz  polityczny. 


Zatwierdzono  na  Członków  Komisyi  językowój:  ks. 
Ignacego  Polkowskiego,  p.  Tytusa  Świderskiego  na- 
uczyciela gimnazyjalnego,  Adama  Erykskiego^  mag,  filo- 
zofii w  Warszawie,  Aleksandra  Petrowa  w  Ufie,  Pio- 
tra Parylaka,  prof  gimn.  w  Stanisławowie,  Dra  Wea- 
DYSZAWA  EU)6ikskiego,   prof.  gimu.  w  Wadowicach.    Na 


■   ■         • 


Członków  Eomisyi  historyi  sztoki:  Henbtea  ŁlNQniSTA, 
prof.  szkoły  przemysłowo-techniczćj  w  Krakowie,  Jana 
Nbp.  Sadows&ieoo,  Fsanoiszka  Piekobińbkiegk).  Ed- 
WABDA  Pawłowicza  we  Lwowie,  Tad.  Wojoibchow- 
BKEBOO  tamże. 


Fotlodsenie  dała  U  ICąJa. 


Ehrzewodniczący  Dr.  K.  Estbbicheb. 

Dyrektor    przedstawia    rozprawę    p.    Bboniszsawa 
Kbuczsiewicza  p.  t.  „O  łacinie  lndow6j  w  Rzymie. 


Dr.  Wł.  WissooKi  czyta  rozprawę:  Oualteb  Bub- 
ŁBiGH  i  Maboin  Bielski. 


FoBiedienie  dała  6  Czerwca. 


Przewodniczący:  Dr.  E.  Estbeioheb. 

Przedstawiono    rozprawę    Czł.    Teofila    Żebbaw- 
BKiEGK):    ^0  nazwisku   Yitelona'    (Witkona)    przeciw 

prof.  GUBTZEMU. 


Dr.   Oettikgeb   streszcza    swój    pogląd   na   dzieje 
Wydziału   lekarskiego   Uniwersytetu  Jagiellońskiego.    Od- 
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o^jrtige  obszerniej^sy  ustęp  z  żywota   Wojciecha  z  Po* 
znania. 


Zatwierdzono  wybór  nowych  Ozłonków  Eomisyi  ję- 
zykowej p.  M£B0ZY8£AWA  Pąwlikowskibck)  i  prof.  I. 
Czubka. 


Fosiedienie  dnia  U  Lipca. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeicheb. 

Przewodniczący    odczytał    rozprawę    Czł.    Żbbbaw* 
SKIBGO:  Znaczenie  wyrazu  ^dana^  w  pieśniach  ludowych. 


P.  Edwabd   Jełltkek  z   Pragi   nadesłał:   Obraz 
stosunków  literatury  czeskiój  z  polską. 


^  Potwierdzono  wybór  nowych  Członków  Romisyi  histo- 

ryi  sztuki:   PP.   Aleksakdba  Łesbsba   i    Wojciecha 
Oebsona. 


Posiedienie  dnia  5  Listopada. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeicheb. 

;  Czł.  Mbchbbzyński  przysyła  rozprawę:  O  poema- 

cie  Lukrecyjusza   De  Berum  Natura,    uważanym   ze 
I  strony  estetycznój. 
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Prof.  BoMAN  PiiiAT  nadesłał  rozpraw^:   Pieśń  Bo* 
grarodzica.  Cz^ś  I.  Bestytncyja  tekstu. 


Fosiedienie  dnia  2  Ghmdnia. 
Przewodniczący:   Dr.  K.  Estbbiceb. 

Dr.  Eazimiebz  Morawski  czyta:  O  styla  i  wy- 
mowie greckiój  w  czasach  Angnsta. 


b)  Posiedzenia  Komisyi  językowćj. 

?OBłedis&la  daia  16  Lutego. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Majbb. 

Do  słownika  staropolskiego  przybyły  materyjały:  Od 
Dra  A.  Kbemesa:  Słownik  z  Bertolda  z  Jsnakn 
Wokabnlisty;  od  prof.  ŚwiDEBSKiEao:  Słownik  z  rot 
przysiąg  krakowskicli;  od  p.  Kryńskiego  z  War- 
szawy: Wyciągi  z  dwóch  zabytków  z  r.  1532:  Modlitwa 
powszednia  do  Trójcy  Św.,  Spowiedź  powszech- 
na; od  prof.  Parylaka:  Wyciągi  z  ksiąg  Sędziów 
i  Bnth  z  Biblii  królowój  Zofii;  od  p.  Zawiltń- 
SKIEOO:  Wypisy  z  25  arkuszy  ksiąg  łęczyckich. 

Następujące  zabytki  rozebrali  do  opracowania  leksy- 
kalnego: PP.  Krzywicki  J.  i  Krajewski  Ant.,  Księgę 
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Paralipomenon  i  następne  z  biblii  królowćj  Zo- 
fii, p.  I.  Czubek  Zaborowskiego:  Orammatica  cam 
orthographia  1539,  prof.  Świderski:  Tarcza  ducho- 
wna, Kraków  1531;  prof.  Eulczyńskt:  Żywot  św. 
Anny  1531. 


Ks.  Franoiszes:  Malinowski  ofiaroje  Komisyi  języ- 
kowej swą  pomoc  w  wygotowania  Słownika  języka  staro- 
polskiego, co  z  wdzięcznością  przyjęto. 


Przewodniczący  donosi,  że  p.  Sędzia  Piotrowski  z  Zło- 
torjri.  ofiarował  Akademii  trzechtomowy  słownik  języka 
polskiego,  wypracowany  przez  Dra  Bazylego  Tomickiźsgo, 
nznpełniający  słownik  8.  B.  Lindego. 


Wykaz  słów  używanych  przez  lad  parafii  Gręboszow- 
skiój,  nadesłany  przez  X.  Henryka  Otowskieoo  odstą- 
piono Komisyi  antropologicznej. 


Projekt  ustalenia  pisowni  polskiej  przez  Hieronima 
Ciemnie  W8EIEOO  złożono  do  akt,  do  dalszego  użytku,  po- 
wodując się  w  tym  względzie  uchwałą  zapadłą  na  posie* 
dzeniu  12  Lutego  1877. 


Przepisy  sygnałowania.  wypracowane  przez  p. 
Rudnickiego,  inżjmiera  w  Oświęcimia  przeznaczono  do 
użytku  przy  pracy  około  słownika  toclinicznego. 
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Wjbrano  nowych  Członk6w:  Dra  W2<ady8£Awa  Ko* 
BiŃSKiEGO  prof.  w  Wadowicach,  p.  Piotra  Pabtłaka 
prof.  w  Staniaławowie,  p.  Alekbandba  Petbowa  w  Ufle. 


PoBii»&Banłe  dnia  2  Ewłeiaia. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Majbb. 

Złożono  do  słownika  staropolakiego:  Dr.  Bojabski 
II.  tom  starodawnych  prawa  pol8kieg:o  pomnikcyw:  prof. 
Czubek:  Dalszy  ciąg  Zaborowskiego  gramatyki,  p.  Szo- 
MEK  z  ksiąg  ziemskich  łęczyckich.  Prof.  Czubek  wziął  do 
opracowania:  Proboszczowicza :  Przejrzenie  przygód  świat- 
skich  1547;  prof.  Dobbowołski:  Żywot  św.  Błażeja,  ks. 
Polkowski:  Żywot  św.  Amandnsa  w  rękopismie. 


Sekretairz  Dr.  Malinowski  składa  odpis  kazań  ks. 
Patsbka,  w  których  pićrwszą  wiadomość  podał  był  Dr. 
W.  Ej^TBZYikBKh  Dokonanym  on  został  z  antografn,  bf- 
dącego  własnością  biblijoteki  gimnazyjalnćj  tomńskiój, 
która  go  uprzejmie  Akademii  do  użytku  wypożyczyła. 


Posiedzenie  dnia  18  Kaja. 
Przewodniczący:  Dr.  J.  Majeb. 

Złożyli  do  słownika  staropolskiego:  p.  Stosąoibwioz: 
Przykazania  boże  r.  1645;  prof.  Czubek:  Przejrzenie  przy- 
gód światskich  od  p.  Bieli,  Hanusza,  Dbobt,    Mibttń- 

Wydz.  filolog.  T.  Vn.  45 
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BKiEOO,  OLB^BkA,  2awilikskiegO:  Z  ksiąg  ziemskicli 
łęczyckich,  brzezińskich,  orłowskich.  Wziął  do  opracowa- 
nia :  Trzy  zabytki  Dr.  J.  Szujskiego  p.  Czubbe. 


Prezes  Majeb  złożył  pracę  p.  A.  Petbowa:    Przy- 
czynek do  słownika  języka  kaszubskiego. 


Wybrano   na    Członków    Komisyi   p.  M.  Pawlików- 
SKiEGO  i  Jana  Czubka. 


Posiedzenie  dnia  i  Lipca. 


Przewodniczący  w  zastępstwie:  Dr.  K.  Mechebzykski. 

Nadesłali  z  Warszawy:  p.  Stosągiewicz  :  Przyka- 
zanie Boże  z  r.  1545;  p.  A.  Kbykski:  Trzycieskiego: 
Modlitwa  powszechna  do  Trójcy  świętój  1532  i  Spowiedź 
powszechna  r.  1532. 

Prof.  Czubek  składa  meteryjały  do  słownika  z  trzech 
zabytków  ogłoszonych  przez  Dra  Szujskiego.  Prof.  Świ- 
DEBSKi:  Dokończenie  Tarczy  dachownój  r.  1531.  Prof. 
Malinowski  złożył  dalszy  ciąg  materyjałów  z  ksiąg  ziem- 
skich  orłowskich  i  brzezińskich,  przygotowanych  przez  słu- 
chaczów filologii  słowiańskiój  w  Krakowie. 
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Posiedienie  dnia  31  Faidilenik*. 


Przewodniczący:  Dr.  Ma  JEB. 

Przewodniczący  przedstawia  słownik  techniczny  p. 
TuszTŃSKiEGO  ostatecznie  zredagowany,  jak  również  te- 
goż Autora:  Projekt  systematycznego  wydawnictwa  sto* 
wników  technicznych. 

Dr.  PiEKOBiŃSKi  zdaje  sprawę  z  ustępów  w  języka 
polskim  pisanych,  zawartych  w  wyroku  Mikołaja,  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  orzekającego  niewinność  Jastbzi^bCA, 
biskupa  krakowskiego,  na  sejmie  łęczyckim  r.  1420. 

Prof.  Ebyński  nadsyła  słownik:  Powieści  o  papieżu 
Urbanie  z  r.  1514. 


c)  Posiedzeiiia  Komisji  historyi  sztnki. 

Fosiedienle  dnia  3  Styesnla. 


Przewodniczący:  P.  Popibł. 

Przewodniczący  uczcił  pamięć  Łucyjana  Sibmibń- 
SKiBOo,  pod  którego  zarządem  zostawała  Komisyja  od 
piórwszego  zawiązku.  Zgromadzeni  przez  powstanie  wyra- 
żają swój  żal  z  powodu  bolesnój  straty. 
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ZgromadzeDi  wybierają  przewodniczącym  W£.  Łu- 
BzczKiBwiczA,    Sekretarzem  p.  Habtjaka  8oko£Owskieoo. 

Proponowano  na  Członków  Komisyi  pp.:  Łiud^uista, 
Edwarda  Pawłowicza,  P.  Tadeusza  Wojci&chowskisoo 
we  Lwowie,  p.  W.  Dzibdusztckiboo,  p.  kr.  Konstąnteoo 
Przezdzi^ckisoo,  p.  HocHBSROSBA  wo  Łwowle. 


Prof.    Wł.  Łuszczkiswigz  czyta  rozprawę:    „O  kościele 
Św.  Wojciecha  w  Kościelcu  i  objaśnił  ją  rysunkami. 


Pesledienie  dnia  7  Lutego. 


Przewodniczący:  W£.  Luszozkiswicz. 

Dr.  Habtjan  Sokołowski  ozyta  rozprawę:  ^0  przed- 
stawieniach Św.  Trójcy  z  trzema  twarzami  na 
jednój  głowie  w  cerkwiach.  Przeznaczono  ją  do 
wydania  w  Sprawozdaniami  Akademii. 


Poiledienie  dnia  11  Karcą. 


Przewodniczący:  Ws.  ŁnszozRiswioa. 

P.  M.  Sokołowski  przedłożył  rezultat  swój  pracy 
nad  malarzem  z  monog^ramem  KH  i  nad  obrazami  jego 
w  kościołach  krakowskich  NHPanny  i  Floryjana  i  dowiódł, 
że  malarzem  tym  był  Hans  Suksb  y.  Kułmbach,  Norym- 


xin 


berczjk,   towarzysz  Ałbbbcbta  DCrska  i  nczeń  Jakóba 

de  Barbarib. 

Podniesiono  myśl  restaoracyi  tych  obrazów  i  wybrano 

Komisyję  ctd  hoc  złożoną  z  panów:   Pawła  Popuela,  Ju- 

LijuszA  Kossaka  i  Hartjana  Sokołowskikoo. 


P.  Mabtjan  Sokołowski  objaśnia  fotograflje  cer- 
kiewki w  Kotoży  pod  Grodnem,  komunikowane  Komisyi 
przez  prof.  Edw.  Jaitczbwskisoo. 


P.  Wł.  Łuszczkibwioz  składa  rysnnki  przez  siebie 
opracowane  kościoła  św.  Jana  Jerozolimskiego  w  Gnieźnie. 


PoeledileBie  dnia  9  Kwietnia. 


Przewodniczący:  Wł.  Łuszczkibwicz. 

Przedstawiono  Komisyi:  Fotograflję  posążka  NMPan- 
ny  w  kościele  00.  Dominikanów  we  Lwowie,  List  p.  Ko- 
rtttńbkieoo  z  prośbą  o  wyjaśnienie  napisu  na  obrazie 
w  Kościele  w  Zagórzu^  fotografije  rzeźb  szląskicb,  Wi- 
towi Stwoszowi  przypisywanych. 


Wł.  Zjuszczkibwicz  czyta  rozprawę:  Charakterystyka 
konstrukcyi  kościołów  krakowskich  XIY.  wieku. 


I  dnia  IG  Ctwwu. 

:  Wł.  Łcszozeibwicz. 

a    sie    nad    projektem     pomnika 

w   kościele    00.    Franciszkanów. 

projektn   pp.  Wł.  ŁnszczKiswi- 
ain,   oraz  położenie  napiaa,  nwy- 

pracy  Akademii  TJmiejetaośd. 


I  pp.  Wojciecha  Oebsoka  i  Ai.e- 
rasa  wie. 

:  przedstawia  opracowane  pmz 
atedry  goiesEnieńekićj.  wiążąc  jój 
obecny  z  czasami  Arcybiskupa 


Bis  dsU  5  Łlpea. 

:   Wł.  Łuszcz  kie  wioz. 
naukową  wycieczkę  w  celn  zba- 
zabytków  Łęczycy,   Płocka,  Wlo- 

r  do  zbadania  potrzeby  reatanra- 
Imbacha  zdaje  sprawę  z  swoich 
aby  przystąpić  do  nmiejetnćj  re- 
•  Floryjana,  które  j^  oajwięcćj 
1  NMPanny  w  lepszym  są  stanie 
będzie  potrzeba.  Obraz  w  kapUciy 
ipełnie  dobrym. 


MADEIUA  OmiNOŚCl  W  OMOM 


WYDZIAŁ  FIL0L08ICZNT. 
a)  Posiedzenia  Wydziidowe. 


FoBiedzenie  dnia  16  Stycinia. 


Przewodniczący:  Dr.  Kabol  Estbeicheb. 

Sekretarz  gen.  Ak.  J.  Szujski  składa  pięć  prac  na- 
desłanych na  konknrs  p.  Łinde-Góbeckiej,  poczóm  prze- 
znaczono na  referentów  pp.  A.  Małeckiego,  Dr.  Mali- 
nowskiego i  Wł.  WlSŁOOKIEGO. 


Następnie  ks.  Kan.  Polkowski  przedstawił  nabyty 
przez  siebie  rękopism  mieszczący  przekład  biblii  na  język 
czeski,  spisany  przez  Jana  Zabłockiego  w  r.  1474, 
oznaczając  zarazem  jego  stosunek  do  biblii  czeskiój  Lesko- 
wickićj  i  biblii  królowój  Zofii. 


Posiedsenie  dnia  7  Lutego. 


Przewodniczący:  Dr.  Kabol  Estbbicheb. 

Odczytano  referaty  o  rozprawach  konkursowych,  które 
po  dtttższój  dyskusyi  w  całości  przyjęto. 
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Sekr.  gen.  Szujski  prsedBtawit  piuce  p.  Radliń- 
skiego z  Warszawy  p.  t.  „Napisy  królów  perskich  z  dy- 
nasty! Achemenidów".  Ody  praca  ta  w  catośd  skończoną 
nie  jest,  odłożono  postanowienie  o  niój  do  dalszego  czasn. 


Fosiedionie  dnia  5  Karea. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Ebtb&icheb. 

Prof.  Malinowski  czyta:  Przyczynek  do  histoiył 
samogłosek  nosowych  wiekn  XVI,  na  podstawie  książeczki: 
Pary  as  catechismns,  przechowanej  w  Mbljjotece  hr. 
Krasińskich  w  Warszawie. 


Przedstawiono  następnie  rozprawę  p.  SzczebbowiCza- 
Wieczoba:  o  skażenia  języka  polskiego. 


PosłettASBle  dnia  8  Kwietnia. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeioheb. 

Prof.  Kalinowski  podaje  wiadomość  o  zabytkach 
języka  staropolskiego^  znajdujących  się  w  Pradze:  1)  Mo- 
dlitwa pańska,  pozdrowienie  i  skład  Apostolski  w  statatach 
synodalnych  wrocławskich  r.  1474;  2)  Karta  z  biblii  kró- 
lowej Zofiit  znaleziona  przez  Hoffmanna  v.  FaUersleben 
w  Wrocławiu^  miesKcfląca  urywek  fo^oMetwa  Daaiela;  3) 
Urywek  z  pieśni  o  Zmartwychwstania  Pańskifoi  w  UblU«* 
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tece  kapitulnej  praskićj  (zabytek  dotąd  nieznany;,  4)  Tamie: 
Glosy  polskie  z  pierwszśj  połowy  XV  wieka  przy  rękopi- 
emie  todńskim:  Qnadragesimale  super  epistolas. 
Prelegent  wyjaśniał  właściwości  językowe  pomienionych  za- 
bytków. 


Posiedsenie  dnia  2  ICaJa. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeicedbb. 

Posiedzenie  administracyjne,  z  porządkiem  dziennym 
następującym:  1)  Wniosek  co  do  konkursu  p.  Linde  Oó- 
reckićj.  2)  Przeznaczenie  rozpraw  do  VII  Tomu  Sprawo- 
zdań Wydziału. 


FoBiedzenie  dnia  7  Paidilemika. 


Przewodniczący:  Dr.  K.  Estbeicheb. 

Jako  goście,  z  przyczyny  50-letniego  jubileuszu  I.  J. 
Kraszewskiego  w  Edrakowie  obecni  pp.  L  J.  Ejubzewski 
jubilat;  Dr.  Kab£Owicz,  Dr.  Spasowicz,  pp.  Zaohaby- 
jASiswicz,  Babanowski,  Zaleski,  DobbowołskI;  Aba- 
kanowicz; Wałiszewski,  Ossowski,  Sokosowski  Maby- 
JAH.  P.  Chodźkiewigz  Z  Paryża,  jako  prelegent. 

W  zastępstwie  Prezesa  Akademii;  który  dla  sesyi 
Izby  Panów  wyjechał  do  Wiednia,  Wiceprezes  Akademii. 
Dr.  Ludwik  Teichmann. 
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Po  przywitania  Jubilata  przez  Wiceprezesa  Akademii 
i  Dyrektora,  Sekretarz  generalny  przemówił  do  Jat^lata 
W  następąji^ce  sinwa: 

Ośfwladezył  on  najpierw  imieniem  prezesa  Akademii 
życzenie  jego,  aby  podczas  jnbileasza  zebrać  się  mogło  po^ 
siedzenie  akademickie,  na  którćm  jubilat,  jako  Członek, 
mógłby  być  obecnym.  Życzenia  temu  stać  się  mogło  do- 
piero po  odjeździe  Prezesa,  świadczy  ono  jednak,  jak  ca- 
łem  sercem  towar^szy  dzisiejszemu  Zgromadzeniu. 

„Z  powołania  obejmuje  Akademija  całość  ruchu  na- 
ukowego w  Polsce,  a  więc  i  pamięć  wszelkich  ku  niemu 
dążeń,  wszelkich  dla  niego  prac,  wszelkiój  danćj  mu  pomocy. 
Kazwisko  Kraszewskiego  to  cała  Odyseja  tych  dążeń  pełna. 
Powiedzieć  można  o  nim  z  Homerem. 

^^Wielebywały,  co  poznał  wiele  ludzi  i  miast, 
wiele  przeniósł,  walcząc  o  powrót  do  Itaki". 

Odzie  to  myśl  i  uczucie  nie  sięga  na  wspomnienie 
tego  imienia?  Przypominają  się  dawne  ogniska  naukowo- 
literackie  Wilna  i  Kijowa,  przypominają  te  stosy  ksiąg, 
które  przed  laty  trzydziestu  słała  nam  Litwa,  obok  rzeczy 
artystycznej  natury,  rzeczy  historyi,  historyi  literatury, 
krajoznawstwa  się  tyczące.  Przeważało  w  nich  prawie  na- 
zwisko Kraszewskiego.  Czego  się  nie  dotknął  i  czego  nie 
poruszał?  Jaka  przez  jego  ręce  nie  przeszła  rzadka 
książka,  starożytny  zabytek,  jaki  nie  przeszedł  manuskrypt? 
Pozostał  takim  całe  życie,  gdzie  był,  gdzie  mieszkał,  cią- 
gnęły się  za  nim  tęczowe  włókna,  które  nawiązywał  jego 
umysł  we  wszystkiem,  co  się  przeszłości  naszój,  co  się  li- 
teratury i  sztuki  tyczyło.  Temu  ogromowi  materyjału  po- 
ruszonego nie  mogła  podołać  żadna,  nie  podołała  i  jego  fe- 
nomenalnśj  pracowitości  natura,  poświęcona  z  resztą  głó- 
wnie kultowi  piękna.  Ale  jemu  należy  się  zasługa,  że  tak 


wiele  z  zamierzchłego  pyłu  na  światło  wydobył,  że  po- 
tężDym  rachem  własnój  prodokcyi»  tek  wiele  poruszył.  He 
tóż  gpecyjalności  mieści  w  sobie  uprawa  rzeczy  polskich: 
historyja,  historyja  literatury,  bibliografija,  historyja  sztuki, 
historyja  obyczajów,  archeologija,  każda  liczyć  go  musi  do 
swoich  pracowników,  każda  mu  być  wdzięczną,  bo  każdój 
na  drodze  swojój  długiój  i  skutecznój  działalności,  zostawił 
cenny  upominek.  Za  jeden  z  nich:  Sztukę  u  Słowiau^^ 
winniśmy  tutaj  tóm  bardziój  oświadczyć  mu  wdzięczność, 
że  poświęconą  była  Towarzystwu  naukowemu  krakowskiemu, 
tój  materyjalnie  ubogiój,  moralnie  krzepkiój  instytucyi, 
z  którój  powstała  Akademija  nasza. 

Tak  jest,  Kraszewski  należy  do  tych  rzadkich  pra- 
cowników na  ojczystój  niwie^  który  w  rozoranój  przez  sie- 
bie skibie,  pozostawia  dla  pokoleń  a  dla  naszój  Akademii 
w  szczególności;  cały  świat  materyjału  dla  badań  i  docie- 
kań naukowych.  Pamięć  tego,  w  tój  instytucyi  wzniesionój 
ręką  wspaniałomyślnego  Manarchy  nie  zginie  nigdy,  jak 
nie  zginie,  da  Bóg,  pamięć  nikogo  i  niczego,  co  na  nią  so- 
wicie zasłużyło.  Skoro  nam  statut  pozwolił  go  wybrać,  wy- 
braliśmy go  jednomyślnie  Członkiem  naszym^  skoro  jest 
dzisiaj  między  nami,  prosimy  go  jednomyślnie,  aby  zacho- 
wał związek  z  nami,  zarówno  miły  sercu  i  zaszczytny, 
jak  dla  nauki  polskiój  pożądany  i  pożyteczny. 


Następnie  przedstawia  p  Wz<4oys£aw  Chodźkie- 
wicz  z  Paryża  zgromadzeniu  swoją:  Teoryję  napisów 
klinowych  staroperskich,  ułatwiającą  odczytanie  i 
zrozumienie  tychże  a  przedstawioną  już  uprzednio  Akade- 
mii  des  inscriptions  et  belles  lettres  w  Paryżu. 


f  odedieaie  dnia  10  Listopada* 


Przewodniczący:   Dr.  K.  Estbeioheb. 

Sekretarz  Akademii  Dr.  J.  Szujski  przedstawia  p<^ 
danie  p.  Niemekszynt  o  wydanie  słownika  greckiego  J. 
JimK0W8KiEGK)  profesora  szkoły  w  Krzemieńca,  ktdrego 
pierwszy  tom  wydanym  został  r.  1830  a  wydanie  dalszych 
wstrzymane  zostało  wypadkami  r.  1831.  Oddano  tom  pierw- 
szy drukowany  oraz  dwa  tomy  rękopiśmienne  do  referatn, 
w  celn  ostatecznego  orzeczenia,  o  ile  cenna  praca,  podjęta 
w  odległych  od  dzisiejszej  chwili  czasach,  mogłaby  wy- 
trzymać współzawodnictwo  z  nowoczesnemi  słownikami. 


Czt*  kor.  Aleks.  Chodźko  z  Paryża  nadesłał:  Dwie 
pieśni  bułgarskie,  jedna  o  Władysławie  Warneńczyka, 
droga  o  Janie  m.  w  tłumaczeniu  polskićm. 


f  osiedlenie  dnia  15  Gfradnia. 


Przewodniczący:  K.  Estbeioheb. 

Dr.  We.  Wisłocki  odczytał  rozprawę  p.  Jajta  Kby- 
6TTK1A0KIEOO  ze  Lwowa:  O  pieśniach  Sarbiewskiego 
dotąd  drukiem  nie  ogłoszonych,  zachowanych  w  rękopismie 
p.  A.  BiEŁOWSKiEGO.  Ody  autentyczności  tych  pieśni  do- 
wodził autor  rozprawy  głównie  obczytaniem  się  w  Sarbiew- 
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skim,  gdy  nadto  matą  tylko  liczbę  tekstów  w  rozprawie 
przywiódł,  postanowiono  porozamieó  się  z  nim  i  upraszać 
o  przesłanie  mannskryptn. 


b)  Posiedzenia  Eomisyi  językowćj. 

Posiedzenie  dala  7  Karcą  1879. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Majeb. 

Przewodniczący  składa  słownik  wyrazów  lądowych 
z  Cliocliołowa,  nadesłany  przez  ks.  Zzozę  z  Trzebini. 

Postanowiono  poprosić  pp.  zbierających  materyjaty  do 
słownika  staropolskiego,  aby  dokonane  dotychczas  wypisy 
Komisyl  tntejszój  nadesłać  raczyli,  inaczój  bowiem  niepo- 
dobna byłoby  nabrać  wiadomości,  jak  daleko  praca  postąpiła 
i  co  do  zrobienia  jeszcze  pozostało. 

Zawiązuje  się  dysknsyja  nad  nowo  do  języka  wpro- 
wadzonym wyrazem:  życiowy,  który  w  obec  dawnego 
przymiotnika  żywotny  i  możliwych  złożeń  z  rzeczowni- 
kiem życie,  zupełnie  zbytecznym  się  okazoje.  Sekretarz 
Kalinowski  utrzymuje,  że  przymiotnik  życiowy  jako  po- 
chodzący od  żyć,  musiałby  pociągnąć  za  sobą  przymiotni- 
tniki  myciowy,  płciowy,  od  myć  i  pić  pochodzące,  co 
się  duchowi  języka  sprzeciwia. 


Posiedzenie  dnia  16  Haja. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Majeb. 

Złożono  do  słownika  staropolskiego:  Od  p.  M.  Pawli- 
kowskiego słownik  z  dzieła  Tobgasz  1540.  Do  Słownika 
polskiego  w  ogóle:  od  M.  Witkowskiego:  Z  nauki  artyle- 
ryi  Jakubowskiego  1781,  od  p.  Parylaka:  Wyciągi  z  now- 
szych autorów. 

Przewodniczący  czyta  list  p.  Stanisława  Dangla 
w  sprawie  ułożenia  słownika  przyrodniczego  polskiego.  Eo- 
misyja  oświadcza,  że  złożenie  podobnego  słownika  wchodzi 
w  zakres  jój  zadania,  nierychlćj  wszakże,  jak  po  ukończe- 
nia słownika  staropolskiego. 


Fosiedienie  dnia  14  Łlpca. 


Przewodniczący:  K  Mbchbbzykski. 

Złożono  materyjały  do  słownika:  P.  Witkowski: 
Wypisy  z  Wojciecha  Bystrzonowskiego:  Informacyja  mate- 
matyczna 1787  z  Solskiego:  Geometra  polski  1683.  Do 
słownika  staropolskiego:  Dr.  Wabschaueb  z  siedmiu  dzia- 
łów Zielnika  Falimierza,  Prof.  Wsoszek  z  dziełka:  Roz- 
mowy  Salomona  z  Marchołtem. 


Ksiądz  Polkowski  opisuje  łaciński  rękopispn  Biblioteki 
kapitulnój  w  Krakowie    pod  tyt.    Antibolomenon    Benedicti 
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Parti  z  r.  1472,  zawierający  słownik  synonimów  przyro- 
dniczych, mi^zy  któremi  ZBBJdnje  się  1500  wyrazów 
polskich. 


Na  wniosek  Przewodnicząceg^o  Komisyja  postanawia 
przystąpić  do  Eedakcyi  słownika  Staropolskiego  na  podsta- 
wie zebranych  już  materyjałów.  Pozostałe  zabytki  będą 
nwzględnione  w  cią^n  pracy  redakcyjnój* 

Komitet  redakcyjny  składają:  Dr.  Uecheszyńsbi, 
Dr.  WiS£OCKi  i  Dr.  UajjINOWBKI* 


FojUedienie  dnia  13  Listopada. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Majeb. 

Złożono:  od  prof.  Kbykbkiego:  Wypisy  z  Baltazara 
Opecia:  Żywota  Pana  Jezusa  1522;  Prof.  E.  Ogonowski 
z  Biblii  Szarospatackiśj,  p.  W.  Biesiadzki  z  Pozdrowienia 
członków  Jezusowych  1531;  p.  Fr.  Pbuchkioki:  Samuela 
Babi  1538;  p.  Łbpki  z  Agendy  1514,  [prezes  J.  Majeb: 
£  Terentii  CoiBoediis  OoUoąnioriun  formolae  1545,  Dr. 
Wabschaueb:  Dokończenie  Falimierza,  książki  o  zacho- 
wania zdrowia  Sznebergera  1569,  ze  Spiczyńskiego  ziel- 
nika o  ziołach  tntecznych  1556  p.  A.  Ma£EGKI  z  ksią- 
żeczki Jana  Tncholiensis  de  declinatione. 
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Posiedienia  Komisji  dla  Mstoryi 

sztuki  w  Polsce. 

Poiledienie  dnia  21  łCąJa. 


PrzewoiUiiczący:  Wzi.  ŁuszozKiEWlCZ. 

Sekretarz  Akademii  prof.  J.  Szujski  przedstawia 
Komisyi  pracę  p.  Teopila  Żebbawskiego  mieszczącą 
tłumaczenie  polskie  dzieła  Teofila  Mnicha:  Diyersarnm 
lEtrtiam  schodnia.  Komisyja  nchwala  wydać  cenne  to 
ttnmaczenie,  obiecując  sobie  następnie  wypracowanie  obszer- 
neg:o  komentarza  do  tego  dzieła  niezmiemój  dla  techniki 
i  historyi  sztuki  znaczenia. 


Posiedsenle  dnia  28  Paidiiemika. 


Przewodniczący:  W£.  ŁuBZCZElEWloz. 

Przewodniczący  zdaje  sprawę  z  wycieczki  artystycz- 
ni* do  Halicza,  składając  rysunki  cerkiewki  św.  Sta- 
nisława za  miastem. 
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2  XV  wieku,  dzieło  Franciszka  de  Platea 
Libri  Restitationam,  Usnranun  et  £xcom- 
mnnicationam 1 —  14 

Jan  Kanusz  :  O  samogłoskach  nosowycłi  w  na- 
rzecza :  Słowińców  Pomorskich,  Kabatków 

i  Kaszebów. 16—  63 

—    Ślady  niektórych  odcieni  dyjalektycznych 
w   Kazaniach   gnieźnieńskich  z  r.    1419 
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skiego) 64—  69 
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praska.  (Jo.  Yisliciensis  Bellum  Prutenum, 
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Dr.  J.  Rostafiński:  Barak  i  Barszcz,  nazwa 
i  rzecz-  ich  poehodzenie  i  znacarenio  w  ko- 
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Nieznany  druk  krakowski 

dzieło  Franciszka  de  Platea 

Łibri  Bestitationum  UBurarum  et  Ezeommunleationnm; 

przez 
X.  I.  POLKOWSKIEGO. 


Od  chwili,  w  którój  pojawiło  się  w  świecie 
pićrwsze  wielkie  dzieło,  Biblija,  zwana  „Onttenber- 
gowską**,  wydrukowana  w  Moguncyi  1455  r.,  „druk 
stał  się  językiem  mowy  świata**,  drak  otworzył  Ba 
oścież  zamknięte  skarby  rozumu  i  oddał  je  na  użytek 
milijonów  ludzi.  Ztąd  wszystko  co  się  tyczy  począ- 
tków tego  ogromnego  wynalazku,  przy  którym  wszy- 
stkie odkrycia  i  zdarzenia  współczesne  maleją  bardzo, 
najściślejszy  ma  związek  i  z  naszą  oświatą. 

Początku  drukarstwa  sięgając^  wiemy,  że  dotąd 
niezałatwionyjestspór  uczonych,  czy  ojcem  sztuki  dru- 
karskićj  jest  mieszczanin  z  Moguncyi,  czy  burmistrz 
z  Harlemu;  nierozwiązane  dotąd  kwestyje  między 
uczonymi  mężami  badającymi  dzieje  oświaty,  tak  o  nie- 
wątpliwych datach  pojawienia  się  druku  w  tój  lub 
owćj  miejscowości,  jak  i  nierozstrzygnięte  dotąd  nie« 
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pewności  co  do  miejsc  samych,  gdzie  ten,  og^romnój 
doniosłości  wynalazek,  praktyczne  znalazł  zastoso- 
wanie; więc6j  powiem,  zajadli  szermierze  pióra,  do- 
tąd jeszcze  nczone  wiodą  spory  nawet  co  do  same- 
go piśrwotnego  obmyślenia  czcionek.  To  wszystko 
dzieje  się  n  obcych;  co  nas  w  tym  względzie  tyczy 
się,  z  żalem  wyznać  musimy,  że  i  my  jeszcze  za- 
mglony mamy  widokrąg  drukarstwa  naszego  w  XV 
stuleciu.  Stabowołski  w  swoim  Hecatontas  coś  natra- 
cił o  drukach  słowiańskich  w  Xy  wieku.  Zapf 
i  Bandtkus  pierwsi  łamali  lody.  Denis,  Hoffman,  Ja- 
NOCKi,  Za£U8K(,  Lelewel,  Bentkowski,  Wiszniewski, 
JocHER,  coraz  większe  na  tóm  polu  kładli  literackie 
zasługi  w  badaniach  swych,  do  stanowczych  jednak 
rezultatów  nie  doszli;  dopiśro  przed  12  laty  Dr.  Ka- 
BOL  EsTaEiCHEB  W  rozprawi e  swej :  Gunter  Zainer 
i  Świętopełk  Fioł,  wykazał  do  oczywistości,  że 
druk  dzieła  kardynała  Jana  Tubbecrematy  :  E^plana- 
do  in  Psalterium  przypada  na  rok  1474  lub  1475,  że 
oznaczone  miejsce  druku  Cracis  jest  nie  wątpliwie 
Kraków,  że  drukował  to  dzieło  nie  Zaineb,  jak  dotąd 
mniemano,  ale  inny,  niewiadomy  drukarz  krakowski, 
i  że  nie  tylko  to  dzieło  w  naszćm  wydano  mieście, 
ale  i  inne  wychodziły  tu  z  pod  prasy,  i  to  w  nieprzer- 
wanym ciągu  lat,  przepowiadając,  że  wiele  nieznanych 
dotąd  druków  czas  późniejszy  odkryć  może,  —  owoż 
to  teraz  ziściło  się. 

W  biblijotece  Kapituły  krakowskiój  udało  mi 
się  odnaleźć  obecnie  nieznany  druk  krakowski  z  Xy 
wieku,  a  wślad  za  tćm  odnaleziono  i  drugi  egzemplarz 
tego  dzieła  w  Jagiellońskiój  biblijotece.  O  tóm  więc 
dziele  kilka  słów  pod  bibl^jograflcznym  względem. 
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Ażeby  rzecz  tę  kategorycznie  objaśnić;  dzielę 
najprz6d  draki  krakowskie  XV  wieka  na  następujące 
działy : 

Draki,  na  których  wyraźnie  oznaczono  miejsce 
draka  i  lata  wydania;  do  tśj  kategoryi  należą  dwa 
draki  słowiańskie :  Ośmiohtaśnik  św.  Jana  Dama- 
sceńskiego, księga  in  folio  licząca  kart  84,  w  którój 
na  końcn  te  czytamy  słowa:  Dokonczana  byst 
sia  kniha  nWelikom  hradie  n  Krakowie 
pri  derżawie  welikaho  korolia  polskaho 
Eazimira  dokonczana   byst    mieszczaninem 

• 

krakowskym  Szwanpoltom  Fieol,i  z  Niemiec 
niemieckoho  rodu  Frank.  I  skonczasza  po 
bozie mnarożeniem  (1491)  Usetdewiatdesiat 
i  1  lieto.  Przepysznie  zachowany  egzemplarz  tego 
dzieła  za  mój  ostatnićj  bytno  ści  w  Wrocławia  widzia- 
łem w  biblijotece  miejskiój  tamecznśj.  Trzy  inne 
egzemplarze  tego  dzieła  znajdują  się  w  cesarskićj  bi- 
bliotece w  Petersburga,  i  w  biblijotekach  Pogodina 
i  Undolskiego.  Dragi  drak  słowiański  z  tą  samą  da- 
tą, roku  1491,  z  takimże  podpisem  pod  herbem  Kra- 
kowa, i  t6mi  samómi  czcionkami  drukowany ,  jest  tak 
zwany  Czasosło  wiec,  to  jest  księga  godzin  kanoni- 
cznych. Dzieło  to,  co  do  objętości  większe  od  po- 
przedniego, liczy  kart  384  w  4ce,  dochowało  się  w  Mun- 
kaczu  na  Węgrzech  i  w  dziewięciu  biblijotekach 
w  Bosyi.  Oprócz  tych  dwóch  druków  w  całości  do- 
chowanych, znane  są  jeszcze  trzy  obszerne  dzieła  sło- 
wiańskie cerkiewne,  a  mianowicie  :  Psałtir  sledo- 
wannaja;  Triod  cwietnaja  i  Triod  post- 
naja,  drukowane  tćmi  samśmi  typami,  co  dwa  po- 
przednie dzieła,   na  takim    samym  papiórze  i  z  t6m 


samom  na  pierwszy  rzat  oka  podobieństwem.  Brak 
niestety  końcowych,  a  zwłaszcza  ostatniój  karty  we 
wszystkich  odkrytych  egzemplarzach,  nie  pozwala 
mieć  ścislćj  matematyczaój  pewności,  co  o  dwóch 
piór  wszy  eh  dziełach.  Na  teraz  niechże  wystarczy,  je- 
dnozgodne  świadectwo  wszystkich  bibłijografów,  że  te 
5  wymienionych  dzieł,  dochodzące  razem  sześciuset 
arkuszy  draku,  wyszły  w  końcn  XV  wieku  w  Kra- 
kowie, z  oficyny  drukarza  krakowskiego,  Świętopełka 
Fioła.  Z  ostatniego  dzieła  Triod  postnaja,  w  roku 
zeszłym,  w  oprawie  dzieła  Psalterium  z  roku  1493 
znalazłem  kilka  kartek  środkowych,  jako  makulaturę 
na  okładki  użytą,  a  mianowicie  Czytanie  na  niedzielę 
Wszystkich  Świętych,  identycznie  zgodnych  z  drukiem 
widzianego  przezemnie  Ośmiohłaśnika.  Podając 
tę  krótką,  treściwą  wiadomość  o  drukach  słowiańskich 
w  Krakowie  w  XV  wieku,  drukowanych  ciekawszych 
odsyłam  do  wyczerpującój  w  tym  względzie  powoła* 
nój  wyżój  rozprawy  Dra  Estbbicheba. 

Z  drukami  słowiańskiómi  skończywszy,  do  dru- 
giój  kategoryi  zaliczam  druk  łaciński  z  XV  wieku, 
na  którym  miejsce  druku  wyraźnie  napisane  Craeis^ 
co  stanowczo  uznane  zostało  przez  wszystkich  biblio- 
grafów, tak  naszych  jak  i  obcych,  za  Kraków.  Dzieło 
z  tóm  oznaczeniem  drukarni,  jest  Jaka  Tubbecbbmatt 
Em^lanacio  in  Psalteriumy  drukowane  około  roku  1476. 

Że  dzieło  to  wyezło  z  krakowskiój,  nieznanój 
nam  bliżój  drukarni,  dowody  są  następujące: 

1.  Na  dziele  samom  wyraźnie  oznaczono  Craeis, 
co  znaczy  Croccovi(ie,  nigdy  zaś  nie  może  znaczyć  ani 
Cre^  w  Pikardyi,  ani  Croy  w  Niderlandach,  ani  Grała 


T    "^ 


w  Austryi,  ani  Grmł^  w  Saksonii,  jakie  ci  i  owi  ro- 
bili domysły. 

3.  W  kalendarzach,  rękopismach,  a  nawet  dra- 
kach Xy  i  Xyi  wieka  Kraków  niezawsze  zwano 
CrtUoma,  ale  Craci,  Cracis,  Grahoviae,  co  za  przeko- 
nywający słnżyó  powinno  dowód,  że  do  żadnój  innćj 
miejscowości  ta  nazwa  tak  nie  przypada,  jak  do  Kra- 
kowa. 

3.  Z  26  znanych  dziś  egzemplarzy  dzieła  tego, 
7  jest  w  biblijotekach  zagranicznych  lecz  wszystkie 
pochodzą  z  Polski.  Monachijski  kupiony  przed  rokiem 
1803  za  880  Złp.  z  Polski,  jak  dowodzi  sama  zapiska 
pieniędzy  2ań  zapłaconych.  Wiedeński  dostał  się  do 
biblijoteki  cesarskiej  w  Wiedniu  z  któregoś  z  lwow- 
skich klasztorów,  przy  kasacie  tychże;  cztćry  egzem- 
plarze znajdnjące  się  w  cesarskiój  biblijotece  w  Pe- 
tersbarga  pochodzą  z  głównój  biblijoteki  warszawskiój. 
Drezdeński  pochodzi  z  podaranku,  czy  tóż  zamiany 
hr.  Tytasa  Działy ńskiego.  18  znachodzących  się 
w  Polsce  wymienia  Dr.  Estbeiohbb  w  powołanśj  wy- 
żej rozprawie,  a  o  19  tym  pisze  mi  obecnie  Książe  Ra- 
dziwiłł Edmand,  że  z  jakiejś  poklasztomój  w  Polsce 
biblijoteki  nabył  antykwaryjasz  berliński  Oohn  i  za 
1300  marek  sprzedał  ma  takowy.  Jestto  nie  mały 
dowód  i  argament  przekonywający  wielce,  że  gdzie 
najwięcój  dzieła  jakiego  z  tak  odległój  epoki  znacho- 
dzi  się,  tam  ono  tóź  niewątpliwie  drakowane  było. 
Stakisłaus  Polonus  drukarz  w  Sewilli  w  Hiszpa- 
nii od  roku  1491  do  1500  wydał  z  górą  30  dzieł 
i  to  poważnych.  Dotąd  nie  starano  się  o  nie,  to  tóż, 
ładna  w  Polsce  biblijoteka  nie  mogła  się  pochlubić 
drukiem  sewilskim  Polaka;  dopićro  obecnie  udało  się 
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Xcła  Władysławowi  Czartoryskiema,  ie  z 
8  diuków  sewilskich  nabył  do  sw6j  bogaUj  biblijoteki, 
a  wszystkich  pochodzenie  jest  z  miejsca  drnko.  To 
popićra  nasz  ar^ment,  że  dzieło  Tubbbcbematt  nie 
grdzieindziój,  tylko  w  Krakowie,  Gracis,  drukowane  było. 
Załatwiwszy  się  z  miejscowością,  gdy  dzieło  to  nie 
ma  podanój  daty  druku,  a  chodzi  o  prawdopodobne 
oznaczenie  epoki  wyjścia,  następujące  dane  zaznaczyć 
potrzeba. 

U  biblijografów  co  do  tego  dzieła  spotykamy  się 
z  datami  od  roku  1462  aź  po  rok  1482.  Obie  te 
krańcowe  daty  mylne  są:  bo  najprzód,  dzieło  ukoń- 
czone było  przez  autora  dopićro  roku  1 464,  a  w  roku 
1476  rubrykator  i  miniaturzysta  Miechowitów  w  Prze- 
worsku. Andrzej  CBnciFEB,miałjepod  ręką  i  rok  ru- 
brykowania  i  dopisjrwania  inicyjałów  stanowczo  ozna* 
czył.  Owoż  najprawdopodobniej  wyszło,  jak  twierdzi 
Dr.  EsTBBiCHEB,  między  r.  1474  a  1475,  a  jabjrm  po- 
wiedział stanowczo,  że  roku  1475,  a  dowód  na  to  sta- 
wiam taki:  Na  końcu  dzieła  Fbancisci  de  Płatea 
podano  rok  ukończenia  druku  1475.  Na  kalendarzu 
krakowskim,  czyli  na  tak  zwanych  judiciach  lekar- 
skich, jedynym  znanym  egzemplarzu  w  biblijotece  Ja- 
giellońskiój,  zaznaczono  najwyraźniej  rok  H74,  druk  je- 
dnak pochodzić  musiał  z  końca  roku  1473.  A  że  z  tych 
ti*zech  druków,  jednemi  i  temi  samemi  czcionkami 
drukowanych,  najbardziój  zbite  są  w  dziele  Tubseobb- 
MATY,  oczywiście,  że  późniój  było  drukowane  niż  ka- 
lendarz, późnićj  niż  AnausTYN,  późniój  niż  Fbakois- 
0X78  DE  Płatea,  ale  krótko  przed  rokiem  1476,  a  więc 
niewątpliwie  1 475,  a  może  nawet  zarwano  i  roku  na- 
stępnego,  bo   rubrykator   mógł  tę  książkę  zaraz  po 


wyjściu  2   druku  ozdabiać  inicyjałami  i  rubrykowaó 
w  ciągu  kilku  ostatnich  miesięcy  roku  1476. 

Oparłszy  się  na  pewnych  danych,  że  dzieło  Tob- 
BBGBEMATY  wyszło  W  Krakowio  roku  1475,  rozpa- 
trzymy teraz  trzy  inne  druki  temi  samemi  a  nie 
innemi  drukowane  czcionkami,  czcionkami  jakich 
równych  zupełnie  nie  znajdujemy  w  żadnym  nam 
znanym  inkunabule  zagranicznym  z  tćj  samćj  lub 
zbliżonej  epoki. 

A  najprzód  kalendarz  lekarski  na  rok  1474  dru- 
kowany niewątpliwie  w  r.  1473.  Jestto  folijant  wielki, 
na  jednym  arkuszu,  w  którym  pięć  wierszy  idzia  przez 
całą  szórokośó  arkusza,  a  potom  60  w  dwie  kolumny. 
W  Łych  pięciu  początkowych  wiórszach  mamy  ozna- 
czone na  rok  1474:  cyklus  słoneczny,  literę  niedzielną, 
liczbę  złotą  i  indykcyję;  następnie  święta  ruchome 
roku  całego,  zupełnie  zgodne  z  kalendarzem,  potom 
w  piórwszćj  kolumnie  w  12  wiórszach  conjunctiones^ 
złączenia  czyli  nowie  księżycowe,  w  drugiej  w  tyluż 
oppositiones,  czyli  pełnie  księżycowe  przypadające  na 
rok  1474.  Dalój  następuje  kalendarz  lekarski  owego 
czasu.  Że  ten  kalendarz  lekarski  dla  Polski  był 
wydrukowany  i  w  Polsce,  a  mianowicie  w  Krakowie 
drukowany,  oprócz  identyczności  czcionek  z  dziełem 
TuBBECBSMATY,  dowodzi  jeszcze  oznaczenie  dni  stosu- 
jące się  do  świąt  polskich  i  tak :  św.  Stanisław  wspo- 
mniany cztórykroć:  Dominica  RogałioniSy  to  jest  Niedziela 
przed  Wniebowstąpieniem  Pańskiem  zaznaczona  jest,  • 
post  Stanislai.  We  Wrześniu  zapisano  pełnię  na  Nie- 
dzielę przed  przeniesieniem  św.  Stanisława,  Oppositio 
die  Dominica  antę  Stanislai  hora  XXI  minuta  56, 
W  Maju  po  dwakroć  powtórzono  daty  podobnie :  feria 


secunda  post  Słanislai  i  feria  ąuinta  post  Słanislai^ 
W  Październiku  znowa  ażyto  daty  polskiój,  odnosząc 
ją  do  Św.  Jadwigi.  Co  wszystko  najoczywiścićj  prze- 
kony  wa;  że  w  Polsce  i  Krakowie  ntożono  i  drukowano 
rzeczony  kalendarz.  Wspomnieliśmy,  że  kalendarz  ten 
wyszedł  z  drukU;  napewne  przy  kpńcu  roku  1473; 
oprócz  istoty  samój  tój  luźnój  karty,  wyrazistość  czcio- 
nek i  niezużycie  ich  takie,  jak  w  dziele  Tu&BEcaEMATY 
potwierdza  najzupełniój  datę. 

Drugióm  dziełem  drukowanem  tómi  samemi  ty- 
pami, co  TuBRECBEMATA,  jest  dzieło  Augustyna  św.  za- 
tytułowane na  pierwszśj  karcie  tekstu:  Omnes  Libri 
Beati  Augusti  Aurelii  de  Docłrina  Xpiana  Tres,  Pre- 
ter  Qiiartum,  Qui  Tractat  De  Modo  Pronunciandi  Ser- 
mones  Katholicos,  W  dziele  t6m,  liczącóm  kart  173  in 
folio  po  40  w.  na  stronie,  znajduje  się  16  rozpraw  te- 
ologicznych, a  mianowicie:  de  doctrifia  Christiana,  de 
natura  summi  boni,  de  taude  et  utUi,  de  vera  ac  falsa 
penitentia,  speculum  sive  manuale,  de  contemplatione 
Jesu  Christi,  de  fide  et  de  trinitate,  liber  solUoąuiorum, 
de  honestate  mulierum,  de  contemptu  mundi,  de  correcttO" 
ne,  de  simbolo,  de  disdplifia  Christiana,  de  cura  mor^ 
tuorum  de  confiictu  viti^rum  et  virtutumy  de  predestina^ 
tione  sanctorum. 

Ze  178  wydań  dzieł  św.  Auoustyna  drukiem 
ogłoszonych  przed  rokiem  1500,  które  wymieniają  do- 
kładnie Haik,  Gbasse,  Brunet,  to  wydanie  ani  im,  aai 
późniójszym  biblijografom  nie  było  znane;  sam  zaó  sze- 
reg wyżej  wymienionych  dzieł  ani  przedtóm,  ani  ^- 
tćm  nigdy  nie  był  powtórzony;  niektóre  tylko  traktaty, 
jak:  de  homstate  mulierum  i  de  disciplifta  Christiana 
około  r.  1466  dmkował  w  Kolonii  Udałbyk  Zełii.  Trak- 


Ut  A&  doćtrincb  ckHstiana,  jednefo  foku  1466  ŁtACf^ 
wal.  W  Straslmi^gii  Mbh  t:blik,  a  w  Mogtf&cył  FtrfiT 
s  ^rzed  rokiem  1474  Husnbb  W  Strasbnr^ti  traktat 
de  eonftiełu  mtiarum  et  mttutum.  Iime  traktaty  zUs^ 
łazły  się  dopićr6  w  całkowitych  wydaniach  wszystkich 

dziet   ŚW.   AU60STTNA. 

Wykas^Iiśmy  wyźćj,  że  Tubbecbematy  Explanackf 
wyszło  niewątpliwie  z  druku  między  1476  a  1476  r., 
a  kalendarz  lekarski  r.  1473.  Pokażemy  wyraźnie 
oznaczoną  datę  druku  dzieła  Fbancisci  de  PiiATEa 
r*  1475;  a  że  najczyściejsze,  jak  to  wynika  z  zesta- 
wienia wszystkich  cztćrech  druków,  co  i  w  podobiźnie 
dołączonój  dostrzedz  można  pokazują  się  czcionki  użyte 
w  dziele  św.  Augustyna:  ten  jeden  na  teraz  musi  nam 
wystarczyć  dowód,  że  ono  z  opisywanych  tu  druków 
jest  najdawniejsze,  najpóźniej  roku  1474. 

Owoż  wszystko  za  tóm  przemawia:  identyczaośó 
czcionek,  tożsamość  skróceń,  papiór  z  jednój  fabryki, 
błędy  nawet  drukarskie,  że  wyżój  nieco  wspomniane 
dzieło  Św.  AuausuYNA  nie  gdzie  indziej  tylko  w  Kra- 
kowie wydano.  Najważniejszym  jednak  sądzę  argu- 
mentem to  będą  dwa  następujące:  Imo  Źe  dzieła  tyle- 
kroć  rzeczone  nie  znachodzi  się  w  żadnym  spisie  bi- 
błijograficznym  inkunabułów,  wydanych  z  taką  troskli- 
wością przez  Uain^a,  Grasse^go,  Bruneta,  że  nie  znaj- 
duje się  w  żadnej  i  najzamożniejszój  bibliotece  zagra- 
nicznej, a  natomiast  poodkrywane  dołąd  egzemplarze 
tylko  w  polskich  znaleziono  zbiorach.  W  bibliotece 
Jagiełłoóskiśj  jest  jeden  egzemplarz  i  z  drugiego 
kart  k4łka,  znalezionych  jako  makulatura.  Dmgi  W  bi^ 
bł^tece  §•.  p.  hr.  Piotra   Moszyńskiego.    TraJeeł  jest 

Wydz.  filolog.  T.yin.  2 
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w  Wilanowie,  czwarty  posiada  książę  Czet  Wertyński 
a  piąty  i  szósty  odszakatem  obecnie  w  biblijotece  ka- 
pitały krakowskićj.  Pilne  przejrzenie  biblijotek  kla- 
sztornych w  Polsce,  ani  wątpię,  źe  nie  jedenby  nam 
jeszcze  wykryło  egzemplarz  św.  Augustyna.  Do  za- 
granicznych biblijotek  celniejszych  uwaga  ta  stosować 
się  nie  może,  bo  w  tych  sprawa  spisu  inkunabułów 
jest  całkiem  wyczerpana. 

Z  porządku  teraz  o  czwartym  druku  krakowskim, 
Fbancisci  de  Platea,  Mińority.  W  lecie  roku  zeszłego 
układając. biblijotekę  kapituły  krakowskiój,  natrafiłem 
na  dzieło  tak  podobne  w  druku  do  Tubbecbematy 
Expla^iacio  PsaUerii^  do  Św.  Augustyna  i  do  znanego 
mi  kalendarza  z  biblijoteki  Jagiellońskiej,  iż  ani  na 
chwilę  nie  wątpiłem,  że  i  to  dzieło  wyszło  z  krako- 
wskiój  oficyny;  w  którym  roku?  nie  wiadomo  mi  było 
na  razie,  gdyż  egzemplarz  aczkolwiek  ślicznie  zacho- 
wany był  nie  kompletny,  brakowało  mu  bowiem  części 
trzeciój  de  Excommunicałianc.  Niewiadomośó  krótką 
była  bo  p.  Dr.  Estbeicheb  odszukał  niebawem  w  bi- 
blijotece Jagiellońskiój  między  obcemi  inkunabułami, 
prześliczny,  kompletny,  pysznie  rubrykowany  i  w  spół- 
czesnój  oprawie  egzemplarz  autora  naszego,  z  datą 
roku  1475  i  monogramem  drukarza :  na  gałązce  drze- 
wa dwie  wiszące  tarcze,  a  na  nich  Imię  Jezus  i  Imię 
Maryja.  Na  pićrwszój  kartce  znachodzi  się  notatka 
w  tych  słowach:  „Zs^e  liber  legałaś  est  pro  libraria 
Theologorum  collegii  majoris  per  venerabil€m  niagistrum 
Michadem  Parisitim^.  Ofiarodawca  zwał  się  właściwie 
Michał  z  Bystrzy  ko  wa^  przezywano  go  zaś  Paryskim 
dla  tego,  że  piórwsze  akademickie   promocyje  i  sto- 
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pnie  w  paryzkićj  otrzymał  Akademii ;  powróciwszy 
do  krają  za  dziekaństwa  Jana  z  Pilicy,  dnia  20 
Czerwca  1485  r.  w  Akademii  krakowskiej  godnością 
magistra  filozofii  zaszczycony,  powtórnie  do  Paryża 
ndał  się  i  tam  teologii  otrzymał  doktorat. 

Na  ostatniej  karcie  zanotowano.  „Gbasse  nióma^ 
toż  i  Hain  nie  zna"  i  rzeczywiście,  w  wyliczonych  bo- 
wiem i  opisanych  przez  nich  wydaniach  Platey,  zna- 
ne im  były  te  tylko:  Edycyja  wenecka  jBaetholombi 
Oremonbnsis,  editio  princeps  bez  roku.  Tenże  sam 
wydawca  w  Kremonie  wydaje  drugą  pełniejszą  edy- 
cyję,  editio  amplior  1472  roku.  Następnego  roku  t.  j. 
1 473  wydaje  trzecią  w  Padwie  z  takićm  zakończeniem  t 
MCCCCLXXI1I  Nicolao  Trono  Duce  Yeneciarur  (sic) 
regnante  impressum  fuit  hoc  opus  Padve foeliciter.  Trze- 
cia edycyja  Kołhofa  kolońska.z  1474  r.  Czwarta  i  szó- 
sta wenecka  z  1474  i  1477  r.  Piąta  paryska  z  1476, 
i  siódma  wydana  w  Spirze  1489  r.  Nasza  więc  z  1475 
była  im  nieznana.  Z  trzecią  edycyja  kolońską  z  r.  1474, 
znajdującą  się  także  w  kapitulnój  biblijotece,  porówny- 
wałem naszą  z  r.  1474  i  tylko  mało  znaczące  zna- 
lazłem różnice,  co  do  tekstu  samego,  różne  jednak  co 
do  drnku. 

Biblijograficznie  teraz  opisując  notuję :  dzieło  całe 
drukowane  na  jednakim  papiórze ,  a  na  takim  samym 
jak  Tukrecbbmata  i  św.  Augustyn  z  wodnćmi  znakami, 
łeb  wołU;  kart  liczy  216  bez  sygnatur  i  paginacyj,  na 
piśrwszych  25  są  regestra,  na  następnych  tekst  dzieła. 
Dzieło  jest  cząstką  Teologii  moralnćj  i  Prawa  kanoni- 
cznego i  3  za  wióra  wyczerpujące  traktaty :  o  restytucyi, 
lichwie  i  ekskomunice,  w  pierwszym  jest  306  paragra- 
fów, w  drugim  209,  w  trzecim  486.  Rejestr  tak  się  zaczy- 
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n9,:  Incipit  Tabula  Bestitutionum  UsurarumEt  ea^comU' 
nkaHonuni  Edita  per  YenerabUem  Doniinum  Fratrem 
}?fi4^i80UM  de  PŁiiTSA  Ordinis  Minorum,  kończy  się  zaś; 
E^plieiunt  Tabide  Operum  Ułilissimorum  EestUutionum 
Usurarum  eł  Excommunicałionum  reveretidi  fratris 
]f4Ą]fPi$0|[  de  Platea  bonon.  Ordinis  minorum  peritis- 
simi  in  utroąue  jurę  ac  in  sacra  teologia  Latis  Deo. 

T#kst  dzieła  tak^  ma  intytulacyją:  IticipitOpM 
^estitldiomm  UtUissimum  A  Eeverendo  Pątre  Fraire 
Fbanoisco  de  Platea  Bononiense  Ordinis  Minorum  Di- 
v%nique  Verbi  Predicałore  Eximie  Editum,  Traktat  dragi 
osobnój  nie  ma  intytulacyi  trzeci  dopióro  mniejsze 
eatytałowanie :  Ineipiunt  ex€ommuni€ationes  maiores  pri- 
mo contra  eeclesiasłicas  personas^  2do  contra  rdigiosos 
i  t  d.  przechodząc  wszystkie  stany  i  różnego  rodzaju 
występki,  za  które  dosięga  mniójsza  lub  wii^ksza  klą- 
twa kościelna. 

Na  ostatnimi  karcie  napis:  Anno  nativitałi$  Do- 
mini Jesu  MCCCCLXXV,   a  rubrykator  dodał  finis. 

O  antoFze  tyle  wiemy:  że  oprócz  tych  trzech 
t^aktiU^w  napisał  dwa  inne,  de  octu  matrinuminli 
i  de  eensuris  eccUsiąstids^  które  razem  z  wymienię*' 
nómi  wyźśj  wyszły  pod  tytutem:  Summc  mysteriorum 
Okristiwne  fidei,  ale  raz  tylko  i  to  w  XVI  dopióro 
wieka.  Traktaty  zaś :  De  resłiiutione^  usura  et  excomU' 
nieatione  w  Xy  stulecia  7  miały  wydań  a  w  nastę^ 
pnych  e. 

Urodził  się  w  Bononii,  był  w  zakonie  św.  Fran-r 
Ciszka  minorytów  i  umarł  r.  1460. 

Nie  siląc  się  na  dowody,  te  dzieło  opisywano 
z  krakowakiój  wyszło  drakami,  temi  argamentaffii  p<h 
piałam  rzees  całą 
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Gdyby  to  dzieło  wyszło  gdzie  w  druku  zagra- 
nicą, jak  poprzednie  siedni  wydań  tak  i  to  byłoby  znane 
skrzętnym  biblijografom,  byłoby  przez  nich  notowane, 
znacbodziłoby  się  w  zagranicznych  biblijotekach  —  że 
tego  wszystkiego  nióma,  a  u  nas  natomiast  dwa  naraz 
znajdują  się  egzemplarze. 

Że  druk  matematycznie  taki  sam  jak  skonsta- 
towanćj  księgi  Tubbecrbmaty,  św.  Augustyna  i  ka- 
lendarza. 

Że  podobnych,  raczćj  takich  samych  co  do  jednć] 
czcionki  typów  nie  napotkaliśmy  w  żadnych  drukach 
z  rzeczonćj  epoki,  wniosek  jest  oczywisty,  że  ono 
z  tój  samćj  pochodzi  officyny. 

Kto  teraz  drukował  te  piękne  księgi  w  grodzie 
naszym  odpowiedź  bardzo  trudna. 

Najpodobniejsze  typy  pokazały  się  w  niektórych 
drukach  Guntheba  Zbineba,  bardzo  czynnego  drukarza 
augsbnrgskiego,  który  jak  wiadomo,  w  ciągu  lat  lOciu 
od  1468  do  1478  wydał  mniój  więcój80dzieł,  a  wtych, 
znacznych  co  do  objętości,  prawie  3cia  część.  To  tćż 
skłoniło  Zapfa  iż  sądził  że  Guntheb  Zrikbb  drukował 
przed tóm  w  Krakowie  i  to  w  latach  1465  do  1467, 
i  że  wtedy  ukazało  się  dzieło  Tubbecbematy.  Dowiódł- 
szy >  że  TuBBECBBMATA  ukazał  się  roku  1476,  że 
krótko  przedtćm  dzieło  św.  Augustyna,  że  kalendarz 
wyszedł  1473,  i  że  nakoniec  dzieło  PiiAtey  wyraźną 
ma  datę  druku  1475,  a  ono  jedno  po  drugiem  wycho- 
dziło z  jednój  oficjmy,  że  w  tych  właśnie  latach  Gun- 
theb Zeineb  był  bardzo  czynnym  w  Augsburgn,  osta- 
teczny wypada  reznltat,  że  nie  on  drukował  te  piękne 
poważne  dzieła,  ale  inny  drukarz  krakowski  imienia 
którego  dotąd  wyśledzić  nie  potrafiliśmy. 
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Może  pilne  poszukiwanie  za  większą  liczbą  egzem- 
plarzy dzieł  wymienionych,  nie  zagranicą  ale  w  Poi* 
sce,  o  co  Fanów  bibliotekarzy  i  biblijografów  prosimy 
bardzo;  szczęśliwsze  nam  przyniesie  reznitataty;  ku 
czemu  wybornie  posłużą  dołączające  się  tu  podobizny: 
Kalendarza  czyli  judiciów  początkowych  i  końcowych 
wierszy  z  dzieła  Tubbecbematy,  św.  Auousttna  i  z  dzie- 
ła Fbancisci  de  Płatba. 


•  ♦  * 


o  SAMOGŁOSKACH  NOSOWYCH 

-W  narzeczu: 

Słowińców  Pomorskich,  Eabatków  i  Easzebów. 

opracował 

JAN  HANUSZ. 


Niedostatek  dokładnego  dotychczas  zbadania  sy- 
Sterna  samogłosek  nosowych  w  narzeczu  Słowińców  Po- 
morskich, Kabsttków  i  Kaszebów  Prof.  F.  Miklosioh 
CVergl.  Gram.  I.*-  (Laatl.)  str.  528 )  podnosi  wnastępoją- 
cych  słowach:  „Was  das  kaSabische  aniangt,  so  ist  die 
darstellung  der  nasalen  vocale  dieser  sprache  wenig  be- 
friedigend^.  Stadyjam  niniejsze  obejmuje  przegląd  sa- 
mogłosek nosowych  w  wymienionych  gwarach,  na  pod- 
stawie powieści  ladowychj  zebranych  przez  A.  Hjl- 
FEBBiNGA,  W  dziele  p.  t.  OcraTRH  f  jasiiHi  na  iohchohi 
6epery  BajTiScKaro  Mopa  str.  90—151.  (A.  Hilf.   Ost.). 

W  E[rakowie  Luty  —  Marzec.  1880. 

J-  H. 
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I.  Samogłoski  nosowe 

w  narzeczu  SłowiAc6w  Pomorskich. 

(Wsi:  Wiolka-aar&a  i  Zlecfyce,  A.  Silf.  Osi.  str.  90-U2). 


I.  Starosłowieńskiema  A,  polskiemu  ję  w  narzecza 
Slowińców  pomorskich  odpowiadają  dźwięki  nastę- 
pujące : 

A)  W  pierwiastkach: 

e:  ten  kleczol  na  kolaniech  91.— te  iio'rd«*z  klę- 
cz! 91.  —  Bog  jemn  do  szczesze  107. 

i:  wo'n  nigde  vici nie  przi  99. —  areci  wo*tt  wlo^ 
czil,  lik  yeci  piasku  sa  należało  100. —  tech  te  vici  nie 
azdrzisz  100.—  ni  mogła  Y^ci  w  żark  przie  103. —  wó^nsl 
yici  nie  prsSszla  104.—  te  do  mie  V2ci  nie  chodzi  106  — 
ni  mogła  to  yici  yeledac  109. —  te  y/ci  żo^na  mo*"  ranie 
bsla  109.  — nie  del  tregi  yici  112.  —  nechcel  nic  y-ece 
103.  —  ni  muszel  y»ce  chuodzec  104.  —  nie  przeszed  yice 
106.  —nie  bodą  y/će  sędzel  106.  —  on&  nie  przidze 
yice  108. 

ą  (a) :  eiglądac  sluniszka  ant*  książęca  (księżyca) 
100.  —  ksi^żec  osyieci  100. 

an:  a  wo^^n  miał  najanti  woz  91.  —  knonia  d6- 
brewo  w^nk  101.  —  ts  moż^bSc  ksandzą  91. 
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Pod  wpływem  analogii  npminatiyn  sing. 

9:  idze  do  ksędza  90.107.  —  rzecze  ks^dzn  90. — 
ksędzoya  yszetko  powiadali  107.  —  yeznie^no  dzecą 
z  bsędzą  107. 

on:  jidze  do  pana  ksondza  91. 

B.)  W  tematacli: 
1.  Sn£ax-AT-, 

(^  a)  w  nominat  accusat.  singnl.: 
przi  dz3wcz9  105.  —  dz6ycz<}  muszelo  z  nim  biegać 
105.  —  są  wirodzelo  dzec^  107.  —  yeznie'no  dzec^  107. 

^)  w  innych  przypadkach: 
te  dzieycz^ta  nie  bSlS  yici  mo"rami  110. 

9,  nynia  bo  dobrd  dzecę  107. 

a,  dzSycza  biegło  105. 

o,  pod  wpływem  analogii  tematów  na  -  a  neatra ; 
jo  krą  to  dzeco  107.  —  to  je  krzescej&nski  dzeco 
107.  (2  r)  c£  górno-serbo-łażyc:  dzeóo, -iśca; 

2.  Saffix  -men- 

a,  yysieyac  semia  112.  —  semia  jest  sloyo 
Boie  112. 

o,  pod  wpływem  analogii  temat.6w  na  a  neatra: 
won  'col  mieć  sye  ptsmio^  91.  —  a  pismio  niemu  mu- 
szel dac  91. 

C)  W  wyrazach. 
a)  Accusat.    sing.    zaimków   osób.   i   zwrotnego: 

(:  jo  cf  krą  doch  100.  109. —  a  ga  s;  jej  miono 
yolo  109. 

e:  yS  m^yezmśce  z  sobó  duó  dom  96.  — ja  ce  znąję 
98.  —  chto  C6  zn&je  99.  (2  r.),  100.  —  tye  mSsl  ce  oszolo 
s&mewo  98.  —  ten  ce  nie  k&pi  99.  (2  r.)  —  co  jo  ce  nii 
uzdrzą  100.  —  astó  .&e  ste  sko^^rupe  po*mftzal  96.  — 
gdze   wo'n&  se  po'maza  96.  —  ga'na  se  mia'  jemu 

Wydz.  filolog  T.  yin.  3 
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poddone  100.  (2  r.)  —  astó  'ne  se  trzitnale  101.  — 
yernice  se  Yszetki  101.  — .  za  czims  ye  se  to  nić  scbo- 
valł  102.  —  ga  se  rodzi  102.  —  wo*n  zase  leźal  103. — 
zo^^s  se  yeylek  w  żark  103.  —  yS  se  ni  moce  rSszec 
108.  —  to  86  zyali  WoHok  111. 

je:  wo'n  tnie  nie  kr6  90.  —  moj  wotc  mie  miol 
przedónewa  90.  —  wo'ni  b6  mie  wńgarleli  100.  — 
ga  mie  slńniszko  e  książec  osyieci  100.  —  jako  y$ 
mie  yloźili  105.  —  on&  mie  mo  ug&rlee  107.  —  onft 
mie  wo^pasci  107.  —  ga  tS  mie  morzSla  109.  —  to 
mie  ma  yiele  kosztdne  110. 

ą :  miało  są  wńrodzec  90.  —  Tako  są  naldze  90. — 
bierze-ż  są  precz  98.  (2  r.),  99..  (2  r.).  —  t6  s^  reda- 
jesz  99.  —  tobie  to  są  stanie  100  (2  r ),  —  to  'ne  s^ 
rodzeio  102.  —  to  bS  są  dało  104.  —  ona  są  barzo 
nżasla  105.  —  ten  są  poyiesil  105.  —  panu  s^  uczi- 
nilo  105.  —  są  ys&dzil  n&  konia  105.  (2  r.)  —  te  s^ 
pocznie  106.  —  są  warodzelo  dzecQ  107.  —  ma  s^ 
doradzima  107.  109  (3  r.)  —  ja  ni  mogą  s^  rSszec 
107.  —  może  są  uczenie  108.  — nick  są  ni  mo  czlo- 
yiek  rSszSc  108.  —  a  te  15  są  n&jis  109.  —  Tak  'na 
s^  skarzi  109.  —  nie  dejce  s^  prosec  109.  —  Wo^t 
te  daobe  to  są  dal9  109.  —  te  córki  są  dórodzale  110. — 
rzeka  s^  sama  ySrya'  1 1^. 

a:  ga  wone  sa  wurodzi  90.  —  A  tako  sa  wó- 
rodzil  90.  —  tako  wo'n  sa  ysadzi  90.  —  a  wo*n  sa 
podzekuje  96.  —  astó  si  skraje  v  dwornici  96  — 
szSper  sa  nł6przesl6cha  96  —  Szeper  sa  pito  97.  — 
wo'na  sa  b^la  seźgla  97.  —  wo^^n  sa  mioł  złemu  dn- 
chowu  poddone  97.  —  a  sa  pitho  towo  yurmana  97. — 
tako  sa  naleze  98.  —  wągłeju  co  sa  paleli  98.  —  Le- 
nora  sa  n^lazła  99.  —  cali  chicze  sa  cłicale  zyarcec 
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99.  —  lik  yici  piaska  sa  nalożalo  100.  —  eż  ^na  W 
sa  chc&'  zgoMzeclOO.  —  ja  sa  s  tobd  niś  zgodzę  100. — 
co  'n&  sa  mogle  za  nie  trzymać  101.  —  mS  sa  mogle 
za  nie  trzymać  101.  —  mS  sa  nie  omilime  102.  — 
te  sa  dor&dzima  105.  —  wo'n  sa  zno^^si  105.  —  nie 
boj  sa  105.  —  tesinc  lat  sa  minie  106.  —  mo^że 
wo'na  sa  uczinic  108.  —  nynia  masz   ma  rozestono 

100.  (ja  z  tobą  rozstała  siei). 

ja:  to  jidze  z&  wo*stro  no  mia  110. 

Tq  więc  dźwięk  §  bardzo  rzadko  występuje;  po 
największej  części  traci  rynizm  i  zostaje  6  i  to  prawie 
tylko  w  formach:  ee,  sc]  je  zamiast  §  brzmi  tylko 
w  formie  osoby  1.  mie;  ą  (a)  ma  tylko  zaimek  zwro- 
tny są,  podobnież  przez  a  po  stracie  rynizma. 

Mamy  ta  więc  formy:  1.  osoba,  mie  (przeważnie), 
me,  mia,  ma;  2.  osoba  ce  (przeważnie),  c§;  zwrotny,  są, 
sa  (przeważnie),  se,  sę, 

b)  Accusatiyus  plar.  tem.  na  ja  mascal. 

Ta  refleks  starosłowiańskiego  a  stracił  rynizm, 
podobnie  jak  w  polskiem  i  zostało  e :  uczi  trze  krziźe  106. 

c)  Nomlnat.  accus.  plar.  tem.  na  ja  fem. 

Mają  podobnie .  jak  poprzednie  e :  --  jabka  bsli 
j&nieloyie,  dnsze  co  wc^n  91.  —  wo*bezdrzi  yszetke 
woyce  96. 

Podobnież  forma  zaimka  h,  n,  k  :  —  mlSnorz  je 
(córki)  yolo  110.  ' 

A  więc  starosłowiańskiemu  a  (pols.  ję)   odpo- 
wiadają : 
w  pierwiastkach:  e,  i,  ą  (an),  9  (on) 
w  tematach:  ą,  9,  a,  o; 
w  wyrazach :  ę,  ą ;  e  je ;  a,  ja. 
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II.  Starosłowiańskie  s,  opolskie  d  (ą)  ogól.  polskie  g 
z  poprzedzającą  twardą  spMgł. 

A)  W  pierwiastkacli. 

ą  (a) :  na  r^ce  a  na  nogi  97.  —  t  jena  r«ką 
99.  —  ni  mSee  żoną  Tąk6  nic  rSszee  106.  —  si^dze 
n&  pierś  czele  na  g^bą  108.  —  wqigleja  co  sa  p&leli 
98.  —  drSgi  roaszi  ye  wo^str^zim  skakać  109.  —  za« 
rzesze  y^zel  106.  —  za  wo"gon  kr^ceł  95.  —  ne  sa 
barzo  wom^czone  110. 

an:  jo  jem  pod  zlo  ranko  104. 

q :  'na  bSla  ja  n^zna  109. — nynia  no  tak  będze  111. 

;:  no  są  s^zij  106.  (?). 

fi:  j&  budą  też  stojel  90.  —  nie,  ni  buda  ksan- 
dzą  91.  —  eż  le  j&  btidę  'col|  98.  — ja  też  nie  budą  spar- 
eha  miel,  106.  (2r.) — ja  nie  budą  yiedzol  109. — Jo  budo 
nynia  róspoyiadol  110.  —  eż  ga  budzę  trz6  lata  storę  90. 
wo*n  budzę  yieszczi  102.  —  czim  budo  jine  czase  110* 

o :  Jo  bodą  Ijeżol  104.  —  nie  bodą  yicd  sędzel  106. 

o:  nynia  bddą  spokcrjnie  spol  106. 

Formy  ftatari  od  słowa  być  alegąją  ściągnięcia, 
skąd  powstaje  samogłoska: 

o:  koc  te  bosz  miol  jesz  take  mSle  98.  —  koc 
tS  bosz  jesz  gadol  98.  —  pokie  ts  bosz  żel  101.  —  co 
tS  bosz  ż9dol  lOS.  —  tS  bosz  miał  pokój  104.  —  co 
wC^n  bo  miał  na  yozft,  on  bo  miał  takd  jako  bo,  to 
yszetko  wo*n  przedo  98.  —  ka  bo  yielgi  dąb  99.  — 
abo  to  nie  bo  dobrze  106.  —  jak  syiata  bo  stojol  106. 
(2  r.),wo*'n  bo'  taki  dicht  jako  jo  jem  106.  —  jako 
yS  boce  yiódzieli  101. 

o:  ale  s  to'  nie  bo  nic  98.  (2  r.)«  —  take  jako 
bo,  to  yszetko  wo*n   przedo  98.  —  s  to'  nie  bo  jako 
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źiv  nic  99.  (2  r.).  —  te  to  bó  k6nc  100.  —  a  te  td 
^nie  hó  k6iic  106.  (2  r).  —  wo*n  to  nie  bo  wiedzol 
106.  —  a  boce  na  nich  jezdzeli  lOl.  —  ye  nie  boce 
źone  jadlóbe  mieli  111. 

Narzecze  Slowińców  pomorskich  ma  tedy  w  pier- 
wiastkach zam.  starsi,  a  ą^  (an),  9«  a  w  fataram  od 
słowa  być  ti  i  o,  jednak  w  2  i  3  os.  sing.  i  2  plar. 
najczęściej  ze  ściągnięcia  powstaje  o,  lab  6. 

B)  W  tematach.  Saffix  -«a- 

an :  ga  ni  wszetce  zginanli  97.  —  sedii  na  her- 
szlą  a  zginanli  97. 

oni  pod  wpływem  sing.  mascnl:  —  a  yszetki 
jabka  zginonle  91. 

C)  W  wyrazach. 
a)  accnsat  sing.  fem.  sabst  na  a, 

ą  (a) :  nal6ze  syo  p&neszk«  95.  —  zdrzi  na  nich 
a  na  panSszkę  96.  —  yeznie  y  jena  rąk^  99.  —  mn- 
szisz  jesz  janą  robotę  100.  —  jaką  robotę  'ne  miale 
robioną  110.  —  y  jena  gr^pę  zniesc  100.  — jo  bSl 
kroi  srdmotę  100.  —  snies  dzeci  e  ni&stę  e  yszetko 
100.  —  straszisz  syo  niastę  a  sue  dzece  104.  —  Te 
'ne  se  miał  wuzdę  nczinionii  101.  —  wo*n  ylożi  wn- 
zdę  na  yas  108.  —  a  jic  na  prdchę  102.  —  'nt  mu 
postayiu  yjino,  go^rzalkę  102.  —  bur  miał  jic  a  gro- 
tkę  halaó  (holen)  102.  —  A  ga  wo*n  halol  grotkę 
102.  —  haloj   grotkę   107.  —  a  sztągę  żślaza  99.  — 

se  trzimale  zd  'ną  grzeyę   101.  —  wo^n  ma taką 

karpazę  102  — niechcelnic  yicg  jako  syieczkę  103  — 
dal  po*staylc  sklonkę  103  — wodrzec  skórę  z  mo'cala 
104.  —  Ja  m6m  yielgo  krziydę  104.  —  siedzę  n& 
pierś  czele  na  gąbę  108.  —  jimu  h&lali  slumę  110. — 
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robie  pana  abo  Hbą  dając  111.  —  apadle  oieehtore 
ni  drogi}  112.  113.  —  wo^ni  sedli  nft  herszl^  96.  — 
spadło  **  na  cyiard9  zemią  112.  —  eż  te  krosz  desz^ 
99.  —  muszisz  palSc^  yzic  102.  —  ystayiono  y  pi- 
ynic4  103.  —  yst&yill  v  pjiynici)  104. 

Pod  wpływem  analogii  tematów  na  a; 

9:  wo^^ni  yezmio  lopatg  102.  —  yS  nie  d&rgooe 
(dłażni)  yielg^  8y&dzb9  czinic  111. 

II :  posle  dragd  y&chtii  103. 

o:  po^ryie  y  noc  y  jedno  sztejno  103.  —  miał 
ylastno  curko  103.  —  a  ga  y  niódze^o  109  —  t6 
zgodasosz  na  yormanoyd  dSszó  98. 

b)  accas.  sing.  fem.  deki.  zaimkowój. 

ą  i  ten  bsl  w  sztance  tą  cerkji  zyarcec  99. —  kro 
tą  lyic  (nić)  108.  —  uczinio  t<j  jeglą  (igłę)  kreyo  108. — 
a  te  t4  8tarsz9  tą  wo^^n  wSdol  110. —  on^  dSszi  tak, 
że  nie  może  gadać  108.  —  tak  wo^^n  ją  yzol  97. —  a  j« 
mlal  yovuzd6ne  97.  —  a  doi  ją  po^dkoyac  97.  —  aa 
dal  ją  seżjec  97.  —  ySrmau  yeznie  ją  n&  yoz  99.  — 
tak  wo*n  ją  pito  100.  —  Tako  wo*n  ją  pro^si  100.— 
mieli  ją  w  żarku  103.  —  A  ga  ją  chce  krftc  107.  — 
yS  ją  chcece  puscec  108.  —  to  ją  pascice  108  —  to 
ją  segniol  108.  (2  r.).  —  to  ją  gnSk  zlobio  108.  —  co 
'na  ją  lik  mo^rzela  179.  yćznie  y  jen«rąką99.  mnszisz 
jesz  jan^  robotą  100.  se  trzimale  zd  'n^  (za  oną)  grzeyą 
101.  yjene;  grSpą  zniesc  100. 

a:  yS  ja  (marę)  mice  108.  (2  r.).  —  y5  ja  ye- 
znece  miz6  l^zi  108. 

9  pod  wpływem  analogii  następtgącego  przymio- 
tnika podług  deklinacyi  ściągn.  —  a  ga  b'  jo  miol 
t9  dreg9  czinic  110. 
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o :  podług  anal.  deklin.  ściągniętćj  —  ja  mam 
doch  jano'  duobro  101.  —  poTvie  v  noci  v  jedno 
sztejno  103. 

d)  1.  pers.  sing.  praes. 

ąi  ja  bud^  też  sŁojel  90.  —  Jobod^ljeżol  104.— 

bdd(}  spokojnie  spol  105.  —  jo  też  nie  bud^ . . .  miel 

106.  (2  r.)  —  nie  bod<j  ricS  sędzel  1 06.  —  ja  nie  bu- 

d^  yiedzol  109.  —  ja  przid^  do  iegninio  91.  —  jo  Yom 

nie   przidą  101.  —  nie  ni  mog9  91.  —  ja  mo'g^  ja* 

chac  98.  —  jo  ni  mog^  wo^stac  100.  (2  r.)  — jo  mo- 

g9  103.  —  ja  tobie  ni   mog^  dac  jic   104.  —  jo  ni 

mogę  tobie  rzec  104.  —  jo  ni  mog^  yolac  106.  —  ja 

ni  mog9  sa  rSszec  107  —  ja  jim  ni  mog9  woHpoyia^ 

dac  108.  —  ja  tobie  pdmog^  98.  109.  —   jo  'c^  jesz 

...  wo*bezdrzecz  91.  — ja  z   nio  'c(i  g&dac   104.  — 

jo  to  nie  '*cą  105.  (2  r.)  —  rzel[la:  nie  —  4  ?iOO.  — 

a  doch  yas  wo"na  prosi,   eż   nie-n;    108.   (2   r).  — 

Bechli  nie — ą  ako  ga  yola  108.  —  ja  pM^  syo  drogą 

91.  —  jo  pajd<;  n&  noc  103.  —  ja  z  niewo  nie  pud^ 

103.  —  ja  tobie  kupiej;  98.  —  jo  cę  kr(j  doch  100.  — 

ja  nie  krą  żonS  yaods  106.  —  nic  nie  kregq^  106. — ja 

za  tobo  nczini^  100.  (2r.)  — jo  tobie  nick  ule  ucziniej^ 

106.  —  co  jo  ce  nie  uzdrząj  100.  —  tą  jo  masz<;  go^rzec 

106.   --^  ja  maszq^  polskac   106.  —  jo   masz^  drzon 

mo^rzec  110.  —  jo  tobie   rzek(j   107.  —  To  ja  tobie 

z&koź«  109. 

ę  wyłącznie  w  sylabach  miękkich :  jo  yom  po- 
każe co  ji  je  97.  —  ja  ce  znajg  98  —  ja  s&  s  tob6 
nie  zgodzą  100. 

a:  nie,  ni  buda  ksandzą  91  — jo  musza  po*"' 
mo*rze,  po*  vo*dze  latać  110. 
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o  pod  wpływem  analogii  3  os.  plar:  Jo  bado 
Dynia  róspoyiadol  110.  —  jo  mSszlo  107.  —  jo  yas 
nie  paszczo  108.  —  Ale  jo  cebie  kro  108.  —  ja  to 
wnet  kro  109.  —  jak  jo  wSzdrzo  110. 

W  wyrazach  wi^  ogólnym  refleksem  jest  ą  (i), 
bardzo  rzadko  zaś  $  i  a.  Jako  twory  analogiczne  wy- 
stępują tu  9,  %  o.  Niektóre  wyrazy  mają  kilka  form. 
np.  bad^  (powszechna),  bado^  bado;  masze}  (powsze- 
chna), mosza;  kr<;  i  kro. 

W  ogóle  więc  starosłow.  «,  pols.  ę  odpowiada 
w  pierwiastkach,  tematach  i  wyrazach  podobnie  jak 
w  opolskiem  refleks  9,  (an),  a  prócz  tego  w  pier- 
wiastkach  9,  o,  fi,  w  wyrazach  §ia.  Jako  twory  ana- 
logiczne występnją:  on  w  tematach,  9,  ii  i  o  w  wy- 
razach. 

ni.  Starosłowiańskie  a  <  polskie  J9. 
A)  W  pierwiastkach. 

9!  ale  ks9dz  go  nić  poznał  91.  —  Tako  ks9dz 
rzek,  91.  (2  razy)  107.  —  m6  vom  dóme  pi9dze  iOl.— 
to  bsle  czistbe  pi9dze  102.  —  tą  on&  mi&'  pJ9dze  I03. — 
nie  ySgl9dali  106.  —  ten  je  zos  WZ9'  a  woHrzimal 
112.  —  grotka  jema  nie  8ni9'  te  karpaze  z  glove  107. — 
wo*n  nie  ż9dol  96.  —  co  tS  bosz  ż9dol  102.  —  co  ji 
serce  ż9do  102. 

on:  wo^n  bS'  jewo  vzonl  90  —jo  mom pjondze 91. — 

H:  ona  si^dze  na  pierś  108. 

o:  wo'n  bS  nie  vzol  90.  —  wo'n  ją  vzol  97. — 
bsl  jako  ksodz  90.  —  Tako  jidze  ksodz  snim  y  cerki  90.  — 

Obok  tego  występują: 

ą:  jidzeta  dd  broyarza  yzi^c  pjiya  98.  —  żiy 
oglądać  slAniszka  100. 


i 


2Ś 

i:  maszisz  palScą  Vzic  102.  -^  wo*n  miał  te 
kljacze  tzIc  103.  —  groHka  maszala  to  sntc  (cil-iith, 
z^jąć)  104.  —  a  sine  (siądzie)  nawo^^żeg  96.  —  sinieta 
wo^^ba  na  herszla  (topatę)  96. 

B)  W  tematach. 

9:  szesdzes^t  talar ay  111. 

in:  tesmc  lat  sa  minie  106. 

Ołównym  więc  refleksem  starosłowiańskiego  a 
pols.  J9  jest  tak  w  pierwiastkach  jak  i  w  tematach  9 
(on),  obok  którego  występuje  tóż  ą,  o  w  pierwiastkach. 
Prócz  tego  występują  ta  w  pierwiastkach  samogłoski 
q,  e,  t,  a  w  tematach  in,  pod  wpływem  analogii  in- 
nych form. 

Zaawaźyó  tu  należy-  że  pierwiastki  słowne  w  in- 
finit.  mają  ą  lub  i,  inne  zaś  formy  9  (on,  o)  np.  wzq, 
yzonl,  yzol,  yzigć,  yzic. 

ly.  Starosłowiańskie  &  <  polskie  9. 
A)   W  pierwiastkach. 

9:  wo^^ni  króli  k9ski  95.  —  uiebodąyicg  S9dzell06. 

0:  wun  czul  ga  'ni  trobili  95.  —  jidze  tą  gdze 
trobili  95.  — ga  wo^n  yeblodzi  96.  —  ga  b6  tobie  to 
nastopil  100.  —  do  sódno'  dnia  106. 

ą:  Za  nim  muszeli  trybie  91.  —  yo''da  z  mo^rza 
ySsbjpila  111.  ~  Amtman  l^k  nie  del  tregi  yici  1 12.— 
Ifki  co  tu  są  111. 

Obok  trąbić  mamy  tu  więc  trobili,  podobnież: 
yestfpila  i  nastopil. 

B)  W  tematach. 
1)  Sufflks   -HA-: 

on:  maszisz  zginonc  100. 

Wydz.  filolog.  T.  vni.  4 
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4:  wo^B  miał  Ugnieć  łd9. 
unht  miiszi  agioMfio  jako  ląncba  99.  -^  ja  tob}a 
diOJB  gaek  skintiMiic  iOS.^ 

o:  wo^n  szpeknol  (er  spaditą).  1Q4« 

Obok  t^a  wy^Pfią: 

(j^:  dal  cerkyi  wo^tei^kj^c  IQ3^ 

a:  wo^ni  'co  szp^ki^ag  1Q$.  —  W9''^  mi^zol  cho- 
d;zec,  szpękwac,  ^Q6^ 

Przjr  taj^  szczapłćj  lifczt^i^  pirzykładOw  majoy  tui 
nąirozwtaU^zę  di^i^ki,.  którą  i»ij(hy  się.  odaiidaó  dA 
tr?eoh  glOwnycb  t,  j.  9i>  ^l  i  ą ;  wjstępąji^  one  w  tycbw 
stówach  w  róż^cb  odciemach^  ja;tta  zq  wzmocnionym^ 
rynizmem  (cn,  T^n^  ąn),  jużto  z  zatraconym.  T^  m^ 
mamy  tu:  ^giApnc^  i  si^gine^;^!  szpekni(?l  i  ^paktuoc. 

2i)  Partie,  prąes.  aci.  -at- 

Q :  tS  Yostani  leżcce  106.  (*  r.). 

o:  wo^^na  woqt8.'  słoj<}ci  103.  t^  piaezocemiwo* ozi- 
ma 105. 

u:  A  to,  wotc  ckodzj  lik  placswce-  90. 

Za  główny  rofteks  u,^ai;ać  tu  nale^r  podobnie 
jak  w  polskiem  ^y  ol^ok  którego  występuje,  teś  o  i,  ą 
(powstałe  z  i|). 

C)  W  wyrazach. 
1)  Accas.  sg.  fem.  rzeczowników  z  nom.  na  d 

9:  a  wo'n  yeznie  bibleJ9  90.  —  jo  tpbie  dom 
toflę  (Tafel)  103. 

o:  upadło  na  dobro  rolo  112.  —  chtore  na  dobrę 
rolo  112. 

ą:  muszice  dac.  yuoŁji  IjW.  Rzeczownik  wol& 
kończy  się  na  f  i  w  innyqh  g^wara^h  poiskkk 
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i)  AccQ6.  sing.  pronom. 
W  formach  ściągniętych  występują: 

O!  nal6ze  sto  p&nedżką  95.  —  strftsfeisz  sto  nia- 
stą  104. 

3)  Accasat.  'sing.  fem.  adject.  podług  deklinacyi 

ściągniętćj. 

g:  a  te  tą  starszi}  tą  wo*n  wedol  110  ^  a  ga 
b'jo  miol  t(j  drSgc  czinic  110.  —  yielgę  sy&dzb9  cri- 
nic,  kzotkę  a  prostij  111.  —  spadło  "^  na  cyiardę  ze- 
mią  112.  —  chtore  na  dobrę  rolo  112. 

tf.:  miał  wnzdą  aczinioną  101. 

u:  sżtągą  żelaza,  takti,   ako  ye  jesce  miosct  99. 

o :  na  vurmanov(5  d^sźó  98.  —  j6dną  wńlecą  v  dru- 
go 99.  —  pośle  drugo  yftchtij  103.  —  Na  drUgó  no'c 
103.  —  miał  ylastno  cftrko  103.  —  vslaviono  \w8ta- 
wióną)  w  piynicą  103.  —  ve  ja  tóicfe  wo"WUZd6tio 
108.  —  Ja  m6m  Vielgo  krzivdą  104.  —  upadło  na 
dobro  rołd  112.  -*  nynia  masz  ma  rozestdno  100.  — 
nczinio  tą  jeglą  krevo  108. 

f^od  wpływem  analogii  deklin.  rzeczownikowo] 
przymiotników  mamy : 

Ą:  jak^  robotą  'ne  miale  robiona  llo.  —  takq^ 
ma  karpnżą  loa. 

e:  a  ją  miał  yoYUzdóne  97.  (forma  niejastia). 

Głównym  refleksem  je$Ł  tu  więc  <}>  %  a  ciiQ6tszym 
jeszcze  o. 

4)  instrumentalis  sing.  fem.  Bż^czowAiki. 

9 :  bel  zasadzdni  a  jedn^  białkę  99.  —  z  mc  sko- 
i>)  105.  ^  miże  jenóstną  a  dyanóstnę  sztef\}9  109.  — 
YBEBio  o 'ni  to  steyo  t  radoscę  112. 
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o :  za  czim  jinim  jako  za  dSszd  98.  —  jo  jem 
pod  zlo  ranko  104.  —  nt  mÓce  żoną  rąkd  nic  rSszec 
108.  —  wo^pasc  z  wuzdo  107.  —  uczinio  tą  jegląkre- 
vo.  109. 

ti:  se  svoa  żonu  90.  —  biaw  te  ty 9  drogu  106. 

ą  pod  wpływem  analogii  accasat  —  ja  p&dą  svo 
drog^  91.  —  kotk^S;  mug^  (komar)  108.  —  sa  uczinic 
n]\iką  108.  —  Yszetkie  trze  bgl5  jno*rą  109.  —  jedną 
wńłec^j  99;  nocąf  100. 

Zaimki. 

9:  a  z  ni9  lik  jeździ  99.  —  wó^beżdrzec  jako 
z  ni9  je  102.  —  z  m9  skor9  105.  —  biaw  tS  tv9 
droga  106.  —  bSl  zasadzdni  z  jedn9  bialk9  99. 

oui  se  syott  żona  90. 

6\  jo  mo'gą  jachac  s  UM  98.  —  jo  s  tobd  nick 
nie  mom  98.  100.  —  ja  za  tobó  nczinią  trze  krziże 
100.  —  ja  sft  s  tobo  nić  zgodzę.  100.  —  te  mosz  bSc 
ze  mnó  100.  —  ts  ni  masz  se  mno  nic  106. 

o:  jo  ni  mam  nic  z  tobó  106.  (4r.) — meyeznie- 
ce  z  sobó  98.  —  ja  z  nio  'cą  g&dac  104.  —  ja  pfidą 
syo  drogą  91.  —  Ale  tS  mosz  mo  (mą)  bSc  100. 

Jedyny  przykład  svou  wykazaje,  że  niekiedy  no- 
sówkę tę  wymawiają  jak  ou^  co  w  czeskim  i  matora- 
skim  języka  jest  powszechne. 

Obok  tego  pod  wpływem  analogii  acc.  sg. 

ą:  ni  moce  żon^; (żadn9) rąkd  nic  rSszec  108.  — 
jeździ  jedn^  wtilecą  99. 

Przymiotniki. 
9 :  mize  jendstn9  a  dyandstn9  sztenJ9  (godzina)  109. 
o :  co  tg  masz  bSc  wngarldno  100.  —  jo  jem  pod 
zlo  ranko  104. 
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e\  m{z6  jendstna  a  dT&nostn^  sztenji  107.  (?) 

5)  3.  plur.  praes. 

q:  te  l&ta  pudę  do  konjca  98.  —  n&  maJ9  yszet- 
kie  bSc  duobre  101.  —  a  nie  maJ9  ko 'rżenia  112.— 
wu  mie  muszę  trze  yachte  stojec  104.  —  wo't  te  duo- 
be  to  są  dal9  109. 

o:  a  ^ne  pse  lajo  96.  —  tye  mśsle  ce  oszoló  s&- 
mewo  98.  —  tve  go*dke  nic  nie  nplaco  100.  —  to'ne 
są  r6dzelo  102.  —  wo*ne  vo*zmio  łopatę  102.  —  ve- 
znio  o*ni  to  sloyo  112.—  vsejo  (wsypią)  grotce  v  klin 
102.  —  'ni  ji  dajo  co  ji  serce  żqda  102.  —  co  'ni  ni  mogo 
spać  104.  —  Tako  woni  jido  do  ksędza  107.  —  a  jido 
pod  klópotą  112.  —  isdze  vidzo  108.  —  choć  oni  vi- 
dzo  112.  —  co  ją  segnio  108.  —  a  nczinio  108.  —  to 
ją  gnSk  zlobio  108.  —  czim  bndo  jine  czase  110.  — 
choć  o*ni  czujo  112.  —  chtorzi  je  czujo  112.  —  gdy 
o*ni  to  czojo  112.  —  ti  podia  drdg  so  ti,  112.  (2  r.) 
V  jeden  czas  yierzo  v  nie,  a  czasu  napadu  odpadno 
112.  —  chtorzy  je  słucha  jo  112.  —  a  zaduszo  sa,  a  nie 
prziniesożodni  o'vec  112.—  i  przinieso  o*vec  112.  so 
to  co  to  sIoTo  otrzimajo  112. 

u:  Tako  starszi  płaczu  107.  —  a  nie  yiedzu  107.— 
'ne  BU  bardzo  wumączone  110. 

Pod  wpływem  analogii  1.  sg. 

ą:  twe  gddki  nic  nie  pumog^  99.  —  tą  przid^ 
duo  mie  łi  co  me  'cę  104.  —  To  są  mo^^re  (mary)  107.— 
Mo're  są  yszelejakni  109.  —  łąki  co  tu  s^  111.  —  mu- 
Bzą  yielgi  pole  u  nogi  rSszec  108. 

Niektóre  słowa  mają  po  kilka  form,  jan  np.  soj  są, 
su;  —  mąJ9  i  majq[;  —  niosę,  przinieso  i  nios<;;  — 
jidę,  jido  i  przid(};  —  otrzimaję  i  otrzimajo. 


so 

w  wyrazach  więc  głównym  refleksem  jest  o,  obok 
którego  bardzo  często  występąje  q,  a  tu  i  ówdzie  % 
i  u.  Jako  twór  analogiczny  występuje  ta  zawsze  ą^ 
bardzo,  rzadko  zaś  e. 

Zestawiwszy  z  tóm  spostrzeżenia  w  pierwia- 
stkach i  tematach  widzimy^  że  starostów.  &  <  pols.  9 
w  narzeczu  Slowińców  pomorskich  odpowiadają  refle- 
ksy 9,  (on),  Oy  a  po  części  ą  (un),  w,  i  twory  analo- 
giczne: ą,  rzadko  zaś  ąw  tematach,  i  e  w  wyrazach. 

y.  Samogłoski  nosowe  pochodne. 
Z  a  +  n  powstało  ą  w  wyrazach  niemieckich: 

a  ga  wo^^na  przen^kota  (nahn)  do  yse  96.  —  ga  poE 
przen<}ka  105.  —  a  szt^gą  telaza  99. 

Oiwrotnie  jednak  wyraz  wandern  i  pochodiw 
zatrzymają  w  tćj  gwarze  an,  podc2ad  gdy  w  ogóln^ 
polszczyżnie  przeszło  na  ę. 

chcol  jic  ve  vandr&ni  90.  —   wo"n  szed  na  yandraiii 
91.  —  Tako  przidze  vandrovczik  103.  (3  razy). 

ą  powstało  t  a+m  tylko  w  przysłówku  tam  =  tą. 

Przykłady:  tako  tą  nie  bil  zli  91. —  t(jb8lig6- 
toye  nuoźe  91.  —  tą  bSla  panSszka  96.  —  tą  gdzie 
trobiłi  95.  —  ga  'ni  mieli  yszetko  tą  odbSte  96. — 
tako  tą  bsla  kfiznica  97.  —  tą  bel  doch  jeden  r^ok 
97.  — 15  t<j  mttszisz  b8c  Yulumni  101.  —  t^  so  te  jadne 
kumotze,  tą  onk  mi&'  pJ9dże  103.  — t^bsl  jeden  szpe* 
ktor  ł05,  —  t8  wostani  tą  gdze  ts  jes  106,  (2  r.)  *- 
tą  jo  muszą  go  •rzec  106.  —  tą  nima  00  jino  jak  VtK)- 
giiy  106.  —  t«  ja  nie  krą  żon6  yuods  106.  —  W>'n 
tą  nie  przidże  106.  —  t^  bSł  roz  bdr  110. 

ą  powstaje  zem^w  instrum.  sg.  mascul.  i  neatr.  subst 
tSmoż'  bgc  ksandz^  91.  — nie^  ni  buda  ksandE9  91«-- 
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Yeznie  ^no  dzecą  z  kscjdz^  107.  —  wo^stanice  z  Bog^ 
91.  —  z  Buog<i  105,  107.  —  a  sz6per  za  'nim  glos<j 
8z6d  96.  —  a  niewo  vadr&li  wovs<j  dobrze  101.— wo'n 
też  zayitro  szed  z  krol^  103.  —  czas^  kotką,  czasf 
mogą  108.  —  ni  mdce  żoną  rąkd  nic  rSszec,  ani  palcf, 
ani  czlonk<j  dicht  nic  108,  —  jido  pod  kłopota  112  — 
szeper  wo 'pasuje  za  'nim  dii(|  96.  —  dal  po'8tavic 
sklonką  z  Tjin^  103.  — *  \jeżol  po'd  woegniszcz^  109. 

ą  powstaje  z  dm^a-jem  w  1  08ob.  sg.  praes. 
otrzim^  pokój  106. 

ę  powstaje  z  em  w  instrum.  sing.  sabstant.  nentr. 
obok  ą;  jido  pod  kłopota,  bogactyg  112.  —  ptochi 
pod  niebie  je  zjadły  113. 

§  powstaje  z  em  w  końcówce  1  sing.  praes  ajem= 
ajf:  ja  ce  znaj^  98. 

W  gwarze  opolskićj  według  Prof.  Małinowsejboo 
jest  zamiast  dm  =  ajem  nosówka  9  np:  dc,  ziq  se,  i  t.  p. 


Stan  samogłosok   nosowych  w  narzeczu  Stowiń- 
c6w  pomorskich  przedstawi  nam  wykaz   następujący: 
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n.  Samogłoski  noBowe 

w  narzeczu  Kabatków. 

CWlei  BiwBO,  BUferding,  08tftt.str.  Ul  116). 


1)  Starostów,  a^  pols.  ję^ 

W  pierwiastkach:  ą  pod  wpływem  analogii  sy- 
lab twardych,  ona  nci(;  'nen  diib  114. 

W  wyrazach:  stolm  ^  wo^^bezdrzew  dze  'nen 
krgyc  S4  dz6w  114. 

2)  Starosł.  «,  pols.  ę. 
W  pierwiastkach: 

an\  stólSm  ten  miew  rankajcan  114.  —  rielgi 
pole  wo^^d  rdnkajce  114. 

tt:  Yszetko  cS  n&s  budzę  ySganiac  114. 

W  tematach:  Suffiks  -ii&-: 

an:  njmia  yszetci  ySginanli  114. 

W  wyrazach:  Accns.  sing.  na  a  fem. 

ą\  se  mog  nrvac  kreszk^  (gmszkę)  114.  (2r.) — 
na  drngn  strnon^  114. 

ani  stólSm  ten  miew  r&nkajcan  114. 

Tw6r  analogiczny  u :  astó  se  szńfladu  do  zasanie- 
nia;  —  miew  szńfladu  yScigni^c  116. 
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Twór  analog,  o :  tichyaciw  za  j^no  yietyią  1 14. 

3)  Starosł.  «,  pols.  J9« 
W  piei*wiastkach: 

an:  wo*n  yzani  yielgi  pole  114.  —  a  nen  stalm 
yzanl  114. 

i:  ma  mńszima  ten  diib  ncic  114. 

4)  Starosł.  a,  pols.  9. 

W  tematach:  Refleks  11 :  ni  móg  dosigni^c  114.  — 
szaflaJn  yScigniic  115. 

Twór  analog,  ą :  on  miew  zasen^c  jewo  1 15. 
W  wyrazach :  Accus.  sing.  subst.  na  -  d. 

ą:  uchyaciw  za  j'no  yietyiq^.  114. 

Accus.  sing.  fem.  deki.  ściągu. 

9:  nadz9  drng9  kreszką  114. 

fi:  nansucewa  na  drugu  straoną.  lU. 

3.  plor.  praes.   wo^^ui  nadz9  drag9  kreszką  114. 

5)  Pochodne:  Tą  (tamj  b'wa  kruszka  114. 

O  ile  więc  z  tój  szczoplój  liczby  przykładów  po- 
znać można^  widzimy,  że  wszędzie  prawie  ma  tu  prze- 
wagę dźwięk  ą  (an).  Obok  niego  znajdujemy  v^  i  9 
jako  odpowiadające  «  (pols.  9)^  u  i  o  odpowiad.  & 
(pols.  ę.  9),  wreszcie  t  odpow.  starosł.  1  (pols.  J9). 

Wykaz  samogłosek  nosowych  w  narzeczu  Eabatków. 
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WydŁ  filolog.  T.  VIII 


III.  Samogłoski  Rosowe 

w  narzeoztt  Kaszubów  pomarskich. 

A)  Koło  jeziora  łebskiej. 
(Wsi:  hbice,  BaUn-dół,  Łeba),  A.  Olferding,!.  c.  115—121 


1)  StaroBłow.  i,  pols.  j§. 
1)  W  pierwiastkach  występują  refleksy: 

ę:  bdzesz  prz^dta,  122. 

in:  na  ZYO*"!!  póic  120.  pmc  zlot&ch  121.  pmc 
8zec  dnloY  123.  na  zwo^^n  dzeyttsc  120. 

i:  nie  przeszed  Ytci  116.  o 'na  y*ci  ni  mfiie  117. 
d6  njeo  ytci  nie'  przeszła  117.  yici  nyachtoyac  ni 
mogli  118.  a  yici  ni  miel'  119.  nic  yici  nie  ułoyił  121. 
a  te  je  y/ci  stayidna  122.  ni  mą  y/ci  tewo  robie  123. 
v/iksze  sidła  123.  o^^na  dSsz  ajtczi  117. 
Pod  wpływem  analogii  sylab  twardych, 

ą:  On&  są  Yzą"  116.  zayitro  je  zos  yz^to  122. 
szła  do  pana  X(2dza  116.  y  obłoku  i^dzeyskim  li  6, 
n  Chabróyskewo  xąiz9,  118.  (2  r.)  U  z^dzoye  są 
eag»d&łe  118.  przed  i^dza  przinc  120.  sda  dd  xąÓMm 
1^4.  fa&Iiyato  mi^so  119.  ysadzony  do  yi^toąjo  120  . 


36 

a:  miaso  nim  rdbił  119.  (Izbice). 

2)  W  tematach.  SufBx  -it- 

przez  ą:  dz&ycz<jf  1)9.  (2  r.),  12S.  134.  z  dzieycz^ty 
mosz  do  robo  He  119.  krdsnic  przitidze  a  prosi  123. 
krdsni^^  rzekło  123.  jistne  krdsni<}  123.  to  krdsni<)tom 
bSło  yiele  do  szko^^de  123.  krośnie;^  to  dzec^  rozmie- 
niło 124  (2  r.)  dost&'  mole  dzec^  123. 

a:  dzdycza  zginęło  11 9. 

Pod  wpływem  analogii  tem.  na  -a-  nentra  powstaje: 

o :  jene  dzgyczo  119.  (3  r.>  te  dzeyczo  szło  1 20. 

3)  W  wyrazach. 
a)  Accns.  sing.  zaimków  osób.  i  zwrotn. 

ą :  białka  nżasła  są  bardzo  1 1 6.  ona  s^  wzą'a  szła 
116.  nie  może  s^  doźdac  117.  są  zagod&le  118.  jemn 
są  skarziło  119.  gdze  są  dzało  119.  120.  są  w  o^czi 
ye'stayią  119.  gdze  'na  są  po^^dza  120.  co  są  z  nim 
dali  stało-  120.  są  nayroci  120.  są  poyroc  120.  A  jesz 
jem  są  parsa  knpił  121.  bo  s^  czini  z^'ma  132.  co  są 
go'dzi  122.  są  za  yiodrą  richtoyac  123.  tenczas  s^ 
ystayiło  123.  co  'na  s^  czosSrła  124. 

je:  Tak  barzo  mie  pcha  116.  aló  mtefeIąko*nó- 
ple  121. 

a:  ten  sa  zwol  Micho  107.  ona  sa  nczinia'  117. 
one  sa  do  niewo  n&Iazłe  118.  stało  sa  co  noyewo  120. 
mS  sa  yidzi  121. 

b)  Genet.  sing.  tem.  na  -ja- 

je:  poł-łab;e  żęta  knpic,  121.  za  poł-łab/e  won 
chce  mieć  121.  Nynia  miało  bec  do  macSce  (rodzaj  sieci) 
a  tej  dd  ślepie  122. 
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c)  Accas.  plar.  tern.  na  -ja-  mascnl. 

Oni  pacapi  teroz  ko^ni^  121. 

d)  Nom.  Acc.  plar.  tern.  na  -ja* 
ei  mier  czeryione  mac^  n&  głoyie   116.   mec... 
yielge  rąkayicy?  122. 

Starosłowiańskiemu  i  więc  a  polskiemu  ję  odpo- 
wiadają ta  samogłoski:  ę^  in,  ą,  a  pierwiastkach,  ą 
w  tematach  i  wyrazach,  i  w  pierwiastkach,  je  i  a 
w  wyrazach;  o  w  tematach.  W  ogóle  przewagę  ma  tu 
dźwięk  ą. 

II.  Starosłow.  &,  pols.  ę. 
1)  W  pierwiastkach  występują  samogłoski: 

ę:  le  kiynąli  r^ko  116.  głęboki  122.  yiatr  y  nlem 
yn^ka  123. 

ą:  Iggnie  rzecó  na  g^bą  117.  z  yielgii  g^bą  124. 
nie  może  rSszic  r<3^kd  117.  syoją  r^jfką  schyoci  120. 
r<^kayice  122.  yielgi  r^ce  124.  na  węgorza  122.  głf- 
bo^^ki  123.  y  kapach  122.  sł<jfpe  na  kleszcze  123.  no- 
gami t^trq^ptali,  121.  jesz  ce  b^dą  morza'  118.  y  do- 
mu b(;dzem  znalezoni  120.  Jesc  me  b^dzem  moli, 
yielki  121.  B^dzem  mili  tancoyali  121.  Teroz  b<i^ze 
to  do  konjca  121. 

Samogłoska  nosowa  ginie  niekiedy  w  formach 
futuri  od  słowa  być:  Jesc  i  pic  bdo  n&dnoszali  121. 
bdzQ  sznaps  120.  co  ono  bdze  na  czas  gotoye  122  tS 
białko  bdziesz  przędła  122. 

2)  W  tematach.  Suffii  -■&- 

§:  dz&ycza  zginało  119. 

ą:  le  kiyn(j(li  ręk6  116.  tą  one  zgińcie  118. 

Twór  analog.  9:  córka  jim  zgin<}'  120.  (?) 
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8)  W  wyrazach. 
a)  accus.  sing.  fem.  sabat,  na  -ą;* 

ą :  poYiadala  jemu  tą  noY iną  1 1 6.  ókazeł  na  svi| 
gIoY9  116.  a  ncuł  dzgyczice  głovq;119.  na  głap9  gtoy<; 
121.  a  zodz  pital  białka  116.  legnie  rzecdnagąbq^ll7. 
a  ga  o^^n  dostanie  Ta,ią  117.  oni  jemu  r&dq^  szakali  117. 
a  tą  skór^  o^n  wzc  117.  a  zgubił  parc^  sySch  ko^ni 
119.  potrzebuję  yielgi  nieyddk  o'bzim<;122.  o^bzimi) 
j&  muszą  1 22.  j&  muszą  mieć . . .  ylelgę  k&ryodk(;  a  tą 
yielg9  k&rpuze;  122.  go^rzełk^  dobrze  pic  122.  gonie 
reb9  122.  uczini  yoM<;  biał9  123.  od  towo  płótna  muc^ 
(Mfitze)  uszic  115.  116.  śeryali  jemu  yidłamijewomuc^ 

116.  w  mrzeż9  122.  pomuchl^  133. 

§:  łoyi  rSb^  nieyodką  122.  urzeszic  naszij^  117. 
a :  ułoyił  jadna  szczuka  121. 

Twór  analogiczny  pod  wpływem  tematów  na  -d- 

9:  przSszli  trzej  żołnierze  y  kyart3r9  1 19.  y  grSbc 
o* no  ro^^sło  124.  stojało  cału  cliyil9  119. 

b)  accus.  sing.  fem.  deki.  zaimk. 

Refleks  ą:  poyiadała  jemu  ią  noyiną  116.  a  t^ 
skórą  o^^n  WZ9  117.  mieł  ją  puscecll7.  o^^n  ją  puścił 

117.  szlachtarz  ją  mioł   zakopane   120.    tak  o*ni  J9 
o°dkopar  120.  na  ni^  yachtoyali  118. 

d:  a  on  jd  trzimo  117. 

a:  ułoyił  jadna  szczuka  121. 

i:  as  ji  zakopał  y  gnój  119. 

Twory  analogiczne  do  deklinacyi  ściągu.: 

9:  a  'ni  za  ni9  yachtoyali  117. 

o:  ni  mogli  jo  do  uchyacónio  dostać  117. 
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d)  1  sing.  praes. 

Refleksy :  ą,  jesz  ce  bąd^  morz&'  1 18.  tak  je 
knpiac  mnsz^  121.  j&  mosz^  mec  122.  ja  chc^  nieyodk 
robie  121.  ja  brakuje  (ich  braache)  122.  (2r.),  mosz^ 
obiato  brodzie  y  yo^dze  122. 

ę:  Jo  potrzebuje  122.  Jo  białce  rS^be  halajel22. 

Starosłowiańskiemu  a,  polskiemu  ę  odpowiada 
tu  więc  głównie  refleks  ą,  obok  którego  występuje 
też  ę,  a  niekiedy  też  w  wyrazach  a  i  i.  Twory  ana- 
logiczne są:  9  i  o. 

HE.  Starosłow.  m,  <  pols.  jc. 
W  pierwiastkach. 

(}:  ten  umiarły  y  grób  yzęt  116.  a  tą  skórą  o*n 
WZQ  a  trzimo  117.  XQdz  118.  (4  r.)  119.  (2  r.) 

o:  to  belo  moje  żodouie  116.  won  yzo  ten  tSpórk 
119.  xodz  116.  (3  r.). 

u:  a  ucut  dzgyczice  głoyą  119. 

ą:  je  yi<}Z9  y6  tieczór  122.  o*sm  a  osemdzes^t 
lat  story  115.  xąiz  124. 

a:  pitał  tó  umiarłó'  co  won  żodo  116.  na  pr&yy 
czas  jadra  (sieci)  uczini  122.  cigni9  jadi*a  123, 

e:  chyaczą  y  jcdrze  123. 

i:  Tak  tą  cigną  żołnierze  1 19.  cigmq  jadra,  123.  na 
osemsetsiżón  123.  sto  siźón  123.  (siąg  obok  sążeń,  cjir-). 

Starosłowiańskiemu  a  <  pols.  jq  odpowiadają  więc 
w  tóm  narzeczu  samogłoski:  9,  o,  u,  ą,  a,  e, ».  Między 
tymi  dźwiękami  najczęścićj  bywają  używane  9  i  o  a  na 
równi  z  niemi  9  i  a,  jak  z  tój  małój  liczby  przykła- 
dów poznać  możemy. 

IV)  Starosłow.  s  <pol8.  9. 
1)  W  pierwiastkach. 
9 :  Neta  je  cenkó  e  y9zko  122.  szterze  pał9gi  123. 


ó:  sVema  sosiade  ukra^e  116.  ^ot  8V6W0  so- 
jsada  119.  sosadoyi  temu,  119.  tiSpdrk  co  o'n  miaso 
nim  robił  119. 

ą:  jidze do głe^bu  123.  Sł^p  je  no  ten  hort  mrzesza 

123.  dya  y^bierzki  123. 

2)  W  tematach 

Su£Sks-i»-  mata  refleks  u:  zginuł  umiarły  116. 

3)  W  wyrazach. 

a)  accas.  sing.  fem.  zaimk.  forma  ściągnięta: 
i|:  ikazeł  na  syą  gtoyą  116. 
^)  acas.  sing.  przym.  fem.  deki.  ściągn. 

q;  ta  muca  chtor<}  ten  umiarły  v  grdb  vz^  116. 
na  gtap9  gtoyą  121.  muszą  mieć  . . .  yielgę  karyodką 
122.  a  tą  yielg(}  k§,rpuzą  122. 

o:  tą  leżeli  pierszo  noc  119. 

u:  8t6jato  cafai  cbyilc  119. 

y)  instrument,  sing.  fem.  sabstant. 
o  (ó):  jeden  chłop  z  białko   115.  le  kiynąli  r^d 

116.  nie  może  rSszic  rąkd  117.  Iggnie  rzeco  (tyłem)  ns 
gąbą  117.  nie  może  rSszic  rąko  ani  nogo  117. 

Twór  analog,  do  accusatiyu,  ą:  o^ne  dob(;  galo- 
yałe  118.  syoją  rąkq^  schyoci  120.  łoyi  rSbe  mer  odką 
122.  muszi  są  za  rMrą  richtoyac  123.  z  yielgą  gąb^ 

124.  szer8ztink<ł   (ko^^min^)   o^^na  przechodzi  do  nieo 

117.  trzimo  s  tą  pierz5'n<}  117. 

S)  instrum.  sing.  tern.  zadmk. 
q:  IB  ni^  łoyione  120. 

ą:  |)od  wpfywem  aonalogii  aecus.  sing.  oa  ]&  tnii- 
no  2  t^^  piens8'ną  117.  syoJ9  rąką  sehyoei  120. 

e)  instrum.  sing.  fem.  adiectiy. 
9:  uczini  yo^dą  biał^  123. 


40 

i|:  Z  yielgii  gąbą  124. 

%)  3»  plnr.  praes. 

Refleksy:  9,  Tak  rSbe  tą  ylezę  124.  co  tą  w  Łe- 
bie 89,  te  8<2  barro  drogi  121.  122.  yiąz^  122.  jid)  d6 
dom  122.  rSbaci  }&iq  n&  mo*rze  123.  cignę  j&dra  na 
kraj  123. 

o:  Yszisko  przed  nas  'ni  post&yio  120.  co  'ne 
y  nien  lezo  zos  123. 

u:  Oni  pucuju  teroz  ko^^nie  121. 

ą  pod  wpływem  analogii  1.  sing.  praes:  koHki 
skocza  bezla  o^^kna  117.  Tak  tą  cign^  żołnierze  119. 
ynet  są  y  o^^czi  ySstayi^  119.  ale'  mie  fel^  ko^^nople 
121.  oni  nie  przind^  121.  kapce  naiotajej  co  chcf  mieć 
rSbe  122.  łososa  chyacz^y  jedrze,  przicignii;  123.  dómrzo- 
stu  jid9  123.  S9  yg'borne  rSbe  122.  sgpoyieszone  122. 

Głównym  refleksem  starosłowiańskiego  &  <  pols. 
9  jest  w  tóm  narzecza  również  9  lab  o.  Obok  tego 
jednak  występaje  także  i^,  dość  rzadko  u;  ą  występuje 
bardzo  często  w  instrament.  pod  wpływem  analogii 
accusatiya  sing.  rzeczown.  na  -  a  fem.  i  w  3  plur.  pod 
wpływem  analogii  1.  sing.  praes.  Rzadko  w  pierwia- 
stkach występaje  t. 

Samogłoski  nosowe  pochodne. 

ą  powstało  z  a  +  m  tylko  w  przysłówka  taiłam. 
o*ne  tą  bSłe  zachoyone  118.  tą  one  zginąle  118.  ią 
cigną  żołnierze  119.  woni  tą  Ićżeli  119.  szło  tą  gdze 
ten  szlachtarz  120.  tą  gdzie  'ni  yidzeF  120.  t^y  gnojft 
zakopdna  120.  co  tą  w  Łebie  S9  121.  Tak  rSbe  tą 
ylez9  123.  tą  bSłe  cziste  yłosy  123.  t^  mi&'  yrza- 
cdne  124. 


1 


41 

4  powstaje  t  em  m  instram.  sing.  substant. 
mascol.  i  femin:  a  czas^  o* na  zasira  117.  spal  z  ja- 
dnim  gemein  -  żołnirz^  119. 


B)  Na  Pomorzu  północno  -  wschodniem 

za  jeziorem  Łebskim. 
(Wsi :  Charbrów,  Sorbsk,  OsieU.  A.  Sllf.  Osi.  sir.  125—131)- 

I.  Starosłow.  m,  pols.  ję 
1)  W"  pierwiastkach. 

in:  dzesmc  roz  lepi  125. 

ą,.  pod  wpływem  analogii  sylab  twardych :  prze- 
szło jedno  krosnią  a  yzi^  126.  krosniąta  yz^li  126. 
YZ^le  też  prgcz  dzecą  127.  me  ją  yz«le  128.  są  zos 
Yząle  a  szle  131.  so  z  ^nim  iędzę  podzelele  131. 

9:  miech  pieni<2dzi  130.  (2  r.),  miech  pieniądze 
130.  pod  wpływem  analogii  neminatiyu  sing:  yz^li 
szpodą  130. 

o:  zaczole  strzelać  130.  pod  wpływem  analogii 
masc.  sg.  nom. 

2)  W  tematach. 

Saffiks  -AT-  przez  ą:  Boz  przeszło  jedno  kro- 
śnie 126.  krosniąta  yząli  126.  yzią  izecą  z  kolybki 
126.  dzece}  bSlo  126.  krosnicce  dzec^  126.  dzec^  prze- 
niesie 126.  yząle  też  precz  dzec^  127.  a  polożili  jine 
dzec4  127. 

Twór  analogiczny  9:  krosni9ce  dzecą  126 

Wydx.  filolog.  T.  vm.  6 


S  w  Wyrazach. 
a)  accas.  sing.  zaimk,  osób.  i  zwrot 

ą:  są  dziyo^^yałe  124.  one  89  yłożą  126.  koDJ  są 
ySplgszczat  126.  s^  nałoż&'  128.  są  nalaz  128.  130. 
palsła  są  chalapka  są  robił  zos  dzenj  130.  są  roz  tra- 
fito  131.  s^  zos  yząle  131. 

e:  owczarze  że  mje  127.  se  o^^bezdrzełi  128. 

a:  sa  o^^bezdrzeli  128.  o"n  sa  ys&dził  127. 

b)  genet.  sing.  tern.  na  -ja- 

ji:  dó  kota  sze/i  127.  pod  wpływem  analogii 
datiya  sg. 

c)  accasat.  plar.  tern.  na  -ja-  masc. 

nie  mak  odnieść  je,   tak  o^^n  ji  mieł  proboyone  128. 

d)  accns.  plor.  tern.  na  -ja- 

przes  trze  mieze  (miedze)  128. 

Tu  więc  starosłowiańskiemu  1  (pols.  ję)  odpowia* 
dają:  ą,  a,  po  części  też  tn,  1,  a  obok  tego  9  i  o. 
Przewagę  jednak  ma  tu  samogłoska  ą. 

II.  Starosłow.  a,  pols.  ę 
1)  W  pierwiastkach  występują  następujące  samogłoski: 

ę:  za  r^ką  uchyycił  131.  se  trzemale  za  r^ 
a  yz9  ko"rbocz  w  rgkę  127. 

ą:  yz<}  ten  k&m  w  r^ką  126.  za  ręką  uchyycił 
130.  y  syoj  rękayiczni  p&lc  128.  -yejbórkuy  (wiader) 
nie  mag  wudniesc  129.  y^borki  szteloyac  129. 

i^:  to  bi|dze  l&cho  130. 

Samogłoska  nosowa  ginie  w  formach  fnturi  od 
słowa  być:  bdzeme  yeyrocali  125.  mdzeme  pili  i  je- 
dli 125.  fiK^zeme  tancoy&li  125.  ma  mdzema  cign^le 
kayle  131. 
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2)  W  tematach.  Snffiks  -na- 
Befleks  ą:  stólmoyie  zginali  126.   yeln^li  v  ten 

kAm  126. 

Tw6r  analog  9:  ma  mdzema  cign9le  131.  pod 

wpływem  singul.  mascul. 

5)  W  wyrazach 
a)  accns.  sing.  snbst  na  -a- 

ą:  postayiły  rdz  o*t  jaja  sko*rSp<j  124  (2r.),  je- 
mu dobS'tkovi  brałe  chorn^  (karm)  125.  n&  p&miątk« 
126.  yz9  ten  kam  y  rąkf  126.  za  rąk^  nchyycit.  130.^ 
za  rękf  uchyycił  131.  star9  białk<;  chcal  zdayac  126. 
yloz.. .  na  balk<;  128«  sa  kno^^yał  batk^  dd  bicza  128. 
a  potoża'  miotle  126.  yząli  zas  t9  miotła  126.  azatkn9 
ji  chusta  127.  yrzncele  'ną  no'g9  128.  (2  r.),  za  chyilk^ 

130.  mieł  ddną  p&iiczk^  130.  yz9li  szpod^  130.  zdzó- 
rzle  skórt^  130.  'ną  skór<;  ost&yic  130.  zrobili  tak9 
kamrock(}  131.  z&ylek  y  strona  131.  ucign9  y  strona 

131.  y  róbobs  131.  a  tej  kul^  ySkopali  128.  y  kul^ 
128.  na  granej  127. 

§:  yz9...y  ręk^  127.  yod^  dracht  b§,lac  129. 

Podłóg  analogii  rzeczowników  żeńskich  na  -a- 
jest  ta  9:  a  tej  zemi9  kopS.le  grunta  130.  przSszle 
zemi9  130. 

b)  accus.  sing.  fem.  deki.  zaimk. 

ą:  postayile  tą  sko^rSpą  124.  a  tą  go'dają  127. 
yrzucele  'n^  no^^gą  128.  (2  r.),  o*n  jemu  sci9  jedn^ 
131.  'n^  skorą  ostayic  130. 

ni  mog  j«  trzimac  127.  a  tej  ją  bił  127  (3  r.),  o^^n  ją 
zanios  128  (2  r.),  pies  ją  przeylćk  128.  J9  poyiesił  128. 
j^  yząle  128. 

Twór  analog.  9:  yząli  zas  t9  miotłą  126. 
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Starostowiańskiema  a,  polskiemu  ę  odpowiadają 
wiQC  w  tśj  okolicy  głównie  ą  i  ę,  bardzo  rzadko  ą 
i  twór  analogiczny  (}.  W  formach  ftatari  od  słowa 
hyc  zwykle  samogłoska  nosowa  ginie. 

in.  Starosłow.  i  <  pols.  J9. 
1)  W  pierwiastkach  występnją  refleksy: 

9:  a  Yzg  ten  k&m  y  rąką  126.  a  te  jo  yzęt  128. 
ale  vz^'  smo^^ka  131.  zaczął  r^bic  131.  Tak  kol  dze- 
s<2t€j  130.  o°n  jemu  scic  jedną  131.  r9bił  jasz  ZC9  131. 
prziszed  też  iędz  126.  nasz  zędz  127.  130.  zędz  jidze 
130  (3  r.),  X9dz  jemu  zrobił  130.  jasz  X9dz  bS  prze- 
szed  130.  A  pieniądze  o*ni . . .  podzetele  131. 

on:  o'genj  zaczon  niecec  129. 

o:  na  żólaznem  rzecozn  126.  jeden  stołm  vzot 
na  b&tak  126.  Tak  'nen  xodz  jemu  rzek  129. 

9:  na  p&mi(itką  126.  a  pocz^  129.  Szed  'nen 
X9dz  130.  cziste  pieniądze  126. 

i:  ma  mdzema  cjgnijle  kayle  131. 

.    2)  W  tematach. 

Refleks  9:  dyoje  krosni9t  126. 

Twór  analogiczny  ą\  szło  szec  krosni^t  126.  (pod- 
wpływem  analogii  innych  przypadków). 

W  ogóle  więc  starosłowiańskiemu  a  <  pols.  J9 
odpowiada  tu  także  9  (on^  o\  rzadko  tylko  twory  ana- 
logiczne ą  i  i. 

IV.  Starostów,  a,  <  pols.  9. 
1}  W  pierwiastkach  występiyą: 

9:  Moj  m9ż  szed  126.  tej  m9ż  óstal  126.  do  nji 
przist9pi  127.  r9bił  'nim  berdyszę  131.  zacz9ł  r9bic, 
r9bił  jasz  ZC9  131. 


^  '  ^ 
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y:  pocz&la  dyc  (dąó)  129. 
i:  zadtc  o^gienj  129. 

2)  W  tematach.  Sofflks  -na- 

Befleks  q:  Tak  zos  ncignę  y  stroną  l3l.  a8n<}c 
ni  możem  131. 

Refleks:  i^:  chłop  mog  dosigni^c  130. 

Saffiks  -AA- 

q:   a   d9do  (strst.  aoi^a^y)   nij&k    nimuk   zadic 
o^gienj  129. 

ą:  pot^  125. 

Particip.  praes.  act. 

9:  siedzęce  na  łayie  126.  o^^sta'  yisaj^ci  127.  bSl 
taki  boj^ci  131. 

3)  W  wyrazach. 

a)  accas.  sing.  rzeczow.  fem.  na  -a- 
Pod  wpływem  analogii  żeńskich  na  -a-  otwarte 

jest  ta  końcówka  -9:  a  tą  pieczeni  jedli  132. 
b)  accas.  sing.  fem.  adject.  (deki.  ściągn.) 
Befleks  9:  star9  białką . . .  chcal  zdayac  126.  na 

vielg9  jabłonj  128.  zrobili  tak9  kumrocką  131. 

Twór  analogiczny  ą:  miel  ddnę  p&liczką  130.  o* n 

jema  sci9  jedną  a  też  drSg^  131. 

c)  instrnmental.  sing.  fem.  snbst 

.   Refleks  9:  zrobił  nad  'n9  dzQr9  130.  zrobił  ko*ło 
pal6c9  130. 

11:  z  yielgii  gtoyii  127. 

ę:  Z  dyandsc^  gloyami  131.  (?) 

ą:  bili  tą  miotła  126. 

d)  instram.  sing.  fem.  pronom. 

9:  nad  'n9  dzar9  130.  Teraz  poj  se  mn9  131. 
ą:  bili  tą  miotłą  126. 
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e)  instrnm.  sing.  fem.  adject 
Befleks  i|:  z  yielgą  gtorą  127. 

/)  3.  plur.  praes. 

Befldksy:  9,  dzesinc  raz  lepi  robię  125.  o^ne 
górze  czinię  125.  a  zatknę  ji  chostą  127.  sq  jednak 
do  zn&nio  126.  do  yidzenio  jesz  sę  126. 

o:  o* ni  chco  yarzic  124.  tak  tej  poyiadajo  85 
131.  o*ni  80  z  ^nim . . .  podzelSle  131. 

u:  Tak  drobnS  rzektł  124.  A  rzeku  jesz  125. 

Twór  analogiczny  ą:  drobni  to  rzekę  tak  124. 
gdze  one  są  yłożę  125.  one  fndruję  126.  a  tą  go^daję 
127.  chley  o°ni  trzyma  125.  syę  go^spodą  maję  125. 
zacznę  pse  jawo^yac  130.  oni  prziniosę  126. 

Starosłowiańskiema  a  <  pols.  9  odpowiada  tn 
więc  przeważnie  refleks  9.  Obok  tego  jednak  dość 
często  występuje  także  i^,  o,  u,  a  nawet  y  i  t  Twór 
analogiczny  ą  jest  tn  rzadszy,  niż  w  innych  kate- 
goryjach. 

Samogłoski  nosowe  pochodne. 

Z  om  powstaje  ą:  do  cmentarza  130. 

i:  Za  cmetarzę  130.  (coemeteriam). 

a+n  nie  przechodzi  jak  w  ogólnie  polskim  ję- 
zyku na  §  lecz  pozostaje  w  wyrazie  przyswojonjrm 
z  niemieckiego  wandern:  BSli  trzg  yandrdyczice  131. 
(podobnie  jak  u  Stowińców  pomorskich). 

Z  a+m  powstaje  ą  w  wyrazie  tam;  tą  gdze 
one  są  yłożą  125.  tą  nie  przindze  126.  tą  gdze  o*ne 
sy9  go"spodą  mają  126.  tą  gdze  woni  są,  tę  o* ne  125. 
Tę  mdzeme  pili  125.  tę  isdze  bgli  126.  tę  chce  robie 
129.  tę  bel  tak  yielgi  kluoc  129.  tę  w  ko*scole,  tę 
bsto  nabożenjstwo  130.  tę  robili  131. 


ii 

Podobnież  W  zaimka  sdm;  o^n  gadał;  ceż  o*n 
są  (sam)  ehcel  129. 

ą:  powstaje  z  cm  w  instrament  sing.  mascol. 
i  neatr.  sabstant  jema  bS  szlecht  z  dobStk^  szło  125. 
nad  jewo  grdb^  129.  zemi9  kop&le  granty  130.  nad, 
tim  go^^spodarz^  125..  jak  bS  z&  zajc<;  biegało  130. 
pod  takim  drzeyic^  131. 

ę  powstaje  również  z  em  w  podobny  sposób  jak 
wyźój;  za  cmćtarz^  130.  so  z  'nim  xądz^  podzeMe 
131.  rębił  'nim  berdyszg  131. 


C)  W  okręgu  Byłowskim. 

(Bytów,  Orsmica;  A.  HUf.  Ost.  str.  1X3,  132-  131). 

I.  Starosłow.  a,  pols.  j§. 
1)  W  pierwiastkach. 

ą:  rylem  głovą  ścieli  133. 
i:  nić  zrobił  yici  133. 

2)  W  tematach:    suffiks  -at- 
Refleks  §:  jedno  dzec^  133.  134. 
a:  dz&YCza  132.  forma  analog,  do  rzeczowników 
żeńskich  na  -a. 

suffiks  -men- 
ą:  Szed  jeden  seyerz   soc   syoje  semi^  113.  To 
semi^  je  słoyo  Boskie  113. 

3)  W  wyrazach. 
Accns.  sing.  zaimków^sob.  i  zwrotn. 
ę:  s§  nazyyali  132.   białka  s§  posadzi  132.  o^ni 
sę  nftjedU  132.  s^  n&zyyeł  Łesłay  132.  ag  nazyyeł  Otto 
132.  z  nią  b§  o^żenił  133.  co  jo  c$  nió  zabił  133. 
ą:  o 'na  są  upiekła  132. 
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Tu  więc  głównymi  refleksami  starosłoW.  A,  (polsk. 
ję)  są  §f  i,  9,  a.  Uwagi  godna,  że  w  innych  narze- 
czach a  przedewszystkim  na  Pomorza,  o  których  dotych- 
czas była  mowa,  dźwięk  §  tak  często  się  nie  ąjawia, 
jak  tutaj. 

II.  Starostów,  ft,  pols.  ę. 
1)  W  pierwiastkach. 
9:  stoją  jesz  z  y^glami  182.  b<sdze  kilka  set  lat  132. 
q:  bijdze  zachoYdny. 

2)  W  wyrazach. 
a)  accas.  sing.  fem.  subst.  na  -a- 

Refleks  ą:  Ysńdzeii  y  taką  jizb^  132.  ozdrzel 
głoY«  białki  132.  głoY^  sciąli  133.  Yzol  kło'njC(}  z  YO^za 
133.  matkf . . .  Ycigne  133.  miał  zatkniic  dzarq^  133. 
zatkną  tą  dzur^  133.  tą  dzar9  0''detkniic  133.  tą  dzar^ 
odetkło  134. 

6)  accasat  sing.  fem.  deklin.  zaimk. 

Refleks  ą :  tą  pieczoną  jedli  132.  zatknie  t^  dznrą 
133.  tą  dzorą  odetknqc  133.  tą  dznrą  odetkło  134. 
kno^^p  schYaci  J9,  a  YsSne  ją  w  piec  132. 

Tn  więc  starosł. «  wyłącznie  prawie  odpowiada  ćL 

m.  Starosłow.  a  <  pols.  J9. 
W  pierwiastkach: 

Refleks  q:  jeden  z^dz  132. 

o:  a  jeden  Yzoł  133. 

i:  do  tego  ctgnoł  133.  jednego  po  drngemu  ycI- 
gne  133. 

Z  brakn  większćj  liczby  przykładów  trudno  ozna- 
czyć, jaka  tu  samogłoska  jest  najwięcój  w  użyciu ; 
z  przykładów  jednak  wykazanych  moźnaby  sądzić,  że 
9  (o)  przeważa. 
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ty.  Starosłow.  &  <  pols.  q. 
1)  W  tematach.  Snfflks  -m- 

xi:  miał  zatkni^c  dzurą  133.  jeden  jiny  zatkną 
133.  tą  dzarą  o*detkn^c  133. 

o:  di  tego  cignot  133. 

ą:  mieli  pole  (palec)  yStkn^^c  132. 

2)  W  wyrazach. 

a)  accas.  sing.  adject.  i  pron.  deki.  ściąga. 

Refleks  9:  moc  takę  dostdne  133. 

ą:  pod  wpływem  analogii  deklinacyi  rzeczowni 
kow6j:  YS&dzeli  v  tak^  jizbą  132.  o^^cucit  d^cht  szi- 
ko*vn9  dzgyką  133. 

i)  instrument  sing.  fem.  sabstant. 

1}:  ySznii  to  słoYo*  z  radoscii  ^^^ 
c)  instrument  sin.  fem.  pronon. 

Twór  analog.  4:  z  ni^  sq  o'ienił  133.  i  miel 
z  ni^  dzece  133. 

d)  3.  sing.  praes. 

9:  a  jid9  w  klopo^co  113.  zadSchnę,  otrzimąjf 
113.  niosę  urod  113. 

H:  yeznii  to  stoYo''  113.  y  czase  napadkn  o ''ni 
o*dpadnii  113. 

urn:  ti  co  na  droee  sum,  to  sum  ti  co  to  czSle 
113.  (2  r.),  Ale  ti  na  k&mieniu  sum  113. 

Twór  analog,  ą:  kej  o 'ni  to  czej«,  o^ninimaj^h 
jeden  czas  C^ni  yierz^,  nie  niosf  113.  te  po "^  ty  stoj^ 
132.  yszitci  pfimr«  133.  patrzeli  czi  są  s8te  132. 

W  tój  więc  okolicy  odpowiadają  starosłow.  a 
<  polsk.  9  głównie  2  refleksy :  9  i  4  Obok  tych  je- 
dnak zjawia  się  czasem  w  tematach  o,  a  w  3.  plar. 
praes  od  słowa  być  także  urn.    Wszakże  i  tu  anaio-^ 

Wyda  filolog.  T.  Vm.  7 
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gija  dość  znaczny  wpływ   wywiera^  dość  często   bo- 
wiem spotykamy  się  z  dźwiękiem  ą. 

Wszystkie  dźwięki  odpowiadające  nosowym  sa- 
mogłoskom w  tych  3  okolicach  u  Kaszebów  Pomor- 
skich wykaże  nam  tablica  następująca: 


1 

1,  pols.  ję 

ft,  pols.  ę 

*  <  pol.  J9 

&  <  pol.  9 

I. 

koło  jeziora 
łebskiego 

prw. 

ę.in,i,ą,a 

C,  ą.  (gi- 
nie) 

9i  0,  u,  ą, 
a,  e,  ł 

9^  0,  ą,  i 

t^m. 

ą,  a,  0 

Qi  ą«  9 

11 

wyr. 

ą-  a,  je 

C,  ą.  a,  9, 
0,  i 

9, 11,0,  u,  ą, 

n. 

na  Pomorzu 
północ.  -  wsch. 

prw. 

ą,  in,  9, 0 

Q,  %  H  (gi- 
nie) 

9i  on,  0, 

ą.  i 

9.  y  a) 

tem. 

%  9 

ą^9 

9i  4 

9?  %y  0,  ą, 

wyr. 

ą,  a,  je,  i 

ąi  Q»  i 

9,  ą,  0,  U- 

III. 

w  okręgu 

Bytowskim 

prw. 

ą>  i 

łi  9 

9>  0,  i 

11,  0,  ą 

tem. 

ą,  ę,  a 

wyr. 

ą»  «« 

ł 

9,  H'  urn, 

f  -" 


u 


TV.  Samogłoski  nosowe 

w  narzeczu  Kaazebów  zaeliodnio-pruskipii. 

CA.  Qlt  Ost.  8tr.  19^-151). 


I.  Starostów,  a,  pols.  i§ 
1.  W  pierwiastkach. 

j§:  pami^tył  138.  na  trze  przetrze  138.  (Wejerowo, 
Neustadt).  jako  sprzęte  138.  matożeństya  8vi^t@ho  141. 
vsz6tkich  svigtech  142.  M&tki  Przeiiosy/gtsze  142.  ve- 
V zdziczeć  go*tovo  141.  (2  r.)  (Kartuz). 

en:  bardzo  c^nżka  144.  (w  Rzepisku  koło  Sten- 
dzyc,  na  północ  od  Kościerzyny). 

jen:  dadzoni  ce  pióniandzy  140.  (w  Cbmielnie 
koło  Kartoz.). 

ją:  a  miąso  z  raka  objadła  150.  (liesno;  okrąg 
Chojnicki),  tych  pi6n/(}dzi  136.  faU  pieniędzy  136^ 
niech  pieniędzy  136.  (2  r.)  (Swarzówo  Schwarsau). 
miech  pieniędzy  140.  (2  r.)  (w  Chmielnie),  przędze  jer 
dno  140.  a  tej  prz<j^ła  140  (tamże).  MC^^^li  rombie 
137  (Swarzów).  zacznie  oni  zYo^nic  lj50  (Łesmo). 

ą:  mieł  wotciny  Yode  yz^te  135.  ^w  Żarkowcn). 
o*" ni  Yz^li  szpadą  150.  (Leśno).  J^tolecke  %,ąi7s,e  135 
(w  Żarkowcn). 

jin:  jak  te  pjinc  150  (Leśno). 
e:  pr6sbę  za  yzdzeczną  przejic  141  (okolice  Kar- 
tuz), 'nen  klSk  tą  135.  muszel  klęknąć,  142.  tak  długo 
kiSczec,  że  tą  kleczeł,  Remiasz  kl<?czeł  135.  (w  Żarko- 
wcn). kkczeł  (w  Kościerzynie,  Behrendt)  149.  szczestleyi 
po^cz^tk  144.  (koło  Kartuz),  zaprzagale  143.  Yiec 
(więc)  141.  142  (2  r.)  143.  (tamże). 
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a:  vasta  go  Tzafa  140.  (w  Chmielnie). 

i:  scane  z  pajiczSne  138.  pajicziną  obijony  138w 
(Wejerowo,  Keustadt).  nie  d&'  jima  miska  T»ci  136 
(Swarz6w).  poriem  rtci  138  (Wejerowo).  ytci  dzSci, 
v>ci  ne  zro^nili,  vic!  jesz  fódzi  150.  (Leśno),  dla 
XJ»kszś  trrogl  139.  (Wejer).  yiksze  wo^ehote,  ytksze 
wllceche  143.  (Kartuz),  nówici  (najwięcój)  135.  (Żar* 
kow.)*  mS  yic  (więc)  szte  149  (Leśno). 

9 :  pod  wpływem  analogii  nominat.  singal.  co  b& 
x<}dzQ  mog  bSc  135.  (Żarkow.). 

Jako  wpływ  analogii  sylab  twardych  moźnaby 
tu  przyjąć  też  formy  przytoczone  już  na  ją  («)  i  a. 

2)  W  tematach. 
Sujffiks  'ta- 
ję:  małe   krosm>    140.    krosm^   przindze    140. 

(Chmielno).  A  t§,  dzeycz^  (2  n)  147.  (Kościerzyn). 

ją:  jedno  kresnie;  136.  bili  tą  krosni^ta,  kresnt«ta 
zapitali,  day&  'nym  kresnńjtom,  ta  kresnuj^ta,  ty  kre- 
sni^ta  136.  (Swarzów).  tusom  krusni^ta  140.  (Chmielno). 
te  krosnt^ta  149  (2  r.)  (Leśno),  nie  yidzelisce  dzeycz^ca 
mojego  145.  (Kościerzyn). 

ja:  małe  krdsnia  (2  r.)  149.  (Leśno). 

3)  W  wyrazach. 

a)  accusat  sing.  zaimków  osób.  i  zwrotn. 

ę:  cę  z  yierzchu  szablą  secze  148.  jadło  sf  137. 
przezer&jąc  s^  138.  bSm  s^  ne  skołateł  138.  ko^^żdema 
s§  zdało  139.  wudom  s^^  yszetko  mnie  s^  ne  udało, 
8^  s  kim  yitac  bądą  139.  po'drapeł  s§  140.  ju  sgjesz 
nigde  nie  żenił  140.  %c  xjądz  zapyteł  140.  chcesz  tS 
Sf . . .  żenić  140.  s^  v  głovie  po  "^  drapał  140  (Wejerów). 
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AbS  jeBine  sę  tą  perznę  zabayile  142.  £  tę  s^  dobrze 
póczestoY&Ie  142.  ŻAbSsce  nę  .. .  zgrom&dzele  142. 
Po^proY&dzim  sg  142  (3  r.).  postSchac  Hę  raczyło  142. 
nę  czebo  nawaczec  143.  co  9§  nazSrają  1 43.  ( Kartuz) 
8^  żako 'chało  145.  dajże  &g  waprosec  (2  r.)  146.  Jak 
sę  ledze  doyiedzele  146.  kochalesme  sę  146.  sama  s^ 
przebiła  147.  zeleni  sę  147.  kłaniają  s§  148.  s^  żegno 
z  daszą  148.  sę  bądziesz  z  jednim  yjiteł  148.  Poyracę 
Bę  148.  sę  zeszłe  149.  sę  zabłąkał  149  (w  Kościerzyuie). 

ję:  A  kandy  się  kandy  kochanók  obraca  151. 
(w  Skarszewie  —  Sch&neck). 

ą:  są  barzo  aczeł  134.  Tak  s^  nal6z  134.  nie 
miej  o  tem  są  jiscec  (niepokoić  się)  134.  są  mieł  w  pie- 
kle oyiedzec  135.  89  domSslał  135.  są  Ażas  135.  są 
rozsSpa  na  kąski  136.  (w  Żarkowca).  A  kej  s^  to  ja- 
ch&ło  139  (Wejerów).  y  jedni  ysi  s^  stało  145.  (Koś- 
cierzyn), są  obrocała  160  (Leśno). 

ją:  nd  mią  so  przezirało  136.  (Swarzów).  Na 
dole  sią  yraca  151  (w  Skarszewie). 

je:  mie,  brace  slSchala  137.  (w  Swarzewie),  mie 
...ySsSła  143.  (Eartnz).  mie  bijce,  mie  na  szebienicę 
cegnice  146.  na  smirc  mie  niesądzce  146.  mie  wo^chota 
bierze  148.  syiat  mie  yzorę  zyie  148.  wo*  biedzą  miekrSce, 
yrone  148.  cze  ts  ko^chosz  mie  1 48.  (w  Kościerzynie). 

6:  ja  ce  mom  diabłe  zapisdne  134.  (w  Żarkowca). 
B8  se  mnożeło  138.  (Wejerów).  co  se  tam  gotoyało 
144.  (Stendzyc).  on  se  pytał  144.  (tamże).  Przemosło 
se,  se  wobrociło  150.  (Kościerzyn). 

a:  on&  sa . . .  nayrócila  136  (w  Swarzewie),  sa 
ńceszSła  140.  (Wejerów).  kochajmy  sa  144.  oni  sa 
pytali  144.  (Stendzyc).  sa  mro^czno  robiło  150* 
(Leśno). 
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^:  fid  mią  so  przezir&to  136.   so  Jefiz  vS8zkrob&' 
(olftwobodzila  się)  136.  (w  Swarzewie). 

b)  accas  plur.  tematów  na  •ja^-  mascal. 
Befleks  je:  ko'' nie  sodłale  143.  (Kartuz). 

c)  nominat.  piar.  tern.  na  -ja- 

je:  same  dusza  se  gotoyały  144.  (Stendzyc). 

d)  aocfisat  plar,  tein.  na  -jd- 

je:  Ao^^nto  o'voe  jad  137.  (w Chalepacb).  co knl^ 
kopie  160.  mknie  *ne  mieli  149  (Łesno). 

Zestawiwszy  io  wszystko  widzimy,  że  ta  starostów. 
Tky  pols.  j§  odpowiada  w  pierwiastkach  i  tematach 
przeważnie  jg  iją^  niekiedy  zaś  i  w  wyrazach*  Resztą 
w  wynazack  mija  przewagię  §  ą;  prócz  tych  zaś  znaj^ 
dajemy  jeszcze  jen  (en),  jin,  i,  q  w  pierwiastkach, 
je  (e),  a  i  o  w  pierwiastkach  i  wyrazach. 

n.  Staroslow.    a^  pols.  ; 
1)  W  pierwiastkach. 

ę:  S^ze  tę  co  jaszcze  143.  (Kartaz).  v  b^bne 
wuderzono  148.  (Kościerzyn).  Wod  kfirov  e  g^si  143 
(Kartuz).  o*temk  gębę  140,  (Wejerów).  Gdze  sve' 
mętsk  postradała  161.  m^ża  nie  żałaj  151.  (Skarszów). 
ni  paczka  stome  148.  (Kościerzyn).  ▼  Pr^gnovie  149. 
Pręgnowo  149.  (2  r.)  (tamże),  r^ce  załamo^eł  146. 
y  prayę  r^c^ę  148.  (tamże),  tak  smidrtym  st^pę  141. 
(Kartaz).  jakie  są  rSkr^te  198.  (Wejerów). 

ą:  yltac  b^dę  139.  (Wejerów).  nie  b<|dzesz  136. 
my  bfdzeme  136.  (Swarzów).  jo  też  tę  b^ę  143.  (Kar- 
taz). b^ę  jo  do  Bo^^ga  mo*dletwe  zanosec  146.  (Ko- 
ścierzyn), kiej  sę  b^dzesz  yjiteł  148.  (tamże).  B(^ątę 
sSte  b&rane  142.  b^fdą  tę  też  jabka  143.  (Kartaz). 
ynetgozbgdę  V99.  (Wejerów).  g(}by  dała  140.  (Chmielno), 
g^sor  pierze  144.  (Stendzyc).   miąso   z   rq^ka   objadłe 
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160.  (Leśno),  muszą  taki  r^zel  odrzeiaec  160.  są  ma- 
leńkie y^zle  150.  (tamie),  yszetki  zqfbe  140.  (Wejei^w)« 
an :  nnogi  a  rance  149.  na  smafitarz  1 50.  (Łesno)* 
o :  Prodei  ci  tej  czopki  nić  oddam  140.  (Obmielno)* 
Samogłoska  nosowa  ginie  w  formach  faturi  od  być  i 
fndzQ  yiedzel  186.  (Żarkowiec).  na  ko'nce  po*sd)stW^ 
mdę  141.  mdze  ta  młodO  pdra  141.  ries^le  trrac  mdze 
141.  niech  mdze  po^cbtaldni  141.  144.  (Eartnz). 
Mdze  CQ  chwotet  148. (Kościerzyn),  coż  ja  &dą ...to* 
bil  136.  (Swarz6w). 

2)  W  tematach. 

Suffiks  -&A-  ma  ta  refleks   ^an:   A    kandy    się 
kandy  kochanćk  obraca  161.  (Skarszów). 

3)  W  wyrazach. 

a)  accas.  sing.  fem.  sabst.  na  -a* 
§:  nolepszeho  bulf  (byk)  149.  (Kościerzyn).  Przed 
brfitk^  e  dzevczątka  143.  y  drdg^  ySsSła  143.  (Kar- 
tuz), o^temk  gębg  140.  (Wejerów).  Trzimo  gloykf  148. 
(Kościerzyn).  Skoczeł  na  kokoszka  145.  (tamże).  AbS 
jesme  sę  tą  p&rzn^  (troszeczkę)  zabayile  142.  (Kar- 
tuz), szed  bez  jednę  ł^czk^  144.  (Stendzyc).  nóżka 
y  nóżk^  14*5.  (Kościerzyn),  tę  por^  isdzi;  jedne  albo 
por^  szklonek  piya  ySpile  142.  (Kartuz),  tę  moje  lo- 
chą prdsb^  141  (tamże),  y  jak  nudalszą  puszcza  139. 
(Wejerów).  y  prayę  rączka  148.  (Kościerzyn).  m6m 
jMnę  spraye  141.  Mam  ce  je  też  sprayg  142.  wo 
szkłonk^  piwa  143.  szklónk^  y^piję  143.  (Kartuz), 
mie  na  szebienic^  cegnice  146.  (Kościerzyn),  na  yę- 
droyk^  144.  (Stendzyc).  na  yo*jenk^  rozkazono  148. 
(Kościerzyn)  na  yod^  pusceła  147.  (tamże),  zo  tę  wu- 
sług^  141.  (Kartuz). 
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ą:  0'dkopale  t4...biatk9  150.  (Łesno).  o^ddej 
me  tą  czapka  140.  yząysze  pałk^  139.  zem  czapka 
z  głoT7(2r.)  140.  (Chmielno),  glnoyą  zepchli  150.  (Łe- 
sno). doie  kroT^  136.  (Swarzów).  miało  czeryioną 
muck^  136.  (Swafzów).  a  muzyka  barzo  strog9  majom 
140.  (Chmielno),  mają  s  tim  ro*'bot4  150.  (Łesno).  miała 
skorupka  (2r.)  136.  (Swarzów).  o^^ni  Yząli  szpada  150^ 
(Łesno).  przSszli  y  torm<}  137  (Swarzów).  yo^d^  n& 
tewo  135.  ysadził  y  zSmi^  134  (Żarkowiec). 

a:  prowadzą  na  yojna  151.  przindze  dó  dom 
żonka  bije  151.  (Skarszów). 

b)  accns.  sing.  deki.  zaimk. 

§:  t§  porę  isdzi  142.  (Kartuz),  jo  t§  ta  zabiję 
145  (Kościerzyn),  zo  t§  wustngę  141.  t§  mdję  lechą 
prdsb^  ...  przejic  141.  jedne  .  .  .  spr&yę  141.  jddn^ 
szklSnkę  143.  jMn^  albo  pdrę  szklonk  piya  142.  (Kar- 
tuz), e  tę  j§  zabjil  146.  prószę  tę  mSj^  lech/(  prdsbę 
przejic  141.  (Kartuz). 

9 :  w  t(}  (skorupkę)  mlóko  brać  136.  a  tą  sko- 
rSpką  136.  (Swarzów).  oddej  me  tą  czupką  140. 
(Chmielno),  o^dkopale  tą  białką  150.  (Łesno).  o^^ni  ją 
tą  do  jedzenia  przerocz&li  136.  (Swarzów).  ją  pro^si 
135.  ją  prosili  136  (tamże).'  wo*n  ją  dali  łudzi  145. 
ją  po^cho^^yet  146.  (Kościerzyn),  syojf  suknłą  umoczec 
144.  (Stendzyc). 

9:  pod  wpływem  deklinacyi  ściągniętój:  szed 
bez  jednę  łączkę  144.  chceli  J9  zabić  136.  (Swarzów). 

c)  1.  sing.  praes. 

Refleks  §:  yitac  bądę  199.  (Wejerów).  e  jo  też 
tę  (tam)  bąd^  143.  (E[artuz).  bąd^  jo  do  Bo*ga 
mo^^dletye  zanosec  146.  (Kościerzyn),  ynet  go   zbąd^ 
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189.  (Wejerów).  jo  do  cebje  zayżde  chodzą  147.  chc^ 
bic  bjiti  146.  jo  cę  neddstón^  145.  ( Kościerzyn^,  kła- 
niają są  148.  (tamże),  poprzedac  mnsz^  189.  (Wejerów). 
musz^  stojec  151.  (Skarszów).  prószy  vas*141.  prosig 
w6  ySboczenie  141.  przejic  proszą  141.  prószy  143  (Kar- 
taz).  wo^^to  proszą  146  (Kościerzyn),  wftproszaj^  i42. 
143.  (Kartuz),  pajd^  drogą  147.  abo  pojd^  147.  (Ko- 
ścierzyn), poyrac^  sę  148  (tamże),  stracą  życe  za  to 
151  (Skarszów).  jo  po'viodajg  148  f Kościerzyn),  jo 
yjeżdżąjg  141.  przSpij^,  szklonkę  ySpijf  143  (Kartuz). 
Jo  tę  tu  zabijf  145.  (Kościerzyn),  z&proszajf  wiec 
141.  (Kartuz). 

ą:  proszą  yiedzec  138  (Wejerów).  coż  ja  bd^... 
robiła  136.  (Swarzów). 

Tu  zatem  starosłowiańskiemu  s  (polsk.  §)  odpowiadają : 

w  pierwiastkach:  §,  ą  {an),  o. 
w  tematach:  an. 
w  wyrazach  ę,  ą,  o,  c. 
Niekiedy  w  pierwiastkach  samogłoska  nosowa  ginie. 

Ul.  Starostów,  a,  <  pols.  jq. 
W  pierwiastkach. 

9:  bSl  ksqdz  135.  yzęł  zapis  136.  yz9'  yoz  134 
(w  Żarkowcu). 

ą:  Sama  ]piąta,  144  (Stendzyc).  szczestleyi  po'cz(|tk 
144  (tamże),  yzejysze  pałką  139  (Wejerów).  potożiła 
z&  rz^d  149  (Leśno),  pies  zacZ^  łajać  149.  a  jo  za- 
cz«'  yrzeszczec  150.  zaczął  mo^^yic  150  (Leśno),  tą- 
dają  142.  (Kartuz),  przed  tribiinatę  Bo^zkim  zyi^że 
142  (Kartuz).  x^dz  na  niewo  powsteł  140.  sę  xj9dz 
zapyteł  140  (Wejerów).  te  pieoiejfdze  136.  temi  pieni()- 

Wydz.  filolog.   T.  VU1  8 
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dzami   136.    (Swarzów).    miech    z    pieni^dzami    146^ 
(Chmielno). 

i:  przejic  proszę  141.  przejic  sakrament  141. 
(Kartuz).  sztSrS  sledze  pocigałe  139.  (Wejerów).  a  tę 
c»gne  148.  (w  Kościerzynie),  to  dzecko  vz$c  149.  (tamże). 
Samogł.  nosowa  ginie:  Od  pą/^ka  decht  ykoł  188. 

W  tematach. 

ą:  Jagni^tka  143.  (Kartuz),  srieci  miesiąc  146. 
(Kościerzyn). 

Starosłowiańskiemu  i  <  pols.  J9  odpowiada  tii 
więc  najczęściój  ą,  a  'prócz  tego  i,  niekiedy  zaś  sa* 
mogtoska  nosowa  ginie. 

IV.  Starosłow.  «,  pols.  g. 
1)  W  pierwiastkach. 

Refleksy:  9: trębi  za  temi  136.  (Źarko wiec),  szed 
bez  jedng  łączkę  144.  (Stendzyc). 

Ul  jeden  muż  140.  (Kartuz). 

ą :  są  rozsypu  na  kej^ski  136.  (Żarkowiec).  do  o*łtorza 
przSst«pił  139.  (Wejerów).  y^sy  po^d  nosem  (Chmielno) 
140.  mStym  st&pkę  yst^pieł  141.  (Kartuz),  z  m^k 
pieczelnych  144  (Stendzyc).  spokojni  le  bodźce  146. 
mie  nie  s<}dzce  146.  przestąpię!  149.  zabł^^kat  149.  ze 
8(|9edskjich  ysi  149  (Kościerzyn),  siya  g^ska  161.  A 
mąt  spieya  161.  (Skarszów). 

am:  zacząli  rambic  137.   (Swarzów). 

2)  W  tematach.  Sufflks  -ii«- 

ą:  chłdp  prziszed  a  ckn^l  135.  muszeł  klskn^c 
136  (Żarkowiec).  uśmiechnęło  rzek  140.  (Wejerów).  na 
czim  wus&dn(;c  142.  (Kartuz). 

u:  tam  zasnuł  144.  (Stendzyc). 
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particip.  praes.  act. 
ą:  piln&j^c  zboża  138    przezer&j<|C  sę  138  (We- 
Jerów),   w   po*ko'ju  leż^ci    147.     przemieraj(|c   147. 
po*  mo^^rze  pł^n^ci  147.  (2  r.).    źalej^d    syeho  pana 
148.  (Kościerzyn). 

3)  W  wyrazach. 
a)  aceasat.  sing.  rzeczow.  żeńs.  na  -ef- 
Pod  wptywem  analogii  tematów  na  -a- otwarte 
jest  ta  końcówka  ą  i  §. 

ą:  postawione  na  skrzyni^f  1 40.  (Chmielno).  SYOJą 
snkniejf  umoczec  144.  (Stendzyc).  zakopali  y  kal(|  (jama) 
150.  (Leśno). 

ęz  masz  dobrą  i  nieprzymuszoną  voł^  140  (We- 
jerów).  rolg  wo'rac   148.  (Kościerzyn). 

b)  accusat.  sing.  fem.  adject.  (deki.  ściągn). 

Refleks  9:  a  drńg9  noc  ja  yidzit  zo^s  136.  (Żar- 
kowiec).  a  muzyką  barzo  strog^  majum  140.  (Chmielno). 

Twory  analogiczne  podług  deklinacyi  rzeczowni- 
kowej: i^:  kożdi|  noc  140.  (Chmielno) 

§:  y  prayg  ręczkę  148.  (Kościerzyn) 

ą:  miało  czeryionc^  mucką  136.  (Swarzów)  y  jak 
nudalsz^  puszcza  139.  (Wejerów).  cht^r;  wodę  mnie 
łaskawie  przejic  proszę  141.  móm  jedną  po^yóżnt) 
chrzescijaQsk(^  spraye  141.  masz  dobre}  i  nieprzymu- 
szon<}  yolę  140.  lechef  prdsbę  za  yzdz&czne;  przejic  141. 
j^dnę  e  dreg<|  szklónkę  ySpiję  143.  (Kartuz),  insz^ 
bierze  144.  (Stendzyc). 

c)  instrumentał    singul.  fem. 
a)  rzeczowniki 

Pod  wpływem  analogii  accusatiyu  jest  tu  koń- 
cówka ą:  pod  głov<j  138.  (Wejerów).  z  tikę  yiełgo 
gluoyq^   149.  (Leśno),   pajiczin^j    obijony    138.    kurzą 
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fiEiry^  maloYODj  138.  dom  ma  pałk^  139.  paradoyełtą 
ozdoba  139.  z  tą  parnie  140.  ze  SYOJą  białka  140.  (We- 
jerów)*  z  watcevo'sc(;  141.  ze  szklanmcij^  141.  SYO^^ją 
grzeczność^  142.  (Kartuz),  z  tą^sakni^j^  144.  i  rosz- 
czk^  pogoniła  144.  (Stendzyc).  bjelechną  chusteczka 
wo"czka  yScera  145.  pnjdę  drog^  wo^^nim  żłobę  147. 
z  yierzchu  szabl<j^  secze  148.  sę  źegno  z  dusz^  148. 
czesze  Ti^ńką  148.  Jedną  raz^  149.  (Kościerzyn),  pot 
to  gor^  149.  (Łesno). 

P)  zaimki. 

Refleks  9:  głupie   bSlo   z   vlv\  136.  (Swarzów). 

o:  pot  to  górą  149   (Łesno). 

Twór  analogiczny :  9 :  za  sob<|  e  przed  sobej^  1 39. 
paradoyeł  t<j^  ozdobą  139.  z  t^  panną  140.  (Wejerów), 
ze  syoJ4  białką  ((chmielno),  syo^j^  grzecznoscą  142. 
middze  sob<|  142.  (Kartuz),  szed  . . .  z  t^  suknią  144. 
(Stendzyc).   Jedn^  rażą  149.  (Kościerzyn). 

(  podług  analogii  accus.  sing.  żodne  letosce  nad 
ni^  niewukozeł  146.   (Kościerzyn). 

Y)  przymiotniki. 

%  o\  z  t&kq  yietgo  gluoyą  149.  (Łesno). 

Twór  analogiczny  ą\  kurzqf  faryą  maloyony  138. 
(Wejerów).  bjelechną  chusteczką  wo^^czka  yScera  145. 
(Kościerzyn). 

c2)  3.  pers.  plur.  praes. 

Refleksy:  9:  89  st@gne  149.  S9  krosniąta  149. 
(Łesno). 

om\  tu  som  krusniąta  140.  dadzomce  pieniendzy 
140.  (Chmielno). 

um\  a  muuzyką  barzo  8trog9  majum  140.  (ibid.) 

o:  tak  też  wuproszo  młodi  kayUler e panna  brutka 
142.  143  (Kartuz),  dadzo  mi  kocełek  151.  (Skarszów). 
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ą:  jake  89  TSkręte  138.  (Wejerów).  są  malSnke 
Yązle  150.  (Łesno).  Bąd^  tę  aSte  b&rane  142.  Be^Aą 
tĄ  też  jabka  143.  mdą  (będą)  t6  rSbe  143.  mią  przij- 
mórale  143.  zamSszlaj^  sdbie  141.  co  to  zameszlaj^ 
148.  prdsz9  p6n  mtodi  e  panig  młodo  141.  po  *  sługi  le 
iądaJ9  14:^.  co  sę  nazSy&jg  143.  (Kartuz),  cebie  bij4 
a  mie  łaj^  146.  nom  Ystid  zadaj(;  146.  ptoszki  jeizą 

147.  tę  pastorki  pas(|  147.  wo^^biedze^  miekrSce,  yrone 

148.  szable  kruszy  148.  (Kościerzyn).  maj9  s  tim 
ro^botą  160.  muszę  taki  vązel  odrzeszec  150.  (Łesno). 
provadz(;  na  rojna  151.  (Skarszów). 

Wykaz  dźwięków,  które  odpowiadają  starosłow. 
A  <  pols.  Q.    w  pierwiastkach :  9,  u,  9  {am). 

w  tematach:  u,  ą. 
w  wjrrazach :  9  (om)  o,  i^,  um,  (f;  ę. 
W  ogóle  więc  najczęścićj  odpowiada  ą,  rzadziój 
9,  dal6j  o,  tf,  11,  {anty  om,  unt),  §. 

Wykaz  dźwięków  odpowiadających  samogłoskom 
nosowym  w  narzeczu  Kaszebów  Pruskich. 


X,  pols.  ję 

&,  pols.  ę 

»,<pol8.J9 

&,  <  pols.  9 

pier- 
wia- 
stki 

ję  (en,  jen), 

Jł  (ą).  jin.  i» 
e,  a.  9 

ę,  ą  (an), 
0,  (ginie) 

<i,  ą.  h  (gi- 
nie) 

<j.  u,  ą  (am) 

tema- 
ta 

JQ.  ją.  ja 

an 

4 

u,  ą 

wyra- 
zy 

eJe,a,o 

9,  ą.  a,  9 

9  (om),  0,  ą 
(nm),  ą,  9 
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Samogłoski  nosowe  pochodne. 

Z  a  +  n  powstaje  § :  na  y^droykę  144.  (Stendzyc) 

Z  a  +  m  powstaje  ą  i  ę  w  wyrazie  tam. 

4:  tqf  beł  sjm  arodzeny  134.   z&tenuł  tf  134.  że 

tą  kieczeł,  szed  tą  na  ten  mol,   tą   bsta  storo  baba, 

tą  óstet  wo^bnpc,  tą  sedzeł  jeden,  o^^n  no^^c  z&sta'  tą^ 

tak  tą  bSł  badynk,  co  tą^  o  Bemiasza  b^to,  'nen  kisk 

tą,  że  tą  kleczet  1 35.  (w  Żarkowca).  bili  tą  krasniąta 

136.  (w  Swarzewie).  abS  jesme  sę  tą  porznę  zabarile 

142.  tą  słape  bSłe  149.  tą  je  yielgo  góra  149.  mS  tą 
nieraz  z&zdrele  149.  tą  bS^a  jedna  białka  149.  (Łesno). 

§:  T§  (tam)  mdzie  co  jesc  e  co  pic  142.  e  mS 
jesme  t§  bSle,  e  tę  rozyiesel&le,  e  t^  sę  dobrze  pócze- 
stoY&le,  bądą  tę  sSte  b&rane  142.  będze  t§  co  jSszcze 

143.  bądą  tę  też  jabka.  mdą  tę  r^be  143.  (Kartuz). 
tę  do  nie  cho^^dzeł  145.  jasz  tę  na  rostaje  145.  tę 
pastorki  pasą  147.  wo^^n  tę  leżi  148.  a  t^  cigne  148. 
tę  gdze  teroz  PręgnoYO  je  149.  są  tę  pasturz  z  bSdłą 
zabłąkał  149.  ygko^pale  t§  149.  (w  Kościerzynie.) 

Formę  tam  znajdujemy  tn  tylko  2  razy:  co  se 
tam  gotoyało  144.  tam  zasnuł  na  tej  łęczce  144. 
(Stendzyc). 

Zresztą  we  wszystkich  zbadanych  narzeczach 
spotykamy  zawsze  tą. 

Z  em  powstaje  ę  w  instrumental.  singul.  mascul. 
i  neutr.:  co  bS  xqdzę  mog  bSc  135.  (Żarkowiec).  kej 
to*  jo*  beł  gospodarza  137.  z  pułtorg  wucha  138.  nad 
pałace  138.  pod  pał&cg  mim  fundament  138.  źudnym 
spo*sob^  138.  (Wejerów).  tak  śmiałym  stęp^  141.  na 
ko^nce  po*s6łsty^  mdę  141.  tak  m@łym  stgpk^  yst^- 
pieł  141.  (Kartuz),  z  yłosnim  yyrok^  146.  z  Bo*g^  145. 
wo*stan  z  Bo*g^  147.  często  drzey^  zarosłe  149.  pod 
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zelonim  drzer^,  po*d  go  Mim  niebę  146.  przemiera* 
jąc  głod^  czas^  147.  żołnierz  jędze  borę  lasę  147. 
pajdę  drogą  wo^^nim  żłobę  147.  syiat  mie  Tzorę  zyie 
148.  pastarz  z  bSdłę  zabłąkał  149. 

Wykaz  samogłosek  nosowych  pochodnych: 

ą.=si  a  +  m 
ę  =  a  +  m 
ę  =z   e  +  m 


niektórych  odcieni  dyjalektycznych 

w  Kazaniach  gnieżnieAskich  z  r.  1419. 

(Zabytek  dawnój  mowy  pohkiśj  DiiałyńsUogo) 


przea 

JM  A  HANUSZA. 


W  kodeksie  gnieźnieńskim  kazań  z  r.  1419.  da- 
dzą się  zauważyć,  między  innymi,  następujące  ślady 
odcieni  dyjalektycznych : 

I.  g  nieprzechodnio  zmiękczone  oznaczono  tu: 

1)  przez  da: 

a)  przed  i  zastępującym  y :  ony  sl()  smercz^  djsjn^ 

13.  tenczysz()  gest  on  dzysza  yczinil  bogaty  y  uhodej  5. 
gestcy  on  byl  f  domech  tako  ybod^y  10.  kakocz  xt 
gestcy  on  bil  yhodzj  10.  on  gest  vodzenu  Yhodjsy  byl  10. 
gest  on  uestraue  tako  yhodzj  byl  10.  gest  on  fposczely 
tako  vbod£fy  byl  10.  skromny  czychy  y  ybod^sy  23. 
Adrue^jerycz  tesze  przycllid  mamy  osfw^tbem  maczegu 

14.  gestcy  on  bil  thyto^^dzj  apokalipsim  napyszal 
30.  ony  biły  swe  słudzy  w  drodzem  odzeny  chodz^cz 
uśrzely  32.  slothem  y  drod^im  kamenm  oprayone  33. 
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h)  przed  e,  które  powstało  ze  ściągnięcia :  abicz 
tbobe  xpt  dal  ilndze  stroue  (zdrowiej  15.  on  szebe 
dlndae  odzene  sdroczy  19.  yesczeszyy  tho  alotho 
yiho  drocZ^e  kamenę  33,  sz^cz  ony  biły  swe  slndzy 
w  ńrodaem  odzeny  chodz<)cz  ysrzely  32.  gedne  było 
tho  ym^  Gebal  dzano  a  Arndze  Salomee  6. 

c)  przed  e  odpowiadającym  starosłowiańskiemu  % 
Inb  o:  ony  sz^  przed  bodjErem  sly  12. 

2)  przez   d:  drady  priclad  othemtho   mamij  35. 

i\  przez  gz:  yeliky  diim  setl  byl  tako  gakoby 
specza  gor^czego  o^^en  :i2. 

Nastręcza  się  pytanie,  jak  wymawiano  te  litery 
w  ow6j  gwarze,  w  którćj  zabytek  jest  pisany?  czy 
w  istocie  zaszło  tn  zmiękczenie  zębowo  -  podniebienne 
na  dź?  Sądzę,  że  nie,  że  tu  raczój  mamy  do  czynie- 
nia z  ^  gardłowym,  nieprzechodnio  zmiękczonym  z  asy- 
bilacyją  zębową  0,  (gś). 

Przekonywają  nas  o  tćm  następujące  okoliczności: 

1)  Bóżnica  co  do  miejsca  artykulacyi  i  brzmie- 
nia między  g  a  d'  jest  bardzo  mała;  tak  np.,  z  je- 
dnej strony,  gj  brzmi  jak  dj  w  wyrazie  Ma^;ar ;  z  drn* 
gi6j  strony  d'i  brzmi  w  matoruskim  (w  okolicy  Sta- 
nisławowa: Kołodziejówka,  Dobrowlany,  Uzlń,  PodłużO; 
Wołczyniec)  jak  ^i ;  np.  dlt*ko,  d^iwczyna,  Fed\  brzmią 
jak  gifko,  giwczyna,  Feg,  tak,  że  piszący  alfabetem 
łacińskim  często  się  mylą,  mieuiając  ze  sobą  te  dwa 
dźwięki. 

Podobnie  w  języku  zachodnio  -  nowosłowieńskim 
(;  wymawia  &(ię  jak  k,  np.  pluAia  zamiast  pluA;;a  z  plu- 
^a,  treki  zamiast  TpeTuft  (trzeci).  W  kodeksie  fryzin- 
geńskim  ti  i  tje  oznaczono  przez  ki,  ke  np.  wzemo- 
goii,  (BhccMorAiuTNH),  uzemogo^^mu,   imoA^i,   prijemloif 

Wydz.  filolog.  T.  Vm.  9 
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(Miklosich,  Laatl.  I'  341).  Wykazuje  nam  to  także 
wyż6j  przytoczony  przykład :  drudy,  że  różnicy  w  wy- 
mawiania między  y  ^  d!  nie  poczuwano,  przeto  też 
i  pisząc  bardzo  często  te  2  dźwięki  ze  sobą  mieniano. 
Ztąd  też  więc  wnoszę,  że  i  we  wszystkich  innych 
przytoczonych  przykładach  w  dz  pier\^szy  dźwięk  nie 
jest  d'  lecz  g. 

2)  Do  zmiękczonej  gardłowej  g  wyrażono]  prawie 
zawsze  przez  d  przystępuje  powiewny  dźwięk  zębowo- 
podniebienny  i.  Wnosić  o  tóm  można  z  przytoczonego 
już  wyrazu  ogztJi,  i  z  innych  podobnych  zjawisk  dziś 
w  ogólnym  języku  polskim  napotykanych. 

Oto  w  wyrazach :  ksiądz,  księga,  księżyc  i  t  p. 
odpowiadających  starosłowiańskim :  KUAick  (iwAs^b),  Mira; 
grupy  kńę,  kńg,  niemiłe  językowi  polskiemu  straciły  «i, 
w  skutek  czego  powstały  formy:  kgdz,  k^żę,  kężyc; 
w  wyrazie  kęga  podług  prof.  Miklosicha  proces  był 
następujący :  kniga  =kinga  ^  kęga,  a  w  końcu:  kśęga. 

To  samo  dzieje  się  z  grupą  gńc}  w  wyrazie 
g9Ć  (giąć),  który  powstał  z  gn9Ć  (zamiast  gbnęć,  starost. 
r*b(B)axTH>.  Tak  jednak  jak  gcć  wyrazy:  kc^dz,  kęgą 
i  t.  p.  nie  pozostały,  lecz  po  K  zjawiła  się  powiewna 
zębowa  $.  Z  analogii  więc  tych  wyrazów  możnaby 
przypuścić,  że  i  w  przytoczonych  wyżój  przykładach 
z  kazań  gnieźnieńskich  zjawia  się  parazytycznie  i. 
Bóżnica  zaś  byłaby  tu  tylko  taka,  że  w  wyrazach: 
kśędz,  i  t  p.  powiewna  ś  wstępuje  niejako  w  miejsce 
straconego  ń,  tu  zaś  i  zupełnie  parazytycznie. 

Podobne  zjawianie  się  zębowo-podniebienych  ż.  ś 
ma  miejsce  w  niektórych  gwarach  ludowych  polskich 
i  po  wargowych  zmiękczonych:  p,  b,  i  np.  u  Mazu- 
rów pruskich  i  Kurpiów  (porównaj  Beiir.  VI.  220). 
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W  języku  potabskim  (Aug.  Schleicher,  Łaut-  and 
Pormenlehre  der  Polabischen  Sprache  str.  126  i  n.  n.) 
kii  =  ko  oznaczano  w  zabytkach:  pol.  kosa:  dschilsa, 
tsciisa;  koza:  tschilsa.  Schleicher  czyta  te  wyrazy 
ćlisa,  Kflza.  Otóż,  jeżeli  uwzględnimy  polskie  np.  kśę- 
życ  z  jedn6j  strony,  a  z  drugiój  owe  znaki  sch^  sc 
po  d,  t,  w  przytoczonych  tylko  co  wyrazach,  to  łatwo 
przyjdziemy  do  przekonania,  że  i  tu  słychać  byto 
w  ustach  Sto  wian  połabskich :  kśiisa,  kśuza. 

Tak  więc  stanowczo  twierdzić  możemy,  że  autor 
kazań  wymawiał:  ^(zinc,  ubo^źi  drn^źi  xtfgźu  slu^żi, 
dro^źim;  dłu^ze,   drodze,   dro^źem,   dru^źe,   bo^źem. 

Inaczćj  o  tym  sądzą  prof.  J.  Baudouik  de  Coubte- 
NAT.  Beitr.  VI.  220.  i  prof.  Ant.  Małecki  Gram.  hist. 
porówn.  I  str.  93, 

U.  W  zwrocie:  gemusczy  bodz^dzeg^  mamy  13. 
ciekawe  zjawisko  spotyka  się  w  wyrazie  hodzif  Forma 
ta  stoi  tu  zamiast  bożą^  mielibyśmy  więc  ślad  mazur- 
skiego wymawiania  dźwięku  i,  t.  j.  przez  zębowe  z. 
Przypuszczenie  to  popiera  poprzedzający  dźwięk  zę- 
bowy d^  zwłaszcza,  że  w  innych  miejscach  ś  wszędzie 
bywa  oznaczane  przez  sz  lub  ssz^  np.  hossz%  25.  hossz^  2. 3. 

in.  Spółgłoski  zębowe  zmiękczają  się  w  kaza- 
niach gnieźnieńskich  niekiedy  nawet  tam,  gdzie  zwy- 
kle spółgłoski  zmiękczeniu  nie  ulegają,  t.  j.  przed 
twardymi:  a  i  y.  Przykłady:  sziin  boszy  gestcy  on 
nam  byl  dzd^n,  5.  gest  ona  themutho  syatu  była  d;erana 
25.  gest  bilo  tho  ym^  Angustus  ({jebano  4.  23.  w  po- 
dobnych zwrotach  znajdujemy  też  dzd^no  na  str.  7.  9. 
9. 11.  12.^.  12.  18.  24.  30.  34.  ynedf;s?aicy  gest  on  bil  szobe 
Y^ce  chualy  9  ga  yam  ogednem  dzs.Tze  pouem  16. 
agednoczszó    gest   on    swich  gchof  byl  spoued^al  14. 
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8rzeliqaiamij  naprzecif  ge  yjnidg^  8.  gest  byl  gedeynij 
narodzyl  13.  (dotąd  jeszcze  na  Sziązka  słyszeć  mo- 
żna: jedziny);  s  Yodgy  isbicz  on  nebil  necisthij  20. 

Nie  jestto  jednak  zjawisko  ogólne  i  powszechne 
w  tym  zabytku,  bo  spotykamy  ta  też  prawidłowe: 
dan  16.  neeial  4.  10.  (2ar  15. 16. 17.(2ara  2.  i  6. 17.  21 
28.  cZara  13.  dary  16.  17. 

IV.  W  niektórycłi  wyrazach  są  tu  przed  t,  ą 
tylko  ślady  nieprzechodniego  zmiękczenia  d  na  (f : 
ono  szamo  w  szobie  difne  bilo  5.  difne  było  5.  difnecz 
tesze  gest  ono  5.  disa  melibichomszt)  yeszelicz  25. 
digseg  SY^the  ewe  (ewanielije)  26.  zs<)  disza  fsythcy 
sy^cy  angely  yeszel^  26.  disza  26.  dysza  yeszelicz  25. 
dzen  dysegszy  25.  dysegsy  26.  on  flesze  fdur^  czaszn^ 
18.   trzydesci   33.  sderszecz  29. 

I  tu  jednak  znajduje  się  prawidłowe  zmiękcze- 
nie jak :  dsfjfae  5.  dń£  10.  djerisza  3.  5.  8.  (dwa  razy), 
26.  28.  djerysza  4.  (dwa  r.),  9.  (dwa  r.),  12.  13  (dwa  r.) 
16.21.  23.  26.  (2  razy),  dierasza  36.  (może  z  dnia  sia). 
di^yszegszy  14. 

y.  Spółgłoski  płynne,  a  szczególniej  r  zmiękcza 
się  niekiedy  tam,  gdzie  obecnie  jest  niezmiękczone, 
i  odwrotnie. 

Przykłady:  sr^eliąuiamij  naprzecif  ge  yynydz^ 
8.  sto  syich  rjsycerof  9.  napirjerwecz  16.  napyrszoe  16, 
napirraae  18.  29  napirswe  27.  29.  posr0othku  stog^cz 
22.  posrisoth  noczy  24.  Obok:  ryczerzem  20.  ryczerze 
20.  napiraecz  4.  10.  napirfhecz  5.  19.  28.  29.  odsroth- 
nocij  31. 

Spółgłoska  r  nie  zmiękcza  się  przed  e,  ^  i :  gest 
8Z()  ona  bila  grecha  dopuściła  14.  greszny  clouek  2. 
(dwa  razy),  greszni  clouecze  10.  greszny  clouecze  11. 
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20.  29.  szanaśz  greszne  iiK^k^  cirpal  byl  26.  szagre- 
sznmy  xpa  prosyl  36.  pres,  na  każdej  stronicy  obok: 
pri^es,  kaszana  obodze  prestacz  3j.  premouil  22.  kre- 
scygany  27.  otemtho  swer^cza  29.  prysetl  nath^togysti) 
gor^  22.  prygaczoly  syimij  33.  pryclad  29.  priclad 
36.  prykaszane  23.  24  26  (dwa  r.),  prijkaszal  33.  pry 
rodzene  34.  ptysly  2l.  prydze  3.  prygaczele  pry- 
niesly  34.  na  krysżu  26.  (dwa  r.),  na  kriszn  27.  pod 
kryszem  27.  sefszyczk^  nebesk(^  rysz^  (rzeszą)  31. 
obok:  gri^echa  16.  36.  grjerechy  19.  20.  pr£fes,  soerz^ 
29.  pr^ysetl  6.  pr^sykaszal  16.  21. 

VL  W  wyrazach:  sdrnczy  19.  sdmcyly  20. 
i  sdr^aczyl  19.  2j  (dwa  r.),  sdrjsraczyly  19.  sdrzacicz 
19.  przez  r  i  przez  rg  mamy  zarazem  ślady  dyssymi- 
Injącego  d,  które  ayawia  się  zwykle  między  spółgło- 
ską powiewną  a  płynną,  jak  w  wyrazacli:  zdrada, 
zcyąói  i  t  p. 

VII.  W  wyrazach:  kaZsdy  16.  kaAsde  6. kaZsda  6. 
kaZsdemy  16.  motnaby  upatrywać  śladu  pochylenia 
zgłoski  A»,  a  to  w  ten  sposób,  że  d  wymawiano  jak 
au,  co  graficznie  oznaczono  przez  oI.  Baz  znajdiąje 
się  to  I  przestawione  w  formie :  fkaszJdem  5.  Podobne 
formy  znajdujemy  w  Biblii  królowój  Zofii,  a  w  Pra- 
wach książąt  Mazowieckich  kalyszdi,  kaliszdi. 

Być  jednak  może,  że  to  {jest  szczątkiem  spójnika 
li  starosł.  m  zachowanym  w  wyrazach  jak  {»,  czyU, 
ros.  iU,  cokolwiek  cf.  także:  ale,  byle  i  t.  p. 


Gwara  Lasowska 

^w  okolicy    nrai-nobiraEeg-A- 

StudyJTun  dyjalektologiczne 

SZnOlTA  HATUSIASA. 


Spostrzeżenia  zamieszczone  w  pracy  niniejszój 
odnoszą  się  do  języka,  którym  mówi  ind  zamieszku- 
jący wsi:  Stale,  Źupawę  i  Jeziorko  w  okolicach  Tar- 
nobrzega (Dzikowa).  Stale  oddalone  od  miasteczka 
powiatowego  Tarnobrzega  o  pól  mili,  Źnpawa  i  Je- 
ziorko o  milę  drogi,  wszystkie  zaś  blisko  2  mile  od 
Sandomierza.  Nazwę  „Gwara  lasowska"*  wyjąłem 
z  ust  ludo.  Mieszkańcy  sąsiednich  wsi,  mówiący  inną 
gwarą,  n.  p.  Mokrzy szanie  twierdzą,  że  „Staloycy, 
Zupaycy  i  Ję"źofańe  grafę*"  po  lasosku".  Jakoż  w  bli- 
skości Stalów,  Jeziorka  i  Źnpawy  znajdują  się  dość 
rozległe  lasy,  a  mieszkańcy  tych  wsi  opowiadają,  że 
niegdyś  były  tn  wielkie  knieje,  w  których  mieszkał 
i  niedźwiedź  i  jeleń  i  „kot  dziki*"  (żbik). 
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Urodziłem  się  i  wychowałem  w  Stalach.  Jako 
dziecko  i  wyrostek  mówiłem  tylko  po  lasowsku  i  do 
14  roku  życia  ogólnego  języka  nie  znałem. 

W  pracy  niniejszćj  starałem  się  wykazać,  o  ile 
gwara  lasowska  różni  się  od  języka  ogólnego  i  jakie 
są  jej  właściwości;  czego  umieścić  nie  zdołałem  pod 
właściwymi  kategoryjami,  tego  można  się  dopatrzeć 
w  przykładach,  przytaczanych  w  tym  eela  w  całych 
zdaniach  i  okazach  samego  języka. 


SKRÓCENIA. 

j.  strsł.,  stsł.  =  język  starosłowieński,  laer.  =  laso- 
wskie,  gw.  1.  =  gwara  lasowska,  stpol.  ==  język  sta- 
ropolski, jęz.  ogól.  =  język  ogólny,  ogól.  pol.  =  język 
ogólnie  polsku  Miki.  =  Eranz  Miklosich  Wortbildungs* 
lehre.  Wien  1876,  Opól.  =  Opolskie  Ł.  Malinowski 
Ueber  die  Oppelnsche  mundart.  Leipzig  1875. 


I.  z  głosowni. 

l)  Samogłoski. 

A)  Samogłoski  otwarte. 

a 

§.  1.  a  otwarte  brzmi  w  las.  tak  samo,  jak  w  ję- 
zyku ogólnym:  capla,  sabla,  baba,  żaba,  kapka  (kro- 
pla), masto,  óasto,  masło,  bagno,  bartinek,  batuog, 
cały,  óasny,  batió,  smazyó,  płakać  i  t  d. 

§.  2.  Samogł.  a  brzmi  jak  niemieckie  &  t  j.,  jak  e 
z  szórokim  otworem  ust,  w  następujących  razach : 
a)  przed  spółgł.  nosowymi  tn  i  n. 

a)  Starosłow.  a,  ogól.  pol.  a  otwarto,  las.  a*  np. 
kła^mca,  ka*mej,  (kamień),  sa*mec  sa*ma,  sa*mo 
(ale  s&m),  instr.  dual.  zaimków  osób.  na*ma,  Ta*ma, 
ma*mrotaó  (mówić  niewyraźnie),  pa*ni6ć,  pa^^mfitny, 
ma*mka,  ma*ma,  ma*ihió,  na*moYa  i  n&moya,  ta*m, 
ryba^my,  matka*  my,  rSka^my,  źaba*my,  łapa*my,  pa^ńi, 
pa*nna,  da^^ńina,  ba*ńa,  ra^^no,  maryja^nna,  sa*noyny, 
sa^noyać.  ga*ńió,  ka*ńa  (kania),  ła*ńa  (łania),  ra^na^ 
sa*ńe  (sanie),  ta*ńi  (tani),  pisa*ńe  (pisanie),  pra*ńe, 
g&da*ńe  (g&danie),  pijalny,  yyliza^ny,  zamaza*ny, 
natadova*ny. 

Zasada  ta  zastosowana  i  do  wyrazów  przyswo- 
jonych: ta* ma  (damm);desta'ment(testamentum);  la*- 
ment  (lamentnm),  dyja*ment  (diamant),  da*ma  (la  damę 
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n.p.  w  wyrażeniu  ^toćida*ma^,  pogardliwie) Ja ""mputka 
(ampalla)y  kla'mra  (klamn)er);la°mpa  (lampę);  ^a^^me- 
ryka  (Ameryka),  xa ^ malec,  sa^^moyać  (niem.  hemmen, 
ogól.  pol.  hamoyać) '),  ma^^nna  (manna),  pa^ncef  (pan- 
zerj,  "opa^ncói-yó,  **a'ńuoł  (angelus,  ogól.  pol.  anioł), 
^a°naśa  (Annaj,  ja^^ntek  (Antonias)),  £a"ńelij&  (£a- 
milija),  ^a^^ngliji  (ogól.  pol.  Anglija)  i  t  d. 

^)  starostów,  t  ogól.  pol.  a,  las.  a**  np.:  ja ''ma 
śa^no,  śća'na  pa'na,  (piana),  fa^^no  (yiano),  ko^ 
ra*no  i  t.  d.     . 

Uwaga  1.  spólgl.  n  działa  także  na  samogt.  a 
poprzedzającego  przyimka  za  i  na:  6v3ty  peti^e  i  payle 
muód  śe  za'  na^^my.  Porecała  pi^epnórecka  y  proso, 
^a  jk  za''  nom  (nią)  ńebaórś^cek  b^oso,  ńed&yno  kn- 
peł  kroye,  ter&  spfed&t  i  zarobet  na^  ńi  (na  niój). 

b)  przed  j,  które  zastępuje  ń:  ba^^jka  (bańka), 
xa*jba  (hańba),  pa^^jstyo  (państwo),  pa^jscyzna  (pań* 
szczyzna),  podda'jstyo  (poddaństwo),  ra^jsy  (rańszy), 
ta'j8y  (tańszy),  yygna'jca  (wygnańca),  poysta*jcy 
(powstańcy),  ka^^jcng  (kańczug,  bat),  ta'jcoyaó  (tań- 
cować), ma^jkut  (mańkat),  ła^^jcaz  (lehnzug,  og.  pol. 
łańcach.  *)  i  t.  d.  *) 

c)  przed  spólgł.  j  gdzie  ogól.  pol.  a  przechodzi 
na  a""  skutkiem  asymilacyi  w  następujących  wyrazach: 


')  W  wyrazach  hamoyać,  hamoyać,  hemmen  i  łaj  cuch,  łań- 
cuch, lehnzug,  możnaby  uważać  dźwięk  a  w  gw.  las.  za 
piei-wotny;  gdyby  znowu  nie  przypuszczenie,  że  wyrazy 
te  z  ogólnego  jeżyka  Już  w  pobtaci:  łańcuch,  hamować 
weszły  do  gw.  las.  i  tu  zostały  pochwycone  w  ogólny 
wir  praw  głosowych.        L.  M. 

^)  Wpłjrw  j  =  ń  na  a  poprzedzające  dowodzi,  że  wymawia- 
nie ft  przed  m,  n,  ń  jest  dawniejsze,  aniżeli  zwątlenie 
ń  na  j.        L.  M. 

Wydz   filolog.  T.  VIII.  10 
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da*j,  da*jcć  obok  dńj  dńjcć ;  zamiast :  na,  maćó,  wysfC' 
puje :  na*mćć,  lecz  fajka,  cąjka. 

d)  przed  spółgł.  i  w  wyrazach:  bakaMśi  (baca- 
larias),  ka'ła'm&f,  ja'łmazna  obok  ja^^muzna. 

Uwaga  1.  W  Żupa  wie  a*  ma  własność  nieprze- 
ehodniego  miękczenia  poprzedzających  spółgłosek 
g,  k,  w  instrument,  plur.  np.  rSka^^my  noga*  my, 
w  innych  wsiach  tój  gwary  g  ik&ą  twarde:  noga*"  my, 
r6ka"my. 

Uwaga  2.  a  pochylone  nie  nlegfk  wpływowi  na- 
stępnego m  i  n,  i  nie  przechodzi  na  a%  lecz  zacho- 
wuje właściwe  sobie  brzmienie,  mówią  zatóm :  p&n,  ba- 
r&n,  cyg&Q,  zb&n  (dzban),  (lecz  dalsze  przypadki  z  a 
jasnym,  przez  a*":  pa* na,  bara*na,  cyga^na,  zba^na) ; 
rum&nek,  ślaxć&nka,  Tu6jć&nka  (córka  wójta),  mówią 
obok  bra'ma,  br&ma,  obok  d&mśif,  da*mśif  (statek 
parowy). 

Wyrazy  zakończone  na  anc,  ant  mają  a*  np  : 
gla*nc  (glanz)  fa*nt  (fant),  mińistra^nt. 

Przed  a  na  początku  wyrazów  zjawiają  się 
spółgł.  pochodne  h  lub  ;.  np.:  ^al«  (ale),  ^abo,  ^abe- 
cadło "^adyja^nt  (adjunkt),  ^'a^ńuół  (anioł),  ^arak, 
""arcyfiskup,  ^atra*uient  (atrament)^  ^areśt  (areszt), 
japtyka,  japetyk  i  ^'apetyk  (apetyt),  ja* u v&t  (adwent), 
jaMitek  (Antoni),  jad&m. 

f 
§  3  Samogłoska  i  wymawia  się  jak  w  ogól  ję- 
zyku; na  początku  wyrazów  ma  przed  sobą  zawsze 
spółgł.  j  np.:  jide,  jić,  jime,  jinny,  jigła,  jikra  jinteres, 
jizba,  jigrae,  jiskać,  tylko  spójnik  i  występuje  najeżę- 
ńciój  bez  j,  np  :   vźou  i  posed,   naj&d  śe  i  napół,  na- 
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śm&t  śe  z  ńi  (ńej)  i  nazartoyal,  ^a  potem  nigdy  ńe 
zaglddnoD,  obok  tego  słyszatem:  j&  ji  "ona  zayse  ra- 
zem słodzimy  na  r°obote. 

§.  4.  W  wyrazach  przyswojonych  na  yjd  lub  ijd 
pada  akcent  na  y  lub  i,  i  dla  (ego  samogłoski  te 
dobitnie  się  wymawiają  np.:  konvisyj&  (commissio),  pre- 
fesyj&  (professio),  ka*ncelaryj&  (kanzelei),  mar^j&, 
galicyji,  fra^ncjgA,  śvecjrja,  ros^jA,  "ostr^ja*  (Au- 
stryja),  kalyaryjś,,  jintalij&  i  ńitalij&  (Italia),  pleba*"- 
ńija  filijś,,  va'ńelij&  (eyangelium),  ^a'nglij&  (Anglija). 

§.  5.  i  przechodzi  na  c  w  wyrazach:  lelijś. 
(, kwitnij  kfitku  lelijś,  rośńij  tyli,  co  ji  j4**),  jeł,  jen- 
dyk,  leta^^ńijó.,  barełka,  włoskie  ii  barile. 

§.  6.  i  przechodzi  na  e  pochylone. 

a)  w  part.  praet.  act.  II  słów  ztem.  inf.  na  -^- 
np:  nośśł,  dźólśl,  cyńśl,  yraóćól  (wrócił),  yyg^odźół, 
Tepół,  zabół,  łaźót,  zyfćł,  muófół,  prośćł,  riieńót,  kr6- 
ćót  śe  (kręcił  się),  yarół,  m"odl6t  śe,  ky&rćł,  yafół, 
kofśł,  syai^ół  (tajał),  syafót  śe,  (kłócić  się),  zbłaźńćł 
śe,  ''ozeńół  śe,  tiukłońćł  śe  (ukłonił  się),  g^^ońćł, 
zyćół,  yadźćł  śe,  błodźćł,  g^odźćł,  nudźót,  cSdźćł,  ra- 
dźół,  zgromadźół,  sddźćł  (sądził),  jeźdźćł,  pokfepót  s6, 
ystopćł  (wstąpił),  zastdpół,  y&bół,  zgub6ł,  yytfebćł, 
tróbśł  (trąbił),  baf6t  śe,  dźif śł  śe,  p^ostafśł,  zjaf 6ł,  śe, 
yłnócół  (włóczył),  m^ocół  (moczył),  r&cół  go  (ngaszczał 
go),  zgfesół,  dojół,  uukroj6ł  (ukroił),  y"oź6ł,  groźćł, 
zńizćł  (zniżył),  zafeśśeł,  (zawiesił),  zakyaśót,  ku- 
śćł  i  t  d. 

b)  w  wyrazach  jak:  liiełośó,  riióły,  pćła  (piła), 
pełoyać,  śćła,  mór,  starosłow  unp^L  obok  utp-h.  Ogól. 
pol.  śekćra,  palec,  filozof  brzmią  w  gw.  1.  śik&*a,  pa- 
lie, fllizof. 
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i  pierwotne  zachowało  się  w  wyrazie  jino,  lecz 
Bórota  (ó  pochylone)^  scery  (e  otwarte). 

u 

§.  7.  Samogłoska  u  brzmi  w  las.  w  środka  wy- 
razów Jak  w  jęz.  og61.,  z  początka  zaś  zjawia  się  przed 
nią  dźwięk  czysto  wargowy  ii,  ztąd  u  z  początku  wy- 
razów  brzmi  jak  u  głębokie  np. :  dujek  (brat  matki). 
^nxOj  iiafnośó,  uulga,  iiaćałać,  Hamryc*  uał&n,  uabra^^ńe, 
uabió,  iiabaóść  (ubość)i  iiabogi,  tiudł&fió;  dul,  iinkto- 
ńió  śe  i  t.  d. 

§.  8.  Pierwotne  u  zachowało  się  w  wyrazie  la- 
tość,  latoyaó  śe,  śpiewają:  „yit&j  kruóloya  ńeba  i  ma- 
tko latośći'';  starostów.  cTpoyNA  (chorda)  ogól.  pol.  stra- 
na,  las. :  strona,  bez  różnicy,  czy  to  ma  znaczyć  struna 
chorda,  czy  strona,  okolica  (ct^aha)  ;  hoyma  ogól.  pol.  łuna 
las:  łuóna (o  pochylone),  chmura,  brzmi:  xmara;  nie- 
mieckie krume  np.  brodkrume  las.  kromka,  jak  w  ogól. 
języku.  Staropolskie  u  w  wyrazie  słuńce  brzmi  w  gw.  1. 
jak  ttó:  słuójce. 

y 

§.  9.  y  brzmi  jak  w  ogól  języku  i  w  tych  sa- 
mych razach  występuje;  znajduje  się  nadto: 

a)  zamiast  i  w  końcówce  -  ami  starosłow.  -  amn 
w  instr.  plur.  rzeczowników  żeńskich,  męzkich  i  ni- 
jakich np.:  źaba*my,  źmija^my,  matka^^my,  torba*my, 
''obora* my*)  ftiyna*my  (ujn4  żona  brata  matki),  stryj- 


')  Cała  zagroda  wieśniaka  nazywa  się  tu  "^  obrób  albo 
"obyśće  idz.ieli  się  na:  iiuvroće,  miejsce  przed  wro- 
tami, ° oborę  i  gumno,  miejsce  przed  studołą.  "^  Obora 
obejmuje  miejsce  wolne  przed  xahipą  i  właściwą  "oborę, 
gdzie  jest  śmiecisko  i  nAtońe,  miejsce  do  rąbania 
drzewa. 
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na*my  (stryjni,  żona  stryja),  śostra'my,  baba*my,  pa'- 
ńa°my  (paniami),  xastka"iny  (chustkami),  stdska^my 
(wstążkami),  ptQoćenka*my  (płócienka,  odzież  zwierz- 
chnia], z&paska'my  (zapaskami),  r^ka*my  (rękami), 
noga •  my,  syja"my,  pa •  na •  my  (panami),  xł "opalmy, 
ftaf^dnika^^my  (urzędnikami),  śraxćica* my  (szlachcica- 
mi)^ sługa^my,  ćaraia^^my  (ćarax  oznacza  chłopa  utra- 
cyjasza,  pijaczynę  biednego,  porów,  starostów.  noTH(»ATH), 
pol&ka^my,  "ostryjika^my  (Austryjakami),  liiemca^my 
(Niemcami),  m^^osk&ia^ipy,  ruśina^^my.  ^a*ngiika*my 
(Anglikami),  cepca"my  (czepcami),  k"ozuxa°my  (ko- 
żachami),  karpa' my  (karpę,  obawie  z  łyk),  x''odś.- 
ka*my  baóta^^my  d&ra*my  ""okna^my,  pa6ra*my  po- 
Ta  "my  i  t.  d. 

h)  w  gen.  dat  i  loc  sing.  przymiotników,  zaim- 
ków i  liczebników  na  rodzaj  żeński  deki.  ściągano] ; 
Ogól.  pol.  ej,  ta  zaś  y  lab  i,  np. :  koxa"ny  (matki  ko- 
chanój),  sa*novny  (pa^ńi),  dobry  (ćotce),  modry  (głofe 
dość  dva  słof  e),  v  dymny  (xałape),  t  kvaśny  (śriićta*- 
ńe),  nayysoki  (gaófe,  górze),  dłu^i  (pogida*nce,  (po- 
gadance), iia  xtoóry  (którój),  iia  jaki  baby  "osta- 
fełeś  pińodze?  iia  sa^^my  pa^^ńi,  (y  domu)  moji  (śo- 
stry)  i  t.  d. 

c)  w  gen.  dat.  loc.  sing.  zaimka  ten,  ta,  to,  na 
rodzaj  żeń.: 

gen.  ty  matći  albo  do  te  matki 
dut.  ty  matce 
loc.   ty  matce 

d)  w  wyrazie  sym,  ogól.  pol.  sejm  i  -j-  i  =  y 
stsł..  ^c^LHM-L,  sfiim  =  sym  porówn.  zyskać  =  CŁHCK,  ter&z 
naradzajo  śe  v  syriie;  boćći  provadz6  v  jeśeńi  sym. 
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§.  10.  W  miejsca  ogól.  pol.  y  lub  i  zjawia  się  e 
pochylone. 

a)  w  inst.  i  loc.  sing.  na  rodzaj  męzki  i  nijaki 
w  gen.  dat.  instr.  i  loc.  plur,  na  wszystkie  rodzaje 
zaimków  i,  ja.  je,  ten,  ta,  to. 

Sing.  instr.  ńóm,  tćm  rodź.  m.  i  n. 

loc.     ńóm,  tóm    „       n   «  » 
Plur.  gen.   józ,  tóz 

dat.    j6m,  tóm 

instr.  ńómy,  tomy 

loc.     ńóx,  tóx. 

b)  w  tych  samych  przypadkach  rodzajach  i  licz- 
bach w  dekL  zaimkowój  i  ściąganój  przymiotników 
i  liczebników. 

Wzór: 
Sing.  instr.  nasóm,  grabom 

loc.      nasóm,  grubóm 
Flar.  gen.    nasóz,  grabóz 

dat     nasóm,  grabom 

instr.  nasómy,  grnbómy 

loc.     nasóz,  grabóz. 

e 

§.  11.  e  otwarte  ma  to  samb  brzmienie,  co  w  jęz. 
ogól.  np.:  ce^ełka^  cebnla,  ńeśe^  gacek,  jeden;  na  po- 
czątka  wyrazów  zjawia  się  przed  e  dźwięk  h  w  przy- 
swojonych np.  ^edakac^&,  ^elega^^nt,  ^egza^min  (eza- 
men),  ^ekspens,  ^element&f;  e  ginie  na  początka: 
jipt  zam.  egipt  np.:  Matka  Bosk&  posła  z  Pa ''nem 
Jezasem  do  Jipta,  j&m  jes  p&mbuóg  tvaój,  ztaórym 
će  yyfaód  z  źeme  jipski. 

§.  12.  «  jako  refleks  starost.  \  w  przyimkacb 
pojawia  się  częściój,  niż  w  mowie   ogól.   np.  "odesed. 
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^odezdać  (oddać),  że  sobom  (z  sobą),  V6  varśafe 
(w  Warszawie). 

Co  do  używania  przyimków  we  i  ze  z  e  lub  bez, 
dostrzega  się  w  tćj  gwarze  regułę  następującą,  ści- 
śle zachowywaną:  przed  wyrazami^  zaczynającymi  się 
od  dwu  lub  więcój  spółgt.  albo  od  pojedynczych  spółgt., 
ale  tego  samego  brzmienia,  co  przyiroek,  używa  się 
we  i  zcy  w  innym  razie  występigą  te  przyimki  bez  e 
np.:  ye  skfyńi,  ve  studole  (w  stodole),  ve  śkl&nee 
(w  szklance),  ve  yojsku,  ve  v6trobe  (w  wątrobie),  ve 
gd&jsku  (w  Odańsku)  kupót  (flisak)  ji  (jąj)  stOske, 
a  ye  yarśaf e  1&  śebe  buóty  (buty) ;  ze  dyora,  ze  źemi, 
ze  źama.  e  zjawia  się  również  w  wyrazie  mdder  (mądry). 

§.  13.  Starostów.  %  ogól.  pol.  c,  las.  i  (y)  w  inf. 
stów.  np.:  śiyic  (siy^ó),  bogacić  (diyitem  fleri),  stafyć 
śe,  bolić  (boleć)  ećzyć  (ciężyć),  dńió,  tlić  (tleć),  ńiscye 
(niszczeć),  mdlić  (mdleć),  cerfeńić  (czerwienieć),  my- 
slić,  gfmić^  skfypić,  śedźić,  tidźić,  Tećie,  kl6cyć  (klę- 
czeć) yisśić,  muśić,  dfzyó. 

Uwaga:  ó  pochylone  za  e  mają:  yfść«  zćóó 
(chcieć),  umćć.  Rzeczownik  peń^dz  brzmi  pińfidz,  s6r 
brzmi  sór,  cztery  brzmi  stery. 

§.  14.  e  znika  w  czasowniku  zaczekać:  zackać, 
zackajd  (zaczekają),  zack jy ;  wielbłąd,  jenerat  brzmią 
w  las.  f elbtdd,  jednor&t ,  zapewne  pod  wpływem  etymol. 
ludowćj. 

o 
§.  15.  o  z  początku  wyrazów  wymawia  się  w  ten 
sposób,  że  słychać  przed  nim  dźwięk  wargowy  u: 
"oćec,  "o^6j  (ogień),  ""oc&lić,  •oxrońić,  "obłuda,  "osta- 
tek, "ostrożne,  "ośeł;  takież  "o  pojawia  się  i  w  śro- 
dku wzrazów,  zwłaszcza  gdzie  na  o  pada  akcent,  np. 
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r"oMć,  «d'oMć  sm"oła,  d°ola,  v"ol&.  pał"ova,  m"ova 
i  t.  p.;  przymiotniki  na  -ovy  mają  zwykle  "(wy,  np: 
"ogrod'ovy,  pol"ovy.  gł"od"ovy  i  t.  d- 

§.  16.  Og61.  pol.  o,  las.  u  w  wyrazach:  "ogru- 
may  (ale  ""ogrom),  stadoła  (stx)doła),  susnoyy  (sosnowy), 
rater^jś.  (loteryja),  kumora  (kammer),  puno  (pono, 
prawdopodobnie)  obok  p^ono,  paónok,  Symun  (Szymon). 

§.  17.  wyrazy  przyswojone  z  języka  łacińskiego^  za- 
czynające się  od  przyimkajproy  przemieniają  w.  tym  przy- 
imka  ona  e  np.:  precesyji,  prefes^ji,  prefesuór, (profesor;. 

§.  18.  w  zasłyszanych  wyrazach  łacińskich  na 
-tim-  urn  przechodzi  na  on:  ^imnazyjon,  stypendyjon. 

§.  19.  starosłow.  e^  staropol.  e,  og61.  poL  o  obok  e, 
las.  €. 

1)  w  czasownikach:  gńete  (gniotę),  feze  (wiozę), 
metę  (miotę),  plete  (plotę),  f  ede  (wiodę),  ńese  (niosę), 
proseny  (proszony),  ńeki^ceny  (niechn&czony),  cceny 
(czczony),  obok  prosony,  ńekrcony,  ccony. 

2)  w  rzeczownikach:  metła  (miotła),  p^oriietto 
(mała  miotełka  ze  słomy),  fesło  (wiosło),  fesna  (wio- 
sna), zber  (np.  z  pola),  bedro  (biodro)  Jimena  (imiona), 
jecmena  (jęczmiona),  peron  (piorun). 

§.  20.  Temat  inflnit  słów  klasy  YI  (Miki.),  które 
w  nowopoL  kończą  się  na  -ytcac  mają  w  las.  jak 
w  staropoL  'Ovać:  pokaz^^oyaó,  pokaz°oy&ł,  vygAd"o- 
vać  (wygadywać),  vyg4d"ovił,  vykup"oyaó,  yykup**o- 
y&l,  spis^^oyaó,  spis"oy&ł,  pfysłui^^oyać  śe  (przysłu- 
chiwać się),  posuk"oyać,  posuk^oyal,  yyreg°oyać  (wy- 
legiwać), yyleg"oy4ł  śe. 

B)  Samogłoski  pochylone. 

§.21.  Samogłoski  pochylone  są  w  tćj  gwarze 
następujące:  a,  e,  iw  {o). 
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§.  22«  k  pochylone  jest  samogt  pojedynczą,  nie 
złożoną,  zbliża  się  dźwiękiem  do  o,  np.:  pr&vda, 
g&dka,  kv&ta,  zar&z  (zaraz),  j&d  (jad),  k&dź  (kadź), 
miś  (maź) ;  przed  spólgł.  nosową  n,  m,  brzmi  niekiedy 
d  jak  o,  np.  pon,  zbon  (dzban),  cygon,  son  (San),  mom 
(mam),  dom  (dam)  tom  (gen.  plur.  od  tama),  jom  (gen. 
plar«  od  jama),  grom  (ja  gram). 

§.  23.  Partykuła  a,  las.  ^a,  jako  wykrzyknik  brzmi 
*a,  np.:  ^k\  zęby  juz  r4z  d&ł  Buog  p^^og^ode,  ^k  zęby 
ćebe  lixo  yź^no  (wzięło),  ^k  bćda  nad  beda^my,  ^k 
zęby  će  Pimbuóg  i^^oy&ł,  ''i  rośńij  duży  mu6j  xłopce, 
^k  dol&z  moja  dol&,  ^^k  mejće  nademnom  xoć  kapkę 
(kroplę,  trochę)  litości,  ^k  rozstdp  (rozstąp)  śe  śf6t& 
źemo  podemnom. 

Ten  sam  wykrzyknik  zjawia  się  w  las.  w  poezyi  np.: 
Jedźe  nas  kopćusko  (Kościuszko)  v  sukma^necce  jedźe, 
^k  tedźś  "on  poliku6v  na  mosk&lu6v  fedźe. 

"o  moja  matuśicku.  co  y  mogile  spiće, 
^k  j4  płace  za  ya'my,  yy  "o  t6m  ńe  fóće. 

Ne  pfebćr&j  pa^^nno,  żebyś  ńe  pfebrała, 
^k  żebyś  za  kanarka  yruóbla  ńe  dostała. 

X'oy&  śe  słonecko  za  yysoće  dęby, 

^k  jidź  p"ol"oyy  do  dom,  poraxu6j  se  z6by. 

Wykrzyknika  tego  ^d  (przez  d  pochylone)  uży- 
wa lud  dla  wyrażenia  silnego  wzruszenia,  osobliwego 
nastroju  ducha  i  wyróżnia  go  od  wykrzyknika  ^a 
(przez  a  otwarte),  którego  używa  w  mowie  potocznój, 
kiedy  nie  kładzie  zbytecznego  nacisku  na  to,  co  mówi, 
np.:  Bółeś  fiu  mego  brata?  ^a  bółem,  **a  yidź&łeś 
nasego  młodego  pa'na?  *"a  ńex  śe  dźeje  yoli  bozi. 

Wydz.  filolog  T.  VIU.  U 
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§.  24.  d  pochylone  zjawia  się  dalćj  w  słowach 
i  rzeczownikach  słownych  np.  p&lió,  sp&16ł  (spalił),  p^- 
leńe,  k&zać,  k&za^^ńe,  p"okizać,  p"ok&z&t,  bicyć,  "obi- 
cyó  śe  (wyzdrowieć),  "ob&c  (imperat.)  "ob4cva,  dłavić, 
Sadt^Yeńe^  kyalió  (chwalić)  kyaleńe  śe,  ky&ta,  zy&zyó, 
fiuv4zyó,  iiUY&ga,  p'odY4zyć  (podnieść  co)  i  t.  d. 

§.  25.  d  pochylone  jako  przedłużenie  o  na  a  np. 
g&dać,  g&dka,  p^^ostńyać  (ale  stayśj),  p&sać;  (ale  paść) 
p&s&j,  p&s&łem,  kr&śić,  ""okł&dać  (kłaść),  d&tić,  undó.- 
yić,  d&yać  (dawać),  d&y&m,  y&bić  (snbst  yab),  m&yać, 
bł&gać,  "c^&dzać,  skr4pać,  m&cać  (maczać)  ''odmła- 
dzać, "odmr&zać;  wyjątek  stanowią:  kłapnąć  śe,  gar- 
nąć, poga^^ńac  (kłaniać,  ganić,  poganiacz,  gdzie  po- 
winno być  &  pochylone) ;  również  przez  przedłużenie 
o  na  a :  dziś&j,  lecz  tutaj.  *) 

§.  26.  d  pochylone  znalazłem  jeszcze  w  nastę- 
pujących wyrazach:  pł&sc&  (pastwisko  przy  wsi)  (d 
końcowe  ma  inną  przyczynę  pochylenia);  gśj  —  gaju 
mij— maju,  pfyj&ź — przyjaźni,  b^^ojśź  — bojaźńi,  brśr 
ma  (obok  bra'ma),  bra*my,  błizen  —  bł&zna,  trńva  — 
tr4yy,  d&tek  —  dś,tku,  z4^ey  —  z&gyi  (żagiew),  yipno — 
y&pna,  z&den,  n&gły,  n&gle,  pł&c&  (płaca),  pł&sc  (płaszcz), 
b&fsc  (barszcz),  c&pka,  p&lica  (pała),  z&loba,  żałosny, 
zm&rtćxsta*ńe  (zmartwychwstanie),  ni&rtyy,  gafść 
(garść),  cirny,  lecz  cary,  car"oyać. 

§.  27.  Pierwotne  e  (t)  zjawia  się  jako  d  pochy- 
lone w  następujących  wyrazach :  Taska,  iź&ikl  objad — 
objadu,  zj&dać;  p&sek -- pisku,  śl&da^^ńe  (śniadanie), 
śl&da '  ń&,  gv&zda  —  gy&zdy; 


*)  Kś.  Malinowski    Gram.  §.  39.   tutij   (przez  A  pochy- 
lone.) 
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§.  28.  d  pochylone  występuje  w  sufiksach :  dk  -,  dc 
(acz),  dcek  (  aczek),  -dsek  (aszek),  -  dl,  -  dt,  -ar. 

saff.  -  dk:  ptók,  ń^buórAk  (nieborak),  r^obik.  x"o- 
d4k  (chodak),  xudak,  kozik,  svAk  (wuj),  p^oFik,  ba- 
r4k.  krakoyak,  staloyAk,  zbijftk,  dźivś,k,  bijik  v"oj4k, 
svojAk,  krevMk,  xł"op4k,  ryj&k  (ryj),  d6bcAk  (dębczak), 
jedynś,k.  riiizerńk,  b"os&k. 

suff. -dc:  tkic,  k"oł4c,  gric   b"ogś.c,  trio. 

saff.  -  dcek:  v"oj4cek,  krakov&cek,  stałoY&cek 
ći  yi,  staloski  natary,  ^k  c&pecka  na  baćer  i  g;tova  do 
guóry. 

saff  -  dsek:  pt&sek,  młodćeń&sek,  kśiSz&sek. 

suff. -oZ:  k^^oY&l,  mosk&l,  k°or&l,  drdg&l  (drą- 
gkiy  nox&l  (nochal),  gu6r&l,  kaprńl  i  t.  d. 

suff  •  dt:  soYizdfat,  konef&t,  kapit&ł,  jednor&t, 
mskl  i  t  d. 

Uwaga.  W  powyższych  suffiksath  pozostaje  d  po- 
chylone przez  całą  deklinacyją. 

saff  -  df .  Rzeczowniki  zakończone  na  saff.  -  dł 
z  poprzedzającą  zmiękczoną  spółgł.  mają  d  pochylone 
przez  całą  deklinacyją,  np.:  kroyś.f  -  &fa,  bab&f  -  &fa, 
knmińś.f.  ka^^meMf,  "ol6j4f,  zńiy&f,  yiń&f,  koś&f,  feź- 
b&f,  maź4f,  stor&f,  kotl'4i^,  gorsi  i  t.  d.,  z  poprzedza- 
jącą twardą  mają  d  pochylone  tylko  w  nom.  sing.  np. 
pisńf-afa,  myn&f-afa  (młynarz),  kax&r,  mal&f,  16- 
kś,f,  łgaf,  pśkif  durk&f  (drukarz),  cys&f  (cesarz),  ła- 
z4r,  karcmif,  kra*m&f,  fajc&f,  gruber  (grabarz),  mu- 
laf,  rym&f.  baka*t&f  (bakałarz).  Wyjątek  z  tćj  osta- 
tniej zasady  stanowią:  "ontif  (altare),  synkśf,  g^ospo- 
daf,  które  przez  całą  deklinacyją  zachowują  d  po- 
chylone. 
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§.  29.  W  nasŁępojącycb  wyrazach  przyswojonych 
znalazłem  d  pochylone. 

a)  przez  całą  deklinacyją:  p&ćóf,  h&k,  błś.zen, 
ka*mr&t,  gr&U  £Us,  t&lsjyjy  dj&beł,  v&ga,  tifla,  gr&t, 
gn&t,  dak&t,  depnk&t  (deputowany),  r&ta,  c&l,  r&tas, 
knt&Sy  c&pka,  gy&tt,  fl&ga  (straszna  burza),  vś.łek, 
judś.s,  j&n,  scep&n. 

b)  tylko  w  nom.  sing:  pleb&n  -  a*na,  kapl&n  -  a^na, 
kaśt&n  -  a*'na,  zap&n-a^na  (żapan,  ubranie),  kapit&n - 
a*na,  8ux&r-ara,  cyg&r-ara,  zyg&r-ara,  grajc&r-ara, 
(krenzer),  tal&r-ara,  v&r-aru,  st&l-i.') 

§.  30.  W  następujących  wyrazach  przyswojo- 
nych znalazłem  a  otwarte :  papóf ,  basy,  pałas,  pałac,  fia- 
ska, kaplicka,  *"  obcas,  fala,  smalec,  rabin,  placek,  xarap, 
la^mpart  (lampart),  psalm,  papór,  tryjatr  (teatr),  ka- 
pelus,  xa*Dgel  (handel),  kajfas,  jonas,  baska,  bartek, 
fra*jcysek  (Franciszek),  tatar  (^  ""obcuneńi,  [obstąpili] 
mńe,  jak  tatary*"),  śyajcar  (Jak  bćtem  y  ńitaliji,  to 
g&da**no,  ze  ye  śyajcaryji  jest  tak&  guóra,  ze  jak  cłek 
na"*  ńi  stadne,  t"o  dosta^ńe  r^'kom  ńeba"),  paka,  packa';. 

§.  31.  d  pochylone  mają  praep.  na,  nad^  ea,  w  zło- 
żeniu ze  źródłosłowami  imiennymi. 

1)  w  rzeczownikach  np.;  nacelnik  (naczelnik),  nSir 
bytek,  n&cyńe,  naruód  (naród),  n&bał,  nś.bóz6jstyo 
(nabożeństwo),  n&dgrobek,   n&dgroda,  z&mys  (zamysł), 


')  Kś.  Malinowski  Gram.  §.  44  podaje,  że  wyrazy: 
st&l,  gal&r,  kapłńn,  plebśn,  parkśn,  k"omńr,  k*on&r, 
zatrzymują  & .  poeliylone  przez  całą  (/ekliuacyją ;  w  gw. 
1.  rzeczowniki  te  mają  d  pochylone  tylko  w  nom.  sg. 

')  Wyrazy:  pap<^f,  pałac,  fala,  psalm,  paka,  packa 
brzmią  u  kś.  Malinowskiego :  p&pćr,  pałńc,  f&la,  psślm 
pńka,  pńćka,  z  d  pochylonym  przez  całą  deklinacyją. 
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z&nadfe  (zapazucha),  z&pusty,  z&paX;  z&pom"oga,  za- 
płata, z&rost,  z&pis,  z&p^^oyedź,  z&pfdg  (zaprzęg);  z&- 
spa  i  t  d. 

2)  w  liczebnikach  np. :  jedenśiśće,  dya^^n&śće; 
tfyn&śće;  jedenasty,  dya^n&sty  i  t.  d. 

3)  w  praep.  na^  jako  oznace  superlatiy.  przed 
adiect.  i  adyerb.  np:  n&starsy,  n&lepsy,  n&słodsy,  n&- 
głupsy,  n&trudńejsy,  n&lepi  (najlepiej),  n&predzy  (naj- 
prędzej), pfyn&mńi  (przynajmniej),  n&mńi  (najmniej), 
nabardźi  (najbardziej),  novecy  (najwięcej). 

Uwaga.  Przyimki  powyższe,  złożone  z  formami 
stówa,  mają  a  otwarte  np.:  zabrać,  za1>rańe,  naśla- 
d'oyać  i  t.  d. 

§.  32.  d  pochylone  w  ostatniej  zgłosce  tylko  przed 
spółgłoskami  dźwięcznymi  (słabymi)  w  sg.  nom.  np.: 
s&d,  pośl&d,  "os4d,  zb&n  (dzban),  bar&n,  pś.n,  r&z,  za- 
wr&z,  nar&z,  naz&d,  gr&d,  lecz   syaU  brat  i  t.  d. 

Z  żeńskich:  kl&c  zamiast  klaca. 

§.  33.  a  pochylone  zjawia  się  zawsze  w  końeo* 
wej  zgłosce  przed  ^  =  łi  w  particip.  praetereti :  ga- 
d&ł,  yoł&ł,  pokśl&ł  (pokalał,  powalał),  skńk4t,  br&t, 
d&ł,  nawet,  kiedy  t  znikło:  pfyś&d,  zasł&b,  uukr&d, 
zbl&d,  kład,  yl4z,  zj&d,  lecz  i  ta  występuje  a  otwarte : 
pas  (past),  tras  (trzasłj,  zgaś  (zgasł),  gdyż  na  końcu 
występują  spółgłoski  mocne. 

§.  34.  przed  r  jest  a  otwarte:  par  (parłj,  tar 
(tarł),  zapar  (zaparf),  obzar  śe  (obżarł  się),  p"omar 
(pomarł). 

§.  35.  d  pochylone  zjawia  się  w  imperatiyie: 

a)  przed-*:  d4j,  grńj,  gaddj,  yołaj,  składśj,  sxo- 
yśj  (schowaj),  skftkAj,  sapś.j  (sapać),  kłopotaj,  pukśj, 
ńe  yyśriióyAj  śe. 
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P)   przed   spólgl.   zmiękczonymi:   ky&l   (chwal), 
s&dź  (sadż)y  k&dź,  pł&ć  (płać),  zm&z  (zmaz);  trśf,  k&z 
(każ),  r&ź  (laź);  y&f  (warz),  Y&h,  pl&m  (plam),  p&l. 
a  otwarte  zjawia  się  w  imperatiy.: 

a)  przed  ń,  które  w  las.  przeszło  na  j  (a  otwarte 
brzmi  jak  a'  §.  2.  6):  ra'j  (rad),  ga*j  (gań), -Sta*j 
(stiiń)  śe  yol&  boz&. 

p)  przed  c  (cj?),  c,  ć,  s  (sz):  płac  (płacz),  skac 
(skacz),  gdac  (gdacz,  o  kurze),  rac  (racz),  obok:  sk&c, 
gd&c  i  częściej  używanego  r&c,  kołac  (kołatać),  płać 
(od  płacić),  trać,  ńe  trać  grosa '',  (obok  płńć  i  tr&ć), 
stras  obok  str&s  (strasz). 

Y)  jeżeli  imperat.  kończy  się  na  dwie  spółgłoski : 
patf,  papl. 

Uwaga.  Słowo  raczyć  ma  w  tśj  gwarze  dwojakie 
znaczenie:  1)  r&cyć,  =  gościć  kogoś:  r&cćł  me  kapu- 
stom, 2)  być  łaskawym:  fecne  "odpocyva'ńe  racy 
jśm  (im)  dać  Pa*ńe.  W  imperatiy.  w  pierwszym  zna- 
czeniu zawsze  r&c  (ś.  pochylone):  ńe  r&c  go  b&fcem 
(barszczem),  por&c  go  lepi  stukom  (słoniną) ;  w  drugim 
obok  formy  pełnój  racy,  jaką  jedynie  w  owym  zwm- 
cie  znalazłem,  zawsze  jest  rac:  rac  pa'ńe  yysłuxać 
modlitwy  nasy. 

§.  36.  d  pojawia  się  dalej: 

1)  w  gen.  plur.  skutkiem  zniknięcia  końco- 
wego *&:  b4b,  ź&b  (żab),  T&t  n&s,  y&s;  w  dat.  zaim. 
plur.:  nś,m.  v&m. 

2)  po  zniknięciu  ik.  e,  zaczynających  snff.:  -kda-, 
-i»n-,  -Łca-.  -ika-  pochyla   się    poprzedzające   a:   pra 
vda,  piavdźiyy,  pr&ydźive,  d4vno,  z  d&ven  d4yna  (od 
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bardzo  d&Yna),  zb&yca,  z&kł&dka,  y&rka,  T&ska,  kla- 
tka, prś.cka,  synkń.rka,  ale  kartka  nie  k&rtka. 

§.  37.  Starostów.  «?*,  staropol.  jaz^  nowopol.  ja^ 
las.^a;  praep.  dla  lub  częścićj  Id^  mają  zawsze  d  pochy- 
lone: I&  ćebe,  (dla  ciebie),  la  mńe,  \k  n&s,  I&  v&s,  14 
Boga. 

§.  38.  d  pochylone,  powstałe  przez  ściągnięcie; 
napotykamy : 

a)  w  środka  wyrazów,  jak:  dźść  śe  (dziać  się^, 
dź&ły  śe  tu  strasne  fecy,  bś^  śe  (obok  pelnćj  formy, 
nźywanćj^  b^^ojać  śe),  ńima  śe  cego  b&ó,  st&ó  ze  sto- 
jeć  (często  także  używana  forma  stajać,  p°ostajać), 
st&ł;  st&li,  r&ć,  Tńlo  jak  z  cebra ;  snbst.  pas  ma  a  otwarte. 

JA  w  słowach,  gdzie  końcówka  osobowa  połączyła 
się  z  tematem,  za  pomocą  spójki  je\  m&m,  mńs,  m&, 
m&my,  m&će,  cyt4m  -  &s  -  &  -  &my,  cyt&óe;  Y"oł&m,  sk&- 
k&m,  dryg&m  (drygać),  ""on  zdyzń  za  ^a*naśom  (on 
wzdycha  za  Anusią),  bydło  zdyx&,  podob&s  my  śe  i^^łop- 
cyku,  śńćg  p&d&,  mćsk&  na  ta^^mty  połaci  (mieszka 
na  tamtćj  połaci,  ulicy),  "on  padśr,  ze  go  kacka  ko- 
pnena  (on  powiada,  źe  go  kaczka  kopnęła). 

ć)  w  końcówce  rzeczowników  żeńskich,  pierwo- 
tnie "ija-  teraz  -a-:  vol&,  yez&  obok  yeza  (wieża), 
łaźń&.  kś6ń&  (ksieni),  buf&,  p&8&  (pasza),  ms&,  gł65& 
(głębia),  studń&,  g^^ofelńń,  got*oyalń&,  ćelń&,  k^^opaińi, 
kłuótńś,  (kłótnia),  ba °ń&  (bania),  ła'ń&  (łania):  również: 
kśezn&  (księżna),  hrabin&,  starościno,  yaójćin&  (woj- 
cina),  pfyśgzn&  (przysiężna,  żona  zaprzysiężonego  urzę- 
dnika wiejskiego). 

d)  w  subst.  z  łaciny  przyswojonych  pierwotnie 
na  -fa-,    -io-   gdzie   a  analogicznie  do  subst.  pod  c) 
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bywa  pochylane  prefesyjś.,  precesyja,  f ilij&  (wigilija), 
kolacyj&,  skrypcyjń  (coiiscriptio)  i  t  d. 

e)  w  coilectiy.  na  -ija-:  braćń.  ka'nir&ć&  ika- 
mracia,  kameraden),  kśdzń  (księża),  yHójó&  (wójcia). 

y)  w  subst.  verb.  na  -ńe-,  -će-,  pier wotnie  -  nt/c - 
'tije-,  'ije-  w  gen.  sing. :  syćń  (szycia),  młaóceńi. 
(młócenia),  zye&,  scgść&  (szczęścia),  pióś^  m6ska**ń& 
(mieszkania),  vesel&.  k&za*ń&,  zdr^^oyś,,  e6rń&  (cier- 
nia), zbayeń^,   dźfiga*u&,  pisceńń.  (piszczenia)  i  t  d. 

g)  w  sg.  npm.  adject.  fem.  dekliuacyi  ściąganój : 
""okropni  noc,  straszni  godzina.  mocn&  gor6cka  (go- 
rączka), c&rn&  jak  śat&n  (szatan),  dobr&  kacyj&,  ró- 
wnież: jinsi  baba  (inna  baba),  tak&  dol&  go  cekala, 
xtnór&  (która).  W  yocatiy.  także  d  pochylone:  n&lep- 
s&  (najlepsza)  matnśicka  (mateczko),  n&dobn&  dźóyec- 
ko,  n&śy6ts&  pa*nno. 

h)  w  adject.  i  particip.  passiy.,  które  pierwotnie 
jako  orzeczenie  nie  odmieniały  się  podług  deki.  ścią- 
ganćj:  ilabran&  bota  jak  pa^^ńi,  jest  n&m  "obeca'n& 
n&dgr^oda,  dasycka  dźećótka  (dzieciątka)  b^dźe  zba- 
yon&,  bółam  zasmaconi,  moja  somś&dka  zdroyń  (jest), 
m^^ozno  poyedźić. 

Także  od  peyen^  pevnd:  peyn&  nof  ina,  od  z&den 
z&dn&;  obok  tego:  rada,  sa^tna;  radabym  posła  do 
kośćoła,  sa*ma  matka  ńimogła  go  poxa*moyać  od  łzaoy 
(łez),  bo  płak&t  kryayómy  łza' my. 

§.  39.  d  pochylone  przechodzi  na  ó  (tio)  pochy- 
lone: zoruóy  (żóraw),  w  wyrazie  t&óec  tam,  gdzie 
na  końcu  zgłoski  występuje  -a'ń:  yeź  jd  (ją)  do 
taójca  (do  tańca),  z  takóm  tuójcem  śe  sxoy&jóe,  y  taójcu 
yyśpóyeyił  (wyśpiewywał). 
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<5  pochylone. 

§.  40.  ó  pochylone  brzmi  w  las.  inaczćj,  niż 
w  jęz.  ogól.;  ó  pochylone  jest  tn  głosem  złożonym 
z  dwa  dźwięków  z  ti,  i  ó.  Przy  wymawiania  oba  te 
dźwięki  zlewają  się  w  jeden,  ale  nieznpetnie,  bo 
tak  ó  jak  i  ti  można  łatwo  odróżnić:  brzmienie  roz- 
poczyna się  od  u,  a  kończy  się  na  ó:  ó  pochylone 
jest  więc  w  tój  gwarze  dwagłoska  uó.  Dwngłoska  ta 
wygłasza  się  w  następający  sposób:  wargi  ściągają 
się  ka  przodowi  bardziój,  niż  przy  wymawiania  samogł. 
u  i  tworzą  bardzo  zwężony  otwór,  którym  powietrze 
wychodzi ;  język  podnosi  się  środkiem  ka  podniebienia, 
a  końcem  zgięty  prze  silnie  ka  podstawie.  Tylko  w  wy*" 
razach:  pół  (w  złożenia),  próba  brzmi  ó  pochylone 
jak  u:  pntora  (półtora)  panocek  (północek),  prnba. 

§.  40.  ó  pochylone  (uó)  zjawia  się  w  tój  gwarze 
tam,  gdzie  i  w  jęz.  ogól :  dnół  (dół),  waół  (wół),  saól,  kraól, 
yaór,  tiagaór  (agor  =  pole,  leżące  odłogiem),  baób  (bób)> 
gtaód,  caóz  (cóż),  głaóg  (głóg),  raóv  (rów),  plaót 
(plótł)  i  t.  d.,  a  nadto: 

1)  w  wyrazach  i  zgłoskach,  zakończonych  na 
-ań-  (ń  przechodzi  w  t6j  gwarze  na  j):  knój  (koń), 
dłuój  (dłoń),  vaój  (woń),  p"ogaój  (pogoń),  błaój  (błoń), 
tuój  (toń),  guój  (goń,  od  gnać),  ńe  yyraój  (nie  wyroń= 
nie  zgab)  sobe  pińSdzy  (pieniędzy),  braój  Boże  (broń 
Boże),  braój  (broń,  oręż),  'obraójca  (obrońca),  jabłaój 
(jabłoń),  ńicpaój  (nicpoń),  paójcoxa  (pończocha),  kaój- 
cem  (końcem,  instr.  od  koniec),  słaójce  (słońce),  stpol. 
słańce,  kaójmy  (końmi)^  braójmy  (brońmy),  gaójmy 
f gońmy),  ńe  tryaójmy  grosa  (nie  trwońmy  grosza),  i  t  d^ 

2)  w  wyrazach  obcych  na  -or:  derextnór  (dy- 
rektor), xanaór  (honor),  pfevaór  (przeor). 

Wydz.  filolog.  T.  vm.  12 
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3)  V  wjTazach  następujących:  ""a^ńuól,  gu6* 
mulka  (gomułka),  kńcnór  (kaczor),  gośuór  (gąsior). 

ó  pochylone  przeszło  na  otwarte  w  wyrazie :  Ź6raw, 
las:  zoruÓY. 

e  pochylone. 

§.  43.  e  pochylone  brzmi  inaczój,  aniżeli  w  język, 
ogól. ;  brzmienie  jego  zbliża  się  do  niemieckiego  5,  ła- 
godnie wymówionego.  Jest  to  głos  pośredni  między  e 
otwartym,  a  samogłoską  y^  i  zostaje,  co  do  brzmienia, 
w  takim  stosunku  do  e  otwartego,  w  jakim  niemie- 
ckie e  &o  6. 

§.  44-  e  pochylone  zjawia  się  w  t6j  gwarze  tam, 
gdzie  w  jęz.  ogól.:  mUćko,  śćrota,  k^^obćta,  Ićkaftyo 
(lekarstwo),  śćśrvo  (ścierwo),  xr6b,  gńśv,  yćf  (wićrz), 
xmól,  kolój  i  t.  d.,  a  nadto: 

1)  przed  ń  (las.:  j):  ka*mćj  (kamień),  "ogśj 
(ogień),  tydźój  (tydzień)^  dźój  (dzień),  ćój  (cień),  śój 
(sień),  golój  (goleń),  p6j  (pień),  jelĄj  (jeleń),  jecmój 
(jęczmień),  kesój  (kieszeń),  k^^ofćj  (korzeń)  feiu6j  (rze- 
mień), kfemój,  gfeB6j  (grzebień),  pfyxodź6j  (przycho- 
dzień),  stepśj  (Stępień  =  ten  co  wstąpił,  przybysz),  ńe- 
bezpecójstyo  (niebezpieczeństwo),  m&łzójstyo  (małżeń- 
stwo), malejki  (maleńki).  noYUtćjki  (nowiuteńki),  go- 
Ićjki  (goleńki),  pa^^ńejsiyo  (panieństwo),  i  t.  d. 

2)  przed  t  w  part.  praet.  act.  II  słów  klasy  lY 
zob.  §.  6. 

3)  przed  v  w  czasownikach  klasy  Yltój  ogól. 
pol.  -yt;ac,  las.  -erac:  yygadćyaó  (wygadywać),  yy- 
kupćyaó,  spisóyać,  pfysłuxeyaó,  yylegćyaó  (wylegiwać 
się)>  yygrćyńm  (wygrywam),  zańedbćyim,  obok  tego 
są  formy:  yygad"ovać,spis"oyaó,jak  wyżśj  wspomniano. 
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§.  45.  Ogól.  pol.  e  pochylone  las.  y,  w  wyrazach : 
cys&f  (cćsarz),  zygAr  (zśgar),  -t  lab  -y  a)  w  gen-  dat. 
i  loc.  zaimków  i  przymiotników:  moji,  tvoji,  nasy, 
vasy  matki,  matce  lab  y  matce,  dobry  s&mś&dce  (do- 
brój  sąsiadce),  zayaód  śe  na"*  ńi  (zawiódł  się  na  ni6j)^ 
jA  ty  babę  ńe  vef e  (ja  tej ... )  P)  w  compar.  adverb. : 
n&gofy,  bo  jesce  gotaóy  aumfyć  (najgorzój,  bo  jeszcze 
gotów  umrzeć)^  "ou  n&Iepi  na  tóm  yysed  (on  najlepiej 
na  tym  wyszedł). 

6)  Samogłoski  nosowe. 

§.  46.  W  gw.  las.  samogłoski  nosowe  zostały  za- 
stąpione w  części  przez  nowe  twory,  częścią  przybrały 
brzmienie  samogłosek  czystych.  W  ogól  jęz.  mamy 
dwie  samogłoski  nosowe  §  i  9. 

Refleksem  samogł.  nosowój  ę  jest  w  tój  gwarze 
samogłoska  e  lub  e.  e  brzmi  odmiennie  od  g  ogól . 
pol. ;  organa  mowne  układają  się  wprawdzie  tak  samo, 
jak  do  wymówienia  §,  powietrze  jednak  nie  wychodzi 
pryez  nos,  który  zdaje  się  być  niezdolnym  do  prze- 
puszczenia go  na  zewnątrz,  lecz  przez  usta.  Dźwięk 
ten  e  niejako  rozpoczęty,  ale  w  wymówieniu  zatamo- 
wany i  stłumiony;  oznaczamy  przez  e,  gdyż  podobny 
on  w  wygłoszeniu  do  niemieckiego  o  łagodnie  wymó- 
wionego lub  do  francuzkiego  eu  w  wyrazach:  pen, 
mieux,  yieux.  seulement.  Zbliża  się  także  do  samogło- 
ski angielskiój  w  wyrazach:  sir,  bird,  tap,  cup,  but, 
US;  concussion;  e  więc  zbliża  się  brzmieniem  do  e  po- 
chylonego w  tój  gwarze,  e  jako  zastępca  nosowego  ^, 
brzmi  jak  w  ogol.  jęz.  e  czyste,  otwarte. 

Ten  sam  los  spotkał  samogłoskę  9  ogol.  pol.  i  ta 
ma  tu  osobne  dźwięki,  które  oznaczamy  przez  ó,  o  i  om. 
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Przy  wymawiania;  6  układają  się  znowu  organa  mo- 
wne,  jak  do  wygłoszenia  9  ogol.  pol.,  ale  nos  jakby 
zatkany,  zakatarzony,  nie  pozwala  dźwiękowi  w  całćj 
pełni  i  czystości,  jak  w  jęz.  og6L  przyjść  do  skutkU; 
a  to  dla  tego,  że  powietrze  wraca  i  wychodzi  ustami; 
a  samogłoska  6  brzmi  jak  o  głębokie^  wzdłużone. 
Drugi  refleks  samogł.  nosowćj  q  t^  j.  o  brzmi  jak 
ogol.  pol.  o  czyste,  otwarte.  Trzecim  zastępcą  samogL 
nos.  jest  nowotwór  om^  powstały  pod  wpływem  ana- 
logii. 

Szczegółowe  rozpoznanie  dźwięków  nosowych  w  gwarze 

lasowshiej, 
§.  46.  Starosłow.  a,  og61.  pol.  ę  gw.  las.  e: 
hiek  (brzęk),  hiecyói  c^^o  ta^^m  za  bfgk  słyxać?  Vo 
bf6c6  (brzęczą)  muzyka^^nći ;  ceśói  yźóneś  (wziąłeś)  sroje 
cSść  (część  spadku)  po  ""ojcu,  ceguóz  ter&  kces  (chcesz) 
*odeme  (odemnie),  zacety;  dźekovać  (dziękować) :  cemu 
ńe  podźSkujes  za  śl&da*ńe  (śniadanie);  dźeśec:  bede 
K^^odżół  do  ćebe  po  dźeśeć  razy;  dźećtwł:  dźećuół  strasy 
r^^ob&ki  za  skuórom  (za  korą);  "" oględny:  ńe  każdy 
tak  ""oględny,  jak  ty;  gfeda:  puść  knre  do  gf@dy,  "ona 
zexce  Ts3dy,  skop&tem  stery  gf@dy  źim&kuÓY;  gre- 
enóó  (grzęznąć):  tiugf 6znon y  błoóe ;  XTesti  iiuzary  (hu** 
sarze)  jexali  i  słyxać  bćto  xfest  pałasuóy ;  jafebina : 
d&yńi  tu  rosła  jafSbina;  jecyć:  babina  my  cało  noc 
jScała,  ńimoge  słaxać  takćx  jSkuóY;  jecmSj:  j^craena 
y  tćm  roku  śe  n&m  iiurodźćty,  xadobny  (ubogi) 
jezdem  (jestem)  pfez  cały  r^^ok  j&d&m  jino  jecmenno 
kasę,  ńe  ""omascono;  vyjety:  ty  jezdeś  z  tego  vyj6ty; 
jedmy:  ^9.  to  jSdrny  Tl^^op&k;  jedzą:  m&m  zło  babę, 
jak  }6ize;  jeżyk:  jakćmg&d&s  j6zykem?  ^a  ceryonem! 
Uecyc:  kl3c&łem  pred   ńem  i  prośełem  go   na   mółość 
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B*oga,  na  kieckach  ńe  tfa  ći  me  prosić;  płeJd^p: 
pfekletyś  iia  B'oga  i  iia  ladźi;  k^oleda:  taći  kolMńik 
jak  ty,  to  ńex  śe  skoy&  (sxoyś.),  zrpbół  ci  k*ol6de  ńe 
lada;  kśega:  mi,  kśSge  jak  jaći  ms&t;  kśedza  (gen.  od 
kśddz):  iia  ńego  baóty  (baty)  zayse  yygla*ncova*ne 
jak  tla  kśSdza,  f^o  kśSzaóy  Tas,  'on  tak  yydźe  (yyj- 
dźe)  na  pa*na,  jak  j&  na  kśMza;  Vegńe  śe:  r^obastyo 
śe  r^gńe.  yyr^gńe  śe  ''od  ''ojca  (ńe  będźe  podobny  do 
ojca);  Telcać  śe:  bo  Vo  śe  je  cego  TSkać,  pfei'8kńety 
jak  baba;  metlki  (miękki):  t°o  met^i  cłecysko,  m6tk& 
śiśyka,  zmety :  jego  kaplas  c&łkem  zm^ty,  yyjon  pa- 
p6r  pomsty;  pa* mec:  na  starość  jaz  cłek  ńim&  pa*- 
mSći,  ńima  pa"m6tńika  (takiego,  któryby  pamiętał), 
jak  śe  t"o  stało,  pa'metliyy  xł"op&k;  PońetoysUi,  ogól. 
pol.  Poniatowski;  nazwisko  rodziny,  niegdyś  w  Polsce 
panającój,  przejęte  z  języka  raskiego,  po  polska  po- 
winno być  Poniętowskij  jak  to  zachowało  się  w  gwa- 
rze lasowskiój,  gdyż  rodzina  ta  wywodziła  się  z  Po- 
nętoya;  w  Stalach  śpiewają: 

Kśóze  PońStoyski  m&ł  dobróz  tlała  *nóy, 
^k  yybół,  yymord"oy&ł  moskeyskei  gałga*na6y. 
m^^ośezny:  pfyńaós  ''od  yojska  mośSzne  gaziki;  p^ć: 
yźóneś  te  p6ć  grajcarknów  ? ;  zai^y:  m&ł  sakma*ne 
zap6to  na  xaftći;  ^eła:  pfyfi\j&ł  na  yesela  n^^oga^my, 
jaz  (aż)  go  pety  bolo;  p^Yro:  ye  fenedyka  (Yenedig) 
vidź&tem  ka*meńice  na  ćilka  p6ter,  na  jedno  petro, 
na  dya  p^tra,  na  tf y  i  f gcy ;  pfede  (przędę) :  pi^dźeya 
kódźel,  taks.  iiapf6z  na  k^^ońe  nic  ńe  y&rt&,  tyla  mojóz 
spfdtaów;  iedem  (instr.  od  rod):  sta*ńijce  y  jedn6m 
fedźe,  maój  stary  zfgdźi;  resy:  jak  yźon  cygar  zap&- 
Tać,  tak  spaUeł  se  fesy,  jakś.  to  fesa  "ośadła  na  nasy 
s&dzayce;  śede:    śSde  na  k^^ońika   i   pojadę  na   yo- 
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jenke;  płyśegaó:  iiamar,  b^^o  kłjyo  pfyśSg&l,  źle 
fiamfyć  ye  pfyśddze,  ńe  Ś6gś.j  po  f^o^  cońe  tr^oje;  f^ 
dnóó:  zyfidnou  bód&cysko,  jak  tr&ya;  sedra  (ogól.  pol. 
syędra «=  plama  z  soka  owocowego):  ttapadla  ji  (j6j) 
gnrska  na  pudełko  (na  łono)  i  zrobćła  sSdre,  na  tyoji 
k*08ali  86dra  na  sedfe;  śv^y:  śyfity  Jezośójkn!  (Je- 
znśeńkn),  posed  do  śy6ty  źemi  (amarł),  śy6ć  śe  jime 
ty"oje;  scedśić:  ńe  8c3dź6t  pr&cy«  tfa  być  'oscSdnśm, 
*oscSdnośó  ńe  zayadźi;  skrętny:  xto  (ogól.  pol.  kto) 
Bkffitny,  temu  dobfe,  tiuc  śe  skrStnośći,  ""a  potśm  g^^o- 
spodaroy ;  ceeyó  (ciężeó  ogól.  pol.),  f^o  mu  ćSzy  na  su- 
meńu,  ynóz  tako  ćSz&mo  farę,  ze  jaz  k^^ońe  stę- 
kały, 66z&r  ńezmerny;  óety:  c&tj  zł^^op&k  ńima  co 
muóyić;  recy;  ogól.  pol.  więcój:  yScy  jós  jak  myślis; 
^fe/pt(f,  uwięzić:  gdźesćeta^m  ftuy^óli,  ześ  tak  długo 
śedź&ł?  yźon  ćSzke  y^zy  na  śebe  pfez  te  k^^obćte; 
0vyó&sff6,  ńepfezyyć6zon&  ta  ńedol&,  bo  go  t"o  pfezyy<- 
ćezys?  śehió:  dziś  ta*m  ź^M  na  dyofe,  jaz  mśto,  piy- 
sed  zźgbńdty;  iec:  takógoźećazeby  ńixt  d^^obry  ńim&t! 
f2u;?e^y,ogól.  poL  ttżęty  od  żąć :  cał&  morga  p^^olazez^tń, 
fiuz6naś  (użęłaś)  p^^okiyy  l&  śyyńi  (ogól.  pol.  dla 
świni). 

W  tematach^  suff.  -ent^  a)  w  środku  wjrra- 
zów:  deeóeóa  (gen.  od  dźśće):  thi  8ti*ec  dźććfića,  jak 
*oka  w  gł"ove,  jaz  l'ubo  z  takóm  dźóćSćem;  hurceóa 
(gen.  od  kurce):  nase  kurcfita kć&t  (chciał)  jastidb  po- 
zj&daó,  iiu  ćebe  śóła,  jak  tiu  kurc^ ;  Hiteća  (gen.  od 
ZY&te)  takego  źv6f€óa,  jak  żyje,  ńe  yidź&łem,  f^o  lu- 
dziska jak  ŹYĆHta,  prećek  (pi-ećeź)  ze  źyór^ta^^my  ńa 
bddźes  ihósk&ł;  d£evceća  (gen.  od  dźóyce):  żebyś  my 
ńe  ^''odzśł  z  dźóyc6ta*my,  myśli  ze  dźśyceta  za* 
ńśm  pi^pśdajd;  majętny:  zęby  cłek  bół  tak  maj&tny^ 
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jak  ńe  je,  t^^oby  k^ośónót  yystaYÓI,  pr&yda  pr&vdoin, 
yyśće  majStńi;  ibeśecny:  cał&  moja  pr&c&  iheśficnA 
zmaróała,  bo  t'o  cłek  m&  tak  iheśficne,  jak  uHdńići ; 
pa^metny:  pa*metii&  bóła  to  zima,  bo  f^o  j&  tak  pa*- 
ihetliyy.  Particip.  praes.  ogól.  pol.  śfevąiqe,  xodg(^f 
mifiąc  i  t  d.  na  wszystkie  rodzaje  licBby^  gw.  1.  śfó' 
vcyeey,  x''odzecy,  mmiecy,  również  dla  wszystkich 
rodzajów  i  liczb :  słaśya  śp6yajgcy,  jego  zona  sla  ś]^ 
yajScy  z  jarmaku,  z  takóm  ćSz&rem  p'ojad6  sobe  śpó- 
▼%j3cy,  z^^odzScy  i  śedzScy  dor&b&  śe  każdy  mąjótko, 
ńe  yere  muófScy,  jak  g*o  p&lńe  g&i^om  y  pysk,  ńe 
yere  myśrecy,  yr&zem  do  pa* na  kła*ńaj6cy  śe,  piysed 
d^^o  n&s  placScy^  b*o  ma  dźeycyńina  (ogól.  pol.  dziew- 
czynka) finmarła,  sIaxaj6oy  z^^ostańes  p^otddnóm  do- 
yećem,  yFuók  (wlókł)  śe  d^^o  dom  stSkaj&cy,  ńe  yidzScy, 
r^^oyu  ńe  pteskocys,  prosScy  boga  i  pracqj6cy  daleko 
z&dźeś  (ogól.  pol.  zajdziesz);  sk&kąjScy :  sk&kaj6cy  pi*e- 
sed  cały  ""ogmód,  sed  jedz6cy,  pół  nabórajScy  pokya- 
terćem  yuódke,  ńe  ky&lScy  śe,  zar^^obółam  dźiśśj  iłilka 
fiaóstek. 

W  particip.  praet.  pas.  slow  Masy  Ilgiej :  dgyir- 
gńetyy  śćiśńety:  sn^opek  poyruósłem  śćiśńSty,  bółem 
"ogrumnom  (ogól  pol.  ogromn9)  bodom  pi-yćiśńety; 
Huśm&mHyz  śedź&ł  tinśihóxń6ty ;  gfedńety:  baryinek 
zyfidńSty;  ińetyz  ruóy  yyHiety  pfez  p'ore;  sxudiięty: 
yidź&tem  go,  bół  bardzok  (bardzo)  sxadńety ;  egaśńeły : 
ŚYÓca  st&ła  zgaśńetś.,  "o^ój  (ogól  poL  ogień)  bół  yy- 
gaśńety;  śóerpńety  (od  ogól.  pol.  ścierpnąć):  ""on  bół 
cały  śćerpńSty,  stałam  ść6rpńet&;  ""oUńety  (od  ogóL 
pol.  olśnić):  cyś  *olśńgt&,  cyco?  drapńeły:  p*oi^ńeś 
drapńety ;  skubńety:  jakbyś  ty  bół  tak  sknbńSty,  jina- 
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cybyś  g&d&t;  łmety  (ogól.    pol.    tknięty):  jego  zboże 
bćto  ńe  tzńete. 

WwyrazOfCk  czyli  kańcówJcach  odpowiada  starostów* 
1  refleks  e: 

1)  gen.  sing.  tern.  -ja-:  piyńice:  jide  do  pivńice. 
pł*eb&ćće  ze  mFóko  ćeptaye^  bo  ńim&ya  piyńicei 
gorsi  'od  żmije,  bydło  yrac&  z  pisę  (nom.  p&sś. 
ogól.  pol.  pasza),  tataś  yracąjo  z  knźńe,  koto  stadne, 
ńe  pocyn&j  kłnótńe,  kśddz  jidźe  ""od  pleba^^ńije,  ńe  da- 
y&j  na  pot^peńe  syoji  dnse,  jak  żyje  ńe  yidź&tem  taMi 
hrAcy  yysed  jak  z  taźńe,  ""osta^^&m  t"o  do  tyoji  yore, 
d&ynośmy  takego  s6dźe  (ogól.  pol.  sędziego)  ńimeli^ 
sedem  "od  Teśńice  (ogól.  pol.  od  le8niczego)i  zar&b&t 
u  zrabe  (ogól.  pol.  u  hrabiego  lab  hrabi). 

2)  gen.  zaimków:  ""od  ńe  =  (n)  +  K*iiy  do  ńe, 
do  te  =  TO -u:  yysedem  ""od  ńe  (obok  od  ńi  =  ogól. 
pol.  od  niój),  ńim&m  do  ńe  śihatośói  (obok  do  ńi  = 
ogol.  pol.  do  niój),  ^aby  zoć  do  te  stadne  ńe  ypaść 
(obok  do  ty  =  ogól.  pol   do  tćj). 

3)  acc.  plar.  tem.  -ja:  kraje,  k^^ońe,  mSze. 

4)  nom.  i  acc.  plar.  rzeczowników  żeńskich  na 
-^a:  dase:  maód  (ogól.  pol.  módl.)  śe  za  dase  zmarte 
(ogól.  pol.  zmarłe);  żmije:  r&z  na  yesne  (ogól.  pol.  na 
wiosnę) yidż&łem źm^jOi  jak  se  krnóla  °o6ćrały,  y  na- 
sśm  Teśe  s6  żmije;  bare:  nayidzajd  n&s  strasne  bai*e. 

6)  acc.  sing.  zaimków  osób.  i  zwrot:  ihe,  će,  ie 
strsłw.  MA,  TA,  CA,  ogól,  pol.  mię,  cię,  się:  z°ob&cys 
me,  ^ale  ńe  dźiśśj;  c^^o  me  to  ""obzodżi,  ńexze  me 
vilki  yeznól;  ee:  jak  óe  ztape,  yidż&łem  óe  y  doma, 
''ogldd&ł  će  "od  staóp  do  głaóy;  śe:  j&  śe  ńe  b"oje; 
c°o  śe  "odyrece,  t"o  ńe  iiaćece,  jak  śe  raóyAće? 
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§.  47.  StarosłoU).  &,  ogol,  pol.  ę,  gw.  1.  'e\  a)  W  prw: 
tiedka:  złap&łem  će  na  ySdke,  z^^odzćłem  z  yddkom 
Ba  ryby,  zyedśół  my  kapelas  (okradł  mi);  vedzidloz  za- 
łii6zk°ońoYi  yeiż\il9k;  .ve^et:  m^^oja  baba  zavse  g4di, 
26  "ona  trym4  tfy  vSgly,  ''a  jA  jeden  v  g"08podah 
tye,  domm&  stery  ySgly;  vegu^,  ve^er  (lud):  zakr6- 
eół  se  y^sa  jak  tS^er,  na  ySgraz  pijaliśmy  fino ;  geś . 
«a  n&s  K^^oyajd  dnzo  g6śi,  ńe  j&d&my  gfiśiny,  bo  na 
p°od&tki  tiba  gSśi  yyptedąć;  veedek:  ńesła  yfizełek 
tr&yy,  ńe  tradno  zyeźić  te  sakma*ne,  yfize  s& 
śimne  i  1&  tego  g!t|j6  śe  do  sł^^onecka;  heben\  y  kra- 
kof  6  na  rynka  grajd  na  bębenka,  c&ma  kora  gd4ce, 
krako^&nka  sk&ce;  h'ede\  bSde  na  drugi  r&z  md- 
dfejsy^  bSdd  koroyody,  ńima  co  g&daó;  ""obręcz  "obróe 
p6kła  na  becce;  ""obłedaz  (włóczęga)^  Ł°o  jać:iś  ''obłfida, 
z^^odze  jak  błędny  (obłąkany);  dęba:  (gen.  8ing.  od 
ddb):  x"oyft  śe  ^ł^^onecko  za  yysofo  dBby,  jidź  p"o- 
I°oyy  do  dom  poraznj  se  zSby,  pfyfa6zem  z  Tasa 
dfibdlka  (młody  dęb^  na  yysolłóm  dfibe  iiaśadły  g^^o- 
łebę,  deb^oyy  stnół;  dega  (d€^i  oznaczają  kawałki 
drzewa  zgięte,  z  których  się  robi  beczki):  ''obr&c  pA- 
kła  i  dS^i  śe  rozFećały;  detg:  skdd  yźoneś  dSto  i'4- 
ske?;  drecgćz  drficy  me  i  drScy,  jezdem  tłudrecony 
cł"ovek;  ^eJa:  p"ocał"oyił  me  y  gebe;  gebka  (ogól 
poL  gębka):  pa' nu  jezusofi  podali  g^bke  z  *octem; 
gavedź%c  (opowiadać  sobie):  take  gay^dy  na"*  nic 
śe  ńe  pfydadzd;  gęgać  \  g€śi  g^gajd^  ńe  gCgftj  (nie 
pleć  głupstw)  babo;  gesty:  za  gSsty  btóc  zg"ot"oya- 
łaś,  g^styina  ^ańi  śe  pfedfyj  pfez  ńo;  ggtSbić:  t6x 
yaód  ńe  zgłebis,  za  głdboki  raóy  yybr&łeś,  taki  głSbe 
ńigdźe  ńe  fidź&tem;  i^a:  felgi  k^pa  Tasu,  tr&yy; 
kłębek:  kupółem  kilka  kłebkuóy  ńiói;  "" okrężne:  (za- 
Wydz.  filolog.  T.  ym.  15 
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bawa  ludowa  na  zakończenie  śniwa),  na  'akrfene 
mnśi  n&m  grać  mazyka;  krep^^opae:  feźli  złodaeja 
8kr6poTa*nego;  krity:  ńe  i^^odż  krStómy  droga^my, 
krfióis  (kłamiesz)  jak  cyg&n,  fel^i  z  eebe  krdtac ;  *  okręt: 
jak  bólem  ye  gd&jska  (w  Gdańska)  fidź&tem  ''okrSty; 
Media  (gen.  sing.  od  labddź):  iia  nasego  xrabe  sd 
iabtdźe;  męka:  z  tiBikćm  cłećem  Vo  m&ka,  śfiói  mS- 
eenńicy;  metgt  to  ńe  ynódka,  ^ale  sa^^me  mSty,  ńe 
pij  mStny  y^^ody;  nedea:  ^okropni  nfidza  n&s  sp*ot- 
kała,  ^k  nCdzny  cłece,  Iń  cego  me  n^dźis  (nudzisz), 
c*oś  me  nSoi  y  zołddko,  ^ń  t*o  śe  sł^^op  ynfićńł  do 
yuódki  (yn6ć6ł  śe  »  ynęóit  śę  =r=  przyzwyczaił  się)  ;i)a^- 
cyna :  ćej  "okalicóieś  palie,  to  yeź  se  pajgcyny  i  pfy^ 
Infa^  pajScń  nitka;  p''oveza  (gen.  sing.  od  p^^oydz,  (jesfc 
to  dręg  do  przywiązywania  siana  na  lorze):  pediió: 
pSdźóI  na  k^^ońu,  jaze  strax,  p6dźya  (biegngwa).  pSdem 
Teóiłem  ze  yśi  jaz  do  ńasta;  napScńić:  ńaba  nap&- 
eńała  i  pfikła,  kapelns  nap6cń&ł  'od  descu^  pfipek  je 
na  bfuxa;  pęto:  spfit&tem  k^^ońe,  ^ale  śe  rozpętały 
i  pfito  zgubiły,  na  coó  yźon  take  peta  na  śebe  (na 
coś  wzicł  tak  dęźkie  zobowiązania  na  siebie);  pręt  z 
jak  g^^o  tfepnon  prutem ,  to  jaz  krey  śiknfina  (siknęła), 
nazbdrńj  tóJL  prSóicknóy;  prędki:  cegnóz  tak  pr6dka 
Teóis,  pr^dćemu  (pory  wczemu)  cłof  ekoyi  źle  na  śf  ćće, 
skoc-no  prSdźutko;  naprężać  i  st&ł  yyprfizony,  jak 
kołek,  m&ł  po  cele  ceryone  pr6^  bo  go  zbóli;  r&cai 
ńez  će  rfika  b"osk&  sk&rń  (ogól.  poL  skarze), 
xybabym  r^^ozomu  ńim&ł,  żebym  za  ćebe  rfiećł, 
zrobćłem  se  rSkafice  z  koznxa;  "^óbreci  xóała  my 
(ogól  pol.  mi)  śe  becka  rozrećić,  yłozśłem  na*  ńo 
(ogól.  pol.  na  nic)  ""obrdc,  dozo  m&s  "obrScy?  sediai 
takego  sgdie  ńe  bćło  iia  n&s  d&yno,  pa^ńi  s^dźinń; 
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sek:  yr&zem  na  dfero,  8ta*ndQ6m  na  s6ka  i  fipś^lem. 
t°o  sek,  a  v  s6ka  dźora,  p&lnon  me  kilka  razy  sfika- 
tom  r&skom ;  s^ :  sSpy  mogd  tiaóóśó  cteka,  zasepśl  śe 
i  ńic  ńe  g&d&;  stępa  (mortariam) :  xoó  m&s  st6pe,  to 
bez  stdpora  ńe  ilatlaces  prosa;  smeddić:  fiusmedźółem 
śe  V  ty  dymny  zełape,  iiapekłeś  se  peconke  (ogól. 
pol.  pieczeń),  ^a  dyó  tiasmSdźótem ;  tSca:  tidź&łeń, 
jak  t6ca  pije  yode  y  stafe?  "obłdcasty  jak  tfica;  tegk 
taki  tęgi  jesce  cłofek  i  p^^omar!  steznóć:  stuka  (sło- 
nina) stSznena;  t&ńió:  jakże  mu  serce  t6tńi,  jexali, 
jaz  żerna  tStńała;  tred^^watp  (obsypany  krostami): 
kćatabyś  (cbciałabyś)  puóśó  Cp6J8Ć)  za  taćego  tred^^o- 
yatego?  nadwezyó  (ogól.  pol.  nadwerężyć):  nadyr^zót 
se  n^oge,  ^abo  "on  se  ćedy  nadyrfizół  zdr*ofe; 
zęby  (nom.  plur.  od  zdb):  cemu  tak  yyscefós  zSby? 
z&bate  grabę;  sotedHi  (gen.  sing.  obok.  zołfidźa  od  zo- 
lódź  fem.,  ogóL  pol.  źotc^dż  gen.  żołędzia  masc),  na  tóm 
dębe  ńima  ^ańi  jedny  zotSdźi,  śyyńe  Tubo  zołSdże 
(plur«).  z^^otfidny  kruól  (w  kartach),  jak  bół  głnód, 
tpśmy  śe  i  zołSdźi  zytali^  zebrali  zotfidźe  do  źgna  (do 
szczętu,  zupełnie). 

b)  W  tematach  czyli  suff,  starosłow.  a,  pol  c, 
gw.  1.  e:  kędy:  kSdy  jidźes?  kSdy  rdbd,  ta^^m  df&z^ 
Tecd;  tSdy:  tSdy-to  dr»oga?  tSdy  ńe  z^odź,  bo  tu 
str&sń,  tedy  pude  (ogól.  poL  pójdę),  xtuóredy  (ogóL 
pol.  którędy)  xce. 

c)  W  końc&okach  sŁarsłw.  a,  ogól.  pol.  f,  gw.  1.  e^ 
a  mianowicie: 

1)  Sg,  acc  fem.  subst.:  rybę:  toći  złap&ł  rybę, 
fidź&łeś  te  rybę?;  śostre:  m&tem  jino  jedne  śostre; 
cebule:  sadźis  cebule?  zydy  jedzó  cebule;  n^^oge:  sły- 
xać,  ześ  zt&m&t  n^^oge;  podn^^oge  (ogól.  pol.  podłogę): 
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zl^^odźeje  yyłnpali  podn^^oge  i  yKeźli  do  kamory  (og6l^ 
pol.  komory);  xifbe:  (nom.  xyba)  m&m  xybe  (niepowo- 
dzenie) Y  g*ospodaitte,  zr^^obóteś  mu  i:ybe  y  majótkn; 
duse:  dzieci  lżą  izraelitów:  „^a  ty  zydźe  xeretykn, 
ty^^oja  dnsa  na  patykn,  patyk  śe  z^on,  ty*oje  dase  dj&- 
beł  yźon*,  yydar  my  to,  jak  dose  z  garta  (ogól.  pol. 
gardła);  sgje:  złapftt  me  za  sy|e,  kolnon  g^^o  y  syje; 
bure:  'okropno  melłśmy  bnfe. 

2).  Sg.  acc.  fem.  pronm, :  te  (ogól.  poL  t§) :  te 
babę  j&  yyg^^ońe  z  d"omu,  skuójc  (ogół.  pol.  skończ) 
te  r"ob'ote;  "otre  (ogól.  pol.  owę):  fidzśteś  te  'oye 
pa^ńi  (ogól.  pol.  pań(2),  śóonem  te  ''oye  jabłaój  (ogół. 
pol.  jabłoń);  ^cnei  spotkśtem  '*one  k^obóóine,  ''one 
dźeycyne  yźeńi  do  służby;  sa^me:  ""ob&cół  sa' me  jego 
zonę,  z"ostay&m  sa"me  cnórke;  za*  ńe  (ogól.  pol.  za 
nią):  sk^^oy&ł  śe  za*e ńe,  l>o  myśl&ł,  ze  g^o  ""ob&ce, pfez 
ńe  yysed  na*  ńic,  za*  ńe  ńe  d&łbym  grajcara,  pxnon 
y  ńe  nuóz,  j4  v  ńe  fefe,  jak  ye  śteto,  'o  óe  x'odźi, 
*o  ńe  śe  pokłnóóóli,  nap&d  na*  ńe,  nad  nó  ńima  dźóyći 
y  cały  yśi,  p^^ost&y  pfed  ńe  pHźadło  (ogól.  pol.  zwier- 
ciadło, Instro);  p*oślij6e  po  ńe,  lecz  obok  tego  jo  lub 
jóm,  ogól.  pol.  j(} :  yez  jd,  zdybali  jd,  yyśm&li  jd,  ńex 
j6  ta*m  Buóg  ratuje,  p^^otk&łem  (ogól.  pol.  spotkałem) 
j&m,  yźon  j&m  na  sa*ńe,  tfymśj  j&m,  bo  upadńe,  zga- 
dnij, jak  j&m  łudże  pfezyali,  xoó  j&m  yyb^,  ńezby 
j&m  ta*m  lixo  p'oryało;  Wo/e,  ^r^o/c,  s^^oje,  nase, 
v(i8e=ogbl  pol.  mojQ, twoje,  swojQ,  nasze,  wasze:  tidź&- 
łeś  m"oje  k^^obółe?  (ogól.  pol.  kobyłę),  straóół  m"oje 
pr&co  (ogól.  pol.  pracQ),  yźon  j&m,  jak  za  sy^^ojO;  sp&s 
ty'oje  marzey,  za  ty°oje  fine  ja  p^^okntuje,  spfedali 
nase  kr^oye,  yase  stuod^^ołe  złicyt^^oyali,   nase   łóke 
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kupćll  s&mśedźi  (ogól.   pol.  sc^siedzi),  nase  feś  zćeli 
zł'odźeje  zap&lió  na  stery  r"o^. 

3)  1  osoba  sg.  praes.  i  fut. :  nese,  feze,  g^^otaje, 
r^^oBe,  dygoce,  sk&ce,  x"odze,  ta*jcirje  (ogól.  pol.  tań- 
cuje), ''ofe,  radlę,  grale,  zne,  młaóce,  ńenayidze,  ky&le^ 
n"ocaje,  pije,  syje,  róBe,  vyg"ońe,  zBije,  nasmaruje, 
yygarbuje  ći  skuóre,  p"omydle,  vypere,  zdyUe,  sp°o- 
glótlne,  iiar-ze  (ogól.  pol.  ujrzę),  juz  ja  će  ńe  °ob&ce, 
pokv&le,  p^om^odle  śe,  jak  će  p&lne,  yystfele,  p°od- 
kope. 

§.  48.  Strshw.  &,  ogól.  pól.  q,  gw.  I,  d: 
a)  w  środku  wyrazów:  vdduói:  ta*m  tfa  jiść  yd- 
d'oła'my  i  guóra^my,  vp4d  do  v6d'ołu;  vógroda: 
(miejsce  ogrodzone  przy  wsi):  na  yOgrodaz  juz  śej6 
rosade  (rosada,  nasienie  kapusty),  sk"opaliśmy  ca- 
ło ydgrode,  k^ońe  ylazly  do  yógrody  i  naroBóły 
skody,  v6tek  (stamen):  r"ob6tabym  dali  phiótno,  ^ale 
my  brakło  ydtku,  ydtek  śe  zn&dźe,  vnótre  (ogól.  pol. 
wnętrze):  Yndtfeme  b^^oli,  iiumar  naynótfe,  ćdgle  g"o 
coś  y  soBe  b''orało,  zaBół  same  i  yyjon  z  ńi  ynotfe^ 
p^^od  keńigrecem  yndtfa  śe  yłuócóły  za  zomefa'my 
(ogól.  pol.  żołnierzami),  yndtfe,  to  funda*ment  (ogól. 
pol. ^fundament)  y  cł°oyeku,  tak  me  prygńuót  kola'- 
na* my,  ze  mało  ze  me  yndtfe  ńe  yy lazło,  (wyrazu 
ynętfe  wcale  nie  znają,  nie  używają  tśż  wyrazu  ynotre 
w  znaczeniu  środek  np.:  domu,  kościoła  i  t.  d.  mó- 
wią tedy:  środek  d^^omu,  środek  kośóoła,  ale  yndtfe 
cł"ofeka,  źfćfgća);  vó^el  (ogól.  pol.  węgiel) :  v6gla*my 
śe  iiu  nśrS  ńe  p&li,  k"oyś.l  pfyyuóz  se  ydgli,  yógel  śe 
zafy,  dużo  jesce  yógli  y  pecu?  vógrtf:  ydgry  zak^^o- 
ć6ły  śe  ye  fópfu,  v6s:  sp&lół  se  yosa  jak  cyg&r 
zapś.Ul,    d&yńi   iiu   n&s    g^^olóli   yosy,   "odon    ydsy 
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(zrobił  minę  dumną),  taći  ydsaty  zt'op,  jaz  bfyóko; 
góśeńicai  gdśeńice  "objacUj  my  kapaste^  peln&  YŚfba 
gdśeńic ;  vótly ;  yotłe  jego  zdr^^oye,  yotto  m&m  nadźeje; 
gózva^):  (starostów.  r&aBBHi|a  yimen):  zraób  gozyy,  ''a 
cepy  yuet  bedd  g^^of^oye,  iiaryała  my  śe  gozya,  t"o 
jaz  cal&  rodzina  taks.  gdzyat&  (gozyaty,  mówiący 
przez  nos);  bóbd:  (pryszcz,  nabrzmiatotó  na  ciele); 
yysk"oc6ł  my  bobel  na  n'odze»  na"*  Ó6m  s&m  bd- 
bel,  gdźe  ras,  f^o  bobel;  sódumeit  (Sandomierz):  pa- 
dźemy  do  sddamófa  na  ""odpust,  jak  dzy*ońd  y  sd- 
dumófu,  Vo  baf  (tutaj,  tu)  ńe  r&z  słyzaó,  muój 
tatuś  pa^mStajo  sddumórsko  yojne,  nadon  śe  jak  sddn- 
m6rski  bumistf  (og6i.  pól.  burmistf)  dróg:  Co  t"o  za 
g^^osp^^od&f,  p^odpar  se  zatupe  drdga*my,  n^^ośi  T&ske, 
jak  dróg;  p'odyaz  (podyaż)  drogem  tón  ka*m6j  (ogól. 
pol.  kamień);  x''(>r6^ev:  ""oba  p^ońeśeya  z^^ordgfe  za 
precesyjom  (ogóL  poL  za  procesyą),  tfa  zr^^obió  śkłśdke 
na  x"or6^ey;  kódieh  r"ozgń6yś2  śe  i  itećół  ji  kódźel 
y  pec,  kódźel  zgfebn&,  kan"opn&  (ogól.  pol.  konopna), 
renn&,  była  (ogól.  poL  ile)  je  ty  kódźeli?  hókol: 
na  stal^^oyslćóm  poFa  ńe  zn&dźes  kók^^oru,  ka*j  je 
p&eńica,  ta*m  i  kókol;  kópaó  śe:  kopała  śe  kasa 
y  mofu,  pasła  k^^ońiki  ye  zbożu,  yykdp  śe  ye  yilij& 
y  foce,  ^a  ńe  b6dźes  moł  kruóst,  zdr^^oyft  kópelf  A;o^: 
ńim&  cłek  nayet  sp^okojnego  kóta,  mars  (ogól.  pol. 
marsz)  do  kota !  n&lepi  y  syojćm  kdce  (w  swoim  domu); 
łócyć:  j&  śe  ńe  tóce  z  takóm  zbrodńśfem,  jageś  (jakeś) 
ty,  p^^ołócółaśya śe  pry  "ontśiu;  móka  (ogól.  pol.  męka): 
napekła  plackuóy  z  móii  pśeńicny,  myślis  ze  ńimoze 
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być  moći  tatarca'oiy;  pod  (ogól.  pol.  pęd)  reć&łem,  co 
pdd  (co  mi  sit  starczyło),  ""od  Yśi  jaze  do  mastA  Te- 
ć&t  pddem  po  doxt*ora  (ogól.  pol.  doktora),  instr.  sg. 
może  byó  także  pSdem :  k'ońe  begły  p6dem,  Tećńlem 
pędem,  ^obrófiaó  (og61.  pol.  obrębiać):  "obrdbólaś  jaz 
zustkO;  zr^^obótam  jino  mały  *obr6bek,  ''obrOfiió  pife- 
ćek  ńe  felgi  śtaka;  socyó  śe:  jak  śe  to  z  becki  sOcy  1 
po  ka^^mykas  sdcy  śe  y*oda;  sóg:  zaknpół  tfy  sdgi 
dreYy  "o  sdzój  (ogól.  pol.  o  s^żeń)  źemi  tfy  Tata  se 
pray^oyali,  m*oja  Idka  ńim&  jak  śtćry  sdźńe  dłagośói 
''a  dya  serokośći;  skofió:  skopćł  i  skdpół  i  na  cnóz 
mn  t"o  yysłOy  śkaradny  skopec,  skdpy  nicego  ńe  tlnzyje 
na  tćm  śf  eće,  skdpstyo  ńe  jest  dobre,  ''ale  i  marno- 
tr&styo  (ogól.  pol.  mamotraystyo)  ńe  lepse;  strók 
częścićj  słroeek:  zr'odźół  śe  ma  tez  grox  pdkny,  e*o  za 
strdkil  zbół  pastaxa,  bo  ma  zery&t  kilka  stróckaór 
gr"oza,  k&zdy  strdcek  yśit  centa. 

b)  to  tematach^  egyli  suff.i  a)  w  inf.i  begndó  na- 
yykndó,  ^bndó  śe,  dźfigndć,  kfepndó;  mgnóó:  j&  p^^o- 
tfebnje  jino  mgnoć  "oćem,  ^a  jaz  me  dźeói  8łaxają$ 
ńiknoc:  y  ''ocaz  ten  xt"op&k  ńikńe  (t  j.  mizernieje), 
dośćigndó,  kfyknóć,  ćdgnóó,  źóyndć,  kradnóć,  scfisnoó 
(pogardliwie  zamiast  nmrzeć).  p)  to  adverb. :  skód : 
skód  jidzeS;  ńiy&da  skód  ńescfiśće  na  cłoyeka  pfyx"o- 
dźi;  stód:  ras&j  my  stód;  i  stód  i  stdd  ńimap*oóexy, 
stód  daleko  jesce  do  ilasta,  j&  stód,  skód  yy,  ńe  stód, 
^ale  skód-inod;  sta^nUód:  sta^^mtód  ńeyy]&źes,  sta*m- 
tód  meli  do  me  pisać. 

y)  w  particip.  praes.  ctct.^  to  ogól.  pol,  na  -^ 
lub  -9cy,  -cca,  -<}ce,  w  gw.  I.  na  wszystkie  rodzaje 
i  liczby  -  ócy :  (fcócy  (ogól.  pol.  chcęc) .-  xcdcy,  ńe  xcocy, 
maś&łem  t"o  zrobić,  cy  xcócy,  cy  ńe  xGócy,  dość,  ze 
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!g"o  zaBćł;  x^odedcy  (obok  x*odz§cy,  o  czćm  wyźćj): 
z^^odzócy  sp&t. 

§.  49.  W  wyrazach  czyli  końcówkach:  strsłato.  a« 
ogól.  pol,  (},  gw^  Z.  o^  a  mianowicie: 

1)  U)  acc.  sg  subst  fem.^  których  nom.  kończy 
się  na  -a  pochylone:  sa*niije  ty^^oje  v''olo,  padźemy 
na  mso,  iinćekaliśmy  pfed  buło,  gr^omada  yystaYÓla 
k^^oY&loyi  ibiińo,  p"oya6z  p°ojex&t  po  xraUno^  zasyp 
te  studńo^  kłuótńo^  g"ofelńo,  p&so,  pr&co  (ogól.  pol. 
pracę),  kaxńO;  gtebo,  gr^^obio,  ćelńo,  yeńelijo  (ogóL 
pol.  ewangielii}),  kśezno,  star"ośćino,  yaójćino,  pfyśS* 
zno,  sta^nc^^jo,  k"olacjjo,  fra^ncjjo,  rosjjo,  "ostrjjo, 
torcjgo,  ha^nglijoi  śyecjjo,  8yarcar:^o,  i  t.  d« 

2)  w  acc  sg.  aĄject  na  rodzaj,  zeń.:  d*obro, 
smntno,  głapo,  mato,  dużo,  ta^ńo,  drogo,  zybko,  staro, 
młodo,  yźon  se  młodo  zonę,  zrobćł  smntno  liiine,  za 
yelgi  yyd&tek  na  tak  mało  gr^^omade,  yr&z  y  dnzo 
yode,  zr^^obćłem  se  yelgo  fióde,  mała  B&lutko  k*osnle. 

§.  50.  starsłow.  jl,  ogól.  pol,  9  gw.  L  om^  w  instr. 
sg.  subst.  fem. 

a)  tern.  na  -a,  rybom :  naj&deś  śe  rybom  ?  matkom ; 
p^^osła  z  matkom  na  yesele,  ńe  p^^og&rdzśj  matkom^ 
pfed  matkom  na  kola*na !  kśózkom:  ""orga^ńista  pfesed 
pfez  k^^ośónół  z  kśdzkom  i  z  ra6za*jcem  (ogól.  pol. 
różańcem);  f^orbom:  na  jarmak  jidźe  śe  iin  n&s  z  f^or- 
bom;  rekom:  m&xnon  rSkom  i  nic  ńe  mnóyół;  gębom: 
ilnp&d  gSbom  na  źeme ;  babom :  z  babom  nigdy  ńe  yy^ 
dźes  na  sy^^oje;  stifezom,  s&fom,  sybom,  stad"ołom, 
knm^^orom,  jaskuółkom,  yr^^onom,  sr^^okom,  t&rńinom, 
p^okfyyom,  Tescynom,  grabinom,  sosnom,  yófbom,  p^^o- 
yałom,  mnzom  i  t.  d. 
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b)  uK-ja:  dusom:  ledvok  z  dosom  tiaććgem  (ogół. 
pol.  uciekłem) ;  hwttm :  pfed  bQh>in  pt&ki  iiaćekajd;  ^''o- 
lom :  z  y^olom  Boga  ńic  my  śe  ńe  8ta*ńe;  iemam :  źemom 
jak  liie  tak  i  će6e  p^ysypd;  syjom,  żmijom,  kaźńom 
kiucDom,  śv6com,  gł"oyńom,  yiUjom,  sta^^nci^om  i  t.  d 

Tak  samo  ma  się  rzecz  z  sabst.  masc.  na  -a,  -jat 
atar^^ostom:  muój  p"ojez&ł  y  dr"oge  ze  star"ostom; 
""orga^ńistam;  b"o'  to  z  ''orga*ńistbm  ńe  xanaór  g&- 
daó?;  hoHsUnthi  z  basistom  patfy  śe  (godzi  się)  napić 
g^of&łki;  Vemi€om  (nom.  Teśmca):  ""on  z*odżi  yr&z 
za  yr&z  (jak  równy  z  równym)  z  Teśńicom;  sMźom, 
irafiom,  p^^ob^^orcom,  pastnxom  (nom.  pastaxa),  i  t.  d. 

c)  na  -i:  k^^ośiofn:  k^^ośćom  śe  ńe  uslj6;  gtośeom: 
złośćom  ńe  yele  zr"oMs ;  no^^com:  dnem  i  n^^ocom  pracnje; 
vśam:  za  yśom  je  pas^isko;  m^^ocom,  d°obroćom,  mó- 
łośćom;  ććom,  również  analogicznie  do  tych:  maeom. 

d)  na  -  y :  ftryow,  stógyom,  eerkyom :  i^oóbjrm  mńł 
kryom  zapłacić,  t*o  ći  tego  ńe  daruje,  sed  ze  stógyom, 
m"osk&Ie  kła'ńali  śe  pfed  cerkyom. 

e)  na  -r:  maćerom:  żebyś  z^inSna  z  maćśfom. 
P)  adject.  podług  deki.  rzeczoum.  z  y&rtom  z  radom. 
y)  pr(mom.    pers.   i  reflex:  ze   mnom,  s  t°obom, 

ze  snobom:  ih&łem  ze  8"obom  brata,  z^^odź  ze  mnom, 
z  t^obom  ńi  śak,  ńi  tak. 

V)  pronom.  podług  deki.  pronom.:  0  łom:  z  tom 
bodom  trudno  se  dać  rady,  za  tom  łdkom  zaboli  zł^^opai 
z  mm:  yźon  z  ńom  śrub,  gad&j  z  ńom,  ''a  *ona  be- 
dźe  zayse  sy°oje;  m^^ojom:  źle  z  m^^ojom  kobótom; 
tv"ojoro,  nasom,  yasom,  cyjom  jakom  i  t.  d. 

6)  adject  podług  deki.  złośonSj:  z  dobrom,  ta* ńom, 
bfydźkom,  "okropnom,  tadnom.  p^knom,  grubom  ćen^ 
kom,  gł^bokom,  serokom,  śmśsnom,  śmatom,  "odv&znom: 

Wydz.  filolog  T.  VIIJ.  14 
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z  d°obrom  t&necńicom,  ta^jcoYac  d^^obfe,  Idepskom  ść- 
kferom  drey  ńe  tiuróbe,  "ozeńić  śe  z  uabogom  gd°oyom, 
pfysed  do  ihe  ze  smutnom   novinom  i  t  d. 

Obok  tego  pojawiają  się  niekiedy  w  instr.  for- 
my na  -o:  z  td  matko,  sed  takd  gnóro,  sy"ojd  sta- 
d°ołd,  nasd  56dd,  jako  rac^jo,  z  tako  pretens^d,  z  głapo 
dźeycynOy  modro  k°ob6td,  "otyarto,  p°odaremnd,  śli- 
cuo  i  t.  d. 

§.51.  Starostów,  a,  ogól.  pol.  9,  gWj  I,  6  te  3 
plur.  praes.  i  fut. :  ''oi^d,  p^^osyyajo  dax,  namyśląjd  śe, 
co  zr"obić,  cytajo  b&jki,  yyskaknjó  na  yeseFa,  śmejd 
śe,  pfMo,  mddld,  perd,  y°ozd,  ńes6,  ńe  yedzo,  co  r^^obd, 
pfeklinajo,  ńex  pndo  (ogól.  pol.  pójd(}))  fićdnjd,  Ć6rpd, 
dyzajo,  sadzo,  śejo,  kixaj6,  pasd,  pekd,  gńetó,  y"oły 
b^^odS,  bedo,  tłako,  yrekd,  stfygó,  tfeso,  gryzó,  tn5, 
znd,  dmo  yatry,  mro,  zro,  dajo,  stajó,  znajd,  psąjd, 
snąjS,  myjo,  pijo,  cuj6,  ryo,  zv6,  kvej6,  dźejo  kełbasy, 
bmd  pfez  y"ode,  gasn6  yogle,  yidzo,  słysd,  b^olejo, 
kaślo.  dfvi  skfypo,  musd,  xoó  ńe  xcd,  kśirajo,  papi'ajo, 
skfesd  "ogńa,  zagyizdajo  i  t.  d. 

§.  62.  Starostów,  a,  ogól.  pol.  9,  gw.  1.  6:  Mo- 
stka: kfdstek  (ości)  z  ryby  ńe  pfed&s,  b^^o  ći  ńixt 
ńe  knpi,  jókaćse:  zt"odźćj  m&  ńe  czyste  snmeńe  i  li- 
tego śe  jók&;  zesły  śe  sa^me  jdkały;  jótryć  śe:  ra'na 
zaydy  my  śe  jotty,  ySyók6x  jottys  na  śebe;  krókaći 
ńekrokśj;  jino  g&d&j,  zar&z  b&de  g&d&ł,  jino  ""odkfd- 
kne;  któsc:  kfosce  ''objadły  yófbe;  plósać:  pl68&  ńi- 
ka"j  (jak)  pa^^ńi,  cało  noc  yyy°odźeli  pldsy;  śókać: 
zayse  jino  n^^os  śoka,  y^^oda  my  y  baóty  yśdkta,  tyla 
desca  spadto  i  y^^oda  xet  (zupełnie)  y  żerne  yśoknSna; 
sdog:  xć&teś  "od  ńegop^ozycyćpińSdzy,  ^a  ''on  ńim& 
^ańi  seldga  pi*y  dusy;  zódać:  ńe  z6d&j  tego,  cego  ńi- 
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mam,  sedź&  zod&t  mentryki  (ogól.  pol.  metryki),  pscoła 
jak  iiakdśi,  t"o  zddło  "ostafi,  v6z"oti  yystajało  (ogól. 
pol.  wystawało)  z  pyska  zódto,  'ona  m&  zddło  (język). 
§.  53.  Starstaw.  i,  ogól  pol.  (^,  gw.  1.  ó  jako  na- 
tężenie brzmienia  w  ogól,  jęz.  ę  na  f^,  to  gw,  1.  e  na  6: 
hłokać:  ńe  bfdk&j   my  za  fiusa^ma,   iinyoz&ł  se  jakeś 
bfókadło  tia  sa^^ńi  i  myśli,  ze  jedźe   ńika^j  p&u;  co- 
stka:   me   śe  także   z   tego    patfy    cóstka;    p^^ocóć: 
cuóz   p°ocdć;  dźećotko:   dźććdtko    jino    fiumi^,    jidźe 
pr"osto  do  ńeba,  m^^oje  dźtódtka  p^^osły  do  iialeyńika 
(do pasieki);  ""oglodae:  ""oglódałaśra  kaplicke,  g^^osp^^o- 
d&foyi  tł-a  yśyókego  d^^oglodać,  ńe  p"ogldd&j   znoyuk 
tak  yys°oko;  głodka:   maryśa  p^^osadźóła  ky&tći  ye 
gfSdći;  źim&ći  sadzi  śe  gi^dka*my,    ^abo,   co   na  je- 
dno vyl'ataje,  z&gona'my;  jodroi   z  "ofeia  jodro  yy- 
jadła  yyyuórka;   zdjoói   m^^ozna  juz  z^oó  smaty  (bie- 
liznę) z  goóry;  kloc:  na   co   śe  zd&  kldó;  mdć:  jakże 
m^ozes  mfić  smaty  k^^ośćelne;  k&ódzi  m&  fajkę  na  dłu- 
gom cybuxa,  jak  kśddz;    kś6ze\   kśóze  sógnsko  (San-  ' 
gnszko) ;  vylóg  śe :  yyldg  śe  (wyrodził  się,  stał  się  nie 
podobnym)  ""od  **ojca  i  "od  matki;  m^^ośódz:  z  m"ośd-* 
dza  zr*obone  so  dzyony;  ^ińódz:  s&m  pińódz  mu  jidźe 
do  g&rći.  fo  ńe  mały  pińodz;  za^óó:  ńim°ozes  śe  za- 
^?  ptodka:  jak&  z  óebe  pfddka,  yc"oraj  yecaór  bó- 
lam  na  pi*ddkax,  na  pj^kax  ńe  yela  m"ozna  iiapHść, 
bo  dazo  gńdajd,   zapfdc  k"ońe;  spłótać:   p"o   y&s  je 
co   spfdtać,   na  spfóta^ńu   ss^^odźi   my   do  p^oładńa; 
fodek:  yłuóźmy  źiiii&lłi  do    "ogniska  ye  tfex   i-ddkax, 
st&ło  kilka  ł-odknóy  z'omćfy;p"oi*ddekjazem6ło;i^^c: 
bez  cały  dźćj  ^ańi  uaśość;  kfótać  śpi  kfot&j  śe  i  kH- 
tśj,   ^a  r"ob"oty   ńe   yidac,   tak&   ktota^ńina;   óóza: 
m^oja  k"o56ta  y  ćozy;  yózać:  ye  vilijo  tfa  di*eya  v6- 
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zać,  zęby  r^odźćty^  fdzka  śa'na,  vdza'nka  karmy; 
gić:  pfepaórka  y^^oUl  zoć,  tifa  d"olni^  yyzoó  smaty,  to 
vnet  vysxn5;  majątek:  zmarnotr&YĆł  cały  majotek,  YŹon 
za*  nom  ielgi  majdtek;  rSaeśóc:  poaedbyś  do  k^^ośćoła 
pryn&mńi  r&z  na  meśóc. 

§.  64.  Starosłow,  ft,  ogol.  poL  9,  jaJco  natężenie 
brzmienia  samogi,  ^  gtv.  Z.  6:  vózUi:  t^dy  Yozki  pfe- 
xu6d;  gÓ8c:  v  tóm  Teśe  strasny  gose,  ^ańi  śepi^edfyj; 
""obrócka:  z  k*onevecki  spadła  ''obrdcka;  dóći  jutro 
bedźe  oaty  dź^  dOó,  bo  sł^onecko  ceryono  zasło;  go- 
ska:  y  ńesoposty  pi^yd&  śe  gdska,  gośe  yr^^ona  p^^or- 
yała,  gdśeta  śeyykluły;  g^^ołób:  dźUłi  g"ołdb  bardzok 
''ostrożny,  g^^ołobkn,  g^^otobko,  ńe  śad&j  na  dóbkn; 
kosać:  ńe  zaydy  cłek  Yińen,  jak  pes  tiukośi;  krogtg: 
d^^obre  yygldd&s,  krdgtyś  na  gSbe«  ^'ofeł  dłago  krdzół 
nad  pł&sGom ;  łabodi :  łabodź  płyy&ł  na  zrabsććm  8t4f  e ; 
łóka  (conl  Łęczna):  co  tła  n&s  y&rt4  p"ore  bez  łdki? 
móćić:  zamdóółD  śe  y  gł^^oye,  zmdcony  y^^ody  bydło  ńe 
py e ;  móz :  zgrje,  jak  mdz  ze  zond ;  pajók ;  pąjdk  to 
zmyśny  (zmyślny  ==  zabawny)  ""oy&d,  jak  ''on  maxy 
lape;  trdUó:  na  s6dny  dź^  zatrdbd>  głośn&  trdbka, 
sód:  dost&łem p^^ozey  do  s6da;  łróba:  nic  gorsego,  jak 
cndzy  trOby  słozaó  (jak  koma  podlegać),  s^^omófe  trobo; 
vyrób:  leśńica  zrobśł  yyrOb  y  Teśe;  rocka:  d&t  my 
xl'eba  tak  malntkoi  ze  można  bćło  rdckom  dżśćeóa 
zasł^^ońió;  stopaó:  stfipśj  ''ostrożne,  muśiya  ystdpió  do 
karcmy;  ydebtód:  yas  koój  yyglddi  ńika^j  Yelebłod; 
zób:  ńe  d&ł  nic,  ''ańi  na  zob^  dźecko  sp^kśne,  b^^o  śe 
mn  zobki  k'ol6. 
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Pogląd  ogólny 

n*  samogłoski  nosowe  w  gwane  lasowsliiój. 

§.  55.  Ogól.  pol.  ę  odpowiada  w  gw.  h  e  i  samogł, 
czysta  e.  Z  przegląda  szczegółowego  okazaje  ńą,  źe 
refl.  e  zjawia  się  tylko  w  środku  wyrazów,  np. :  bf6k; 
cgśó,  dźeś6ó,  dźeY&ó,  dź@ćaół,dźeó@ća,  karcgća,  iaaj6t> 
ny  i  t.  d. 

Samogt.  czysta  e  pojawia  się  jedynie  na  końcu 
wyrazów,  a  mianowicie: 

1)  w  sg.  oce.  fem,  at$bsi. :  rybę,  diise,  syje. 

2)  iv  sg.  acc.  fem.  pranom.:  te,  za*  ńe,  ieez  jd. 

8)  w  sg.  acc.  fem.  deki.  prtsym. :  Tirte^  rade. 
A)  w  1  sg.  praes. :  ńese,  veze,  myje,  tripe. 
Ogól.  pol.  9  odpowiada  w  guK  2.  6y  sa$nogi.  czystą 

o  i  nowy  twór  om.  6  zjawia  sięr 

1)  zawsze  w  środku  wyrazów  np. :  Yódnół,  vdgroda, 
ydtek,  yndtife,  yói^ei,  gdśeńića,  Tótty,  gdzTa  i  t.  d. 

2)  na  końcu  wyrazów: 

9)  w  8  plur.  praes.  act.  dró,  trd,  ga56,  bero,  ńesó, 
smejd  śe  i  t.  d. 

b)  niekiedy  w  instr.  sg.  subst.  adjeeł.  i  pronom. 
fem.  np.:  matkd,  cótkd,  rybd,  syjó,  źmijd,  krvd,  dobro, 
ta*ńd,  małd,  zto,  to^  ńd,  mno,  t°obd;  m^ojd,  xtu6rd,  obok: 
matkom,  óotkom,  dobrom,  ta*ńom,  tom,  nom,  i  t.  d. 

Samogt.  czysts  o  zjawia  się  tylko  na  konku  wy^ 
wyrazów,  jako  to : 

1)  w  acc.  sg.  subst.  fem.,  które  w  nom,  sing.  koń- 
erą  się  na  -d  pochylone:  v"olo,  g"ospodyńo,  któńo. 
kuxńo,  bufo,  pr&co  i  t.  d. 

2)  w  acc.  sg.  adjeot.  dobro,  thisto,  ta*ńo,  śiiićsiio, 
pgkno,  gładko,  yys^oko  mało. 
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Nowotwór  om  zjawia  się: 

a)  w  śsodku  wyrazów  następujących :  s&mśś4  (ogól. 
poL  sąsiad),  s&mśek. 

b)  na  końcu  wyrazów  w  instr,  sg. 
a)  subst.  fem  : 

1)  na  -a:  rybom, matkom,  ćotkom,  stryjnom,  łaj- 
nom, obok:  matkd,  rybC  i  t  d. 

2)  na  'ja:  bah)m,  dąsom,  obok:  bnfó.  duso. 

3)  na  -f:  k^^ośćom,  gSśom,  Yśom,  również  podług 
tój  deki.  m&óom,  obok  kośćd,  maćd  i  t.  d. 

4)  na  -y:  krfom,  stogyom,  cerkfom,  obok,  krv6, 
8t6gv6,  cerkv6  i  t.  d. 

5)  na  -r:  maóófom  (porów,  macom)  obok  maćófo. 
^)  adject  podług  deki.  rzeczoum.:  z  y&rtom,  z  ra- 
dom, obok  z  y&rtó,  z  radd. 

y)  pronom.  pers.  i  refleks:  ze  mnom,  z  t^obom, 
ze  s^^obd. 

8)  pronom.  podług.  deU.  pronom. :  z  tom,  z  nom, 
obok:  z  td,  z  ńó. 

e)  oĄject.  podług  deki.  złożonej :  z  dobrom,  ze  śme- 
snom,  z  małom,  z  głaxom,  dozom,  źelonom,  cery^^o- 
nom,  jaskrayom,  głapom,  modrom,  zdexłom,  niestyha*"- 
nom,^  obok:  z  dobro,  śmósnd,  mato,  cery^^ono,  źe- 
lond  i  t.  d. 

Z  poglądu  tego  wynika,  że  słabe  ślady  samogł. 
nosowych  zachowały  się  jedynie  w  środku  wyrazów, 
na  końcu  zaś  zamieniły  się  przeważnie  na  samogło- 
ski czyste,  co  dowodzi,  że  samogł.  nosowe  zaginęły 
w  gw..  1.  wcześniśj  na  końcu  wyrazów,  aniżeli  w  śro- 
dku. Fakt  ten,  że  samogł.  nos.  przeszły  na  czyste, 
jest  dowodem,  że  nawet  wtedy,  kiedy  te  samogł.  miały 
rjmizm,   spółgł.   międzydźwiękowych  m,  n,  w  gw.  1. 
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nigdy  nie  by}o.  Na  powstanie  form,  jak  z  matkom, 
f^obom,  s^^obom,  ńom,  wpływało  poczucie  końcówki  m 
instr.  tematów,  masc.  .i  neutr;  formy  zaś  s&mś&d, 
s&mśek,  są  bezwątpienia  analogicznymi  do  zaimka  sam. 

D)  Ściąganie  samogłosek. 

§.  66.  Oprócz  wyżój  wymienionych  przykładów 
ściągania  samogłosek  są  jeszcze  następujące: 

o  +  a  ściąga  się  w  a  w  wyrazie:  poradać  po 
zniknięcia  v:  pad&  (povad&),  pad&t  (povad&ł),  padała 
(poYadała). 

e  +  a  w  a  po  zniknięcia  6  w  ^a  za  trzeba. 

f +  «  w  wyrazie  ogól.  pol.  pfyjśó:  pifyde^  pfydo 
(pi?Wdą  =  *P*i-idą) 

E)  Akcent. 

§.  57.  Jak  w  ogól.  pol.  tak  i  ta  pada  akcent  na 
przedostatnią  zgłoskę,  również  w  snbst  zakończonych 
na  -f/a:  leljjjś.,  mar;^&,  villj&,  yeńelijś,,  kolacji,  Mblilj&y 
■okaz^'&  i  w  wjrrazach  jak :  bylóby,  "okolica,  v  ^o- 
gnóle,  sceguóły,  gdzie  w  ogól.  pol.  pada  zwykle  ak- 
cent na  trzecią  od  końca. 

2)  SPÓŁGŁOSKI. 

A)     Przegląd     spółgłosek 

a)  Spółgłoski  gardłowe. 

§.  58.  Między  x  {eh)  a  A  nie  ma  różnicy  w  wy- 
mawiania, mówią  tedy :  załas,  xarc°oyaó,  x&8aó,  xraba 
xarap,  xardy,  xa'jba,  za^m^^oyaó,  xarbata,  xeretyk, 
xoł"ota,  xacyć,  xak,  xalać   =  harcoTac,  hasać,  i  t.  d, 

h  znika  niekiedy  w  wyrazie  honor,  tutaj :  iianaór 
okok  xanaór. 
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X  przechodzi  na  k:  kćió  (chcieć)  obok  xćiyy,  ki* 
xotaó  śe,  kf&n.  kfdstka,  kjóić;  kfest.  kfóiny,  kfeśći- 
ja^^ńin,  kryatus  ^)  ky&iió,  kTó.ła;  kyalebny,  pokv&łony, 
ky&ć,  ky&st,  kyiłka  (chwilka). 

Z  dwa  k  pierwsze  zamienia  się  na  t^  w  wyra- 
zach: lótći,  Ićtkośó,  metći  metkośó. 

k  zamienia  się  na  ^ :  1)  vel^,  grajc&r ;  3)  w  par- 
ticip.  praet.  act  II  stów  klas.  I  przed  końcówkami 
słowa  jemih  po  zniknięciu  soC  -1%:  pćgem  (piekłem) 
slOgem  śe  (zląkłem  się),  ttagem%  ylnógem,  fegem, 
śćgem,  lecz  piekłam,  zlektam  śe  i  t.  d. 

na  x:  txndć  ogól.  pol.  tknąć,  ^ańim  śe  g^^o  ńe 
tzaon,  lezotj&  (zasłyszany  wyraz  od  uczniów  uczęsz- 
czających do  szkół),  muój  syn  m&  lezc^je. 

g  brzmi  jak  w  średni owiecznćj  łacinie,  jak  j 
w  wyrazie  jipt^  Aigyptum. 

b)  Językowe, 

§.  59.  rs,  rś,  rś,  zlewa  się  W  f  przed  &\xf[.'Stvo: 
lekaftyo  (Ićkarstwo),  pisafstyo  małpafstyo,  ryceftyo, 
g^^ospodai-tyo,  łgai^tyo^ji  wreszcie  w  następujących 
wyrazach;  gśić,  buftyn,  birc. 

I  jest  tu  dwojakie :  twarde  i  miękkie.  Twarde 
wymawia  .się  jak  I  ogóL  poi  i  stoi  zwykle  przed  i, 
dy  a%  przed  spółgłoskami  lub  na  końcu  wyrazów:  lis, 
lin,  yalić,  p&lić,  s^^oiió,  b^^olió,  y^^olić,  pśJndć,  g^^olndć, 
yśJka,  pol;  ''obś.l  (próżniak);  mal&r,  la^mpa,  la^ment 

I  miękkie  zjawia  się  w  każdym  innym  razie, 
a  zwłaszcza  tam,  gdzie  pierwotnie  stało  ono  przed  e 


*)  Podobnie  w  st  pol.  zabjtkach. 

')  Tu    działało    może  poczucie  suf.  ir,    er:    g^ospod^, 
rycóf. 
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lubili;  wymawia  się  zaA  {ialiltklnie :  Ij:  rćxa,  Tćj 
(leniwy),  Tętni,  Teśny,  pTeś  (pleśń),  mróó,  xl'6b,  Tas, 
l'ato,  bl^ask,  śl  &z  (zlazł),  yYSlz,  V6A  (16d),  Tud  (lud), 
brasc,  pTuć,  TuBió,  Tubo,  pTuskać,  wymawiaj:  ljexa, 
Ijej^  Ijetńi  i  t.  d. 

I  zamienia  się  Ha  ^  W  wyrazach :  zvilkk  (dhwilka) 
xyiła  (chwila),  łokńj  obok  lok&j. 

?  wymawia  się  jak  w  jęz.  o^6I. :  łapa,  mydło,  sydło, 

t  zamienia  się  na  n: 

a)  w  wyrazach:  ''ont&i*  (ołtarz),  p^^odn^^oga  (po- 
dłoga). 

b\  po  samogł.  nosowej  w  part.  praet.  act.  II 
słów  klasy  I  gromady  Y  (Miki.):  zon  (żął),  zSna 
(żęta),  pon  śe,  p^na  śe,  kl'on,  kl^Sna,  ihou,  mena,  ćon, 
ćSna,  zaeon,  zacSna,  yźon,  yź^na,  don,  dSna,  ^on,  gena, 
sp^^ocon,  sp*ocSna. 

B6wnież  w  part.  praet.  II  słów  klasy  Ugiej: 
8t«'non,  sta^nSna  (stanął,  stanęła),  dźp^ignon,  dżyi- 
gnSna,  zfddnon,  zf^dndna,  zasnoa.  zasnSna,  iiasznon, 
iiasxnena,  płynon,  płynfina,  minon,  minSna.  zgasnon, 
zgasnSna,  p^otknon  śe,  p°otkn6na,  sandnon,  sxudn6na, 
drapnon,  drapnSna,  kfyknon,  kfykngna,  capnon,  ca- 
pn^na  sk^^oknon,  sk^^oknSna  i  t  d. 

r  zmienia  się  na  ^  w  wyrazie:   śrebło   (srebro). 

r  znikło  w  wyrazie  jarmak  (ja^^^l^))  bumistf 
(burmistrz). 

ń  przeszło  na  j  na  końcu  wyrazów  i  na  końcu 
zgłosek:  gij  (giń),  zvij  (zwiń),  do  śvyj  (do  świń). 
xa*jba,  pa*jstvo,  pa^jscyzna,  ra'jsy,  ta^jsy,  ta'jc'*o- 
vać,  kuój,  dłuój,  tuój,  bruój.  jabłuój  (jabłoń),  "ogój,  ka*- 
riiśj,  j^cmśj,  dźśj,  tydźój,  jelśj,  ćej.  śćj,  k^ofój.  g"olśj, 
kes6j,  gfefjćj   kveć6j,  kuójcem,  ńebezpecejstvo,  miłzój- 
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styo,  marćjki,  g'oV6jlti.  cf.  Zabytek  Działyńskiego  (ko- 
deks Gniezn,  z  r.  1419). 

Gwara  lasowska  jest  gwarą  mazarską,  gdzie  ć 
(cz),  ś  (sz)  wymawia  się  jak  c,  s:  c6ść,  c&my,  sokać, 
syba  i  t.  d.  —  §  znajdnje  się  tylko  w  następujących 
wyrazach;  ySyćko  (wszystko),  6eść,  pśeńica, 
i  wymawia  się  jak  z:  zęby,  żelazo,  z&L 
ź  przechodzi  na  i :  żaba,  źraóbek,  strst.  irebkCb, 
żmija. 

c)  Zębowe. 

§.  60.  s^  i  zmienia  się  na  xr,  d  w  particip.  praet. 
act.  II  stów  klas.  I  jeżeli  particip.  łączy  się  z  koń- 
cówkami słowa  jesmb  dla  atworzenia  praeteritam:  ńnó- 
zem  (niosłem),  pazem  (pasłem),  tfdzem,  gńnódem, 
(gniotłem),  plnódem  (plotłem),  liiaódem  (miotłom). 

t  zamienia  .się  na  d  w  wyrazie  desta^ment  (te- 
stament) i  słowie:  jezdem,  jezdeś,  (lecz  jest),  jezdeś- 
my,  jezdeśće. 

•     d)    Wargowe. 

§.  61  K?  zamienia  się  na  m  w  wyrazie:  smod  » 
swąd;  na  g:  gd"oya  za  wdowa;  brzmi  jak  /  w  gra- 
pach: Sty,  ty,  ky  (chw):  głupstfo,  linistfo,  IćkaHfo, 
tkastfo  (tkactwo),  malójstfo,  cudastfo  (cadactwo),  kf  &ć, 
kf&ła,  kfalebny,  kf&st. 

h  zamienia  się  na  v:  fiskup  (biskup),  m  na  n, 
ń  na  m  zapewne  pod  wpływem  fałszywój  analogii 
w  wyrazach:  konfis&i^,  kuśihćf,  ogól.  pol.  komisarz, 
kuśnierz. 


y: 
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B)  Niektóre  praiJoa  głosowe  spółgłosek. 
a)  Asymilacyja. 

§•  62.  Upodobnienie  co  do  organa  mownego: 

m  zmienia  się  na  n  przed  zi  *vezne,  yeznS, 
zam.:  wezmę,  wezmą. 

5,  ogól.  pol.  §  przechodzi  przed  M  I'  na  i:  śli, 
p^^ośli,  pfyśli,  śl'axćic,  śraxetny,  siak,  śl&m  (szlam), 
stuka  (sztuka). 

z  i  s  przed  n  i  V  zmieniają  się  na  i,  i:  źreóić 
(zlecieć),  r^^oźr&ć;  r°oźr&s  śe  (rozlazł  się),  śl'&s  (zlazł), 
Kń6m,  żuego,  źńom,  źńi,  źńómy,  źńóXy  obok  zrećió 
r^^ozr&ć,  zr&Sy  z  ńego,  z  nom  i  t.  d. 

c,  ogól.  pol.  6,  przed  ć  na  c:  iiuććiysy  Y&s  d"o- 
bróx  l'ndźi,  tlnććiyośó  p^osła  ter&  na  gfyby. 

b)  Zjawianie  sig  spółgłosek. 

§.  63.  k  zjawia  się  na  końcu  przysłówków:  zy- 
nok  (heń),  ta^^mok  (tam),  ajnok  (ajno,  a  jino),  znoTuk 
(znowu). 

X  (eh),  w  wyrazie:  "oxfar"ovaó,  'ozfara,  x  za- 
mienia się  na  ifc,  stąd  obok  formy  ''oxfar''ovaó  istnieje 
druga:  "okfar'ovać. 

c)  Znikanie  spółgłosek. 

§.  64.  a)  gardłowe  g  znika  na  początku  wyrazu 
dyó  (gdyć). 

j  powstałe  z  i  w  wyrazach :  pi^yść,  puóść  (pójść), 
p^^oć  lub  puóć  (pójdź)f  pude  (pójdę). 

^)  językowe:  r  w  jarmak  za  jarmark. 

ń  w  suff  :  -iń-  i  -5»-:  b"ojaś  (bojaźń),  pfyjaś 
(przyjaźń),  baś  (baśń),  kaś  (kaźń),  peś  (pieśń),  pFeś 
(pleśń). 
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ł  znika:  a)  w  rzeczownikach:  z&mys  (zamjsł), 
myn^  (mtynśf),  japko  (jabłko). 

b)  w  part  praet.  act  II  na  rodzaj  męzki  stów 
klasy  Ł  których  temat  infinit.  kończy  się  na  spółgło- 
skę, albo  na  -e:  gńuót  (gniótł),  ""okyit  (okwitł) plaóU 
mós,  bnód,  sed,  kł&d,  kr&d,  p&d,  pfod,  ś&d,  ćók,  zl6k 
śe,  tłuk,  ylnók,  mnóg,  sti*eg,  stfyg.  ńnós,  grys, 
r&z,  tfós,  pas,  dar  (darł),  tar  (tarł),  iinmar,  zapar, 
o"tvar. 

ś  znika  w  zavdy,  zawsze,  staropol.  zawżdy, 

y)  Z^botce. 

st  znika  w  3  os.  sg.  praes.  słowa  jesmŁ :  c'o  to  je 
(jest)  za  r"ozam  ?  juz  temu  je  tfy  Tata,  jak  bćłem  na 
fliśe,b"oty  v6s, c*o  je  d"obre,  tuje  felgi  56da;  obok 
tego  często  nży  wa  się  jest 

d  znika  w  środka  wyrazu  yele  -=  yedle :  sed  yele 
ńegOi  yele  dr"o^i,  ś6de  se  yele  óebe. 

z  w  y^y razie:  ter&  =  teraz. 

8)  Wnrgowe. 

V  znika  na  początku  słów :  ispa  =  wyspa^  finjek 
(wuj),  iystko  obok  ySyćko,  ySystko,  sxaód ,  stay&j,  sta- 
y&jmy,  stayśjće  stiya^ńe.  W  środku:  guóść  ogól.  pol. 
gwóźdź,  p6rsy,per8&,  zm&rt6xst&ł;  zm&rt6xsta'ńe,  padi, 
pad&ł  =  pof  ad&,  pof  ad&ł. 

d)  Przestawianie  spółgłosek 

§.  65.  W  gwarze  tój  pojawiają  się  następujące 
przestawienia  spółgł. :  ńedb&yny  =  jedy&bny,  a  ostatnia 
forma  jest  także  w  użyciu.  Od  starsłow.  zreti  ogól. 
pol.  ujrzał,  las.  iiurź&ł. 


I 
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e)  Dyssymilacyja. 

§.  66.  Przemiana  chwilowych  na  trwałe  lub  od- 
wrotnie : 

i  przemienia  się  na  ait  (cht) :  xto  obok  kto,  ^tuóry. 

et  ns,  st:  kalistyo  (kalectwo)  tnłastyo,  cadastYo, 
b^^ogastYO,  lińistYo,  reśńistyo  i  t.  d. 

et  na  śt:  stery  ogól.  pol.  cztćry. 

tk  BK  ćk:  6yćko,  ogól.  pol.  wszystko. 

tk  na  tx  (łch):  txndó  ==  tknąć, 

XV  (chw)  na  kf:  kfilió,  kfAła,  kfalebny,  kfió, 
kfóst,  kf  iłka. 

xt  na  kf:  kfan,  kf  ostka,  kfćić,  kfest,  ktćiny, 
kfeśóija^^ńin. 

xr  (chr)  na  kr:  krystus. 

sx  na  sk:  sk"ov&j,  ne  sklefi&J 

gmpa  spółgł.  pierwot.  sS,  w  ogól.  jęz.  sć,  zmie- 
nia się  na  §t  w  wyrazie  ńeśt6śće. 

H.  Z  nauki  o  formach. 

Temata. 

1)  Temata  siowne, 

§.  67.  Injinitivus.  Tern.  inf,  końeaące  się  w  strshw. 
na  -«-,  w  ogól,  pol.  na  -e^<,  w  gw,  1.  komaą  się  na  -i-: 
h"" ogaci '6:  ńika^j  tu  m^^ozna  zb'* ogacić;  śel^eńi-ć:  jaz 
ći  ratka  ńe  b^źe  źereńlć;  rd^eii-c:  śrebło  pi^ećek 
ńim^^oze  zardzefić;  stary -ć  śe:  tfa  śe  zestafyć  y  ty 
bśdźe;  yidii'6:  ńim^^ogećena  "ocy  fidźić.  m'ozes  me 
tak  ńenafidźió?  błyscy-6:  xces  jino  błyscyć  mMzy 
radźmy;  vry'ć:  dyó  y"oda  p"ofinna  juz  vfyć,  na  co 
ćógle  yfyć  (łajać);  głmi-ó:  bSdźe  cało  noc  gifmió; 
g^^oły-ć:  p&li  śe  i  pAli,  **ańim"oze  zg"ofyć;  ćerpi-ć: 
zęby   xoć   bćło  za  co  ććrpić;   xói'ć:  xćić,  ^a   ńexćić 
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felg&  raóźńica;  sumi-c:  ńim^^oze  my  yysndiić  z  iiustt; 
hucy-ó:  xc68  bacyó  ńika*}  vaół;  Jdecy-6:  y  k"ośćere 
patfy  śe  kl6cyó;  krycy-ć:  ńe  p^otfebąjes  kfycyó; 
Usfjf-ó:  *od  p^^oładna  dofeC^oralezyć  ńe  pfikńe;  liitZ- 
cy-ć:  jak  milcyc,  t"o  lidlcyó,  stysy-ć:  maógbyś  r&z 
słysyó;  óezyć:  maśi  ći  na  serca  ćSzyó,  Kej  tak  zdy- 
x&s;  śivi-ó^  cerfeńi-ó,  b"oli-ó^  dńi-ć,  niscy -ć,  'ońe- 
mi-ó:  maśis  'ośitić,  b^^olió  nad  tóm  ńic  ńe  p^om^^oze^ 
mato  dńió|  ńiscyó  (ginąć)  tak  bez  pfycyny^  mroźno 
"ońeihićy  jak  śe  ''o  tak6x  fecaz  słysy. 

§.  68.  Iterati.  ogól.  pol.  na  -yya-  gw.  1.  tworzą 
inf.  od  tematu  na  -^oa-:  ^-eca-t.  spfykfy  śe  zaydy 
pisóyaó,  ''odpisdyaó,  pi^episśyac ;  vy8hix -  ^a - ć:  ty  zayse 
mośis  yy8łax6yaó  poz&śóa*ńa;  vygr-eva''ć:  yygrśyać 
na  figarce;  vyvot-ioa-6:  uó  tifa  bślo  yyyołóyaó  yilka 
z  Tasu;  vy8uk-eva-ć:  ńa  co  tego  yysokśyaćy  cego 
ńima  i  t  d. 

§.  69.  Particip.  praełer.   acł.   na  -H-   -ta-  -&-. 

W  strstow'  tern.  na  -h-  w  ogól.  pol.  na  -i-,  w  gw. 
L  w  part.  na  -e-^  które  przed  ł  pochyla  sięnaii  valet:  ka^^j 
"on  ta*m  słaby,  zyai6tby  dSba,  zyalśta  na  źeme  xł"opa; 
dielSł:  "oćec  y§yók6x  p^^odźelśty  pa^ńi  n&m  yydźeiśła 
r^ob^^ote,  p&lót,  p&lśla,  p&Ióło,  totól,  yafót,  'obdafśł, 
knfśt,  syaifót  śe«  ty*of6t,  scedźśl,  br-ońśł;  g^ońśt, 
*ozeń6ł  śe,  p"okt"oń6t  śe^  yypl'eń6ł,  xr'ońśt,  cyńćł, 
mlaóóót,  mśćót  śe^  mdćśł,  paśóśl,  śyśćśł;  xyG6ł,  stra- 
sśł^  gńeźdźśł,  g^odźót,  kadźót,  sadźśł,  r"odźóI,  studźśłi 
tradźśły  jeźdźót,  kr^ojpśł,  scepót,  zgabśł,  kr'oć6ł,  ło- 
cćl  śe,  m"oc6t^  tł"oc6ł;  prazśt,  pusf^osśł,  ćśsśt  śe, 
zy^oźśł,  gr^^oźół,  zafeśół,  zakyąśśł,  m6ś6ł  (utcn-); 
n"oś6t  i  t  d. 
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§.  70.  Shtca  prgjftoczone  w  §  67  tworzą  parłicip. 
praeter.  act,  jak  w  ogól.  pól, :  źeleń&ł,  zardzef&ł,  ze- 
staf&ł  śe,  fidź&t  błyśc&t,  kfyc&ł,  gfm&t,  ćórp&ł,  za  ana- 
logiją  tych  particip.  poszło  particip.  Tub&ł;  żebyś  ty 
me  jaśa  rob&I,  f^obyś  śe  zemnom  "ozeńót. 

§.  71.  Jak  i€  opól.  tak  i  w  gw.  1.  z  tętn.  na  -tif- 
las.  -nó'  no  niekiedy  toypada:  dźyig:  jak  dźfig  yoóZy 
tak  zar&  e^^ośik  y  plecax  tfasnfino,  tiadźf igbyś  ty  to? 
zfed:  kv&tek  zySd,  tłas:  tras  z  bata,  ścóg:  t'o  zł"o- 
dźej;  ''on  śćdg  my  k^ozuz,  piln^^oy&łemi  ''aby  co  ńe  ść6g, 

Słowo  ""ot^^ołyc  tworzy  particip.  praet.  act.  jak 
w  opól.  od  tern.  rar-:  ''otvar:  "otyarbyś  jizbe,  "otyarła 
stud^^ołe  i  p^^osła. 

§.  72,  Parti^p.  praet..  pas.  -ta-,  -na-.  Niekiedy 
stówa  nieprzechodnie  tworzą  particip.  praet.  pass.  (zob. 
opól.)  Uumarty:  jaześ  Hamarty  1&  ś^ata  i  Tadźi,  zgaś- 
nety:  nas  "o^eń&sek  jaz  zgaśń3ty,  z^ińety:  z^iń^tyś 
braóiska,  Huśńety:  tiośńfit&śna  feki  m^ojajasknółecko; 
Hupiyńełyi  hyla  (ile)  to  jaz  y"ody  ''od  ""onego  casa 
Huftyń^tyl  płyvykńety:  ''od  malójka  pfyyykńStyś  do 
pr&cy;  Httsta^ny:  jaz  ilasta *n&  y"oda  na  fćce  ml'6ko 
liasta^nO;  sd  to  pinSdze  vysta^ne^  nas  sMźa  nastawny, 
r"o^««to*ny:r''ozesta*'mśće  m"oji  k^^oza^ńi,  leza^ny:  le- 
za*nćx  ńim&m  dak&taóy,  pyleza^nyś  jak  ślćdź,  zVeceny 
(ten,  który  się  nalatat):  jesce  xces  1'ećićy  b"oś  to  mało 
zreceny  ? 

§.  73.  Niektóre  słowa  tworzą  w  gw.  1.  odmienne 
part.  praet.  pass.  aniżeli  w  jęZi  ogól.:  zob.  wyż.:  tiaśńety 
(ogół.  pol.  aspiony)  z^ińfity  (zaginiony),  tiapłynSty, 
(apłyniony),  a  nadto: 

gw.  1.  lybńety         —  ogól.  pol.  chybiony 
„     „   d-ogryźńety  —     „       «    dogryziony 
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gw.  L  zafik^okńety    —  ogól.  pol.  zaskoczony 

^  „     ,  p»osłaxtóty     —     ^       „  — 

,     ^  d'*08tuxńety     —     «       „  — 

„    „  vy8łuxaery      _     ,        „    wysłuchany 

Obok  tego  są  również  formy:  xybony,  d"ogry- 
źony,  zask^^ocony,  vysłaxa'ny. 

§.  74.  iem.  part.  praet  pass.  kończy  się  esasem 
w  gu>.  1.  na  -^-^  jak  w  sirostott.  to  ogól,  pol.  na  -o-, 
które  powstało  js  e  przez  natężenie  brzmienia:  vałe-ny; 
data  my  kasę  nayafeny  i  kńzała  jeść;  smaze-nyi  zj&d- 
byś  terśf  fiasmazeny  cebuli,  p°ocest"ovataśya  iiajka 
smazraó  jajesńicó;  ""ozeńe-nyi  "ozeńeuy  z  po  y**  oj  tka 
mixała  cuórkom;  vymtuóce-ny\  m"oje  żytko  juz  zmtuó- 
cenę,  pusce-ny:  pusceny  z  ^ereśtu;  zbudzę -ny:  jutro 
moae  być  ra^no  zbudzeny ;  zgromadzę  •ny :  zgromadzeny 
Tud  cek&t  na  kśedza;  zagńezdze-nyi  ten  buól  tlu  ćebe 
''od  d&Yen  dayna  zagńezdzeny;  sadze- ny:  p&n  xral>a 
załozół  pł^^otsadzeny;  sódze-ny:  j&  nigdy  pi*eóigdy 
ńebćłem  sodzeny,  "osódzeny  na  śińerć;  jezdze-ny: 
dr"ogańe|  jeżdżeni;  kupe-ny:  kupen&stoska;  Arop^-ny: 
śa^no  skropene  descem,  vdhe^ny:  botem  y&beny  ńe 
raz  do  karcmy;  dr^^ohe-ny:  dali  nadr^^oftenego  xl'eba 
z  iDl'ókem,  podr^obeny  na  kay&łki;  uuprayeny:  grunt 
d^^obfe  uuprayeny;  vłuóceny:  pofe  zytuócene  brona*my; 
rdce-ny:  p^^or&cenyś  "omasceno  kapustom  i  ceguóz 
xces  yecy?  uupraze-ny:  prazeny  i  smazeny  yesm"ole, 
ńe  g&d&j;  c"o  śe  dźeje  y  sk"ole,  iiuprazeny  placek; 
vyd''oje-nd:  cy  kr"oya  yyd"ojen4?  ''osv''oje'ny:  nas 
prefesuór  "osy"ojeny  z  xł"opa*my;  spusf^ose-ny:  cały 
majotek  spust  "oseny;  nastroje -ny;  nastrojeny  na  jego 
str"one;  p"* ogróze  - ny :  p"ogrózeny  y  ńed"ostatku; 
zgase-ny:  "ogój    zgaseny;  zakrase-ny:    "oguórek  za- 
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kyaseBj;  n^ose-ny:  uu  n&sbyś  b6ł  na  r6kax  n^^oseny, 
zypr^^ose^ny:  ńe  pude  naYesel'e  b"oin  ńe  zapr"oseny, 
pr?oseny,  xl'eb'raeby  ńe   sinak"ov&ł,  ńe  x'odze  jesce 

po  ('pr"oseii6m  zUebe,  "okrase-ny:  ^ańi^)  kasa  ńe  "okra- 

« 

S8D&,  ^ańi  kapusta,  C^o  tu  jeść?  ruseny:  z  mćjsca  ńe 
rasmy,  t°o  xern6d  (Herod)  ńicem  ńe  yzruseiiy;  A"o- 
se.-ny:  łdka  k^^oseoft;  p^^ora^ńe-ny:  vru6ć6ł  z  v"ojny 
p^ora^^ńeny;  skarcę -ny:  pfed  sodem  zaskarzeny;  pe- 
cćrny:  iFśb  yypeceny;  cce-ny:  kś6z&sek  cceny  "od 
vSyćM6x. 

.    <  Obok  tego  używają  się  formy :  yaf ony,  smażony, 
jak  w  jęz.  ogól 

§.  76.  Particip.  praes  act.  ogóL  poL  na  -(jc»  gto. 
1.  na  ecy. 

W  gw.  1.  part.  praes.  act.  na  -ecy,  ma  znacze- 
nie ogól.  pol.  na  -cc:  ś^evaj'ecy\  yracata  z  jarmakn 
śp6vaj€)Cy,  jexś,ł  śpśyajecy,  z^naśya  Śp6vaj6cy,  ta'jc"o- 
yaliśmy  śpśyajficy;  x''odz'ety\  x'odz6cy  m^ozes  piln"o- 
yaó  trudy  (trzody),  "on  x'odz€cy  p"otrafi  pisać;  cy- 
tajecy i  \itiz  jex4l  cy tający;  myślecy:  ńef ela  myśl6cy. 

Niekiedy  zjawia  si^  także  particip.  praes.  act. 
na  "ócy:  xcócy:  xcdcy,  ńe  xcdcy  muś&tem  stod  iiustópić. 

Uwaga.  Particip.  praes  act.  jako  też  particip. 
prat.  act.  w  ogóle  rzadko  się  pojawia. 

2)  Temata  subst, 

§.  76.  Suff.  -a:  pastuoc-a  jest  rodź.  męzk.  przeci- 
wnie w  opól.  źeń.  nas  pastuxa  pfyg"ońćl  dziś  bydło 
bardzok  puóźno,  pastuxa  d^^obry  i  kr^oyy  napasę 
i  na  pisc41ce  śe  nagr&;  ńe^ar-a  każdy  ńerara  sa^- 
memu    s°obe    sk°odźi,  j&  takóm  ńerarom   ne   jezdem 

')  ^ańi  nie  ^a*ńi  wbrew  regule  §.  2;  jest  to  jedyny  wyjątek, 
Wydz.  filolog.  T.  Vin.  16 
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zyd  ńeyarańim"ozecl" ostać  śe  dońeba:  karm -a  ogól. 
pol.  karm:  dóteś  bydła  karmy?  karma  ta  ńe  zdr"oy&. 
suff.  'ija  i  -ya:kakl&  =  kakl-ij&  (batka),  haźń-d 
(ogól  pol  kaźń  w  g^r.  1.  niekiedy  także  kaź):  ka- 
źń&  "okropni  će  sp^^otkała,  taki  kaźńe  ńe  yytfym&m; 
haśńd:  g&d&s  baśńo  ńestv°oh>no,  Vo  je  baśń&,  obok 
baś,  na  c^^obym  tako  baś  rozsćł^l;  vaśń'd  obok  yaśr 
zayse  medzy  ya"my  yaśó&,  ńe  óerpe  tak'i  yaśńe  ^°o- 
ąp"odfywd  obok  g°osp"odyńi,  feeeń-d  (ogól.  pol.  pie- 
czeń), x''arógyd  obok  x"or6^ev,  cerkifa  i  cerkv&  obok 
cerkey;  mysa:  mysa  ypadła  y  cebłyk,  k°ot  złap&t 
myse;  matuśa:  mataśa  nasa  pryśli  z  p^^oKa,  ''a  xtaóz 
to  ta^m  śast&  po  t6m  ni"ojóm  gr°obe?  j&  mataśa  yasa, 
ptymće  me  do  śebe,  obok  w  pogardliwym  znaczenia: 


mać  i  maćer: 


jidze  ty  śćrotko  do  n"ovy  maeei*e, 

ńexze  ći  n"oy&  mac  k^osalke  yypefe. 
Veśńicai  m^^oze  my  Teśńica  p"ozy"oli  p"ojexać  do 
Fasa,  m&s  k^^ońe  jak  Teśńica,  bółaśya  iia  Teśńice; 
vedr''ovca:  skód  ten  yedr"oyca?  Jkeseńa  obok  lćes6j: 
keseńa  ći  śe  ''obryyń;  słodyca:  sa*m&  tutśj  słodyca; 
r^^osk^^osa:  dyć  my  ńe  r"osk'*o8a,  chłopa  wesołego  na- 
zywają także  r"osk"osa;  kó^Va:  dAiś  d°obrakApel'a, 
obok  kdpel ;  i^^^oreca  obok  rzadziej  używanego  p"orec: 
p"orgca  "od  m''osta  ""odpadła;  kloca:  to  pekn&  klaca, 
xraba  na^  ńi  zaydy  jeździ. 

Collect.  na  -i/e:  kyeće  gen.  kveći: 
so  na  b"om  b&łe  kyeće, 
iiavijze  se  Y&nek  y  Tece. 

paźdźełe;    Jak  ći  my  j6  pefe 
Teco  z  ńi  paźdźete. 
p^^odskare:  całe   p"odskal'e  zaśadły   vr'ony,   zaylśre. 
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snff.  ilii  =  (e)l:  i^^^om^og^Z (pomocnik leśniczego): 
Teśńica  d^obry.  ^ale  p^^omogel  ńex  bnóg  broni. 

suff.  'dki  lep&k,  svńk  (woj),  niddr&k,  zbij&k,  °o- 
myj&k  i  t  d. 

suff  ogól  pol  -ać:  gadać  (subst.  wymowny):  talii 
z  yas  gadać,  ^a  ńe  iiumeriśće  śe  "obronić;  vyłygac: 
(subst  ten,  co  wyłudza):  ae  bółem  yytygacem  i  mn6j 
syn  óe  b^dśe* 

suff.  -ein-  ogól.  pol.  ańinz  mescdn:  jak  betem 
V  meśće  pf ysed  do  róe  jeden  mesc&n ;  kfeśćijdn :  cyzes 
ńe  kfeśćij4n?  dumińikdn:  nastńt  iiu  n&s  n"ovy  kśodz 
dumińik&n,  mokfys&n,  jeźof&n,  kHde&n. 

suff.  'ńik  =  Lm  +  NRi.  zmyśńik  (subst.  ten,  co 
zabawnie  zmyśla) :  takego  jak  ty  zmyśuika  preńigdy 
ńe  yidźilem;  p''ośmevmkz  p"09m6vńik  zavdy  bfidźe 
jino  yyśdiĆY&t;  pa^^metńiki  juz  ńima  pa'mStńika,  jak 
jezdeśmy  y  iiuzyya^^ńn  t6x  pasyisk  i  lasuóy,  ńe  brak 
pa^róetńika,  jak  napolijon  (Napoleon)  sed  do  m^^oskA- 
iuóy ;  gdrdźelńik :  taćego,  jak  ty  g&rdźelńika  (pijaka) 
ńe  tidź&tem;  gvdłt''ovńik  (krzykacz):  m&s  dźeći  gy&ł- 
foyńiki,  ze  ńex  buóg  broni;  xemerńik  (człowiek  gwał- 
towny): z  takćm  xemerńikem  p^ydźes  do  kuójca? 
zdKÓrńik,  zbytńik,  "osoórńik  obok  'oscerca. 

suff.  'OŚĆ:  zakyałość,  dr^ogość,  śiyośc,  ystydli- 
yość,  zdatność. 

Deminutiva,  suff.  ^ek-  tanek:  ' 

z  tom  t&nek,  z  tom  t&nekk,  c^^o  rutkę  ruóynata, 

z  tom  dru^i,  z  tom  dru^i  c°o  yi&necek  dała. 
kvdłek  (lubiący  siQ chwalić):  po  cobyćtaććm  ky&lkem. 

suff.  'ka:  badka,  b*oxenka  (fem.  ogól.  pol.  bo- 
xenek  masc),  rutka ;  ś&taś  rutkę  ś&ta,  ńe  yedżataś  na  co. 
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j&bym  ći  poyedź&ł,  żebyś   my  dała— co,  p!u6ćeB-ka, 
śpćyka. 

suff.  -aiek  =  aikKi:  y^^olasek,  ^ołaski,  ćołasek 
ćolaski. 

suC  'e&€k  =  \iihn%:  peróonecek,  y&necek,  'ogruó- 
decek,  mars&łecek:  ^a  tfóóema  śrebny  feióanecekj  ''a 
cvś.rtemu  ruća*ny  ydnecek,  iSupadły  8Ó6gl,  upadły  mro- 
zy ^&  na  Teśe.  na  Tese,  iiamrozd  n&m  pa  "na  marsdiecka^ 
xtuóz  Y&nek  p^^ońeśe. 

suff.  -e&ka  jałuóTecka,  zerdecka,  śkl&necka,  ro- 
dźinecka,  cerecka  (subst.  od  cerować,  g^ofólecka: 
K  mego  "ogruódecka  yy padła  zerdecka^  ^a  iuódmemn 
g^^ordłecKi  z  kusa  Tedye  iinććk  do  xalupy  z  duso,  kup 
my  fra*nuś  xustecke  z  cereckó,  żebym  śe  zg&dzała 
z  tvoj6  r^^odiineckó.  »otvu6f  kumuórepke.  skoyij  te 
nwzecke. 

suff.  'ko:  zł^^ołko:  zafocone  yr"otka  ^efćonkem 
ze  zt°otka. 

suff.  eikoi  źeFecko,  gartecko,  słuóyecko,  kuółe- 
cko,  ''oćenecko:  juz  ruózecke  dovij&my,  ^9i\Q'ieVedta 
ńim&my.  k&zajd  n&m  śj^eyać,  ńim^^ozemy  źóyać,  potreba 
śkl&neeki,  garłecko  pfereyać.  ^a  uósmema  słuóvecko  za 
iiuxem,  zęby  pfysed  do  me  z  gof&teckom  duxem.  śa- 
d&j  zosu  na  yuóz,  yarkocyk  se  zatuóz.  zaluóz  do  kuó- 
tecka,  juześ  ńe  dźóyecką;  ńe  tfeba  zoś^ki  sukać 
y  ''oi.enecko  pukać. 

suff.  "ina:  bydlećina:  zmarńało  my  na'  ńic  by- 
dlećina;  kr^^oyećiną:  zbćł  my  kr"ovećine  i  ter&z  mrSka 
ńe  daje  ^     ,:  - 

suff. -oytna:  bab^^owina:  Qumartabab"oVina;  dź€v- 
cyn^^OYina:  sa*ma  dźeycyn"ovina  óic  ńe  p^oradźi; 
śryńoiinai  śyyńof ine  my  zajon ;  pa^^tuj^of twa :  b'o  tez 
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nijaki  ten  yas  pastux"oyiDa;  kack^^ofina:  nase  kack°(^- 
finy  p"osły  na  fśke  i  zaginfiny. 

suff.  'isko:  h^^ojoyisko  (ogól.  pol*  boisko*  miejsce 
młócenia):  jak  prydźe  zima,  tfa  ętać  ""od  ra^na  do 
vec'ora  na  b"ojoYi8ku;  śćefńisko:  p"opaś  dziś  k^r'pvy 
na  śćef nisku ;  hicysko:  złśmało  śe  fticysko;  ,v8isko:  , 
grebiióY  to  yelge  yśisko ;  meśćisko :  nase  liieśćisko  petne 
bł"ota. 

3)  Temała  adject 

§.  77  Suff.  -mi.  pierwotnie. particip.  praes...pass. 
obecnie  w  ogól.  jęz.  i  w  gw.  1.  ze  znaczeniem  adject: 
ŚYadom,  łaskom.  zbł6dź6łem,  b^^ozem  bót  ńeśradom 
dr^^ogi,  ńex  p&n  b@dźe  łaskom  (ogól.  pol.  łaskay  obok 
łaskom,  używanego  w  owym  wyrażeniu^  istnieje  forma 
łask^omy:  nas  Teśńica  mil  łask^omego  (oswojonego) 
rilka,  łask  "omy  jak  "oyecka. 

suff.   -oyi-  psuóv   (obok  psi),  v^uóvy   yr"onuóy,  • 
""orłu&o,    geśuóv   (obok    g^śi),    kśe0twv   i   kśSzy:    m&s 
psuóy    nos,   yśoyy  zyyk   (obyczaj),    vr''(>mtóv   dźuób, 
"orłoYe  "ocko,  yidźi  daleko;   buóty   mu   śe   śklo  jak 
kśez"oye. 

Uwaga.  Gw.  1.  używa  częściój  przymiotników 
na  -  nóv,  aniżeli  jęz.  ogól. :  svdkuóv  syn  bół  tutśj ; 
vu€jttióv  xunuórby  straćół;  v'' qjtkuóv  xVop&k  yykrSććł 
n"oge;  svagruóv  grunt  leży  iiug^orem;  stryjuóv  "ogruód 
preda^ny;  j&  ńe  xce  ńic  iiiixał'oyego;  brałmv  m'o- 
zuół  na'  ńic  p"osed,  y  ńego;  pdźuóv  (piż  nom.  propr.) 
"obrób  diyno  y  r@kax  zyd"oy8k6x  k''orcdkuóv  (korc&k 
nom.  pr.)  majótek  i  t.  d. 

suff  -ayi-:  ślepavy  tr"oxe  na  jedno  "oko;  k"ot 
huravy  pfesed  my  bez  dr"oge;  grab  mi  \id€łkav€  ga,- 
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ł6^e;  ćemravy  (nie  umiejący  sobie  radzić):  ćemrav& 
z  ćeCe  dźeycyna. 

saff.  '%k\'  c&lk,  c&tk&,  całko  (zob.  opol.):  do 
c&tka  me  zńiscćf,  c&łk&  nauka  na"  ńic  śe  ńe  pfydała. 

suflf.  -'ati:  gaZeiaty:  d6b  by  vi  gał6źaty;  ^^''ośa^y: 
ydźał  se  ył^^ośato  c&pke ;  puzaty  (zanadto  tłusty  na  twa- 
rzy i  zarosły)  puźaty  jak  zbuój. 

suff.  -im.  gw.  1.  tworzy  chętnie  adject  na  in\ 
dźeycyńin  (yark"oc),  ćotcyn,  uujńin,  śostiyn,  matcyn, 
i^eśnicyn,  yuójćin,  "orga^ńiśćin,  star"08Ćin,  sSdźin. 

suff.  -'asti:  k"ośćasty,  "ośóasty,  skfydlasty. 

4)  Stopniowanie  adject 

§.  78.  Compar.  do  mały  w  ogól.  pol.  mńśjśy  w  gw. 
1.  mysy  zamiast,  mensy ^  strsłw.  MkNiiiii-,  gdzie  ń  we- 
dług praw  głosowych  w  gw.  i.  zamieniło  się  na  ji 
muój  syn  b6Jźe  mśjsy  "od  yasego,  mśjsa  "o  to;  na- 
mijsyi  n4m6jsy,  ''a  ni^ficy  śe  "obzyyi. 

Obok  ^ersyj  jest  forma  fervejsy  bez  zmiękczenia 
V przed  e  (zob.  opól):  xt"o  pśrsy  d"o  Yersy*),  to  i^isk"oi*e 
jego  (przysłowie,  które  znaczy  tyle,  co  „kto  przody 
przyjdzie  do  młyna,  ten  przody  miele"),  y  ]^órvejsćx 
casax  c@ść6j  xi"opa  "ob&cół  y  x"od&kax,  jak  y  buótax. 
•  Od  tem.  jinak'  {jindk  muóvi,  ^a  jindk  myśli): 
jinaksy:  jinaksy  "on  bół  d&yńi,  tu  Tudźe  jinakśi 
(zob.  opól.). 

Ogól.  pol.  inni,  gw.  1.  jinśi:  ńe  bnójóe  śe  iiu- 
mfeće  ^a  po  yis  bM5  jinśi. 

Przysłówkowo:  lepsi,  ndlepśi,  obok  lepi,  n41ef)i 
(zob.  opól):  lepśibyś  zr"oBśł,  żebyś  do  ńego   ńe   x''o- 


')  yersa,  przyriząd  do  łowienia  ryb. 
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dźśł,  ysedże  d^obi-e,  *'a  v  d"oma  nAlepśi,  zr"ofte  jak 
D&Iepśi.  Niekiedy  od  d^obry  pojawia  się  forma  d^^ohręjsy: 
ńe  p^^oYem  zęby  "on  b6ł  d"obrśJ8y,  p^osed  sukać  d"o- 
br6js6go  xl'eba. 

5)  Liczebniki, 

§.  79.  Przy  rzeczownikach  osobowych  rodzaju 
męzkiego  liczeb.  ogól.  pol.  dvaj  tHj  w  gw.  1.  dvay  Hy : 
jexaly  dvapa'ny,  dva  ufedńiKi,  dva  kśedze,  tfyxł"opy, 
tfy  pastuxy. 

Ogól.  pol.  dyeśće,  w  gw.  1.  dyasta  obok  dyeśće : 
dyasia  ryjsk6x  k&zali  my  zapłacić. 

6)  Partykiity,  przysłówki^  spójniki  utworzone  z  tern. 

zaimkowych. 

§.  80.  Od  tern.  zaimkowego  ka-:  ka^j  (gdzie,  do- 
kąd): ka*j  śedźiće?  ta'm  jide,  ka'j  m"oja  n^^ogajesce 
ńe  p°ostftIa,  ka*j  xceće,  jićće;  ni-ka'j  (nigdźe,  niby, 
jakby):  ka'j  byteś?  ńika'j  ńe  byłem,  ńika*j  na  śveće 
zadarmo  jeść  ńe  d'*osta''ńes,  ńika°j  yy  ''o  tćm  ńe  yćće ! 
iiubr&ł  śe  ńika**j  p^n^ka'-  obok  Ke  (kieij) :  ka^^ś  taki 
móder  kayalćr,  ka^^ś  śe  "ozeńćt.  t"o  ^ilniy  zony;  kes= 
ke  -  z  =  (keźe)  jidźeće  do  p4ć6f a  ?  Kes  myńliće  yydać 
cnórke?  ki  (jaki):  ki  ńeśtSśće  iłi  će  dj&beł  nad&ł? 
A:^^  =  ki  -  z  =  (kiże,  co  takiego,  cóż):  ćis  ta^^m  r"oMs, 
kis  y&s  tu  pryńesło? 

Keby  (żeby,  jakby):  keby  kuózka  ńe  skśrkała, 
t"oby  nuózći  ńe  zł&mała,  ćebym  jino  m4ł  sc6śće,  yy- 
sła  dźeycyna  yysła  jedyna,  IŁeby  ruózy  kvat. 

ikUa  obok  xyla  ogól.  pol.  ile:  kila  ryjsććx  y&m 
d4ł,  xyla  xceće  za  te  kr"oye? 

Uwaga.  Prócz  kila,  xyla,  jest  tyla,  vela,  śśła 
(ile) :  śóła  zapłaććłeś  ?  jódzće  i  pijće  śśła  y&m  śe  p^^o- 
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(fóbń,  xyla,  ti^la  (cokbIwiek):'d&(enima  ta'mxyla-tyla. 

^  stkff,  'dy-:  opr6cz  kfidy,  zavdy,  ma  g w.  1  vsegdy, 

(2d[ws26)  ^in^y  (inną  stroną) :  Ysiegdy  jino  me  pr^ośis, 

j4  Ysegdy  ńim"oge  być  tutij,  j4  tedy,    **a   ty   jin6dy. 

7)  Rodzaj,  rzeczownikmc. 

§81.  \Rodżaj  rzeczowników  jest  w  gw.  1.  ten 
śabd,  co  W  jęz.  ogól,  znalazłem  tylko  następujące  ró- 
żnice: 

śem4;  =  *śeraeń  masc,  ogój.  pol.  semię,  neutr.: 
c°6  za  ślicny  śeihój,  ten  śemój  jnz  zat@xnon,  vymi^  =f 
♦yymeń;  masc,  ogól.  pol.  wymie^  neutr.:  r^ozńesło 
kr^o^e  ten  vymśj,  jaz  ńe  mśło  patfyć,  ta  kr"ova  mi 
duży  vyifi6j,  ra^męj  =  *ra'iiień)  masc,  ogól.  pol.  ra- 
mię neutr.:  b"o  to  muój  ra^^ifićj  jino  do  d^riga^^ńś,, 
yeź  co  na  syiiój  ra^ihój;  m^^orga  fem.  ogól.,  pol.  mórg 
masc.  lub  niekiedy  morga  fęm.^  VatQrośl  masc**  Vot(h 
roślaytem.:  na  tem  ći  ji  grobe  try  Tatorośl  ro.^eńe  ila- 
ryij  se  jednego,  śastśj  ńóm  po  grobe,  na  nasy  yełbe 
vyr"osła  śyćzń,  Tatorośra. 

8)  Deklinacyja 

§  82.  Nominatiyns  sg.  łydźęj,  dalsze  przyp.  tydńa^ 
tydńoyi  łydńem^  y  tydńu^  plur.  tydńe,  tydńi  lub  ty- 
dfmóv,  tydńom  i  t.  d.  (zob.  opól):  dya  tydńd  pted  źe- 
lonómy  8v6tka'my,  tego  tydńa  ńe  bfidźeya  rfieó  casu, 
jy  tśx  tydńax  zg"of&ł  dyuór,  obok  tego  pojawiają  się 
formy:  tyg«odńa  i  t  d,  jastfób  jak  w  opól  jastfeba 
obok  jastfeha:  jastfeba  trudno  zastfelić,  v"obic6łem 
astffiba,  ma'wo  lub  ihono  w  sg.  przeszło  do  t^m  -a: 
liiena,  liienu,  menem  i  t.  d. 
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§.  83.  Ometivti$  sg.  Tern.  -a  masc.  zachowują  czę- 
sto pierwotną  końcówkę:  ze  dv'' ora;  ^a  vcora  z  fe- 
c"ora  z  ńebes^ego  dv°ora,  ze  dy^^ora  pfysed  psła*'ńec; 
z  Uasa:  pfyvu6zem  drev  zTasa;  k^oUe  ""ogrodai  k"ore 
'^ogroda,  plyńe  v"oda;  sf^ola:  płotem  jidd  v5yscy  k"oło 
st"oła;  pr^^ogai  °od  pr"oga  do  peca  ńe  daleko;  sf^oga: 
sp&d  ze  8t"oga,  ^kli,  b°oga;  v''ołai  takego  y^^ota  fśd- 
ko  Enąl'eśó;  deba\  z  z&  dgba  yysk°ocćł  i  strasót 
dźóyki,  śćgńi  d6ba,  śćSńi,  juz  śe  ńe  źeleńi ;  graba :  yy- 
reć&ł  pt&sek  z  graba,  joześ  z"oś6jka  baba;  z  hiegai 
1&  4^go  knójcem  zces  lezyć  z  bfega. 

Forma  d°oma,  używana  jedynie  z  przyimkiem  v, 
ma  znaczenie  locatiy.:  y  d°oma  bółem. 

Tern.  'ja  fem.  zachowają  często  staropol.  koń- 
cówkę e  (strslow  a)  żmije:  iia  ńi  zddlo,  jak  iia  żmije; 
syje\  jino  ma  uayozać  ka°m6j  Ga  syje^  zdym  ze 
8yje;  dusei  ńe  gub  s^oji  dnse;  żerne  \  ze  źeme  cłek 
śe  yźon  i  y  źeme  śe  ''obraóći;  pieńice:  yc^oraj  bśta 
tia  pśeńice,  dźiś&j  ua  żyta,  yc"oraj  bćta  pa*ńenecka, 
dźiś&j  k"obćta. 

Tak  samo  orabiają  gen.  sg.  masc.  na  -ja:  ''od 
zrabe,  sSdźe,  Teśńice  obok  xrabego  i  t  d. 

Również  tern.  na  -ja  fem,  z  nom.  sg.  skróconym 
na  spółgt.  mają  w  gen.  sg.  -e:  z  kradżeże  ńe  yyzyjes, 
tfym&j  se  p^^oreccj  ńima  r"ozk"ose;  obok  tego  kra- 
dźeży,  p°or6cy  i  t.  d. 

Tem.  'ija:  yyY&z  ze  studńe  v  sa^^mo  p'ołudńe, 
iia  n&s  ńixt  ńim&  pimice,  jino  karcm&f ;  caóz  zr"ofiis 
z  kużne^  ńe  scynśj  ktuótńe;  Kej  ńim&s  dobry  t>™oZ'c,  to 
ńe  rnób;  taki  pdse  bydło  ńe  j6;  ''on  nigdy  ńe  słax& 
mse  śfety;   bifc   z    iUije;  jakiś   ty   reliigije;    kurek 
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fiu  fuzyje\  napolijon  bś!  z  fra^^nc^je^  (l"ox'odzó  nńs 
słuxy  z  r^^osfje;  d"obrś  je  stół  z  ^a^nglije;  prysło 
j^ismo  "od  sSdże  z  ha^ncdar^je, 

Tem.  na  -y  zachowały  dawny  gen.  na-c:  cerkfe: 
ruśinyyriz  z  cerkfe;  a^oro^ge:  "on  je  •odx*or^e; 
kfve:  pł^óek  m^oje  dźecko  z  m"0|ji  kfve  i  t  d. 

Tem.  na  -r-  zachował  dawną  formę  gen.  macełe: 
(nom.  maćóf  i  mac):  jidze  ty  śórotko  do  młody  ma- 
eefe,  ńexze  ći  młod&  maó  k"osułke  yyjpefe. 

§.  84.  Datitn^s  sg.  Tem.  -a  i  -ja  masc  mają  nie- 
kiedy końcówkę  -ovt:  ps^^oyi  (częścićj  psu):  ps"ovi  ńe 
d*ov6i-4j;  k^^oroYi  (częściój  k"otu):  i  k*ot-ofi  kfyydy 
śe  ńe  r"o6ij  ""ojc^oii  (obok  "pjcu):  "ojc"ovi  t"o1iio 
zr"oMć,  jak  śe  mu  zyvńe  p"od"ob4;  hrat*<M  (częściśj 
bratu):  d&łem  cSść  brat"ovi  i  sostrom,  star^^osf^ińi 
(obok  star^ośće):  p"okłu6j  śe  star"ost"ofi  ^ 

§.  86.  Accus(xtivus  sg.  Tem.  -/a  i  ifa^  które  w  nom. 
mają  &  pochylone,  kończą  się  w  acc.  na  -o  (ogól. 
pol.  9):  studńo,  y'oło,  kuźńo,  kłuótńo,  p&so,  filitjo,  fii- 
zjrjo,  fra*ncJjo, -''a^nglyo,  ka^ncelai':^o  i  Ł  d. 

Obok  tego  pojawiają  się  niekiedy  formy  pod  wpły- 
wem analogii  rzecz,  zakończonych  w  nom.  na  -a  otwarte; 
vyk"opała8Va  studńe^  zacSńi  i^uótńe,  yygnali  bydło 
na  pdse. 

8abst.  pa*ńi  ma  acc.  obok  pa^ńa,  także  pa*m, 
również  g^^osp^^odyńi:  iiudaje  yelgo  pa^ńo^  yidź&łem 
te  pa^^ńi  pfedycoraj,  mźm  babę,  jakpa^^ńt^  gd^eby  "on 
8"obe  zdyb&ł  zdatno  g"^ osp"" odyńi. 

§.  86.  Instr.  rzeczowników  żeń.  ma  końcówkę 
-mn  pod  wpływem  analogii  tem.  masc.  i  neutr:  mat- 
kom, syjom^  zob  §.  5(K 
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§.  87.  Locativu$  ^g.  Tern.  -u-  tworzą  loc.na  -6: 
^yńe;  jesce  v  syńe  cal&  n&dba  (nadzieja);  na  syńe  cały 
fada*ment,  juz  po  syńe;  d^^ońte  v  tśm  d"oihe  śe  vy- 
x°oviitem.  Obok  tego  v  d^^onm,  ale  nigdy  v  s^fnu. 

Nom.  propr.  stale,  odmieniający  się  regalarnie 
tylko  w  liczbie  mnogiśj:  zestalaóy,  stalom,  stale,  sta^ 
lami«  y  stalax,  ma  lec.  sg.  pod  wpływem  analogii  loc 
nom.  propr.  kończących  się  w  nom.  sg.  na  'óvi  jak 
m"okfysaóy,  v  moki*ysaove,  tak  stale,  y  stal"oye; 
ńima  ći  to  ńima,  jak  to  ye  stal°ove,  sd  ładne  dźey- 
<grny  i  kayalśr°ove. 

§.  88.  Pluralis.  Subst  collect  hraćd  nie  używany 
zresztą  w  sg.  ma  plur.  braf^ore,  bratuóy,  braóom  obok 
bratom,  bratajmy,  braća^my  i  bracmy,  y  bratax  i  y  bra- 
ćax:  brat"o^e  se  jado,  ńima  jak  ińedzy  braća^my 
zg"oda. 

Subst.  płyjdóel  ma  nom.  plur.  pfyj&cele  obok  pry- 
jS^ePofe  w  gen.  i  dalszych  pi^zypadkach  plur.  ma 
kona  tern  -ja:  pryjićeli,  pfyjAćelom,  piyj4ćela"my 
V  pfyj4ćelax  (Z^ob.  OpoL). 

§.  89.  Nominativus.  Imiona  zwierząt  zachowują 
niekiedy  w  nom.  plur.  pierwotną  końcówkę  tego  przy- 
padka 'i^  o\ez  płask'' cf^e\  na  nasy  ddbr°ove  iiuśedli 
ptask"ove,  na  "ony  lipę  "ony  źelony,  tfex  fMsk^^oie 
Śp6vaj6,  ńe  so  to  płask"  oye;  ptdcy:  my  óe  pticy,  p"otfe- 
bujemy  jeść  dużo,  psi  o6ok  psy:  x"odź6ta  śćrotka  p"o 
vai,  "obśadły  jo  dya  pśi. 

Tern.  'i.  idą  często  za  ańalogiją  tem.  -ja:  n^^oce 
obok  n"ocy:  nastaje  zimne  n^oce,  y  źime  n"ocy  jak 
m"ofe;  vśe  obok  yśi:  nad  yisłom  yśe  b"ogate.  Możnaby 
tu  widzieć  również  wpływ  analogii  końcówki  pi.  nom. 
tem.  na  -i-  masc.  gośce,  due;  tym  bardzej,  że  wyra- 
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żenię  dnie  i  noce,  używane  w  gw.  las.  sprzyja  takiemn 
przystosowania  się  końcówki  wyraża  noce  do  dnie. 
W  ogólnym  języka  mówimy  znowa:  dni  i  nocy. 

§.  90.  Crenetivus.  Ecrńcówkę  -óo  pierwotnie  wła- 
ściwą tematom  na  -Uj  w  obecnym  stanie  języka  ró- 
wnież tematom  na  -  a  masc.  przybierają  w  gw.  1.  nie- 
kiedy: 1)  fem.  na-a  -ja:plevav:  "otvuóf  matko  n°^ovy 
dvuór,  ńeśemy  ći  prevaóv  vuór;  mysu6v:  c"o  tu  my- 
8UÓv;  imiju6v:  yldźftłem  v  kHku  kłgbek  źmijuóy; 
eahióv:  na  pł&yax  (nom.  propr.)  m^oc  żabuóy,  2)  neutr. 
na -0-6:  k''otuóv:  nasktadali  k^oluóy  (nom.  k°oło); 
veseluóvx  bćło  p6ó  yeselaóy.  3)  masc.  pierwotnie  na 
-wen,  które  przeszły  do  tem.  na  ^ja:  ka^meńtMv:  co 
tu  ka^meńuóy;  i^criieńtiót;:  całe  p"odpł&ye  jScmeńuóy. 

Obok  tego  są  formy:  pFey,  mys,  kuół,  yesel, 
ka^meńi,  jecmen  i  jScmon. 

§.91.  Dualis.  Nom.  acc.  vocc.  Jak  w  jęz.   ogól., 
tak  i  w  gw.  1.  ocy,  tlasy,  r6ce,  prócz  tego:  dva  a^opa: 
p"osedbym  x"o6by  na  dya  ił^opa;  dva  p^^osia  w  pieśni : 
jidze  kaśu  do  gaju 
iiuryij  źuółka  rozmajn, 
jesce  kasa  ńe  d^^osla, 
jidźe  za  ńom  dva  p^^osła. 

Forma:  'oBc  in^osdie  do  nieużywanego  nom.  sg. 
n^^ozdro^  gdyż  od  nom.  n"ozdfe  byłoby  n"ozdi'y. 

§.  92.  Oenetivus  i  locaiivus.  ""ocu^  uusu:  jidźes 
ńika'jbyś  "ocu  ńimś,ł,  peśpij  y  Teśe  b"o  ći  jak'i  g&d 
yrAźe  do  tiusu ;  n^^ozdful  do  n"ozdfu  napiało  śe  y "oł"ovi 
p&sku;i?arM:  ypiru  kfiłkax  juz  bóło  p"o  ń6m. 

Obok  tego  pojawiają  się  formy  analogiczne  "ocuót;, 
utisuóv:  ńe  zamykśj  "ocuóy  i  ńe  zatykaj  iiasttóy. 
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Dativu3  i  instrumentalis.  Końcówki  tych  przypad* 
ków  są  w  gw.  1.  te  same,  co  w  języka  starostów. 
Ładzie  starzy  ażywają  dotąd  tychże  końcówek  zwy- 
kle wtedy,  kiedy  mówią  o  dwa  przedmiotach,  młod- 
sze pokolenie  traci  Już  poczacie  liczby  podwójną)  i  czę- 
stokroć aźywa  jej  na  oznaczenie  liczby  mnogiej. 

Tem  -a  masc:  xł'op(>ma:  p^om^o^el  posed  do 
Tasa  z  dyoma  xt"opoma,  sf^otoma:  sfołoma  (dwom 
stołom)  nogip'oł&mali;  fUkama:  k^^obóta  br^ońóła  źre- 
bfióa  pfedyilkoma;  edmkama:  dHi  z  dyoma  z&mkoma, 
Megonui:  śli  "obydyomabregoma;  paśerbama:  "onam& 
dozo  r°ob"oty  ze  syemy  paśórboma.* 

Obok  tego  pojawiają  się  często  formy  pod  wpły- 
wem analogii  tem.  -a  fem.:  ił^^opa^ma,  st*oła*ma, 
yilka^ma,  z&mka^^ma,  bfega^ma,  pa^na^ma,  b^^oga^ma, 
pł"ota*ma  i  t.  d. 

Tem.  'ja-  masc:  hrajema:  mSdzy  tomy  dyoma 
krajema  ńexybB&  y^^ojna;  k^^ońema:  jez&ł  k'ońema  i  je- 
den ma  zdex  y  dr'*odze;  h^^osemai  k^^osema  brali; 
""cjcema:  z  "ojcema  padźeya. 

Tem.  -a-  fem.:  reka^^ma:  cłek  ńe  zn&  c&rne  na 
b&łóm,  pracige  r6ka*ma,  dyema  ryha^ma  śe  ńe  nasy- 
ćis;  f^orha^ma:  sed  z  f^orba^^ma  na  kfyz  i  t  d. 

Tem.  'ja-  fem.  źmija^ma:  dvema  źmija*ma  (dwom 
żmijom)  car^^oyńik  yyjon  sadło:  5j(;a* ma:  pfyydza^ńiśya 
bóła  syja^ma;  ba^ńa^^ma:  ze  zapaxńetómy  p^^olickoma 
jak  z  ba*ńa°ma. 

Tem.  'ija:  buTa^ma:  z  dyema  taka^^ma  bufa*ma 
maśeliśmy  jiść  do  ihasta ;  kuxńa''ma :  dom  z  dyema 
kaxńa'ma;  studńa^^ma:  pfed  nasa^ma  stadńa^ma. 

Tem.  -i-  n^^ocnui:  dńema  i  n'ocma'ńe'  sp&ł; 
k^^oićnia:    juz    k"ośóma     ńim°oge    rasać;    g^^ośómai 
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z  g*oścma  pi*y9ed;  ieómaz  ze  BSćma  ńe  d&s  se  rady. 

Obok  tego  często  są  formy  analogiczne :  n^oca^ma, 
źećema  i  t.  d. 

Tein.  -y-  podtag  anal.  tematów  na  -jd-,  hria^ma 
z  ta*ma  pśekrfema;  bria^mai  daj&t  znak  brfa^^ma. 

Tern.  -r-  podłng  anal.  tern.  na  -»-:  tnaćeitna: 
vyć6rp&tem  mfike  z  "obema  maććhna. 

Obok  tego  podług  analog,  tern,  na  'ja<  maóćfa^ma. 

Tern.  -<s-,  które  przeszły  do  tern.  -o-  nentra  io): 
k^^ołama:  "oboma  k°otoma;  dśeloma:  yasómy  dźełoma 
my  śe  ńe  zb^ogaćimy;  si^^woma:  ńe  felu  sł''oyoma. 

Tem.  'je-  -/a-  neutr.:  p"orema,  źerema,  vese- 
Tema,  nozdfema,  sercema,  n&r6dźema,  pfystoyema, 
pfedmeśćema  i  t  d. 

Tem.  -^-  podług  anal.  tematów  na  -a-  fem.:  ce- 
lSta''ma,  dźćycSta^ma,  źrebeta^ma,  gds^ta^^ma,  kurcS- 
ta*ma,  kś6z6ta*ma. 

Tem.  - n -  podług  anal.  tem.  na  -i-:  jimójma,  vy* 
mijma,  ka^^mejma,  preiiiójma,  śemejma.  Obok  tego: 
jiiheńa^ma,  śemeńa^^ma. 

Resztki  deki.  rzeczownej  przymiotników. 

§.  93.  Singulans  nominat.  i  (icc.  neutr.:  daremno: 
daremno  x"odźiće;  śmesno:  śihósno  g&d&će ;  durno:  ńe 
bSde  x"odźółna  durno;  ładno,  ładno  na  śv6će ;  ^eknoi 
vy  zayse  pekno  x"odźióe;  delikatno^  z  pa"ńom  tra de- 
likatno; i?"  <w"oino:  p"oy"olnocy  prędko?  m"oj?no:  m"o- 
zno  xćść  zr"oBić;  zdyba*no,  yymydlono,  zdarto,  zmłuó- 
cono,  starga*no,  yyta^jcouo^  ilastrojono,  zmyślono,  na- 
tka* no,  zmaza* no,  p° obito.  Nom.  fem.  kryva:  niby  jś. 
ći  co  kryya  (winna). 
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Dałivus  i,  ku  grabn,  ka  ćenkn,  kn  jasna  (zob.  opol). 

Genetwus:  d^^obra  w  wyrażeniu:  »z  d'obra  dźivu** 
(ni  stąd  ni  z  owad) :  z  dobra  dźiru  p^opatf cłem  i  fiar- 
z&łem  zajdca,  j&  se  tak  p*ovedź&łem  z  dobra  dźiyo, 
^a  ""oni  myśld  p&mbuóg  ye  co. 

do  fekna:  sarny  "ogryzły  kf&ći  do  p6kna  (cał- 
kiem), ^  prędka:  z  prMkayźon  śe  zp*oc5tka.  z  giupa: 
yśyóko  r"oMs,  0  vys''oka:  sp&d  z  yys^^oka^  0  grubsa: 
zebrał  co  z  grnbsa,  jer  ćęjsa:  p"or"obćł,  co  z  cójsa, 
g  letka:  żyje  z  lótka. 

Locativfis:ńeUeśiie:ńeHJ&śńe  (nieszczęśliwie)  p'o- 
sła  za  mdz,  ""os^^obńe:  (zob.  opoL)  "os"obńe  star&ł  śe 
"^0  k&zdego. 

IhMlis  instrumenłalis  sg.i  d^dbroma  xł"opomay 
obok  d"obra*ma  ił^op^^ma;  ta^ńema  k^^ońema;  d^^o 
bramina  matka*ma;  hdia^ma  ćel6ta*ma  i  t  d. 

Tetnata  zaimkowe. 
§.  94.  Tern.  -ji 


masc. 
nom.  — 

gen.  jego  go 

dat.  jemu,  mu 
acc.  — 

instr.  ńćm 

loc.  ńćm 


Singolaris. 
fem. 

ji 
jdjomj&mińe^nd 

ńd,  ńom 

ńi 


Dualis. 


masc. 
nom.  acc.  yoc.    — 
gen.  loc.  — 

dat.  instr.         ńćma 


fem. 


neatr. 

jego 
jemu,  ma 

je 

ńćm 

ń6m 

neatr. 


ńćma 


ńśma 


136 


Pluralis 

masc. 

fem. 

nom. 

— 

— 

gen. 

j6x 

j6x 

dat 

jćm 

j6m 

acc. 

j*x 

jćx 

instr. 

ń6my 

ń6my 

loc. 

ń£x 

ńóx 

nentr. 

j6x 
jćm 

je 
ńćmy 

ń6x 


§.  95.  Zaimek  Isząj  osoby 

Singularis 

nom.  j&  dat  my,  ihe 

gen.  me  obok  lime  acc.  ihe 


instr.  flmom,  mn6 
loc.     ihe 


Diialie. 

nom.         ya^        dat     na*  ma 
gen.  loc.  najn,      insU*.  na^^ma 

Pluralis. 

nom.    my,      dat    n&m,    instr.  na* my 
gen.     n&s,     acc.    n&s,    loc     n&s 

§.  96.  Zaimek  Ilffiąj  osoby. 

Singnlaris. 

nom.  ty,      dat  ćebe  rzadzićj  Vobe,  instr.  f^obom 
gen.  će&e,  acc  ćeKe  i  će,         loc.  ćebe  rzadźój  f^obe 

Dualis. 

nom.         ya,      dat    ya*ma, 
gen.  loc  yąjn,  instr.  ya*ma. 


TT- T ^ — -rr 
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Pluralis. 

nom.  yy,    dat  v4m,  instr.  va«my, 
gen.  y&Sy  acc.  v&ś     loc.     y&s. 

Zaimek  zwrotny, 

nom.  dat.  s"obe,  se,  instr.  s^^obom,  s^^obo, 

gen.  śebe,  acc.  śe,  loc.      śebe  i  s°obe. 


§• 

97.  Tem. 

•t* 

• 
Singnlaris. 

masc. 

fem. 

neutr. 

nom. 

ten 

ta 

to  i  te 

gen. 

tego 

ty 

tego 

dat 

tema 

ty 

tema 

acc. 

ten  tego 

te 

to  i  te 

instr. 

tćm 

tom  i  td 

tćm 

loc. 

tćm 

ty 

tóm 

Daalis. 
dat,  instr.    tema,  tema,  tema 

Pluralis. 


masc. 

fem. 

neatr. 

nom. 

Cl 

te 

te 

gen. 

Ł6x 

t6x 

tśx 

dat 

tóm 

tćm 

tćm 

acc. 

t6x,  te 

te 

te 

instr. 

tćmy 

tćmy 

t6my 

loc. 

tćx 

t6x 

tćx 

Wyds.  filolog.  T.  Vm. 
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§.  98.  Zaimek  mój-a-e. 

Singalaris. 
masc.  fem.  neatr. 


nom. 

jaK  ogól.  iH 

}l.    Jak  ogól.  pol.     ; 

ak  ogól. 

gen. 

/> 

m"oji 

n 

dat. 

n 

m"oji 

n 

acc. 

n 

m"oje 

n 

instr. 

m"oj6m 

m"ojom,mojó;mom 

m^^ojćm 

loc. 

m^^ojćm 

m"oji 
Dualis. 

mojem 

• 

masc.             fem. 

neatr. 

dat.  inst.  m^ojćma,     m°ojćma 

m^^ojóma 

Pluralis. 

masc. 

fem. 

neatr. 

nom. 

m"oji 

m°oje 

m"oje 

gen. 

m"ojśx 

m"oj6x 

m"oj6x 

dat 

m^^ojóm 

m"oj6m 

m°oj6m 

acc. 

m"oj6x 

m"oje 

m"oje 

instr. 

m"ojśmy 

m^^ojómy 

m"oj6my 

loc. 

m^ojós 

m^^ojćK 

m''oj6x 

§. 

99.  Zaimek 

cyj-a-e 
Singalaris. 

masc. 

fem. 

neatr. 

nom. 

cyj 

cyja 

ćyje 

gen. 

cyjego 

cyji 

cyjego 

dat. 

cyjemu 

cyji 

cyjema 

acc. 

cyjego,  cyj 

cyje 

cyje 

instr. 

cyjśm 

cyjo,  cyjom 

cyjśm 

loc. 

cyjóm 

cyji 

cyjóm 
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DaaliB. 
dat  instr.  oyjóma  na  wszystkie. rodzaje. 


Ptaralis^ 

masc. 

fem. 

neutr. 

• 

nom. 

cyji 

cyje 

cyje 

gen. 

cyjśx 

cyjśx 

cyjśx 

dat 

cyjćm 

cyj6m 

cyjćm 

acc. 

:  cyjśx  cyje 

cyje 

cyje 

instr. 

cyjómy 

cyjćmy 

cyjćmy 

loc. 

cyjźx 

cyjśx 

cyj6x 

§.  100.  Zaimek  kło^  co. 

nom.      xto       —    co          acc.  k"pgo  —  co 

gen.      k^^ogo   —    cego       instr.  kśm  —  c6m 

dat.       k°omn  —    cemn      loc.  kśm  —  cćm 

§.  101.  Przykład  odmiany  złożonej  przymiotnika 
w  gw.  I, 

Singnlaris. 


masc. 

fem. 

nentr. 

nom. 

d°obry, 

d^obrA, 

d"obre. 

ta-ńi, 

ta«ń&, 

ta*ńe, 

gen. 

d^^obrego, 

d"obryf 

d"obrego, 

tajnego. 

ta"ńi, . 

ta*ńego. 

dat 

d"obremu, 

d"obry, 

d"obremu, 

ta^ńemn, 

ta'ńi, 

ta*  nemu, 

acc. 

d"obrego,  d' 

'Obry, 

d°obro, 

d'obre 

tajnego,  ta* 

ni, 

ta*ńo, 

ta*ńe, 

instr. 

d"obr6m, 

d" Obrom,  d^obro, 

d"obrśm 

ta^ńćm, 

ta* nom,  ta* 

ńd, 

ta*ńćm, 

loc. 

« 

d'obr6m; 

d"obry, 

d°obrśm 

a     f  ■ 

ta^ńćm, 

ta*ńi, 

ta*ń6m. 

UQ 


Dnalis. 
deki  przymiotnika  ściąganej  nie  istnieje  w  gw.  las. 


Pluralis. 


masc. 
nom.      d'obfy,  d"obre 

ta'ńif  ta^ńe 
gen.      d^^obróK, 

ta*ńex 
dat.       d^obrśm 

ta^^ńóm 
acc.       d"obr6x,  d"obre 

ta'ń6x,  ta°Qe 
instr.     d"obrśmy 

ta"ń6my 
loc.        d"obr6x 

ta*ń6x 


fem. 
d"obre 
ta^^ńe 
d"obr6x 
ta^ń6x 
d"obr6m. 
ta*ńćm 
d"obre 
ta'ńe 
d"obremy 
ta^^ńśmy 
d"obrśx 
ta*ń6x 


neutr. 
d"obre 
ta*ńe 
d^obrśi 
ta*ń6x 
d'obr6m 
ta^^ńóm. 
d"obre 
ta^^ńe 
d"obrśmy 
ta^ńómy 
d"obr6x 
ta'ń6x. 


Liczebnik. 

§.  102.  Liczebniki:  dva,  ^oba,  ''obadva^  tiy, 

1)  dva 
masc.         fem.         neutr. 
nom.  acc:      dya  dye  dya 

gen.  loc:      dyoju  dyu         dyux 

i  dyu6x  na  wszyst.  rodź. 
dat.  instr.:  dyoma       dyoma       dyoma 

dya 'ma  i  dfema  fem. 

Przyhlady :  temu  dva  x''topa  ńe  d&  rady;  dye  geH 
iiukradźono  my  dziś  y  n^^ocy.  każdy  ciek  m&  dva  ""ocy, 
"od  naju  dv''oju  yybrił  fgcy,  jak  śtćry  sta  ryjsk6x, 
j^den  °od  dvu  "ostaje  pfecek  jeden,  ye  dv'^oju  mćjscai 
d^opytóyó.!  śe,  0  dvoma  xt^opoma  sed  p^^om^ogel  do  Tasn, 
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z  dv<ma  ""odma  vsSdŹ6  mroźno  zaśó,  sed  z  dva*ma 
baba^ma. 

2)  "oba 
nom.  acc.<  "oba  masc,  °obe  fem.,  "oba  neutr., 
gen.  loc:    "oboju,  "obu,  "obuz  i  obaóx  na 

wszystkie  rodzaje, 
dat.  instr.  "oboma,  masc.  neutr.  "obema  "oba^ma  fem. 

3)  "obadva 
nom.  acc:  "badya  masC;  "obedf  e  fem.,  "obadya  neutr. 
gen.  loc:    "obydvoju,       "obydvu,        "obydvux  i  "o- 

bydyuóz  na  wszystkie  rodzaje, 
dat.  instr:  "obydvoma  masc.  i  neutr .^  "obydyema  i  "o- 
bydya^ma  fem. 

Obok  "oboma  jest  dat.  "obom,  obok  "obydyoma, 
"obydyom. 

Przykłady:  yź6ńi  śe  "oba  za  rSce,  c"o  yy  "obe 
zr°obiće?  "oba  yeseFi  nic  ńe  y&rte,  zyjeće  z  pricy 
naju  "oboju,  kuli  "obu  pfysedem,  z  "obuz  nic  ńe  be- 
die,  d&ł  śe  n&m  "oboju  ye  znaki,  ńez  go  lizo  p"orf  e, 
"obom  ńim^^oze  dać  rady,  "opar  śe  "oboma,  "obom  p"o- 
Tom  tfa  gn"oju,  z  "oba*ma  rfika^ma,  tiu  "oboju  ńima 
zg^ody,  y  "obuóz  "ocaz  łzy  mu  st&ły^  zeslaśya  śe 
"obadya,  "obedfe  dużo  "o  sobe  myśld,  fiu  "obydyu,  tak 
ilu  braśka  (brata),  jak  i  ilu  me,  "obydyoju  nś.m  ńe 
smacno,  "obydyom  tfa  nar&ć  sadła  za  skuóre,  ńefite- 
śće  z"odźi  za  "obydyoma,  złap&ł  me  za  syje  "obydye- 
ma ręka* ma,  "obydyoma  słoya^ma  ć6zko  me  zra^ńół, 
y  "obydyoju  jakiś  zły  duz  śedźi,  na  "obydyu  śe  skrupóło. 

Uwaga.  Forma:  "oboju  i  "obydyoju  wtedy  ma 
zastosowanie,  kiedy  jest  mowa  o  mężczyźnie  i  kobie- 
cie na  raz:  ilu  "oboju  lub  "obydyoju,  znaczy  u  męż- 
czyzny i  u  kobiety  równocześnie. 


U3 

Liczebnik  trzy  odmienia  się  jak  w  jęz.  ogóL  n(e<* 
ma  jednak  w  gw.  1.  formy  osobowój  tfej  lecz  tify:  tfy 
zł^^opy.  Jeżeli  rzeczów,  osobowy  kończy  się  w  plor. 
na  -ofe  Inb  na  -a  w  collect.,  używa  się  forma  jgęn.  jako 
nom.  tfex  pa*noYe jezali  tedy,  tfex  krnólofe  ze  sr^odn, 
tfez  braóś.,  kś^zi. 

§.  103.  Liczebniki:  pSć,  §eśó,  dźey6ó  i  t  d.  od- 
mieniają się  podtug.  deki.  tern  -i-  fem.  (zob.  opól): 
gen.  dat  sg. :  §eśći,  dźefeći:  ""od  seśći  ''odym  jeden, 
"od  dźeteći  dńi.  Instr.  sg.,  Seśód,  śeśćom  i  t.  d. 

Instr.  dnal.  używa  się  w  znaczeniu  plur:  p6ćma 
lub  pSćma,  śeśóma  lub  śeśćema  obok  śesćoma  i  t  d. 
Instr.  plur.  deścmy. 

Konjtigacyja. 

§.  104.  Końcówki  osobowe  są  w  gw.  L  takie 
same,  jak  w  jęz.  ogól.,  zjawia  się  tu  nadto  dualis, 
a  końcówki  jego  są  następujące: 

Isza  osoba  —  va 

2ga       „      —  ta 

3cia      „      —  nieużywana 

Uwaga.  W  Stalach  używają  tych  końcówek  na 
oznaczenie  dual.,  w  Żupawie  i  Jeziorku  często  za- 
miast plur. 

Przykłady  a)  na  dualis:  R°oMva,  com^^ozeya;  xtuó- 
r6dy  puódźeya?  g&d&ya,  ^a  tu  cas  sx°odźi;  ta^^jcujeya, 
bo  grajó;  "obańicńe  vymyśliva;  patfya,  c"o  śe  z  na*- 
ma  sta^^ńe,  tfymńjya  śe  dy "orski  kla^mki;  puódźeya, 
x"oćby  na  dya  xł"opa;  co  iiuradźita,  ya  na  to  pfysta*- 
ńeya ;  pfyćła  do  n&s ;  ńe  gayuótta,  zdymta  ze  śebe  te 
skuóre  i  "oblecta  śe  y  jinno;  ńe  pyt&jta  na  to;  śm&- 
łaśta  śe  z  naju,  ter&  ya  bgdźeta  z  yaju;  ka^^j  jeśta 
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r^^ozum  p^^odźała?  bółaśya  na  p**ora;  ta^m  pełno  k6- 
kora;  zebyśya  bćta  fedźała. 

b)  na  dual.  zamiast  plwr.  Jidźeya  V6  tfes,  m&ta 
śćty,  bo  je  yaja  kilka*n&sta;  ńex  śe  yaju  zbei*6  ze 
dyudźestn  i  pfyódźta  do  nis;  j4  b6ł,  stryj,  stryjuóy 
bartek^  ćotcyn  par^^obek  i  razem  posłaśya  do  1'asa; 
ześliśmy  śe,  to  p"og&dśjya;  pfyóta  yśyscy;  ziućłiytaśe 
xł"opy;  xropcy  zupaf&ki,  yeźya  śe  do  ńćx. 

§.  105.  Końcówka  imperatiyi  2giej  osoby  -i  za- 
chowała się  w  wyrazach:  racy^  z^^odźino:  fecne  ""od- 
pocyya*ńe,  racy  jćm  dać  pa^^ńe;  x"odźino  do  me.  For- 
mę x°odźino  może  raczej  w  ten  sposób  wytłomaczyć 
należy:  *x"odź-jino  =  x"odź-ino. 

§.  106.  1)  ¥oTma,  żeńska,  participii  praesentis  ac- 
łivi  w  słsł.  na  -ahith  i  -ahith  w  ogól.  pol.  -ąc  w  gw. 
ł.  na  -ecy,  niekiedy  -ócy:  x"odz-ecy,  myśl-ecy,  śpóya- 
j6cy;  xc6cy,  ńe  xc6cy  go  pxnónem. 

» 

2)  particip  praesentis  pa^sivi  słsł.  -  hi  (fem.  ha^ 
ntr.  mg)  zachowało  się  w  znaczenia  adjecŁiyi:  śyadom, 
śfadoma,  śyadbmo,  6vadom  jezdem  tego,  co  cyńe,  śya- 
doma  fec,  śf adomo  całemu  śyata,  jak  jeś  me  pokfyy- 
dźćł. 

3)  W  participium  praeteriłi  activi  I.  suff.  -(«)*, 
-(b)«h,  ogól.  pol.  (v)śy,  gv.  las.  także  (v)sy  bez  różnicy 
rodzajów:  unpeksy,  p"oky&liysy. 

4)  Sufjix  particip.  praet.  act  II.  -ni  (fem.  -  Ra,  ntr. 
-ao),  ogól,  pol.  ł  (fem.  -  ta^  ntr.  -  fo)  w  g w.  las.  ł  (fem.  -ia 
htr.  -fe)  znika  w  rodzaja  męz.^  jeżeli  temat  inf.  koń- 
czy się  na  spółgł. :  ńnós  (niósł)^  rek  (rzekł),  róynież 
finmar  (umarł),  zezar  (zeżarł),  ale  br&ł,  kyśleł. 

6)  Particip.  praet  pas.  *6m  (fem.  -ona,  ntr.  »6no) 
lub  -Nil  (fem.  -NA,  ntr.  *no);  -n  (fem.  n,  »to);  ogól. 
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pol.  -ony  (tern.  '-ona^  ntr.  -owo),  -<y(fem.  -te,  ntr.  -te); 
w  gw.  las.  -eny  (fem.  -ena,  ntr.  -eno)  obok  -ony  (-ona 
-  ono),  -  ty  (fem.  -  te,  ntr.  -  to) :  ńeseny,  ńeśony,  peceny 
i  pekeny,  pecony,  ky&Feny.  iiasaty,  bity. 

Infinitwus  jak  w  ogól.  jęz.  tak  i  w  gw.  las.  koń- 
czy się  na  -ć:  ńóśó,  dźyignąć,  kyalić  i  t.  d. 

Wzory  konjugacyjne, 

§.  107.  Klasa  I  a)  1)  Temata  słowne  na  spół- 
głoski gardłowe. 


Praes. 

Im 

\perat. 

i-eke 

m"oge 

fec 

zmnóz 

feces 

m^^ozes 

(ńex)  ręce 

zm^^óze 

fece 

m^^oze 

fecya 

zmnózya 

i-eceva 

m^^ozeya 

i-ecta 

zmnózta 

feceta 

m"ozeta 

— 

fecmy 

zmnózmy 

fecmy 

m^^ozemy 

fecće 

zmnózće 

feceće 

m^^ozeóe 

(ńex)  fekó 

zm^^ogd 

fekó 

m'ofi:6 

Partidp.  praes.  acL:    *fek6cy,  *m"ogócy 

Partidp.  praes.  pass. :  *fek"omy      — 

Partidp.  praet.  act.  I.:  reksy,  *muógsy 

Partidp.  praet.  act.  II. :  rek  -ła  -ło,  mnog  -ła  -ło 

Praeteritum:  fegem,  fegeś,  fek,  fekłaśya,  fekłaśta  fe- 

kliśmy  i  t.  d. 
Partidp.  praet.  pass.:  *feceny,  fec"ony  -na  -ne,  8p"o- 

m^^ozeny,  sp^om^^ozeny-n^-ne. 
Ifinitivus:  fec,  mnóc. 

Uwaga  1.  Imperatiyns  od  fec  jest  fec  albo  po- 
dłag  analogii  słów  klasy  II  (Łeskien):  fekń^':  fecmy 
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jino,  **a  j4  ci  yśyćko  zr^^obe;  kej  ńe  xces,  ^'abym  ja 
g&d&ł,  to  ty  f ec.  Od  muóc  używa  się  imperat.  jedynie 
w  złożeniu  z  przyimkami:  zmuóz,  p^^omuóz,  d^^opo- 
muóz,  np.  b"oze  d°opoma6z,  zmuóz  te  presk°ody. 

Uwaga  2.  Formy  oznaczone  gwiazdką  nie  są 
nżywane  w  gw.  las.,  jednakże  wedłag  jej  poczucia 
językowego  i  praw  głosowych  tak,  a  nie  inaczój  brzmieć- 
by  musiały. 

2)  Temata  na  spółgłoski  zębowe, 

Praes.  Imperat. 

plete  pleć 

plećes  (ńex)  pleće 

pleće  plećya 

plećeya  plećta 

plećeta  plećmy 

—  plećće 

plećemy  (ńex)  plet6 
plećeće 
pletd 

Partidp.  praes,  act. :  *plet6cy. 

Particip.  praet.  act.  1 :  *plu6tsy. 

Particip.  praet.  act.  II:  pluót,  pletła,  pletło. 

Particip.  praet.  pass. :  pleteny,  plećeny,  plećony. 

Uwaga  1.  W  praes.  samogł.  tematowa  e  nie 
ulega  natężeniu  brzmienia:  plete,  ^ńete,  yede. 

Uwaga  2.  W  czasie  przeszłym,  powstałym  przez 
połączenie  particip.  praet.  act  II  i  słowa  jeśm,  spółgł. 
t  przemienia  się  na  d  przed  końcówkami  1  i  2  osoby 
sg.  słowa  jeśm,  po  zniknięciu  suff.  -łi  np.:  ogól.  pol. 
plotłem,  plotłeś;  plótł  i  t  d.,  gw.  las.:  pluódem.  plnó- 
deś,  gńuódem,  gńuódeś,  jak  vuódem,   yuódeś  od  fćść; 

Wydz.  filolog.  T.  vm.  19 


T 
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w  dalszych  osobach  powraca  snff.  -^,  a  zarazem  po^ 
wraca  i  brzmienie  t  (samogłoska  tematowa  e  nie  prae^ 
chodzi  na  o):  plettaśya,  plettaśta,  pletliśmy,  pletiiśće^ 
pletli. 

8)  Temata  na  spotgłoshi  wargowe. 


Praes. 

gfebe 

gfebes 

gfebe 

gfebeya 

gfebeta 

gfebemy 

gfebeće 


Imperat. 

gfeb 
(ńex)  grebe 
gfebya 
gfebta 
gfebmy 
gfebće 
(ńex)  gfebS 


gfebd 

Part  praes.  acL:  gfebecy 

Particip.  praet.  I  i  II,  particip.  praet  pass.  i  In- 
flnitiyos  urabiają  się  podług  analogii  tematów  klasy 
III  (Leskien):  gfebayszy,  gfeb&ł,  gfeba^^ny. 

4)  Temata  n^,  8  i  z. 


Praes. 


nese 

yeze 

ńeśes 

yeźes 

ńeśe 

veźe 

ńeśeya 

yeźeya 

ńeśeta 

yeźeta 

ńeśemy 

yeźemy 

ńeśeće 

yeźeće 

Imperat 

ńeś        yeś 

(ńex)  ńeśe 


yeźe 


^  - ' 


nesya    yezya 
ńeśta     veźta 


#_ » 


nesmy    yezmy 
ńeśće     yeźóe 


(ńex)  ńeso      yezd 


ńes6         yezd 

Particip.  praes.  act.i  ńesdcy,  yezdcy. 
Particip.  praet.  acL  I.:  '*'ńu6ssy,  *ytt6ssy. 


w 

Parłicip.  praeł.  act.  II. :  ńaós,  f  nóz 

Particip.  praeł.  pass, :  ńeśeny,  ńeśony,  yezeny,  yeźony. 

Injlniłwus:  ńMC;  fćió. 

Uwaga  1.  W  czasie  przeszłym  zmienia  siQ  ^  na  je? 
tam,  gdzie  w  tematach  zębowych  tus^d:  ńndzem,  ńaó- 
ześ,  lecz :  ńuóS;  ńesłaśya,  ńósłaśta,  ńeśliśmy,  ńeśliśliśće, 
ńeśli,  i  tak  samo  suff.  -I  znika  przed  końcówkami  sło- 
wa jeśm  w  1  i  3  osobie  sg. 

6)  Temata  na  spółgi  nosowe :  m  i  n. 

Praes.  Jmperał. 

pne  86  pnij  śe 

pńes  (ąex  śe)  pńe 
pńe  pńijya 

pńeya  pńijta 

pńeta  pnijmy 

pńemy  pńijóe 

pńeóe  (ńex  śe)  pnd 
pnd 

Particip.  praes.  act.:  "^pndcy  śe. 

Particip.  praet.  act.  I:  *pn6ysy  śe. 

Particip.  praet.  act.  II:  pnon,  pnSna,  pnSno  i  j^on. 

Particip.  praet.  pass. :  zapfity,  zapńgty. 

Praeteritum: 

j^dnem  śe  pSnaśya  śe  pSńiśmy  śe 

^dneś  pgnaśta  pSńiśće 

pon  —  peni 

Uwaga.  W  particip.  praet  act.  II.  mS.  -  i  zmie- 
nia się  zawsze  na  n.  a  samogłoska  nosowa  ogól.  pol. 
9  na  o  ezyste:  pon,  zon,  don,  klon,  liien,  óon,  ogól. 
pol.  piął,  żął,  dął,  klął,  miął,  ciął. 

6)  Temata  sakpaczooe  nft  flamogtoskę. 


U8 


Braes. 

Imperat. 

p^ole  0 

p»ol 

p^^oles 

(ńex)  p'ole 

p"ole 

p^^olya 

p"oleva 

p^^olta 

p"oleta 

p"olmy 

p"olemy 

p"olće 

p"oleće 

(ńex)  p'old 

p"ol6 

Particip.  praet  act\ 

:  p"ol6cy. 

Particip.  praet.  act 

/.:  płUYSy. 

Particip.  praet.  act. 

II.:  płuł. 

Particip.  praet.  pass 

.:  płaty. 

Infinitivus\  płuc. 

§.  108.  Klasa  I.  b. 

Praes. 

Imperat, 

sg.     1.  pere 

pef 

i  t.  d.  i  t.  d. 

dual.  pefeya  pefya 

pel^ta  perta 

plur.  1.  pefmy  i  t.  d. 

3.  per6  i^erd 

Particip.  praes.  act.:  *per6cy. 
Particip.  praet.  act.  I. :  bravsy. 
Particip.  praet.  act.  II.:  brił. 
Particip.  praet.  pass.  bra'ny. 
Praeteritum : 

brółem  braiaśya 

Cr&łeś  brałaśta 

br&ł  braliśmy  i  t  d. 


')  Płnó;  znaczy  ziarno  z  plew  oczyszczać. 
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Uwaga.  W  1  8g.  i  3  plur.  samogłoska  e  tema- 
towa nie  zmienia  się  na  o :  pere,  perd,  berę,  fierd,  zene 
(s6iia),  zend,  ogól.  pol.  gonię,  gonią. 

§.  109.  Klasa  I.  c. 

Praes.  Imperat 

sg.  1.  mre  — 

2.  mfes  mfyj 

i  t  d.  i  t.  d. 

dual.  1.  mi-eya  mfyjta 

2.  mfeta  ' .  mryjta 

Parłicip.  praes.  act  *mf6cy. 
Farticip.  praet.  act.  L:  ilumarsy. 
Particip.  praet,  act.  II.  mar. 
Particip.  praet.  pass. :  iiumarty. 
Injiniłivus:  mryć. 

Praełeritum : 

marem  marłaśya 

mareś  marłaśta 

mar  — 

marliśmy  i  t.  d. 

O  waga  1.  Imperat.  jest:  mfyj,  zryj,  tfyj,  jak  byó 
powinno  (porów.  stsł.  ukpH,  mkpn  i  t.  p.) ;  w  ogól.  pol. 
częstokroć  błędnie:  mi*ej,  źrej. 

Uwaga  2.  Od  nmrzeć  particip.  praet.  pass.  un- 
marty,  powstały  zapewne  pod  wpływem  analogii  par. 
ticip.  tarty,  darty  i  t.  p.  (zob.  opoi.);  formy  tej  jęz. 
ogól  nie  posiada.  Inflnitivas  jest  mfyó,  tfyć,  dfyć^ 
ogól.  pol.  mrzeć;  trzeć,  drzeć.  W  praeteritnm  saff.  imie- 
słowu -  i  wypada  w  1  i  2  osobie  sg. :  marem,  żarem 
tarem,  mareś,  zareś,  tareś. 


160 


§.  110.  Klasa  II. 

Braes. 

Imperał. 

Bg.  h  dźtigne 

— 

2.  dŹYigńes 

dŹYigńij 

i  t.  d. 

i  t  d. 

dual.  1.  dźvigńeya 

dźyigńyya 

2.  dźyigńeta 

dźyigńyta 

plar  1.  dźfigńemy 

dźtigńijmy 

i  Ł  d. 

i  t.  d. 

Particip.  praes.  act,:  dźfigajScy. 
Particip.  praeł.  act.  I. :  ♦dźvign6vsy. 
Particip.  prąd.  act.  IL :  dźfignon-  fina-  6no. 
Particip.  praeL  pass. :  dźfigńSty. 
Infinitivus:  dźyigndó. 

Praeteritum : 
dźfigndnem  dźfignenaśta 

dźyigndneś  dźyigii£ńiŚBiy 

dźvignon  dńyigBfińióóe 

dźyignSnaśya  dźyigafiói 

Uwaga  1.  Particip.  praes.  act.  tworzy  się  od  te- 
matu dźfigajo  —  [dźyig&m  «  dźf igajem ;  temat  dragi 
drHga  —  (dŹYigać] :  dŹYigajficy,  stojficy,  (sŁa'ndć«  stió) 
fyiiajScy  (hi6ó,  fynać),  zasyptytey  (zaandćy  zasyipać}; 
gasnOó  qia  jednak  gasndcy. 

Uwaga  3.  SuC  -H  particip.  praet.  act.  IŁ  zamienia 
się  zawsze  na  n  i  tak  zmieniony  pozostaje  i  w  praeteri- 
tum, przyczem  nosowośó  powraca:  dźfign6nem,  sta*- 
nfiiiem,  sta^^ndaeś,  sta^nSnaśTa,  sta^nSnaśta,  sta^aS- 
niśmy>  cta^^nfimśće,  sta^nSńi^  bmonem,  bmdaeś  i  t  d. 
zasafiiiem,  iaSnem,  Suszudnem  i  t  d. 

Uwaga  3.  W  gw.  1.  pigawiają  siQ  nastopąjące 
participia  praet.  pass.  w  ogól.  jęz.  albo  wcale  nie- 


<' 
^i 


■m —  « 
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używane  albo  używane  w  innój  formie:  zgaśńSty,  za- 
śńety,  "oglMńety. 

§.  111.  Klasa  III. 

1)  Yerba  primitiya. 

a)  Praes.  Imperat. 
sg.  1.  "obuje  — 

2.  "obujes  "obuj 

3.  "obuje  "obuje 
dual.  1.  "obujeya  "obujya 

2.  "obujeta  "bujta 
S.      —  — 

plur.   1.  "obąjemy  "obujmy 

2-  "obiyeće  "obujće 

3.  "obujd  "obuje. 
Particip.  praes.  act, :  "obuvajScy. 
Particip.  praet.  aci.  I. :  "obUYsy. 
Particip.  praet.  act  II:  "obuł. 
Particip.  praet.  pass. :  "obuły. 
InJinitivt4S :  "obuć. 

Rraeteritum  jak  w  języku  ogólnym:  "obułem,  "o- 
bułeś,  "obuł;  "obułaśya,  "obutaśta,  "obuliśmy  i  t  d. 

Uwaga  1.  Słowa  z  pierwiastkami  na  -w,  -y,  two^ 
rzą  particip.  praes.  act  od  słów  pochodnych:  "obu- 
vaj€cy  ("obuY&m,  "obuvać),  iiakryvaj6cy  C^okryyim, 
ilukryyać).  Od  słów:  śmćó,  gi*&ć  i  t.  p.  byłoby  nieza- 
wodnie to  particip.:  '*^mdcy^  *gi*ej^y. 

Uwaga  2.  Go  do  pierwiastków  na  -e  (t)  zau- 
ważyć należy,  że  jak  w  języku  ogólnym,  tak  w  gw.  1. 
e  ulega  natężeniu  brzmienia  na  a  w  particip.  praet. 
act  I  i  II  przed  suff.  -t;^^  i  -^,  w  particip.  praet. 
pass.  i  infinitiy.:  "ogf&ysy  śe,  gf&ł;  gf&ny,  gi*&ć  śe. 


152 

Praeteritum  brzmi  tedy :  gf&tem,  gi^&tes,  gf4t,  gf&łaśya, 
gf&laśta,  gr&liśmy,  gfś.li8Óe,  gf&Ii.  1  osoba  plar.  prae- 
teriti  od  śmćó  jest  śmieliśmy,  od  śm&ć  śe,  śm&liśmy  śe. 

§.  112.  Klasa  UL  h. 

Praes,  Imperat 

1.  śle  — 

2.  śles  ślij 

3.  śle  śle 

1.  śleya  ślijya 

2.  śleta  ślijta 

3.  —  — 

1.  ślemy  ślijmy 

2.  śleće  ślijće 
2.  ślo  ślo 

Particip.  praes.  act. :  *śl6cy. 
JParticip,  praeł.  act  I. :  słavsy. 
Particip.  praet.  act.  J7.:  st&t. 
Particip.  praet.  pass.:  sla^^ny 
Infinitivtis:  siać. 

Uwaga  1.  Miękczenie  spółgł.  w  temacie  słownym 
jest  takie  samo,  jak  w  jęz.  ogól.,  1.  sg.:  "ofe,  depce, 
gyizdze  (gwiMżę),  klepe,  jime,  płace  (płaczę). 

Uwaga  2.  Czasowniki:  klepać,  xrapać^  drymać, 
krakać,  jiskać,  łgać,  k&rać,  urabiają  rzadziej  używane 
formy  praesentis  od  tematów  słownych :  klepa-,  xrapa*« 
dfyma-,  kraka-,  jiska-,  łga-,  k&ra-,  a  więc:  klep&m, 
klep&s,  klep&y  klep&ya,  klep&ta,  klep&my,  klep&óe, 
klepajo  (częściej  klepeće,  klepo),  zrap&m,  zrapńs, 
xrap&. 
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B)  Słowa  pochodne. 

§•  113.  Klasa  UL 

c). 

Praes. 

Jwpcra^. 

sg.     1.  dżet&m 

2.  dźeł&s 

dżelśj 

3.  Aielk 

dźełń 

daal.    1.  dźeł&ya 

dżet&jya 

2.  dźeł&ta 

dźeł&jta 

3.  —  •                         — 

plar.     1.  dźelamy                           dźeł&jmy 

2.  dźełaće  dźeł&jće 

3.  dźełajd  dźetajd 

Parłicip.  praes.  ad,  dźełajecy. 
Particip.  praet.  act.  L :  zdźełaysy. 
Particip.  praet  act,  II. :  dźeł&I. 
Praeteritum:  dźet&łem,    dźetś.teś,    dźeł&ł,   dźeła- 
łaśya,  dźełataśta,  dźeliśmy,  dźełaliśće,  dźetali. 
Particip.  praet.  pass.:   zdźeła^ny. 
Infinitivics:  dźełać. 

Uwaga.  W  formach  praeseutis  występąje  zawsze 
d  pochylone,  z  wyjątkiem  osoby  3.  plnr. ;  infinitiyus 
konc^  się  zawsze  na  -ecy:  r&taj6cy,  i^óyajecy. 

§.  114.  Klasa  UL  c.)  Tem.  I  na  -je-,  -jo^  tem  II, 
na  -e-  {%):  żeleńe-je,  źeieńe-jo,  źeleńe- 


Praes. 

Lnperat. 

sg.    1.  źeleńeje 

— 

2.  źeleuejes 

źeleńij 

3.  źeleńeje 

źeleńi 

dual.   1.  źeleńejeya 

źeleńijya 

2.  źeleńejeta 

źeleńijta 

Wydz.  filolog.  T.  Vm. 

20 
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pi  ar.    1.  źeleńejenay  źeleóijmy 

2.  źeleóejeće  źeleńijće 

3.  źeleńejo  źeleńo 
Parłicip.  praes.  acL:  *źeleóejecy. 
Particip.  praet,  act.  I. :  źeleńiysy,  źeleńaysy. 
Parłicip.  praet.  act.  II. :  źeleń&t,  źeleńif. 
Praeteritum:   źeleń&łem  i  t.  d.   albo  źeleńiłem  i  t.  d. 
InfinUivus:  źeleńió. 

Uwaga.  Słowa  ta  należące  przeszły  pod  wpły- 
wem analogii  do  klasy  IV  i  odmieniają  się  częśćą 
podług  ]  go  jej  wzora,  częścią  podłag  2gOy  (zob.  niżej). 

W  imperat.  tylko  słowa  iiameó  i  mec  mają  uu- 
m6]\  mej  inne  jak  źeleńeć:  źeleńij,  mglij,  ceryeńij. 
e  (%)  na  końca  temata  II.  zmieniło  się  na  i  z  wyjąt- 
kiem słów:  mec,  iiumeć,  a  wiąc:  Ć6zyć,  b"olió,  dńić, 
śif ió|  rdzef ió,  ńiscyó  (niszczeć),  ceryeńić  (czerwienieć) 
1  t.  d ,  i  od  temattt  na  -  i  urabiają  się  participia  czasa 
przeszłego,  lecz  obok  nich  także  participia  od  temata 
na  -e  źeleńaysy,  źeleń&ł. 

§.  115.  KUisa  III.  d).  Temat  słowny  na  -«,  te- 
mat II  przybiera  -a.  Temat  I:  kupuje-,  kupajo-,  te- 
mat n*.  kupoya. 

Praes*  Imperai. 

8g.    1.  kupuje  — 

2.  kupujes  kupuj 

3.  kupuje  kupuje 
dual.    1.  kupujeya                            kapujya 

2.  kupujeta  kupujta 

3.  —  — 
plnr.     I.  kupujemy                           kupujmy 

2.  kupujeće  kupujće 

3.  kupujo  kopujó 
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Parłicip,  praet.  act.  kupujecy. 

Particip,  praet.  act.  L:  ♦kup"ovaVBy. 

Particip.  praet.  act.  IL:  kup^^oy&I. 

Praeteritum:  kup"ov4lem,   kap^^OY&łeś,   kup"ov&l,   ku- 

p"ovałaśva,  kup"ovałaśta  i  t  d. 
Particip.  praet.  pass.  kup"ova*ny. 

§  116.  Klasa  IV  a.)  Temat  II  »  tematowi  I: 
kyń,li  -. 

Praes.  '  Imperat 

sg.    jak  w  jęz.  ogól.  jak  w  jęz.  ogól. 

dual.    1.  ky&liya  ky&lya 

2.  kyś.lita  ky&lta 

3.  —  — 

plur.  jak  w  jęz.ogól.  jak  w  jęz.  ogól. 

Particip.  praes,  act.  ky&lecy. 
Particip.  praet.  act.  1.:  kyiliysy. 
Particip.  praet  act.  II.:  ky&161. 
Praeteritum:    sg.:   kyś.lśłem  i  t.  d.   dual.    kyilółaśya, 

ky&lótaśta,  plur.  kyalóliśmy  i  t.  d. 
Particip.  praet  pass. :  kyileny  i  ky&lony. 

Uwaga.  W  Particip.  praet.  act.  II.  tematowe 
i  zmienia  się  na  e  pochylone,  podług  praw  fonetyki 
gw.  las. 

§.  117.  Klasa  IV  b.)  Temat  drugi  na  -c  (t), 
pierwszy  na  -i. 

Praes.  Imperat. 

sing.  jak  w  jęz.  ogól.  sg.  1.  — 

dual.      1.  slysyya  2.  słys 

2.  slysyta  3.  jak  w  jęz.  ogól. 

3.  —  dual.  1.  słysya 
plur.  jak  w  jęz.  ogól.  2.  słysta 

imperat.  plur.     1.  słysmy,     2.  słysće,    3.  słyso. 
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JParticip.  praes,  act. :  *słys6cy. 
Partidp,  praes.  act  L :  słysaysy. 
Farticip.  praes,  act,  IL:  slys&ł. 
Praeteritum  sg. :  słys&łem  i  t.  d.  dual. :  słysałaśya,  sły- 

sałaśta,  plar. :  słyseliśmy  i  t.  d. 
Partidp,  praet.  pass.:  słysa*'ny. 

Uwaga.  Słowa  do  tego  oddziału  należące,  mają 
zawsze  temat  iufinitiyi  zakończony  na  -iy  pod  wpły- 
wem analogii  słów  oddziała  a)  w  tej  klasie:  b^olić, 
yidźić,  g"ofyć,  gtiiiić,  leóić,  śedźić,  i  t  d. 

§.  118.  Klasa    V.   Słowa  nieregularne. 

1.  jes  -(i€c-) 

a)  Od  3  osoby  sg.  jest,  urobiło  się  ogól.  pol. 
jestem,  las.  jezdem,  które  z  wyjątkiem  tej  właściwości 
fonetycznej,  że  t  zmieniło  się  na  d  przed  końcówkami 
słowa  jesmk;  odmienia  się  tak  samo,  jak  w  jęz.  ogól : 

sing.  1.  jezdem  dual.  1.  jezdeśya 

3.  jezdeś  2.  jezdeśta 

3.  jest  lub  je  3.       — 

plur.  1.  jezdeśmy 
2.  jezdeśće 
.  so. 

b)  W  praeteritum  zjawia  się  jesmii  w  następują- 
cym kształcie,  po  wyrazach:  jak  (skoro),  tak,  skoro 
się  oddzieli  participium  od  końcówek  słowa  jeśm: 

sg.  1 .  jak  jem  rek  dual.  1.  jak  jeśya  fekła 

2.  „    jeś      „  2.    „    jesta      „ 

3.  —   —     —  3.   —      —       — 

plur.  1.  jak  jeśmy  fekli 
•     n    jesce       n 
3.    —     —        — 
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c)  Jeżeli  wyrazy  jak  lub  tak  łączą  się  z  końców- 
kami słowa  jesmk,  wtedy  końcowe  k  tych  wyrazów 
zmienia  się  na  ^  i  całokształt  będzie  taki: 

sg.  1.  jagem  i*ek  dual.  1.  jagegya  fekła 

2  jageś      „  2.  jageśta      „ 

3  jak 

plur.  1.  jageśmy  rekli 
2.  jageśće       „ 
•     3.  jak  „ 

d)  Temat,  praes.  stsł.  Ks^e-,  saao-  ;  tern.  drugi  bu- 

Praes,  Imperat 
sg.     1.  bede  — 

a.  b@dźes  bódź 

3.  bMźe  bedźe 

dual.    1.  b^dźeya  bddźva 

2.  bedźeta  bddźta 

3.  —  ~ 
plur.     1.  bedżemy                           bodźmy 

2.  bedźeće  bodźce 

3.  b^dd  bedd 

e)  Stst.  aor.  I. :  bii;cii-  został  w  gw.  1.  tak  zmie- 
nionjrm  jak  w  jęz.  ogólnym : 

sg.  1.  bym         dual.  1.  byśya  plur.  1.  byśmy 

2.  byś  2.  byśta  2.  byśóe 

3.  by  3.     —  3.  by 
Particip.  praet  act,  I. :  bvsy. 

Particip,  praet.  act.  IL:  bśł. 

Particip.  praet.  pass. :  z  -  byty. 

Supinum:  byt. 

Uwaga.  Particip.  praet.  act.  I.  ma  znaczenie 
particip.  praes.  act.,  które  w  gwarze  las.  wcale  się 
nie  zjawia;  supinum  byt  używany  rzeczownikowo. 
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2.  laA- 

Praesens. 

TeiD.  I. :  KA  -  i  mah  ; 

tern.  II  HA-. 

8g.  L  jćm 

dnal.  1.  jśya 

Piar.  I.  j6my 

2.  jÓ6 

2.  jćta 

2.  j6će 

3.  j6 

3.    — 
Imperat 

3.  jędzo 

sg.  1-    — 

dual.  I.  jódzya 

plur.  1.  jedzmy 

2.  jMz. 

2.  jództa 

2.  jódzće 

3.  j6 

3.     — 

3.  jędzo. 

Parłidp.  praes,  act, :  jedzdcy. 

Parłicip.  praeł.  act  I. :  j&dsy. 

Particip.  praet,  act.  II. :  j4d. 

Praeteritum  sg,:  j&dem,  j&deś,  j&d;  dual.  jadłaśya,  ja- 

dtaśta  plnr.  jedliśmy  i  t.  d. 
Particip.  praet,  pass. :  jedzeny  i  jedzony. 
Infinitivtis :  jeść. 

3.  BtA- 

Tem.  I.  KtA"  (itAH-);  tern.  II.  ctAt- 

Praes.  Imperat. 

sg.  1.  vem  — 

2.  veś  fódz 

3.  v6  y6 
dual.  1.  v6va  v6dzva 

2.  Y6ta  YĆdzta 

3.  —  — 
plur.  1.  v6my                           fśdzmy 

2.  YĆće  fćdzće 

3.  vedzd  Yedzo 
Particip.  praes.  act. :  vedz6cy. 
Particip.  praes,  pass.:  śfadom*a-o. 
Particip.  praet.  act.  I.:  po  -  vedźavsy, 
Particip.  praet.  act  U.:  Yedźat 
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Particip.  praet.  pass.  z  p'ofedzony. 
Infinitivus\  yedźić. 

Tera.  L  a«a-  (ajiąh-);  tern.  II  as.  ^ 


Praes. 
sg.  1.  daiD;  daje 
i  t.  d. 


Imperat 


2.  dśj  i  da'j 
i  t.  d. 
d&jya, 
d&jta. 


d&jmy, 
i  t  d. 
dajficy. 


da^jya 
da^jta 

da^jmy 


dual.  1.  daya,  dajeya 

2.  d&ta,  dąjeta 

3.  —        — 
plur.  1.  d&my,  dajemy 

i  t.  d. 
Particip.  praes.  act 
Particip.  praet.  act  L :  daysy. 
Particip.  praet.  act.  U:  d&ł 
Particip.  praet  pass.:  da^^ny 
Infinititms:  dać. 

5.  Stsł.  HM«TH   (mieć)^  w  gw.   las.  jimać  (brać) 
odmienia  saę  jak  następuje  (zob.  klasa  III  c): 


sg. 


dual. 


Praes. 

1.  jim&m 

2.  jim&8 
3*  jim& 

1.  jim&va 

2.  jim&ta 

3.  ~ 


Imperat 
1.      — 
a«  jim&j 
3.  jimś 

1.  jimśjya 

2.  jim&jta 
1.  jiniijmy 

i  t.  d» 


plar. 

1.  jim&my 

2.  jimdće 

3.  jimajo 


160 

Particip,  praes.  act.  nieużywane. 

Particip.  praet.  act.  L:  jimavsy. 

Parłicip.  praet,  act.  II:  jim4ł. 

Particip.  praet.  pass.:  po-jima'ny,  pojmą ''ny. 

obok  tego. 

Praesens: 
sg.     1.  jiihe         dual.  1.  jimeva        plur.  1.  jimemy 

2.  jimes  2.  jimeta  2.  jimeće 

3.  jime  3.      —  3.  jiiiió 
Inne  formy  urabiają  siQ  od  tern.  jitna-. 

6.  Pierwiastek  i  (id),  t&mMe-. 
Praes.  jide,  jidźes  i  t.  d.  dual.  jidżeya,   jidźeta,   plur. 
jidźemy  i  t.  d. 
Particip.  praes.  acti  jid6cy. 
Infinitivtis  i  jiśó. 

W  znaczeniu  particip.  act.  II.  są  dwa  participia: 
sed  i  seł,  stąd  dwojakie  praeteritum:  sedem,  sedes, 
sed.  dual.  i  plur.  od  sed  nie  istnieje,  słem,  słeś,  set, 
slaśya,  staśta,  śliśmy  śliśće,  sli. 

§.  119.  a)  Z  partykuły  na  i  form  słowa  mieć: 
m&ta,  m&će,  powstały  imperatiy.  na°mta  (na!  m&ta), 
na^mće  (na!  m&će). 

h)  Od  adyerb.  óixo  urobiono  imperat.:  ćix"oj 
(bądź  cicho),  ćix°ojya  (bądźwa  cicho)  ćix*ojta  (bądźta 
cicho),  ćii^^ojmy  (bądźmy  cicho),  ćii^^ojće  (bądźcie 
cicho). 

§.  120.  Słowa  złożone  z  przyimkami  innymi,  ani- 
żeli w  jęz.  og61.  lub  z  innym  znaczeniem. 

p"osta*n6ó  (stanąć):  p*osta'mj  bratku;  p"odry- 
gać:  leci  zajóc,  p^odrygajóc;  p^^ojeść:  p^ojAd  se  do 
y"olna(zob.  opoL);  p"opić:p°općłse;  p^otkaó:  p'otkali 
liiena' m"ostku;  pośratać  śe  (pożegnać  się):  pośratali 
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śe  z  na*my  i  "odeśli;  "ostanie  ogól.  pol.  zostawić 
"'ostać  ogól  pol.  zostać,  "otkać  śe,  zjeść  za  wiele; 
zastrasyć  śe:  zastrasćł  śe  i  nimuóg  g&dać. 

Charakterystyka  ogólna  gwary  lasowskiej. 
§.  121.  Głównym  znamieniem  gw.  las.  jest. 

/.  dążność  do  samogłoski  e: 

i.  Zamiast  ogól.  pol.  a  zjawia  się  a*  przed  spółgł. 
nosowymi  m  i  n:  ma^ma,  ja*ma^  kla*mca;  ta^^m,  ka*- 
m4j,  sa^^ma,  ryba ""  ma,  f^orba^ma,  ta 'ma,  da*  ma,  sa- 
kra'ment,  dyja^ment,  ra'na,  ra'no,  k"ola"no,  pa^na, 
śa^^no,  bara^na  (gen.  sg.);  pa*na  (gen.  sg),  pisa^^ny, 
malova*ny. 

Uwaga,  d  pochylone  nie  stosuje  się  do  powyższćj 
zasady:  rum&nek,  br&ma,  śraxć&nka,  staloYś.nka. 

.2.  i,  y  zamienia  się  a)  na  e  otwarte  w  rzeczowni- 
kach: jeł,  jendyk,  lel\j&. 

b)  na  e  pochylone :  a)  w  particip.  praet.  act  słów 
starsłów.  -H-TH,  ogól.  pol.  -i- 6:  dźelćł;  tułćł,  vaf6ł, 
płaćół,  śyććół,  yadźót  śe  i  t.  d. 

P)  w  instr.  sg.,  w  gen.  instr.  i  loc.  plar.  zaim- 
ków i  przymiotników  na  rodzaj  roęzki  i  nijaki:  tćm 
(xt°opem),  tćm  (p^olem),  t6xy  tćmy,  z  samom,  xtuóróm, 
d"obr6m,  d'obr6x,  d"obr6my,  v  d"obr6x.  zob.  odmianę 
pronom.  i  adject. 

n  d  pochylone:  ky&ła,  st&ć,  p&lić,  kuźń&,  kuxń&, 
vesel&  (gen.  sg.),  d°obr&  (matka). 

///.  Utrata  rynizmu:  dób,  zob,  dróg,  gfiba,  g^ś, 
d"obro  (acc.  sg.  fem.),  d"obrom  (instr.  sg.  fem),  r"ob6 
(1  sg.  praes),  ńeso  (3  plur.  praes). 

21 
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IV  prawo,  teeditig  którego  ń  tia  końcu  wyrassóic 
i  zgłosek  zamienia  się  na  j :  °og6j  (ogeń),  ka6j  (koń), 
ka'm6j  (kamień),  kuójcem  (końcem),  YÓjcem  (wieńcem), 
m&łzśjstyo  (małżeństwo). 

F.  niewyróżnianie  w  wymawiania  h  oi.  x  {eh): 
xałas,  sa^^m^oyać;  xatupa.  i^^or^oba. 

VL  zachowanie  częściowe  form  liczby  podwój- 
nej, jażto  we  właściwym  znaczenia,  juźto  zamiast  plar. : 
dya  xł"opa,  dya  p^^osta,  zł  "oporna,  k^^ońema,  ryba*'ma, 
matka ''ma,  r^ka^ma,  n^oga^^ma,  ya,  naja,  yąja,  na**ma, 
ya^^ma,  toma,  ń6ma,  m^^ojóma,  d^^obra^^ma.  dy^oju, 
"ob"oju,  x"odźya,  x"odźta, 

Anaiogija. 

§.  122.  Na  atworzenie  się  wiela  form  wpłynęła 
analogija.  Do  zjawisk  analogicznych  zaliczamy: 

1)  końcówkę  -om  w  instr.  sg.  sabst  pronom.  i 
adject.  fem.:  matkom,  rybom,  pa'ńom,  n^^ogom,  tom, 
ńom,  sa^mom,  nasom,  yasom,  d^^obrom,  ta^^ńom;  dzia- 
łała to  analogija  form  męzkich  na  -m  w  instr.  sg.: 
xł°opem,  tóm,  ńóm,  sa*móm,  d^^obróm,  ta^^ńćm. 

2)  formy:  s&mś&d,  s&mśek  podług  analogii  za- 
imka s&m. 

3)  nżywanie  rzeczowników  śemój,  óemćj,  brem^', 
w  rodź.  męz.  podłóg  anal.  ka*m6j,  femćj,  jecmśj. 

4)  formy  daal.:  xł"opa°ma,  pa^na^ma,  podłóg 
anal.  tern.  fem.  na  -a;  k'ośća''ma,  yśa^ma,  podłóg 
analog,  tem.  fem.  na -ja;  ka^^mójma,  jecmćjma,  podłóg 
anal.  tem.  na  -i. 

5)  formy:  mryć,  źeleńió,  stafyó  śe.  myślić,  po- 
dłóg analog,  zyć,  bić,  syć,  ćesyć  śe  i  t.  d. 
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Wzory  języka. 
I.  Proza. 

1)  Euty  i  Mafec. 

R&z  l'Qty  zesed  śe  z  marcem  y  karcrae,  tak  za- 
ceni se  p°opijać.  L'uty  b6ł  źle  uubra^ny,  ^a  mafec  mń.ł 
s°obe  p"or6dny  k"ozux  i  pa8"ove  buóty,  r"ozpar  śe, 
jak  jaki  p&n  i  zacon  se  dryić  ze  s&mśada:  „niby  to  majd 
će  za  śólnegOy  ^ale  jak  j4bym  će  zlap&t,  t°obyś  żni- 
nom V  m^ojśi  g4fćax^'.  „^A  dyó  prś.vda  pad&  Taty,  ^'ale 
j4  nigdy  ńe  l'eze  po  r"ovax  p"ovola'ny,  jak  jaki  ma- 
ź&f  i  ńe  płynę  p''otem  na  flis  do  m^^ora  ze  vśyćk6my 
ńecystośća^my,  jak  ty". 

2)  Licego  pes  ńe  l'uBi  k°ota.  ^a  k"ot  mysy. 

Dś.yn6my  casy  Mł  pes  z  k^^otem  take  pismo,  ze 
jak  co  ze  sfoła  fiapadńe,  t°o  juz  jćx.  Ytenc&s  pes 
z  klotem  boli  pa ''na ''my,  b^^o  jak  up&d  b°oxen  xreba; 
^abo  K^^oćby  n&f@ksy  kayś,t  stuki,  t"o  j6m  ńixt  ńe 
śm&ł  ""odebrać.  ^Yes  co,  braśku"*?  p^^oyada  pes  do  k^^ota. 
„''A  c"o"?  „kej  miva  take  v&zne  pismo,  t°o  go  sx"o- 
vśjva  d"obfe,  zęby  naja  xt°o  ńe  ""okrAd".  ^No,  to  sk'o- 
Yśj"*,  pad&  k°ot  „^Aleka*j;  pad&  peS;^j&  ńim&m  gdźe; 
ty  Sumós  laźió  po  daxax  i  ysSdźe  zdyKes  jake  pi*eś- 
pecne  mćjsce".  K^^ot  vyr&z  yys^^oko  v  s"ope  i  sx"o- 
y&I  ^ismo  za  łatom  ^).  Gdgneno  śe  to  tak  długo  i  psu  i 
k'ot'ovi  d"obfe  śe  dź&ło,  jaz  riz  fiupadło  xł"opu  sa- 
dło, ^a  pes  do  ńego.  „P"ok&z  pismo",  padń  xł'*op.  pes 
do  k^ota,  k"ot  p^osed  po  pismo,   "ale  ńe  znar&z,   bo 


*)  Porów.  niem.  latte. 


164 

mysy  zjadły.  Li  tego  ter&z   gDĆy&  śe  pes  na  k"ota, 
^a  k°ot  na  mysy. 

3)   D&vńi  mało  żytko  dva  razy  tak  dlu^e  kłuósko, 

jak  ter&. 

Matka  B^^oskś.  xćata  śe  r&z  pfek^^onaó,  cy  Tudźe 
86  mśłośerńi  14  B6dnyx,  cy  ńe.  Tak  pfebrała  śe  za 
proseno  babkę,  prysła  do  jedny  vśi  i  yKazła  do  pćrsy 
xałapy  i  prośóła  "o  jałmużnę.  G°osp"odym  pękła  v  tśm 
d"omu  yłaśńe  puópłuómyki,  *'a  jak  jo  Matka  B°osk4 
prośśła  xoć  "o  kavAłecek,  "ofakn^na  jo  babsko,  bo  ńe 
p"oznała  i  fekła:  Vynoś  śe  dźaduóvko,  v"ole  psu  dać, 
jak  ćebe.  Matka  b°osk&  śe  r"ozzA16ła,  p^^osła  na  p"ol'e 
i  YŹena  rdckom  za  kłuósko  i  urvała  tyla,  co  v  rocce 
bśło,  reśta  z^ostało  na  pa*m6tke,  b"o  śe  Pa.njezus  vsta- 
tćł  za  Tudźmy. 

4)  Jak  xł"op  z  Vydfy  *)  bół  na  ta*mtśm  śveće. 

Zabdcśłem,  jak  śe  ten  xł"op  nazyyił,  ^ale  to 
beło  ve  Yydry.  ''Ordł  "on  całe  d"opołudńe  i  przekli- 
nał 66gle,  »zeby  će  dj&bli  vźeńi",  b"o  mu  v°oły  ńe 
xćały  d"obfe  x"odźić.  V  p"ołudńe  pfyjexAł  do  d"omu 
i  p"ołoz6ł  śe  spać  na  łave  pod  "oknem.  I  co  p"o- 
v^6e?  umai',  **ale  Jego  baba,  **ańi  dźeći  tego  ńe  sp°o- 
stfegły.  Tak  'on  pi-ysed  na  drugi  śfat,  ^a  Pambuóg 
kś.zAł  mu  jiść  do  pękła.  Cu6z  m&ł  r"obić,  muśił  jiść. 
Pfysed  do  pękła  i  sta* non  na  pr"ogu,  jaz  tu  djibeł 
pfyx"odźi,  ^'a  strasny  v4m  p°ovad4m,  że  ńex  Pśm- 
buóg  br"ońi,  i  xce  xł"opa  zabrać,  •'a  ten  jak  kfykńe:  ^Je- 
zus Maryji  Juózef  e  śvety",  tak  go  djibeł  tras  v  pysk, 


*)  Vydra,  wieś. 
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^a  xł"op  b&x  na  źśme  i  ""obad/ół  śe.  Jak  śe  ''oba- 
dźśł,  tak  śe  go  baba  pytó:  „Y^ojtek,  —  pr&vda  V"ojtek 
śe  nazyy&t  —  buój  śe  B°oga,  ^a  dyó  t°obe  na  gebe  znać 
cało  r^kO;  cyś  tak  spś.1  kyardo  i  "odgńuódeś  se''?  Tu 
ji  d"opśro  xl"op  yśyóko  "oporedźił. 

5)  L'itaveć. 

Pa*ny  p"ofadaj6,  ze  peron  t"o  m&  być  jakiś 
ta'm  jiskra.  Ka'jby  tśz  jiskra  m°ogła  yyFećić  ze 
xmary,  kędy  v  ńi  pełno  v"ody?  P"ovadajo  tagze,  ze 
ta  sa'ma  jiskra  r&tó.  po  celigr&fe.  ''ale  to  yśyćko  ńe 
priyda.  I  pa*ny  ńe  były  diyńi  taKe  filizofy  i  vef61i 
jak  my  kfeśćija*ny.  Jeden  p&n  Tabił  zayse  y  ńedźeFe 
prede  msd  x"odźić  na  p^oloya^ńe.  Tak  r&z  p^osed; 
i^odźśł  i  x°odź6ł,  ^a  ńimuóg  nic  uup"oloyać,  ^a  tśm- 
czasem  bół  juz  cas  na  mso  śv3to.  Jaz  ta  yyx''odźi 
cś.rn&  xmara  i  zacyni  z  daleka  gMić.  Ten  p&n  patry 
i  Yid/ii  nad  fćkom  jakeś  iel^Q,  cirne  pt&cysko,  co  śe- 
dźi  na  ka^^meńu.  Myśli  s^^obe:  nic  ńe  unp^^oloy&łem, 
tfa  x"oć  to  zabić,  ^'ale  pfyp"omńAł  8°obe,  ze  jus  od 
śedińi  lAt  n"ośi  śfficony  nńbuój  y  t"orbe.  Vykr6cśł 
z  d°obra  dźiyu  n&buój  ze  stfelby,  nabćł  ten  śy^cony 
i  pśilnon,  ^a  pt&cysko  fik  na  źeme  z  ka^meńa.  Tak 
ten  p&n  pfysed  do  ńego,  p"odńaós  i  "oglodi,  bo  ni- 
gdy jesce  takego  ptaka  ńe  yidź&ł  i  pad&  s°obe :  „Sk"oda 
n&b"oju.  take  śkaradne  pt&cysko^.  Jaz  tu  n&gle  kfy- 
kńe  xt°oś  za^^ńóm:  Ne  zatuj  pa^^ńe,  j&  juz  pfez  śedem 
r&t  x''odze  za  teni  ptakem  i  ńim^oge  go  uup"oloyać, 
jak  jeś  ty  mefćł  do  ńego,  to  j&  mefśłem  do  ćebe,  jak- 
byś g"o  b6ł  ńe  zabśł,  to  j&  ćebe".  Prelók  śe  pa^ńisko 
"oglodnon  śe  i  z"obAcćł  pfed  s"obom  "ogrumnego 
xł''opa,  jak   dreyo,   ze  stfelbom,  jak  kł"oda.  Beł  to 
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l^eron,  co  zayse  p^oluje  na  tace  pt&ći  śkaradne.  Te 
pt&ći  nazyvaj6  śe  r4tavce\  bo  p"onok  bardzo  prSdko 
r&tajd.  peron  yźon  za  rgke  tego  pa^^na  i  dlago  jesce 
z  ńóm  g&d&ł,  "oglddali  se  stfelby,  ^a  potem  ma  p^^o- 
f 6dź&I,  zęby  nigdy  v  ńedźel'e  ńe  p*olovił  i  ■odl'ećAl, 
jak  fater. 

n.  Poezyja. 

1)  peś    "o  śórotce. 

K^^odźóła  Bórotka  po  Yśi, 

"obśadły  jo  dva  pśi; 

ńim&l  śe  xto  ''obrać, 

śśrotecKi  "ognaó. 
""obr&t  ói  śe  ''obr&t  s&m  P&n  Jezus  z  ńeba, 
''ogn&ł  ći  śórotke  kay&łeckem  xreba. 
Jidze  ty  śćrotko  na  ten  n*ovy  sment&f, 
to  śe  ty  śćrotko  ""o  mataśe  spyt&s. 
Na  tśm  ći  ji  gr°olie  tfy  Tat^orośl  r^ośńe, 
iiarf ij  se  jednego,  śast&jze  po  gr^^oBe, 
to  ći  śe  matnśa  ""obezyo  do  ćeBe. 
*A  xtn6z-to  ta*m  śast&  po  t6m  m"ojśm  gr"obe? 
j&  matnśu  yasa  pi*ymće  me  do  śebe. 
Cnóz  tn  bedźes  jadła,  cnóz  ta  bMźes  pćła? 
k^^ofonecki  jadła,  b^^oskd  łaskS  z6ła. 
Jidze  ty  śśrotko  do  mł"ody  maćefe, 
ńexze  ći  mł^^odś.  mać  k^^osulke  tiapefe. 

Jak  ći  my  j6  pefe 

TecO  źńi  paźdźei^; 

^a  jak  jd  płnókała, 

to  na*  me  fakała; 

jak  ći  j6  yyzymś,, 
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to  na*  me  pifeklina; 

jak  jd  rostfepala 

to  na^  ihe  s&rgała; 

jak  ći  my  jd  susy, 

targ&  me  za  nsy; 

"^a  jak  j6  magluje, 

Y&łkem  me  fasuje'); 

^a  jak  j5  składała, 

na""  liie  nafekała; 

jak  ći  me  "obłuócy, 

po  żerni  me  vłu6cy; 

jak  me  ''opasiye, 

to  me  p^^osarpąje; 

**a  jak  ći  me  myje, 

po  głuóYce  me  bije; 

^a  jak  ći  me  cese, 

86  na  gł^^oye  plese'); 

''a  jak  ći  ihe  pietła, 

jizbe  mnom  zametła. 

Sy"oj6m  ći  dź&teckom  krajecći  kupuje, 

^a  me  śćrotecce  p^oyruózka  zaląje; 

sY^^ojćm  ći  dź&teckom  sustecći  kupige, 

^a  liie  śórotecce  gałga^na  żałuje; 

Sy^^ojćm  ći  dź&teckom  kas^i  nayafćła, 

**a  me  ś6rotecce  "otr6b  zapaMła; 

sy°ojćm  ći  dź&teckom  xl6b  n°ozem  krajała, 

^a  me   śórotecce  sydełćem  k&lała^); 


*)  fa8oyać  =  b]6. 

')  plese  =   blizny;    ostatni    dwuwiersz    brzmi    niekiedy 
także:  jak  ći  me  cesała,  za  vłosy  targała. 

")  albo:  ^a  me  śórotecce  na  sydle  dajała. 
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sY^ojóm  ći  dź&teckom  buótći  kap"ovała, 

*'a  me  śćrotecce,  to  b"oso  k&zała; 

sv''ojćm  ći  dź&teckom  łaózecko  yjsłała, 

^a  ihe  śćrotecce  pod  łayom  k&zała. 

I  tak  pi*ysł&ł  P4mbuóg  tret  ^a^^ńotaóy  z   ńeba; 

puódze  ty  śśr^^otko,  b"o  će  ta^m  p"otfeba; 

pfysłś.1  po  mac°oxe  carta  pi^ekletego: 

puóć  i  ty  mac°oxo  do  pękła  g^ordcego. 

Jak  ći  jo  ypr^^oyadźół  za  pekelne  yr^^ota, 

p°ozDała  maCozai  C^o  to  je  śórota. 

P^orźała')  mac ''osa  po  ńebe  serocko, 

uurźała  ś6rotke  juz  y  ńebe  dalecko; 

p^orźała  śórotka  po  pekl'e  serocko, 

iiarźała  iDac°oxe  jaz  y  pekl'e  głfibocko*). 

Zęby  my  śe  d&lBuóg  na  ta^nten')  śfatyraóćić, 

t^obym  śe  ńe  dała  śćroteckom  yłaócyć: 

p^^oyedźałabym  j&  pa^^nnom  ńeyasteckom, 

zęby  ńe  r"o6ćły  kfyydy  śćroteckom; 

k^^osulkebym  prała, 

głuóyke  yycesała, 

nnózkibsm  iiamśła; 

brudźikbym  yypćła, 

Pfepadło  mac^^oio,  tak  ńe  tiha  rai^^oyac, 

tifa  bóło  pfuód  fedźić,  jak  śóroty  i^^oyaó; 

''a  tyześ  śórotce  kryyde  yyr&bała, 

bedźes  za  to  y  pekre  mac^^oio  g^^ofała; 


^)  por-żała  (por-  stanowi  zgłoskę)  =  pojrzała. 

')  podług  wyobrażenia  Lasowców  niebo  znajduje  się  tui 
nad  piekłem,  z  nieba  widzą  zmarli  zostającycłi  w  pie- 
kle,  a  potępieni  będącycłi  w  niebie. 

')  na  ta"nten  zamiast  na  ta*mten. 
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b§dżes  ty  g^^otała,  ńe  maóy  *'ańi  stuóyka, 
I  tak  śe  skuójcóła  ''o  śćrotce  ś^ńyka. 

2)  Śf>śvka  śvat"ovft. 

Vysła  dźeycyna,  vys!a  jedynft,  Iceby  ruózy  kvat: 
"ocći  zapłakała;  rdcći  zał&mała,  zihóńół  śe  ji  śvat. 
Cego  ty  ptaces,  cego  załujeS;  dźeycyno  m^^oja? 
Jak  ńim&tn  płakać,  ńim&m  zaI"oyaó,   ńe  bgde  ty'*oja. 
Bedźes  dźeycyno,  bMźes  jedynń,  bedźes  dalibaóg: 
Tudźe  ći  ihe  rajo  i  r°odźice  dajd  i  s&m  sddźi  baóg. 
Ty  padźes  gaórom,  ty  pudźes  guórom,  ^a  j&  d^^olinom: 
ty  zakyitńes  ruózom,  ty  zakfitńes  ruózom,  ^aj&lelijom. 
Ty  padźes  guórom,  ty  padźes  gaórom,  ^a  j&  g^^ośććjcem: 
ty  bMźes  pa^nnom,  ty  bMźes  pa^^nnom,  ^a  jś.  ml"o- 

[dźćjcem. 
Ty  bedźes   pa'ńom,   ty  bedźes  pa^^ńom   pry  n°oyśm 

[dy"ofe, 
j&  bMe  kśedzem,  j&  bMe  kśMzem  y  n"oy6m  kl&st*'ofe. 
Pred  f^obom  b6d6,  pfed  fobom  b6d5  ciplłi  zdym"oyaó , 
^a  me  jako  kś^dza,  ^a  me  jako  ksedza  y  r6ce  cał^^oyać. 
Jak  ći  p^omfeya,  jak  ći  p^omreya,  k&zeya  s^^obe 
zł"ote  litery,  zł^^ote  litery  yybić  na  gr"obe. 
Jak  ći  xto  pudze,  jak  ći  xto  p^^ojedźe  pfecyti  s^^obe. 
Co  tu  za  k"oxa*De,  co  tu  za  ihćłość  leży  y  tćm  gr^^obe. 

3)  Spćyka  dźeycyny. 

Da ''na  m°oja  da^^na,  ńe  pude  za  pa*  na, 
jino  za  talłego,  jak&  i  j&  sa^^ma; 
b"oćijś,  dźeycyna  u  matki  x"oya*n&, 
ńexce  ze  vśi  xł"opa  lec  z  krak"oya  pa  "na: 
jak  pude  za  xt°opa;  to  tfa  ćSzko  r"obić, 
jak  pude  za  pa^^na,  bede  ładne  x°odźić. 

Wydż.  filolog.  T.  Vin ,  22 


170 


SŁOWNIK. 


A. 

^abrps,  plan:  jk  r^oŁśłein 
^•abrys  na  ten  młyn. 

""(1x06,  mocno  łkać:  płace  i 
"4x4,  p"o  co  to  "4xa'ńe? 

^alapj  policzek:  d4ł  mu  **a- 
lapa,  jaz  śe  zakufćło. 

B. 

baJ)df  -  dfa,  lubiący  kobiety. 

babcyć,  być  akuszerką. 

babka  (przez  a  otwarte)i>r°o- 
sond,  żebraczka. 

babka  (przez  d  pochylone) 
We  wsiach  gwary  lasow- 
skićj  przeważały  do  ostat- 
nich czasów  chałupy  dym- 
ne, czyli  po  lasówsku  ,,c4r- 
ne".  W  takiój  chałupie 
t)ył  niezbyt  wysoki,  ob 
szemy  piec 
z  gliny,  rzadko  z  cegły; 
na  nim  przepędzisily  dzie- 
ci zimę,  a  cała  rodzina 
noce  w  czasie  ostrych  mro- 
zów. Z  przodu  pieca  rt- 
wnb  z  Jego  dość  wielkim 
otworem,  znajdowała  się 
lawa  sz6roka,   spoczywa- 


budowany  barhzyó, 


jąca  na  podporach;  na 
podporach  leżało  kilka 
drągów,  na  tych  glina  u- 
robiona  ze  słomą,  a  na- 
koniec  sama  glina.  Ława 
ta  nazywała  się  i  nazy- 
wa dotąd,  gdzie  są  ,,c4r- 
ne  xałupy".  b4bką.  64b'- 
ka  więc  znaczy  tyle,  co 
n4Iepa,  jakoż  tego  osta- 
tniego wyrazu  używają 
lasowcy  zamiast  b4bka. 

bałekaó  albo  mówić  grudo- 
wato,  co  znaczy  mówić 
nie  płynnie. 

bażty^  oczy. 

batyg^^waó,  posuwać  się  jak 
dziecko  na  rękach  i  no- 
gach. 

bhrłuóg^  słoma  ^omierzwio- 
na  i  zużyta. 

mówić  ni  w  pięć 
ni  w  dziewięć. 

bicysko,  trzonek  u  bata. 

b^^oginka^  dzi  wożona.  Bogin- 
ki, które  mają  się  poka- 
zywać w  południe  na  0- 
samotnionych  miejscach 
zwią  się  pohidmce;  są  to 
istoty  złośliwe,   porywa- 
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jące  dzieci,  stąd  złośliwe 
kobiety,  zwłaszcza  dziew- 
czyny mtode,  nazywa  lud 
„boginkami**. 
hijdk;  cepy  składają  się 
z  drążka  do  trzymania: 
^dźćrz&ka''  i  z  kija,  któ- 
rym się  bije  zboże:  ^^bi- 
j&ka''.  Dźćrz&k  z  bij&ćem 
łączy  się  za  pomocą  ^oi^t;, 
gozya  robi  się  z  mocnćj 
skóry,  złożonój  najpierw 
wzdłuż,  a  następnie  na 
pół  w  poprzek,  tak,  że 
gązwa  podobna  jest  do  li- 
tery wielkiej  v.  Otworem 
przywięzuje  się  do  łebka 
ka  bij&ka  jedne  gozwe, 
a  drugą  do  łebka  dź6r* 
z&ka  za  pomocą   dratwy, 


między  łebki  dźćrz&ka  i 
bij&ka  a  gózwy  przecho- 
dzi rzemień  (femój),  któ- 
ry tym  sposobem  łączy 
dźórz&k  z  bijdl^em. 

6 "oce*,  bocian. 

buól,  każda  choroba,  bolenie. 

&"ow"M;ac  bujać,  latać,  z  cu- 
dzym gospodarstwem  po- 


dużo  zjadający,  nicpoń. 

buinistr,  burmistrz. 

burnus,  paltot^jwyraz  prze- 
jęty od  mieszczan. 

bnłtyn,  bursztyn. 

buityny,  paciorki  z  bursz- 
tynu. 

C. 

capac^  capnóć,  łapać,  chwy- 
tać. 

capiga,  czepiga,  przy  pługu. 

cttry,  czary  i  zabobony  od- 
grywają ważną  rolę  w  ży- 
cia lasowców,  są  one  tak 
różnorodne,  że  należało- 
by im  poświęcić  osobną 
rozprawę. 

celigrąf^  telegraf:  nase  gA- 
da^ńe  porećało  zar&k  (za- 


pociągniętćj    smołą.    Po-     raz)  .d°o  krak^^oya  po  ce- 


ligr&fje. 

ćelny^  o  krowie,  która  ma 
się  ocielić,  lub  która  się 
ocieliła;  nazywają  także 
takiego,  który  się  mocno 
najadł .  ćelnhn. 

crfinpy  obrzęd  weselny. 

ctvać^  drzymać. 

ćózd,  kobieta  w  ciąży 


stępować  jak  ze  swiom.   će>fe7, '  ciżba,  tłum. 
bfuś^   mający   tęgi   brzuch,  cuałka,  szmata  do  okręcania 
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nogi,  zamiast  szkarpetki. 

cubfyna^  czupryna. 

cva''jcygj  zyanzig. 

codł-em  reóió,  prędko  bie- 
gnąć. 

cycfwj,  ślamazamik,  spiesz- 
czony. 

cygar,  cygaro. 

cyńić,  cenić:  xyla  (ile)  cy- 
ńiće  za  te  śkape? 

cystOy  do  cystA  (zupełnie) 
me  "obdarli. 

dajać^  dawać :  długi  cas  da- 
jała  mu  zyće  i  *'okryće. 

ddien,  z  ddyen  ddvnaj  od 
dawnych  czasów. 

dega,  beczki  konewki  i  t  d. 
składają  się  z  pojedyn- 
czych dęg.  strsło  w.  a&fa = 
arcus,  iris  lub  Ą&ri,  lorum 
yinculum. 

do  igna^  całkiem,  zupełnie, 
do  szczętu ;  tu  tr&va  zje- 
dzena  do  źgna. 

drevno  plur.  drva,  drzewo 
do  palenia. 

drocH^  ten,  co  drwić,  szydzić 
lubi,  często  w  znaczeniu 
próżniak. 

duxeni,  szybko,  prędko 


ducd,  w  żarnach  są  dwa 
wyżłobienia  okrągłe,  je- 
dno, wewnątrz  płaskie, 
w  którym  chodzi  kamień, 
drugie  ku  wnętrzu  stoż- 
kowate i  to  ostatnie  na- 
zywa się  ducd;  do  ducy 
sypie  się  zboże,  które  ma 
być  mielone. 

dt$€ka  takież  wyżłobienie 
w  bochenku  chleba,  w  zie- 
mi lub  w  czemkolwiek 
naturalnie  mniejsze  od 
ducy. 

dvora  w  Żup^wie  mówią 
niekiedy  zamiast  jeden, 
dwa;  jednora,  dvora. 

dyarfy*  =  tiichtig,  tęgo,  mo- 
cno, tęgi,  mocny. 

dyxł''ovać,  dyktować. 

dźećołka,  dzieci. 

dźetaó,  działać. 

dźermólióy  grać  ladajako. 

deermota,  grający  licho. 

ddeska,  dzieża. 

dźupel,  dżupel,  wydrążenie 
w  drzewie. 

P. 

fajcyć,  fajkę  palić,  w  ogóle 

palić  tytoń. 
fejvajter,  yerwalter. 
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fuda^^mentj  fundament,  y^VL9kxddy.  w  znaczeniu  ani,  xa- 


Y&s  fuda^^ment". 
fumdl,  furman. 
futekj  dudek. 
fujsfjd,  strzelba. 

a. 

gałffdn^    szmata,    kawałek 

płótna,  człowiek  ladajaki. 

gdrdśelńik,  pijak,  krzykata. 

gav'ediić,  gadać,  rozmawiać, 


dy  rusyć.  ani  ruszyć,  x&- 
dy  dźvign6ć,  ani  dźwi- 
gnąć, 

zddyjent  lub  xadyjent,  ad- 
junkt. 

jememik,  człowiek  wpada- 
jący w  uniesienie,  czło- 
wiek gwałtowny  pasy- 
jonat 

xteptać,  pies  xłeptś.,  pije. 
gav''ofyć,  krzyczyć,  hałaso- a?"odaA,  obuwie  ze  skóry. 
g6zva^  zob.  5ij4k.         [wać.ic"ot;a*ńe.  dobytek  w  bydle 


gÓzvać,  przez  nos  mówić. 

głupka  fem.  do  płupiec. 

głytus,  pijak. 

guóray  strych. 

głodka  w  polu. 

gieda,  drzewo,   na  którym 

kury  siedzą. 
guzdrać   śe,    wybierać    się 

zbyt  powoli,  stąd: 
guzdraia^    wybierający    się 

w  drogg  leniwie,  robiący 

co  leniwie,  opieszale. 
gvdWovmkj  ten,  co  gwałty, 

krzyki  wyprawia. 

Z 

xadra^  kawał  grubego  płó- 
tna, kobieta  złych  oby- 
czajów. 


koniach  i  t.  d. 
xuddkf  nieborak   po   1.   ńe- 
a;wd"o6a,  bydło.         [burik. 
xud''ohny^  bićdny. 
xynóó,  nie  udawać   się   np. 

bydło  mu  xyńe,   g"ospo- 

dafstyo  mu  zyneno. 
xyhay  xybka.   szkoda,    mam 

xybe  w  iiurodzaju. 
xyt<ić,  chwytać. 

J. 


f  ł  * 


jajesnica^  jajecznica- 

jdz^   grobelka    w   poprzek 

strumyka,  rzeki. 
jecmmiskOy   pole   po  zżęciu 

jęczmienia. 
jeżyna^  jeżyna. 
jednora,  Żupawa:  jeden. 
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Z. 

kaceńec^  kaczeniec  (roślina) 

kajać  śe^  bać  się. 

kalenica,  szczyt  dachu. 

kapctMJ  (kapcoń),  człowiek 
do  niczego 

kapeó^  część  bata,  która 
stanowi  stopę,  lichy  bat. 

karma^  siano  pomieszane  ze 
słomą,  dawane  bydła. 

kdrmiJc,  Wieprz  utuczony  na 
zabicie. 

Kcfey,  jakby,  przy  porówny- 
wania np.  moja  jag^^ośa, 
ićeby  jag  "oda. 

K^';  gdy. 

Iterda^  wieprz  nie  kraszony, 
kiemos. 

IŁerek  nazwa  pola  w  Stalach 

k^^armdn,  odzienie  robione 
z  płachty  na  deszcz. 

krajka,  pas  kobiecy  sukien- 
ny lub  włóczkowy. 

krescyć,  ,kara  krescy" 

kucki,  święto  żydowskie,  sie- 
dzieć „w  kucki*"  znaczy 
siedzieć  po  turecku  na 
ziemi. 

kucyć^  przyczaić  się. 

kuMd  lub  kupldf  strucla  świą- 
teczna długa. 


kuklement^  komplementy  wy- 
raz przejęty  z  mowy  ogól. 

kunofe,  konopie. 

kur^e,  obuwie  z  łyka  lipo- 
wego. 

kusić,  zwodzić. 

Ł.    Ł. 

rdga^  potężna  laska. 
1'dtaieCj  ptak  mityczny. 
Veśńica,  leśniczy. 
łabudać,  zbierać  np.  ułabu- 

dńł   spory    ySzełek  gry- 

buóY. 

M. 

macek,  żołądek. 

majdać,  pes  „majd&''  ogonem. 

mdlnóć,  uderzyć. 

ma^mlać,  mlaskać  ustami, 
paćkać. 

matuśickay  zdrobniałe  od 
matttśa. 

mark''ovać,  uważać,  pojmo- 

meśócek,  księżyc.         [wać. 

mtśocka,  Łasowcy  zabezpie- 
czają swe  chałupy  na  zi- 
mę w  ten  sposób,  że  ze- 
wnątrz obsypują  je  do 
koła  piaskiem  najwyżój 
na  pół  łokcia.  Aby  się 
piasek  nie  rozlatywał  ro- 
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bią  stosowne  ogroizeme^  ńu"xaó,    wietrzyć,   o  psie. 


nasyp  ogrodzony  zowie 
się  iheśdcka. 

mig^^otać,  czemś  jasnym  po- 
ruszać, co  rzuca  blask. 

ni^^ory,  niecierpliwość  w  naj- 
wyższym stopniu,  np.  ce- 
k&m  i  cek&m,  jaz  ihe  m"ory 

msyea,  nazwa  o  wadu.  [berd. 

muskaćy  głaskać. 

mustr^^waó  śe^  stroić  się  np. 
yymustr"OT&t  śe  ńika^j 
jaći  p&n. 

nddba,  nadzieja  np.  °on  mś. 

V  ńśm  n&dbe,  tra  meć  v  bo- 
ga n&dbe. 

nadfjrezyó,  (strsłw.  nptkri) 
ogól.  pol.  nadwerężyć  Ma- 
cenaner  266. 

nade6va6  ie^  spodziewać  )ip. 


ndtońe,   miejsce,   gdzie  się 

drzewo  rąbie. 
ńendmdłntf,  niecierpliwy. 
ńesopust^  mięsopost. 
ńeiteśće,  nieszozęście. 


w  przenośnem  znaczeniu: 
szperać,  szukać. 

0. 

""obcU-iUa,  próżniak. 

""  obłędu j  omamienie. 

''obxadu  my  ńe  dają,  nie  dają 
mi  wypoczynku,  naprzy- 
krzając się. 

""  obrób,  zagroda. 

^óbyśie  =  obrOb. 

"odm^ńec,  wyrodek. 

^omaoek,  po  'omacku  zgo- 
dzić (w  ciemności). 

P. 

paeępny,  ciseptawy. 

pafHti6v,  miejsce  błotniste 
w^ód  lasu,  pokryte  trzci- 
ną i  zaroślami. 

pa^metńikf  ten,  co  pamięta. 


nadumośegonadźćTśftempo^^ennA;,    mały    kawałek 


pastwiska  przy  wsi. 
pastuzay  pastuch. 
tidx,  piasek. 
-peeonka,  pieczeń. 
penzel,  pędzel. 


ńika^^j,  niby,   jakby,  isdaj&łf^^ed,  płat  pastwiska  ró- 


śe    ńlka*j    Jiść,    ślicn& 
ńika'j  pa^^ńeuka. 
71^0x01,  nos. 


wnego. 

pkć,  z  dhwastu  oczyszczać. 
płuc  z  plew  oczyszczać. 
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l^^^odn^^oga^  podłoga 
p^^odoneh  doje  a  krów. 
p^^oddrzac  śe  Hem,  dla  cho- 
roby lab  kalectwa  kogoś 
unikać. 


p^o^ratoćie,  pożegnać  się. 
prdvda,  biret  żydowski  np. 

zyd"oyi   pr&yda  iiupadta 

do  bt^ota. 
piódka,  ta,  co  przędzie 
p^^odyikay  biała  perkalowapi^odki,  zebrania  wieczorne 


chustka. 


dość  wielka  używana  przy  i)fec2noveA;,  czas  przed  żni- 


obchodzie  weselnym. 
p''odvuMŁ%  jiść  do   k^^ogoś 


prządek. 


wami,  przed  zbiorem  no- 
wego zboża. 


na   p^^odyudrki,    znaczy  jproina  śyyńa,  świnia,  która 


ma  mieć  prosięta. 
prośńisko^  pole  gdzie  proso 
zostało  zżęte 


iść  do    kogoś  w  odwie- 
dziny. 

p^^ojm^wać  śe,  o  krowie,  któ- 
ra na  być  zaprowadzoną ;pu$toć»na,  pustkowie, 
do  byka  mówią,    że   się 
„p^ojmuje". 

p^^oledńd^  belek  pod  drzwia- 
mi wchodowymi  w  izbie 
od  ściany  do  ściany. 

j)"om°ogcZ,  pomocnik  leśni- 
czego. 

p''opyxadło^  o  człowieku^ 
którym  każdy  popycha. 

p^^ośAemik^  ten,  co  się  lu- 
bi wyśmiewać. 

p"" ośńievisJcOj  przedmiot  wy- 
śmiewany. 

p^^oś^ć  5"oBó,  (strsłw.  cn»- 
hth  felici  successu  uti) 
dobrze  sobie  naprzód  za- 
radzić. 


B. 

rajic^  komuś  coś  polecać  np. 
da  m^^oja  matnśu  rajo  my 
pórsego,  pśrsyr"obi  yórsy, 
ńe  pude  za*  ńego;  da 
m'oja  matuśa  rajd  my 
dru^ego,  dru^i  r  "obi  dłu^i, 
ńe  pude  za '  ńego;  da  m ""  oja 
matuśu  rajo  my  cvś.rtego, 
CY&rty  mefy  kyirty,  ne 
pude  za*  ńego. 

rextać,  śvyńe  rexc6,  żaby 
rexcd. 

rdigijan^  człowiek  religijny. 

rodiic,  ojciec. 

rtwińica^  różnica  lub  w  wy- 
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rażenia^    tu  m^oze  być 

ruóźńica  t.  j.  tnote  być 

rozmaicie. 
r^^ozsadiic,  zęby  će  r"ozsa- 

dźćło,  żebyś  pękł. 
ru(cdvka^  rozruch,  powstanie. 
rumot,  hałas. 

& 

scepa\  lasowcy  kopią  stare 

ognile  pniaki  sosnowe  i 

świerkowe,  rąbią  takowe 

na  małe   odrobiny;  taka 

odrobina  smolna  nazywa 

się  ^scepa**,  aScepy"  słu- 
żą do  oświetlenia. 
śedśia,  mieszkać. 
serocko  zdrobn.   od  seroko, 

szeroko. 
ślępać,  z  mozołem  zbierać^ 

np.:   tiuśl6p&l  Bobe  p6re 

grajcaruóY  i   te  mu  ttu- 

kradśono. 
słuay^  wieści  np.  słuxy  me 

dox"odzo,     ześ     yśyćko 

straććł. 
słusny^  tęgi)  porządny^  dziar- 
ski, np.!  da  m°ojamatu- 

śu  rajd  my  uósmego,  uó- 

smy  ił^opec   stusny,  jus 

pude  za'  ńego. 
smagły,  smdgiavy,  okrągły,     je  taki  ilukł&d. 
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okrągławy^  np.  smagły 
.tta  g^be. 

smerać^  śvyńe  smerajo,  świ- 
nie zbierają  rozsypane 
ziarno. 

snkUy,  bielizna. 

sptyhśnys  uprzykrzony. 

śrezoga,  powietrze  lśniące 
w  czasie  pogody  i  upału. 

stajisko  lub  słajCf  miara 
60  krok6w. 

stuka,  sztuka,  słonina  kip.t 
ńe  stuka  bóło  to  zr^^obió, 
iiukrojółem  se  kay&łek 
stuki. 

svdkf  mąż  siostry  matki. 

svarye  śe,  kłócić  się. 

śvyńa  lub  śvyj,  świnia^ 

•r. 

tatarcysko,  miejsce,  gdzie 
zżęto  tatarkę  czyli  hrecz- 

łarabanj  duży  bęben.     [kę. 

taraba^^ńić  śe,  wchodzić 
gdzieś. 

trolki,  paski  u  fartucha  lub 
zapaski. 

tłyć  śe,  o  rybach. 

U. 
Uukidd,  zwyczaj  np.  iSn  n&s 
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Hulemik^  pasieka. 

uuplotecM  tyle    co    varkoce 

np.  jaz    to  prec,    moja 

z^^ośa  jnz  to  prec,  tlaplo- 

tecki  do  skfjmecl^i,  yźoć 

cepec. 

Htisła^nek^  przestanek  np. 
sk&k&ł  bez  ilasta 'nku. 

V. 

vdfd.  jadło  gotowane. 

yexećy  miotełka  ze  słomy. 

yirsa,  yórska,  przyrząd  do 
łapania  ryb  z  prętów  zło- 
tój  wierzby :  da  m°oja  ma- 
taśa   rajd    my    pćrsego, 


rnfpleńićy  wyniszczyć,  wy- 
korzenić. 

vyiermośić,  wygnieść,  wy- 
miąć, wybić. 

vytrehus,  nrwisz,  np.:  jedna 
ći  j&  jedna  iia  syoji  ma- 
tuśe,  ńe  pade  za  ćete 
fra^nuś  yytrebnśe. 

vyyijac^  ten  co  sobie  wszę- 
dzie poradzi  i  z  dragich 
drwi. 

vyimrkay  wiewiórka. 

Z. 

0agaiusyć^  zagłaszyć. 
żałobny,  niebieski 


pćrsy  r^^obi  f^^y,  ne  ^n- zdrtobnik^  ten,  co  labi  żar- 


de  za'  ńego. 

vfffó  na  kogo,  być  dla  kogo 
nienawistnym. 

vs€gdy,  zawsze. 

vtfcu1iió,  wytargać  za  włosy. 

vyd''óbiyó^  stać  śię  lepszym. 

vydryigro8^  wydrwigrosz. 

vyVatuje  na  jedno,  na  jedno 
wychodzi. 

vyłyga6,  wyładzać. 

vyłygac,  ten  co  labi  wyłu- 
dzać. 

rymódfyóy  stać  się  mądrym. 

vymej  masc.  lub  vymdcko. 
wymię. 


tować. 

zdśóeńe,  miejsce  za  ścianami. 

żdstep,  napaść,  zr^^obół  my 
z&stSp  na  drodze. 

zdtetek  dwa  przeciwne  koń- 
ce u  szczytu  strzechy, 
zwykle  puste  lub  słomą 
zatykane  zwą  się  nZ&teł- 
ka'my*. 

zavdy^^\AT   pol.  zawżdy. 

zhyłmk,  ten,  co  wiele  doka- 
zuje, figluje. 

zdexlak  lub  xyrldk,  człowiek 
słabowity. 

zdźerca  lub  zdźerńik,  lubiący 
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drugich  zdzierać,  krzy- 
wdzić. 

zmacka,  żenienie  się. 

denddr^  żandarm. 

M±dJc,  ziemniak. 

żmudny^  zabawny. 

zmyśny^  emyśmk,  ten  co  chę- 
tnie zmyśla  lub  coś  ła- 
two wymyśli. 


znovuk^  znowu. 

zrSbnd  k^^obełoj  kobyła,  któ- 
ra ma  mieć  źrebię. 

zvyh,  zwyczaj,  nawyknienie. 

zytńisko,  miejsce,  gdzie  ro- 
sło żyto. 

zyvńe,  żyw  np.  jako  zyvńe 
tego  ńe  tidź&łem'. 


Gwara  Brzezińska 


Stadyjum  dyjalcktologiczne, 

Romana  Zawilińskiego. 


Lud,  którego  gwarę  w  opracowania  gramaty- 
cznym niniejszym  podaję,  zamieszkuje  wieś  Brzeziny, 
leżącą  na  południowym  krańcu  starostwa  Bopczyckiego. 
Odległość  j6j  od  Bopczyc  wynosi  blisko  trzy  mile,  od 
Dębicy  dwie,  od  Brzostku  przeszło  milę.  Przestrzeń, 
którą  Brzeziny  zajmąją,  wynosi  więcój  jak  milę  kwa- 
dratową. 

Jako  urodzony  i  wychowany  w  Brzezinach,  znam 
gwarę  swego  ludu  dokładniej  i  gruntownićj;  aniżeliby 
na  to  przygodne  badania  pozwalały.  To  tćż  wszystkie 
wypadki  niniejszśj  pracy  nie  pochodzą  tylko  ze  zbio- 
rów pieśni  i  podań,  ale  opiórają  się  przede  wszystkim 
na  znajomości  gwary,  którą  sam  przed  udaniem  się 
do  szkół  mówiłem. 
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SKRÓCENIA. 

n.  pol.  język  nowopolski.,  og,  pol.  ogólny  język 
polski,  słpol.  język  staropolski,  gw.  hrzez.  gwara  brze- 
zińska, opól.  gwara  opolska  (Ł.  Malinowski.  Ueber 
die  Oppelnsche  mundait  in  Oberschlesien.  Leipzig  i  873.) 
stst,  język  starostowieński.  Miki.  Latdl.  Fr.  Miklosich. 
Yergleichende  Grammatik  der  slayischen  Sprachen. 
I.  Bd.  Lautlehre.  Wien  1879. 


Z  nauki  o  głoskacli. 

I.  Samogłoski. 
1.  Samogłoski  otwarte. 

e 

§.  1.  e  występuje  na  początku  w  wyrazie  przy- 
swojonym enema  (Einnahne). 

Przed  e  zjawia  się  j :  jeva. 

W  okresach  późniejszych  języka  polskiego  e 
przechodzi  na  o  przed  zębowymi  t,  d^ SjZ,r,n;w  brzez. 
zachowało  się  e: 

a)  w  1.  sg.  praes.  yedę,  riietę,  perę,  berę,  pFetę, 
vezę,  gńetę,  ńesę. 

6)  w  3r  plnr.  praes.  yedą,  perą,  berą,  pietą,  yezą, 
gńetą,  ńesą. 

b)  w  part.  praet.  act.  I.  fem.  ńeśwa.  yeźwa,  gńet- 
wa,  płetwa. 

d)  we  wyrazach:  metwa,  yesna,  peron,  zeńaty, 
kiiietka,  bedra. 

e)  w  przyswojonym  peter. 
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e  zachowało  się  w  wyrazie  yayfeńec,  łać.  Lan- 
rentius  og.  pol.  vavfyńec  zam.  vaYfińec. 

Pod  wpływem  następującego  w  (ł)  e  przechodzi 
na  o:  '*ofow,  '^ośow,  kozo  w,  w  wyrazie  przyswojonym 
kakowka   (kugelchen)  obok:  napewniony,  pudewko. 

e  przechodzi  jeszcze  na  o  w  wyrazie  przyswo- 
jonym mańora  (manierę)  i  przed  m  w  liczeb.  dfoma 
og.  pol.  dyema.  Drogą  analogii  do  dfoma  powstało 
th)ma. 

e  przechodzi  na  i  w  wyrazie  helina  og.  pol.  he- 
leną;  eń  brzmi  ęń  na  końcu  sylaby:  yayfeńec  gen. 
yayfęńca  (Łaurentius). 

e  stsł.  %  występuje  często  w  przyimkach  osobli- 
wie w  złożeniu  podobnie  jak  w  opól.  ''odesew,  zeylók, 
ze  sobom,  ye  śyat,  pode  dyorem,  ""odemńe,  podemnęm, 
ptezemńe,  jaze  =^  aźe  n.  pol.  aź. 

Obok  drugorzędnego  przejścia  e  na  nosową  w  no- 
wopolskim  przyimka  mędzy,  występąje  w  brzez.  pi  - 
dobna  nosowa  i  we  wyrazie  mę^dza  og.   pol.   medza 

stsł   U6SR/IA 

e  brzmi  a  w  wyrazach  przyswojonych:  harbata 
(herba  thee),  bratn&l  (bretnagel)  agzamin  (examen), 
yaianty  zam  yalenty. 

e  ginie  1)  na  początku:  yańelij&  og.  pol.  eyan- 
gelija  2)  w  środku  wyrazów:  pockaó,  dockaó, zackać, 
w  przyswojonych:  gr&t  (ger&th),  kapw&n  (capelanus) 
i  im.  wł.  kajt&n  og.  pol.  kajetan. 

o 

§.  2.  Na  początku  wyrazów  o  ma  zawsze  podobny 
dźwięk  wargowy  jak  u,  który  przez  *"  oznaczać  bę- 
dziemy. °o6ec,  "oyca,  "^on,  "oźiihina,  "okap,  "oxwapy, 
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"otyarli,  a  często  i  w  środku  wyrazów:  pry"obecft° 
i  sk"ocu",  zelaz"o. 

W  wyrazie :  znovu  v  przeszło  najpiśrw  na  w  i 
zlato  się  z  następującym  w  jedno  u :  znou.  Tę  formę 
można  jeszcze  napotkać.  Atoli  późnić]  o  przechodzi 
przed  u  na  9,  u  na  końcu  traci  swe  pierwotne  zna- 
czenie i  staje  się  w  wyrazie  znę""  przydźwiękiem  po- 
dobnym stojącemu  na  początku  przed  o.  W  ten  spo- 
sób  powstałe  znę""  a  nawet  nc"  znajdujemy  w  gw.  brzez. 

W  słowach  z  tem.  słów.  na  -u,  -ot;,  o  pozostaje, 
podczas  kiedy  w  nowopolskim  na  y  przechodzi :  poka- 
zoTi**,  kazovi",  vyskakovA",  "opasoyś.''  i  t.  p. 

o  asymiluje  się  na  e  w  wyrazie  przyswojonym 
preces  og.  pol.  proces,  ale  pozostaje  w  denominatiyum: 
procesoyać  śe. 

Przez  6  o  przechodzi  na  u  w  wyrazie  obcym: 
luzem. 

o  ginie  na  końcu  w  wyrazie  bar,  og.  pol.  bardzo 
stpol.  barzo. 

a 

§.  3.  Na  początku  wyrazów  samo  a  stoi  tylko 
w:  ale,  abo  (og.  pol.  albo),  ańi,  zresztą  zawsze  przed 
nim  zjawia  się  j:  japtyka,  jantek,  jagńóska,  jagustyn, 
jańow,  jaz,  jaze,  (aź,  aźe). 

h:  harak,  harę"d&f,  hangrćs  (og.  pol.  agresti, 
halsbćta,  hareśt  i  hereśt,  haleus  (aloes),  hajzybon,  ha- 
br&m;  banka. 

Również  i  na  końcu  a  przybiorą  często  j :  vco- 
raj  obok  ycora,  dźiśej  obok  dźiśaj  i  dźiśś,,  kaj. 

a  assymilnje  się  do  następującego  j  i  przechodzi 
na  e  podobnie  jak  w  ogól   pol. 
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1)  W  2.  sg^.  i  pi.  imperat.  praes.  cekej,  swaxej, 
starej  śe,  stWlej,  vyć6rej,  pocynej,  spytej  śe,  dej,  pfe* 
dej,  ź9"dej,  starej,  8xovej,  uźyvej,  pfyśęgej,  yymyślej. 

cekejćO)  swaxejće,  starejóe  śe,  spytejce  obok 
spytAjće  śe,  pfedejóeobok  pfedńjcó,  źc^dejcó,  8xoyejcó 
obok:  sxoyśjće,  pfyscgejcó,  yitejće. 

2)  w  wyrazach :  dźiśej  obok  dźiśń,  dźiś&k,  bodej 
obok  bodaj. 

a  przechodzi  na  e  czyste  w  wyrazie  enema,  na 
u  w  wyrazie  każdy  og.  poi.  każdy. 

a  końcowe  ginie  w  wyrazie  potfób  og.  pol.  po* 
tfeba.  Obok  po  tyla  słychać  potyl  og.  pol.  dotąd. 

. 
I 

§.  4  Między  miękkim  i  a  twardym  y  zachowaje 
się  stanowcza  różnica.  Zupełnie  inaczśj  wymawia  się 
np.  śivy  a  śivi  (pi.),  surowy  a  surofi. 

i  na  początku  zawsze  przybićra  j :  jinny,  jidźes, 
jich,  jim,  j  inaksy«  jime,  jigwa,  jizba,  jigraó,  jimaó.  jino. 

t  odpowiada  stsł.  k  w  niektórych  przypadkach 
subst.  palec  (nAiiiiqk):  paFica,  paricem,  v  pal'icn,  pa- 
rice,  pal'icom,  paricami,  v  paricax. 

i  odpowiada  stsi.  n  w  wyrazach:  śirota  (ch^ota) 
og.  pol.  śórota;  papir  od  naniii^Hic  gr.  łaó.  papyms  og. 
pol.  paiE^ór;  podobnież  w  wyrazach:  syroći,  pozyrać, 
lecz  tu  po  ś,  ź,  i  brzmi  jak  y. 

Niem  i  odpowiada  ^  z  poprzedzającą  twardą: 
śtuderoyać  (studiren). 

i  przechodzi  na  u  przed  w  (wargowe  1)  w  part. 
praet.  act.  na  -i^,  -yj,  we  wszystkich  rodzajach:  pa* 
tfu  w,  luftu  w,  "ucyńuw,  pomyluw,  pafuw,  podźelaw, 
ukwońuw    śe,   vraźuw,   vyxodźuw,   yygodźuw,  pora- 


AŁnw,  skręćaw,  xycaw,  ^obicnw,  sk^oftuw,  doba  w, 
pt!i6&iiWy  kropttw,  nalepuw,   mófuw,   zyfaw,   (Opól.  2.) 

W  rodzaju  żeńskim  i  nijakim  zachodzi  tylko  ta 
FÓinica,  że  ta  w  oddziaławszy  na  i  zniknęło  w  kolei 
czasa  między  ti  a  a  lab  o  np.  pafoa,  podźelua,  spń- 
Ina,  yygodźaa^  zycaa,  sk^ocua  i  sk"ocywa  zam.  pafa* 
wa,  podŹ6l'awa  i  t.  p. 

"ob&cao  śe,  zabao,  móyuo,  spafuo  śe,  zam.  ''obi- 
cuwo  i  t.  d. 

i  lab  y  przed  n  kończącym  sylabę  brzmi  jak  e 
z  pewnym  oddźwiękiem  nosowym,  np.  surcęński  zam. 
snrćy&ski,  yodśęaski  zam.  yodźiński,  zayilęńsći  zam. 
zayiliński,  mercęnskś.  zam.  merćyńskń.. 

W  przyswojonych 'z  łać.  na  -ija  -yja  akcent  pada 
zawsze  na  przedostatnią  i  dla  tego  t,  y  wyraźnie  wy- 
stępuje: komis^j&,  procesują,  yańelij&;  mis^&,  taksa- 
ch, letaóąj&,  lelij&,  leńij&,  mar:^j&  i  t.  p. 

e  znika  niekiedy  w  wyrazie  bojsko  obok  bojisko. 

y 

§.  6.  Stsł.  y  odpowiada  i  po  &,  g^  jak  w  og.  pol.  sy- 
roi^,  dwngi,  śókira  (ceiciii^A)  og.  pol.  sćlććra. 

Stał.  y  odpowiada  w  brzez. y  og.  pol,  ex  syr,  śtyry. 

Po  y  słyclłać  i  w  wyrazach:  mwyjn,  wyjsy. 

Stsł.  u  og.  pol.  y  obok  u  odpowiada  e  w  wyra- 
zie powenek  stsł.  Rejiim  og.  poi.  polyn  obok  potun. 

u 

§.  6.  Stsł.  i  w  g w.  brzez.  prawidłowo  odpowiada  e : 
pewedne,  po  powednio,  pfed  powedńem.  W  og.  pol.  po* 
kidnte  pota-  jest  k>c.  sing.  (Miki.  Lantl.  533.) 

Og.  pol.  u  odpowiada  w  brzez.  e  w  wyrazach 
krexy  og.  pol  kmcky. 
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Przed  u  na  początku  występuje  Wargowy  przy- 
dźwięk  '^  jak  przed  o:  "ucho,  "umys  (og.  pol.  umysł), 
obok  uyśiga,  umar,  ucix,  ufu&L 

u  przechodzi  na  o  przed  m,  n  we  wyrazach :  ie- 
ron  og.  pol.  porun,  tronna  og.  pol.  trumna,  fortona  og. 
pol.  fortuna,  font,  gront  og.  pol.  funt,  grunt. 

u  ginie  na  końcu  w  wyrażeniu  do  dom  zam.  do 
domu. 

2.  Sainogłoshi  ścieśnione. 

§.  7.  O  naturze  samogłosek  ścieśnionych  w  gw. 
brzez.  tyle  w  ogóle  powiedzieć  można,  że  łatwo  je  od- 
różnić od  podobnie  brzmiących  otwartych  przez  pewnego 
rodzaju  przycisk  wywołujący  ich  przedłużenie.  Najmnićj 
się  to  uwydatnia  przy  ó  przez  pośrednictwo  tćj  samo- 
głoski między  głębokimi  i  z  natury  długimi  samogłos- 
kami o  i  u,  ale  tatwo  to  można  poznać  przy  d  i  e 
osobliwie  w  wyrazach,  w  których  się  znajduje  i  otwarta 
i  pochylona  samogłoska  tego  samego  rodzaju.  Np.  za- 
gadka potrzebuje  w  pierwszój  swój  części  za-  niemal 
tyle  czasu  do  wymówienia,  ile  go  starczy  na  wymó- 
wienie drugiśj  części  -gadka.  W  szybkiój  mowie  po- 
tocznej mniej  się  to  uwydatnia,  ale  w  rozmowie  spo- 
kojnój  jest  to  uderzające.  Podobnie  łatwa  różnica  mię- 
dzy równobrzraiącymi  wyrazami  śnić  a  śńeć  (zbożowa) 
przez  dłuższe  wymówienie  ostatniego. 

6 

§.  8.  Wyróżnienie  ^  ścieśnionego  w  gw.  brzez.  spra- 
wia niejakie  trudności;  zbliża  się  ono  bowiem  ra^  do 
i  drugi  raz  do  y  odpowiednio  do  poprzedzającej  spół- 
głoski. Ucho  niewprawne  mogłoby  nawet    bardzo   ła 
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two  zaprzeczyć  {sinienia  jego  w  tńj  gwarze,  gdyby 
nie  jedna  cecba,  o  którńj  jnż  w  ogólnój  charaktery* 
styce  samogłosek  ścieśnionych  wspomnieliśmy  tj.  ilo- 
czas,  który  je  wyszczególnia. 

Użycie  e  ścieśnionego  jest  prawie  takie  samo 
w  gw.  brzez.  jak  w  og.  pol.  Występuje  ono   przeto: 

1)  w  tych  wyrazach,  które  w  stsł.  %  miały: 
dźóćę.  bóda,  kobóta,  dźv6fe,  mKóko^koróbka,  śfóca, 
źrśbę,  chl6v,  śćórvo,  ŚYĆrk,  śórp,  zśr. 

2)  w  inf.  praes.  act.  tych  słów,  których  temat 
inflnitiyi  kończy  się  na  e  =  stsł.  t,  lob  które  mają  e 
w  temacie :  mfóć,  tf ćć,  plóść,  lóść,  bćc  obok  pleć,  mleć, 
gfrfieć,  meć,  drzeć  (r-z)  vfeć,  nmeć. 

3)  stsł.  -(fcii  stpol  -ir,  gw.  brz.  -ćf-  przed  sufi- 
xami  -ba,  -va  np.  vśfba,  dźśfba,  ni6fva. 

4)  w  przyswojonych  z  sufixem  -er:  talśf,  moź- 
dźóf,  kuśńśf,  picćf,  zowńćf,  kowńśf,  alkśf. 

5)  w  wyrazach:  ftós,  pśfe, 

6)  przed  sufixem  -ka:  jagńćska,  polćyka, 

7)  przed  spółgłoskami  dźwięcznymi :  xlób,  gńóy, 
bfćg,  śńóg,  róódź,  śńódź.  zćrdź.klój,  zwodźój,  kowodżój, 
dobrodźój. 

W  wyrazie  wupif  (łupśf  =  zdzierca)  słychać  wy- 
zaźnie  i. 

Z  opól.  ma  gw.  brzez.  wspólne : 

1)  że  c  czyste  w  partykule  ńe  wzstępuje  jako  e 
przed  spółgłoską  m:  ńć  mogę,  ńó  móg,  ńó  mogli,  ńć 
m&m,  ńó  ma. 

2)  ma  e  w  wyrazach:  móskać,  cćsafe,  rycćfe, 
ŹYÓfe,  dóstament. 

3)  że  a)  w  dat  i  locat.  sg.  deki.  zaimk.  i  przy* 
miotnikowćj  e  spływa   z   następującym  j  w  i  resp.  y: 


188 

ji»"Jój,  na  jedny  nodze,  z  yel^i  radości,  z  ty  &6dj. 
Gw.  brzez.  ma  to  jeszcze  i  w  gea.  ag.  miwj  8oaióady» 
kochany  córońe. 

b)  w  comparat  adyerb.  zawsze  -6j=si  reep.  y: 
dali,  gojhy,  lepi,  blizy^  in*8°dzy,  i^kńi. 

W  wyraźnie  słychać  jednak  ^ąj  w  imperat:  śój^ 
rfjój,  zr6j  źrćj,  dfój,  mi-Ąj,  tWj. 

Natomiast  daje  się  słyszeć  nie  og.  pol.  6  ale  $ 
(resp.  y). 

a)  w  przyswojonych  przed  twardymi  spółgłoska* 
mi  np.  kryda,  karyta. 

6)  w  2  i  8  sg.  i  2.  pi.  praes.  czasownika  fedźeó 
i  jeść :  fis,  fi,  vice,  jis,  ji,  jióe. 

e  otwarte  występąje : 

a)  w  genet.  sg.  adiect.  deki.  ściąg.  dobregOt 
zwego,  c&rnego,  cawego,  sQxego  i  t.  d. 

b)  w  dat.  sg.:  dobremu,  zwemu,  sachema,  ca* 
wemu  i  t.  d. 

c)  w  locat.  sg.:,y  dobrem  pańe,v  dobrem  dźecka, 
y  lixem  gospodaftf e,  y  górnem  dyofe. 

Nadto  w  instr.  sg.  i  dat  i  instr.  pi.  tychże  adiect 
słychać  zawsze  w  gwarze  brzez.  zam.  og.  pol.  koń* 
cówki  -ym,  -yinip  -em,  -emiy  z  e  otwartym :  dobrem  pa- 
nem, fankoynem  yozem,  cawem  sercem,  tfóźyem  som- 
śadem,  miwem  kamem,  dobrem  matkom,  dobrem  dźe- 
ćom,  dobremi  źómń&kaiki,  kwacystemi  konopami,  dó- 
br emi  córkami,  mawemi  "ocaiiii. 


§.  9. 6  ścieśnione  tak  powszechne  w  og.  pol.  ^Stiajdaje 
się  w  gw.  brzez.  prawie  wszędzie  tam,  gdzid  W  og.  pol. 
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A  więc  przed  spółgłosk&mi  dźwięcznymi:  mózg. 
xw6d,  ale  bok,  k&cór,  gąśór,  dochtór^  soków,  yęgóf* 

ó  1)  powstałe  z  e:  iówty,  śódmy,  fiósty. 

2)  w  grapach  -ro,  -ło-i  stróż,  kwóóić,  mwóćió, 
prósyć,  dwóto,  pwókać,  pwótno,  brózda*  ohróst,  yróbel, 
próxiK);  w  obcych:  śrót,  drót,  wóU  ślós&f,  nakoniec: 
xór«  Józef,  jakób,  ale  kuba,  tron,  atos. 

Od  og.  pol.  odstępuje  gw.  brzez.  w  oastępającycb 
punktach : 

1)  przed  ,sufixem  -kn-  ścieśnia  o  w  wyrazach: 
dkólnyi  Skólnik,  zdolny,  ale  późny. 

2)  ma  podobnie  jak  opól.  ó  we  wyrasiet  droga, 
dróźółk. 

3)  nie  ścieśnia  o  jak  w  opól.  we  wyrazach :  nozka, 
sojka,  ''ofow,  kozdy  obok  kiizdy. 

ś 

§.  10.  d  ścieśnione  pośredniczy  między  a  otwar- 
tym a  p;  często  atoli  zwłaszcza  w  mowie  potocznćj 
mało  się  różni  od  ostatniego. 

a  ścieśnione  powstało: 

J«  z  przedłużenia 

1)  a  na  a  w  yerbach 

a)  duratiyach :  nd&yić,  k&zać,  pok&zać,  pfyk&zać, 
"ob&cyć,  pfeb&cyć,  w&śić  śe,  ky&lić,   zy&zyć;   gd&kaó. 

h)  w  iteratiyach:  zyskać,  "ody&zać  śe,  p&saó, 
"obr&zać;  p&i*ać. 

c)  w  nominach  yerbal.  pfyk&z,  rozk&z,  pfyk&zańe, 
ky&wa,  p&g&,  y&f&. 

2)  o  na  a 

a)  w  duratiyach:  bw&gaó,  p&l'ić,  g&dać,  pom&- 
gać,  dopom&gać,  stść. 
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b)  w  iteratiyach :  m&caó  ale  gańać.  p&sać,  m&yać, 
zm&faó  vyin&vać,  ale  stajaó,  dajać,  dayaó,  ""ogańaó. 

c)  w  nominach:  ź&r,  y&r,  gśj,  r&róg,  ale  brama. 

3)  ^  na  5  które  brzmi  jak  d:  ź&^ey,  2&1,  tf&ska, 
l&ska,  goHwka  ale  lato,  yara. 

4)  e  na  a:  stpol.  i  brzez.  pw&t  (kawał  pfótna). 

5)  gdzie  z  pierwotnego  -  kr  -  powstało  w  tema- 
tach -er-  stopn.  -  ar  -  np.  t&reń,  t&rńina,  t&rka,  t&rn6y, 
c&my,  g&Sć  (od  g*br,  garnąć)  m&rtyy ;  podług  tńj  ana- 
logii m&rćin  ale  tarcica. 

6)  "U  na  'dv\  truć,  trftya,  potriy  (ale  straya^^ 
CKOTTN,  sw&ya. 

7)  *y  na  -ot;:  być,  zab&vaó^  pwyyać,  pw&fió. 
Suflksy  -dk,  -di,  -d&ek,  -41,  mają  d  ścieśnione : 
•dJc:  pij&ky  proś&k,  pt&k,  bij&k,  xod&k,  rep&k,  ze- 

br&ky  śpćy&k,  xrob&k,  ńebor&k,  pol&k,  pQ"t&k,  pQ"cś.k, 
yoj&k,  bojś.k,  bos&k,  xad&k,  źómń&k,  pr6źń&k,  rocń&kj 
kreyń&k,  briźń&k,  zdexl&k,  zmafl&k,  jedynś.k,  dyoi&ki 
troj&k,  cyor&k,  bed&k,  cnd&k,  dyorś.k,  mlćc&k,  f  atr&k, 
krakoy&k,  breźiń&k,  xwop&k,  wyc&k,  źydźak,  kif&k, 
cel&k,  pó&k,  dębc&k,  grabc&k;  nazwy  rodowe:  florc&k^ 
longoś&k,  yoźń&k,  bernadyń&k,  bidź&k,  bodźis&k,  da- 
dź&k,  harmać&k,  j&ńic&k,  koyol&k,  kac&k,  regnl&k, 
śliyc&k,  stodaś&k,  tabaś&k,  yójtofic&k,  yilc&k^  tetes&k, 
zbylnć&k,  pfyśęźń&k,  polń&k,  stadc&k. 

-ki  a)  w  pierwotnych :  bog&c,  garw&c,  śc6rb&c 
ale  ćixacem. 

b)  w  pochodnych:  gric,  "or&c,  tkic,  tr&c  ale  po- 
gańac,  yjryijac. 

-aśeA;:  pt&sek,  kśęz&sek, 

'dl:  koyś;l,  g6r&l,  drQg&l;  ycs&l,  moskś;l,  i  obce 
powstałe  ze  ściągnięcia  a  nie  z  suf.  dl:  bratn&l,  nfn&l, 
fomfil. 


d  ścieśnione  występuje  1)  w  suf.  -dr :  ćęzAr,  mo- 
cś.r,  16g&r,  say&r,  tęnc&r  (nazwisko  rodowe)  i  gdzie  a 
powstało  z  niem.  e  w  suf.  -eri  zóg&r«  cetn&r,  talś.i% 
fll&r. 

2)  w  suf-  -&f 

a)  w  tematach  pochodnych  (denominatiya) :  ba* 
ftir,  zbrodńAf,  "ovcAr,  stolif,  bwońś-f,  gospodir,  vol4f, 
ganc&f,  śyiń&f,  w  gen.  bab&fa,  zbrodńśia  i  t.  d.  Wy- 
jątek: mynaf,  mynafa  og.  pol.  młynar,  i  mocaf,  mo^ 
c&ra  i  mocafa. 

h)  w  tematach  pierwotnych  (dererbatiya) :  lep&f, 
pek&r,  pis&f,  grób4r,  gen.  pekara,  pisara  ale  lepóia. 

c)  w  przyswojonych 

a)  z  łać.  z  a:  °ont&f,  kalam4f. 

^)  z  gr.  łać.  d:  cys&r  (cysa!*a).  waz&f  (waz&fa 
i  wazara). 

y)  z  niem.  -er:  rym&f  (rym&ra),  ślus&f  (ślusaf a), 
kram&r  (kramafa),  malaf  (mal&fa). 

Również  w  suf.  -an  a  okaziye  pewną  skłonność 
do  ścieśnienia.  Na  wzór  subst.  barś;n  mają  a. 

a)  z  łać.  na  -dnus:  domińik&n^  franćiśk&n,  ple- 
b&n,  kapw&n,  satin,  stef&n,  scepan,  kajtńn,  kaśt&n, 
i  ałus\  duka.t,  kamr&t.  Obok  tego:  park&ń  sag&n,  źu- 
p&n  i  rodzime:  ilieśc&n  bwav&t.  Podobnież  gawg&n 
niem.  galgen. 

Nadto  występuje  d  we  wyrazach :  pw&śc,  krata, 
nyaga^  gyńzda,  śń&dańe,  b&wy,  zjadać, 

w  przyswojonych :  pś.ć6f ,  p&ra,  mśa,  gr&t,  gw&yt, 
c&l,  h&k,  sm&lec,  c&pka,  kyarta,  st&l,  ś&fa,  rama,  y&gay 
f&wdry,  faw§;  kSt&wt,  dj&bew,  wuk&ś,  ale  otwarte 
w:  pawac,  fiaska,  kaplicka. 


m 

d  ściećnione  znajdo  je  się  również  W  przyimkach 
fa,  na  a  niekiedy  nad  w  złożenia  z  tematami: 

1)  rzeczownikowymi :  zśrbayka,  z&swnga,  z&pwata^ 
zigadka^  z&groda,  z&pnsty,  z&kw&dka,  z&mek,  z&pA, 
z&fiś6,  z&leśe,  ale  zalas,  z&pwoće,  zś^ora,  z&tór,  z&- 
ZĆ&",  z&fyeki  (przezwisko  mieszkającego  za  Hkq,  fykę) 
z&tywek. 

n&praya,  n&toń,  n&yśe,  n&ręcko,   nima"",  n&mo"^ 
niśene^  n&groda,  n&cyńe,  n&dowek,  n&^ę^^tek,  n&lepa. 
Podług  tój  analogii:  n&gwy>  n&gle. 

2)  liczebnymi :  jedćnAsće,  dTan&śóe,  tfyn&śće  i  t  d. 

3)  w  przyimkn  na  przy  snperlatiyie :  n&raflsy. 
n&mwodsy,  n&prę'dzy,  n&ihńó  (n&jmnićj),  pfjn&mńL 

W  złożenia  z  tematami  słownymi  występuje  w  tych 
^rzyimkach  a  otwarte:  zabić,  zasun^jó,  zamófić,  za- 
myślać, zamknąć;  zaTallć;  zaxoyać,  naśm&ć  śe,  na- 
p&rić,  narobić,  nacyńić  i  t.  p.  Nomina  yerbalia:  za- 
zoyańe,  zaxceńe,  naredzeóe,  mają  również  a  otwarte. 
§.  1 1.  U.  ścieśnienie  %ayfvoiane  netótępsłtoem  sp6t§ło$ek. 

i)  w  tematoch  na  a  męskicb  z  końcowymi  spdt- 
głoskami  -dźwięcznymi :  g&d  (gada),  p4n  (pana),  dź&d 
(daada);  d«6w  (dć&wa),  gr&d  (gradu)  s&d  (sadu),  drM> 
(draba),  z&d  (zadu),  naz&d,  r4d,  adiect.  (rada),  sam 
(sama),  r&z  (raza),  zar&z,  ter&e,  riiikow&j  (mikowaja). 

2)  w  part.  praet.  na  -1%  po  zwątleniu  ł  to  jest 
w  wargowego  na  przygtos  H  krótki,  półsamogłoskowy: 
rozkazoy&'',  "ostM'g&'',  zgo^ń"*,  dośpi*  (cmm,  srb.do- 
spjeti),  m&*9  d&'',  dovedź&*,  i  po  zniknięcie  zupełnym 
w  po  spółgłoskach:  ylae,  ukr&d,  dop&d,  pfyś&d,  *o- 
swAbr  zj&d,  poj&d,  "uśńd.  Atoli  przed  r  pozostaje  « 
otwarte:  'otyar,  zayar,  utar,  "ebear,  i  w  wyrazie 
''ostfas  (roztrzasł).  Toż  zjawisko  występuje  i  w  opól. 
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3)  w  gen.  plar. :  6&t,  ZT&d,  \&t,  śm&t,  n&s,  v&s, 
i  dat.  pronom.  n&m,  y&m, 

4)  w  tematach  przed  safizami  -kda-,  -kn-,  -hca- 
^^ka-y  'hk'  (ek):  pr&yda,  pr&ydźiye,  d&yno,  yftpnOy 
spr&yca,  yyb&yca,  z&kw&dka,  y&rka,  kl4tka,  pr&cka, 
kacm&rka  (ale  kartka)  dalój:  kyńtek,  p&sek,  p4sek, 
str&sek. 

5)  Nakoniec  w  pron.  pers.  jd  i  praepos.  Id  (z  dla 
po  znit^n.  d)  i  w  imperat.:  sy&i*  śe  od  sya^yć  śe 
(sprzeczać  się). 

§.  12.  IIL  ze  ściągnięcia 

1)  w  środka  wyrazów  z  -Ji/a-,  -jeja-j  -ija-  i  -^a-, 
w  infinitiyach:  l&ć,  b&ć  śe,  stać,  ""ośiiiść  śe,  dźść  śe, 
ź&ć,  ś&ć. 

2)  w  słowach,  mających  tern.  słowny  na  -a  a  suf. 
tern.  praes.  -je-  we  wszystkich  osobach  praes.  oprócz 
3.  plar.  zn&m^  zn&s,  zn&^  zn&my,  znśće,  m&m,  podob&m, 
pomijim,  yowAm,  cekim,  poglq-d4m,  zaśj^yim,  zagrAm, 
dam,  d&§,  d&,  d&my,  d&će. 

3)  w  sabst  fem.  pierwotnie  na  -t;a*  zakończo- 
nych: dol&,  yol&>  rol&,  yeź&,  baf&.  yecefń,  pfyrę^^blA, 
pastyńśr,  kaxń&y  pa§c&>  debf&,  jatfń&,  stadń&,  kwótń&- 
"oycarńś.,  pekarń&,  yozoyń&y  cakroyńA,  lodoyń&,  ce- 
gelń&i  kaźńń.,  ale  stajńa.  OoUectiya:  brać&  kśQz&, 
kamraćA,  stadeńcś.,  yójćń. 

Podług  tój  analogii  mają  d  ścieśnione  przyswo- 
jone z  łać.  na  -io,  -ia:  bestyja,  profesyjA^  komisyj&. 

4)  sabst.  yerbalia  na  -ńe,  -óe  powstałe  z  -ń^>, 
4ije^  -ije  mają  w  gen.  sg.  a:  bió&,  źyć&,  ścęśćśr^  pić&, 
stayańA,  brońeń&;  yeśel&,  n&yś&i  k&zań&,  zboź&,  zdrov& 
m6$kań&. 

Wydz.  filolog.  T.  Vm.  25 
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5)  vf  nom.  sg.  adiect.  fem.  deklinacyji  ściągnię- 
tej :  dobr&;  B&W&,  starś.,  c&rn&,  taki,  xtór&^  zdroy&y  pe- 
wni (pełna),  tańś.. 

6)  w  przyswojonych  imionach  własnych :  abraham, 
abraam;  habr&m;  Johannes,  joannes^  j&n. 

7)  w  part.  praet  pass.  fem.:  "ustrojono,  YŻą^^tk, 
yybavon&,  pfyproyadzon&,  °ok9"'pan&. 

3.  Samogłoski  nosowe. 

W  gw.  brzez.  napotykamy  tylko  dwie  samogto- 

ski  nosowe  równie  jak  w  og.  pol.  §  i  q>  §  jestto  no- 

'   sowę  e  wymawiane   zawsze  z  oddźwiękiem   nosowym 

i  wyraźnie:  óęzki,  męka,  pódę,  berę.   9  nosowe  o  za- 

chowcge  natnrę  og.  pol.  ą. 

Podobnie  jak  w  gwarach  szlązkich  rozróżnić 
musimy  dwa  rodzaje  samogłosek  nosowych  A)  pi6r* 
wotne  i  B)  pochodne,  powstałe  w  późniejszój  epoce 
historycznej  języka  i  słabo  w  gw.  brzez.  reprezentowane. 

A)  Samogłoski  nosowe  piórwotne. 

§.  14.  I.  Refleksy  ze  stst.  a  (JQ)- 

a)  w  pierwiastkach  i  tematach:  messo,  język, 
cęść,  Scęśće,  ńeScęśće,  kśęz&sek,  óęzkość,  ćęzći,  cęśći 
(częściśj),  dźeśę"ć,  pę"ć,  pę^^ćoro,  vę*cy,  klękać,  ulę- 
kać  śe,  cęstoyać,  śfę^cony,  dźękcyę,  "obrośńę*ty,  pfy- 
śęgać. 

h)  na  końca  wyrazów  jako  czysta  samogłoska  e 

a)  w  nom.  i  acc.  snbst.  neutr.  deki.  spółgł.  z  te- 
matem na  -n:  jidie,  bl-eme,  ćeme,  śeme.  z  tern  na  -t: 
żrćbe,  cele,  jagńe,  koźle,  koce,  jakkolwiek  niekiedy 
można  jeszcze  w  tych  wyrazach  usłyszeć  słaby  od- 
dźwięk nosowy:  ćelę^  źrć5ę,  śemę. 
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p)  W  gen.  sg.  tern.  na  -ja  fem.  do  stadne,  z  knźńe, 
se  źeme,  do  stajne  obok  do  stajni,  z  du&ebym  rada. 

y)  w  acc.  sg.  pronom.  person,   ihe,  óe,  śe,  pł*eĆQ. 

II.  Stsł.  &  odp.  w  brzez.  ę  z  poprzedź,  twardą: 

a)  w  pierwiastkach  i  tematach :  męża,  ręka.  kęs, 
gęś;  yęz,  xęó,  kręcić,  °  okręg  wy,  męka,  stękać. 

h)  stsł.  suf.- !!&-==  n$:dźvignęwa,  minęwa,  zbfyd- 
nęwa,  zajęwa. 

c)  w  końcu  wyrazów: 

a)  w  acc.  sg.  subst.  fem.  tem.  na  a :  nogę,  górę, 
zonę,  Yodę,  ranę,  stronę,  modlityę,  swngę,  l&skę,  kartkę, 
riskę,  córkę,  nozkę,  p&rę,  kyilę  bodę,  skodę,  radę,  ko- 
bótę,  godzinę,  gę^^bę,  tr&wę,  swuzbę,  tem.  na  -ja :  śyję, 
duśę,  żmiję. 

P)  w  acc.  sg.  pronom.  fem.:  tę  drogę,  g&dali  tę 
g&dkę,  knlayy  na  jedne  nogę,  poryś.""  syoję  c&pkę, 
yź)*"  moje  l&skę. 

i)  w  1.  sg.  praes.:  mogę,  boję  śe,  będę,  prosę, 
pfydę,  yidzę,  'odeńdę,  xcę,  zapwacę,  ''ody&zę  śe,  po- 
ky&lę. 

§.  16.  9  jako  samogłoska  ścieśniona. 

Ul.  Stsł.  A  =  og.  pol.  i  brzez.  9 : 

a)  w  pierwiastkach  i  tematach:  ''of^swo,  spf9''- 
tek,  pfyś^gem,  tyś^c,  pfyj^ó,  ć^gnyć,  ŚÓ9Ó,  pof9mńe, 
boJ9"cy. 

6)  w  gen.  plur.  śf9"t,  cel9"t,  pi'yŚ9g,  ale  mor- 
dęg (od  mordęga). 

IV.  Stsł.  A  =  og.  pol.  i  brzez.  9: 

])  w  pierwiastkach  i  tematach: 

a)  w  nom.  sg.  tem.  na  -ja  masc.  m9ź-  męża,  y9Z- 
yęza,  pay9Z-  payęza. 
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i)  po  zniknięciu  końcowego  -te  w  3.  plnr.  praes.: 
"oBecajc,  daJ9,  maję,  swaxaJ9,  yymują,  xovają  lyilg, 
yafc. 

c)  a)  w  wyrazach:  dręg,  Bcg,  89*d,  Ycs,  kc^t, 
k9"dźśl,  k9"p61»  r9"ba6,  tr9"Mć,  m9"dry,  pos9''dek. 

0)  w  nom.  sg.  part  praet.  act.  IŁ  słów  klasy 
II.  dźvign9",  8tan9''y  zbledn9'',  zźówkn9'',  *otpoc9", 
zgasn9''. 

y)  w  suf.  part  praes.  V8exmog9cy,  maJ9cy,  xc9cy9 
ńef 69cy,  pragn9cy,  steJ9cy. 

2)  w  końcówkach,  powstałe  ze  ściągnięcia. 

a)  w  acc.  sg.  a)  tern.  na  -ja  fem.  powstałych 
z  'ijch:  pań9,  Yecef9,  ieriJ9,  koiiiisyJ9,  kaźń9  obok 
knźńę,  vozovń9. 

^)  deki.  sciągn.  adiect  fem.  dobr9™,  star9",  pe- 
kn9",  drug9",  bylejak9",  xadobn9"'. 

b)  w  instrum.  sg.  a)  tem.  samogt.  fem.  gdzie 
z  -(>;9,  -ęj^y  -1/9,  powstało  9:  ręk9,  nog9,  zon9,  du§9, 
radośĆ9,  'ostropnośĆ9,  obok  rękom,  nogom,  zonom. 

P)  adiect.  fem.  deki.  sciągn.  dobr9'",  tań9°,  miw9''. 

y)  pronom.  mn9*,  tob9"',  ńc". 

§.  16.  Już  w  tokn  przykładów  zanważyć  można 
było,  że  po  obydwu  samogłoskach  nosowych  zjawiają  się 
w  pewnych  razach  pokrewne  narzędziami  mównymi 
spółgłoski  min.  Przy  badaniu  gw.  brzez.  zdawało 
mi  się  pierwotnie,  że  tu  samogłoski  nosowe  przecho- 
dzą na  czyste  i  spółgłoski  nosowe,  ale  po  dokładniej- 
szym rozpatrzeniu  się  przyszedłem  do  tego  przeko- 
nania, źe  spółgłoski  te  m  i  n  są  tylko  naturalnym 
między  dźwiękiem  samogłosek  nosowych  i  spółgłosek 
chwilowych  zębowych  t,  c,  ć  —  d,  dz,  dż^  i  wargo- 
wych 6,  p. 
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I  tak:  1)  samogt.  nosowa  ę  ma  po  sobie: 

a)  międzydźwięk  m,  jeżeli  po  nićj  następuje  spół- 
głoska wargowa  6,  p:  gę°ba,  zę"by,  gwę"bś.  pod 
dę^^by,  gwę"boći,  postę"powa6,  potę"pić,  dę^boyy. 

h)  międzydźwięk  n,  jeżeli  po  niój  następuje  z^ 
howe  t,  d,  c,  ć,  d0,  d£ :  8fę"to,  "okrę^t,  śvę"ty.  pfyję"ty, 
smę"tek.  prę"tko,  vnę"thi08Ći,  spę"tać,  pamę"tać,  "ot- 
pę"tać,  "otpę^dźić,  prę"dzy,  śyę^^cone,  śvę"ćić,  pę"ć, 
pę"ćoro,  śę"dźe,  prę"dźe,  kę"dy,  vSę"dźe,  mę"dzy, 
mę"dza. 

2)  samogłoska  nosowa  c  ma  po  sobie: 

a)  międzydźwięk  m,  jeżeli  po  niój  następuje  war- 
gowa h  lub  jp:  trę  "ba,  dę^b,  zrę^b,  trę^bić,  dostę^pić, 
na8tq"pić,  jastfę^b. 

b)  międzydźwięk  n,  jeżeli  następuje  zębowa  t  lub  d: 
pę^^tek,  kę^tek,  spfę^tek,  sę^^dźić,  źę^^dać,  fc^dzeńe. 

Niekiedy  nawet  przed  c:  gorę^cy,  rozwQ"cyć, 
meś9"c. 

Bywają  tćż  chociaż  nie  liczne  przypadki,  w  któ- 
rych nosowe  rozkładają  się  na  czyste  i  spółgłoski  no- 
sowe. Spotykamy  to  szczególnie  w  końcówkach  a  mia* 
nowicie : 

a)  w  instrum.  subst.  adiect.  et  pron.  femin: 
s  fiaskom,  s  pomocom,  s  kędźelom,  z  muzykom,  z  nit- 
kom, z  mwodom,  stobom,  ze  mnom.  za  ńom,  nademnom. 

6)  w  3  pi.  praes.  *.  rozkrajom,  kwadom,  som,  i  mo- 
rze analogicznie  dp  tego  ostatniego  w  rzeczowniku: 
somśid. 

c)  w  part.  praet.  act.  oi  przeszła  na  o»,  czyli 
dźwięk  liosowy  przenósł  się  do  spółgł.  n,  a  stało  się 
to  przed  przejściem  ł  na  wargowe  w:  vźon,  vyjon, 
rzadziej:  yźena. 
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Zaaważyó  należy,  że  jeżeli  po  powyżój  wymie- 
nionych przykładach  następuje  wyraz  zaczynający  się 
od  m  lab  n,  w  takim  razie  stychać  tylko  czystą  sa- 
mogłoskę o,  skoro  następne  m  niejako  w  jedno  się 
zlało  z  piórwszą  spółgłoską  następującego  wyraża  np. 
z  dobro  matkom,  dajo  na  s"azbe,  krajo  mydwo. 

Słychać  czyste  e  zam.  nosowćj : 

a)  w  pierwiastkach  i  tematach:  pekny,  pekńe, 
będę,  bedźe,  bedemy,  będę"". 

h)  w  końcówkach: 

a)  w  gen.  tem.  na  -ja-  fem.  ze  stąjńe,  do  knźae, 
ze  źeme,  do  yozoyńe,  ze  stadne. 

ii)  w  acc.  sg.  pronom.  ihOi  Ó6,  śe. 

i)  i  niekiedy  w  acc,  sg.  tem.  na  -a  fem:  moje 
córkę,  drago  nogę,  yelgę""  brodę. 

B)  Samogłoski  nosowe  pochodne. 

§.  17.  Samogłosek  nosowych  pochodnych  nie  na- 
potykamy wiele  w  gw.  brzez. 

W  następi\|ących  wyrazach  powstała  sam  gło- 
dka nosowa  pochodna:  nę,  nęśói,  mę^dzyi  mę^dza,  mar- 
gofę"ta  (margaretha  og.  pol.  małgorzata). 

e  zachowało  się  w  wyrazie:  meśaó,  móśkać,  jak 
w  og.  pol.  Półukształceni  ladzie  w  £[rakowie  mówią 
i  pisząi  mieszać  i  mieszkać. 

Z  samogłosek  nosowych  powstałych  w  środka 
wyrazów  z  czystych  samogłosek  i  spółgłosek  nosowych 
napotykamy  tylko  §  powstałe  z  en  w  imienia  własnym: 
f  incę^^ty,  i  w  gen.  sabst.  przyswojonych,  na  -ment  za- 
kończonych: atrament,  atramę°ta,  dokument-  doka- 
mę^^ta,  regiment,  regimę"ta,  moment,  momę"t 

en  w  lamentować,  yendrować 

i  an  w  yander  nie  przechodzą  na  nosowe. 
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Na  końca  wyrazów  ogólnie  tylko  em  przechodzi 
na  ^  w  wyrazie  urną  ale  zachowi]ge  się  w  vem,  po- 
vem  i  t.  p. 

4.  Ściąganie  samogłosek. 

§  18.  Ściąganie  samogłosek  jest  zawsze  następ- 
stwem zniknięcia  spółgłosek  dzielących  takowe.  Itak 
np.  a  +  e  =  a  po  zniknięcia  di  w  dyadźeśća  =  dysśća. 

o  +  a^a  po  zniknięcia  v  w  słowie  poyadaó,  po- 
adać,  podać,  pad&će,  pad&',  padaa. 

o  +  e  yf  tym  samym  słowie  ściąga  się  w  ^  po 
zniknięcia  y:  peyedźA'',  poedźi**,  pedź&°,  pedźaa;  po- 
dobnie sobe,  soe,  se. 

e  +  a  ściąga  się  w  a  we  wyrazie  tfa  zam.  ti'eba. 

e  +  e  =  e  np.  ńe  yem,  ńeem,  nem, 

i  resp.  y+f=y:  p?y-idę,  pfydę,  pfydźe,  pfydę, 
yyść. 

y  +  f  =  y  np.  yymoyać,  =»  yyjmoyaó. 

o  +  »=r(5  np.  po -idę,  pójdę,  pódę. 

Po  zniknięcia  w  (ł)  w  part  praet  fem.  zostaje 
aĄ-a  i  nie  ściąga  się  zapełnię  ale  brzmi  wyraźnie 
osobno:  braa,  daa,  maa,  pwakaa,  ńe  xóaa,  a  nawet 
w  podobny  sposób  maa  po  zniknięcia  m  zam.  mama. 

5.  Akcent, 

§.  19.  Akcent  pada  we  wszystkich  wyrazach  bez 
wyjątka  na  przedostatnią  zgłoskę  równie  jak  w  og. 
poU  a  nawet  i  w  przyswojonych  na  -(/a,  -yja^  wskatek 
czego  słychać  wyraźnie  mar;^j&,  komsjrjń^  procesj^ji, 
plebanijA  i  t.  p. 
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IL  Spółgłoski. 
Gardłowe. 

§.  20.  Gardłowe  k,  g  wymawiane  bywa  zawsze 
miękko ;  x  jakkolwiek  mało,  różni  się  przecież  od  A^ 
co  się  czuć  daje  osobliwie  w  wymawiania  tych  wy- 
razów, w  których  się  znajduje  x  i  h  n^,  hańemuxa 
(ambitny). 

Podwójnego  h  nigdzie  nie  napotykamy;  jedno 
z  nich  przechodzi  zawsze  na  t  np.  metki  og.  pol. 
mękći,  letki  og.  pol.  leklłi. 

ht  brzmi  xt  np.  Yixta  (yikta,  yiktoryja),  traxt 
(gościniec  bity)  txn9Ć;  utxn9Ó  (utknąć),  doitór,  ńixt» 
''oit&by  (oktawa  Bożego  Ciała). 

k  asymiluje  się  do  następnego  r  i  zmienia  się 
na  X  np.  xrosta  (krosta). 

Przeciwnie  z  dwu  powiewnych  xv  piórwsza  zmie- 
nia się  na  k  tak  na  początku,  jak  i  w  środku  wyra- 
zów  np.  kv&wa,  zukvawy,  kv&rić,  ky&st  (zielsko), 
kyila,  ky&ć,  obok  xyerutać  (chwiać);  toż  samo  dzieje 
się  z  o?  niekiedy  r  np.  kfest,  kfeśńik,  kfeśćij&a,  krystns. 

W  wyrazie  xyytać  pozostaje  x  ponieważ  v  w  gw. 
brzez.  nie  występuje  tylko  pićrwotna  forma  xytać. 

Wyraz  zwepać  nie  mn  nic  wspólnego  z  xl6paó; 
powstało  ono  bowiem  ze  swepać  stsł.  camath  i  ;u»- 
nATH  st4(d  og.  pol.  źłopać. 

Parasytycznie  zjawia  się  k  na  końcu  wyrazów: 
bardzok,  zapewne  według  analogii :  tutok,  xayok,  xaj- 
nok,  tamok.  Nie  jest  to  więc  zjawisko  fonetyczne. 

g  znika  na  początku  wyrazów  dyó  og.  pol.  gdyć, 
dźe  og.  pol.  gdzie,  w  środku:  ufnśl,  niem.  hufoagel; 
przed  r  przechodzi  zas  na  A  w  wyrazach:  hrob&k, 
hrobacny.  ' 
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h  ginie  na  początku:  nfn&l  niem.  hnfnagel. 

Źiexw  gwarach  ludowych  ma  jakieś  pokrewień- 
stwo z  /,  świadczy  o  tem  wyraz  'oxf  ara,  "oxf  arovać, 
gdzie  się  x  parasy tycznie  zjawia;  nadto  transgressi- 
Yum  ńefĆ9cy  og.  pol.  ńechcgcy,  gdzie  znowu  x  hb,  f 
przechodzi. 

Podniebienne  j. 

§.21  Og.  pol.  j  przechodzi  niekiedy  podobnie 
jak  w  opól.  na  ń  np.  veńść,  vyńść,  "odeńśó  obok  "o- 
dyść,  ''obeńść  śe,  kań  zam.  kaj,  meńsce,  bartwomeń, 
ycorańsy,  dźiśeńsy. 

j  zjawia  się  po  p  we  wyrazach:  mwyjn,  wyjsy. 

Językowe. 

§.  22.  Ze  względu  na  wymawianie  językowych 
ć,  dź,  ś,  ź  należy  gw.  brzez.  do  gwar  mazurskich. 
U  jednostek  napotykamy  już  pod  wpływem  szkoły 
wiele  wyrazów  wymawianych  tak  jak  w  og.  pol.;  atoli 
ogół  nie  uległ  zupełnie  temu  wpływowi.  Jednakże 
wiele  jest  wyrazów,  w  których  spółgłoski  ć,  dź,  S,  ź, 
brzmią  jak  w  og.  pol.,  nie  zaś  jak  c,  da  $^  0.  I  tak 
żaden  brzezinek  nie  powić:  zyd,  żyto,  żaba,  pozycać, 
naŚYę"tsy,  zelaz"o,  boży,  zyć,ale  zawsze:  źyd,  żyto,  boży, 
żyć  i  t.  d.  obok  zeńić,  ćęz&r,  lezeó,  k!*yzyk,  juz,  ygz. 

Jak  się  z  tych  przykładów  okazuje,  rzadziój  ma- 
zurują ź,  ś,  najczęściój  zaś  ć;a  najwyraźniój  widzi  się 
to  w  słowach,  w  których  albo  bezpośrednio  w  tśj  sa- 
mćj  zgłosce,  albo  w  następnćj  następuje  ć  po  ź  lub  d; 
jakby  na  podstawie  pewnej  dyssymilacyi  wymawiają 
zawsze  pierwszą  językowo,  drugą  zębowo  np.  ścekać, 

Wydź.  filolog.  T.  V11J  26 
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ścęśće,  ńeboscyk,  probośc,  ^yScyńić,  jeśce,  poźycać, 
śc6ry,  puścać,  duśycka,  źycyć,  "oścę"dzać  i  t.  p. 

Być  może,  że  w  innych  gwarach  zaciera  się  po- 
czucie różnicy  między  ź  a  r  tak,  że  ostatnie  nawet 
mazurowanitt  podlega,  jak  to  nasi  komedyjopisarze 
przedstawiają  np.  p.  Anczyc,  lab  jak  wymawiają  ak- 
torki krakowskie.  W  gw.  brzez.  nie  spotkałem  ani 
jednego  wyrazu,  w  którymby  nie  wyróżniano  ści- 
śle ź  od  i*;  wskutek  tego  wymawiają  wszędzie  wy- 
raźnie f  np.  kryz,  f^^^dźić,  more^  dobre,  fei^  haren- 
d&f,  ufq"d. 

Tylko  między  ś  a  ś  trudno  niekiedy  dopatrzeć 
się  różnicy  w  wymowie,  naturalnie  tam,  gdzie  ś  miękki 
swój  charakter  zachowało  np.  podobnie  jak  w  opól. 
przed  1:  śl'i,  pfyśri,  ślama  (żyd.  schlojme),  śluz, 
ślaxta 

przed  ń:  straśńe,  gfeśńik. 

przed  r:  śruót  (schrot). 

przed  k:  śkwo,  przed  t:  reśta,  hereśt. 

Podobna  wymiana  zachodzi  również  między  ź  a  ź 
osobliwie  jeżeli  po  ź  następuje  ń.  np.  próźń&k,  ''ostro- 
źńe,  bóżnica. 

e  i  s  przechodzą  na  i  i  i  przed  miękkimi  nil 
np.  śl&z  og.  pol.  zlazł,  śleźes,  śńim,  śńego,  śńom  og. 
pol.  z  nią. 

ź  ginie  w  wyrazie  zavdy  stpol.  zawżdy. 

c  resp.  ć  przechodzi  na  ć  przed  c:  uććivość, 
poććivość. 

W  wyrazie  pcowa  og.  pol.  pśćoła  nie  wtrąca 
gw.  brzez.  ś  przed  6  lecz  ma  formę  zbliżoną  do  pierwo- 
tnśj  stsł.  BiY6iia.  Kochanowski,  Falimićrz  mają  jeszcze 
pczoia. 
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Z  grapy  -rst-  i  -fsk-  ginie  s  a  raczśj  zlćwa  się 
z  poprzedzającym  f  w  wyrazach:  16kaftvo  oc.  pol. 
IśkarstTo  (suf.  -bciKo)  gospodafstvo,  cesafći,  (suf.  -łck-) 
morki,  stolarlći,  mynafki. 

Podobnież  -rs-  zl6wa  się  w  f  w  następujących 
wyrazach:  nipartek,  pifkać,  vA?tva,  vai-tat,  gifć. 

Niezwykłym  zjawiskiem  w  jęz.  pol.  jest  podwo- 
jenie w  gw.  brzez.  spłgł.  s  w  wyrazach:  messo,  do 
lassa,  z  lassa,  np.  dwa  fonty  messa,  pojezś."  do  lassa, 
sew  bosso  i  t.  p. 

'      r,    I. 

§.  23.  Już  wyż6j  wspomniałem,  że  brzmienie  f  utrzy- 
muje się  żywo  w  gw.  brzez.  Nie  wymawiają  wpra- 
wdzie z  taką  dokładnością  tego  brzmienia  drżącego, 
jak  w  opoL,  ale  różnicę  między  i^  a  ź  spostrzćc  można. 

Z  dwu  r  jedno  dysymilnje  się  na  I  w  wyrazach 
przyswojonych:  lubryka  (rubrica)  i  curelik  (chirurgus 
margofę"ta  og.  pol.  malgoi*ata  (margarita). 

Og.  pol.  r-z  spływa  w  wyrazach:  barJzo  stpol. 
barzo  i  marz  nęć  w  gr.  brzez.  na  i*  podobnie  jak  rs 
np.  zmafnęć,  zm&fem,  zmafwa,  bar. 

r  zjawia  się  po  d  w  przyswojony  ni  wyrazie: 
fawdry  (falten). 

r  znika  w  subst.  ganc&f  og.  pol.  garnc&f ;  nadto 
w  praefixie  rois-,  a  natomiast  zjawia  się  przygłos  war- 
gowy ":  "ozdar  og.  pol.  rozdarł,  "ozebrś,",  "oźervać, 
"ozgarnęć,  "ozbryzgi"  i  t.  p. 

Biorąc  na  uwagę  tę  okoliczuośó,  że  się  to  napo- 
tyka tylko  w  wyrazach,  których  temata  r  lub  I  za- 
wićrają,  przypuszczam,  że  zjawisko  to  jest  wynikiem 
dyssymilacyi.  Początkowe  r  przechodzi  na  pokrewne 
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to  (ł)  a  że  to  brzmi  w  gw.  brzez.  wargowo,  słabnie 
potem  na  przygłos  ""  w  analogii  do  wyrazów  zaczy* 
nających  się  od  o, 

I  ginie  na  końcu  imperat.  praes.  słowa  modrió 
śe:  mód  śe,  zam.  módl  śe.  Ka  podstawie  praw  gtoso- 
wycb  przechodzi  następnie  słabe  d  na  mocne  t  i  sły- 
szymy: niót  śe. 

Nadto  I  ginie  w  adyerb.  umyśńe  og.  pol.  umyślnie. 

Og.  pol.  i  brzmi  w  gw.  brzez.  wargowo.  Jestto 
coś  pośredniego  między  pełnym  u  a  spółgł.  t;  a  za- 
razem coś  różnego  od  przygtosu  "  na  początku  przed 
o,  a  niekiedy  i  przed  u  się  pojawiającego.  Z  tycłł 
względów  oznaczamy  Je  w  pisowni  organicznój  przez 
w  np.  gwoya,  wyjsy,  mwyjn,  zukwały,  miwy,  mwody, 
sw&ya,  f&wśyyy,  mając  na  oznaczenie  spłgt.  to  znak  t;. 

i  =  l  w  wyrazie  plasći  og.  pol.  płasći. 

Og.  pol.  t  przechodzi  w  gw.  brzez. : 

a)  na  n  w  wyrazie  "ont^r  og.  pol.  ołtaf. 

6)  na  t;  najczęściój  po  s :  syysaem  og.  pol.  słyśałem, 
syysaa,  syysys ;  jednak  i  między  samogłoskami:  posyyaa 
(posyłała). 

c)  na  ""  na  końcu  wyrazów  po  a:  syys&*',  icćś.'', 
mi",  YidźA",  z&x6&",  Yiś&°,  ale  "ofow,  "ośow,  y&rxów. 

Og.  poL  i  brzez.  te  znika: 

1)  w  środka  wyrazów 

a)  między  dwiema  samogłoskami  w  part.  praet  act 
II.  fem.:  braa,  daa,  maa,  napotkaa,  zapraa,  posyyaa. 

b)  po  spółgłoskach  t,  eh,  6,  e:  stuc,  pxa  xód^i 
(xwódki,  chłodny),  jabko,  ńózem,  vózem. 

c)  znika,  a  właściwie  zlówa  się  z  nastupigącym  u: 
a)  w  wyrazach:  gupi,  dugo,  dubać,  saga,  sazyć, 

suhać,  usuin^ć,  xaupa 
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3)  na  końcu  wyraża  p6  og  pol.  pół  np.  pó  tfeća. 

2)  na  końca  wyrazów  po  spółgłoskach:  yymys, 
umys,  stuk,  móg;  amar,  zezar,  zj&d,  ugryź  i  t  p. 

W  wyrazie  łźeć  stsł,  ufath  w  brzmi  w  brzez. 
na  początku  przed  z  zupełnie  jak  u  np.  uzes,  ńe  użyj 
og.  pol.  łźeg,  ńe  łźyj. 

Ciekawy  proces  zaszedł  w  gw.  brzez.  w  wyra- 
żeniu „y  ład**.  Wspomnieliśmy  już  powyżój,  że  w  na 
początku  wyrazów  ma  wielką  skłonność  do  osłabienia 
się  na  przygłos  ""  używany  przed  o.  Otóż,  ulegając 
tój  skłonności,  a  następnie  analogii  i  podobieństwu 
brzmienia  d  do  o,  przeszło  te?  na  "^  w  wyrazie  ł&d  -» 
w&d  =:  "&d  a  następnie  znikło;  wtedy  przyimek  t; 
(ki)  złączył  się  ściślój  z  wyrazem  i  powstał  nowotwór: 
i,y&d".  Skoro  się  to  stało,  zatracono  poczucie  i  świa* 
domośó  przyiraka  w  tym  wyrazie  i  dodano  nową  peł- 
nobrzmiącą  ye  jak  przed  wyrazem  zaczynającym  się 
od  spółgłoski  V,  i  tak  powstało  wyrażenie  „ye  y&d"^ 
np.  jakośi  ći  to  ye  y&d  ńe  jidźe. 

Zębowe. 

§.  24.  t  przechodzi  na  d  w  wyrazach  przyswo- 
jonych: dóstameat;  dyxtyg  (tachtig). 

t  przechodzi  na  h  przed  v  np.  kyardy,  og  pol. 
tyardy;  na  ć  w  grupie  łh:  yśyćko  stpol.  yśytko,  npol. 
yśystko. 

t  ginie  na  końcu  w  im.  wł.  benedyk  og.  pol.  be- 
nedykt,  i  w  3  sing.  praes.  jes.  og.  pol.  jest. 

t  ginie  w  środku  wyrazu  paśyisko  og.  pol.  pas- 
twisko, w  skutek  czego  s  asymiluje  się  do  następnego 
f  na  8. 

d  przechodzi  na  i  w  wyrazie  ''oskś.rb  og.  pol  oskard. 
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Z  grupy  qdń  powstała  grapa  omn  w  wyrazie 
fomńe,  tędńe,  pof^dńe.  Tu  pfoces  był  następujący :  fc- 
dńe  =  f9Dńey  fonńe  a  nakoniec  fomńe. 

d  ginie  na  początku  przyimka  1&  og.  poL  dla; 
w  środku  w  przyimku  vele  og.  pol.  yedle,  posew  og. 
pol.  pfysedł;  nadto  w  słowie  pfyŚYicaó  og..  pol.  pry- 
śfadćać,  zaśvaceńe  og.  pol.  zaśyadćeńe. 

Zam.  d,  słychać  w  gw.  brzez.  z:  zvon,  zvońić. 
zbanek;  og.  pol.  dzvon,  dzTońic,  dzbanek. 

Co  do  przyimka  z  stsł  hs^  i  «  stsł.  c%  trudno 
w  gw.  brzez.  stanowcz6j  dociec  różnicy,  którój  poczu- 
cie już  znikło.  Kiedy  brzmi  0  jak  s  skrćślają  to  pra- 
wa głosowe,  atoli  częściój  słychać  g.  Słyszymy  obok 
z  ńemi  rzadzićj  ś  nimi. 

z  ginie  na  początku  wyrazu  znoyu  brzez.  nc'' 
i  na  końcu  wyrazu  ter&  og.  pol.  teraz. 

Podwójne  w  występuje  zawsze  we  wyrazach: 
rynna,  yanna,  panna  i  t.  p. 

Wyrazu  jinny  gw.  brzez.  nie  zna,  tylko  jinsy 
lub  jinaksy. 

n  przechodzi  na  m  w  im.  włas.  mikodem  og. 
pol.  ńikodem,  i  mikwy  og.  pol.  nikły  (szczupły,  małyj.^) 

n  asymiluje  się  do  następującego  m  w  im.  wł. 
ihemec  og.  pol.  ńemec ;  do  następującego  r  w  wyrazie 
przyswojonym  rumer  og.  pol.  numer. 

w  ginie  w  im.  wł.  vicę°ty  og.  pol.  yincenty. 

Z  grupy  rnk  n  ginie  we  wszystkich  przypad- 
kach subst.  g&rnek  (zwykle  w  nom.  gś,rcek):  gen. 
g&rka,  instr.  g&rkem,  npl.  g&rki,  instr.  garkami. 


')  Porówn.  mikołdj  zam.  ńikołśj. 
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Wargowe. 

§.  25.   Miękkie  f  pierwotnie  y  rozszczepia   się 

podobnie  jak  w  opól  na^':  zCaAó,  xfi&°>  vj46,   fji". 

m  zamiast  t;  słychać  w  wyrazie  smę^^d  og.  opl. 

SVQd. 

Zam.  V  słychać  j  w  słowach :  stajać^  dostając  og. 
poi.  dostayać.  ^ 

Zam.  V  słychać  h  w  wyrazie  przyswojonym  "ox- 
t&by  (octaya)  i  w  nazwie  jabłek  yanatki   (Banaten). 

V  przechodzi  na  przygłos  "  w  wyrazach:  ''ajeky 
''ajanka  og.  pol.  yujek,  yujanka. 

V  nie  wtrąca  się  w  słowie  xytać.  Npol.  chyytaó 
powstało  ze  stpol.  chyatać  i  chytać,  gdze  się  obie 
formy  zlały;  przymiotnik  chjrtry  zachował  formę 
pierwotną. 

V  znika  a)  na   początku  wyrazów:   stczka  og. 
pol.   yst^źka,   sxód   og.   pol.  yschód,   stayój  og.  pol 
ystayaj.    h)  w  środku:  pórsy  og.  pol.  pćryśy  i  w  na- 
zwiskach rodowych  z  grupy  'vsk'  np.  boboski,  dziko- 
ści, ky&tkosći,  wękaski;  miroslći,  staśosći,  zurosći. 

m  asymiluje  się  do  następnego  n  w  wyrazie 
trunna  og.  pol.  trumna ;  nadto  asymiluje  się  na  n  do 
poprzedzającego  z :  yeznę,  yeźńes,  yeźńe,  yeżńemy  ye- 
źńecć,  yeznQ. 

m  zmiękcza  się  przed  następującym  ń  na  m 
w  dat.  pronom.  mńe. 

m  ginie  niekiedy  w  środku  wyrazu:  maa  og. 
pol.  mama,  na  końcu  liczbownika  ""ośm;  ""oś  np.  "^oś 
ceskix  i  syrek,  i  w  wyrazie  przyswojonym:  katexiz. 
Obok  tego  słychać  i  pełną  formę  "ośem. 
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Zlewanie   się  spółgłosek 

§.  26.  n  +  y  =  ń  w  wyrazie  p&ńezas  zam.  p&n 
Jezus. 

r  +  0  =  f  w  wyrazie  ba^  stpol.  barzo,  npol.  bardzo. 
d  +  ś^c  w  wyrazie  pfeće,  pf edśc. 
dz  +  ż=  de  np.  jidze  og.  pol.  jidźźe. 

Znikanie  spółgłosek, 

§.  27.  g  znika  na  początku  wyrazów :  dyć,  dźe  =. 
gdyć,  gdże;  w  wyrazie  ufn&l. 

h  ginie  na  początka  w  wyrazie  nfn&l  niem.  huf- 
nagel. 

j  ginie  na  końcu  wyrazu  kaj  w  wyrażeniu:  ka- 
ześ  byw  (kaj-ześ  byw). 

ź  ginie  w  wyrazie  zaydy  stpol.  zayżdy. 

r  znika  w  wyrazie  ganc&f. 

I  ginie  na  końcu  imperat  mód  śe,  resp.  mót  śe 
i  w  adwerb.  umyśńe. 

o  znikaniu  w  (ł)  por.  §.  23). 

t  ginie  w  środku  wyrazu  paśyisko,  na  końcu  3. 
sg.  jes  (jest). 

d  ginie  na  początku  przyimka  1&  (dla),  w  środka 
przyimka  vele  (yedle),  w  słowie :  posew  (pośedw),  pfy- 
sew,  pfyŚY&cać,  zaśfaceńe. 

z  ginie  na  początku  wyrazu  znoyu,  119''  (por.  §• 
24)  i  na  końcu  wyrazu  ter&.  og.  pol.  teraz. 

j  ginie  na  końcu  partykuły  kaj  w  wyrażenia 
kaześ  byw  (kajześ  byw). 

Zlewanie  się  spółgłosek. 
3  +J  =j  np.  kajidźes  (kaj  jidźes). 
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Z  naiikl  o  formach. 

A)  Urabianie  tematów. 

TemcUy  imiesłowowe. 

§  28.  Od  słowa  "otvofy6  tworzy  się  part.  praet. 
act  na  -h,  -ła,  -ło,  popchnie  jak  w  opól.  'otyar,  "o- 
tyarwa  np.  "otvarem  ma  dź^i,  ale  ńe  xć&''  jiśó. 

Od  instr.  mfeć  tworzy  gw.  brzez.  podobnie  jak 
opól.  particip.  praet  pass.  na  -tkj  -ni:  nmarty;  od 
podstaó,  podst&ny. 

Transgressiya  mamy  tylko  we  wyrażeniach:  nó- 
ćiv8y  "osy,  ńefćccy  to  zroBuw. 

Tematy  rzeczownikowe. 

§.  29.  Snf.  %  nrabia  snbst.  masc.  ""opwat  og.  pol. 
opłata. 

Snf.  -a  nrabia  snbst.  fem.  podoba  og.  pol.  pobo* 
bieństwo;  fem.  bedra  og.  pol.  Bodro. 

Snf.  'Va  nrabia  fem.  ślękya  od  tern.  ślęk-,  ŚI9- 
knęć.  Por.  nazwę  rodową  slęk,  stsł.  aatmi  (inflezns) 
ouucuii  (curyns)  i  yerb.  ślęóeó.  Go  do  znaczenia  śic- 
knęć  patrz  Słownik. 

Suf.  -hstw).  Od  tern.  particip  pozyolen*  tworzy 
się  substantiyum  pozyoleńsiyo  og.  pol.  pozwcdenie. 

Snf.  -tna.  Obok  znaczenia  pogardliwego  w  snbst. 
kapośćina,  kobyrina,  Skapina,  kędźelina^  obok  zna- 
czenia małości,  niedoskonałości,  napotykamy  jakby  po- 
jęcie zbiorowości  w  wyrazach:  goścelina  (wszystko  co 
gorzkie),  s&syna  (tatarak). 

Od  tem.  zbeg-  za  pomocą  snf.  %ca  nrabia  się  wy- 
raz zbegca  (przybłęda)  np.  moześćeyy  jake  zbegce? 

Wyda.  filolog.  T.  YUI.  27 
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Od  tem.  adiect.  prav-  i  próźn-  tworzy  się  dwa 
sabst.  za  pomocą  saf.  -ica:  pravica  (nom.  agentis,  fcen 
który  prawi,  mówi  wiele)  i  próżnica  w  wyrażenia  po 
próżnicy  (napróżno). 

Deminntiya  na  -uś-,  -uśa^  są  dosyć  częste  w  im. 
wt.  Jacuś,  franuśy  kubuś,  magduśa,  poluśa  i  t.  p.  Z  imion 
pospolitych  wymienić  można :  racuś  (maty  rak),  kwa- 
cuś  (włókno  lnu)  sy&cuśa  (starościna  wesela). 

Suf.  -if  zam.  -&,  urabia  rzeczownik  wupif  (zdzierca, 
krzywdziciel). 

Suf.  'ja  tworzy  plur.  tantum  róvńe  (sg.  *r6v6& 
równiny  ciągnące  się  od  stoków  Karpat  ku  Wiśle). 

Deminntiya  urobione  za  pomocą  suf.  -\Uy  -birL, 
kKa  są  częste:  podowecek,  ńebor&cek,  stajenecka,  ka- 
kuwecka,  pfepórecka. 

Suf.  -hMA  urabia  od  tem.  słownego  prak-  pr&cka 
(deska  do  prania  w  rzece)  nadto  pi.  tant.  precki  w  wy- 
rażeniu: posew  na  precKi  (opuścił  wieś,  dalćj:  poyczka, 
liska  (femina  od  lis),  mrocka  (mrok-kka)  og.  poL 
mróyka. 

Od  tem.  adiect.  pamę°tnv  tworzy  się  za  pomocą 
suf.  -ik:  paiiię^tńik  (ten  co  pamięta)  w  wyrażenia: 
pamę^tńika  ńó  ma. 

Suf.  -MOJ  tworzy  dwa  pogardliwe  wyrazy:  telbiix, 
yańtux  (brzuch). 

Suf  -uza:  od  tem.  dźeya-  dźóyuxa  obok  dźopa. 

Suf.  j\  zam.  ja :  pfedaj  w  wyrażeniu :  na  pf edąj 
(na  sprzedaż). 

Tematy  przymiotnikowe, 

§.  30.  Suf.  -ni  tworzy  od  tem.  subst.  następne 
adiectiya:  potfebny  og.  pol.   potrzebujący,   próbantny 
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(doświadczony),  śyarny  (dziarski),  smyśny  (składny, 
ładuy),  vilgny  (wilgotny);  od  tem.  verbal.  dokucny 
(dokuczliwy);  od  praep.  prećiy-  pfećiyny  (kto  się  ła- 
two obraża);  od  adiect.  yart^  y&rtny. 

Saf.  iKi  tworzy  od  tem.  adiect.  caw-  adiectiwum: 
cawći;  od  tem.  yerb.  mawći  (dobrze  zmielony);  od 
tem.  subst.  zwód-  xódki^  (ochłódły). 

Suf.  -hski  tworzy  od  tem.  adiect.  yśoyi-  wido- 
cznego w  adiect.  yśoyy  (wiejski)  dalszą  formę  yśoski 
(z  yśoyhski)  zam.  wiejski. 

Saf.  -in  tworzy  adiect.  posessiya  od  temat  fem: 
matcyn,  ćotcyn,  śostfyn,  dźeycyńin. 

Suf.  -oyi  (-oya)  -oyo,  adiect  posses.  jak  powy- 
żej: yśoyy,  bartkóy,  maćkśv,  yalkóy,  śvęx6y,  rśsóy, 
gfeśóy,  mękilóy,  bartkoyo  (pole),  maćkoyo,  śvęxovo, 
gfeśoyo  np.  na  mękś>loye,  na  gf-eśoye,  na  sobkove. 
Fem.  mają  już  -oyń.  forma  ściągnięta  z  oya  +  ja  np: 
gfeśoy&;  maćkoy&,  florkoy&.  bartkoy&,  yojtkoyś.  i  t.  p. 

Stopniowanie  przymiotników. 

§.  31.  Od  comparat  adiect.  pórsy  tworzy  gw. 
brzez.  nowy  comparat.  pćrśejsy,  jak  od  dziś  dźiśejsy 
i  dźiśeńsy. 

Podobnie  jak  w  opól.  mamy  od  tem.  jinak-  uro- 
bione adiect  jinaksy  i  jinsy  stpol.  jinsy,  npol.  jinny 

Słyszałem  także  formy  lepsi,  nś.Iepśi  zam.  og* 
pol.  lepićj,  najlepićj ;  ale  to  w  większćj  części  w  ustach 
przybyszów  osiadłych. 

Adiect.  xory  nie  stopniujące  się  w  og.  pol.,  ma 
w  gw.  brzez.  comp.  xorsy  (może  według  analog,  goi^sy); 
letki  zaś  ma  leksy  og.  pol.  Iźejśy. 
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Pod  wpływem  analogii  adiect.  rańsy,  rańsy  do 
rano  urabia  się  również  od  teraz.  ter4-  adiect  terańsy 
og.  pol.  teraźńejdy. 

Liczebniki. 

§.  32.  Gtóume.  Przy  snbst.  osobowych  masc 
używa  się  liczebników  we  formie:  dya,  tfex  og.  pol. 
dyaj,  tfej  np.  dya  panofe,  króloye. 

Zam.  og.  pol.  dyeśće  napotykamy  formę  dyasta. 

Przy  rachowaniu  stawia  się  jednostki. na  pi6rw* 
szym,  dziesiątki  na  drugim  miejsca  bez  spójnika  np. 
jeden  dynśća,  dya  dy&śóa,  tfy  dyeśća  i  t.  p. 

W  knpiectwie,  mówiąc  o  rzeczach,  których  war- 
tość sama  przez  się  jest  wyższa  nad  sto  ztr.,  nie  wy- 
rażają tej  setki,  tylko  dziesiątki  i  jednostki  ponad  sto  np. 

A,  Cosóe  tyz  kniiie  yżęli  za  syoje  byóki? 

B.  Dyftśća  beze  dy6x  (120-9=118  złr). 

Ten  rodzaj  liczenia  przez  odejmowanie  jest  rów- 
nież bardzo  powszechny;  jednostką  liczenia  aż  do  2 
złr.  jest  śóstka  (10  centów),  dźeśę'ó  śóstek  tworzą 
papirka,  ale  ponad  papirka  nie  liczą  już  np.  papirek 
i  śtyrdźeśói  ""ośem  grajcaróy,  ale:  petnaśóe  śóstek  beze 
dyóx  grajcaróy. 

Liczeb.  porządkowe  nie  różnią  się  niczem  od 
og.  pol. 

Partykuty. 

§.  33.  Od  tem,  zaimkowego  ka*  mamy  najpierw 
partykułę  kaj  og.  pol.  gdzie.  np.  kajidźes?  kaześ  by  w? 
Odpowiedzią  na  to  jest  partykuła:  ńikej  (nigdzie). 

Mi  =  jaki  np.  kiśće  djabuw  pryńós?  (kiź  ćę  dja« 
beł...),  kiego  ześ  lixa  zrobuw? 
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Od  tegoż  tematu  Ica-  arabia  się  partyknta  kędy 
i  kej,  keby  znaczy  to  samo^  co  og.  pol.  żeby;  i  kela 
og.  pol.  Milka. 

Ten  sam.  sof.  -dy  co  w  kędy  tworzy  adrerb. 
loci:  tę"dy  i  ovę"dy  obok  jinę^^dy. 

B)   Fleksyja. 
L  Deklinacyja, 

§  34.  Genet.  ag.  Z  tematów  masc.  na  a  zacho- 
wały piórwotną  końcówkę  genetiya  -a  zam.  og.  pol.  ti: 
do  lassa,  po  róg  stówa,  do  dvora,  ze  drora.  straza, 
raza  obok  razn,  mosta  w  wyrażenia  prosto  z  mosta 
(wprost  bez  ogródek),  dóśca. 

Zamiast  do  doma  ożywają  formy  do  dom;  doma 
i  V  doma  pełnią  funkcyją  locatiyn. 

Temata  na  -ja  fem.  mają  wyłącznie  krńcówkę 
e  stsł.  i:  do  dę^^bice,  z  jutfńe,  z  ''oYcarńe,  ze  syje, 
da§e,  z  kQxńe,  z  debfe,  dya  korca  pseńice  i  t.  p. 

Dat  sg  Temata  na  -a  i  -ja  masc.  mają  bądź  -u 
bądź  ovi  np.  tema  panu  lab  panofi,  xamofi,  cartovi, 
kototi,  ''ojcoyi,  ka  lassovi. 

Ąccusał.  3g.  Tem.  na  -a  fem.  tracą  niekiedy  rbi- 
nismus  i  mają  formy :  moje  córkę,  drugo  nogę,  felgom 
brodę,  Niekiedy  rozkłada  się  tśż  końcówka  9  tematów 
na  'ija  na  samogł.  czystą  i  nosową  spółgłoskę  np. 
wyńskom  viiyom,  dobrom*  fazyjom,  co  nawet  dosyć 
często,  osobliwie  przed  spółgłoskami  nosowymi  nastę- 
pujących wyrazów,  zmienia  się  na  czystą  tylko  samo- 
głoskę np.  dobrom  p&so  ma  wy  końe,  lepsę  studńo  mi- 
my jak  yy  i  t.  p. 

Brat  ma  voc.  sg.  bratu  np.  yitejćez  sy&ku  i  yy 
bratu. 
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Instr.  sg.  Temata  fem.  na  -a  rozkładają  pierwo- 
tną końcówkę  9  na  samogt.  czystą  i  nosową  spółgło- 
skę: s  fiaskom  s  pomocom,  z  muzykom,  s  k^^dźelom, 
z  nitkom  i  t.  p. 

Locał.  sg.  niektórych  tern.  masc.  na  -a  i  -u  ma 
formę  na  o  podczas,  gdy  w  og.  pol.  ma  joż  na  -u  np. 
V  pańe  nasem  caw&  n&dźba,  ale:  v  panu  bogu  ńa- 
dźeja;  juz  po  mojem  syńe. 

§.  35.  Nom.  plur.  Rok  tworzy  formy  plur.  od  te- 
goż tematu:  roki,  rokóynp.  suzywem  ta  kelka  rokóv. 

Plur.  do  nom.  sg.  ""oćec,  'ojcof  e  znaczy:  rodzice. 

Pierwotna  końcówka  nom.  pi.  -i  przechowała  się 
w  niektórych  nazwach  zwierząt :  juz  n&m  vilcy  zjedli 
""ostatńc  śkapinę,  pśi  śe  zleceli. 

Collectiya  braćś..  syać&,  Yójć&  mają  obok  tycb 
form  formy:  bratove,  svatove,  yójtofe. 

Genet.  pi.  do  powyższych  collectivów  jest  zawsze 
tylko  bratóy,  svat6v,  yójtóy. 

§.  36.  Diial.  Noni.  acc.  i  voc.  Obok  form  dualu, 
w  og.  pol.  również  napotykanych,  słyszałem  w  gw. 
brzez.  formy:  dya  garca,  dya  korca. 

Genet.  i  hc.  Formy  "ocu,  "usu  uległy  analogii 
tem.  masc.  i  mają  końcówkę  pi.  -ót;:  ''ocóy,  "usóy, 
ale  napotykamy  formę:  p&ru  zwopóy. 

Dat.  i  instr.  rzadko  w  użyciu,  jednak  napotka- 
łem formy  w  ustach  starszych:  dyema  rękama,  noga- 
ma,  z  czego  się  już  młodsze  pokolenie  natrząsa. 

§.  37.  Ze  szczątków  deklinacyi  przymiotników  rze- 
czownej  słyszałem  formy: 

w  nom.  sg.  masc,  d4ven  w  wyrażeniu:  z  d&fen 
d&yna,  zam.  dś.ven  z  dayna;  neutr.  mozno;  pecono, 
smażono,  yafonu. 
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w  geneł.  sq.  do  noya,  bez  mawa,  z  prę°dka, 
z  d&yna,  z  grobsa,  z  prosta,  s  kfyya,  z  dobra  dźiva 
(ni  stąd  ni  z  owąd)«  do  cysta. 

w  dat  sg.  po  kryjoma,  po  óemka,  po  ""omacku, 
po  mawu. 

§.  38.  Zaimek  nic  z  przyimkami  ma  formy:  ńi- 
pocem,  ńiz&c  zam.  po  ńicem,  za  nic  np.  ńiz&c  śe  go  m&. 

§.  39.  Z  liczebników  godny  zanotowania  datiy. 
od  dya  urobiony  podług  analogii  instr.  dual.  masc: 
dyoma.  pę^^ć,  Seść,  dźeyę^ó  mają  genet  podług  dekli- 
nacyi  tóm.  na  -i:  pę^^ći,  Seśći,  dźeyQ"ói,  ośiiii  i  t  p. 

II,  Kowjugaej/ja. 

§.  40.  Końcówki  imperat  1  i  2  dual.  są  dosyć 
rzadko  używane.  Formy  jak :  ńe  dajma  śe^  yeźma  śe 
do  ńego,  zabefya  śe,  słyszeć  można  jeszcze  u  starszych 
i  u  przybyszów. 

Z  aorystn  nie  pozostało  śladu. 

Praesens  słowa  być  brzmi:  jezdem,  jćzdeś,  jest, 
sęmy,  scśóe,  S9. 

Dosyć  często  słyszeć  można  nadto  zam.  jestem 
formę:  j&  jest. 

W  praeter.  plur.  fem.  jest  forma  bywjrmy ;  fiitu- 
rum :  będę,  bedźes.  bedźe,  1.  plur.  bedemy,  z  niezmięk- 
czonym  d  pod  wpływem  analogii.  Podobnćj  analogii 
w  1.  plur.  ulegają: 

1)  słowa  ki.  I  z  snf.  praes.  -e  np.  jidemy,  gńe- 
temy,  kwademy,  ylekemy. 

2)  słowa  II  ki.  z  suf.  praes.  -no,  -n^  np.  gźf i- 
gnemy,  zasnemy,  zgasnemy. 

3)  słowa  ki.  ly.  z  suf.  praes.  -i  np.  ky&lemy, 
yrócemy,  fidzemy,  śedzemy;  lezemy. 
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Dodatek. 


I  NoBwy  miejsc. 

Brzeziny  dziefą  się  na  zasadne,  górne,  podkoś- 
ćelne,  ćredńe  i  dolne.  Każda  z  tych  części  ma  jeszcze 
osobne  nazwy.  Brzeziny  zasadnie  zowią  jeszcze  Bajem 
(tij)  górne  Góri  i  Berdechovem  (Gtóra,  Berdechóy), 
podkoscielne  zowią  również  podkośćelń&kami;  średńe 
Pogvizdovem  (Pogvizd6v)  dolne  Dowem  (Dów).  Nadto 
do  Bte  zasadnich  należy  jeszcze  odległa  cząstka  wsi 
Zalas,  do  górnych  Z&grody  prawie  środkowa  część 
do  średnich  Bakovina. 

Folwarki  Brzezin  średnich  i  dolnych  zowią: 
średńiza,  dolńiza. 

Gfówna  cz^ć  wsi  leży  na  dwo  przeciwległych 
brzegach  doliny,  ciągnącśj  się  ze  wschoda  na  zachód. 
Stąd  mieszkańcy  strony  południowój  nazywają  miesza 
kańców  strony  półaocnój  Bosńkaihi.  A  to  dlatego,  że 
ci  na  wiosnę  już  boso  chodzą,  kiedy  poładniowi  jeszcze 
po  skorapie  śniegowćj  w  botach  chodzić  maszą,  stąd 
Skorupami  zwani; 

Las  ciągnący  się  dłngim  pasmem  od  południa- 
wegD  wschodu,  ku  północnemu  zachodowi  na  południo- 
wćj  granicy  wsi,  zowią  lasem  wielkim  (vel^i  las). 
Część  jego  należąca  do  Brzezin  górnych  ma  jeszcze 
części  zwane:  skauMna  góra,  yavfkova  góra,  Typ&- 
leńiska,  paproće,  yilcń  skarpa,  place,  należąy^a  zaś  do 
Brzezin  średnich:  fćcki,  król  (gói*a  na  królu)  bardo, 
ki^emonki,  leńije.  Las  na  granicy  północno  -  zacho- 
dnićj  zowią  koć&  myś  (myśl). 

Małe  laski  i  krzaki  rozrzucone  dosyć  obficie  po 
tój  górzystćj  okolicy  noszą  nazwy:  kobyli  gi^Ket,  lA- 
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kle,  chl'istavica,  kw^ka,  mamonka,  Ti^e,  rę^dźiny, 
stawiska,  st&vki,  cyk&l,  lómef,  węg  z  Gemn<}  skarpę ^ 
jedlina,  dębina,  debfó^  dj&bl&  skarpa,  l&sek,  wośice, 
ptaśni. 

Mają  też  całe  pasy  pól  swe  nazwy:  średni  dź&w, 
yel^i  dź&w,  folyarcyna,  śfęx6yka,  sekuwóyka  myna- 
fóyka,  r^^^dźiny,  bardyjóyka,  syxóyka,  jayofe,  cyb, 
bana,  z&drózki,  pfygófe,  z&bfeźe,  pfyśńica,  dowy, 
pfycka,  paśeka. 

I  karczmy  mają  nazwiska:  sodoma,  karcma  za 
g6rk<}  inb  z&górkoy&  karcma,  karcma  za  kośóowem 
lab  zakośóelnór  karcma,  na  liś4ka  i  t  p. 

//.  Nazuńska  wieśniaków. 

Z  nazwisk  wieśniaków  podaję  najpiórw  wszystkie 
na  -ski  i  -fic  w  alfabetycznym  porządkn: 

Bobosći  (Bobosk&,  Boboścyk), 

Cyrańsći  (Cyrański,  Cyrańścyk), 

Dźikosi^i  (Dżikosk&,  Dźikoścyk); 

Folyarski  i  Folyafki  (Folyafkft,  Polvaścyk), 

Kf&tkoski  (Ef&tkosk&,  Ey&tkogcyk), 

Wękasći  (Wękaskń,  Węka&cyk), 

Marecki  (Marecka,  Mareccyk), 

Markocki  (Markack&,  Markacc&k)y 

Mirosć:i  (M'irosk&,  M'iroścyk,  Mirośc&nka), 

Mordeński  (Mordeński), 

fiozański  (Bozańsk&), 

Seryańs^  (8eryańsk&),  Sokjysćii  Stalecki;  Sta- 
Soski  (ma wy  i  yel^i  (Staśoskń,  Staśoścyk,  Staśośc&nka) 
SteMsKi,  Sorcęński  (Sorcęński;,  Virxoski  (Yifzoścyk), 
yiśńosći,  Yodźińsći  i  Yodźęńsći  yojnarosći,  Zurosći 
(Zuroski,  Zaroścyk,  Zaroścś.nka). 

Wydż.  filolog.  T.  VIU  28 
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Wukaśevic  (Wukaśevicovna),  Majirofic  (Maj- 
xrovicka,  Majxrovic&k,  Majxrofic&nka)  M&FĆinkeyic, 
V6jtovic,  Yoskotic. 

Nazwiska  inne: 

Bar&n  (Baranka),  B'&wek  (B'&wkov&),  B^estek, 
Budźis,  Buj&k,  (Baj&kovś,,  Buj&cyk,  Baj&kovna),  Bu- 
dzik, Xmnra  (Xmatyn&,  Xmarcyk,  Krnorka^  Xma- 
fónka),  Cosek,  Curelik,  Drak,  Dada,  Dźnrdźik  (osia- 
dły Morawiec),  Frodyma,  G&bór,  Gancńi*,  Gąśór,  Gleń, 
Godek,  Harmata,  Jifyk,  Jagewa^  Jandrejaśik,  J&ńik, 
Jaskówka,  Jayorek,  Jeźór,  K&cór,  Eańa,  Karaś,  Ko- 
siba^ EoY&lik,  Eonsór,  Eram&i^,  Kufaya,  Eat,  Entya, 
Kf&tek;  Łongos,  Laksor,  Makax,  Mądro  Mrocka, 
"Ogrodnik.  'Olech  'Opela,  "Ozga,  Pacoxa,  Pająk, 
Panoxa«  Rakocy  B&s,  Begawa  (Begnlonka),  Sarek^ 
Sekawa,  Sikora,  Śliya,  Staxara,  Stanek,  Stś^ik,  Sto- 
duś.  Skóra,  Sydwo,  Syx,  Svęx,  Śawajka,  Tabas,  Ten- 
c4r,  "Urbanek,  V4rx6w,  V'etexa,  Y'ilk,  Vodźiś,  Vr6- 
bel,  Ząbik,  2ibylut,  Zelń&nka,  Zygmont. 

Nadto  każdy  prawie  wieśniak  ma  oprócz  tego 
przezioisko  nadane  mu  we  wsi  lub  nawet  w  spadku 
otrzymane,  po  którym  go  tylko  we  wsi  znają.  I  tak 
np.  B^estka  nazywają  Fil&rem,  że  tęgi  i  wysoki,  jed- 
nego z  Xmuróy  Pfyśęźń&kem;  że  jego  ojciec  był 
pfysiężnym,  pomocnikiem  wójta  jeszcze  za  czasów 
pańszczyzny,  innego  Bartyzelem;  Draka  zowią  B'iró- 
yką,  Gąśora  jednego  Bębnifem  (Bednśf),  innego  "Ole- 
j&rem,  innego  jeszcze  Eulponem,  Pń&kem.  Godek  zwie 
się  Papugą,  jeden  z  Jandrejaśikóy  Malanem,  że  przy- 
był ze  sąsiedniej  wsi  Małój.  Eyś.tkoski  Bemadynem, 
Sokowoski  Eramś,ł*em;  jedne  gałąź  Yojnaroskich  zwią 
pazurnikami,  że  chciwi,   inną   Dźadośami,   M&rćinMe- 
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yica  B'6dą,  J&ńika  Mazurską,  °  Ogrodnika  Korbą.  Ze 
Śvęx6v  zwie  się  jeden  Wojtasik,  inny  Mazyk,  inny 
Poló&k,  Szabel&n;  nadto  napotykamy  jeszcze:  Stary 
V6jt  (G(jś6r)  V'atr  (Voskovic)  Mę"kAl  (Jandreja- 
śik)  Euxarcyk,  (Yojnaroski)  Stelmach  (Yojnaroski), 
Pileński  (Maknx)  Bobcyk  (V6jćik)  Bul  Jafynka  (Voj. 
narosKi)  Uw4n  (Rakocy)  Śuś,  ("Ozga)  Konoparty 
(Jandrejaśik)  Bubur  (YojnarosKi  Bobcyk  ('ogrodnik) 
Sril  ('Ozga)  Jańelik,  Mosk&l  ("Urbanek)  Kov41  (Sta- 
sik); pewną  gałąź  E&śóy  zowią  Ję^^drasami. 

Dla  odróżnienia  od  innych  tego  samego  nazwi- 
ska nazywają  niektórych  od  miejsca,  w  którym  mie- 
szkają: Panocha  z  zś.  dvoru,  Józek  z  Rę"dźin,  Kaba 
z  Pfydolś*,  Teodor  z  Tomaśikóyki,  Longos  z  nad  So- 
domy, £aba  z  Lómśfysk,  G^śór  z  końca  (z  granicy) 
Sikora  ze  fćk,  Pacoxa  z  wysy  góry^  Xmara  z  n&d 
wayy  B&ś  ze  Z&gród,  Józek  z  N&kfś. 

Innych  znown  nazywają  denominatiyami  imion 
ojców:  Florek,  Plorc&k,  Pelik,  Staścik,  Wojtasik, 
Jędras,  lab  tylko  samym  imieniem:  Jóźu,  Greś,  Wu- 
k&s,  Bartek. 

III.  Wzory  języka. 

A)  KUka  modliłewek  odmawianych  codziennie 
przy  pacierza: 

P&ćóf  do  śyętego  Mlkowaja,  co  go  s&m  P&ńezus 
m&y&,  na  praficy  śś,d&.  Pfyswa  do  ńego  grćsn&  daSa, 
zapakawa  y  rajske  yrota;  gfćsn&  daSo^  cego  potfebu- 
jes?  dara  Bożego,  co  rfii  "oBecawa  synicka  syego. 
AnoH  jest  za  stolikom,  tijmk  kelix  y  prayy  ręce; 
V  tem  kelixu  krey  ńevinnA,  co  z  baranka  yypwynęwa. 
Syęty  P'etre,  yeź  te  klace,  zamknij  pascękę  yśćekwy 
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suce,  zęby  ladźi  ńe  jńdawa  (vel  zęby  po  poin   ne  Ifr- 
tawa),  krve  Idbeśóijaasći  ńe  rozl6vawa. 


Jidęjń  spać,  ńóm&m  se  co  poswaó;  śfętą  seva- 
ńeliJ9  pośćelę,  kfyzem  śyętem  śe  ""odźeję,  ćebe  śe  zwy 
duża  ńe  boję,  jino  mi  pfyńeśes  kropelkę  krye,  xtóra 
z  kryza  kapawa.  Pana  Jezasa  v  pamęći  m&m,  n&śyętey 
pańeńći  ńe  prepomin&m.  Najśyęt8&  pańenko  sti^ez  me 
"od  pównocy  do  śyltańń.,  s&m  P&ńezas  do  skonań&. 


y  ńedźelę  rano  swonecko  sxod^i 

najśfętś&  pańenka  po  ńebe  xodźi, 

syojego  syn&cka  za  rgckę  yodźi. 

Zayedwa  go  na  jutfńą 

z  jutrńe  na  rannę  mś9 

ze  m§e  na  k&zańe, 

z  k&zańśr  na  ńespór 

z  ńespora  do  muru; 

co  P&ńezus  °odpocyy&w  na  ńem: 

gw6vka  pi*exylonś.,  °ocka  zamrożone. 

"Obeżriw  śe  boży  grób, 

""obezy&w  śe  ihiwy  Bóg : 

cego  źijd&s  Gwoyece? 

letkego  skonań&  a  po  śmerći  dasnego  zbayeń4. 


Śyę°ta  Barbaro,  mę"c6ńicko  boź&, 

xto  yerńe  swnzy  umóraó  ńó  może, 

póMiby  my  śe  z  gfśx6v  ńe  yyspoyadali: 

kognty  peJ9,  jańeli  śe  berą 

xc9  ty  yody  dojść,  co  Pana  Jezasa  kfcono. 
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« 

M&f&m  ci  j&  p&óorecek  do  śvętego  Maće}a. 
Jestto  swoyami  napisane,  rozprorokoTane,  ze  P&ńezns 
ńe  j&d,  ńe  paw,  na  męki  śe  z56r&w.  Zasnęwa  Maryj& 
Panna  na  g6fe^Saxelski ;  zasnę  wam  aleś  me  ty  ko- 
xany  synn  "obudźuw.  V'idźawam  6e  v  "ogrojcu  'ob- 
nażonego ;  tam  na  tyoję  ś^^ętę  tyfii*  pluri,  tam  će  ć6r- 
nem  k^^oronoyari,  pfyf9zari  óe  do  swnpa  kamennego, 
wańcuxami  bili;  j&  óe  śęgawa  alem  ńe  mogwa  doś<)8Ć, 
juz  śe  mi  wzy  rvawy.  krfę  "ocy  pwynęwy.  "O  Jezu, 
Jezu  tak  ćęzko  "umśr&s,  n&m  pekwo  zapćrń^s. 


V'iśi  kowo  nad  naiiii,  y  tem  kole  tfy  kvaty;  je- 
den kvat  Pońezns,  dru^i  n&jśyętś&  Panna  a  tfeći  śyę^ti 
Anna,  oo  porodźnwa  syn&cka  syego  do  źjryota  yecnego. 


Bywa  tu  bywa  śfę^tś,  Helina 

sukawa  sobe  bożego  syna, 

nalazwa,  nalazwa  troje  źydof ct 

bo  yyśće  źydźi  Boga  mę^^cyli. 

Ne  my  to  Helino,  co  pfytem  byli  Boga  mę^cyli. 

Poźryj  no  Helino  yysokń  góra 

a  na  ty  gbłe  dfeyo  źelone 

a  z  tego  df eya  kfyze  robone 

a  z  tych  kfyzykóy  kośóówek  stoi 

a  y  tem  kośó6wku  tfy  groby  leży; 

a  y  jednem  grobe  Pańezus  leży 

a  y  druhem  grobe  śvę"ty  Jan  klę"cy, 

a  y  tfećem  grobe  śyę^^tA  Helina. 

Nad  Panem  Jezusem  śvćce  gor^ą, 

nad  śyę"tem  J&nem  "organy  grają, 

nad  8vęH9  Helinc  róz&  yykvita 

a  s  ty  róźycki  ptasek  yyńikń. 
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Ne  jestto  pUsek  jino  Syn  Boży 
chtóry  śvat  cawy  z  nicego  rozmnoznw. 


B)  Opis  wesela  —  podtag  opowi&dania. 

K'ej  se  xwop  jakę  dźiyaxę  ''apatfaw,  befe  dra- 
gego  gospod&fa  i  pijatykę  i  jidźe  do  xawpy  °ojc6y. 
Prosi  tam  o  kerisek,  ale  ma  v  zartax  dajo  markę 
i  tak  go  ''ayodzę  jaz  potem  pi'yńes9  kellsek.  Móyi 
gospod&f  ten  co  pf ysew :  Ej  ńe  v6će  po  co  my  tu  pry- 
śli, ńe  pytś^e  śe  n&s.  A  coby  my  śe  y&s  ta  pytali, 
yyśće  ńe  dźeći  m&će  na  sobe  pasy  tośće  doroswy 
lud.  Potem  prosi:  pryśli  my  tu  po  tę  dźeycynę,  N., 
"oćec  m6vi  ze  ńe  f6  cy  "ona  p!'ystańe.  Pytajc  $e 
''ony,  ''ona  śe  zb&r&,  zdaje  śe  na  "ojcóy,  a  potem 
(^'9  do  ńi  do  tfeóego  razu.  To  som  "ogadźiny  a  po- 
tem waduJ9  na  katexiz  i  do  kśę"dza.  Po  dyóx  °opo- 
yedźax  zmayaji}  syatóy^  "obsrają  drużbę  i  sy&skę;  jim 
lepse  yesele,  to  vęcy  syatóy,  jak  syatóy  dy6x  to  druzki 
z&dny.  Pfed  yeśelem  xodźi  mwody  i  "odgryyi  cawy 
familiji  xoćby  cawk9  noc,  i  druzbe  i  syasce  potem 
poyróói  do  drużby,  tam  śe  zeńdc  syaćń.  i  drużba  z  mu- 
zykom idze  do  syaSĆi.  Syaśka  daje  pić,  jeść  a  potem 
jidę  do  mwody.  Tu  zrobili  yartę  hańebnę  na  dyorcu, 
''od  pwotu  do  śóany  albo  do  scepu  z  poyrósew  a  n& 
środku  zafes9  skorupę  z  popowem.  PytaJ9  śe  domoyi: 
sk9"deśće  yy?  st9°d  a  st9"d,  suk&my  sarny  cawk9 
noc  a  ńi  mogemy  nśjśó  A  my  ńe  yemy  cośće  yy  za 
jedni  moześće  yy  jaće  zbegce.  A  my  dobry  ludźe  mi- 
my tu  zaśyaoeńe,  dopif  cytaJ9: 

A  dźe  tu  ten  stary  Jin  co  pod  borem  ""oryyi" 
K'yiuk9'"  śe  "opasoyś",  ńitk9"  śe  podpiri". 
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Na  pecn  stadńę  ib&"  c6rp&"  J9  pfetaćem, ' 
ryby  woyaw  graliami  (lab  Tidwami)  yróble  stf6- 

[!&'  maćem. 
Poswa  liska  do  mof&  yysuzaa  f ilka  na  Tipo- 

[wem  mośće 
zadawa  ma  pokotę  do  Źelonyz  Śf^^tek 
a  'on  zj&d  kobyFinę  y  8&m  yel^i  (9''tek. 
PfylećA'  zwop  s  pola,  ś&d  se  po  r6g  stówa, 
óisnę'  c&pkę  "o  źemę,  kofy  śe  ma  s  cowa. 

—  Moja  niiw&  żono,  poyem  ci  noyinQ: 
jaz  n&m  filcy  zjedri  "ostatń^  ikapinę. 

—  A  mój  mi  wy  męża  ńe  darąj  jem  tego, 
jidze  śe  ty  ask&f  do  filka  starsego. 

—  A  xto  jix  ta  pozn4  ćej  ySyscy  jednacy ; 

—  Xtóry  na  će  kfyyo  poźry  to  ten  ikapę  pwaói. 
Jidźe  se  xwop  bez  las  yilkóy  za  nem  kopa, 
móynw  jeden  do  drącego:  „zjódzmy  tego  tropa!^ 
A  jak  ći  zwop  aźr&'  takę  strasnę  tnroge 
yysk^ocow  na  "olsę  zw&m&°  sobe  nogę. 

Jak  yycyt&y  gospodaf  xyći  papir  i  ćiśńe^  rozbiję 
skorupę  i  wxodzą  do  xawpy  i  śpiyaję: 

A  a  nasy  pani  matći  pred  śeńę 

ceryeńc  śe  jabasecka  ceryeńc, 

cerfeńę  śe  jabasecka  i  ^śńe  — 

pfyjechari  po  dźeycynę  amyśńe« 

Jak  pozas&dz&  za  st6w»  jidą  drazći  z  mwodom 
do  komory  i  p&re  dźśycę^t,  potem  syaći  yyproy&dzajc 
po  jedny: 

,ńex  będźe  poxy&lony  Jezus  Erystas''!  Pańe 
mwody,  cy  ći  śe  tyz  to  nad&?  "on  mófi:    npi^yjmigę 
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ale  ńe  dźękuję,"  jaz  dopiro  vyprovadzc  vśyć]^e,  prova- 
dz<}  babkę  bwagaln9  z  kgdźelom  i  mwod9  z  rózgom 
za  ńom.  Babka  mwodego  Tykox&,  skfypek  gr&  a  mwody 
pfyjmuje  mwodę:  ^pi^yjmuję  i  dżękuję",  i  tańcują  "o- 
boje.  Dmzba  z  mwodom  pfepr&s&  "^  ojców  lab  *opieko- 
nóY;  xyci  ''ojca  za  no^i: 

Pobwogosw&yće  me  tyz  do  kośćowa  bożego 
Do  st&nu  mawzeńsćiego. 
potem  drazba  befe  mwodc)  i  zodzę  znę^^u  a  po  bwogo- 
swafeństYo.  Potem  kwadom  xleb  i  syr  (xleba  tfy 
boxenki)  i  mwodem  na  tem  ręce  y9Z9:  ""ona  xce  iheć 
na  vifxu  i  ''on,  jaz  *on  m&.  YSyscy  bwogosway9,  po- 
tem d&  kay&wek  xleba  mwodema  a  z  dragego  ''ony 
i  "^08019  i  pfytal9  do  kapy,  zęby  śe  tak  koxali.  potem 
ten  xlób  dajom  dźadom  pfy  kośóele.  Ti^ei  xleb  i  syr 
na  drobne  kayawecki  rozkrajom  i  sy&ika  to  i  syski 
z  ''ofexami  ćiskś.  mędzy  drol^&zg,  b^9  śe  kowo  tego 
i  g&mon  rob9.  Dopif  piją  i  zabiraJ9  śe  do  kośćowa 
i  śpiyąJ9: 

Zbirej  śe  Maryś  z  naihi 

Ne  zaliyej  śe  wzami 

Do  kośćowa  bożego 

Do  st&na  m&wzeńskego. 

V'awa,  vawa  f&nki 

Z  drobny  rutki  róyn&nki 

Tocuwa  jix  po  stole , 

''ojcu,  matce  na  ź&Ie. 

'Obeźryj  śe  moje  dźiyce  za  sobom 

jak  to  pwace  rodżinecka  za  tobom 
Mwod&  ś^iy&:  "oj  poyadariśće  jizem  zw&  bywa 
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a  ter&z  me  pwaceće; 

ńexze  śe  °ojcu,  matce  serce  kraje, 

poco  me  za  mcź  daje. 
muzyka  gr&  i  jidę  do  kośćowa.  Po  kośóele  jid^  do 
syaski,  kuzdy  syat  daje  po  pó  ky&rty  y6dki  i  drnzba 
i  syaśka.  Potem  śń&dajc  xlśb,  syr,  i  kow&c;  po  8ń&- 
dańa  yyproy&dz&  drazba  p&ry :  n&pf 6d  śyać&  z  rózgom 
na  xnstce  (ponad  gwoyo  maję  i  pfekręcajc  śe)  potem 
drużba  ze  syaśk9  na  xttstce^  dopih  yyproy&dz&  drużba 
ySyćKix  yeselnyx  jaz  do  dyudźestu  śtyrex  p4r.  „Syat- 
koYe  prosę"  —  ukwońi  śe  cipkom  i  t&ńcy  jaz  do  nocy 
potyl,  póki  p6  garca  ńe  yyttócę  a  potem  jeśce  po  kya- 
terce  yynosc.  Jak  juz  yyt4ńc9  to  "ostają  nocUgem 
u  syaśki  a  na  drugi  dźeń  piję  ky&rty,  a  jak  yyt&ń- 
C9  te  ky&rty,  to  śe  zaćęgne  do  powudńa. 
Ś^iyajQ  syatom: 

Vyxodźće  syatkofe  bo  yim  cas, 

yyjedri§će  harend&rce  z  becki  kyas 

yyjedriśće  yyjedri 

do  gwóyecki  do  jedny. 
Idę  do  mwody  i  stanę  na  dyorca  a  "oćec  — 
yyxodźi  z  fiaskom  i  zapr&s&.  Sy&śka  śpiy&: 
A  yyjdze  do  nś.s,  a  pfyyitejze  u&s, 

pod  śriyy,  pod  śryy. 
bo  pod  twojem  koxanećkiem 

koń  śiyy,  koń  śiyy. 
A  yyjdze  do  nis  a  pfyvitejze  n&s 

pod  scepy,  pod  scepy, 
bo  pod  tyojem  koxanecUera 

koń  ślepy,  koń  ślepy. 
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A  yyjdze  do  n&s  a  pfyyitejze  nas 

pod  sady,  pod  sady, 
bo  pod  tYojem  koxaneclćem 

koń  gnady,  koń  gńady. 
A  yyjdze  do  nś.s  a  pfyyitejze  n&s 

pod  grasKi;  pod  grusći 
pfyf itejze  sv&caŚQ  i  druzki. 
Svać4  8pivaJ9 : 

A  cyśće  n&m  ta  radzi  ńe  radzi 
Bo  śe  n&s  tu  ńe  yelg&  kompańija  proyadźi 
A  bo  n&s  tu  ńe  elg&  dyan&śće 
Pfeće  se  n&m  aścśó  k&źće. 
Drazki  śpiyajc: 

A  89  tu  u  pani  mwody  wayecki 
To  se  pośęd^  druzecki, 
A  są  tu  u  pani  mwody  wawcyska 
To  se  pośęd9  syaćiska. 
yxodz9  do  jizby  i  daje  co  jeść  potem  yódki  i  yygańń  sya- 
tów  za  somśadami.  Jak  pf ysodzę  to  jem  skfypek  gr&  na 
yiyant,  pfyjmujc}  jix  pijatykę  i  proyadzę  a  °ońi  ńes) 
ze  sobę  barak  abo  gof &wkQ.  Pogośc9  jix  y  domu  a  po- 
tem t&ńc9  na  bojisku.  Ku  yecoroyi  daJ9    somśadom 
śń&dańe :  b&śc  i  kow&c  i  pyatykę,  a  potem  t&ńc9  jaz 
y  nocy  daJ9  °ob&d:  grox  z  rosowem,  messo  s  kapust9, 
k&rpele,  kasę  s  flakami,  kadę  jaglaD9,  ""od  kaśe  jagla- 
ny mwod&  "'aćeki  bo  gasą  śvatwo.  ŚpiyaJ9: 
Yyswa,  yyswa  kayula  z  lassa 
yyjadwa,  yyjadwa  stajańe  prosa 
A  dźe  "ona?  —  y  stodole 
patfy  dź  orkom  na  pole  (bis) 
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muzyka  gr&  i  8yać&  palmoyi  daJ9  druzbe  jaKe  baby 
abo  dźiyki  a  ""on  "obróci  śe  tfy  razy  do  kowa  ufne 
w  p&leń  l&skom  i  puści  J9:  „koxani  syatkoye  starejće 
śe  bo  to  ńe  Tygodne.^  Syać&sukają  panny  rnwody,  casem 
pfyproyadz9  xwopa  "odź&nego  i  ten  śe  z  drużbom  sa- 
moce  i  yynośi  go  do  śeńi.  Kfycę :  drużbę  n&m  nkradri! 
pfyproyadz9  potem  pteóe  pannę  mwodę  a  ""ona  do  tfe- 
ćego  razu  uóek&,  jaz  potem  sadzaJ9  J9  na  stówek 
a  druzći  śpiyaJ9: 

Jak  će  bed9  ce^ic  poźryj  do  poyawy, 
zęby  tyoje  dźeći  c&rne  "ocy  ifaawy. 
""ona  kopę  nogami  stówek,  ńe  xce  Ś9ŚĆ  ale  J9  sadzaJ9 
i  cep9;  ""ona  cepec  do  tfeóego  razu  i-uc&;  mwody  ji 
k wadze  na  cowo  a  ""ona  mu  y  ''ocy  a  potem  sxoy& 
pod  kolano  jaz  ""on  nójdźe,  dopiro  J9  ce^i  sy&ska 
i  yow& ;  jest  do  wek  y  gwove ,  starajóe  śe  zebyśće  go 
zaróynari : 

dayejće  śrybwo 

zęby  śe  ji  vedwo  bydwo 

a  kto  scćry 

ńex  d&  i  papiry 

a  kto  ni  m&  ihedźi 

To  ńex  y  xawpe  śedźi/' 
zDiraJ9  pćń9dze,  p&n  mwody  pije   do  m  a  ""onatmu 
do  tfećego  razu  zariy&  "ocy   y6dk9.  śmeJ9  śe  zńego 
ze  pwace.  ŚpiyaJ9  potem: 

Ne  d&my,  ńe  dimy  dźeycyny  xwopcu 
pói  n&m  ńe  pfyńeśe  gof&wecći  y  skopcu. 
ńe  yidać,  ńe  yidać  z  gof&wk9  xwopca 
posed  se  do  fyki  yymywać  skopca. 
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mwody,  mwody,  dej  górki  vody 

a  "ona  ći  za  to  8voji  vygody. 

yylazwa,  yylazwa  z  pod  n&lepy  żabka 

z  nasy  pani  mwody  zrobuwa  (zroboa)  śe  babka. 

yyl&z,  yyl&z  z  pod  n&Iepy  racuś 

z  nasego  mwodego  "ost&"  jino  kwacaś. 
mwody: 

Powozyli  dźióętko  na  śliye 

zacep  ze  śe  moja  Maryś  scęśllye 
mwod&: 

Zakakawa  kukawecka  na  kowku, 

a  cy  liii  ta  yśyscy  kaci  po  Yojtka 

zakakawa  kukawecka  na  lasce 

a  cy  liii  ta  yśyscy  kaci  po  swasce. 

Zakakaa  kakawecka  na  yifbe 

a  cy  mi  ta  yśyscy  kaci  po  drazbó. 

Zakakaa  kakawecka  na  groskax 

a  cy  riii  ta  yśyscy  kaci  po  drazkax. 

Zakakaa  kakawecka  na  baku 

kfyyośće  me  zacepii'i  na  ""UKa. 

Zakakaa  kakawecka  na  leśe 

a  co  mi  ta  mój  Jaśeńku  pfyneśes. 
mwody:  Styry  cepce,  śtyry  cepce  abo  śeśó 

zacep  ze  śe  moja  Maryś  y  xtóry  xces. 
mwodi:  V  ty  kómote,  y  ty  kómofe,  y  ty  noyy 

cesawa  se  pani  mwod&  len  bś.wy. 

cesawa  se  len  b&wy  i  ywosy 

yydajes  me  moja  mataś  z  roskosy. 

Yydajes  me  moja  mataś  na  rol^ 

będę  jadwa  kapaśćinę  jawoyą.  , 
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drnzKi:  Tańcoyawa  pani  mwod4  śmele 
yypadwo  ji  z  podowecka  żele. 
A  to  żele  fele  kośtovawo, 
śtyry  vowy  z  "obory  yygnawo. 
Jedn4  para  v  harendę  vydan4, 
drugi  p4ra  dźevcyńe  na  tano. 
Turbuje  śe  moja  mama  turbuje, 
ze  ći  óe  m&  ]&  Kaśeńlłi  krasule. 
Ne  turbuj  śe  moja  mamo  6e  frasuj  — 
bo  ta  stoi  V  stajenecce  śeść  krasul. 
pfyjexari  guberniói  (liveranći)  z  berna 
pytari  śe  po  cemu  tu  vewna; 
po  dukńóe,  xt6r4  ńe  tykand 
po  grajcaru,  xt6r4  pomyrhanś. 

Hej,  hej,  ńebpga 

°uććc  ńi  mogwa 

z  kędźerinc  syojcl 
j4  ze  svoJ9  kędźerinc  pod  koryto 
zarobuwam  śtyry  ceslie  dobre  i  to  (bwogo  i  to) 
Spivi  p&n  mwody: 

'TJćekwa  mi  pfepórecka  v  proso 
a  j&  za  ńq  ńebor&cek  bosso, 
tfeba  by  śe  pani  matki  spytać 
cy  pozYori  pfe^óreckę  sxytać. 
matka : 

Xytej  ze  se  pi^epóreckę  xytej 
jino  śe  ji  pórecek  ńe  tykej. 
mwody : 

A  jak  by  j4  pfepóreckę  xyt&w 
żebym  śe  ji  skfydewek  ńe  tyk&w. 
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Jid(}  potem  na  bojisko  i  skifypek  vyyr&c&  skfypce 
i  grś,  ale  ńe  8wyxać.  ^^Cośi  śe  mi  pani  mwod&  stawo 
ze  mi  skfypce  ńe  xcom  grać.**  Mośi  mu  dać  pióędzy 
albo  st9zkQ  dopiro  gr&.  Mwod&  t&ńcy  z  kuzdem  do- 
bre a  z  mwodem  kuleje  jaz  do  tfećego  razu,  potem 
syat  yeźńe  ćij  zw&ifie  nad  ńom  i  p&d&,  ze  śe  napra- 
yua  fankoynś.  noga.  Tdńcy  mwody  spuściznę.  Syaći 
i  druzki  po  ce]^inax  śe  rozxodz9,  reśta  śe  ta  jeśca 
bwanykń,  ale  śe  ynet  rozxodz9. 


IV.  Słownik  wjrrazów. 


B. 


bdbdł,  lubiący  kobióty 

babcyć,  być  akuszerką. 

babka,  akuszerka 

babka,  naczynie  drewniane, 
w  którym  jest  woda  i  o- 
sełka  do  ostrzenia  kosy. 
Noszą  ją  z  tyłu  na  pa- 
sie rzemiennym,  którym 
się  przepasują. 


bablać,  płókaó^  moczyć  we 
wodzie. 

babrać,  mazać. 

balabajda,  zawadjaka,  awan- 
turnik. 

bandźoz,  brzuch. 

barwóg,  słoma  pomierzwiona 

bdic  (barść),  połówka  żytnia 
lub  owsiana. 

hedra,  biodro. 

bdefoty,  zielsko  lub   trawę 
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rozmaita  zarastająca  inne 
jarzony,  chwasty. 

beśłe/rantjf^  zdarty,  fraszki. 

bejsrok  w  wyrażeniu:  ua 
bezrok,  oa  przyszły  rQk. 

bcA  łe^o,  prawda,  rzeczy- 
wiśće  (w  odpowiedziach). 

licysho,  trzonek  u  bata. 

^ijflhf,  czQśó  capów  króts;(a. 

hwdgalny  w  złożeniu  z  bab- 
ka: hahhd  hwdgdlną^   ie- 

braczka. 
hwanyhać  ścy  wałęsać  siQ. 
hĘ)ikvy^  blady,  mdły. 
bocyć  ścj  dąsać   się,   chmn- 
bóldkj  wrzód,     [rzyć  czoło. 
hróbdzgać,  powalać  się  czemś 

gęstym. 

brotojić  śe^  roić  się,  ruszać 
się  gromadnie. 

brt^  kamień  okrągły  służą- 
cy do  ostrzenia  nożów, 
sierpów  i  t.  p.  Spoczywa 
on  w  korytku  napełnia- 
nym wodą  i  obraca  się 
za  pomocą  korby. 

buxnąóf  uderzyć. 

burdus^  paltot. 

C. 

caxtać^  smochtać. 
capnqc,  schwytać. 


ćę^em,  ciągle,  ustawicznie. 

óeknqćy  bićdz  z  trudem. 

cefi^h  dwa  drągi  przy  płu-. 
gu  krzywe,  które  się  w  rę> 
kacb  trzyma. 

cefiny,  akt  wiązanja  cbnsn 
tki  na  głowie  panpy  mło-. 
dój. 

cepy^  przyrząd  do  młócenia 
zboża. 

cęieć^  czekać,  siedzieć  ocze- 
kując. 

cępny,  posępny,  mglisty 
(dzień). 

celny,  krova  ćeln&,  która 
się  ma  cielić. 

ćiskac^  rzucać. 

ćizba,  tłum. 

co  do  txu,  prędko,  spiesznie. 

łopotać,  dźwigać. 

eyrknqć,  troszkę  ulać,  uto- 
czyć (płynu). 

cyvaóy  chorować  ciężko  i 
być  bliskim  zgonu. 


dqg  pi.  dęgi  (stsł.  ^Ari  lo^ 
rnm  yinculum)  części  be- 
czki lub  konewki. 

desperdkf  czyniący  na  prą;e- 
kor. 

dokucny,  dokuczliwy. 
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doprafió  komu^   dokaczyó; 

dojąó  do  żywego. 
do  skrełesu,  dojizna,  zapełnię 
dozvolmstvo,  pozwolenie. 
dieiij  dawniej. 
dróbdzg,  drobne  dzieci,  matę. 
duxem,  koniecznie,  szybko. 
duaota,  duszność,  kaszel. 
dżełępaó,  targać,  rwać. 
dybka,     wyżłobienie     przy 

żarnach   obok  kamienia, 

w  które  siQ  sypie  zboże. 
dyle,  podłoga. 
dźeska,  dzieża. 
dźivuxa,  dziewczyna. 
dźopa,  dźówka. 
•  diupel,  wypróchniały  otwór 

w  drzewie  rosnącym. 

F. 

Jrankovny,    słaby,    raniony 

nadpsnty. 
feteóe,  strzępki,  frędzle. 
flaki,  wnętrzności  ludzkie. 
fraska,  ftaski  w  wyrażeniu 

frasMi  ""o  to. 
fugyjdf  strzelba. 


gahać,  uderzyć  lekko. 
gad,  zwierzę  domowe  oso- 
bliwie drób. 


gawgdn,  kawałek  płótna. 

gańdśara,  nicpoń,  leniuch. 

gavofyć,  o  niemowlęcia  ba-^ 
wiącym  się  i  wydającym 
rozmaite  głosy. 

gazda,  gospodarz  poważny 
i  zamożny. 

gqska,  gąsienica. 

gody,  święta  Bożego  naro- 
dzenia. 

gndty  gncUy^  kości  wielkie 
np.  w  nogach  stąd  na- 
wet nogi. 

gomon,  hałas,  zamieszanie. 

góra,  strych. 

goicelina,  gorycz. 

gruXf  hałas. 

^uńa,  płaszcz  z  gróbego 
sukna. 

X.    H. 

ocadra,   szmata    potargana, 

kobieta  podejrzana. 
xlebołać,  chwiać,  ochwiać. 
xferułać       „  » 

xtvódiLi  i  xód}ti,  chłodny. 
ocudóbny,  biódny. 
xyrldk,  słabowity. 
xysk0y  chyżo,  prędko. 
hańebny,  wielki. 
hańemuocay  ambitny. 
harmider,  hałas. 
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hynq6  płehffnqóf  o  dzieciach 
piastujących  się  na  rę- 
kach, które  strzedz  trze- 
ba aby  się  nie  przechy- 
liły nadto  w  tył  aby  śe 
ńe  płehyngwo. 

J. 


*      •     r  0  *  •     • 


jojesmea,  jajecznica. 

jdz^  tama    w   rzćce    przy 

młynie. 
»  jimeńem,  zupełnie. 
jinaksff,  inny. 
jeUcj  mała  rybka  rzeczna. 


kalenica,  szczyt  dachu. 

hidać,  usypywać  powoli  pły- 
ny gęste. 

kijanka,   przyrząd   do  pra- 
nia bielizny. 

kwacuś,  włókno  lnu  lub  ko- 
nopi. 

kwo^^ic  śe,  sprzeczać  się. 

komora,  komar. 

kowdcy  placek  weselny. 

krqpeć,  krtań. 

krif^evek,  wierzchołek 

drzewa. 

kita  w  wyr.  do  JcHy,  zupeł- 

hfypoła,  kaszel.  [nie. 

kupa,  wiele,   siła;   do  kii- 


py^  razem,    (zwozuw  do 
kupy). 

L,    Ł    (W) 

Uga,  wielka  laska. 

ldavy,  wolny  rozpuszczony 
np.  suknia  niezapięta. 

fepii,  ndlepśiy  lepićj,  naj- 
lepićj. 

wadovać,  przygotowywać. 

wo^e  ńe  wo^e^  łatwo  nie 
łatwo. 

K^uptr,  ten  co  łupi,  zdzierca, 
kat. 

wycdk,  powróz  z  łyka  lipo- 
wego. 

wyńskij  zeszły  {wyńs}Liego 
roku). 


macek,  żołądek. 

majdać,  czemś  rzucać  w  tę 
i  ową  stronę. 

mamląc,  gryząc  ślinić. 

mamona,  dziwożona,  odmie- 
niająca dzieci. 

mamrotać,  mruczeć  pod  no- 
sem. 

mamźić  i  rzeczow.  mamźa, 
coś  niesporo  robić. 

mdzli,  prędzój. 

mawlŁi,  drobny,  starty. 
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ńeha,  słoma  wymłócona. 

mitręga^  próżnowanie  lab 
próżniak. 

moraśió,  bić,  ttac. 

mor^ovatff^  pstry. 

mardęffOf  trąd,  praca,  zmę- 
czenie się. 

moTff,  niscierpiiwość  w  naj- 
wyższym stopnia. 

mrocka,  mrówka. 

myrhaó^  miśrzwić  np.  słomę> 
włosy  na  głowie. 


ndeyńej  narzędzie  (insŁrn- 
mentam). 

nadać  śe,  spodobać  się. 

nddowek,  dolna  część  koszali. 

nddźba,  nadzieja. 

nagę^^tekj   kwiat  ogrodowy. 

ndjść^  znaleść. 

nalepa,  ognisko. 

ndmaWy  ziarna  zboża  na 
na  wilgoci  niedojrzałego 
a  przerosłego, 

ndmuw^  mnł,  namnlenie. 

napoyóść,  nakłonić,  dać  po- 
budkę. 

ndprava^      przyrządzenie, 
przygotowanie. 

ndri^ckoy  ręka  od  dłoni  po 
łokieć* 


ndioń^  miejsce,  gdde  si^ 
draewo  rąbie. 

na  muto  (na  mumto):  lapeł- 
nie. 

ńepećf  niospodziówanie. 

ńezdóbocka,  nagle,  niespo- 
dzianie. 

ńezdara,  niedołęga. 

ńezgua,  niezgrabi^. 

ńixtary^  Żaden. 

ńuzaón  wietrzyć  o  psie^  i 
człowieku  z  pogardą. 

a 

^obdcyć  śe^  wyzdrowieć. 

""obejśce,  otoczenie  domu. 

V  ""ocemeńu,  w  okamgnieniOi 

""odmcucj  zamach*       [nagleu 

^odmeńec,  wyrodek,  odmie- 
niony przez  mamony. 

^odiecHt,  po  potadniu  w  wjfr. 
na  ""odiedł. 

^óbrdisha  i  ""ogrdzha^  fębisu 

*  ogawy,  knlawy ,  ułomny 
stsł.  orABNw;,  molestia. 

""ojcofCj  rodzice. 

'omdcekpo  ""ofnacitt,  w  ciem- 
ności. 

^onuckoy  szmata  do  owija- 
nia nogi  do  bota. 

'opoyedi,  zapowiedź,  zapo- 
wiedzi weselne. 


j 


m 


oskdrh,  narzędzie  żelaznelp^°ca^i   gruba  kasza   per- 


do  sielcania  kamieni  żar- 
nowych i  młyńskich. 

"ostoytc,  zostawić. 

""  ostać j  zostać. 

""oyc^śwo,  węzełek   (Biinde). 


paćepny,  posępny,  słotny. 


łowa. 

fiłvać,  niezgrabnie  rznąć. 
podoba,  podobieństwo. 
podolić,  zdolić,  podołać,  móc. 
podstdny,  podstały. 
pogródka,    ziemia    usypana 

wyżśj  naokoło    przycień 

domn. 


pdleń^    żerdka    zawieszona  pomrze,  umrzćć. 

w  izbie  u  tragarzy.   '      pomstovać,  wzywać  zemsty. 
pamę^^łńik^  ten  co  paniięta.2)ono,  podobno. 
pd)nuwa^  połćwka  owocowaj^^oim^ac  śe,  zejść  się,  poro- 


pasternik,  pastwisko  dla  gęsi 

pode  dworem. 
paśći  łapka  na  szczury. 
paśnyy  tłusty. 
potroić^  *pył'Bk,    drobne    o- 

kruchy. 
patraćj  spatłać,  spróbować. 


zumieć  się,  zwąchać  się; 
o  młodzieży  płci  obojćj, 
lub  o  zwierzętach:  oho 
juz  śe  pośratali  stpol.  = 
spotkać  się,  stsł.  cii^tTATH 

CiptCTN. 

postdvaćy  stawać  często. 


pafttf  śe  Jcomu,  należy  się   potiebny,  zostający  w  potrze- 

pavqZj    drąg,    który  tń    się  po  iyla^  potąd.  [bie. 

przymocowują  snopki  na}pov(ieka,  płótno  do  cedzenia 


Wdzie. 

pazury,  pażncfgcie. 

pa^yroi^dć,  kf Zyk  tobić. 

peóUi,  'pnie  d^boWe  na  4  ro- 
gach domu  Wltopane;  na 


udojonego  mlSka. 
pozvoleństvo,  pozwolenie. 
prdckaj     deska     położona 

w  rzćce  do  prania. 
prafe,  co  prdycy   dosyć  do- 


nidh  jak  na  podmurowa-     statecznie. 


nitt  spotfżyt^  dom. 
pćSh^,  na  t^e&ne,  zupełnie. 
pilę^łać  ścj  plątać  się. 


prawica,  ten  co  prawi  bajki. 
precJŁi  w  wyr.  posew  na 
precći,  wydalił  się  ze  wsi, 
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pfećivnyf  kapryśny,  gryma- 
sny. 

pfednovek,  czas  przed  żni- 
wami. 

piexyra  =  pfekora. 

pieddj^  w  wyrażenia:  na 
pfedąj^  na  sprzedaż. 

prepomńeć^  zapomnieć. 

próbanłny^  doświadczony. 

prośnd  śyinia^  która  ma 
mieć  prosięta. 

prómica^  po  próżnicy  dare- 
mnie. 

ptycdh ,  zagon  poprzeczny 
równający  końce  głównych. 

pfyćeśf  najniższa  belka  do- 
mn  spoczywająca  na  pec- 
kach. 

pstiby,  grzyby  niejadalne. 

R. 

racuś,  mały  rak  o  małym 
dziecku. 

rąjić^  radzić  komu,  polecać. 

rdz  V  rdz,  ciągi  O;  ustawi- 
cznie. 

rextać,  o  żabach  i  świniach. 


rozmafnaóy  w  part  praet. 
pass.  rozmamany,  rozpię- 
ty niedbale  ubrany. 

Tomńe  rządnie,  dosyć  wiele, 
znacznie. 

ffiokirA^' powstanie,  bunt 

S. 

sdsyna,  tatarak. 

icepa^  ic^ka^  kawałki  drze- 
wa sosnowego  drobno  po- 
łapane, łuczywo. 

śóiwiśńe,  w  rzeczy  samej. 

ścdźeć,  mieszkać. 

skrudzić^  niepokoić  się,  na- 
przykrzać się. 

8lqkn(ićj  zmoknąć  f  zziębnąć 
na  słocie,  skurczyć  się 
od  zimna. 

ślqkva,  słota. 

śliZf  rybka  mała  walcowata 
z  wąsami. 

swuxy^  wieści :  cośće  ta  swy- 

śmeterny,  śmiertelny.  [x<d'i. 

smeraćf  szmer  wydawać. 

smoxtać,  mówią  o  świni  gdy 
np.  ze  ziemi  zbióra  ziam- 


rogotaó  śe,  poruszać  sienie-     ka  zboża. 

spokojnie.  ^śmyśny^  zmyślny,  fostropny. 

ropotać,  robić  hałas.  śmyśny,  ładny,  zgrabny. 

rómCf  płaszczyzny  od   gór  spen€łrovać^  (penetrare)  zba- 

ka  Wiśle  splotlki,  warkocz.  [dać. 


^ 
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spory,  wielki. 
spiyhśny^  natręt. 
śrezoga^  mgła  bardzo  delika- 
sro^i^  bardzo  wielki,    [tna. 
śturać^  popychać. 
suć,  sypać. 
svdk,  wig  lub  stryj. 
$vdcuśay  starościna  wesela. 
śvamy,  tęgi,  dziarski. 
syc^  sknćra,  skąpiec. 
ióstka^    moneta    dziesięeio- 
centowa. 


telbuXy  brznch. 
terańsy,  teraźniejszy. 
teterłać,    sieterlać^  powalać. 

zanieczyścić. 
termedyja,  kólizyja,  frasunek^ 
tolać  śCf  toczyć  się. 
trolti.  sznurki  u  zapaski  lub 

fartucha. 
tyrceć,  turkotać. 

U 

umarty,  umarły. 

umys,  rozwaga,  namysł. 

upśńę^^ty,  o  ziemi  usuniętśj 

z  wilgoci. 
ufqd  w  wyr.  na  ułqd,   zu- 


uślepnqó,  ujrzeć. 
"^usłanek,"  przestanek. 
""i^szn^ć,  być  posłusznym. 
uv(dić^  uderzyć. 


vantua,  brzuch  (pogardliwie) 

vdłd,  potrawa. 

vdrtny,  kosztowny. 

vexeć,  miotełka  ze  słomy. 

viigny^  wilgotny. 

yirmhay  beczka  z  wina. 

vśo8]ti,  wiejski. 

vydryocdiCj  wydatek. 

vygvamyy  pygvamiia^  stroj- 
ny, elegantka. 

vyraiió,  wypędzić. 

vykoxaćy  wyściskać  i  wy- 
całować. 

vywgać,  wyłudzić. 

vyś6ubi€j  vyicymćf  wysta- 
wić coś  np.  vylcyńuw 
r§ke. 

vyviyac,  człowiek  przebiegły 

vy\órkaj  wiewiórka. 


zahdcyć.  zapomnieć. 

zahić  śe,  potłuc  się. 

zdxćdw,  zachcenie,   kaprys, 
pełnie  np.  na  ufqd  ńe  mam  zagawusyć,  zagłuszyć. 
co  vsta\ić.  zdgwovek,  poduszka. 

Wydż.  fiioioar.  T.  virj  ćO 
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zahamę^^óić,  zgnbic. 

zcJdc^Jcać  śe^  zapadać  się 
(ziemia)« 

zdnadłe,  miejsce  przy  pier- 
siach między  koszulą  a 
ciałem;  gdzie  zwykle  ko- 
biety chowają  pióniądze. 

zdsumga^  zapłata. 

gdtytoek,  boczna  część  dachu. 

isdvora^  zapora. 

gqeelić,  kogo  łajać,  być  nie- 
przychylnym, zgryźliwym. 

ebdrać  śe,  wzbraniać  się. 

gberemik^  lampart,  nicpoń. 

ghegca^  przybłęda. 

zbrojny^  co  wiele  broL 

ebyrhi^  miejsca  nierówne, 
jazy. 


zhytńik^  ^wawolnik. 
zdać  śe,  być  zdatnym. 
zdexldk,  słabowity. 
zdźetę^^paó,  potargać. 
zdźiyać^  być  niespokojnym. 
ześlqlGnqć,  zziębnąć  na  słocie 
zeńaty,  tenaty. 
zw^MĆf  pić  wiele. 
zmałldky  ten  co  rychło  mar* 

znie. 

zm^ieć,  stać  się  mądrym. 
źrawy,  dojrzały. 
źrebnd   kdbywa^.  która  ma 

mieć  źrebię. 
zryzać^  zązelić. 
zyvo,  wcale  nie,  jako  zyvo 

tegam  ńe  zróbuto. 


GŁOSKI  NOSOWE 

^w  gwarze  ludowej  we  ^?\rsi  Kasinie 

oraz 

niektóre  iiine  właściwości  tój  gwary. 

Przez 

Łucyjana  Malinowskiego. 


Wieś  Kasina  leiy  w  patoiecie  Limanowskim^  przy 
gościńcu^  prowadzącym  z  miasteczka  Tymbarka  do  Jor- 
danowa,  nieopodal  od  Mszany  dolnej. 

Właściwości  gwary  kaśiński^,  które  poniżej  podaję, 
wyzyskałem  z  ust  p.  Piotra  Mirtyńskiego,  słuchacza 
filologii. 

I.  Refleksy  samogłosek  nosowych  pierwotnych. 

W  gw.  kas,  jest  jedna  tylko  samogłoska  nosowa  9. 

a)  Stsł.  A  og.  pol.  ję.  odpounacUi  w  gwarze  Ka* 
sińskiej : 

a)  w  pienoiastkach. 

1)  J9  które  wymawiają  dobitnie:  bfgcy,  bfijceć,  bfQ- 
cAw,  brijcawa;  ccsty,  zacęty,  ccśó,  dźefcć,  dźeścć, 
gf^da,  na  gfędźe,  ugfijzwa,   gfczt^    {u  pługa)^  jęceć, 
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J9cy.  J9fc  J9cm6j,  j^cmeńa,  yyjęty,  zdjcwa,  jędrny,  jQ- 
dza,  j^zyk.  pfeklęty,  l<jgńe  śe.  kurcęta  śe  yylęgwy, 
]9kać  śe,  żele  lęk&c,  męki  {miękJci),  zmęty,  p^ć,  za- 
P9ty,  pęta,  pęśó,  pQdź,  pfędę,  upfęz  apręzy,  zapfęgit 
sptęty  (jsiraty),  fędom  {rzędem),  ufędu,  ztędźi  {gdera), 
fęsy*  uśędę.  yędnęć,  uyędwo,  ptysęgać,  ćęzći,  óęzftr, 
śfęty,  ć(jty;  tfęśe  śe,  ycjcśj,  yęzy  (więzy),  zyyćęzyć, 
zyyćęztYo,  źębnęó,  zęba,  ź<jć  (zięć)  uzęwa  obok  częsU 
szegOy  zezona,  azona,  namętność,  mośęzny,  ynętfe. 

2)  W  kilku  wyrazach  po  spótgłoskach  wargowych 
m,  P;  JQ  wymawia  się  jak  6  ścieśnione  \  jpstto  dźwięk 
wcale  różny  od  e  i  od  i«  coś  pośredniego  między  e  a  y: 
pamćó,  paiiiótś.,  móso,  mósny,  pókny. 

Niekiedy  przed  spótgłoskami  chwilowymi^  zwartymi 
po  9  zjatma  się  n,  lub  m,  stosownie  do  miejsca  artyktdcu>yi 
następnej  spółgłoski:  ''oglęndny,  dźeśęntka,  jafętnbina. 

W  part,  praet.  ad.  II  samogłoska  nosowa  zlewa 
się  w  ten  sposób  z  następującym  {,  ze  powstaje  grupa 
-on-;  zamiana  ta  poprzedziła  zmianę  z^owego  I  na  war- 
gowe w:  zezona,  ozona,  obok  nzęwa. 

P)  W  tematach:  suf.  ent-  kurce,  •ęća,  źrefię,  -ęća, 
źf óifg,  -QÓa. 

8uf.  -men:  plomę,  stfomę,  ćomę,  śomę,  śomeńa. 

^..ęk-ja-  meśęcny,  od  dvak  iheśęcy. 

majętny,  nmejętny. 

Bagńęć  gen.  bagńę^ói  fem.  (palma,  salix  caprea ; 
w  sąsiednią!  wsi  zwą  to  jiya). 

Y)  w  wyrazach:  sg.  gen.  tern.  fem.  na  -jft-  hmczy 
się  na  q:  ^0  syje,  ypadńes  do  stadne,  ob.  do  studni, 
do  dusy. 

Zaimki  mają  następujące  formy  sg.  gen :  do  tó,  do 
tój  i  do  tyj,  do  ńij. 
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PL  aćc.  tematów  na  ja-  krąje^  końe,  syje,  dufe, 
źmile  ohók  źihije. 

8g.  acc.  gaimków  osoboteych  i  zwrotnego  o :  ihe,  će^ 
śe.  Młodii^  kiedy  czytają,  albo  kiedy  chcą  motcie  języ' 
kiem  wyższym^  wymawiają:  ŚQ. 

b)  Starosł.  a  og.  pól.  Q  w  sylabach  twardych 
w  gw.  koś. 

a)  w  pierwiastkach, 

1)  9:  yędka,  y9dćidwo,  y^dźió,  y^dzonka,  yg^w 
{węgieł),  yc^h  feś  y9gI6yka,  y^góf;  yg^er,  yggry, 
śf ińa  y9groyat&,  yngtfe,  yęsa  {węia)^  gęś.  ggśi,  yozew, 
yęzewek,  zyęźió,  yęza  {węia\  bębon,  bębnik,  bwękio 
tuji  bwędny,  tiobręc.  pfybwęda,  dęba,  dęba,  dęga  {u  be- 
czki),  dęty,  dęwa  {dęła),  dręcyó.  gęba,  gęsty,  gowęfta, 
gayędźió  (przeszkadzać),  gęgać,  gęsty,  gwęboKi,  gwęb&, 
kępa,  kwębek,  krępoyaó,  kręty,  kręćió  śe,  iiokręt,  wa- 
będź,  męka  (męka^  cniciatus)^  zmęcyw  śe,  mętny,  męża, 
nędza,  znęcać  śe,  ynoćllw  śe,  obok  ynęćów  śe,  kędźory 
{rzadko)  węg,  węga  (pole  równe),  pajęcjma,  payęz,  pa- 
yęzn  {żerdka  do  siana  na  wozie),  pędzić,  pęcńeć,  pępek, 
pętać,  rzadko,  części^:  śpęć  kona,  pręta,  prędki,  ręka, 
sędźa,  sęk,  sęka,  sęp,  zasępić  śe«  stępa  (mortarium), 
smęda,  smędźić  (wędzić),  iiosmędźiwo  go,  smędźi  go 
coś  {boli  go),  sędra  {kawałek  słoniny,  ugotowany  w  osta- 
tni wtorek  wieczór,  przyłożony  na  tanę,  ma  siłę  uzdra- 
^^J<V^h  ^ca,  tęgi,  stęchnęć,  stęska,  tętnić,  trędowaty, 
nadyyręzyć,  zęby,  zowędźi. 

Formy  tematu  sA^e-  mają  zawsze  i  wyłącznie  e: 
będę,  bedźes,  bedźe,  bedźeya,  bedźema,  bedźemy. 

stsł,  &  og.  pól.  u  kas.  a  w  wyrazach  i  żmudny, 
zmnda,  nudzić,  nudny. 
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3)  W  tematach :  tgdy  (tędy\  dżtignęwa ;  ohoh  kany 

og.  pol.  kędy,  śi^fsiie  kądy,  kąny,  tj.  kady,  kany,  kany- 

Y)    TF  tryrazach:    Q    najwyraśntój  artykułowane: 

1)  s;^.  oce.  /(5w.  ^u&5^.  ^cm.  «a  -fi-,  -ja-:  rybę,  syję,  dasę. 

2)  sg.  acc.  fem.  pronom. :  tę,  ję,  v  ń(j. 

3)  sg.  1  praes. :  ńesę,  vez(j,  jidę,  będę,  myję  i  t.  d, 

c)  5^5i  1  og,  pol,  ję,  Aaś.  ję. 

a)  W  następujących  pierwiastkami :  jętry  śe,  kr ęsc, 
ćęg^ęć,  cęza,  v  ćęzy,  jędro. 

TT i}rjery^ii7q;on9m  wyrazie:  selęg,  selęga. 

P)  W  słowach  częstotliwych  i  fortnacyjach  pocho- 
dnych od  nich:  bfęk&w,  bfękać,  oględaó,  jękawa,  jęka 
śe  (por.  og.  pól.  jęk,  ob.  jękaó  śę),  sprętać,  yyśękać, 
YŚękń,  ki*ętać  śe  (rzadko  używatie),  fęzaó. 

^)  Przed  sufiksami: 

Przed  suf.  '%k%:  pocętek,  yyjętek,  majętek, 
poi^ędek. 

Przed  suf.  -iika:  cęstka,  cęstecka,  dźeśęntka, 
gfędka,  kśęska,  pętka,  pestka,  fęzka,  bojęcka  (lękliwy), 
bolęcći  (gruczoły), 

5)  Przed  spółgłoskami  dźwięcznymi  i  przed  grupą 
spółgłosek  na  końcu  wyrazów:  ugfęz,  uyęz,  yylęg  śe, 
pfelęk  śe  ^am.  pfelękt  śe,  pfeśęk  zam.  pfeśękt,  uyęd, 
ti*9S  zam.  tfęsł,  kśędz,  mośęz  oh.  mosędz  gen.  mośęzn 
oh.  mośędza  {pod  wpływem  analogii  nom.  sg.) ;  zapfęg. 

6)  w  infinitiuńe:  pocęć,  zacęó,  zdjęć,  klęó,  liięć, 
zapęć,  pfęść,  oh.  pfęś.  zęć  (zhoźe),  tfęś  śe  (treść  śę). 
Pod  wpływcfn  analogii  tematu  praes. :  uśęść  zam,  uśeść 

Stsł.   C1A&   obok  CtCTR. 

W  temacie:  meśęc,  liieśęca. 

d)  Stsł,  &  og.  pol.  Q,  kas.  9 : 
a)   W  pierwiastkach : 
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aa)  yf  ntektórych  wyrazach  w  języku  ^polskim 
występuje  q  ;  w  gw,  kaś.  łakve  q  :  bębel  bęble,  bwęka: 
bw<jko  ty  (nagana  pieszczotliwa),  ycYÓz,  ygs,  Yęsy,  yc- 
twyt  gczya  (żelazna  klamra,  łącząca  jarzmo  z  dyszlem)^ 
dr<2g,  dr(}ga,  krę^ey^  kędźel,  kckól,  k^pel,  wqcyć,  męka, 
zmęcyw  śe  (powalał  się  nuj^) ;  tuza  liczyć  należy:  ynck 
o&oA;  ynuk,  paJ9k,  wQka,  s^ś&d,  8Qśek,  st9^y,  tręba  lecz 
par.  og,  pol.  tręb&ć ;  pręd,  prędu,  telbwęd,  skępy  (por.  je- 
dnak og.  pol.  skępstyo  ob  skępstyo) ;  swqka,  (stęka)  1) 
ptak^  stsŁ  CAAKA,  og.  pól.  siomka,  pod  wpływem  t  zw.  ety- 
mologii ludotcej  t,  j.  poczucia  wspólności  pochodzenia  z  wy- 
razem słoma.  Inni  chcą  mieć  słonka,  gdyż  ma  to  być  ptak 
latający  o  wschodzie  i  zachodzie  słońca ;  ci  równie  błądzą. 
2)  w  gw.  kaś.  swęka  znaczy  jeszcze  coś  niedołężnego^ 
coś,  co  ledwo  lezie,  3)  swęka  jest  narzędzie  z  papićru  do 
nadziewania  kiełbas;  sęg,  og.  pol.  sęg,  sęga. 

bb)  W  słowa-ch  częstotliwych  i  trwałych  przed 
suf.  -a-:  gqzyać  (1)  mamlący  jeść  powoli;  2)  pomiąć)^ 
kgsaó  (por.  og,  pol.  kęs),  rqbaó. 

W  słowach^  których  tern.  inf.  za  pomocą  suf.  -i- 
utworzony:  bwędźió;  kręzyć,  (por.  og.  pól.  błędy,  kręgi), 
sęcyó  śe,  sędźić,  stępić. 

.    cc)  Trzed  pewnymi  sufiksami. 

Przed  suf.  -iki  yętek^  obrębek  zowędek. 

Frzedsuf,  -kka  obręcka,  stęzka  (wstążka). 

Frzed  suf.  -<&ka:  gębka,  gęska, 

Przed  suf.  -bCk:  sęc,  sędec^i. 

Przed  suf.  -or,  -jor:  yętor  (u  beczki)^  gęśór. 

Przed  suf.  -H:  okręgwy. 

Przed  suf.  -oya:  dębroya. 

Przed  suf.  adj.  -iki :  yęzki,  og.  pol.  yęzki,  jednak 
słyszałem  w  Krakowie  yęzki,  por,  zyęźió. 
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Przed  su/,  ^n-  to  ddl8Mqj  farmąegi:  gęśońica. 

Przed  suf.  -ent-:  g9ŚQ,  g^ścta. 

Przed  9uf.  -je:  Z(}bfe  (u  ionfa  ^;ofo  z^w). 

ec)  lVj9ed  spóiffłoskami  dźwięcznifmi :  yqz  (ygź),  dęby 
kręg,  (krę^i  u  koićbki)  węgySmęd^yyr^bt  popręg,  tręd, 
(ojT.  jpo2.  tręda  «  trędu)^  dęw,  mcz,  gowęb,  bcć  (będś). 

dd)  łF  infinitime:  dęć. 

0)  TT  ^amotacA:  skęd,  8t<}d;  dŚYignęó;  ńesęcy,  ji- 
dccy,  śpćvaJ9cy,  ^u  to^ie  noZ^iy  ńe  chcęcy. 

Y)  W"  ioyrazack. 

aa)  ^^.  oce.  ^ttft^^.  /sm  łem.  na  '}^  a  w  nam.  na 
A  zakmczanychi  yolę  gospodyń),  rolę,  studńc,  pańc. 

bb)  sg.  acc  (u{f.  podług  dddinaeyi  zloian^:  dobre, 
tań9,  gwap9. 

ce)  sff.  insh^.  kończy  się  na  *9m. 

a)  subat.  fem.  tem.  na  *a  rybcnii  matkom. 

na  -ja  dusęm. 

na  -i*  kośócm,  gęśom,  ze  YŚęm. 
8  tYojęm  maćęiD. 

h)pronam,pers.  --rei, :  ze  mnęony  s  tobcm,  ze  sobcm, 

c)  podług  deklm.  pronom.  s  tęm,  z  ńęm. 

d)  0(2;.  podług  ddd.  złoź.:  z  dobrcm  matkom, 
z  f  elkęm,  s  tańęni;  z  gwapcm.  Końcówka  -(jm  powstała 
pod  wpływem  analogii  końcówki  masę,  neuir,  sg.  instr. 
-m.  W  poczuciu  językowym  ludu  k&ńeówka  ta  skcjarzyła 
się  z  kategoryją  sg.  instr, 

dd)  pi,  3  praes. :  ńesę,  jidę,  śp6vaJ9,  chcę,  jędzę. 

II  Samogłoska  nosowa  pochodna. 

Zjauńa  się  w  wyrazie:  nędzy,  leczra^izd^  ihóskaó,  ihćsaó. 
Wyraz  medalik  (medaille)  wymawiają  mę^delik. 
W  innych  gwarach  polskich  brzmi  ten  wyraz  męntalik, 
medalik. 
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III  Wpływ  spółgłosek  nosowycłi  m.  ra,  n,  ń,  na 

poprzedzające  samogłoski. 

/.  Samogłoska  e. 

Kaidy  dźwięk  e,  jakiegokolwiek  pochodzeniay  jeżeli 
znajduje  s%ę  przed  spółgłoskami  nosowymi:  m,  ih,  n,  ń, 
w  jednij  sylabie ^  Itih  w  dtim  po  sobie  następujących,  zmie» 
nia  się  na  dźwięk  o.  I  tu  mogą  być  dwa  przypadki: 

1)  Samogłoska  o,  powstać  z  e  jest  czysta,  bez  ry* 
nizmu : 

a)  je  =  stsł.  e  przed  ń  w  dwu  sylabach  brzmi  jak 
o:  łiodzońe. 

przed  m:  ploiiic,  stronic  słowach  stremen^  obok 
plCjihc,  i  t.  d. 

b)  je  =  sisł.  k  przed  n,  w  jedni}  sylabie :  pańońka; 
przed  m:  k^jńoni;  ćomny,  ćomńica. 

c)  je  =  stsł,  «  w  dum  sylabach  przed  lii :  ćom9, 
śomę,  śoiiieńa  ob.  ćc^  mg  i  t  d. ;  przed  ń :  mwodźońec, 
nadźońe,  "odźońe. 

d)  je  =  o^.  poL  ja  przed  ń  w  dwu  sylabach:  pi, 
nom.  boćońe,  boćońiska^   (bociany). 

e)  e  —  stsł,  %,  w  jednej  sylabie :  przed  m :  f gdom, 
zagonom;  c&wkom ;  przed  n :  bębon,  bw&zon. 

2.  Samogłoska  e  przed  spółgłoskami  nosowymi  m, 
m,  n,  ń  zmienia  się  na  9  nosowe.  Jest  jednakże  różnica 
między  samogłoską  nosową  pierwotną  9,  odpowiadającą 
og.  pol.  ję,  J9,  stsł.  1  i  og.  pol.  ę  (ą)  9,  stsł.  &;  a  mię- 
dzy tym  9  pochodnym,  o  którym  tu  mowa.  9  pierwotne 
brzmi  głębiej,  z  silniejszym  resonansem,  aniżeli  q  pocho- 
dne. Z  tego  powodu  to  ostatnie  oznaczać  będziemy  przez  9, . 

a)  je  =  stsł.  e  przed  n  zmienia  się  na  q^:  w  jednłj 
sylabie:  jeś^^nny;  przed  ń  tv  dwu  sylabach:  povoń9,ńe, 

Wydz.  filolog.  T.  VIII.  31 
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boĆ9i  ńe,  pec9,  ńe,  mocę,  ńe  mqo.q^  ńe  {dręczenie  i  posypot- 
nie  mąlcą\  ftelCjóe,  baSc^ńec  (babeńec,  kruckta), 

Wyjąjteh  stanowi  wyraz  j^cmój.  jęcmeńa.  Tu^  ani 
wtedy ^  kifdy  oba  dźwięki  znajdują  się  w  jednej  sylabie^ 
ani^  kiedy  w  dwu.  e  nie  ulega  ogólnemu  prawu  głosowe^ 
mn  i  nie  zmienia  się  wcale  na  o  ani  czyste^  ani  z  re- 
sonansem.  Chroni  go  od  tego  samogłoska  9  znajdująca 
się  w  poprzedzającej  sylabie.  Porównaj  jednak  ID9C9,  ńe. 

b;  je  odpowiadające  obcemu  e  w  wyrazach  przyswo- 
jonych  przed  n  w  jednij  sylabie :  jadf  9^  nt,  na  jadycnce, 
oc^nt;  C9inty;  kttlęda  łać.  calendae  weszło  do  języka 
w  epoce  przedhistorycznej  i  tu  9  występuje  jak  ję  rodzime^ 

c)  6  odpowiadające  obcemu  e  w  wyrajsach  przyswo- 
jonych przed  n  w  jednej  sylabie :  am9i  n,  ham9j  n,  mom9,  nt, 
V  jednym  mom9jnće  stam9,nt  {włóczka  czerwona^  dyja- 
n)9i  nt,  destaui9j  nt^  har9j  nd&f ,  har9,  ndoyać ;  lecz  stndant, 

d)  je  =  stsł.  h  przed  n  w  jednej  sylabie :  god7i9i  n, 
l9,n,  pw6Ć9,n  {płócien). 

e)  e=^stsl.  %  w  jedn^  sylabie  przed  n:  t9jn.  z&- 
d9sn«  jed9^n.  pew9|n,  "oĆ9in,  ba^9jnko;  przed  m:  za- 
gon9im,  przed  ń:  bw&z9JstY0  {błazeństwo). 

Wyrazy :  sen  (somnus)  i  syn  (JUius)  brzmią  w  gw. 
koś.  jednakowo :  syn. 

f )  je  =s  stsł.  1  w  jedn^  sylabie  przed  n :  ŚĆ9,  nny, 
zih9,nne  poietie;  przed  ń  (j):  Ć9J  (ćeń);  Ś9J'  (śeń);bo- 
Ć9i  j  (^^^  boćeń,  og.  pol.  boć&n) ;  w  dwu  sylubach,  przed 
ń:  ""odi^^ńe; przed  m:  Ś9iih9,  69,1119;  boĆ9jńe  {pi.  nom.). 

II.  Samogłoska  o  przed  ń. 

Samogłoska  o  przed  ń  zmienia  się  na  (^^,  przyczym 
ń  na  końcu  sylaby  przechodzi  na  j  o  czym  nłzśj.  kqj 
(koń);  bedr9j,  (bedroń,  wół  z  łatami,  porównaj  biedronka, 
biedrunka),  byiw9J  (nazwa  roli),  skr9J  {skroń),    br9J 
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(broń)   zv(i^]  (dzwoń) ;  w  dwu  sylabach:  kq^iiom  {końom, 

dat  pi  ;  końem  instr  sg ). 

III.  Inne  samogłoski  przed  spółgłoskami  nosowymi  m,  n. 

Grecko 'łac.  a  w  wyrazie  andreas  Rachowało  się 
w  og.  pol.  andfej.  lub  z  następnym  n  zmieniło  się  na 
ję:  jednej;  w  gw,  kaś.  itupowsttło  q,n:  J<}, ndfyj,  J9i n- 
drek;  lecz  jantoói,  jantek  nigdy  ](j^ntek;  niem  bankart 
skrócono  tu  na  h(jk;  bęk  oznacza  prócz  trgo  w  gw.  kaś. 
1)  gatunek  ptaka  \  2)  bas  w  organach,  abraham  wyma- 
wiają w  Kasinie  jabron ;  zdaje  się  jednak,  ie  on  w  tym 
wyrazie  nie  powstało  drogą  procesów  fonetycznych,  lecz 
pod  wpływem  asymUacyi  sufiksowij  do  końcówki  -on. 

łać.  adjunctus  og.  pól.  adjankt  j)0(2  wpływem  ana- 
logii suf.  -ant  w  gw.  kaś.  ma  formy:  adyjant  obok 
adyj9,  nt. 

Inne  wyrazy,  jak:  jad&m,  jampnwki.  am5icyj& 
banyseky  bajane  i  t.  p.  zachowują  a  przed  m,  n. 

y  łać.  i  prZ''d  n  zmienia  się  na  6  w  wyrazie:  ja- 
gnstćn. 

Grupa  in  w  przyswojonych:  kś(}ga,  kśędza,  mo- 
ś^zny,  które  weszły  do  języka  w  epoce  przedhistory- 
cznśjy  zmieniła  się  na  samogłoskę  nosową,  która  jest 
traktowana  jak  rodzime  ję,  i. 

u  przed  n  brzmi  jak  o  w  wyr.  ba  "on,  ba  won 
(ałun). 

ly.  Spółgłoska  ń  na  końca  sylaby. 

ń  na  końcu  sylaby  zmienia  się  na  j. 
a)  Bynizm  ginie  bez  śladu  po  samogłosce  i: 
impt:  ślij  (śliń),  zvij  (zvińł  ńe  cyj  tego  icyń). 
pi.  gen   do  skryj,  do  śf  ij  obok  częstszego :  do  śf ińi; 
w  wyrazie  j^cmej. 
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b)  Rpnizm  przenosi  się  do  papreed^aJĄćej  samogtoski 
o,  e:  kqj,  bedrcj,  bydwcj",  skręj",  brcj.  stręj,  gcj, 
zy<), j ;  b waz<)| jstYO,  bwogoswaycjstyo;  ćqj.  śqj,  boÓ9j. 

Jeszcze  niektóre  właściwości  gwary  kasińskićj. 

Samogłoski, 

e  pierwotne  eachowato  się  w  wyrazach :  ńesę,  yezę, 
09.  |>o{.  ńosę,  yozę  i  t  p. 

e  'brzmi  jak  a  u?  toyrazie  ńestuty  (ńestety) 

e^stsl  \  występuje:  ze  mnęoiy  ze  sob^m  <^k 
8  tobcm. 

e,  6  zjawia  się  w  wyr.  bober  og.  pol.  bóbr^  śedćm, 
oś6m. 

Og.  pol.  e,  gw.  kaś.  y  w  wyrazie  uadyyrczyć. 

6  ^cie^ntem^  ślicznie  się  zachowato  w  gwarze  ha- 
śińskiąj,  jestto  dźwięk  wcale  różny  odUj  lube  ąfwartego. 

Przykłady: 

6  ścieśnione  =  słsł.  %:  bóda  obok  bada;  bódaśka; 
bćda  wózek  o  dwu  kołach  z  łać.  biga,  wpływ  etymolo- 
gii ludowej;  bćdźić  śe,  bódźi,  labćdźi  wyrzeka,  stąfi  kura: 
labśdka;  bódny;  ból,  u,  u  słoniny,  ból,  a^  grzyb;  bóla^ 
nazwa  psa;  bólić,  bólmo,  bólońe,  ihćskać,  ihósać,  źrćbc, 
źyóf,  źyófc,  bós,  do  bćsa; 

6  =  q:  ihóso,  mśsny,  pamćć,.  pókny. 

6  występuje  w  liczebnikach:  śedćm,   osom; 
J9Ciii6j. 

ła6.'niem.  i  wymawia  się  jak  ś  w  wyr.  yćfmoYańe. 

e  otwarte  zostaje  w  suf.  subst.  neutr.  -ije:  żele, 
zębife,  belońe,  hodzońe  t  L  p, 

i  przed  w  (1)  brzmi  jak  niem.  u,  lub  jak  6  ścieś- 
nione: w  part.  act.  part.  II  słów  klasy  IV  z  sufksem 
w  tefnacie  inj.  -i-:  ynqćuw  śe  ob.  ynęćów  śe. 
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a  brzmi  jak  e  przed  r  w  wyrazach :  do  hereśtu, 
hereśt&nt  lecz  harc^nd&fy  harCjiicJoYać  haron,  harmata, 
harmonijka. 

aa  ściąga  się  na  9,  w  wyrazie  \  jagustśn. 

k  ścieśnione  między  innymi  i 

przed  su/.:  '%k%^  -ika,  -kka  c&wkom,  b&jtka 
zam,  b&jka;  w  pochodnych:  b&jc&h  b&jtc&rka. 

Przed  spółgłoskami  dźwięcznymi :  yp&d,  b&v  śe  ob, 
bavió  śe. 

W  suf,  -4r :  ć^zir.  , 

W  suf.  -&ć:  baj&c  ob.  bajać,  podobnież  baj&cka 
ob.  bajacka,  bazgr&c. 

W  suf.  '&t:  bśjcś.r,  bakaw&fi  bedn&f. 

W  suf.  -ś.k:  beśt&k  htdtąj,  niem.  Kerl,  bliźó&k, 
bob&k,  śuństak,  inaczej  zwą  tu  to  źtmerzę:  jaźv6c. 

Ze  ściągnięcia :  gwcbś.,  i  podług  tśj  analogii  :^  be* 
styji, 

Z  materyjałuj  który  zebrałem  zanotować  należy: 
b&YÓw,  c&rńayy,  bw&gać,  bw&zoii;  bw&z9Jstyo;  stsł.  »: 
b&wy,  b&wogwowa   podb&w,  roślina, 

6  =  zamiast eio jest  ścieśnione  przed  w  (ł)  w  wy^ 
razach:  janów,  dźcćów,  apostów,  japostów. 

Unikanie  samogłosek  na  początku  wyrazów. 

j  zjawia  się  na  początku  wyrazów  przed  samogło- 
ską a:  jadyc^nt.  na  jadv9,óe;  jad&m;  jańów,  jańo"ek, 
na  matk9  boskg  jańelskę ;  jaksamit  jaksaihitka  (wstą- 
żeczka do  kapelusza),  jaksamitoyy  potok;  japtyka  ob 
haptyka;  japetyt,  ob.  hapetyt  i  apetyt;  japostów;  ja- 
bron,  (abraham). 

h  zjawia  się  przed  samogłoską  a,  e:  baptyka, 
baron,  harkus  ob.  arkus,  hapetyt,   hanna,   hanka^   ha- 
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m^jti  oh.  aiDCiił,  haw9,n  {ałun)j  ha^^on,  harmata,  barak; 
hereśt&nt,  do  bereśta.  bel^as  aloes 

Nie  mają  przydechui  akcyźńik,  akt,  akaratńe, 
aknśerka,  apetyt,  arkus  ob.  harkas,  anK}^  n.  apostów  ob. 
japostów  arak,  obok  barak,  arcybiskup. 

Samogłoskę  o  na  poczqfhu  wyrazów  poprzedza 
krótka  samogłoska  wargowi  a:  "oś,  *oko,  *oÓ6e,  "odźc^ne 
{odzienie), 

X  (eh)  wymawiają  jak  dźwięczne  b :  b&bor«  bohon, 
bobonek,  błaha,  chodzone. 

k  zam.  X  w  wyr.  korc^ey. 

W  grupach  spiłgłoskoioych  i  na  koMU  x  (eh)  brzmi 
jakkflubkhaspirowane:  cebhik  ob.  cebfukh*  "od  dyuk 
meś<}cy,  ńek,  ńekbta  syóko  bedźe  na  khfawę  boskt}. 

j  zjawia  się  między  samogłoskami*,  ya  pro  ia:  dy- 
jamcnt  adyjant  ob.  adyj^nt,  bestyjA,  podobnież  w  og, 
pol.y  obok  basteja. 

Między  samogłoskami]  niekiedy  wymawia  się  jak  1: 
źmile  obok  żmije.  syje. 

GrWfira  kdś.  jest  mazurska,  to  jest:  spółgłoski  języko- 
wo podniebienne  z  i,  ś,  dź,  ć  brzmią  tuj  tk zębowe:  z  8,  dae,c. 

z  zam.  i:  mośczDy,  kśęska,  nzcwa,  azona,  ze- 
zona.  ćczki,  ć^z&r.  zvyĆQzyó,  ćcza,  zcć,  gczya  kr9zyć, 
m(2Z.  m9za,  zowclź,  zow^dek;  i  przed  ń  brzmi  i:  bez- 
bożnik. 

s  zam   i :  syja,  dusa  ypadńes,  gęsc. 

S  brzmi  ś  w  wyrazach  przyswojonych  np. :  akttśerka. 
hereśtant,  do  bereśta.  og  pol  akuśerka,  areitant,  areSt^ 
Podobnież:  beśt&k. 

c  zam.  ć:  pcowa  bf ccy,  bi'9ceć,  bfcciw,  ccsty,  za- 
cęty,  pocętek,  cęść,  ccstecka,  jęcić,  jęcmSj,  kurc^ta, 
obręcka,  tęca. 
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W  Moyratach  slysManydh  w  kośeide  ioymamają  ź, 
^j  ć  c»,  którzy  mechanicznie  potctarzają  frazes,  np :  boże 
bęc  miwośćiy;  ci  zaś,  którzy  z  zastanatoieniem  i  prze^ 
jęciem  się  odmawiają  modlitwę^  wymawiają:  boże. 

t  zjawia  się  w  wyrazach  b&jtka^  b&jtc&rka. 

Ł  brzmi  k  w  wyr.  yakowaó  zam.  Tatoyaó. 

t  znika  w  wyr,  benedyk  og.  pol.  benedykt. 

d  zjawia  się  między  z — j:  zdJ9wa. 

Obok  dz  występuje  z  w  wyrazie  moścz  ob.  moAcdz* 

Końcówka  inf.  -ć  ginie  po  spółgłosce  ś :  tł^ś  śe, 
pf^ś  ob.  pti^ść. 

I  wym^tma  się  w  gw.  kas  jak  półsamogłoska  war- 
gowa  u,  oznaczamy  ją  przez  w :  węcyć,  wabędź.  pcowa, 
bi-^cawa,  bf-ccaw,  gwapstya,  d^QĆ6w,  iigł'(2zwa>  zdjcwa, 
J9kawa,  gw^ba,  gwcboki. 

Między  samogłoskami  w  (ł)  osłabia  się  niekiedy 
na  ledwie  dosłyszany  dźwięk  półsamogłoskowy  wargowy 
ii:  jańo^ek,  ha^^on  obok  hawoD,  ałun. 

W  part.  praet.  ad.  II  I  na  końcu  po  spółgłoskach 
ginie:  pfel9k  śe,  pfeśck  wodom,  uf^d,  tfcs,  ugfcz, 
uv9z»  yp4d. 

b  znika :  wyskać,  wyskayica  obok  bwyskać  b wysk. 

y  zmiękcza  się  na  i  przed  q,  z  e  w  wyrazie  ja* 
dv9int,  na  jadv9j6e. 

łać.  f  brzmi  w  gw,  koś  jak  f ,  og.  pol.  b  w  wyrazie: 
yćfmoyańe  firmare,  niem  firmelung,  og,  pol.  befmoyańe. 

b  na  końcu  jest  już  twarde:  gow9b. 

m  zam.  y:  smc^A,  sm9dźi  go  coś  {boU)y  sm9dzić, 
osm9dźiw  go  (wędzić). 

y  ginie  na  początku  przed  s  w  wyr.  st9ska, 
wstqika,  syćko. 
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Charakterystycznym  znamieniem  gwary  kasińskiej 
jest,  ze  w  niej  tylko  jedna  samogłoska  9  może  hyc  wy^ 
mówiona.  Rynizm  nie  może  się  roztcinąć  przy  innej  ar- 
tykulacyi  samogłoskowa, 

W  związku  z  tą  właściwością  jest  druga:  prze- 
miana samogłoski  e  na  o  przed  spółgłoskami  nosowymi 
m,  m,  n,  ń.  Dzieje  się  to  równie  wtedy  ^  jeżeli  oba  te 
dźwięki  znajdują  się  w  jednij  sylabie  jak  i  wtedyy  kiedy 
e  kończy  sylabę,  a  spółgłoska  nosowa  zaczyna  następną. 
Zamianę  tę  uważać  należy  jako  dążenie  do  wymówienia 
samogłoski  nosowej^  jako  pierwszy  moment  rozwoju  ry- 
nizmu  samogłoskowego.  Drugim  momentem  jest  istotne 
rozwinięcie  się  dźwięku  c^.  I  rzeczywiście^  istnieją  fc^rmy 
poboczne^  już  to  z  czystym  o,  już  z  9^  nosowym:  p\omq 
obok  pl^jińc. 

To  panowanie  wyłączne  samogłoski  9,  9^  w  gwa- 
rze kasińskiąj  uważać  należy  za  zjawisko  stosunkowo 
późne.  Zdaje  się^  że  właściwość  ta  charakteryzuje  nie 
tylko  gwarę  konińską.  Już  pewne  ślaiy  tej  skłonności 
wymawiania  9  zamiast  innych  samogłosek  nosowych  zau- 
ważyłem na  Śląsku^  w  okolicy  Pszczyny.  Podobno  i  w  in- 
nych stronach  podkarpackich  zjawisko  to  tu  i  owdzie 
wystgpuje. 


Instrumentaltó  Pluralis 

deklinacyji  rzeczownikowój 

W  pismach  Piotra  Kochanowskiego, 

opracowi^ 

BOLESŁAW  SZOMEK. 


Piotr  Kochanowski  urodził  się  1666  r.  —  umarł 
r.  1620.  Język  więc  jego  należy  do  końca  Xyi 
i  do  pierwszych  lat  Xyn  w.  Pisma  po  P.  Koclia- 
nowskim  pozostałe  są  następujące:  1)  Goffred  i^ibo 
Jeruzalem  Wyzwolona  Torąuata  Tassa,  tłómaczeniei 
pierwsze  wydanie  w  Krakowie  r.  1618;  wtóre  tamże 
1661;  trzecie  1687;  nowsze  wydania:  w  Wrocławiu 
1820,  w  Wilnie  1826.  2)  Orland  szalony,  wiersz  Lu- 
dwika Aryosto,  tłómaczenie,  wydane  w  Krakowie 
w  2  tomach  r.  1799  przez  Jacka  Przybylskiego  (wy-* 
danie  to  zawiera  tylko  25  pieśni,  reszta  przekłada 
pi^awdopodobnie  zaginęła). 

Formy  instrnmentalu  tu  zestawione,  wyjęte  są 
z  „Jerozolimy  Wyzwolonej"  Wrocław  1820.  i  z  „Or- 

Wydź.  filolog.  T  Vin.  32 
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landa  szalonego**  w  wydania  wspomnianym.  Wydanie 
krakowskie  ^Jeroz.  Wyzw.  z  r.  1651,  slnźyło  tylko 
do  sprawdzania  tekstn  a  zwłaszcza  pisowni. 

Przy  oznaczania  przynależnych  miejsc,  trzyma- 
liśmy się  takiego  porządka :  naprzód  oznaczenie  dzieła 
(Jerozolima  Wyzwolona  =  J,  Orland  Szalony  1  =  0. 
I,  Orland  Szalony  t.  U  =  O.  II.)  —  następnie  stro- 
nicy dzieła  —  wreszcie  podana  jest  liczba  zwrotki. 
Ponieważ  w  wyd.  wrocł.*Jerozol.  Wyzw.  nie  przydano 
liczb  zwrotkom,  oznaczamy  je,  licząc  na  każdój  stronicy 
od  góry  1,  2,  3,  4. 


I.  Temata  męskie  pierw.  -a. 

§.  1  Z  końcówką  -y  (starosł.  u).  Anyoły  J.  188, 
2  i  ar&by  J.  127,  3;  472,  3;  biskapy  J.  11,  2;  bo- 
nończyki  J.  11,  3;  b&Iw&ny  J.  175,  4;  365,  2;  300, 
3;  bończoki  J.  310,  4;  brzegi  J.  403,  4;  bogi  O.  I. 
921,  77. ;  blaski  O.  II.  286,  96;  chóry  J.  2,  1 ;  chrze- 
śói&ny  J.  27,  1;  64,  3;  105,  4;  176,  4;  240,  1;  319, 
8;  384,  2;  470,  2;  486,  2 ;  O.  II.  133,  66;  chrosty  J.  142, 
2;  O.  I.  427,  12;  chłody  J.  145,  3;  162.-2;  350,  3;  O.  L 
13,  37-  O.  II.  324,  108;  czyny  J.  257,  4;  cyklopy  J.  407, 
^;  czarty  O.  I.  62,  21 ;  62,  22;  Gady  O.  I.  62.  22 ;  charty 
O.  I.  178,  32;  O.  n.  319,  92;  czasy  O.  L  416,  88; 
dworz^tfiy  J.  114,  4;  O.  I.  130,  68;  O.  II.  184,  12. 
dziwy  J.  322,  1;  (nominat.  sing.  dziw,  por.  O.  I.  291. 
100;  neatr.  dziwo  a  P.  Kochanowskiego  nie  wystę- 
puje, lecz  zawsze  masc.  dziw,  por.  starost.  ahb%  obok 
ANBO);  dowcipy  J.  396,  2;  482,  4;  dęby  O.  I.  99,  61; 
dary  O.  I.    172,    15;  398,  34;  droty  O.  I.    186,  54; 


^r~ 


251 

d&ktyły  J.  227;  4;  (nomin.  s.  opiewał  więc  prawdo- 
podobnie: daktył,  według  greek,  łacińskiego:  dacty- 
las  (palmae  pomam)  włosk.  dattilo,  zarówno  jak  łac. 
titalns  =  pol.  tytuł,  łac  scrupnlns  =  pol.  sknipol. 
Dzisisiejsza  forma:  daktel  uległa  wpływowi  niem. 
dattel.  Por.  łac.  circulns  =  polsk.  cyrkuł;  łac.  niem. 
zirkel  =  pol.  cyrkiel)  dachy  O.  I.  329,  9 ;  dźwięki 
O.  II.  210,  90;  fuki  O.  I.  105,  70;  O.  II.  130,  49; 
163,  117;  307,  58.  Nom.  sing.  fuk  por.  O.  II.  141, 
80;  głosy  J.  177,  4;  314,  3;  399,  3;  437,  2;  O.  H. 
404.  93;  gminy  I.  270,  1;  gromy  J.  297,  1;  O.  I. 
261,  76;  gniewy  J.  297,  2;  g&skończyki  J.  478,  4; 
gody  O.  n.  148,  103;  grady  O.  II.  161,  142;  het- 
mftny  J.  380,  1;  486,  2;  O.  I.  71.  47;  O.  U.  10,  27; 
U,  30;  hyszpany  O.  I.  388,  3;  iidy  J.  287,  2;  351, 
3;  336.  1;  O.  I.  181,  42;  ięzyki  0.1.228,  6;kwi&ty 
J.  220,  3;  O.  II.  39,  6;  276,  63;  kołowroty  J.  316,  2; 
krzyki  J.  408,  2;  kleynoty  J.  494,  4;  kalabry  O.  L 
71,  47;  kościoły  O.  I.  71,  48;  laury  J.  2,  1;  lwy  J. 
34,  2;  lasy  J.  151,  1  (?);  249,  1;,  O.  I.  1,  Argum; 
368,  Argum.;  O.  II.  186,  19;  188,  23;  382,  27(?) 
392,  66;  loty  J.  200,  1;  402,  1;  lukany  O.  I.  71,  47 
łowy  J.  330,  3;  łuki  J.  381,  4;  łany  O.  H.  43,  18 
łotry  O.  n.  143,  88;  mury  J.  20,  2;  44,  4;  223,  3 
253,  3;  O.  I.  65,  29;  72.  51;  97,  44;  240,  43;  O.  II. 
43,  18;  163,  146;  młoty  J.  141,  1 ;  O.  I.  32,  8;  mosty 
J.  154,  3;  O.  II.  111,  128;  miłośnik!  J.  296,  2;  O. 
n.  384,  34;  mozgi  O.  I.  186,  57;  murzyny  O.  I.  234, 
23;  mnichy  O.  I.  413,  79;  narody  J.  9,  4;  244,  1; 
namioty  J.  19,  1;  279,  4;  264,  1;  O.  I.  41,  37;  nity 
J-  172,  4  (clayulus);  nieprzyjacioły  O.  II.  400,  80; 
403,   89.  Pierw,  temat  męsk.   -ja  W  najdawniejszój 
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polszczyźaie  i  w  gwarach  luda  polskiego  rzecarownik 
piyj&óel  zacbowaje  w  catej  odmianie  cechy  jo*  tematu. 
For.  Boty  przysiąg  krak.  z  końca  XIV  w  wyd.  Bom. 
Hubę  rota  42.  Modlitwy  Wacława  wyd.  Ł.  Malinow- 
skie str.  35,  §.  98.  Beitr&ge  zur  slay.  dialectologie  ▼. 
Ł.  Malinowski,  §.  105.  Język  ludowy  polski  w  ziemi 
chetmińskićj.  Antoni  Erasnowolskii  §.  40  d.  (W  albu- 
mie młodz.  polsk.  pośw.  J.  I.  Kraszewskiemu  Łw. 
1879)  W  nowszym  i  ogólnym  polsk.  języku  tenże  rze- 
czownik w  1.  m.  (prócz  nomin.)  tworzy  przypadki  we- 
dług o-  tematów:  pfyjacót,  pifyjacołom,  pfyjaóołami, 
pfyjaódacch.  Niewody  O.  I.  178,  42 :  248,  65 ;  nawar- 
czyki  O.  n.  67,  59;  obrzędy  J.  37,  1;  okręty  J.  116, 
4;  268,  1;  340,  4;  oszczepy  J.  174,  2;  olbrzymy 
J.  201,  1;  ogony  J.  334,  3;  Ogrody  O.  I.  881,  69; 
ogary  O.  II.  319,  92;  organy  O.  II.  378,   15}  pray- 

jaóioły  J.  188,  2;  276,  3;  O.  I.  82,  Skł.  I;  116,  27; 
O.  n.  140,  78.  pog&ny  J.  7,  4;  134,  4;  164,  3; 
187,  3;  223,  1;  267,  2;  318,  2;  421,4;  467,2;  O.  L 

4,  9;  373,  45;  O.  U.  114,  argum.;  133,  56;  p&ny  J. 
39,  2;  201,  3;  217,  1;  233,  4;  240,  1;  264,  1;  O.  I. 
113,  17;  150,  33;  283,  76;  402,  46;  410,  69;  O.  IL 
223,  130;  261,  22;  263,  28;  p&sy  J.  159,  1;  pioruny 
J.  176,  1;  przyktódy  J.  207,  2;  287,  2;  O.  n.  363, 
87;  posiłki  J.  214,  1  ;  powrozy  J.  274,  1;  O.  II.  376, 
8.  Psy  J.  470,  2;  O.  I.  250,  /73;  O.  U.  120, 19:  172, 
173;  posty  O.  I.  33,  13;  pochopy  O.  II.  211,  94; 
rksj  J.  407,  2;  rody  O.  I.  56,  2;  rządy  O.  L  61, 
18;  sp«)SOby  J.  24,  1 ;  420,  2;  O.  I.  183,  48;  280,  67; 
862,  U;  368,  30;  O.  II.  143,  88;  smugi  J.  310,  2; 
(nomin.  sing.  smug,  por.  O.  I.  296,119.  Żeńska  forma: 
smuga,  u  F.  Kochanowskiego  nie  znachodzi  się)  s&y- 
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daki  J.  381,  4 ;  swaty  (riyalig)  J.  385,  4  (?)  sal&dy 
J.  889,  3;  sąśi&dy  J.  396,  2;  sprzęty  O.  L  74,  57. 
sasmaragdy  O.  I.  166,  81 ;  szafiry  O.  I.  166,  81 ;  soy 
O.  L  264,  17;  syny  J.  207,  4;  391,  4.  pierw,  temat  -u. 
wraceny  O.  I.  396,  26;  strachy  O.  I.  420,  100;  try- 
mnphy  J.  39,  4;  tytaly  J.  98,  3;  tarki  J.  223,  4; 
376,  1;  t&r&iiy  J.  255,  3;  tramy  J.  969^  2;  434».2. 
tnidy  J.  332,  1;  O.  II.  38,  4;  w4Iy  J.  62,  8;  176, 
2;  O.  I.  207-  37;  293,  106;  O.  II.  44;  20;  136,  62. 
Wifttry  J.  148,  8;  O.  II.  200,  61 ;  259,  14;  Włochy 
J.  268,  1;  względy  J.  327,  4;  węzły  O.  I.  108,  9. 
wierzchy  O.  L  147,  24;  wrzaski  O.  I.  403,  49;  zęby 
J.  199,  1;  zephiry  J.  869,  3;  znaki  O.   U.   241,   37. 

§.  9.  Z  końcówką  -mi.    Bohatyrmi   O.   I.   2,  4 
cbaraktermi  O.  I.  95,  38;  nieprzyjaciółmi  J.  121,  2 

§•  3.  Z  końcówką  -a -mi.  Aphrykanami  O.  I.  349 
69;   anglikami   O.   I.    38,  26;   O.   II.  60,    69;  131 
62;   anyołami  X   4,   2;ar&b&mi  J.   211,  3;   212,   2 
boh&tyr&mi   J.   89,   4;  168,  4;  brzeg&mi   J.    163,   3 
341,   2;   379,    1;    O.   L    79,    71;    150,    34;  O.  II.  7 
17)  23,   67)   61,    41;    396,    70;  bok&mi   J.  224,  3 
428,  3;  O.  L  817>  69;  O.  II.  440,  96;   bisknp&mi   J 
247,  4;   b&rk&mi  X    410,  3;   blaskami  O.  Ł  84,  6 
brzuchami  O.  I.  310,  40;  bełtami  O.   L  381,  76;  bft 
kami  O.  I.  418,   92;  czlonk&mi  J.   217,   3;  288^    1 
O.  Ł   289,   94;  cod&mi  J.   311,   3;  ch&r&kter&ml  J. 
411,  2;  cedrami  O.  I.  147,  24;   O.   U.  160,  138;  oit« 
krami  O.   I.   270,   37;    czarami  O.  Ł  334,   26;  337, 
34;  O.  n.    268,    13;    284,    90;    cenami   O.   Ł  431, 
132;  cugami  O.  H.  147,  98;  cyprysami   O.  II.  160, 
198;  chrostami  O.  II.  178,  192;  406,  96;  dym&mi  J. 
272,  2;  SOS;  1;  346,  4;  421,  4;  O.   L   407,   61;   dit- 
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cb&mi  J.  329,  4;  dźwięk&mi  J.  383,  3;  O.  I.  251,  75; 
420,  100;  423,  109;  O.  II.  61,  42;  drągftmi  J.  417,  3. 
domysł&mi  J.  464,  3;  dachami  O.  I.  227,  3;  O.  II. 
22,  64;  419,  34;  dziwami  O.  I.  414,  81  (por.  §.  1); 
Mncuz&mi  J.  12,  2;  195,  3;  312,  2;  O.  I.  3,  5; 
fiołkami  O.  I.  171,  11.  Miara  wiersza  w  tym  miejsca 
wskazuje,  że  nie  wymawiano  jak  dzisiaj  Qo-Iek,  lecz 
fi-joł-ka-mi;  głos&mi  J.  10,  4;  grzech&mi  X  367, 
4;  400,  1;  O.  n.  70,  6;  gniew&mi  J.  475,  3;  O.  I. 
1,  1;  252.  79;  366,  25;  O.  H.  246,  52;  grotami  O. 
I.  22,  62;  O.  II.  151,  112;  276,  67;  grzbietami  O.  I. 
151,  36;  glankami  O.  I.  312,  45;  głogami  O,  I.  355, 
88 ;  gachami  O.  I.  417,  89 ;  grabami  O.  I.  418^  92; 
giermakami  O.  n.  105,  111  (amicalam  agreste);  hi- 
szpan&mi  J.  342>  4;  O.  II.  128,  41;  hełmami  O.  IŁ 
154.  119;  377,  13;  ięzykami  O.  II.  72,  11;  inkami 
O.  n.  143,  87;  kłimi  J.  129,  3;  274,  1;  kłopotimi 
J.  148,  2;  152,  2;  kryształ&mi  J.  351,  2;  krok&mi 
J.  397,  3;  O.  I.  332,  19;  356,  89;  O.  II.  18,  52;  84, 
47;  333,  136;  kanszt&mi  J.  408,  4;  krzyk&mi  J.  459, 
2;  królikami  O.  I.  146,  22;  kosztnrami  O.  II.  337, 
8  (bacnlns);  kłusami  O.  n.  391,  55;  los&mi  J.  241, 
2;  lś.s&mi  J.  269,  2;  310,  2;  O.  I.  101,  56;  376,  54; 
O.  n.  419,  34;  labiryntftmi  J.  335,  2;  363,  1;  loto- 
f&g&mi  J.  341,  4;  lot&ryńczyk&mi  J.  461,  4;  lepami 
O.  I.  249,  69;  laurami  O.  II.  160,  138;  łup&mi  J. 
67,  3;  łukami  O.  I.  171,  12;  313,  48;  427,  120;  O. 
n.  175,  182;  430,  65;  łańcuchami  O.  Ł  291,  99; 
422,  106;  O.  II.  430,  65;  mur&mi  J.  119.  1;  122,  1; 
165.  4;  261,  4;  450,  4;  O.  I.  71,  48;  422,  104;  O.  IL 
33,  96;  44,  20;  234,  14;  379,  19;  m&łżonk&mi  J.  137, 
3;  mirt&mi  J.  242,  1 ;  O.  II.  160,  138 ;  murzyn&mi  J. 
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373,  3 :  O.  I.  38,  26;  mrokami  O.  I.  75,  59.  Nom  sing. 
mrok,  por.  J.  296,  1;  miłośnikami  O.  I.  139;  alleg.; 
P.  II.  186,  18;  monsztukami  O.  I.  337,  32;  młotami 
O.  I.  420,  100;  mostami  O.  II.  47,  29;  mrozami  O. 
IŁ  51,  42;  narod&mi  J.  6,  4;  O.  Ł  216,  63;  nako- 
l&nk&mi  J.  67,  3;  namiot&mi  J.  410,  3;  nos&mi  J. 
471,  4.  nieprzyiaciołami  O.  II.  59,  66.  Tern.  pierw,  -ja] 
norm&nd&mi  J.  487,  2;  O.  I.  229,  8;  okręt&mi  J.  21, 
2;  355,  3;  428,  3;  oboz&mi  J.  122,  1;  O.  1.  3,  5! 
obłok&mi  J.  215,  4;  oszczep&mi  J.^258,  1;  O.  I.  313, 
48;  369,  32;  389,  5;  O.  II.  151,112;  175,182;  obri^ 
z&mi  J.  274,  1 ;  O.  II.  437,  86 ;  olbrzymimi  J.  426, 
3;  picownik&mi  J.  190,  4;  p&n&mi  J.  195,  3;  O.  II. 
197,  51;  pow&b&mi  J.  358,  3;  piorun&mi  J.  368,  3; 
piask&mi  J.  373,  1;  450,  4;  O.  I.  9,  24;  271,  38; 
79,  71;  150,  34;  310,  40;  O.  II.  16,  44;  19,  64;  per- 
s&mi  J.  375,  1 ;  przodkami  J.  389,  3 ;  p&gork&mi  J. 
427,  2 ;  O.  I.  320,  68 ;  pokłonami  O.  I.  2,  3 ;  potom- 
kami O.  L  188,  63;  pałkami  O.  I.  285,  82;  349,  69; 
360,  73 ;  O.  II,  59,  67 ;  posłami  O.  I.  410,  69 ;  pro- 
kuratorami O.  I.  415,  84;  pożarami  O.  II.  46,  26; 
przewodnikami  O.  II.  61,  42;  posiłkami  O.  II.  65, 
85 ;  pługami  O.  II,  405,  96 ;  rowiennik&mi  J.  9,  1; 
rynsztunk&mi  J.  21,  3;  167,  4;  O.  I.  203,  23;  296, 
115;  rzęd&mi  J.  247,  3;  rożnami  O.  I.  313,  48:  O. 
II.  337,  8.  Tak  w  obu  przytoczonych  miejscach  wy- 
drukowano (nie  roinami).  Dziś  nomin.  sing.  jest:  ro- 
żen; rog&mi  J.  347,  4;  403,  2;  O.  I.  22,  62;  229, 
8 ;  r&z&mi  J.  481,  3 ;  488,  1 ;  O.  I.  22,  63 ;  32,  8 ; 
292,  102;  O.  II,  328,  121;  367,  99;  rym&mi  J.  482, 
4;  O.  I.  2,  4;  43,  42;  74,  56;  380,  68;  423,  108:  O. 
n.  4,  9;  309,  62;  rowami  O.  II.  166,  157;  szway- 
c&r&mi  J.  17,  3;  słup&mi  J.  39,  4;  371,  4.   spisk&mi 
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J.  44,  3;  8po80b4mi   J.    822,   4;  447,  1;   466,    1;    O. 
IŁ  420,  36;   s&phir&mi    J.   326,    1;   społmiłośnikami 
O.   I.   29,  argam.    strachami  O.  I.    70,  46;  O.  U. 
164,    120;   163,    146;   213,   98;    319,    94;    836,     5; 
śnsodkami  O.  I.  183,  48;  śpikami  O.  I.  186,  57;  sta- 
wami O.  I.  246,  59;  sozepami  O.  I.  278,  61;  śniega- 
mi O.  I.  320,  68;  skutkami  O.  II.  31,  89;  sztychami 
O.  II.  173,  177;  syropami  O.  n.  249,  59;  styrami  O. 
n.  257,  8;  trapimi  J.  184,  3;    213,  4;  355,  8;  O.  L 
352,  79;  trybatami  J.    239,    1;  tńr4ii&mi  J.   258,  4; 
299,  2;  tnink&mi  J.  315,  1;  trad&ni  J.  334,  1;  tro- 
pami O.  I.  367,  26;  uporami  O.  1.  187,  61 ;  ołomkami  O. 
IŁ  316,  83;  wi&tr&mi  J.  219, 1 ;  420, 1;  466,  3;  O.Ł  15, 
42;  260,  5;  234,  24;  O.  U.  79,  32;   114,  arg.;  189,  26; 
424,  47;  429,  63;  436,84;   włos&mi  J.  220,  3 ;  338,    2; 
352,  3;  432,  4,  O.  Ł  91,  27;  184,  50;    191,  73;  308, 
39;  313,  45;  337,  33;    O.    n.    381,    33;  wiek&mi   J. 
342,  4;  W&t&mi  J.  347,  4;    O.  I.  866,    83;    wicto&ffii 
J.  371,  4;  437,  3;  O.  IŁ  424,    47;   węzłftmi  J.   429, 
3;  O.  Ł  195,   skł.  I;  O.  IŁ  31,  69;  896,  68;  430.  36; 
wschodami  O.  I.  383,  19;   wrzaskami  O.  IŁ   116,   5; 
wozami  O.  II.    171,  173;   173,    176;   wzorkami  O. 
n.  417,  37;  zęb&mi  J.  60,  3;  168,  4;  429,  1;  471«  4; 
O.  Ł  31,  6;  310,  38;  367,  28;  O.  IŁ    246,   52;   381, 
82;  336,  7;  411,  9;  zn&k&mi  J,  305,  1;  311,  8;zmy- 
sł&mi  J.  358,  3 ;  zasp&mi  J.  873,  ) ;   (T)  występąją  2 
formy:  zaspa,  zasęp  por.  wysep,  wyspa;  zamkami  O. 
IŁ  912,  95;  430,  65;  zapisami  O.  U.  230,  2. 

%.  4.  Stosanki  końcówek.  Temata  męskie  pierw. 
-a  (wliczono  do  nieb  i  takie,  które  się  z  nimi  zlały 
n.  p.  tern.  pierw.  «&  męsk.)  w  iDstrnm.  plar.  w  pismach 
P.  Kochanowskiego  mają  3  końcówki:  1)  -y,   3)   -Mi. 
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3)  -a  -mi  n  p.  pog4ny  J.  7,  4;  bohatyrmi  O.  I.  2,  4; 
piask&mi  J.  ^73,  1  ;  Pierwotną  i  właściwą  tych  tema- 
tów końcówką  jest  y  (w),  jak  o  tym  język  starosto- 
wieński  poacza,  w  którym  także,  jakkolwiek  rzadko 
i  2)  końcówka  -mi  występuje,  n  p.  pik^n,  pHUAniiii  obok 
ĄA^iuH.  Trzecia  końcówka  -a  mi,  która  w  nowszój 
poiszczyźnie  przeważnie  zapanowała,  jest  nowotworem 
działania  analogiji  i  w  pismach  P.  Kochanowskiego 
już  prawie  góruje.  Ważny  wpływ  na  rozszerzenie  się 
tój  końcówki  miała  zapewne  dążność  do  odróżnienia 
instramentalu  od  accusatiyu  plural.,  który  brzmiał 
tak  samo. 

Jednakowoż  końcówka  -y  występuje  jeszcze  w  po- 
ważnój  liczbie.  Co  do  końcówki  -mi^  która  w  dawnych 
pomnikach  języka  polskiego  dość  często  występuje, 
(Por.  Einige  Bemerk.  uber  die  Sprache  der  alt.  pol. 
Sophienbibel  v.  E.  Ogonowski,  Archiv.  fur  slav. 
Philologie  Bd.  IV  —  Modlitwy  Wacława  wyd.  i  obj. 
Ł.  Malinowski,  str.  25,  §.  101)  a  w  najnowszój  poi- 
szczyźnie w  jedynym  może  przykładzie:  przyja- 
ciółmi się  dochowała  —  widzimy  ją  u  P.  Kochanow- 
skiego tylko  w  3  przykładach,  por.  §  2.  Godna  uwagi, 
że  te  3  rzeczowniki  kończą  się  na  spółgłoski  płynne 
(liąuidae)  r.  ł.  Por.  starosłow.  AApiun;  Bibl.  król.  Zo- 
fiji  murmi  134,  b.  36;  wormy  204,  a.  28  (Einig. 
Bemerk.  u.  d.  Spr.  der.  alt  poln.  Sophienbibl.  y.  E. 
Ogonowski).  Reszta  a-  tematów  chwieje  się  między 
wyborem  końcówki  y,  a  -a-mt.  Stosunek  w  cyfrach 
i^eczonych  końcówek  jest:  -y:  -a-mi  =  238 :  326.  Nad- 
wyżka więc  końcówek    -ami  wynosi  88. 

Któreż  a-  temata  nięsk.  trzymały  się  najstate- 
czni^*  pierwotnśj  końcówki  -y? 

Wydz.  filolog.  T.  VIII.  33 
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1)  Rzeczowniki  z  safflx.  -n,  -an^  -on^  -en,  -»n, 
'un  i  t.  p.  i  w  ogóle  z  wygłosem  -n  przedstawiają 
następojący  stosanek  końcówek:  -y:  -a-mi  =:  62:  14. 

Niektóre  z  tych  rzeczowników  n.  p.  poganin 
(w  form.  instr.  plor.  13  razy),  chrześcijanin  (10.  r.), 
hetman  (5  r.)  i  t.  p.  mają  jedynie  końcówkę  -y.  Rze- 
czownik pan  występuje  w  formie  instr.  plur.  16  razy: 
z  liczby  tój  na  końcówkę  -y  przypada  14,  na  -a^mi 
tylko  2. 

2)  Rzeczowniki  z  saffix.  -d  i  w  ogóle  z  wygło- 
sem -d  podają  taki  stosunek  końcówek :  -y :  -a-nU  = 
28:  8. 

3)  Rzeczowniki  z  sufQz,  -t,  -ot  ii.  p.  i  w  ogóle 
z  wygłosem  -t:  -y:  -ormi  zz  29:  21.  Końcówkę  ^a-im 
przyjęły  przeważnie  rzeczowniki  zakończone  na  &,  g, 
eh.  Wypada  tu  następujący  stosunek  końcówek :  -y^: 
-d-wi  —  30:  121.  Niektóre  rzeczowniki  tego  rzędu 
tworzą  instrum.  plur.  wyłącznie  z  końcówką  -a-utt 
n.  p.  piasek  (występ,  w  tymże  przy  pad  9  r.),  pułk  (4 
r.  i  t.  p.  Rzeczownik  brzeg  w  postaci  instr.  plur, 
znachodzi  się  10  razy:  z  końcówką  -a -mi  %  z  koń- 
cówką -y  1  r.  , strach"  występuje  w  instr.  plur.  7 
razy:  z  końcówką  -a-mi  6  r.,  z  końcówką  -y  1  r.  i  t  p. 

Por.  poprzednie  §§.  1,  2,  3. 

II  Temata  nijakie  pierw  -a 

§.  5.  Z  końcówką  -y.  Błoty  J.  241,3;  bogactwy 
O.  II.  364,  91;  drzewy  J.  152,  2  ;  297,  2 ;  309, 1 ;  0. 1. 13, 
37 ;  41 ,  35 ;  221,  79 ;  O.  II.  73, 16 ;  96,  85 ;  155, 1  12 ;  160, 
138 ;  232,  9;  365,  93;  dłoty  O.  I.  356.  90 ;  garły  O.  I.  146, 
21;ielity  J.  60,  2;  173,  3;  209,  4;  494,  1;  kopytyj. 
219,  1;  kadzidły  O.  II.  14,    39;   kolany   O.  II.   224, 
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131;  317,  87;  317,  87;  l&ty  J.  4,  4;  14,  4;  150,  3; 
199,  2;  207,  1;  233,  3;  253,  3;  273,  1;  334,  2;  341, 
2.  374.    3;    375,    1;   376,  1;    396,  2;  415,  1;  433,  3; 

0.  I.  33,  13;  91,  27;  123,  49;  152,  38;  170,  10;  212, 
52;  232,  18;  O.  II.  8,  21;  166,  156;  192,  37;  215. 
106;  220,  120;  266.  35;  226,  36;  łony  J.  466,  2; 
mi&sty  J.  9,  4;  342,  1;  167,  4;  O.  II.  85,  101;  74, 
18;  185,  15;  piory  J.  48,  2;  166,  1;  172,  4;  290,  4; 
313,  2;  324,  3;  410,  3;  435.  4;  O.  L  42,  40;  45,  49; 
45,  49;  77,  67;  84,  6;  280,  67;  411.  73;  413,  77;  O. 
II.  53,  49;  323,  105;  p&ństwy  J.  98,  3;  456,  3;  O. 
Ł  64,  28;  piekły  J.  297,  1 ;  świ&tty  J.  156,  2.  st&dy 
J.  361,  2;  O.  II.  90,  65;  214,  103;  skrzydły  O.  I. 
96,  43;  świadecŁwy  O.  II.  157.  130;  usty  J.  406.  2; 
woyski  J.  180,  3;  248,  1;  340,  3;  439,  2;  477,    3;   O. 

1.  3,  5 ;  40,  32;  72,  52 ;  203,  24 ;  235,  27 ;  O.  II.  56, 
57 ;  wroty  J.  260,  3 ;  337,  1 ;  437,  4 ;  O.  I.  378,  60; 
O.  II.  12,  32;  415,  20;  wiosły  O.  I.  204,  26;  winy 
O.  I.  270.  37;  żelAzy  J.  170,  1;  415,  4;  O.  II.  181, 
42;  236,  30;  O.  II.  354,  59;  zwyćięstwy  J.  463,  4. 
źioły  J.  331,  1;  335  2;  O.  I.  221.  79;  O.  II.  119, 
16;  151.  112;  160,  138;  415,  21. 

Wliczamy  do  tegoż  rzęda  temata  nijakie  pierw. 
-s,  które  z  szczapłymi  nader  wyjątkami  zupełnie  prze* 
szty  do  tematów  nijakich  pierw,  -a: 

Ciały  O.  I.  214,  58;  dźeły  J.  128,  1;  231,  4; 
O.  I.  61,  18;  O.  n.  114,  skł.  I.  koiy  J.  231,  4;  371,. 
4;  428,  3;  O.  I.  88,  19;  90,  24;  146,  20  (por.  pol.  ko- 
lesa.  kolasa,  właściwie  nom.  plur.),  nieby  J.  71.  3; 
443.  1 ;  O.  I.  73.55 ;  O.  II.  288,  arg.  (por.  pol.  ńeUosa, 
ńebeski.);  słowy  J.  32,  13;  35.  3;  46,  4;  86,  4;  90,4; 
100,3;  107,  3;  116,  1;  116,3;  120,  3';  121,  4;  125,  3; 
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136,  3;  156,  1;  165,  2;  168,  4;  178,  arg.;  185,  2; 
187,  4;  203,  3,  220,  1;  236,  2;  238  2:  244,  4;  250. 
1;  251,  3;  253,  3;  262,  1;  284,  3;  288,  2;  289.  3; 
299,  2;  362,  4;  405,  2;  416,  4;  419,  3;  427,  4;  430, 
4;  432,  3;  442,  4;  443,  4;  460,  3;  484.  2;  492,  4.  O. 
I.  48,  57;  79,  73;  108,  3;  125,  53;  137,  91;  149,  31; 
157,  54;  234,  24;  245,  57;  260,  5;  331,  16;  430,  128; 

0.  II.  6.  16;  41,  13;  50.  39;  142,  85;  171,170;  208, 
84;  226.  137;  227.  140;  231,  7;  233.  U;  237,  24; 
243,  42;  375,  6;  274,  60;  320,  96;  363,  87;  379,  19; 
380,  20;  391,  55;  411,  10. 

§.  6.  Z  końcówką  -mi  Piormi  J.  408,  1. 

§.  7.  Z  końcówką    a-mi.    Czotómi  J.  376,  3;  O. 

1.  146,  22;  drzewimi  J.  295,  2;  351,  2;  O.  I.  40,  34;  227i 
3;  408,  64;  O.  II.  175,  182;  178,  192;  333,  135;  drożyska- 
mi  O.  I.  33, 12;  gustami  O.  I.  335,  26;  ińbłk&mi  J.  188, 4; 
n&zwisk&mi  J.  100,  2;  piórami  O.  I.  97,  46;  145,  18; 
piżmami  O.  I.  185,  55;  piętrami  O.  II.  22,  63;  skrzy- 
dł&mi  J.  82,  4;  148,  2;  156,  2;    215,  4;  266,  4;  309, 
2;  357,  3;  461,  4;  462,  1;  464,  3;    O.  I.  46,  50;  84, 
6;  97,  46;  145,  18;  145,  19;  280,  67;    285,    81;  288, 
91;  292,  102;  292.  103;  413,  78.  O.  II.  31,    90;   323, 
105;  330,  127;  stadami  O/l.  213,  54;  228,  7;  O.  II. 
377,  12;  suknami  O.  I.  233,  21:  O.  II.  75,    20;   sio- 
dłami O.  II.  64,  82;  woyskdmi    J.    168,    1;   203,   3 
206,  4;  340,  2;  376,  2;  447,  1;  O.  I.  38,  26;  220,  74 
276,  54;  349,  70;  395,  24;  419,    97;    O.  U.   47,    31 
wiosłami  J.  340,  2;  355,  2;  O.  I.  272,  42;    274,   49 
308,  34;  O.  U.  429,   63;   wapnami    O.   I.    295,   110 
żebrami  J.  218,  2;  J.  wyd.  z  r.  1651,  pieśń  IX,  LXXII 
źiebrńmi;  źiołimi  J.  242,  2;  403,    2;  O.   II.  75,    20. 
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Temata  nijak.,  pierw,  -s:  Dźeł&mi  J.  96,  3; 
137,  3;  244,  1;  389,  3;  482,  4;  487,  2;  O.  I.  3,  5; 
74,  57;  180,  89;  188,  62;  O.  II.  156,  125;  181,  3; 
492,  87.  koł&mi  J.  233,  1;  423,  2;  O.  L  145,  19;  1 
98,  8;  280,  67;  292,  103;  ocz4mi  J.  184,  3;  O.  I.  98, 
48;  121,  41;  291,  99;  337,  33;  O.  H.  336,  7 ;  słowAini 
J.  357,  3;  O.  I.  17,  48;  344,  55;  357,  92;  359,  2; 
uszami  O.  II.  44,  21 

§.  8.  Stosunki  końcówek.  Teroata  nijakie  pierw, 
-a  w  instrum  plur.  w  pismach  P.  Kochanowskiego 
mają  3  końcówki:  pierwotną  1)  -y,  2)  -mi,  i  analogi- 
czną 3)  -a-mi.  N.  p.  l&ty  J.  4,  4;  piormi  J.  408,  1; 
skrzydłami  O.  I.  46,  53.  Końcówkę  -mi  znachodzi- 
my  u  P.  K.  w  jednym  przykładzie:  piormi,  por.  §.  6. 
Beszta  nijakich  a-  tematów  ma  bądź  końcówkę  -^,  bądź 
-a-wi,  por.  §§.  5,  7  — i  to  w  następującym  stosunku: 
-y:  -a-mi  =  215:  103.  Pierwotna  więc  końcówka 
tych  tematów  -y  w  języku  P.  Kochanowskiego  jesz- 
cze znacznie  przeważa.  Można  to  tym  tłumaczyć,  że 
nie  potrzebowano  tu  odróżniać  instrumentalu  od  ac- 
cusatiyu  plur.  bo  ten  ma  inną  u  nijakich  końcówkę. 
Dlatego  i  dzisiaj  chętniój  używamy  u  tematów  -a  ni- 
jakich końcówki  -y  i  nie  wydaje  się  nam  ona  o  tyle 
arehaistyczną,  co  u  tematów  -a  męskich. 

Temata  nijakie  pierw,  -a  z  sufflx.  -to,  -iio,  i  w  o- 
góle  z  wygłosem  -to  zawsze  mają  w  instrum.  plur. 
końcówkę  pierwotną  -y,  n.  p.  dłoty,  usty,  kopyty,  mia- 
sty  i  t.  p.  por.  §.  5. 

Wyraz:  lato  w  instrum.  plur.  30  razy  wystę- 
pujący, zawsze  ma  końcówkę  -y.  Pakt  ten  wyja- 
śnić także  należy  i  tą  okolicznością,  że  rzeczownika 
tego  w  instrum.  plur.  używano  i  używamy  najczęściój 
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w  wyrażeniach  mniój  więcój  jednakowej  formyi  w  po- 
staci niejako  frazesu  stale  utartego.  Wszak  i  dzisiaj 
w  potocznćj  mowie  ckętnićj  powiómy:  „niedawnymi 
laty**  aniżeli  „niedawnymi  latami^. 

W  podobnych  wyrażeniach  stereotypowych  stara 
i  pierwotna  końcówka  najdłużej  a  czasem  i  na  zawsze 
w  języku  się  zachowuje.  Por.  „pójść  za  mąż"  —  ^po 
mału"  —  »na  święty  Wojciech". 

Rzeczownik  „słowo"*  występuje  82  razy.  Z  liczby 
tćj  77  przypada  na  końcówkę  -y,  a  5  na  końcówkę 
-a-mi.  Jakoż  w  obecnym  języku  zarówno  usłyszeć 
można:  „tymi  stowy^  obok  słowami";  ^skrzydło"  w  for- 
mie :  skrzydłami  występuje  24  razy;  w  formie  skrzydty 
jeden  raz. 

III.  Temata  żeńskie  pierw,  -a 

§.  9  Z  końcówką  -mi.  (-a-mi),  Alp&mi  J.  17, 
2;  b&sztńmi  J.  62,  I;  253,  1;  bayk&mi  J.  344.  4; 
bidłemigłowimi  J.  444,  3;  O.  I.  357,  92;  O  H. 
86,  55;  białogłowami  O.  II.  36^  104;  bitw&mi  J. 
463,  4;  bramami  O.  II.  127,  38;  bronami  (cra- 
tes  dentata)  O.  II.  336,  7;  chmur&mi  J.  176,  1; 
O.  I.  413,  78;  cmftmi  J.  298,  1;  chustkami  O.  I.  160, 
63;  cnotami  O.  I.  188,  62;  416,  88;  dolin&mi  J.  142, 
2;  295,  2;  drog&mi  J.  211,  3;  258,  2;  411,  3:  O.  L 
302,  15;  O.  II.  47,  29;  47,  30;  143,  86;  168,  162; 
365,  92;  dr&binimi  J.  256,  1;  O.  I.  430,  129;  431, 
132 ;  firbimi  J.  327,  2 ;  357.  3 ;  360,  2 ;  groźb&mi  J 
35,  3;  44,  3;  O.  II.  130,  49;  242,  40;  gwiazdimi  J. 
71,  3;  188,  2;  215.  2;  215,  4;  291,  1;  317,  2;  442, 
1 ;  O.  I.  74,  57;  171,  12;  głowimi  J.  254,  3;  273,  3; 
481,  3;  O.  II.  173,  176;  gromidimi  J.  256,  1;  O.  II. 
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120,  17;  gor&mi  J.  342,  1;  347,  4;  426.  2;  355,  3; 
386,  4;  O.  I.  3,  5;  361,  10;  379,  63;  418,  92;  O.  II. 
45,  23;  69,  4;  289,  3;  gonitwami  O.  II.  139,  76;  ga- 
lerami O.  II.  430;  65.  Nom.  s.  galera  por.  O.  II. 
429  62;  J.  355,  2;  ideami  O.  I  187,  61;  kup&mi  J. 
206.  4}  210,  1;  211,  3;  444,  3;  495,  1;  O.  I.  430, 
129;  O.  II.  22,  62;  22,  63;  kometńmi  J.  327,  2;  ko- 
tómi  J.  418,  3;  O.  II.  337,  8;  klątwami  O.  I.  43,  42; 
260.  5 ;  kołdrami  O.  I.  329,  10 ;  kozami  O.  L  397,  29; 
O.  U.  45;  23 ;  89,  63 ;  Kannami  O.  II.  69,  4 ;  łąkami 
J.  10,  2;  375.  3;  lz4mi  J.  53.  4;  75,  3;  86,  4,  88, 
1;  92,  3;  132,  4;  148,  2;  27J,  2;  274;  4;  292,  3;  368; 
4;  369,  1;  452,  3;  452;  4;  482,  4;  491,  3;  O.  I.  17, 
48;  45,  47;  92,  29;  105,  70;  105,  70;  108,  2;  207,  37; 
245,  57;  267,  27;  276,  55;  291.  99;  318,  64;  359,  2; 
O.  II.  176,  186;  194,  42;  266;  37;  296,  24;  311,  68; 
359;  76;  376,  9;  lin&mi  J.  418,  2;  larwami  O.  I.  29 
arg.;  łapami  O.  I.  286,  84;  laskami  O.  1.  336,  31; 
literami  O.  I  346,  60;  mow&mi  J.  32,  1;  452,  2;  464, 
3;  mękimi  J.  84,  1;  369,  1;  O.  II.  143;  86;  145;  92; 
385,  35;  muz&mi  J.  263,  4;  matkami  O.  I.  380,  65; 
miotłami  O.  II.  145;  93;  medeami  O.  II.  194,  42; 
misiurkami  O.  II.  377.  13;  nogimi  J.  127,  2;  214,  2; 
375,  4;  379,  3;  413,  2;  433,  4;  466,  3;  O.  I.  26,  74; 
45,  49;  198,  8;  251,  75;  300,  9;  367,  28;  O.  II.  14, 
40;  153,  118;  318,  89;  396;  68;  nowinftmi  J.  146;  1. 
411,  3;  O.  II.  65,  83;  n&ukftmi  J.  420,  1;  niewii- 
st&mi  J.  426,  3;  nawami  O.  II.  189;  26;  ostrog&mi 
J.  123,  1;  127,  2;  146,  l;  212,  2;  O.  I.  7;  17;  21, 
61 ;  35;  19;  97;  46;  325,  83;  288;  91;  402,  44;  O.  IL 
62;  45 ;  osękimi  J.  369;  3  (?)  Por.  osęk,  osęka ;  or- 
kami O.  I.  151;  36;   213,   54;   odnowicielkami   O.  I. 
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377,  57;  perlimi  J.  47,  3;  379,  1;  491,   3;    pinnimi 
J.  82,  4;  382,  1;  442,  1;  442,  3;    O.  I.  306,  28;  pro- 
śbami J.  103,  1;  164,  3;  368,  4;  O.  II.  130,  49;  242, 
40;  pompami  J.  156,  2;  potr&wś.mi   J.    242,    2;   351, 
4;  383,  3;  [i&rkmi  J.  247,  4;  309,  2;  419,  1;  pi&n&aii 
J.  340,  2;  O.  I.  274,  49  ;  308,  34;  prozami  O.  I.  74 
56;  przygodami  O.  I.  101,  56,    263,    14;  plotkami  O 
I.  120,  38;  palmami   O.   I.    147,    24;    pustkami  O.  I 
213,  55;    powiekami    O.    I.    221,    79;  370,  35;  pode 
szwami  O.  I.  342,  49.  Tern.    pierw,  -w  (w)  por.  pode 
szew,   podeszwa;   podporami  O.  I.  377,    57;   pisczat 
kami  O.  I.  407,  61;  przęćkami  O.  II.  34,  98;  pontie 
rami  O.  II.  289,  3;  pitami  O.  II.    436,    84;   rzekdmi 
J    10,  4;  326,  1;  386,  4;  rotAmi    J.    165,  3;    201,  1 
272,  2;  rękimi    J.    215,    3;    239,  3;   257,  3;    260,  2 
400,  1;  406,  2;  417,  3;  429,  3;  O.  I.  72,  51;  147,  25 
269,  33;  291,  99;  300,  9;  310,   38;    328,    5;    367,  28 
410,  69;  O.  II.  4,  9;  29,  84;  33,  97;  46,  27;  317,86 
318,  91;  3iil,  53;  396,  68;  316,    24;   riuimi   J.   227, 
4;  263,  4;  292,  1;  O.  I.  429,  1;  O.   II.    59,   65;  135, 
64;  301,  40;  rMami  J.  271,  2;  O.  I.  410,  69 ^  ręczy- 
n&mi  J.  276,  1 ;  rozg&mi  J.  342,  1 ;  rosami  O.  I.  15, 
42;  rozsypkami  O.  I.  389,  6;  rozwalinami   O.  I.  426, 
117;  sAtr&pimi  J.  39,  1;  stron&mi  J.   103,  1;  247,  4; 
4.  465,  2;  O.  I.  276,  53;  sługńmi    J.   114,  4;  214,  2: 
O.  I.  18,  50;  O.  II.  86.  50;  śił&mi   J.    122,    1;    246, 
i;  311,  3;    O.   I.    65,    29;    426,    117;  O.  II.  284,  90; 
317,  86;  430,  67;  spher&mi   J.  215,  3;  śćieszk&mi   J. 
227,    1;    351,    2;    450,    4;    O    I.  8,  22;  105,  69;  123, 
48;  247,  64;  403,  49;   O-  II.   77,  27;  216,    107;    sz&- 
t&mi  J.  269,  2;  sprawami  J.  322,   4;    O.  II.  402,  87; 
syrtami  J.  341,  4;  śiirkimi  J.  4i0,  2;  O.  I.  424,  112; 


265 

431,  132;  sztak&mi  J.  418,  1;  O.  I.  269,  33;   strzel- 
bimi  J.  439,  2;  skórami  O.  I.  159,  61;  O.  II.  16,45 
18,  51;  86,  55;  87,  57;  siostrami  O.   I.   272,   42;    O 

11.  391,  65;  strefami  (virga)  O.   I.   287,   86;   O.   II 
406,  96;  spisami  O.  I.  424,  110;  429,  127;  siekierami 

0.  I.  424,  110;  O.  II.  337,  8;   szkodami    O.   II.    39 
6;  strzałami  O.  IŁ  151,    112;    175,    182;   truciznami 
J.  335,  1;  O.  II.  249,  69;    trzodami   O.   I.    213,   54 
trawami  O.  L  350,  72;  trzcinami   O.  I.  427,  120;  O 

1,  18,  52;  TaU^ami  O.  II.  18,  50;  uciechami  O.  I 
120,  38;  woynimi  J.  222,  3;  O.  I.  70,  46;  216,  63 
O.  II.  31,  91;  wodimi  J.  310,  1;  341,  2;  379,  1;  403 
2;  419,  3;  O.  I.  147,  25;  230,  12;  270,  37;  336,  31 
422,  106;  O.  II.  13,  37;  162,  145;  281,  82;wiedm&mi 
J.  420,  1;  wędami  O.  I.  178,  32;  wyspami  O.  I,  230, 

12.  Występują  tu  dwie  formy  nomin.  s.  wysep  J.  333, 
4;  O.  I.  182,  44;  210,  45;  315,  55;  obok:  wyspa  O. 
L  160,  34;  153,  43;  207,  37  i  t.  p.;  woiewodami  O. 
II.  158,  133;  wymówkami  O.  II.  280,  79;  wadami  O. 
II.  302,  41;  wargami  O.  II.  391,  53;  wzgardami  O. 
II.  419,  32;  xięgami  O.  II.  230,  2;  zmarskami  J. 
202,  2;  O.  I.  91,  27  (por.  O.  I.  320,  69 ^  353,  82); 
zmarsczkami  O.  I.  191,  73;  zaslon&mi  J.  254,  3;  zdra- 
dami O.  I.  195,  skł.  I;  żonami  O.  I.  382,  73;  O.  II. 
22,  64;  lędźwiami  O.  II.  437,  86.  Właściwie  tem  -ja 
por.  starost,  uabhki  =  die  lenden,  pol.  lędźwie,  zwy- 
kle plur.  tantum. 

§.  10.  Temata  żeńskie  pierw,  -a  z  końcówką  y. 

Panny  O.  II.  26,  76:  Panie  na  odpoczynek  By- 
cerzow  wzywały  Do  pysznego  pałacu  swego,  gdzie 
mieszkały  Z  panny  y  z  pacholęty  stroyno  ubranymi  i  t.  d. 

Wydz.  filolog.  T.  vm.  34 
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§.  11.  Stosunek  końcówek.  Panującą  ta  końcówką 
jest  -mi  a  względnie  *a-iii».  Jedyny  wyjątak:  panny, 
wyjaśniamy  w  ten  sposób  źe  działała  tu  analogija  fo- 
netyczna tematu  męskiego  -a  .pan''  w  instrum.  plnr.: 
pany,  panny,  zwłaszcza,  że  w  wymawiania  rbŁidcj 
prawie  nie  było.  Podwajanie  w  wymawiania  spółgło- 
ski n  jest  zjawiskiem  nowszym  n.  p. :  rany  (=  matu* 
tinus)  J.  49,  1;  48,  3  i  t.  p.  dziś:  ranny,  por.  szklany 
obok  szkianny,  stronica  obok  stronnica  i  t.  p. 

ly.  A)  Temata  męskie  pierw,  -ja, 

§.  12.  Z  końcówką  -y.  Mieszkańcy  O.  L  213,  54; 
niemcy  J.  12,  2;  p&lcy  J.  217,  3;  wieńcy  O.  I.  16, 
42;  164,  74. 

§.  13.  Z  końcówką  -mi.  Biczmi  J.  216,  3;  krolmi 
J.  17,  2;  99,  I;  O.  I.  382,  72;  O.  II  93,  76;  końmi 
J.  474,  2 ;  O.  II.  22,  64;  58,  64;  172,  175;  431,  70;  kiimi 
(neryus)  O.  II.  31,  90;  mieczmi  J.  199, 3;  212, 2;  308,  2. 
O.  I.  32.  8;  34,  16:  302,  16;  313,  48;  O.  II.  95,  81;  102.' 
101;  174, 181;  440,  96;  obyczaymi  O.  II.  39, 6;  824,  133: 
pieniędzmi  O.  II.  185,  14;  rycerzmi  J.  313,  1;  438, 
2;  442,  1;  443,  4;  466,  1,01.  95,  39;  O.  II.  78,  18; 
147,  99;  440,  95;  ratuszmi  O.  I.  71,  48;  towirzysami 
J.  470,  2;  O.  II.  190,  31;   wieprzmi   O.    II.    338,  13. 

§.  14.  Z  końcówką  -a-mi,  Berdyszami  O.  II.  369,32; 
boiami  O.  II.  3, 7 ;  boycami  O.  II.  34,  98 ;  315, 82  (=  bodź- 
cami por.  O.  IL  50.  39;  129,  44;  345,  33  i  t.  p.  Podobnież: 
szkoicę  =  szkodźcę  O.  1.  376,  54);  ćeni&mi  J.  465,  2; 
351,  2;  O.  I.  40,  34;  47,  54;  123,  48;  O.  II.  178, 192;  „cień, 

u  P.  K.  rodzaju  męsk.  por.  O.  II.  56,  67;  dżdżami  O. 
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I.  227.  3;  hufcami  O.  II.  51,  41;  iednoroścami  O.  I. 
286,  84;  krzyż&mi  J.  164,  3;  187,  3;  447,  1;  470,  3; 
O.  L  236,  30;  420,  lOO;  kleszcz&mi  J.  264,  1;  kr&i&- 
mi  J  273,  3;  O.  I.  282,  72;  O.  U.  147,  98;  kobier- 
cami  O.  I.  829,  10;  O.  U.  18,  51;  klaczami  O.  II. 
94,  79;  kiiami  O.  II.  316,  83;  lemięzami  J.  17,  2  (J. 
wyd.  1651:  lemieszami,  P.  Ł  ŁXIIL  por.  O.  II.  165, 
153.)  liściami  O.  L  319,  65;  350,  72.  („liśó''  jesfc  no- 
wotworem powstałym  pod  wpływem  coUect.:  liście, 
w  starosłow.  bowiem  jest  to  temal  na  -a  masc.  ahcti). 
Mistrz&mi  J.  246,  1;  mieszk&nc&mi  J.  371,  4;  O.  n. 
7,  17;  mieczami  O.  I.  105,  70;  364,  17;  423,  108; 
424,  110;  O.  n.  151,  112;  174,  180;  175,  182;  och- 
mistrzami J.  109,  2;  psałterzami  O.  I.  414,  82;  po- 
koiami  O.  II.  108,  119;  pasterzami  O.  II.  184,  12; 
palcami  O.  IL  254,  Skt.  I.  rotmistrz&mi  J.  103,  1; 
190,  4;  rycerzimi  J.  269,  2;  421,  4;  444,  3;  O.  I. 
244,  53;  408,  64;  O.  U.  23,  67;  274,  60;  441,  98; 
strzelcAmi  J.  220,  3;  stróż&mi  J.  244,  1;  szczebl&mi 
J.  417,  3;  szanc&mi  J.  457,  2;  starcami  O.  I.  159, 
61;  śpicami  O.  I.  278,  61;  towarzyszami  O.  I.  348, 
65;  O.  n.  23,  98;  więźnifttni  J.  35,  3,  O.  I.  255,  87; 
O.  n.  60,  69;  203,  68;  258,  13;  280,  79;  węż&mi  J. 
262,  4;  368,  4;  wodz&mi  J.  383,  3;  487,  2;  493,  3; 
O.  L  283,  76;  429,  127;  O.  H.  4,  8;  7,  18;  wieńcami 

0.  I.  163,  72,  źołniera&mi  J.  146,  1;  222,  3;  żegla- 
rz&mi  J.  344,  4;  żagl&mi  J.  344,  4;  O.  I.  199,  13; 
246,  59;  O.  II    77,  27;  162,  145;  257,  8;   żalami    O. 

1.  16,  45;  złodzieiami  O.  I.  417,  89.  tysiącami  O.  II. 
37  arg.;  120,  17,  337,  8;  367,  99.  (Sądziłbym  żo  sto- 
snnek  wyrazn  tysiąc  do  starosł.  nomin.  sing.  racftoiTa 
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jest  taki  sam,  jak  naszych  wyrazów:   tłuszcz  do  tła* 
szcza,  raz  do  raza  w  wyrażenia:  tą  rażą). 

§.  15.  Stosunki  końcówek.  Końcówka  -y  zacho- 
wała się  tu  5  razy  i  to  wyłącznie  u  rzeczowników 
z  suffix.  odpowiad.  starosł,  kt|k.  Zresztą  wypada  taki 
stosunek :  -mi :  -a-mi  ==  88 :  94.  Koń,  pieniądz  zaró- 
wno jak  w  najnowszój  poiszczyźnie  tworzy  tylko: 
końmi,  pieniędzmi. 

B)  Temata  męskie  pierw  -i 

§.  16.  Z  końcówką  -mi.  Ludźmi  J.  49,  argum.; 
63,  4;  176,  4;  280,  2;  384,  1;  461,  3;  481,  1;  O.  I. 
102,  61;  394,  21;  395,  25;  397,  29;  O.  II.  47,  31;  66, 
88;  92,  73;  128,  41;  163,  146;  288,  skł.L;  392,  58; 
źwierzmi  J.  136,  3. 

§.  17.  Z  końcówką  -a -mt.  Gołębiami  (por.  starost. 
roA&ck)  J.  239,  1;  goźdź&mi  J.  418,  3;  J.  wyd.  1651 
r.  ma:  gwoźdź&mi  str.  553,  LXXXI;  iedwabi&mi  J. 
375,  4;  O.  L  123,  47;  niedźwiedziami  O.  IL  338,  13 
ogniimi  J.  297,  1;  313,  4;  326,  1;  O.  I.  174,  22 
252,  78;  424,  110;  426,  117;  427,  120;  O.  IL  44,  20 
46,  26;  161,  141;  330,  127;  paznokciami  O.  L  165 
78;  198,  8;  O.  II.  25,  72;  336,  7;  362,  85;  zwierzami 
O.  L  231,  77. 

§.  18.  Stosunek  końcówek.  Pierwotna  tych  te- 
matów końcówka  -mi  zachowała  się  wyłącznie  w  rze- 
czownikach:  ludzie,  źwiórz  (§§.  16, 17).  Wszystkie  inne 
temata  męskie  -i  mają  już  analogiczną  'O-mi  {-mi: 
^•mi  =  19:  23). 

C)  Temata  męskie  pierw,  -n 

§.  19.  Z  końcówką  -mi.  Eamieńmi  O,  I.  252, 
78;  424,  110;  O.  IL  149,    105;   kamińmi  O.  IL    150, 
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107:  Dał  przed  sobą  powiesić  y  na  niey  drogimi  — 
Miecz  we  złoto  oprawny,  sadzony  kamińmi.  Pro- 
mieńmi  J.  4,  4;  295,  2. 

§.  20.  Z  końcówką  -o-mL  K&mieni&mi  J.  261, 
2;  439,  2;  O.  I.  164.  76;  201,  19;  221,  79;  427,  120; 
promieniiml  J.  10,  2;  317,  4;  O.  I.  74,  57;  202,  20; 
starnmieni&mi  J.  177,  1;  495,  1;  O.  I.  352,  79,  O.  II. 
168,  162;  176,  186;  stopni&mi  J.  375,  4;  .0.  I.  94, 
37;  O.  II.  433,    76. 

Stosanek  końcówek  jesttataj:  -mi  -a-nH^S:  18. 

V.  Temata  nijakie  pierw,  -ja 

§.  21.  Z  końcówką  -mi.  Polmi  J.  215,  3;  275, 
3;  450,  4. 

Z  końcówką  -a-mi.  Mieyscami  J.  191,  1;  383, 
3;  461,  4,  O.  I.  123,  47;  300,  10;  361,  8;  O.  IL  405, 
95;  przedmieści&mi  J.  119,  1;  pol&mi  J.  439,  3;  O. 
I.  249,  69;  355,  86;  361,  10;  376,  54;  O.  U.  59,  66; 
serc&mi  J.  21,  3;  O.  I.  117,  29;  361,  8;  żeleśc&mi  J. 
378,  4;  nom.  s.  żeleśce  por.  J.  475,  3;  nozdrz&mi  J.  ^ 
219,  1;  466,  3.  Stosunek  końcówek:  -mi:  -ami  =  3:  20. 

VI.  Temata  żeńskie  pierw.  ja. 

§.  22.  Z  końcówką  -mi  ('a-mi)  błyskiwicńmi  J. 
206,  4;  boginiami  O.  I.  379,  64;  O.  IL  393,  60;  du- 
sz&mi  J.  4,  2;  O.  U.  62,  74;  głowicimi  J.  282,  2;  ję- 
dz&mi  J.  420,  1;  kroplś^mi  J.  88,  2;  199,  2:  491,  3; 
O.  n.  326,  113  (wobec  tego,  że  w  staropol.  istotnie 
występował  nom.  sing.  kropią  a  w  „Pieśniach  ludu 
krak."  zebr.  I.  K.  str.  98,  13  również  formę  „kropią" 
znalazłem,  „kropla*"  jest  bez  wątpienia  wpływem  ję- 
zyka małomsk.  Por.  niemowie  —  niemowlę  O.  n.  45, 
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25);  kopi&mi  J.  168;  4;  O.  II.  57,  61;  101,  100;  315, 
82;  kuszami  O.  I.  427,  120;  kłamcami  O.  IL  280,  79; 
kondyciami  O.  II.  431,  68;  leżami  O.  L  349,  70;  leli- 
ami  O.  I.  357,  94;  mszami  O.  I.  414,  82;  nakowśJ- 
ni&mi  J.  119,  1;  O.  H.  4^0,  96;  n&dźiei&mi  J.  439,  2; 
481,  4;  nierządnicami  O.  II.  188,  24;  obietdc&mi  J« 
172,  3;  owcAmi  J.  239,  1;  O.  H.  45,  23;  84,  47;  86, 
56;  87,  57;  89,  63;  p&ni&mi  J.  109,  2;  137,  3;  368, 
3;  pochodni&mi  J.  262,  4;  prac&mi  J.  375,  1;  O.  L 
203,  23;  pętlicami  O.  I.  79,  72;  puszczami  O.  I.  99, 
51;  O.  n.  18,  50;  procami  O.  I.  313,  48;  przywoycami 
O  I  409,  67  (=  przywodzcami,  por  O.  I.  432,  134; 
0«  II.  62,  75);  pomarańczami  O.  II.  160,  138$  roż&mi 
J.  92,  4;  O.  I  357,  94;  sz&bl&mi  J.  44,  4;  Świ60&mi 
J.  326,  1;  O.  I.  174,  22;  O.  IL  26,  76;  salami  O.  L 
233,  21;  sędziami  O.  II.  112,  133;  tarcz&mi  J.  255,  4; 
282,  2;  O.  n.  276,  67;  440,  96;  440,  96;  nom.  sing. 
tarcza  por.  O.  n.  285,  93;  332;  133;  nom.  aing.  tarcz 
por.  O.  IL  368,  103  i  t.  p.  Voc.  sing.  o  Iża  tarczy! 
O.  IL  284,  91;  obok:  o  tarczo  zelżona!  O.  U.  285,  92; 
twierdz&mi  J.  256,  1;  ulicami  O.  n.  75,  20;  wodz&mi 
(nom  sing.  wodza,  por.  J.  142,  3;  występuje  także 
w  postaci  collectiv:  wodze  O.  II.  293,  14)  J.  127,  2; 
O.  L  33,  12:  84,  5;  201,  19;  212,  50;  252,  79;  271, 
38;  288,  91;  296,  113;  325,83;  338,  37;  345,  57;  356, 
86;  356,  89;  O.  II.  52,  45;  63,  79;  133,  58;  140,  77; 
154.  119;  319,  94;  wieżami  J.  410,  3;  433,  4;  wolami 
O.  L  262,  13;  woźnicami  O.n.  112,  132;  zboyc&mi  J. 
466,  1;  O.  L  372,  42;  O.  H.  216,  107J  żądzami  O.  L 
348,  67;  zwycięzcami  O.  L  388,  3;  zbroiami  O.  n.  154, 
119;  171,  172;  pogoni&mi  (temat  żeński  pierw. -ja  u  P. 
E.  występuje  nom.  sing.:  pogonią  O.  I.  198,  10;   zre* 
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s£tą  zachowała  się  pierwotna  forma  w  herbie  •Pogo- 
nią^ por.  Herbarz  polski  Kaspra  Niesieckiego  wyd.  J. 
N.  Bobrowicza,  t.  Vn,  str.  339)  J.  280  2;  302,  2; 
495,  I;  straż&mi  (por.  starost,  ct^asa)  J.  334;  1;  O. 
IL  60^  69;  chorągwi&mi  (temat  pierw,  -u  toński)  J. 
6,  4;  10,  2;  254,  3;  O.  I.  349,  69;  388,  3;  O.  IL  50, 
39;  63.  79;  128,  41;  166,  157. 

Temata  żeńskie  pierw,  -ja  występiyą  w  postaci 
instram.  plar.  107  razy  i  zawsze  z  końcówką  -mi 
(względnie  -a-mi). 

yu.  Temata  żeńskie  pierw.  -i. 

§.  23.  Z  końcówką  -mi.  Dziećmi  J.  252,  4;  274, 
2;  O.  IL  22,  64. 

Z  końcówką  -a-mt.  Broni&mi  J.  25 3,  1;  455,  4, 
O.  I.  366,  25;  O.  IL  96,  84;  częśćiimi  J.  367,4;  457, 
1;  g&lęźi&mi  J.  67,  3;  276,  1;  292,  1;  358,  3;  393,  2; 
O.  I  13,  37;  25,  73;  146,  21;  148,  26;  303  17;  345 
57;  418,  92;  O.  H.  411,  8;  garściami  O.  L  269,  33; 
kaźni&mi  J.  465,  2;  kościami  O.  L  295,  110;  O.  n. 
69,  4;  krztaniami  O.  II.  173,  176;  myśl&mi  J.  442, 1; 
481,  4;  O.  L  98,  48;  221,  79;  274,  47;  niciami  O.  H. 
31,  90;  pierśi&mi  J.  2,  1;  253,  1;  276,1;  322,  1;  352, 
1;  406,  2;  481,  4;  O.  L  70,  46;  236,  30;  308,  34;  317, 
59;  388,  4;  427,  120;  O.  U.  44,  22;  396, 68;pieśni&mi 
J.  351,  3;  pięściami  O.  L  127,  60;  O.  H.  318,  89;  362, 
85;  roskosz&mi  J.  334,  1;  rzecz&mi  J.  494,  4;  O.  I. 
216,  62;  O.  II.  143,  87;  150,  108;  298,  30;  śmierói&mi 
J.  84,  1;  212,  2;  369,  1;  424,  3;  O.  H.  31,  89;  151, 
112;  szerciami  O.  L  31,  5  (niezawodnie  błąd  zamiast 
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sierciami,  por.  O,  I.  164,  76;  O.  II.  338,  13;  86,  55); 
twarzimi  J.  302,  2;  0.1.214,  57;  O.  II.  39,  6;  wsiami 
O.  I.  113,  17;  O.  II.  6,  16;  wiciami  O.  H.  323,  105; 
zdobyczami  O.  I.  255,  88. 

§.  24.  Stosunki  końcówek.  Pierwotna  końcówka 
tematów  żeńskich  -i:  -mi  w  języka  P.  K.  została  wy- 
właszczoną przez  końcówkę  -a-mif  właściwą  tematom 
żeńskim  pierw.  -ja.  Pochodzi  to  stąd,  źe  wiele  tema- 
tów żeńskich  pierw,  -ja  nlegto  skrócenia  np.  pogonią, 
pogoń;  wonią,  woń;  łodzią,  łódź,  tarcza,  tarcz  i  t.  p. 
Nietylko  więc  te  rzeczowniki  zatrzymały  swą  pier- 
wotną końcówkę  instr.  plar.  -a-mt,  lecz  z  analogiji  do 
tych  i  inne  jak:  rzecz,  nić,  kość,  tworzą  ta  zawsze 
instrum.  plur.  rzeczami,  niciami,  kościami.  Rzeczo- 
wnik: dzieci,  występujący  3  razy  w  instram.  plar. 
zawsze  ma  końcówkę  -mi.  Stosunek  tedy  końcówek 
jest  następujący:  -mi:  -a-mi  =  3:  89. 

yilL  Temat  nijaki  pierw.  -n. 

Ramiony  J.  407,  2;  428,  2;  O.  H.  121,  20; 
Temata  nijakie  pierw,  -t 

Chłopięty  J.  191,  4;  O.  H.  25,  72.  Picholęty  J. 
382,  1;  O.  n.  26,  76;  xiążęty  O.  I.  410,69;  szczenięty 
J.  188,  3. 
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§•  25.  Pogląd  na  stan  końcówek  instrnm.  plnr. 
wszystkich  tematów  w  pismach  F.  E.  uwidoczni  na- 
stępiyąca  tablica: 


■ 

-y 

•m» 

-a-mi 

I. 
n. 
III. 

IV. 

Temata  męskie,  pierw,  -a 

23%. 
215. 

3. 
1. 

326. 

103. 

359. 

135. 
20. 
107 
89. 

1139. 

Temata  nijakie,  pierw,    -a 

Temata  żeńskie,  pierw,  -a 

1. 
5. 

63. 
3. 

3. 

a)  Temata  męskie,  pierw,  -ja 
h)  Temata  męskie,  pierw,  -t 
c)  Temata  męskie,  pierw,  -n 

V. 

VL 

vn. 

VIII. 

Temata  nijakie,  pierw,  -ja 

Temata  żeńskie,  pierw,  -ja 

Temata  żeńskie,  pierw.  -^ 

Temata  nijakie,  pierw,  -n 
Temata  nijakie,  pierw.  4 

3. 

6. 

468. 

73. 

Bazem: 

■^^^^ 


Wydi.  fiyiolog.  T  Vin. 
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WOJNA  FBUSZA. 

(Jo.  Yisliciensis  Bellum  Prutenum^  impr.  Cracoviae 

imp.   Jo.  Haller  a.   1516). 

przez 

Dra  KAROLA  lECHESZTŃSEIEOO. 


O  życia  Jana  z  Wiślicy  żadne  prawie  nie 
dMsIy  nas  podania.  Bibl\jografowie  wymieniają  tylko 
jego  Bellum  Prutenum,  książkę  wielkićj  rzadkości. 
Juszyński  nie  ma  go  nawet  w  swoim  katalogn.  Z  sa- 
mego dzieła  nie  wiele  także  o  nim  wybadać   można. 

Urodził  siQ  w  końca  Xy  wieka,  jak  się  zdaje, 
za  panowania  Jana  Olbrachta.  Nazwisko  Yisłiciensis 
wskazuje  ród  jego  i  pochodzenia  Nanki  pobierał  w  Aka- 
demii krakowBkiój ,  pod  mistrzem  Pawłem  z  Kro- 
sna, który  głównie  wpłjrnął  na  jego  naukowe  wy- 
kształcenie. Wr.  1506,  za  dziekaństwa  Piotra  z  Kra- 
kowa, otrzymał  stopień  bakałarza  (primam  lauream), 
a  w  r.  1610,  za  dziek.  Michała  Olszowskiego, 
stopień  mistrza  nauk  wyzwolonych  (tn  artibus).  Tak 
wyraża  Liber  promotionum  phil.  ord.  in  Univ.  JageU, 
Wiadomość  ta  jednakże  co  do  daty  może  być  wątpli- 
wą; około  tego  bowiem  czasu  kilku  Janów  z  Wi- 
ślicy podobne  w  tejże  Akademii  otrzymywało  stopnie. 
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W  przedmowie  do  Wojny   Pruskiój,   użala 
się  autor  na  jakieś  wielkie   nieszeząśeia^  od  któryck 
pragnął  (jak  mówi)  odetchnienia  na  łonie  Moz,  a  które 
zapewnie    spowodowały   go    do   szukania  względów 
u  Tomickiego  biskupa  i  u  króla  Zygmunta.   Czy  je- 
dnak te  starania  osięgły  jaki  skutek,  nie  wiadomo. 
Pisał  dzieło  swoje  {Bellum  Prutenum)  w  latach  wcze- 
snój  młodości,  i  nazywa  je  pierwszą  próbą  swoich  sił 
poetyckich,    (prima  libamenta   tyirocinii  Hdiconiadum 
suaruni).  Późniejszych  atoli  prac  jego  żaden  ślad  nie 
pozostał.  Żył  jak  się  zdaje  zbyt  krótko;   trudno   bo* 
wiem  przypuścić;  aby  pisarz  takich  zdolności,   który 
pierwszym  młodzieńczego  pióra  płodem  chlubne  u  spół- 
czesnych  zjednał  sobie  zalety,  na  tym  jednym  chciał 
był  poprzestać  utworze.  W  Odzie  do  króla  Zyg- 
munta, zamieszczonój  obok  Wojny  Pruski ój,  wy- 
sławia poeta  trzykrotne  tego  króla  zwycięstwo :  pier- 
wsze de  duce  Mysio   (t.  j.   nad  Bohdanem   wojewodą 
Wołoskim  r.  1610),   drugie  de  Nomodum  grege  (t  j. 
nad  Tatarami  w  r.  1512)  i  de  dttce  piAente  (t.  j.  pod 
Orszą  r.  1513).  We  dwa  lata  potom  (w  r.  1615)  wy- 
dając Wojnę  Pruską,  przypisał  ją  królowi  Zygmun- 
towi. Od  wyjścia  tćj  książki  w  Krakowie  n  Hallera 
r.  1616,  niema  już  nigdzie  po  nim  śladu.   Nie   dożył 
zdaje  się  czwartego  w  r.  1520  zwycięztwa  nad  mi- 
strzem Pruskim  Albertem,  bo  nie  omieszkałby  był  zi^ 
pewnie  odświeżyć    królowi  Zygmuntowi  wspomnień 
o  dawnych  nad  Krzyżakami  tryumfach.  Domyślać  się 
zatćm  można,  że  niefortunny   poeta   zgasł  w  kwiecie 
wieku,  między  rokiem  1516  a  1520. 

W  przytoczonój  wzwyż  przedmowie  do   mistrza 
Pawła  z  Krosna  powiada  autor,  że  rozgłośne  wieści 
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O  wielkiej  i  zwycięzkićj  wojnie  z  Niemcami  w  ziemi 
Pniskićj  zajęły  i  rozmarzyły  jego  umysł  od  lat  naj- 
młodszycłi.  A  chociaż  to  sławne  zwycięztwo  godnćm 
byłoby  zdolniójszego  pi6ra,  on  zaś,  pene  in  medio  bar- 
hariae  natU9^  cza!  siQ  za  słabym  na  piewcę ;  wszelako 
rad  poświęcił  temu  przedmiotowi  swoje  bezsenną  pracę, 
aby  się  ostała  pamiątka  tak  świetnych  czynów,  kt6re 
jnż  wiek  stary  począł  zacierać,  i  aby  w  młodzieży 
podniecił  miłość  kraju  i  rycerskiego  dadia. 

BeUum  Prutenum,  poemat  łaciński,  pisany  zwy- 
czajnym epickim  wierszem,  składa  się  z  trzech  części 
{KbeUi)y  z  których  tylko  część  druga  zawićra  właści- 
wy opis  bitwy  G-ninwaldskiój ;  piórwsza  zaś  i  trzecia 
są  zbytecznemi  i  wcale  nawet  do  rzeczy  nie  należą- 
cymi przydatkami.  Wypowiedział  autor  w  jednćj  swoje 
gorącą  miłość  rzeczy  ojczystych  —  w  dragiśj  chęć 
wywyższenia  chwały  swego  narodu,  a  zwłaszcza  Ja- 
giełły pogromcy  Krzyżaków,  i  jego  plemiennika  Zyg- 
munta. Ma  nadto  część  pierwsza  swoje  osobną  war- 
tość, że  w  niój  poruszył  poeta  półdziejowe  podania 
ludu  o  Lechu,  Kraku  i  Wandzie,  pierwszy  raz  wpro^ 
wadzone  do  poezyi.  ^ 

I. 

W  obszernym  i  lirycznie  nastrojonym  wstępie, 
zwracając  autor  głos  do  króla  Zygmunta,  wielbi  słyn- 
nego zwycięztwy  dziada  jego  Jagiełłę,  który  (jak  mówi) 


•)  W  monografii  o  Wawrzyńca  Korwinie,  żarnie- 
szczonój  w  publikacyjach  Akademii  nm.  jema  przy- 
znałem tę  zasługę ;  nie  było  mi  wtedy  znane  BeUum 
Prutenum, 
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czynami  swśmi  przewyższył  największych  bohaterów 
starożytności,  Scypionów,  Decynszów,  Etioklów,  i  ja- 
kimi tylko  szczycił  się  kiedy  Rzym  i  Grecyja.  Tę 
sławę  dawnością  lat  znacznie  zatartą  przedsiębiorąc 
odświeżyć  i  potomności  przekazać,  zawięznje  rzecz 
temi  słowy :  „Kiedy  o  dziełach  przodkćw  twoich,  Zyg- 
muncie, dawni  poeci  milczą,  ja  pragnę  wysławić  try- 
umf, który  dziad  twój  odniósł  nad  zawistnymi  Sar- 
matom Prusakami.  Wzywam  ku  temu  pomocy  świę- 
tego Stanisława  biskupa,  na  którego  grobie  wiszą  wy- 
darte z  rąk  nieprzyjaciół  i  krwią  skropione  sztandary, 
na  pamiątkę  straszliwo]  klęski,  poniesionój  przez  Pru- 
saków,  zmuszonych  znosić  dziś  cierpliwie  twoje  panowa- 
nie. O !  rumieniła  się  wtedy  ich  krwią  Wisła,  unosząc 
w  swych  nurtach  oręże,  hełmy  i  tarcze  polegijch, 
jak  niegdyś  pod  murami  Troi  unosił  Esant  bystry 
ciała  i  zbroje  najdzielniejszych  Azyi  i  Europy  wojo- 
wników. Dumieję  się  nad  niesprawiedliwómi  pobud- 
kami wojny,  i  krwawemi  zapasy,  w  których  niecni 
Krzyżacy  z  pomocą  Niemców  nadreńskich  sprzysięgli 
się  byli  na  zagładę  Polskiego  plemienia  i  zabór  na- 
szój  ojczystćj  ziemi*. 

Po  takim  wstępie  i  drugićj  inwokacyi  do  Najśw. 
Panny,  zwyczajem  ówczesnych  kronikarzy  i  niektórych 
poetów,  którzy  swoje  opisy  historyczne  lubili  wypro- 
wadzać od  najdawniejszych  początków,  sięga  autor 
dziejów  pierwotnych  Łechii  —  opisuje  jój  położenie, 
rozległość,  i  pierwsze  wspomnienie  poświęca  Lechowi, 
założycielowi  Polski.  Stawi  potom  Kraka,  męża  dziel- 
nego wymową  i  orężem,  który  jak  niegdyś  Macedo 
zwycięzki,  pobiwszy  wiele  ludów  i  mocarzy,  zbudował 
miasto  Eraków,  od  swego  imienia  tak  nazwane,  gdzie 
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Wista  przemierzywszy  las  Hereyński,  skrapia  rozle- 
głą i  bujną  ziemię  Łeckitów.  W  tśj  ziemi  spoczywają 
jego  popioły  pod  wysoką  mogiłą,  kt6r6j  szczyt  pogląda 
na  skwarne  Libii  piaski.  Ta  zbacza  poeta  do  pochwał 
Sjrakowa,  jako  siedliska  nauk,  które  w  swych  mu- 
rach pielęgnuje  z  zaszczytem  starodawną  szkołę  Pla- 
tona,  wymierza  obroty  ciał  niebieskich,  i  rozbrzmiewa 
głośno  pieniami  wieszczóWi  jak  w  Attyce  słynne  nie- 
gdyś Ateny,  albo  greckich  i  łacińskich  Muz  płodami 
chlubne  Włochy.  6r6d  ten  kolebką  był  Wandy,  córy 
£raka,  która  chwalebne  po  ojca  sprawąjąc  rządy, 
dziewica,  męskiemi  przymiotami  podobna  do  sławnćg 
niegdyś  u  Wolsków  Kamilli,  albo  Scy tyjskiój  Tomiris, 
pograniczne  w  grozie  trzymała  lady,  góry  najwyższe 
pod  swoje  zniżała  stopy^  i  rzekom  nowe  naznaczała 
koryta.  Po  mnogich  atoli  zwycięstwach,  po  schotdo- 
waniu  wielu  narodów  i  mocarzy,  świetnie  skończyła 
dni  swoje.  Opowiada  zatóm  poeta,  według  odwiecznego 
podania,  zgon  żałosny  Wandy  i  jego  przyczynę : 

Słabowała  dziewica  Wanda  swoim  bogom 
Na  wzór  Westalek  w  świętom  życie  snaó  panieństwie; 
Nad  koronę  małżeńską,  potomstwa  nadzieje. 
Przenosiła  ofiarną  czystość  i  niewinność. 

Alić  znęcony  możnąj  wdziękami  królowej 
Sąsiednich  krajów  władca  germańskiego  rodu 
Zapragnął  z  nią  himena  złączyć  się  ogniwem: 
A  odparty  ze  wstrętem,  napuszył  się  groźnie, 
I  w  dziewosłęby  hufce  wyprowadził  zbrojne. 
Zaczóm  królowa  w  odpór  stawiła  swe  szyki, 
Za  wzajemność  wojenne  wypuściła  strzały, 
I  bohaterskióm  męstwem  pokonawszy  w  boju 
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Dziewica  zalotnika,  niewiasta  rycerza, 

Jak  dawny  niósł  obyczaj,  po  wygranój  wojnie, 

Skroń  zwycięzką  laurowym  ozdobiła  wieńcem. 

ŁecZ;  czyli-to  dręczona  serca  wyrzutami, 
Czy  (Bóg  wie)  złego  docha  opętana  sprawą. 
Nieszczęsna  Wanda  z  żalu,  jakby  Safo  draga  — 
(Co  zdradzonój  miłości  nie  mogąc  znieść  rany^ 
Ezuciła  się  w  rozpaczy  z  szczytu  Łeukaty)  — 
Podobnie  dni  swe  pragnąc  skończyć  wśród  Nimf  czy- 
Skoczyła  w  nurty  Wisły,  kędy  bystra  rzeka    [stych, 
Dwie  krainy  przyległe  swym  biegiem  przedziela, 
I  dumnego  sąsiada  odpycha  granice. 

Taki  był  zgon,  niestety  1  tój  królowój  sławnój. 
Zwłoki  jój  wydobyte  i  zroszone  łzami 
Ziemianie  ze  czcią  wielką  złożyli  na  brzegu ; 
A  na  j6j  grobie  kurhan  usypali  wzniosły, 
Który  dotąd  pokrywa  i  wiecznie  kryć  będzie 
Szczątki  czystćj  dziewicy,  sławnój  Elraka  córy. 
Tu,  gdzie  mury  Mogiły  w  starodrzewnym  lesie 
Przezierają  przez  bąjnych  gałęzi  sklepienia « 
Nad  żałosną  pamiątką  ciche  strugi  płaczą. . . 

Następuje  dalój  apostrofiei  do  Sławy  i  pomocnć) 
wieszczom  Kalliopy,  aby  dozwoliły  poecie  wynurzyć 
z  przeszłości  dzieje  kolejne  narodu.  Ale  zabierającego 
się  do  tak  długiój  opowieści  wstrzymuje  Apollo  temi  sło< 
wy:  nNie  porywaj  się  młodzieńcze  na  tak  wielkie  dzieło. 
Muza  twoja  nie  sprostałaby  takiemu  zamiarowi.  Są 
lub  znajdą  się  inni  wieszcze,  którzy  tę  pracę  podejmą. 
Ty  wyśpiewaj  raczój  czyny  wielkie  Jagiełły,  pogromcy 
Krzyżaków,  dziada  obecnie  panującego  nam  Zygmunta. 
O !  uczuli  Prusacy  jego  ramię  w  krwawej  i  pamiętnój 
bitwie,  która  się  skończyła  ich  klę^ą". 
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n. 

w  Części  drngiój  zmierzając  poeta-  również  da- 
lekim zakrojem,  do  opisa  wojny  Praskiój.  prowadzo- 
nśj  przez  Jagiełłę  w  r.  1410,  skrćśla  naprzód  obraz 
Litwy;  granice,  ludność  i  potęgę  Jagiełłowego  władz- 
twa. Dalćj  opowiada  dzieje  praskich  Krzyżaków,  któ- 
rzy przywołani  z  nad  Renu  przez  Konrada  księcia 
Mazowieckiego  dla  nawracania  pogan  okolicmych  i  ku 
obronie  kraju  od  napaści  sąsiednich  barbarzyńców, 
mianowicie  G^tów  (późniój  Prusakami  zwanych)  i  osa- 
dzeni tym  celem  na  wydzielonych  im  ziemiach,  mia- 
stach i  grodach,  wnet  przez  liczne  wyprawy  i  gra- 
bieże urósłszy  w  bogactwa  i  potęgę,  i  połamawszy  zu- 
chwale wszelkie  z  Polakami  umowy  i  przysięgi,;z  sprzy- 
mierzeńców i  sojuszników  stali  się  prawdziwymi 
wrogami  Polski.  Niesłychane  ich  w  kraju  nadużycia, 
zabory,  gwałty  i  uciski,  wywołały  w  końcu  wojnę. 
Wybrał  się  do  Prus  Jagiełło  z  wojskami  Polski  i  Li- 
twy, i  mając  ku  pomocy  Witolda  książęcia  Litewskiego, 
stanął  na  polach  Grunwaldu.  Nieskoryjednakdokrwi 
rozlewu,  i  pragnący  raczój  upamiętania  się  przenie- 
wierczego  Zakonu,  wyprawił  król  jeszcze  raz  podów 
do  obozu  Mistrza,  przypominając  mu  zaprzysiężone 
umowy  i  obowiązki.  Atoli  pełen  pychy  i  zaufania 
w  swojój  sile  wróg,  za  odpowiedź  przysłał  królowi 
ź  urąganiem  dwa  miecze  —  azali  (mówi)  nie  macie 
dosyó  oręża  i  t  d.  Przyjął  je  cierpliwie  i  z  dobrą 
wróżbą  Jagiełło  —  a  to  zuchwalstwo  Krzyżaka  przy- 
spieszyło jego  klęskę. 
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Chronogrąfija  hituoy  Grunwaldshiej, 

Dzień  był  ciepły,  lipcowy,  właśnie  kiedy  w  polach 
Zboźorodnćj  Cerery  dojrzewają  plony, 
A  rolnicy  i  żeńcy  do  pracy  się  spieszą. 

W  takim  czasie  Mars  srogi  powstał  w  Prnskićj 
A  waśniąc  między  sobą  Polaków  z  Prnsaki,  [ziemi; 
Oba  ladom  z  zapałem  rwącym  się  do  broni 
Wydał  hasło  i  straszne  zapowiedział  dzieje. 

Zawrzały  w  sercach  gniewy  —  a  z  piekieł  otchłani 
Smi^  blada  przelatając  powietrzem  i  ziemią, 
Wskazywała  krwawego  węża,  znak  śmiertelny 
Wiela  mężom  maiącym  zejść  w  grobowe  cienie. 

Jnż  Prusacy  zebrani  w  niezliczonym  tłamie 
Połyskali  zbrojami  na  polach  obszernych  — 
Słychać  było  wołanie  Marsa,  co  niestety! 
Synów  rodzicom,  mężów  wydzierało  żonom; 
Ojczyste  przymuszając  opuszczać  siedliska, 
Popłoch  w  ludziach  i  rozpacz  siat  straszny  bóg  wojny. 

Zbliżyły  się  niebawem  wrogich  wojsk  zastępy  — 
Równy  z  obu  stron  zapał,  dzielność  i  ochota 
Porywały  do  boju  wodzów  i  rycerzy. 

Pierwsi  Tatarzy,  z  kniaziem  Witoldem  na  czele, 
Chwycili  za  kołczany,  i  w  gwałtownym  pędzie 
Z  krzykiem  na  nieprzyjaciół  wypuścili  strzały. 
Jak  grad  spada  rzęsisty,  gdy  Jowisz  wszec&  władny 
Świat  1  niebo  ćmą  gęstych  obłoków  zamroczy; 
Porywa  się  burzliwa  z  grzmotem  zawierucha, 
Pustosząc  w  okót  pola,  łąki  i  zasiewy; 
Tak  nawalne  pociski  Nomadyjskićj  tłuszczy 
Słały  gęstemi  trupy  Prusaków  w  porażce. 

Za  przykładem  Tatarów  ruszyła  Ruś  chrobra, 
Litwa  z  krzywemi  kordy,  toż  i  Massageci 

Wydz.  filolog.  T.  vm  36 
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Swoją  sztaką  z  wrogami  walczyć  naaczenŁ 

Bzucają  się  z  zapałem  na  hafy  Grermanów, 

Cios  ciosem  i  ranami  podwajają  rany. 

Wzmaca  się  rzeź  morderczą —^  pada  mąż  po  mężu — 

I  wszędy  krew  z  zabitych  potokami  płynie. 

Tych  strzały,  innych  ostre  kaleczą  dziryty, 

A  dusze  ślą  w  Tartarn  śmiertelne  podziemia. 

Z  dziat  wyrzucone  głazy,  wśród  chmury  pocisków, 

(Strach  patrzeć!)  zaciemniają  powietrze  i  ziemię. 

Byczy  Mars  natęźonóm  z  calćj  sity  gardłem, 

Na  podobieństwo  grzmotu,  gdy  w  górnych  obłokach, 

Albo  po  galęzistych  rozlega  się  lasach. 

Lecz  los  zmienny,  co  płocho  rozsiewa  przygody, 
I  wiekom  niestateczne  naznacza  koląje, 
Rządząc  światem  i  wszystko  wiodąc  po  swój  woli, 
Opuszcza  Ruś  pancerną  i  łuczne  Nomady, 
I  twój  Witoldzie  Litwy  zwycięzkie  pogonie, 
A  ku  Niemcom  łaskawe  przenosi  oblicze-, 
Zwraca  szyki,  i  zmiennik  stawa  po  ich  stronie. 
Biorą  górę  Prusacy  —  podnoszą  się  dumnie 
Znaki  Mistrza  i  hardych  proporce  Krzyżaków  — 
Tryumfują  przewagą  i  mężów  i  koni; 
A  trwoga  twe  Witoldzie  ogarnia  szeregi; 
W  przeczuciu  klęski  tracą  odwagę  i  siły, 
I  nędzni  ocalenia  szukają  w  ucieczce. . . 

Taki  popłoch  i  szczęścia  zwrot  niespodziewany 
Widząc  Witold,  spiął  konia  i  szybszy  od  wiatru 
Pędzi  do  wojsk  królewskich  i  króla  namiotu; 
Woła  o  pomoc,  nagli,  błaga  i  zaklina: 
„Czy liż  nie  baczysz  królu,  rzecze  przerażony^ 
Jak  nasi  ustępują  w  nieładzie  i  trwodze? 
Jaki  szelest  rozbiegły  eh  i  ludzi  i  koni? 
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Już  Litwę  nieprzyjaciel  srogi  dokonywa, 
A  ty  w  modłach  bezczynnie  pełzasz  n  ołtarza  — 
Nie  pora  do  modlitwy  —  idź,  spiesz,  sprawiaj  szyki; 
Bozkai,  niech  zbiegłą  Litwę  podeprą  Polacy-. 
Na  to  król;  w  nabożeństwie  cały  zatopiony 
Nie  nie  zważając,  klęczał  i  modlił  się  Bogn: 
Ale  naglony  księcia  ostremi  wyrzuty, 
Bzekł  wreszcie:  Hamig  bracie  twoje  uniesienia. 
Przestań  mnie  karcić^  błagam,  i  zostaw  w  pokoju. 
Dopóki  służby  bożej  spełna  nie  odprawię. 
A  kiedy  kapłan  świętój  dokończy  ofiary, 
Wyślę  natychmiast  polskie  chorągwie  w  posiłku. 
Ty  tymczasem  bież,  wstrzymaj  pierzchające   szyki, 
I  z  ożywionym  uderz  zapałem  na  ¥nx)ga''. 

Taką  wziąwszy  odprawę,  Witold  ruszył  pędem, 
I  w  chwili  z  garstką  swoich  wpadł  na  Niemców  tłumy. 

A  król  ze  łzami  ręce  podnosząc  do  nieba, 
W  gorących  modłach  temi  odezwie  się  słowy: 

„O !  Stwórco  nasz  i  Panie,  Ty  co  rządzisz  światem, 
I  w  ręku  twoich  losy  piastujesz  narodów, 
Bzuó  okiem  litościwóm  na  nas,  Ojcze  Boże, 
A  zlituj  się  nad  ludem  moim  i  nade  mną  — 
Wesprzej  upadłe  siły  otuchą  zwycięztwa, 
W  serca  młodzieży  naszój  wlój  odwagi  ducha; 
Prowadź  sam  nasze  orły  i  szyki  do  boju, 
I  harde  przeciwników  dozwól  zetrzóć  głowy". 

Aż  oto  na  srebrzystym  w  niebiosach  obłoku 
Jawi  się  nagle  postać  święta  Męczennika, 
Biskupa  odzianego  gwiazd  rzęsistr^ch  blaskiem; 
Który  krzepiąc  pociechą  stroskanego  króla. 
Łagodnym  głosem  z  góry  tak  do  niego  rzecze: 

„Już  twe  Ojciec  Wszechmocny  wysłuchał  błagania, 
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I  przyjął  litościwie  Izy  twoje  pobożne: 

Dziś  będziesz  pocieszony  —  dach  wstąpi  w  twe  roty; 

A  ten;  co  teraz  płoszy  wojska  bratniój  Litwy, 

Nieprzyjaciel  pod  twoim  orężem  upadnie. 

Wydarte  z  rąk  Krzyżackich  przemocą  sztandary 

U  stropów  m6j  świątyni  pozawieszasz  z  chwałą, 

A  obraz  m6j  tarczami  wodzów  -  bohaterów 

I  bisiorami 'królów  potężnych  ozdobisz. 

Nuż  więc,  spiesz  się  do  dzieła  —  oddal  próżne  troski, 

I  zasępione  łzami  wypogodź  oblicze  — 

Zbieraj  chorągwie  twoje,  szyknj  do  rozprawy: 

Ja  sam  je  poprowadzę,  i  z  troskliwą  pieczą 

Towarzyszyć  ci  będę  na  wojnie  i  wszędzie^. 

Taką  wróżbą  Król  w  dachu  pokrzepiony,  skinie, 
Bozkazując  swe  wojska  wyprowadzić  w  pole. 
Zapowiada  gotowość  —  sam  dosiada  konia« 
Zarazem  miecz  do  boku  przypasąje  ostry ; 
Obiega  zbrojne  szyki^  karność  przypomina, 
I  w  te  słowa  rycerstwo  do  boju  zagrzewa: 

.Pamiętajcie  na  przodków  sławę  i  zaszczyty, 
Na  ojczyznę  i  własną  cześć  waszą  Polacy. 
Tchórzostwo  zdradza  słabych  —  śmiał]rm  szczęście 
Upominam  was,  bowiem  czas  walki  się  zbliża,  [sprzyja. 
Urąga  nam  (o!  zgrozo)  wróg  dumny  zwycięztwem. 
Który  świeżo  poraził  wojsko  Witoldowe: 
Bieżcie  się  więc  do  broni  i  walczcie  z  odwagą  — 
Błagam  was  —  jeśli  kiec^y  byliście  mężami. 
Bądźcie  i  dziś  —  zwycięztwo  mężnych  jest  nagrodą: 
Jakim  się  kto^każe,  taką  chwałę  zyska^. 

To  rzekłszy,  kazał  hasło  wytrąbić  do  bitwy. 
Chorągwiom  ruszyć  naprzód  w  bojowej  postawie, 
I  śmiałóm  sercem  wojsko  wypuścił  na  wroga. 
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Zwarły  się  wnet  z  zapałem  hnfce  przeciwników; 
Sam  król  w  pierwszym  zastępie  bój  poczyna  krwawy, 
Walczy,  gromi,  rozpiera  zacieśnione  tłamy, 
I  śmierć  rozsiewa  —  zda  się,  Meleager  dragi, 
Kiedy  Sfinksy  porażał  w  styrtach  skał  podniebnych; 
Albo  Hektor  zwycięzki,  gdy  Danajskich  wodzów 
Dzielną  dłonią  wy\¥racał  pod  marami  Troi : 
Podobnie  król  gorliwym  uniesiony  szałem 
Słał  do  koła  na  pował  zacbwate  Germany. 

Za  nim  konne  rycerstwo,  jak  fala  za  falą, 
Mnogiemi  tysiącami  ruszyło  ochotnie. 
Schwycili  pod  ramiona  włócznie  kopijnicy, 
I  błysnęli  tarczami  —  wnet  silnie  uderzą. 
Topią  groty  zwycięzkie  w  piersiach  hardych  mnichów, 
Cios  ciosem  i  ranami  podwajają  rany  — 
Pławią  się  we  krwi  Niemców  tułowy  bezgłowne, 
A  icb  dusze  na  brzegi  ciemne  Flegetonu 
I  łoża  Eumenid  przechodzą  niewrotnie. 
Z  wzrastającą  odwagą  srożeje  Mars  krwawy, 
I  coraz  żywsza  boju  zapala  się  żądza. 
Słychać  krzyki  rycerstwa,  zgiełk  i  rżenie  koni  — 
Już  pojedynczo  walczą,  krew  strugami  płynie, 
A  ciała  martwych  całe  wypełniają  fosy. 
Drży  ziemia,  drży  powietrze  od  głuszącój  wrzawy, 
J  odgłos  wojny  niesie  aż  pod  nieba  stropy. 

Takim  hukiem  rozgrzmiewa  Etna  płomienista. 
Gdy  zebrane  w  jój  wnętrzu  burzliwe  żywioły 
Bront  i  Sterops  do  strasznych  wybuchów  podpalą. 

Widząc  to  Witold,  śmielszą  zagrzany  otuchą, 
Z  szczątkami  swego  ludu  wpada  na  Elrzyżaki  — 
Zarazem  wódz  i  rycerz,  Tatarską  watachą 
Przełamane  zwy ciężko  lewe  Niemców  skrzydło. 
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Za  nim  casęśó  uzbrojona  w  szable  i  kołczany 

Z  krzykiem  wielkim  nderza  —  rani,  siecze,  gromii 

I  gmin  mnogi  rycerzy  wkoło  tm^fom  aciele. 

Jak  gdy  wicher  gwałtowny  z  południa  i  wschoda 
Wstrząsnąwszy  gór  wierzcbjlki  groźną  falą  chtośnie^ 
Szerzy  sią  spustoszenie  po  siołach  i  niwach, 
Zalewna  powódź  zewsząd  potokami  wzbiera: 
Tak  po  tóm  srogióm  starciu,  na  polach  obszernych 
Widzieć  było  z  przestrachem  rozrzucone  członki 
Posiekanych  rycerzy,  wodzów  krwią  zbroczonych; 
Banni  w  boju  bolesne  wydawali  jQki  — 
Część  ubiegłych  z  pogromu,  przez  jary  i  rzeki. 
Przez  ustronne  manowce  uciekała  z  trwogą, 
Kryjąc  po  lasach  z  życiem  nędzę  i  sromotę* . . 


Teraz  boginie  sławne,  Aońskie  dziewice, 
Podnieście  wasze  pienia  -—  i  wiekiem  zatarte 
Odświeżcie  cseyny  wielkie  —  opowiedzcie  światu. 
Jak  bohaterskióm  męztwem  Polscy  wojownicy 
Starli  butę  Prusaków  i  Kiemców  potęgę; 
Jaki  tryumf  zwycięzców,  jaka  klęska  wrogów ! 
Be  wodzów  i  ludów  znieśli  w  tym  pogromie  1 
Śpiewajcie  ich  zaszczyty  —  niech  je  głośna  sława 
Po  mórz  najodleglejszych  obnosi  przestrzeniach, 
I  wszystkim  ziemi  krajom  na  podziw  ogłasza.  — 

Kiedy  zewsząd  ścieśniony  licznemi  zastępy 
Poczuł  Teuton  słabnących  sił  upadek  bliski, 
I  zagładą  grożącą  Polaków  przewagę, 
Struchlał  —  zimne  po   członkach   przebiegły  ma 
Bladość  padła  na  twarze  wodzów  i  rycerzy,  [dreszcze, 
I  strach,  poseł  nieszczęścia,  w  serca  zakołatidt. 
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Wnet  zwątpienie  powszechne,  ślepa  znagla  rozpacz 
W  ncieczce  niesławnego  szakaó  ocalenia. 
Pierzchają  —  każdy  konia  na  oślep  wypaszcza, 
Pędzi,  zwraca,  wytęża  wszystkie  w  ruchu  siły: 
Lecz  w  daremnych  zapędach,  o  zwarte  do  koła 
Tu  Polskie  tam  Tatarskie  rozbya  się  szyki. 

Jak  na  lesistych  puszczy  Moloskiój  pagórkach 
Jeleń  spłoszony  liczną  ps6w  myśliwskich  łają, 
Przez  wyniosłe  kurhanki,  zarośla  i  ciernie, 
Leci  unosząc  życie  przed  zabójczym  grotem; 
Tak  Niemcy  kwapili  się  ąjśó  ostatniśj  klęski, 
Ale  losy  przeciwne  stanęły  im  w  drodze. 


O !  nienawistny  rodzie,  gdzież  teraz  twa  wielkość, 
Twoja  sierdzista  pycha  i  płoche  przechwałki? 
Czóm  owe  miecze  krwawe,  któremi  w  podarku 
Śmiałeś  wielkiego  króla  urągać  potędze  ? 
Czóm  ślubowana  wierność  Konradowi  księciu, 
Coć  świętemi  umowy  lenne  nadał  ziemie, 
W  zamian  za  przyrzeczoną  pomoc  i  usługę? 
Otóż  godna  zdradziectwa  twojego  zapłata  : 
Odjętoć  przywłaszczone  mitry  i  dziedzictwa; 
Zdeptali  dumne  karki  Prusaków  Polacy ; 
Dzierżą  i  wiecznie  dzierżyć  będą  w  swoich  ręku 
Dawne  swe  zamki,  grody,  ludy,  ziemie,  porty. 


Dojrzewał  już  niezbędny  wyrok  przeznaczenia: 
Polsce  zwycięzkiój  gwiazda  świeciła  szczęśliwa. 

Tymczasem  głośne  zewsząd  szerzyły  się  jęki, 
I  zgiełk  wojenny  wstrząsał  powietrze  i  ziemię. 
Gdy  miłością  ojczyzny  zagrzani  Polacy 
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Łamali  w  bojn  szyki  oporne  £[rzyżak6W| 
Wydzierając  im  z  ręka  krwią  zmyte  sztandary. 
Unosiło  do  czynów  bohaterskich  męztwo 
Zmieszanych  z  sobą  w  boja  wodzów  i  rycerzy. 

Alió  dziwnóm  zdarzeniem,  w  najgorętszój  chwili, 
W  tłumie,  zgiełkn,  naciska  tój  krwawój  rozprawy. 
Nawinął  się  niebacznie  wielki  Mistrz  zakonu. 
Opuszczony  od  swoich,  zbladły,  niemy,  drżący: 
Etórema  jeden  z  rotnych  (o  I  smutny  widoku) 
Bez  względu  na  stan  męża,  dostojeństwa  znaki, 
W  zaciekłóm  uniesieniu  toporem  ściął  głowę  — 
I  wnet  przybrany  w  jego  szaty  i  ozdoby. 
Zdziwił  wszystkich.  Wieść  o  nim  gruchnęła  po  świecie. 

A  Prusacy  w  zwątpieniu  po  wodza  utracie. 
Zmieszani;  osłabieni,  ranami  okryci, 
Jęli  pierzchać,  chcąc  życie  unosić  z  pogromu: 
Lecz  otoczeni  zewsząd,  wracali  z  rozpaczą  — 
Część  rannych  upadała  między  trupów  stosy; 
Inni  scbylali  karki  pod  jarzmo  zwycięzców, 
Łub  wyciągając  ręce  błagali  o  litość: 
Ale  niestety!  próżne  były  łzy  i  modły. 
Zapalała  do  zemsty  harda  Niemców  pycha, 
I  owe  od  Krzyżaków  przysłane  dwa  miecze. 
Wszystek  lud  wytępiono  w  tej  straszliwej  rzezi. 
Zebrano  po  nim  z  pola  wspaniałą  zdobyczą 
Zbroje,  oręże,  tarcze  wodzów  i  sztandary; 
Które  pozawieszane  w  twym  świętym  przybytku 
Biskupie  Stanisławie,  zdobią  twój  grobowiec. 
Krwią  zbryzgane  te  godła  pamiętnój  wyprawy 
Zwycięzca  twój  poświęcił  czci  i  wiecznój  chwale. 
Ledwo  ściany  i  stropy  obszernój  świątyni 
Starczą  tylu  pamiątkom  —  a  oko  zdumiewa 
Ich  blask  i  nkład  w  cudne  powiązanych  kształty. 
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Następuje  w  końcu  apostrofa  do  króla  Zygmunta, 
i  przesady  pełna  pochwała  Jagiełły,  którego  poeta 
nietylko  kładzie  na  czele  wszystkich  jego  książęcych 
przodków,  ale  przenosi  nad  rzymskich  Kamillów,  Mar- 
ceilów,  Fabiuszów,  Cezarów,  nad  bohaterów  Troi, 
i  najsławniejszych  greckich,  kartagińskich,  perskich, 
arabskich  wojowników. 


Ponieważ  opis  powyższy  bitwy  Gmnwaldskiej 
był  głównóm  zadaniem  autora  i  stanowi  część  na^wa* 
żniejszą  dzieła,  zwracamy  tu  nań  z  osobna  uwagę, 
celem  ocenienia  talentu  pisarza  i  wartości  literackiej 
jego  utworu. 

Co  do  treści.  W  wierszu  do  Czytelnika 
powiada  autor:  „Czego  dawnych  wieszczów  nie  wy- 
śpiewała lutnia,  i  uczonych  przodków  pisma  nie  za- 
chowały dla  potomnych,  to  ja  zamierzam  w  wierszu 
moim  wygłosić^.  A  w  przedmowie  doPawła  z  Kro- 
sna dodaje:  że  nie  mógł  wprawdzie  swej  rzeczy  hi- 
storycznej wyczerpnąć  do  gruntu,  ale  co  zdołał  po- 
chwycić z  dawnych  podań,  to  postanowił  zebrać  i  wydać 
na  świat.  Nie  widać  atoli  z  jego  opisu,  iżby  dość  pil- 
nie badał  tradycyje  i  zaglądał  do  jakich  źródeł  pi- 
śmiennych —  tak  wielkie  u  niego  ubóstwo  co  do  treći. 
Długosza  znać  nie  mógł,  bo  księgi  jego  spoczywające 
w  świeżym  rękopiśmie  nie  były  wtedy  jeszcze  łatwo 
przy stępnemi ;  wszelako  księgi  te  świadczą,  że  wypadki 
owej  wojny  (w  sto  lat  dopiero  po  pamiętnej  klęsce 
Krzyżaków)  utrzymywały  się  jeszcze  w  żywej  pa- 
mięci. Zdaje  się,  że  i  pieśń  ludowa  z  Xy  w. 
o  Porażce  pruskiój  nie  była  mu  znana,  bo 
w  niój   znalazłby   był  dla  siebie    kilka  szczegółów 

Wydz.  filolog.  T.  VIIL  37 
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więcój.  Nie  wszystkie  w  reszcie  szczegóły  w  opisie  Jana 
z  Wiślicy  mają  za  sobą  prawdę  historyczną.  Jako  po- 
eta^  więcćj  czerpał  z  swej  wyobraźni,  a  niżeli  z  historyi. 
Pod  względem  estetycznym,  przyznać 
należy  autorowi  niepoślednie  zalety,  mianowicie:  ży- 
wość i  plastyczność  opisów,  poetyczną  barwę  dykcyi; 
budowę  wiersza  śmiałą  i  składną,  język  czysty  i  swo- 
bodny. Za  tgemną  stronę  nważamy:  wielkie  ubóstwo 
treści,  brak  szczegółów,  zwłaszcza  głównych  sprężyn 
i  działaczów  tej  historycznej  sceny  —  prócz  Jagiełły 
bowiem  i  Witolda,  nie  wprowadził  poeta  do  walki 
żadnych  więcój  wodzów  i  bohaterów  —  mówią  do  nas 
czyny  same,  a  nie  widzimy  ludzi.  Drugą  wadą  jest 
zbytnia  rościągłość  i  powtarzanie  się  w  opisach,  któ- 
rych przyczyną  jest  po  większój  części  tenże  sam  brak 
historycznej  treści.  Szkodzą  także  całości  obraza  prze- 
rwy kilkokrotne  w  opowiadaniu^  po  których  wraca 
autor  niezręcznie  do  upuszczonego  wątku.  Nie  można 
wreszcie  przemilczeć,  że  stronne  pióro  poety  -  historyka, 
rzucając  cień  na  stronę  przeciwną,  dozwala  nam  obraz 
swój  widzieć  zaledwo  przez  połowę.  Od  przytoczonych 
wad  oddzielić  należy  te,  które  były  wspólnemi  wa- 
dami wszystkich  pisarzy  ówczesnych,  jako  to:  nało- 
gowe naśladowanie  wzorów  starożytnych,  mianowicie 
Wirgiliusza,  którego  Georgiki  i  Eneida  wielce 
się  tu  przypominają,  nie  tylko  w  przejmowanych  obra- 
zach i  zwrotach,  ale  niekiedy  w  dosłownych  nawet 
wyrażeniach ')  —  mitologija,  uważana  pod  ów  czas  za 


')  n.  p.  „At  nunc  Aoniae  diyae,  celebresąne  puellae, 
Facta  noYEte  yetusta,  precor,  cantusgue  movete". 
Podobnie  A  en  e id.  X.  162: 
Pandite  nunc  Helicona,  deae,  cantusque  movete. 
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najcelniejszą  i  niemal  konieczną  poezyi  przyprawę  — 
niemniej  przesada  panegiryczna,  przez  którą  poeta 
uwłaczając  prawdzie,  odejmuje  wiele  uroku  obrazowi. 

Należy  wreszcie  w  ocenieniu  tego  utworu  mieć 
wzgląd  na  młodzieńczy  wiek  autora,  który  na  nim 
pierwszy  raz  doświadczał  swoich  sił  poetyckich,  i  sam 
dopiero  marzył  o  późniejszym  ich  rozwinięciu.  W  w  i  er- 
szu  poprzedzającym  przedmowę  do  Pawła  z  Kro- 
su a,  ("Carmen  exhortatorium  ad  Musam  M.  Patdi  Bu-- 
theni),  wysławiając  mistrza  swojego  wielkiemi  pochwa- 
łami, powiada: 

.    .    .    Tribus  ipse  nitescis 

Discipulis:  ąuorum  tertius  esse  yelim. — 
(zapewne   po  Dantyszku  i  Suchteniuszu,  albo 
Rudolfie  Agrykoli). 

Spółcześni  wielkie  jako  poecie  przyznawali  mu 
zalety.  Wspomniany  dopiero  Paweł  Krośnianin^ 
który  pierwszy  w  Akademii  krakowskiej  wykładał 
poetykę,  i  między  uczniami  swymi  liczył  Jana  z  Wi- 
si i  c  y^  zowie  go  discipulum  non  poenitendum^  i  wysoko 
ocenia  jego  talent  rymotworczy.  W  Elegii  napisa- 
nej na  jego  pochwałę:  „Cieszę  się  (mówi);  że  z  mojego 
natchnienia  zamiłowałeś  Muzy,  i  już  kastalskie  bogi- 
nie zdobią  laurowym  wieńcem  skroń  twoje-  poeto, 
który  świeżo  wyśpiewałeś  wojnę  Pruską,  dzieło  godne 
smirnejskiego  piewcy^.  Niemniej  pochlebnie  wyraża 
się  o  nim  spółczesny  poeta  niemiecki  Eckius  wWier- 
szu  do  króla  Zygmunta^  zalecając  mu  do  czyta- 
nia BeUum  Prutenum: 

Ktoby  znał  losy  Troi,  kto  (Tlissa  czyny, 

Gdyby  nie  boska  lutnia  wieszcza  z  Salaminy? 

Łub  kto  bez  Stacyusza  dziejomownój  liry 
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Znałby  Tessalskiój  ziemi  stawne  bobatyry? 
Grób  wieczny  Eneasza  dziejeby  pokrywał, 
Gdyby  ich  Mantaaóski  łabędź  nie  wyśpiówat: 
Tak  i  ty,  wielki  kr61a,  imię  głośne  w  świecie 
I  chwałę  świetnych  czynów  winieneś  poecie, 
Oo  w  swych  rymach  obwieścił,  jak  srogiemi  klęski 
Starł  potęgę  Krzyżaków  twój  oręż  z  wy  ciężki. 


^  Po  wyśpiewaniu  Wojny  Praskiej  mógł  jaż 
antor  położyć  swoje  pióro  —  ale  pragnął  jak  widać 
podnieść  jeszcze  z  innej  strony  sławę  Jagiełły,  a  przy 
tćj  sposobności  pochlebić  jego  plemiennikowi  i  spadko 
biercy  jego  chwały,  królowi  Zygmnntowi.  Podstroił 
więc  na  nowo  swoje  latnię,  ko  uświęcenia  dziejów 
Jagiełlowego  plemienia,  i  zawarł  je  w  Części  III.  - 

III. 

Główny  temat  tćj  Części  stanowi  zaślabienie 
Jagiełły  z  księżniczką  ruską  Zoflją.  Jest-to  rodzaj 
epithalamium,  którego  pomysł  i  forma  mitologiczna 
znane  są  u  dawnych  poetów,  a  zwłaszcza  epików: 

Jowisz  użaliwszy  się  nad  bezdzietnością  Jagiełły, 
który  z  trzech  małżeństw  nie  doczekał  się  był  potomka, 
zbiera  na  radę  bogów,  mających  obmyślić  dlań  nowe 
związki.  Po  oznajmieniu  celu  zebmnia,  przemawiają 
kolejno  Juno^  Mars,  Yenus,  Merkury,  i  pochwalają 
życzenie  ojca  bogów.  Na  wniosek  Wenery  pada  jedno- 
myślnie wybór  na  Zoflją.  Wysłany  w  poselstwie  Mars 
układa  dziewosłęby.  Następuje  proroctwo  o  przyszłćm 
Jagiełły  potomstwie.  Król  pomyślną  ożywiony  nadzieją 
skłania  się  do  zawarcia  ślubów  z  pomienioną  księżnicz- 
ką ruską.   Narzeczona  przybywa  do  Krakowa  —  lud 
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wraz  z  królem  przyjmoje  ją  z  radością.  Uroczystość 
urządzoną  z  wielkim  przepychem  uświetniają  biesiady 
publiczne*  śpiewy,  tańce  i  rozmaite  igrzyska. 

Dalej  w  krótkich  epigrafac!i  wypowiada  poeta 
dzieje  całego  plemienia  Jagiellonów,  aż  do  Zygmunta, 
którego  pochwałę  obszerniejszym   zamyka   epilogiem. 

W  ogóle  Część  ta  pod  względem  estetycznym 
nie  wielkiój  jest  wartości. 


W  Hallerowskióm  wydaniu  BeUi  PnUeni  zamie- 
szczone są  nadto: 

1.  Tego*  Jana  z  Wiślicy  wiersz  jambiczny 
(jamhicum  trimetrum  Archiloicum)  do  biskupa  Tomi- 
ckiego :  Ad  Reverendissimum  in  Chrisło  Patrem  et  Do- 
minum  Fetrum  Tomickie  D.  G.  episcopum  PremisHen- 
sem  ac  YicecanceUarium  JJ.  Pol.^  w  krórym  poeta  od- 
daje swoje  dziełko  w  opiekę  swemu  (jak  mówi)  Poi- 
li o  n  o  w  i,  prosząc,  aby  je  przedstawił  i  polecił  kró- 
lowi Zygmuntowi,  na  ów  czas  panigącemu.  Wspomina 
tu  o  wielkich  nieszczęściach,  któremi  go  los  prześla- 
dował : 

Srogiej  Nemesis  przekleństwem  ścigany, 

I  gwiazdy,  losów  moich  wyrocznicy, 

Śpiewałem  skargi  bolejącój  rany, 

Wydając  niby  jęk  synogarlicy, 

Łub  płaczącego  łabędzia  przed  zgonem. 

Wszak  to  na  wiosnę  nie  sam  słowik  śpiewa; 

Czasem  na  przekór  pieniem  nieuczonóm 

Kos  świśnie  z  chróstu,  kruk  zakracze  z  drzewa... 

„Kiedy  po  czasach  teraźniejszej  wojny  umilkli 
wieszcze,  śpiewem  łabędziom  podobni,  których  Polska 
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tak  wieln  wychowuje,  i  nie  wystąpili  z  pieśniami  ka 
wystawienia  tak  wielkich  czynów,  ośmieliłem  się  ja, 
choć  takim  poetom  nierówny,  kastalskiój  spróbować 
lutni;  tak  przynajmniej,  jak  na  nieuczonego  przy- 
stało śpiewaka  i  Sarmatę  {ut  barbarum  vatem  de- 
cuU  et  Sarmatamy.  Garnąc  się  w  końcu  do  względów 
biskupa,  oddaje  mu  należną  pochwałę,  że  nie  los  ślepy 
i  często  niesprawiedliwy,  ale  cnota  prawdziwa  i  za- 
sługa wyniosły  go  do  tak  wysokiój  godności. 

3.  Wiersz  do  króla  Zygmunta  (Ode  tricolos  te- 
trasłrophos) :  Ad  Serenissimum  Principem  Sigismundum 
Begem  PóUmiae  et  super  suum  cum  Sciłis  dueUum  i;i- 
cłoriamąue  de  iis  faustiter  nactam  a.  15 1 4^  w  stylu 
panegirycznym,  pełnym  przesady  i  ozdób  z  jeografii 
starożytnój  i  mitologii  zasiągniętych : 

Tribus  decorus  qui  triumphis, 
Omnigenas  renites  in  oras,  etc. 

O  tej  odzie  wspomniało  się  już  wyźój. 

3.  Wiersz  poprzedzający  przedmowę :  Carmen  ez- 
hortatorium  ad  Musam  M.  Fauli  Butheni  (t  j.  do  mi- 
strza Pawła  z  Krosna)  o  którym  była  już  także  wyżej 
wzmianka. 

Ł  Wiersz  do  Czytelnika:  Lectori  (Ode  tricolos 
tetrastrophoś). 

Quae  prisca  yatum  non  sonuit  chelis, 
Quae  docta  patrum  non  retulit  cohors 
Doctis  Camenis  nec  libellis, 
Haec  nostra  laeto  carmine  barbitos 
Sonabit  etc. 

6.  Prośba  pobożna  do  Najśw.  Panny  w  czasie 
morowej  zarazy:  Elegia  ad  Deiparam    Yirginem  Ma- 
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riam,  pro  sedanda  peste  (a.  1516 j.  Jestto   prawdziwa 
modlitwa,  z  prostotą  i  czułością  wielką  wypowiedziana. 

Aspice  de  superis  terrena  incommoda  regnis, 
Nec  non  Sarmatici  tristia  cnlta  soli, 
Affer  opem  miseris  etc. 

6.  Wiersz  Pawła  z  Krosna:  JEleffia  Magistri 
Pauli  Crosnensis  Rutheni  ad  Joannem  YisUcium  Pie- 
ridum  cultorem^  disdptUum  non  poenitendum: 

Łaetor  Joannes,  laetor  charissime,  nosse 
Qaod  tibi  sit  aacras  maxima  cara  deas,  etc. 
ob.  wyżej. 


Filipa  Kallimacha  i  nieznanego  poety 

widrsze  na  cześć  Jana  Długosza 

w  400-letoią  jubileuszową  rocznicę  śmierci  te^i  historyka 

do  druku   podi^ 

TEODOB  WIEBZBOWSn. 


Do  wypowiedzianego  wiązaną  mową  gtosa,  który 
w  400-letnią  rocznicę  śmierci  Jana  Długosza  na  cześć 
jego  zabrał  nasz  sędziwy  poeta,  słusznćm  zda  mi  się 
przyłączyć  także  —  chociaż  już  post  festum  —  głosy 
dwóch  innych  poetów,  chwałę  ojca  historyków  polskicli 
również  opiewające.  Chociaż  przyszły  monografista 
Długosza,  nie  wiele  wyciągnie  z  nich  wiadomości,  będą 
one  jednak,  sądzę,  dla  niego  miłym  i  uwzględnienia 
godnym  przyczynkiem. 

Piórwszy  z  tych  utworów  poetyczno)  muzy,  w  kla- 
sycznej skomponowany  mowie,  znany  był  dotąd  z  tytuła 
tylko:  wspomnieli  o  nim  mianowicie  Sebastian  Ciampi'), 


^)  BibliograĄja  critica  delie  reciproche  corrispondenze 
politiche,  ecclesiastiche,  scientifiche,  letterarie^  artisti- 
che  deir  Italia  coUa  Russia,  colla  Polonia  ed  altre 
parti  settentrionali,  I  33. 
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Aleksander  hr.  Przezdriecki^),  wreszcie  i  Henryk 
Zeissberg');  podając  wiadomości  o  rękopismach  poezyj 
Filipa  Baonacorsi  alicia  Kallimacha,  —  (ten  bowiem 
jest  autorem  wiórsza)  —  znajdujących  się  w  bibliote- 
kach rzymskich:  Barberinich  i  Watykańskiej. 

Z  samego  wiersza  dociec  łatwo  można  po- 
wodn  i  czastt;  w  którym  by!  napisany.  W  roku  1471 
umarł  Jail,  rodzony  młodszy  brat  Długosza,  również 
jak  i  on  kanonik  kapituły  krakowskiój ').  Nasz  histo-^ 
ryk  był  wówczas  w  Pradze,  dokąd,  W  zastępstwie 
ojca,  odprowadzał  swego  królewskiego  wychowańca 
Władysława,  przez  Czechów  na  tron  powołanego. 
Otrzymawszy  wiadomość'  o  zgonie  brata,  spieszył  Dłu- 
gosz do  Krakowa,  żeby  uporządkować  finansowe  in- 
teresa  domowe,  którómi  dotąd  nieboszczyk  kierował. 
Zajęty  tćm,  jakotóż  dotknięty  smutkiem  i  chorobą, 
nie  miał  zapewne  czasu  nasz  historyk  myśleć  o  ukła- 
daniu dla  brata  grobowego  napisu,  może  znowu  chciał 
go  uczcić  wiórszami;  a  że  sam  nie  był  poetą,  więc 
zwrócił  się  z  podobną  propozycyją  do  kochanka  muz, 
Kallimacha,  z  którym  łączyły  go  przyjacielskie  i  ko- 
leżeńskie stosunki,  także  bowiem  i  Kallimach  był 
nauczycielem  łacińskiego  języka?  królewskich  synów  ^): 
do  takiego  mianowicie  wniosku  upoważniają  nas  23ci 


^)  Wiadomość  bibliograficzna  o  rękopismach  zawićrają- 
cych  w  sobie  rzeczy  polskie  etc.  str.  bO. 

')  Polnische  Geschichtschreibnng  im  MitteUlter  str.  394, 
także  i  359. 

■)  Zeissberg  loc.  ciL  str.  244.  PodHna  przez  Łętowskiego 
(Katalog  biskupów  i  kanoników  krakowskich  II  194) 
wiadomość,  że  Długosz  młodszy  był  wraz  ze  starszym 
w  Pradze  i  tam  umarł,  jest  mylną. 

^)  Zeissberg,  loc.  cit.  str.  358. 

wydź.  filolog.  'J'.  Vm.  38 
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i  28  wićrsz  poniźszój  ody,  jakotćź  i  kilka  następnych 
wiórszy,  w  których  aator  uniewinnia  się  przed  Dłu- 
goszem, że  nieudolnością  swoją  zadaniu  sprostać  nie 
może,  co  naturalnie  nie  w  dosłownym  znaczeniu,  lecz 
jako  świadectwo  skromności  autora  o  samym  sobie 
przyjmować  należy. 

Zmarły  Jan  Długosz,  „młodszym^  dla  odróżnie- 
nia od  „  starszego""  historyka  nazwany,  żadnćj  wy- 
bitno j  roli  nie  grał.  Jedynym  najważniejszym  i  zano- 
towania bardziój  godnym  wypadkiem  w  jego  życiu 
było  chyba  to  tylko,  że  w  roku  1461  wraz  z  bratem 
i  innymi  kilkoma  skazany  został  przez  króla  na  wy- 
gnanie, że  obstawał  za  Jakóbem  z  Sienna,  nomino- 
wanym na  biskupstwo  krakowskie  przez  Piusa  II, 
przeciw  kandydatowi  królewskiemu  —  Janowi  Gru- 
szczyńskiemu ').  Pisać  więc  pochwalne  rymy  na  cześć 
człowieka,  który  całe  życie  spokojnie  na  swojój  tylko 
prebendzie  siedział  i  niczćm  się  nie  odznaczył,  byłoby 
trudno,  nie  dla  humanisty  jednak,  jak  i  wszyscy  inni 
przyzwyczajonego  do  sypania  pochwał  i  tak  bywałego 
jak  Kallimach:  „nie  jeden*",  ale  pięć  od  razu  pochwal- 
nych napisów  ułożył  i  Długoszowi  do  wyboru  prze- 
słał, wraz  z  długą  odą,  w  którćj  jego  samego  niezwy- 
kłemi  pochwałami  wyniósł.  Z  tój  ody  więcój  zapewne 
Długosz  musiał  był  zadowolony,  aniżeli  z  nagrobko- 
wych napisów;  gdyż  nie  można  powiedzieć*  aby  te 
ostatnie  były  dość  zręczne,  a  wzmianka  w  jednym 
z  nich  o  Parce,  w  drugim  zaś  apostrofa  do  Jowisza, 
nie  bardzo  chyba  przekonaniu  i  smakowi  jego  odpo- 
wiadały, ani  na  nagrobkach  dla  kanonika  były  odpo- 


')  Zeissberg  loc.  cit.  str.  227. 
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więdnie.  Wszystkie  te  pięć  napisów  podajemy  niżśj, 
jako  nieodłączny  dodatek  do  ody  na  cześć  Długosza 
Starszego. 

Za  podstawę  do  wydania  ich  wziąłem  manuskrypt 
biblijoteki  Barberinich  (dawnićj  Nr.  1731,  obecnie  XXX. 
104),  najpełniejszy  z  rękopismów  poezyj  Eallimaclia 
i  co  do  poprawności  tekstu  również,  zdaje  mi  się> 
najlepszy');  został  on  ułożony  przez  Łaktancyjnsza 
Teobaldi  wkrótce  po  śmierci  Kallimacha  (1  Listopada 
1496) ;  wiórsze,  o  które  nam  chodzi  są  w  nim  na  str. 
55a  —  57a.  Ten  rękopism  jest  wielce  pokrewny  znaj- 
dującemu się  w  biblijotece  Watykańskiśj  (Mss.  Vatic. 
5156);  który  jednak,  jak  tamten,  nie  za  wióra  listów 
Kallimacha  i  co  do  liczby  ntworów  nie  jest  tak  pełny, 
a  co  się  zaś  specyjalnie  tyczy  wiórsza  na  cześć  Jana 
Długosza  Starszego  i  napisów  nagrobkowych  na  cześć 
Jana  Młodszego,  zgadza  się  zupełnie  z  nim,  gdy  pomi- 
niemy kilka  błędów,  które  nieuwadze  kopisty  przy- 
pisać należy').  Drugi  w  biblijotece  Watykańskićj  (Mss. 
Yatic.  2869)  znajdujący  się  rękopism')  poezyj  Kalli- 
macha, innój  jest  aniżeli  poprzednie  redakcyi;  wiele 
utworów  pojawia  się  tutaj  w  zmienionój   po  części 


^)  Bliższe  szczegóły  o  rękopiśmie  i  treści  jego,  zobacz 
u  Zeissberga  loc.  cit.  str.  400,  także  i  u  Ciampiego 
loc.  cit.  33. 

')  Ten  rękopism  jest  kopiją  znajdującego  się  w  bibli- 
jotece Riccardi  we  Florencyi  (Nr.  1226),  jak  to  wno- 
sić można  ze  słów  Zeissberga  loc.  cit.  str.  393,  a  bez- 
pośrednio od  Kallimacha  pochodzącego;  tego  jednak 
nie  miałem  sposobności  oglądać. 

^)  Bliższe  szczegóły  o  nim  u  Zeissberga  loc.  cit  str; 
396—400. 
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formie,  a  między  innemi  także  i  wiersz  do  Dłagosza 
Starszego  (sir.  33b  —  36a);  nagrobkowych  napisów 
na  cześć  Młodszego  nićma  ta  wcale.  Ponieważ  te 
zmiany  pochodzą  z  czasa  późniejszego  (rękopism  ukła- 
dał sam  Kallimach  około  1491  — 1492  r.)  i  zn^ione 
zostały  przez  autora  w  czasie  układania  rękopismo, 
a  więc  może  w  18  lub  20  lat  po  piórwszóm  napisa- 
niu wiórsza  i  w  każdym  razie  po  śmierci  Długosza 
(f  1480):  przeto  zdało  mi  się  odpowiednióm  podać 
wići  sz  w  pićrwotnćj  redakcyi,  a  te  późniejsze  zmiany 
umieścić  w  przypiskach,  zauważywszy  tu  tylko,  że 
drugą  redakcyja  jest  nieco  obszerniejsza  od  pierwszój, 
czyli  rozszerzona,  liczy  bowiem  80  wićrszy,  gdy  tym^ 
czasem  pićrwsza  ma  ich  tylko  7j6. 


Drugi  B  podanych  niżój  wiórszy  —  polski,  nie* 
znanego  autora,  z  początku  XYII  pochodzący  wieku, 
znajdąje  się  w  jednym  z  rękopismów  historyi  Dingo<- 
sza,  przechowywanym  w  biblijotece  królewskiój  w  Dre- 
źnie pod  znakiem  G-.  49.  Tytuł  rękopismu:  .Historia 
Polonica  Johannis  Długossii  canoniei  CracoYiensis*', 
jest  on  in  folio,  napisany  został  w  XVU  w.,  oprawny 
pięknie  w  żółtą  skórę  z  wyciśniętym  na  zewnętrznój 
stronie  okładki  (każdego  z  trzech  tomów)  monogramem 
z  liter  A.  R.,  każdy  tom  pisany  inną  ręką ;  I-szy  za- 
wióra  księgi  I — YI;  na  piórwszój  jego  karde  znaj- 
dąjemy  notatkę :  Henr.  Jonathan  Clodius  Bibliothecae 
Begiae  inseruit^,  poczóm  na  karcie  2-6j  zaczyna  się 
„Yita  Joannis  Długosch  Senioris  canoniei  Cracorien- 
sis**,  pod  którymto  tytułem  jest  napis:  „ex  manuscriptis 
Jacobi  a  Michałow  Michalski,  castellani ^* 
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Tom  Il-gi  zawićra  księgi  VII— X,  tom  zaś  Ill-ci  — 
XI  i  XII ;  tan  ostatni  ma  952  stronice ;  dwa  poprze- 
dnie są  nienumerowane. 

O  rękopiómie  tym  pai^  st6w  mówi  Przezdziecki '), 
za  nim  zaś  Muczkowski;')  wspomniany  jest  również 
w  ^Elenchns  codicam''  przed  pierwszym  tomem  osta- 
tniego wydania  (łacińskiego  tekstu)  kroniki  Długosza 
i  w  „Piątćm  sprawozdaniu  z  czynności  wydawnictwa 
dzieł  Długosza,  1870^,  mylnie  tylko  przez  wszystkich 
rękopismem  „Micliałowskiego*'  zamiast  ^Michalskiego^ 
zwany.  Nie  wiem,  dla  czego  Przezdziecki,  podając 
o  rękopiśmie  krótką  wiadomość,  nie  zwrócił  uwagi 
lui  ten  wiórsz  ^^Do  Jana  Długosza'',  znajdąjący  się 
na  piśrwszój  karcie  drugiego  tomu;  —  musiał  za- 
pewne oglądać  tylko  tom  piórwszy,  a  wzmiankę  o  dwóck 
innych  z  katalogu  tylko  bibliotecznego  wypisać. 

I. 

Ad  Joannem  Longinum  Seniorem 

Algentis,  Longinę,  decus  telluris  ab  arcto 
Et  generis  clari  prima  tui, 
Quem  naści  yoluere  dei,  quo  terra  gelonis 
Froxima  non  uno  yate  superba  łoret. 
Orphea  Calliope  prius  hac  regione  creatum  5. 

Aonios  perliibent  detinuisse  choros, 
Quem  satient  Heliconis  aquae,  diyaeąue  sorores 


1)  Wiadomo6ó  bibliograficzna  i  t  d.  str.  1 7. 

')  Wiadomość  o  rękopismach  historyi  Dhigosza,  w  Ro- 
cznikach Towarzystwa  Naukowego  Krakowskiego,  Se- 
ryja  II,  tom  5,  str.  214. 
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Nntrierint  solo  nectare  et  ambrosia.  *) 

Te  nunc  aspiciunt  post  saecnla  multa  secandam 

Horrida  Parrbasii  sideris  arya  gela.  10. 

Sed  non  Te  Geticae  qaercas  lapidesąue  secuntar. 

Dum  canis,  aut  cnrsus  flamina  tota  tenent, 

Non  latus  agna  lupo  inngit,  non  ceira  leoni, 

Kon  iram  ponunt  saevitiamque  ferae: 

ISed  genns  humanum  facundo  ducitnr  ore  15. 

Et  trahis  egregios  ad  tua  dicta  yiros! 

Concilia  heroum,  regumąue,  dncumąue  remulces; 

Hoc  magis  est  saeyis  quam  placuisse  feiisl 

Dicerls  eloguio  populos  retinere  furentes 

Et  gladios  trucibus  demere  posse  yiris!  20. 

Nec  minus  accipinnt  segnes,  si  jusseris,  arma, 

Quique  fait  timidus  proelia  fortis  ivitl 

Et  nihil  est,  quod  Te  quisquam  suadente  recnset 

Ingenio  seryit  gratia  tanta  Tuo! 

Est  Tibi  diya  fayens  patrio  de  yertice  nata,  25. 

Dat  manibus  plectrum  Calliopea  Tuis;') 

Ergo  ego  Erythraeis  yideor  nunc  mittere  gemmas 

Łittoribus,  scribam  qui  Tibi  yersiculos. 

Turpiter  umbrosis  quisque  parat  addere  frondes 

Montibus  aut  pratis  gramina  yere  noyo ;  30. 

Sed  quis  oceano  magno  minus  indiget  unda? 


^)  W    manuskrypcie    Watykańskim    Nr.    2869    zamiast 
6 — 8  wiórszy,  są  następające: 

Quo  nemo  Aonias  altius  hausit  aąuas, 

Castalius  quem  coliis  amet,  divae  quem  sorores 

Nutrierint  multo  nectare  Pierio. 
*)  Tamże  zamiast  25 — 26  wićrszy  są  na8tępi^*ące: 

Nec  mirum  Aonidum  non  tantum  turba  canenti 

Dat  Yires  etiam  sed  Jove  nata  dea. 
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Ule  tamen  pawi  snscipit  amnis  aqaas. 

Tu  qnoqae  carminibus  Thracem  licet  Orphea  yiiicas, 

Iliadosąae  Tibi  nobile  cedat  opus, 

Ferlege  luminibns  placidis,  qaaecunqae  Philippi         35. 

Dictayit  tenuis  nuper  ayena  Tibi.') 

Ipse  qaidem  yellem  fratris  solamen  adempti 

Yersibus  altisonis  dicere  posse  Tibi 

Et  memori  illius  titulos  laadesqae  libello 

Condere  et  a  sera  posteritate  legi.  40. 

A  proayis  narrare  genus,  clarosque  referre, 

Qaot  domas  extalerit')  ordine  yestra  yiros, 

Qaa  frater  pietate  deos  saQctosque  parentes; 

Qua  colait  ianctos  sanguine  qaosqae  sibi/) 

Qaa  fide  amicitias  habuit,  ^)  qaam  largas  in  omnes        45. 

Et  quaiito  patriae  tactus  amore  fuit, 

Dicere  pro  meritis  capio,  sed  yeia  carinae 

Snnt  mul  to  fateor  acta  minora  meae; 

Materia  Ingenium  yincit,  nequeoqae  lacertis 


^}  W  Mbs.    Yatic.    2869    zami&st    29  —  36  wićrszy  są 
następujące : 

Ridiculum  officium  certę  est  et  inutile  utrinque9 

Florenti  prato  gramina  si  dederis, 

Ant  lapides  scopulis,  aut  densis  yallibus  umbras, 

Mensibus  aestiyis  aut  folia  arboribus; 

Oceano  sed  qui8  magno  minus  indiget  unda, 

Ule  tamen  paryi  suscipit  amnis  aąuas. 

Tu  ąnoąue  carminibus  Thracem  licet  Orphea  yincas, 

Iliadosque  Tibi  nobile  cedat  opus, 

Perltge  Callimachi  tenuis  Tibi  ąuicąuid  arundo 

Scribit,  quo  yultu  laeta  yidere  soles. 

')  Tamizę  zamiast  „domusextuIerit^  jest:  „peperitsoboles". 

^)  Tamże  zamiast  j^sanguine  quo8que  sibi''  jest:  inferiore 
gradu* . 

*)  Tamże  zamiast  „habuif^  jest  „tenuit^. 
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Debilibns  pondns  tam  ^8Ve  ferra  meisr/)  50. 

Ta  melios  sea  forte  yelis  sermone  pedestri 

Seu  nameris  per  Te  cuncta  referre  potes: 

Est  Tibi  magniflcis  maior  facundia  coeptis, 

Ingenioąae  cadunt  flamina  larga  Tao.') 

01  qaater,  et  qaotien8  nomero  comprebendere 

Felicem,  caias  gęsta  referre  yelisl       [nom  est,       55. 

Tranca  potes  nodare  iteram  Ta  stamina  fratris*) 

Et  yitae  illias  tempera  longa  dare. 

Ast  ego,  qtti  doco  steriles  in  littore  saloos 

Et  nanqaam  falce  farra^)  metenda  sero,  60. 

Sed  quae  sol  sabito  tenera  combarat  in  herba, 

Nec  sinat  in  spicas  grana  yenire  snas. 

Non  aasim  medii  pelagi  sulcare  profandum, 

Sed  stringo  remis  littora  tata  meis 

Et  qao  per  popnios  yeniat  mea  f^annia^);  carmen*)    66. 


^)  Tamie  zamiast  46 — 50  wiórszy  są  następujące: 
Et  patriae  qaantam  nominis  addiderit, 
Dicere  pro  meritis  cupio.  Sed  yela  Phaseli 
Exigni  minime  flamina  magna  ferunt; 
Materia  ingeninm  yincit,  neqaeoqHe  lacertis 
Tanti  oneris  pondns  tollere  debilibns.    * 

*)  Tamże  zamiast  tego  wiersza  jest  następający: 
Largaqne  procnrmnt  flamina  ab  ore  Tao. 

')  Tamże  zamiast  tego  wióraza  jest  następujący: 

Trunca  igitur  facile  est  mrsns  Tibi  nectere  fila. 

*)  Tamże  zamiast    „nunqaam    falce   farra*^  jest    ^^nuUa 
oranino  falce*'. 

*)  O  stosanku  poety  do  niój,  patrz   Zeissberg   loc.    cit 
str.  393  —  394. 

•)  W  Mes.  Vatic.  2869    zamiast  68  —  65  wiórszy  jest 
pięć  następujących: 

Non  profectumm  fecunda  in  jugera  semen, 
Si  iaciam,  quis  me  crimen  habere  neget. 
Aut  etiam  temere  yidear  me  mittere  in  altum, 


Est  satis  ATguU  conei&aissd  lynu 

Sic  modo  cum  neąn^amO  ąoanto  decet  ore  dobris 

Ingentes  stimulos  attenaare  Tai, 

Nec  fratris  neo  landa  Toa  yigilare  referta 

Carmina,  nec  gentia  multa  Łrophoa')  Toae,  70. 

Qaod  potuii  Longinę,  meum  testantia  Inctnm, 

Yerba  per  nndenos  do  Tibi  nexa  modos 

Et  ąnis  fratarnum  poterls  signare  sepnlchriun^ 

Non  ano  Tersns  mitto  tenere  Tibi. 

Ta  mentem  non  carmen  arma,  mnnasgue  libenter        76. 

Accipoi  gaodcanąne  est^  qaod  mea  musa  dedit.^) 


Gnm  clayo  et  remis  sit  mea  nada  ratis. 

Atąue  ideo  celebris  qao  sit  mea  Fannja^  carmen 
^)  Tamże  zamiast  wyrazów  ,,Sic   modo   neąneam"^   są: 

gEt  cum  non  possim...** 
*)  Hss.  Yatic.  5156   zamiast   „trophea*    ma    gdecora*', 
a  Mss.  Yatic  2869   zamiast    „gentis   multa   trophea 
Tnae^  ma:  „nec  tanta  dicere  digna  domo**. 
*)  W  Mss.    Yatic.    2869    zamiast    71  —  73  wiórszy  są 
następujące: 

Haec  mea  quis  posset  fieri  Tibi  piana  Yoluntas, 

Gommuni  affictus  Yulnerei  vix  cecini, 

Fraternumąue  ąuibus  possis  signare  sepulchrum. 
*)  Poda|ę  tu  i  polski  dosłowny^  o  ile  to  było  możebnóm, 
przekład  tój  ody  prozą,    ulubieńców  muz   zachęcając 
do  przełożenia  jśj  wiórszem. 

„Długoszu  I  ozdobo  zimnego  podbiegunowego  kraju 
i  pićrwsza  chwało  sławnego  Twojego  rodu,  bogowie 
chcieli  Twych  narodzin,  ażeby  i  Tobą  pyszna  była 
bliska  północy  ziemia,  która  nie  jednym  już  pyszna 
jest  prorokiem.  Mówią,  że  Aonijskie  chóry  zatrzymały 
piśrw^  w  tój  stronie  syna  Kailiopy,  Orfeusza,  którego 
nasycały  wody  Helikonu  a  boskie  siostry  karmiły 
nektarem  tylko  i  ambrozyją.  Teraz  znowu  na  Ciebie 
po  wielu  wiekacli  patrzą  groźne  zimnem  przestrzenie 
Wielkiój  Niedźwiedzicy.  Lecz,  gdy  Ty  opiewasz,  nie 

Wydż.  filolog.  T  Vin.  39 
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Epitaphium  Joannis  Langini  Junioris. 

Mortaas  antę  diem  jacet  sab  hac  mole  Johannes, 
Qai  faerat  gentis  stelia  secunda  saae 
Et  snperare  omnes  potuit  yirtntis  honore, 
Cedere  sed  fratri  non  sibi  tnrpe  fnit. 


gockie  dęby  api  kamienie  za  Tobą  idą,  nie  rz^ki 
swój  bie^  wstrzymują,  nie  owca  sprzymierza  się 
z  wilkiem,  ani  ze  lwem  łania,  nie  zwierzęta  tracą 
gniew  i  dzikoóć;  ale  ludźmi  kierują  Twoje  wymowne 
usta  i  znakomici  męiowie  idą  za  Twóm  zdaniem !  Ty 
powodujesz  radami  i  bohaterów  i  królów  i  wodzów, 
a  to  jest  więcój,  aniżeli  podobać  się  dzikim  zwierzętom! 
Mówią  że  Ty  możesz  wymową  uspokoić  lud  bnrzliwy 
i  miecz  z  ręki  wytrącić  szalonym  ludziom !  Niemnićj, 
jeżeli  rozkażesz,  powolni  za  broń  chwytają,  a  ten, 
kto  był  lękliwy,  śmiało  idzie  do  boju!  Tak  bardzo 
cenią  wszyscy  Twój  genijiisz,  żo  nióma  niczego,  coby 
ktokolwiek  na  Twe  żądanie  uczynić  odmówił!  Tobie 
sprzyja  bogini,  z  ojcowskiego  zrodzona  mózgu,  w  Twojd 
ręce  Kalliope  składa  berło.  Tak  więc,  zdaje  się,  że 
i  ja.  Tobie  pisząc  teraz  wićrsze,  drogie  kamienie  na 
Eryirejskie  posyłam  brzegi.  Śmiesznćm  byłoby,  jeże- 
liby kto  z  nową  wiosną  chciał  przydać  zieloności 
cienistym  górom  lub  trawy  łąkom;  lecz  któż  mnićj 
od  wielkiego  oceanu  potrzebuje  wody?  —  a  i  on 
jednakże  przyjmuje  w  siebie  małe  rzóki-  Ty  także, 
chociaż  wiórszami  Trackiego  zwyciężasz  Orfeusza  i 
ustępuje  przed  Tobą  szlachetne  Iliady  dzieło,  życzłi- 
wćm  okiem  przeczytaj  to,  co  Ci  świćżo  napisało  nie- 
udolne pióro  Filipa.  Sam  istotnie  chciałbym,  żebym 
mógł  dżwięcznćmi  wiórszami  pocieszyć  Cię  po  stracie 
brata,  godności  i  sławę  jego  w  pamiątkowćj  opisać 
księdze,  by  od  dalekićj  potomności  czytaną  być  mo- 
gła; od  przodków  poczynając,  wynieść  ród  i  po  po- 
rządku opowiedzieć  o  sławnych  mężach,  ilu  ich 
wasz  dom  wydał,  jaką  miłością  brat  Twój  kochał 
Boga    i    świętych,    rodziców    i    krewnych,  jak  cenił 
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Unde  ait,  extremam  vitae  cum  sensit  adesse 
Tempns  et  articnlos  frigas  adire  snos: 
Qaos  mihi  dempsisti  fratri  da,  Jupiter,  annos. 
Nam  domns  et  patriae  certior  ille  salas.  ^) 


przyjaciół)  jak  szczodrym  był  dla  wazystkicli  i  jak 
wielką  dla  ojczyzny  przejęty  był  miłością  I  Wszystko 
pragnę  należycie  wypowiedzieć;  lecz  wyznaję,  te 
memu  statkowi  za  małe  dane  są  żagle.  Zadanie  wyż- 
szóm  jest  nad  siły  i  nie  mogę  na  moich  słabych  ra- 
mionach nieśó  tak  wielkiego  ciężaru.  Ty  sam  wszystko, 
jeżeli  przypadkiem  zechcesz,  prozą  lub  wićrszami, 
lepiój  opowiedzieć  możesz.  Większą  odemnie  masz 
do  wspaniałych  przedsięwzięć  wymowę  i  obfite  rzćki 
słów  z  ust  Twoich  płyną.  01  cztćrykroć  i  nie  wy- 
razić liczbą  ilekroć  razy  szczęśliwym  jest  ten,  którego 
czyny  Ty  chciałbyś  opisać !  Ty  możesz  powtórnie  na- 
wiązać zerwaną  nić  życia  brata  i  pamięć  jego  w  od- 
ległe przekazać  czasy.  A  ja,  który  na  brzegu  robię 
bezpłodne  brózdy  i  nigdy  nie  sieję  zboża,  które  sier- 
pem żąć  by  trzeba,  lecz  co  słońce  natychmiast  spali, 
gdy  jeszcze  jest  wątłą  trawką  i  czemu  nie  pozwala 
się  wykłosić,  nie  ośmielam  się  pływać  po  środkowych 
głębiach  oceanu,  lecz  bezpieczne  brzegi  mojemi  trą- 
cam wiosłami;  gdyż,  żeby  narodom  znaną  stała  się 
moja  Fannia,  wystarcza  wyśpiewać  wićrsz  dźwięczną 
lirą.  Tak  więc  gdy  nie  mogę,  jakiemi  słuszna  byłoby 
usty,  ukoić  Twojiśj  z  silnych  pobudek  pochodzącćj 
boleści,  ani  chwałą  brata  lub  Twoją  wypełnić  wićrszy, 
ani  wielkich  tryjumfów  Twojego  rodu  opiewać^  to  co 
mogłem,  Długoszu,  świadczącego  o  moim  żalu,  daję  Ci : 
słowa  w  jedenastozgłoskowe  wiązane  rytmy  i  wićrsz, 
którym  mógłbyś  oznaczyć  grób  brata,  nie  w  jednćj 
posyłam  Ci  formie.  Ty  zaś  oceniaj  chęci  nie  wićrsze 
i  chętnie  przyjmij,  jakimkolwiek  on  jest,  podarek, 
który  Ci  dała  moja  mnza^. 
')  „Zmarły  przedwcześnie  leży  pod  tym  kamieniem  Jan, 
który  był  drugą  gwiazdą  swojego  rodu  i  wszystkich 
mógł  przewyższyć  cnót  zaszczytem,  lecz  nie  wstydził 
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De  nascente  domas  tantum  Longina  Johanne 
Łaeta  ftdt,  popnlos  triatis  in  exeqaiis.') 

Me  peperit  Longina  domus,  lapis  iste  recondit 
Yirtatum  meritis  spiritns  astra  colit') 

AlUer. 

Flere  solet  mortes  aliornm  tnrba  propingna^ 
Priyatasqne  yenit  Inctus  ad  ezeąnias; 
Eztnlit  istius  corpas  dolor  nnos  in  urbe 
Et  fleyit  fonns  pnblica  tnrba  snam, 
Sic  popnli  mirata  domns  Longina  dolores 
Dicitor  in  lachrjmis  obstnpuisse  snis 
Et  dirisse:  meas  possnm  cobibere  qnerelas, 
Ni  Ingenda  mihi  pnblica  dampna  forent") 


się  nstąpió  w  tóm  bratu.  Gdy  więo  czuł,  te  się  sbllża 
ostatnia  obwiła  jego  iycia  i  zimno  ogarnia  jego  eałonki, 
mówił:  te  lata,  któiych  mnie  odmówiłeś,  daj,  Jowi- 
8SU,  bratu,  on  bowiem  jest  potraebniejszy  domowi 
i  ojcsyAnie^. 

„Dmgą^  gwiazdą  rodu  Długoszów  był  diyba  nie 
Jan  Młodszy,  ale  raczój  ojciec  naszych  łumoników, 
który  pod  Grunwaldem  poczciwie,  jako  przystało,  b3 
Niemców,  o  czćm  Kallimach   zapewnie  nie  wiedział. 

')  ^Inaczój.  Z  narodzin  Jana  cieszył  się  tylko  dom  Dłu- 
goszów —  na  pogrzebie  smucił  się  naród^. 

*)  „Inaczój.  Ten  kamień  wieści,  że  mię  wydał  dom  Długo- 
szów— duch  za  zasługi  cnotom  zaikiieszkuje  gwiazdy*. 

*)  „Inaczój.  Grono  krewnych  zwykło  opłakiwać  zgon 
innych  i  prywatny  smutek  towarzyszyć  ieh  pogrze- 
bowi ;  śmierć  zaś  tego  wznieciła  boleść  w  eńktai  mie- 
ście i  wszyscy  płakali  na  jego  pogrzebie.  I  tak  mó- 
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MUer. 

Parate  me  lachrymis  yestris  torq[aere  propiiiqai, 
Non  morior,  ooeli  sed  loca  sancta  peto^ 
Bertitaet  mibi  fama  dies,  guos  Parca  negayit, 
In  ^ta  et  tamnlo  morte  saperstes  ero. 
D]xit  et  aetherea  Łonginas  tecta  Johannes 
Intrayit,  caius  hic  lapis  ossa  tegit^) 


II. 

Do  Jana  Długosza 
kanonika  krakowskiego^   kronika  {tak!)  polskiego. 

Jarosz  Hincza. 

Długosza!  dłngo  Cię  to  nie  wiem  czemu  kryją? 
Ukazałeś  się  trochę,*)  ale  na  Cię  łają. 
Podobnoś  to  nie  lizał  uszu  ludzkich,  czyli 
Wstydzą  się  przodk6w,  bo  snadź  od  nich  odstąpili? 


wią,  że  podziwiany  przes  naród  dom  Dhigoszów, 
dotknięty  boleścią,  we  łzaeh  mówił:  żal  mój  mógłbym 
ukoi6,  jeżeliby  nie  trzeba    było  opłakiwać  publicznej 

.     straty". 

*)  „Inaczej.  Krewni!  przestańcie  po  mnie  płakać;  nie 
umieram,  lecz  dążę  do  świętych  miejsc  nieba;  Bława 
mi  zwróci  te  dni,  których  los  odmówił,  i  w  nagrobku 
moim  na  ziemi  żyć  będę.  To  mówiąc,  w  niebiańskie 
sfery  wstąpił  Jan  Długosz,  którego  zwłoki  głaz  ten 
kryje". 

*)  Wyrazy  ^ukazi^ed  się  trochę^  dowodzą,  że  wićrsz 
musiał  być  napisany  wkrótce  po  wydaniu  historyi 
Długosza  z  Dobromilskićj  drukami  w  roku  1614 
(4  księgi)  i  1615  (6  knag  pićrwszych).  Wypowia- 
dane przez  Długosza  prawdy  do  tego  stopnia  rze- 
C2^ywiście  wielu  ze  współczesnych  w  oczy  kłóły,  że 
postarali  się,  aby  król  rozszerzania  dzieła  i  druku 
dalszych  ksiąg  zabronB. 
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Długosz. 

Święta  mi  prawda  (która  ładzi  w  oczy  kole) 
Zagrodziła  do  sławy  bardzo  piękne  pole. 
Ja  przecie,  jako  olój  zwykł  z  gorącćj  wody, 
Brnę  do  ludzi  przez  sztnrmy,  wichry,  niepogody. 

Jarosz  Hinem. 

Brnij  szczęśliwie,  piastanie  zacny  polskićj  sławy, 
Zwyciężaj  praszne  flagi,  niebezpieczne  pławy! 
Zdarzy  Bóg,  że  Twa  praca,  co  ją  łają,  wszędzie 
Okolicznie  się  wsławi  i  czytana  będzie. 


DOPEŁNIENIE. 

Przejeżdżając  w  tych  dniach  przez  Florencyję, 
miałem  sposobność  przejrzćó  znajdujące  się  w  tamtej- 
szych biblijotekach  Łanrenziana  i  Biccardiana 
kodeksy  poetycznych  utworów  Kallimacha  i  czuję  się 
w  obowiązku  do  powyższego  dodać  następujące  ważne 
dopełnienia. 

Bękopism  biblijoteki  Łanrenziana  (znak  PI.  XCI, 
sup.  43)  jest  in  4to,  papiórowy,  ma  kart  142 ;  na  po- 
czątku znajdują  się  w  nim  wićrsze  innych  współcze- 
snych humanistów,  utwory  zaś  Kallimacha  zaczynają 
się  na  str.  64a  tytułem:  i^Callimaci  poetae  clarissimi 
ad  Fanniam  Suenthocam  elegiacum  carmen  feliciter 
incipit^(!)  Bękopism  ten  innćj  jest  od  poprzedzających 
redakcyi :  wiórsz  do  Długosza  Starszego  jest  w  nim 
na  str.  108a  —  109b  z  tytułem  «ad  Joannom  Łongi- 
nnm",  i  w  tóm  samom  brzmieniu,  jak  w  kodeksach 
biblijotek  Barberinich  i  Watykańskiój  Nr  2869  (w  wiór- 
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sza  6-yin  tylko  jest    „dicant''    zamiast   „perhibent"), 
następnie  zaś  znajdują  się  w  nim  tylko  trzy  epitafija 

na  Długosza  Młodszego:  1)  <i,Mortuus  antę  diem *" 

w  8-wi6rszow6j  redakcyi,  2)  „Flere  solet  mortes — "^ 
i  3)  „Parcite  me  lacrimis....'' 

Bękopism  biblijoteki  Biccardiana  Nr.  1226,  za- 
tytułowany: „Philippi  Bonaccursii  sub  nomine  Calli- 
machi  carmina**,  w  matom  4 to,  ma  88  kart  (w  nume- 
racyi  33  i  43  są  opuszczone,  61-a  dwa  razy  powtó- 
rzona) i  pisany  jest  na  pięknym  cienkim  pargaminie 
włoskim;  na  początku  znajduje  się  list  do  Tebaldego 
(o  podróżach  swoich  i  opiece  Grzegorza  z  Sanoka, 
jak  w  mss.  Watykańskim  Nr.  5156).  Układ  rękopismu 
również  jest  odmienny  od  wszystkich  poprzedzających: 
wiórsz  do  Długosza  Starszego  ^ad  Johannem  Łongi- 
nunum(!)  canonicum^  pomieszczony  na  str.  47b  —  49b 
w  tój  redakcyi,  jak  w  rękopiśmie  biblijoteki  Łauren- 
ziana.  zaraz  zaś  po  nim  spotykamy  tutaj  ośm  na- 
pisów nagrobkowych  o  Janie  Długoszu  Młodszym, 
między  którćmi  4  nowe,  z  innych  rękopismów  nieznane, 
i  jeden  w  redakcyi  obszerniejszój :  14  zamiast  8-wi6r- 
szowój,  a  mianowicie:   str.  49b— 60a 

Epytaphium  Joannis  Longini  junioris. 
Parcere  si  cuiąuam  sciret  Łibitina,  Johannes, 

A  Te  debuerat  continuisse  manus, 
Ut  foret  exemplum  morum  vitaeque  decore« 

Quod  possent  homines  per  sua  facta  seąui 
Yel,  si  noluerąnt,  Te  viyere  fata  perhenne, 

Soluisset  corpus  sola  senecta  tuum; 
Sed  cum  plus  decnit  Te  yiyere,  raptus  ab  orbe 

Liquisti  lacrimis  iumina  plena  tuis. 
Nec  tamen  Longina  gemit  Tua  fata  propago, 
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Sed  populus  i^orat  sidas  obiisse  Baum. 
QaicqfnA  erat  morfcale  Tai,  lapis  ist8  recondit, 
yirtutam  meretis  spiritos  astra  colik 

Alio  modo: 

Nmc  dolor  arthoae  tallaris,  gloria  qiMadaiii, 
Nanc  patriae  sqaalor»  sad  deeor  antę  taaa. 

Oonditos  hoc  recabas  8ax0|  Longinę  Jokanneą 
Et  Tecnm  cleri  splendor  honorgoe  iacet.*) 

str.  fiOb  Alio  modo: 

De  nascente  domus  tantum  i  t  d.  jak  wyt^. 

AMo  modo: 

Coi  virtas,  moramgue  decor,  pietasgiei  fidesgae 
Et  genefis  splendor,  religioąue  sacra 

Inter  honoratos  canonum  de  nomine  prinuun 
Oontnlit  in  templo  Traconiense  (1)  locom, 

Hac  iacet  in  scrobe  Łonginns  ianiorgue  JobaaneSi 
Cuios  mens  saperas  incolit  alma  domos. 

Alio  modo: 

Mortnus  antę  diem  i  t  d.  8  wińrszy  jak  wyt^, 
a  potom  str.  5 la 

Sisne  decus  proayo^  yel  sit  Tibi  f olgor  ab  illo  ? 

Indnbio  amborum  splendida  facta  sinnnt 
Sed  populus  lacrimans  passim  tua  funera  circom, 

Quam  fueris  carus  omnibus  edocuit 
Te  peperit  Longina  domus,  lapis  iste,  Johannes, 

Nunc  coeperit;  cleri  Cracoyiensis  honor. 


')  Obok  na  marginesie  obcą   ręką    dopisane:  „pulcnun 
epytapłiium". 
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AlU)  modo: 
Flere  solet  mortes  i  t.  d.  jak  wy^iój. 

str.  51b  JJio  modo: 

Hic  iacet  arthoi  cleri  decns  omne  Johannes, 
Per  qaem  Longina  gens  snper  astra  nitet 

AUo  modo: 
Parcite  me  iMcimis  vestris  i  t.  d.  jak  wytój. 


ITagtępnie  saś  m  «tr«  filb^BSa  Ma}dtijeiiqr  mi/fOL 
rękopiśmie  jeszcze  fonAt^j  lQ*wiifSBz: 

Ad  Johannem  Langinum  Seniorem. 

Cnm  tamide  ecdlpenda  mlhi  nnftc  carmina  Clio 

Contasset,  maesto  pollice  flla  moyens, 
Irreiigata  comas  et  pnlla  tecta  lacema, 

Calliopę  et  eąsti  eaeterą  torba  ^ri 
Adstitit  et  dizit,  aostros  testfu&tia  lucUis : 

„JBTec  e^ium  eertis  coUige  ¥erba  modig, 
Nee  ląei^it''.  Fmebr^s  yersus  mibi  ąuoąue  netaylt, 

Ut  po08es  grates  eligere  iptse  Tibi 
Sic  ego  UMisaraia  iwiiero  Tib)  eamimb  mitto: 

Indjce  Te  ^nteyia  Hą  moda  capeirą  Tibju 


liBym  23  Faźdeiemika  1880. 


Wydi.  filolog.  T  VIII.  40 


Burak  i  Barszci 

Nazwa  i  rzecz.  Icb  pocliodzeiiie  i  znaczenie 

'W  kolei  czasów, 

prsez 

Dra  J.  ROSTAFIŃSKIEGO. 


Nie  tylko  oględni  a  przezorni  Indzie  opaszcząją 
chorągiew,  gdy  widzą,  ie  hasto  na  nićj  wypisane  nie 
godzi  się  jaż  z  postępem  ezasa,  ale  i  wyrazy.  Kiedy 
przedmioty,  których  pojęcie  oddają^  zaczynają  wycho- 
dzić z  nżycia,  wtedy  nie  pozostaje  im  nic  innego,  jak 
zginąć,  lob  żyć  w  nowym  związkn  z  przedmiotami,  wy- 
maganiom czasa  lepić]  odpowiadającemi.  I  znów  to 
samo  brzmienie  może  istnieć  w  takićj  nowćj  postaci 
przez  ciąg  lat  czy  wieków,  aż  rzecz,  którćj  jest  po- 
jęciem, nie  stanie  się  zbyteczna.  Natrafiwszy  na  ta- 
kich dwu  zbiegów  z  pod  chorągwi  XVI  wieku,  jakimi 
są  buraJc  i  harszcB,  ponieważ  rzecz  łączy  się  ze  zwy- 
czajami owych  czasów  i  z  niejednego  względu  budzić 
może  zajęcie,  chcę  o  nich  wyczerpująco  zdać  sprawę. 

Na  wstępie  muszę  powiedzieć,  że  w  maleńkiój 
tćj   pracy  będzie   mowa   o  trzech   zupełnie   różnych 
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roślinach,  które  według  nomenklatury  Łinn6go  noszą 
dziś  nazwQ :  Borrago  officinalis^  Heracleum  sphondylium 
i  Beta  vidgaris.  Po  polska  mianojemy  je  dziś:  Ogóre- 
cznikietHy  Barszczem  i  Burakiem^  zachowując  nazwQ 
Ćwikły  dla  pewnój  ogrodowo]  odmiany  tego  ostatniego. 
Borrago  officinalis  pochodzi  ze  wschodu  i  bardzo 
byó  może,  że  przyszedł  ztamtąd  z  tyloma  innemi 
w  czasie  wojen  krzyżowych.  Jestto  ziele  roczne,  so- 
czyste^  o  łodydze  gałęzistój,  szorstko  -  szczeciniastćj ; 
liście  korzeniowe  są  przewrotnie  jajowate,  w  ogonku 
zwężone,  łodygowe  szczuplejsze^  siedzące  i  pręt  wpół 
obejmujące.  Kwiaty  zebrane  w  tak  zwaną  wierzchno- 
tkę  o  szypułkach  długich  i  poodginanych,  które  to 
ukwitnienie  ma  tu  postać  ptasiój  łapy  z  zakrzywio- 
nómi  szpony.  Kwiaty  są  wdzięcznie  modre  o  koronie 
kółkowój,  gwiazdowatój,  pięciopromiennój.  Gała  roślina 
szczecinistowłosa,  w  skutek  tego  szarawój  zieloności, 
przypomina  na  piórwszy  rzut  oka,  tym  piętnem,  ro- 
dzinę szorstkoliściowych  {Asperifolieae),  do  którój  na- 
leży. Roślina  ta  w  średnich  wiekach  wielce  ceniona 
jako  leczniczy  środek,  wówczas  zapewne  zachwyca- 
jąca swym  modrym  kwiatkiem,  dziś  zaniedbana,  tuła 
się  jeszcze  tu  i  owdzie  po  ogrodowych  grzędach,  wspo- 
minając świetniejsze  czasy  starań,  jakiemi  kiedyś  ród 
jój  otaczano.  Nazwa  jój,  a  o  nią  nam  bardzo  chodzi, 
ma  początek  we  Włoszech,  gdzie  roślinę  dziś  jeszcze 
nazywają:  Barraggine  Wyraz  ten  jest  złożony  z  &orra 
i  aggine^).  Ten  ostatni  suflks,  naturalnie  łacińskie  ago^ 
wchodzi  w  skład  wielu  roślinnych  nazw  włoskich.  Tym- 
czasem borraj  francuzkie  bourrey  oznacza  w  romańskich 


^)  Friedrich  Diez.  EtymologischeB  Wdrterbuch  der   Bo- 
manischen  Sprachen  Bonn  1869.  Tom  I  str.  77. 
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)QB jkftcAr  barwica  tssfii  rakłenm  ^rzydjny ,  kosmyki 
wtogów,  (HrdyBftrną  #«tfi9r  sseeeeifiłastą  bnrff.  W  ttai 
oBtotoićHi  anaezmiOi  aef^agHAt  na  Wybitną  Bzontkośó 
raśliny^  wsi^  asostało  imw  4o  itoimk^  nwwiBkai 
Btmragim,  s  osega  powstało  serbokło  i  łwraidie  i  ft^ra^ 
Mia  i  jak  mbaeeyny  pósmiA},  polskio  freirat. 

Heradeum  ^hmdylwm  s  dawna,  jak  diiś  joszcH^ 
prsea  łiB^  barwcsem  awanOr  natoiy  do  rodsiay  bałdasi^ 
howyeh  {UmbeOifmie),  ZMo  to  kilka  śMp  wys^usi 
tęgośdą  łodygi*  otisa^nlośoią  9wyeh  łiM  ł  pękami 
sbityck  kwiattw  sprawia  wrateaie  krsepkiego  włą|* 
flkiego  prostaka.  Zaioiast  opisa,  klAry  ze  wsględa  oa 
podobieństwo  wieła  roślim,  do  t4j  swam  rodtiny  na* 
leżącydi,  musiałby  wehodaić  w  aby t  wielkie  SKOsegMyi 
Biedąfąc  mimo  to  o  pcduroja')  rośliny  ualel^tego  wyo* 
brażenia,  pomłessesamy  t«  podobianę  •naskiego''^  jak 
m6wi  Knapski*  barsacan. 

Barsaez  rodnie  dziś  w  półnoenój  Azyi  i  oat6j 
meledwie  Europie.  Cay  jednak  jest  piśrwotułe  eoroM 
pejskiego  ezy  aayjatyekiego  pochodzenia,  rseea  nieroa« 
straygnioaa.  Jidi  aa  t«raa  praeobyłam  się  na  śtroa^ 
Azyi,  przypiisaeaajiio  moldiwośś  przeniesienia  jj^a  tam^ 
tąd  do  Eaix>py,  praea  tatarskie  aagony^  jjiodobiye  jeb 
te  noato  micgsee  z  tatarskióm  aiełem  {Ao^tub  Cal4imu$)^ 
IhrtokonaBie  te  powzięte  jest  a  ksiątki  Cbftetyfana 
Meatala')  Tam^  na  str  390^  pod :  ^Sphondyllon'',  na- 
awie  śrsdniowieesndg  tego  ziela,  ezytam  międay  łi^ 
nśmi:  ^Ta^uarBimOilu^.  Sznkająo  piśrwotniejsżego  ćt6^ 


^)  pokrój :  habitu$  jeet  pojęole,  oddające  wrażenie  jakie 
postać,  nbarwienie  Jednym  słowem:  całość  pewnćj  ro- 
ńliny,  w  nas  wywcłi^e« 

')  Inde»  fiomnum  pbnUmmm  wuMrsaiU.  BeroUm.  1672. 


Barszcz.  Podobizna  drzewory ta  znajdoj^cego  się 
w  Zielniku  S.  Syreóskief^  z  roku  1613,  w  rozdziale 
18  na  strome  673. 
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dła  tćj  nazwy,  znalazłem  go  w:  Historia  plantarum 
universali8  auctoribtis  I.  Bauhino  et  L  Cherłero^  gdzie 
w  tomie  III^)^  w  rozdziale,  traktującym  o  „Spondyliam'', 
między  różnemi  nazwami  żyjących  języków  podano 
także'):  „Siles:  Tadkarzin^.  Bzecz  tym  bardziój  cha- 
rakterystyczna, że  autorowie  ci  polskich  zielnikarzy 
widocznie  nie  z  nali;  bo  nigdzie  polskich  nazw  roślin- 
nych nie  podają.  Głębiój  dotrzeć  nie  zdołałem.  Czy 
zaś  nazwa  ta  żyje  jeszcze  dziś  na  Slązkn  między 
ludem^  rzecz  do  wyszukania  i  sprawdzenia.  Tymcza- 
sem tylko  o  przypuszczeniach  azyjatyckiego  pochodze- 
nia mówić  można.  Gdyby  jednak  rzecz  tak  się  rze- 
czywiście miała,  to  musiałoby  przyswojenie  barszczu 
nastąpić  po  mongolskim  napadzie,  którego  zagony  o  Ślą- 
zko  się  oparły. 

Gdziekolwiek  jednak  barszcz  rósł,  byt  lub  jest 
wielce  szanowany.  Korzeń  i  kora  łodygi  mają  wła- 
sności ostre,  zdolne  jątrzyć  skórę.  Łodyga  jednak 
z  kory  obłupana  jakotóż  i  ogonki  liściowe  mają  smak 
słodkawy.  Zgniecione  i  rozrzucone  na  lasach  wydają 
po  kilkodniowćm  leżeniu  sok  ślózowaty  i  słodki.  Na- 
turalnie, że  cukier  ten  jest  w  stanie  robić').  Świeże 
części  rośliny  potłuczone  i  w  wodzie  zanurzone,  po 
krótszśm  lub  dłuższóm  robieniu,  dają  płyn  słodko- 
kwaskowaty. 

Trzecia  do  omówienia  pozostała  roślina  Beta, 
dziś  powszechnie  burakiem  zwana,  należy  do  rodziuy 
komosowatych  (Chenopodiaceae)  i  zbyt  jest  znana,  że- 


')  Ebroduni  1651. 
■)  L  c.  p.  161. 
')  fermentować. 
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bym  potrzebował  ta  ją  opisywać.  Ojczyzna  baraka 
niepewna,  w  każdym  razie  nadmorskich  to  piasków 
dziócię,  dziś  spotykane  w  Afryce,  Azyi  środkowćj 
i  na  wyspach  Azorskich^  znane  było  jaż  w  staroży- 
tności Grekom  pod  nazwą  ereih^oy  albo  TevrXov.  Właśnie 
z  tego  seutlon  powstała  średniowieczna  nazwa  baraka 
siela,  chociaż  niektórzy  zielnikarze,  wówczas  natoralnie 
o  etymologii  pojęcia  nie  mający^  innego  poniokąd  byli 
zdania.  Podaję  ta  ich  wywody  w  kolei  czasa.  Piórw- 
szym  będzie  podobno  Leonard  Fachs,  który  w  swóm 
znakomitóm  na  swe  czasy  dziele^);  w  rozdziale  SI, 
traktującym:  „De  Teatlo^,  pomieszcza  taki  astęp: 

«Et  nnnc  eztrita  litera  nna  fere  omnibas  nostri 
secali  medici  Skla  nominatar**.*) 

Walery  Corda*)  we  dwadzieścia  lat  późniój  wspo- 
mina tylko^)  Jak  jest  nazywana....  «aliqai  Siclam  to 
eant^ ')....  bez  dalszych  awag. 

Bobert  Dodonó  poświęca  tój  kwestyi  w  swój  pra- 
cy*) jaż  z  Xyil  wieka  przydłaższy  astęp  tak  brzmiący: 

„Candidam  Betam  (tix€Xixt2v,  id  est,  Sicnlam  cognor 
minari  Theophrastas  ait:  hinc  Siclae  yoz,  qaa  Bar- 
bari  et  Offlcinae  plerią;  Betam  appellitant*'.^ 

Karol  Łinnó,  stworzywszy  w  pićrwszćj  połowie 
Xyin  wieka  swoje  podwójną  nomenklatarę/ odróżnił 


^)  De  historia  stirpiam  commentarii    insignes  Leonharto 

Fuchsio..  .  auctore.  Basileae  1542. 
*)  1.  c.  p.  804. 

•)  Valeriu8  Cordius  in  Dioscoridem  etc.  Tiguri  1661. 
*)  Cap.  149.  Beta. 
*)  1.  c.  Ł.  44  strona  odwrotna. 
^)  Roberti  Dodonaei  Stirpium  historiae    Pemptades  sex. 

Antyerpia  1616. 
*)  De  Beta  Cap.  6.  p.  620. 
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w  r^aja  B^te  4wa  fftttaaiDi;  is  którjwh  jedeiiULzywa 
tncl^pam,  drogi,  prsEekntcąjąc  ras  jeascza  tredniamaeaiie 
akmU,  nianaja  ^Za*).  Dziś  oba  ta  gwtanki  nwwbUBtf 
tylko  aa  odniany  tego  gaiaego,  bo  mają  tą  (Muaą  ar* 
cSiłt^tonik^  kwiatu,  pad  waględam  lióoi  wfalea  rótae 
w  oba  odttiaiiadi  peataete,  róiaią  aię  aaś  raatel- 
nie  tylka  korzeniem.  Ten  jeat  w  jedo^  Biięeiaty,  m* 
czyaty,  a  kaztałta  mai^  wi«o<j  wrzaeieiiair<atego  kb 
raepawatego,  ale  typowo  meroegalęBimy ;  kiedy  tym* 
czasem  w  drogiej  jest  haardfff  w  nieMudacbataiosyek 
raeadi  zaledwie  na  palec  graby  i  typowo  rasgatęaiony. 
Barwa  korzeni  jeat  driś  w  oba  ednńanaoh  nazoiaita, 
taote  być  biała,  ftMta*  jaeoo  lub  cieinno  aaaa«Mitowa. 

Piórwsza  odmiana  obąpa^je  buraki,  kt6re  kada^ 
jeaiy  dła  enkni  i  na  faaaf.  Jeatto  tdMbv  ^dUn  Theo- 
liiraatay  franeoeka  beUmwe^  aiemeeka  BunkeMAe; 
tymczasem  Tei>TXov  X£uxóv  jest  odmianą  drogą,  ^waną 
przez  FraACOjrtw  Pcirićy  przez  NteaMów  MMngoU. 
Dla  greckiega  rośllnosnawcy  oatatnia  Jeat  $rzed#<- 
waisyatkitei  Icfkaraką  t^ośliną  i  jako  taka  rozchodzi 
iEfiQ  z  Włoch  po  SUtropia.  Ztąd  pochodzi  i  )6j  naswa 
niemiecka  siatoaa  a  Mxmn  człowiek  i  hóld  czyii  heU 
gfijący.  Do  Nłaniec  weszła  z  początkiem  ZIF  fwieko. 
We  ffrancyi  znana  jest  od  caas6w  Hem^jfka  I7«  bo 
Oliyier  de  Serres  wspomina  ją  w  r.  1599  jako  od  nie- 
dawna wprowadzoną.  Do  Anglii  czerwona  baraiki  do- 
stają się  w  r.  1548,  białe  we  2S  lata  p6i^iif4j. 

n  nas  są  z  pewnością  znane  w  Xy  wiekO/  &1b 
za  punkt  wyjścia  traktowanej  tu  sprawy  WiNsmę  naj- 
przód zielnik  Szymona  Syreńskiego  z  r.  1613,  bo  on 


')  Systema.  gen.  307. 


sai 

1A8  od  raza  w  samo  jądro  rzeczy  wprowadzi.  W  roz- 
dziale 87  t6j  księgi^),  zatytułowanym  „ ćwikła',  znaj- 
dujemy po  nad  jednym  drzeworytem  nazwy:  łacińską 
cicla,  niemiecką  Mangolt  i  polską  ćwikła  czerwona. 
Rycina  ta  przedstawia  właśnie  roślinę  o  korzenia 
głównym  nierozgałęzionym  i  miąższym,  kiedy  drngiój 
obok  pomieszczonój  ćwikły  białćj  korzenie  są  cieńsze 
i  rozwidlone.  Zgodnie  z  tóm  czytamy,  tóż  w  opisie '): 
„Czerwonój  ćwikły  korzeń  miąszejszy  aniżeli  białój**. 

W  dalszym  ciąga')  znajdujemy  zdania,  które  nas 
nąjwięcój  obchodzą,  a  brzmią  w  oryginale  jak  następige : 

„ćwikła  jarzyna  ubogich^.  „Biała  ćwikła By- 
wa do  przysmaku  stołowego  przyprawo wana :  korzenie 
obwarzają,  albo  pieką  w  piecu  po  pieczywie,  albo 
w  żarzystym  popiele  i  potom  skórę  zwierzchnią  z  ni6j 
zejmnją,  w  telarki  krają,  i  w  faseczki  warstwami 
chrzanem  w  kostki  drobno  pokrajanjrm  przesypują. 
Inni  pieprzem  a  octem.  W  Litwie  wespół  kwaszą  ją 
z  rzepą,  z  czosnkiem,  z  cebulą,  z  kapustą  i  z  bielami^) 
warstwami    prześciełając    i   zowią    to   kwasgeniną  *). 


^)  Dr.  S.  Syrennins.  Zielnika  herbarzem  z  języka  łaciń- 
skiego zwany.  Kraków  161B  p.  1118. 

«)  1.  c  p.  1118, 

")  1.  c.  p.  1120. 

*)  Jestto  grzyb  do  4  cali  wysoki  o  kapelusza  białym 
lab  żółtawym,  blaszkach  z  wiekiem  czer^eniej^cych, 
a  zapachu  przyjemnym,  jakby  świeżćj  mąki,  do  jedze- 
nia smaczny.  Nosi  nazwę  botaniczną:  Agaricas  (Pra- 
tella)  pronalas  Scop. 

')  Benedictus  Partas  p.  298  daje  wyjaśnienie  pod  gda- 
raia  (galareta)  =  na  zimne  kwaszenina,  w  czóm  do- 
wód, że  wyraz  ten  w  końcu  KY  wieka  nie  tylko 
był,  jak  jest  dzid,  idyjotyzmem  litewskim,  ale  w  po- 
wszechnóm  używaniu. 

Wyda.  filolog.  T.  vni  41 


822 

Z  tego  jasno  wyptjrwa,  ie  polewki,  którą  my  dsłś 
barszczem  nazywamy,  wówezas  z  ówikty  nie  robiono. 
Że  czerwoną  żywią  się  nbodzy  ladzie,  zastępując  do 
pewnego  stopnia  brak  nieznanych  wówczas  ziemnia- 
k6w>  a  biafój,  to  jest  tój  o  twardym  korzenia,  oAywa 
się  tylko  jako  stołowój  przyprawy. 

Ten  sposób  zaś  przyprawiania  ówikfy  nie  jest 
domorosły;  gdyż  Bauhin  i  Cherler  w  drugim  ton»ie  swo* 
jój  Historia  plantarum  (Ebroduni  1661).  mówiąc  o  przy* 
prawiania  korzeni  Betae,  cytuje  taki  dwuwiersz  łaciń- 
skiego autora  Marcialisa: 

„Ut  sapiant  fatuae  fabrorum  prandia  Betae 
O  qaam  saepe  petet  mno  piperąue  coqaas^.^) 

A  znany  jest  i  w  Czechach.  W  tłómaczenia  cze- 
skim zielnika  Mathiolego,  dokonanym  przez  A.  Habe- 
rasa  (Praga  1 596),  w  rozdziale  47  »0  ICanholta**,  znaj- 
duje się  ustęp  między  dwoma  gwiazdkami,  co  oznacza 
dodatek  zrobiony  przez  ttdmacza,  następujący: 

*Bźepa  ćerwenau  aneb  Manholtowy  kofen  magj 
obyćeg  drobet  zwafiti,  aneb  w  Popele  pecy,  a  potom 
rozkr&gegjce,  sKfenem,  Pepfem  aneb  Kory&ndrowym 
semenem  w  Octe  zadek&wati:  Coź  potom  k  gjdko 
a  n&s  misto  om&dky  pfedst&wagj^*) 

W  innych  zaś  krajach  Europy  dodają  kopru  lab 
Jagód**  jałowcowych  Jak  to  wspomina  Banhin*). 

Cofając  się  wstecz  do  wszystkich  dawniejszych 
zielników  drukowanych,  to  jest  aż  do  Falimierza  z  r. 
1634,  znajdąjemy  wszędzie  wspomnianą  ćwiktg  ze  ste- 


*)  Banhin  et  Cherler  Historia  plantaramaniver8ali8y.il 

p.  965. 
•)  1.  c  p.  142. 
•)  1.  c.  p.  965. 
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reotypowym  nieledwie  opisem  skutków,  kt6ry  nas 
nieobchodzi  i  z  drzeworytami  przedstawiającymi  ró- 
żne rzeczy,  ale  nie  baraka.  U  Stefana  Falimierza 
rycina  przedstawia  jakiś  kwiatostan  rozpierzchły,  w  za- 
rysach tylko  traktowany  tak,  że  trudno  się  domyśleć 
nawet,  coby  mógł  przedstawiać;  a  u  wszystkich  nastę- 
pnych^ t  j.  Spiczyńskiego,*)  u  Siennika.')  u  Szarffen- 
berga")  i  Urzędowa^)  chyba  tylko  rozsadę  kapusty. 
Za  tóm  jednak  w<»le  nie  idzie,  żeby  zielnikarze  ci 
ćwikły  nie  znali.  Nie  należy  bowiem  zapominać,  że  do 
książki  już  napisanćj  i  gotowćj  szukano  dopióro  drze- 
worytów, sprowadzano  je  z  Niemiec  czy  z  Włoch; 
a  jeżeli  ten  lub  ów  nie  przedstawiał  żądanego  przed- 
miotu, to  jednak  ze  świadomością  błędu  raczój  po- 
mieszczano go  na  czele  rozdziału,  niżby  go  opuścić 
miano.  Na  ćwikle  właśnie  odrazu  tego  dowieść  nawet 
możemy,  bo  kiedy  u  Syreńskiego  drzeworyt,  przedsta- 
wiający pokrój  ćwikły  jest  bardzo  dobry,  to  w  pó- 
źnićjszym  Urzędowie  mamy  tylko  sadzonkę  kapusty, 
chociaż  oba  ci  autorowie  o  tój  samój  mówią  rzeczy 
i  z  pewnością  obaj  doskonale  ją  znają. 

Jednakże  znajomość  buraków  w  Polsce  sięga 
daleko  dawnieisaych  czasów.  Na  tóm  samom  posie- 
dzeniu Komisyi  językowój,  na  któróm  czytałem  niniej- 
szą pracę,  zapoznał  nas  X.  Kanonik  Polkowski  z  nie- 
słychanie ciekawym    rękopisem   Benedykta  Partusa 


')  H.  Spiczyński.  O  ziołach  tutejszych  i  zamorskich  etc. 
Kraków  1569  L.  16.  P 

*)  Siennik  Lekarstwa  etc.  Kraków  1664  L.  826. 

')  Herbarz  to  jest  ziół  tutejszych  postronnych  i  zamor- 
skich opisanie  etc,  Kraków  1668  Ł.  26. 

*)  M.  Urzędów  Herbarz  polaki  Kraków  1596  Ł.  51. 
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z  r.  1472,  który,  o  ile  sądzę,  jest  spisem  leków 
wówczas  używanych  w  Polsce  z  synonimami  całój 
średniowiecznój  łaciny  arabskiego,  niemieckiego  i  pol- 
skiego. Tam,  na  str.  437  i  w  dalszym  ciągu  na  na- 
stępnój,  znajdujemy  dla  Beta  vtdgari8  następujące  sy- 
nonimy niemieckie  i  polskie,  które  podajemy  z  zacho- 
waniem właściwój  tój  księdze  pisowni:  betfskol,  c$wi- 
cel,  pyszen^  kuczyna^  czwyldaj  toloczęguj  manhoU.  Trzy 
pierwsze  i  ostatni  są  wyrazami  niemieckiemi.  Beyskol, 
oczywiście  weisskohl,  należy  do  odmiany  białój,  a  do 
czerwonój  manhold,  wyjaśniony  powyżój  i  pyszen  za- 
miast pissen,  która  to  nazwa  spotyka  się  w  najstar- 
szych niemieckich  zielnikach.  Zresztą  czwykel  wspól- 
nego jest  pochodzenia  z  polskim  bzwykla  czyli  ćwikła. 
Wegług  zdania  kolegi  Ł.  Malinowskiego  wyraz  ćwi- 
kła jest  pochodzenia  greckiego.  Według  niego  z  gre- 
ckiego (jeuTXov  mamy  w  staroslowieńskim  formy  cie- 
KAA  (syekła)  cseKiii  (syekłi)  i  cstKiiai  (sv&kłi)  ce^sn 
(seukłi) ;  podobnie  w  nowosłowieńskim  cyekla  i  w  rossyj- 
skim  cBCKia  (swiokła).  Chociaż  z  drugiój  strony  z  tegoi 
greckiego  aeuTXov  utworzono  w  średniowiecznych  apte- 
kach siclon,  sicie,  sicla  ^)  z  czego  innym  sposobem  mogło 
się  utworzyć  ćwikła  i  moim  zdaniem  tą  właśnie  drogą 
weszła  ćwikła  do  języka  polskiego  ze  względu,  że 
stosunki  nasze  łączyły  nas  zawsze  z  zachodem,  z  tam- 
tąd  otrzymaliśmy  z  pewnością  rzecz  a  zatóm  i  nazwę. 
Istnienie  zaś  obok  ćwikły  jeszcze  dwu  innych  nazw 
polskich,  jakiemi  są  kuczyna  i  włóczęga  w  r.  1472, 
w  obec  tego,  że  u  Falimierza,  a  zatóm  w  1534,  znąj- 
diyemy  już  tylko  jedyną  ćwikłę,  jest  ciekawe  i  poa- 


^  Patrz  Bartholomeo  PartUB  p.  437. 
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czające.  Włóczęga  może  byó  utworzone  chyba  tylko 
ze  względa  na  rozgałęzienie  powłóczyste  korzeni. 
Co  do  knczyny,  to  możnaby  ją  wyprowadzić  albo  od 
hucayćy  ze  względu  na  korzeń  w  odmianie  ćwikły  nie- 
rozgałęzionćj  przysadzisty,  albo  od  kuczay  Jcuezyssscze^ 
ze  względu  na  gęste  skupienie  liści  na  wierzchołku 
korzenia.  Jakkolwiek  bądź^  istnienie  trzech  odrębnych 
nazw  pod  koniec  Xy  wieku  jest  moim  zdaniem  do* 
wodem,  £e  właśnie  przed  niedawnym  wówczas  czasem 
dostała  się  ćwikła  do  Polski.  Weszła  może  z  różnych 
stron,  jako  rzecz  nowa,  różnie  była  nazywana,  aż  do 
chwili-  kiedy  się  rozpowszechniła  i  jedna  z  tych  nazw 
w  ówczesnych  aptekach  używana:  ćmkta  utarła  się 
i  wyparła  już  w  1534  dwie  inne. 

Zapytajmy  się  teraz  Syreńskiego,  czy  za  jego 
czasów  była  w  użyciu  jakaś  polewka  lub  jarzyna,  która, 
chociażby  nie  z  buraków  przyprawiana,  nazwę  barszczu 
nosiła.  Odpowiedź  znajdujemy  na  str.  673.  Tam  pod 
t3rtułem  ,,Barszcz  nasz  polski,  Rozdział.  18/  czytamy 
co  następige: 

^^Barszcz  nasz  znajomy  jest  każdemu  u  nas,  w  Busi, 
w  Litwie,  w  Żmudzi,  aniżliby  się  mógł  z  okoliczno- 
ściami swymi  opisać.  Do  lekarstwa  i  stołu  użyteczny 
jest  hardzo  smaczny.  Tak  korzeń  jako  liście.  Acz  ko- 
rzeń tylko  do  lekarstwa  użyteczniejszy  jest,  liście  zaś 
do  potraw.  Dalój:  „Zbierają  liście  w  Maju  pospolicieć^). 
I  jeszcze  dalój  rzecz  o  mocy  i  skutkach  rozpoczyna 
się  w  ten  sposób:  ^Smaczna  i  wdzięczna  jest  polewka 
barszcz  jako  go  u  nas  w  Rusi  i  w  Litwie   czynią. 


')  1.  ć.  Miejsce  I  czas. 
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fią  i  sam  tylko  warzony,  bądź  z  kapłonem  albo  z  in- 
nymi prsyprawami,  jako  z  jajcy,  ze  śmietaną,  z  jagły*. 

Z  tego  widzimy,  że  w  XVI  wieka  robiono 
z  rośliny,  barszczem  zwanćj  a  mianowicie  z  j6j  liści 
w  Majn  zbióranych  jarzynę  i  polewkę,  którą  naturalnie 
od  rośliny,  z  którój  przygotowywaną  była^  barszczem 
nazywano.  Polewka  ta  była  przyprawiana  w  rozmaity 
sposób,  a  roślina  z  którój  ją  przyrządzano,  tak  powsze- 
chnie znana,  źe  autor,  wbrew  swemu  zwyczajowi,  po- 
przestał na  illustracyi  i  nazwie,  niedąjąc  szczegóło- 
wego jój  opisu. 

Świadomość  o  tym  robieniu  barszczu  z  Herac- 
leum  Sphondylium  jest  poza  granicami  Polski  dość 
rozpowszechniona  i  przechodzi  w  czasy,  kiedy  jui  bu- 
raczany barszcz  wyparł  pierwotny.  I  tak  w  jvi  po- 
wyżej wspomnianym  czeskim  tłómaczeniu  Mathiolego, 
w  rozdziale  6^  księgi  m.  o  Nedwćdjm  Paznehtu  (tak 
barszcz  nazywają  Czesi)  znajduje  się  ustęp  i  znówtłó- 
macza  bo  między  dwoma  gwiazdkami  zawarty  %  taki : 

^Polacy  a  ginj  podoboąj  N&rodowó,  toto  Byliny 
w  pokrmjch  mnoho  uźjwagj,  zwł&sste  w  Polówk&ch. 
Na  nókterych  tam  mistech,  a  w  Litwę,  z  listj  a  Seme^ 
na  y  wodę  zwafenóho,  spfid&njm  kwasu  aneb  draid], 
strogj  nś.pog,  kteróhoź  chu^  mjsto  piwa  uijwagj.* 

W  Boberti  Dodonaei  Stirpium  historiae  Pempta- 
des  8ex.  Antyerpia  1 6 1 6,  w  rozdziale  II  De  Spondylio 
(p.  307),  znajduje  się  następujący  ustęp: 

„Poloni  ac  Łituani  ez  Spondylii  foliis  an  semiiie 
cum  agua,  addito  fermento,  potionem  coquere  feran-^ 
tur,  guae  pauperibus  sit  loco  Cereyisiae''. 


')  I.  c.  p.  281.  B. 
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W  Onomatoiogia  botaniea  completa  (Frankftirt 
and  Łeipzig  4  Band  1778)  rzecz  o  Heracleum  Sphon- 
dylinm  ^)  zawióra  między  innymi  co  następąje. ') 

»Die  Arme  in  Polen  and  Litthanen  machen  ans 
diesen  (mówi  o  liściach)  nnd  aus  denen  Samen,  wel- 
che  mit  denen  Wurzeln  gleiche  Kr&fte  besitzen,  darcb 
da8  kochen  mit  Wasser  nnd  den  Zasatz  eines  Saiier- 
teigs  ein  Getrank,  das  sie  Porst  (sic)  nennen;  die 
Reicbe  aber  aus  eben  denselbigen  einen  starken  bre- 
nenden  Geist'^  Co  do  tego  ostatniego  ponktn  dodam, 
że  zapewne  pędzono  u  nas  kiedyś  gorzałkę  z  Hera- 
cleum Sphondylium«  Znajduję  bowiem  o  tóm  wzmiankę 
w  Encyklopedyi  powszechnój  Orgelbrandta,  gdzie  po- 
dano, źe  100  funtów  łodyg  tćj  rośliny  daje  3  garnce 
okowity.  Oczywiście  wiadomość  ta  z  polskiego  źródła 
pochodzi. 

Wreszcie  do  Dictionnaire  de  botanigne  pratiąue 
par  le  Dr.  F.  Hoefer,  pomimo,  źe  wydany  jest  w  1850  r., 
(Paryż)  zabłąkała  się  następiąjąca  nwaga  przy  He- 
racleum Sphondylium : ') 

„les  paysans  russes  et  polonais  en  próparent 
un  mets  aigrelet,  qui  fait  en  ąueląue  sorte  une  partie 
essentielle  de  leur  nourriture  journalióre,  et  qni,  sous 
le  nom  de  harszoz  (sic),  est  k  pen  pros  pour  enz  ce  qne 
le  sauer-kraut  est  pour  les  Allemands^. 

Ten  barszcz,  wspomniany  w  księdze  B.  Partusa  ^^ 
z  następującómi  synonimami  polskiemi  i  niemieckiemi: 


')  1.  c.  p.  772. 

•)  1.  c.  p.  773. 

•)  1.  c.  p.  341. 

')  1.  c.  p.  164. 
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bars0C0,  nedeuedza  noga,  barach^  neue  kraft^  bemdoej 
znajduje  się  znów  ilustrowany  i  opisywany  w  swych 
leczniczych  skutkach  we  wszystkich  następnych  ziel- 
nikach, jako  to:  u  Falimierza '),  Spiczyńskiego^  Scbarf- 
fenberga')  i  Marcina  Urzędowa^),  z  tą  różnicą^  że  we 
wszystkich  poprzedzających  Marcina  pod  łacińską  na- 
zwą Sphondylium,  kiedy  u  tego  ostatniego  pod  Acan- 
thus.  To  fałszywe  zresztą  zestawienie  S^rhondyliom 
z  nazwą  Dioscoridesową :  Acanthus  jest  właśnie  do- 
datnią cechą  Marcina  z  Urzędowa ,  który  błąd  ten  po- 
pełnia dla  tego,  że  to  jest  błąd  epoki.  Błąd  powsta- 
jący pod  wrażeniem  form  starożytnych  i  chę^i  odnaj- 
dowania w  domorosłych  ziołach  roślin  greckich, 
opisywanych  przez  Theophrastosa  lub  Dioskoridesa. 
Marcin  Urzędów  jest  pierwszym  polskim  botanikiem. 
Cała  argumentacyja  jest  ciekawa,  a  ponieważ  poka- 
zując niebywały  doówczas  w  zielnikach  krytycyzm 
i  z  rzeczą  samą  ma  związek,  więc  ustęp  ten  choć 
pr^dtngi  dosłownie  przytoczę. 

„łże  Acanthus  Dioscoridis,  jest  nasz  Barszcz. 
Co  jawno  uzna  każdy,  wejrzawszy  w  pismo  Diosco- 
ridesowe,  a  mam  Doktory  znamienite  jako:  Musam, 
Braseyolum,  Menardum,  Othona,  Fuchsium  i  wielu 
innych.  Zwłaszcza  Menardus  pisze  T.  2.  epist.  3  lib.  9. 
gdy  był  lekarzem  u  króla  Władysława  Węgierskiego, 
ojca  króla  Ludwika:  tam  powiada,  działano  z  tój 
Akanty,  to  jest  Barszczu,   pokarm:  takiego  pokartnu 


')  L  o.  L.  19. 

')  1.  c  L.  14.  na  odwrotnej  stronie. 

•)  L  c  L.  24. 

*)  1.  c  Ii.  6. 


my  Polacy-  często  uzytocmy^  jako  ten  król  Węgierskie 
który  tóż  z  Polski  był.  Takież  pisze  Euricus  Cordiui. 
Ale  snadź  rzeczesz:  wszak  słowo  Achantus  albo 
Achantum  z  greckiego  znamionuje  ziele  ośdste  a  nasz 
Barszcz  niema  ości  kolących  ja&o  oset:  Na  to  Qdpo* 
wiem  ci;  że  nasz  Barszcz  jest  ościsty,  a  zwłaszcza 
gdy  dostoi,  albo  przeschnie:  dla  tego  tóż  Yergilins 
Egloga  3.  zowie  moUem  acantum,  to  jest  miękki  oset. 

To  ziele  pierwszych  czasów  i  dzisiej szycha  na 
kamieniach  i  drzewach  formują,  wydrążają,  zowią 
hfirha  Topiaria:  takież  na  srebrze  kubkach,  oponaoh, 
foremnie  wyrzezują,  a  to  misterni  mistrzowie  czynią, 
patrząc  na  misternoóó  sprawy  natury. "" 

Pod  tym  względem  próżno  się  wysilał  poczciwy 
Marcin  Urzędów;  mylił  się  on  jak  Mnsa,  Menard^  Fucha 
i  inni.  Acantbus  jest  czemś  zupełnie  różnym  od  do- 
moroslego  Barszczu;  a  ponieważ  jeden  jego  gatunek 
oboó  ościstobrzegie  lecz  miękkie  ma  liście,  więc  tóż 
można  zwać  go   acantum   moUem. 

Uprzejmości  Pana  Żegoty  Paulego  zawdzięczam 
następujący  wyciąg  z  księgi  rachunków  Pawła  księcia 
Holszańskiego  z  r.  1538:  ^^rzepa,  horsjscz^  ogórki,  grzybki, 
kapusta,  chrzan,  śliwy  suszone^,  dowodzący,  że  w  tym 
czasie  należał  barszcz  do  rzeczy  bardzo  powszechnie 
uży  wanyeh  jeśli  jest  wyliczony  w  tak  nielicznym  spisie 
jarzyn. 

Zestawiając  więc  razem  to,  cośmy  się  z  tych  źró- 
deł o  ćwikle  i  barszczu  dowiedzieli,  można  powiedzieć : 

1)  W  XVI  wieku  rozpowszechniona  jest  wcałój 
Polsce  jarzyna  i  połówka,  obie  wyrabiane  z  liści 
w  Maju  zbióranych  z  rośliny  barszczem  zwanój,  dzi- 
siejszego Heracleum   Sphondylium.  Połówka  ta  jest 
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kwaśna, bo  Urzędów  mówi:  nOdy  barszcz  kwaszą  po 
polsku.... ^^) 

2)  W  tym  samym  czasie  biedni  ludzie  jedzą  ba 
rakiy  które  się  ćwikłą  nazywają,  na  jarzynę  a  w  do- 
statniójszych  domach  inną  ich  odmianę  z  chrzanem 
tylko  jako  przyprawy  stolo w6j  używają. 

3)  Jednocześnie  jednak  z  ćwikły  przekładanój 
rozmaitómi  innómi  roślinami  (obacz  wyżój)  robią  (ale 
tylko  na  Litwie)  połówkę,  którą  Syreński  „Kwaszeniną' 
mianiye.  Nazwa  ta  brzmi  tak  ogólnie,  źe  mote  jaż 
wówczas  ta  kwaszenina  na  Litwie  ma  inną  właściwą 
sobie  nazwę. 

Dodam  jeszcze,  że  ten  barszcz,  choć  kwaśny,  nie- 
był  chyba  nigdy  bardzo  kwaśny,  a  jednocześnie  będąc 
słodkawy,  musiał  być  doś6  obojętnego  smaku,  kiedy 
o  człowieku,  który,  jak  się  wyraża  Knapski,  „ni  pa- 
chnie ni  śmierdzi **  albo  o  rzeczy:  ,niewartój,  niesku- 
tecznój,  nieochotnój*  mówiono:  barszczyk.  Tak  mówi 
tóż  i  Marcin  Urzędów: 

„A  zapewne  mylą  sięna-tóm  owi,  którzy  cichym 
i  spokojnym  ludziom  uwłocząc  mówią:  jest  jako  barszcz, 
ani  pomoże  ani  zaszkodzi ''.')  Skarga  w  swoich  kaza- 
niach odzywa  się:  „Ludzie  bez  gniewu  są  słabi  do 
eksekucyi,  i  owi  flegmatycy,  jako  barszczykowie,  rze- 
czy dobrych  popierać  i  gorąco  ich  odprawować  nie- 
mogą" '). 

Nakoniec  pozostaje  do  wyszukania  wyraz  barak. 
Znajdziemy  go  wszędzie  w  wymienionych  już  poprze- 


')  1.  c.  p.  7. 
•)  1.  c.  p.  7. 
")  p.  313  Linde  Słownik 
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dnio  źródłach,  szukając  pod  Borrago.  I  tak  a  B.  Par- 
tnsa:  burgid,  horag,  pagyra\  u  Falimierza *)  jest  Bor- 
rag,  tak  samo  n  Spiczyńskiego ')  a  Siennika  w  Łekar- 
stawach  *)  n  Scharfenberga  *)  i  Urzędowa.  *)  Ten  osta- 
tni pisze  w  tekście  raz  Borag  innym  razem  Bordk^ 
znpełnie  tak  samo,  jak  Syreński ').  Zresztą  rzecz  to 
drobna,  dowód  nienstalonój  tylko  pisowni  i  nic  więcój. 
Widzimy  ta  podobny  proces,  jak  w  ćwikle,  to  jest,  ie 
w  XY  wieka  Burak  ma  jeszcze  inne  nazwy,  t.  j.  hwr- 
gid  i  pazyra,  (nazwa  zapewne  z  uderzającego  podo- 
bieństwa kwiatostanu  rośliny  do  szpon  ptasich  jest 
wzięta),  obie  potom  wyparte  przez  używany  w  medy- 
cynie Borago. 

Do  uprzednio  zestawionych  trzech  zasadniczych 
wywodów  przybywa  więc  jeszcze  czwarty : 

4)  Że  w  tych  samych  czasach  Borrago  offid^is 
nazywano  Borag^  z  czego  z  czasem  Burak  powstał. 
Za  jednoznaczne  uważa  je  tóż  Linde  w  swym  słowniku. 

Należałoby  teraz  wykazać,  jak  z  kolei  czasów 
barszcz,  znaczący  w  Xyi  wieku  połówkę  z  Heracleum, 
przechodzi  w  połówkę  z  ćwikły;  jak  hwraky  oznacza- 
jący początkowo  Borago^  wypiera  polskie  orzeczenie 
łacińskiego  Beta.  Ponieważ  jednak,  w  skutek  wznowie- 
nia scholastycyzmu  przez  Jezuitów,  świetnie  w  epoce 
odrodzenia  rozkwitać  poczynające  u  nas  nauki  przy- 
rodnicze ze  szczętem  upadają,  przeto  od  Syreńskiego 


')  1.  c.  p.  268. 

•)  1.  c.  L.  17. 

*)  1.  c.  L.  13  strona  odwrotna. 


*)  1.  c.  L,  233. 

■}  1.  c.  L.  22. 

^l.  cli.  66. 

O  L  c.  p.  1288. 
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do  prac  księdza  Krzysztofa  Elnka,  z  końca  XyiII 
wieku,  nie  mamy  polskich  źródeł  naukowych,  do  któ- 
rych możnaby  zajrzćć.  Dalsze  śledzenie  musi  się  więc 
posiłkować  potoczną  literaturą  lub  śladami  dzii^al- 
ności  cudzoziemców. 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  starałem  się  zna- 
leśó  w  starych  kucharskich  przepisach  jakieś  przy- 
czynki. W  przejrzanych  dwa  odkryłem*  Najprzód  wspo^ 
ranę  o  księdze  kucharskiój,  noszącój  tytuł:  ^Bankiet 
narodowi  ludzkiemu  od  monarchy  niebieskiego  zaraz 
przy  stworzeniu  świata  z  różnych  ziół,  zbóż,  owoców, 
bydląt,  zwierząt,  ptactwa,  ryb  etc.  zgotowany  pnsez 
Btan.  Kslż.  Herciusa  Phil.  i  Med.  Doktora  w  Bara- 
kowie 1660''.  Tam  na  str.  36  i  następnój  jest  Rozdział  I 
o  barszczu  następującego  brzmienia: 

*^  ,)Ten  jest  zdrowy  bo  jako  chlób  przez  kwas 
y  nasienia  niektóre  przydane  staje  się  zdrowszy  tak 
barszcz  z  tejże  materyey  to  jest  mąki  żytniej  robiony 
też  dobroć  ma  okrom  tego  iż  z  samego  chleba  napeł- 
nienia żołądek  ciężkość  (bo  repletio  panis  pessima) 
czuje  po  barszczu  zaś  człowiek  lekkim  zostaje,  i  do 
innych  potraw  apetyt  sobie  sprawąje;  ten  który  Pa- 
nie dla  siebie  każą  jajcami  przyprawić  jest  posilny*'. 

Dalój  przytoczę:  Compendium  fercolomm  albo 
zebranie  potraw  przez  urodzonego  Stan.  Czernickiego 
kuchmistrza  etc ....  ad  usum  publicum  napisana  w  Kra^ 
kowie  1682.  Tu,  w  memoryjale  wstępnym  (na  str.  8), 
między  potrzebami  ogrodowemi  w  szeregu  jarzyn  czy- 
tamy: ćwikła,  Botwina. 

Na  str.  71  rozdział  trzeci  gotowania  sta  potraw 
mlecznych,  pasztetów,  tortów  i  ciast  t6zp*czyna  się 
jak  następuje: 
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„LA  naprzód  Barszcz  królewski.  Barszczu  we- 
źmij  z  iytnych  otrąp  prostego,  rzadkiego,  włóż  rybę 
snehą  etc ^ 

Następują  potom  inne  barszcze^  ale  wszystkid 
proste  z  mąki. 

Dwa  ztąd  mażemy  wyciągnąć  wnioski: 

1)  Że  w  drugiój  polowie  XVII  wieku  uprawiano 
baraki,  jedne  na  ćwikłę  a  drugie  dla  ogonków  liście^ 
wych  1  te  odtatnie  mianowano  botwiną.  Ten  ostatni 
wyraz  przyszedł  zapewne   z    rzeczą   samą  z   Litwy. 

2)  Że  w  r.  1660  już  zaprzestano  wyrabiać 
bttrszezu  z  Heracleum,  a  robiono  go  powszechnie 
s  mąki. 

DopióiTo  po  półwiekowćj  przerwie  znajdujemy 
znowu  źródło  w  książce  cudzoziemca  Chrystyjana 
Hen^ka  Emdtela,  nadwornego  medyka  królewskiego, 
zatytołowanój :  „Warsayia  physice  illustrata —  Mi 
a&nezufll  et^t  Yiridarium  yel  Catalogus  plantaruni 
dfca  Warsariam  nascentium**,  a  wydanój  w  Dreźnie 
1780  r. 

W  tym  ostatnim  spisie  alfabetycznie  updrządko^ 
wanym  Wedłdg  wówczas  używanych  nazw  łacińskich: 
Seta  aZ&ó  et  rw^m*),  jest  przetłómaczona:  ,)Polon  Owi^ 
Ma*^^  coby  zatim  przemawiało,  że  do  tego  przynA.jmniój 
roku  jeszcze  nazwy  burak  dla  beta  nieznane. 

W  dalszym  ciągu  Branca  ursina*)....  czyli  dd- 
wne  Sphondylium  jest  przetłómaczone :  NiedBwiedgia 
Bćgdifeniecis  Pohn.  Otóż,  co  do  pierwszego,  jest  t9 
przymiotnik  czeski-  nazwy  tój  rośliny  Nedveda^  zape* 


Oi*  >  H  iMt. 


*)  1.  c.  p.  21. 

^  1.  er  p.  22;  . 
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wne  wprost  z  łacińskiego  przetłómaczony ;  a  Bozdzie- 
iiiec,  przez  Emdtla  w  niemiecki  sposób  przekręcony^ 
jest  nazwą  Syreńskiego  dla  Acanthas.  Tę  ostatnią  ro- 
ślinę polski  zielnikarz  inaczój  mianaje  t6ż  włoskim  bar- 
szczem,  zkąd  możliwa  pomyłka  .Niemca.  Obchodzi  nas 
zato  bliżój  końcowy  ustęp,  tak  brzmiący:  „Et  a  gnibns- 
dam  pro  Polonornm  Barszc,  yenditata  fnit,  ast  minus 
recte,  Poloni  enim  qnantnm  ego  qnidem  rescire  potni, 
Trifblinm  Odoratum  hoc  nomine  potias  insignire  so- 
lent*.  Rzecz  mylna;  bo  owe  Trifolinm  odoratnm  Emdtela 
czyli;  jak  je  dziś  wedłng  nomenklatury  Łinnego  na- 
zywamy: MdUotus,  T6żne  ma  nazwy,  ale,  przynajmniej 
w  piśmiennych  źródłach,  nigdy  barszczem  mianowane 
nie  było.  Dalój  zaś  znajdąje  się  nst^p  tak  brzmiący: 

„Neąue  ingreditur  haec  Ursina  Branca  juscnlum 
illud,  quod  Barszc  commnniter  appellare  consueyerunt 
Poloni,  uti  Sennertns  Łib.  Y .  Part.  m.  sect.  S.  cap. 
9.  credidit,  nt  pote  quod  ex  furfure,  addito  fermento 
panis  communissime  praeparatur  a  plebejis*.A  zatćm 
potwierdzający  w  dalszym  ciągu  to,  co  jnt  z  ksiąg 
kucharskich  wiemy. 

Mamy  więc  pewnik,  że,  przynajmniej  do  r.  1736, 
wyrabiano  barszcz  jeszcze  z   mąki,  a  nie  z  buraków. 

Z  póiniejszój  literatury,  którą  przeglądałem,  za- 
cytować mogę  jako  nowe  źródło  ks.  Ejzyszt.o&  Kluka: 
„Boślin  potrzebnych,  pożytecznych,  wygodnych,  osobli- 
wie krajowych....  utrzymanie  rozmnożenia  i  zażycia*; 
wydane  poraź  pierwszy  w  Warszawie  w  r.  1777.  Ta 
znajdujemy*)  wyraz  burak,  użyty  już  w  znaczenia 
Beta.    Kluk,  pisząc  następnie    Dykcyonarz  roślinny 


Ole  wydanie  drugie  i  1808  r.  T.  L  p.  192. 
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i  przyszedłszy  do  wyraża  Borrago  %  tłómaczy  go  raz 
na  Borak,  a  zaraz  przy  gatunkowym  opisie  Borrago 
offlcinalis  —  Boraz  pospolity.  Przechrzci!  je  raz  jeszcze 
J6zef  Jondzitł  w  swoim  opisania  roślin  w  Litwie 
na  Wołynia,  Podola  i  Ukrainie  dziko  rosnących  etc, 
mianąjąc  ogórecanihiem. ') 

Zestawiając  krytycznie  wyniki  tak  zebranych 
źródeł  z  dzisiejszym  stanem  rzeczy,  dochodzimy  do 
następi^ących  poglądów: 

1)  Od  czasn,  którego  początka  ściśle  oznaczyć 
nie  jesteśmy  w  stanie,  aź  po  koniec  przynajmniój 
XVI  wieka,  tak  Heracleum,  jak  i  kwaśna  z  niego 
wyrabiana  polewka  nazywa  się  barszczem;  Borago  — 
bundciem^  a  Beta  —  ówihtą 

2)  W  wieka  Xyil,  przynajmniój  przed  r.  1660, 
kwaśna  połówka,  barszczem  zwana,  robi  się  jaż  po- 
wszechnie z  mąki  żytniój;  kwaszonój.  Borago  nazywa 
się  jeszcze  burakiem^  Betą  ćwiktą,  pewna  jój  nowo 
wówczas  wprowadzona  odmiana  botmną  i  stan  ten 
trwa  przynajmniój  do  r.  1735. 

3)  Pod  koniec  Xyni  wieka  Beta  przeistacza 
swą  pierwotną  nazwę  z  ćwikty  na  burcM.  Nazwa 
ćwikła  zostaje  zachowana  dla  pewnój  odmiany  ogrodo* 
wój  i  robionój  z  niój  przystawki  do  mięsa;  botwina  ozna* 
cza  inną  odmianę,  z  któr^  nżywają  się  tylko  ogonki 
liściowe.  W  skntek  tego  przeistoczenia  Borago,  otrzy- 
maje  nazwę  Boraks  a  potom  Ogórecznik. 

4)  Kiedy  barszcz  zaprzestano  wyrabiać  z  mąki, 
a  zaczęto  wyrabiać  z  baraków,  to  pozostaje  do  wy- 


^)  wydanie  przedrukowane  w  Warszawie   1806  r.  T.  L 

p.  76. 
*)  1.  c.  p.  82. 
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srakania;  wiemy  wszakże  napewne,  że  się  to  statojoż 
po  roku  1735.  W  tym  zaś  mówienia:  „burakowy  barszcz'' 
zachował  się  do  dziś  dnia  w  języka  ślad;  że  bywał 
i  barszcz  inny. 

CTprzejmości  Pana  Romana  Zawilińskiego  za- 
wdzięczam wiadomość,  że  nawet  do  dziś  dnia  ^  staro* 
stwie  Bopczyckim  lud  nazywa  barszczem  zupę,  robioną 
wyłącznie  z  mąki  żytnićj. 

Pozostaje  jeszcze  jeden,  z  pewnością  najtradniej- 
szy  punkt  do  wyjaśnienia,  to  jest  sam  wyraz  barszcz. 
Kwestyja  jest  filologiczna,  a  jeżeli  się  wziąłem  do  jśj  roz* 
wiązania,  to  raz  dla  tego,  że  należy  do  ciąga  sprawy,  — 
a  potem,  że  pewne  dane  literatury  botanicznej  dają 
niemałą  pomoc  w  t6j  mierze,  jak  to  zaraz  zobaczymy. 

Przedewszystkiem  zaznaczyć  wypada,  że  barszcz 
jak  całe  legijony  polskich  wyrazów,  od  bar  się  zaczy* 
nających,  jest  zapewne  cudzoziemskiego  pochodzenia 
i  z  żadnym  polskim  źródłosłowem  sprząc  się  nieda. 
Ponieważ  zaś  wiemy,  że  nazwy  krajowych  roślin 
mają  polskie  pochodzenia,  przeto  ztąd  można  ten  logi- 
czny wyprowadzić  wniosek,  że  od  nazwy  barszez^  ozna- 
czającej pierwotnie  potrawę  jakąś  czy  połówkę,  nazwano 
następnie  roślinę,  z  którój.  je  robiono,  a  nie  odwrotnie. 
Możemy  to  przypuszczenie  poprzóć  jeszcze  jednym  ar- 
gumentem, to  jest,  że  śladu  dawnój  piórwotnój  nazwy 
Heracleum  szukać  należy  w  owym  Śląskim  j,Tad* 
karzin^,  czyli  Tatarzyn,  przechowanym  w  historyi  po- 
wszechnój  roślin  Cherlera  i  Bauhina. 

Teraz  przejdę  dó  zupełnie  innój  tesqr>  t.  j.,  to 
w  języku  naszym  na  mąkę  rozczynioną,  czy  to  na  cia- 
sto czy  na  płyn,  mamy  pierwotny  wyraz  słowiańskiego 
pochodzenia:  kwas.  Ztąd  każdy   płyn  takiego  smako, 


np.  piwo,  także  kwasem  nazywano  np.  kwas  z  żyta 
robiony/  to  jest  piwo.  Nie  poprzestawaliśmy  jednak  je- 
dynie na  nim;  aleśmy  brali  orzeczenia  polskich  połó- 
wek od  Niemców;  tak  robimy  iur  z  niemieckiego 
saner.  Otóż  możnaby  przypuścić,  że  w  jakićjś  okolicy 
krają  robiono  z  Tatarzyna  (Heracleam)  jakąś  kwaśną 
potrawę  czy  polśwkę,  jednym  stowem  hoaszeninę.  Daj- 
my na  tO;  że  to  było  na  Śląska  z  ludnością  miszaną 
chociaż  to  przypuszczenie  wcale  nie  jest  potrzebne, 
jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  to,  że  kraj  nasz  po  Bole- 
sławie Wstydliwym  w  znacznój  części  był  nieledwo 
przepełniony  germańskim  żywiołem.  Niemcy  o  kwa- 
szeninie  tój  wyrażali  się,  że  jest  harsch  i  z  tego  barsch 
utworzyło  się  potym  harsgcz,  zupełnie  tak  samo  jak 
z  owego  sauer  powstał  zt^r.  Na  poparcie  tego  przy- 
puszczenia mogłem  przytoczyć  słownik  GrimmóW;  gdzie 
Imrsck  jest  cytowane  także  w  znaczeniu  herh^  np.  der 
wein  ist  barsch  d.  h.  hat  einen  herben  geschmak. 

Na  tym  samym  posiedzeniu,  na  którym  niniejszą 
pracę  czytałem  Komisyi  językowej,  przybył  mi  nowy 
argument  w  fakcie,  który  znalazłem  w  księdze  już 
kilkakrotnie  tu  wzmiankowano)  Benedykta  Partusa, 
gdzie  Beta  między  innemi  niemieckiemi  ma  nazwę  nie 
miecką  barsch  i  między  innemi  polskiemi  barszcz. ') 

Najważniójsze  jednak  daty;  tyczące  się  kwestyi  nie- 
mieckiego pochodzenia  barszczu,  zawdzięczam  uprzej- 
mości sławnego  germanisty  profesora  K.  Weinholda 
we  Wrocławia,  którego  odwiedziłem,  i  od  którego 
otrzymałem  następujące  wyjaśnienia. 


')  L  c.  p.  164. 

Wydż.  filolog.  T.  ym.  43 
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Wyraz  barsch  do  Xyit  wieka  jest  nieznany 
w  piśmiennym  języka  niemieckim,  ale  jest  nżywany 
za  to  w  gwarach  nasaaskiśj  i  dolno-saskiój.  I  tak 
w  Bremisches  W&rterbach  I.  Bremen  1767  p.  59  pod 
Bask  flir  barsk  czytamy  bowiem : 

1)  Barscb,  ranzig,  gasto  acerbas.  Wird  hanpt- 
sachlich  von  Fettigkeiten  gebraucht,  die  einen  Terdor- 
benen  Geschmack  haben,  ais  Butter,  Speck  etc. 

Potom  znów  K.  Schiller  i  A.  L&bben  w  mittel- 
niederdeatsches  Worterbach  I.  Bremen  1875  basch^ 
adj.  barsch^  w  tym  samym  znaczeniu  przytaczają,  cy- 
tując na  potwierdzenie  teg»  książkę  Mikołaja  Gryse, 
drukowaną  w  Bostocku  1593  r.,  a  zatytułowaną:  Spe- 
gel  des  Paystdomes  (zwierciadło  papiestwa)  w  kt6- 
r6j  jest  ustęp  tak  brzmiący : 

^Ein  suer  etick  und  basch  sennip  edder  zypollen*. 

Opiórając  się  na  t6m  wszystkióm  ośmielam  się 
twierdzić,  że  przypuszczenie  moje  co  do  germańskiego 
pochodzenia  wyrazu  barszcz  jest  conąjmniój  bardzo 
prawdopodobne.  A  na  zakończenie  dodam,  ie  litewskie 
barszczei  jak  najnowsze  badania  językoznawców,  wy- 
kazały, jest  z  pewnością  słowiańskiego  pochodzenia, 
o  przyjęciu  tego  wyrazu  przez  nas  od  Litwinów  mowy 
zatem  być  nie  może. 


W  taki  to  sposób  zmieniają  burak  i  barszcz  swoje 
znaczenie  Xyi  wieku,  a  zmiany  te  pociągnęły  za  sobą 
inne.  Od  czasu  bowiem,  kiedy  „naski''  barszcz  stał  się 
jędrnym  w  smaku,  nie  miano  już  wiele  racyi  mówić 
o  niemrawym  człowieku:  barszczyk.  Dawałoby  to  fał- 
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szywe,  wręcz  przeciwne,  o  nim  wyobrażenie.  Zamiast 
t6j  połówki,  która  stała  się  teraz  dosadna  w  smakn, 
nżyto  do  porównania  takiego  innój  powolniójszój  dla 
podniebienia  i  powstał  zwyczaj  porównywania  safan- 
dnłów  z  ciepłóm  piwem.  „  Ciepte  piwo^  zaczęto  z  cza- 
sem używać  w  tóm  znaczeniu,  jak  przedtóm  barszczyk. 
Ponieważ  jednak  z  drngiój  strony  nasza  piórwotna 
polska  tężyzna  w  niwecz  się  obraca,  a  ślamazarów 
między  nami  coraz  więcój  i  to  takich,  że  i  ciepłe  piwo 
od  ich  natury  tężejsze,  więc  owi  dawni  barszczykowie 
zeszli  jnż  dziś  aż  na  ^cieple  Jdushi^. 


TBZT  BDŁ61BSKIE  PIlSNI: 

Swie,  o  zgonie  Władysława  Wameńczyka ') ;  i  JednAp. 

o  Sobieskim  pod  Wiedniem. 


nadepnę  przez 

Aleksandra  Chodike  czł.  kor.  Akad. 


I. 

(1444). 

Wojewoda  Janko  wyhtada  znaczenie  snu  jedn^ 

dziewczyny. 

Wotamem  wołała  dziewczyna  Bndimska') 

Młoda  i  piękna 
Obwoływała  sławę  Króla  Władysława 
^Ach  gdzie  ty,  gdzie  jesteś  sławny  Erólo  Władysławie 

Mój  ty  Badimski  Króla! 
„Bodaj  tak  kochać  jak  ty  kochałeś,  kochać  nie  nakochaćsię 
Bodaj  sypać  pieniądze  hojnie  jak  je  sypałeś  bez  likn! 

Piękne  okrągłe  pieniążki. 


')  Zob.    8tr.   77  —  80  Booisioz:  Narodne    Pjesme* 

Starich  Primorskich  1878  Zagreb. 
*)  Bndim,  to  jest  Bnda  stolica  Węgier. 
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„!Bodaj  śnić  sny  twoje,  marzyć  po  twojemu !  — 
Ja  dziewojka,  miałam  tój  nocy  dziwny  sen, 

Ja,  piękna  dziewojka. 
„Śnito  mi  się  że  pogodne  niebo  pod  Badimem  przełamald 
I  drobne  gwiazdki  padały  pod  pałace  Badimu       [się 

Te  pięknintkie  gwiazdy; 
„Że  jasny  miesiąc  zaćmił  się  i*" 
Nikt  nie  rozumiał  snu  dziewczyny 

Tego  snn  osobliwszego 
Jeden  tylko  wojewoda  JankO;  węgrzyn  zrozumiał, 
Stary  Janko,  i  wnet  jął  przeklinać  dziewojkę: 

Piękna  dziewczyno, 
„Bodajbyś  skłamała^  bodaj  sen  twój,  widzenia  twoje 
„Przepadły,  znikły,  nigdy  nie  sprawdzone, 

Piękna  dziewojko! 
„Ja  tylko,  ja  Węgrzyn  Janko,  domyślam  się  co  Tw6j 

[sen  znaczy 
»Owe  pogodne  niebo  co  pod   (sic)  Budimem   przeła- 

[mało  się 

Piękna  dziewojko, 
„Są  to  przeklęci  Turcy  pod  złamanemi  ścianami  Budima. 
„A  owe  gwiazdy  spadające  pod  gmachy  miasta 

Pod  pałace  Budimowskie 
„Są  trupy  Węgrów  zabijanych  przez  przeklętego  Turka! 
„A  że  się  zaćmił  jasny  miesiąc,  ach  niestety. 

To  znaczy  dziewojko, 
„Że  mi  zginie  sławny  Król  nasz  Władysław!** 
Jeszcze  słów  tych  Janko  Węgrzyn  nie  domówił. 

Nieszczęśliwy  Janko, 
Aż  w  chwili  gdy  dzień -zorza  zaczynała  białą  twarz 
Turcy  obiegli  białe  Budima  ściany,  [odsłaniać 

Ach  niech  ich  piorun  roztrzaśniel 
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Pod  ich  szablami  sypały  się  rade  kosy  Węgrów 
I  spadła  głowa  złotowłosa  Króla  Władysława, 

Mocarza  Indów 
Króla  słynnego  po  wszeclinicy  ziemskiej! 


n. 

(1444) 

Wojewoda  Janko  przynosi  do  Budy  rękę  Wtadystawa 

Króla. 

Chodziła  nie  chodząc  góralka  Wiła, 

Młoda  góraieczka. 
Na  głowie  z  liści  oliwkowych  wieniec 
W  ręka  ma  palmę,  chodzi  przed  Badimem 

Przed  grodem  białjrm. 
TJsta  jej  głoszą  jasnego  Króla  Władysława. 
Gdzie  jesteś,  gdzie  ty  mój  węgierski  Króla? 

Sławny  Króla  Władysłiiwie  ? 
Dlaczego  mi  białe  wrota  Badima  zamknięte? 
Czema  dziedzińce  czarnóm  saknem  pokryte, 

W  twoich  białych  dworach? 
Czema  w  Badinie   niesłychaó  ni  piosnek  ni  pieśni 

Mój  ty  Królu  węgierski? 
Jeno  płacze  i  jęki  po  wszech  krajach  i  stronach? 
Twoja  matka  jęczy  jak  żm^a  zdeptana, 

Żałosna  królował 
A  twoje  siostra  i  żona  czarne  jak  jaskółki. 
Czema  taneczne  koła  przed  Bndinem  nie  pląsają, 
Czema  przed  niemi  Sekal  i  Michowil  nie  krążą. 

Ci  węgierscy  banowie? 
Dla  czego  nie  kraszą  kopii  na  płaca  Badimskim, 
Jak  je  łamał  nasz  węgrzyn  wojewoda  Janko, 

Ten  bohatór  sebiński? 
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On  chory  leży  w  Sebinie,  w  białóm  mieście. 
Na  miękkiój  pościeli,  niby  młoda  wdowa, 

Ów  Węgrzyn  wojewoda. 
Co  straciła  kochanka  w  zł6j  chwili. 
Do  łoża  chorego  wojewody  przybiega  junak 
I  tak  mu  zacząt  opowiadać: 
„Niech  pioran  trzaśnie  w  despotę  Wuka  ognistego ') 

Ogniowęźa  Wuka. 
On  jął  się  szykować  wojska  do  boju  i  nie  umiał  szykować, 
Sławnego  króla  wrzucił  w  ręce  tureckie, 

Króla  węgierskiego, 
A  Mijola  i  Sekułę  w  ręce  anatolskiego  paszy. 
A  samego  siebie  w  ręce  paszy  Bumelii, 

Nieuk;  głupi  Wuk  ognisty! 
Ci  dwaj  mężowie. sławni  zginęli  pod  Kosowem!'' 
Zaledwie  tę  wieść  usłyszał  węgrzyn  Janko, 

Ów  raniony  bohatór, 
Skoczył  co  prędzćj  na  swoje  rącze  nogi, 
Pobiegł  i  dosiadł  bojowego  rumaka, 

Ów  węgrzyn  wojewoda, 
I  pędził  jak  koń  wyskoczy  na  Kossowskie  pola. 
Znalazł  tam  mnóstwo  Węgrów  pokaleczonych. 

Ów  węgierski  wojewoda. 
Drzewcem  dzidy  swojój  przewrócił  dwieście  trupów, 
Szukając  głowy  sławnego  Króla  Władysława 

Swojego  hospodyna, 


*)  Ognisty  wąż,  epitet  rycerza,  Wuka  Branko wicza, 
spółczesnego  królowi  Węgier,  Mathias.  W  podaniach 
serbskich  myt  węża  gra  wielką  rolę,  kobióty  żenią 
się  z  wężami,  rodzą  wężów  i  smoków  ognistych  mo- 
gących brać  na  siebie  postać  człowieka.  W  pięknym 
Zmorskiego  zbiorze  są  tego  przykłady. 
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G-towy  nie  znalazł,  jeno  poznał  jego  rękę  prawą 
Poznał  ją  po  pierścieniu  szczóro  -  złotym, 

Prawicę  Królewską!  — 
W  pierścieniu  był  przenajdroższy  kamień. 

0  jego  świetle,  jak  w  noc  miesięczną, 

Można  było  podkuć  konia. 
Janko  zawinął  rękę  w  jedwabną  chustę 

1  zaniósł  ją  starój  matce  królowej, 

Starćj  Hospódarowej 
Do  star6j  królowej  matki  i  do  wiernój  żony  Władysława! 
One  do  piersi  tuliły  martwą  rękę,  całowały  ją 

Nieszczęśliwe  niewiasty, 
Bujne  łzy  roniąc  po  białem  licu. 
Taki  to,  niestety  był  koniec  sławnego  Króla  Władysława 

Światłego  hospodara 
Króla,  którego  sława  wiekuje  dzwoniąc  po  całym  świecie. 


Oswobodzenie  Wiednia  *) 
(1683) 

Zgrzytnęła  żmija  zózując  za  Rzymem 

Pięknej  Italii, 

I  za  Orłem  skał  Niemieckiój  Krainy. 

Wiś  siwy  Orzeł,  wió  On  co  zwiastują 

Zgrzyt  i  zóz  żmii  złój. 

Więc  do  Sokola  północnych  lodowisk, 

Skinął  że  ratuj  nas  bracie  ratuj,  pośpiesz, 

Łeó  pomódz  niedoli. 

Ohydna  żmija  pełznie  w  gniazdo  moje. 


*)  Booistoz  str.  146 — 150.  Naród.  pjes.  Belgrad  1878. 
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Żmiją  tą  był  Car  Osmański,  Mohammed  ^) 

Car  Musulmański. 
Istny  Gad!  Żąda  żądłem  przebić  i  Rzym, 
I  Łatin6w.  Jaż  utkwił  wzrok  swój  smoczy 

W  Orła  plemienitego. 
Orłem  jest  Cósarz  Leopold  Austryi, 
Jasny  Cósarz.  Zna  on  każdą  myśl  żmii. 

Każdą  kroplę  jadu  j6j. 
Poleca  siebie  i  swoich  białemu 
Sokołowi  ziem  Polskich,  Władyce 

Pięknej  Polonii: 
jyjanie  Sobieski,  Erólu,  tarczo  wiary, 
Co  prędzój  do  nas,  mój  polski  Sokole, 

Ptaku  plemienity! 
Jęczy  stolica  w  splotach  Cara- Żmii, 
Car-  żmija  chce  nas  zdeptać,  wykorzenić 

Z  Niemieckiój  ziemi. 
Silny  to  Car.  Chce  w  Wiedniu,  w  grodzie  moim 
Na  tronie  moim,  siąść  w  swoim  turbanie, 

Cósarzyć  i  królować. 
Obiegli  nas  we  dwakroć  sto  tysięcy 
Turków  i  jeszcze  dziewięć  set  Erymców. 

Batuj  nas  bratku,  ratuj! 
Nie  zdołam  zwalczyć,  a  hańba  poddać  się. 
Kara  Mustafa  Wielki  Wezyr,  wodzem 

Ów  przeklęty  przekszta, 
On  to  Carowi  kupił  Tekelego. 
Nie  zostało  nam  jeno  odsiecz  twoja; 

Polski  Królu,  zbaw  nas, 


^)  Mohammed  IV  sułtaD  turecki,  który  podobnież  jak 
Gósarz  aaetryjacki,  nieómiejąc  osobiście  być  na  polu 
bitwy,  czekał  gdzieindziej  wieści  o  zwycięstwie. 
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Pokaż  niewiernym,  im  Bóg  nasz    B6g  akk^I'* 
List  czytano  w  głos,  Król^  radni  Panowie, 

Leli  łzy  rzęsiste. 
Eról  sejm  zagaił  w  stolicy  Krakowie 
Jedną  ręką  na  stół  złożył  koronę. 
Drugą  ręką,  od  pańskich  biodr  swoich 
Dobywszy  miecza  rzekł:  „Gdybym  nie  chetat 

„Krew  laó  za  Chrystusa, 
„Weźcie  koronę,  którą  mi  daliście, 
„I,  ot  szablą  tą  precz  mi  z  karkn  i^owę, 

nNiegodną  czci  wasz6j. 
^Kto  Polak,  za  mną  na  odsiecz  Wiedniowi  t" 
Kazał  bić  w  trąby  i  złote  i  srebrne. 

Ów  Król  polskińj  ziemi. 
Dwadzieścia  pięó  tysięcy  Jnnaków, 
Klęcząc  u  stohi  mocarza  mocarzy, 

Łączą  się  z  Wszechmogącym; 
Błogosławieństwo  wszystkich  uświęciło! 
Król  niósł  chorągiew,  Kapłan  poświęcił  Ją^ 

Król,  wiary  obrońca; 
Chorągiew  z  Matki  Bożej  wizerunkiem 
Wręczona  garstce  dobornych  rycerzy 

Powiewała  nad  wojskiem. 
Szli  w  kraj  Anstryi,  z  wiarą  i  z  nadneją 
I  z  wesołością.  Gdy  dochodzili  do  granicy 

Panowie  pięknćj  Polski 
Spotkał  ich  herzog  Lotaryngski ')  z  pocztem 
Książąt  i  Hrabiąt.  Mąż  co  już  dwukrotnie 

Wybawiał  Dwór  Cćsarza. 


^)  W  tekście:  Duka  od  Lorene. 
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Z  nim  Saksońscy  i  Bawarscy  i  jenerał  Waldecki ; 
Bili  pokłony  niskie  na  powitanie 

Najjaśniejszeg^o  Er61a. 
Grzecznie  rycerze  otm  państw  Chrystusa, 
Pozdrawiając  się  wzajemnie  dojeżdżali 

Do  widnćj  jnż  stolicy. 
Aż  ta  znów  goniec  do  polskiego  Er61a, 
Nowy  list  z  Wiednia  od  Bana  stolicy* 

Od  księcia  Starenberg 
Pisze:  Giniemy,  pomóż  hospodynie, 
Tureckie  miny  rwą  nam  Wiednia  wały, 

Batnj  Dobrodzieju! 
Nie  mamy  już  ni  prochu,  ni  ofowiu. 
Światły  Król  Jan  wnet  posiał  odpowiedzieć 

Mężuemu  Banowi: 
,,Trzymaj  się,  grodu  im  nie  dawaj,  idę  już, 
Zaklina  ciebie  Król  polski  na  wiarę. 

Wiedeński  mój  Banie. 
Głową  nałożę  a  ciebie  wyzwolę.** 
Potom  światły  Król  Niemieckiemu  wojsku 

Takie  posłał  roskazy: 
Porządek  boju  ma  byó  następny: 
Ban  Łotaryński  weźmie  lewe  skrzydło^ 

On  mąż  twardój  ręki. 
Niechaj  uderzy  w  oddział  Selim  Paszy 
Jenerał  Waldek,  niech  dowodzi  Niemcami 

On  najlepszy  miecz  w  Niemczech. 
Niech  stawi  czoło  Paszom  sandżaków.*) 


')  Sandżak,  powiaty  część  proiwineji  azyjaitycki^ » 
z  których  każdy  miał  swoją  milicyją.  Wyraz  san' 
diak  znaczy  również  chorągiew,  którą  dowodził 
mi^scowy  Pasza. 
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Ja»  Kr61,  prowadzę  prawe  skrzydło  polskie, 

Dostojni  Panowie, 
Uderzę  wstępnym  bojem  w  pnłk  Wezyra!* 
Ta  obracając  się  do  swojego  syna. 

Pan  korony  polskićj, 
Tak  rzecz  zagaił  rycerskiemu  Koła: 
„Chlabny  to  zaszczyt,  stać  w  odsieczy  Wiednia, 

Bronić  go  od  niewiemycb. 
Synn  mój,  macHs  ta  i  pole  zasłagi 
I  pole  stawy  otwarte  przed  tobą! 

Przez  nie  droga  do  troua! 
Wedle  praw  polskich,  korony  mojój 
Nie  wolno  mi  dać  nawet  tobie  syna. 

To  własność  krajowa. 
CUabnićj  jest  mieczem  zdobyć  koronę    - 
Niż  ją  wziąść  w  spadkn  po  dziadach,  pradziadacli. 

Mnie  moją  dali  Polacy, 
Dali  nie  pierwćj  aż  ją,  z  paszczy  wroga 
Wydarłszy,  własną  piersią  zasłoniłem 

Dzisiaj,  twoja  kolej. 
Zasłaż  się,  przyczyń  do  czynu  zbawczego, 
Wspomniśj  żeś  Polak  Chrystusowój  wiary 

Pokaż  żeś  Sobieski." 
Ta  młodzieniaszka  przytulił  do  piersi 
Płakał  całując.  Bój  z  obu  stron  wszczął  się 

Bóg  swoim  dopomógł. 
Łotaryńczyk  wpadł  i  zgniótł  Selim  Paszę. 
Jenerał  Waldek,  owa  szabla  Niemiec, 

Rozbił  sandżakskich  begów. 
Król  Jan,  dognawszy  Agę  jeuiczarów, ') 


')  Dowódzca  jeoiczarskiój  konnicy,  to  jest  gwardyi  wojsk 
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Odciął  ma  ramię  wraz  z  Alaj-bajrakiem, 

Z  chorągwią  wojsk  Cara  I 
I  z  pola  bitwy,  posłał  ją  do  Rzymu, 
Ojcu  świętemu  —  Wielki  Wezyr  pierzchnął, 

Bujne  łzy  roniąc, 
Z  małą  janczarskich  niedobitków  garstką. 
Car  Mohammed  aż  do  Filipopola 

Uciekł  z  Belgradu  I 
Pośród  namiotu  Wezyra,  wodzowie 
Chrześcijańscy  swój  obiad  jedli  razem 

Sławiąc  wielkość  Boga, 
Szydząc,  śmiejąc  się  z  tureckiego  Cara, 
Że  śmiała  walczyć  i  Wiedeń  osadzić. 

Car  nieczystćj  wiary, 
Że  strącił  alaj  bajrak,  skarb,  działa  i  wojsko. 
W  rok  tysiąc  sześć  set  ośmdziesiąty  trzeci, 

Bożego  narodzenia. 
O  Jezu  wspićraj  Leopolda,  Pana, 
Błogosław  obu  Królom  sprzymierzeńcom, 

Niechaj  trwają  w  zgodzie. 
Natchnij  ich  duchem  miłości  pokoju, 
A  skrusz  potęgę  Turka,  wrogów  wiary, 

Miłosierny  Boże, 
Niech  nie  rzeką:  gdzie  wasz  Bóg,  Chrześcijanie? 


sułtańsklch,  niósł  alaj  bajrak,  główną  chorągiew  ar- 
mii tureckiej.  Wyrazy:  alaj  pułk,  oddział  wojsk, 
bajrak  albo  bejdek  są  etymologii  tatarskiój. 
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8KiEQ0;  o  którego  dmierci  w  Hentonie  otrzymał  wiadomość 
Sekretarz  gen.  Akademii,  Dr.  J.  Szujski. 


Sekretarz  Akademii  złożył  pracę  Dra  Emiluana 
Ogonowskiboo  ze  Lwowa:  „O  niektórycli  właści* 
wościach  języka  rnskiego  w  Oalicyi". 


Ks.  Polkowski  odczyti^  rozprawę  p.  t.  „Nieznany 
drak  krakowski  z  XV  w.,  dzieło  Franciszka  de 
Platea  Libri  restitntionam,  nsurarnm  et  excom- 
municationnm^. 

Prof.  Malinowski  złoj^ył  pracę  p.  Jana  Hanusza: 
„Niektóre  dyjalektyczne  zjawiska  fonetyczne 
w  Zabytku  dawnćj  mowy  pólskiój  T.  DziałyA- 
skiego^. 
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?otl«dienie  dnia  8i  Lutego. 


Przewodniczący  Dr.  Kabol  Estbbiohrb. 

Po  oddaniu  na  wniosek  przewodniczącego  czci  pa- 
mięci 6w  p.  Członka  Wydziała,  Ałeksandba  Kbembra, 
przedłożył  przewodniczący  list  Prof.  Wbadtskawa  Kisib- 
ŁBW8KIB00  z  Drohobycza  i  nadesłany  przez,  tegoż  „Kata- 
log farnój  biblijoteki  drohobyckiój*'. 


Sekretarz  gen.  Akademii,  Dr.  J.  Szujski,  zwrócił 
nwagę  Wydziału  na  rękopis  biblijoteki  JagielloAskiój :  „Li- 
ber  dilgentiarnm  facnltatis  pliilosophicae, 
1487  — 1568*',  podnosząc  niepospolitą  jego  ważnoóć  dla 
łiistoryi  nauk  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim  w  owych  cza- 
sacli.  Wydział  polecił  Ws.  Wis£OCKIBMU  zająć  się  tóm 
wydawnictwem. 


Posiedienie  dnia  22  Harca. 


Przewodniczący  Dr.  Eabol  Estbbiohbb. 

Sekretarz  gen.  Akad.,  Dr.  J.  Szujski,  przedstawił 
rozprawę  p.  Świbbzbińskieoo  p.  t  „Rok  i  jego  zna- 
czenie w  mitologii  słowiańskiej",  drukowaną  jni 
częóciowo  w  Dwntygodnikn  naukowym. 


Posiedsenle  dnlA  20  Zwlet&la. 


Przewodniczący  Dr.  Karol  Estreicher. 

Prof.  Dr.  Malinowski  zdał  sprawę  z  rozprawy  p. 
dwiERZBiŃSKiEOO :  „Rok  i  jego  znaczenie  w  mito- 
logii słowiańskiój". 


We.  WiS£OCKi  podał  wiadomodć  o  znajdującym  się 
w  biblijotece  Jagiellońskiej  rękopisie:  „Modlitewnik 
siostry  Konstancyi  z  r.  1527". 


Na   posiedzenia   administracyjnym    zastanawiano   się 
nad  nowemi  wyt>orami  Członków. 


PosledioBie  dnia  28  Oierwoa. 


Przewodniczący  Dr.  Karol  Estreicher. 

Prof.  Dr.  Malinowski  odczytał  obszerne  nstępy  z  pracy 
Bwojój:  „O  samogłoskach  nosowych  w  gwarach 
polskich  na  Szląskn**^  i  złożył  nadesłane  na  ręce 
swoje  prace:  1.  Jana  Leciejbwskiego  „Owara  Miej- 
skiej  Oórki,    stndyjum    dyjalektologiczne**,  2 

• 

Bolesława  Szomka  „O  instrumentain  plnralig 
w  dziełach  Piotra  Kochanowskiego'',  '-^.  Jana 
Hanusza  „Wykaz  form  deklinacyjnych  w  dwa 
zabytkach  z  w.  XIV". 
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Dr.  Mechebzyński  odczytał  ważniejsze  ustępy  z  pracy 
swojój:  „Jana  z  Widlicy  Wojna  pruska"  (Bellnm 
Pruthenum.  Cracoviae,  Haller,  1516). 


Posiedzenie  dnia  9  Faśdslemlka. 


Przewodniczący  Dr.  Kaboł  Estreicher. 

Przewodniczący  odczytał:  1.  List  p.  Kl.  Sienkie- 
wicza, który  odstąpiono  Komisy!  historyczno)';  2.  ^Spis 
dzieł  rzadszycłi  z  w.  Xyi  i  KYII^  znajdnjącycli  się 
w  biblijotekacłi  w  Droliobyczu^^  nadesłany  przez 
W£.  Kisielewskiego;  3.  dwa  tytuły  nieznanycłi  dotąd 
druków  liiszpańskicłi  o  Janie  III^  nadesłane  przez  p.  Ma- 
THIASA  Bebsona;  4,  przedłożył  ukoAczony  tom  V  Biblijo- 
grafii  XIX  wieku  i  wydrukowane  już  arkusze  tomu  YI, 
który  zawiórać  będzie  dodatki  i  uzupełnienia;  5.  opraco- 
wany po  dwuletniój  natężonój  pracy  przez  p.  Achillesa 
Bbezę  „Spis  chronologiczny  druków  w.  KYll 
i  XVIII",  który  stanowić  będzie  tom  YII  Biblijografii. 


Sekretarz  gen.  Akadl,  Dr.  J.  Szujski,  przedłożył: 
1)  dragą  część  rozprawy  Dra  Bb  Kbuczkibw iczą  :  „O 
różnicy  między  łacińskim  językiem  gminnym  a 
klasycznym*';  i  2)  nadesłane  z  Rzymu  przez  p.  Wiebz* 
BOWBKIEOO  „Filipa  Kallimacha  i  nieznanego  poety 
wiórsze  na  czeóć  Jana  Długosza^. 
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Prof.  Dr.  Malinowski  złoiył  pracę  p.  Bolbs£Awa 
Szomka:  „Instrumental  is  i  locativu8  pluralis  de- 
klinacji rzeczownikowój  w  dziele  Mikołaja  Reja 
Apocalypsis  z  r.  1563^. 


Prof.  ŁuszczKiEWiGZ  zdał  sprawę  o  stanie  biblijotek 
w  Sandomierza,  które  tego  lata  zwiedzał :  1)  seminaryjnój, 
nporządkowanój  przez  ks.  Piotrowicza^  zawierającój  około 
300  rękopisów,  2)  biblijoteki  w  kapitularzu  tamtejszśj  ko- 
legiaty,   któr^    uporządkowaniem   zajmuje    się  ks.   BuZiA- 

KOWSKl. 


Wydział  zatwierdził  wybór  Prof.  Sławohiba  Obbzt- 
woŁSKiEGp  na  Członka  Komisyi  dla  historyi  sztuki  w  Polsce. 


Posiedzenie  dnia  12  Listopada, 


Przewodniczący  Dr.  Eabol  EsI^beichsb. 

Ks.  Kanonik  Polkowski  przedłożył  kodeks  kapitulny 
krakowski  z  glosami  polskiemi,  pisany  r.  1465  przez  nie- 
jakiego Stefana,  który  Prof.  Malinowskiemu  odstąpiono 
do  przejrzenia  i  zużytkowania. 


Prof.  Dr.  Malinowski  odczytał  obszerny  ustęp  z  pracy 
swojśj  p.  t.  ^Studyja  nad  językiem  polskim  ksiąg 
ziemskich  Łęczyckich,  Brzezińskich  i  Orłowskich 
z  końca  w.  XIV    i    początku  XY**^  i  przedłożył    nade- 
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ałane  prace:  1)  Jana  Hakusza  ^Deklinacyja  staro- 
polska,  w}kaz  porównawcsy  form  prsypadkowychf 
zawartych  w  Psałterzach  Floryjańskim,  Pnław- 
skim  i  w  psalmach  Modlitw  Wacława";  2)  Jama 
BiBU  „Gwara  Zebrzydowska  w  okolicach  Kałwa- 
ryi  Zebrzydowsklójy  stndyjam  dyjalektologiczne*'; 
3)  Sz.  Matusiae:a  „Gwara  Krzątczeńska  w  okoli- 
cach Tarnobrzegai  stndyjum  dyjalektologiczne^. 


Poiiedz«Bie  dala  12  Ofradnlar 


Przewodniczący  Dr.  Kaboł  Estsbichbb. 

Prof.  Dr.  K.  Mobawski  zdał  sprawę  z  pracy  p. 
Kbybttmiaokiboo:  „O  pismach  M.  K.  Sarbiewskiego 
zawartych  w  rękopisie  św.  p.  A.  BiełowbkibgOi  do- 
tąd drakiem  nieogłoszonych*'.  ^ 


Prof.   Dr.  Ualinowsei   złożył   pracę  pp.  Haihtbza 

i  Ułanowskieoo :   „Akta   polskie,    zawarte   w  księ- 

'gach  grodzkich  i  ziemskich  krakowskich  z  piórw- 

szój  połowy  Xyi  w.**,  którą   odstąpiono    Komisyi  języ* 

kowój. 


Es.  KanonikJPoLKOWBKi  odczytał  „Wiadomość  o 
kodeksie  pergaminowym  Klaudyjana  z  XII  w.,  znaj- 
dującym się  w  Archiwum  kapituły  krakowskiej", 
dla  filologów  nader  ważnym,  który  szczegółowo  rozpatrzyć 
i  zużytkować  dla  celów  naukowych  podjął  się  Dr.  Mobawski. 
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b)  Posiedzenia  Komisyi  językewćj. 


Posiedienio  dnia  3  Łtittgo. 


Przewodniczący:  Dr.  J.  Maibr. 

Złożono  materyjały  do  Słownika  staropolskiego:  ks. 
I.  Polkowski:  z  Antibolomenam  Benedicti  Par- 
thi.  Słownik  synonimów  łacińsko-  polsko-  niemie> 
ckich  z  r.  1472;  Prof.  J.  Czubek:  z  przysłbwiów  w  dziele 
,N&mowy  rozlyczne,  dla  niytkn  nanki  dzyatek 
wyłożone  1527^^;  Olosy  z  dziełka  „Modns  episto- 
landi  Philippi  Beryaldi  Bononiensis  Grac  1618'' 
z  dziełka  „Oratiuncnle  varie  pnerornm  nsni  expo- 
site,  N&mowy  rozliczne  i  t  d.  1527^;  Dr.  St.  Obam- 
LEWlcz:  „Wypisy  z  Pamiętników  Maciejowskiego^ 
II  1839;  z  Przyborowskiego^  «»Rot  przysiąg  poznańskicłiy 
kodciańskich  i  t.d.  „P.  Nowiński,  Redaktor  dziennika  Ustaw 
w  Binrze  Redakcyjnóm,  nadesłał  Literę  S  do  słowniica  te- 
clinicznego.  Prof.  Malinowski  przedstawia  prace  słnclia- 
czów  filologii  słowiańskiój,  dokonane  w  latacli  1879 — 1880: 
Szymona  Matusiaka:  Owara  Lasowska;  Romana  Za- 
WILIŃSKIEGO:  Gwara  Brzezińska  w  starostwie  Ropczy- 
ckićm;  Jana  Hąkusza:  O  samogłoskaołi  nosowych 
w  narzecza  Kaszubów  i  Słowińców  pomorskich; 
dalćj  pracę  zbiorową:  Bole8£AWA  Szomka,  J.  Hanusza 
i  R.  Za  WILIŃSKIEGO:  Materyjały  do  historyi  dekli- 
nacyi  staropolskiój  (w.  XIV  i  XV). 


Czytano  rozprawy:  1)  ks.  I.  Polkowski:  O' sło- 
wniku łacińsko- niemiecko- polskim  do  nank  przy- 
rodzonycli  z  r.   1472. 

Prof.  Dr.  J.  Rostafiński:  Barszcz,  Burak,  Ćwi- 
kła, nazwy  i  rzecz,  icłi  pocliodzenie  i  znaczenie 
w  kolei  czasn. 

Prof  Dr.  L.  Malinowski!  „Magister  Jan  z  Sza- 
motuł, dekretów  doktor,  Paterkiem  zwany  i  ko- 
deks Toruński  kazań  o  Pannie  Maryi  czystćj. 


Foiiedsenie  dnia  13  Faśdiiemika. 


Przewodniczący  Dr.  BIschebztński. 

Złożono  materyjały  do  słownika  staropolskiego.  Prof. 
Dr.  R.  PlLĄT  z  testamentu  w  wyjątkach  1520  ]  z  dz.  Epi- 
stoła albo  List  Rabi  Samuela  1538;  Dr.  We.  WiseocKi 
z  rękopisu  Jacobi  Parkossii  de  Zorawice  Antiąuissimus  de 
ortłiographia  polonica  libelliis.  Prezes  Dr.  Majbb  z  Ziel- 
nika łacińskiego:  Ortossanitatis  1517.  Ad.  Ant.  Ebyński 
dokończenie  Wypisów  Balt.  Opecia  Żywota  Pana  Jezusa. 
O.  Błatt:  Część  wyciągów  z  księgi  sądowój  Czerskiej. 
J.  Hanusz,  z  Psałterza  Floryjańskiego  i  Puławskiego.  Zło- 
żono, Zbiór  wyrazów  ludowych  z  okolicy  Czerska  p.  Wz. 
Matlakowskiego,  lekarza  z  Warszawy.  Dr.  MAiiiNOwsKi 
podał  wiadomoóć  o  zabytkach  staropolskich,  odpisanych 
praez  siebie  w  biblijotekach  w  Pradze  czeskiej. 
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c)  Posiedzenia  Komisji  dla  historyi 
sztuki  w  Polsce. 

Posiedzenie  dnia  6  Oradnia  1879, 


Przewodniczący  Prof.  We.  Łuszczkiewicz. 

Przewodniczący  złożył:  1)  nadesłane  rysunki  i  plany 
cerkwi  w  Kołoży  pod  Grodnem,  razem  z  objaśniającym  je 
listem  p.  Olszyńskiego  z  Warszawy ;  2)  list  p.  Pawzo- 
WIGZA  ze  Lwowa,  proponujący  „utworzenie  tamże  Komi- 
tetu filijalnego,  któryby  będąc  w  porozumieniu  z  Komisyją 
historyi  sztuki  krakowską,  spełniał  podobne  do  niój  zada- 
nie na  Galicyją  wschodnią^. 


Sekretarz  Mabyjan  SokoZiOwski  odczytał  list  p. 
Pawłowicza,  objaśniający  fotografije  statuetki,  znajdtyą- 
cćj  się  w  kościele  00.  Dominikanów  we  Lwowie,  znanój 
pod  nazwą  N.  P.  Maryi  Jackowćj. 


Posiedzenie  dnia  20  Lutego  1880. 


Przewodniczący  Prof.  Wł.  Łuszczeiewioz. 

Przewodniczący  odczytał  pracę  swoje:  „O    kościele 
romańskim  św.  Stanisława  pod  Haliczem''. 
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f  osiedlenie  dnia  21  Gierwea. 

Frzftwodniczący  Prof.  We.  Łtjbzczkie^cZ 

Komisyja  nproeiła  Prof.  We.  Łuszczkiewicza  do 
odbycia  w  czasie  wakacyjnym  wycieczki  do  Królestwa 
a  mianowicie  w  Sandomierskie,  tak  do  Sandomitosa  jak 
Koprzywnicy  i  do  Opatowa,  dla  zbadania  znajdujących  się 
tamże  pomników  romaAskich. 


PP.  Stanisław  Tomkowioz,  Prof.  Linqui8t  i  J-  N. 
Sadowski  zobowiązali  się  zbadać  ruiny  zamku  Wołek  na 
gruntach  wsi  Kobiemic. 


Dr  Mabyjan  Sokołowski   przedłożył    rezultat  po- 
szukiwań swoich  i  zapatrywań  na  t.  z.  skarb  Michałkowski. 


Komisyja  uchwaliła  przyjąć  do  grona  swojego  Prof. 
S&AWOMiaA  Odbzywolskieoo,  wykładającego  architektura 
w  Instytucie  technicznym  krakowskim. 


Fotiedsenie  dnia  21  Faśdiieniika. 


Przewodniczący  Prof.  Wł  Łuszgzkiswioz. 

PP.  Stakis£aw  Tomkowioz  i  Frof.  LiNQxn8T  od- 
czytali część  sprawozdania  z  badań  nad  pozostałościami 
zamku  Wołek  na  gruncie  wsi  Kobiemic. 


Przewodniczący  Prof.  ŁuszczKiEWlcz  zdid  sprawę 
z  wycieczki  swćj  do  Królestwa  a  w  szczególności  o  ko- 
ściele romańskim  św.  Jakuba  w  Sandomićrcu. 
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